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„Narksizm wymaga od nas jak najściślejszej, dającej się 
w sposób obiektywny sprawdzić oceny układu stosunków 
klasowych i konkretnych właściwości każdego momentu hi- 
storycznego. My, bolszewicy, staraliśmy się zawsze być wierni 
temu wymaganiu, które bezwarunkowo obowiązuje z punktu 
widzenia wszelkiego naukowego uzasadnienia polityki. 

»Nauka nasza nie jest dogmatem, lecz wytyczną działa- 
nia« — tak mówili zawsze Marl:s 4 Engels, którzy słusznie wy- 
szydzali wkuwanie t zwylsłe powtarzanie »formul", mogą- 
cych w najlepszym razie jedynie nakreślić ogólne zadania, 
nieuchronnie modyfikowane przez konkretne ekonomiczne 
t polityczne warunii każdej poszczególnej fazy procesu histo- 
rycznego. 

(..) Teraz trzeba koniecznie przyswoić sobie tę bezsprzecz- 
ną prawdę, że marksista musi się liczyć z realnym życiem, 
uwzględniać ścisłe fakty rzeczywistości”. (Z: „Listy e taktyce” 
tom 24, su. 23 i 2%). 

„Państwo jest silne świadomościa mas. Państwo jest silna 
wówczas, kiedy masy o wszysikim wiedzą, o wszystkim mogą 
wydać sad i wszystko czynią świadomie”. (Z przemówienia 
końcowego po dyskusji nad referatem o pokoju wygłoszonego 
na II Ogólnorosyjskim Zjeździe Rad Delegatów Robotniczych 
i Żołnierskich, tom 26, str. 247). 


„Aby ośrodek kierowniczy mógł nie tylko radzić, przekonywać, spierać 
się (jak to się działo doiąd), lecz rzeczywiście dyrygować orkiestrą, do 
tego konieczne jest, bv bvło dokładnie wiadomo, kto, gdzie i na jakich 
skrzypcach gra, gdzie i jak, na jakim instrumencie uczył się i uczy grać, 
to, gdzie i dlaczego fałszuje itp. i kogo, jak i dokąd należy przenieść 
w celu usunięcia dysonansu iip.” (Z: „List do towarzysza”, tom 6, str. 
290—231). 

* 


„Jeśli nie wskazujemy, jakie właściwie specjalne prawa otrzymuje czło- 
nek partii, to zauważcie, że nie podaliśmy też żadnych wskazówek o ogra= 
niczeniu praw członków partii. To po pierwsze. A po drugie, i to jest naj= 
ważniejsze, niezależnie nawet od praw nie wolno zapominać, że każdy 
członek partii odpowiada za partię i partia odpowiada za każdego członka”. 
(2: „Przemówienie na II Zjeźazie SDPRR", tom 6, str. 518). 


*k 


„Czas już doprawdy odrzucić stanowczo tradycje sekciarskiej kółkowo- 
ści i — w partii opierającej się na masach — wysunąć zdecydowane hasło: 
więcej światła, niechaj partia wie o wszystkim, niechaj będzie jej dostar- 
czony cały, stanowczo cały materiał do oceny wszystkich bez wyjątku roz- 
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bieżności, nawrotów do rewizjonizmu, odstępstw od dyscypliny itd. Więcej 
zaufania do samodzielnego sądu masy pracowników partyjnych; oni i tyl- 
ko oni potrafią uśmierzyć nadmierne podniecenie skłonnych do rozłamu 
grupek, potrafią swym powolnym, niedostrzegalnym, lecz za to wytrwa- 
łym oddziaływaniem wpoić im „dobrą wolę” przestrzegania dyscypliny 
partyjnej, potrafią ochłodzić gorączkę anarchistycznego indywidualizmu, 
potrafią przez sam fakt swej obojętności zadokumentować, dowieść i una- 
ocznić znikome znaczenie rozbieżności, wyolbrzymianych przez ciążące 
ku rozłamowi elementy. 

(..) Nie ma ani jednego działacza politycznego, który by nie poniósł 
w swej karierze tych czy innych porażek, i jeśli poważnie mówimy o wpły- 
waniu na masy, o pozyskaniu przez nas „dobrej woli” mas, to musimy 
wszystkimi siłami dążyć do tego, aby porażki te nie były ukrywane w stę- 
chłej atmosferze kółek i grupek, lecz były oddawane pod sąd ogółu. Na 
pierwszy rzut oka wydaje sie, że postępowanie takie jest żenujące, niekie- 
dy temu czy innemu poszczegolnemu przywódcy będzie się wydawało, 
że jest ono „obraźliwe” — lecz tego rodzaju faiszywe uczucie zażenowa- 
nia obowiązani jesteśmy przezwvcieżyć, jest to nasz obowiązek wobec par- 
tli, wobec klasy robotniczej. W taki i tylko w taki sposob umożliwimy całej 
masie (a nie przypadkowo dobranemu kółku czy grupce) wpływowych pra- 
cowników partyjnych poznanie swych przywćdców i ustawienie każdego 
z nich na wiaściwym miejscu. Jedynie szeroka jawnoćć koryguje wszystkie 
prostolinijne, jednostronne, kapryśne odcnvienia, jedvnie taki sposób po- 
stępowania przekształca niedorzeczne niekiedv i śmieszne ..kontrv” ,„gru- 
pek” w pożyteczny i niezbędny materiał samowychowania partyjnego. 
Światła, więcej światła!” (Z: „List do redakcji „Iskry”, tom 7, str. 111—112 
1 113—114). 


ak 


„Samokrytyka, co tu mówić, jest ala każdej żywej i żywotnej partii 
bezwzględnie konieczna. Nie ma nic bardziej trywiainego niż zadowolony 
z siebie optymizm”. (Z: „O pomieszaniu polityki z pedagogiką”, tom 8, str. 
450). 


k 


„Z reklamiarzami należy walczyć ze wszysikich sił, ale walczyć z god- 
nością, dążąc do dokładnego informowania publiczności i wyjaśniania 
spraw, bez jakiegokolwiek samochwalstwa i harców literackich, nie zniża- 
jąc się w żadnym razie do plotek i prywatnych informacji, które boją się 
światła dziennego” (Z: „Informowanie międzynarodowej socjaidemokracji 
o naszych sprawach partyjnych”, tom 9, str. 221). 


k 
„Krytyka w granicach założeń programu partyjnego winna być zupeł- 
nie swobodna, i to nie tylko na partvjinvch, ate i na masowych zebraniach. 


Takiej krytyki czy takiej „agitacji” (krytyki bowiem nie sposób odczielić 
6 
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od agitacji) zakazywać nie można. Jedność musi być zachowana w działa= 
niu politycznym partii. Zadne „nawoływania” podważające jedność okre- 
ślonych działań są niedopuszczalne ani na masowych zebraniach, ani na 
partyjnych zebraniach, ani w prasie partyjnej”. (Z: „Wolność krytyki 
i jedność działania”, tom 10, str. 442). 


* 


„1) ..wszystkie organizacje partyjne powinny współdziałać w tworzeniu 
bezpartyjnych związków zawodowych i zachęcać do wstępowania do nich 
wszystkich przedstawicieli danego zawodu należących do partii; 

2) partia powinna wszelkimi siłami dążyć do tego, by wychowywać ro- 
botników, którzy należą do związków zawodowych, w duchu szerokiego 
pojmowania walki klasowej i socjalistycznych zadań proletariatu, by dzia- 
łalnością swoją zdobywać faktycznie kierowniczą rolę w tych związkach 
oraz, wreszcie, by związki te mogły w określonych warunkach bezpośred- 
nio zbliżać się do partii, bynajmniej jednak nie wykluczając ze swego 
grona członków niepartyjnych”, (Z: „Platforma wyborcza na Zjazd Zjed- 
noczeniowy SDPRR, tom 10, str. 153). 


* 


„Jedność działania, swoboda dvskusji i krytyki — oto nasza definicja, 
Tylko taka dvscyplina godna jest demokratycznej partii przodującej klasy. 
Siła klasy robotniczej — to organizacja. Bez organizacji mas proletariat 
jest niczym. Zorganizowany — jest wszystkim. Zorganizowanie — to jed- 
ność działania, jedność praktycznych wystąpień. Wszystkie jednak działa» 
nia i wszelkiego rodzaju wystapienia mają wartość oczywiście tylko dlate- 
go io tyle. o ile posuwają naprzód, a nie wstecz — o ile zespalają ideowo 
proletariat, podnosząc go na wyższy szczebel, a nie spychając go w dół, 
nie demoralizując go, nie podrywając jego sił. Zorganizowanie pozbawione 
idgei jest nonsensem, który w praktyce przekształca robotników w nędz- 
nych pachołków panującej burżuazji. Dlatego też proletariat nie uznaje 
jedności działania bez swobody dyskusji i krytyki”. (Z: „Walka z kade- 
tyzującymi S.-D. a dyscyplina partyjna”, tom 11, str. 313). 


* 


„Klasa robotnicza potrafi wychować i zahartować swoje organizacje, 
krytykując otwarcie swych przedstawicieli. Nie od razu, nie bez tarć, nie 
bez walki i nie bez trudu, rozwiążemy jednak postawione nam przez ciężki 
obrót wydarzeń ciężkie zadanie”. (Z: „O niektórych cechach obecnego roz- 
kładu”, tom 15, str. 143). 


* 


„Przodujący robotnicy, którzy zdają sobie sprawę ze swej odpowiedzial- 
ności za bieg pracy nad uświadamianiem i organizowaniem proletariatu, 
powinni zwracać jak najbaczniejszą uwagę, ażeby nieunikniona polemika, 
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nieunikniona walka poglądów nie wyradzała się w wymyślanie, plotki, 
swary, oszczerstwa. 

Jest to kwestia sprawy robotniczej, organizacji robotniczej. Jest to naj- 
poważniejsze i najważniejsze zagadnienie walki z najmniejszymi próbami 
dezorganizacji. Tu się wykręcać nie można: kto się nie nauczył przecinać 
dezorganizatorstwa w zarodku, ten się nie nadaje na organizatora. A bez 
organizacji klasa robotnicza jest — niczym. Bez dyskusji, polemik i walki 
poglądów niemożliwy jest żaden ruch, w tej liczbie i ruch robotniczy. Bez 
beziitosnej walki z wyradzaniem się polemiki w wymyślanie i swary 
niemożliwa jest żadna organizacja”. (Z: „Dwie metody polemiki i walki”, 
tom 19, str. 510). 

* 


„Ścisłe fakty, niezbite fakty — oto co jest szczególnie niezbędne, jeśli 
się kto chce poważnie zorientować w skomplikowanym i trudnym zagad- 
nieniu, niezmiernie często przy tym umyślnie gmatwanym (...), trzeba ko- 
niecznie brać nie poszczególne fakty, lecz całokształt faktów dotyczących 
rozpatrywanej kwestii, bez żadnego wyjątku, inaczej bowiem niezawodnie 
zrodzi się podejrzenie, że fakty wybrano lub dobrano dowolnie, że zamiast 
obiektywnego zwiazku i wzajemnej zależności zjawisk w ich całokształcie 
podsuwa się czyteinikowi subiektywnie spitraszone potrawki mające 
usprawiedliwić brudną. być może, sprawę”. (Z: „Statystyka a socjologia”, 
tom 23, str. 5001501). Ś 


„Maskowanie niebrzyjemnej prawdy poczciwymi słówkami — to naj- 
bardziej szkodliwa i niebezpieczna rzecz dla sprawy proletariatu, dla spra- 
wy mas pracujących. Prawdzie, choćby nie wiem jak była gorzka, należy 
patrzeć prosto w oczy. Polityka nie spełniająca tego warunku jest polityką 
zgubną”. (Z: „Obrona imperializmu zamaskowaną niewinnymi frazesami , 
tom 24, str. 252). 

; 


„Błąd naszej partii jest oczywisty, Dla walczącej partii przodującej klasy 
błedy nie są straszne. Straszne byłoby uporczywe trwanie w biędzie, fał- 
szywy wstyd przed przyznaniem się doń i naprawieniem go”. (Z: „Z notat- 
nika publicysty”, tom 26, str. 41). 

* 


„Trzeba walczyć z wszelkimi szablonami i próbami ustanowienia z góry 
schematów. Z demokratycznym i socjalistycznym centralizmem ani szab- 
lonowość, ani ustanawianie schematów z góry nie mają nic wspólnego. 
Jedność w sprawach podstawowych, zasadniczych, istotnych nie zostaje 
naruszona, lecz zostaje zapewniona przez różnorodność szczegółów, właści- 
wości lokalnych, sposobów ujęcia sprawy, metod urzeczywistnienia kon- 
troli (...). 

Wśród błędów, braków, potknięć naszej rewolucji niemałą rolę odgry- 
wają błędy itd. zrodzone wskutek braku dostatecznej kontroli ze strony 
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robotników nad organizatorską pracą inteligentów”. (Z: „Jak zorganizować 
współzawodnictwo?”, tom 26, str. 415—416 i 417). 


* 


„Proszę umieścić na porządku dziennym sprawę wykluczenia z partii 
tych jej członków, którzy będąc (2.V.1918) sędziami w sprawie łapowników, 
mimo udowodnienia i przyznania się łapowników do wzięcia łapówki — 
ograniczyli się do wydania wyroku skazującego na 1/2 roku więzienia. (...) 
Towarzyszy takich należy stawiać pod pręgierz opinii publicznej i wyklu- 
czać z partii.” (Z: „Do KC RKP”, tom 27, str. 332). 


* 


„Kolegialnemu omawianiu i rozstrzyganiu wszystkich zagadnień związa- 
nych z kierowaniem w instytucjach radzieckich powinno towarzyszyć 
ustanowienie najściślejszej odpowiedzialności każdej osoby, zajmują- 
cej jakiekolwiek stanowisko radzieckie, za wykonanie określonych, wyraź- 
nie i niedwuznacznie wytyczonych zadań i prac praktycznych. 

Wykonanie tego przepisu, bez którego niemożliwe jest przeprowadzenie 
faktycznej kontroli i dobranie najbardziej odpowiednich osób na każde 
stanowisko i do każdej pracy, powinno się stać odtąd bezwzględnie obo- 
wiązujące”. (Z: „Szkic przepisów o kierowaniu instytucjami radzieckimi”, 
tom 28, str. 356). 


* 


„Kolegialność jest niezbędna do rozstrzygania spraw państwa robotni- 
ków i chłopów. Wszelka jednak przesada w stosowaniu zasady kolegialno- 
ści, wszelkie wypaczanie jej prowadzące do przewlekania spraw i braku 
odpowiedzialności, wszelkie przekształcanie instytucji kolegialnych w przy= 
bytki gadulstwa jest największym złem i z tym złem trzeba za wszelką 
cenę jak najprędzej skończyć, nie cofając się przed niczym. 

Kolegialność nie powinna wykraczać poza absolutnie niezbędne mini- 
mum ani jeśli chodzi o liczbę członków kolegium, ani jeśli chodzi o rzeczo- 
we prowadzenie pracy, o zakaz „przemówień ”, o jak najszybszą wymianę 
poglądów, o sprowadzenie jej do informacji i sprecyzowanych wniosków 
praktycznych. 

Zawsze, kiedy istnieje po temu choćby najmniejsza możliwość, należy 
kolegialność sprowadzić do jak najkrótszego omówienia najważniejszych 
tylko zagadnień w jak najmniej szerokim kolegium, natomiast praktyczne 
kierowanie instytucją, przedsiębiorstwem, sprawą, zadaniem należy po- 
wierzać jednemu towarzyszowi, znanemu ze swej nieugiętości, stanowczo= 
ści, odwagi i umiejętności prowadzenia praktycznej roboty, cieszącemu 
się największym zaufaniem. W każdym wypadku i we wszystkich bez 
wyjątku okolicznościach kolegialność powinna łączyć się z jak najściślej- 
szym ustalaniem osobistej odpowiedzialności każdego członka kolegium 
za ściśle określoną sprawę. Brak odpowiedzialności pod pokrywką kole- 
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gialności jest najbardziej niebezpiecznym złem, które zagraża każdemu, 
kto nie posiada bardzo dużego doświadczenia w praxtycznej pracy kole- 
gialnej...” (Z: „Wszyscy do walki z Denikinem”, tom 29, str. 432—433). 


* 


„Teraz z pewnością widzą już niemal wszyscy, że bolszewicy nie utrzy- 
maliby się przy władzy nie tylko 2 1/2 roku, lecz nawet 2 1/2 miesiąca bez 
jak najsurowszej, prawdziwie żelaznej dyscypliny w naszej partii, bez 
najzupełniejszego i bezgranicznego poparcia dla partii przez ogół klasy 
robotniczej, tzn. przez to wszystko, co w niej jest myślącego, uczciwego, 
ofiarnego, wpływowego, zdolnego do poprowadzenia za sobą lub porwa- 
nia warstw zacofanych. 

(...) A przede wszystkim powstaje pytanie: na czym opiera się dyscyplina 
rewolucyjnej partii proletariatu? Co jest jej sprawdzianem? Co ją umac- 
nia? Po pierwsze, uświadomienie awangardy proletariackiej i jej wierność 
dla rewolucji, jej hart, samozaparcie, bohaterstwo. Po drugie, jej umiejęt- 
ność nawiązania łączności, zbliżenia się, do pewnego stopnia, rzec można, 
stopienia się z najszerszymi masami ludu pracującego, przede wszystkim 
z masami proletariackimi, lecz również i z nieproletariackimi masami pra- 
cującymi. Po trzecie, słuszność kierownictwa politycznego, urzeczywistnia- 
nego przez tę awangardę, słuszność jej strategii i taktyki politycznej, pod 
warunkiem, by jak najszersze masy na podstawie własnego doświadczenia 
przekonały się o tej słuszności. Bez spełnienia tych warunków niepodobna 
osiągnąć dyscypliny w partii rewolucyjnej, rzeczywiście zdolnej do tego, 
aby być partią klasy przodującej, która ma obalić burżuazję i przeobrazić 
całe społeczeństwo. Bez spełnienia tvch warunków próby stworzenia dy- 
scypliny nieuchronnie stają się czczym dźwiękiem, frazesem, farsą. Z dru- 
giej zaś strony, warunki te nie mogą powstać od razu. Zostają one stworzo- 
ne jedynie dzięki długotrwałej pracy, dzięki ciężko okupionemu doświad- 
czeniu; stworzenie ich ułatwia słuszna teoria rewolucvjna, która z kolei 
nie jest dogmatem, lecz kształtuje się ostatecznie tylko w ścisłym związku 
z praktyką ruchu rzeczywiście masowego i rzeczywiście rewolucyjnego”. 
(Z: „Dziecięca choroba «lewicowości» w komunizmie”, tom 31, str. 7—8 i 9). 


py 


„Bez partii, żelaznej I zahartowanej w walce, bez partii cieszącej się 
zaufaniem wszystkiego, co jest uczciwe w danej klasie, bez partii umieją- 
cej wyczuwać nastroje mas i wpływać na nie, niepodobna skutecznie pro- 
wadzić takiej walki”. (Z: „Dziecięca choroba «lewicowości» w komuniz- 
mie”, tom 31, str. 29). 


* 

„Stosunek partii politycznej do jej własnych błędów jest jednym z naj- 
ważniejszych i najpewniejszych sprawdzianów powagi partii £ rzeczywi- 
stego wykonywania przez nią swoich obowiązków wobec swojej klasy 
i wobec mas pracujących. Otwarte przyznanie się do błędu, wykrycie jego 
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przyczyn, zanalizowanie warunków, które go zrodziły, gruntowne omówie- 
nie środków naprawienia błędu — oto oznaka powagi partii, oto wykony- 
wanie przez nią swych obowiązków, oto wychowanie i szkolenie klasy, 
a następnie również mas”. (Z: „Dziecięca choroba «lewicowości» w komu" 
nizmie , tom 31, str. 42). 


k 


„Komuniści mają obowiązek nie przemilczać słabych stron swego ruchu, 
lecz otwarcie je krytykować, aby tym szybciej i radykalniej się icn wyzby- 
wać”. (Z: „Tezy o podstawowych zadaniach II Kongresu Międzynarodówki 
Komunistycznej”, tom 31, str. 170). 


* 


„Bezwarunkowo niezbędna krytyka błędów partii powinna być ujęta 
w takie formy organizacyjne, by wszelki praktyczny wniosek natychmiast, 
bez jakiejkolwiek zwłoki, w możliwie jak najbardziej przejrzystej formie 
kierowany był do rozpatrzenia i decyzji kierowniczych organów partyj- 
nych — terenowych i centralnych. Każdy, kto występuje z krytyką, winien 
poza tym nadać krytyce formę, która uwzględnia sytuację partii wśród 
otaczających ją wrogów, co się zaś tyczy treści krytyki — powinien przez 
swój bezpośredni udział w pracy radzieckiej i partyjnej sprawdzać w prak- 
tyce, jak naprawia się błędy popełniane przez partię lub przez poszczegól- 
nych jej członków”. (Z: „Pierwotny projekt rezolucji X Zjazdu RKP o jed- 
ności partii”, tom 32, str. 247). 


* 


„(...) Nie należy zajmować się jałową gadaniną, trzeba natomiast nie- 
zwłocznie zacząć się uczyć, uczyć się — na popełnionych błędach — jak 
lepiej zorganizować walkę. Nie powinniśmy ukrywać naszych błędów 
przed wrogiem. Kto się tego boi, ten nie jest rewolucjonistą. Na odwrót, 
jeżeli powiemy otwarcie robotnikom: „Tak jest, popełniliśmy błędy”, to 
będzie to oznaczać, że w przyszłości błędy te nie będą się powtarzały i że 
będziemy umieli lepiej wybrać chwilę. Jeśli zaś w trakcie walki po naszej 
stronie znajdzie się większość ludzi pracy — nie tylko większość robotni- 
ków, ale i większość wszystkich wyzyskiwanych i uciemiężonych — to 
wówczas bez wątpienia zwyciężymy”. (Z: „Przemówienie w obronie takty- 
ki Międzynarodówki Komunistycznej (III Kongresu MK)”, tom 32, str. 506). 


ję 


„Obecne warunki wymagają przede wszystkim podniesienia wydajności 
pracy, podniesienia dyscypliny pracy. W takim okresie główną zdobyczą 
rewolucji staje się skromna, nie rzucająca się w oczy, zrazu niewidoczna 
poprawa wewnętrzna: sprawniejsza praca, lepsza organizacja pracy, lepsze 
wyniki; poprawa wyrażająca się w walce z wpływami żywiołu drobne- 
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kładowo zarówno na proletariat, jak i na partię. Aby osiągnąć taką popra- 
wę, trzeba oczyszczać partię od elementów, które odrywają się od mas 
(nie mówiąc już, rzecz jasna, o elementach hańbiących partię w oczach 
mas). Oczywiście, nie podporządkujemy się wszystkim wskazaniom mas, 
ponieważ masy również ulegają niekiedy — zwłaszcza w latach wyjątko- 
wego zmęczenia i wyczerpania na skutek nadmiernych trudności i cierpień 
— nastrojom bynajmniej nie postępowym. Jeśli jednak idzie o ocenę ludzi, 
o negatywne ustosunkowanie się do tych, którzy „wśliznęli się”, „zakomi- 
sarzyli się”, „zbiurokratyzowali się” — wskazania bezpartyjnych mas pro- 
letariackich, a w wielu wypadkach również bezpartyjnych mas chłopskich, 
są niezwykle cenne. Masy pracujące z ogromnym wyczuciem odróżniają 
członków partii uczciwych i oddanych od takich, którzy budzą wstręt w 
każdym, kto w pocie czoła zdobywa chleb, kto nie ma żadnych przywi- 
lejów, żadnych „chodów”. 

Oczyszczać partię uwzględniając wskazania bezpartyjnych ludzi pracy 
— to wielka rzecz. Da nam to poważne wyniki. Uczyni to partię awangar- 
dą klasy znacznie silniejszą niż poprzednio, awangardą mocniej związaną 
z klasą, awangardą mającą większe możliwości prowadzenia klasy do zwy- 
cięstwa wśród mnóstwa trudności i niebezpieczeństw”. (Z: „O czystce 
partii”, tom 33, str. 22—23). 


* 


„Nie obawiajmy się przyznać do przegranej. Uczmy się na doświad- 
czeniu poniesionych porażek. Przerabiajmy staranniej, ostrożniej, bardziej 
systematycznie to, co źle zrobiono. Gdybyśmy tolerowali pogląd, że przy- 
znanie się do porażki pociąga za sobą, podobnie jak kapitulacja, przygnę- 
bienie i osłabienie energii bojowej, to należałoby powiedzieć, że tacy re- 
wolucjoniści są diabła warci. 

(...) Siła nasza tkwi i będzie tkwić w zupełnie trzeżwej ocenie wniosków 
wypływających z najcięższych porażek, w uczeniu się na ich przykładzie, 
co w naszej działalności należy zmienić. I dlatego trzeba mówić bez ogró- 
dek. Cjekawa to i ważna sprawa nie tylko z punktu widzenia prawdy teore- 
tycznej, lecz także od strony praktyki. Nie można posiaść umiejętności roz- 
wiązywania w dniu dzisiejszym — za pomocą nowych metod — zadań sto- 
jących przed nami, jeżeli doświadczenie dnia wczorajszego nie otworzyło 
nam oczu na niesłuszność metod starych”. (Z: „O nowej polityce ekono- 
micznej”, tom 33, str. 81 i 82). 


x 
„Tych komunistów, którzy ubrdali sobie, że można bez błędów, bez od- 
wrotów, bez wielokrotnego przerabiania tego, co zostało niedopracowane 
lub opracowane niewłaściwie, zakończyć takie epokowe „przedsięwzięcie”, 
jak całkowite zbudowanie fundamentów ekonomii socjalistycznej (zwłasz- 
cza w kraju drobnego chłopstwa) — tych komunistów należy uznać za nie- 
chybnie zgubionych. Zguba nie dosięgła (i najpewniej nie dosięgnie) tych 
komunistów, którzy nie dadzą się omamić ułudami i nie załamią się, za- 
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chowując wewnętrzną siłę i prężność, aby powtórnie „zaczynać od począt- 
ku”, gdy stanie przed nimi najtrudniejsze nawet zadanie”. (Z: „Uwagi 
publicysty”, tom 33, str. 206). 


* 


„Zabralibyście się raczej do pracv propagandowej, agitacyjnej i wszel- 
kiej innej pożytecznej pracy — wy wszyscy, którzy zwołujecie te komisje, 
narady i posiedzenia, a konkretnej roboty nie wykonujecie. Sadzą się na 
niezwykłe koncepty i usprawiedliwiają się tym, że ponieważ prowadzimy 
nową politykę ekonomiczną, a więc trzeba wymyślać coś nowego. Nato- 
miast powierzonej im roboty nie wykonują. Nie troszczą się o zaoszczędze- 
nie powierzonej im kopiejki, nie starają się uczynić z niej dwóch kopiejek, 
lecz układają plany wymagające miliardów...”. (Z: „O międzynarodowej 
i wewnętrznej sytuacji Republiki Radzieckiej”, tom 33, str. 229—230). 


x 


„Powodzenie wszelkiej poważnej działalności rewolucyjnej wymaga zro- 
zumienia oraz umiejętności wcielania w życie tej prawdy, że rewolucjoni- 
ści mogą odegrać rolę jedynie jako awangarda klasy rzeczywiście żywot- 
nej i przodującej. Awangarda jedynie wówczas spełnia zadanie awangar- 
dy, gdy umie nie odrywać się od kierowanych przez siebie mas, gdy umie 
rzeczywiście prowadzić naprzód najszersze masy. Bez przymierza z nie- 
komunistami na najróżniejszych odcinkach działalności nie może być nawet 
mowy o żadnym pomyślnym budownictwie komunistvcznym”. (Z: „O zna- 
czeniu wojującego materializmu”, tom 33, str. 231—232). | 
id 


* 


„Jesteśmy przecież tylko kroplą w morzu mas ludowych, toteż rządzić 
możemy jedynie wtedy, gdy trafnie wyrażamy to, co lud sobie uświada- 
mia. W przeciwnym razie partia komunistyczna nie będzie przewodzić 
proletariatowi, proletariat nie będzie przewodzić masom i cała maszyna 
się rozleci. | 

(...) Oczywiście, jeżeli będziemy popełniali błędy polityczne, to całe bu- 
downictwo gospodarcze zostanie zachwiane, a wtedy wypadnie nam zaj- 
mować się prowadzeniem sporów co do sposobu naprawiania tych błędów, 
co do kierunku, jaki należy obrać. Jeżeli natomiast takich ubolewania 
godnych błędów nie popełniamy, to w najbliższej przyszłości sedno sprawy 
polegać będzie nie na dekretach i nie na polityce, w wąskim tego słowa 
znaczeniu, nie na instytucjach, nie na ich organizacji — będziemy się tym 
zajmowali o tyle, o ile jest to niezbędne, w kołach odpowiedzialnych komu- 
nistów i w instytucjach radzieckich — lecz istota całej pracy polegać bę- 
dzie na doborze ludzi i kontroli wykonania. Jeśli w tej dziedzinie nauczymy 
się realizować to w praktyce, jeśii nasza praca przyniesie realne korzyści 
— wiedy znów. przezwyciężymy wszystkie trudności”. (Z: „Sprawozdanie 
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polityczne Komitetu Centralnego na XI Zjeździe RKP(b)”, tom 33, str. 
311 i 313—314). 


* 


„Trzeba w porę sięgnąć po rozum do głowy. Trzeba zaszczepić sobie 
zbawczą nieufność do pochopnego posuwania się naprzód, do wszelkiej 
chełpliwości itd., trzeba zastanowić się nad celowością owych nowych po- 
sunięć, które co godzina obwieszczamy, których co minuta dokonujemy, 
aby potem co sekunda dowodzić, że są one nietrwałe, niesolidne, że nie 
zostały one zrozumiane. W tej dziedzinie pośpiech byłby czymś najbar= 
dziej szkodliwym”. (Z: „Lepiej mniej, ale lepiej”, tom 33, str. 506). 


* 


„Każdy działacz partyjny ma jakieś braki i minusy w pracy, ale należy 
być ostrożnym, by w krytykowaniu braków lub w ich analizie na forum 
centralnych instancji partyjnych nie przekraczać granicy, za którą zaczy- 
na się obmowa”. (W związku z nieścisłością polskiego przekładu cytujemy 
za wydaniem rosvjskim z listu „Do P. N. Lepieszyńskiego”, tom 34, Mo- 
skwa 1951 r., str. 286). 


%* 


„Najgorsze u nas — to nadmierna obfitość w prasie ogólnikowych roz- 
wiązań i politycznego trajkotania, a równocześnie dotkliwy brak badań 
nad terenowym doświadczeniem. Zarówno w terenie, jak i na górze istnie- 
ją silne tendencje przeciwne podawaniu tych doświadczeń do powszechnej 
wiadomości i ich rzetelnej ocenie. Istnieje lęk przed wywlekaniem brudów, 
przed nagą prawdą, chęć wymigania się od prawdy napuszonym ogólni- 
kiem, zwyczajną płycizną... 

Coraz więcej konkretności w badaniach nad doświadczeniem terenu, 
więcej szczegółów, drobiazgów, praktyki, rzeczowych doświadczeń, zgłe- 
biania prawdziwego życia w powiecie i w gminie, i we wsi; analizować te 
przypadki, gdy się gdzieś komuś i z jakichś powodów (dzięki jakimś meto- 
dom) udaje wśród bezmiaru nędzy i ruiny osiagnąć pewną, choć może 
i niewielką poprawę; nie lękać się ujawnienia błędów i nieudolności; po 
pularyzować i reklamować z całych sił każdego choć troszkę wy- 
różniającego się działacza terenowego, stawiać go za wzór”. (Z listu „Do 
N. Osińskiego”, tom 36, str. 607—608). 


k 


„Wciagnięcie wielu robotników do KC dopomoże naszym robotnikom 
w usprawnieniu naszego aparatu, który jest bardzo zły. Wyobrażam sobie 
to w ten sposób, że kilka dziesiątków robotników, wchodząc w skład KC, 
potrafi lepiej niż ktokolwiek innv zająć się kontrolą, usprawnianiem i prze- 
obrażaniem naszego aparatu. Robotnicy wchodzący w skład KC powinni 
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sie rekrutować, moim zdaniem, przede wszystkim nie spośród tych, którzy 
mają już za sobą długi okres służby w aparacie radzieckim (do robotni= 
ków w tej części mego listu zaliczam wszędzie również chłopów), gdyż 
wśród tych robotników wytworzyły się już pewne tradycje i pewne uprze- 
dzenia, których zwalczanie jest właśnie pożądane. 

W poczet robotników-członków KC powinni wejść przeważnie robot- 
nicy stojący poniżej owej warstwy, która awansowała u nas w ciągu 5 lat 
na pracowników aparatu radzieckiego i stojący bliżej szeregowych robot- 
ników oraz chłopów, którzy jednak nie należą bezpośrednio czy pośrednio 
do kategorii wyzyskiwaczy. Sądzę, że tacy robotnicy, będąc obecni na 
wszystkich posiedzeniach KC, na wszystkich posiedzeniach Politbiura, 
czytając wszystkie dokumenty KC, mogą utworzyć kadrę oddanych zwo- 
lenników ustroju radzieckiego, którzy potrafią, po pierwsze — nadać więcej 
trwałości samemu KC, po drugie — rzeczywiście pracować nad odświeże- 
niem i usprawnieniem aparatu”. (Z: „List do Zjazdu”, tom 36, str. 625— 
—626). 


3% 


„Zauważyłem, że niektórzy nasi towarzysze, mający możność wywiera- 
nia decydującego wpływu na bieg spraw państwowych, wyolbrzymiają 
stronę administracyjną, która we właściwym czasie i miejscu jest oczywi- 
ście niezbędna, której jednak nie należy mieszać ze stroną naukową, ze 
zdolnością ogarniania szerokiej rzeczywistości, z umiejętnością zjednywa- 
nia sobie ludzi itd. 

Kierownik instytucji państwowej powinien mieć w najwyższym stopniu 
rozwiniętą zdolność zjednywania sobie ludzi oraz — w dostatecznym stop- 
niu — solidną wiedzę naukową i techniczną, by móc kontrolować ich pra- 
cę. To jest rzecz podstawowa. Bez tego nie ma prawidi towej pracy. Z dru- 
giej strony, bardzo ważne jest, by umiał administrować i by miał w tym 
zakresie godnego pomocnika czy też pomocników. Jest rzeczą wątpliwą, 
czy spotkamy gdzieś połączenie tych dwóch cech w jednej osobie, wątpliwe 
jest również, czy takie połączenie będzie konieczne”. (Z: „O nadaniu funk- 
cji ustawodawczych Gospłanowi”, tom 36, str. 629). 


aj 


„Jednocześnie należy energiczniej starać się o utrzymanie i zacieśnie- 
nie więzi między komunistami i bezpartyjnymi masami. W tym celu trzeba: 
regularnie organizować nie tylko ogólne masowe zebrania robotników 
i chłopów, ale £ konkretne sprawozdania wszystkich odpowiedzialnych 
funkcjonariuszy w obliczu mas robotniczych i chłopskich. Tego rodzaju 
zebrania sprawozdawcze stanowczo należy organizować co najmniej raz 
na miesiąc, przy czym masy bezpartyjnych robotników i chłopów muszą 
mieć możność krytyki instytucji radzieckich i ich działalności. Sprawozda- 
nia takie powinni składać nie tylko komuniści, ale i wszyscy w ogóle funk- 
cjonariusze zajmujący wszelkie odpowiedzialne stanowiska, przede wszys- 
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tkim zaś w dziedzinie aprowizacji i rad gospodarki narodowej”. (Z: „Pro- 
jekt listu KC RKP(b) w sprawie stosunku do bezpartyjnych robotników”, 
tom 42, str. 245). 

3% 


„Jednym z największych i najgroźniejszych niebezpieczeństw zawisłych 
nad niewielką liczebnie partią komunistyczną, która jako awangarda klasy 
robotniczej kieruje ogromnym krajem dokonującym (na razie jeszcze bez 
bezpośredniego poparcia krajów bardziej rozwiniętych) przejścia do so— 
cjalizmu — jest niebezpieczeństwo oderwania się od mas, niebezpieczeń- 
stwo polegające na tym, że awangarda wybiegnie zbyt daleko naprzód nie 
„wyrównawszy frontu”, nie utrzymując trwałej łączności z całą armią pra— 
cy, a więc z ogromną większością mas robotniczych i chłopskich. Podobnie 
jak najlepsza fabryka ze znakomitym silnikiem i pierwszorzędnymi ma- 
szynami musi stanąć, jeśli zepsuje się mechanizm transmisyjny między 
silnikiem a maszynami, tak samo nieuchronna jest katastrofa naszej bu- 
dowy socjalizmu, jeśli mechanizm transmisyjny między partią komuni- 
styczną a masami — związki zawodowe — zbudowany jest wadliwie albo 
wadliwie funkcjonuje. Prawdę te należy nie tylko wvjaśniać, przypominać, 
powtarzać — powinna ona znaleźć wyraz w całej strukturze organizacyj- 
nej związków zawodowych i w ich codziennej działalności”. (Z: „Projekt 
tez o roli i zadaniach związków zawodowych w warunkach nowej polityki 
ekonomicznej”, tom 42, str. 329—300). 


% 


„(...) Skoro bowiem nieobłudnie uczymy robotników i chłopów przestrze- 
gania dyscypliny, to obowiązani jesteśmv zacząć tę naukę od siebie sa- 
mych”. (Z: „Telegram do P. F. Winogradowa”, tom 44, str. 38—39). 


Wuboru dczonano w uxładzie chronologicznym na podstawie polskiego Trrdan:ą 
Dzieł W. 1. Lenina, wydanego przez „Książkę i Wiedzę” w latach 1950—1975, 
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W dniu 24 sierpnia obradowało w Warszawie IV plenarne posiedzenie 
Komitetu Centralnego PZPR. 

Plenum wysłuchało informacji członka Biura Politycznego, sekretarza 
KC PZPR Stanisława Kani o aktualnej sytuacji społeczno-politycznej 
w Polsce. 

Na plenum I sekretarz KC PZPR Edward Gierek przedstawił węzłowe 
problemy społeczno-gospodarcze i polityczne kraju oraz nakreślił główne 
zadania partii w tych dziedzinach. 

Komitet Centralny podjął także decyzje w sprawach organizacyjnych. 

Komitet Centralny odwołał ze składu Biura Politycznego Edwarda Ba- 
biucha, Jerzego Łukaszewicza, Jana Szydlaka, Tadeusza Wrzaszczyka, ze 
składu zastępców członków Biura Politycznego Tadeuszę Pykę i Zdzisława 
Żandarowskiego. Plenum odwołało Jerzego Łukaszewicza, Józefa Pińkow- 
skiego i Zdzisława Żandarowskiego ze składu Sekretariatu KC PZPR. 

Komitet Centralny powołał na członków Biura Politycznego Stefana Ol- 
szowskiego i Józefa Pińkowskiego, a na zastępców członków Biura Poli- 
tycznego Jerzego Waszczuka, Andrzeja Żabińskiego. 

Plenum powołało na funkcję sekretarzy KC: członka Biura Politycznego 
KC PZPR Stefana Olszowskiego i zastępcę członka Biura Politycznego KC 
PZPR Emila Wojtaszka. 

Komitet Centralny dokooptował do składu członków Komitetu Central- 
nego Tadeusza Grabskiego. 

W związku z rezygnacją Edwarda Babiucha z funkcji prezesa Rady Mi- 
nistrów Komitet Centralny postanowił rekomendować na to stanowisko 
Józefa Pińkowskiego. 

W dyskusji głos zabrali: członek KC, I sekretarz KW PZPR w Gdańsku 
— Tadeusz Fiszbach, zastępca członka KC, I sekretarz Komitetu Zakła- 
dowego PZPR Stoczni im. A. Warskiego w Szczecinie — Stanisław Miśkie- 
wicz, członek KC, I sekretarz KW PZPR w Elblągu — Antoni Połowniak, 
członek KC, I sekretarz Komitetu Zakładowego PZPR Stoczni im. Lenina 
w Gdańsku — Jam Łabęcki, członek KC, publicysta „Trybuny Ludu” — 
Ryszard Wojna, członek KC, ślusarz Stoczni Remontowej w Szczecinie — 
Edward Pustelnik, członek KC, I sekretarz KW PZPR w Lublinie — Wła- 
dysław Kruk, członek KC, bosman PLO — Czesław Drozdowicz, członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR — Stefan Olszowski, członek KC, 
red. naczelny „Polityki” — Mieczysław F. Rakowski, członek KC, I sckre- 
tarz KW PZPR w Poznaniu — Jerzy Zasada i członek KC, I sekretarz 
KW PZPR we Wrocławiu — Ludwik Drożdź. 


Na zakończenie obrad zabrał głos I sekretarz KC PZPR Edward Gierek. 
Plenum zakończyło się odśpiewaniem ,„Międzynarodówki”, 


Rowe Drogi — 8 


Informacja 
tow. Stanisława Kani 


Szanowni towarzysze! Obradujemy w niezwykle trudnej chwili, nie- 
zwykle skomplikowanej sytuacji kraju. Mimo różnych środków nie udało 
się zatrzymać jej biegu w niebezpiecznym kierunku. Istnieje realna groźba, 
że kraj może stanąć w obliczu narodowej katastrofy. Dlatego tak wielkie 
nadzieje wiąże partia z dzisiejszym plenum. Dlatego tak wielkie jest brze- 
mię odpowiedzialności każdego z członków Komitetu Centralnego. Jego 
oceny, a nade wszystko decyzje mieć będą ważne, niezwykle doniosłe zna- 
czenie dla zmiany sytuacji na lepsze. 


Jest ona najbardziej złożona na Wybrzeżu. W Gdańsku I Gdyni nie pra- 
cują stocznie, porty, rafineria ropy naftowej, łącznie ponad 130 tys. zatrud- 
nionych w 140 zakładach. W Szczecinie strajk objął ponad 80 zakładów 
i 60 tys. zatrudnionych, w tym stocznię i port. Udało się utrzymać pracę 
portu w Świnoujściu. W województwach elbląskim i słupskim nie pra- 
cuje ponad 40 zakładów i 25 tys. ludzi. We wszystkich tych miastach nie 
funkcjonuje komunikacja autobusowa i traniwajowa. 


Strajki na Wybrzeżu rodzą ciężkie skutki ekonomiczne dla kraju, zwłasz- 
cza w związku z zatrzymaniem pracy portów. Obsługę naszych potrzeb 
przeładunkowych podjęły porty marynarki wojennej, jak również, na na- 
szą prośbę, porty Związku Radzieckiego i Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej. Jest oczywiste, że w liczącej się skali nie zmienia to i tak reper- 
kusji zatrzymania naszych portów. 


Strajki na Wybrzeżu tworzą poważne komplikacje ze względu na swój 
charakter. Mamy tam do czynienia z dużą determinacją, rozległym charak- 
terem żądań i istnieniem struktur, które koordynują postawy załóg, po- 
stawę strajkujących nie tylko na obszarze jednego zakładu czy jednego 
miasta, lecz praktycznie na całym Wybrzeżu. Wszędzie występują żąda- 
nia nie tylko ekonomiczne, socjalne, ale i polityczne. Przyjęcie niektórych 
z tych żądań oznaczałoby zwrot w kierunku osłabienia socjalistycznego 
charakteru naszego państwa. 


Na Wybrzeżu najszersza jest skala wykorzystywania strajków przez sl- 
ły antysocjalistyczne. W Gdańsku i Gdyni przebywali znani organizatorzy 
ugrupowań antysocjalistycznych z Warszawy, Krakowa, Wrocławia i in- 
nych ośrodków. 


Na wiecach padały hasła | wezwania sprzeczne nie tylko z naszą polity= 
ką i prawem, ale godzące w interesy narodowej racji stanu, fundamentalne 
zasady socjalizmu, przyjazne stosunki ze Związkiem Radzieckim, Były 
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przypadki wyrzucania członków partii i kadry administracyjnej z zakła- 
dów, zwłaszcza ze Stoczni im. Komuny Paryskiej. Dlatego musiały właśnie 
z naszej strony być wypowiedziane słowa surowej oceny, słowa wzywające 
do opamiętania. Jest w naszym kraju niemało powodów do krytyki, nie 
wszyscy muszą być za socjalizmem. Są jednak świętości, których naruszenie 
godzi w najwyższe racje narodowe. I dlatego będziemy ich zdecydowanie 
bronić. 


W ostatnich dniach pośpiesznie wycofuje się w zakładach Wybrzeża 
jawnie wrogie polityczne hasła, usuwa się napisy o takiej treści. Spotkaliś- 
my się również na terenie Wybrzeża z przejawami wykorzystywania Koś- 
cioła dla umocnienia strajkujących w determinacji. Organizowano tam po- 
iowe nabożeństwa. W skali krajowej jednak duchowieństwo katolickie 
i Episkopat z kardynałem Wyszyńszim zachowują się rozważnie, zgodnie 
z powagą chwili. 

Byłoby jednak błędem, ciężkim błędem, gdybyśmy strajki oceniali wed- 
ług tego, co krzyczą na wiecach i co piszą w różnych ulotkach nasi przeciw- 
nicy polityczni. Mamy bowiem do czynienia z najszerszym w Polsce Ludo- 
wej robotniczym protestem. Protestem przeciwko błędom w polityce pań- 
stwa. Przeciwko złym metodom zarządzania i rządzenia krajem. Jest dla 
nas rzeczą smutną, wręcz tragiczną, że to niezadowolenie udaje się wyko- 
rzystywać tym, których cele są odległe od robotniczego interesu, sprzeczne 
z robotniczym interesem. 


Wystąpienia strajkowe w kraju trwają już od 1 lipca. Objęły one czoło- 
we i jakże czesto szczycące się bogatą rewolucyjną tradycją zakłady prze- 
mysłowe. Poczatek był w Mielcu, w nowoczesnej Wytwórni Sprzętu Komu- 
nikacyjnego, później Żyrardów, wreszcie Lublin i Ostrów Wielkopolski, 
gdzie miały miejsce powszechne strajki, obejmujące praktycznie całe mia- 
sta. W Lublinie został objęty strajkiem również węzeł kolejowy, co parali- 
żowało na tym obszarze komunikację. 


Mieliśmy też strajki w stolicy, bo nie pracowała Fabryka Samochodów 
Osobowych, Ursus czy też większość miejskiej komunikacji. Miała swoje 
strajki w zakładach przemysłu lekkiego również Łódź i woj. łódzkie. W su- 
mie w ciągu tych niespełna dwóch miesięcy strajki wystąpiły w 533 zakła- 
dach i objęły 640 tys. zatrudnionych w 49 województwach. 


Z tych danych wynika jasno, że jest to najbardziej masowa i najdłuższa 
w czasie fala strajkowa w Polsce Ludowej. Nie ma tu prawidłowości oo de 
branż, co do terenów, gdzie wystąpiły strajki. Nie branżowy jest więc i nie 
lokalny charakter ich przyczyn. Impulsem do pierwszych strajków była 
decyzja © rozszerzeniu cen komercyjnych na mięso, decyzja wprowa- 
dzona przez rząd bez politycznego przygotowania, bez uprzedzenia instan- 
cji partyjnych w województwach. Bvła to jednak tylko ostatnia kropla, 
można powiedzieć detonator. Przyczyn, które spowodowały strajki, było 
dużo $ narastały one od lat. 


Wszystkie one razem powodowały, że żądania załóg mają niezwykle sze- 
roki charakter. Jest rzeczą ważną, że choć strajki są tak masowe i tak dłu= 
go trwają nigdzie nie doszło na ich tle do zakłóceń porządku publicznego 
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na ulicach. Takie niebezpieczeństwa wystąpiły tylko w trzech, czterech 
miejscach. Skutecznie je rozwiązaliśmy. 


A przypomnijmy sobie inne wydarzenia. Grudzień 1970 roku, kiedy 
konflikt trwał 1 tydzień i od początku przybrał kształt czy charakter gwał- 
townych ulicznych wystąpień i demonstracji. Czy 25 czerwca 1976 roku, 
kiedy w pierwszym dniu miały miejsce gwałtówne niszczycieiskie wystą- 
pienia w Radomiu, Ursusie i, w mniejszej skali, w Płocku. 


Powinniśmy dbać, by nigdzie nie doszło do wzrostu takiego napięcia, któ- 
re grozi konfliktem na ulicy. Nasze dramatyczne doświadczenia z przeszło 
ści dają dostateczne uzasadnienie, że nie trzeba żałować wy siików | i starań 
dla utrzymania spokoju wewnętrznego. 


Od dłuższego czasu prowadzimy wszechstronne działania, by wygasić 
konflikty strajkowe. Od pierwszego dnia po dzień dzisiejszy zasadniczą me- 
todą jest dialog z załogami, rozpoznawanie przyczyn niezadowolenia oraz 
ich łagodzenie na miarę możliwości. Stosowaliśmy tu i operacje podwyż- 
kowe, których skutki obejmowały nie tylko załogi strajkujących zakładów, 
lecz całe branże. Staramy się, żeby zgłaszanie i rozpatrywanie żądań straj- 
kujących odbywało się w ramach istniejących struktur, a więc w ramach 
konferencji samorządu robotniczego i rad zakładowych. Dziś jednak w 
większości strajkujących zakładów jest to niemożliwe. Ukształtowały się 
własne, strajkowe struktury organizacyjne. 


Prowadzona jest duża praca dla wyjaśnienia różnych żądań politycz 
nych i to w taki sposób, żeby uzyskać dialog nie tylko z komitetami straj- 
kowymi, ale z załogami. 


Biuro Polityczne powołało komisje do rozmów, do Rzbatycańja postu- 
latów załóg. W Gdańsku działają z grupą ministrów towarzysze Jagielski 
i Zieliński, w Szczecinie towarzysze Barcikowski i Żabiński. 


Cały wysiłek zmierza do tego, żeby załatwić eo możliwe, dać przekonują- 
ce uzasadnienie tych spraw, których nie możemy rozstrzygać, i wreszcie — 
co jest celem, myślą przewodnią wszystkich tych działań — oderwać straj- 
kujące załogi od wpływu anarchii i różnych politycznych graczy. Jednym 
z czołowych żądań jest wołanie o zgodę na tworzenie tzw. wolnych zwiaąz- 
ków zawodowych. Ta idea została wysunięta przez ugrupowania antysocja- 
listyczne tu, w Warszawie, a potem przeniosła się na inne tereny. Dla- 
czego jednak udało się tym obcym robotniczemu interesowi ludziom uzy- 
skać poparcie tysięcy robotników dla tego hasła? Jest tak dlatego, że dzie- 
je się to w ramach ogólnego napięcia i że ponadto są rzeczywiste powo- 
dy do niezadowolenia z pracy związków zawodowych. Źródła tego stanu 
są i w postawie naszych towarzyszy działających w związkach, ale tkwią 
one również i w Komitecie Centralnym, w części terenowych instancji 
partyjnych. Sprawy związków, ich uprawnień, ich więzi z załogami nie 
były traktowane z należytą powagą. | 


W odpowiedzi na postulat i żądanie istnienia czy zgody na powołanie 
tzw. wolnych związków zawodowych my odpowiadamy: potrzebne są lep 
sze związki zawodowe, bliższe robotniczym troskom,. bojowe w oelwonie 
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ich interesów i praw, związki będące ważnym ogniwem socjalistycznej de- 
mokracji. 


Tu i ówdzie w rozmowach spotykamy się z różnymi sugestiami, czy nie 
można by bardziej stanowczo odnieść się do strajkujących, pokazać, że je- 
steśmy silni. Jest to bardzo błędne rozumowanie. Ważne jest to, że nie 
ma żadnych powodów używania siły wobec strajkujących robotników 
i nigdy takich powodów nie będzie. 


Najważniejsza jest jednak inna prawda. Historia Polski Ludowej I do- 
świadczenie naszej partii potwierdzają, że wtedy, kiedy dochodzi do maso- 
wych konfliktów społecznych, liczy się tylko jedna broń, jedna siła — 
siła autorytetu i zaufania do władzy, siła wpływu partii na masy. To jest 
rozstrzygające i tego nam dziś najbardziej brakuje. Dlatego nie udało się 
zatrzymać niebezpiecznego biegu sytuacji. Dlatego partia liczy na posie- 
dzenie Komitetu Centralnego, na jego decyzje sprzyjające odzyskaniu tak 
potrzebnej siły zaufania i wiarygodności. 


Nasze organizacje partyjne, nasi działacze rozwijają swoją pracę w nie- 
zwykle trudnych warunkach. Dlatego też potrzebna jest duża wyrozumia- 
łość i wnikliwość w ocenie ich postawy. Organizacje partyjne mają wielkie 
zasługi w tym, że w zdecydowanej większości zakładów kraju trwa pra- 
ca. Organizacje partyjne ważą też na tym, jest to również ważny element 
w ocenie, że strajki w swej masie mają spokojny przebieg. Wszędzie tam, 
gdzie powstają warunki zakończenia strajku, nasze organizacje partyjne 
wykazują wysoką aktywność w przywracaniu rytmu normalnej pracy. W 
tych zakładach, gdzie strajk ma masowy charakter, biorą w nim udział 
oczywiście członkowie partii. 


Towarzysze ze Szczecina oceniają, że znaczna część członków komite- 
tów strajkowych to członkowie naszej partii. W tych trudnych dniach zda» 
ją dobrze egzamin nasze komitety wojewódzkie i kierownictwa zakładów. 
Znamy w Komitecie Centralnym liczne przykłady niezwykłej wprost ofiar= 
ności, pełnej hartu i taktu zarazem, pięknej postawy naszych towarzyszy. 


Utrzymujemy systematycznie kontakty ze stoczniami Wybrzeża. Tkwią 
na posterunkach aktywiści komitetów zakładowych, dyrektorzy. W Stoczni 
im. Lenina stale można spotkać na posterunku obecnego tu członka Komi- 
tetu Centralnego, tow. Łabęckiego. 


W Stoczni im. Komuny Paryskiej, gdzie było trudno I jest bardzo trud- 
no nadal, był przypadek, że chciano wyrzucić I sekretarza Komitetu Za- 
kładowego i dyrektora ze stoczni na podstawie uchwał wiecu. Sekretarz po= 
prosił o ostatnie słowo, żeby się pożegnać ze stoczniowcami, przemówił do 
nich, do tych ludzi, którzy w innym przypadku oklaskiwali antysocjalis- 
tyczne hasła i rezultat: również oklaski i głosowanie, w wyniku którego za- 
równo sekretarz, tow. Lidzbarski, jak i dyrektor, tow. Fandrej dzień i noe 
nadal działają w Stoczni im. Komuny Paryskiej. 


Ci nasi towarzysze w strajkujących zakładach, którzy wykazali się taką 
postawą, stanowią dla partii wielki kapitał w przywracaniu naderwanego 
zaufania. W organizacjach partyjnych całego kraju odbywają się obecnie 
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zebrania. Omawiany jest list Komitetu Centralnego, dyskutuje się nad wy- 
stąpieniem naszego I sekretarza, tow. Edwarda Gierka. Zebrania charakte- 
ryzują się wysoką frekwencją. Mają one służyć tak potrzebnej mobilizacji 
sił partii. 

Na tych zebraniach ujawnia się, jak dużo jest obaw, wręcz trwogi o roz- 
wój sytuacji, jak dużo jest goryczy, że znowu przeżywamy wstrząsy, które 
szkodzą Polsce, godzą w autorytet partii, stawiają kraj w obliczu ogrom- 
nego zagrożenia i niebezpieczeństwa. 

Dużo jest namiętności w poszukiwaniu dróg wyjścia. Komitet Central- 
ny, działalność Biura Politycznego i rządu jest przedmiotem surowej kry- 
tyki. Na zebraniach partyjnych mówi się, że w Biurze Politycznym, w rzą- 
dzie tkwią najbardziej zasadnicze przyczyny trudności, które przeżywamy, 
które przeżywa Polska. 

Partia oczekuje, że Komitet Centralny wyciągnie odpowiednie wnioski 
z tej krytyki. Dziś bardziej niż kiedykolwiek potrzebne jest poświęcenie, 
siła woli, wierność naszym ideałom marksistowsko-leninowskim. A rów- 
nież i cierpliwość, takt po to, żeby znowu przywrócić więź partii z klasą 
robotniczą. 


DY S KU S J A 


WYSTĄPIENIE tow. EDWARDA GIERKA 


Szanowni towarzysze! Towarzysz Kania przedstawił aktualną sytuację 
w kraju i w partii. Jest to sytuacja bardzo trudna. Znaleźliśmy się 
w głębokim kryzysie gospodarczym i politycznym, grożącym niezwykle 
niebezpiecznymi konsekwencjami. Dalsze utrzymywanie się strajków na 
Wybrzeżu grozi paraliżem produkcji w przemyśle, a wszyscy wiemy, co to 
oznacza dla gospodarki kraju i zaopatrzenia ludności. 

Robotnicze niezadowolenie, które z taką siłą przejawia się na Wybrzeżu, 
ma głębokie przyczyny i jest uzasadnione. Dróg wyjścia szukamy w dys- 
kusji z klasą robotniczą, w rozwiązaniach socjalno-ekonomicznych i poli- 
tycznych. Jest to jedynie słuszna droga. Zdajemy sobie oczywiście dobrze 
sprawę z tego, że na nastroje mas w niektórych ośrodkach zdobywają 
wpływ siły antysocjalistyczne, zmierzające do zmiany charakteru naszego 
ustroju i podważenia władzy ludowej. Oznacza to żywotne zagrożenie dla 
interesów narodu i państwa polskiego, dia sprawy socjalizmu. Rzecz jed- 
nak w tym, że niebezpieczeństwu temu nie możemy skutecznie stawić 
czoła bez odbudowania więzi z klasą robotniczą i całym społeczeństwem. 
Nie jest to dzisiaj rzeczą łatwą. 

W ostatnich tygodniach i dniach zastanawialiśmy się nad tym na Biu- 
rze Politycznym, radziliśmy się aktywu. Odpowiedź jest jedna — musimy 
bardzo poważnie zmienić naszą politykę, musimy zmienić też styl naszej 
pracy. Dostosować je do realiów dnia dzisiejszego. Realia te określa stan 
gospodarki kraju, uwarunkowania międzynarodowe, a nade wszystko na- 
stroje w społeczeństwie i nastroje w partii. 

Komitet Centralny ma prawo oczekiwać od Biura Politycznego analizy 
przyczyn obecnej sytuacji i programu w sprawie dróg wyjścia. Niestety, 
ze względu na szybko rozwiiające się wydarzenia, nie możemy pozwolić 
sobie na szeroką i pogłębioną dyskusję. Najbliższe dni będą miały kluczo- 
we znaczenie. Potrzebą chwili jest szybkie podjęcie środków zaradczych, 
które dadzą szansę opanowania sytuacji (przerwania strajków), a nastep- 
nie opracowania pełnej oceny i programu działania. Mam nadzieję, że bę- 
dzie to możliwe na następnym plenum Komitetu Centralnego. 

Dziś zatem pragnę ograniczyć się do spraw najpilniejszych. 

Już na VIII Zjeździe widzieliśmy konieczność modyfikacji naszej pol- 
tyki. Zakładaliśmy, że w ciągu kilku lat przywrócimy równowagę gospo- 
darczą 1 zwiększymy efektywność naszej gospodarki, rozpoczniemy m. in. 
proces oddłużania kraju. Okazało się jednak, że program realizacji tych 
celów przedstawiony przez rząd i zaaprobowany przez Biuro Polityczne 
nie zyskał społecznego poparcia. Nie doceniliśmy bowiem zniecierpliwie- 
nia społeczeństwa pogłębiającymi się trudnościami życia codziennego, 
rosnącymi kolejkami po zakupy, wzrostem cen, brakiem wielu podstawo- 
wych artykułów, długim oczekiwaniem na mieszkania. Nie doceniliśmy 
też konsekwencji rozluźnienia dyscypliny, nieporządków, spadku poczu- 
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cia odpowiedzialności, które rozpleniły się w szeregu dziedzinach gospo» 
darki. Nie doceniliśmy również kryzysu zaufania do kierownictwa partii 
i rządu, który narastał od dłuższego czasu na tle rozmijania się słów z czy- 
nami. Wiele naszych słusznych uchwał i zapowiedzi nie zdołaliśmy zreali- 
zować lub zrealizowaliśmy połowicznie. 

Najgłębszą przyczyną obecnej sytuacji są trudności gospodarcze. Jak 
już stwierdziłem w przemówieniu radiowo-telewizyjnym, wynikały one 
częściowo z niewątpliwych przyczyn obiektywnych, choć dotychczas zbyt 
jednostronnie je eksponowaliśmy. Chciałbym w tym miejscu podkreślić, 
że program naszej partii sformułowany po grudniu 1970 roku był słusz- 
ny. W toku jego realizacji zwiększyliśmy w sposób zasadniczy dochód na- 
rodowy i rozmiary produkcji przemysłowej. Zrobiliśmy wiele dla podnie- 
sienia poziomu życia ludzi pracy. Umocnił się międzynarodowy autorytet 
naszego kraju. Jest to dorobek narodu i partii, który trzeba cenić i którego 
musimy bronić w każdej sytuacji. Sądzę, że nikogo na tej sali nie trzeba 
przekonywać o tym, a jestem pewny, że i w społeczeństwie, gdy ucichną 
namiętności i emocje, przywrócone zostaną właściwe proporcje w opiniach 
1 ocenach. 

Na czym więc polegały najogólniej rzecz biorąc błędy w naszej polity- 
ce gospodarczej? Nie wchodząc w szczegóły należy powiedzieć, że szereg 
decyzji mających istotny wpływ zarówno na rozmiary, jak i strukturę in- 
westycji podejmowanych było w sposób woluntarystyczny. Przyczyniło 
się to do nadmiernego zadłużenia kraju za granicą i pogłębiło strukturalne 
dysproporcje w gospodarce, wywołało szereg negatywnych zjawisk w za- 
trudnieniu, płacach, równowadze rynkowej i bilansie płatniczym. Nie za- 
pewniliśmy wystarczających środków i nie podjęliśmy wystarczających 
wysiłków na rzecz zwiększenia produkcji rolnej. To samo dotyczy produk- 
cji przemysłowej towarów rynkowych, zwłaszcza o podstawowym zna- 
CZEeNnIiu. 

Te niedobre zjawiska nasiliły się w drugiej połowie lat siedemdziesią- 
tych. Zamiast dostosować naszą politykę do zdecydowanie mniej korzyst- 
nych uwarunkowań obiektywnych, kontynuowaliśmy dawne koncepcje. 
Zamiast wprowadzenia niezbędnych reform zwiększających efektywność 
gospodarowania, kierownictwo gospodarcze weszło na drogę nieprzemyś- 
lanvch reorganizacji i rozbudowy nakazowego systemu kierowania gos- 
podarką. Można było tego uniknąć, a także zmniejszyć wiele innych kło- 
potów, gdyby zrealizowane zostały konsekwentnie uchwały V Plenum 
KC PZPR z jesieni 1976 r. a 

Istotnym źródłem obecnego kryzysu są także negatywne procesy w ży- 
ciu politycznym i społecznym. W dyskusji na odbywających się w ostat- 
nich dniach zebraniach członkowie partii pytają nas: dlaczego widzielismy 
w nich jedynie wykonawców i obrońców naszej polityki, a tak rzadko za- 
sięgaliśmy i uwzględnialiśmy ich opinie? Podnoszą słusznie, iż w konsek- 
wencji zbyt daleko posuniętej centralizacji władzy gospodarczej i admi- 
nistracyjnej nastąpiła instytucjonalizacja i zanik właściwych funkcji wie- 
lu ogniw samorządu robotniczego i spółdzielczego, związków zawodo- 
wych, organizacji młodzieżowych i społecznych. Zawężeniu uległy możli- 
wości inicjatywy w przedsiębiorstwach i w terenie. W rezultacie osłabło 
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poczucie współgospodarzenia i współodpowiedzialności. Działo się tak 
wbrew naszym intencjom, a często również wbrew uchwałom naszej partii. 

Z perspektywy czasu widoczne jest, że zbyt jednostronna była nasza 
działalność propagandowa. Idzie tu nie tyle o eksponowanie osiągnięć 
przy równoczesnym pomniejszaniu problemów trudnych, co w ostatnim 
okresie nie ma już miejsca, ile o obniżenie poziomu dialogu partii ze spo- 
łeczeństwem. Niemało było niedostatków również w innych dziedzinach 
naszego oddziaływania na partię, na społeczeństwo, na młodzież. 

Wszystko to, obok innych konsekwencji, osłabiało także naszą skutecz- 
ność w walce z siłami antysocjalistycznymi. 


Towarzysze! Nie wymieniłem tu wszystkich wad i słabości w naszej 
pracy. W innym czasie w sposób wnikliwy i systematyczny Komitet Cen- 
tralny będzie musiał tego dokonać. 

Ale już dziś, na podstawie ocenv sytuacji, musimy określić podstawowe 
zadania, jakie przed nami stoją. Na dalszą metę idzie o lepsze wykorzys- 
tanie potencjału intelektualnego i gospodarczego kraju oraz umocnienie 
socjalistycznych wartości i zasad w naszym życiu społecznym, o bardziej 
skuteczną działalność partii. Jest jednak rzeczą zrozumiałą, że musimy dziś 
skoncentrować uwagę na zadaniach doraźnych. 

Musimy przede wszystkim zająć stanowisko wobec problemów wysu- 
wanych przez załogi, zarówno te, które przerwały pracę, jak i te, które 
pracują. Wobec problemów wysuwanych przez partię i przez klasę robot- 
niczą, mieszkańców wsi i inteligencję. 

Są tu dwie grupy spraw — gospodarcze i polityczne. 

Jeśli chodzi o sprawy gospodarcze, chciałbym podtrzymać wszystko, co 
powiedziałem w przemówieniu radiowo-telewizyjnym — w dziedzinie płac, 
cen i kosztów utrzymania, a także poprawy zaopatrzenia rynku. Oznacza 
to zaciągnięcie bardzo poważnych zobowiązań wobec społeczeństwa, prze- 
kraczających nasze aktualne możliwości. Musimy jednak zobowiązań tych 
dotrzymać. Nie bedzie to możliwe bez współdziałania i współuczestnictwa 
wszystkich ludzi pracy. 

Zajdzie konieczność wielkich wysiłków na rzecz zwiększenia dochodu 
narodowego, zajdzie też konieczność dalszych zmian w jego podziale. Wi- 
dać jasno pilną potrzebę dalszego, poważnego zmniejszenia nakładów in- 
westycyjnych w wielkim przemyśle, dokonania zmian w strukturze pro- 
dukcji, podjęcia szybkich i skutecznych kroków dla pobudzenia i zwiększe- 
nia produkcji rolnej. W całej gospodarce niezbędny jest wzrost wydajnoś- 
ci pracy, oszczędność materiałów i surowców, paliw i energii, podniesie- 
nie jakości wyrobów. 

Nusimy niezwłocznie przejść od zapowiedzi do czynów w sferze zmian 
systemowych w planowaniu i kierowaniu gospodarką. Jest to sprawa zło- 
żona. Nie wolno jednak jej odkładać do „lepszych czasów”. Nie wchodzę 
tutaj w szczegóły. Rzeczą zasadniczą jest zwiększenie samodzielności jed- 
nostek gospodarczych, tworzenie szerszego pola dla inicjatyw i odpowie- 
dzialności kadry kierowniczej, organizacji partyjnych i załóg. Powierzymy 
tę sprawę najbardziej kompetentnym naukowcom i praktykom. O ich 
konkretnych propozycjach Komitet Centralny zostanie poinformowany. 
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Wśród zadań politycznych niezwykle ważną i pilną sprawą jest odnowa 
działalności związków zawodowych. Zasadnicze decyzje w tej sprawie po- 
winien podjąć najbliższy Kongres Związków Zawodowych. Niezwłocznie 
konieczne jest jednakże podjęcie kroków, które otworzyłyby drogę do 
poprawy sytuacji i pozwoliły ruchowi zawodowemu umocnić jego klasowy 
charakter, ojzyskać, chociaż nie od razu. pozycję w masach. 

Myślę, że CRZZ rozważy możliwość przeprowadzenia wyborów nowych 
władz we wszystkich tych ogniwach związkowych, gdzie większość załóg 
się za tym opowie. Wybory władz związkowych powinny być w pełni 
demokratyczne, na drodze tajnego głosowania i przy nieograniczonej licz- 
bie kandydatów. 

W ostatnich tygodniach w części zakładów pracy zostały wyłonione sa- 
morzutnie różnego rodzaju przedstawicielstwa załóg. Uważam, że jeśli 
autorytet ich będzie trwały i ugruntowany, ich członkowie znajdą się na 
pewno w nowo wybieranych władzach zwiazkowych. Bedzie to zrozumiałe 
1 pożyteczne. Jeśli dojdzie na tym tle nawet do sprzeczności poglądów w 
tych czy innych ogniwach, to nie należy się ich obawiać, ale rozstrzygać 
je w drodze dvskusji i polemik. 

Obrona interesów pracowniczych stanowi podstawową funkcję związ- 
ków zawodowych, nadrzędną wobec wszelkich innych celów. Autentycz- 
na aktywność ruchu zawodowego w wypełnianiu tej funkcji, to istotny 
czynnik zapobiegania deformacjom polityki gospodarczej państwa oraz 
prawidłowego kształtowania się stosunków między administracją gospo- 
darczą a załogami. 

Niezbędne będzie uchwalenie nowej ustawy o związkach zawodowych, 
która zagwarantuje spełnienie słusznych postulatów ludzi pracy. Proiekt 
takiej ustawy trzeba jeszcze w bieżącym roku przedstawić opinii publicz- 
nej i Sejmowi. Doświadczenie wskazuje, że byłoby rzeczą nader pożytecz- 
ną zawrzeć w tej ustawie również przepisy normujące warunki i tryb 
przerw w pracy jako formy dochodzenia roszczeń pracowniczych w tych 
wyjątkowych przypadkach, gdy wszelkie inne, ze społecznego punktu wi- 
dzenia korzystniejsze ij właściwsze drogi, okażą się zawodne. 

Z większą energią i skutecznością zwalczać musimv negatvwne zjawis- 
ka, które rozpleniły się w różnych dziedzinach życia. Brak dyscypliny 
i rzetelności w wypełnianiu obowiązków, obojętny stosunek do spraw 
społecznych, kumoterstwo i łapownictwo dają się dotkliwie we znaki o- 
bywatelom naszego kraju. 

Musimy sobie zdawać sprawe z tego, że jednostkowe nawet przypadki 
nadużywania stanowisk dla osobistych korzyści są często wyolbrzymiane 
i uogólniane. Będziemy zdecydowanie tępić każdy przypadek nadużyć, 
stosując surowe sankcje partyjne i karne oraz informując o tym opinię 
publiczną. Jednocześnie z równym zdecydowaniem bronić bedziemy dob- 
rego imienia większości uczciwych i ofiarnie pracujących kadr kierowni- 
czych. 


Szanowni towarzysze! Szczególnie niebezpiecznym aspektem ostat- 
nich wydarzeń sa próby politvcznego wykorzystywania strajków oraz 
nastrojów podniecenia przez siły antysocjalistyczne. 
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Stanowisko wobec tych faktów przedstawiłem jasno w swoim przemós 
wieniu telewizyjnym, wygłoszonym w ubiegły poniedziałek. Chcemy au= 
tentycznie skorygować naszą pontykę, liczac się z uwagami krytycznymi 
i postulatami załóg. Cncemy udziału ludzi pracy we współrządzeniu i nie- 
rozerwalnie związanego z nim poczucia obywatelskiej odpowiedzialności 
za wszystkie sprawy naszej ojczyzny. Gotowi jesteśmy wyjść naprzeciw 
postulatom zgłaszanym w tych sprawach. 

Ale z drugiej strony, właśnie w imię zasad współuczestnictwa i odpowie- 
dzialności, nie wolno nam godzić się z postulatami sprzecznymi z podsta- 
wowymi założeniami naszego ustroju, godzącymi — nie waham się użyć 
tego słowa — w interesy Polski, w naszą rację stanu. Chcielibyśmy, by 
strajkujące załogi, by wszyscy patriotycznie myślący obywatele zrozumie- 
li, ze wszelkie działania wymierzone przeciw założeniom ustroju socjalis- 
tycznego, przeciw fundamentalnym zasadom polityki państwa ludowego 
mogą wyrządzić niepowetowane szkody interesom narodu, na dalszą metę 
stawiając również pod znakiem zapytania rozwój demokracji. 

Mamy wieikie, a nie wykorzystane zasoby wiedzy i zaangażowania spo- 
łecznego. Możemy i musimy je uruchomić. Wymaga to zdecydowanego 
otwarcia ku sojuszniczym stronnictwom, ku bezpartyjnym, ku katoli- 
kom, wymaga to oparcia całego życia publicznego nie tylko na wzajem- 
nym poszanowaniu, ale na prawdziwym partnerstwie. 


Szanowni towarzysze! Znajdujemy się w bardzo trudnej i niebez- 
piecznej sytuacji. W atmosferze napięć i konfliktów, w walce spraw- 
dza się dziś aktyw partyjny. W ogromnej większości wykazuje on wyso- 
ką ofiarność, śmiało idzie do klasy robotniczej, do mas, z odwagą broni 
stanowiska partii i racji państwa. Rzecz w tym, aby w tych trudnych 
dniach i tygodniach rozwinąć siłę całej naszej partii, wszystkich jej człon- 
ków. podnieść ich ofensywność i zdecydowanie, natchnąć wolą działania 
i przekonaniem do słuszności naszej sprawy. 

Wymaga to przede wszystkim umocnienia więzi między instancjami 
partyjnvmi, zwłaszcza centralnymi, a całą partią. 

Wiemy, że konieczne będą daleko idące zmiany w stylu pracy partii, 
usuniecie zniekształceń, jakie tu nastąpiły. Potrzebna będzie pełna reali- 
zacia leninowskich norm i wartości. 

Musimy rozwinąć mechanizmy samokontrolne w partii, rozwijać kryty- 
zę i samokrytykę, ściśle przestrzegać zasad wewnątrzpartyjnej demokra- 
cji. 

Wzrosnać powinna rola wybieralnych władz partyjnych wszystkich 
szczebli z Komitetem Centralnym włącznie. Wiemy, że kierujecie do nas 
słuszne uwagi krytyczne odnośnie pracy Komitetu Centralnego. Nasze 
posiedzenia bywały zbyt spektakularne, podejmowaliśmy za wiele spraw 
specjalistycznych, a brakowało czasu do dyskusji nad całokształtem sytua= 
cji kraju. Zbyt mały jest też wpływ członków instancji na decyzje zapada- 
jące między posiedzeniami plenarnymi. 

VIII Zjazd rozpoczął proces poprawy stvlu naszej pracy. Dokonaliśmy 
też wielu zmian persona!nvch. Byliśmy jednek przytłoczeni trudnościami 
gospodarczymi, działallismy za mało konsezwentnie, by proces ten ziniten- 


27 


IV Plenum KC PZPR 


syfikować i przyspieszyć. Obecnie trzeba zrobić wszystko, by nasze wew 
nętrzne słabości wyrugować i zdynamizować w działaniu naszą partię. Z 
uwagą odnosimy się do ocen i wniosków, jakie płyną z odbywających się 
obecnie zebrań organizacji partyjnych. Są one świadectwem wielkiej tros- 
ki członków partii o stan kraju, o jego daiszy socjalistyczny rozwój. Jest 
to nasz wielki kapitał, w nim nadzieja na sprostanie problemom, które 
przed nami stoją. 


Towarzysze! Biuro Polityczne ma pełną świadomość odpowiedzial- 
ności wobec Komitetu Centralnego i wobec całej partii za to, że nie zdo- 
łaliśmy zapobiec tym negatywnym zjawiskom, o których mówiłem. Pa- 
miętamy także o sygnałach ze strony obecnych tu towarzyszy, które nie 
zostały wzięte pod uwagę. W ostatnich dniach szczerze i samokrytycznie 
o tym dyskutowaliśmy, poszukując dróg wyjścia z trudnej sytuacji. 

Każdy z nas kieruje się najlepszą wolą służenia partii. Zgodnie doszliś- 
my do wniosku, że wstępnym warunkiem odbudowy zaufania w partii 
i w społeczeństwie są daleko icdące zmiany w Biurze Politvcznym i Pre- 
zydium Rządu. Przed trzema dniami towarzysz Edward Babiuch złożył 
rezygnację ze stanowiska prezesa Rady Ministrów. Wszyscy członkowie 
Biura i Sekretariatu postawili do dyspozycji swoje mandaty i zwrócili 
się do mnie o przedstawienie Komitetowi Centralnemu propozycji zmian 
w składzie Biura i Sekretariatu oraz Prezydium Rządu. 

Po kónsultacjach z szeregiem towarzyszy proponuję następujący skład 
Biura Politycznego: 

Edward Gierek, Zdzisław Grudzień, Henryk Jabłoński, Mieczysław 
Jagielski, Wojciech Jaruzelski, Stanisław Kania, Alojzy Karkoszka, Stanis- 
ław Kowalczyk, Władysław Kruczek, Stefan Olszowski, Józef Pińkowski, 
Andrzej Werblan. 

Zastępcy członków: Kazimierz Barcikowski, Jerzy Waszczuk, Emil Woj- 
taszek, Andrzej Żabiński. 

Proponujemy, by sklad Sekretariatu przedstawiał się Rasiómiaćc: to- 
warzysze E. Gierek, S. Kania, S. Olszowski, J. Waszczuk, A. Werblan, 
E. Wojtaszek, A. Żabiński; oraz członkowie Sekretariatu: Z. Kurowski i Z. 
Zieliński, | 

W związku z rezygnacją tow. Edwarda Babiucha z funkcji prezesa Ra- 
dy Ministrów proponujemy powołać na tę funkcję tow. Józefa Pińkows- 
kiego. Chcemy również zrekonstruować Prezydium Rządu. Na stanowiska 
wicepremierów proponujemy: Kazimierza Barcikowskiego, Tadeusza Grab- 
skiego, Mieczysława Jagielskiego, Henryka Kisiela, Aleksandra Kopcia, 
Romana Malinowskiego. 

Proponujemy również dokooptowanie tow. Tadeusza Grabskiego do skła- 
du Komitetu Centralnego. 

Zwracam się do towarzyszy © AA i uchwalenie propozycji orga- 
nizacyjnych jeszcze przed dy skusją nad sytuacją w kraju. Sprawy przeds- 
tawiają się tak: dziś jeszcze musimy przekazać społeczeństwu stanowisko 
plenum i jego uchwały. Natychmiast też rozpocząć wielką pracę w ma- 
sach. 
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Wiem, że wielu towarzyszy pragnie wypowiedzieć się na tym plenum. 
W maksymalnym stopniu powinniśmy to umożliwić. Musimy przede 
wszystkim wysłuchać tych członków Komitetu Centralnego, którzy przy- 
byli tu z Wybrzeża, Musimy jednak liczyć się z tym, że dyskusji dziś nie 
wyczerpiemy. Wrócimy do niej wkrótce na następnym plenum. 

Decyzje organizacyjne jednakże, zarówno te, które podejmuje Komitet 
Centralny, jak i te, które powinna podjąć Rada Państwa, muszą zapaść 
jeszcze dziś. Liczę, że Komitet Centralny zgodzi się z moją propozycją. 


Tow. TADEUSZ FISZBACH 


Szanowni towarzysze! Konflikt społeczny, jaki obecnie przeżywamy, ma 
charakter dramatyczny. Wynika to z faktu, że u jego podstaw legło głębokie 
niezadowolenie ludzi pracy z warunków życia i sposobu kierowania gospo- 
darką narodową, choć przecież cała pogrudniowa polityka naszej partii 
miała na celu spełnienie w tym względzie oczekiwań i aspiracji narodu. 

Rozbieżność, jaka wynikła między celami programowymi partii a real- 
nie osiągniętym poziomem stopy życiowej i rzeczywistym tempem rozwo- 
ju społeczno-ekonomicznego, ma liczne uwarunkowania. Są i przez dłuższy 
jeszcze czas pozostaną one przedmiotem wnikliwych ocen partii i szerokie- 
go zainteresowania społeczeństwa. Już obecnie jednak można i należy sfor= 
mułować odpowiedź na pytanie, co stało się bezpośrednią, decydującą przy- 
czyną utrzymujących się od kilku tygodni akcji strajkowych wielu załóg 
robotniczych, które na Wybrzeżu przyjęły tak szeroki zasięg i kategorycz- 
ny charakter. 

Wpłynęły na to w sposób widoczny pogarszająca się w ostatnich latach 
jakość życia oraz coraz trudniejsze warunki pracy. Zjawisko to zrodziło 
określone konsekwencje społeczne i psychologiczne, które w ostatnim cza- 
sie osiągnęły punkt krytyczny. Czynnikiem wyzwalającym skumulowane 
w ten sposób nastroje i przekształcającym je w strajki był brak przekony- 
wających rozstrzygnięć w zakresie warunków życia oraz decyzja o rozsze- 
rzeniu komercyjnej sprzedaży mięsa i jego przetworów, zbieżna w czasie 
z podniesieniem cen na liczne towary i usługi o istotnym znaczeniu dla 
zaspokajania codziennych, a ciągle przecież skromnych potrzeb ludzi pracy. 

Wzrost kosztów utrzymania, nieprzezwwcieżonw od lat niedobór wielu ar- 
tykułów spożywczych i przemysłowych, w tym również leków i środków 
sanitarnych, ograniczona dostępność szeregu wyrobów trwałego użytku 
i usług zbiegły się w aglomeracji trójmiejskiej ze szczególnie trudną sytua- 
cją mieszkaniową, wynikającą z niższego od średniej krajowej tempa roz- 
woju budownictwa, czestymi i dotkliwymi zakłóceniami w komunikacji 
pasażerskiej oraz poważnym deficytem miejsc w żłobkach, przedszkolach 
i placówkach służby zdrowia. 

Jednocześnie od wielu miesięcy pogarszały się warunki produkcji 
w przemyśle okretowym, a także w innych dziedzinach wytwarzania. Nie- 
rytmiczność i braki dostaw materiałowych, zakłócenia kooperacji, płynność 
kadr. ograniczone dostawy niezbędnych narzedzi dotkliwie utrudniały pra- 
cę ludzi, powodowały napięcia, nasilały niedowład organizacyjny. W wy- 
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sokim stopniu przyczyniała się do tego postępująca centralizacia decyzji 
i dyspozycji, woluntaryzm ustalania wielkości zadań produkcyjnych oraz 
wadliwość, a nawet dowolność posługiwania się metodą bilansową w pla- 
nowaniu centralnym, branżowym i zakładowym. 

Wojewódzka organizacja partvjna poaejmowalła liczne działania na rzecz 
łagodzenia społecznych skutków występujących brasów i nieprawidłowoś- 
ci. Czyniliśmy to na płaszczyźnie organizatorskiej, ideowo-wychowawczej 
i propagandowej. Rozwinęliśmy liczne formy działania obejmujące wszyst- 
kie środowiska ludzi pracy, w szczególności zaś wielkoprzemysłową klasę 
robotniczą Wybrzeża gdańskiego. Wielokrotnie podejmowaliśmy nabrzmie- 
wające problemy na posiedzeniach Komitetu Wojewódzkiego oraz komite- 
tów instancji partyjnych stopnia podstawowego. Systematycznie i wyczer- 
pująco informowaliśmy też o poszczególnych zjawiskach właściwe ogniwa 
decyzyjne. Występowaliśmy o pomoc do centralnych organów państwa, 
uzasadniając niezbędność jej udzielenia, W wielu wypadkach pomoc tę 
uzyskiwaliśmy. Mimo to — w miarę upływu czasu i pogarszania się sytua- 
cji gospodarczej kraju — skuteczność tych wysiików stawała się coraz 
mniejsza. Świadomi tego stanu rzeczy odwoływaliśmy się do pracowitości 
i ofiarności, do cierpliwości i patriotyzmu wszystkich ludzi pracy. Z gięboką 
troską obserwowaliśmy jednak, jak — w konfrontacji z rzeczywistością 
— słabną nasze argumenty, jak maleje pole ich oddziaływania, jak mnożą 
się wątpliwości i pytania, jak potęguje się uzasadniony krytycyzm społe- 
czeństwa oraz jego zmęczenie. Trzeba otwarcie powiedzieć, że treści, for- 
my i język naszego dialogu ze społeczeństwem zbyt często rozmijały się 
z jego poglądami i odczuciami, zbvt często były bardziej wyrazem naszych 
pragnień niż odbiciem myśli, potrzeb i problemów ludzi pracy, a zwłaszcza 
klasy robotniczej. Możliwości interpretowania i uzasadniania poprzez pracę 
partyjną istniejącego stanu spraw publicznych, Spraw kraju i regionu mia- 
ły ograniczoną skuteczność, Wyczerpały się one wówczas, kiedy między na- 
szymi słowami a codziennym doświadczeniem ludzi pracy powstała istotna 
rozbieżność. 

Wynikło to stąd, że dolegliwości życia i pracy nadmiernie rozciągały się 
w czasie i systematycznie rozszerzały swój zakres, że środki zaradcze po- 
dejmowane w skali państwa i regionu nie przynosiły oczekiwanych wy- 
muiernych rezultatów, że rosła na tym tle zbiorowa niecierpliwość i uczucie 
zawodu. 

Rozgrywające się wydarzenia postawiły astyw partyjny i większość 
członków partii w obliczu wieikiej próby. Wielu z nas w tych ciężkich 
dniach przeżywa dramat osobisty. Jest to dramat woli działania i ograni- 
czonych możliwości. Jest to dramat wierności i troski. 

Protest klasy robotniczej Trójmiasta i niektórych innych ośrodków wo- 
jewództwa gdańskiego, który przyjął formę tak bardzo drastyczną w na- 
szych warunkach ustrojowych, ma — obok ekonomicznego — również po- 
dłoże społeczne. Składa się na to nie zawsze słuszny i sprawiedliwy podział 
dochodu narodowego, w tym również nadmierne bogacenie się jednostek, 
niedoskonałość funkcjonowania svstemu demokracji socjalistycznej, 
a zwłaszcza ruchu związkowego, przejawy biurokratyzmu i wyniosłości 
w traktowaniu obywateli, fasadowość i pozorne treści niektórych działań, 
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wypaczenie idei społecznej konsultacji ważniejszych decyzji. Można jednak 
z całym przekonaniem powiedzieć, że ta dziedzina spraw, choć objawiła się 
jednocześnie, odgrywa rolę drugoplanową w zestawieniu z czynnikami eko- 
nomicznvmi i bytowymi. 

Specyfiką akcji straikowej w Trójmieście jest to, że rozpoczęła się ona 
w największym zakładzie pracy, skupiającym ponad 15 tys. ludzi, w znacze 
nym odsetku młodych, życiowo nie ustabilizowanych, których dokuczli- 
wości dnia codziennego i utrudnienia produkcyjne dotykają jeszcze silniej 
niż pracowników innych przedsiębiorstw gospodarki morskiej. 

Biędem byłoby sądzić, że strajk w stoczni gdańskiej, a następnie w kil- 
kuset innych przedsiębiorstwach Trójmiasta był wynikiem działalności nie- 
licznej grupy przedstawicieli sił antysocjalistycznych, że jego geneza, prze- 
bieg i cele wyrosły z podłoża oderwanego od klasy robotniczej lub wrogie- 
go Polsce Ludowej. W toku strajku, mimo jego szerokiego zasięgu, ze stro- 
ny robotników nie ujawniły się w zorganizowanej postaci dążenia czy dzia- 
łania, które byłyby wymierzone we władzę ludową, w ustrojowe podstawy 
państwa lub w system naszych sojuszy. Oceny tej nie może zmienić jedno 
czy drugie przemówienie wygłoszone przez osoby przybyłe z zewnątrz 
i reprezentujące różne kręgi dysydenckie, które w tyrn, co się dzieje, upa- 
trywały szansę dla siebie, lecz spotkały się ze sprzeciwem klasy robotniczej. 

Liczba załóg przystępujących do strajku stale rosła. Rozszerzała się so- 
lidarność strajkujących załóg. Znalazło to wyraz m. in. w powołaniu Mięe 
dzyzasładowego Komitetu Strajkowego, któremu zarówno pracujące, jak 
i strajkujące załogi udzieliły mandatu do prowadzenia negocjacji z wła- 
dzami. Stanowisko w tej sprawie stało się jednoznaczne po niepowodzeniu 
pierwszego etapu rozmów prowadzonych przez Komisję Rządową z niek- 
tórymi komitetami strajkowymi. Obecnie — w odczuciu społeczeństwa 
Trójmiasta, w tym i organizacji partyjnych — tvlko odpowiedzialny dia- 
log może doprowadzić do przezwyciężenia impasu i do podjęcia pracy przez 
strajkujących. Spośród politycznych środków naszego działania, ten staje 
się obecnie najważniejszy i może się okazać najbardziej skuteczny. Taki 
pogląd Egszekutywa Komitetu Wojewódzkiego wyrażała od początku wyda- 
rzeń i nadal konsekwentnie zmierza do jego realizacji. Świadczą o tym po- 
deimowane przez wojewódzką organizację partvjną działania polityczne 
w tym zakresie. 

Szerokie poparcie przez społeczeństwo celów stawianych przez strajku- 
jących oraz analiza wysuwanych postulatów wykazują. że u podstaw obec- 
nego kryzysu leżą również przyczyny o charakterze strukturalnym. 

Kwestią zasadniczą nie jest więc podwyższenie płacy o 1000 czy 2000 zł, 
lecz fakt, że w spolecznym odczuciu nie posiadamy przekonywającej kon- 
cepcji przezwyciężenia ujemnych tendencji wypływających z różnorodnych 
przyczyn i trudności narestających w ciągu ostatnich lat. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że wiekszość postulatów stawianych przez 
strajkujących pokrywa się z wnioskami z kampanii przedzjazdowej i z dy- 
skusją na VIII Zjeździe. Świadczy to o tym, że nie dość szybko i konse- 
kwentnie realizujemy nasze słuszne postanowienia. Upowszechnione jest 
przekonanie, że sama — nawet dobrze zaprogramowana — reforma gospo- 
darcza nie rozwiąże głębokich trudności, w jakich znalazł się nasz kraj. 
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Dostrzegana jest zależność między negatywnymi zjawiskami w gospodarce 
i w życiu społecznym, między funkcjonowaniem demokracji socjalistycz- 
nej a poziomem efextywności gospodarowania. Potwierdza to raz jeszcze 
znaną leninowską formułę jedności polityki, ekonomiki i ideologii. 

Sprawą kluczową dla rozwoju kraju jest to, czy jako partia potrafimy 
znaleźć w sobie tyle sił i mądrości, by stawiając właściwą diagnozę przy- 
czyn powstałej sytuacji stworzyć niezbędną podstawę przełamania kryzy- 
su i stworzenia instytucjonalnych gwarancji uniemożliwiających nawar- 
stwianie się skutków błędów. Stworzenie mechanizmu korygującego błędy 
i ujawniającego przyczyny ich powstawania jest zadaniem szczególnie tru- 
dnym, ale koniecznym. Musimy zatem podjąć się tego zadania, ponieważ 
tylko to pozwoli unikać ostrych form manifestacji społecznego niezadowo- 
lenia jako skutecznego sposobu weryfikacji założeń z rzeczywistością. 

Nie jest rzeczą prostą określenie hierarchii ważności skutków wadliwego 
funkcjonowania poszczególnych instytucji życia społeczno-politvcznego 
i gospodarczego. Najbardziej widoczne są skutki ekonomiczne: zadłużenie 
za granicą, nasilająca się spirala cen i płac, dotkliwe braki rynsowe, po- 
garszająca się efektywność gospodarowania, a także trudne warunki życia 
wie!u rodzin. 

Podnoszonych jest również szereg innych negatywnych skutków wyni- 
kających z deformacji w życiu społeczno-politycznym. Dają się one spro- 
wadzić do żądania większej sprawiedliwości, uczciwości, szczerości, otwar- 
tości i odpowiedzialności. 

Wskazuje się również brak autentyczności dialogu ze społeczeństwem, 
traktowanie ludzi, w tym i członków partii, w sposób instrumentalny, za- 
nikanie rzeczywistej dyskusji, upowszechnianie się działań formalnych, 
niedocenianie działań oddolnych, wadliwe funkcjonowanie systemu infor- 
mowania społeczeństwa, odchodzenie od naukowego, to znaczy krytycz- 
nego pojmowania i wyjaśniania zjawisk społecznych, rosnącą ilość tak 
zwanych tematów tabu, powodujących różnicowanie mvślenia na „oficjal- 
ne” i „prywatne”, „urzędowy optymizm , istnienie wadiiwego systemu wy- 
chowawczego. 

Trzeba także z naciskiem podkreślić istnienie wielu skutków psycholo- 
gicznych niepowodzeń naszej politvki ekonomicznej. Chodzi przede wszyst- 
kim o delormację funkcji planowania centralnego, struktury cen i płac, 
podstawowych podmiotów gospodarowania. Rozprzężenie systemu pienięż- 
no-finansowego i brak rachunku ekonomicznego przyczyniają się do pow- 
stawania wątpliwości społeczeństwa co do zasad ekwiwalentnej wymiany 
handlowej z zagranicą. Trzeba też zauważyć niekonsekwencje postępowa- 
nia w kwestii egalitaryzmu oraz wynagradzania według ilości i jakości pra- 
cy. 
Dominacja centralizmu doprowadziła do poderwania z wielkim trudem 
przywracanych po wydarzeniach grudniowych więzi między władzą a spo- 
łeczeństwem. 

Trudno określić, czy skutki tego są bardziej dokuczliwe dla gospodarki, 
czy dla stosunków społecznych. Ale jest rzeczą pewną, że utrudniają one 
przeprowadzenie kompleksowej rekonstrukcji systemu zarządzania gospo- 
darką i odnowę życia społeczno-politycznego. 
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Nadszedł czas, by zapewnić naszemu systemowi ekonomicznemu i spo- 
łecznemu niezbędną wydolność i stabilność, tak aby skutecznie mógł on 
spełniać funkcję adaptacyjną, regulacyjną i innowacyjną. 

Nie miejsce tu na szczegółowe wyliczanie zadań, jakie trzeba podjąć, by 
nie tylko na Wybrzeżu, ale i w całym kraju na nowo umocnić jedność 
partii i społeczeństwa. Warunkiem osiągnięcia tego wielkiego celu staje się 
mądra odwaga, jakiej przykłady odnajdujemy w tradycji naszej partii, 
w polityce pogrudniowej związanej z tow. Edwardem Gierkiem, w śmia- 
łych decyzjach ostatnich lat. 

Musimy do niej sięgać właśnie teraz, w chwilach trudnych, ponieważ 
ożywi ona niespożyte wartości, jakie kryje w sobie polska klasa robotnicza 
i całe społeczeństwo, którego my, ludzie partii, jesteśmy służebną częścią. 


(Opublikowano po raz pierwszy w „Głosie Wybrzeża” nr 184, 25 sierpnia 1980 r.) 


Tow. STANISŁAW MIŚKIEWICZ 


Szanowni towarzysze! W Stoczni Szczecińskiej im. A Warskiego od po- 
niedziałku działa Międzyzakładowy Komitet Strajkowy składający się 
z ponad 120 zakładów pracy miasta Szczecina, strajkujących lub solidary= 
zujących się. 

Dzisiaj, od peczątku strajku — ale przecież już od wielu miesięcy — 
wszyscy zadają sobie pytanie, czy można było uniknąć obecnej sytuacji. 

Aktyw — ludzie pracy są zgodni — w swych opiniach, że tak — ale nie 
wyciągnięto wniosków po 1976 r. 

Był to sygnał ostrzegawczy. 

Należało wypracować prawidłowe wnioski i konsekwentnie je realizo= 
wać. Według zgodnej opinii nie zrobiono tego, wręcz odwrotnie — pogłę- 
biono wówczas popełnione błędy i wszystko poszło nie tą drogą, która ofi- 
cjalnie była głoszona. 

Ażeby na goraco potwierdzić te stwierdzenia oprę się na postulatach 
zgłoszonych przez załogi robotnicze. W postulatach ekonomicznych załogi 
domagają się poprawy w dwóch kierunkach: 

1. Pełnego, zbilansowanego zaopatrzenia materiałowego — co likwido- 
wałoby postoje, poprawiało organizację pracy, dawało produkcję na rynek 
i eksport oraz rosłyby zarobki pracowników. 

2. Zaopatrzenie rynku — w tym szczególnie żywnościowego — chociaż 
nie tylko. 

Niestety — generalna krytyka w kampanii przed VIII Zjazdem i przeka- 
zane wnioski nie znalazły odbicia w działaniu, ani w programie, który nale- 
żało jak najszybciej przekazać narodowi. Zamiast poprawy, nastąpiło po- 
gorszenie stopy życiowej w wyniku procesu inflacyjnego dla: 

— ludzi najniżej zarabiających, 

— rodzin wielodzietnych, 

— rencistów i emerytów opłacanych ze starego portfela 


Nowe Drogi — 3 33 


IV Plenum KC PZPR 


| braki na rynku stworzyły uciążliwe i męczące dla społeczeństwa ko- 
ejki. 

W zdecydowanej większości postulaty miały charakter ekonomiczny. 
Międzyzakładowy Komitet Strajkowy w stoczni kilka razy oświadczał do- 
tychczas, że odcina się od wszeikiej działalności wymierzonej w socjalizm 
1 polską rację stanu. W sali obrad jest hasło: „Socjalizm postępowy — tak! 
Wypaczenia — nie!”. 

Wszyscy są za porządkiem w kraju oraz podniesieniem odpowiedzial- 
ności działania tych, którzy krajem rządzą. Teza taka wynika ze zjawisś, 
jakie obserwuje się na dole: 

— brak perspektywicznego programu, który trafiałby w sposób przeko- 
nywający do społeczeństwa, 

— konsekwentnego działania, gdy się powie słowo. 

Ludzie mogą zrozumieć, że pewnych spraw nie da się załatwić od zaraz. 
Należy jednak powiedzieć, do kiedy należy przycisnąć pasa — ale jak się 
powie, należy dotrzymać słowa. 

Natomiast dotychczasowe manewry gospodarcze nie zostały zrealizowane 
i rozliczone. 

Powiem drugi przykład z wiasnego podwórka. W 1952 roku premier 
rządu w obecności załogi przyznaje środki na budowę domu wczasowego. 
Mija 8 lat, a zainteresowani ministrowie nie reaiizują usta.eń premiera. Lu- 
dzie się pytają, jeżeli takie sytuacje występują u góry, to co wystęnuje jesze 
cze niżej. Czyli precyzuję ogólne stwierczenie: występuje powszechne zja- 
wisko braku zaufania do władzy. 

Oprócz tych postulatów, które omawiałem, występują dalsze: 

1. Utworzenie wolnych związków, takich, które stanowiłybv autentycz- 
nego partnera dla rządu i potrafiłyby wy egzekwować wspólne ustalenia 
między rządem a związkami. 

2. Prawo do strajku. 

Jak nas uczy historia — to w praktycznym życiu strajki zostały zalega- 
lizowane. 

Do obu tych postulatów tutaj na plenum musimy określić swoje stano- 
wisko. Ponadto występuje trzeci postuiet — powszechnie zgłaszany przez 
komitety strajkowe: 

— Nadawanie w radio i telewizji mszy. 


Szanowni towarzysze! Chciasby m, ażeby towarzysze wiedzieli, że aktyw 
partyjny i gospodarczy stoczni nie jest szysanowany przez komitety Straż- 
kujące. Mamy swobode dzialania. Ale ból aktywu 1 stany psychiczne wy- 
nikające z konfrontacji beda miałv ogromny wpływ na prace partyjną. 

Coraz częściej spotykają nas trudne konfrontacje — 1556, 1970, 1946, 
1950 r., nie zawinione przez szeregowych czśom:ów. 

W świetle aktualnie trudnej sytuacji wszyscy oczekują od partii stanowi- 
S':a i podjecia takich działań, które pozwola krajowi wejść na droge pracy 
i działania w duchu spełnienia wszystkich obietnie i aby słowa nie rozmi= 
nęły się z czynami. 

"A orki po raz pierwszy w „Głosie PZESEODAR nr 103, 27 sierpnia 
r.) 
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Ja nie mam ani tekstu, ani uporządkowanych tez, na to po prostu nie by- 
ło czasu. Jesteśmy bez przerwy, od czwartku, od czasu, kiedy zaczęły się 
niepokoje w Gdańsku, w ogniu pracy. Po prostu, bez przerwy. 


Dlatego to, o czym powiem można uznać za wstępne przemyślenia, bo 
rzecz, która się stała w naszym kraju, wymaga głębokiej i wszechstronnej 
analizy. Jest to przecież i osobista tragedia każdego z nas, ja przeżywam 
kolejno piątą tego rodzaju sytuację. 

Chciałbym na wstępie powiedzieć, że zgadzam się z oceną zawartą wi 
wystąpieniu tow. Gierka i tow. Kani. Nasuwa się pytanie proste: dlaczego 
dopiero dziś o tym mówimy? Przecież można było analizować rozwój wyda- 
rzeń wcześniej i wcześniej podejmować oxreślone działania, 

Od chwili, kiedy w Gdańsku rozpoczeły się znane niepokoje, podjęliśmy 
wyprzedzające działania. Wiedzieliśmy, że należy już przystąpić do wzmo= 
żonej pracy, wprowadziliśmy wzmożoną czujność w zakiadach, aktualizo= 
waliśmy znajomość nastrojów już nie w skali zakładu, ale na poszczegól- 
nych wydziałach, stanowiskach pracy. Chodziło o to, żeby wejść tam, gdzie 
mogą się te fakty, niedobre fakty, rozpocząć. Gromadziliśmy aktyw i uz= 
brajaliśmy w argumentacje ekonomiczną i polityczną. Od poniedziałku 
rozpoczął sie szeroki front działań. Chodziło nam o to, żeby szybko nawią- 
zać dialog z ludźmi, uznaliśmy to za rzecz najważniejszą, podstawową. 


Pracowaliśmy całym frontem, całe kierownictwo wojewódzkie, odbyły 
się zebrania partyjne już w poniedziałek w zakładach pracy. Zebrania par- 
tvjne bardzo żywe, bardzo krytyczne. Również zebrania partyjne nad lis- 
tem Sekretariatu Komitetu Centralnego w środe, od razu w środę, bo czym 
szybciej tym lepiej, bo czas działał na nasza niekorzyść. Ale dialog z ludźmi 
stawał się coraz trudniejszy. Po prostu w wielu zakładach nam powiedzia- 
no, że poinformowaliście nas po raz nierwszy tak szczerze i tak szeroko, ale 
powtarzacie się, nie odnowiacdacie w sposób konkretny i jednoznaczny na 
oroblemy, które wystrwamy. Nie dajecie konkretnych odpowiedzi. Ja chcę 
powiedzieć, że do dzisiaj utrzymujemy kontakt prawie z wszystkimi za- 
kiadami. SĄ cztery zakłady zamknięte przed nami, małe zakłady. Są to 
przedsiębiorstwa komunikacyjne. Do dziś jesteśmy prawie we wszystkich 
zakładach. Do piatku udało sie utrzymać w ruchu początkowo prawie peł- 
rym, ale stopriowo wvgasaiacvm naiwiększy nasz zakład Zamech. Zakłady 
viechaniczne Zamech w piatek stanełv z wyjatkiem cześciowo Wytwórni 
I. W piatek poszła fala powoływania komitetów strajkowych, ale do komi- 
tetów strajkowych, jak w'erny dzisiaj, weszli ludzie rcezsądni, z którymi 
można i trzeba rozmawiać. I z którymi rozmawiamy. 


Można policzyć na patcach elementy mniej rozsadne. Prawie nie ma fak- 
tów, też były to wyjatki, jakichś sadów nad członkami partii czy usuwania 
członków partii z zakłedów nracy. Członkowie partii są w zakładach pracy. 
Dziś powiedziano. wspomniałem o tym, że za późna, że jest to protest kasy 
robotniczej, z którym solidarvzuie sie duża cześć naszego społeczeństwa. 
Protest przeciwko metoednm zarrądzania, przeciwko pogarszającym się wa- 
runkom życia. A jeśii gdzieś onanowały jakiś zakład elementy antysocja- 
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listyczne, to dlatego tylko, że trafiły na podatny grunt i na tym podatnym 
gruncie mogły podpowiedzieć hasła antysocjalistyczne. 

Dobrze, że powiedziano dziś, iż mamy do czynienia z głębokim kryzysem 
politycznym, który wyraził się w sposób otwarty na Wybrzeżu, ale prze- 
cież dyskutuje się w całym kraju. Jest to kryzys zaufania do partii. Po- 
wiedzmy sobie wprost: do jej kierownictwa, kryzys zauiania do wiarygod- 
ności naszej polityki. I nie wybuchło to od razu. Przed VIII Zjazdem mie- 
liśmy do czynienia z pewną apatią polityczną. Ożywiła się dyskusja nad 
sprawami naszego kraju wtedy, kiedy mówiliśmy o wytycznych na VIII 
Zjazd. Sam VIII Zjazd, jego przebieg, dał jak gdyby czy spowodował, że 
inaczej, pewniej, zaczęliśmy działać. Powiało świeżym wiatrem. Ale po 
VIII Zjeździe ta fala osłabła. 

Pewną nadzieję wywołało jeszcze przemówienie premiera w Sejmie, ale 
jeśli po Sejmie po tym przemówieniu były tylko zmiany personalne i mało 
się mówiło o innych, te nadzieje też stopniowo wygasały. 

Ja nie wiem, czy nie mylę się, ale chciałbym się w tym przypadku mylić, 
Że ten kryzys pogłębiony został w moim przekonaniu błędną metodą wyłus- 
kiwania poszczególnych środowisk i zakładów pracy. Mam na myśli to, że 
dawało się pieniądze tam, gdzie ludzie strajkowali, tam, gdzie ludzie zaczęli 
protestować. To przecież spowodowało rozszerzenie się tych niepokojów. 

Oczywiście, powiedziano dziś i to jest jedynie słuszne, że wyjść można z 
kryzysu politycznego tylko metodami politycznymi, muszą być konkretne 
decyzje. 

Tow. Gierek dzisiaj mówił, że w partii ukształtował się swoisty, niedobry 
styl pracy. Mamy za dużo programów, program program goni. Piszemy, pi- 
szemy i piszemy, nie ma czasu na kontrolę. Mamy za dużo narad, jesteśmy 
zajęci tymi naradami, mówimy z ludźmi zza stołu prezydialnego. Za dużo 
jest listów, które kieruje Komitet Centralny do organizacji partyjnych, one 
też się zdewaluowały. Jest tytułomania od góry do dołu. Do czegoś niedob- 
rego przyzwyczailiśmy się. Naprawa tego wszystkiego będzie wymagała 
czasu, pracy. Za dużo zajmujemy się sprawami gospodarczymi, wnikamy 
wprost w te sprawy, powiedziałbym nawet, rozstrzygamy na instancjach 
partyjnych, na posiedzeniach Sekretariatu, egzekutyw. To wszystko trzeba 
zmienić, to będzie na pewno kosztowało, wymagało sporo czasu. Za maio 
mamy czasu na rozmowę z ludźmi, taką rozmowę, jaka prowadzimy teraz, 
szczerą. Oczywiście, nie chcemy mieć takich svtuacji, ale ta trudna sytua- 
cja polityczna w kraju zmusiła nas do bezpośrednich rozmów z ludźmi. 


Jeśli, towarzyszu Gierek, chcemy wyjść z tej trudnej sytuacji, trzeba bę- 
dzie możliwie szybko, może jeszcze nie do końca ale jasno, szczerze odpo- 
wiedzieć na podstawowe problemy kraju. To jest bardzo ważne. Dlaczego 
doszliśmy do takiej sytuacji? Chodzi tu przede wszystkim o spłatę naszych 
zadłużeń, o ograniczenie udziału inwestycji w dochodzie narodowym. Mó- 
wi się o tym, że rozwinęliśmy ponad wszelkie możliwości gospodarki pols- 
kiej front inwestycyjny. Ja wiem, że w tym jest dużo naszej winy. Z wo- 
jewództw przecież były wielkie naciski. My to wiemy, przecież nie tylko 
kierownictwo centralne ponosi za to wszystko winę. Cisnęliśmy, ale to były 
nasze potrzeby. Ale jeśli ktoś ciśnie z dołu, to ktoś inny musi być odpowied- 
nio odporny, powiedzmy sobie wprost: musi być odpowiednio odporne to 
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ogniwo, które dba o równowage gospodarczą kraju. Nie może być inaczej, 
to ogniwo musi zmierzyć możliwości gospodarki krajowej. Dlaczego dopuś- 
ciliśmy do tego, że są tak głębokie różnice w poziomie życia? 

Oczywiście, że jest tu dużo i naszej winy, że jest sporo spraw do roz- 
strzygnięcia na dole. Dlaczego coraz szerzej, kiedy potrzeba i nie potrzeba, 
rozwijamy tę ajencję. Ja chcę powiedzieć, że rozpatrywaliśmy sprawę w se- 
kretariacie KW. Były ogromne naciski na nas, dlaczego nie wykonuje się 
pianu przekazywania sklepów i innych w ajencję. Plan był przecież. Ro- 
cznie musiało się przekazać wyznaczoną ilość sklepów. To są przecież nie- 
porozumienia. A skądże ten ajent bierze towar? Przecież nie ma produkcji 
prywatnej, jeżdzi za tym towarem i szuka w naszych przedsiębiorstwach, 
w naszych hurtowniach i dostanie rzeczy najlepsze. Więc to wszystko wy= 
maga rozwiązania. Ja może mówię zbyt emocjonalnie, ale naprawdę sie- 
dzimy tam w gąszczu tych spraw. Wybaczcie towarzysze, że w ten sposób 
może zbyt drastycznie naświetlam te problemy. 

Będziemy, towarzyszu Gierek, robić wszystko, ażeby powrócić do nor- 
malnej sytuacji, do normalnej pracy. Tak dalej po prostu być nie może. 
Trzeba odpowiednio poinformować naród o decyzjach naszego dzisiejszego 
plenum, ale zrobić to tak, żeby nam pomogło w rozmowach już jutro. Tam, 
towarzysze, na mnie czekają, na powrót z posiedzenia plenarnego. A jutro 
my mamy sekretariat. Sekretariaty odbywają się codziennie już od godzi- 
ny 6.00. Dokonuje się oceny sytuacji. Codziennie spotykamy się, pracujemy. 
Na szczęście mamv kontakt prawie z wszystkimi załogami, na szczęście 
możemy rozmawiać. 


Kierownictwa administracyjne pracują, to one kierują, one zabezpie- 
czają zakłady przy pomocy robotników. A więc podajmy tak do wiado- 
mości publicznej ustalenia dzisiejszego plenum, żeby to nam pomogło w 
uspokojeniu kraju, żebyśmy wrócili do normalnej pracy i zajęli się tyloma 
przecież problemami Polski, 


Tow. JAN ŁABĘCKI 


Na dzisiejszym plenum pragnę jako uczestnik ostatnich wydarzeń na 
Wybrzeżu gdańskim przedstawić Wam, szanowni towarzysze, przebieg 
strajku w stoczni gdańskiej w aspekcie źródeł jego powstania. 

Sytuacja, jaka wytworzyła się po licznych przerwach pracy w zakładach 
na terenie całego kraju, zarzutowała na ukształtowanie się atmosfery pod- 
niecenia i niepewności w społeczności Wybrzeża gdańskiego. Tym bardziej 
że taką atmosferę podtrzymywały i potęgowały — poprzez liczne nielegalne 
wydawnictwa — ośrodki dysydenckie z całego kraju. Wiem również z co- 
dziennej pracy partyjnej w POP, jak i od ludzi bezpartyjnych, że istniało 
przekonanie, iż wnioski i uchwały podjęte na VII i VIII Zjeździe nie były 
i nie są w odczuwalny sposób realizowane. 

Niezależnie od sytuacji, w jakiej zostanie zakończony strajk na Wybrze- 
żu, należy dogłębnie przeanalizować i wyciągnać odpowiednie wnioski 
zmierzające do zmian aktualnego systemu gospodarki narodowej poprzez 
modyfikowanie systemu płac, polityki rozsądnej decentralizacji zarządza- 
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nia, właściwej polityki kadrowej, uporządkowanie polityki rolnej, właści= 
wego uporządkowania polityki mieszkaniowej, zreformowania istniejącego 
systemu informacji, zreformowania szkolnictwa szczególnie wyższego i do- 
stosowanie go do potrzeb gospodarki narodowej. 

Wielu członków partii zostało w tej ciężkiej próbie poddanych szczegól- 
nemu egzaminowi. Miałem okazję oglądać tych ludzi, przeżywać razem 
z nimi dramat. Nie ulega wątpliwości, że większość ludzi pracy, w tym 
członkowie partii, liczyła na to, że strajk nie przybierze takiej formy. 

Trzeba w końcu zaryzykować powiedzenie, o czym zresztą wielu towa- 
rzyszy mówiło, że partia winna zdobyć się na wysiiek zrzucenia brudów 
z własnych pleców i to niezależnie od zajmowanego stanowiska i szczebli. 
Liczy się tylko praca, nie piękne słowa. Każdy powinien być rozliczany 
z pracy, jaką wykonuje, i z efektów tej pracy. To są żądania pracowników 
stoczni od dłuższego czasu, z kampanii przedzjazdowej, z kampanii pozja- 
zdowej i w tej chwili komitetów strajkowych. Przecież te hasła się powta- 
rzają, to są hasła nasze, nie dajmy ich sobie zabrać. Te hasła musimy w 
końcu zrealizować, wcześniej czy później. Musimy pewne słuszne sprawy 
legalizować i dawać im światło dzienne. 

Myślę, że można by również sformułować stwierdzenie, że wystąpiły 
olbrzymie trudności ze zmobilizowaniem członków partii do działania. Nie 
zgodzili się oni z forma i metodą strajku, ale zgodzili się i poparli więliszość 
żądań komitetów strajkowych. I to nie ulega watpliwości. 

Byłem w kampanii ziazdowej, uczestniczyłem w zakładach pracy w ze- 
braniach podstawowych organizacji partvjnych, nprzenosiłem wszystkie 
osiągnięcia VIII Ziazdu, atmosferę tego zjazdu i wówczes już padały pyta- 
nia zasadnicze: czy rząd jest zdolny do prowadzenia naszej gospodarki 
narodowej? Czy nie okaże się po dwóch latach, że znów będziemy brnęli 
w błędach. 

Musze powiedzieć, że rozmawiałem z członkami partii, na ulicy, tw zakła- 
dzie — bo wchodzę tam na co dzień. Jakoś mnie nikt tam nie maltretuje, 
nie bije, może i dlatego, że zawsze starałera się w swojei pracy godzić słowa 
z czynami — pod tvm względem nie mam wrogów. I dlatego nikt podczas 
wydarzeń, jakie odbywają się na Wybrzeżu, nie powiedział mi złego słowa, 
mimo to, że stawiam zawsze sprawy jasno, sprawy bolące i trudne. 

Chciałbym jeszcze tylko powiedzieć, że autentyczni działacze nie mają 
wrogów. Ich działainość nie budzi sprzeciwu w załogach. Owszem istnie- 
ją sprzeciwy wobec różnych działaczy, którzy wyrośii na innvm poałoż!, 
na zasadzie karierowiczostwa, na zasadzie umizgów, wyszli na świecznik 
społeczny. 

(Skrót przemówienia opublikowany po raz pierwszy w „Głosie Wybrzeża” nr 185, 
26 sierpnia 19890 r.) 


Tow. RYSZARD WOJNA 


Szanowni towarzysze! Centralną sprawą, jaka stoi przed kierowniczymi 
instancjami partii, jest odbudowa dialogu ze społeczeństwem. Jest oczywi- 
stością, szkoda, że tak późno dostrzeżoną, iż bez odzyskania wpływu na 
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postawy klasy robotniczej oraz zdecydowanej większości społeczeństwa 
partia nie może skutecznie urzeczywistniać swej kierowniczej roli w pań- 
stwie, ani oddziaływać na właściwe kształtowanie procesów budownictwa 
socjalistycznego w Polsce, nie mówiąc już o harmonijnej realizacji bieżą- 
cych zadań społeczno-gospodarczych. 

Wydarzenia, które w ostatnich tygodniach przelewają się przez Polskę, 
świadczą — co do tego jesteśmy tu zgodni — iż przeżywamy kryzys zau- 
źania do skuteczności naszego rządzenia krajem, a tym samym kryzys 
zaufania do celów i metod określanych przez kierownicze instancje partii 
irządu. 

Oabucowa tego dialogu nie może ograniczać się do działań podejmowa- 
nych w tych dniach pod naciskiem wydarzeń. Ta odbudowa musi stać się 
diugofalowym zadaniem podjętym przez wszystkie ogniwa partii. Nie bę- 
dzie to zadanie łatwe. Naruszony został bowiem w ostatnich latach naj- 
ważniejszy instrument naszego porozumiewania się ze społeczeństwem, 
sens i wartość wielu podstawowych słów i pojęć. Wiele podstawowych słów 
i pojęć nie posiada w odbiorze społecznym takiego sensu, jaki im nadajemy. 
Jedną z przyczyn upatruję w fakcie, że obstając od szeregu lat przy sztyw= 
nie realizowanej koncepcji tzw. propagandy sukcesu podważyliśmy 
w Gczachn spo.eczeństwa, w zestawieniu z jego troskami i jego odczuciami, 
wiarygcdność naszych sformułowań, w tym także wiarygodność naszego 
autentycznego — i to w wymiarze historycznym — sukcesu. Natomiast 
wyrażanie głośnego niezadowolenia oddaliśmy w pacht naszym przeciwni- 
kom. 

Pierwszym więc naszym zadaniem, jeśli chcemy realizować naszą linię 
polityczną przy poparciu społeczeństwa, a bez niego jej nie zrealizujemy, 
jest stanie się wiarygodnymi dla społeczeństwa nie tylko w odniesieniu do 
fundamentalnych spraw państwa, ustroju, sojuszy, ale także w codziennym 
dialogu ze społeczeństwem. Odbudowa wiarygodności nie może się przy 
tym dozonywać na raty. Cieszyłbym się, gdyby ta wiarygodność wyszła 
z tego posiedzenia Komitetu Centralnego, z jego tonacji, z jego rezulta- 
tów i owoców. Chodzi o to, by tonacja tego plenum została przekazana Spo= 
łeczeństwu. Winni to jesteśmy również aktywowi partii, który tkwi w naj- 
cięższej bodaj walce politycznej swego życia, bo w zdecydowanej większoś- 
ci konfirontowany jest nie z wrogiem, ale ze swoimi, z masami pracującymi, 
Pak chcą, by lepiej i mądrzej gospodarować krajem, by liczyć się z naro- 

em. 

Aktywiści potrzebują dziś instrumentu działania nie tylko w postaci od- 
górnych wytycznych nacelowanych na osiągnięcie doraźnych efektów, ale 
szeroko nakreślonej linii działania, w której to, co leży im na sercu, mo- 
giiby przekształcać w zaangażowany dialog ze środowiskami, w których 
pracują iżyją. 

A dysponują oni często większym zasobem argumentów na rzecz socja- 
lizmu, większą żarliwością przekonań, niż te wszystkie biurokratyczne in- 
strukcje naszych instancji propagandowych, które systematycznie im pod- 
rzucamy. Odbudowa dialogu musi być połączona z odejściem od założenia, 
że ci na górze zawsze mają rację. A takie było dotychczasowe założenie, 
sprzeczne z otaczającą nas rzeczywistością, jak i sprawami życia. Warunki 
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dzierżenia i wykonywania władzy nie mogą być ustawiane pod kątem 
widzenia wygody rządzących. Obowiązkiem rządzących jest również wy- 
słuchanie krytyki, a także samokrytyczna ocena własnej działalności. Kry- 
tyka 1 samokrytyka były zawsze przez Lenina rozumiane jako pojęcia 
nieodłącznie związane z pełnieniem kierowniczej roli partii. Bez krytyki 
i samokrytyki sposób wykonywania kierowniczej roli partii ulega wynatu- 
rzeniu. Odbudowa dialogu zakłada, iż wszystkie instancje partii winny 
składać społeczeństwu rzetelne sprawozdania i zabiegać o jego akceptację 
dla naszego programu społeczno-gospodarczego. Nie można bezkarnie przez 
wiele lat społeczeństwu tej akceptacji wmawiać, względnie ją pozorować. 
Prowadzi to do takich kryzysów, jak obecny. 

Posiadamy mądrze skonstruowane ustawy tworzące autentyczną plat- 
formę dla szerokiej demokracji socjalistycznej, realizujmy je, nadajmy 
im sens w praktycznym działaniu. Polakami nie można rządzić tvlko od- 
górnie. Warunkiem wykorzystania ogromnego potencjału intelektualnego 
naszego narodu jest umożliwienie mu ujawniania się w autentycznych, 
a nie wyreżyserowanych dyskusjach czy konsultacjach. Jedynym ograni- 
czeniem jest interes socjalizmu, interes kraju, który nie zawsze musi się 
identvfikować z interesem zainteresowanego organu władzy ludowej. 

W tych ramach stoi też przed nami zadanie — wprawdzie nie teraz, nie 
na gorąco, ale w stosunkowo bliskiej przszłości — głębokiego przemyśle- 
nia sposcbu wykonywania przez partie jej kierowniczej roli. W zasadzie 
styl naszego działania nie odbiega od czasów rewolucyjnych, od zakładania 
podstaw budownictwa socjalistycznego w naszym kraju, a w międzyczasie 
państwo nasze stało się wysoce skomplikowanym. nowoczesnym mechaniz- 
mem, którego biegu pracy nie można bezkarnie naruszać woluntarystycz- 
nymi decyzjami. 

Kierowanicza rola partii na obecnvm etapie historii, to przede wszysteim 
krystalizowanie woli narodu i ukierunkowywanie jej dla wspólnego dobra, 
dla dobra socjalizmu i pokoju na świecie. Może być ona skutecznie reali- 
zowana tylko przy postawieniu w centrum naszej wspólnej troski auto- 
rytetu i powagi państwa. Obywatel winien wiczieć w państwie pewność 
swego jutra, gwarancję pewnego korzystznia z przysługujących mu praw, 
instrument sprawiedliwego rozdzielania wytwarzanych przez naród bo- 
gactw. W zamian za to winien państwu rzetelne sporianie obywatelskich 
obowiązków, obronę wspólnych interesów, tros*e o wssólne dobro Pań- 
stwo socjalistyczne nie może kierować się w stosunku "o obywatela cho- 
cią przechytrzenia go. 7% drugiej sironv w rozie poti”eby winno ono móc 
mówić także jezykiem twardym, ale wiaryzżodnym jato rzeczni: inieresn 
społecznego, a zarazem siła odnowiedzialna za rcaliracje wspórnych zomie- 
rzeń. Państwo było zawsze i jest jednoczesnie forma przymusu, ale w wa- 
runkach socjalistycznych winien to być nr. mus spożccznie akccepfowaiiv, 
Obowiązkiem partii jest nadanie autorstetu"i państwa najwvższoi rara. 

W związku z tym na obecnym etapie budciwnictwa sccjalistycznego sta- 
je przed nami konieczność zastanowienia sie zad eeoweacią WDUdDW C= 
nia w nasz svstem mechanizmów rozwiązywania naszych własnych 
sprzeczności. Była tu już o tym dzisiaj mowa. To, że sprzeczności te, zgo” - 
nie z ich klasyczną aefinicja, nie mają charazteru anie zonist;j cznego, nie 
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czyni ich lżejszymi. Istnienie tych mechanizmów jest podstawowym wa- 
runkiem uruchamiania się w porę samoregulacji powstających sprzecznoś- 
ci. Jednym z przykładów instytucjonalnego rozwiązania tej kwestii niech 
stanie się zapowiadana ustawa o związkach zawodowych. W istocie, proszę 
towarzyszy, nasze apele, by związki zawodowe pracowały lepiej, będą 
tak długo trąciły demagogią, jak długo nie stworzymy ku temu odpowied- 
nich instytucjonalnych ram. Lepsza praca związków zawodowych nie 
może być tylko rezultatem łaskawego przyzwolenia zainteresowanych 
stron. 

Jednym z istotnych elementów odbudowy dialogu jest docenienie przez 
nas narastającej zarówno wewnątrz partii, jak i w społeczeństwie tęskno- 
ty za ugruntowaniem się socjalistycznej kultury politycznej, kultury, któ- 
rej takie dowody dają dzisiaj masy pracujące, a także tęsknoty — jest to 
część tej kultury — za stałością i czytelnością reguł gry w naszym życiu 
politycznym. A do kultury politycznej należy także prawo członków partii 
do występowania na gremiach partyjnych do najwyższego włącznie ze 
swoim punktem widzenia, jeśli odzwierciedla się w nim zgodność ze sta- 
tutem i linią partii, a jednocześnie troska o realizację tej linii. Tak pojęta 
tolerancja winna obowiązywać nas nie tylko na zewnątrz, ale także w toku 
naszych partyjnych dyskusji, co niestety nie zawsze miało miejsce. 


Szanowni towarzysze! W tej trudnej chwili jest naturalna skłonność 
do rozliczania się przede wszystkim z tym, co nam doskwiera, co nas ha- 
muje. Oczywiście nie może to oznaczać pomniejszania autentycznych doko- 
nań narodu, jakie osiągnął on realizując program partii. Nie może też ozna- 
czać podważenia tych doniosłych nowych zjawisk w naszym życiu społecz- 
nym, politycznym, które dokonały się za sprawą partii w ostatnich latach. 
Chcę o nich wspomnieć, bo wydaje mi się, że na obecnym plenum jest i na 
to miejsce. Przy czym nie będę tu mówił o dvnamizowaniu nowoczesności 
naszego przemysłu, jego imponującej rozbudowie. Słusznie nawiązujemy 
do tego stale i przy każdej okazji. Chodzi mi o to, aby w tym procesie nie- 
uchronnych przewartościowań, jaki podejmujemy, nie zaprzepaścić tego, 
co stało się naszym dorobkiem, co posuwa nas do przodu, co zwiera szeregi 
naszego narodu. W tym kontekście pragnałbym wskazać dwa elementy, 
które przy wszystkich trudnościach umacniały więź partii ze społeczeń- 
stwem. 

Pierwsze — wyszliśmy w latach siedemdziesiątych z polskiej zaścianko- 
wości, nabraliśmy poczucia pewności siebie, zaczęliśmy szeroko myśleć o 
związku spraw Polski ze światem. Utrzymajmy tę naszą otwartość i ten 
rozmach, to nasze wielkie atutv. 

Drugie — w latach siedemdziesiątych zamknęliśmy ostatecznie ten etap 
historii ruchu robotniczego, który od momentu jego narodzin charakteryzo- 
wał podział na dwa nurty z akcentami na walkę o wyzwolenie społeczne 
i wyzwolenie narodowe. Jednym z tego wyrazów był tzw. luksemburgizm. 
Procesy podjęte przez PPR, a następnie przez Kongres Zjednoczeniowy nie 
mogły ograniczyć się tylko do proklamowania ich. Żeby stać się rzeczywi- 
stością, musiały dokonać się w świadomości ludzkiej. I dokonały się. Socja- 
lizm i niepodległość stały się dla szerokich rzesz naszej partii stopem nie 
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do rozdzieiamia. Podjęcie przez partię w latach siedemdziesiątych progra- 
mu edukacji historycznej, a w jego ramach także istotnych przewartościo- 
wań historii najnowszej, jeszcze giębiej wtopiło naszą partię w główny nurt 
dziejów Polski. Doajmy o dorobek tej historycznej edukacji i rozwijajmy 
ją nadal. 

Trzeci punkt — wiele pozytywnego dokonało się także w naszym stosun- 
ku do ludzi wierzących. Przybliży liśmy się do uznania faxtu, że jednym 
z ważnych eiementow samookreślania się znacznej części naszego spoie- 
czeństwa są jego związki z religią chrześcijańską, z kulturą chrześcijańską, 
z obecnością chrześcijaństwa w 1000-1etniej historii naszego państwa. Dzię- 
ki temu naszemu wyjściu naprzeciw afirrnacja tych prawd, dokonana przez 
papieża Jana Pawła II w czasie jego wizyty w Polsce, nie zwróciła się prze- 
ciwko partii. Biorąc na siebie odpow iedzialność za losy całego narodu pol- 
skiego, reprezentujemy również interesy wierzącej części społeczeństwa 
polskiego. Dawanie temu wyrazu jest istotną częścią składową mę i dia- 
logu partii z narodem. 

Akcentując wolę odnowy dialogu, musimy jednocześnie zwiększyć naszą 
ożensywność polityczną i ideologiczną w stosunku do sił antysocjalistycz- 
nych. Drogą ku temu winno być przede wszystkim odświeżenie i przydanie 
psłnego blaszu naszym socjalistycznym ideałom, przywrócenie im pełnego 
sensu poprzez przystosowanie naszych współczesnyca warunków do po- 
jęcia socjalistycznej sprawiedliwości spoiecznej, Była otym mowa ra 
ostatnim zjeździe. Stałe potwierdzenie w praktyce życia codziennego, że 
partia nasza, która wyrosła z reprezentowania biedy, uciszu i potrzeb ludzi 
pracy, jest tą siią, która niezmiennie reprezentuje te sanie ideały, wyraża 
to, co ludzi boli, co im przeszkadza, co im doskwiera. Dając odpór siłom 
antysocjaiistycznym., winniśmy, moim zdaniem, szerzej sięgać po argumen- 
ty polityczne, nie tylko ideologiczne, cGowodząc sprawdzonej historycznej 
słuszności naszej racji stanu, naszych sojuszy, a przede wszystkim sojuszu, 
przyjaźni i wspóipracy ze Związkiem Radzieczim. Jest to jedyna aroga oc- 
rabiania przez nasze państwo skutków i przyczyn rozbiorów Polssi 

Związek Radziecki ma prawo chcieć widzieć w nas sojusznika, na którym 
raoże polegać. Leżymy w jego bezpośredniej streć'e bezpieczeństwa a. A ist 
nieją na świecie potężne siły imperialistyczne, które chciałyby w Poisce 
rozniecać nastroje antyradzieckie z myślą o wykorzystaniu ich dla celów 
obcych polskiemu interesowi. Cenę tego płacilibyśmy tyżko my, a niestety 
są w Polsce ludzie, którzy w nieprzytomnym zaślepieniu — niekiedy nawet 
w przeświadczeniu, że jest to nakaz uczciwości — identyfikują patriotyzm 
z antysowietyzmem. Przeciwstawiając się temu, oawołujmy się do logiki 
i nauk trzech ostatnich wieków naszej historii. Tylko przyjażń i sojusz ze 
Związkiem Radzieckim gwarantuje narodowi i państwu polskiemu spokoj- 
ny rozwój i rozkwit. 


Szanowni towarzysze! Nasze pokolenie ma prawo do dumy. Jego wy- 
siłkiem odbudowaliśmy kraj, uprzemysłowiliśmy go i dogoniliśmy cywili- 
zacyjną czołówkę kiikunastu pierwszych państw świata. Historia wysoko 
cdnotuje miejsce naszego pokolenia w nawarstwianiu się naszych dziejów. 
Stworzyliśmy materialne podstawy pod odpowiedź, czym ma być socjalizm 
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na polskiej ziemi. Odpowiedź tę, moim zdaniem, da następna generacja bu- 
downiczych nowego ustroju. A ustroje, tym bardziej młode, nie dają za- 
mykać się w ciasnych gorsetach przykrawanych na miarę dzisiejszych wa- 
runków i dzisiejszych możliwości, a także na miarę naszych dzisiejszych 
wyobrażeń o socjalizmie. Każde pokolenie będzie ponownie definiować 
własne cele socjalizmu i stawiać je przed sobą. I będzie dążyć do przezwy* 
ciężania własnych sprzeczności, sprzeczności, jakie rodzi każdy rozwój. 
Historia bowiem dowodzi, że ustroje nie doskonalą się same z siebie, lecz 
pod presją społeczną, pod presją wydarzeń. Umiejmy wyciagnąć w porę 
mądrość i trwałe wnioski z tego, co dzieje się w tych tygodniach w Polsce, 
a wyjdziemy z tego wzmocnieni. 


Tow. EDWARD PUSTELNIK 


Szanowni towarzysze! Zastanawiamy się dzisiaj nad przyczymami aktu- 
alnej sytuacji społeczno-gospodarczej w kraju. Ja razem ze straikującymi 
stoczniowcami z „Gryfii” przebywam w stoczni już szóstą dobę. Tylko 
dzięki prośbie tow. Brycha zostałem zwolniony przez strajxujących Sstocz- 
niowców, którzy jednak domyślają się, że udałem się na dzisiejsze plenar- 
ne posiedzenie Komitetu Centralnego. 

Przebywając przez te dni w stoczni miałem możliwość uczestniczyć 
i wysłuchać setek wypowiedzi robotników, partyjnych i bezpartyjnych, 
którzy z dużym ża!em i goryczą mówią o pogarszających się w ostatnich 
latach warunkach pracy i życia oraz o braku zdecydowanego działania 
władz centralnych mających na celu opracowanie programu poprawy stale 
pogarszającej się sytuacji, zwiaszcza rynkowej, oraz zaopatrzenia materia- 
łowego dla produkcji. 

W poczuciu najwyższej odpowiedzialności pragnę poinformować Komi- 
tet Centralny, że strajkujący robotnicy z mego zakładu oczekują od Ko- 
mitetu Centralnego decyzji, które zagwarantowałyby szybką poprawę syv- 
tuacji gos;yodarczej kraju, zajwwiauełyby porzrgex w zaopatrzeniu ma- 
teriałowym zakładu, przedstawiałyby zrozumiają dla każdego koncepcię 
polityki społecznej. w tym cenowej i płacowej, oraz zabobiezażyby powsta- 
waniu przesianek do sytuacji konfliktowych, których nie chce ani władza, 
ani nie chcą również robotnicy. 

Jako robotnik i członek partii muszę powiedzieć, że pewnych rzeczy nie 
rozumiem, przecież większość problemów podnoszonych obecnie przez 
strajkujących była niejednokrotnie podnoszona przez członków partii na 
zebraniach, a zwłaszcza na zebraniach przed VIII Zjazdem partii. Bezpar- 
tyjni wiedzieli o tym, solidaryzowali się z nami, więcej — wierzyli, że 
głosy te będą nareszcie potraktowane uważnie, niestety stało się inaczej. 
Dlatego nie mogę zrozumieć, dlaczego zgłaszanych przez członków partii 
problemów w warunkach normalnych nie chcemy traktować poważnie, 
a rozpatrujemy je dopiero wówczas, jak zostajemy do tego zmuszeni. Tak 
jak to ma miejsce obecnie. | 

Taxie postępowanie zaprzecza temu, co podkreślaliśmy nie raz publicz- 
nie, że kierownictwo partii wsłuchuje się w głosy członków partii i bez- 
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partyjnego społeczeństwa i wyciąga z nich właściwe wnioski do realizacji. 
To prawda, że w obecnej sytuacji dużego napięcia i narastającego konilik- 
tu społecznego pojawiają się postulaty o charakterze politycznym, ale chcę 
towarzyszy poinformować, że podstawowa masa robotników naszej stoczni 
chce przede wszystkim: 

Po pierwsze — dobrze zorganizowanej pracy — godziwej zapłaty za wy- 
konywaną pracę oraz niezbędnych do życia, na miarę podobno dziesiątego 
w świecie kraju pod względem produkcji przemysłowej, towarów w skle- 
pach. 

Po drugie — robotnicy oczekują od władz, oprócz apelów o lepszą pracę, 
energicznego działania mającego na celu stworzenie warunków do takiej 
właśnie pracy. Jeżeli taka działalność, takie działania będą, jestem przeko- 
nany, że będzie również zdecydowane poparcie WIĘRZOA naszych robot- 
ników dla partii. 


(Opublikowano po raz pierwszy w „Głosie Szczecińskim” nr 185, 27 sierpnia 
1980 r.) 


Tow. WŁADYSŁAW KRUK 


Zebraliśmy się dziś na posiedzeniu Komitetu Centralnego, by dać sobie 
nawzajem odpowiedź na pytanie: dlaczego, z jakich przyczyn powstało w 
naszym kraju, w polityce naszej partii, tak głębokie rozwarcie pomiędzy 
kierunkami polityki pogrudniowej a realiami życia — dlaczego i jak to się 
stało, że nie umieliśmy tego dostrzec i skutecznie temu przeciwdziałać. 
Myślę, że odpowiedzi na te pytania — bądź na ich najważniejszą część, 
dotyczącą elementarnych zasad funkcjonowania partii, państwa i demokra- 
cji socjalistycznej czy też polityki socjalnej — czeka dziś w równym stop- 
niu cały naród. 

Jestem głęboko przekonany, że dziś podstawową lekturą dla wielu par- 
tyjnych działaczy stało się wystąpienie tow. E. Gierka na pamiętnym VIII 
Plenum Komitetu Centralnego. Stać nas było wtedy, wychodząc z glębo- 
kiego kryzysu, na partyjną, szczerą, obiektywną i krytycznie twórczą o- 
cenę. Ale przede wszystkim daliśmy narodowi — obiecaliśmy taką realiza- 
cję zasad i kierunków wówczas wypracowanych, by nie powstawało od- 
czucie różności naszych partyjnych ocen — tych oficjalnych — od powsze- 
chnego, ogólnospołecznego odczucia w najbardziej istotnych dla każdego 
człowieka sprawach. 

Ja w tej sytuacji — a przecież każdy z nas szuka teraz odpowiedzi na 
wiele pytań — probuję sobie przypomnieć, ile to razy, na różnych płasz- 
czyznach, z różnymi towarzyszami podejmowałem sprawy, które dziś ja- 
wią się nam w tak dramatycznej sytuacji? Dzisiejsze plenum powinno więc 
szukać odpowiedzi na pytanie, czy można było do tej sytuacji nie dopus- 
cić. 

Wiele symptomów wzrostu społecznego niezadowolenia w warunkach 
naszego województwa odczuliśmy bardzo wyraźnie i drastycznie. Skutki 
nieliczenia się z narastaniem społecznego niezadowolenia, które uderzają 
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w cały naród, w międzynarodowy autorytet Polski odczuwać będziemy 
przez dłuższy okres. Ale nie chodzi o darcie szat, lecz sprawy ważniejsze, 
powiedziałbym — dziś najważniejsze. Musimy stworzyć, dać sobie naw- 
zajem, a przede wszystkim społeczeństwu rekojmię, że sytuacja taka nie 
może się powtórzyć, że nie będziemy co pewien czas wracać do tego, co na 
VIII Plenum powiedzieliśmy, uchwaliliśmy, a czego, niestety — nie zawsze 
przestrzegaliśmy. 

Myślę, towarzysze, że o wielu sprawach zdecydował brak rzeczowej in- 
formacji, pełnego, wszechstronnego dialogu władzy na różnych jej szczeb- 
lach ze społeczeństwem, brak właściwego przepływu informacji z dołu 
do góry i z góry na dół, często niechęć wręcz do gruntownego poznania 
prawdy. W wyniku tego powstawało rozwarcie, coraz to większe, między 
głoszoną przez nas teorią a praktyką działania, prosto mówiąc — między 
tym. co oficjalnie prezentujemy, a odczuciem zwykłego człowieka pracy. 
Zbyt późno poszliśmy do ludzi, by z nimi i przez nich, ale przede wszyst- 
kim wśród nich wypracowywać program przezwyciężenia występujących 
trudności i napięć. Praktyka wielokrotnie dowiodła bowiem, że jeśli w 
skomplikowanych sytuacjach intencjom i zamiarom nie towarzyszy pow- 
szechne zrozumienie i akceptacja, faktyczne i skuteczne działanie — to mu- 
si dujść do sytuacji konfliktowych. 

Dlatego też potrzebna jest nam dzisiaj — głęboka i krytyczna — analiza 
form i metod kierowania zarówno w sferze polityki, jak też ekonomiki, 
by partia była partią, a rzad rządem, z równoczesnym stworzeniem stale 
funkcjonującego mechanizmu samokontroli, skutecznie zapobiegającego 
wszelkiemu wypaczaniu słusznych politycznych intencji, skutecznie zapo- 
biegającego powstawaniu negatywnych zjawisk w życiu społecznym. 

Trzeba nam odpowiedzieć szczerze narodowi, jaki jest faktyczny stan 
naszej gospcaarki, wypracować konkretny, zrozumiały dla wszystkich ludzi 
program jej porządkowania, wyjścia z obecnych trudności — program 
prawdziwy, nawet jeśli zawarta w nim prawda będzie gorzka. 

Trzeba w nim w szczególności podjąć i skutecznie wdrożyć zakres niez- 
będnych zmian dotyczących planowania, kierowania i zarządzania. Dziś 
bowiem mamy do czynienia z nadmierną centralizacją, a przy tym bra- 
kiem odpowiednio sprawnego, centralnego ośrodka planistycznego i koor- 
dynującego, konsekwentnie realizującego linię partii. Stąd pogląd, że plan 
jest planem, a życie toczy się obok. 

Równocześnie wiele wysiłków jest kierowanych na manipulowanie sta- 
tystyką w zależności od tezy, jaką chcemy udowodnić. Stworzyliśmy dla 
tego celu ogromną machinę administracyjną na różnych szczeblach — 
zamiast szukać realistycznych rozwiązań. I w tym miejscu, także z całą 
ostrością, jawi się cały prablem nadmiernie rozbudowanej biurokracji. 

Zachodzi pilna potrzeba umocnienia centralnego ośrodka dyspozycyj- 
nego, dobrego, stabilnego planu o charakterze kierunkowym, z jednoczes- 
ną decentralizacją na szczebel przedsiębiorstw i województw sposcbów je- 
go wykonania. Chodzi więe o przyspieszenie prac nad statusem przed- 
siębiorstwa socjalistycznego, o stabilny system ekonomiczno-finansowy, o 
nowoczesny model zarządzania przedsiębiorstwem, z faktycznie w nim 
funkcjonującymi strukturami demokracji socjalistycznej, 
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Warto przy okazji dyskusji nad funkcjonowaniem tejże demokracji po- 
kusić się o odpowiedź na pytanie: czy istotnie faktycznemu jej utrwalaniu 
i zabezpieczeniu partyjnego kierownictwa na różnych jej szczeblach prze- 
szkadzałoby czy też naruszałoby nasze pryncypia, gdyby przewodniczą- 
cym KSR nie był koniecznie pierwszy sekretarz zakładowej organizacji 
partyjnej? Czy ubyłoby nam na autorytecie, gdyby przewodniczącym ra- 
dy narodowej tego czy innego szczebla był na przyklad bezpartyjny, uczci- 
wy obywatel naszego kraju? Myślę, jestem wręcz przekonany, że takie 
rozwiązania obligowałyby nas do zwiększonego wysiiku w pracy politycz 
nej. Warto, by w tej sprawie wypowiedzieli się zarówno teoretycy mark- 
sizmu, jak i my — ludzie praktyki politycznej. 

Myślę, że część z nas zaszokowana była wypowiedzią telewizyjną sekre- 
tarza CRZZ, że polski ruch związkowy pracuje w oparciu o ustawę z koń- 
ca lat czterdziestych. 

Niezbędne jest dziś — bo tego winniśmy od siebie, jako działacze partyj- 
ni, nawzajem wymagać — określenie, na ile źródłem słabości w działaniu 
naszej partii, różnych jej ogniw i wszystkich instancji — do centralnej 
włącznie, stał się formalizm naszego działania, schematyzm, brak przes- 
trzegania leninowskich, podstawowych zasad życia wewnątrzpartyjnego. 
Także niechęć do krytyki i samokrytyki, brak skromności, występujące tu 
i ówdzie dygnitarstwo i drobnomieszczańska chęć posiadania wielu dóbr, 
często za wszelką cenę — to więc, co szczególnie razi społeczeństwo, co 
powoduje między innymi, że stajemy się mniej pryncypialni, a chyba i 
mniej wrażliwi w wypełnianiu społecznych i politycznych funkcji. 

Przedstawiłem tylko małą część nasuwających się refleksji — nurtują- 
cych dziś w równej mierze członków partii i bezpartyjnych. 

Sądzę, że wszystkie nasze refleksje, poglądy i opinie zasługują, powie- 
działbym nawet, domagają się, poprzez ich gatunkowy ciężar, by rozwa- 
żyć je dziś i na następnych posiedzeniach KC. 

Sytuacja wymaga, by dokonując krytycznej oceny określić równocześ- 
nie pryncypialnie i krytycznie odpowiedzialność za zaistniałą sytuację. Ta- 
kże, by w tej ocenie znalazło właściwe miejsce nasze stanowisko, jaką 
chcemy mieć partię, a jaka ona faktycznie jest? Potrzeba nam partii sil- 
nej jakością i zwartością szeregów, bojowością, moralną siłą wewnętrzną, 
Ro A po raz pierwszy w „Sztandarze Ludu” nr 187, 29, 30, 31 sierpnia 

Or. 


Tow. CZESŁAW DROZDOWICZ 


Towarzysze! Nie oczekujcie ode mnie, że będę mówił o wielkiej po- 
lityce, o przyjętych regułach na szczeblu centralnym. Wiem tylko to, że 
nas to za drogo kosztuje tax pod względem materialnym, jak i społecznym. 

Jako naoczny świadek nie pierwszych wydarzeń na Wybrzeżu, jako bos- 
man, autentyczny przeastawiciel klasy robotniczej śmiem twierdzić, że 
raamy do czynienia z głębokim niezadowoleniem ludzi pracy, na tle któ- 
rego dochodzą do głosu elementy wrogie socjalizmowi, szermujące hasłani 
o treści wyrachowanej, obliczonej na politycznie wichrzycielszie skutki, 
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W istocie jednak wydarzenia na Wybrzeżu — w moim najgłębszym 
przekonaniu — mają jednoznaczny związek z narastającymi od kilku lat 
dysproporcjami w rozwoju gospodarczym kraju, dotkliwie odczuwanymi 
właśnie na Wybrzeżu, gdzie olbrzymi potencjał stoczniowy i portowo-żeg- 
lugowy jest w efekcie nie wykorzystany z powodu nieharmonijnego roz- 
woju. Nieefektywność wielu inwestycji, wzrost kosztów produkcji i wyt- 
warzania z przyczyn nie tylko zależnych od uwarunkowań zewnętrznych, 
przy równoczesnym wzroście kosztów utrzymania, demoraiizujących bra- 
kach rynkowych, z podstawowymi lekarstwami włącznie, szerzącej się 
prywacie i protekcji oraz rosnącym braku odpowiedzialności od góry do 
dołu — dały znać o sobie z olbrzymią siłą w swych negatywnych skut- 
kach na ooszarze życia wewnątrz partii, jak i w całym społeczeństwie. 

Olbrzymie nadzieje w przezwyciężeniu tych rozległych deformacji i 
trudności wiązano z VIII Zjazdem partii, który — mimo podjętych prób — 
nie zapewnił oczekiwanej powszechnie, pełnej i krytycznej oceny sytuacji 
społeczno-gospodarczej kraju i wielu ujemnych zjawisk w życiu partii, 
Zbyt mocno zadomowiła się połowiczność ocen w państwie i w partii, da- 
jaca znać szczególnie jaskrawo o sobie na XIII Plenum KC w grudniu 
1978 r., kiedy to próby krytycznego odniesienia się do metod kierowania i 
zarządzania państwem oraz narastającej bezsilności w szeregach partii — 
potraktowano negatywnie, a oo gorsza, arbitralnie. Brzemienne było to 
plenum, którego skutków nie udało się zdecydowanie, skutecznie przezwy= 
ciężyć na VIII Zjeździe partii. 

W powszechnym odczuciu społecznym zapowiedziany program poprawy 
na VIII Zjeździe nie zahamował narastających trudności i deformacji w 
życiu społecznym. Niezadowolenie pogłębił dotkliwie odczuwany wzrost 
kosztów utrzymania większości ludzi pracy i nie przezwyciężane zjawiska 
niesprawiedliwości społecznej. Brak rzetelności informacji i jednoznaczne- 
go rozliczania ludzi nie liczących się z opinią społeczną, wykorzystujących 
stanowiska i układy — wytwarzał uczucia żalu i rozgoryczenia, wobec 
którego liczny i oddany aktyw partyjny czuł się bezradny i osamotniony 
w konfrontacji, która przybrała dziś tak ogromne wymiary. 

W mojej ocenie doszłoby do jeszcze wiekszego osamotnienia członków 
partii, zwiazanych głęboko z kiasą robotniczą, gdvby nie wielki wysiłex 
Komitetu Wojewódzkiego partii w Gdańsku. Ocena sytuacji dokonana na 
pienarnym posiedzeniu KW w ubiegłą niedzielę oraz wnioski sprecyzowa- 
ne przez jego egzekutywę i przedstawione także Komitetowi Centralnemu 
pokrywały się nie tylko z odczuciami członków partii, ale i szeroxich rzesą 
ludzi pracy. 

W trwającej dziś plenarnej debacie — w obiiczu wydarzeń i całej złożo- 
ności sytuacji — musi być zapewniona odpowiedź wszystiiim członkom na- 
szej partii i ludziom pracy: co proponujemy przedsięwziąć dla przezwycię= 
> i wyjścia z obecnej sytuacji społeczno-politycznej i gospodarczej 

aju. 

Nie sądzę, by na to generalne pvtanie była możliwa odpowiedź bez słc= 
bokiej analizy ooecnego stanu rzeczy z określeniem przyczyn i personalnej 
odpowiedziainości. Wniosxi muszą być wszechstronne i pryncypialne, za- 
bezpieczające klasę robotniczą i jej partię przed podobnymi kryzysami. 
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Dzisiejsze plenum Komitetu Centralnego z całą konsekwencją powinno 
uczynić wszystko, aby generalna linia partii przyjęta po wydarzeniach 
grudniowych na VI Zjeździe została w pełni przywrócona i twórczo rozwi- 
nięta w interesie naszego narodu. Uważam za słuszne, aby nowy premier 
zapewnił w najbliższym czasie podjęcie prac nad programem jak najbar- 
dziej konkretnym i wszechstronnym. Zapoznanie społeczeństwa z tym 
programem na pewno pomoże nam w przezwyciężeniu trudności, w pracy, 
jaka nas czeka. 


(Opublikowano po raz pierwszy w „Głosie Wybrzeża” nr 185, 26 sierpnia 1960 r.) 


Tow. STEFAN OLSZOWSKI 


Szanowni towarzysze! Popieram oceny i propozycje zawarte w prze- 
mówieniu tow. Edwarda Gierka z 18 sierpnia, a za szczególnie ważną 
uznaję myśl o tym, że musimy powrócić do konsekwentnego przestrzega- 
nia linii strategicznej VI Zjazdu. Aprobuję także przedstawione dzisiaj 
przez naszego I sekretarza oceny, propozycje i rozwiązania i deklaruję 
— na ile starczy mi sił i umiejętności — pracę dla ich realizacji. 

Stoimy, proszę towarzyszy, w obliczu sytuacji, której dalszy rozwój 
może mieć wprost katastrofalne skutki. Kryzys polityczny, który z dnia 
na dzień przybierałby na rozmiarze, godzi już wręcz w istnienie i iunkcjo- 
nowanie socjalistycznego państwa polskiego, w same podstawy bytu na- 
rodowego Polaków. 

To stwierdzenie, jak gorzko i tragicznie by nie brzmiało, musi dotrzeć 
do rozumu i serca każdego Polaka, wstrzasnąć nim i pobudzić do pełnej 
powagi refleksji. Uświadomienie sobie rzeczywistego stanu rzeczy jest 
naszym narodowym i partyjnym obowiązkiem, zaś podjęcie stosownych, 
realnych i szybkich działań niezbywalnym nakazem dla nas jako Komiietu 
Centralnego. 

Procesy, jakich skutki tworzą dziś ostre zagrożenie dla Polski, zawsze 
rodzą się wiedy, gdy zapomniane zostają nauki z doświadczeń historii, 
z historii nawet ostatnich dziesięcioleci naszej państwowości. W tej kwestii 
1 ja nie jestem bez winy, gdyż przez 10 lat do VIII Zjazdu pracowałem 
w Biurze Politycznym. 

Jak nigdv dotąd w dziejach powojennych socjalistycznego państwa 
i narodu polskiego nastąpiło zjawisko dezintegracji swiadomosci społecznej, 
nacechowanej niewiarą w prawdziwość oświadczeń i programów, rozer- 
wanej przez sprzeczności interesów grup zawodowych i regionów, których 
złagodzić i zintegrować nie umiał i nie potrafił, jak to się dowodnie okazało, 
żaden z czynników odpowiedzialnych za to — ani rząd, ani Komisja Pla- 
nowania. 

Następuje na tym tle osłabienie instytucji państwowych oraz struktur 
politycznych, partyjnych i społecznych. Ich stan, sposób funkcjonowania 
i zakres odpowiedzialności spotyka się z ostrą krytyką wewnątrz samej 
partii i wśród ludzi pracy. 

Nie można powiedzieć, że w tym gmacisu czy na tej sali nie rozlegał 
się głos prawdy o sytuacji społeczeństwa i państwa. Gdyby słuszne opinie 
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zostały wówczas wzięte pod uwagę, można byłoby zapewne powstrzymać 
te negatywne procesy, których rezultaty dziś z taką mocą dały o sobie znać. 

Występujące trudności gospodarcze kraju stały się równocześnie przy- 
czyną pogłębiania się negatywnych procesów społecznych, etycznych i po- 
litycznych. Zaprzepaszczoną szansą podjęcia dzieła naprawy ekonomiki 
i powiązania jej z realiami życia było V Plenum KC PZPR w 1976 r.i IX 
Plenum KC PZPR w 1977 r., które mogły i powinny były wyciągnąć 
wszystkie wnioski z rozwoju sytuacji i spowodować głębokie reformy. 

Tak się jednak niestety nie stało, dążenia działaczy partii wskutek za- 
ciekłego oporu ówczesnego kierownictwa rządu nie zostały należycie wzięte 
pod uwagę. Ponadto prawda nie odpowiadała obowiązującej wówczas 
propagandzie sukcesu. Niepotrzebna zaś arogancja władzy, cechująca 
ekipę rządową po VIII Zjeździe, pogłębiała te trudności. 

Nic zatem dziwnego, że wzrost kosztów utrzymania oraz uporczywie 
prowadzona polityka inflacyjna, opacznie rozumiana jako motor rozwoju, 
doprowadziły do fali strajków, przerw w pracy i innych form społecznego 
protestu. Znaczna część klasy robotniczej wyraziła swoją dezaprobatę z po- 
wodu wzrostu kosztów utrzymania, trudności zaopatrzeniowych i produk- 
cvjnych. Tę dezaprobatę uczciwych ludzi pracy wykorzystują elementy 
antvsocjalistyczne, zanarchizowane, wrogowie socjalizmu, wrogowie naszej 
partii, a zwłaszcza wrogowie sojuszu polsko-radzieckiego. 

Racja stanu państwa polskiego oraz byt socjalistycznego narodu wyma- 
gają sformułowania dróg wyjścia z kryzysu politycznego, ekonomicznego 
i społecznego, w jakim znalazł się nasz kraj. Jest to zadanie niełatwe. ale 
jest to zadanie naszej partii, zadanie, któremu nasza partia jest w stanie 
sprostać, wypracować realną linię polityczną i podjąć rzeczywiste niezbęd- 
ne działania. | 

Obowiązkiem naszym jest zatem powrót do życia realnego. takiego, ja- 
kim ono jest naprawdę, a nie jakim winno być wedle naszych oczekiwań. 
YVymaga to zerwania z dotychczasowymi metodami oceny, żąda odwagi 
i bezkompromisowości. Partia zatem w swoim działaniu i bezpośrednim 
dialogu ze społeczeństwem musi odpowiadać na realne problemy życia 
narodu, bez ukrywania prawdy i spraw trudnych. 

Zdecydowanie zatem trzeba zerwać z teatralizacją życia partyjnego 
i organizacji społecznych, z reżyserowaniem zjazdów, konferencji i zebrań. 
Przecież chodzi nam o to, bv debaty nie toczyły sie w kuluarach, ale na 
salach obrad. Niech realne fakty i prawdziwe poglądy członków partii 
znów odzyskają wpływy na programy i decyzje polityczne instancji wszyst- 
kich szczebli. 

W naszym systemie demokracja wewnątrzpartyjna jest podstawą wszel- 
kiej demokracji ogólnospołecznej. Teatralizacja form życia publicznego 
obok nieraz manipulacyjnego traktowania tąkich instytucji państwowych, 
jak Sejm czy rady narodowe, powoduje, że tracą one swą konstytucyjną 
powagę i prestiż oraz podważają wiarę posłów i radnych w ich posłannic- 
two społeczne. 

A przecież sprawność administrowania państwem nie może pomniejszać 
kontrolnej i stanowiącej funkcji ciał przedstawicielskich. Sejm powinien 
zostać ponownie wyposażony we własne organy kontroli, które zostały 
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niesłusznie podporządkowane również rządowi. Rząd odpowiadając przed 
kierownictwem partii odpowiada również przed Sejmem, kióry z mocy 
Konstytucji, tradycji obywatelskich i właściwych zależności między władzą 
ustawodawczą a wykonawczą powinien i musi odpowiadać w pełni i być 
kontrolowany przez przedstawicieli całego narodu, upoważnionych do 
tego na mocy mandatu powierzonego im przez społeczeństwo. 


Partia kontroluje swoich członków działających z jej upoważnienia w 
instytucjach i organach państwa. Sejm zaś jest upoważniony do nadzoru 
nad całością państwa i wszystkimi jego instytucjami i funkcjonariuszami. 
Debata sejmowa to nie scena jubileuszowych akademii, ale pole wypra= 
cowywania koncepcji i poważnej dyskusji zmierzającej do ustalenia najlep- 
szych, najwłaściwszych dróg rozwoju państwa i działalności rządowej. 


Doświadczenie minionych lat ukazało niestety, że w naszym modelu 
społecznym — a okazało się to zwłaszcza ostatnio — drastycznie zachwia- 
na została podstawowa funkcja związków zawodowych, polegająca na obro- 
nie interesów pracowniczych. Tak powinna ona być określona w nowym 
projekcie ustawy. Być szkołą rządzenia i demokracji oznacza, że współrzą= 
dzenie i demokracja muszą być codzienną praktyką działania związkowego. 
Zadania ruchu zawodowego nie mogą polegać jedynie na dbałości o warun- 
ki pracy, świadczeniach socjalnych i kiepskim zresztą wychowywaniu w 
duchu dyscypliny pracy. 


Niezbywalnym obowiązkiem związków zawodowych jest czuwanie, by 
administracja państwa i gospodarki działała z poszanowaniem interesów 
ludzi pracy. Taka kontrola i takie działanie nie są propagandowym hasłem, 
lecz koniecznością. Najbardziej bowiem niebezpieczną formą biurokratyz- 
mu jest lekceważenie człowieka i jego rzeczywistycn interesów. Jeżeli są 
one zagrożone, związki zawodowe muszą podnosić gios w ich obronie za 
pomocą różnych form, Go sirajku ostrzegawczego włącznie, w ustalonycn 
prawnie ramach. 


Podstawowym nakazem obecnej sytuacji w dziedzinie gospodarczej 
i społecznej jest stopniowe i konsekwentne opanowywanie inflacji. Pod- 
stawowym źródłem dochodu narodowego jest praca i jej efekty. Znane 
są powszechnie — zewnętrzne i wewnętrzne — przyczyny, które utrudnia- 
ją właściwe wykorzystanie istniejącego potencjaiu przemysłowego, sprzecz- 
ności uniemożliwiające nawet najbardziej pracowitym i aktywnym załogom 
osiąganie wszystkich celów produkcji. Dlatego żelazną zasadą, do której 
będziemy musieli konsekwentnie zdążać, musi bvć tworzenie przez rząd 
warunków do pracy skutecznej i wydainej, z wszystkimi tego konsekwen- 
cjami, tak przez realistyczne planowanie, jak i przez zaopatrzenie surow- 
cowe, materiałowe i dostawy energii, do spraw płacowych i kadrowych 
włącznie. 

Jednakże obraz dzisiejszej sytuacji wskazuje jasno, że nie będzie to 
zadanie łatwe ani proste. Może więc podjąć obok skutecznych i energicz- 
nych doraźnych działań model umowy Społecznej pracodawcy i praco- 
biorcy, której sygnatariusze z obydwu stron podejmą dla dobra narodu 
1 w interesie społecznym określone zobowiązania i ścisie będą ich prze- 
strzegać. 
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Chodzi przecież o to, aby podjęty został powszechny trud porządkowania 
gospodarki, zwłaszcza zaś, aby wszystkie załogi w całości wykonywały 
swoje pracownicze obowiązki, zwiększając wydajność pracy i wielkość 
niezbędnej dla wszystkich produkcji towarów na rynek. 

Ponieważ jednym z podstawowych źródeł niepokoju społecznego był 
wzrost kosztów utrzymania, sądzę, że w nawiązaniu do wystąpienia tow. 
Edwarda Gierka z 18 sierpnia należy konsekwentnie — zwłaszcza gdy 
chodzi o koszty utrzymania i ceny produktów podstawowych — przejścio- 
wo wstrzymać wzrost podstawowych kosztów utrzymania przez zamroże- 
nie cen na podstawowe artykuły niezbędne do życia w połączeniu z uspra- 
wnieniem zaopatrzenia robotniczego. 

— Gdy chodzi o płace i świadczenia z funduszu spożycia zbiorowego, 
należy utrzymać je na pewien okres na uzyskanym dzisiaj poziomie, za- 
mrażając ich ruch w górę, z wyjątkiem płac najniższych, rent i emerytur 
oraz wynagrodzeń związanych bezpośrednio z wydajnością pracy. W przy- 
szłości należałoby stworzyć płacowy mechanizm rekompensacyjny, wy- 
przedzający wzrost kosztów utrzymania, w wyniku czego — corocznie 
po okresie zamrożenia wynagrodzeń — podnosiłoby się o określony pro- 
cent poziom płac, rent i emerytur w oparciu o publicznie znany wskaźnik 
wzrostu kosztów utrzymania. 

— Gdy chodzi o dodatki rodzinne, konsekwentnie należałoby podnosić, 
jak już o tym tu była mowa, dodatki na dzieci. 

Poważnie obciąży to budżet państwowy, ale jest konieczne ze względów 
społecznych. Wymaga to wszakże jednoznacznej odpowiedzi ludzi pracy, 
ich wyższego wysiłku produkcyjnego i zwiększonej produkcji towarów 
opartej na zasadach oszczędności i lepszej wydajności pracy. Tylko taka 
odpowiedź klasy robotniczej jest i będzie gwarancją powodzenia wszystkich 
starań o szybką poprawę stanu gospodarki. 

"Trzeba również podjąć w stosunkowo krótkim czasie pracę nad poprawą 
proporcji płac między gałęziami gospodarki. | 

Dla bytu społeczeństwa i rodzin podstawowe znaczenie ma również 
sprawa mieszkania. Należy utrzymać rangę problemu mieszkaniowego w 
sposób rzeczywisty dając pierwszeństwo tej dziedzinie budownictwa, 
a także zasadom sprawiedliwości społecznej w polityce mieszkaniowej. 

Należy przeprowadzić gruntowne, szybkie i skuteczne prace na rzecz 
poprawy zaopatrzenia i funkcjonowania rynku, uwzględniając doświad- 
czenia, zwłaszcza czechosłowackie i NRD-owskie. Doraźnie zaś, mimo bra- 
ku środków, nie można cofać się przed koniecznością importu brakujących 
towarów żywnościowych. Środki uzyskane z ograniczenia frontu inwesty= 
cyjnego w jakiejś części powinniśmy przeznaczyć na poprawę zaopatrzenia 
i produkcję towarów rynkowych. 

Koniecznością dyktowaną przez obecną sytuację jest także doraźne ogra= 
niczenie do minimum eksportu żywności, gdyż jest ona niezbedna w kraju. 
Wobec sytuacji płatniczej Polski musimy jednak dokonać dalszego wysił- 
ku 1 skutecznie wesprzeć przemysły proeksportowe. Gospodarka nasza jest 
w wysoxirą stopniu powiązana z ekonomiką innych państw, a zaniedbanie 
rozwoju produkcji na eksport byłoby powodem do zachwiania zaufania 
naszych partnerów handlowych i finansowych. Nowoczesne, dążące do 
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rozwoju społeczeństwo nie może żyć w izolacji gospodarczej. Powiązanie 
ze światem, to nie tylko wyraz ambitnych dążeń, ale konieczność, której 
musi sprostać naród, jeśli myśli z perspektywą o własnej przyszłości i prag- 
nie zająć odpowiednie miejsce w dążeniu do postępu i dobrobytu. 

Pokonanie spiętrzonych trudności, odrzucenie błędów i opanowanie no- 
wych rubieży rozwojowych wymagają wielkiego wysiłku narodowego, od- 
miennych niż dotąd metod działania gospodarki, rzetelności i wydajności 
pracy osobistej każdego człowieka. Tylko to będzie naszym kapitałem roz- 
woju, tylko świadoma i zdyscyplinowana praca kadr kierowniczych oraz 
wszystkich ludzi na każdym stanowisku produkcyjnym może przynieść 
rozwiązanie procesów społecznych i gospodarczych. Należy jednak równo- 
legle, dla zaspokojenia najbardziej palących potrzeb, poszukiwać możli- 
wości pomocy ekonomicznej państw Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar- 
czej, a także prowadzić odpowiednie negocjacje z niektórymi krajami 
kapitalistycznymi. Dałoby to nam czas na oddech, bez którego byłoby nie- 
zwykle trudno zmniejszyć drastyczne przeciążenia gospodarki. 

W zaspokajaniu potrzeb rynku, a więc potrzeb ludzi pracy, ogromna roia 
przypada małym i średnim przedsiębiorstwom przemysłowym — państwo- 
wym i spółdzielczym. Ich rozwój jest realną koniecznością. Niezbędny jest 
także powrót do dobrych tradycji spółdzielczych i przywrócenie peini praw 
temu ruchowi, spółdzielczym samorządom, odpowiedzialnym za rozwój 
tych organizacji, instytucji i przedsiębiorstw. Należy zatem konsekwentnie 
realizować uchwały plenum KC w sprawach przemysłu drobnego. 


Jednym z objawów schorzeń naszej gospodarki jest spadek wartości 
1 roli złotego, którego znaczenie i poziom stoi w prostej proporcji do stanu 
naszej ekonomiki. Pieniądz przestaje być rzetelnym miernikiem kosztów 
produkcji, wartości towarów, wyników pracy oraz stabilnym środkiem 
wymiany. Jest naszym pilnym zadaniem zaufanie do naszego polskiego 
pieniądza w niedługim czasie konsekwentnie przywracać. 

Jak zapewnić dalszy rozwój gospodarczy Polski, konieczny wzrost go- 
spodarczy — zarazem harmonijny i wszechstronny? Odpowiedź jest nie- 
łatwa. 

Sytuacja gospodarcza Polski wymaga jasnego postawienia sprawy re- 
form planowania i zarządzania w ekonomice kraju. Większość krajów so- 
cjalistycznych nad tym pracuje. Trzeba bezwzględnie usunać hamulce 
rozwoju, które stoją w rażącej sprzeczności z potrzebami społecznymi. 

Gospodarka musi uzyskać niezbędną mobilność i szansę dostosowywania 
się do koniunktury na rynku wewnętrznym i na rynkach zagranicznych. 
Przede wszystkim jednak należy odrzucić te skostniałe struktury i syste- 
my, które przeciwdziałają rozszerzaniu i dostosowywaniu do potrzeb spo- 
łecznych produkcji niezbędnych towarów konsumpcyjnych. Pierwszeństwo 
potrzeb człowieka pracy wynika jasno z faktu, że taki jest cel socjalizmu. 
Jeżeli cel ten jest odsuwany na dalszy plan, tvm samym odraczany jest 
mobilizujący sens naszej wspólnej, ogólnospolecznej działalności w każdej 
dziedzinie życia, w tym zwłaszcza w ekomomice. 

Gospodarka nasza może i musi sprostać potrzebom srołecznym oraz 
wyzwaniu światowych komplikacji gospodanczych. 
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Osromne i niecierpiące zwłoki zadanie reformowania gospodarki spo- 
czywa nie tylko na działaczach partii i państwa, lecz przede wszystkim 
na działaczach gospodarczych, uczonych, ekonomistach, a także na samo- 
rządzie robotniczym. 

Powiększenie samodzielności i odpowiedzialności przedsiębiorstw pro- 
dukcyjnych, nadanie im rzeczywistych uprawnień w ramach planu cen- 
tralnego oraz ustalenie trwałych form realnego współdecydowania przez 
załogi o ważnych aspextach działalności przedsiębiorstw — to jeden z pod- 
stawowych kierunków pożądanych reform. 

Nie należy nadużywać wielkich słów, w rodzaju jedność partii czy jed- 
ność narodu. Ale czy to są słowa puste? Jesli zdobędziemy się na odwagę, 
by stawić czoło wyzwaniu historii, jeżeli wydobędziemy i ujawnimy całą 
energię i zdolność spojrzenia prawdzie w oczy — wówczas istnieją pełne 
szanse, że tworząc wspólnie program wyjścia z kryzysowej sytuacji i pro- 
ponując go narodowi zdołamy zebrać wszystkie siły partii, zjednoczyć ją 
w działaniu, wykonać z powodzeniem wielką pracę dla uzdrowienia sto- 
sunków politycznych, gospodarczych i społecznych, umacniając socjali- 
styczną Polskę. 

Wszystko, co czynimy z pożytkiem dla rozwiązania naszych wewnętrz- 
nych spraw, dla rozwikłania nabrzmiałych problemów i umocnienia go- 
spodarki polskiej, wiąże się Ściśle z naszą pozycją, prestiżem i miejscem 
w świecie. Wszystko co umacnia naszą pozycję na arenie międzynarodowej 
może i powinno wpłynąć dodatnio na rozwój wewnętrznej sytuacji kraju. 

Naszym atutem są przyjazne stosunki z krajami socjalistycznymi, wśród 
których wzajemnie korzystne, braterskie i partnerskie stosunki ze Związ- 
kiem Radzieckim mają znaczenie pierwszoplanowe. Nie jest to rezultat 
położenia geograficznego, lecz sprawa świadomego wyboru, który doko- 
nuje się codziennie. Umacnianie tych sojuszniczych związków i rozwi- 
janie opartych na tej zasadzie form współpracy jest naszym patriotycznym 
obowiązkiem. 

Im mocniejsze stanowimy ogniwo wspólnoty państw socjalistycznych, 
tvm bardziej liczymy się w stosunkach z krajami o innych ustrojach, tym 
wieksza jest nasza rola na arenie międzynarodowej. 

Powtórzę tu myśl, która stanowi jeden z kanonów polityki naszej partii. 
Tylko socjalistyczna Polska może być państwem wolnym i niepodległym, 
o nienaruszalnych granicach. Socjalistyczny zaś ustrój naszego kraju jest 
jednym z najistotniejszych czynników ładu europejskiego ukształtowanego 
po Il wojnie światowej. 


Tow. MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI 


Proszę towarzyszy! Mimo że towarzysze występujący przede mną scha- 
rasteryzowali już głębię kryzysu politycznego, jaki obecnie przeżywamy, 
chcę jednak nawiązać do tych ocen. 

Nie ulega wątpliwości, że jest to najostrzejszy kryzys polityczny w na 
szym 35-leciu. Już 8 tygodni trwają strajki w naszym kraju. Wiadomo że 
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powodują one ogromne spustoszenia gospodarcze, społeczne, polityczne 
i moralne. Sądzę, że trzeba będzie nie parę miesięcy, nie rok, ale wiele lat, 
by odrobić to, co zostało stracone w tych osiatnich 2 miesiącach, to, co stra- 
ciliśmy na drodze, na którą wstąpiliśmy na początku lat siedemdziesiątych. 

Tak oto wygląda „druga Polska”, w którą — przyznam szczerze — tax 
bardzo wierzyłem. Miało to być dziesięciolecie naszych sukcesów. Tymcza- 
sem tak nie jest. W gruncie rzeczy stoimy na gruzach wielu naszych słusz- 
nych haseł i słusznych celów, które cgłosiliśmy na początku lat siedemdzie- 
siątych. Nie ukrywam, mnie osobiście jest po prostu wstyd, wstyd przed 
klasą robotniczą, wstyd przed narodem, wstyd przed światowym ruchem 
komunistycznym i przed naszymi sojusznikami. I trzeba będzie ogromnego 
wysiłku, żeby osłabić to wrażenie, jakie wywołujemy w świecie. Przecież 
my dziś jesteśmy negatywnymi bohaterami całej prasy światowej. Aby 
utrzymać spokój w kraju, odwołuierny się do sił. które w gruncie rzeczy są 
nam obce, czekamy na to, że wypowiedzą się, iż są zainteresowani stabili- 
zacją, spokojem! w Poisce! Oczywiscie Polsza ma swoje miejsce w Europie, 
niejednokrotnie o tym pisałem i nie chce tego powtarzać, ale nie jest przy- 
jesnnie czytać, jak cały świat błaga Poraków, aby zachowali się spokojnie. 

Ale, towarzysze, mówiąc o sbustoszeniach gospodarczycn, spoiecznych, 
politycznych i moralnych myśle, że trzeba odnotować inny, ważny fakt, 
wazne wydarzenie. A mianowicie: w tych dwóch miesiącach powstala no- 
wa iakość. Klasa robotnicza poprzez te strajki, wspierana przez większość 
społeczeństwa, uzyskała poczucie suwerenności w stosunku do każdego og- 
niwa wiadzy. To poczucie suwerenności będzie niewątpliwie określać treść 
i postawę klasy robotniczej w tej Poiste, w jazą wchodzimy obecnie, i faxt 
ten trzeba będzie brać pod uwagę w formułowaniu programów, które 
wkrótce musimy przedstawić społeczeiistwu. Mają one poinóc w przywró- 
ceniu utraconego zaufania, Sądzę, że odbtwiowa tego zauiania wymaga, po 
pierwsze, działań wszecnstrownych, po drugie, dziaiań nieprawdopodobnie 
zdeterminowanych, wymagających poświęceń, aie też ostrożności. 

W moim przezonaniu, przystępując do formułowania programu czy też 
dziaiań programowych w zaxresie rożnych cziedzin życia spoiecznego i po- 
uityczzego, powinniśmy być oszczęcni w szafowaniu sforrautowanianii, 
zwłaszcza tymi, które dotyczą naszych ustrojowych zasad i struktur, po- 
nieważ wkraczamy na grunt niesiychanie delikatny. Nie jest tak łatwo zna- 
leźć rozwiązania, które mogą zaspoxoić całe spoieczeństwo. Tym bardziej 
w obecnej sytuacji. W moim przekonaniu będzie ona jeszcze przez diuższy 
czas niespokojna. Mnie osobiście wydaje się że to, co dzisiaj tutaj uchwaii- 
liśmy, co będzie efektem tego plenum, nie spcwoduje od razu istotnej zmia- 
ny w sytuacji politycznej kraju. Nie łudźmy się, towarzysze. Nastroje spo- 
łeczeństwa są w stanie wrzenia. Istnieją wielkie nadzie'e, może nawet zbyt 
wielkie, oraz oczekiwania, w spoieczeństwie umacnia się przekonanie, że 
można naciskać na władzę, ponieważ przez prawie dwa miesiące ona swą 
bezsilność demonstrowała. I o to, towarzysze, mam pretensję do Biura Po- 
litycznego. Niestety, tak to było. Ja wiem, że towarzysze ciężko pracowali, 
ale to była jednak bezradność. Ja wiem, że w polityce muszą pewne sprawy 
dojrzeć, że muszą dojrzeć pewne poglady, wszyscy jesteśmy ludźmi, ale 
jednak za długo trwało odwlekanie tego plenura, które dzisiaj się odbywa. 
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Nam się przecież przyglądano i notowano naszą niemoc. Nie jest takie pro- 
ste teraz z tego wyjść. 

Ja nie chcę, towarzysze, przedstawiać tutaj listy pytań, dlaczego tak się 
stało, ponieważ wierzę, że na to jeszcze przyjdzie czas, że rzeczywiście po- 
dejmiemy te sprawy uczciwie i otwarcie. Tutaj wspomniano już o stenogra- 
mie VI1I Plenum KC PZPR z lutego 1971 r. Ja też ostatnio czytałem ten 
stenogram. Towarzysze, przecież my to wszystko repetujemy. W tym, co 
mówimy, nie ma nie nowego. Gdyby dzisiaj odbywało się tutaj seminarium 
naukowe, to moglibyśmy wziąć ten stenogram i czytać go dokładnie, zdanie 
po zdaniu, i nie trzeba byłoby wygłaszać żadnych przemówień, można 
by ograniczyć się do słuchania. Taka jest rzeczywistość, towarzysze. To zna- 
czy, że musimy się zastanowić, co szwankuje w naszym systemie, w na- 
szych strukturach, co doprowadza do tego, iż co pewien czas kierownicza 
klasa narodu, ta klasa, w imieniu której działamy i której chcemy służyć, 
przerywa więź, związek, jaki istnieje między nami — mam na myśli przede 
wszystkim Komitet Centralny, albo szerzej — władzę ludową — i otwiera 
ostry kryzys. Przecież nie można wszystkich przyczyn upatrywać tylko w 
słabościach ludzi. 

Każdy z nas ma cechy i dodatnie, i negatywne, co oczywiście nie oznacza, 
że można zrezygnować z postawienia pytania o odpowiedzialność każdego 
z nas. Przy czym chcę powiedzieć, że ja, zgodnie ze statutem partii, odpo- 
wiedzialność Biura Politycznego i Sekretariatu Komitetu Centralnego sta- 
wiam na najwyższym szczeblu. My to Biuro Polityczne wybieramy i obda- 
rzamy zaufaniem. W związku z tym wydaje mi się, że właśnie dlatego trze- 
ba postawić to najbardziej trudne i bolesne, lecz zrozumiałe i ludzkie py- 
tanie, a mianowicie: kto konkretnie odpowiada za zjawiska, które dopro- 
wadziły do tej sytuacji? Doprowadziły już one do destabilizacji sytuacji 
w Polsce, a ta destabilizacja stawia pod znakiem zapytania naszą suweren- 
ność i niepodległość. Taka jest prawda! 

Przy czym wydaje mi się, że odpowiedź „my” nie wystarcza, nikogo nie 
przekonamy, jeśli powiemy, że my wszyscy jesteśmy odpowiedzialni. Ja 
również mam w tym, co się stało, swoją część odpowiedzialności, ale, to- 
warzysze, w polityce nie może być rejtanizmu, nie można się kłaść wpo- 
przek i wołać, że ja się nie zgadzam, że mam inny pogląd. W partii muszą 
istnieć warunki, które umożliwiają każdemu członkowi Komitetu Central- 
nego, każdemu członkowi partii powiedzenie tego, co mu w głowie świta. 
Musi on wiedzieć, że nie spowoduje to żadnych negatywnych skutków, że 
nie ściągnie na siebie niechęci itp. Ale do tego muszą być stworzone okre- 
ślone gwarancje. | 

Gdybym miał odpowiedzieć na pytanie, od czego należy zaczynać popra- 
wianie klimatu politycznego, to wzywałbym do ostrożnych obietnic w sfe- 
rze polityki, a nawoływałbym do bardzo odważnego, daleko idącego dzia- 
łania na terenie partii, do stworzenia takich warunków, dzięki którym par- 
tia będzie mogła rzeczywiście skutecznie siebie samą kontrolować. Jeśli 
takiej praktyki nie wprowadzimy, to za parę lat znowu się potkniemy o ko- 
lejne jakieś kłopoty i trudności i znowu będziemy mówić o kryzysie zau- 
fania, zerwanej więzi itp. Powtarzam raz jeszcze: sytuacja obecna jest 
oczywiście dziełem ludzi, ale nie to jest najważniejsze. Jesteśmy więźniami 
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pewnych obyczajów i norm, które sami tworzymy. Cóż to? Czy po 1970 r. 
nie chciano stworzyć takiego modelu społeczeństwa, w którym wszyscy, 
lub prawie wszyscy byliby zadowoleni? Pewnie, że chciano. A jednak w to- 
ku rozwoju odeszliśmy od tych wzniosłych i i słusznych celów. 

I w tym sensie każdy z nas musi ponosić swoją odpowiedzialność. 

Proszę towarzyszy! Jeszcze kilka słów o umowie społecznej, o której 
mówił tow. Olszowski. Mnie to bardzo odpowiada. Uważam, że taka umowa 
powinna być zawarta. Powinniśmy w niej wyraźnie powiedzieć, że jeżeli 
nie wywiążemy się z wziętych na siebie zobowiązań i jeżeli to niewywiąza- 
nie się będzie tylko naszą winą, to klasa robotnicza może zakwestionować 
nasze, tzn. personalne, przywództwo w społeczeństwie. Może i musi mieć 
do tego prawo. Obawiam się, że ostatnie lata, a zwłaszcza ostatnie miesiące 
nagromadziły tak wielką ilość sprzeczności — i powiedzmy sobie, towarzy- 
sze, szczerze — niechęci do wielu działań partii, że aby to wszystko napra- 
wić, trzeba niemal nadludzkiego wysiłku. To nie jest prosta sprawa i prze- 
mówieniami tego nie załatwimy. Dlatego proponuję, aby ten program po- 
prawy gospodarczej, zmian w dziedzinie związków zawodowych itp. był 
częścią tej umowy społecznej. Być może, że wtedy łatwiej przyjdzie nam 
odbudowywać nie tę „nadszarpniętą” więź między partią i klasą robotniczą, 
bo to nie jest tylko więź nadszarpnięta, jest to po prostu utracone zaufanie 
do naszej polityki. Taka przecież jest prawda. 


Tow. JERZY ZASADA 


Drodzy towarzysze! Nasze dzisiejsze obrady przebiegają w szcze- 
gólnie poważnej i złożonej sytuacji społeczno-gospodarczej kraju. Sądzę, 
że wszyscy obecni mają pełną świadomość tego faktu, jak również tego, że 
powinniśmy tutaj podjąć decyzje, od których zależy los ojczyzny i autory- 
tet partii, decyzje, których oczekuje od nas cały naród. Wszelka zwłoka 
w wypełnieniu tego obowiązku godzi bowiem w interesy socjalizmu, osła- 
bia siłę partii i narusza jej więż z ludźmi pracy. 

Trzeba dzisiaj mówić o sprawach trudnych i bolesnych, ale nie ma in- 
nego wyjsciu. |ei:i drogie nam są ideały, którym poświęciliśmy tyle pasji, 
zaangażowania i pracy. 

Ostatnie dni i tygodnie sa dla kazdego myślącego Polaka okresem głębo- 
kich refleksji nad stanem Rzeczypospolitej, nad jej dniem dzisiejszym o- 
raz jutrem bliższym i dalszym. 

W naszym regionie, na ziemi poznańskiej, wielokrotnie wracamy w o- 
wych refleksjach do przeszłości. 

Przeżyliśmy gorzkie i bolesne doświadczenia czerwca 1956 r. Z wielkim 
trudem i mozołem odbudowywaliśmy po tamtych wydarzeniach autorytet 
partii, przywracaliśmy wiarę w ideały socjalizmu. Decydującą rolę odeg- 
rały tutaj niczłomność aktywu partyjnego, mądrość politvczna klasy robct- 
niczej i ogromnej wiekszości społeczeństwa, a także głęboka nadzieja, że 
wnioski z owych wydarzeń będą stanowić stałą busolę całej partii i jej 
kierownictwa, że nie powtórzą się więcej błędy, które doprowadziły do 
tamtej tragedii. 
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Niestety, w 14 lat później stanęliśmy przed podobnymi dylematami i roz- 
terkami, znów powtórzył się dramatyczny scenariusz. 

Kiedy sięgamy dzisiaj, a historia nas do tego skłania, do bogatych w 
treści i głębokie przemyślenia dokumentów VIII Plenum Komitetu Cen- 
tralnego PZPR z dni 6 i 7 lutego 1971 r., to nie możemy oprzeć się stwier- 
Gazeniu, że o wielu wnioskach wtedy sformułowanych — zapomniano. 

Jest to stwierdzenie gorzkie, ale niestety — prawdziwe. Terapia zaś, 
jeśli ma być skuteczna, nie bywa na ogół słodka i przyjemna. 

Klasa robotnicza i wszyscy ludzie pracy naszego regionu stają zdecydo- 
wanie na stanowisku, że podobnie gorzkie lekcje nie powinny się już nigdy 
powtórzyć. Jest naszym obowiązkiem wobec całego narodu, wobec partii, 
a wreszcie wobec naszych przyjaciół ze wspólnoty socjalistycznej, aby wy- 
pracować taką właśnie gwarancję. 

Aby ten cel osiągnąć, niezbędne jest dokonanie głębokiej oceny wszyst- 
kich przyczyn obecnej sytuacji, rzetelne ustalenie ich genezy, a takze gra- 
nic i zakresu odpowiedzialności, a wreszcie wypracowanie i przedstawie- 
nie całemu narodowi konkretnego programu wyjścia z kryzysu. 

W powszechnym odczuciu członków partii niezbedne jest także sprecy- 
zowanie i ścisłe stosowanie w praktyce mechanizmów skutecznie zapobie- 
gających błędom i deformacjom w działaniu partii. 

Mam pełną świadomość faktu, że w toku dzisiejszych obrad nie sprosta- 
my w pełni wszystkim tym oczekiwaniom. Ludzie pracy oczekują jednak 
szybkiej i konkretnej odpowiedzi na zgłoszone w czasie ostatnich gorących 
dyskusji swoje wnioski i postulaty, zwłaszcza w sprawach zaopatrzenia 
rynku t wielu problemów socjalnych, w tym także budownictwa mieszka- 
niowego. Oczekują także ukazania konkretnej odpowiedzialności za sy= 
tuację gosbodarczą w kraju i dokonania niezbędnych zmian kadrowych. 


Towarzysze! Nie ulega watpliwości, co zresztą niejednokrotnie pot- 
wierdziła historia, że jedną z najważniejszych przesłanek skutecznej pra- 
cy partii jest więź jej kierownictwa z masami. Gdy tej więzi zabraknie lub 
uieva ona osłabiceriu, dochodzi nieuchronnie do sytuacji kryzysowych. 

Trzeba niestety stwierdzić, że og. kilku lat narastały wyraźnie sympto- 
my takiego zjawiska. 

Informowaliśmy nieacdudkiojie na przestrzeni ostatnich lat Komitet 
Centralny o niedomaganiach naszej gospodarki, nasilających się brakach 
w zaopatrzeniu, rozszerzających sie nastrojach niezadowolenia społeczeńs- 
twa, o stale wzrasiajacej aktywnesci, a nawet agresvwności sił antysocjalis- 
tycznych. Zbyt często, niestety, informacje te pozostawały bez echa lub 
były przyjmowane niechętnie. 

Aby nie być gołosiownym, pozwole sobie zacytować fragmenty dwóch 
taxich dokumentów: 

W informacji z dnia 27 listopeca 1946 roxu. sy gnalizując ostry niedobór 
wieiu artykulów spożywczych i przemysłowych, pisaiiśmy między innymi: 

„Utrzymujecy się od dłuższego czasu deficyt artykułów przemysłowych 
i spożywczych potroduje niezarowolenie acśród społeczeństwa, zwłaszcza 
w dużych ośrodkach miejskich. Ujemne nastroje społeczne. uzewnetrznia- 
ne powszechnie w kolejkach przed siilepami i w masowych środkach kLomu- 
nikacji miejskiej, przenoszone sq na teren zakiadów produkcyjnych, 
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Generalnie w zakładach produkcyjnych, w tym również w Zakładach 
H. Cegielskiego — krytykuje się obecną sytuację gospodarczą kraju. ©b- 
serwuje się narastający wśród robotników proces spadku zaufania do de- 
cyzji podejmowanych przez władze centralne. Pod adresem aktywu par- 
tyjnego kieruje się pytania: 

— Co wpłynęło na gwałtowne zachwianie pomyślnie rozwijającej się 
gospodarki narodowej? 

— Czy faktu tego nie można było wcześniej przewidzieć i podjąć od- 
powiednich środków zaradczych? 

Wypowiedzi robotników są ostre, chociaż pełne troski o autorytet partii 
ż kraju”. 

W dwa lata później, w informacji z 15 grudnia 1978 roku pisaliśmy: 

„Załogi poznańskich fabryis uważają, że założenia polityki spoleczno- 
-gospodarczej są słuszne, lecz ich realizacja znacznie odbiega od pierwot- 
nych ustaleń. 

Załoga Zakładów H. Cegielskiego uważa, że konieczna jest pelna reali- 
zacja uchwał partii — przejść od słów do czynów. Należy wzmóc egzek- 
wotwanie obowiązitów, mniej winić robotników, którzy chcą pracować ż 
popierają słuszne decyzje partii, a bardziej zająć się ludźmi odpowiedzial- 
nymi za złą sytuację w kraju”. 

Przykładów podobnych informacji mógłbym przytoczyć znacznie wię- 
cej. Nie jest zresztą tajemnicą, że również z tej trybuny przedstawiciele 
Wielkopolski niejednokrotnie sygnalizowali o trudnych i istotnych spra- 
wach partii i kraju. Nikt nie może więc powiedzieć, że nie miał świadomoś- 
ci narastania sytuacji kryzysowej w Polsce. 

Brak reakcji na te odgłosy z terenu — przy narastającej jednocześnie 
nieprzemyślanej i wręcz szkodliwej „propagandzie sukcesu” — nie popra- 
wił nastrojów społecznych, a aktyw i aparat partyjny stawiał w bardzo 
trudnej sytuacji. 

Jednocześnie ułatwiło to działalność sił antysocjalistycznych, czemu nie 
przeciwstawiano się z konieczną stanowczością. 

Zjawiskom tym towarzyszyło odchodzenie od praktyki konsultacji waż- 
nych dla kraju decyzji społecznych i gospodarczych, podejmowanie ich 
jednoosobowo lub w bardzo wąskim gronie. 

Dzisiaj rolnicy poznańscy, a sądzę, że nie tylko oni, kwestionują coraz 
głośniej celowość zakupu bardzo kosztownej, a jak wykazuje praktyka wąt- 
pliwej jakościowo, licencji ciagnika „Fergusson”. Robotnicy coraz częściej 
pytają, czy w trudnej sytuacji gospodarczej kraju potrzebny był zakup 
niektórych innych licencji. Ekonomiści — i nie tvlko oni — zastanawia- 
ją się nad rzeczywistymi kosztami reformy administracji kraju i ciągłych 
reorganizacji różnych dziedzin naszej gospodarki. 

We wszystkich tych, tak istotnych przecież sprawach nie przeprowa- 
dzono autentycznej konsultacji społecznej. 

Wnioski płynące z tych smutnych doświadczeń winny nas skłonić do 
ciągłego doskonalenia form i metod demokracji socjalistycznej, do niezłora- 
nego przestrzegania leninowskich norm życia partyjnego, do utrzymywa= 
nia mocnej i stałej więzi partii i jej kierownictwa z ludźmi pracy. 
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Towarzysze! W złożonej i trudnej sytuacji ostatnich tygodni załogi 
zakładów pracy województwa poznańskiego kontynuowały rzetelną pracę, 
choć trzeba stwierdzić, że przebiega ona w bardzo ciężkich warunkach. 

Z jednej strony nasze załogi znajdują się pod stałą i wciąż narastającą 
presją psychiczną i moralną wydarzeń w kraju. Toczy się ożywiona i peł- 
na niecierpliwości dyskusja. Ludzie chcą pracować, ale oczekują, spokoju 
i szybkiego rozwiązania istniejącej sytuacji. 

Z drugiej strony coraz bardziej zaostrza się brak materiałów i surowców 
do produkcji, co grozi przymusowymi postojami w pracy. Również to zja- 
wisko rodzi zniecierpliwienie i jest źródłem szeregu krytycznych ocen 
1 komentarzy. 

Z ogromnym wysiłkiem i pełnym zaangażowaniem pracują poznańscy 
rolnicy. W bardzo trudnych warunkach tegorocznych żniw czynią wszyst- 
ko. aby zebrać iak naiwiększy plon i sprostać obowiązkom, jakie stoją przed 
„zielonym zagłębiem” kraju. 

Z największą ofiarnością i poświęceniem działa nasz aktyw i aparat par- 
tvjny, utrzymuje stałą. roboczą więź z ludźmi pracy. choć trzeba stwier= 
dzić że on także odczuwa ogromne zmęczenie psychiczne. | 

W przedstawionej sytuacji zrozumiała staje się nadzieja i oczekiwanie 
wszystkich ludzi pracy na decyzje dzisiejszego plenum. Jeśli chodzi o rep- 
rezentowane przeze mnie społeczeństwo ziemi poznańskiej, oczekiwanie 
to dotyczy dwóch najważniejszych problemów: 

1) podjęcia takich decyzji kadrowych, które przywrócą więź partii z na- 
rodem i zapewnią rzeczywistą odnowę jej działania; 

2) zapewnienia szybkiej i odczuwalnej poprawy zaopatrzenia rynku, 
przyspieszenia rozwiązania problemu mieszkaniowego ludzi pracy, a także 
rozwiązania wielu nabrzmiałych problemów socjalnych. 


(Opublikowano po raz pierwszy w „Gazecie Zachodniej” nr 184, 27 sierpnia 
1940 r.) | 


Tow. LUDWIK DROŻDŹ 


Towarzysze! Obawiam się, że jeśli przeniesiemy atmosferę plenar= 
nego posiedzenia do całej partii, do ludzi pracy, to może nastąpić rozdysku- 
towanie, z opanowaniem którego możemy mieć kłopoty. Obawiam się, iż 
z jednej skrajności popadniemy w drugą; od biernego potakiwania w prze- 
szłości wszystkiemu, co się robiło na szczeblu centralnym, do globalnęgo 
negowania. 

Towarzysze! Ludzie pracy mają prawo oczekiwać od nas nakreśle- 
nia kierunków działania zmierzających do wyjścia z kłopotów przeżywa” 
nych przez kraj. | 

Na licznych zebraniach członkowie naszej partii zgłaszają różne propo- 
zycje w tej sprawie. Sądzę, że byłoby obecnie dobrze wyjść z tymi spra» 
wami do całych załóg. 

Związki zawodowe powinny organizować narady wytwórcze, poinformo- 
wać załogi o strajkach na Wybrzeżu, przedstawić informacje o sytuacji 
gospodarczej kraju i zapytać wprost, co należałoby robić w tej sytuacji. . 
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W czasie zebrań partyjnych członkowie partii próbują formułować opi- 
nie na temat przyczyn istniejącej sytuacji gospodarczej i politycznej w 
kraju. 

Na podstawie tvch opinii można wnosić, że ocena kierowania krajem jest 
negatywna. Nie jest też wysoko oceniana praktyka życia wewnątrzpartyj- 
nego. 

Nie czas dzisiaj zajmować się tą sprawą. Powinniśmy następne plenarne 
posiedzenie KC, a może nawet dwa posiedzenia KC poświęcić ocenie na- 
szych partyjnych spraw. 

Trzeba się zastanowić nad stylem, metodami i formami pracy partvjnej, 
swobodą wypowiadania się, demokracją wewnątrzpartyjną, krytvką i sa- 
mokrytyką, wzbogacaniem form naszego oddziaływania na społeczeństwo. 

Wydaje mi się, że obecnie powinniśmy się skupić na tym, co aktualnie 
najważniejsze: na sposobach zakończenia strajku na Wybrzeżu oraz uspo- 
kojeniu niektórych grup zatrudnionych, które korzystając z obecnej sytua- 
cji próbują wytargować dla siebie korzyści materialne. 

Czego ludzie świadomi pragna? 

Świadoma część społeczeństwa rozumie, że podwyżki płac w obecnej sy- 
tuacji rynkowej niczego dobrego nikomu nie przyniosą. Mogą przynieść 
jedynie zaostrzenie braku towarów na rynku. 

Społeczeństwo jest już zmęczone klęskami atmosferycznymi, powcdzia- 
mi, strajkami, brakami na rynku itp. 

Ludzie pracy chcą spokoju, stabilizacji, stworzenia warunków, w któ- 
rych będą mogli spokojnie żyć i pracować. 

Liczą na to, że rząd opracuje program uporządkowania rynku, cen i 
płac, zaopatrzenia gospodarki w niezbędne materiały i surowce. 

Jestem zdania, że taki program trzeba opracować i przedstawić narodo- 
wi. Powiedzieć, kiedy i jakimi przedsięwzięciami program ten będziemy 
realizować. 

Widzę też pilną potrzebę bliższego zajęcia się zaopatrzeniem rynku. To 
prawda, że jest on czasem dezorganizowany przez nadmierne wykupywa- 
nie przez mniej świadomych, egoistycznie myślących obywateli. 

Czy jednak jesteśmy bezsilni wobec takiej sytuacji? 

W razie wykupywania nadmiernego powinniśmy mieć wariantowe kon- 
cepcje rozprowadzania deficytowych tewarów. Na bony, na listy praco- 
wników itd. 

Nie można dopuszczać do sytuacji, w której mamy już zboże, a mąki w, 
sklepach brakuje. 

"Trzeba będzie się zająć zaopatrzeniem w mięso. Po nieurodzajnym roku 
w rolnictwie, powodziach, stratach poniesionych na skutek strajków nie 
możemy spodziewać się poprawy w zaopatrzeniu rynku w mięso. Te ilości 
mięsa, jakie będą do podziału, należałoby rozdzielić wśród pracujących. Po- 
wiedzieć społeczeństwu, że na okres przejściowy wprowadzamy racjono- 
wanie mięsa. 

Wrocław ma w tym względzie znaczne doświadczenia i możemy rozpo- 
cząć eksperymentalny system rozprowadzania mięsa. 


Podobnie należy postąpić z cukrem. 
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Towarzysze! Społeczeństwo nasze jest mocno uczulone na punkcie 
podziału dochodu narodowego. 

Wyskubywanie z tego dochodu przez nieuczciwych ludzi większej części, 
niż im się należy, spotyka się z ostrą reakcją. Jest to jeszcze jeden dowód 
na to, że marzenia reakcjonistów o restauracji kapitalistycznych stosunków 
są mrzonką. Ci sami robotnicy Wybrzeża, którym podsuwają oni różne ha- 
sełka polityczne, zmiotą ich przy pierwszej próbie naruszenia własności 
społecznej i ograniczenia swobód ludzi pracy. 

Polityka fiskalna w naszym kraju jest niemrawa i pozwala różnym cwa- 
niakom na bogacenie się. Trzeba opracować nową politykę fiskalną, bar= 
dziej elastyczną, taką, która dosięgnie każdego, kto kosztem społeczeńst- 
wa chce się bogacić. 

Osobiście nie jestem przeciwko oddawaniu obiektów handlowych w rę= 
ce ajentów. Należy to jednak robić tam, gdzie ten system zdał egzamin. 
Na przykład w sprzedaży paliw płynnych, w handlu owocami i warzywa- 
mi. 

W innych dziedzinach nie zdaje on egzaminu, drażni ludzi i jest ostro 
krytykowany. 

Tam, gdzie nie daje on społeczeństwu korzyści, należy go likwidować. 

Ludzie nie powinni płacić za te same towary, kupione przez ajenta w 
handlu uspołecznionym, wyższych cen dlatego tylko, by mógł sobie nabić 
kieszeń ajent-cwaniak. 


Towarzysze! Strajk na Wybrzeżu trwa zbyt długo. Za duże straty 
ponosi gospodarka kraju, byśmy to mieli nadal tolerować. 

W naszym województwie w niektórych zakładach część zatrudnionych 
też uważała, że jest pokrzywdzona niskim w stosunku do innych grup wye 
nagrodzeniem. 

Były dyskusje, czasem bardzo ostre, ale zakłady pracowały i pracują. 

Niektóre załogi podejmują obecnie zobowiązania produkcyjne dla nadro- 
bienia strat i niedoborów w stosunku do planu. 

Pracują w wolną sobotę i niedzielę. 

Gdyby się strajk na Wybrzeżu nadal przeciągał, należałoby podjąć dzia- 
łania także inne od dotychczasowych. Trzeba pomyśleć o okazaniu pomocy 
ludziom w pokonywaniu trudności związanych z unieruchomieniem komu- 
nikacji i transportu. W pierwszym rzędzie należałoby okazać ludności 
Gdańska pomoc w dojazdach do pracy, a następnie otworzyć nasze okno 
na świat — porty. 


(Opublikowano po raz pierwszy w „Gazecie Robotniczej” nr 193, 9 września 
1960 r.) 


Przemówienie tow. Edwarda Gierka 
na zakończenie obrad 


Szanowni towarzysze! Treść i postanowienia obrad Komitetu Central- 
nego naszej partii odpowiadają powadze chwili, poczuciu najgłębszej odpo- 
wiedzialności za los Polski. 

W moim zagajeniu omówiłem, aczkolwiek w sposób z konieczności nie- 
pełny, ale krytyczny i samokrytyczny, węzłowe problemy wynikające 
z sytuacji kraju. Dyskusja potwierdziła te oceny i wnioski. 

W dyskusji padły słowa ostre i bolesne, ale sprawiedliwe, prawdy trudne 
dotyczące naszych własnych błędów, niekonsekwencji i opóźnień, wahań 
i słabości. Postanowiliśmy w bliskiej przyszłości zwołać V Plenum i pcd- 
dać te sprawy gruntownej, głębszej analizie, by dojść do wszystkich bez 
wyjątku źródeł poważnego kryzysu politycznego i gospodarczego, który 
dziś przeżywa nasz kraj. 

Ze szczególnym wzruszeniem słuchałem wystąpień towarzyszy z Wy- 
brzeża, z Gdańska i Gdyni, Szczecina i Elbląga. Tchnie z nich złożona 
prawda, która do mnie, wieloletniego działacza robotniczego, przemawia 
ze szczególną siłą. Musimy z tego dramatvcznego koniliktu znaleźć wyj- 
ście. W drodze porozumienia z klasą robotniczą, z ludźmi pracy. Sądzę, że 
dzisiejsze nasze postanowienia i decyzje będą temu sprzyjały. 

Nie ma pilniejszej sprawy i ważniejszego obowiazku, jak wyprowadzić 
kraj z trudnego położenia, przywrócić normalny rytm pracy i życia spoe- 
iecznego. Stwierdziliśmy zgodnie, że podstawowym warunkiem osiągnię 
cia tego celu jest usuniecie przyczyn niezadowolenia społecznego, przywró- 
cenie klimatu wzajemnego zaufania, który towarzyszył w latach pogrud- 
niowych naszej działalności. 

Dokonujemy zasadniczego zwrotu w polityce partii i państwa, dostoso> 
wujemy ją do realiów dnia dzisieiszego. 

Pragnę powiedzieć raz jeszcze, że już na VIII Zjeździe widzieliśmy ko- 
nieczność modyfikacji naszej polityki. Zakładaliśmy, że w ciagu najpliże 
szych lat przywrócimy równowagę gospodarczą i zwiększymy eżektywność 
naszej gospodarki. Okazalo się jednak, że program realizacji tych celów 
przedstawionych przez rząd nie zyskał społecznego poparcia. 

W tej sytuacji musieliśmy na bieżąco, biorąc pod uwagę postulaty załóg, 
korygować ten program. Propozvcie, które przedstawiłem w przemówieniu 
telewizyjnym przed tygodniem, siłą rzeczy nie miały charakteru komplek- 
sowego. Dziś także, jeśli mamy noważnie traktować społeczeństwo, jeszcze 
na to za wcześnie. Chodzi kowiem o daleko idące zmiany w gospodarce, 
zmiany, które trzeba starannie przygotować i przemyśleć. 

Podjęte już zobowiązania dotyczące warunków życia i pracy załóg mu- 
szą zostać wykonane, choć nie będzie to łatwe. lvymagać to będzie prze- 
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budowy planów gospodarczych na najbliższy okres. Pójdziemy dalej 
w ograniczeniu inwestycji i zmienimy strukturę produkcji pod kątem za- 
spokojenia pilnych potrzeb społecznych. Wespół ze Zjednoczonym Stron- 
nictwem Ludowym podejmiemy kroki w celu pobudzenia i zwiększenia 
produkcji rolnej. 

Pełny i szczegółowy program obejmujący również istotne reformy sy- 
stemu zarządzania gospodarką narodową opracuje i przedstawi rząd. Pro- 
jekt takiego programu, uwzględniający opinie i odczucia społeczne, po uzy= 
skaniu aprobaty Komitetu Centralnego wejdzie pod obrady Sejmu jesienią 
tego roku. 

Wśród postulatów wysuwanych przez załogi ważne miejsce zajmuje 
sprawa zwięzków zawodowych. Dyskusja upoważnia mnie do stwierdzenia, 
że Komitet Centralny podziela stanowisko Biura Politycznego w tej spra- 
wie. Uważamy, że Centralna Rada Związków Zawodowych powinna roz- 
ważyć niezwłoczne przeprowadzenie wyborów nowych władz związkowych 
we wszystkich tych zakładach, gdzie załogi będą sobie tego życzyły. Wy= 
bory te powinny być w pełni demokratyczne, tajne i przy nieograniczonej 
liczbie kandydatów. Nie ulega wetpiiwości, że jeśli autorytet ostatnio wy= 
łonionych samorzutnie w niektórych zakładach pracy przedstawicielstw 
okaże się trwały i ugruntowany — ich członkowie znajdą się na pewno 
w nowo wybranych władzach zwiazkowych. Zbliżający się Kongres Związ- 
ków Zawodowych winien stać się reprezentatywnym forum polskiego 
świata pracy. Powinien on podjąć decyzje odnośnie roli, miejsca i form 
działania związków zawadowych, dla których autentyczna obrona intere- 
sów pracowniczych musi zawsze bvć funkcia nadrzędną. Jeszcze w tym 
roku należy poddać pod dyskusję ogólnospołeczną i przedstawić Sejmowi 
projekt nowej ustawy o związkach zawodowych. 

Dyskusja potwierdzi!a krytyczne opinie formułowane na zebraniach par= 
tyjnych i zakładowych dotvczące wielu niedostaików w metodach i for= 
mach naszej pracy. Będziemy je zdecydowanie usuwać. 


Towarzysze! Komitet Centralny dokonał głębokich zmian personalnych 
w składzie kierowniczych crganów partii oraz zdecydował przedstawić do 
decyzji Rady Państwa i Sejtnu propozycje równie głębokich zmian w Pre- 
zydilum Rady Ministrów. Zmiany te dotycza przede wszystkim kierow 
nictwa gospodarczego kraju, a także innych ważnych dziedzin pracy partii 
i państwa. 

Powołalśmy na odpowiedzialne furxcje również tych towarzyszy, którzy 
dostrzegaii wcześniej narastające nieprawidiowości i usilowali im przeciw= 
działać, a których głosu w porę nie usłuchaliśmy. 

Działariom naszym towarzyszyć rausi kiimat cdnowy moralnej, klimat 
wysokich wymagań stawianych wszystkim — ced góry do dołu, atmosfera 
rzeczowości, uczciwości. Partia nasza, wychodząc naprzeciw odczuciom 
1pragnieniom klasy robotniczej i calego narodu, odrzuca to, co hamuje 
rozwój i staje się Źródiem napięć. Liczymy na pełne poparcie społeczeń- 
stwa. 


Drodzy towarzysze! Zwracamy sie w imieniu Komitetu Centralnego do 
członków i aktywistów naszej partii. Zewrzyjmy nasze szeregi. Idźmy 
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śmiało do mas, do ludzi pracy. „z uwagą RMeSEJmY ich opinii, wyciągajmy 
z niej wnioski. 

Dokonujemy poważnych zmian w naszej Bolitycć w złożonych warun- 
kach. Musimy działać stanowczo, ale rozważnie. Wychodząc na spotkanie 
krytyce społecznej i słusznym postulatom ludzi pracy, cierpliwie wyjaśniaj- 
my nieporozumienia, odpierajmy ataki na podstawowe założenia naszego 
ustroju, na naszą partię. 

Powtórzę raz jeszcze: tylko socjalistyczna Polska może być państwem 
niepodległym o trwałych granicach i autorytecie międzynarodowym. Tylko 
socjalizm zabezpiecza dziś skutecznie nasze państwowe i narodowe inte- 
resv. Tych nadrzędnych wartości będziemy zdecydowanie bronić i strzec. 

Zwracam się z tego miejsca do wszystkich mieszkańców naszego kraju! 


Obywatele! Partia nasza chce uczciwie skorygować swoją politykę, licząc 
się z krytyką i postulatami załóg robotniczych i całego społeczeństwa. 
Chcemy rzeczywistego poszerzenia udziału obywateli w decydowaniu 
o sprawach zakładów pracy, nliast i wsi, całego kraju. Podjęliśmy już kon- 
kretne kroki w tym kierunku. Gotowi jesteśmy nadal rozmawiać w tych 
sprawach ze społeczeństwem, również z przedstawicielami robotniczymi 
wyłonionymi w czasie strajków. Gotowi jesteśmy wychodzić naprzeciw 
zgłoszonym wnioskom i postulatom. Ale nie możemy składać obietnic bez 
pokrycia, nie możemy też godzić się na postulaty godzące w podstawy bytu 
narodu i państwa. 

W ośrodkach przemysłowych Wybrzeża od szeregu dni toczą się rozmowy 

między komisjami rządowymi a przedstawicielstwami strajkujących załóg. 
Dotyczą one wielu spraw, w tym również złożonych, trudnych do szyb- 
kiego wyjaśnienia i rozwiązania. Przedłużanie przerw w pracy powiększa 
z każdym dniem straty materialne i zaostrza niebezpieczeństwo poli- 
tyczne. 
"Z uznaniem i wdzięcznością myślimy o tych załogach robotniczych 
i środowiskach, które odczuwając poważne nieraz bolaczki i potrzebę głę- 
bokiej krytyki podejmowały dyskusję, wysuwały postulaty, a nawet żą- 
dania bez przerywania pracy. 

Doceniamy też, że strajkujące załogi potrafiły zapewnić w swych zakła- 
dach ład i porządek i nie dopuściły do poważniejszych zakłóceń, do nisz- 
czenia mienia społecznego. 

Współuczestnictwo i demokracja wiążą się z odpowiedzialnością. Dziś 
chodzi o sprawy najważniejsze dla wszystkich Polaków. Musimy wspólnie 
wyprowadzić nasz kraj z obecnego kryzysu. Możemy wiele naprawić 
i wiele zmienić, rozwiązać stopniowo problemy gospodarcze, rozwijać de- 
mokrację, pogłębić atmosterę wzajemnego poszanowania i współdziałania. 
Mimo braków i błędów, na które złożyło się wiele przyczyn, naród nasz 
ma wielki dorobek we wszystkich sferach życia. Musimy go powiększać 
i chronić. Podzielam opinię, wyrażaną w różnych kręgach społeczeństwa, 
że nikomu nie wolno stawiać na jedną kartę losu kraju ani zaprzepaścić 
nadziei na lepszą przyszłość. 

My, Polacy, nieraz dawaliśmy dowody dojrzałości politycznej. DERISJ 
istnieje wielka tej dojrzałości potrzeba. 


V PLENUM KC PZPR 


W dniu 30 sierpnia odbyło się V Plenum Komitetu Centralnego PZPR. 
Obradom przewodniczył I sekretarz KC PZPR Edward Gierek. 


Komitet Centralny wysłuchał informacji członka Biura Politycznego, se- 
kretarza KC PZPR Stanisława Kani. 


Komitet Centralny przyjął do zatwierdzającej wiadomości sprawozdania 
Komisji Rządowych powołanych do rozmów z przedstawicielstwami robot- 
niczymi w sprawie zgłoszonych postulatów w Gdańsku i Szczecinie, które 
przedłożyli: członek Biura Politycznego KC PZPR, wiceprezes Rady Minis- 
trów Mieczysław Jagielski i zastępca członka Biura Politycznego KC PZPR, 
wiceprezes Rady Ministrów Kazimierz Barcikowski. 


Plenum zakończyło się odśpiewaniem Międzynarodówki”. 


Nowe Drogi — 8 


VI PLENUM KC PZPR 


W godzinach nocnych z 5 na 6 września zebrał się na swoim VI plenar- 
nym posiedzeniu Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej. Obradom przewodniczył członek Biura Politycznego KC PZPR, 
przewodniczący Rady Państwa, Henryk Jabłoński. 


W związku z poważną chorobą Edwarda Gierka Komitet Centralny 
zwolnił go z funkcji I sekretarza KC i członka Biura Politycznego 
KC PZPR. 


Komitet Centralnv jednomyślnie powołał Stanisława Kanię na stano- 
wisko I sekretarza Komitetu Centrainego PZPR. 


Stanisław Kania wygłosił przemówienie. 


Komitet Centrainy powołał Kazimierza Barcikowskiego i Andrzeja Ża- 
bińskiego na członków Biura Politycznego KC PZPR, a Tadeusza Grabskie- 
go, Zdzisława Kurowskiego i Jerzego Wojteckiego na sekretarzy KC PZPR. 


Obrady plenum będą kontynuowane jeszcze w bieżącym miesiącu. 


Zagajenie 
tow. Henryka Jabłońskiego 


Szanowni towarzysze! Biuro Polityczne zleciło mi zagajenie obrad dzi- 
siejszego plenum i przedstawienie propozycji porządku obrad. m 
: Zgodnie z ustaleniami V Plenum KC Biuro Polityczne i Sekretariat Ko- 
mitetu Centralnego przygotowywały materiały na zapowiedziane VI Ple- 
nujm, na którym mieliśmy przedstawić i poddać dyskusji analizę aktualnej 
sytuacji kraju i partii oraz przyczyn, jakie ją spowodowały. | 

Plenum tego spodziewaliśmy się orientacyjnie w III dekadzie bieżącego 
miesiąca i ta podstawowa dla partii i całego życia politycznego kraju dysku= 
sja odbyć się musi. Nikt od niej uciec nie może i nie chce. Będziemy więe 
musieli wkrótce, gdy tylko materiały analityczne będą gotowe, spotkać się 
ZNOWU. e 
— Biuro Polityczne uznało jednak, że nie wolno nam czekać nawet tak krót- 
ki czas z rozstrzygnięciem jednej, ale bardzo doniosłej sprawy, jake przed 
nami stanęła. 

Sytuacja w kraju jest trudna. Znamy ją wszyscy i nie ma potrzeby jej 
tutaj bliżej charakteryzować. Wiemy też, że doprowadzić do normalizacji 
życia społecznego i gospodarczego może tylko ideowo zjednoczona, spręży= 
ście działająca, axtywna partia — główna polityczna siła narodu. 

Partia działa, jej członkowie stają dzień w dzień do ciężkiego trudu i wal- 
ki o zachowanie socjalistycznego oblicza Polski i socjalistycznej drogi dal- 
szego życia narodu. Ale by ta walka była w pełni skuteczna, musimy ją pro- 
wadzić przy wykorzystaniu dobrze wypróbowanych metod, z pełnym od- 
daniem sprawie, w całkowitej zgodzie z zasadami demokracji wewnątrz- 
partyjnej, przy silnym i sprawnym centralnym ośrodku koordynacyjnym. 
Wychodząc z tego założenia Biuro Polityczne czuło się zobowiązane od- 
wołać się do mądrości, rozwagi i decyzji plenum Komitetu Centralnego. 

Obecny I sekretarz Komitetu Centralnego, towarzysz Edward Gierek, 
jak już zapewne wszyscy towarzysze wiecie, poważnie zachorował. Po- 
nieważ nie wiem, czy część towarzyszy, która była w drodze, zna komu- 
nikat lekarski, pozwolę go sobie odczytać: " 

„W dniu 5 września br. w godzinach rannych u I selcretarza Komitetu 
Centralnego PZPR tow. Edwarda Gierlia wystąpiły poważne zaburzenia 
czynności serca. Konsylium lekarskie uznało za konieczne leczenie w szpłi- 
talu. Pacjent znajduje się w szpitalu pod troskliwą opieltą specjalistów”. 
Podpisali profesorowie Śliwińsi:i, Aleksandrow, Januszewicz, Hoffmanowa 
i docent Sadowska. 

Biuro Polityczne wszechstronnie rozpatrzyło nowo wytworzoną sytuację 
i doszło do wniosku, że na przeciąg szeregu tygodni w obecnych trudnych 
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warunkach partia nie może działać bez I sekretarza. To właśnie skłoniło 
Biuro Polityczne do zwołania obecnego plenum z propozycją rozpatrzenia 
w dniu dzisiejszym jednego tylko punktu porządku obrad, to znaczy zmia- 
ny na stanowisku I sekretarza KC partii i ewentualnie innych zmian per- 
sonalnych, jeśli takie zostaną przez I sekretarza zaproponowane. 

Ciąg dalszy plenum odbyłby się po przerwie, nie możemy w tej chwili 
powiedzieć ilu dniowej, to znaczy po przygotowaniu zapowiedzianych ma- 
teriałów analitycznych. 

Pozwólcie mi jeszcze, towarzysze, po tym zagajeniu przewodniczyć aż 
do wyboru I sekretarza. A uprzednio zgłosić w imieniu Biura Politycznego 
propozycję personalną. 

Towarzysz Gierek, jak mówiliśmy, nie może dalej pełnić dotychczaso- 
wych obowiązków i musi go zastąpić człowiek dający gwarancję sprawnego 
działania, cieszący się powszechnym zaufaniem. 

Biuro Polityczne po rozważeniu różnych możliwości postanowiło jedno- 
myślnie przedstawić do decyzji plenum kandydaturę tow. Stanisława Kani. 
Znacie, towarzysze, wszyscy życiorys tow. Kani od biednej rzeszowskiej 
wsi, młodzieńczej walki o wolność ojczyzny i jej ludowy kształt aż po 
odpowiedzialne funkcje w naczelnych instancjach partii. 

Tow. Stanisław Kania, znany Wam przecież wszystkim jako długoletni 
doświadczony działacz partyjny i społeczny, od młodych lat zaangażowany 
jest aktywnie i ofiarnie w służbie partii i narodu. W latach okupacji wal- 
czył w Batalionach Chłopskich, był członkiem Polskiej Partii Robotniczej, 
działaczem Związku Walki Młodych, Związku Młodzieży Polskiej, a na- 
stępnie przez wiele lat pełnił szereg odpowiedzialnych funkcji w tereno- 
wym i centralnym aparacie partii. Od IV Zjazdu kierował ważnymi odcin- 
kami pracy partyjnej, zyskując sobie duże uznanie i zaskarbiając partii 
autorytet w szerokich kręgach społeczeństwa. 

Do tego chciałbym dodać jeszcze parę słów o jego pracy w ostatnich ty- 
godniach. Tow. Kania stał przez ten czas na czele komisji koordynującej 
działania w ośrodkach objętych strajkami i niepokojami społecznymi. A jak 
pracował, ile pracował, jak wiele rozwagi wykazał, wiedzą najlepiej towa- 
rzysze z tych województw, które najbardziej jego pomocy potrzebowały. 

Rekomendując kandydaturę tow. Stanisława Kani po konsultacjach z I 
sekretarzami komitetów wojewódzkich, Biuro Polityczne wyraża głębokie 
przekonanie, że aprobata tego wniosku przez Komitet Centralny przyczy- 
ni się do umocnienia jedności i zwartości, mobilizacji całej partii do sku- 
tecznego przezwyciężenia trudności i prawidłowego kierowania sprawami 
narodu w przyszłości. Teraźniejszość zresztą jest dostatecznie trudna, aby 
tow. Kania nie mógł uważać tego wyboru za przywilej. 

Uprzejmie proszę towarzyszy o ustosunkowanie się do sprawy zwolnienia 
z funkcji I sekretarza i członka Biura Politycznego tow. Edwarda Gierka 
i do kandydatury tow. Stanisława Kani na stanowisko I sekretarza Komi- 
tetu Centralnego PZPR. 


Przemówienie | sekretarza KC PZPR 
tow. Stanisława Kani 


Szanowne towarzyszki i towarzysze! 


Obecne plenum zwołane zostało w nagłym trybie. Nie zdążyłem przygo- 
tować sobie zasadniczego przemówienia. Chciałbym zatem wypowiedzieć 
się pokrótce jedynie w kilku najważniejszych obecnie sprawach. 

Nigdy w czasie całej swojej wieloletniej przynależności do partii nie my- 
ślałem, że Polska Ludowa, że partia staną wobec tak złożonych, tak drama- 
tvcznie skomplikowanych problemów, jak jest to dziś. Tym bardziej nigdy 
nie spodziewałem się, że na mnie spadnie tak wielkie brzemię odpowie- 
dzialności związanej z funkcją, którą mi powierzyliście. 


Jest dla mnie ujmująca jednomyślność Komitetu Centralnego w powoła- 
niu mnie na stanowisko I sekretarza. Dziękuję Wam, towarzysze, za dobre 
słowa skierowane pod moim adresem. Muszę spłacić to zaufanie, te nadzie- 
je własną pracą. Padło tu w jednym czy drugim wystąpieniu, że mam być 
przywódcą partii. Nie — towarzysze — funkcja nie czyni z człowieka przy= 
wódcy. Ja nie jestem zresztą taki pewien, że partii naszej potrzebne jest to, 
co kryje cię pod pojęciem przywódca. Jestem głęboko przekonany, że moją 
powinrością jest przede wszystkim dbać o to, żeby tu, na tej sali i w skali 
całej naszej partii funkcjonowała zbiorowa madrość ludzi. Jest to wiel- 
ka, twórcza siła w kształtowaniu linii partii, w jej realizacji. Tak traktuję, 
tak widzę swój obowiązek wobec Komitetu Centralnego, wobec partii. 


Przyjmuję obowiązki I sekretarza w okolicznościach niezwykłych. To- 
warzysz Gierek, który kierował naszą partią przez ostatnie 10 lat, jest cięż- 
ko chory. Nie czas w obliczu tej choroby na ważenie ocen jego działalności, 
Jestem przekonany, że będą to oceny sprawiedliwe, że mimo wszystko za» 
sługi tow. Gierka w czasie 50 lat działalności w ruchu robotniczym są nie- 
podważalne. Życzymy mu szybkiego powrotu do zdrowia. 


Najważniejszym naszym zadaniem jest przywrócenie społecznego zaufa- 
nia do władzy ludowej, zaufania klasy robotniczej, wszystkich ludzi pracy 
do partii. Zapewnić musimy mocną więź władzy ze społeczeństwem. Za- 
brakło jej i to spowodowało wybuch niezadowolenia o szerokiej i jakże gro- 
żnej w skutkach skali. Mam świadomość szerokiego zasięgu krytyki róż= 
nych aspektów naszego życia. Krytyki, która często przesłania wielkie, 
bezsporne dokonania socjalistycznego budownictwa w całym okresie Polski 
Ludowej i w tym ostatnim dziesięcioleciu. Tym bardziej z wielkim uzna- 
niem powinniśmy się odnieść do tych załóg robotniczych, do tych milionów 
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ludzi pracy, którzy mając niemało powodów do niezadowolenia rzetelnie 
iofiarnie pracowali. Sżaii na swoich posierunkach pracy. Dzięki nim toczy- 
ło się życie kraju. Dzięki nim inni mogii strajkować. 

Poważne biędy w poiityce ekonomicznej i deformacje w życiu społecz- 
nym były podstawowym źródłem tej wielxiej fali strajków, jaka przeto- 
czyła się przez Polskę od lipca i trwa po dzień dzisiejszy. Traktujemy te 
strajki jako przejaw robotniczego niezadowolenia, robotniczego protestu w 
swym głównym, czystym, właśnie robotniczym nurcie. Bvł to protest skie- 
rowany nie przeciwko zasadom socjalizmu, nie przeciwko naszym soju- 
szom, nie był to protest skierowany przeciwko przewodniej roli naszej par- 
tli, którą ukształtowała historia. Szierowany był przeciwko wypaczeniom, 
przeciwko błędom w naszej polityce. Diatego wiaśnie podstawową metodą 
rozwiązywania konfliktów społecznych strajzowego charazteru był diaiog, 
były rozmowy, cierpliwie i wytrwale prowadzone przez naszych towarzy- 
szy. W ich wyniku uzyskiwaliśmy porozumienie w różnych socjalnych, 
społecznych sprawach, porozumienie z przedstawicielstwami załóg, które 
w większości strajkujących zakładów przybierały formy komitetów straj- 
kowych. Będziemy dbać o to, aby wszystkie te porozumienia zostały wye 
konane. Znalezienie politycznego rozwiązania tak ostrego konfliktu spo- 
łecznego  iest naszym cennym kapitałem politycznym i moralnym, jest 
świadectwem wysokiego poczucia odpowiedzialności partii i władzy ludo- 
wej za kraj, za przyszłość narodu. 

Będziemy z całą konsekwencją sięgać do źródał napięć, będziemy ie 
usuwać, żeby już nigdv więcej nie mogła powstać taka draniatyczną sy- 
tuacja. Trzeba. jednax widzieć, że walka toczy się nie tylko o odzyskanie 
zaufania klasy robotniczej, ludzi pracy. Toczy się również ostra walka 
z przeciwnikiem. My chcemy trudności kraju rozwiązać. Zaś antvsocja- 
listyczny przeciwnik chce powstaie konflikty wykorzystać dla celów sprze- 
cznych z tym, do czego dażą i za czym opowiadają się robotnicy. Będziemy 
zdecydowanie przeciwdziałać przypadkom naruszania porzącku, samowoli 
i rozprzężeniu, szykanowaniu ludzi uczciwych i ofiarnych w pracy dla Pol- 
ski. Będziemy zdecydowanie bronić sprawy socjalizmu, żywotnych inte- 
resów naszego ludowego państwa. Jest to niezwykle dri$ ważne zadanie 
naszej partii, jej frontu ideologicznego, całego naszego aktywu. Jest to 
w istocie wspólna sprawa wszystkich patriotycznych sił naszego narodu. 


Niożemy, nawet musimy dziś w naszym kraju o wielu sprawach dyskue 
tować, spierać się, musimy niemało zmieniać. Co do jednego musimy być 
wazyscy zgodni: Polska potrzebuje spozoju i pracy. Jeśli tego zabraknie, 
wszystko inne utraci sens 1 znaczenie. 

Przedmiotem szczególnej naszej troski musi być sytuacja ekonomiczna 
zraju. Bvła ona i wcześniej bardzo złożona. Strajki, na sutek unierucho- 
mienia znacznej części potencjału ekonomicznego, na skutek nowych zo- 
bowiązań w sferze płac i świadczeń, trudności te jeszcze bardziej pogłę- 
biły. 

Na pierwszym planie widzieć musimy potrzebe podjęcia szerokich dzia- 
łaóć na rzeca wykorzystania potencjału produkcyjnego, który jest wielzi, 
nowoczesny, a wykorzystywany ciągie słabo. Trzeba doxonać ogromnego 
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wysiłku, aby wyraźnie poprawić stan zaopatrzenia rynku. Jest to jeden 
z głównych postuwiatów naszego społeczeństwa. 

Wielkie problemy stoją przed naszym rolnictw em, stanowiącym war= 
sztat pracy milionów rolników i źródło żywności dia narodu. Będziemy 
dbać o to, żeby funkcjonowała stale opłacalność produkcji rolnej, żeby były 
mocne gwarancje chiopskiej własności na ziemię, żeby każciy, kto chce 
gospodarować, czuł się pewny swojego stanu pesiadania. Powinniśmy 
sprzyjać wszystzim typom gospodarstw, które podnoszą produktywność 
ziemi, zwięxszają efektywność gospodarowania, powinniśmy wspierać soc- 
jalistyczne przemiany w naszym rolnictwie. 

Wielką sprawą, która nie może uchodzić z pola widzenia, są trudności 
mieszkaniowe. Mamy słuszny i potrzebny program, ale mamy bardzo złą 
jego realizację. Jest to jedna ze spraw, która musi być podjęta i to o wiele 
skuteczniej niż dotychczas. | 

Partia będzie realizować swoją politykę przede wszystkim poprzez insty- 
tucje przedstawicielskie i w oparciu o ich konstytucyjną rolę. Wychodzimy 
z założenia i powinniśmy to uznać za wytyczną naszej pracy, że demokracja 
nie jest gestem władzy wobec społeczeństwa, lecz wielką i rosnącą potrzebą 
socjalizmu. Dlatego zdecydowanie opowiadamy się za pełnym przestrzega- 
niem konstytucyjnych kompetencji Sejmu, za rozszerzeniem uprawnień 
rad narodowych, za rzeczywistą odnową związków zawodowych, tak aby 
były one w pełni samorządnym i skutecznym obrońcą robotniczych intere- 
sów i praw, partnerem wobec administracji. Będziemy dbać o to, by rów= 
nież nowe związki zawodowe rozwijały się tak, jak deklarowali ich organi= 
zatorzy, aby przesirzegana była zasada, iż są to organizacje stojące na grun- 
cie socjalizmu i działające jako ogniwa socjalistycznej demokracji. 

Chcemy, aby każdy patriotycznie myślący obywatel naszego kraju miał 
poczucie i miał możność aktywnego uczestnictwa w naszych narodowych 
sprawach. Pragniemy konsekwentnie kontynuować naszą politykę wyzna- 

niową, wzbogaconą Oo nowe doświadczenia dobrze służące naszej ojczyźnie. 

Wielkim dorobkiem polityki naszej partii jest międzynarodowa pozycja 
socjalistycznej Polski. Dziś, w tę noc wrześniową 41 lat od pamiętnej tra- 
gedii, chyląc czoła przed bohaterstwem polskiego żołnierza, przed męstwem 
i cierpieniem naszego narodu, podzreślić z całą mocą należy, że w latach 
walki i latach pokojowego budownictwa powstała 1 sprawdziła się linia 
naszej konsekwentnej, stabilnej polityki zagranicznej, która leży u pod- 
staw suwererznego i pomyślnego bytu naszego narodu. Szczególne w niej 
miejsce zajmował i zajmować będzie sojusz ze Związkiem "Radzieckim. 
Sojusz ten, który przyniósł wyzwolenie Polski, ma wielxie znaczenie dla 
zagwarantowania naszych sprawiedliwycn, nienaruszalnych granie, dla na- 
szego bezpieczeństwa, dla korzystnej współpracy gospodarczej, w tym dla 
życzliwego, internacjonalistycznego stosunku do naszych dzisiejszych pll- 
nych ekonomicznych potrzeb. 

Zasługuje na szczególne podkreślenie, że nasi przyjaciele, nasi sojusz= 
nicy w tych minionych trudnych dniach odnosili się do naszej sytuacji ze 
zrozumieniem, z zaufaniem, że znajdziemy dla niej właściwe rozwiazania. 
Dotyczy to przede wszystkim Komunistycznej Partii Zwiazku Radzieckie- 
go i osobiście towarzysza Leonida Breżniewa. Cenimy sobie wysoko bliską 
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współpracę z wszystkimi zaprzyjaźnionymi krajami socjalistycznymi. 
Umacniać będziemy nasze godne miejsce w Układzie Warszawskim, w Ra- 
dzie Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 

Będziemy również aktywnie kontynuować, rozwijać i umacniać stosunki 
z krajami o odmiennych ustrojach społeczno-politycznych. Chcemy wnosić 
nada] nasz polski wkład do sprawy pokoju i odprężenia, do konstruktywnej 
współpracy międzynarodowej. 

Podstawowym warunkiem pomyślności naszego kraju, pokonania trud- 
ności, które pojawiły się na drodze naszego rozwoju, podstawowym wa- 
runkiem porozumienia się z klasą robotniczą, wzmocnienia zaufania spo- 
łeczeństwa do władzy ludowej jest nasze partia, jej codzienne działanie. 
Powinniśmy dbać, żeby w całej partii powstawały wzorce tego, co powinno 
funkcjonować w socjalistycznym społeczeństwie. A więc zgodny z leni-. 
nowskimi normami demokratyzm w pracy Komitetu Centralnego i wszyst- 
kich instancji partyjnych, wysokie wymagania i surowe reagowanie na 
nieprawidłowości, na naruszenia zasad moralnvch, o czym tu dzisiaj mó- 
wiono w dyskusji. Dbałość o to, żeby dla kazdego członka partii i każdego 
komunisty zawsze nadrzędne były sprawy ogółu . Trzeba nam będzie od dziś 
zadbać o to, aby styl naszej pracy, nasze obyczaje stały się bardziej proste 
i naturalne. Dotyczy to zwłaszcza obradowania, dyskutowania, różnych 
publicznych spotkań. Mniej ceremoniału, a więcej rzeczowości i szczerości 
przyczyni się do usprawnienia naszego działania, pomoże umacniać więź 
partii ze społeczeństwem. 

Wierni socjalistycznym jdeałom, wierni naszej marksistowsko-leninow- 
skiej ideologii powinniśmy budować autorytet naszej partii skromnością, 
prostotą, pasją w walce z tym co złe, z tym co ludziom dokucza, co obraża 
ich poczucie sprawiedliwości. 

Partia jest adresatem społecznych nadziei na lepsze . Od pracy partii, od 
jakości jej szeregów, od bojowości naszych towarzyszy zależy pokonanie 
trudności, z jakimi mamy do czynienia. Zewrzyjmy nasze szeregi. Potrze- 
bne jest nam rozwinięcie wielkiego ruchu umysłowego, który pomoże zna- 
leżć odpowiedź na pytania: jak wyjść na szlak pomyślnego rozwoju, jaki 
program stworzyć, jakie gwarancje ustanowić, żeby nigdy już nie stanąć 
w obliczu podobnej jak obecna sytuacji. 

Wydaje się celowe, podnoszą to niektórzy towarzysze w listach do Ko- 
mitetu Centralnego, podziela to stanowisko Biuro Polityczne, że powinniś- 
my na najbliższym posiedzeniu Komitetu Centralnego rozważyć celowość 
zwołania nadzwyczajnego zjazdu partii. Sytuacja jest nowa, nowe wyrosły 
przed nami problemy. Partia powinna udzielić odpowiedzi na tę sytuację 
i na te problemy. Odpowiednie założenia opracowane i zatwierdzone przez 
Komitet Centralny mogłyby stać się podstawą powszechnej dyskusji w 
partii, służyć jej integracji i umocnieniu jej wpływów w całym społeczeń- 
stwie. 

Nasza partia ma w swoich szeregach różnych ludzi, różnych nie tylko 
pod względem zawodu, zainteresowań, ale różnych w sensie pokoleniowym. 
Obok ludzi młodych mamy jeszcze w naszej partii takich towarzyszy, któ- 
rzy przeszli całą epopeję walki z burżuazją, o klasowe wyzwolenie mas 
pracujących, którzy przeszli przez ogień walki z wrogiem na froncie czy 
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w ruchu oporu. Ludzi, którzy dźwigali z ruin nasz kraj ojczysty, budowali 
nowe życie, przywracali ziemie zachodnie Macierzy. Ta jedność starszego 
i młodszego pokolenia w naszej partii jest wielkim źródłem jej siły. O tę 
jedność powinniśmy zawsze dbać. 

Jestem głęboko przekonany, że przyjdzie taki czas, kiedy znowu w pow= 
szechnej skali robotnicy będą mówić o Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej — nasza partia, nie tylko dlatego, że prowadzi naród po socjali- 
stycznym szlaku rozwoju, ale także dlatego, że swoją przewodnią misję 
realizuje takimi metodami, które zbliżają ją do społeczeństwa, które budu- 


ją zaufanie, budują jej autorytet. 
(Na podstawie stenogramu — PAP) 


Zamojszczyzna — na drodze 
do nowoczesnego rolnictwa 


LUDWIK MAŻŹNICKI 


rojewództwo zamojskie powstało przed pięcioma laty na obszarze 7 tys. 
km kwadratowych z liczbą niespełna pół miliona mieszkańców, czyli nieo- 
mal trzykrotnie mniejszą niż w stołecznej Warszawie. Granice administra- 
cyjne tego województwa prawie całkowicie pokrywają się z historycznie 
ukształtowanymi granicami obszaru zwanego wiaśnie Zamojszczyzną. A za- 
tem od początku miamy do czynienia z jednostką administracyjną społecz- 
nie zintegrowaną, o określonych tradycjach kulturalnych. 


Jaki więc charakter ma Zamojszczyzna? W czym tkwią jej żywotne siły 
i wartości w ogólnonarodowym gospodarstwie? Jaka wreszcie perspektywa 
rysuje się dia tego zakątxa Polski obecnie, u progu lat osiemdziesiątych? 

Otóż główną dziedzinę gospodarki stanowi tutaj rolnictwo, a na wsi mie- 
szka 78,8 proc. ludności województwa. Rolnictwo, niezależnie od kierun- 
ków i tempa rozwoju przemysłu w Polsce, ze wzgiędu na znakomite gleby 
pozostanie tu również w przyszłości podstawową gałęzią gospodarki. Na 
drugim planie znajduje się przemysł, przede wszystkim rolno-spożywczy, 
a także turystyka. Dzisiejsza Zamojszczyzna jest liczącym się w kraju 
producentem żywności — zboża, mięsa, mleka, cukru, włókna, tytoniu 
oraz chmielu. Jest też terenem wielkich przeobrażeń spoiecznych, których 
kierunek wyznaczają wcielane w życie programy partii. 

Programując rozwój naszego województwa w oparciu © uchwały zjaz- 
ców PZPR braliśmy w przesziości i bierzemy obecnie pod uwagę deten- 
minanty lokalne — obok bardzo dobrych gleb, historycznie i współcześnie 
potwierdzony patriotyzm i pracowitość społeczeństwa. oraz bogate i wielkie 
tradycje kulturalne. 

Na sposób myślenia obecnego mieszkańca Zamojszczyzny ma ogromny 
wpływ historia tej ziemi, jej dawne i świeższe dzieje, często tragiczne, zna- 
czące się wciąż żywą pamięcią w tysiącach rodzin. Ludność Zamościa i re- 
gionu niezwykle aktywnie uczestniczyła we wszystkich zrywach wolnościo- 
wych w czasie walk narodowowyzwoleńczych Polaków. Gorącemu patrio- 
tyzmowi towarzyszyły tu zawsze przekonania radykalne, postępowe. Na 
początku naszego wieku zapłonęło nad Zamojszczyzną zarzewie myśli re- 
wolucyjnej. W Zamościu drukowane były broszury, ulotki 1 odezwy 
SDAPiL oraz PPS. 
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Radykalizm społeczny mas ludowych dokumentowany rewolucyjnym 
czynem wzbogacał w stopniu widocznym ogólnokrajowy nurt walk spo- 
łecznych. W okresie międzywojennym Zamojszczyzna była areną ostrych 
wystąpień rewolucyjnych klasy chłopskiej. Te wystąpienia często koń- 
czyły się krwawo. W wielu rodzinach pielęgnowana jest pamięć tamtych 
wydarzeń i na niej opiera się również patriotyczne wychowanie młodzieży, 
wychowanie rodzinne. | 


Każdy, kto bliżej zetknął się ze społeczeństwem Zamojszczyzny, dostrze- 
ga niezwykle ważną w nim pamięć lat oxupacji hitlerowskiej. Ale też pa- 
miętamy, że Zamość i cały recion stały się w latach drugiej wojny świato- 
wej miejscem wyjątkowo bezwyg.ędnej poiityki oxupanta wobec ludności 
polskiej. 

To tutaj w obronie mieszkarców pacyfikowanych wsi, w nierównej 
walce z najeźdźcą rozległy się pierwsze strzały żoinierzy podziemia i w bit- 
wach pod Wojdą, Różą i Zaborecznem. Bezgraniczne bohaterstwo miesz- 
kańców Zamojszczyzny jako przejaw szlachetnej miłości do własnej ziemi, 
jako godny najwyższego uznania akt umiłowania wolności znalazło po- 
twierdzenie również po wojnie, kiedy trzeba było bronić wiadzy ludowej. 
W obronie nowej Polski Zamojszczyzna zapłaciła poważną daninę krwi. 


Doświaćcczenia historyczne wywarły określony wpływ na charakter oraz 
model społeczno-intelektualny regionu i na dorobek kulturalny i umysłowy 
mieszkańców. W tej zaś dziedzinie Zamojszczyzna wpisała się w sposób 
znaczący w kulturę ogólnonarodowa. Mija właśnie 400 lat od chwili, gdy 
na polecenie hetmana i kanclerza Jana Zamojskiego = włoski architekt 
Bernard Morando rozpoczął budowe Zamościa. Działo się to w epoce, o któ- 
rej Fryderyk Engels powiada, iż była to ,,...epoka, która wymagała ol5rzy- 
mów i olbrzymów zrodziła — olbrzymów myśli, uczucia $ charakteru, 
wszechstronności i wiedzy”. 


Zamość obok Krakowa i V.ilna stał się trzecim ośrodkiem akademickim 
ówczesnej Rzeczypospolitej, tutaj wykładali wybitni wykładowcy, wybitni 
profesorowie, w Zamościu kwitły nauka i sztuka. Z Zamościem związane 
jest nazwiszo Stanisława Staszica, który przebywał tu przez lat prawie 
dwadzieścia i tutaj napisał najwybitniejsze swoje dzieła, a jego rewolue 
cyjna myśl społeczna została poddana próbie praktyki. Stąd w naszym 
województwie, a zwłaszcza w okolicach Hrubieszowa, tradvcje staszicow= 
szie, mimo straszliwych zawieruch wojennych, są ciągle żywe i stanowią 
dumę mieszkańców. 


Z tą ziemią związane są nazwiska wybitnych pisarzy, poetów 1 myśli- 
cieli. Z pietyzmem ludność Zamojszczyzny, tak wiele razy wypęczana 
z rodzinnych domów przez zaborców, przechowuje w pamięci miejsca, 
w których wybitni twórcy naszej narodowej kultury przebywali pomna- 
żając narodowy dorobex myśli i ducha. Od Szymona Szymonowica, Seba- 
stiana Klonowica, poprzez Fryderyka Chopina, Artura Grottgera, Henryka 
Sienkiewicza aż do twórców współczesnych bujna uroda zieini, żyznej za- 
mojskiej ziemi, była natchnieniem polskiej sztuki. A i sam Zamość, po- 
dobnie jak cała Zamojszczyzna, może być w dalszym ciągu siłą twarzącą. 
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Zamość jako dzieło zrodzone z najlepszego nurtu polskiego humanizmu 
odzyskuje na mocy decyzji władz partyjnych i państwowych dawne war- 
tości. Warto nie żałować pieniędzy na to unikalne miasto. „Zamość — jak 
napisał kiedyś prof. Jerzy Hryniewiecki — jest w całej architekturze re- 
nesansu jedynym przykładem zrealizowanym w całości, miastem zgodnym 
z zamierzeniami teoretycznymi, reprezentującymi w pełni idee humanizmu 
i odbijającym wiernie złoty okres rozwoju Polski XVI wiekw”. 


„Architektura słońca, jasna i radosna”, architektura Zamościa dopiero 
teraz, w warunkach humanizmu socjalistycznego, wzbogacona o nowe do- 
konania, służyć będzie w sposób powszechny dobru społeczeństwa. 


Zamość, po przez wiele lat trwającym upadku, staje się ośrodkiem kul- 
tury promieniującym poza granice regionu, a jako zabytek architektury 
klasy zerowej jest narodowym skarbem i budzi zrozumiałe poczucie dumy 
mieszkańców i regionu. Tworząc więc program rozwoju województwa 
wiele uwagi poświęciliśmy sprawie wykorzystania postępowych, znaczą- 
cych w ogólnonarodowym dorobku, osiągnięć kultury tej ziemi. 


Takie są najważniejsze moim zdaniem źródła formułujące psychiczną, 
intelektualną i obywatelską osobowość mieszkańca Zamojszczyzny. 


* 


Ale przeszłość gromadziła w tym regionie bagaż nie zawsze chlubny. 
Mimo bowiem znakomitych warunków naturalnych, mimo owych najlep- 
szych ziem, jakich w kraju niewiele, województwo należało do najbied- 
niejszych zakątków, nazywanych swego czasu Polską „B”. Ziemia obfitości 
była w okresie międzywojennym ziemią głodu. Potem, w czasie wojny 
zniszczona ogniem i żelazem, przez wiele lat pozostawała w cywilizacvj- 
nym zapóźnieniu. Zamojska gospodarka jeszcze do niedawna zajmowała 
ostatnie miejsce na krajowej liście we wszystkich prawie dziedzinach. 
Jeszcze pięć lat temu, kiedy powstawało województwo, w produkcji rolnej 
plasowaliśmy się na 26 miejscu w kraju. 


Dużo można mówić o złym dziedzictwie i zapóźnieniu w rozwoju tej 
pięknej ziemi. Nie jej mieszkańcy ponoszą winę za ten stan rzeczy. Ich 
pracowitość nie ulega wątpliwości. Jeśli w ciągu 4 lat w produkcji rolnej 
zdołaliśmy się przesunąć z 26 na 8 miejsce w kraju, to daliśmy świa- 
dectwo pracowitości. Czy ten fakt nie przemawia za gospodarskim rozu- 
mem, wiedzą, fachowością i obywatelską postawą zamojskich rolników? 


Niespotykany dotąd efekt gospodarczy w zamojskim rolnictwie został 
osiągnięty również dlatego, że wojewódzka organizacja partyjna potrafiła 
w sposób jasny i właściwy przetransponować na skalę wojewódzką zada- 
nia wytyczone przez partię. Wypracowaliśmy, jak się wydaje, właściwe 
drogi porozumienia i współpracy z szerokim aktywem chłopskim na wsi, 
a cele postawione przez partię zostały celami własnymi rolników. 


W pracy z rolnikami mamy wypracowane metody, które zdały egzamin 
w poprzednich latach. Praktyka wykazała, że najważniejszy i dający najs 
lepsze efekty jest bezpośredni kontakt, którego oczekują od nas również 
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sami rolnicy. Sprzyja to wypracowaniu wspólnych przedsięwzięć produk- 
cyjnych zmierzających do uzyskania jak najwyższych efektów. 


Wysoką rangę nadaliśmy upowszechnieniu wiedzy rolniczej i znajomości 
zasad i celów polityki rolnej, gdyż jest to najprostszy i najtańszy sposób 
stymulowania wzrostu produkcji rolnej. W 19%8 r. sprawom tym poświę- 
ciliśmy posiedzenie plenarne instancji wojewódzkiej, a obecnię konsek- 
wentnie realizujemy przyjęte wówczas ustalenia. Staramy się zapewnić 
wszystkim, a zwłaszcza młodym, warunki zdobycia wykształcenia rolni- 
czego i doskonalenia wiedzy fachowej, zarówno w ramach oświaty szkol- 
nej, jak i pozaszkolnej. 

Poza szkoleniem specjalistycznym przywiązujemy dużą wagę do ma- 
sowej formy doskonalenia zawodowego i wdrażania postępu na wsi poprzez 
szkolenie doraźne rolników. W trakcie tych szkoleń docieramy praktycznie 
do wszystkich rolników z aktualnymi problemami polityki rolnej, wska- 
zujemy niedociągnięcia produkcyjne gospodarstw i wsi oraz przedstawiamy 
sposoby ich eliminowania, a także popularyzujemy osiągnięcia przodują- 
cych gospodarstw i wsi. Ze szczególną troską organizujemy szkolenia ko- 
biet wiejskich. W tym miejscu należy podkreślić wysoką aktywność spo- 
łeczno-zawodową kobiet. Kobieta na wsi zamojskiej pracuje w dalszym 
ciągu o wiele więcej godzin niż mężczyzna, szczególnie w tych gminach, 
gdzie dominuje produkcja bardziej pracochłonna. Tym cenniejsze jest 
zaangażowanie społeczne i polityczne kobiet, ich inspiratorska i organiza- 
torska rola w środowisku wiejskim. 


Upowszechnianiu postępu produkcyjnego w rolnictwie służą też prak- 
tyczne pokazy oraz współzawodnictwo produkcyjne wśród rolników i go- 
spodyń wiejskich. Corocznie na przykład organizuje się na Zamojszczyżnie 
6 tys. pokazów, natomiast we współzawodnictwie produkcyjnym uczestni- 
czy ok. 60 proc. gospodyń wiejskich. 

Skutecznym sposobem pobudzania aktywności rolników jest doradztwo 
rolnicze prowadzone w konkretnych gospodarstwach lub wsiach. Cieszy 
się ono dużym uznaniem rolników, a wzrastające zapotrzebowanie na tę 
formę pomocy wiąże się z procesem unowocześniania organizacji i tech- 
nologii produkcji w gospodarstwach indywidualnych i rozwojem zespolo- 
wych form gospodarowania. 

Znaczącą rolę w tym zakresie odgrywa zorganizowany w 1978 r. Woje- 
wódzki Ośrodek Postępu Rolniczego w Sitnie. Działalność WOPR w dzie- 
dzinie doskonalenia zawodowego kadr i producentów rolnictwa pozwoliła 
proces ten usprawnić i podnieść na wyższy poziom. WOPR stał się koordy- 
natorem wszelkich poczynań w zakresie pozaszkolnej oświaty rolniczej. 
Główny jednak jego wysiłek koncentrowany jest na upowszechnianiu sze- 
roko rozumianego postępu produkcyjnego w rolnictwie. 


Skuteczną formą aktywizowania produkcyjnego rolników są także roz- 
mowy indywidualne i grupowe połączone z przeglądami stanu zagospoda- 
rowania ziemi, stanu zwierząt i budynków inwentarskich. W bieżącym 
roku przeprowadziliśmy również przegląd obejść gospodarskich. Rozmowy 
i przeglądy prowadzone są z udziałem aktywu wiejskiego. W trakcie tych 
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przeglądów koncentrujemy uwagę na gospodarstwach odstających, słab- 
szych produkcyjnie, ale mających możliwości rozwojowe. 


Jesteśmy świadomi, że dobra atmosfera społeczno-polityczna na wal, 
zaangażowanie produkcyjne i społeczne naszych rolników musi być stale 
i rzetelnie wspierane dobrą pracą administracji wojewódzkiej i gminnej, 
jednostek gospodarczych pracujących w rolnictwie i dla rolnictwa. Dlatego 
też wszelkie sygnały ze strony rolników o uchybieniach i nieprawidłowo- 
ściach w obsłudze produkcyjno-konsumnpcyjnej, w sferze zaopatrzenia 
w środki produkcji oraz w dziedzinie kontraktacji i skupu wynikające 
z niewłaściwej organizacji pracy, niedoceniania czasu i mitręgi rolnika 
rozpatrujemy i usuwamy szybko i z dużą wnikliwością. Wiele jednax 
trzeba środków i wysiłków, aby dozbroić instytucje obsługujące wieś i rol- 
nictwo i poprawić organizację ich pracy. Chodzi tu zwłaszcza o bazy i or- 
ganizację skupu płodów rolnych, zaobatrzenie w środki produkcji i ob- 
sługę bytowych potrzeb ludności wiejskiej. 


Jasne jest, że nie mamy takich możliwości, żeby zaspokoić w pełni 
i równocześnie zapotrzebowania wszystkich rolników na środki produkcji, 
usługi oraz wszelkie materiały niezbędne w rozwijającym się gospodar- 
stwie. Owe środki produkcji, inwestycje i usługi kierujemy i koncentru- 
jemy przede wszystkim tam, gdzie istnieją możliwości uzyskania wysokiej 
produkcji, a także warunki najbardziej efektywnego ich wykorzystania. 


Pilnie przestrzegamy zasady korelacji między zadaniami produkcyjnyrai, 
jakie stawiamy poszczególnym gminom, wsiom i poszczególnym rolnikom, 
a dysponowaniem środkami produkcji, inwestycjami i usługami. Jest to 
praca żmudna, ale dająca efekty. Dbamy o to, aby ziemia — podstawowy 
środek produkcji decydujący o wynikach całej produkcji rolnej — esa 
rzystywana była możliwie najpełniej, 


Wiele w tej dziedzinie zrobiliśmy, wciąż jeszcze dużo mamy do zro- 
bienia. Mogę jednak z całą odpowiedzialnością powiedzieć, że dzisiejszy 
rolnik zamojski jest producentem światłym, posiadającym wiedzę wcale 
chyba nie mniejszą niż jego towarzysze z innych województw, posiada- 
jących bogatsze tradycje dobrego gospodarowania. Ale wciąż jeszcze można 
tu spotkać duże kontrasty, znaczniejszą rozpiętość między wsią nowoczesną 
a wsią odchodzącą na enierytury i renty. 


Dla pobudzenia aktywności społeczno-produkcyjnej całej społeczności 
wiejskiej zorganizowaliśmy w tym roxu dla rolników indywidualnych, go- 
spodarstw uspołecznionych i jednostek obsługi rolnictwa konkurs kk tytuł 
przodującego gospodarstwa, wst, gminy ti zakładu pracy. 


Do współzawodnictwa przystąpiły wszystkie zakłady pracy, zie 
gminy, 90 proc. sołectw i oxoło 70 proc. gospodarstw indywidualnych. 
Oceniając jego dotychczasowy przebieg możemy już stwierdzić, że przy- 
niesie ono wymierne korzyści w postaci wyższej produkcji rolnej i znacz- 
ną poprawę wyglądu estetycznego wsi. Tak na przykład spis lipcowy wye 
kazał, że nie tylko utrzyma.iśmy stan pogłowia zwierząt gospodarskich, 
ale uzyskaliśmy wzrost jego stanu. Dobrze realizowane są zadania w sku- 
pie mleka i innych produktów. 
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Mieszkańcy wsi podjęli w ramach czynów społecznych prace, których 
wartość oblicza się na 190 mln złotych. W gospodarskiej krzątaninie m. in. 
ulegnie rozbiórce 4,5 tys. ruder, wymieni się 6,5 tys. dachów, w wielu miej- 
scowościach ludzie zaczną chodzić po nowo zbudowanych chodnikach, 
jeździć po nowych drogach. Słowem — wzrośnie kultura życia wsi zamoj- 
skiej. Efekty konkursu pozostaną na trwaie jako materialny i kulturainy 
dorobek Zamojszczyzny rosu 1960. 


x 


Od początku istnienia województwa prowadzimy wielokierunkowe dzia- 
łania, aby zapewnić pełne racjonalne zagospodarowanie ziemi z jednocze- 
snym zwiększeniem jej żyzności i urodzajności. Poważną barierą unowo- 
cześniania technologii produkcji i wprowadzenia techniki w rolnictwie jest 
tu duże rozdrobnienie gospodarstw. Nasilanie procesów „wypadania go- 
spodarstw oraz niekorzystny rozłóg pól zwiększają potrzebę prowadzenia 
prac scaleniowych i wymiennych. Maray pozytywne wyniki w tym wzglę- 
dzie. W latach 1976—19/9 prace te koncentrowaliśmy w rejonach o naj- 
większym rozdrobnieniu i wzmożonym procesie wypadania ziemi z inten- 
sywnej produkcji. W toku tych prac wydzielono na rzecz jednostek gospo- 
darki uspołecznionej 2405 ka gruntów PFZ. Istotnie poprawiono możli- 
wości gospodarowania ok. 8 tys. gospodarstw. W wyniku wydzielania 
i przekazywania gruntów PFZ polepszyło się ogólnie wykorzystanie grun- 
tów. Jednym z naiważniejszych problemów rozwiązywanych w tym okresie 
było zakończenie prac uwłaszczeniowych, w wyniku których tytuły wła- 
sności otrzymało 65 tys. rolników. 


Na przestrzeni ostatnich lat przestrzegano zasady oszczędnego przezna” 
czania gruntów ornych na cele nierolnicze. W ciągu 5 lat wyłaczono jed- 
nak trwale z produkcji rolnej 490 ha, czyli średnio ok. 123 ha rocznie. 
Jednocześnie jednak każdego roku przywraca się zdolność produkcyjną 
poprzez rekultywację ox. 170 ha nieużytków i gruntów zdewastowanych. 


W celu poprawy jakości gruntów w latach 1976—1979 meliorowano 
rocznie ok. 3000 ha. Prace te koncentrowane były na glebach najżyźniej- 
szych oraz kompieksach PFZ wydzielonycn dla gospodarstw uspołecznio- 
nych. Uregulowanie stosunków wodnych przynosi duży wzrost plonów 
i zbiorów. Aktualnie w naszym województwie zmeliorowanych jest dopiero 
54 proc. użytków rolnych wymagajacych tego zabiegu. Do zmeliorowania 
pozostaje jeszcze 68 tys. ha, co wymaga i nakładów, i czasu. Jednocześnie 
poddano ponownemu zagospodarowaniu 5670 ha łąx i pastwisk oraz ure- 
gulowano 80,9 km rzek i ścieków. 


Poprawie uległo zaopatrzenie rolnictwa w wodę. W ostatnich 4 latach 
wykonano 170 km wodociągów, w wyniku tego w 3500 gospodarstwach 
przestał istnieć problem dźwigania niezliczonej ilości wiader wody lub jej 
dowożenia z odlegtych miejsc. Ńadal jednak 77 wsi, a w nich prawie 11 tys. 
gospodarstw, dotkniętych jest okresowym brakiem wody. Intensyfikację 
produkcji rolnej utrudnia ziy stan dróg. Zamojskie drogi lokalne można by 
uznać za najgorsze w kraju. Urodzajna, dobra ziemia w porach deszczo- 
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wych czyni drogi niezdatnymi do użytku. Dziesiątki wsi pozostają wtedy 
odcięte od reszty świata. Wywóz z pól płodów rolnych, szczególnie jesienią, 
jest przekleństwem rolników, ciężkim mozołem ludzi i koni, bowiem nawet 
ciężkie traktory grzęzną na tych drogach. Stan ten zmieniamy. W latach 
1976—1979 wybudowano 400 km nowych dróg oraz ulepszono nawierzch- 
nię na dalszych 607 km. Osiągnięto to przy olbrzymim zaangażowaniu sa- 
mych rolników, ponieważ budownictwo drogowe prowadzone było jedynie 
w ramach czynów społecznych. Udział społeczeństwa w budowie dróg jest 
i będzie nadal duży, gdyż do zrobienia jest w tej dziedzinie bardzo wiele. 


* 


W latach 1976—1980 nakłady na rolnictwo wyniosły ogółem 6,4 mld zł. 
Biorąc pod uwagę niedorozwój przedsiębiorstw wykonawstwa inwestycyj- 
nego, tę kwotę nakładów należy uznać za dużą, choć nie zaspokaja ona 
naszych potrzeb. Zapoczątkowane jednak zwiększanie nakładów na rozwój 
Zamojszczyzny oznacza, że dostrzeżono w krajowych ośrodkach dyspozy- 
cyjnych możliwości wysoce efektywnego ich spożytkowania. W trosce o za- 
pewnienie najwyższych efektów z ponoszonych nakładów kierowaliśmy 
wysiłki instancji i organizacji partyjnych na trafność podejmowania posz- 
czególnych inwestycji, na zapewnienie prawidłowej ich realizacji. 

Gminy i wsie posiadające najbardziej urodzajne gleby są terenem szcze- 
gólnie intensywnej pracy partyjnej, szkoleniowo-instruktażowej i organi- 
zatorskiej, a jednocześnie terenem koncentracji wysiłku inwestycyjnego 
w rolnictwie i w sferze jego obsługi. Efektem zrealizowanych naxładów 
jest m. in. oddanie do użytku w gospodarce uspołecznionej 11 tys. stano- 
wisk dla bydła, 12 tys. dla trzody, 7 tys. dla owiec oraz 41 mieszkań. 
W gospodarstwach indywidualnych w tym okresie wybudowano m. in. 
6025 obiektów inwentarskich oraz 5222 budynki mieszkalne. 

Poprawie uległo zaopatrzenie w maszyny i urządzenia rolnicze. W po- 
równaniu z 19715 r. zwiększono o 8 tys. liczbę ciągników, o 500 szt. kom- 
bajnów zbożowych, 120 szt. kombajnów do zbioru buraków i 180 do zbioru 
ziemniaków. W porównaniu z 195 r. stopień mechanizacji wzrósł w zbo- 
żach o 40 proc., w burakach cukrowych o 14 proc, w ziemniakach o 68 
proc., w zbiorze traw i zielonek o 45 proc. Obecne techniczne uzbrojenie 
rolnictwa przy przeciętnej pogodzie pozwala zmechanizować prace zwią- 
zane z produkcją zbóż w 70 proc., buraków cukrowych — w 60 proc.. 
ziemniaków — w 100 proc., zbieraniu traw i zielonek — w 100 proc. Praca 
staje się więc lżejsza i bardziej wydajna. 


% 


W ostatnich latach rolnictwo zamojskie zanotowało znaczny postęp. 
Szczególnie dobrze rozwijała się produkcja roślinna. Tej gałęzi poświęcamy 
najwięcej uwagi, bowiem stanowi ona podstawę rozwoju wtórnej gałęzi 
rolnictwa, którą jest produkcja zwierzęca. W roku ubiegłym uzyskaliśmy 
największe w kraju plony: 366 qha buraków cukrowych i 240 qha ziem- 
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niaków, a w 4 zbożach z plonami 29,7 q/ha zajęliśmy czwarte miejsce. 
Średni zaś plon z ostatnich lat ukształtował się na poziomie ponad 31 q/ha. 
Nlimo niesprzyjających warunków dła rolnictwa w ostatnich latach uzy- 
skaliśmy dalszy wzrost pogłowia zwierząt gospodarskich. W latach 
1976—1979 pogłowie bydła wzrosło średnio rocznie o ponad 1 proc, 
a trzody chlewnej o 5 proc. 


Wyrazem postępu produkcyjnego jest zwiększająca się corocznie pro- 
dukcja roślin przemysłowych uprawianych na 14,4 proc. areału gruntów 
ornych. Każdego roku dostarczamy ok. 10 proc. krajowej produkcji bura- 
ków cukrowych, 25 proc. chmielu i 15 proc. tytoniu, a także spory odsetek 
roślin włóknistych. 


Odnotowujemy duże zainteresowanie rolników intensyfikacją produkcji, 
nabywaniem ziemi, wprowadzaniem nowych technologii uprawy i form 
organizacji produkcji oraz chęć inwestowania. Wysoka aktywność spo- 
łeczna i ambicje zawodowe rolników stanowią przesłanki dla dalszego 
wzrostu produkcji rolnej. Potwierdza to przyrost produkcji globalnej, 
który w ostatnich latach był w naszym województwie wyższy niż średnio 
w kraju. Mimo trudnych warunków atmosferycznych spodziewamy się 
i w tym roku niezłych plonów zbóż i roślin okopowych, co powinno w dużej 
części zrekompensować straty wynikłe podczas zbioru pierwszego pokosu 
traw. Wstępne wyniki lipcowego spisu zwierząt potwierdzają korzystne 
tendencje w pogłowiu zwierząt gospodarskich. W porównaniu z 1979 r. 
pogłowie bydła wzrosło o 0,2 proc., trzody o 4.9 proc. i owiec o 8,7 proc. 
Tak więc wyniki produkcyjne zamojskiej wsi stwarzają podstawę do opty- 
mizmu. 

Będziemy więc kontynuować tę olbrzymią pracę, która zmierza do uno- 
wocześnienia wsi zamojskiej, pamiętając wszakże o tym, iż zarówno w pro- 
dukcji rolnej, jak też w przeobrażeniach społecznych na wsi nie można 
rewelacyjnych wyników uzyskiwać w krótkim czasie. Osiąganie zwiększo- 
nych efektów w rolnictwie stanowi proces długotrwały, dlatego uważamy, 
że nie można sterować nim skutecznie za pomocą doraźnych, koniunktu- 
ralnych pociągnięć. Staramy się więc myśleć wyprzedzająco i kształtować 
ten proces w perspektywie kilku, a nawet kilkunastu lat. Konieczne jest, 
a potwierdziły to dobitnie ostatnie lata, nadanie najwyższego priorytetu 
potrzebom rolnictwa, obrotu rolnego i przetwórstwa. 


W produkcji rolniczej liczą się coraz bardziej czas, rozmiar i charakter 
pracy. Czasu relatywnie do wzrostu pracy ubywa. Większa produkcja to 
przecież więcej pracy, która wykonywana bez dostatecznego zmechanizo- 
wania jest i uciążliwa, i wymaga więcej czasu. Duże znaczenie miałoby 
więc wyhodowanie wysokoplennych odmian np. zbóż ozimych o krótszym 
niż obecnie okresie wegetacji. 


zk 
Nie mamy w naszym kraju innej możliwości postępu produkcyjnego 


w rolnictwie, jak tylko wzrost plonów wszystkich roślin uprawnych. Jest 
to możliwe do uzyskania jedynie w drodze zwiększenia nakładów pracy 


Nowe Drogi — 8 81 


LUDWIK MAŻNICKI 


żywej i uprzedmiotowionej. Zwiększamy z roku na rok te nakłady, jednak 
w stopniu niewystarczającym. Dbamy bardzo w województwie o ich ra- 
cjonalne wykorzystanie. Prowadzimy rachunek efektywności, liczą się 
przecież koszty i opłacalność przedsięwzięć. 


Trzeba nam w województwie zwiększać wielkość stosowania przemy- 
słowych środków produkcji, w tym zwłaszcza produktów przemysłu che- 
micznego, maszynowego, materiałów budowlanych. Trzeba przyspieszyć 
meliorację i budownictwo dróg, poprawić infrastrukturę obrotu rolnego 
i przetwórstwa, 


W rozwoju rolnictwa kluczowe jest i będzie rozwiązanie problemu zbo- 
Żowo-paszowego. Na drodze do rozwiązania tego problemu mamy obecnie 
liczące się osiągnięcia. Zboża zajmują u nas powierzchnię ok. 230 tys. ha, 
czyli 56,7 proc. w strukturze zasiewów. W uprawie zbóż dominują pszenica 
i jęczmień, które zajmują 63 proc. Areał uprawny pszenicy sięga ok. 100 
tys. ha i jest najwyższy wśród województw. Uzyskane w 1979 r. plony 
zbóż, buraków cukrowych, ziemniaków oraz roślin pastewnych są wyższe 
o 20—25 proc. niż w 1975 r. Dalsze zwiększanie udziału zbóż w strukturze 
zasiewów nastręcza wiele problemów. W ciągu krótkiego czasu, głównie 
po okopowych, musimy przygotować rolę do siewu ozimin na powierzchni 
ok. 100 tys. ha. Ziemniaki i buraki cukrowe sprzątane są w okresie termi- 
nów agrotechnicznych siewu ozimin. W okresie tym jest więc duże spiętrze- 
nie prac. Zachodzi zatem potrzeba zastosowania uproszczonej uprawy roli, 
ale jednocześnie tak, aby nie miało to ujemnego wpływu na plony. Z tego 
też względu potrzeba nam odpowiedniej ilości zestawów wysokowydajnego 
sprzętu rolniczego oraz ciągników. 


Za podstawową formę działania na rzecz wzrostu produkcji roślinnej 
uznajemy pełne i intensywne wykorzystanie użytków rolnych przy utrzy- 
maniu ukształtowanej obecnie struktury zasiewów. Wzrost plonów osiągać 
będziemy poprzez intensyfikację produkcji, a zwłaszcza zastosowanie lep- 
szej agrotechniki, intensywniejszych odmian i wyższego nawożenia. Zu- 
życie nawozów mineralnych jest u nas ciagle poniżej wskaźnika krajowego 
i wynosi ok. 180 q NPK na 1 ha użytków rolnycn. 
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Potrzeba intensyfikacji i mechanizacji produkcji roślinnej wynika także 
z faktu jej wysokiej pracochłonności i systematycznego pogarszania się za- 
sobów siły roboczej w rolnictwie. Z oceny zjawisk demograficznych zamoj- 
skiej wsi wynika, że 22 tys. rolnixów — właścicieli gospodarstw przekro- 
czyło wiek emerytalny, z tego ok. 7,8 tys. nie ma prawnych następców. 
Tym samym następuje istotne zmniejszenie aktywności produkcyjnej rol- 
ników. Trzeba więc zadbać o to, by została zachowana dynamika produkcji. 
Tymczasem w ukształtowanej strukturze zasiewów poważne miejsce zaj- 
mują rośliny o wysokim współczynniku pracochłonności. Rośliny przemy- 
słowe (buraki cukrowe, tytoń, włókniste, chmiel i inne) zajmują powierz- 
chnię ok. 60 tys. ha. Zapewnia to stosunkowo wysokie dochody i szybko 
poprawia sytuację ekonomiczną gospodarstw. Duże zainteresowanie rol- 
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mików ich uprawą stwarza coraz powszechniej zjawisko konkurencyjności 
w stosunku do produkcji zwierzęcej. Temu zjawisku przeciwstawiamy się 
poprzez preferowanie hodowców w przydziałach sprzętu, materiałów, kre- 
dytów itp. oraz poprzez właściwe rozmieszczenie w gospodarstwach upraw 
roślin przemysłowych. Dotychczas udaje się nam zachować rozmiary posz- 
czególnych gałęzi produkcji. Istnieje jednak obawa, na jak długo okażą 
się one skuteczne w warunkach otwartego w zasadzie planu kontraktacji 
roślin przemysłowych. 

- Zachowanie korelacji pomiędzy produkcją roślinną i zwierzęcą uważam 
za najważniejszy czynnik utrzymania hariaonii gospodarki żywnościowej. 
Produkcja roślinna powinna swoimi rozmiarami wyprzedzać zwierzęcą i te 
tendencje będziemy podtrzymywać w najbliższych latach. 

Wysoki poziom produkcji roślinnej stanowi dobrą bazę dla przemysłu 
rolno-spożywczego Zamojszczyzny. Wytwarza on rocznie wyroby o war- 
tości 10,5 mld złotych. tj. 52 proc. produkcji przemysłowej województwa. 
Najwyższą rangę ma przemysł cukrowniczy, mleczarski i owocowo-wa- 
rzywny oraz mięsny i tłuszczowy. Mimo wysokiej pozycji w gospodarce 
województwa produkcji zbożowej, ziemniaczanej i tytoniu, praktycznie nie 
posiadamy zdolności przetwórczych w tych dziedzinach, a w cukrownicte 
wie, mleczarstwie i przetwórstwie owocowo-warzywnym przyrost mocy 
przerobowych nie nadąża za dynamicznym rozwojem bazy surowcowej. 
Powoduje to występowanie szeregu napięć produkcyjnych i nieracjonalne 
wykorzystanie części surowca, a także straty z tytułu przerzutów do in- 
nych województw lub wydłużanie kampanii produkcyjnej. Stoimy więc 
przed dylematem, czy powinniśmy w dalszym ciągu utrzymywać rozmiary 
bazy surowcowej skoro nie mamy możliwości racjonalnego jej wykorzy» 
stania, czy też dostosować ją do istniejących możliwości produkcyjnych 
przemysłu cukrowniczego. Posiadamy wypracowane konkretne propozycje 
przezwyciężania tych trudności. Spotykały się one z dużym zrozumieniem 
władz centralnych, jednak na realizację tych propozycji musimy na razie 
jeszcze poczekać. 

Nagromadzone doświadczenia w dotychczasowej realizacji polityki rol- 
nej oraz systematyczny postęp w rozwoju produkcji rolniczej pozwalają 
nam śmiało, ale i z pewnym poczuciem realizmu określać coraz wyższe 
zadania dla rolnictwa Zamojszczyzny. I tak zakładamy osiągnięcie w 1995 r. 
plonów zbóż na poziomie 34 q/ha, buraków cukrowych — 400 q/ha i ziem- 
niaków — 2530 q/ha. Pozwoli to na zdecydowane zwiększenie skupu zbóż 
i innych płodów rolnych, jak również zapewni prawie pełną samowystan- 
czalność pasz dla rozwijającej się produkcji zwierzęcej. i 

Rozwinięta własna baza paszowa pozwoli na osiagnięcie w 1985 r.: bydła 
82 szt. na 100 ha użytków rolnych, trzody chlewnej 90 szt. i owiec 15 szt. 
Wzrost plonów i obsady zwierząt gospodarskich przyniesie w konsekwen- 
cji zwiększony sup. Szacujemy, że w 1935 r. skupimy: zbóż 160 tys. ton, 
mleka 250 mln 1 oraz 75 tys. ton żywca, wzrośnie także produkcja towa- 
rowa warzyw, owoców i roślin przemysłowych. Osiągnięty poziom pro- 
dukcji towarowej w większym niż dotychczas stopniu uzaszdniać będzie 
funkcjonujące w potocznym obiegu określenie Zamojszczyzny jako spichle- 
rza kraju. 
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Zamierzenia na najbliższą pięciolatkę stanowią pewien etap na drodze 
do prawdziwie wysokoprodukcyjnego rolnictwa. 

Zdajemy sobie też sprawę z tego, jak wielkiego wysiłku będzie wymagać 
doskonalenie organizacji życia społeczno-gospodarczego wsi i organizacji 
produkcji w warunkach przeważającego udziału rolnictwa indywidual- 
nego. Dążyć będziemy do tego, by każda wieś stawała się w coraz więk- 
szym stopniu dobrze wewnętrznie zorganizowaną, samorządną jednostką 
społeczno-produkcyjną. Postępujący proces zwiększania towarowości rol- 
nictwa i unowocześnienia warsztatu rolniczego stawia też większe wyma- 
gania w sferze usług. Postęp w tej dziedzinie jest nieodzownym warun- 
kiem intensyfikacji produkcji i przeobrażeń społecznych w obrębie tvsi 
i rolnictwa. Potrzebny też będzie wielki upór i konsekwencja w walce 
o wysoki poziom gospodarności i efektywności nakładów kierowanych na 
rozwój rolnictwa. Mamy w naszym województwie wiele przykładów go- 
spodarczej troski i zapobiegliwości, świadczących o tym, że skierowane 
środki nie poszły na marne. 
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Artykuł ten pisałem przed wielu tygodniami. Mijający czas niczego nie 
zmienił, jeśli chodzi o oceny dotyczące dorobku i perspektyw rolnictwa 
Zamojszczyzny, rzucił jednak wiele światła na szersze sprawy rolnictwa 
w skali kraju. Zmniejszanie nakładów inwestycyjnych dla rolnictwa, 
wbrew wielu deklaracjom, traktowanego w sposób niewspółmierny do jego 
gospodarczego i społecznego znaczenia, perturbacje w pianowaniu i zarzą- 
dzaniu gospodarką powodujące m. in. chroniczne niewykonywanie planów 
dostaw potrzebnych rolnictwu środków produkcji, przejawy woluntaryzmu 
w poszczególnych decyzjach dotyczących żywotnych spraw tej gałęzi gos- 
podarki, a także ogólniejsze tendencje do upiększania rzeczywistego stanu 
rzeczy i lakierniczej propagandy — to niektóre tylko z czynników ważących 
na tym, że rolnictwo nie daje dziś krajowi tego, do czego jest potencjalnie 
zdolne. | 

Są to wszystko problemy, które wymagają głębokiej dyskusji i — na 
podstawie jej wyników — odpowiednich korekt w programie i polityce 
partii. Jestem przekonany, że po ich dokonaniu rolnictwo Zamojszczyzny 
będzie w stanie osiągnąć rezultaty lepsze. niż wynikałoby to z utrzymania 
dotychczasowego rozdziału środków i dotychczasowych sposobów realizacji 
polityki rolnej. 


U historycznych źródeł 
patriotyzmu socjalistycznego 
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Internacjonalizm proletariacki stał się jednym z podstawowych założeń 
ideowych i strategicznych rewolucyjnego nurtu socjalizmu polskiego już 
w momencie powstania przed blisko 100 laty pierwszej marksistowskiej 
partii robotniczej na ziemiach polskich — Międzynarodowej Socjalno-Re- 
wolucyjnej Partii „Proletariat”, Kontynuatorami tych internacjonalistycz= 
nych tradycji ruchu w okresie zaborów były przede wszystkim Socjalde- 
mokracja Królestwa Polskiego i Litwy (SDKPiL), a od 1906 r. również Pol- 
ska Partia Socjalistyczna-Lewica (PPS-Lewica), Dokumenty mówią także 
o określonym wpływie haseł internacjonalistycznych na procesy dokonu- 
jące się w drugim z nurtów ruchu robotniczego na ziemiach polskich. 

W warunkach niewoli narodowej polskie rewolucyjne partie robotnicze 
kładły nacisk na konieczność solidarności i współdziałania z proletariatem 
wewnątrz państw zaborczych, a zwłaszcza z ruchem rewolucyjnym w Ro- 
sji. Było to naturalne również z tego względu, że rewolucyjny ruch ro- 
botniczy w sposób dynamiczny i w skrystalizowanych formach rozwijał się 
właśnie na ziemiach zaboru rosyjskiego. |. 

Już w pierwszej połowie lat dziewięćdziesiątych ub. wieku, a więc 
w okresie, kiedy ruch robotniczy w Rosji był jeszcze słaby, SDKP akcen- 
towała znaczenie współdziałania z proletariatem rosyjskim. Jej organ 
„Sprawa Robotnicza” stwierdził m. in.: „Jak najbliższe, jak najściślejsze 
połączenie z robotnikiem rosyjskim w dążeniu do obalenia caratu jest 
pierwszym warunkiem wspólnego zwycięstwa robotników nad rządem (1). 
Takie postawienie sprawy w ówczesnej sytuacji było świadectwem głębo- 
kiej przenikliwości politycznej, zdolności przewidywania rozwoju procesów 
społecznych, które jeszcze nie zostały wyraźnie zapoczątkowane. Na tę 
samą drogę w rezultacie własnych doświadczeń w okresie rewolucji 1905— 
—1907 r. wkroczyła lewica w PPS, następnie PPS-Lewica. Hasła solidar= 
ności internacjonalistycznej nie pozostały także bez wpływu na dalszą 
ewolucję w łonie PPS, na późniejszy rozwój części jej działaczy. 

Akcentowanie przez partie rewolucyjne zasady współdziałania i solidar- 
ności z proletariatem państw zaborczych, zwłaszcza z robotnikami rosyj- 
skimi, oraz uwydatnienie różnic między aparatem rządowym tych państw 
i ich klasami posiadającymi a masami ludowymi było w warunkach polskich 


(1) Socjałdemokracja Królestwa Polskiego t Litwy. Materiały i dokumenty t. 1, cz. 1, 
Warszawa 1957, str, 133. 
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działaniem przy całym swym ogrornnym znaczeniu niezwykle trudnyrm. 
Działalność ta przebiegała bowiera w ostrej konfrontacji ze wzmaga- 
jącym się od początku lat dziewięćdziesiąętych ub. wieku kierun- 
kiem nacjonalistycznym polskich klas posiadających, a wewnątrz ruchu 
rozotniczego z separatystycznym stanowiskiem prawicy i rełormistycznego 
nurtu w PPS w stosunku do ruchu rewolucyjnego w Rosji, Oddziaływaniu 
prądów separatystycznych i nacjonalistycznych sprzyjały warunki ucisku 
narodowego ze strony zaborców. W tej sytuacji łatwo by:o przenosić uczu- 
cia wrogości do ciemiężców na caie narody tych krajów. 

W takich warunkach tw rezultacie działalności sił rewolucyjnych kształ- 
towała się coraz liczniejsza awangarda proletariacka, ożywiona poczuciem 
internacjonalizmu. Charakterystyczne stało się dia niej zarówno zaangażo- 
wanie w walce z różnorodnymi przejawami ucisiiu narodowego Polaków, 
jak i niezwykłe uczulenie na wszelkie przejawy nacionalizmu w stosunku 
do innych grup narodowościowych zamieszkujących ziemie polskie oraz na 
traztowanie narodów państw zaborczych w całości jako wrogów Polski, €o 
dotyczyło zwłaszcza narodu rosyjskiego, jego klasy robotniczej i sił rewo- 
Iucyjnych. 

Od pierwszych lat naszego stuiecia skuteczność oddziaływania sił rewo- 
lucyjnych w duchu internacjonalizmu wzmogła się w rezultacie powstania 
leninizmu i kierunku bo!lszewickieco oraz ożywienia ruchu robotniczego 
w Rosii, wskazującego bliszą już perspextywę rewolucji w imperium can- 
sxim. Były to niezwykle ważkie atuty w internacjonalistycznej działalności 
SDRPiL. W zwierka z wydarzeniami rewolucyjnymi na południu Rosii 
RA początkach 1903 r. Zarząd Główny tej partii stwierdzał w specjalnej 
odezwie: 

„Coraz wyraźniej, coraz głośniej słychać kroki nadchodzącej rewolucji 
w państwie cara, w państwie knutowłiadnych, nienasyconych w awej żądzy 
tupu czynowników rosyjskich. Formują się bataliony rewolucji, rozlega się 
marsz bojowy — to wielka, niezmierzona armia robotnicza, to proletariat 
rosyjski występuje na widownię historyczną t coraz więnszą ławą wali na 
swego it naszego wroga, na rząd carski (...). I dlatego pewni jesteśmy, że 
odpowiemy najżywszym uczucion wszystkich rewolucyjnych robotników 
polskich, jeże! za pomocą odezwy niniejszej zapewnimy rewolucyjny pro- 
le*ariat rosyjski, że wspólnie z nim cieszymy stę serdecznie t lażdego 
triumfu ś wspólnie z nim bolejemy gięboko nad każdą jego stratą. Triumfy 
robotników rosyjskich są naszymi triumfami, porażki ich są naszymi po- 
rażkamt (2). 

Terenem bezpośredniej działalności SDKPiL 1 PPS-Lewicy był zabór 
rosyjski, Oddziaływanie tych partii obejmowało też jednak pozostałe dziel- 
nice rozbiorowe, gdzie również pronazowano, wsovólnie z miejscowymi le- 
wicowymi działaczami socialistycznymi, zassedy internacjonalistycznej 
współpracy z proletariatem Niemiec i Austro-Węgier w walce o cele de- 
mokratyczne i socjalistyczne. W zaborze pruskim aktywnie działali w tym 
kierunku Róża Luksemburg i Marcin Kasprzak, w zaborze austriackim, 
zwłaszcza po upadku rewolucji 1005—1907 r., liczni działacze SDKPIL 


(3 Soejaldemokracja Królestwa Polskiego 1 Litwy. Materiały 1 dokumenty Ł It, 
Warszawa 19582, str. 256, 4 
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4 PPS-Lewicy, którzy musieli opuścić Królestwo, aby uniknąć represji 
władz carskich. | 

W konkretnej interpretacji polskiego ruchu robotniczego zasada inter- 
nacjonalizmu zawierała szczególnie ważkie treści patriotyczne. Albowiem 
już Wielki Proletariat wychodził z generalnego założenia, iż proces walki 
klasowej, przebiegający w internacjonalistycznym sojuszu, doprowadzi do 
wyzwolenia z wszelkich form wyzysku ekonomicznego i ucisku politycz- 
nego, a więc zarówno do wyzwolenia społecznego, jak i do zrzucenia jarzma 
niewoli narodowej, która jest jedną z głównych form ucisku politycznego 
ze strony rządów i klas panujących państw zaborczych. 

Począwszy od ostatnich dziesięcioleci XIX w. w dążeniach narodowo- 
wyzwoleńczych na ziemiach polskich coraz większą rolę odgrywały masy 
ludowe. Ich nosicielem stawała się w sposób coraz bardziej świadomy pol- 
szą klasa robotnicza. Już w początkowym okresie rozwoju ruchu robotni- 
czego odpowiedzią proletariatu na wzrastający ucisk polityczny i narodowy 
stawała się walka. (V masowych wystąpieniach robotniczych w latach dzie- 
więćdziesiątych ub. stulecia z walką ekonomiczną przeciwko rodzimym 
kapitalistom coraz częściej i wyraźniej splatała się walka polityczna z ca- 
ratem występującym jako klasowy obrońca fabrykantów. Miało to ogromne 
znaczenie dia uzyskania w perspektywie swobód narodowych. 

Historycy powinni pełniej ukazać patriotyczny aspekt walki klasowej 
robotników polskich w okresie zaborów, jej treści patriotyczne nie tylko 
w swej obiektywnej wymowie, lecz i w coraz powszechniejszym odczuciu 
mas robotniczych. Coraz więcej robotników rozumiało, że jedynie interna- 
cjonalistyczna proletariacka walka klasowa stanie się w nowej epoce po- 
ważną grożbą dia zaborców, wielkim źródłem możliwości decydujących 
również o perspektywie wyzwolenia narodu polskiego. Jak pisał działacz 
SDKP, zecer Adolf Kiełza, robotnikom imponowało to, „że istnieje mię- 
dzynarodowy związek proletariatu, którego silną pięść poczują wkrótce 
despoci i wyzyskiwacze”(3). 

Jak wspomniano, dla awangardy proletariackiej zrzeszonej w organiza- 
cjach klasowych problem zaakcentowania rewolucyjno-internacjonali- 
stycznej drogi również w dążeniu do wyzwolenia narodu polskiego stał się 
szczególnie palący wobec zaostrzającej się konfrontacji z nurtami nacjo- 
nalistycznymi polskich klas posiadających, zwłaszcza z nurtem reprezen- 
towanym od 1893 r. przez Ligę Narodową na czele z R. Dmowskim, a na- 
stępnie przez Stronnictwo Demokratyczno-Narodowe (endecja). Przeciw- 
stawienie się tym nurtom narzucało się z tym większą oczywistością, iż 
szermowały one hasłami patriotycznymi w celu stępienia rewolucyjnego 
i internacjonalistycznego charakteru ruchu robotniczego. Równocześnie to 
samo niebezpieczeństwo zaczęło zagrażać niejako od wewnątrz ruchu, 
w związku z ukształtowaniem się nurtu reformistycznego w socjalizmie 
polskim. Prawicowe kierownictwo PPS starało się pozyskać robotników 
polskich dla koncepcji odbudowy w epoce kapitalizmu niepodległego pań- 
stwa polskiego, koncepcji interpretowanej w sposób nieklasowy i separa- 


(8) A. Kiełza: Mój udział w pracy Związku Robotników Polskich. ć 
me” 1067, ŁUK sir 6] 7 7 5 kich. „Dzieje Najnow 
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tystyczny w stosunku do walki proletariatu państw zaborczych, przede 
wszystkim proletariatu Rosji. 

Chcąc wykorzystać polski ruch robotniczy do realizacji wysuniętego 
przez siebie celu politycznego, kierownictwo PPS (do 1905 r.), a od 1906 
— PPS-Frakcji Rewolucyjnej wysunęło w miejsce koncepcji rewolucji 
społecznej hasła wojny między zaborcami, przygotowań militarnych i pow- 
stania narodowego przeciw Rosji, akcentując swój separatyzm w stosunku 
do wszystkiego co rosyjskie, a w szczególności do ruchu robotniczego 
w Rosji. W świadomości rewolucyjnej awangardy socjalistycznej koncep- 
cje tego rodzaju były nie tylko niebezpieczne dla dalszego rozwoju ruchu 
robotniczego, ale i iluzoryczne dla samej sprawy wyzwolenia narodowego. 
Mrzonkami nazwał te założenia wybitny socjalqdemokrata warszawski, me- 
talowiec Teofil Włostowski(4). 

Dążąc do wytyczenia linii granicznej między postawą internacjonali- 
styczno-rewolucyjną a nacjonalistyczną i separatystyczną, SDKPiL sfor- 
mułowała swój odrębny program wyzwolenia narodowego. Obok haseł co- 
dziennej walki z wszelkimi przejawami ucisku narodowego wysunięto 
w nim — powiązane ściśle z kolejnymi etapami walki rewolucyjnej i z za- 
łożeniami internacjonalizmu — postulaty równouprawnienia narodów, sa- 
morządu krajów i autonomii Królestwa Polskiego z odrębnym sejmem 
w Warszawie w ramach demokratycznej republiki rosyjskiej (po obaleniu 
caratu) oraz perspektywę pełnego wyzwolenia narodowego po zwycięstwie 
rewolucji socjalistycznej. 

Patriotyczny charakter postulatów SDKPiL w kwestii wyzwolenia na- 
rodowego wypływał oczywiście nie tylko z faktu, iż postulaty te stanowiły 
istotny element ogólnej koncepcji programowej i całokształtu działalności 
partii. Cała rewolucyjna i internacjonalistyczna działalność, w której ge- 
neralnym założeniem strategicznym była organiczna więż celów szczegól- 
nych (krajowych i narodowych) z celami ogólnymi (internacjonalistycz- 
nvmi) — traktowana była przez partię jako odpowiadająca najistotniej- 
szym interesom wyzwolenia i rozwoju narodu polskiego. 

Uczucia proletariackiego patriotyzmu, wiążącego organicznie cele wyz- 
wolenia społecznego i narodowego, znalazły m. in. swoje odbicie w odez- 
wie l-majowej SDKPiL z 1900 r. Czytamy w niej: „Ten gwałt zadany 
narodom, ten ucisk barbarzyński ciążący nad nami jest krzywdą straszną, 
bezmierną, jest tamą dla rozwoju społecznego. Ta krzywda, ten gwałt za- 
dany narodom zostanie zniesiony, gdy runie obecny ustrój państwowy; 
a przy ustroju socjalistycznym ustanie wszelki ucisk, wszelka niewola. 
Dążąc do urzeczywistnienia tego ideału robotnicy walczą zarówno za nie- 
podległość narodu'”(5). R. Luksemburg zaś w 1905 r. pisała, iż wszystko, 
co przyczynia się do spotęgowania klasowego ruchu robotniczego „musi 
być uznane jako czynnik w najlepszym, najistotniejszym tego słowa zna- 
czeniu patriotyczny, narodowy. Zaś wszystko, co rozwojowi tego ruchu 
klasowego stawia tamę i zapory, co go opóźnia lub wypaczać jest zdolne, 
musi być uznane za czynnik sprawie narodowej szkodliwy t wrogi (6). 

(4) CA KC PZPR 305 (11) 60. podt. 2 k.. 12—13. 

(3) Socjałdemokracia Królestwa Polskiego t Litwy. Materiały i dokumenty t. I, cz. 2, 


Warszawa 1962, str. 18. 
(6) R. Luksemburg: Wybór pism t. I, Warszawa 1959, str. 407. 
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Jeśli więc SDKPiL nie włączyła bezpośrednio do swego programu hasła 
odbudowy niepodległego państwa polskiego w epoce kapitalizmu jako for- 
my bytu narodowego, to jednak akcentowała treści, które podkreślając 
rewolucyjno-internacjonalistyczny charakter ruchu pozostawały w ścisłym 
związku z kwestią wyzwolenia narodowego. Hasło niepodległości uzna-= 
no za nierealne w epoce kapitalistycznej oraz w konkretnym układzie sił 
na arenie międzynarodowej. Przyjmując za niezbędne w toku ostrej walki 
politycznej we własnym kraju, zwłaszcza wewnątrz ruchu robotniczego, 
wyraźne odcięcie się od koncepcji nacjonalistycznych i separatystycznych, 
nie negowano jednak problematyki wolności narodowej. Stanowisko to 
w żadnym razie nie oznaczało niedoceniania patriotycznych, a nawet so- 
cjalistycznych treści hasła niepodległości. Tak np. R. Luksemburg w nawią- 
zaniu do debat Kongresu londyńskiego II Międzynarodówki w 1896 r. na 
temat kwestii polskiej stwierdziła: „O sympatiach i współczuciu socjali- 
stów do uciskanych narodów oczywiście wątpliwości i przedtem nie było, 
gdyż wypływają one z samego socjalistycznego światopoglądu. Nie mniej 
jasne t niewątpliwe było i jest dla socjalistów prawo każdego narodu do 
niepodległości, gdyż i ono wypływa 2 elementarnych zasad socjalizmu”. 
Mylnie dowodziła jednak, że w Polsce rewolucyjny ruch robotniczy nie 
może wysuwać tego postulatu w związku ze wskazanymi wyżej uwa- 
runkowaniami(1). 


Na ten temat wypowiedział się na łamach francuskiego pisma socja- 
listycznego „La Petite Republique” w maju 1900 r. autor podpisujący 
się kryptonimem I. K., prawdopodobnie J. Marchlewski. Stwierdzając na 
wstępie, że socjaldemokracja polska nigdy nie przestanie protestować prze- 
ciwko rozbiorom Polski autor dowodził, iż różnica z PPS nie dotyczy samej 
zasady walki o niepodleglość, lecz dróg, które do niej prowadzą. „Socjalizm 
jest tą arogą — czytamy w artykule — przez l:tórą partia chce osiągnąć 
niepodległość Polski, a nie, jal: tego chcą socjaliści o tendenciach nacjo- 
nalistycznych, by przez niepodległą Polskę dojść do socjalizmu” (8). 


Z wypowiedziami przywódców współbrzmiały poglądy robotniczych 
działaczy SDKPiL, Tak np. T. Włostowski w grypsie pisanym na Pawiaku 
w 1895 r., uznając za nierealne odbudowanie niepodległego kapitalistycz- 
nego państwa polskiego, stwierdzał zarazem: „Nie trzeba być nawet so- 
cjalistą, by nienawidzieć wszelką zależność jednego narodu od drugiego, 
tym bardziej my, którzy są nieprzyjaciółmi wszelkiego ciemięstwa i za- 
leżności (...). Państwo zależne od drugiego prawie nigdy nie może się tak 
swobodnie rozwijać jak wolne, gdyż zależność zabija zawsze indywidual- 
ność narodową” (9). . 

Jest jednak faktem, że Róża Luksemburg nie potrafiła zrozumieć wiel- 
kości leninowskiej koncepcji prawa narodów do samookreślenia, sfor- 
mułowanej z punktu widzenia szerokiej, ogólnorosyjskiej i międzynaro- 
dowej perspektywy rewolucji. Spojrzenie jej, jak określał Lenin, obeimo- 
wało zaledwie perspektywę „krakowskiego podwórka”, tj. specyficzny 

(0) Tamże, str. 392—2383. 

(8) Cyt. za R. Luksemburg: Listy do Leona Jogichesa-Tyszki. Listy zebrał, słowem 


wstępnym I przypisami opatrzył F. Tych, t. Il, Warszawa 1963, str. 68, przyp. 3. 
(9) CA KC PZPR, 305(11)60, pdt. 2 k., 22. 
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układ stosunków w społeczeństwie i w ruchu robotniczym w Polsce. Mimo 
to socjaldemokraci polscy należeli do najbliższych sojuszników Lenina 
i nurtu bolszewickiego zarówno w granicach imperiura rosyjskiego, jax 
i w międzynarodowym ruchu robotniczym w ogóle. Łączyty ich sprawy 
zasadnicze: wspólna walka o rewolucyjny charakter ruchu, o współdziała- 
nie proletariatu Polski i Rosji. 

Stanowisko R. Luksemburg podzielała w zasadzie cała SDKPIL, choć 
obok akceptacji podstawowych jego treści występowały oczywiście i wśród 
socjaldemokratów różnice poglądów w sprawach bardziej szczegółowych, 
związanych z tą kwestią. Różnice te wnoszone były przez różne, zmienia- 
jące się grupy działaczy i przywódców w kolejnych okresacn istnienia 
partii. Natomiast podnoszone niekiedy w publikacjach twierdzenia o bar- 
dziej zasadniczych sprzecznościach, wręcz ostrych przeciwstawieniach 
w kwestii polskiej, przy rzetelnej i wszechstronnej analizie spuścizny 
źródłowej nie wytrzymują próby krytyki naukowej. 

W kierunku ideowo-politycznych założeń SDKPiL przebiegała ewolucja 
koncepcji programowych lewicy w PPS i PPS-Lewicy, choć w partii tej 
występowało do końca większe zróżnicowanie poglądów. Już w pierwszym 
okresie rewolucji 1905—1907 r. siły lewicowe, które objęły kierownictwo 
partii, akcentowały pierwszoplanowe znaczenie wspólnej z proletariatem 
rosyjskim walki o obalenie samowładztwa carskiego i utworzenie na jego 
gruzach republiki demokratycznej. Taki właśnie kierunek ewolucji ideo- 
wej determinowany był przede wszystkim przez podstawowe treści rewo- 
lucji i logikę jej rozwoju. 

Wedle poglądów lewicowych sił w PPS, a po rozłamie — działaczy 
PPS-Lewicy, po obaleniu caratu ziemie polskie miały w demokratycznej 
republice rosyjskiej uzyskać status federacyjny. „Proletariat zaboru rosyj- 
skiego Polski — stwierdzali wybitni przywódcy PPS-Lewicy Henryk lVa- 
lecki i Stanisław Łapiński w opracowanym przez siebie projekcie nowego 
programu partii — podobnie jak proletariat każdego z dwu pozostatych 
zaborów musi dążyć z klasą robotniczą całego państwa rosyjskiego do ta- 
kiej demokratycznej przebudowy tego państwa, która by (...) zapewniła 
mu, w związku z ogólną wolnością polityczną, zupełną wolność rozwoju 
narodowego” '(10). 

W odróżnieniu od SDKPiL, PPS-Lewica do 1908 r. nie rezygnowała 
jednakże z postulatu niepodległości Polski jako celu alternatywnego, który 
można będzie osiągnąć jeszcze przed zwycięstwem rewolucji socjalistycz= 
nej. 

Można przyjąć, że przywódcy, szerokie koła działaczy i członków 
SDKPiL, a następnie PPS-Lewicy traktowali rewolucyjno-internacjonali- 
styczne założenia programowe swych partii jako wytyczną wskazującą je- 
dynie realną i najkrótszą drogę zarówno do wyzwolenia społecznego, jak 
i narodowego. Przystępując do ruchu, obok motywacji klasowych, kiero= 
wali się również motywacjami patriotvcznymi. Patriotyzm ich nosił jed- 
nakże, od czego często się abstrahuje, charakter proletariacko-socjalistvcz- 
ny, podobnie jak patriotyzm każdej innej klasy związany był (i współcze= 
śnie jest) jako zjawisko społeczne ze specyficznymi treściami klasowymi. 


(10) PPS-Lewica 1906—1918, Materiały i dokumenty t. I, Warszawa 1961, str. 284 
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Patriotyzm uświadomionych klasowo robotników i socjaldemokratów 
był w nowej epoce kontynuacją i rozwinięciem bogatych w naszej prze- 
szłości tradycji patriotyzmu ludowego i p.ebejsxiego, zwróconego przeciw 
polskim klasom posiadającym, stawiającego nie na pomoc rząców, lecz 
na braterstwo i współdziałanie ludów w walce „za naszą i Waszą wole 
ność”. Był kontynuacją patriotyzmu Gromad Ludu Polskiego po powstaniu 
listopadowym 1830 r., lewicy czerwonych i bojowników Komuny Pary 
skiej 1871 r. na czele z Jarosiawem Dąbrowskim, wszystkich tych, którzy 
— jak pisał „Przegiąd Socjaldiemokratyczny” w 1902 r. — „stawali do 
apelu wszędzie, gdzie walczono w imię wolności, tych, co ginęli na bary" 
kadach we Francji, w Niemczech, we Wloszech — za prawa ludu'"(11). 

Charakterystyczna dia patriotyzmu proletariackiego, podobnie jak wcze- 
śniej dla patriotyzmu plebejskiego, była niechęć do instytucji państwowych 
klas posiadających jako narzędzia ucisku społecznego. Jednocześnie ze zde- 
cydowanym sprzeciwem tychże robotników spotykały się wszelkie próby 
podważania zasady międzynarodowej solidarności proletariatu, stawiania 
kwestii polskiej w sposób lexceważący bądź dyskryminujący robotnisów 
i masy ludowe innych narodów, przesianiający interesy również ich wyz- 
wolenia społecznego i narodowego (np. narodów Litwy, Białorusi i Ukra- 
iny). Internacjonalizm był więc integralną częścią patriotyzmu proletariac- 
kiego. s 
Przykładem takiej proletariacko-patriotycznej, a zarazem głęboko inter- 
nacjonalistycznej postawy były poglądy i cała działalność Jana Rosoła, 
prostego robotnika warszawskiego, niezwykle popularnego w środowiskach 
rewolucyjnego proletariatu w ostatnich latach XIX i na początku XX w. 
Jego wsnpółtowarzysz walki, A. Kiełza, pisał: „Patriotyzm «Starego» (pseu- 
donim Rosoła) wykluczał wszelki szowinizm, który miłość swej: ojczyzny 
twwyrażał przeważnie nienawiścią do innych ludów i krajów. Był zdania, 
że w narodach jest daleko więcej tego, co je łączy, niż tego, co dzieli. 
Jeśli zaś istnieją między ludami uczucia inne, to tylko dlatego, że żywią 
względem siebie nieuzasadnione uprzedzenia, narzucone im przez ich 
władców it ciemiężycieli (...), Nieraz mawiał «Stary»: — Jesteśmy żołnie- 
rzami naszej sprawy! Najlepsi synowie proletariatu polskiego występowali 
do walki z caratem i jego sprzymierzeńcami, a hasłem im byly nie zludne 
miraże, lecz ideały wyzwolenia proletariatu z niewoli narodowej, poliżycz= 
nej, ekonomicznej i umysłowej... (12). 

Świadectwem patriotycznego zaangażowania polskich partii rewolucyj= 
nych była ich cięgła walka z różnymi przejawami ucisku i dyskrynynacji 
narodowej ze strony zaborców. Można powołać się na wiele przykładów 
tej walki w różnych jej przejawach. W latach dziewięćdziesiątych ub. 
stulecia organ SDKP „Sprawa Robotnicza” wiele miejsca poświęcał walce 
ze wzmagającym się uciskiem narodowym ze strony caratu. Np. w 2 nu- 
merze pisma z sierpnia 1593 r. w artykule O wynaradawianiu (napisanym 
prawdopodobnie przez R. Luxsemburg) napiętnowana została rusyfikator= 
sza działalność generał-gubernatora warszawskiego J. Hurki. Również w 


Gó) poni po i dokumenty t. II, str. 175. 
'" pracy i w walce. Wspomnienia robotników warszawskich z przełomu XIX t 
ZX więku. Oprac. J. Durko, Warszawa 1940, str. 53—54 i = 
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późniejszych okresach problematyka ta zajmowała poczesne miejsce na 
łamach prasy SDKPiL i PPS-Lewicy, wysuwana też była w specjalnycn 
rezolucjach na zjazdach obu partii, na forum Kongresów II Międzynaro- 
dówki i zjazdów partii socjaldiemokratycznych państw zaborczych. 

Obie partie żywo interesowały się również sprawą wolności ludu pol- 
skiego w zaborze pruskim, a więc poza terenem swej bczpośredniej dzia- 
łalności. Wymienić można wiele publikacji R. Luksemburg i Adolfa War= 
skiego w socjaldemokratycznej prasie niemieckiej i w prasie polskiej, re- 
zolucji w tej sprawie wnoszonych na kongresach Socjaldemokratycznej 
Partii Niemiec, a zwłaszcza szczególnie licznych publikacji J. Marchlew- 
skiego w językach polskim i niemieckim, piętnujących pruską politykę 
ucisku i germanizacji. Np. w artykule w „Miinchener Post” z kwietnia 
1901 r. poddał on ostrej krytyce nacjonalistyczne pisma monachijskie, 
„Itóre nie pomijają żadnej sposobności, by bryzgać na Polaków jadem”. 
Piętnował też niemczenie nazw miejscowości polskich oraz germaniza- 
torskie praktyki poczty pruskiej(13). Podobnie w obronie ludności polskiej 
stawała PPS-Lewica. Na X(T) Zjeździe tej partii w styczniu 1908 r. przyjęto 
specjalną rezolucję W sprawie gwałtów rządu pruskiego nad ludnością 
polską, w której protestowano przeciw „barbarzyńskiej” polityce tego 
rządu, zwłaszcza przeciwko germanizacji i wywłaszczaniu Polaków z ziemi. 

Klasowo-marksistowska analiza wydarzeń prowadziła niejednokrotnie 
SDKPiL i PPS-Lewicę do jedynie słusznej z punktu widzenia interesów 
narodu polskiego oceny różnych posunięć państw zaborczych oraz okupan- 
tów niemieckich i austriackich w latach I wojny światowej. W tvm 
okresie znalazło to szczególnie dobitny wyraz w ocenie tzw. aktu 5 li- 
stopada 1916 r., proklamującego w imieniu dwóch cesarzy marionetkowe 
Królestwo Polskie. Odezwy obu partii ukazały antypolski charakter tego 
posunięcia i istotne jego cele, polegające m. in. na pozyskaniu nowych 
sił ludzkich przez uszczuplone już armie państw centralnych. Odezwa 
SDKPiL nazwała proklamację „nilkiczennym wel:slem obietnicy, za który 
dać trzeba gotówkę krwi'(14). Na tak trafną, a zarazem głęboko patrio- 
tyczną ocenę nie potrafiło się wówczas zdobyć żadne z polskich ugrupowań 
klas posiadających, a także kierownictwo ówczesnej PPS, które pozytyw-= 
nie (nie tylko zresztą w sensie werbalnym) — ustosunkowało się do aktu 
5 listopada. | 

Jak wynika z treści wielu enuncjacji poświęconych walce z uciskiem 
narodu polskiego przez zaborców, z gorącym poparciem spotykały się ze 
strony SDKPiL oraz PPS-Lewicy wszelkie przejawy oporu prze- 
ciwko uciskowi narodowemu, które wychodziły od samych robotników 
i mas ludowych. Do takiej właśnie walki wyzwoleńczej, z odrzuceniem 
w niej hegemonii klas posiadających, natomiast w jedności z proletariatem 
i jego ruchem emancypacyjnym w państwach zaborczych — wzywano 
masy. 

Szczególne nasilenie działalności polskiego rewolucyjnego ruchu robot- 
niczego nastąpiło w okresie rewolucji 1905—1907 r. 


(13) J. Marchlewski: Pisma wybrane t. II, Warszawa 1956, str. 36—90. 
(14) Socjaldemokracja Królestwa Polskiego t Litwy, Materiały i dokumenty 1914— 
—1918. Oprac. B. Szmidt, Moskwa 19.6, str. 163—164. 
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Pierwsza rewolucja w imperium carskim, której 75 rocznicę obchodzimy 
obecnie, miała charakter burżuazyjno-demokratyczny. Podstawowe jej za= 
dania polegały na usunięciu pozostałości feudalnych; w dziedzinie poli= 
tycznej i ustrojowej — przede wszystkim na obaleniu absolutyzmu car= 
skiego i przekształceniu państwa w republikę demokratyczną. Siłą moto- 
ryczną rewolucji był proletariat na czele szerokich mas ludowych. 

Wybuch rewolucji i jej charakter zgodne były z założeniami i prognozami 
rewolucyjnego nurtu w polskim ruchu robotniczym. Zgodnie też z dotych- 
czasową działalnością uświadamiającą SDKPiL, do wspólnej walki z siłami 
rewolucyjnymi Rosji przystąpili robotnicy polscy, pociągając za sobą inne 
warstwy społeczne. Również wkraczająca na drogę rewolucyjną lewicowa 
PPS na Radzie Partyjnej w czerwcu 1905 r. podkreśliła, że „zwycięstwo 
rewolucji w Królestwie Polskim i na Litwie jest ściśle związane ze zwy- 
cięstwem rewolucji w całym państwie rosyjskim”, w związku z czym na- 
leży dążyć do skoordynowania polskiego i rosyjskiego ruchu rewolucyj- 
nego(15). Internacjonalistyczną solidarność i współdziałanie z robotnikami 
rosyjskimi coraz konsekwentniej popierała PPS-Lewica. 

Hasło internacjonalizmu, zaszczepione klasie robotniczej Polski i Rosji, 
doprowadziło do tego, że po raz pierwszy w dziejach obu narodów we 
wspólnej walce uczestniczyły setki tysięcy, miliony proletariuszy i chło- 
pów. Świadectwem internacjonalistycznych więzi był też spójny i jedno= 
rodny w swych głównych etapach i w całokształcie przebieg procesu re- 
wolucyjnego w samej Rosji i na ziemiach polskich. 

Na wieść o „„krwawej niedzieli” w Petersburgu (22 stycznia 1905 r.), za- 
początkowującej rewolucję w Rosji, Zarząd Główny SDKPiL wzywał: „Ro- 
botnicy! Nie bądźmy ostatni w tej walce, jaką lud roboczy w całej Rosji 
stoczyć musi z rządem cara. Od solidarnej walki ludu roboczego w Rosji 
i Polsce zależy, aby urzeczywistniona została wolność polityczna dla 
ludu”(16). 

Zapoczątkowany 27 stycznia w Warszawie i Łodzi strajk powszechny, 
który spontanicznie rozszerzył się na wszystkie ośrodki przemysłowe Kró- 
lestwa, był pierwszym potężnym przejawem solidarności z proletariatem 
Rosji w imię wspólnych z nim celów i dążeń. Oznaczał zarazem przystą= 
pienie polskiej klasy robotniczej do ogólnorosyjskiej rewolucji. 

Podobnie wystąpienia polskich robotników — np. dramatyczne i krwawe 
demonstracje l-majowe 1905 r. czy powstanie czerwcowe na barykadach 
Łodzi — wywołały gorący oddźwięk i akcje solidarnościowe wśród robot- 
ników rosyjskich, pobudzały ich do nowych wystąpień rewolucyjnych. 

W październikowych i listopadowych dniach bojów rewolucyjnych 
1905 r., w okresie bezpośredniego już i powszechnego szturmu na samo- 
władztwo, solidarność sił rewolucyjnych Polski i Rosji oraz koordynująca 
rola partii robotniczych w obu krajach zaznaczyły się w sposób szczególny. 
W. I. Lenin pisał w końcu października o walce polskich rewolucjonistów: 
„Bohaterska Polska znów już stanęła w szeregach strajkujących, jakby 
szydząc z bezsilnej złości wrogów, którzy mniemali, że rozbiją ją swymi 
uderzeniami, a którzy mocniej tylko wykuwali jej siły rewolucyjne”(17). 

(15) PPS-Lewica t. I, str. 11—12. | 


(16) Przedruk odezwy, zob. „Czerwony Sztandar” III, 1905, nr 23. 
(17) W. I. Lenin: Dzieła t. 9, Warszawa 1953, str. 393. 
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W grudniu 1905 r. wybuchło powstanię w Moskwie. SDKPiL i lewicowa 
PPS wezwały wówczas robotników polskich do powszechnego strajku so- 
lidarnościowego, który objął główne ośrodki przemysłowe oraz koleje 
w Królestwie. Utrudniło to w poważnej mierze przerzucanie oddziałów 
wojskowych do walki z robotnikami Moskwy. Na V Zjeździe SDKPiL 
w 1906 r. F. Dzierżyński stwierdził, że poprzez strajk solidarnościowy 
„w ciągu dni kilkunastu proletariat polski wiernie wypelnia swój obo- 
wiązek sojusznika proletariatu Rosji (18). 

Z ogólnym nurtem walki o obalenie caratu, swobody politycznej i eman- 
cypację społeczną mas ludowych zespalał się ściśle na ziemiach polskich 
nurt walki narodowowyzwoleńczej — o wolną szkołę polską, polskie sądy, 
urzędy i instytucje, o swobodę rozwoju kultury i nauki polskiej. Ruch ten, 
występując po raz pierwszy w tak masowej skali, wskazał rewolucyjne 
drogi wiodace do pełnego wyzwolenia narodu polskiego. 

Nurt walki narodowowyzwoleńczej na naszych ziemiach przyciągał do 
uczestnictwa w rewolucji o wiele szersze niż w samej Rosji pozaproleta- 
riackie warstwy społeczne: obok mas chłopskich młodzież szkół wyższych 
i średnich, a nawet dzieci ze szkół elementarnych, liczne koła postępowej 
1 radykalnej inteligencji, środowisk twórczych, urzędników wielu insty= 
tucji, a także koła drobnomieszczaństwa. Wydarzenia rewolucyjne w Kró- 
lestwie Polskim i w Rosji stały się też impulsem wystąpień mas ludo- 
wych w pozostałych dzielnicach Polski — w zaborze austriackim przede 
wszystkim w walce o powszechne prawo wyborcze, w zaborze pruskim 
natomiast w walce o polską szkołę. 

„My to spracowani, my ze zgrubiałymi rękami, my wydziedziczeni sta- 
nęliśmy dziś na przedzie społeczeństwa, my, klasa robotnicza, jesteśmy 
dziś w Polsce przewodnikami narodu” — stwierdzała odezwa Zarządu 
Głównego SDKPiL z 1905 r. Na X(I) Zjeździe PPS-Lewicy w 1908 r., 
podsumowując doświadczenia rewolucji, stwierdzono, iż „proletariat z isto- 
ty swych interesów i swej roli w całokształcie życia społecznego jest naj- 
szczerszym, najczynniejszum ti najbardziej konsekwentnym obrońcą nas 
rodowości przed uciskiem”, szermierzem w walce o instytucje narodo- 
we (19). 

Istotnie, w rewolucji 1905—1907 r. polsiza klasa robotnicza, kierując się 
internacjonalistycznymi i patriotycznvmi motvwacjami, po raz pierwszy 
w swej historii wystąpiła nie tylko jako rzecznik własnych interesów kla- 
sowych, ale jako czołowa siła narodu; wskazała narodowowyzwoleńcze, 
patriotyczne znaczenie swej walki. 

Wspominaliśmy o setkach tysięcy, a nawet milionach bojowników re- 
wolucji. Źródła tego niespotykanego w uprzedniej historii Polski feno- 
menu masowości ruchu wyzwoleńczeso wypływały z konsexwentnie lu- 
dowych jego celów — ze splotu zadań ekonomiczno-społecznych, politycze 
nych i narodowych, a zarazem z wiążących się z tvm proletariackich i lu- 
dowych form walki oraz rozbudzonego poczucia internacjonalistycznej so- 
lidarności. 


(18) Sprawozdanie z V Zjazdu Socja!demokracjt Kró'estwa Polskiego i Litwy, Ware 


azawą 1908, str. 8. 
(19) CA KC PZPR, zesp. 9, PPS-Letwica t. I, str. 334—385. 
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Caratowi udało się wprawdzie jeszcze przez 10 lat uniknąć ostatecznej 
klęski, ale rozmach ruchu i jego internacjonalistyczny charakter zmusiły 
go do przyznania pewnych swobód politycznych, w tym także do znacz= 
nych ustępstw w dziedzinie swobód narodowych. Władze musiały zezwolić 
m. in. na posługiwanie się językiem polskim w szkołach rządowych, na 
zakładanie szkół prywatnych z ojczystym językiem wykładowym, legali- 
zację różnych stowarzyszeń społecznych, w tym kulturalno-oświatowych 
i naukowych. 

W okresie I wojny światowej, a zwłaszcza rewolucji 1917 r., w zmienio= 
nych dla sprawy polskiej uwarunkowaniach zewnętrznych i wewnętrznych 
kontynuacja dotychczasowych koncepcji socjaldemokratów polskich, negu- 
jących możliwość odbudowy niepodległego państwa polskiego, stawała się 
wyraźnie nieadekwatna do trudnych uprzednio do przewidzenia potrzeb 
i możliwości owego momentu dziejowego. Już wówczas jednak rodziły się 
próby i zaczątki późniejszych zasadniczych przewartościowań w tej dzie- 
dzinie w zjednoczonej Komunistycznej Partii Robotniczej Polski. Do ich 
głównych inspiratorów w SDKPiL i PPS-Lewicy należeli Adolf Warski, 
alaria Koszutska i Henryk Walecki. Ale nawet wbrew oficjalnym koncep-= 
cjom działalność obu rewolucyjnych partii — zwłaszcza ich udział na 
czele dziesiątków tysięcy wychodźców polskich w walce o zwycięstwo Re- 
wolucji Październikowej czy udział w rewolucji niemieckiej — stała się 
istotnym czynnikiem w ukształtowaniu zewnętrznych, międzynarodowych 
przesłanek odbudowy niepodległego państwa polskiego. W ówczesnej sy- 
tuacji — przesłanek podstawowych. ; 

Należy stwierdzić, że niepodległe państwo polskie powstać mogła w 
1918 r. również dzięki walce rewolucyjno-internacjonalistycznego nurtu 
polskiego ruchu robotniczego, choć w swej walce o prawa ludu przez 
wiele lat nie widział on perspektywy takiego rozwiazania. Stwierdzenie to 
może się wydać paradoksem. Refleksja nad rozwojem i walką tego nurtu 
prowadzi jednakże do wniosku, iż jest to paradoks pozorny. Istota kon- 
cepcji tego nurtu polega bowiem na tym, że pojęte najszerzej wyzwo- 
lenie narodowe od początku wplecione w całokształt programu wyzwoleń- 
czego stanowiio jeden z najbardziej ważkich postulatów i motorów jego 
działania. W rezultacie działanie to, przy odpowiednim splocie okolicz- 
ności, sprzyjało osiągnięciu pełnego wyzwolenia narodowego w okresie, 
w którym cele wyzwolenia społecznego w rezultacie wielu uwarunkowań 
zewnętrznych i wewnętrznych nie mogły jeszcze zostać osiagniete. 

WW decydującym o utworzeniu niepodległego państwa polskiego mo- 
mencie dziejowym musiała zaowocować owa synteza internacjonalizmu 
proletariackiego i proletariackiego patriotyzmu. Potwierdziła się zgodna 
z najbardziej postępowymi tradycjami naszej historii stawka nie na rządy 
i klasy posiadające, ale na lud, na siły rewolucji socialnej. W całej 
postawie i działalności nurtu rewolucyjnego w polskim ruchu robotniczym 
chodziło przecież nie tyle o teoretyczną odpowiecź na pytanie, czy możliwe 
jest odbudowanie w epoce kapitalizmu niepodległego państwa polskiego, 
ile o to, jakie dregi prowadzić winny podstawowe masy narodu do ich 
wyzwolenia zarówno społecznego, jak i narodowego. 


PROBLEMY—DYSKUSJE 


O niektórych warunkach 
dobrej pracy 


JÓZEF PENC 


Wydarzenia ostatnich tygodni z niezwykłą ostrością postawiły na porząd- 
ku dnia problematykę tworzenia należytych warunków pracy i życia załóg 
i zespołów pracowniczych. Nie upiększając sytuacji można z przekonaniem 
stwierdzić, że przeważającą część załóg i zespołów niezmiennie tworzą 
u nas ludzie wartościowi, nieźle do stawianych zadań przygotowani od 
strony zawodowej, zdolni rozumować nie tylko kategoriami własnych ko- 
rzyści, lecz i dobra ogólnego. Mając zawsze przed oczami tę większość, po- 
winniśmy tym bardziej zastanawiać się nad zespołem przyczyn, które 
w swych bezpośrednich i pośrednich skutkach spowodowały osłabienie dys- 
cypliny pracowniczej i zaangażowania zawodowego, skłonności do dobrej 
roboty. A wraz z tym nad zespołem warunków, które powinny być stwo- 
rzone, aby ludzkie predyspozycje do systematycznego wykonawstwa sta- 
wianych zadań znajdowały urzeczywistnienie i potwierdzenie. 

Bezpośrednim tematem rozważań nie czynię warunków w skali makro. 
Należy oczekiwać, iż z niezbędną dziś wnikliwością i szczerością analiza 
w tej skali zostanie w jak najkrótszym czasie przeprowadzona. Jedno 
wszakże nie ulega wątpliwości, że na wielu odcinkach można było zaob- 
serwować rozmijanie się praktyki z założeniami pogrudniowej polityki 
partii. | 

Reasumując najprościej, istota strategii VI Zjazdu została zrozumiana 
przez ludzi jako zobowiązanie się naczelnych władz partii i państwa oraz 
partii w całości do postawienia na pierwszym miejscu kwestii warunków 
życia ludzi pracy, do takiego programowania rozwoju kraju i takiej reali- 
zacji zadań wynikających z tego programu, aby coraz lepsze zaspokajanie 
uzasadnionych niewygórowanych potrzeb stanowiło oś wszelkich działań 
gospodarczych tworzących środki na sprawiedliwy podział dóbr i prowa- 
dzenie aktywnej polityki społecznej. Jest sprawą centralnego ośrodka kie- 
rowniczego przeprowadzanie dociekliwej oceny; na ile ten główny punkt 
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VI Zjazdu był przestrzegany w praktyce, a w szczególności, na ile był on 
urzeczywistniany w sytuacji wystąpienia niekorzystnych czynników we- 
wnętrznych i zewnętrznych. Antycypując tę ocenę mogę stwierdzić, że z ca- 
łą pewnością zarówno w polityce gospodarczej, jak i w metodach kierowa= 
nia gospodarką musiało dojść do wystąpienia zjawisk, a może i tendencji, 
które w doświadczeniu robotniczym znalazły się w wyraźnej sprzeczności 
z tak rozumianym głównym punktem programu VI Zjazdu. 

Z punktu widzenia interesujących nas tu warunków dobrej roboty mu- 
siało to doprowadzić do podważenia, często wręcz zachwiania wiary w to, 
że zdyscyplinowana, połączona z dużym nakładem energii i starań praca 
na powierzonym odcinku produkcyjnym przyczynia się swymi efektami do 
osiągania powszechnie akceptowanych celów. Musiały zrodzić się wątpli- 
wości, czy zachowuje pełną aktualność teza o bezpośrednim uzależnieniu 
dobra kraju i poprawy własnego bytu od ilości i jakości pracy produkcyjnej 
w okresie, w którym daje się zauważyć zarówno wyraźne zmniejszenie 
tempa rozwoju kraju i zakłócenie równowagi między poszczególnymi skład- 
nikami tego rozwoju, daje się odczuć pogorszenie warunków życia. 

W skali makro ta właśnie problematyka wysuwa się obecnie na czoło. 
Rozwiązanie zespołu trudnych zagadnień z tym związanych wymaga z pew= 
nością pogiębionej oceny takich zjawisk, jak osłabienie głównego w gos- 
pocarce nurtu służącego tworzeniu środków na zaspokajanie potrzeb spo- 
łecznych przez nadmiar różnorodnych zadań inwestycyjnych, częstokroć 
wynikających z fascynacji technokratycznych grubo w stosunku do naszych 
możliwości przedwczesnych, wybujałych partykularyzmów branżowych 
czy terenowych, jak szkodliwa gigantomania, mylenie społecznego adresu 
przedsięwzięć oraz niedowład rachunku ekonomicznego utrudniający zwrot 
ku efektywności, jak brak realizmu prowadzący do przecenienia możliwo- 
ści rozwojowych kraju w pogarszających się szybko uwarunkowaniach 
międzynarodowych. 

Mówiąc o dobrej robocie, musimy zawsze pamiętać, że jej motywacje 
muszą wywodzić się z trzech głównych źródeł. Pierwsze — to czynniki 
natury patriotycznej, obywatelskiej, ogólnospołecznej. Drugie — to po- 
czucie, że w wyniku solidnego wkładu pracy polepszają się warunki życia. 
Trzecie — to satysfakcja czerpana z rozwoju zakładu pracy, panującej 
w nim atmosfery ładu i porządku, co warunkuje namacalne efekty. Są to 
stwierdzenia banalne. Nabierają one jednak szczególnej aktualności w sy= 
tuacji, w której powszechnie akceptowane prawdy związane z pierwszym 
kręgiem czynników oddziałujących na postawę człowieka pracującego prze- 
stają korespondować z obu pozostałymi, gdyż codzienne życie zasnuwa się 
mgłą narastających uciążliwości, a praca zakładu, który jest „drugim do- 
mem” robotnika, ulega wyraźnemu rozkojarzeniu. 

Tyle o skali makro. Jej kluczowe w chwili obecnej znaczenie nie zmniej- 
sza jednak roli, jaką w tworzeniu warunków dobrej roboty powinny od- 
grywać świadomie tworzone przesłanki w skali poszczególnych zakładów 
pracy, poszczególnych zespołów. Chciałbym jednak podkreślić, że nawet 
najlepsze działanie w skali mikro musi dziś znaleźć mocne wsparcie w de- 
cyzjach i działaniach w skali całego kraju, całego życia polityczno-społecz- 
nego, całej gospodarki. Ci, którzy na czele robotniczej załogi i wespół z nią 
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tworzą warunki sprzyjające dobrej robocie w skali swego zakładu pracy, 
muszą mieć możliwość konstruktywnego rozwiązywania głównych związa- 
nych z tym problemów. Tworzenie takiej możliwości jest jednym z naczel- 
nych zadań kierownictwa kraju i jednym z koronnych punktów jego odpo- 
wiedzialności za to, co się dzieje. 


p” 


Ludzie pracują lepiej i wydajniej, jeśli nawet ich praca jest ciężka; do 
tego nieodzowne są jednak właściwe kwalifikacje i uzdolnienia oraz do- 
statecznie silna motywacja. Jest ona pochodną pragnienia, aby być przy- 
datnym, oraz oczekiwania, że wydajna praca, jakościowo dobra pragnienie 
to zaspokoi. Im większa jest intensywność tych czynników, tym większe 
jest natężenie motywacji, a tym samym zaangażowanie się pracownika 
w proces pracy i zainteresowania jej wynikami. 

Motywację można pobudzać w dwojaki sposób: tworząc warunki, które 
zagrażają temu, co człowiek już osiągnął (tj. przez stosowanie bodźców 
ujemnych) lub tworząc warunki, które umożliwiają osiągnięcie wyższego 
poziomu zaspokojenia potrzeb (tj. przez stosowanie bodźców dodatnich). 
W pierwszym przypadku uruchamia się motywację negatywną, w drugim 
= pozytywną. Motywacja negatywna opiera się na poczuciu zagrożenia 
(np. obawa przed utratą części zarobków, utratą uznania, przesunięciem 
do mniej znaczącej pracy); pozytywna — na stwarzaniu pracownikowi 
perspektyw pełniejszego zaspokojenia potrzeb w miarę osiągania lepszych 
rezultatów w pracy (np. perspektywa wyższych zarobków, awansu, więk- 
szej samodzielności, otrzymania mieszkania). 

Działanie bodźców negatywnych powinno mieć znaczenie wtórne, po- 
mocnicze. Stan obawy u pracownika powoduje, że stara się on wykonywać 
swoją pracę tylko poprawnie i postępować tak, aby się nikomu nie narazić 
i żeby nikt nie miał do niego pretensji. Pracownik działający pod wpływem 
bodźców negatywnych najczęściej traktuje swoją pracę jako przymus, a za- 
kład jako miejsce niemiłe i nawet uciążliwe. Takie podejście do pracy po- 
innowacji, stwarza małą szansę, aby u pracownika wykształciły się silniej- 
sze więzi z zakładem pracy. „Sankcje — komentuje wyniki swych badań 
T. Grzeszczyk — nie mogą wywierać większego wpływu na jakość pracy, 
w której wyraża się rzeczywista dyscyplina pracy. Nie przyczyniają się one 
do wyzwalania inicjatywy pracowników, nie sprzyjają harmonizowaniu ce- 
lów indywidualnych z celami zakładu pracy i działają dezintegrujaco (1). 

Podstawowe znaczenie ma motywacja pozytywna. Powoduje ona aktywi- 
zację pracownika, chęć pełniejszego wykorzystania swych możliwości, ro- 
dzi zaangażowanie uczuciowe. Jednak jej skuteczność zależy w dużej mie- 
rze od realności stwarzanych nadziei. Obietnice o nieokreślonej przyszłości 
i małym prawdopodobieństwie urzeczywistnienia, choćby nawet najpięk- 
niejsze, nie wzbudzą motywacji pozytywnej, a po pewnym czasie mogą 
wywołać skutek przeciwny. Tak zwane fabrykowanie złudzeń prowadzi do 
nikąd. 


(1) T. Grzeszczyk: Dyscyplina pracy, Warszawa 1978, str. 183. 
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Skuteczność oddziaływania na pracownika zależy od zrozumienia pobu= 
dek, którymi kieruje się w dążeniu do osiągnięcia indywidualnych i spo- 
łecznych celów oraz od wpływu skierowanych do niego bodźców. Chodzi 
o wiele wzajemnie powiązanych elementów, tworzących określony system 
motywacji. Chcąc uruchomić cały potencjał ludzkiej motywacji, nie można 
więc ograniczać się do jednej grupy motywów, do jednego zespołu wyzwa- 
lających je bodźców, lecz trzeba brać pod uwagę cały zespół czynników od= 
działujących na człowieka, decydujących o jego zachowaniu się i działaniu 
w zakładzie pracy. 

W praktyce dość często czynniki pobudzające do lepszej pracy sprowa- 
dzają się do wąsko rozumianych bodźców materialnych, co wypływa z prze- 
świadczenia, że najsilniejszą, a nawet jedyną pobudką skłaniającą ludzi do 
pracy są ich potrzeby ekonomiczne. Z pewnością odgrywają one wielką ro- 
lę, tym bardziej w warunkach wielu trudności w życiu codziennym. Nie 
wolno jednak pomniejszać roli wielu innych ważnych instrumentów .mo- 
tywacyjnych, jak system ocen, wyróżniania i awansowania pracowników, 
jawna i sprawiedliwa procedura wynagradzania, demokratyczny styl kie- 
rowania, troska o warunki socjalne i wiele innych czynników wpływają» 
cych na postawy wobec pracy(2). 

Ignorowanie kluczowej roli płacy i możliwości przeznaczania jej na zakup 
tego, co potrzebne, byłoby pięknoduchostwem. Nie jest jednakże wyjściem 
jednostronne eksponowanie roli płacy, szafowanie pieniędzmi jako pana- 
ceum na wszystkie problemy. „Motywacja płacowa — pisze J. Kordaszew= 
ski — wypiera wszystkie inne, najbardziej gatunkowe, najszlachetniejsze. 
Maleje motywacja samych osiągnięć jako wartości samoistnych, nie zwią- 
zanych z gratyfikacją pieniężną”(3). Bodźce zawarte w płacach powinny 
służyć integracji zespołów pracowniczych i stabilizacji kadr, nie wzmagać 
skłonności do zmiany pracy nie tyle na lepszą, wydajniejszą, lecz na lepiej 
opłacaną. Rosnący w naszej gospodarce niedobór pracowników silnie wpły- 
wa już na wzrost fluktuacji kadr. Niedobór ten powoduje konkurencję 
między zakładami pracy, które wykorzystują istniejące luki, nieprawidło= 
wości czy niejasności w strukturze i systemach płac. Oferują one wyższe 
zarobki, często nie przestrzegając przepisów dotyczących zatrudnienia osób, 
które samowolnie porzuciły pracę w poprzednim zakładzie. 


W rezultacie narasta tzw. spirala fluktuacji, następuje obniżenie wyma- 
gań kwalifikacyjnch wobec nowo przyjmowanych pracowników, rozluź- 
nienie dyscypliny pracy, spadek wydajności i jakości pracy. Zabieganie 
o ludzi z innych zakładów, wspierane ofertą wyższych zarobków, wzmaga 
dążenie części pracowników do awansu na drodze zmiany pracy, powodu- 
jąc jednocześnie ograniczenie możliwości awansowania wartościowych 
pracowników od lat związanych z danym zakładem. W konsekwencji na- 
sila się mechanizm przyspieszonego awansu płacowego poprzez zmianę 
miejsca pracy, co pogłębia procesy fluktuacji i zwiększa marnotrawstwo 


s. 5 A. Sarapata: Morale pracy — blaski ś cienie, „Nowe Drogi” nr 6/1980, 
(3) J. Kordaszewski: Przystosowanie systemu pracy do kwalifikacji, potrzeb t aspi- 
racji rozwojowych społeczeństwa, „Nauka Polska” nr 9/1979, str. 63. 
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w gospodarowaniu zasobami pracy. Dla przeciwdziałania tym przejawom 
muszą istnieć możliwości wzrostu płac przeciętnych w ramach przyznane- 
go przedsiębiorstwu funduszu płac, a więc odpowiedniego ich zwiększenia, 
jeśli rozwiąże ono swe zadania przy mniejszej liczbie wykonawców pracu- 
jących jednak sprawniej i wydajniej. Powinniśmy dążyć do stworzenia sy- 
stemu samofinansowania wzrostu płac w drodze eliminacji przyrostów 
zatrudnienia, postępu technicznego i optymalizacji struktur organizacyj- 
nych, usprawnienia zarządzania i likwidacji prac zbędnych, a w szczegól- 
ności poprzez oszczędne, racjonalne zużywanie paliw i energii, surowców 
i materiałów. Wynagrodzenie jest środkiem motywacyjnym, którego sku- 
tecznosć jest ograniczona. W jego stosowaniu pojawiają się progi, których 
nie da się przekroczyć podnosząc poziom płac. Tzw. spieniężenie motywów 
ma wyraźne granice, poza którymi motywacji nie da się już kupić, lecz 
trzeba ją kształtować, tworząc warunki czerpania większej satysfakcji, 
rozwoju osobowości, wykorzystania zdolności i ambicji. Nie oznacza to 
oczywiście, że motywy materialne ustępują miejsca innym. Byłoby wiel- 
kim błędem, gdyby przedsiębiorstwo nie doceniało kluczowej roli płacy(4). 
Chodzi o to, by roli tej nie upraszczać, nie sprowadzać sprawy do wydru- 
kowania i rozdziału pieniędzy, a głęboko rozumianą politykę płac łączyć z 
zespołem innych warunków i środków oddziaływania. 

Nie każdy wzrost płac wzmacnia na dłuższą metę motywacje mobili- 
zujące ludzi do pracy. Podniesienie poziomu wynagrodzenia bywa koniecz- 
ne celem wyrównania wzrostu kosztów utrzymania. Generalnie, na co dzień 
powinno być jednak uzasadnione wzrostem efektów pracy, doskonaleniem 
umiejętności, jakością wykonywania obowiązków. Polityka płac musi być 
sprawiedliwa. Pierwszym tego warunkiem jest związanie wysokości płacy 
z osiąganiem wyższej wydajności, jakości i sprawności pracy. Wszystko, co 
może rodzić uzasadnione poczucie własnej krzywdy i uprzywilejowania in- 
nych w podziale płac, może prowadzić do niezadowolenia z pracy i panują- 
cych w niej stosunków, do dezintegracji kolektywu, zawiści i antagonizmów 
powodujących osłabienie więzi i zanik kultury pracv. W praktyce płaco- 
wej trzeba w pełni uwzględniać czynniki psychologiczne i socjologiczne. 
Widywaliśmy już sytuacje, w których generalna podwyżka płac wprowa- 
dzana w niektórych dziedzinach bez uwzględnienia tych czynników, w spo- 
sób pospieszny, biurokratyczny, wywoływała więcej niezadowolenia niż 
satysfakcji. 


* 


Konkretne warunki, w których człowiek żyje i pracuje, uczą działać dob- 
rze, przeciętnie lub Źle. Jeśli brak jest warunków niezbędnych dla wywo- 
łania pożądanych nastawień psychicznych, rzadko kiedy postawy wobec 
pracy bywają pozytywne, rozprzestrzenia się „bylejakość” wyrażająca się 


(4) „W społeczeństwie naszym jeszcze przez wiele lat płace stanowić będa niezwy* 
kle ważną siłę napędową ludzkich działań. Dążenie do poprawy sytuacji materialnej, 
zdobycie lepszego mieszkania, samochodu oraz innych artykułów trwałego użytku 
stanowi ważny motyw, który będzie skłaniać ludzi do lepszej pracy, doskonalenia 
swoich umiejętności” (M. Kabaj: Kryteria awansu i wzrostu wymagań, „Ideologia 
i Polityka” nr 2,1979, str. 47). 
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w uznaniu technologicznej konieczności pracy i współdziałania bez poczu= 
cia wspólnej idei i celu łączącego członków zespołu. 

Zasadnicze znaczenie ma wzajemne zrozumienie się ludzi, życzliwość, 
świadomość, że decyduje współpraca w zespole. „Fabryka może być do- 
skonale zorganizowana technicznie i ekonomicznie, a mimo to nie będzie 
osiągać swych zadań, jeśli nie będzie temu sprzyjać wspólnota postaw, dą- 
żeń, umiejętności, wola współdziałania w niej pracujących” — pisał J. Wa- 
ciawek(5). | 

Atmosfera pracy zależy od wszystkich pracowników, każdy wnosi pewien 
wkład w jej kształtowanie. Jednakże rola kierownika jest tutaj największa. 
Kierownik ma niewątpliwie największe możliwości zapobiegania konflik- 
tom i ich rozwiązywania, kształtowania postawy wobec zadań. Możliwości 
te są tym większe, jeśli potrafi on zyskać rzeczywisty szacunek i zaufanie 
pracowników. Wymaga to odpowiednich cech, w tym wiedzy o prawach 
rządzących postępowaniem ludzi, o możliwościach wywoływania nastawień 
psychicznych, dzięki którym pożądane sposoby zachowania zyskują apro- 
batę zespołu. W praktyce jednak zasób wiedzy osób kierujących zespołami 
ludzkimi pozostaje na ogół w znacznej dysproporcji w stosunku do ich wie- 
dzy fachowej. 

W wykonywaniu swych głównych funkcji — planowania, organizowania 
i kontroli pracy podwładnych — kierownicy stosują różne metody, kształ- 
tują różne klimaty. Doświadczenie dowodzi, że dobre wyniki zapewnia 
demokratyczny styl kierowania oparty na zaufaniu, współpracy i życzli- 
wości, na sprawiedliwej ocenie i jednolitej skali wymagań skutecznie eg- 
zekwowanych od podwładnych. Postępowanie takie eliminuje napięcia 
wśród członków zespołu, sprzyja współdziałaniu, pobudza inicjatywę i za- 
interesowanie efektami pracy. Więź z zespołem wymaga wyzwalania ini- 
cjatyw i pomysłowości, popierania nowatorstwa i wynalazczości, pobu- 
dzania dyskusji nad ciągłvm ulepszaniem pracy przez stworzenie ludziom 
warunków do krytyki i zadowolenia z własnego wkładu w osiągany postęp. 
„Wprowadzanie ulepszeń w procesie gospodarowania i innych dziedzinach 
działalności — konstatuje J. Pajestka — mają dla człowieka wartość i dają 
mu satysfakcję z twórczości, nie tylko z tytułu uzyskiwanych efektów eko- 
nomicznych. Jeżeli tak jest, to rozwijanie dynamizmu innowacyjnego za- 
spokaja również określone potrzeby ludzkie, które trzeba włączyć w system 
celów społecznych (6). Innowacyjne nastawienie kierownika toruje drogę 
efektom w praktyce gospodarczej. 


* 


Kształtowanie dobrej atmosfery pracy ogromnie utrudniają dziś różne 
usterki natury technicznej i organizacyjnej (niesprawne funkcjonowanie 
maszyn, niska jakość surowców, nieodpowiednie narzędzia, brak energii, 
materiałów i surowców, niejasny cel produkcji i częste zmiany zadań). Na 

(5) J. Wacławek: Socjalistiiczne stosunki międzyludzkie w zakładach pracy, „Czło- 
wiek i Światopogląd” nr 5/1968, str. 11. 

(6) J. Paiestka; Dynamizm innowacyjny i sprzężenie nauki z gospodarką, „„Ekono> 
m.sta” nr 5/1933. 
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tym tle rodzą się napięcia, które mogą przybierać postać zarówno niewiel- 
kich spięć i zatargów, jak i poważnych konfliktów(7). 

Do uporządkowania, oczywiście przy ogromnym zróżnicowaniu sytuacji 
w różnych zakładach, jest wiele. Wymienię: naruszanie przez zakład lub 
pracowników przepisów prawa pracy oraz postanowień układów zbioro- 
wych i innych aktów normatywnych; błędnie ustalone normy techniczne; 
słabości organizacji pracy; wygładzanie ocen i sprawozdań z działalności 
przedsiębiorstw; złe zaopatrzenie w materiały i narzędzia pracy; wypacze- 
nia w polityce kadrowej i kolizje ról realizowanych przez poszczególnych 
pracowników(0). 

Istotnym podłożem konfliktów bywają także trudności w adaptowaniu 
się do zmian w technice i organizacji produkcji. Zmiany te. burzą do- 
tychczasowy porządek w przedsiębiorstwie, mogą wywołać niechętne na- 
stawienie pracowników, a więc i negatywne reakcje emocjonalne. Każda 
zmiana nawet w istocie dla pracownika korzystna może być przez niego 
odczuwana jako zagrożenie zarobków, pozycji społeczno-zawodowej, opar- 
cia znajdowanego w grupie koleżeńskiej i w związku z tym wywoływać 
opory psychiczne. Konfliktów rodzących się na tle wprowadzania innowa- 
cji nie da się uniknąć, gdyż zmiany są koniecznością rozwoju. Można na- 
tomiast poprzez umiejętne sposoby ich wprowadzania zmniejszyć opory 
im towarzyszące (np. przez uprzednie poinformowanie o słuszności i ko- 
nieczności zmian, przygotowanie i przeszkolenie pracowników, uświado- 
mienie im korzyści płynących z postępu). Przebieg wielkich reorganizacji 
minionych lat nie wskazywał, by troska o to była dostateczna. 

Występowanie różnych konfliktów jest nieuchronne. Rozwój odbywa się 
nie tylko przez współpracę, lecz także przez walkę sprzeczności, zwłaszcza 
w okresach, gdy dana zbiorowość przechodzi zmiany jakościowe. W tym 
też sensie konflikty mimo wprowadzonego zamieszania mogą odgrywać 
rolę postępową, gdyż „ujawniają się w ten sposób niepożądane zjawiska, 
tarcia między grupami, złe dopasowanie ludzi w zespołach, różnice poglą- 
dów na sprawy ważne dla działalności zakładu itd. '"'(9). 

Ujawnienie ukrytego konfliktu ułatwia przezwyciężenie sprzeczności 
i dezintegracji zespołu, osiągnięcie jego nowej integracji na wyższym po- 
ziomie. W istocie to nie sam konflikt, ale nie rozwiązane problemy i kształ- 
tujące się wokół nich sprzeczności są tym, co utrudnia współpracę zespołu. 
Brak konfliktów w zakładzie nie musi świadczyć o jego dobrym funkcjo- 
nowaniu, lecz przeciwnie — może dowodzić stagnacji, ukrywania negatyw- 
nych zjawisk, nieujawniania nadużyć, bierności i obojętności załogi wobec 
spraw swojego zakładu. Istota rzeczy polega więc nie na tym, aby konflik- 
tów w ogóle nie było, lecz na tym, żeby rozwiązywać je we właściwy spo- 
sób, tzn. rzeczowo, lojalnie i bez osobistych uprzedzeń. Świadectwem odpo- 


(7) Warto przy tym przytoczyć ujęcie konfliktu proponowane przez J. Szczepań” 
skiego: „Konflikt jest procesem społecznym, w którym jednostka lub grupa dąży 
do osiągnięcia własnych celów przez wyeliminowanie, zniszczenie lub podporządko- 
wanie sobie innej jednostki lub grupy, dążącej do celów podobnych lub tdentycz- 
nych” (J. Szczepański: Elementarne pojęcia socjologii, Warszawa 19653, str. 236). 

(8) J. Szuumski: Konflikt w miejscu pracy, Warszawa 1979, str. 66—84. 

(9) Z. Sużin: Kultura pracy — refleksje socjologiczne, Warszawa 1968, str. 63. 
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wiedzialności, dojrzałości i zdrowia moralnego kolektywu nie jest brak 
konfliktów, ale umiejętność ich poprawnego rozwiązywania: „O kulturze 
pracy nie świadczy brak konfliktów między pracownikami, ale sposób roz- 
wiązywania tych konfliktów (10). Decydujące znaczenie dla rozwiązywania 
konfliktów i usuwania ich podłoża ma współpraca kierownika z zespołem. 
W praktyce umiejętność dostrzegania w porę i rozwiązywania konfliktów 
powinna stanowić jedną z podstawowych cech dobrego kierownika, 

Podstawowym warunkiem kształtowania właściwych stosunków w pra- 
cy i pobudzania motywacji dobrej roboty jest stawianie realnych zadań 
i zapewnienie tego, co potrzebne do ich realizacji. Kierujący zespołem 
powinien dążyć do umacniania między pracownikami więzi rzeczowej, 
której podstawę stanowi właśnie wspólne zadanie. Powinno ono być kon- 
kretne i realne zarówno pod względem treści, jak i terminu realizacji, a je- 
dnocześnie zawierać pewien margines swobody, którego wypełnienie nale- 
ży pozostawić inicjatywie wykonawcy. „W każdej pracy daje się wyróżnić 
jej część wykonywaną zgodnie z przepisami oraz część, którą można by 
nazwać «polem swobody»(...) Wielkość «pola swobody »(...) wiąże się z twór- 
czością w subiektywnym lub obiektywnym sensie” (11). 

Trudność zadania powinna sięgać górnej granicy możliwości wykonawcy, 
co sprzyja pomysłowości pracownika, bardziej angażuje go emocjonalnie 
i zwiększa zadowolenie z efektów. Ustalenie trudności powyżej tej gra- 
nicy prowadzić może do nastroju zniechęcenia, do załamania psychicznego. 
Natomiast wyznaczenie pracownikowi zadań poniżej jego możliwości działa 
hamujaco na jego aktywność, pomniejsza rangę pracy, osłabia zaintere- 
sowanie jej treścią i wynikami. 

Oczywiście przy ustalaniu zadań mogą występować poważne rozbieżności 
w ocenie możliwości pracownika czy zespołu wykonawców. Możliwości na 
ogół odbiegają od normy teoretycznie słusznej. Ponadto wykonawcy z Pre- 
guły dążą do uzyskania pewnego luzu, pewnej rezerwy na oczekiwane kom- 
plikacje czy trudności w toku realizacji zadania. Zadanie określone właści- 
wie powinno być wyrazem zdrowego kompromisu między tymi tendencja- 
mi i w pełni zrozumiałe dla wykonawców. Każdy z nich powinien w jego 
ramach wyraźnie widzieć własną cząstkę zadania zbiorowego. Tam bo». 
wiem, gdzie pozycja pracownika i jego zadania nie są wyraźnie określone, 
występuje niejasność w rozdziale kompetencji i odpowiedzialności, rośnie 
napięcie, rodzą się stany konfliktowe. Pracownik z reguły preferuje więk- 
szą samodzielność i gotów jest sprostać związanemu z tym wzrostowi od- 
powiedzialności. Toteż należy kłaść większy nacisk na odpowiedzialność 
za efekty niż na formalną dyscyplinę pracy. Dyscyplinę świadomą rodzi 
świadomość społecznej wartości powierzonej pracy. Trudno, aby pracownik 
rzetelnie wykonywał zadanie, które uważa za niepotrzebne bądź pozbawio- 
ne sensu. „Aby mieć mocną motywację — stwierdza S. Kowalewski — 
każdy członek organizacji musi czuć, że cele tej organizacji są poważne i że 
jego osobisty wkład w te cele jest niezbędny (12). 

(10) Tamże. 

(11) T. Pszczółkowski: Prakseologiczne sposoby usprawniania pracy, Warszawa 


1969, str. 147. 
(13) S. Iitowalewski: W kręgu motywacji, „Problemy” nr 4,1971, str. 10. 
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Podstawowe znaczenie w uruchamianiu motywacji ma także sprawie- 
dliwe ocenianie, wynagradzanie i awansowanie pracowników. Zakład pra- 
cy obowiązany jest „stosować obiektywne i sprawiedliwe kryteria oceny 
pracowników oraz wyników ich pracy” — stanowi art. 94 pkt 9 kodeksu 
pracy. Sprawiedliwa i rzetelnie udokumentowana ocena pracownika ma 
duże znaczenie zarówno dla oceniającego, jak i dla ocenianego. Tego pierw- 
szego zmusza do poznawania pracowników, obserwowania i analizowania 
ich pracy, ich zachowań i postaw, a ocenianego skłania do starań o takie 
wykonywanie zadań, aby osiągnąć rezultaty zyskujące aprobatę i uznanie. 
Toteż na różne sfery życia w zakładzie istotny wpływ mają okresowe oce- 
ny pracowników. Przyczyniają się one również do umocnienia społecznych 
funkcji socjalistycznego przedsiębiorstwa(13). 

Tylko na gruncie wnikliwych, sprawiedliwych ocen może być prowadzo- 
na właściwa polityka premii, nagród i wyróżnień. W przeciwnym wypadku 
powstaje niezdrowa rywalizacja, tworzą się grupy interesów czy nawet 
kliki, rodzą się niejasności i napięcia. Dlatego sprawy te wymagają szcze- 
gólnej troski kierownictwa zakładu i organizacji społecznych. Dla prowa- 
dzenia sprawiedliwej polityki premii, nagród i wyróżnień konieczne jest 
opracowanie i stosowanie ścisłych kryteriów ich podziału oraz zapoznanie 
z nimi wszystkich pracowników. Wymagane jest tutaj konsekwentne sio- 
sowanie zasady jawności, publiczne uzasadnianie przyznawanych nagród. 
Nieodzowna jest skuteczna kontrola czynnika społecznego i tworzenie zain- 
teresowanym możliwości odwołania się od powziętej decyzji. 

Także kryteria awansowania pracowników wywierają ogromny wpływ 
na ich postawę, stosunek do zakładu, a nawet poglądy na rzeczywistość. 
Albowiem — jak pisze A. Sarapata — „Awans pracownika jest uważany za 
formę oceny jego wkładu pracy i postawy, za wyraz zaufania(...). Kryteria 
awansu wpływają w sposób niejednokrotnie decydujący na atmosjerę w 
środowisku pracy, na postawę pracowników wobec pracy oraz pogiady 
i postawy wobec otaczającej ich rzeczywistości (14). Kwestie polityki ka- 
drowej należą do najbardziej zasadniczych elementów kierowania w każ- 
dym zakładzie pracy(15). Awans wiąże się nie tylko z poprawą warunków 
materialnych przez wzrost wynagrodzenia, który zazwyczaj mu towarzy- 
szy. O jego szczególnym znaczeniu stanowi fakt, że służy on zaspokojeniu 
potrzeby związanej z poczuciem własnej wartości, ze sprawdzaniem się i sa- 
morealizacją. Płynność załóg częstokroć wiąże się właśnie w dużym siop- 
niu z brakiem możliwości awansu. Często obserwuje się swego rodzaju pa- 
radoks polegający na tym, że po zwolnieniu się jakiegoś stanowiska za- 
interesowanie kieruje się na kandydatów spoza zakładu, gdy na miejscu 
jest wielu pracowników, których awans byłby w pełni uzasadniony. „Kary- 


(13) Por. J. Łęgowski: Ocenianie t opiniowanie pracowników, w: „Doskonalenie 
służby pracowniczej”, zeszyt 5, 1976, str. 12—13. 

(14) A. Sarapata: O zadowoleniu i niezadowoleniu z pracy, Warszawa 1977, str. 50. 

(15) „Awans powinien być jednym z najważniejszych narzędzi kierowania załogą, 
najskuteciniejszym środkiem zapewniajacym prawidłowe funkcjonowanie zakładu, 
najlepszym środkiem wyzwalającym zdolności i wysiłek pracownika, cennym instru” 
mentem kształtowania socjalistycznego stosunku do pracy i postawy obywatelskiej, 
modstawowym środkiem wzmacniającym więź pracownika z zakładem ż tnitegracją 
społeczną” (A. Sarapata: O zadowoleniu i niezadowoleniu z pracy, str. 56). 
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godne jest odmawianie awansu lub przeszeregowania dobrym dawnym pra- 
cownikom i dawanie od razu wyższych stanowisk nowo przyjętym o tych 
samych kwalifikacjach. Kierownictwo, które stosuje lub toleruje tego ro- 
dzaju postępowanie, nie ma co liczyć na lojalność załogi”(16). Trudno nie 
zgodzić się z tą konkluzją. 

Prowadzenie właściwej polityki awansów wymaga opracowania konkret- 
nego programu planowej działalności w dziedzinie doboru, przygotowania 
i oceny kadr. Kierownictwo zobowiązane jest dostatecznie wcześnie wie- 
dzieć, jakie stanowiska w bliższej i dalszej przyszłości będą wymagać ob- 
sady, a zarazem nie dopuszczać do kreowania zbędnych stanowisk w imię 
„awansu dla awansu”. Pracownicy powinni nie tylko oczekiwać zasłużone- 
go awansu, lecz i mieć przekonanie, że po spełnieniu odpowiednich wymo- 
gów awans ten otrzymają. 


%* 


Temat jest ogromny i udało się tu omówić tylko niektóre jego wątki. 
Pamiętajmy: świat wartości pracującego dziś w Polsce człowieka jest bar- 
dzo złożony. Wiele jest dalszych ważnych czynników, od których zależą 
kierunek oraz stopień ludzkiej aktywności w pracy. Niestety rola tych 
czynników wciąż jeszcze nie jest doceniana. Tymczasem dzisiejsi Polacy 
oczekują od swojej pracy znacznie więcej niż poprzednie generacje. Są 
oni uformowani przez socjalizm, z reguły bardziej wykształceni, o szerszej 
wyobraźni. W związku z tym większe są ich możliwości i większe oczeki- 
wania. Dla wielu praca jest już przede wszystkim środkiem potwierdzenia 
własnej wartości, szansą rozwoju własnej osobowości, warunkiem samo- 
realizacji. Oto dlaczego oddziaływanie na motywacje dobrej roboty „musi 
polegać na tworzeniu jednostce ludzkiej takich warunków, w jakich na- 
turalna skłonność do dobrej roboty może się ujawnić i rozwinąć”(11). 

Powracając na zakończenie do skali „makro” powiem, że jest to w isto- 
cie najważniejsze z zadań, jakie stoją przed nami, warunkując powodzenie 
całokształtu założeń dalszego rozwoju socjalistycznej Polski. 


(16) S$. Łypacewicz: Kształtowanie stosunków międzyludzkich, Warszawa 1969, 
str. 44. 

(17) S$. Kowalewski: Przełożony — podwładny w świetle socjalistycznej teorii or- 
ganizacji, Warszawa 1979, str. 236. 
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Stanęły przed nami niezwykle złożone i trudne problemy. Dotyczą one 
błędów popełnionych w kierowaniu państwem i gospodarką, dotyczą też 
wywołanych w znacznej mierze przez te właśnie błędy słabości i niedoma- 
gań w codziennej pracy. Jakość kierowania, planowania i zarządzania gos- 
podarką sprawdza się zawsze w jakości pracy milionów ludzi. I właśnie 
niedostateczna, a często wręcz niska jakość kierowania, planowania i zarzą- 
dzania oraz organizacji stanowią szczególnie istotne przyczyny tracenia 
w pracy czasu, który ma wartość bezcenną w życiu człowieka i społe- 
czeństwa. 

Od jego wykorzystania zależy w dużym stopniu dobrobyt społeczeństwa; 
zależą także jakość życia, pełny rozwój człowieka i realizacja jego aspiracji 
materialnych i duchowych. Postęp cywilizacyjny, techniczny, usprawnia- 
nie organizacji życia społecznego i życia jednostki przejawiają się w osz- 
czędności czasu. Produkcja dóbr, wymagająca mniej czasu, umożliwia 
wzrost płac realnych i rozszerzenie usług. 

Czas, w odróżnieniu od innych dóbr, ma tę właściwość, że nie można go 
gromadzić; nie wykorzystany ginie bezpowrotnie, nie można go nigdy od- 
zyskać. Społeczeństwa, które nie potrafią odpowiednio i racjonalnie wy- 
korzystać czasu, szczególnie czasu pracy, tracą szansę osiągnięcia pożąda- 
nego tempa wzrostu poziomu życia społeczeństwa. 

W Polsce lat osiemdziesiątych, w warunkach malejącego przyrostu za- 
sobów pracy, pełniejsze wykorzystanie czasu pracy w drodze poprawy ©0nr- 
ganizacji pracy, kultury i dyscypliny pracy nabiera szczególnej wagi spo- 
łecznej. W 1979 r. na 12 mln pracowników gospodarki uspołecznionej ab- 
sencja w pracy wynosiła blisko 1 mln codziennie (bez urlopów wypoczynko- 
wych). Szacuje się, że przeciętne straty czasu roboczego sięgają co najmniej 
8—10 proc. czasu roboczego, co oznacza, że blisko 1 mln pracowników obec- 
nych w pracy faktycznie nie pracuje. Łącznie można szacować, że 2 mln 
pracowników zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej faktycznie nie 
pracuje i nie wytwarza, pobierając wynagrodzenie. Przyczyny tego zjawi- 
ska są wielorakie i bardzo złożone. Szukać ich trzeba nie tylko w stanie 
dyscypliny pracy. 

Poziom wykorzystania czasu pracy ma szerokie uwarunkowania społecz- 
ne i organizacyjne. Wpływa na niego stan zdrowia społeczeństwa, sytua- 
cja w dziedzinie zatrudnienia (niedobór pracowników), poziom organizacji 
pracy, system motywacji, styl kierowania zespołami pracowniczymi itd. 
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Program poprawy wykorzystania czasu pracy wymaga zbadania głów- 
nych przejawów strat czasu, ich struktury, zróżnicowania i przyczyn, które 
je powodują. 


1. Stan wykorzystania czasu pracy w przemyśle 


Pierwszym elementem charakteryzującym pośrednio wykorzystanie cza- 
su pracy jest liczba godzin przepracowanych i poziom absencji. Zjawisko to 
charakteryzuje tabela 1. W latach 1970—1979 liczba godzin przepraco- 
wanych na 1 robotnika grupy przemysłowej i rozwojowej zmniejszyła się 
z 2062 do 1961, czyli o 101. 

Od 1960 r., a szczególnie po 1970 r. obserwujemy w przemyśle i pozo- 
stałych działach gospodarki wzrost liczby godzin nie przepracowanych. W 
latach 1970—1979 liczba godzin nie przepracowanych zwiększyła się ze 169 
do 214, absencja chorobowa ze 112 do 152, czyli o 36 proc. Udział czasu nie 
przepracowanego w stosunku do czasu nominalnego zwiększył się w prze- 
myśle z 7,6 proc. w 1970 r. do 9,8 proc. w 1979 r., analogicznie udział ab- 
sencji chorobowej wzrósł z 5 do 7 proc. Poziom i struktura czasu nie prze= 
pracowanego i absencji chorobowej są bardzo zróżnicowane według dzia- 
łów gospodarki, branż, województw i zakładów pracy. 


Tabela I 


Rebotnfkegodziny przepracowane I nie przepracowane 
w przemyśle uspołecznionym w latach 1970—1979 


1970 1973 1978 1979 Wskaźniki w proe. 


Wyszezegółnienie na 1 robotnika grupy przemysłowej| „1979 1919 _ 

i rozwojowej 1970 1978 

Roboltnikogodziny 

przepracowane 3063 1969 1952 1961 93 100,8 

w tym: 

Normalne 1093 1890 1870 1870 94 100,0 

Nadliezbowe 67 79 82 91 136 111,0 

Robotnikogodziny 


urlopów wypoczynkowych) 169 3201 314 214 126 100,0 
w tyrmm: 

Zwolnienia z powodu 

choroby 


112 142 150 153 180 98,0 - 
Nieobecności 
nie usprawiedliwione L) 5 ś 5 "1 125,0 
Uriopy wypoczynkowe 160 164 168 169 106 100,6 


Sródło: Mały Rocznik Statystyczny 1980, str. 108, 


Zanim omówimy zróżnicowanie absencji warto zwrócić uwagę na zmia- 
nę trendu strat czasu, która wystąpiła w 1979 r. w stosunku do roku po- 
przedniego. Po raz pierwszy od wielu lat nastąpiło zmniejszenie liczby go- 
dzin nie przepracowanych w całej sferze materialnej o 1,2 proc. i zmniej- 
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szenie absencji chorobowej o 5 proc. Dotyczy to niemal wszystkich działów 
gospodarki uspołecznionej. Nie można określić, czy zmiana ta jest rezulta- 
tem trwałej poprawy dyscypliny pracy, czy wynika z innych przyczyn. 
W każdym razie jest to zjawisko nowe i pozytywne. 


2. Zróżnicowania działowe, branżowe i przestrzenne 


Analiza poziomu absencji chorobowej w działach gospodarki narodowej 
i branżach wykazuje istotne zróżnicowanie. W 1979 r. absencja chorobowa 
wynosiła 156 robotnikogodzin na zatrudnionego w przemyśle i 110 godzin 
w handlu. Biorąc pod uwagę strukturę zatrudnienia (szczególnie duży 
udział zatrudnienia kobiet w handlu) różnice te nie są zrozumiałe. 

Większe zróżnicowanie w liczbie godzin nie przepracowanych występuje 
między branżami przemysłu. Najniższe wskaźniki występują w hutnictwie 
(196), w przemyśle chemicznym (194) i górnictwie (194). Najwyższe w prze- 
myśle lekkim (252), budownictwie i przemyśle materiałów budowlanych 
(211). 

Badania wykorzystania czasu pracy w wybranych zakładach przemysło- 
wych i budowlanych w województwie skierniewickim, przeprowadzone 
przez Wydział Zatrudnienia i Spraw Socjalnych, wykazały niezwykle duże 
zróżnicowania. Liczba godzin nie przepracowanych wahała się w przedsię- 
biorstwach budowlanych od 86 w „„Energopolu” w Łowiczu do 264 w Skier- 
niewickim Kombinacie Budowlanym, czyli jak 1:3. W przedsiębiorstwach 
przemysłowych od 117 w „Polfie” w Łowiczu do 294 w Zakładach Prze- 
mysłu Lniarskiego w Żyrardowie, tj. jak 1:2,5. Zróżnicowanie absencji cho- 
robowej wahało się w granicach od 1 do 2,7. Tak wielkich różnie w liczbie 
godzin nie przepracowanych i poziomie absencji np. w przedsiębiorstwach 
budowlanych nie można wytłumaczyć tylko stanem zdrowia załóg lub wa- 
runkami pracy. Istotne przyczyny tkwią jednak w warunkach pracy, jej 
organizacji, zadowoleniu z pracy i, oczywiście, w stanie dyscypliny pracy. 

Analiza wykazuje także znaczne zróżnicowania w liczbie godzin nie 
przepracowanych i absencji chorobowej według województw. Tabela 2 
zawiera zestawienie danych z czterech województw o najniższych wskażź- 
nikach absencji i czterech województw o najwyższych wskaźnikach. 


Z zestawienia danych przedstawionych w tabeli 2 widać jak wielkie wy- 
stępuje zróżnicowanie. Najniższą liczbę godzin nie przepracowanych na 1 
zatrudnionego zanotowano w województwie pilskim (126,7), najwyższą 
w województwie nowosądeckim (220,7). W tym województwie liczba godzin 
nie przepracowanych była wyższa o 74 proc., a absencja chorobowa o 81 
proc. Bardzo wysoką absencję chorobową odnotowano także w wojewódz- 
twach łódzkim, krakowskim i tarnobrzeskim. 

Prawie dwukrotnie wyższa absencja chorobowa w województwach no- 
wosądeckim, krakowskim i tarnobrzeskim w porównaniu z łomżyńskim 
i pilskim nie znajduje uzasadnienia w stanie zdrowia pracowników, 
w strukturze zatrudnienia lub w warunkach pracy. Źródła tych zróżnico- 
wań tkwią prawdopodobnie w sferze zjawisk społecznych, w dużym udziale 
robotników-chłopów w zatrudnieniu, w niskim stanie dyscypliny, a także 
w nadużywaniu zwolnień lekarskich. 


108 


W poszukiwaniu śraconego czasu 
Tabela 8 


Pracownikogodziny nie przepracowane na 1 zatrudnionego 
w gospodarce uspołecznionej w sterze produkcji materialnej w 1978 r. 


e Z tytułu 
a_2 
© SO o 
PICE< śe 
Województwa 3 zg I) , : 8 z Ę ; 
a—na 1 zatrudnionego 3 b” B NE Ę e > 2 Bo 4Z 
b— struktura w proc. EE: s5|> 28 | Śa | SBE] 582 
p O 'g > = KIO) e > 
ESB| 5] z g3Ź $> |g>5| 38 ZE 
SBA| 68 | $g | ŻĘ | ża [238] SES 
ÓB-| Bs | 8 SE | 8A | 8823] 655 
Polska ogółem a 187,9 121,2 14.9 21,1 4,1 22,2 3,7 
b 100,0 4 7,9 11,2 2,2 11,8 2,0 
Województwa o najniż- 
szej liczbie godzin nie 
przepracowanych 
Pilskie a 126,7 80,9 9,3 16.3 1,8 17,0 1,4 
b 100,0 63,9 7 12,9 1,4 13,4 1,1 
Leszczyńskie a 143,1 92,4 10,3 20,6 1,2 17,6 10 
b 100,0 64,6 7,2 14,4 0,8 12,3 0,7 
Łormżyńskie a 145,9 75,5 10,9 30,0 6,3 19,7 3,6 
b 100,0 51,7 7,5 20,6 4,3 13,5 2,6 
Koszalińskie a 147,4 85,5 13,5 21,1 4,6 10,5 3,3 
b 100,0 58,0 9,2 14,3 $,1 13,2 2,2 
Województwa o najwyż- 
szej liczbie godzin nie 
przepracowanych 
Nowosądeckie a 220,7 146,7 17,4 32,0 4,2 18,1 1,5 
b 100,0 66 7,9 14,9 1,9 2 0,7 
Miejskie a 217,0 149,8 19,8 18,6 6,8 19,1 2,9 
e b 100,0 0 9,1 , 3,1 9,8 0,9 
Miejskie a 217,0 140,7 16,6 19,6 4,9 22,5 3,8 
Krakowskie b 100,0 0 7,6 9,0 2,2 10,4 1,8 
Tarnobrzeskie a 213,7 142,2 16,9 23,9 3,8 23,8 3,0 
b 100,0 66,5 I, 11,2 1,8 11,1 1,4 


Zródłe: Rocznik Statystyczny Województw 1979, str. Fi. 
8. Zróżnicowanie absencji według wieku 


Warto dodać, że istnieje pewna prawidłowość kształtowania się absencji 
chorobowej według wieku. Młodzi pracownicy korzystają ze zwolnień le- 
karskich równie często co ludzie starsi, lub częściej. Ilustrują tę prawidło- 
— = badań zachorowalności w jednym z kombinatów budowla- 
nych(1). 


śle 7-3 Absencja chorobowa w budownictwie, „Życie Gospodarcze” 
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Tabela 3 


Zachorowalność oraz przeciętny czas trwania choroby 
w zależności od wieku i płci w badanym kombinacie *) 


Mężczyżni Kobiety 
Wiek przeciętny przeciętny 
zachoro- czas trwania zachoro- czas trwania 
walność choroby walność choroby 
w dniach w dniach 
do 19 lat 121,2 7,2 152,8 6,1 
20-—29 110,1 8,9 173.9 7,2 
30—39 91,7 9,3 169,8 9,0 
40—49 85,4 13,1 161,0 11.3 
50—59 86,1 19.9 145,0 16.2 
powyżej 81,2 28,8 128,8 19,3 


e) zachorowalność —- liczba przypadków zachorowań na 100 zatrudnionych. 


Częstotliwość korzystania ze zwolnień przez mężczyzn była najwyższa 
w wieku do 19 lat, przez kobiety w wieku 20—29 lat. Natomiast prze- 
ciętny czas trwamia choroby zwiększa się w miarę starzenia się pracowni- 
ków. 

Informacje te dowodzą, że obok przyczyn zdrowotnych istnieją istotne 
uwarunkowania społeczne absencji chorobowej (postawa, stosunek do pra- 
cy, mały stopień integracji młodych pracowników w środowisku pracy, 
obfitość pracy itd). 


4. Straty czasu roboczego w zakładach pracy 


Niezwykle istotnym problemem naszej gospodarki, związanym pośrednio 
z dyscypliną pracy, a głównie z organizacją pracy, produkcji i zarządzania 
— są straty czasu pracy w zakładach pracy. Oficjalne dane statystyczne 
charakteryzujące rozmiary tych strat są całkowicie nieadekwatne do fak- 
tycznego stanu rzeczy. Według tych danych przestoje płatne kształtowały 
się w okresie 1970—1979 na poziomie ok. 0,3 proc. nominalnego czasu. 

Głównym źródłem informacji o faktycznych stratach czasu pracy są więc 
badania cząstkowe i szacunki. Dowodzą one, że faktyczne straty są bardzo 
zróżnicowane i sięgają od 8 do 35 proc. czasu zmiany roboczej, najczęściej 
od 8 do 10 proc. Szacuje się np., że w resorcie administracji, gospodarki 
terenowej i ochrony środowiska straty czasu podczas zmiany roboczej wy- 
noszą ok. 8 proc., a w resorcie budownictwa i przemysłu materiałów bu- 
dowlanych ok. 15 proc. Przykładowo Łódzkie Przedsiębiorstwo Budownie- 
twa Przemysłowego określa tego rodzaju straty czasu roboczego w wyso- 
kości 14,4 proc. 

Straty czasu roboczego w granicach 8—10 proc. stanowią odpowiednio 
160 i 200 godzin w skali roku w przeliczeniu na 1 pracownika. Zmniejsze- 
nie tych strat o połowę przyniosłoby znaczne oszczędności w zatrudnieniu. 
Pełna analiza wykorzystania czasu roboczego w zakładach pracy nie jest 


110 


W poszukiwania traconego Czasu 


możliwa, gdyż przedsiębiorstwa nie prowadzą systematycznych badań, a 
olicjalna statystyka tych strat jest całkowicie myląca. 

Straty czasu na stanowiskach pracy powodowane są przede wszystkim 
przyczynami organizacyjnymi, powstają jednak także z winy pracowników. 
Straty te, szczególnie w ostatnim okresie, są spowodowane: brakiem mate- 
riałów, paliw, energii, przyrządów, nierytmicznością dostaw materiałów 
na stanowiska robocze, brakiem części zamiennych, awariami maszyn i u- 
rządzeń, powstającymi często w wyniku wadliwie zorganizowanej służby 
remontowej, i wreszcie niskim poziomem organizacji pracy i stanowisk 
pracy. 

Istotną przyczyną organizacyjną strat czasu pracy jest mała sprawność 
tzw. pozaprodukcyjnej obsługi pracowników w zakładach pracy (kolejki 
w bufetach fabrycznych, kolejki do lekarza zakładowego, tracenie czasu na 
załatwienie różnych formalności w administracji zakładowej itd.). 

Straty czasu powstają także z winy pracowników, w wyniku naruszania 
dyscypliny pracy: późniejszego rozpoczynania dnia pracy na stanowisku 
i wcześniejszego opuszczania stanowiska pracy (wpływ na to zjawisko ma- 
ją także warunki dojazdu do pracy). 


5. Uwarunkowania obiektywne wzrostu absencji 


Wzrost absencji chorobowej w latach 1970—1979 ma wiele uwarunko- 
wań i przyczyn. Najważniejsze spośród przyczyn obiektywnych, to: 

I. Wzrost udziału zatrudnienia kobiet. W 1970 r. w gospodarce naszej 
pracowało 3780 tys. kobiet, a w 1978 r. — 5066 tys., czyli o blisko 1,3 mln 
więcej. Zwiększenie zatrudnienia kobiet, szczególnie w wieku czynnego . 
macierzyństwa, wpływa w sposób istotny na rozmiary czasu nie przepra- 
oowanego. Zjawisko to ilustruje tabela 4. 


Tabela 4 
Liczba godzin nie przepracowanych 
Wyszczególnienie na 1 zatrudnionego Różnica 
razem mężczyźni kobiety 
1 2 3 4 5 
Ogółem (bez urlopów wypoczyn- 
kowych i profilaktycznych) 187,9 161,1 233,4 472,8 
w tym z tytułu: 
zwolnienia z powodu choroby 121,9 120,3 12435 + 432 
opieki i kwarantanny 14,9 3,5 34,2 -+-30,7 
BARÓW macierzyńskich 21,1 — 56,8 436,8 
innych nieobecności usprawie- 
dliwionych 22,2 25,2 17,1 — 8,1 
nieobecności nie usprawiedli- 
wionych 3,7 5,5 0,8 — 47 


Liczba godzin nie przepracowanych w 1978 r. przez mężczyznę wynosiła 
161,1, przez kobietę 233,4, czyli o ok. 45 proc. więcej. Wynika to głównie 
z urlopów macierzyńskich (+56,8 godz.) oraz zwolnień z tytułu opieki nad 
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chorym dzieckiem (+30,7 godz.). Wzrost zatrudnienia kobiet oraz liczby 
"urodzeń w istotny sposób wpłynęły na ogólne zwiększenie liczby godzin nie 
przepracowanych. Są to jednak przyczyny nie mające bezpośredniego zwią- 
zku z dyscypliną pracy. W istocie rzeczy tę część czasu nie przepracowa- 
nego należałoby wyłączyć ze statystyki, gdyż jest ona związana z realiza- 
cją przez kobiety ważnych funkcji społecznych. 

II. Drugim czynnikiem jest znaczny wzrost liczby osób przechodzących 
na rentę inwalidzką: ze 109 tys. w 1970 r. do 204 tys. w 1979 r. Znaczna 
część tych osób przed otrzymaniem renty korzysta (zgodnie z przepisami 
ustawy) z 6-miesięcznego zwolnienia lekarskiego. Wpłynęło to w znacznym 
stopniu na statystyczny wzrost absencji chorobowej. Przepis ten należałoby 
więc zmodyfikować, stwarzając możliwość uzyskania renty inwalidzkiej 
w przypadkach nie budzących zastrzeżeń bez konieczności przebywania na 
zwolnieniu lekarskim przez okres 6 miesięcy. 

III. Istotny wpływ na wzrost absencji chorobowej ma również większe 
uświadomienie potrzeb zdrowotnych społeczeństwa. Dzięki temu wykry- 
wa się coraz więcej chorób we wczesnych stadiach, co stwarza warunki 
skuteczniejszego ich leczenia, powodując przejściowo wzrost absencji, re- 
kompensowany jednak długookresowo w skali społecznej wydłużeniem 
zdolności do aktywności zawodowej, co nie znajduje odbicia w istniejącej 
sprawozdawczości. 

Równocześnie rozwój ubezpieczeń społecznych, podwyższenie zasiłków 
chorobowych i większa dostępność służby zdrowia może sprzyjać naduży- 
waniu lub wręcz wyłudzaniu przez pewną część pracowników zwolnień 
od pracy. Zdarzają się również przypadki zbyt liberalnego stosunku części 
pracowników służby zdrowia do badań lekarskich i udzielania zwolnień 
od pracy. Nie we wszystkich zakładach pracy podejmuje się skuteczne dzia- 
łania zapobiegające wzrostowi zachorowań i nadużywaniu zwolnień lekar- 
skich, co łączy się także z brakiem pełnego rozeznania wszystkich przy- 
czyn i uwarunkowań tego zjawiska. 


6. Samowolne porzucenia pracy. 


Znaczne straty czasu pracy powodowane są przez nadmierną fluktuację, 
szczególnie przez samowolne porzucania pracy. 

Istotny problem stanowi więc nadal zagadnienie odpowiedniego poziomu 
stabilizacji załóg pracowniczych. W latach 1970—1978 ogólny współczyn- 
nik zwolnień z pracy w gospodarce socjalistycznej nieco się zmniejszył: 
z 21,9 proc. w 1970 r. do 20,2 proc. w 1978 r. Współczynniki te są niż- 
sze niż w niektórych innych krajach, Przykładowo, w Stanach Zjednoczo- 
nych ruch zatrudnionych utrzymuje się od trzydziestu lat na poziomie 
45—50 proc., ale w USA, w porównaniu z Polską, znacznie większa cześć 
ruchu zatrudnionych wynika ze zwolnień pracowników przez zakłady, 
spowodowanych zmiennością poziomu produkcji. 

Ruch zatrudnionych jest obiektywną potrzebą każdej rozwijającej się go- 
spodarki. Bez ruchu zatrudnionych nie mogłyby powstawać nowe ośrodki 
przemysłowe, nie byłyby możliwe zmiany strukturalne i przestrzenne. Nie- 
słuszne są poglądy uznające ruch zatrudnionych za zjawisko jednoznacz= 
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nie negatywne. Problem polega jednak na tym, że ruch zatrudnionych jest 
u nas często nadmierny, szczególnie nadmierna jest liczba samowolnych 
porzuceń pracy, która wzrosła w latach 1970—19753 z 292 tys. do 448 tys. 
Po 1975 r. nastąpił pewien niewielki spadek porzuceń pracy, jednak w 1978 
r. liczba porzuceń ciągle jeszcze wynosiła 366 tys., tj. ok. 14 proc. ogólnego 
ruchu zatrudnionych. Oznacza to, że przeciętnie co siódmy pracownik 
zmieniający pracę czynił to w formie porzucenia pracy (tj. odchodził z za- 
kładu bez formalnego rozwiązania stosunku pracy). 

Osobami porzucającymi pracę są w większości ludzie młodzi, nie ustabi- 
lizowani pod względem zawodowym i osobistym, posiadający stosunkowo 
niskie kwalifikacje. Przyczyny tego zjawiska, wbrew powszechnie spoty- 
kanym opiniom, nie są jednak jednoznaczne. 

Powszechnie przyjmuje się, że osoby porzucające pracę stanowią jedno- 
rodną grupę. Istnieje bowiem utarty pogląd, że porzucenie pracy jest zde- 
terminowane przede wszystkim przez morale pracownika i w związku 
z tym winę za porzucenie pracy ponosi jedynie sam pracownik. Wynika to 
z przyjętego poglądu, że osoby porzucające pracę charakteryzują się ni- 
skim stopniem zdvscvplinowania, brakiem odpowiedzialności, niskim wy- 
kształceniem itp. Takie rozumowanie jest dość wygodnym alibi dla za- 
kładów pracy nie podejmujących odpowiednich działań w celu ogranicze- 
nia zwolnień z pracy w tej formie. Dodajmy — działań wykraczających 
poza ramy czysto administracyjne. Opinia taka może być częściowo uspra- 
wiedliwiona, gdyż rzeczywiście część osób porzucających pracę, to osoby, 
które cechuje niski poziom dyscypliny społecznej. Warto jednakże w tym 
miejscu przedstawić niektóre wyniki badań przeprowadzonych w jednym 
z dużych warszawskich przedsiębiorstw wśród porzucających pracę. Z ba- 
dań wynika m. in., że: 

— najliczniejszą grupę wśród porzucających pracę stanowią pracownicy 
w wieku 19—25 lat — ok. 71 proc., 

—— ponad 50 proc. to kawalerowie i panny o krótkim stażu pracy w za- 
kładzie — 64,4 proc. nie przepracowało w badanych zakładach więcej niż 
1 rok, 

'— ponad 40 proc. ankietowanych nie chciało porzucić pracy, ale na sku- 
tek nieotrzymywania urlopu bezpłatnego lub niewyrażenia zgody na prze- 
niesienie na inny wydział nie przychodziło kilka dni do pracy i nie 
przedstawiło usprawiedliwienia. Część spośród osób, które chciały odejść 
z pracy — złożyła podania o rozwiązanie stosunku pracy za obopólnym 
porozumieniem stron, ale podania te zostały załatwione przez zakład pra- 
cy odmownie i w związku z tym osoby te porzuciły pracę. 

Zbliżone wyniki uzyskano także w badaniach przeprowadzonych 
w 1975 r. przez Instytut Pracy i Spraw Socjalnych(2). 

Zatem przyczyny powodujące porzucenie pracy można by podzielić na 
dwie grupy. Do pierwszej należałoby zaliczyć przyczyny, których źródła 
tkwią w lekceważącym stosunku do pracy, braku poczucia odpowiedzial- 
ności i zdyscyplinowania, szczególnie młodych pracowników, Do drugiej 

„grupy przyczyn należy zaliczyć te, za które ponosi odpowiedzialność za- 


(2 K. Pawlikowska: Przyczyny porzucenia pracy przez pracowników, IPiSS, 1976. 
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kład pracy. W szczególności dotyczy to: niewłaściwej adaptacji młodego 
pracownika, złych warunków pracy na stanowiskach najbardziej uciążli- 
wych, braku często niezbędnych działań mających na celu przeciwdziała- 
nie powstawaniu sytuacji konfliktowych, zwłaszcza na szczeblu bezpośred- 
ni przełożony — pracownik, błędów polityki kadrowej (zły dobór, brak 
perspektywy awansu). 


1. Społeczne uwarunkowania strat czasu pracy 


Stwierdziliśmy poprzednio, że główne pośrednie lub bezpośrednie prze- 
jawy nie wykorzystania czasu pracy dotyczą nadmiernej absencji, strat 
czasu roboczego, samowolnych porzuceń pracy. 

Problemy absencji i nadmiernej fluktuacji kadr stanowią dzisiaj zja- 
wisko światowe. Wiele informacji wskazuje. że absencja zarówno w kra- 
jach kapitalistycznych, jak i socjalistycznych jest wysoka, wykazuje dłu- 
gookresowe tendencje wzrostu, a działania zmierzające do opanowania te- 
go zjawiska przynoszą ograniczone efekty. 

W przemyśle polskim wskaźnik absencji ogółem wynosi 9,8 proc., a ab- 
sencji chorobowej 7 proc. Jest więc relatywnie wysoki, choć nie należy 
do najwyższych w porównaniu z innymi krajami. Problem polega jednak 
na tym, że straty czasu zmiany roboczej (przestoje, późniejsze zaczynanie 
zmiany, wcześniejsze kończenie itd.) są u nas znacznie wyższe niż w innych 
krajach. 

Wskaźniki absencji w innych krajach są bardzo zróżnicowane: w USA 
6—?7 proc., w RFN — 11 proc., w Holandii — 10 proc., we Włoszech sięgają 
15 proc. Według badań we francuskim przemyśle metalowym absencja ro- 
botników wzrosła z 8,2 proc. w 1968 r. do 9,5 proc. w latach 1972—1973. 

Dane o absencji chorobowej w krajach socjalistycznych, w porównaniu 
z Polską, sugerują, że była ona niższa w Czechosłowacji, w ZSRR i w NRD; 
wyższa na Węgrzech. Dane te nie są jednak w pełni porównywalne i trzeba 
je traktować z dużą ostrożnością. 

Badania zjawiska absencji chorobowej podkreślają jej złożony charakter 
oraz wpływ wywierany na nią równocześnie przez wiele różnych czyn- 
ników, nie tylko zdrowotnych. Przykładowo, badania absencji przeprowa- 
dzone we Francji w 1977 r.(3) wskazują, że 78 proc. nieobecności w pracy 
jest spowodowanych chorobą, z tego zaledwie 10 proc. ma przyczyny wy- 
łącznie zdrowotne. Oznacza to, że społeczeństwo francuskie stara się nadać 
swoim trudnościom społecznym charakter medyczny. Podobne zależności 
pomiędzy absencją a postawami psychicznymi wynikają z badań przepro- 
wadzonych w jednej z hut w RFN. Badania te, a także wiele innych, ujaw- 
niają współzależności zachodzące pomiędzy rozmiarami absencji chorobo- 
wej a szeroko rozumianymi warunkami pracy i zadowoleniem z pracy. Pra- 
ce prowadzone nad problemem praktycznego ograniczenia absencji choro- 
bowej w przemyśle francuskim zwracają uwagę, że nie może być on roz- 
wiązany wyłącznie na drodze medycznej lub wyłącznie na drodze admini- 
stracyjnej, przy użyciu bodźców negatywnych i pozytywnych, lecz każdo- 


(3) L. Machol i W. Świerczeski: Ekonomiczno-społeczne przyczyny strat czasu pra- 
ey, IPiSS, 1980. 
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razowo wymaga przeprowadzenia odpowiedniego postępowania diagnosty= 
cznego, odrębnego nie tylko dla każdego przedsiębiorstwa, lecz także w sto- 
sunku do każdej grupy pracowniczej w przedsiębiorstwie cechującej się 
wyższą od przeciętnej absencją i ustalenia na tej podstawie właściwych 
kompleksowych działań. 

Specjaliści amerykańscy, a także pewne doświadczenia francuskie wdra- 
żane w przemyśle motoryzacyjnym wskazują jednak, że w pewnych sytua- 
cjach zastosowanie bodźców, zwłaszcza pozytywnych, zmierzających do og- 
raniczenia absencji — przynosi pewne efekty. 

Badania nad przyczynami absencji w Polsce, prowadzone w roku ubie- 
głym przez Instytut Pracy i Spraw Socjalnych w 23 przedsiębiorstwach 
przemysłowych, potwierdzają złożony charakter tego zjawiska, oddziały- 
wanie na jego poziom wielu zróżnicowanych przyczyn, których działania 
nie mogą wyeliminować podejmowane dotychczas środki, skierowane ra- 
czej na zwalczanie samych objawów (4). 

Potwierdzają one ujawnione także w innych krajach rozwiniętych związ- 
ki zachodzące pomiędzy postawami i nastrojami społecznymi a zjawiskami 
absencji i konieczność rozpatrywania absencji z uwzględnieniem jej róż- 
norodnych uwarunkowań. 

Problemy poprawy wykorzystania czasu pracy i jego uwarunkowań 
dotyczą więc szerszych zjawisk. niż te, które omówiliśmy dotychczas; 
dotyczą postaw, stosunku do pracy, jakości pracy i stopnia zadowolenia 
pracowników. Absencja i nadmierna fluktuacja mogą być więc tylko prze- 
jawami głębszych procesów zachodzących w sferze pracy. Liczne badania 
wskazują, że absencja i fluktuacja na pewnych stanowiskach, wydziałach 
czy zakładach wielokrotnie przewyższają średni poziom. Jednym z powo- 
dów tego stanu jest szybko rosnący poziom wykształcenia pracowników, 
wiążące się z tym rosnące aspiracje i oczekiwania, a zbyt wolne przemiany 
w treści pracy i w systemach motywacji. Zbyt duży jest jeszcze udział prac 
ręczhych, ciężkich i monotonnych, które nie spełniają oczekiwań lepiej 
wyxształconego młodego pokolenia pracowników. 


8. Mała skuteczność bodźców negatywnych 


W naszych warunkach został szeroko rozbudowany system administra- 
cyjnego oddziaływania na poziom dyscypliny pracy. Ogólnie można po- 
wiedzieć, że istnieje przewaga bodźców negatywnych (kar, restrykcji itd.) 
nad bodźcami pozytywnymi, sprzyjającymi poprawie dyscypliny pracy. 

Teza ta może wzbudzać wątpliwości, więc warto ją zilustrować dwoma 
przykładami. | 

1 Z pracownikiem, który nie przestrzega dyscypliny, może być roz- 
wiązana umowa o pracę bez wypowiedzenia. Zgodnie z przepisami praco- 
wnik taki: 

— traci prawo do urlopu wypoczynkowego w danym roku, w nowym 
zakładzie uzyskuje to prawo po 1 roku w wymiarze niższym; 

— traci prawo do nagrody z zakładowego funduszu nagród; 

— traci ciągłość pracy i prawo do dodatku za wysługę lat; 


(4) LL Machol i W. Świerczeski: dz.cyt. 
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— powinien uzyskać (w nowym zakładzie) zaszeregowanie niższe o dwie 
kategorie; 

—— traci prawo do dodatku rodzinnego w okresie 6 miesięcy; 

— następuje obniżenie jego zasiłku chorobowego o 25 proc. w okresie 
1 roku; 

— traci ciągłość pracy i prawo do nagrody jubileuszowej. 

Wszystkie wymienione powyżej skutki przynoszą pracownikowi znacz- 
ne straty. Obliczono np., że pracownik z dziesięcioletnim stażem pracy, za- 
rabiający 6000 zł, straci łącznie ok. 97 tys. zł w okresie dziesięciu lat z ty- 
tułu rozwiązania stosunku pracy bez wypowiedzenia. 

II. W przypadku samowolnego porzucenia pracy straty pracownika mogą 
sięgać 114 tys. zł. Jeżeli zakład pracy przyjął pracownika, który porzucił 
pracę, bez skierowania wydziału zatrudnienia, jego fundusz płac ulega 
zmniejszeniu o 150 tys. zł. Poza tym terenowy organ zatrudnienia powinien 
skierować do kolegium do spraw wykroczeń wniosek o ukaranie grzywną 
kierownika zakładu pracy (Uchwała nr 184 Rady Ministrów z dnia 7 grud- 
nia 1979 r.), Występuje tutaj potrójny system restrykcji: karany jest pra- 
cownik, zakład pracy (zbiorowa odpowiedzialność) i kierownik zakładu. 

Przykłady powyższe, a można ich przytoczyć więcej, dowodzą, że ist- 
nieje szeroko rozbudowany system bodźców negatywnych i restrykcji ma- 
jących na celu poprawę dyscypliny pracy. Doświadczenie wskazuje jednak, 
że im bardziej jest ten system rozbudowany, tym jest mniej skuteczny. Im 
sankcje są ostrzejsze, tym rzadziej je stosują kierownicy zakładów pracy 
w warunkach niedoboru pracowników. Mimo tak rozbudowanych restryk- 
cji w 1979 r. kilkaset tysięcy osób samowolnie porzuciło pracę. Toteż 
wątpliwa wydaje się skuteczność w walce o dyscyplinę pracy ewentualnej 
dalszej rozbudowy jedynie bodźców negatywnych i administracyjnego od- 
działywania. 


9. Elementy programu działania 


Metody oddziaływania na poprawę wykorzystania czasu pracy i poziom 
dyscypliny muszą uwzględniać zróżnicowanie sytuacji w zakładach pra- 
cy, zróżnicowanie przyczyn strat czasu pracy. Działania te będą skuteczne 
tylko wówczas, gdy będą oparte na analizie stanu, przyczyn i gdy będą 
selektywne i adresowane. Poziom dyscypliny jest zróżnicowany, występu- 
je koncentracja zjawisk absencji i fluktuacji, alkoholizmu itd. w pewnych 
zakładach i w pewnych grupach zatrudnienia. Środki działania powinny 
być nakierowane na te grupy zatrudnienia i nie powinny dotyczyć wszyst- 
kich pracowników. 

Istotnymi przyczynami strat czasu pracy są uwarunkowania zewnętrz- 
ne oraz niesprawna organizacja pracy, produkcji i zarządzania. Warunkiem 
wstępnym wysokiej dyscypliny jest zapewnienie odpowiedniego frontu 
pracy, ciągłości zaopatrzenia materiałowego, ciągłości dostaw energii. Gdy 
warunek ten nie jest w praktyce spełniony, walka o dyscyplinę formalną 
poszczególnych pracowników najczęściej jest mało skuteczna. Problem wv- 
maga więc rozstrzygnięć zasadniczych. Trzeba dokładnie przeanalizować 
realne możliwości zapewnienia w najbliższym okresie ciągłości pracy w za- 
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kładach pracy. Myślę, że w analizie tej należy widzieć alternatywę wpro- 
wadzania już w latach 1980—1981 powszechnego pięciodniowego tygodnia 
pracy, a także należy uwzględnić inne sposoby zapewnienia frontu pracy 
poszczególnych zakładów. W większym stopniu trzeba także wprowadzać 
elastyczne formy organizacji czasu pracy, umożliwiające poprawę rzeczy- 
wistej (a nie formalnej) dyscypliny pracy. 

Poważny, negatywny wpływ na dyscyplinę pracy wywiera nierównowa- 
ga „rynku pracy”, występujący niedobór pracowników, zwiększająca się 
liczba tzw. zawodów deficytowych. Nierównowaga zmniejsza skuteczność 
polityki płac, zwiększa fluktuację i wpływa negatywnie na postawy pra- 
cowników. Niezbędnym warunkiem poprawy dyscypliny pracy jest zrów- 
noważenie „rynku pracy” przez bardziej skuteczne oddziaływanie zarówno 
na podaż, jak i popyt pracy. Zrównoważenia „rynku pracy” nie można 
osiągnąć tylko środkami administracyjnymi, bez czynnego udziału przed- 
siębiorstw. Wymaga to uruchomienia mechanizmu oszczędnej gospodarki 
zatrudnieniem w ramach przyznanego funduszu płac. Przedsiębiorstwa po- 
winny być zainteresowane zmniejszaniem zatrudnienia i wykorzystaniem 
wygospodarowanych tą drogą oszczędności na wzrost płac pracowników 
wydajnych i zdyscyplinowanych. 

Istotna jest także inna grupa przyczyn zewnętrznych. Odnosi się to do 
zjawisk niesprawności sfery usług, w szczególności służby zdrowia, trans- 
portu, poczty, urzędów itd. W Polsce ponad 3,5 mln pracowników dojeżdża 
do pracy; opóźnienia pociągów i autobusów powodują duże straty czasu 
pracy. Ludzie tracą czas w kolejkach niemal wszędzie. Wpływa to demora- 
lizująco, stwarza atmosferę nieposzanowania czasu, wpływa na postawy 
na stanowisku pracy. 

W warunkach barier surowcowych i energetycznych można i trzeba 
usprawnić funkcjonowanie całej sfery usług, koncentrując w tej sferze 
większe zasoby pracy, przemieszczając tu pracowników nie wykorzysta- 
nych w pełni w niektórych zakładach pracy, poprawiając znacznie organi- 
zację pracy przedsiębiorstw i instytucji świadczących usługi. 

Poprawa dyscypliny wymaga znacznego usprawnienia organizacji pra- 
cy w samych przedsiębiorstwach. Doświadczenie wielu organizacji gospo- 
darczych wskazuje, że poziom dyscypliny pracy jest w decydującym stop- 
niu funkcją poziomu organizacji. Sprawna organizacja stwarza naturalne 
i często niedostrzegalne mechanizmy kształtujące (samoregulujące) dys- 
cyplinę; ludzie pracują wtedy na ogół dobrze, są zdyscyplinowani. Pra- 
cownicy niezdyscyplinowani będą wyeliminowani przez mechanizmy re- 
gulujące organizację. W warunkach nieładu organizacyjnego zacierają się 
różnice między pracownikami zdyscyplinowanymi i niezdyscyplinowanymi. 
Pojawia się wówczas zjawisko rozszerzania się niskiej dyscypliny, tzn. zja- 
wisko to obejmuje coraz większą liczbę pracowników. 

Istotnym czynnikiem wpływającym na dyscyplinę jest system motywa- 
cji. Jeżeli poziom dyscypliny jest niski, to źródła tego tkwią w słabym zain- 
teresowaniu pracowników pracą sprawną, wydajną i zdyscyplinowaną. 
Nadmiema absencja, brakoróbstwo, niepełne wykorzystanie dnia pracy, 
nadmierna fluktuacja i porzucanie pracy — wszystko to powinno być po 
prostu nieopłacalne dla pracowników. Faktycznie tak nie jest, mimo wie- 
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lu nakazów, zakazów, stosowanych restrykcji i apeli. Dzieje się tak dlatego, 
że system motywacji jest wysoce niesprawny. 

W normalnych warunkach system motywacji opiera się na dwóch ele- 
mentach: a) regularnej ocenie efektów pracy pracownika, b) różnicowa- 
niu możliwości awansu (wzrostu płac i premii) w zależności od efektów pra- 
cy. Tylko w tych warunkach praca sprawna i zdyscyplinowana jest bar- 
dziej opłacalna od pracy byle jakiej. W praktyce oba elementy motywacji 
nie funkcjonują wystarczająco sprawnie. System oceny praktycznie nie 
funkcjonuje, a tam, gdzie funkcjonuje — nie jest powiązany z systemem 
awansu płacowego. Powstało sporo możliwości uzyskania awansu nie po- 
wiązanego z efektami pracy: mechaniczne przeszeregowania, zmiana przez 
pracownika zakładu pracy, powiązania nieformalne i znajomości, rosnący 
deficyt niektórych grup pracowników, którzy tą drogą wymuszają wyższe 
wynagrodzenie. 

Straty czasu pracy i niska dyscyplina są często przejawem słabości 
kierownictwa zakładów pracy i niskiego autorytetu bezpośrednich kie- 
rowników, mistrzów, brygadzistów itd. Wynika to oczywiście z różnych 
przyczyn: niedostatecznego, często wręcz niskiego poziomu przygotowa- 
nia kierowników do kierowania zespołami pracowniczymi, niejasno okre- 
ślonych kompetencji i nadmiernej centralizacji decyzji w sprawach kadro- 
wych i płacowych, braków w systemie kierowania i zarządzania. 

Dla podniesienia dyscypliny niezbędne jest powszechne wdrożenie zasad 
i kryteriów awansu w oparciu o efekty pracy. Należy w zdecydowany spo- 
sób podjąć działania zmierzające do eliminacji awansu na podstawie kryte- 
riów niemerytorycznych (układy, znajomości, poparcie). Postęp w tej dzie- 
dzinie wymaga opracowania i przestrzegania zasad i kryteriów podejmo- 
wania decyzji w sprawach kadrowych i awansowania. 

Należy szukać nowych środków wpływających na dyscyplinę pracy. Wy> 
daje się, że tworzyć należy społeczne mechanizmy samoregulujące dyscyp- 
linę. Rzecz polega na tym, aby stworzyć system, w którym sam zespół pra- 
cowniczy (np. brygada) będzie zainteresowany pełnym wykorzystaniem 
czasu pracy i wysoką dyscypliną poszczególnych jej członków. Doświad- 
czenie wskazuje, że warunki te stwarza brygadowy system organizacji 
pracy, oparty na tzw. akordzie zryczałtowanym. Polega on na określeniu 
zadań brygady i przyznaniu za ich realizację określonej kwoty wynagro- 
dzenia. Brygada dokonuje podziału tego wynagrodzenia; poziom płac posz= 
czególnych jej członków zależny jest od liczebności brygady ł jej wydaj- 
ności pracy. Wówczas sami pracownicy eliminują tych członków brygady, 
którzy są niezdyscyplinowani, gdyż nie chcą za nich pracować. 

Warto także rozważyć możliwości wprowadzenia mechanizmów samore= 
gulujących dyscyplinę w skali całych przedsiębiorstw, instytucji itd. 

Społeczne mechanizmy samoregulujące dyscypline powinny wpływać 
nie tylko na eliminację pracowników niezdyscyplinowanych, ale także na 
wzrost poziomu dyscypliny. Najistotniejsze jest jednak to, aby problemy 
dyscypliny przestały być przedmiotem nakazów i zakazów „przychodzą- 
cych” z zewnątrz, aby nie były wyłączną sprawą administracji, a stały się 
sprawą interesu samych zespołów pracowniczych i zakładów pracy, aby 
wzmocnić powiązanie dyscypliny z realnymi korzyściami pracowników. 
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W odniesieniu do indywidualnych pracowników rozważyć trzeba także 
możliwość wprowadzenia zróżnicowanych bodźców pozytywnych. Można 
np. przyjąć zasadę, że pracownik, który w danym roku nie przekroczy 
określonego pułapu absencji (np. 100 godzin), uzyskuje prawo do dodatko- 
wego urlopu wypoczynkowego, w wymiarze np. 6 dni. Urlop ten może 
wykorzystać np. po pięciu latach pracy w danym zakładzie. Stwarza to 
możliwość uzyskania dodatkowego miesiąca urlopu po pięciu latach pracy. 
Doświadczenia innych krajów wykazują dużą skuteczność tego systemu. 

Problemy poprawy dyscypliny wymagają systematycznych badań i ana- 
liz oraz podejmowania odpowiednich działań w zakładach pracy. W licz- 
nych przedsiębiorstwach nie prowadzi się własnych, pogłębionych badań 
przyczyn absencji, nadmiernej fluktuacji, niezadowolenia z pracy oraz 
innych przejawów niskiej dyscypliny pracy. Zgodnie z wytycznymi IX 
Plenum KC PZPR (czerwiec 1973) funkcje te powinny spełniać pracownie 
analiz społecznych i służby pracownicze. Jednakże tylko nieliczne przed- 
siębiorstwa zorganizowały pracownie analiz społecznych zatrudniające soc- 
jologów, psychologów i ekonomistów specjalizujących się w problemach 
pracy. Należy dążyć do powołania tych pracowni we wszystkich zakładach 
zatrudniających ponad tysiąc pracowników, lub samodzielnych stanowisk 
— w mniejszych zakładach pracy. Głównym zadaniem tych pracowni po- 
winno być badanie źródeł strat czasu pracy, fluktuacji, postaw wobec pra- 
cy, przyczyn niezadowolenia z pracy oraz opracowywanie programów 
działania dla kierownictwa zakładów i organizacji społecznych w tym za- 
kresie. W rezultacie tych analiz i prac powinny być opracowane skonkre- 
tyzowane i selektywne kierunki działania obejmujące szeroki zakres czyn- 
ników i środków wpływających na lepsze wykorzystanie czasu pracy, do- 
tyczące w szczególności: usprawnienia organizacji, poprawy warunków 
pracy, działalności profilaktyczno-lekarskiej, systemu motywacji sprzyja- 
jącej kulturze i dyscyplinie pracy, wzbogaceniu treści pracy. 


W kierunku spójnego systemu 
planowania i zarządzania gospodarką 


JÓZEF KALETA 


Przez 36 lat stworzyliśmy w naszym kraju potężny i, jak na na- 
sze warunki, nowoczesny potencjał gospodarczy. Niestety, potencjał ten 
nie jest wykorzystywany efektywnie i nie przynosi oczekiwanych rezulta- 
tów. W ostatnich latach systematycznie zmniejsza się produktywność 
naszego majątku trwałego, nowoczesne przedsiębiorstwa pracujące na 
licencjach zagranicznych i zbudowane za pożyczki zagraniczne wykorzy- 
stywane są w niedostatecznym stopniu, obniża się zmianowość pracy 
przedsiębiorstw, wzrasta absencja pracowników w zakładach pracy, ,„za- 
nirożono” potężne nakłady w przerwanych inwestycjach i w zbędnych 
zapasach itd., itd. To wszystko oczywiście powoduje duże straty w gospo- 
darce narodowej, dysproporcje, napięcia i nie może pozostawać bez wpływu 
na poziom stopy życiowej ludności. 

Straty te są w głównej mierze rezultatem nienadążania procesu dosko- 
nalenia systemu planowania i zarządzania gospodarką narodową za rozwo- 
jem potencjału gospodarczego. Im bowiem nowocześniejszy i droższy jest 
majątek narodowy, tym nowocześniejsze i efektywniejsze muszą być meto- 
dy jego wykorzystywania. W warunkach prymitywnej i nierozwiniętej 
gospodarki straty spowodowane niewłaściwym systemem zarządzania nie 
są tak dotkliwe, jak w nowoczesnej, wysoko rozwiniętej gospodarce. Stra- 
ty spowodowane na przykład przerwą w pracy na budowie, gdy murarze 
pracują ręcznie, są naturalnie znacznie mniejsze niż wtenczas, gdy budo- 
wa jest zmechanizowana i wykorzystywane są na niej potężne dźwigi, 
spychacze itp. 

Powszechnie stwierdza się, że w ostatnich latach wyraźnie zahamowany 
został proces doskonalenia systemu planowania i zarządzania gospodarką 
narodową, a nawet nastąpił w tym zakresie widoczny regres. Tak nieefek- 
tywnego systemu planowania i zarządzania, jaki mamy obecnie, nie mie- 
liśmy w całym okresie 35-lecia Polski Ludowej. Potwierdzają to liczne ba- 
dania naukowe, a także nienajlepsze w ostatnich latach efekty naszego go- 
spodarowania. 


Nasuwa się pytanie, dlaczego nie udało się i w dalszym ciągu nie udaje 
się unowocześnienie systemu planowania i zarządzania gospodarką naro- 
dową i czy są szanse na szybką jego modernizację? 
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Otóż wydaje się, że główną przyczyną wszystkich niepowodzeń w proce- 
sie doskonalenia systemu funkcjonowania naszej gospodarki była niekom= 
pleksowość poczynań w tym zakresie. Z reguły jednostronnie doskonali- 
liśmy centralne planowanie oraz organizację aparatu centralnego, zanied- 
bując wyraźnie problematykę zarządzania przedsiębiorstwami produkcyj- 
nymi; próbowaliśmy doskonalić oddzielnie gospodarkę materiałową, inwe- 
stycje, zatrudnienie itp. Nie doceniano w tych poczynaniach także instru- 
mentów ekonomicznych, np. w długich okresach utrzymywaliśmy i w dal- 
szym ciągu utrzymujemy nieadekwatny system finansowania, co naturalnie 
nie pozwala na wykorzystvwanie w gospodarce rachunku ekonomicznego 
i wprowadzenie w życie jakiegokolwiek racjonalnego systemu ekonomicz- 
nego. 

Gospodarka narodowa jest jednym organizmem, działającym na zasa- 
dach „naczyń połączonych”, poszczególne jej ogniwa są wzajemnie z sobą 
sprzężone i nie mogą być doskonalone oddzielnie. 

Niestety, teza ta nie zyskała sobie, jak dotąd, powszechnego uznania, 
choć trzeba przyznać, że olbrzymia większość ekonomistów, i nie tylko 
ekonomistów, podpisuje się pod nią; sformułowana ona została także 
w znanych tezach Rady Ekonomicznej oraz w uchwale VI Zjazdu PZPR. 
W dalszym ciagu słyszy się głosy, że można modernizować system funkcjo- 
nowania gospodarki etapami, rozpoczynając np. od systemów płac czy od 
energetyki, transportu i handlu zagranicznego. Ale czy rzeczywiście moż= 
na? Czy można wyrwać z kompleksu gospodarki handel zagraniczny, tran- 
sport i energetykę i modernizować je oddzielnie, jeśli pozostałe działy go- 
spodarki narodowej będą wadliwie funkcjonowały? Nie można. Wyniki 
gospodarowania w tych trzech niewątpliwie ważnych działach gospodarki 
narodowej zależne są również od funkcjonowania budownictwa, przemysłu 
maszynowego, handlu wewnętrznego itp. Podobnie nie można skutecznie 
preferować produkcji rynkowej czy eksportowej, gdyż o ich rozmiarach 
i efektywności decydują inne działy gospodarki narodowej. Nie można 
— moim zdaniem — także sprowadzać procesu doskonalenia systemu za- 
rządzania do modernizacji systemów płacowych, choć są one na pewno 
bardzo ważne. Po prostu w warunkach wadliwych cen i niedoceniania 
wyniku finansowego nie dysponujemy racjonalnymi i obiektywnymi kry- 
teriami oceny efektów pracy ludzi, a co za tym idzie — i racjonalnego 
konstruowania systemów płac. 

Wyrywanie z kompleksu gospodarki narodowej kilku działów czy z sy- 
stemu zarządzania jakiegoś jednego elementu, np. płac, i nadawanie im 
jakiejś wyjątkowej i specjalnej rangi jest postępowaniem nienaukowym 
i sprzecznym z zasadami dialektyki marksistowskiej. Koniecznym zatem 
warunkiem skuteczności procesów doskonalenia systemu funkcjonowania 
gospodarki jest kompleksowość rozwiązań systemowych. Procesy te po- 
winny objąć swoim zakresem: planowanie. organizację aparatu centralnego, 
ceny, płace, handel zagraniczny, system finansowy, politykę kadrową itp. 

Z tych samych względów niecelowe wydaje się dalsze utrzymywanie 
wielu branżowych i funkcjonalnych komisji i zespołów partyjno-rządo- 
wych. Konieczne jest. moim zdaniem. powc!'anie radv ekonomicznej, 
w skład której weszliby wybitni przedstawiciele nauki i praktyki. Takie 
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rady ekonomiczne funkcjonują w wielu współczesnych państwach; mamy 
także własny wzór takiej rady, powołanej w 1956 r. Istotnym warunkiem 
właściwego funkcjonowania państwowej rady ekonomicznej jest jawność 
jej prac. Wyniki prac rady powinny być publikowane, aby społeczeństwo 
moało je ocenić i zaakceptować lub zaproponować w nich odpowiednie 
korekty. 

Istotną przyczyną uniemożliwiającą modernizację naszego systemu pla- 
nowania i zarząazania gospodarką narodową jest również nadmiernie u nas 
rozbudowany aparat administracyjny, a zwłaszcza aparat centralny (w po- 
staci dużej ilości ministerstw branżowych, zjednoczeń, central handlu za- 
granicznego itp.). Aparat ten stworzony został w warunkach nadmiernie 
scentralizowanego sysiemu zarządzania; jego podstawowym zadaniem 
jest ustalanie wskaźników dyrektywnych, limitów i innych nakazów i za- 
kazów o charakterze administracyjnym. Nie odpowiada on zatem podsta- 
wowym założeniom nowego systemu ekonomiczno-finansowego, który miał 
być powszechnie wdrażany w naszej gospodarce. W systemie tym — jak 
wiadomo — zakładano daleko idące ograniczenie ilości wskaźników dy- 
rektywnych £ limitów oraz wprowadzenie w ich miejsce mechanizmów 
ekonomicznych. Warunkiem zatem konsekwentnego wdrożenia do praktyki 
nowego systemu ekonomiczno-finansowego było znaczne zredukowanie 
bądź przemieszczenie aparatu administracyjnego państwa, a zwłaszcza apa- 
ratu centralnego. Warunek ten niestety nie został spełniony. 

Czy jednak kompleksowa reforma systemu planowania i zarządzania 
gospodarką narodową oraz znaczne zredukowanie centralnego aparatu 
administracyjnego są u nas obecnie możliwe? Otóż spotykamy się często 
z opinią, że w warunkach braku równowagi rynkowej i dużych napięć 
gospodarczych zmian takich nie można wprowadzać. Osoby reprezentu- 
jące taki pogląd twierdzą, iż w warunkach zachwiania równowagi gospo- 
darczej konieczne jest rygorystyczne limitowanie i bilansowanie gospo- 
darki przez organy centralne, a przebudowa systemu planowania i za- 
rządzania możliwa się stanie dopiero po przywróceniu równowagi, zwła- 
szcza w zakresie energetyki, transportu, rynku i handlu zagranicznego. 

Taka opinia jest — moim zdaniem — błędna. Stanowi ona bowiem próbę 
usprawiedliwiania nadmiernej i stale postępującej centralizacji zarzą- 
dzania, która wyłącza inicjatywy społeczne, przekreśla rachunek ekono- 
miczny i bodźce do efektywnego pospodarowania oraz zwalnia od odpowie- 
dzialności ludzi narażających gospodarkę narodową na straty. Szczycimy 
się słusznie tym, że jesteśmy wyznawcami naukowego światopoglądu, że 
kierujemy się w swoim postępowaniu kryteriami obiektywnymi; tymcza- 
sem w naszej gospodarce dominują kryteria subiektywne, uznaniowe, wo- 
luntarystyczne. A jest tak po prostu dlatego, że nie mamy racjonalnego 
rachunku ekonomicznego, że nie doceniamy wyniku finansowego, 

Proporcje gospodarcze są na pewno bardzo ważne, ale nie możemy ich 
racjonalnie kształtować w warunkach wadliwego systemu funkcjonowa- 
nia gospodarki; nie mamy do tego obiektywnych przesłanek ani żadnych 
bodźców. Ustalone dziś nawet idealne proporcje gospodarcze jutro zostaną 
w tvch warunkach przekreślone nieracionalnvm svstemem planowania 
i zarządzania gospodarką narodową. Cóż z tego, że mamy dużo stali, ce- 
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mentu, węgla, skoro zużywamy znacznie więcej tych cennych surowców 
na jednostkę dochodu narodowego niż niektóre kraje wysoko rozwinięte, 
mające sprawniejsze systemy funkcjonowania gospodarki od naszego? Ist- 
nieiące u nas obecnie dysproporcje i napięcia gospodarcze są w wielkiej 
mierze „produktem” nieefektywnego i nadmiernie scentralizowanego sy- 
stemu zarządzania. 


Nawet tak dotkliwy u nas ostatnio deficyt energii i środków transportu 
spowodowany został w głównej mierze wadliwym systemem zarządzania, 
a zwłaszcza niedocenianiem w przeszłości rachunku ekonomicznego i wy- 
niku finansowego. Deficyt ten — jak wiadomo — wynika między innymi 
z niepełnego realizowania w ostatnich latach pianów inwestycyjnych w 
energetyce i transporcie i zamrożenia z tego powodu znacznych środków, 
z nadmiernej energochłonności i transportochłonności naszego przemysłu, 
marnotrawstwa w korzystaniu z energii, niedostatecznego rozwoju i nie- 
właściwej organizacji zaplecza remontowego w energetyce, niskiego stop- 
nia wykorzystania środków transportowych, np. z powodu krzyżujących 
się zbędnych przewozów, pustych przebiegów wagonów i samochodów, za- 
opatrywania się odbiorców własnym transportem, postoju dużej ilości wa- 
gonów i samochodów z powodu braku ludzi, części zamiennych itp., nie- 
właściwej eksploatacji środków transportowych, niedostatecznego wyko- 
rzystania stosunkowo tanich dróg wodnych. W warunkach, gdy załogom 
przedsiębiorstw i ich kierownictwom obojętne są koszty zużycia energii 
i transportu, nie ma praktycznych możliwości przezwyciężenia „bariery” 
energetycznej i transportowej. Podobnie można powiedzieć i o innych tego 
typu barierach. 

Wydaje się, że w sposób zbyt uproszczony ujmuje się u nas proporcje go- 
spodarcze. W większości współczesnych krajów na świecie nie bilan- 
suje się źródeł energii z zapotrzebowaniem na nią, produkcji środków 
transportowych z przewożoną masą towarową. przemysłu produkującego 
środki produkcji z potrzebami przemysłu konsumpcyjnego na te Środki, 
surowców z potencjałem przemysłowym danego kraju itp. Jest to zupełnie 
oczywiste, gdyż gospodarka współczesnych państw nie może być autarkicz- 
na, musi być otwarta. Powszechnie przyjmuje się, że nie można i nie nale- 
ży rozwijać wszystkich dziedzin gospodarki, ale te, które przynoszą naj- 
wyższe efekty gospodarcze. Wymownym przykładem tego jest Japonia 
pozbawiona prawie zupełnie własnych surowców, a mimo to osiągająca 
bardzo dobre eiekty gospodarcze właśnie dzięki sprawnemu systemowi 
funkcjonowania gospodarki. Nie powinno nam zatem chodzić o proporcje 
zapewniające gospodarce narodowej samowystarczalność, tak jak to u nas 
często się przyjmuje, ale przede wszystkim o wysoką efektywność gospo- 
darki, o preferowanie najefektywniejszych jej dziedzin, o takie proporcje, 
które zapewnią gospodarce narodowej najwyższą efektywność. Jeżeli bę- 
dziemy efektywnie rozwijać na przykład przemysł chemiczny, to za wy- 
eksportowane wyroby tego przemysiu będziemy mogli importować ropę, 
gaz, środki transportowe i inne potrzebne nam surowce i wyroby. 


Nie ma dowodów na to, że nadmierna centralizacja planowania i zarzą- 
dzania gospodarką narodową przyczynia się do zmniejszenia napięć gospo- 
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darczych i przywraca równowagę rynkową. Dotychczasowa praktyka gospo- 
darcza państw socjalistycznych raczej dowodzi, że pogłębiające się procesy 
centralizacji zawsze zwiększają napięcia gospodarcze. Przykładem tego jest 
u nas choćby centralizacja przemysłu terenowego, która — jak powszechnie 
wiadomo — doprowadziła do jego prawie całkowitej likwidacji i znacznego 
zmniejszenia produkcji rynkowej. Dziedziny gospodarki, które w ostat- 
nim okresie podlegają u nas szczególnie dużej centralizacji, jak np. inwe= 
stycje, gospodarka funduszem płac, handel zagraniczny, stwarzają nam 
najwięcej napięć gospodarczych. 

Jest to zupełnie zrozumiałe, gdyż organy centralne nie mają praktycz- 
nych możliwości racjonalnego bilansowania wszystkich surowców i wyro- 
bów ani kierowania bieżącą działalnością gospodarczą przedsiębiorstw 
i zakładów i dostosowywania jej do bieżących i stale zmieniających się 
potrzeb społeczeństwa. W miarę rozwoju społeczno-gospodarczego kraju 
gospodarka narodowa staje się coraz bardziej złożona, rozszerza się znacz- 
nie zakres kooperacji jednostek gospodarczych i coraz trudniej jest ope- 
ratywnie zarządzać dziesiątkami tysięcy przedsiębiorstw ze szczebla cen- 
tralnego. Na pewno znacznie łatwiej jest to czynić za pomocą mechaniz- 
mów ekonomicznych i odpowiednich umów zawieranych pomiędzy zainte= 
resowanymi kontrahentami. 

Poprzez nadmierną centralizację zarządzania i rygorystyczne limitowa- 
nie środków państwowych nie można wyzwalać inicjatyw ludzi ani rezerw 
gospodarczych; w rezultacie środków tych nie tylko wcale nie przybywa, 
ale nawet kurczą się ich zasoby. Na przykład ograniczanie uprawnień rad 
narodowych do dysponowania wygospodarowanymi ponadplanowymi do- 
chodami i nadwyżkami budżetowymi zachęca do niegospodarności i na 
pewno nie sprzyja ujawnianiu oraz wykorzystywaniu rezerw lokalnych. 
Efekt tego jest taki, że limity przynoszą doraźne i bardzo niewielkie wpły- 
wy budżetowi centralnemu, ale na dłuższa metę narażają gospodarkę na- 
rodową na duże straty, gdyż przekreślają bodźce do efektywniejszego go- 
spodarowania. 

Nieprzekonywająca jest także często głoszona opinia mająca uzasadnić 
nadmierną centralizację zarządzania, jakoby szczupłe Środki państwa miały 
być zawsze racjonalniej i efektywniej wykorzystywane tylko na szczeblu 
centralnym. Metody socjalistycznego planowania i zarządzania powinny 
pozostawiać niezbędne pole do samodzielnej działalności gospodarczej i do 
nieustannego wzrostu twórczej inicjatywy załóg i kierownictw przedsię 
biorstw. 

Dotychczasowa praktyka dowodzi ponad wszelką wątpliwość, że ko- 
niunkturę gospodarczą można rozwijać poprzez pobudzanie inicjatyw ludzi 
do efektywniejszego gospodarowania, ale nigdy poprzez ich przekreślanie. 

Nakazowy i nadmiernie scentralizowany svstem zarządzania gospodarką 
narodową osłabia także, i to trzeba z całym naciskiem podkreślić, centralne 
planowanie, nie pozwala bowiem na racjonalne kształtowanie podstawo- 
wych proporcji gospodarczych, które z natury rzeczy powinny być okre- 
Ślane centralnie. Dotychczasowe doświadczenia Polski i innych krajów 
socjalistycznych dowodzą, że nadmierna szczegółowość centralnego plano= 
wania nie wzmacnia, ale osłabia jego skuteczność i efektywność. 
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Postulowane powszechnie wzmocnienie rangi planowania centralnego 
nie może więc oznaczać dalszej centralizacji zarządzania gospodarką na- 
rodową, zwiększenia ilości wskaźników dyrektywnych, limitów, nakazów, 
zakazów, ale powinno ono polegać na koncentrowaniu się organów cen- 
tralnych na strategii gospodarczej i na długofalowym kształtowaniu pod- 
stawowych proporcji gospodarczych. Przy czym proporcje te mogą być 
właściwie kształtowane, jak to wcześniej starałem się wykazać, w oparciu 
o obiektywne kryteria, na podstawie rachunku ekonomicznego i tylko 
w warunkach racjonalnego i efektywnego systemu planowania i PZA: 
nia gospodarką narodową. 


Takie umocnienie centralnego planowania będzie oczywiście rriagała 
przestawienia centralnego aparatu administracyjnego, który obecnie 
operatywnie zarządza bieżącą działalnością gospodarczą  przedsię- 
biorstw, i odpowiedniego wzmocnienia sztabowych organów długofalowe- 
go, strategicznego planowania gospodarczego. Z drugiej strony konieczne 
będzie również wydatne zwiększenie w naszej gospodarce roli pieniądza 
i mechanizmów ekonomicznych, które zastąpią bieżące, operatywne decyzje 
gospodarcze organów centralnych. 

Z wprowadzeniem tych zmian w życie nie należy zatem czekać do czasu 
poprawienia struktury gospodarki narodowej i przywrócenia równowagi 
rynkowej. Gdybyśmy na to musieli rzeczywiście czekać, tak jak to niektó- 
rzy proponują, to nigdy nie wprowadzilibyśmy tych zmian. Po prostu 
w warunkach niewłaściwego systemu funkcjonowania gospodarki nierów- 
nowaga gospodarcza jest nieunikniona i będzie występowała permanentnie. 
Właśnie w warunkach napięć gospodarczych potrzeba doskonalenia sy- 
stemu zarządzania jest nagląca bardziej niż kiedykolwiek. Przyspieszenie 
procesu modernizacji systemu planowania i zarządzania gospodarką naro= 
dową jest warunkiem koniecznym zwiększenia efektywności gospodaro= 
wania, przywrócenia równowagi gospodarczej i dalszego dynamicznego 
wzrostu społeczno-gospodarczego kraju. 

W jakich kierunkach należy doskonalić obowiązujący u nas system pla- 
nowania i zarządzania gospodarką narodową? W tym zakresie panuje 
u nas dość duża jednomyślność. Na ogół przyjmuje się, że w sposób pra- 
widłowy wytyczone zostały te kierunki w tezach Rady Ekonomicznej 
(w 1956 r.), a później w uchwale VI Zjazdu PZPR i w przygotowanym 
na jej podstawie przez Komisję Partyjno-Rządową (w latach 1971—1973) 
projekcie kompleksowych zmian systemu funkcjonowania gospodarki. 


Podstawowym kierunkiem reformy systemu planowania i zarządzania 
gospodarką narodową powinna być znaczna decentralizacja planowania 
i zarządzania. Uprawnienia wojewodów, prezydentów miast, naczelników 
gmin, dyrektorów przedsiębiorstw i kierowników zakładów powinny być 
wydatnie rozszerzone. Organy centralne, a zwłaszcza Komisja Planowania 
przy Radzie Ministrów, powinny natomiast koncentrować się na kluczo- 
wych i strategicznych problemach gospodarki narodowej i długofalowym 
kształtowaniu podstawowych proporcji gospodarczych. Jeżeli organy cen- 
tralne określą kierunki i proporcje rozwojowe, lokalizację i profil podsta- 
wowych inwestycji, to oczywiście nie muszą już poźniej bczpośrednio, w 
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szczegółach kierować bieżącym wykorzystaniem stworzonego przez siebie 
potencjału produkcyjnego. Znacznie racjonalniej i efektywniej mogą to 
czynić przedsiębiorstwa; organy centralne mogą natomiast z powodzeniem 
sterować tą działalnością pośrednio, za pomocą instrumentów ekonomicz= 
nych. 

Ustalane przez organy centralne wskaźniki dyrektywne i limity regu- 
lujące działalność przedsiębiorstw nie mogą nigdy w pełni uwzględniać 
zmieniających się warunków lokalnych, inicjatyw społecznych, mody itp. 
Nadmierne skrępowanie przedsiębiorstw wskaźnikami dyrektywnymi i li- 
mitami hamuje inicjatywę społeczną, nie przyczynia się do 
aktywności społecznej, ogranicza poczucie odpowiedzialności kierownictw 
przedsiębiorstw za efekty gospodarowania, powoduje, że wynik ekono- 
miczny zależy nie tylko od przedsiębiorstwa, ale także i przede wszystkim 
od jednostek nadrzędnych. W rezultacie przez nadmiernie rozbudowany 
system wskaźników dyrektywnych obniża się efektywność funkcjonowa- 
nia przedsiębiorstw. Naturalnie istotnym warunkiem racjonalnego stero- 
wania bieżącą działalnością gospodarczą przedsiębiorstw za pomocą in- 
R ekonomicznych jest właściwe skonstruowanie tych instrumen- 

w. 

Bardzo ważnym warunkiem właściwego funkcjonowania instrumentów 
ekonomicznych jest odpowiednie zainteresowanie załóg przedsiębiorstw 
iich kierownictw wynikami finansowymi. Instrumenty ekonomiczne 
mogą spełniać funkcję stymulacyjną, jeżeli będą bezpośrednio skierowane 
do kierownictw przedsiębiorstw i ich załóg, jeżeli będą wpływały na ich 
płace, premie i nagrody. Przedsiębiorstwa nie są tworami abstrakcyjnymi, 
ale są zespołami ludzi i wszelkie zatem oddziaływanie na nie jest tylko 
o tyle skuteczne, o ile reagują na nie ludzie. Jeżeli kierownictwu przedsię 
biorstwa i jego załodze obojętna będzie efektywność gospodarowania, jeżeli 
nie będą z nią powiązane płace, premie i nagrody pracowników, to oczy= 
wiście zupełnie obojętne będą dla nich także instrumenty ekonomiczne. 
W praktyce niestety nie zawsze dotychczas troszczono się należycie o wła- 
ściwe powiązanie instrumentów ekonomicznych z wynikami finansowymi 
przedsiębiorstw i z bodźcami zachęty materialnej pracowników. 


Wreszcie niezwykle istotnym warunkiem właściwego funkcjonowania 
instrumentów ekonomicznych jest stabilizacja normatywów finansowych 
w okresach wieloletnich. Instrumenty ekonomiczne nie mogą właściwie 
funkcjonować w warunkach stałych zmian norm finansowych i braku 
odpowiednich „reguł gry” określających stosunki między przedsiębiorstwa- 
mi i ich jednostkami nadrzędnymi. 

Naturalnie postulat stabilizacji normatywów finansowych w okresach 
wieloletnich nie oznacza wcale, że konieczne jest usztywnienie wszystkich 
parametrów ekonomicznych w postaci cen, stawek płac, opłat, podatków, 
stopy procentowej itp. Tak rozumiany postulat kłóciłby się oczywiście 
z wcześniej już sformułowanym postulatem elastyczności cen i innych pa- 
rametrów. Ceny, opłaty, płace, stawki podatkowe, stopa procentowa, kursy 
walutowe i wszystkie pozostałe instrumenty ekonomiczne powinny się 
kształtować elastycznie w zależności od zmieniających się warunków go- 
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spodarowania. Stabilizacja zaś normatywów finansowych oznacza wpro- 
wadzenie odpowiednich „reguł gry”, określających udział pracowników 
i ich kierownictw w osiagniętych efektaca ekonomicznych. Normatywy 
takie powinny np. dotyczyć relacji: płace — efekty ekonomiczne, premie 
pracowników — wynik finansowy przedsiębiorstw, import — eksport, 
inwestycje własne — zysk, wysokość stopy procentowej ma efektywność 
gospodarowania. Pracownicy powinni z góry wiedzieć, że za osiągnięcie 
określonych efektów ekonomicznych uzyskają odpowiednie korzyści ma- 
terialne lub poniosą ujemne konsekwencje. 

Naturalnie, aby tego rodzaju „reguły gry” mogły obowiązywać w okre- 
sach wieloletnich, muszą być elastycznie kształtowane podstawowe para- 
metry ekonomiczne w postaci cen, stawek opłat, taryf, kursów walutowych 
itp. Nieelastyczność tych parametrów, zniekształcająca wyniki finansowe 
przedsiębiorstw, nie pozwala na taką stabilizację „reguł gry”. 

Elastyczność parametrów ekonomicznych nie tylko zatem nie kłóci się 
z postulatem stabilizacji normatywów finansowych w okresach wielo- 
letnich, ale wręcz warunkuje ją. 

Postulat stabilizacji norm finansowych i „reguł gry”, określających sto- 
sunki pomiędzy przedsiębiorstwami i ich jednostkami nadrzędnymi, trakto- 
wany jest często w naszych warunkach jako nierealny ze względu na: 

— permanentne zmiany cen i koniunktury na rynkach światowych, 
zmiany układów gospodarczych i politycznych; jeżeli dotychczas nie uda- 
wało się ustabilizować norm finansowych dla przedsiębiorstw na okres 
roku (normatywyv z reguły zmieniano w ciągu roku kilkakrotnie), to trud- 
no będzie — stwierdza się — uczynić to na okresy wieloletnie; 

— częste zmiany asortymentowe produkcji, zmiany cen, stawek płac, 
taryf, kursów walutowych itp.; 

— obawę, że w razie przekroczenia planu przypadające przedsiębior- 
stwom odpisy z zysku mogą się okazać zbyt duże w stosunku do potrzeb 
przedsiębiorstw, w razie zaś niewykonania planu odpisy te mogłyby być 
niewystarczające na pokrycie niezbędnych potrzeb przedsiębiorstw. 

Wydaje się, że wymienione argumenty nie uzasadniają w pełni dużej 
fluktuacji norm finansowych przedsiębiorstw. Szczególnie trudno zgodzić 
się z twierdzeniem, że w obecnych warunkach nie ma możliwości ustabi- 
lizowania norm finansowych dla przedsiębiorstw na okresy wieloletnie, 
dlatego że normy te są w ciągu roku kilkakrotnie zmieniane. Niewłaściwa 
dotychczas praktyka, przekreślająca realność planowania wieloletniego, za- 
chęcająca przedsiębiorstwa do ukrywania rezerw i do ekstensywnego go- 
spodarowania, uniemożliwiająca wprowadzenie długookresowych bodźców 
ekonomicznych, nie musi być przecież utrzymywana w . nieskończoność 
i nie może stanowić argumentu podważającego celowość wprowadzania 
wieloletnich norm finansowych. Gdyby dotychczasowa praktyka miała 
rzeczywiście decydować o przyszłych rozwiązaniach w systemie planowa- 
nia i zarządzania gospodarką narodową, to niemożliwy byłby w ogóle ża- 
den postęp w tej dziedzinie. 

Nie wydaje się także, aby zmiany asortymentu produkcji mogły rzeczy- 
wiście uniemożliwić wprowadzenie wieloletnich norm finansowych. Przy 
racjonalnym ustalaniu cen i przyjęciu jednolitych stawek oprocentowania 
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środków produkcji i obciążeń funduszu płac zmiany asortymentowe pro- 
dukcji nie powinny wpływać w sposób istotny na wyniki finansowe przed- 
siębiorstw. Jeżeli zmiana asortymentu produkcji prowadzi do pewnych 
zmian w wynikach finansowych przedsiębiorstwa, to zmiany takie są prze- 
cież konsekwencją określonych preferencji cenowych i nie należy ich 
neutralizować ustawicznymi korektami norm finansowych. Celem polityki 
cen jest właśnie zachęcanie przedsiębiorstw do podejmowania i rozwijania 
produkcji najbardziej potrzebnej społeczeństwu. Przedsiębiorstwa powin- 
ny kierować się parametrem ceny, a obowiązkiem centralnego planisty jest 
takie ustalanie cen, aby stały się one dla przedsiębiorstwa zachętą do roz- 
wijania produkcji w najbardziej pożądanych kierunkach. | 

Niedostatecznie uzasadnione są także opinie, że nie można w przedsię- 
biorstwach wprowadzić wieloletnich norm finansowych ze względu na 
częste zmiany stawek płac, taryf itp. Stawki te nie ulegają i nie powinny 
ulegać corocznym zmianom, a jeżeli nawet tego rodzaju zmiany się zdarzą, 
to można z tego tytułu wprowadzić odpowiednie korekty w planach przed- 
siębiorstw. 

Nieprzekonywające jest również twierdzenie, że w obecnych warunkach 
nie można wprowadzić wieloletnich norm finansowych, gdyż prowadziłoby 
to w niektórych przedsiębiorstwach do nadmiaru środków, a w innych do 
ich braku. Jeżeli przedsiębiorstwo będzie dobrze pracować i w efekcie 
osiągnie korzystne wyniki finansowe, to oczywiście powinno otrzymać 
z tego tytułu większą część zysku na rozwój swej dalszej działalności, niż 
przedsiębiorstwo pracujące nieefektywnie. Dla gospodarki narodowej nie 
jest przecież wcale obojętne, czy rozwijają się przedsiębiorstwa efektyw= 
nie pracujące czy też przedsiębiorstwa osiągające niezadowalające wyniki 
ekonomiczne. Na tym polega zresztą realizacja bodźcowej funkcji finansów 
i w ogóle istota działania bodźców ekonomicznych. 

Przeciwnicy wieloletnich normatywów finansowych podnoszą też wątpli- 
wości, czy stabilizacja norm finansowych nie będzie prelerowała przedsię- 
biorstw źle pracujących w przeszłości. Przedsiębiorstwa dobrze pracujące 
mają bowiem znacznie mniejsze możliwości poprawiania swych wyników 
finansowych, niż przedsiębiorstwa źle pracujące, mające duże rezerwy. 
Coroczne zmiany norm pozwalają zawsze na elastyczniejsze stosowanie 
preferencji w tym zakresie. 

W pewnym stopniu uzasadniona jest obawa, że stabilizacja normatywów 
finansowych — a zwłaszcza norm podziału zysku — stworzy korzystniej- 
sze bodźce ekonomiczne dla przedsiębiorstw posiadających duże rezerwy, 
niż dla przedsiębiorstw dobrze pracujących, nie mających rezerw. Ale 
przecież tak właśnie powinno być. Stosowanie bodźców ekonomicznych 
ma na celu przede wszystkim ujawnianie rezerw i zwiększanie efektywno-= 
ści gospodarowania. 

Wieloletnie normatywy finansowe powinny być konsekwentnie wpro- 
wadzane w życie we wszystkich jednostkach gospodarczych, wszędzie bo- 
wiem istnieją rezerwy gospodarcze, trzeba je zatem ujawniać i wykorzy- 
stywać. Mogą się one stać potężnymi stymulatorami postępu techniczno- 
-ekonomicznego pod warunkiem, że nie będą korygowane w przypadkach 
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osiagnięcia korzystniejszych wyników ekonomicznych, niż przewidywano. 
Korekty takie podważyłyby bowiem zaufanie do wieloletnich normatywów 
finansowych i przekreśliłyby ich działanie bodźcowe. 


Ze stabilizacją norm finansowych i „reguł gry” określających stosunki 
między przedsiębiorstwami i ich jednostkami nadrzędnymi wiąże się po- 
stulat przeniesienia punktu ciężkości planowania gospodarczego z plano- 
wania krótkookresowego (kwartalnego i rocznego) na planowanie perspek- 
tywiczne i wieloletnie, Nie ulega wątpliwości, że okres kwartału czy roku 
jest okresem zbyt krótkim dla planowania gospodarczego. Nie można rów- 
nież racjonalnie oceniać efektywności gospodarowania przedsiębiorstw na 
podstawie wykonania planów kwartalnych. Powszechnie przyjmuje się, 
że dokonywanie ocen kadry kierowniczej przedsiębiorstw i ich załóg pra- 
cowniczych głównie w oparciu o realizację planów kwartalnych i rocz- 
nych stanowi jedną z największych wad obowiązującego systemu zarzą” 
dzania gospodarką narodową. Zachęca on bowiem do ukrywania rezerw 
gospodarczych i ekstensywnego gospodarowania. Efektów ekonomicznych 
inwestycji, modernizacji parku maszynowego, kapitalnych remontów, pod- 
noszenia kwalifikacji pracowników itp. nie można oceniać w okresie kwar= 
tału czy roku, należy zawsze odnosić je do okresów wieloletnich. 


Wiązanie ocen kadry kierowniczej przedsiębiorstw z wykonaniem pla- 
nów kwartalnych i rocznych stanowi także bardzo istotny hamulec postępu 
techniczno-ekonomicznego. Nakłady na realizację tego postępu bardzo 
rzadko zwracają się bowiem w okresie kwartału czy roku, z reguły przy= 
noszą one efekty w nieco późniejszym okresie, którym naturalnie kierow> 
nictwa przedsiębiorstw, oceniane na podstawie realizacji bieżących planów 
kwartalnych, nie są w dostatecznym stopniu zainteresowane. 

Podstawowymi planami gospodarczymi przedsiębiorstw powinny być 
plany perspektywiczne i wieloletnie i z realizacją tych właśnie planów nale- 
ży wiązać oceny kadry kierowniczej przedsiębiorstw i ich załóg pracowni- 
czych oraz skierowane do nich bodźce ekonomiczne. Natomiast plany rocz- 
ne i kwartalne powinny być wewnętrznymi planami przedsiębiorstw i po- 
winny one konkretyzować zadania przewidziane w planach wieloletnich. 
Powinny one służyć przede wszystkim przedsiębiorstwom, a nie organom 
nadrzędnym, do dokonywania ocen przedsiębiorstw. W takim systemie 
planowania gospodarczego przedsiębiorstwa nie będą zainteresowane ukry-= 
waniem rezerw gospodarczych i minimalizowaniem zadań planowych, nie 
będą potrzebne „przetargi” przy rozdzielaniu planowanych zadań i środ- 
ków. Tego rodzaju system planowania gospodarczego zmusiłby przedsię- 
biorstwa do ujawniania i wykorzystywania rezerw oraz poszukiwania co- 
raz efektywniejszych rozwiązań gospodarczych. Osiągane w dłuższych 
okresach pozytywne efekty ekonomiczne, przynoszące przedsiębiorstwom 
iich pracownikom ośreślose, z górv zapewnione korzvści, kumulowałyby 
się „lawinowo” i zmusiłyby przedsiębiorstwa do wejścia na drogę inten- 
sywnego postępu techniczno-ekonomicznego. 

Taka zmiana charakteru planowania rocznego umożliwiłaby także roz- 
szerzenie uprawnień samorządu robotniczego w procesie planowania go- 
spodarczego i zarządzania przedsiębiorstwami. Koarerencja samorządu ro- 
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botniczego miałaby w tych warunkach rzeczywiście wpływ na rozmiary 
i strukturę zadań w rocznych planach społeczno-gospodarczych. Powstały- 
by zatem sprzyjające warunki do rozszerzenia demokracji socjalistycznej 
w przedsiębiorstwach. Demokracja socjalistyczna w przedsiębiorstwach 
może być bowiem rozszerzana tylko wtedy, gdy ich pracownicy będą czuć 
się współgospodarzami swoich zakładów, gdy będą mieć wpływ na dokony- 
wanie wyboru ekonomicznego, na planowanie bieżącej działalności gospo- 
darczej, gdy będą odpowiadać za wyniki gospodarowania. 

Bardzo ważnym i w dużej mierze obiektywnym kryterium oceny kadry 
kierowniczej jest poziom jej kwalifikacji oraz ich doskonalenie. No- 
woczesną gospodarką mogą racjonalnie i obiektywnie zarządzać tylka 
kierownicy posiadający najwyższe kwalifikacje, którzy stale i systematycz- 
nie je podnoszą, którzy potrafią posługiwać się najnowocześniejszymi me- 
todami zarządzania. W zdecentralizowanym systemie zarządzania (cha- 
rakteryzującym się przewagą instrumentów ekonomicznych nad admini- 
stracyjnymi) na pewno zarządzanie przedsiębiorstwami jest znacznie trud- 
niejsze niż w systemie nadmiernie scentralizowanym, w którym w zasa- 
dzie wszystko jest przesądzone na szczeblu centralnym. 


* 


Prace nad przyszłym systemem funkcjonowania gospodarki nie mogą 
być prowadzone w spokojnej izolacji od załóg, od opinii społecznej. Stoimy 
przed zagadnieniem przekonania społeczeństwa co do konieczności tej czy 
innej drogi zreformowania systemu gospodarczego i osiągnięcia wiarygod- 
ności podejmowanych poczynań w oczach ludzi pracy. 

Niesprawiedliwość, partykularyzm i chciwość interesów grupowych, nie- 
sprawność i niespójność, a także sprzeczności w systemie funkcjonowania 
gospodarki rodzą się wtedv, gdy brakuje czujnych oczu wytwórców dochodu 
narodowego skierowanych na to, co dzieje się z owocami ich pracy i co 
utrudnia ich powiększanie. Toteż udział świata pracy w procesie decyzyj- 
nym dotyczącym zarówno powstawania założeń rozwoju kraju, jak i two- 
rzenia mechanizmów tego rozwoju nie tylko nie jest sprzeczny z zasadami 
socjalizmu, nie tylko leżv w interesie socializmu, lecz iest jego istotą. 

Nikt nie może lekceważyć prawdy mówiącej o tym, że gospodarowanie 
jest dysponowaniem realnymi zasobami materialnymi i potencjałem wy= 
twórczym, jest decydowaniem o rozmierach środków na zaspokajanie ludz- 
kich potrzeb i o sposobach podziału tych środków, a nie żonglowaniem 
słowami, manipulowaniem statystyką, grą obietnie i polem dla wolunta- 
ryzmu. Właściwe planowanie, gospodarowanie i zarządzanie, jakiekolwiek 
racjonalne działanie gospodarcze nie może obejść się bez rzetelnej infor- 
macji, a więc bez uwzględnienia tej prawdy o rzeczywistości, którą najle- 
piej, każdego dnia poznają i znają ludzie pracy — podmiot naszego ustroju, 
socjalistycznego rozwoju kraju. 


Z zagadnień podziału 
dochodu narodowego 


RYSZARD ZABRZEWSKI 


Jedną ze szczególnie ważnych dziedzin działalności ekonomicznej jest 
sfera podziału. Truizmem będzie stwierdzenie, że ma ona znaczenie pod- 
stawowe. Ale równocześnie jest faktem, że jest ona o wiele mniej rozpo- 
znana aniżeli pozostałe sfery działalności ekonomicznej, a w każdym razie 
mniej aniżeli stosunki produkcji. Zgodzić się więc należy z Alojzym Meli- 
chem, który w referacie przygotowanym na konferencję teoretyczną na 
temat Rozwój własności socjalistycznej i doskonalenie zarządzania go- 
spodarką narodową, zorganizowaną przez PAN w Warszawie, mówił m. in. 
„problemy podziału nie znajdują jeszcze w ekonomii politycznej socjalizmu 
uznania, odpowiadającego ich randze”. 

Od tego bowiem, jak realizowane są zasady i proporcje podziału docho- 
du narodowego, zależą tempo i kierunki rozwoju gospodarczego, wzrost 
poziomu życia społeczeństwa, rozwój społecznej i technicznej infrastruktu- 
ry kraju itd. Wywierają one również przemożny wpływ na kształtowanie 
się stosunków społecznych, współżycia obywateli, ich zadowolenia z pracy 
i organizacji życia społecznego. 

Nie jest więc przypadkiem, że problemy te stanowią kanwę wielu aktual- 
nie toczących się dyskusji i nie tylko wśród ekonomistów, ale również 
w szerokich kręgach społecznych. Nicią przewodnią tych dyskusji jest 
zagadnienie wpływu podziału dochodu narodowego na realizację podsta- 
wowych celów społecznych i potrzeba doskonalenia warunków zapewnia= 
jących realizację ich prymatu nad innymi celami. 

Mówiąc prościej, w dyskusjach tych podnoszona jest przede wszystkim 
zarówno sprawa występującego przez wiele lat nadmiernego obciążenia in- 
westycjami, jak i niedostatecznego uwzględnienia socjalistycznych kryte= 
riów sprawiedliwości społecznej w podziale części przeznaczonej na spoży= 
cie. Dyskusja trwa i powinna toczyć się aż do sformułowania słusznych za- 
łożeń programowych zarówno w tych, jak i innych kwestiach związanych 
z podziałem dochodu narodowego. Chodzi o kwestie najżywotniej dotyczą- 
ce warunków życia społeczeństwa i rozwoju kraju. Praktyka dowiodła, że 
nie wolno w tej dziedzinie kierować się woluntaryzmem, ignorować wska- 
zań teorii, a niekiedy wręcz zdrowego rozsadku. Zabierając głos w tej, jaw- 
że koniecznej dyskusji, chciałbym zająć się niektórymi teoretycznymi a- 
spektami tych zagadnień. Sądzę bowiem, że bez analizy teoretycznej roz- 
wiązać ich nie sposób. 


131 


RYSZARD ZABRZEWSKI 


Fakt, iż socjalizm zwyciężał głównie w słabo rozwiniętych krajach kapi- 
talistycznych sprawia, iż realne stosunki, zasady i proporcje podziału nie 
mogą przyjąć modelowego kształtu — absolutnego panowania podziału 
„według pracy”. Wpływa na nie bowiem występująca jeszcze prywatna 
własność środków produkcji, jak i w ograniczonym stopniu elementy po- 
działu „według dziedziczenia”, a także rozwijające się w wielu dziedzinach 
elementy podziału ,„według potrzeb”. Toteż całościowe rozpatrywanie tej 
sfery przez ekonomię polityczną powinno obejmować zarówno stosunki 
podziału, jak i proporcje rzeczowe i wartościowe. 

Marks już we Wprowadzeniu do krytyki ekonomii politycznej jasno 
stwierdził, że rozpatrywanie produkcji z pominięciem podziału jest czczą 
abstrakcją. Podział bowiem, podobnie jak produkcja, wymiana i konsump- 
cja, stanowi element większej całości — systemu ekonomicznego. Z istoty 
systemu zaś wynika, że jego części są wzajemnie powiązane i podporząd- 
kowane wspólnemu celowi. | 

Podział w całym systemie ekonomicznym zajmuje miejsce szczególne. 
Determinuje on zakres i formy wymiany oraz konsumpcji; poza tym okre- 
ślając wielkość akumulacji i stopień zaspokojenia potrzeb konsumpcyjnych 
ludności trzeba pamiętać, że aktywnie oddziałuje on na produkcję. Ale 
z tego też względu nie można mechanicznie przyjmować niektórych stwier- 
dzeń Marksa, że stosunki podziału są tylko pochodnymi stosunków produk- 
cji. Stwierdzenia te bowiem wynikały często z krytycznej oceny panują- 
cych w poprzednich okresach teorii ekonomicznych. 

Na obecnym etapie rozwoju socjalizmu procesy podziału mają coraz 
większe znaczenie. Pojawiło się wiele nowych elementów i relacji, wy- 
nikaiących z ogólnego rozwoju społecznego i techniki, do których winny 
się dostosować produkcja, działalność inwestycyjna, a także rozwój nauki 
i oświaty. Wynika z tego, że nie można raz na zawsze określić właściwego 
socjalizmowi systemu podziału, że musi on być poddawany stałej weryfi- 
kacji i ulegać niezbędnym modyfikacjom. 

Istotne będzie tu przypomnienie sformułowania Karola Marksa, który 
pisał, że „Stosunki podziału i sposoby podziału występują (...) jako odwrot- 
na strona czynników produkcji (...). Strukturę podziału w pełni określa 
struktura produkcji. Podział sam jest wynikiem produkcji. nie tylko ze 
względu na przedmiot, to znaczy, że tylko wyniki produkcji mogą być 
przedmiotem podziału, lecz również ze względu na formę, to znaczy, że 
określony sposób uczestniczenia w produkcji określa szczególne formy po- 
działu, formę uczestniczenia w podziale”(1). 

Engels natomiast podkreśla także aktywną rolę podziału w procesach 
reprodukcji. W Anty-Diihringu pisał on: „(...) podział nie jest tylko bier- 
nym wytworem produkcji i wymiany; oddziaływa on też zwrotnie na jedną 
ż drugą. Każdy nowy sposób produkcji czy nowa forma wymiany natrafia 
początkowo na hamulce uruchamiane nie tylko przez stare formy i odpo- 
wiadające im instytucje polityczne, ale także przez stary sposób podzia- 
łu. Musi dopiero wywalczyć w długotrwałym zmaganiu właściwy sobie 


(1) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 13, KiW, Warszawa 1966, str. 716—717. 
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podział. Im bardziej jednak dynamiczny, tm zdolniejszy do udoskonalania 
się i rozwoju jest dany sposób produkcji i wymiany, tym też szybciej po- 
dział osiąga poziom, na jakim przerasta o głowę swojego rodzica i popada 
w konflikt z nim”(2). 

Z przytoczonych fragmentów prac klasyków wydaje się uzasadniony 
wywód, że stosunki podziału jako składowa stosunków ekonomicznych 
(szerokie rozumienie stosunków produkcji) w ustroju socjalistycznym 
kształtują się nie tylko pod wpływem rozwoju sił wytwórczych oraz (wąsko 
rozumianych) stosunków produkcji, ale także pod wpływem realizowa= 
nych celów społecznych, zasad organizacji życia społecznego oraz systemu 
funkcjonowania gospodarki narodowej. Czynniki te wpływają na stosunki 
podziału poprzez funkcjonujące w danym społeczeństwie instytucje go- 
spodarcze i społeczne, a także tradycje, przyzwyczajenia oraz postawy 
psychospołeczne. Powoduje to, że stopień determinacji stosunków podzia- 
łu przez wymienione czynniki jest mniejszy i do identyfikacji znacznie 
trudniejszy aniżeli w wypadku stosunków produkcji, a ponadto wywierają 
na nie wpływ nie tylko stosunki produkcji i konsumpcji, ale i stosunki 
par excellence społeczne oraz polityczne. 

W socjalizmie udział poszczególnych podmiotów w stosunkach podziału 
oraz w ich ostatecznych wynikach jest kształtowany w dużym stopniu 
przez decyzje centralnych władz. Decyzje te jednak nie mogą regulować 
wszystkich elementów stosunków podziału, jak i ich szczegółowego prze- 
biegu. Stąd więc są one także wypadkową działań podmiotów różnych 
szczebli i rodzajów, jak i splotu działań ludzi jako producentów, obywateli 
i konsumentów. 

ki 


Materialną podstawę stosunków podziału stanowi podział „siły roboczej” 
oraz środków produkcji między różne sfery i gałęzie gospodarki narodowej, 
a następnie podział produktu społecznego (dochodu narodowego). Podział 
w najbardziej powierzchownym ujęciu występuje jako podział produktu 
narodowego i dlatego wydaje się bardziej odległy od produkcji i jakby 
niezależny od niej. Zanim jednak podział stanie się podziałem produktu 
narodowego, jest on: 1) podziałem narzędzi produkcji i 2) — co stanowi 
dalsze określenie tego samego stosunku — podziałem członków społeczeń- 
stwa pomiędzy różne rodzaje produkcji. 

Podziałem siły roboczej między poszczególne dziedziny życia społecz- 
no-gospodarczego rządzą nie tylko prawidłowości rozwoju międzynarodo= 
wego podziału pracy, system bodźców materialnego zainteresowania pra- 
cowników i ich preferencje co do rodzaju i miejsca pracy, ale także cele 
społeczne rozwoju gospodarczego. Rozróżnić bowiem należy zatrudnienie 
w sierze tzw. produkcji materialnej oraz w sferze usług niematerialnych 
(w sierze pozamaterialnej). Praca produkcyjna tworzy dobra i usługi ma- 
terialne. Jej wynikiem jest dochód narodowy. Jest więc ona źródłem po- 
większania bogactwa narodowego. Natomiast praca wydatkowana w sferze 
pozamaterialnej, a więc w administracji, obronie, szkolnictwie, ochronie 


(2) K. Marks, F. Engels: Dziela t. 20, KiW, Warszawa 1972, str. 164. 
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zdrowia, kulturze itp., tworzy usługi niematerialne, określane terminem 
pracy nieprodukcyjnej. Takie ujęcie sfery materialnej oraz usług jest sto- 
sowane w obliczeniach dochodu narodowego we wszystkich krajach so- 
cjalistycznych, aczkolwiek nie w pełni jednolicie klasyfikuje się w nich 
transport osobowy, hotelarstwo czy handel dystrybucyjny. W jednych kra- 
jach działalność ekonomiczną tych gałęzi wlicza się do dochodu narodo- 
wego, w innych zaś nie. 

Analizy roli nauki i oświaty w rozwoju gospodarczym oraz warunków 
harmonijnego przebiegu reprodukcji wykazują, że niemożliwe jest funkcjo- 
nowanie współczesnej gospodarki i społeczeństwa bez usług. Dlatego wielu 
przedstawicieli ekonomii marksistowskiej wprost lub pośrednio wskazuje, 
że dylemat: co ważniejsze — produkcja materialna czy sfera usług, we 
współczesnej gospodarce socjalistycznej stracił poprzednie znaczenie. Tym 
niemniej w sformalizowanych teoriach wzrostu gospodarczego pierwszo- 
rzędne znaczenie nadaje się zatrudnieniu w sferze materialnej. Natomiast 
zatrudnionym w sferze pozamaterialnej przypisuje się drugorzędne zna- 
czenie, mimo że dość duża ich część wpływa na kwalifikacje i zdrowie 
pracowników zaliczanych do bezpośrednich twórców dochodu narodowego. 

Tego rodzaju klasyfikacja miała — a w wielu przypadkach ma nadal 
— niemały wpływ na podział dochodu narodowego, co znajdowało wyraz 
w polityce płacowej, inwestycyjnej itd. Stąd szczególna aktualność prze= 
wartościowania tych problemów w obecnej sytuacji społeczno-gospodar- 
czej kraju. Mimo iż wszyscy zgadzają się, że trzeba przyspieszać rozwój 
usług w Polsce, nie mamy, jak dotychczas, w tej dziedzinie przełomu. Bo 
wprawdzie wzrosła ogólna wartość usług, nie rośnie odpowiednio wolumen 
tych usług i zapotrzebowanie na nie jest daleko większe, niż faktyczne 
możliwości ich zaspokojenia. Nie zamierzam bynajmniej usprawiedliwiać 
odnośnych resortów, organizacji spółdzielczych czy władz terenowych od- 
powiedzialnych za realizację polityki w dziedzinie usług i znanych tenden- 
cji do „załatwiania problemu” przy pomocy wzrostu cen, a nie wzrostu 
ilości usług. Pragnę jedynie wskazać, że główne błędy będące przyczyną 
niedorozwoju działów usługowych powstały już w sferze podziału. 

W ramach sfery produkcyjnej występują problemy podziału siły robo- 
czej między działy oraz gałęzie. Struktura zatrudnienia, jak dowodzą ba- 
dania empiryczne, jest z jednej strony określana przez poziom rozwoju 
gospodarczego i strukturę produkcji, a z drugiej — wpływa ona na tempo 
rozwoju gospodarczego i jego przemiany strukturalne. Niejednakowa jest 
bowiem wydajność zatrudnionych w poszczególnych gałęziach gospodarki 
narodowej. Na przykład w przemyśle jest ona znacznie większa aniżeli 
w rolnictwie. Stąd więc zmiany w strukturze gałęziowej zatrudnionych 
wpływają dodatnio lub ujemnie na przyrost dochodu narodowego. Jed- 
nakże struktura gospodarki narodowej zdeterminowana jest przez hierar- 
chię potrzeb konsumpcyjnych społeczeństwa, przez potrzeby wymiany 
międzynarodowej, jak i przez prawid!owości techniczno-bilansowe. Hierar- 
chia potrzeb konsumpcyjnych czy też wybór kierunków dalszego rozwoju 
gospodarki zazwyczaj kształtuje się inaczej aniżeli działowo-gałęziowe 
różnice w wydajności pracy. Stąd nie ulega np. wątpliwości, że w przyszło= 
ści będą musiały być mniejsze przepływy „Siły roboczej” z rolnictwa do 
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przemysłu, a więc 1 mniejszy będzie przyrost dochodu narodowego z tego 
powodu. Ograniczyłoby to bowiem podaż niezbędnych do wyżywienia spo- 
łeczeństwa artykułów. 


Podział środków produkcji w o wiele większym stopniu niż podział siły 
roboczej kształtuje się pod wpływem międzynarodowego podziału pracy. 
Wyraża się to zarówno w wymianie międzynarodowej środków produkcji, 
jak i — w warunkach integracji — w specjalizacji i kooperacji produkcji 
między krajami. 

Ujmując ogólnie, podział środków pracy dokonuje się celem uzyskania 
możliwie największego dochodu narodowego, a więc w interesie całego 
społeczeństwa. Podział środków konsumpcji zaś powinien dokonywać się 
zgodnie z ilością i jakością pracy świadczonej przez poszczególne osoby. 
Występująca jeszcze w krajach socjalistycznych, w różnym stopniu i za- 
kresie, prywatna własność środków produkcji powoduje jednak istnienie 
również podziału z tytułu własności. Prawo podziału według pracy mody- 
fikowane jest przez niecałkowicie jednakową interpretację pojęcia rów- 
ności społecznej, a przede wszystkim przez zróżnicowanie mechanizmów 
realizacji procesów egalitaryzacji: spontaniczne oraz uruchamiane cen- 
tralnie przez kierownictwo polityczne i gospodarcze; powinno to odbywać 
się w sposób planowy, zgodnie z przyjętymi wieloletnimi kierunkami roz- 
woju. Ponadto w pewnych dziedzinach (nie we wszystkich krajach socjali- 
stycznych procesy te przebiegają identycznie) środki konsumpcji dzielone 
są także „według potrzeb” za pośrednictwem społecznych funduszy spo- 
życia spełniających w społeczeństwie m. in. rolę egalitaryzującą. Między 
poszczególnymi krajami występują bowiem różnice w potencjale ekono- 
micznym, pewne różnice w poziomach rozwoju gospodarczego oraz kon- 
sumpcji, a także różnice w strukturach demograficznych. Ponadto wystę- 
pujące jeszcze różnice w zakresie i stopniu realizowanych zasad podziału 
powodują także, że proporcje podziału dochodu narodowego nie kształtują 
się we wszystkich krajach socjalistycznych identycznie. 


Wytworzony w sferze produkcji materialnej dochód narodowy (produkt 
społeczny netto) podlega podziałowi. Jest on dzielony między spożycie 
i akumulację, między sektory gospodarki narodowej, między klasy i in- 
ne grupy społeczne. Między dochodem narodowym wytworzonym a po- 
dzielonym występują różnice strukturalne oraz różnice pod względem 
wielkości. Struktura dochodu narodowego do podziału odzwierciedla 
wykorzystanie nowo wytworzonych środków i usług materialnych(3). Waż- 
ną rolę w dostosowywaniu wytworzonych środków do potrzeb konsump- 
cyjnych społeczeństwa i dalszego rozwoju gospodarki odgrywa handel 
zagraniczny. Wywiera on bowiem wieloraki wpływ na wielkość i strukturę 
dochodu narodowego. Umożliwia on realizację korzyści płynących z mięe 
dzynarodowego podziału pracy oraz jest sprawdzianem efektywności i no- 


(3) W krajach, w których stosuje się system SNA (system rachunków narodowych) 
do obliczania dochodu narodowego wlicza się także „wartość” usług niematerialnych. 
Obiiczenia dochodu narodowego według metody SNA dają wyniki wyższe aniżeli 
według metody MPS (material product system), oficjalnie stosowanej w krajach so- 
cjalistycznych. 
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woczesności własnej produkcji, a tym samym ważkim czynnikiem postępu. 
Oczywiście korzyści tych nie należy absolutyzować. © 

Na różnicę między wielkościami wytworzonego a podzielonego dochodu 
narodowego wpływa saldo handlu zagranicznego(4). Straty nadzwyczajne 
oraz dodatnie saldo handlu zagranicznego pomniejszają dochód narodowy 
do podziału, powiększa go natomiast ujemne saldo handlu zagranicznego. 
Dodać tutaj należy, że saldo handlu zagranicznego wpływa nie tylko na 
wielkość dochodu narodowego przeznaczonego do podziału, ale również 
na przyrost majątku narodowego. Dodatnie saldo handlu zagranicznego 
zmniejsza co prawda dochód narodowy dc podziału, lecz zwiększa majątek 
narodowy, gdyż nadwyżce eksportu nad importem odpowiada wzrost wie- 
rzytelności zagranicznych lub przyrost środków dewizowych. Ujemne sal- 
do zagraniczne natomiast zwiększa dochód narodowy do podziału, zmniej- 
sza jednak przyrost majątku narodowego, gdyż nadwyżkę importu nad 
eksportem trzeba sfinansować z posiadanego zapasu środków dewizowych 
lub przez wzrost zobowiązań państwa. 

Istnieją różne poglądy w sprawie dopuszczalnej granicy wysokości zobo- 
wiązań zagranicznych państwa. Najbardziej śmiało określa się ją na wy- 
sokości 25 proc. rocznego dochodu narodowego. Praktyka ostatnich lat, 
kiedy to na rynkach międzynarodowych następują gwałtowne zmiany, 
skłania do rewizji tego poglądu, wyznaczając zarazem niezmiernie ważny 
obszar badawczy dla nauk ekonomicznych. 


* 


Dla krajów socjalistycznych charakterystyczny jest podział dochodu na- 
rodowego na produkt dla siebie, przypadający bezpośrednio pracownikom 
zatrudnionym w produkcji materialnej, i na produkt dla społeczeństwa, 
którego część przypada pracownikom zatrudnionym poza produkcją 
materialną, część zaś przeznaczona jest na zaspokojenie różnorodnych 
potrzeb społecznych, a w tym i na rozwój gospodarki narodowej. 

Na konieczność takiego podziału dochodu narodowego w socjalizmie 
wskazał K. Marks w pracy Krytyka Programu Gotajskiego opublikowa- 
nej przez F. Engelsa na początku 1891 r. W pracy tej znajduje się stwier- 
dzenie, że z globalnego produktu społecznego należy potrącić: 

„Pó pierwsze: to co jest potrzebne do odtworzenia zużytych środków 
produkcji; 

Po drugie: dodatkową część na rozszerzenie produkcji; 

Po trzecie: fundusz rezerwowy czy asekuracyjny dla ubezpieczenia od 
nieszczęśliwych wypadków, klęsk żywiołowych itp. 

Powyższe potrącenia z «nieokrojonego dochodu z pracy» są konieczno- 
ścią ekonomiczną, a ich rozmiary ustala się odpowiednio do istniejących sił 
i środków, po części na podstawie rachunku prawdopodobieństwa, ale żadną 
miarą nie dadzą się one obliczyć na podstawie sprawiedliwości. 

Pozostaje druga część globalnego produktu, przeznaczona na to, by słu- 
żyć za środki spożycia. 

(4) Zawiera ono także efekty wpływu terms of trade na tworzenie dochodu narodo= 
wego. 
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Zanim dojdzie do podziału indywidualnego tej pozostałej części, odlicza 
się znowu od niej: 

Po pierwsze: ogólne koszty administracyjne nie należące bezpośrednio 
do produkcji... 

(...) Po drugie: to, co jest przeznaczone na zaspokojenie potrzeb zbioro- 
wych, jak szkoły, instytucje ochrony zdrowia itd. 

(...) Po trzecie — jundusze dla niezdolnych do pracy itd., słowem to, 
co... wchodzi w zakres tzw. urzędowej opieki społecznej. 

Teraz dopiero docieramy do «podziału», który program pod wpływem 
lassalowskim w tak ograniczony sposób jedynie ma na względzie, miano- 
wicie do tej części środków spożycia, która ulega podziałowi między po- 
szczególnych wytwórców (...). 

(...) poszczególny wytwórca otrzymuje — po dokonaniu potrąceń — do- 
kładnie tyle, ile dał społeczeństwu. To, co dał społeczeństwu, stanowi jego 
indywidualny wkład pracy” (5). 

Podział ten (na produkt dla siebie i na produkt dla społeczeństwa) doko- 
nuje się w fazie pierwotnego i wtórnego podziału dochodu narodowego, 
dokonuje się za pośrednictwem jego formy wartościowej (pieniężnej). 

Wyjściową fazą procesu podziału dochodu narodowego jest podział pier- 
wotny. Podział ten dokonuje się w miejscach tworzenia dochodu narodo- 
wego, tj. w jednostkach (przedsiębiorstwach i zakładach) sfery produkcji 
materialnej. Przedmiotem podziału pierwotnego są wytworzone w tych 
jednostkach cząstki dochodu narodowego w postaci produkcji czystej. 
W podziale tym uczestniczą z jednej strony bezpośredni wytwórcy docho- 
du narodowego, tj. pracownicy produkcyjni, z drugiej zaś — właściciele 
czy też dysponenci środków produkcji. 

Pierwotny podział dochodu narodowego polega na pieniężnym podziale 
wartości produkcji czystej na część przypadającą pracownikom, którzy ją 
wytworzyli, oraz na część, która pozostaje w jednostkach sfery material- 
nej, a następnie podlega rozdysponowaniu na cele ogólnospołeczne. 


W sektorze gospodarki uspołecznionej dochody pierwotne pracowników 
przybierają formę wypłaty z osobowego i bezosobowego funduszu płac 
oraz innych wynagrodzeń nie objętych funduszem płac, jak: nagrody, war- 
tość odzieży roboczej, dochody z działek pracowników państwowych go- 
spodarstw rolnych oraz dochody członków spółdzielni produkcyjnych. 


Dochody pierwotne jednostek produkcyjnych stanowią różnicę między 
wartością produkcji czystej a dochodami pierwotnymi pracowników. Jest 
to więc nadwyżka ekonomiczna nazywana akumulacją finansową. 


Nadwyżka ta może być rozdysponowana między potrzeby rozwojowe 
przedsiębiorstwa a scentralizowane fundusze inwestycyjne. Jak uczy do- 
świadczenie, praktyka tego podziału nie zawsze była korzystna dla istnie= 
jacych przedsiębiorstw, które pozbawione były często niezbędnych środ- 
ków na odnowienie i modernizację środków produkcji. Miało to niemały 
wpływ na wielkość i strukturę produkcji wielu przedsiębiorstw, naruszało 
więzi kooperacyjne i ujemnie wpływało na równowagę rynkową. 


A ot uać Krytyka Programu Gotajskiego, w: K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 19, 
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W wyniku podziału pierwotnego dochody pracowników sfery produkcji 
materialnej podlegają „okrojeniu” na rzecz realizacji celów ogólnych. Z tej 
nadwyżki bowiem pochodzą środki niezbędne dla dalszego rozwoju gospo- 
darczego oraz utrzymania i rozbudowy sfery nieprodukcyjnej. 


Relację między dochodami pierwotnymi pracowników sfery produkcyj- 
nej oraz sumą dochodów pierwotnych jednostek tej sfery, czyli sumą aku- 
mulacji finansowej tych jednostek, określa się stopą świadczeń ogólnospo- 
łecznych. Wysokość stopy świadczeń ogólnospołecznych zależy od społecz- 
nej wydajności pracy pracowników zatrudnionych w sferze produkcji ma- 
terialnej oraz przeciętnych płac tych pracowników. Im większa jest różni- 
ca między społeczną wydajnością pracy a przeciętną płacą, tym wyższa 
jest stopa świadczeń ogólnospołecznych. Wysokość tej stopy kształtuje 
możliwości rozwojowe gospodarki, fundusze społecznej konsumpcji oraz 
wielkość pozostałych elementów konsumpcji zbiorowej. 

Podkreślić przy tym należy, że zaspokojeniu potrzeb konsumpcyjnych 
społeczeństwa służy nie tylko produkt dla siebie, ale i produkt dla społe- 
czeństwa. Szacuje się np., że w połowie lat siedemdziesiątych w ZSRR, 
Bułgarii i NRD ponad połowę produktu dla społeczeństwa przeznaczano 
na: oświatę, ochronę zdrowia, kulturę, gospodarkę komunalną i mieszka- 
niową, utrzymanie niezdolnych do pracy. Produkt dodatkowy w krajach 
socjalistycznych stał się „funduszem rzeczywiście społecznym”, gdyż zgod- 
nie z przewidywaniami klasyków marksizmu przekazany został „jako dobro 
powszechne całemu społeczeństwu” (6). 

Nie we wszystkich krajach socjalistycznych proporcje podziału na „pro- 
dukt dla siebie” i „produkt dla społeczeństwa” są identyczne. Różne jest 
też w poszczególnych krajach tempo wzrostu społecznych funduszy prze- 
znaczanych na oświatę, gospodarkę komunalną, mieszkaniową, renty, eme- 
rytury itd. Ta różna praktyka poszczególnych krajów wymaga teoretycz= 
nych uogólnień, co stanowi aktualnie ważne zadanie dla nauki ekonomii 
politycznej socjalizmu, sformułowania odpowiedzi w takich np. kwestiach: 
czy stymulowanie wzrostu wydajności pracy i produkcji poprzez wzrost 
indywidualnych dochodów może odbywać się kosztem spadku tempa wzro- 
stu społecznych funduszy spożycia, albo — jakie czynniki powinny okre- 
ślać tempo wzrostu społecznych funduszów spożycia itd., itp. Pytań jest 
tu wiele i to bardzo istotnych dla dalszego społeczno-gospodarczego rozwo- 
ju. Odpowiadając na nie nauka ekonomii politycznej socjalizmu musi mieć 
na względzie poważną rolę w zwalczaniu niezgodnych z zasadami socjaliz- 
mu tendencji technokratycznych i antyegalitarnych. 


* 


Pierwotny podział dochodu narodowego stanowi punkt wyjścia szeroko 
pojętej dystrybucji dochodów oraz dóbr i usług materialnych, zwanej też 
wtórnym podziałem dochodu narodowego. Wtórny podział dochodu naro- 
dowego obejmuje redystrybucję dochodów pierwotnych oraz dóbr i usług 
materialnych między różne sfery działalności ludzkiej. W jego wyniku 


(6) F. Engels: Anty-Dihring, w: K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 20, str. 216. 
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uzyskują środki pracownicy i organizacje sfery nieprodukcyjnej, podmio- 
ty gospodarujące, jednostki administracyjno-prawne, grupy społeczne i po- 
szczególni obywatele. Proces podziału wtórnego trwa dopóty, dopóki 
wszystkie dochody nie zamienią się na odpowiednie dobra i usługi ma- 
terialne bądź oszczędności, którym odpowiada przyrost zapasów. 

Konieczność wtórnego podziału dochodu narodowego uzasadnia wiele 
przyczyn. Dwie grupy przyczyn uważa się za zasadnicze: 

1. Zatrudnione poza sferą produkcji materialnej grupy nie biorą bezpo- 
średnio udziału w tworzeniu dochodu narodowego, a w konsekwencji nie 
uczestniczą także w jego pierwotnym podziale. Niezbędne jest więc przy- 
jęcie części dochodów pierwotnych i rozdysponowanie ich poza sferę pro- 
dukcji materialnej, a więc na sfinansowanie usług niematerialnych i innej 
działalności społecznie użytecznej oraz na subwencjonowanie zaspokaja- 
nia społecznie uzasadnionych potrzeb niektórych grup ludności. 

2. Dochody pierwotne przedsiębiorstw są przeważnie niewspółmierne do 
ich planowanych zadań. Powstaje więc potrzeba redystrybucji częśc? do- 
chodu narodowego nie tylko między sferą produkcji materialnej a pozosta- 
łymi dziedzinami życia społecznego, ale również w obrębie siery produk- 
cji materialnej. Chodzi tu o redystrybucję dochodów, a zatem — co jest 
z tym związane — i środków między działami i gałęziami oraz między 
regionami kraju. 

Wtórny podział dochodu narodowego stwarza państwu możliwość 
ukształtowania innych proporcji podziału dochodów między klasy i war- 
stwy społeczne, między dziedziny działalności społecznej i gospodarczej 
oraz między regiony kraju, niż wynikałoby to z zasad pierwotnego podziału 
dochodu narodowego. Podstawowymi instrumentami wtórnego podziału 
dochodu narodowego są: budżet państwa, system bankowo-kredytowy, ry= 
nek dóbr i usług konsumpcyjnych oraz system cen. 


Podział środków przeznaczonych na realizację celów ogólnospołecznych 
dokonuje się głównie poprzez system finansowy, a zwłaszcza poprzez bud- 
żet państwa. Część tych środków pozostaje bowiem w jednostce gospodar- 
czej (akumulacja zdecentralizowana) lub jej organizacji nadrzędnej, nato- 
miast druga (większa) część (akumulacja scentralizowana) jest przekazy= 
wana do budżetu państwa. Budżet określa się zwykle jako podstawowy, 
scentralizowany fundusz środków pieniężnych, gromadzonych i rozdziela- 
nych przez powołane do tego organy państwowe (organy finansowe). Oczy» 
wiście nie chodzi tutaj o zasoby pieniądza znajdujące się w danej chwili 
w dyspozycji organów finansowych, ale i (przede wszystkim) o strumie= 
nie pieniężne przepływające nieustannie przez rachunki budżetu państwa 
jako dochody i wydatki budżetowe. Centralny charakter budżetu wyrażą 
się w tym, że obejmuje on obszar całego państwa oraz wszystkie dziedziny 
życia gospodarczego, a ponadto należy dodać, że jest on zatwierdzany przez 
najwyższe organy władzy państwowej. Społeczny charakter budżetu wy- 
raża się w celach, jakie za jego pomocą realizuje władza państwowa(7). 


(7) Proporcje między poszczególnymi rodzajami dochodów i wydatków budżetu sta- 
nowią także charakterystykę stery podziału. Niestety. na podstawie oficjalnych staty- 
ss m RA przedstawić w sposób metodologicznie poprawny kształtowania się 

ch relacji, : 
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Ze środków budżetu państwa socjalistycznego finansuje się działalność 
i rozwój sfery nieprodukcyjnej, która — jak wiemy — nie uczestniczy 
bezpośrednio w wytwarzaniu dochodu narodowego, a więc i w pierwot- 
nym podziale. Zgodnie z zasadami społecznego współżycia państwo za- 
bezpiecza byt materialny ludziom niezdolnym do pracy oraz zdobywają 
cym wykształcenie, przeznaczając na ten cel określoną sumę dochodów 
w formie rent, stypendiów, zasiłków chorobowych itp. Ustalone w planie 
narodowym kierunki rozwoju gospodarki wymagają przesunięć środków 
między gałęziami sfery produkcji materialnej. Poza tym względy społecz- 
ne i ekonomiczne wymagają przesunięć środków z jednych regionów do 
drugich (aktywizacja regionów niedostatecznie rozwiniętych gospodarczo). 

Wydatki budżetu państwa na rozbudowę stery produkcyjnej i niepro- 
aukcyjnej, na pokrycie kosztów rzeczowych i osobowych funkcjonowania 
sfery nieprodukcyjnej oraz na różne świadczenia dla ludności wymagają 
uprzedniego ściągnięcia określonych sum z różnych sfer działalności. 
Większą część dochodów budżet państwa uzyskuje z państwowych jedno- 
stek produkcyjnych w postaci różnego rodzaju wpłat i rozliczeń (podatek 
obrotowy, dodatnie różnice budżetowe, wpłaty z zysku, oprocentowanie 
środków trwałych). 

Aby wszystkie dobra i usługi finalne trafiły do ostatecznych odbiorców 
(konsumentów indywidualnych, jednostek organizujących konsumpcję 
zbiorową oraz inwestorów) konieczne jest dostarczenie im dodatkowych 
strumieni pieniądza w postaci kredytów inwestycyjnych i konsumpcyj- 
nych. Z reguły bowiem dzieje się tak, że część dochodów nie zostaje wy- 
datkowana, lecz zaoszczędzona. Ludność gromadzi zasoby pieniężne w po- 
staci gotówki lub wkładów oszczędnościowych, jednak jej część (np. młode 
małżeństwa) nie ma dostatecznie dużych dochodów, aby nabyć droższe 
dobra trwałego użytku itp. Jednostki produkcyjne także nie wydatkują od 
razu posiadanych zasobów pieniężnych, wśród nich są i takie, które po- 
siadają zbyt małe środki płatnicze do sfinansowania zakupów inwestycyj- 
nych, większej partii surowców itp. Wreszcie budżet państwa zazwyczaj 
posiada nadwyżkę dochodów, co z punktu widzenia cyrkulacji pieniądza 
i dóbr jest równoznaczne z wycofaniem części pieniądza z obiegu, a więc 
doprowadziłoby to do nadwyżki podaży w stosunku do popytu, czyli luki 
deflacyjnej. 

Przypomnijmy, że w gospodarce zrównoważonej, w skali makroekono- 
micznej wartość produkcji czystej (wyrażona w cenach sprzedaży) win- 
na równać się sumie wszystkich pierwotnych dochodów. Niewydatkowa- 
nej części dochodów pierwotnych i redystrybucyjnych odpowiadają zapasy, 
czyli nie sprzedane dobra i usługi. Aby umożliwić sprzedaż tych zapasów 
bank dostarcza ostatecznym odbiorcom dodatkowych środków pieniężnych 
w postaci kredytów. 

Poza systemem finansowym państwa dystrybucja dochodów dokonuje 
się również poprzez kupno i sprzedaż usług oferowanych na rynku(8). 


(8) Rynek oczywiście bierze udział w dystrybucji dochodu narodowego. Stąd cha- 
rakterystyki jego roli w sferze podziału obejmują nie tylko relację między docho- 
dami osobistymi a podażą towarów i usług oraz między obrotami detalicznymi po- 
szczególnych grup artykułów ił usług. Niestety, obecna statystyka również nie pozwa- 
la w sposób metodologicznie poprawny przedstawić tych relacji, 
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Ludność i przedsiębiorstwa wydają określoną część swoich dochodów na 
nabycie usług (np. kino, teatr, ochrona zdrowia itp.), a jednostki i insty- 
tucje świadczące tego rodzaju usługi otrzymują w zamian dochody. W na- 
szym ustroju poważna część usług nieprodukcyjnych jest świadczona bez- 
pośrednio lub częściowo odpłatnie. Usługi o charakterze konsumpcyjnym 
są dofinansowywane z budżetu państwa. W ramach wtórnego podziału 
pewna część tych środków zostaje przekazana pracownikom tych jedno- 
stek jako wynagrodzenie za ich pracę. 

W zarysowanym procesie wtórnego podziału przedstawione zostały me- 
chanizmy tworzenia i rozdziału funduszów nabywczych. Realna wartość 
tych funduszów zależy nie tylko od dochodów nominalnych, ale od stop- 
nia zrównoważenia rynku i układu cen. Dochody reprezentują większe 
lub mniejsze udziały poszczególnych podmiotów w dochodzie narodowym 
zależnie od poziomu i relacji cen. Podwyższając lub obniżając ceny określo- 
nych dóbr i usług, organ ustalający ceny wpływa na udział poszczególnych 
podmiotów w dochodzie narodowym. W procesie wtórnego podziału wy- 
stępuje zarówno mechanizm kształtowania dochodów, jak i. mechanizm 
kształtowania poziomu i relacji cen. Ich łącznym efektem jest ostateczny 
podział dochodu narodowego. W warunkach niezrównoważonego rynku 
i niedostatecznej kontroli ruchu cen w procesie wtórnego podziału dochodu 
narodowego występuje wiele negatywnych zjawisk, które mają dość istotny 
wpływ na ostateczny podział dochodu narodowego. Mam tu na myśli takie 
m. in. narastające w ostatnich latach zjawiska, jak: nieuzasadniony wzrost 
cen szeregu artykułów, obniżanie jakości wielu towarów i usług, spekula- 
cja itp. 


% 


Ostateczny podział dochodu narodowego wyraża wykorzystanie jego ele- 
mentów rzeczowych na akumulację oraz konsumpcję. Proporcje między ty- 
mi elementami są wynikiem decyzji centralnych organów planistycznych 
oraz finalnych odbiorców. Na przykład w budżecie centralnym tworzone 
są fundusze na siinansowanie najważniejszych inwestycji produkcyjnych 
i nieprodukcyjnych. Podział ten dotyczy zarówno realizacji społecznego 
celu gospodarki socjalistycznej, jak i czynników rozwoju gospodarczego 
(zapewnienie reprodukcji „siły roboczej” oraz powiększenie produkcyjne- 
go i nieprodukcyjnego majątku narodowego). Winien on zapewnić z jednej 
strony stały wzrost poziomu i jakości życia społeczeństwa, a z drugiej 
— nieprzerwany wzrost produkcji dóbr i usług. 

Bardziej analityczny obraz tej fazy podziału dochodu narodowego wyma- 
ga wyróżnienia w ramach agregatu konsumpcji takich jej form, jak kon- 
sumpcja indywidualna, konsumpcja zbiorowa, w tym społeczna. Środki 
składające się na fundusz konsumpcji indywidualnej są bowiem dzielone 
według innych zasad, aniżeli środki stanowiące fundusz konsumpcji spo- 
łecznej. Wielkość konsumpcji indywidualnej zależy przede wszystkim od 
wielkości dochodów ludności, a te z kolei powinny być rozdzielane według 
wkładu pracy. W ten sposób praca może być nie tylko kryterium oceny 
pracowników, ale także i formą materialnego zainteresowania pracowni- 
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ków w ilościowych i jakościowych efektach pracy. Natomiast korzystanie 
ze społecznych świadczeń powinno być uwarunkowane nie tylko wielko- 
ścią dochodu narodowego i stopy świadczeń ogólnospołecznych, ale i tymi 
potrzebami obywateli, które mogą być zaspokojone całkowicie lub częścio- 
wo bezpłatnie; jest to tzw. podział dezyderatywny. W podziale tym po- 
winno się przy tym uwzględnić zarówno opinie obywateli o sposobach za- 
spokojenia potrzeb, jak i nakładochłonność takiego lub innego sposobu za- 
spokojenia tych potrzeb. 

Agregat akumulacji zawiera w sobie takie elementy, jak inwestycje pro- 
dukcyjne, nieprodukcyjne oraz przyrost środków obrotowych i rezerw. In- 
ne są funkcje oraz zasady rozdziału środków tworzących inwestycje pro- 
dukcyjne, a inne środków stanowiących inwestycje nieprodukcyjne. Na 
przykład o kierunkach i miejscu lokalizacji inwestycji produkcyjnych 
w dużym stopniu decyduje rachunek ekonomiczny. Rachunek ten ma 
o wiele mniejsze zastosowanie w odniesieniu do inwestycji nieprodukcyj- 
nych. 

Aczkolwiek wielkości i wzajemne proporcje między wymienionymi kate- 
goriami są zdeterminowane przez stosunki produkcji oraz techniczno-eko- 
nomiczne relacje reprodukcji, to jednak w sferze podziału i wymiany na- 
stępują pewne zmiany tych proporcji. Bowiem w skomplikowanych pro- 
cesach obrotu środków produkcji, a tym bardziej obrotu środków konsump- 
cji, istnieją możliwości pewnej substytucji ostatecznego wykorzystania 
tych środków. Substytucja ta może być centralnie zamierzona bądź wyni- 
kać z pewnej stochastyczności procesów podziału. Niestety i w latach sie- 
demdziesiątych nie doprowadziła ona do szybszego wzrostu majątku nie- 
produkcyjnego niż produkcyjnego, co powiększyło istniejące w tej dziedzi- 
| ORPIOROPEE sygnalizowane już i dyskutowane w latach sześćdziesią- 
tycn. 

Coraz bardziej istotną rolę w przyspieszaniu pożądanych zmian w kon- 
sumpcji i akumulacji powinna spełniać realizacja zasad socjalistycznej in- 
tegracji, tj. wyrównywania poziomów życia ludności oraz poziomów efek- 
tywności gospodarek narodowych krajów socjalistycznych. Wymaga to 
jednak większego niż dotąd zaawansowania procesów specjalizacji, koope- 
racji oraz wymiany dóbr i usług konsumpcyjnych. Stąd więc należałoby 
przyspieszyć i szerzej rozwinąć w tych dziedzinach pracę odpowiednich 
organów RWPG. 

Określenie optymalnych proporcji między konsumpcją a akumulacją jest 
najbardziej skomplikowanym problemem ekonomii politycznej socjalizmu 
i polityki gospodarczej. Społeczeństwo socjalistyczne bowiem — jak pisał 
już K. Marks — „musi z góry obliczyć, ile pracy, środków produkcji i środ- 
ków utrzymania może ono bez jakiegokolwiek uszczerbku zastosować w ta- 
kich gałęziach produkcji, które (...) nie dostarczają przez dłuższy czas, 
w ciągu roku albo jeszcze diużej, ani środków utrzymania, ani też nie dają 
w ogóle żadnego efektu użytecznego, zabierają zaś z globa!nej produkcji 
rocznej pracę, środki produkcji i środki utrzymania”(9). Wynika z tego, że 
dopiero zharmonizowanie wielkości i kierunków rozdysponowania sił 


(9) K. Marks: Kapitał t. II, w: K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 24, str. 389. 
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i środków w czasie i przestrzeni pozwala najlepiej rozwiązywać takie prob- 
lemy społeczno-ekonomiczne, jak: rozwój bazy materialno-technicznej kra- 
ju, integracja społeczeństwa oraz wzrost poziomu i jakości życia społe- 
czeństwa. 

Nauki ekonomiczne pozwalają określić tylko przedział, w którym mo- 
gą mieścić się optymalne proporcje. Wyznacza go dolna i górna granica in- 
westycji. Dolną granicę inwestycji stanowi taka ich stopa, która nie bę- 
dzie powodowała w przyszłości obniżenia osiągniętego poziomu konsumpcji 
indywidualnej ludności oraz zapewni pełne zatrudnienie. Górną granicę 
inwestycji w społeczeństwach znajdujących się na niskim poziomie roz- 
woju gospodarczego wyznacza minimum egzystencji. W społeczeństwach 
zaś będących na wyższym etapie rozwoju granicę tę wyznacza osiągnięty 
poziom konsumpcji. Im wyższy jest poziom rozwoju gospodarczego oraz 
poziom życia społeczeństwa, tym większa jest rozpiętość między dolną 
a górną granicą inwestycji. Rozpiętość ta powiększa ujemne saldo handlu 
zagranicznego, a pomniejsza saldo dodatnie. Wymiana międzynarodowa 
wpływa na kształtowanie się relacji między konsumpcją i akumulacją. Wy- 
tworzone w danym kraju środki produkcji poprzez kanały międzynarodo- 
wej wymiany mogą być dostosowane do potrzeb rozwojowych gospodar= 
ki. W wypadku gospodarxi zamkniętej część wytworzonych środków pro- 
dukcji nie mogłaby być efektywnie wykorzystana w procesie rozwoju. 
Strukturę, a w pewnym stopniu także i wielkość wymiany międzynarodo- 
wej, determinuje zapotrzebowanie społeczeństwa na dobra i usługi kon- 
sumpcyjne oraz gospodarki narodowej na środki produkcji. Wymiana mię= 
dzynarodowa z jednej strony dostosować się winna do realizowanego w da- 
nym kraju wzorca konsumpcji oraz zapotrzebowania sfery produkcji i in- 
westycji, z drugiej zaś — poprzez oferowanie dóbr nie wytwarzanych 
w danym kraju wpływa na upodabnianie się modelu konsumpcji czy też 
struktur produkcji do modeli lub struktur produkcji występujących w kra- 
jach wytwarzających te dobra. Na skutek efektu naśladownictwa konsump- 
cyjnego oraz stwarzania możliwości jego zaspokojenia powstaje tendencja 
do upodabniania się modelu konsumpcji w skali międzypaństwowej(10). 

Innym, dopiero podejmowanym przez socjologię i nauki ekonomiczne 
problemem są proporcje między konsumpcją indywidualną a społeczną. 
W praktyce problem ten rozwiązywano preferując rozwój konsumpcji spo- 
łecznej, gdyż tę formę wiązało się z komunistyczną zasadą podziału według 
potrzeb. Jednakże bardziej analityczne spojrzenie na funkcjonowanie in- 


(10) Problem optymalnej wielkości i struktury akumulacji jest od dawna przedmio- 
tem zainteresowań burżuazyjnej ekonomii politycznej. Por. Krytyka burżuazyjnych 
koncepcji gospodarki socjalistycznej (praca zbiorowa pod red. J. Olesiewicza, PWE, 
Warszawa 1973, str. 61—69). Był on także przedmiotem ożywionej dyskusji w Związ- 
ku Radzieckim na przełomie lat dwudziestych i trzydziestych. Podjęty został następ- 
nie w latach pięćdziesiątych i siedemdziesiątych, przy czym w okresach tvch koncen- 
trowano uwagę na różnych aspektach relacji między konsumpcją a akumulacją. Por. 
Osnownoj ekonomiczeskij zakon socyalizma (praca zbiorowa pod red. B. N Czerkow- 
ca, Moskwa 1978, str. 191). Podejmowane przez Notkina, Strumilina, Niemczynowa, 
Kaleckiego i innych prace z zakresu modelowania optymalnej stopy akumulacji z po- 
wodu zbvtniego abstrahowania od innych proporcji rozszerzonej reprodukcji nie do- 
prowadziły Go realnych rozwiązań. 
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stytucji i organizacji obsługujących tę formę konsumpcji, na jej funkcje 
oraz preferencje i motywacje ludności zrodziło postulaty optymalnego roz- 
woju tych form konsumpcji. Przy czym wskazuje się nie tylko ilościo- 
we, ale i jakościowe aspekty tej optymalizacji. 

Niestety potrzeba optymalizacji nie zawsze rozumiana jest w sposób wła- 
ściwy, a nieraz spotykamy się z wyraźnymi tendencjami „Jikwidatorskimi”. 
Tak było np. w przypadku bufetów i stołówek pracowniczych, które trze- 
ba było następnie rewindykować. Tak jest w przypadku nadmiernej ko- 
mercjalizacji np. wielu usług związanych z wypoczynkiem urlopowym pra- 
cowników, której nie zawsze towarzyszy odpowiednia polityka socjalna 
w zakładach — preferencji i pomocy finansowej dla najniżej zarabiających, 
samotnych matek czy rodzin wielodzietnych. 


* 


Obecnie w krajach socjalistycznych podział produktu społecznego ,,...od- 
grywa istotną rolę w kształtowaniu nowego sposobu produkcji i sposobu ży- 
cia. Z jednej strony bowiem — o sprawiedliwy podział walczyła tak długo 
ludzkość, a z drugiej strony ten sprawiedliwy podział — według pracy 
— sam w sobie stanowi stymulator rozwoju nowego ustroju i nowego spo- 
sobu życia”(11). Szereg bowiem założeń zawartych w socjalistycznym spo- 
sobie życia (normatywne ujęcie sposobu życia w socjalizmie) odnosi się do 
stosunków i proporcji podziału i dlatego w miarę rozwoju socjalizmu ro- 
śnie ranga nie tylko ekonomiczna, ale i społeczna siery podziału. Jego za- 
sady i proporcje powinny być więc ciągle doskonalone. 

Doskonalenie to nie może być wynikiem tylko centralnych decyzji, muszą 
one bowiem być wynikiem dialogu ze społeczeństwem i to zarówno, gdy 
dotyczą problemów lokalnych, jak i całego kraju. Najszersze zastosowa- 
nie muszą tu znajdować zasady socjalistycznej demokracji — tak na etapie 
formułowania zasad i proporcji podziału, jak i kontroli ich praktycznej rea- 
lizacji. Nie można podzielić więcej, niż ma się do dyspozycji. Ale właśnie 
dlatego tak wielkie znaczenie ma zagadnienie jak i na co się dzie- 
li. Ta sprawa żywotnie obchodzi całe spoieczeństwo. I musi się odbywać 
przy jego świadomym i aktywnym udziale. 

(11) A. Mielich: Wpływ podziału i płac na kształtowanie warunków i jakości życia 
$ pracy, Warszawa 1978, str. 5, 
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W toczącej się obecnie dyskusji na tematy społeczno-ekonomicznego 
rozwoju Polski jednym z istotnych problemów jest handel zagraniczny. 
Chodzi przy tym o odpowiedź na podstawowe pytanie, jak przy pomocy 
handlu zagranicznego systematycznie podwyższać poziom życia obywateli 
naszego kraju. 

W aktualnej sytuacji problemy polskiego handlu zagranicznego wyma- 
gają szerokiej analizy. Jest ona niezbędna ze względu na rolę, jaką ten 
handel spełnia w polskiej gospodarce, oraz na trudności, jakie obecnie prze- 
żywa. Nie roszczę sobie pretensji do kompleksowego przedstawienia prob- 
lemu. Chciałbym skupić się jedynie na wybranych, moim zdaniem, szcze- 
gólnie ważnych zagadnieniach dotyczących zarówno eksportu i importu, 
jak też planowania i zarządzania handlem zagranicznym, warunkujących 
wzrost społecznych korzyści. 

Miernikiem oceny tych korzyści powinien być wpływ handlu zagranicz- 
nego na wzrost konsumpcji (czyli zaspokojenie różnorodnych indywidual- 
nych i społecznych potrzeb przez dobra i usługi materialne i niematerial- 
ne) w krótkim i długim okresie. Praktyka ostatnich lat dowiodła jed- 
nak, że ten podstawowy cel działalności zagranicznej w dużym stopniu nie 
był uwzględniany. 

Dotyczy to zarówno eksportu, jak i importu. Eksportując nie zawsze li- 
czono się z najżywotniejszymi interesami bieżącymi konsumentów. Doty- 
czyło to zarówno towarów żywnościowych, jak i nieżywnościowych. Dosz- 
ło do tego, że tak zwane odrzuty eksportowe, czyli towary nie przyjęte 
przez zagranicznych odbiorców, stanowiły dla polskich konsumentów 
atrakcyjne źródło zakupów. Jest to zarazem dowód nieliczenia się przez 
wielu producentów z krajowymi odbiorcami. Z kolei importując nie prze- 
prowadzano często dostatecznie realnie rachunku korzyści i kosztów ani 
też możliwości realizacji podejmowanych przy pomocy zagranicy przedsię- 
wzięć gospodarczych. 

Powstała sytuacja, że handel zagraniczny, wbrew głoszonym hasłom, 
stał się powodem wielu gospodarczych trudności kraju. Błędne okazały się 
w niejednym przypadku rachunki, dotyczące możliwości eksportowych 
w oparciu o nowoczesne, importowane technologie z wysoko rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych. Poprawna teoria została w praktyce wypaczona. 
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Stało się to jedną z głównych przyczyn wzrostu zadłużenia Polski, które 
według oświadczenia ministra Finansów z 25 sierpnia br. osiągnęło 20 mi- 
liardów dolarów USA. Takie zadłużenie Polski wobec zagranicy, na które 
składa się suma kredytów długo- i średnioterminowych, zostało ocenione 
przez ministra Finansów jako bardzo wysokie, przekraczające wartość 
dwuletniego eksportu towarów i usług. 

Akceptując generalnie tezę, że kredyty zagraniczne trzeba wykorzysty- 
wać jako jeden z czynników rozwoju kraju, należy jednak zwrócić uwagę 
na zjawiska negatywne, jakie wystąpiły w procesie kredytowania rozwoju 
gospodarki narodowej. Zjawiska te, polegające między innymi na przyjęciu 
zbyt szerokiego frontu inwestycyjnego, wydłużały cykl inwestycyjny i tym 
samym odraczały osiągnięcie zamierzonych efektów. Mówiąc inaczej, do- 
prowadzały one niejednokrotnie do rozbieżności między tym, co zamierzano 
osiągnąć, a tym, co realnie osiągnięto. Ponadto już po zakończeniu inwesty- 
cji okazywało się, że w niektórych przypadkach moce produkcyjne nie są 
w pełni wykorzystywane. 

Gospodarka otwarta, jaką Polska przyjęła w swej polityce ekonomicz- 
nej, wymaga stworzenia skutecznego mechanizmu planowania i kontroli 
działalności zagranicznej, u którego podstaw musi się zawsze znajdować ra- 
chunek ekonomiczny. Istotna rola przypada tu kontroli bankowej. Kontrola 
ta nie stanowiła dotychczas odpowiedniej bariery chroniącej gospodarkę 
przed różnorodnymi ułomnościami, w tym także dotyczącymi procesu in- 
westycyjnego przeprowadzanego przy pomocy zagraniczaych kredytów. 
Niezbędne jest inne niż dotychczas spojrzenie na bankową kontrolę, prze- 
de wszystkim jako na narzędzie ekonomicznego oddziaływania na przedsię- 
biorstwa. Jej formalny często charakter nie stanął na przeszkodzie biuro- 
kratycznym, nieekonomicznym poczynaniom przedsiębiorstw, zjednoczeń 
i ministerstw, dążeniom do inwestowania w oparciu o zagraniczną tech- 
nologię czy o zagraniczne surowce. realizowanym często bez należytego 
nzasadnienia lub bez należytego przygotowania. Można by przytaczać licz- 
ne przykłady zakupu zapranicznych technologii bez głębszego uzasadnie- 
nia lub wręcz bez uprzedniego przygotowania organizacyjnego, a przecież 
bankowa kontrola działała i w tych przypadkach. Chodzi więc o nową 
jakość tej kontroli, o jej miejsce w systemie planowania i zarządzania go- 
spodarczego. Mówiąc inaczej, kontrola bankowa powinna stanowić integ- 
ralną część składową systemu funkcjonowania gospodarki narodowej, speł- 
niającą konsekwentnie z góry jej przypisane funkcje. Dotyczy to także 
działalności zagranicznej Polski, a w tym działalności kredytowej. 

Informacja ministra Finansów o wysokości zadłużenia Polski wobec za- 
granicy przekreśliła fałszywą zasadę traktowania bilansu płatniczego jako 
dokumentu tajnego. W istocie zresztą był to dokument tajny tylko dla osób 
nie znających obcych języków, bowiem dostępne w Polsce zagraniczne cza- 
sopisma i dzienniki systematycznie podawały wysokość zadłużenia nasze- 
go kraju wobec zagranicy. Informacja, o której mowa, powinna się stać 
początkiem systematycznej, kompleksowej, powszechnie dostępnej analizy 
bilansu płatniczego Polski. Nie ma powodów ukrywać przed społeczeń- 
stwem stanu zadłużenia kraju i unikać w ten sposób społecznej kontroli 
działalności zagranicznej Polski. Nikt zresztą nie ma do tego prawa. Spo- 
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łeczna kontrola jest w tym przypadku niezbędna, dotyczy bowiem istot- 
nych problemów, żywotnych interesów społeczeństwa. Doświadczenie uczy, 
że nie ma nic gorszego od ukrywania przed społeczeństwem stanu społecz- 
no-gospodarczego rozwoju kraju, prowadzi to bowiem do konfliktów społe- 
czeństwa z władzą, do braku zaufania społeczeństwa do tej władzy. 

Udzłał Polski w międzynarodowym podziale pracy jest niezbędny. Jest 
to jeden 3 podstawowych warunków realizacji społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju. Chcąc się dostatecznie szybko rozwijać, Polska musi wyko- 
rzystywać zagraniczne technologie, zagraniczne know-how, surowce, ma- 
szyny i urządzenia, a także zaciągać pożyczki zagraniczne. Musi więc im- 
portować. Chcąc zaś importować Polska musi eksportować, nie posiada bo- 
wiem odpowiednich zapasów pieniężnych, aby za ich pomocą regulować 
swoje zobowiązania. Eksport przynosi ponadto szereg innych, powszechnie 
znanych korzyści gospodarce narodowej. 

Rzecz jednak w tym, iż importować i eksportować trzeba celowo, zgod- 
nie z założeniami narodowego planu społeczno-gospodarczego i w oparciu 
o dokładny rachunek ekonomiczny. Trzeba także uwzględnić w tym ra- 
chunku element czasu, bowiem za import trzeba płacić w z góry ustalo- 
nym terminie. To samo odnosi się również do zaciągniętych kredytów za- 
granicznych. Na rok 1980 oraz na lata osiemdziesiąte, zwłaszcza na pierw- 
szą ich połowę, przypada właśnie okres spłaty tych kredytów. W szcze- 
zólności chodzi tu o kredyty zaciągnięte w walutach wymienialnych w kra- 
jach kapitalistycznych. To właśnie stwarza konieczność zwiększania eks- 
portu do tych krajów. 


* 


Zmiany strukturalne gospodarki, poprzez ustalenie kierunków jej roz- 
woju i konsekwentne ich wprowadzanie w życie, stanowią długofalowe ce- 
le, stojące przed polską ekonomiką. Chodzi więc o ustalenie nowych dzie- 
dzin, w których Polska powinna się specjalizować, oraz o rozwijanie już 
istniejących specjalizacji. Specjalizacja stanowi podstawę uzyskiwania ko- 
rzyści z tytułu udziału w międzynarodowym podziale pracy. Rzecz jednak 
w tym, że ustalenie kierunków specjalizacji danego kraju, a w tym specja- 
lizacji eksportu, nie jest łatwe. Lata siedemdziesiąte dowiodły, że więcej 
się o tym w Polsce pisało, niż faktycznie robiło. 

Analiza polskiego eksportu wykazuje, że podstawową jego część stano- 
wią wyroby przemysłu elektromaszynowego i budownictwa, sięgające pra- 
wie połowy wartości eksportu. Jest to grupa systematycznie zwiększająca 
swój udział w całości eksportu Polski i trend taki będzie się prawdopodob- 
nie utrzymywał również w przyszłości. 

Dobrym punktem wyjścia ustalenia nowych kierunków eksportowych 
specjalizacji kraju mogą być jego zasoby naturalne. W przypadku Polski 
do takich głównych zasobów należą: ziemia uprawna, węgiel, miedź, siar- 
ka. Rozwój więc rolnictwa oraz przemysłów opartych o wymienione surow- 
ce wydaje się naturalnym sposobem włączenia się do międzynarodowego 
podziału pracy. Jest rzeczą oczywistą, że do uzyskania ekonomicznego suk- 
cesu to jeszcze nie wystarcza. Trzeba równocześnie z tym czynnikiem pro- 
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dukcji zespolić pozostałe, to znaczy środki kapitałowe, siłę roboczą, orga- 
nizację i badania naukowe, a ponadto znałeźć odbiorców na przewidywane 
do produkcji wyroby. 

Innym punktem patrzenia, równoległym do poprzedniego na specjaliza- 

cję eksportową, może być wiązanie się w zakresie produkcji i sprzedaży 
z silnym, renomowanym partnerem zagranicznym. Formy takiego wią- 
zania mogą być różne, na przykład: długoterminowe umowy handlowe na 
dostawy okreslonych towarów. kooperacja przemysłowa czy wreszcie 
wspólne przedsiębiorstwa produkcyjne i handlowe. Takie podejście do 
sprawy powoduje przede wszystkim podział ryzyka gospodarczego między 
partnerów, co w działalności gospodarczej ma ogromne znaczenie. 
" Ponadto silny, renomowany partner zagraniczny wnosi z reguły do 
wspólnego działania takie podstawowe aktywa, jak: dobre imię firmy po- 
parie uznanym na cynkach zagranicznych znakiem towarowym czy (fir- 
mowym, wysoko wykwalifikowana kadra specjalistów, dobra organizacja 
pracy, badania naukowe na wysokim poziomie, rozwinięta sieć sprzedaży 
itd. Umożliwia to stronie polskiej szybszy start w zakresie przedsiębranej 
działalności gospodarczej, co potwierdza zresztą praktyka. Partner polski 
wnosi dobrze wykwalifikowaną siłę roboczą, a często także własne surow- 
ce. korzystając jednocześnie z aktywów drugiej strony. 

Istotnym czynnikiem rozwoju gospodarczego jest czas. Niedocenianie te- 
go czynn ku powoduje niewykorzystywanie istniejących możliwości roz- 
woju — które w istocie stoją do dyspozycji każdego kraju — bez ponosze- 
nia nakładów. Wykorzystywanie czynnika czasu świadczy przy tym o stop- 
niu rozwoju organizacji pracy. Polska zaimportowała, w szczególności 
w początkowych latach siedemdziesiątych, wiele względnie nowoczesnych 
technologii i zawarła wiele umów kooperacyjnych ze znanymi firmami ko- 
operacyjnymi. Ale oczekiwano zbyt szybkich, jak się okazało, sukcesów. 
Nie uwzględniono, że takie sukcesv osiaga się w dłuższym okresie i że 
przedsięwzięcia dotyczące nowych technologii mogą także kończyć się po- 
rażkami. Nie przewidziano, że na sukcesy składa się wiele elementów. Re- 
zultaty okazały się mniejsze, niż oczekiwano. Przewidywania okazały się 
zbyt optymistyczne. Wynika z tego istotny wniosek na przyszłość, że prze- 
widywanie rozwoju gospodarczego musi być zawsze oparte na realnych 
podstawach oraz że tempo rozwoju gospodarczego nie może przekraczać 
pewnych granic. Jest rzeczą dalszych badań ustalenie tych granic dla Pol- 
ski. 

Już dzisiaj jednak można powiedzieć, że w przypadku Polski wystąpiło 
nadmierne zwiększenie inwestycji, co miało swoje odzwierciedlenie 
w bardzo wysokiej stopie akumulacji. Ta wysoka stopa akumulacji nie 
pozwalała dostatecznie szybko zwiększać konsumpcji. Nastąpił w kon- 
sekwencji konflikt między celami krótko- i długookresowymi. Na konflikt 
ten wpływał również handel zagraniczny. Miało to odzwierciedlenie w eks- 
porcie wielu towarów konsumpcyjnych, których równoczesny niedobór wy- 
stępował na rvnku wewnętrznym. 

Należy oczekiwać, że w najbliższych kilku latach tempo rozwoju będzie 
wolniejsze i że wolniejszy będzie import towarów inwestycvjnych. Przede 
wszystkim będzie się importować surowce i materiały niezbędne do pro- 


148 


Niektóre problemy handlu zagranicznego 


dukcji, w tym do produkcji eksportowej, aby w ten sposób w możliwie 
największym zakresie wykorzystywać istniejące wolne moce produkcyjne 
— zarówno w celu dostarczenia większego strumienia towarów na rynek 
krajowy, jak i na eksport. Niezbędny jest także import części zamiennych 
do zaimportowanych swego czasu maszyn i urządzeń. 

Konieczny jest wreszcie import zbóż i pasz oraz mięsa I innych towa- 
rów żywnościowych w celu utrzymania konsumpcji na odpowiednim po- 
ziomie. Oczywiście, wpływ na ten import będą miały wyniki osiągane 
w rolnictwie, ale nic nie wskazuje na to, aby bieżący rok był pod tym 
względem korzystny, w związku z niepomyślnymi warunkami atmosfe-> 
rycznymi. 

Import inwestycyjny zostanie, generalnie biorąc, ograniczony, w szcze- 
gólności z drugiego obszaru płatniczego, co z kolei grozi powstawaniem 
dalszej luki technologicznej między Polską a wysoko rozwiniętymi kraja- 
mi świata. Luka taka może być tym większa, że w wielu dziedzinach, po 
zaimportowaniu relatywnie nowoczesnej technologii, nie nastąpił systema- 
tyczny jej rozwój własnymi siłami. 

Powstaje w związku z tym pytanie, jak minimalizować to zmniejsza- 
nie się tempa rozwoju gospodarczego, o którym mowa, przy jednoczesnym 
szybkim, niezbędnym wzroście konsumpcji i relatywnej obniżce akumula- 
cji. Generalna odpowiedź na to pytanie sprowadza się do zwiększania wy= 
dajności pracy, czyli do zwiększania sumy produktów lub usług material- 
nych (wartości użytkowych), wytworzonych w określonej jednostce czasu, 
przypadających na jednego pracownika zatrudnionego w sferze produkcji 
materialnej. Zwiększenie wydajności pracy musi przy tym mieć miejsce 
w całej gospodarce narodowej, w tym także w produkcji eksportowej. Móe 
wiąc bardziej obrazowo, chodzi o możliwie największy dochód narodowy 
wytwarzany, który stanowi podstawę zwiększania konsumpcji i akumulacji. 
Stanowi on także podstawę zwiększania eksportu, za który z kolei 
można będzie zakupić nie tylko towary na zaopatrzenie produkcji i to- 
wary konsumpcyjne, lecz także towary inwestycyjne. Wydajność pracy 
jest więc kluczem do rozwiązywania trudnych problemów gospodarczych, 
w tym także problemów związanych z wymianą międzynarodową. Secun- 
dum non datur(1). 

Intensyfikacja wzrostu eksportu powinna być, oczywiście, przedmiotem 
zainteresowania zarówno polityki ekonomicznej, jak i przedsiębiorstw wy- 
twarzających towary na eksport i przedsiębiorstw handlu zagranicznego. 
W najbliższych latach wzrost eksportu i jego efektywności będzie zada- 
niem bardzo trudnym, aczkolwiek dla Polski niezbędnym. Wskazują na to 
doświadczenia ostatnich dziesięciu lat, w ciągu których terms of trade (sto- 
sunek, w jakim jedne dobra wymieniano na inne) były w czterech latach: 
1973, 1974, 1977 i 1979 mniejsze od 100, co oznacza, że ceny na importowane 
towary rosły szybciej niż ceny na towary eksportowane. Niska była dyna- 
mika wzrostu eksportu w ciągu ostatnich pięciu lat (przy pewnym wzro- 
ście tej dynamiki w roku ubiegłym). 

Wymienione dwa czynniki: terms of trade oraz dynamika eksportu wska-= 


(1) Nie ma drugiego wyjścia. 
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zują, że wykonanie zadań w latach 1981—1985 wymaga ogromnego wysił- 
ku zarówno producentów, jak i handlowców. Punktem wyjścia powinno 
być dokładne poznawanie potencjalnych odbiorców polskich towarów, 
ustalenie szczegółowej charakterystyki popytu występującego na poszcze- 
gólnych rynkach zagranicznych i ich konkretnych segmentach, dokładna 
znajomość kanałów dystrybucji oraz zasad efektywności działalności pro- 
mocyjnej, a także fluktuacji cen na tych rynkach. Jak dotychczas, bada- 
nia marketingowe w polskim handlu zagranicznym nie są odpowiednio 
rozwinięte ani skoordynowane i wymagają znacznego usprawnienia. 
Cechuje je pewna dorywczość, brak jest wyspecjalizowanych centrów ba- 
dań marketingowych, wyposażonych w odpowiednią pod względem ilości 
i jakości kadrę, na wzór polskich konkurentów. 

Za celowe należy uznać dalsze rozwijanie handlowych spółek zagranicz- 
nych z udziałem polskiego kapitału. Takie spółki mają bowiem większą 
możliwość prowadzenia badań marketingowych, nieodzownego warunku 
intensyfikacji eksportu. Są one równocześnie zainteresowane w ciągłej 
promocji polskiego eksportu, jest to bowiem jeden z podstawowych celów 
ich działalności. 

Ważnym wreszcie problemem jest efektywność polskiego eksportu. 
W ujęciu finansowym chodzi tu o działanie w dwóch kierunkach: o zwięk- 
szenie uzysku dewizowego netto oraz o zmniejszenie nakładów na jedno- 
stkę eksportowanego towaru. Zwiększenie uzysku dewizowego netto zależy 
od dwóch czynników: od uzyskiwania możliwie wysokiej ceny sprzedaży 
oraz od możliwie małego wsadu dewizowego do eksportowanego produktu. 
Problematyka cen sprzedaży znalazła w ostatnim czasie odpowiednie miej- 
sce w polityce handlu zagranicznego. Prowadzone są specjalne prace ba- 
dawcze na ten temat, który jest w centrum uwagi Ministerstwa Handlu 
Zagranicznego i Gospodarki Morskiej. Ale wsad dewizowy do eksportowa 
nego produktu, rozumiany szeroko — poczynając od zakupu zagranicznej 
technologii i maszyn produkcyjnych poprzez zagraniczne surowce i różne- 
go rodzaju urządzenia techniczne stanowiące części składowe finalnego 
produktu aż do opakowań włącznie — wymaga również bardziej wnikli- 
wej uwagi producentów. Chodzi tu w szczególności o rozwijanie niektórych 
własnych technologii i produkcji urządzeń, a w każdvm razie o świadome 
ich wkalkulowywanie przy podejmowaniu decyzji produkcyjnych jako 
kosztu wsadu dewizowego, obniżającego korzyści dewizowe osiągane z eks- 
portu. Zwiększenie uzysku dewizowego zależy ponadto od takich czynni- 
ków, jak: wysoka jakość towarów, ciągłość ich dostaw, znany znak towaro- 
wy, a także umiejętności negocjacyjne. Są to powszechnie znane zagadnie- 
nia. Niedostateczna jakość wielu polskich towarów oraz nieciągłość ich do- 
staw są istotnym czynnikiem obniżającym uzysk dewizowy. 

Zadaniem producentów jest stan ten zmienić. Zadaniem wytwórców jest 
również ponoszenie możliwie najniższych kosztów produkcji na eksporto- 
wane towary. Zmniejszenie kosztów na jednostkę eksportowanego towaru 
wydaje się być obecnie jednym z najważniejszych zadań polskiego wytwór= 
cy. Odpowiednia skala produkcji, zmniejszanie materiałochłonności, wyso- 
ka wydajność pracy, to główne drogi usprawnień w omawianym zakresie. 
Ponad wszystko zaś chodzi o maksymalizowanie produkcji na eksport, 
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oczywiście w ilości i w jakości oraz w czasie wymaganym przez zagranicz- 
nych odbiorców. To zadecyduje, w jakim stopniu zostanie wykonane na- 
czelne zadanie, jakim w latach 1981—1985 staje się rozwój eksportu. Głów- 
na zatem odpowiedzialność za wykonanie tego naczelnego zadania spoczy- 
wa na producentach. Na nich też powinna być skoncentrowana uwaga 
centralnych władz gospodarczych, w ramach prowadzonej polityki ekono- 
micznej. 


* 


Doskonalenie mechanizmów zarządzania gospodarką narodową jest te- 
matem bardzo szerokim. Zgodnie z charakterem niniejszego artykułu roz- 
ważania na ten temat ograniczono do niektórych tylko kwestii, związanych 
głównie z handlem zagranicznym. Należy jednak zwrócić uwagę, że roz- 
ważania te mogą też mieć, z natury rzeczy, bardziej ogólny walor poznaw- 
czy, handel zagraniczny jest bowiem dość dobrym punktem patrzenia na 
kierunki porządkowania całej gospodarki narodowej; działalność eksporto- 
wa jest doskonałym zwierciadłem, w którym można obserwować dużą część 
tej gospodarki, ponieważ działalność ta ma miejsce we wszystkich niemal 
gałęziach gospodarki. 

Jest to ogromnie ważne stwierdzenie w warunkach Polski, gdzie dość 
często niesłusznie traktuje się handel zagraniczny jako odrębną gałąż go- 
spodarki narodowej. Nie ma nic gorszego dla handlu zagranicznego jak ta- 
kie jego traktowanie. Handel zagraniczny bowiem nie jest żadną specjalną 
gałęzią gospodarki, a tylko specjalną funkcją, czynnością, działaniem, któ- 
re jak nić przewodnia łączy sobą wszechstronnie niemal całą działalność 
gospodarczą kraju. Tylko takie rozumienie handlu zagranicznego jest po- 
prawne i tylko takie prowadzi do poprawnego podziału pracy między prze- 
mysł i rolnictwo a tenże handel zagraniczny. 

Trzeba na przykład zdawać sobie sprawę, że sprzedać można tylko taki 
towar, jaki został wyprodukowany i dostarczony w tym czasie, w jakim 
kupujący sobie tego życzy. Dotyczy to oczywiście także jakości towarów. 
Te stare i oczywiste prawdy nie są, niestety, dostatecznie u nas spopulary- 
zowane. 

Działalność w zakresie handlu zagranicznego wymaga przy tym bardzo 
skomplikowanej wiedzy. Wynika to z wielu przyczyn: różne warunki 
działania w różnych krajach, często bardzo odległych od kraju eksportera 
czy kraju importera, często bardzo ostra walka konkurencyjna itd. Doty= 
czy to przede wszystkim krajów kapitalistycznych, ale rynki krajów socja- 
listycznych stają się również coraz bardziej wymagające, chociaż porozu= 
mienia handlowe Polski z tymi krajami, a zwłaszcza z krajami członkow- 
skimi RWPG, mają zupełnie inny charakter i wynikają ze ścisłej z nimi 
kooperacji ekonomicznej. 

Handel zagraniczny jako punkt patrzenia na porządkowanie gospodarki 
narodowej ma jeszcze i tę dobrą stronę, że jak gdyby przy okazji podnosi 
na wyższy poziom także produkcję na potrzeby rynku wewnętrznego, 
szczególnie zaś tam, gdzie technologia produkcji nie zezwala na jej różni- 
cowanie na eksport i na rynek krajowy. To uboczne działanie eksportu ob- 
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serwuje się również na polskim rynku wewnętrznym, mimo jego relatyw- 
nie dużego odgraniczenia od rynku światowego. 

Chodzi tu przede wszystkim o jakość produkcji, wciąż jeszcze często nie- 
zadowalającą i stanowiącą jedno z istotnych wąskich gardeł polskiego 
handlu zagranicznego, a ściślej biorąc polskiego przemysłu. Jest to osobny 
problem, powszechnie zresztą znany i dlatego nie będzie tu szerzej oma- 
wiany. Warto jedynie podkreślić, że wiąże się to m. in. ze słabością syste- 
mu wynagrodzeń, nie uwzględniającego w istocie bardzo często zasady pła- 
cy według ilości i jakości wykonywanej pracy. Zmiana tego systemu jest 
jednym z najpilniejszych zadań stojących przed gospodarką narodową, 
a w tym także przed handlem zagranicznym. Lepsze wykorzystanie czynni- 
ka pracy żywej należy więc upatrywać przede wszystkim w ściślejszym 
niż dotychczas łączeniu wynagrodzenia danej osoby lub grupy osób z efek- 
tami pracy. Dobra robota powinna się każdemu opłacać. 

Dla nikogo nie ulega dziś wątpliwości, że doskonalenie mechanizmów 
funkcjonowania gospodarki narodowej niezbedne jest na wszystkich jej 
szczeblach: w przedsiębiorstwach, zjednoczeniach, jednostkach budżeto- 
wych, a także w gospodarce narodowej jako całości. Bez daleko idącego 
usprawnienia funkcjonowania gospodarki narodowej nie można liczyć w la- 
tach 1981—1985 na zwiększenie udziału produkcji na eksport w produkcji 
przemysłowej do 17 proc. i na osiągniecie w ten sposób równowagi i stop- 
niowej poprawy bilansu handlowego celem spłaty zaciagniętych kredytów. 
Obowiązuje tu zasada naczyń połączonych: efektywny eksport uzależniony 
jest od efektywności całej gospodarki. W przeciwnym bowiem razie spłata 
kredytów musiałaby odbywać się kosztem wewnętrznej konsumpcji i dzia- 
łalności inwestycyjnej. To ostatnie zaś groziloby zastojem w rozwoju go- 
spodarczym kraju. 

Konieczny jest poza tym import niezbędnych paliw, surowców, materia- 
łów, elementów kooperacyjnych, części zamiennych maszyn i urządzeń 
produkcyjnych, aby nie tworzyć sytuacji niepełnego wykorzystania mocy 
produkcyjnych. 

Trzeba też pamiętać, że polski przemysł, bez odpowiedniego dalszego je- 
go odnowienia i uzupełnienia w niczbęcdne części zamienne. szybko by się 
starzał, a produkowane wyroby stawałvby się coraz mniej konkurencyjne 
na rynkach zagranicznych. Następowałby dalszy rozdźwięk między stop- 
niem nowoczesności polskiego przemysłu a przemysłem krajów wysoko 
rozwiniętych. A do tego nie wolno dopuścić. 

Ważnym zagadnieniem jest wprowadzenie zasady odrębnego dla dzia- 
łalności eksportowej rachunku wyników, co zostało już realizowane od po- 
czątku bieżącego roku. Jest to dość istotna, korzystna zmiana w systemie 
zarządzania, prowadząca do pogłębienia w przedsiębiorstwie rachunku eko- 
nomicznego. Oznacza ona, że poczynając od bieżącego roku liczy się u pro- 
ducenta odrębnie wynik finansowy z tytułu eksportu oraz oddzielnie wynik 
finansowy z tytułu pozostałej, krajowej działalności. Pierwszym jednak wa- 
runkiem, aby to narzędzie mogło spełniać swoje zadanie, musi być jego eko- 
nomiczna poprawność. Mówiąc inaczej, tak liczony wynik finansowy 
z działalności eksportowej musi odzwierciedlać ekonomicznie poprawny 
efekt. 
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W obecnej postaci wątpliwości budzą dwie zasadnicze kwestie: ceny 
i koszty, które w sumie składają się na ostateczny rezultat finansowy. Pod-= 
stawową z kolei kwestią dotyczącą cen jest przyjęcie w dalszym ciągu 
w wielu jeszcze przypadkach zasady niestosowania w przedsiębiorstwach 
wytwórczych cen transakcyjnych w imporcie towarów. Jest to, jak wiado- 
imo, kwestia w literaturze sporna, łącząca się między innymi z poglądami 
na temat przenoszenia do gospodarki wewnętrznej inflacyjnych tendencji 
z zagranicy — z krajów kapitalistycznych. Sprawa ta jednak nie została 
udowodniona i wymaga dalszej, bardziej konkretnej dyskusji z dwóch 
przynajmniej względów. 

Po pierwsze, inflacyjne tendencje z zagranicy przenoszą się również do 
Polski, czyli niepełne stosowanie w przedsiębiorstwie wytwórczym cen 
transakcyjnych w imporcie nie chroni polskiej gospodarki przed przeno- 
szeniem tych tendencji. Powstaje przy tym inne, ważne pytanie, jakie są 
glówne przyczyny zjawisk inflacyjnych w Polsce: zewnętrzne czy wew- 
nętrzne. Wydaje się, że główne przyczyny mają wewnętrzny charakter 
i łączą się przede wszystkim z niską wydajnością pracy. 

Po drugie, niepełne stosowanie w przedsiębiorstwach wytwórczych cen 
transakcyjnych w imporcie powoduje wypaczenie rachunku kosztów 
i w rezultacie cały wysiłek prowadzenia odrębnego rachunku wyników 
z tytułu działalności eksportowej idzie na marne. 

Należy zaznaczyć, że obawa przed wprowadzeniem zasady pełnego sto- 
sowania cen transakcyjnych w imporcie w niczym nie pomniejsza stoso- 
wania innych narzędzi, pozwalających na stosowanie cen detalicznych od- 
biegających od kosztów produkcji. Przykładem tego jest stosowanie bardzo 
różnych stawek podatku obrotowego w przedsiębiorstwach wytwórczych 
czy wykorzystywanie instytucji subwencji (przedmiotowych lub podmio- 
towych). Odnosi się natomiast wrażenie, że praktyka nie nadąża za teorią 
i jednocześnie broni się przed nią przy pomocy niepełnowartościowych 
argumentów. W każdym zaś razie otwarcie rzeczowej dyskusji na temat 
pow'szechnego stosowania w przedsiębiorstwach wytwórczych cen transak- 
cyjnych w imporcie jest konieczne, jeżeli chce się urealnić rachunek wy- 
ników. | 

Doskonalenie funkcjonowania mechanizmu gospodarczego powinno pole- 
gać m. in. na pobudzaniu przedsiębiorstw wytwórczych i przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego do bardziej efektywnego działania, to znaczy albo 
do maksymalizowania wytwarzania towarów i usług przy danym zużyciu 
sił i środków, albo do wytwarzania określonych towarów i usług przy mi- 
nimalizowaniu tego użycia. Ta oczywista prawda nie ma często zastosowa- 
nia w praktyce, nie ma bowiem bezpośredniego powiązania wyników na 
przykład w eksporcie z poziomem wynagrodzeń pracowników. W dalszym 
ciągu brak jest odpowiedniego zróżnicowania tych wynagrodzeń w zależ- 
ności od ilości i jakości wnoszonej pracy. Chodzi przy tym przynajmniej 
o dwie kwestie. Pierwszą z nich jest odpowiednie egzekwowanie obowiąz- 
ków pracowników, jakie powinni oni wykonywać w normalnym czasie pra- 
cy za otrzymywane wynagrodzenie podstawowe. Druga kwestia to dodat- 
kowe premiowanie, które obecnie ma miejsce bez specjalnego uzasadnie- 
nia (premia regulaminowa, swą nazwą nawet zaprzeczająca zasadzie pre- 
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micwania). Premia musi wynikać z dodatkowego wysiłku pracownika, a nie 
z jego nienagannego zachowania się w pracy. 

Równocześnie istnieje wiele mechanizmów zarządzania, których stoso- 
wanie budzi poważne wątpliwości. Jednym z nich jest ograniczanie impor- 
tu, na przykład surowców lub urządzeń produkcyjnych dla przedsiębiorstw 
produkujących na eksport, dokonywane często w sposób nadmiernie 
uproszczony, prowadzący do niewykorzystania możliwości eksportowych. 
Obserwuje się wprawdzie w ostatnim czasie pewien postęp w tym zakresie, 
wciąż jednak jeszcze występują tendencje do mechanicznego stosowania 
ograniczeń, zamiast do stosowania ich w sposób selektywny, oparty na ra- 
chunku ekonomicznym. Wynika to z nadmiernej centralizacji decyzji. W 
rezultacie następuje nadmierne spiętrzenie się decyzji na szczeblu central- 
nym przy jednoczesnym braku dostatecznie szczegółowego rozeznania wa- 
runków działania przedsiębiorstw i ich możliwości eksportowych. W 
przedsiębiorstwach natomiast zostaje osłabiona inicjatywa do działania w 
kierunku zwiększania produkcji na eksport. Jest to tym bardziej niebezpie- 
czne, że produkcja na eksport ma swojego wielkiego konkurenta w postaci 
chłonnego rynku krajowego, wciąż jeszcze mniej wymagającego, jeżeli 
chodzi o jakość produkcji i terminy dostawy towarów. W tej sytuacji oraz 
biorąc pod uwagę brak dostatecznej zachęty materialnej do działania na 
rzecz eksportu pracownikom zaangażowanym w produkcji na eksport ta 
działalność się po prostu nie opłaca. Nie jest więc do końca realizowana 
zasada priorytetu działania na rzecz produkcji eksportowej. 


Innym problemem związanym z doskonaleniem mechanizmów funkcjo- 
nowania gospodarczego, dotyczącego także eksportu, jest tworzenie 
w przedsiębiorstwach wytwórczych oraz w przedsiębiorstwach handlu za- 
granicznego nadmiernie skomplikowanego, a w konsekwencji nie stosowa- 
nego w całości w praktyce systemu ekonomiczno-finansowego. System eko- 
nomiczno-finansowy, występujący faktycznie w rzeczywistości, jest inny, 
niż ustalony w odpowiednich przepisach prawnych. Z kolei w ramach sy- 
stemu ekonomiczno-finansowego zarówno rzeczywistego, jak i normatyw= 
nego nie ma pełnej spójności. Oto kilka przykładów. Po pierwsze, tworzy 
się w przedsiębiorstwach różnego rodzaju fundusze celowe, których wyko- 
rzystanie okazuje się często niemożliwe; blokuje się możliwości wykorzy- 
stywania zgromadzonych środków, wprowadzając limity w czasie i w za- 
kresie sposobów wydatkowania. Osłabia to zaufanie pracowników przed- 
siębiorstw do celowości tworzenia takich funduszów oraz do ich pierwot- 
nych założeń. Reguły gry między przedsiębiorstwami a centrum gospodar- 
czym stają się niejasne, a ponadto są one zbyt często zmieniane. Jest to naj- 
słabsza strona systemu ekonomiczno-finansowego, także w przypadku 
przedsiębiorstw produkujących na eksport oraz przedsiębiorstw handlu za- 
granicznego. Powstaje sytuacja, w której obie strony: przedsiębiorstwa 
i centrum nawzajem sobie nie uraią co do ustalonych zasad działania i sta- 
rają się te zasady obchodzić. W rezultacie system ekonomiczno-finansowy 
nie jest przez obie wymienione strony honorowany, o czym wiedzą i z cze- 
go zdają sobie sprawę zarówno przedsiębiorstwa, jak i centrum. 

Powstaje pytanie, jaka jest główna przyczyna tego stanu rzeczy. Spra= 
wa wymaga szczegółowej analizy. Jednakże podstawowym błędem, wyda- 
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je się, jest tworzenie nadmiernie skomplikowanego i często zmienianego 
systemu ekonomiczno-finansowego. Dobrym przykładem na poparcie te- 
go stanowiska jest system finansowania inwestycji, w którym, można za= 
łożyć z bardzo dużym prawdopodobieństwem, orientują się nie wszyscy 
dyrektorzy naczelni przedsiębiorstw. Podobnie przedstawia się system wy- 
nagrodzeń, a w szczególności zasady tworzenia i wykorzystywania fundu- 
szu płac. To nadmierne komplikowanie i bardzo częste zmienianie systemu 
finansowo-ekonomicznego jest, w opisanej sytuacji, działaniem pozornym, 
nie przynoszącym oczekiwanych rezultatów. System ekonomiczno-finan- 
sowy powinien być instytucją ustabilizowaną i przez wszystkich zrozumia- 
łą. Nade wszystko zaś powinien on być maksymalnie uproszczony, bowiem 
jego skomplikowanie nie idzie w parze ze skutecznością działania. 

Sztuczną również konstrukcję stanowi instytucja obciążenia funduszu 
płac, stanowiąca element podziału zysku w przedsiębiorstwie. W swoim 
założeniu miało to być tworzenie funduszu na podwyżkę płac w gospodar- 
ce, jak dotychczas jednak funkcjonowanie tej instytucji nie jest jasne. Po- 
dobnie przedstawia się sprawa oprocentowania środków trwałych. Zwią= 
zek tego oprocentowania z funduszem inwestycyjnym jest iluzoryczny. 
Obie wymienione tu instytucje są kolejnym przykładem nadmiernego 
skomplikowania systemu  ekonomiczno-finansowego przedsiębiorstw 
i w praktyce niewiele mają wspólnego z zamierzoną polityką w zakresie 
płac i inwestycji. Znacznie prostszym i zrozumiałym byłby podatek docho- 
dowy bądź odprowadzanie części zysku do budżetu państwa. 

System wielkich organizacji gospodarczych nigdy nie został w pełni 
wprowadzony w życie. Nie kwestionując systemu jako takiego, aczkolwiek 
wymagającego dalszego uściślenia teoretycznego i praktycznego, należy 
stwierdzić, że jak dotychczas nie przyniósł on spodziewanych rezultatów. 
Z dotychczasowych doświadczeń należy wnosić, że w aktualnych warun= 
kach polskich wymaga on dalszych dyskusji. Dyskusja ta powinna 
iść, jak się wydaje, w dwóch kierunkach. Po pierwsze, należy dążyć do ho- 
norowania podstawowych zasad gospodarowania, opartych na rachunku 
ekonomicznym, przy stosowaniu realnych cen czynników produkcji. W tych 
dopiero warunkach będzie możliwy powrót do ustalania realnego zysku ja- 
ko podstawy oceny działalności gospodarczej przedsiębiorstw, nie tylko 
zresztą produkujących na eksport. Po drugie, należy dążyć do wyraźnego 
podziału praw i obowiazków przedsiębiorstw — z jednej strony, oraz insty- 
tucji centralnych — z drugiej. Zamazywanie linii podziału między tymi 
prawami i obowiązkami prowadzi do powstawania chaosu w systemie za- 
rządzania. Instytucje centralne powinny ograniczać się do prowadzenia po- 
lityki ekonomicznej, rozumianej jako działalność państwa i występujących 
z jego ramienia organizacji, mającej na celu rozwijanie socjalistycznych 
stosunków produkcji oraz koordynowanie kierunków rozwoju gospodarki 
narodowej w celu osiągnięcia wyższej wydainości pracy społecznej, a więc 
szybszego tempa wzrostu gospodarczego i jego optymalnej struktury(2). 

Bieżąca działalność gospodarcza powinna być pozostawiona przedsiębior- 
stwom działającym w oparciu o rachunek ekonomiczny, w którego ramach 


(2) K. Secomski: Mała encyklopedia ekonomiczna, PwE 1974, Warszawa, str. 583. 
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zysk powinien odgrywać rolę decydującą. Przyjęcie takich zasad gospodar- 
czego działania powinno być punktem wyjścia dalszego doskonalenia me- 
chanizmów funkcjonowania gospodarki narodowej. Każda przy tym dzia- 
łalność gospodarcza powinna się opierać na zasadach marketingu. Zasady 
te są już dobrze w Polsce znane, w szczególności w działalności zagranicz- 
nej. Istnieje jednak brak spójności między zasadami marketingowego dzia- 
łania a systemem ekonomiczno-finansowym, co oczywiście nie przynosi 
pożytku. Marketing obejmuje w sposób kompleksowy całą drogę produktu: 
od jego pomysłu, a następnie opracowania, poprzez decyzje inwestycyjne, 
produkcję, testowanie na rynku, ustalanie kanałów dystrybucji, cen i pro- 
mocji, aż do systematycznej sprzedaży — wszystko w oparciu o badania re- 
alnego i potencjalnego popytu. 

Ta logiczna struktura podejmowania decyzji produkcyjnych i handlo-= 
wych jest często sprzeczna, jak już wspomniałem, z obowiązującym syste- 
mem ekonomiczno-finansowym. Przed tą niespójnością zasad gospodarowa- 
nia występującą między marketingiem i systemem ekonomiczno-finanso- 
wym bronią się przedsiębiorstwa. Jest to swoista walka z biurokracją 
w sferze ekonomiki. Walkę tę, oczywiście, trzeba popierać w celu obrony 
interesów konsumentów. Człowiek i jego potrzeby muszą stać stale w cen- 
rum uwagi polityki ekonomicznej, a w tym także polityki w zakresie 
handlu zagranicznego. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Rozbrojenie — 
palącym problemem współczesności 


ANDRIEJ GROMYKO 


Lipcowe plenum KC naszej partii podjęło, przyjętą z dużym zadowo- 
leniem przez wszystkich radzieckich komunistów, uchwałę o zwołaniu 
w lutym 1981 r. kolejnego XXVI Zjazdu KPZR. Zjazdy partii Lenina 
wyznaczają ważne etapy w życiu Kraju Rad. Stanowią one również wy* 
darzenia na płaszczyźnie międzynarodowej. Takie właśnie znaczenie nie- 
wątpliwie będzie miał nadchodzący zjazd, który dokona podsumowania 
wielostronnej działalności KPZR i twórczej pracy naszego narodu od 
czasu poprzedniego XXV Zjazdu. Określi on zadania na przyszłość, otwo- 
rzy nową kartę w rewolucyjnej teorii i praktyce, w walce o komunizm, 
pokój i postęp. 

Na plenum rozpatrzono także zagadnienia dotyczące sytuacji międzvnae 
rodowej i polityki zagranicznej Związku Radzieckiego. Uchwała plenum 
aprobuje w pełni działalność Biura Politycznego KC KPZR, sekretarza 
generalnego KC KPZR, przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR L. [I Breżniewa w zakresie urzeczywistniania leninowskiej linii po- 
utyki zagranicznej XXIV i XXV Zjazdu partii. 

Uchwała plenum, a także kilka ostatnich wystąpień L. I. Breżniewa za- 
wierają głęboką i wszechstronną marksistowsko-leninowską analizę współ- 
czesnej sytuacji na świecie. Wiadomo że w rezultacie przede wszystkim 
aktywnej działalności ZSRR oraz całej wspólnoty socjalistycznej nastąpiło 
w latach siedemdziesiątych odczuwalne uzdrowienie klimatu międzyna- 
rodowego, umocniła się polityka odprężenia, ugruntowało się i zaczęło na- 
bierać konkretnej treści pokojowe współistnienie krajów o różnych ustro- 


Artykuł członka Biura Politycznego KC KPZR, ministra Spraw Zagranicznych 
ZSRR, Andrieja Gromyki przedrukowujemy za organem KC KPZR „Kommunist” 
(nr ll, lipiec 1980 r.). 
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jach społecznych, zaznaczył się wyraźny odpływ „zimnej wojny”, powsta- 
ły bardziej sprzyjające przesłanki dla rozwiązania dojrzałych problemów 
międzynarodowych, napromadzono wiele doświadczeń w regulowaniu kon- 
fliktowych sytuacji między państwami. 

W ciągu tego dziesięciolecia nieustannie umacniały się pozycje świato- 
wego socjalizmu. Wnosił on coraz bardziej ważki wkład do sprawy pow- 
szechnego pokoju. Nieprzemijająca zasługa wspólnoty socjalistycznej, któ- 
ra po raz pierwszy postawiła w praktyce zadanie wyeliminowania wojny 
z życia społeczeństw, polega na tym, że udało się rozerwać tragiczny cykl, 
w którym pokój był tylko okresem przerwy między wojnami światowymi. 
Taki jest najbardziej imponujący dorobek walki o pokój od chwili, kiedy 
trzydzieści pięć lat temu zostało odniesione wielkie zwycięstwo nad faszyz- 
mem. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że ogromne sukcesy socjalizmu, który uzyskał 
historyczne osiągnięcie — wojskowo-strategiczną równowagę ze światem 
kapitalizmu — i który odgrywa rolę głównego czynnika rozwoju świato- 
wego, stały rozwój rewolucyjnego i wyzwoleńczego ruchu narodów, prze- 
rastanie odprężenia w dominującą tendencję w polityce międzynarodowej 
— że wszystko to było wyraźnie sprzeczne z ogólnymi dążeniami impe- 
rializmu w sprawach światowych. Imperialistyczna reakcja, przestraszona 
tym, że rozwój światowy przebiega niezupełnie tak, a właściwie zupełnie 
nie tak, jakby tego sobie życzyła — a przecież w miarę tego jak 
zmniejszają się imperialistyczne możliwości panowania nad innymi naro- 
dami, broni się ona coraz zacieklej — podjęła próbę powstrzymania lub co 
najmniej zwolnienia tempa tego rozwoju. W tym celu i dla zachowania 
swoich pozycji siły imperializmu uciekają się do zwiększania swego po- 
tencjału militarnego, do akcji agresywnych. 


1 


Imperializm trwale związał swój los, samo swoje istnienie z militaryz- 
mem. Jego agresywna natura, analizowana przez W. I. Lenina, nie uległa 
zmianie. Jednocześnie kult siły w ogóle, zwłaszcza zaś siły oręża, będący 
nieodłączną cechą imperializmu, świadczy o jego niepewności co do swojej 
przyszłości jako ustroju społecznego. 

Przejawia się to również obecnie. Przywódcy wojskowego bloku NATO, 
a przede wszystkim USA, podejmują aktywne kroki w celu naruszenia 
równowagi strategicznej między Zachodem i Wschodem na swoją korzyść, 
ze szkodą dla ZSRR i innych krajów socjalistycznych, wbrew interesom 
odprężenia i bezpieczeństwa międzynarodowego, aby cofnąć świat do cza- 
sów polityki „z pozycji siły”. 

Jeszcze w maju 1978 r. kraje NATO opowiedziały się za corocznym au- 
tomatycznym powiększaniem swoich wydatków wojskowych aż do końca 
naszego stulecia. W grudniu ubiegłego roku podjęto w NATO decyzję 
o produkcji i rozmieszczeniu w Europie Zachodniej nowych amerykań- 
skich środków rakietowo-nuklearnych średniego zasięgu. 

Jednocześnie USA ogłosiły nowy wielomiliardowy program forsownego 
zwiększania swoich zbrojeń. Nawet generałowie Pentagonu niekiedy roz- 
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kładają ręce I zadają pytanie, czy zdołają wykorzystać wszystkie przy= 
dzielone im sumy. 

Dobitnym wyrazem obecnego charakteru polityki USA jest zwłoka 
z ratyfikowaniem radziecko-amerykańskiego układu w sprawie ogranicze> 
nia strategicznych zbrojeń ofensywnych (SALT IN). W świetle coraz akty= 
wniejszej realizacji tej polityki należy rozpatrywać również takie fakty, 
jak stworzenie przez Stany Zjednoczone „korpusu szybkiego reagowania” 
— nowego instrumentu dyktatu, ich wojownicze, prowokacyjne akcje 
w stosunku do Iranu, gorączkowe poszukiwanie lokalizacji nowych baz 
wojskowych. 


Świadczy o tym również ogłoszenie przez Waszyngton niektórych regio- 
nów świata, przede wszystkim tych, gdzie znajduje się ropa, „strefami 
żywotnie ważnych interesów USA”. Tego rodzaju działania przypominają 
obyczaje panujące na amerykańskim „dzikim Zachodzie”, kiedy właści- 
cielami ziemi stawali się ci, którzy pierwsi zdążyli wbić w nią słup ogłasza» 
jący objęcie jej w posiadanie. 

Agresywne koła Zachodu, a przede wszystkim Stanów Zjednoczonych, 
kładą w swoich rachubach wojskowo-politycznych coraz większy nacisk 
na wygrywanie „karty chińskiej”, na wykorzystywanie w swoich intere> 
sach polityki kierownictwa chińskiego będącej wyrazem dążeń wielkomo- 
carstwowych i wrogiej wobec wspólnoty socjalistycznej. Polityka ta ze 
swej strony w niemałym stopniu przyczynia się do wzmagania napięcia 
międzynarodowego. Partnerstwo imperializmu i pekińskiego hegemonizmu 
— to zjawisko niebezpieczne w polityce światowej, niebezpieczne dla 
całej ludzkości, w tym także dla narodów USA i Chin. 


Imperialistyczna reakcja kamufluje swoje dążenia wzmożoną kampanią 
propagandową, będącą w istocie rzeczy „wojną psychologiczną”, której 
rdzeniem jest nadal mocno już wyświechtany mit o „radzieckim niebez- 
pieczeństwie wojennym”, „o groźbie komunizmu”. Antyradzieckość i an- 
tyvykomunizm zostały przekształcone, jak wskazano w uchwale lipcowego 
plenum, w środek podważania odprężenia, wzmagania wyścigu zbrojeń, 
w narzędzie walki nie tylko przeciw ZSRR i innym krajom wspólnoty 
socjalistycznej, nie tylko przeciw komunistom, lecz również przeciw wszy= 
stkim siłom miłującym pokój. 


Czegóż to nie inkryminuje się Związkowi Radzieckiemu, krajom socja- 
lizmu. Oskarża się je o to, iż rzekomo wkroczyły na drogę „bezpreceden= 
sowego powiększania” swoich zbrojeń konwencjonalnych, a zwłaszcza ra- 
kietowo-nuklearnych. Przypisuje się nam również taki całkowity absurd, 
jak zamiar przedarcia się do „ciepłych mórz”, zawładnięcia obcymi złożami 
ropy naftowej. 

Propaganda Zachodu nadała rozgłos sprawie rzekomej „radzieckiej agre- 
sji” w Afganistanie. Tak określa się przejściowe wprowadzenie do tego 
kraju ograniczonego radzieckiego kontyngentu wojskowego w celu udziele-= 
nia pomocy jego rządowi i narodowi w obronie zdobyczy rewolucji, odpar- 
cia zbrojnych inwazji z zewnątrz na jego terytorium, jak również w celu 
likwidacji groźby przekształcenia Afganistanu w proimperialistyczną bazę 
na południowych granicach ZSRR. 
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Wbrew faktom, wbrew rzeczywistej kolejności wydarzeń w świecie, 
przedstawia się pomoc udzielaną w odpowiedzi na niejednokrotne prośby 
kierownictwa aigańskiego i pozostającą w całkowitej zgodności z Kartą 
ONZ niemal jako przyczynę obecnego zaostrzenia się sytuacji międzyna-= 
rodowej. Mamy tu do czynienia z kolejnym fałszerstwem ze strony impe= 
rialistów usiłujących w ten sposób odwrócić uwagę od gwałtownego 
zwrotu w ich polityce w kierunku potęgowania przygotowań wojennych, 
zainicjowanych przez nich na długo przed tymi wydarzeniami. 

Plenum KC zaakceptowało decyzję w sprawie udzielenia wszechstronnej 
pomocy Afganistanowi w odparciu kierowanej przeciwko niemu agresji. 
Opowiedziało się ono bezwarunkowo za politycznym uregulowaniem sytu- 
acji wokół tego kraju, realizującego politykę niezaangażowania. 

Realistyczną podstawą takiego uregulowania jest wysunięty 14 maja 
przez rząd Demokratycznej Republiki Afganistanu program zakładający 
efektywne zaprzestanie zewnętrznych ingerencji zbrojnych na terytorium 
afgańskie, osiągnięcie odpowiednich porozumień w sprawie normalizacji 
stosunków między Afganistanem — z jednej strony, a Pakistanem, jak 
również Iranem — z drugiej oraz gwarancję niewznawiania wszelkich form 
ingerencji z zewnątrz w afgańskie sprawy wewnętrzne. Właśnie w tym 
kontekście można byłoby rozwiązać również kwestię wycofania z DRA ra- 
dzieckiego kontyngentu wojskowego. 

Realizowane w uzgodnieniu z rządem afgańskim wycofywanie z DRA 
tych radzieckich oddziałów wojskowych, których pobyt tam nie jest konie- 
czny ze względu na dokonującą się stabilizację sytuacji w kraju (co jest 
wynikiem poważnych klęsk, jakie poniosły skierowane tam z zewnątrz 
zbrojne bandy). przyczynia sie do urzeczywisinienia praktycznych kroków 
w kierunku politycznego uregulowania problemów Afganistanu, do popra- 
wy sytuacji w całym tym regionie. Wszystkie zainteresowane strony po- 
winny odpowiednio ocenić tę akcję i stwarzane przez nią możliwości roz- 
wiązania konfliktu. Rzecz zrozumiała, że Związek Radziecki będzie nadal 
udzielał niezbędnej pomocy Afganistanowi w obronie jego niezawisłości 
i integralności terytorialnej. Z tego powinni zdawać sobie sprawę wszyscy 
w Waszyngtonie i w Londynie, a także w innych stolicach, gdzie chętnie 
się przytakuje Waszyngtonowi. 

Jeśli chodzi o twierdzenia, iż Związek Radziecki zwiększa swój poten- 
cjał wojskowy w skali przewyższającej potrzeby jego obrony, to stanowią 
one również świadome oszukiwanie narodów. Weżmy, dla przykładu, Eu- 
ropę: w ciągu ostatnich dziesięciu lat nie zwiększono ani o jedną rakietę, 
ani o jeden samolot liczby nośników broni nuklearnej średniego zasięgu 
w europejskiej części ZSRR. Przeciwnie, liczba wyrzutni rakiet średniego 
zasięgu, a także moc ich ładunków nuklearnyca nawet nieco zmałały. 

Już od kilku lat liczebność wojsk radzieckich w Europie Środkowej nie 
uległa zwiększeniu. Co więcej, nasz kraj w porozumieniu ze swoimi sojusz- 
nikami w Układzie Warszawskim doprowadza da końca wycolywanie 
w trybie jednostronnym z terytorium NRD 20 tys. żołnierzy, tysiąca czoł- 
gów i innego wojskowego sprzętu technicznego. 

Innymi słowy, Związek Radziecki nie czyni niczego, co wykraczałoby 
poza ramy potrzeb obrony własnej, jak również swoich sojuszników i przy= 
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jaciół. Nieugięcie przestrzegając zasady równego bezpieczeństwa uważa 
on, że dla tych potrzeb wystarczy przybliżona równość i parytet. Jeśli zaś 
mówić o „przewadze wojskowej”, to idea jej osiągnięcia jest nam obca, 
a i samo jej pojęcie faktycznie traci sens wobec istnienia ogromnych arse- 
nałów już nagromadzonej broni. 

Podejście to zostało potwierdzone w połowie maja przez naradę Dorad- 
czego Komitetu Politycznego państw-sygnatariuszy Układu Warszawskie- 
go, na której ponownie zademonstrowano wybitną rolę socjalizmu w spra- 
wach światowych, jego konsekwentny internacjonalizm i niezachwiane 
umiłowanie pokoju, znaczenie braterskiej solidarności i koordynacji dzia- 
łania krajów socjalistycznych w imię utrwalenia międzynarodowego po- 
koju. 

W ustalonej na naradzie deklaracji podkreślono, że kraje nasze nigdy 
nie dążyły i nie będą dążyć do przewagi wojskowej; natomiast konsekwen- 
tnie proponujemy utrzymywanie równowagi wojskowej na coraz niższym 
poziomie, osłabienie i całkowitą likwidację konfrontacji wojskowej w Eu- 
ropie. Kraje nasze nie mają, nie miały i nie będą mieć innej doktryny stra- 
tegicznej poza obronną, nie miały i nie będą mieć zamiarów tworzenia 
potencjału pierwszego uderzenia nuklearnego. Wskutek samego charakteru 
naszego ustroju społecznego nie możemy i nie będziemy dążyć do tworze- 
nia „ster wpływu”, do ustanawiania kontroli wojskowej lub politycznej 
nad jakimkolwiek regionem lub międzynarodowymi liniami transporto- 
wymi. 

Jednocześnie wobec coraz to nowych prób nasilania wyścigu zbrojeń 
Związek Radziecki i inne kraje wspólnoty socjalistycznej zwracają się do 
Zachodu z naglącym apelem zatrzymania się, ponieważ wszystkie rachuby 
na uzyskanie przewagi wojskowej są beznadziejne. Państwa-sygnatariusze 
Układu Warszawskiego nigdy do tego nie dopuszczą. Będą one również w 
przyszłości utrzymywać na odpowiednim poziomie swoją zdolność obronną, 
przejawiać stałą troskę o bezpieczeństwo swoich narodów, aby nikt nie wa- 
żył się naruszyć ich pokojowego życia i pokojowej pracy. 

Nie współzawodnictwo na polu militarnym, lecz ideał świata bez wojen 
inspiruje kraje socjalizmu — społeczeństwa, w których nie ma ani klas, 
ani warstw społecznych, ani grup zawodowych, które byłyby zaintere- 
sowane w wojnie lub w jej przygotowywaniu. I nie szczędzą one sił 
w swym dążeniu do utrwalania pokoju. 

Oczywiście, realizacja tego rodzaju zadania jest możliwa tylko w opar- 
ciu o politykę odprężenia, dla której nie ma i nie może być rozumnej alter- 
natywy. Świętym obowiązkiem wszystkich, którzy występują w imię poko- 
ju, jest obrona odprężenia, odparcie nasilających się manewrów imperiali- 
stycznych, podjęcie zdecydowanych kroków w celu usunięcia ze stosun- 
ków międzypaństwowych wszystkiego, co przeszkadza nadaniu temu pro- 
cesowi charakteru ciągłego i wszechstronnego, wszechobejmującego. 

Starając się działać w kierunku przezwyciężania narastającego zaostrze- 
nia sytuacji międzynarodowej, jej normalizacji, kraje Układu Warszaw- 
skiego proponują przeprowadzenie — a całe doświadczenie historyczne od 
czasów koalicii antyhitlerowskiej do naszych dni świadczy o tym, iż jest 
to najbardziej niezawodna droga do trwałego pokoju — spotkania na 


Nowe Drogi — 11 161 


ANDRIEJ GROMYKO 


najwyższym szczeblu przywódców państw wszystkich regionów kuli ziem- 
skiej dla rozpatrzenia kluczowych problemów polityki światowej, wśród 
których centralne miejsce zajmuje usunięcie ognisk napięcia, niedopusz- 
czenie do wojny. 

W interesach zachowania pokoju, utrwalenia odprężenia w sferach poli- 
tycznej, wojskowej i innych KPZR, naród radziecki — zarówno dawniej, 
jak i teraz, kiedy uregulowanie wielu problemów międzynarodowych, od 
których zależą losy świata, stało się trudniejsze — kładzie główny nacisk 
w swojej polityce na okiełznanie wyścigu zbrojeń, na rozbrojenie, widząc 
w tym największe zadanie. Polityka państwa radzieckiego zmierzająca do 
rozwiązywania kompleksu składających się na to zadanie problemów jest 
konsekwentna i pryncypialna od czasów Wielkiego Października. Jej nie- 
wzruszoną podstawę stanowi leninowski wniosek, że „rozbrojenie jest 
ideałem socjalizmu. 


II 


Ostatecznym celem tej polityki, utrwalonej obecnie w Konstytucji 
ZSRR, było i pozostaje powszechne i całkowite rozbrojenie. Jednocześnie 
czyniliśmy i czynimy wszystko, aby uzyskać postęp w sprawach cząstko- 
wych, które ułatwiłyby osiągnięcie tego celu: w porozumieniu z innymi 
państwami jesteśmy gotowi ograniczyć lub wprowadzić zakaz wszelkiego 
rodzaju broni, ale, oczywiście, na zasadach wzajemności, bez naruszenia 
bezpieczeństwa którejkolwiek ze stron. 


Już w kwietniu 1922 r. na konferencji genueńskiej — pierwszym mię 
dzynarodowym forum, w którym uczestniczył nasz kraj — wysunęliśmy 
propozycję powszechnej redukcji zbrojeń. W końcu lat dwudziestych 
ZSRR stał się inicjatorem opracowanego po raz pierwszy w historii projek- 
tu porozumienia w sprawie powszechnego i całkowitego rozbrojenia. Rów- 
nież w następnych latach nasz kraj występował aktywnie na rzecz utrwa- 
lenia bezpieczeństwa międzynarodowego, w tym rozwiązania problemów 
rozbrojenia. 

W okresie powojennym Związek Radziecki wespół z innymi krajami so- 
cjalistycznymi rozwinął akcję zmierzającą do okiełznania wyścigu zbrojeń 
i do rozbrojenia. Zgłosiliśmy przeszło sto konkretnych propozycji, które 
obejmują szeroki wachlarz zagadnień: od realizacji konkretnych kroków 
w dziedzinie rozbrojenia (co dotyczy zwłaszcza zakazu broni atomowej, 
a następnie termonuklearnej) do powszechnego i całkowitego rozbrojenia. 

Inicjatywy ZSRR, jego konstruktywne wysiłki w decydującej mierze 
przyczyniły się do zawarcia wielu międzynarodowych układów i porozu- 
mień mających na celu ograniczenie wyścigu zbrojeń. Powstał cały system 
takich układów i porozumień. Chodzi o układ w sprawie zakazu doświad- 
czeń z bronią jądrową w atmosferze, w przestrzeni kosmicznej i pod wodą 
(1963 r.), układ o zasadach działalności państw w dziedzinie badania i wyko- 
rzystywania przestrzeni kosmicznej, włącznie z księżycem oraz innymi cia- 
łami niebieskimi (1967 r.), układ w sprawie nierozprzestrzeniania broni 
jądrowej (1968 r.). układ o zakazie rozmieszczania na dnie mórz i oceanów 
oraz w ich głębi broni jądrowej i innych rodzajów broni masowej zagłady 
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(1971 r.), konwencję o zakazie wojennego lub wszelkiego innego wrogiego 
wykorzystywania środków oddziaływania na środowisko naturalne 
(1977 r.). Należy wymienić także konwencję o zakazie opracowywania, pro- 
dukcji i gromadzenia zapasów broni bakteriologicznej (biologicznej) i tok- 
sycznej oraz o ich zniszczeniu (1972 r.). 

Obecnie dla zwiększenia efektywności i politycznego znaczenia tych 
porozumień konieczne jest nadanie im charakteru uniwersalnego, objęcie 
nimi wszystkich bez wyjątku państw, przeciwdziałanie próbom podważenia 
ich realnej treści. 

Ważną rolę odgrywają również dwustronne porozumienia radziecko= 
„amerykańskie — układ w sprawie ograniczenia systemów obrony przeciw= 
rakietowej (1972 r.) oraz protokół do tego układu (1974 r.), tymczasowe po- 
rozumienie o niektórych środkach w dziedzinie ograniczenia strategicznych 
zbrojeń ofensywnych — SALT I (1972 r.), układ o ograniczeniu podziem= 
nych doświadczeń z bronią jądrową (1974 r.). 

Należy wspomnieć również o porozumieniu między ZSRR i USA o zapo- 
bieganiu wojnie jądrowej (1973 r.), o porozumieniu radziecko-francuskim 
w kwestii zapobiegania przypadkowemu lub nieusankcjonowanemu użyciu 
broni jądrowej (1976 r.), o porozumieniu między ZSRR i Wielką Brytanią 
w sprawie zapobiegania przypadkowemu wybuchowi wojny jądrowej 
(1977 r.). Porozumienia te mają na celu zmniejszenie ryzyka konfliktu ra- 
kietowo-nuklearnego. 

Do bezwzględnie pozytywnych faktów należy zaliczyć prowadzone 
w latach siedemdziesiątych rozmowy na szczeblu dwustronnym, regional- 
nym i międzynarodowym poświęcone wielu aspektom zaprzestania wyścigu 
zbrojeń i realizacji rozbrojenia. Stworzyły one nowe szanse intensywnego 
poszukiwania wzajemnie możliwych do przyjęcia rozwiązań, pozwoliły 
zbliżyć się do osiągnięcia porozumień w niektórych kwestiach. 

Nie można jednak powiedzieć, że mechanizm rokowań działa harmonij- 
nie. Występują w nim zakłócenia. Zawarcie porozumień odwleka się 
w sposób nieuzasadniony często przez wiele lat. Jest to wynikiem upor-= 
czywego dążenia mocarstw Zachodu do uzyskania jednostronnych korzy= 
ści wojskowych, do wykorzystania swego udziału w rokowaniach dla za» 
maskowania prowadzonego przez nie wyścigu zbrojeń. Polityka oszuki= 
wania narodów jest realizowana na tym odcinku kompleksowo i syste- 
matycznie. Kraje NATO odrzucają wiele konstruktywnych propozycji 
w sprawie powstrzymywania wyścigu zbrojeń bądź hamują dyskusję nad 
nimi, usiłują pod różnymi pretekstami uchylić się od podjęcia uzgodnionych 
decyzji, usiłują pozbawić rozmowy treści, często uciekają się do obstruk= 
cji. 

W ostatnim czasie pojawia się coraz więcej oznak tego, że Zachód jest 
skłonny nadal blokować postęp w rozmowach dotyczących rozbrojenia. 
Szczególnie Stany Zjednoczone odroczyły w trybie jednostronnym niektó- 
re rozmowy lub też w ogóle wycofały się z nich. 

Związek Radziecki wytrwale stara się doprowadzić do poważniejszego 
rozpatrywania zagadnień ograniczenia wyścigu zbrojeń i rozbrojenia 
w toku prowadzonych rozmów. Czyni on wysiłki zmierzające do tego, 
aby wstrzymane lub przerwane rozmowy zostały niezwłocznie wznowiene 
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i kontynuowane, aby zapoczątkować dialog na temat problemów, które nie 
stały się jeszcze przedmiotem rozmów, chociaż możliwości takie już doj- 
rzały. 

Realizując politykę pozytywnych inicjatyw w dziedzinie rozbrojenia, 
przywiązujemy jednocześnie dużą wagę do konsekwentnego wykonywania 
przez państwa podjętych przez nie zobowiązań w ramach już istniejących 
w tej dziedzinie porozumień. Właśnie tak postępował zawsze i postępuje 
Związek Radziecki. I samo życie przeczv kolejnym fałszerstwom fabryko- 
wanym na Zachodzie dla zasiania wątpliwości co do przestrzegania przez 
nasz kraj swoich zobowiązań oraz dla odwrócenia uwagi od własnych 
pozycji w sprawach rozbrojenia, które łączą obstrukcję z wprowadzaniem 
w błąd opinii publicznej. 

Narody oceniają efektywność wysiłków w celu powstrzymywania wyś- 
cigu zbrojeń nie na podstawie liczby przyjętych rezolucji, lecz praktycz- 
nych, namacalnych rezultatów. Jeżeli podchodzić do oceny sytuacji w 
kwestiach rozbrojenia stosując to najbardziej realne kryterium, to trzeba 
niestety stwierdzić, że jak dotąd uczyniono niewiele. W istocie nie rozpo- 
częta została likwidacja materialnych środków prowadzenia wojny. 
Wyścig zbrojeń nie tylko nie został zatrzymany, lecz rośnie jego tempo. 

Jest to skutkiem tego, że USA i ich sojusznicy intensywnie zwiększają 
swój potencjał militarny pod względem ilościowym i jakościowym. 

A mimo wszystko należy uznać, że istniejace układy i porozumienia sta- 
nowią zaporę na niektórych odcinkach zbrojeń. Dzięki nim poszczególne 
rodzaje broni zostały zakazane lub ograniczone, stwarzają one określone 
bariery, bez których istnienia wyścig ten byłby jeszcze bardziej nieograni- 
czony i kosztowny. Takie porozumienia, jak też pożyteczne doświadczenie 
rokowań w sprawach rozbrojenia dowodza. że realne posunięcia w tej 
dziedzinie są możliwe, że państwa mogą osiągnąć istotne porozumienia. 
Słowem, obiektywnie istnieje baza dla podeimowania dalszych kroków 
w celu zaprzestania wyścigu zbrojeń i osiągnięcia rozbrojenia. 

Sumienie ludzkości nie może godzić się z zaprzepaszczeniem możliwości 
zapobieżenia niebezpieczeństwu wojny. Żadne państwo, żaden rząd zdającv 
sobie sprawę z odpowiedzialności wobec swego narodu nie ma i nie może 
mieć przekonywających motywów, które pozwoliłyby mu stać na uboczu 
walki o te cele. Okiełznanie wvścigu zbrojeń i rozbroienie — to wspólne 
zadanie wszystkich krajów. Winno ono być wspólnie przez nie rozwiązy= 
wane. 

Na jakich kierunkach należy skupić wysiłki w celu uzyskania radykal- 
nego postępu w tej dziedzinie? 


III 


Program konkretnych i konstruktywnych przedsięwzięć, obejmujący 
główne aspekty problemu, został wysunięty przez Związek Radziecki 
i inne kraje socjalistyczne. Przedstawiono go w programie pokoju XXIV 
i XXV Zjazdów KPZR. w wvstąnieniach L. I. Breżniewa. w dokumentach 
polityki zagranicznej Zwiazku Radzieckiego, we wspólnych oświadcze- 
niach krajów wspólnoty socjalistycznej. 
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Kompleks takich posunięć zawarty jest w deklaracji przyjętej niedawe 
no jednomyślnie w stolicy Polski przez państwa-sygnatariusze Układu 
Warszawskiego. Dokument ten potwierdza, że państwa nasze nadal należą 
do awangardy ruchu narodów świata przeciwko wojnie, prowadzą walkę 
© rozbrojenie. 

Związek Radziecki poświęca główną uwagę przerwaniu wyścigu zbrojeń 
nuklearnych, ponieważ obecnie, kiedv na świecie zgromadzono zapasy bro- 
ni jądrowej o potwornej niszczycielskiej sile, kiedy we współczesnej rze- 
czywistości wojskowej dominujący stał się aspekt nuklearny, wyścig ten 
stwarza zagrożenie dla powszechnego pokoju, dla samego istnienia ludzko- 
ści. 

My, komuniści, ludzie radzieccy — nie podzielamy fatalistycznego po- 
glądu na rozwiązanie tego problemu, mimo że zdajemy sobie sprawę 
z całej jego złożoności. Uważamy za bezpodstawne twierdzenia, że obecnie 
w ogóle nie jest możliwe odwrócenie rozwoju wydarzeń w dziedzinie 
zbrojeń nuklearnych. Aby umożliwić powodzenie. wymagane są, oczywiś- 
cie, rozwaga mężów stanu, wola polityczna, uczciwe i obiektywne podej- 
ście do istoty problemu, uświadamianie sobie historycznej odpowiedzial- 
ności za losy świata. Na tym polega istota sprawy. O powodzeniu lub nie- 
powodzeniu w tej dziedzinie nie decyduje jakieś fatum, lecz polityka 
państw, wola narodów. 


Związek Radziecki, pragnąc skierować sprawę na praktyczne tory, wy= 
stąpił z inicjatywą — popartą przez ONZ — przeprowadzenia z udziałem 
wszystkich mocarstw nuklearnych, jak również niektórych państw nienu- 
klearnych rozmów dotyczących zaprzestania produkcji broni nuklearnej 
we wszystkich jej postaciach oraz stopniowej redukcji jej zapasów aż do 
ich całkowitego zlikwidowania. Nasz kraj wysunął także konkretne pro- 
pozycje w sprawie trybu przeprowadzenia takich rozmów, składu ich 
uczestników i kompleksu problemów wymagających przedyskutowania. 
A jednak dotychczas rozmowy te nie zostały zapoczątkowane wskutek sta- 
nowiska innych mocarstw nuklearnych. Wszelako rozwiazanie tak ważne- 
go problemu jest konieczne. Im szybciej to się stanie, tym lepiej. Dalsze 
odwlekanie rozmów jest niedopuszczalne. 


Jest rzeczą oczywistą, że kroki zmierzające do zaprzestania produkcji 
broni jądrowej i stopniowej likwidacji jej zapasów powinny być nierozer- 
walnie związane z umocnieniem politycznych i prawno-międzynarodowych 
gwarancji bezpieczeństwa państw. W tym celu konieczne jest przystąpie- 
nie do rzeczowych rozmów w kwestii zawarcia światowego układu o nie- 
stosowaniu siły w stosunkach międzynarodowych. Propozycje ZSRR w tej 
sprawie, uchwała Zgromadzenia Ogólnego NZ o niestosowaniu siły 
w stosunkach międzynarodowych i całkowitym zakazie broni nuklearnej 
są dobrze znane. Należy podjąć nowe wysiłki w skali międzynarodowej, 
aby doprowadzić do ostatecznego zakazu stosowania broni jądrowej i wy- 
rzeczenia się przez wszystkie państwa stosowania siły we wzajemnych 
stosunkach. 

Wyraźna jest ścisła wzajemna zależność między sprawą zakazu broni 
nuklearnej a ograniczeniem i redukcją zbrojeń strategicznych, jak również 
ich dalszym ograniczaniem jakościowym przy uwzględnieniu wszystkich 
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czynników wywierających wpływ na sytuację strategiczną na świecie. Pil- 
nym zadaniem w tym celu jest wprowadzenie w życie podpisanego przed 
rokiem radziecko-amerykańskiego układu SALT II, którego ratyfikację 
Waszyngton odwleka — i na razie nie widać końca tym manewrom — pod 
różnego rodzaju nieprzekonywającymi pretekstami, jak np. powoływania 
się na obecną sytuację międzynarodową, która nie jest rzekomo odpowied- 
nia. 

Tego rodzaju działania strony amerykańskiej nie są bynajmniej sporady> 
czne: już od sześciu lat nie ratyfikowała ona układu między ZSRR i USA 
w sprawie ograniczenia podziemnych doświadczeń z bronią jądrową, a od 
czterech lat radziecko-amerykańskiego układu o podziemnych wybuchach 
jądrowych dla celów pokojowych. Musi to, podobnie jak i inne tego ro- 
dzaju fakty, rodzić nieufność w stosunku do Sianów Zjednoczonych jako 
partnera, który może w każdej chwili złamać swoje zobowiązania między- 
narodowe. Jest to piętno coraz bardziej obciążające politykę administracji 
w Waszyngtonie. 

Stanowisko Waszyngtonu w kwestii ratyfikacji układu SALT II stanowi 
przeszkodę dla rozmów w sprawie SALT III. Związek Radziecki wypowia- 
da się za ich jak najrychlejszym rozpoczęciem, ale koniecznym tego wa- 
runkiem jest wprowadzenie w życie układu SALT II. W tak poważnej 
sprawie, jak ograniczenie i zmniejszenie zbrojeń strategicznych, nasza li- 
nia jest konsekwentna i nie podlega koniunkturalnym wahaniom. 

Minęło siedemnaście lat od wprowadzenia zakazu doświadczeń z bronią 
jądrową w atmosferze, kosmosie i pod wodą. Ale nie zostały zakazane 
eksperymenty z tą bronią pod ziemia, chociaż ŻŹSRR i USA ograniczyły na 
podstawie wzajemnego porozumienia moc przeprowadzanych przez nie 
podziemnych eksplozji nuklearnych. Ponadto nie wszystkie kraje (w tym 
także niektóre mocarstwa nuklearne) przyłączyły się do już obowiązują” 
cych zakazów w dziedzinie eksperymentów jądrowych. Na przykład Chiny, 
uważając, że nie są niczym związane, otwarcie deklarują, iż będą również 
w przyszłości przeprowadzać eksperymenty jądrowe. A zatem sprawa 
zakazu doświadczeń z bronią nuklearna nie została doprowadzona do osta- 
tecznego rozwiązania, które ograniczyłoby zwiększanie mocy i „„doskona- 
lenie” zbrojeń jądrowych. 

Mimo iż niektóre mocarstwa nuklearne nie są gotowe zgodzić się na 
całkowity zakaz doświadczeń jądrowych, Związek Radziecki, kierując się 
interesami osiągnięcia konstruktywnego porozumienia, podjął odpowied- 
nie rozmowy z USA i Wielką Brytanią. Wyraził on również zgodę na to, aby 
przyszły układ o całkowitym i powszechnym zakazie eksperymentów 
z bronią jądrową wszedł w życie nawet w tym wypadku, jeśli początko- 
wo wezmą w nim udział tylko trzy spośród pięciu mocarstw nuklearnych. 
W toku rozmów udało się uzgodnić podstawowe postanowienia takiego 
układu i wydawało się, że jego podpisanie jest już sprawą przesądzoną. 
A jednak gwałtowny zwrot Zachodu w kierunku wzmożenia przygotowań 
wojennych sprawił, że rozmowy te obecnie ledwie dyszą”. 

Uważamy, że jak tylko zachodni partnerzy przejawią odpowiedzialne 
podejście do sprawy całkowitego i powszechnego zakazu doświadczeń ją- 
drowych można będzie w krw.kim czasie doprowadzić do końca opracowa- 
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nie układu i zawrzeć go. Nasz kraj zamierza uczynić wszystko, co od niego 
zależy, aby doprowadzić do zaprzestania eksperymentów jądrowych we 
wszystkich środowiskach i przez wszystkich, którzy je przeprowadzają. 

Należy również poczynić dodatkowe kroki dla zapobieżenia rozprze- 
strzenianiu broni nuklearnej. Jest przecież rzeczą oczywistą, że rośnie 
liczba państw, które ze względu na poziom swego rozwoju ekonomiczne= 
go i naukowo-technicznego mogłyby potencjalnie dysponować bronią ją> 
drową. A są wśród nich takie, które nie tylko nie podpisały odpowiedniego 
układu, a nawet, jak RPA i Izrael, nie ukrywają swoich nuklearnych 
ambicji. 

Do dalszego umocnienia systemu nierozprzestrzeniania broni jądrowej 
może przyczynić się osiągnięcie powszechnego przystąpienia państw do 
układu o nieproliferacii, pokrzyżowanie wszelkich prób, pod jakimikolwiek 
pretekstami nie byłyby one czynione, zmierzających do zrewidowania 
postanowień tego dokumentu, który jest istotną pomocą w zmniejszeniu 
groźby wybuchu konfliktu nuklearnego. Jesteśmy przekonani, że mająca 
się wkrótce odbyć druga konferencja poświęcona rozpatrzeniu działania 
tego układu mogłaby utrwalić zasady nieproliferacji i wzmocnić efektyw- 
ność samego porozumienia, 

Z problemem konsolidacji systemu nierozprzestrzeniania łączą się bez- 
pośrednio radzieckie inicjatywy w sprawie zawarcia konwencji o umocnie- 
niu gwarancji bezpieczeństwa państw nienuklearnych oraz porozumienia o 
nierozmieszczaniu broni nuklearnej na terytorium państw, które jej obec- 
nie nie posiadają. Nie ulega wątpliwości, że zobowiązania przyjęte w ra- 
mach tej konwencji przyczyniałyby się do prawno-międzynarodowego 
usankcjonowania gwarancji bezpieczeństwa państw nienuklearnych, ochro- 
ny tych państw przed użyciem przeciwko nim broni jądrowej, zwężałyby 
s.reię je) geogralicznego rozprzestrzeniania. zapobiegałyby ewentualnei 
destabilizacji sytuacji strategicznej. Jednakże omówienie tych problemów 
w Komitecie Rozbrojeniowym jest hamowane wskutek negatywnego sta- 
nowiska zajętego przez mocarstwa zachodnie. 


W tym samym kontekście należy wspomnieć o uroczystym oświadczeniu 
Związku Radzieckiego, które znalazło szeroki rezonans w świecie, iż ZSRR 
nigdy nie użyje broni nuklearnej przeciwko państwom, które rezygnują 
z jej produkcji i nabycia oraz które nie posiadają jej na swoim terytorium. 
ZSRR wyraził jednocześnie gotowość zawarcia w tej sprawie porozumie= 
nia z każdym z tych państw. ZSRR wezwał inne mocarstwa nuklearne do 
zadeklarowania podobnego stanowiska i podjęcia wiążących zobowiązań 
bez deprecjonujących je zastrzeżeń, wprowadzonych przez USA i Anglię. 

Dla ugruntowania systemu nierozprzestrzeniania ważną rolę winno ode= 
grać utworzenie w różnych regionach świata stref wolnych od broni jądro- 
wej. Jest rzeczą zrozumiałą, że strefy te powinny być rzeczywiście wolne 
od takiej broni, a odpowiednie porozumienia powinny rzeczywiście unie- 
możliwiać ich naruszenie. 

Obok broni jądrowej — najbardziej niszczycielskiej w naszej epoce — 
istnieje, i to już od wielu dziesięcioleci, tak niebezpieczny środek masowej 
zagłady, jakim jest broń chemiczna. Przez długie lata prowadzone są rów- 
nież rozmowy w sprawie jej zakazu. Chociaż do chwili obecnej osiągnięto 
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w nich pewien, a w odniesieniu do niektórych aspektów tego problemu 
znaczny postęp — rozmowy przebiegają zbyt wolno, ponieważ Zachód 
uchyla się od jak najszybszego doprowadzenia do końca opracowania kon- 
wencji o zakazie broni chemicznej. W związku z tym zwraca uwagę fakt, 
że obecnie pojawia się coraz więcej danych o zamiarze dalszego doskonale- 
nia broni chemicznej i rozszerzenia jej produkcji. Dotyczy to w szczególno- 
ści USA, które nakłaniają do tego samego swoich sojuszników. 

Wszystkie te zabiegi maskuje się hałaśliwą kampanią, prowadzoną przez 
propagandę zachodnią, która usiłuje wykazać, iż to właśnie Związek Ra- 
dziecki powiększa rzekomo swój potencjał broni chemicznej. Jest to oczy-= 
wisty wymysł, 

Związek Radziecki uczestniczy konstruktywnie w rozmowach w sprawie 
zakazu broni chemicznej zarówno na płaszczyźnie dwustronnej — z USA — 
w celu przygotowania do zgłoszenia w Komitecie Rozbrojeniowym wspól- 
nego wniosku w tej sprawie, jak i w samym Komitecie, dążąc do tego, aby 
pomyślnie zakończyć prowadzone tam rozmowy. Zmierza on do tego, aby 
opracowanie, produkcja i gromadzenie broni chemicznej zostały raz na 
zawsze zakazane, a jej zapasy zniszczone. 

Palącym problemem jest zapobieżenie pojawieniu się nowych rodzajów 
"1 nowych systemów broni masowej zagłady, które mogą okazać się jeszcze 
bardziej śmiercionośne niż broń nuklearna. Przed pięcioma laty ZSRR 
zgłosił w ONZ inicjatywę zawarcia w tej sprawie porozumienia. Mimo iż 
nasza inicjatvwa spotkała się z aprobatą znacznej większości krajów- 
-członków ONZ, odpowiednie rozmowy przebiegają powoli wskutek nie- 
chęci partnerów zachodnich do podjęcia konkretnej dyskusji nad tym pro- 
blemem. 

Dażąc do generalnego rozwiazania tego zagadnienia nasz kraj podejmuje 
kroki zmierzające do osiągnięcia porozumień w sprawie poszczególnych no- 
wych rodzajów i systemów broni masowej zagłady. Dlatego też radziecka 
propozycja w sprawie zakazu broni radiologicznej była całkowicie uzasad- 
niona i zgłoszona we właściwym czasie. 

Obecnie w Komitecie Rozbrojeniowym rozpatruje się opracowany w to- 
ku konsultacji radziecko-amerykańskich dokument o podstawowych ele 
mentach układu o zakazie opracowywania. produkcji, gromadzenia i stoso- 
wania broni radiologicznej. Układ taki, jeżeli nie będą stwarzane sztuczne 
przeszkody, może być stosunkowo szybko przygotowany do podpisania. 

Na drodze do zapobieżenia powstawaniu nowych rodzajów i systemów 
broni masowej zagłady trzeba będzie przezwyciężyć niemało trudności 
stwarzanych przez militarystvczne koła Zachodu. W ostatnim czasie koła 
te powróciły do sprawy broni neutronowej, której plany rozmieszczenia 
w Europie Zachodniej zostały zaniechane około dwóch lat temu. Wymaga 
to czujności i stałej aktywnej walki przeciwko temu barbarzyńskiemu 
środkowi zagłady ludzi. Związek Radziecki wypowiada się zdecydowanie 
za ostatecznym i nieodwracalnym zakazem bomby neutronowej przez za- 
warcie odpowiedniej konwencji międzynarodowej, której projekt przedło- 
żono do rozpatrzenia Komitetowi Rozbrojeniowemu. 

Należy nadać praktyczny charakter również rozwiązaniu problemu re- 
dukcji zbrojeń określanych jako konwencjonalne, ale posiadających obec- 
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nie — tym bardziej przy zmasowanym zastosowaniu, jak to było na przy> 
kład w okresie agresji USA w Wietnamie — niezmiernie niszczycielską siłę. 
Z winy mocarstw zachodnich problem ten faktycznie znajduje się poza 
zakresem konkretnych rozmów. 

Z tego kompleksu spraw ZSRR wyodrębnia problem opracowania mię- 
dzynarodowego porozumienia zakazującego lub ograniczającego stosowa- 
nie broni konwencjonalnej wyrządzającej nadmierne szkody lub mającej 
działanie nieselektywne. 

Opowiadamy się również za zaprzestaniem tworzenia nowych rodzajów 
broni konwencjonalnej o dużej sile niszczycielskiej, za osiągnięciem poro- 
zumienia w sprawie rezygnacji ze zwiększenia liczebności armii i zwiększa= 
nia zbrojeń konwencjonalnych mocarstw będących stałymi członkami Ra- 
dy Bezpieczeństwa ONZ oraz krajów związanych z nimi porozumieniami 
wojskowymi. Te propozycje stanowią, obok postulowanego przez nas za- 
przestania produkcji i zakazania wszystkich innych rodzajów broni maso= 
wej zagłady, nieodłączną część daleko idącej radzieckiej inicjatywy 
w sprawie całkowitej rezygnacji z dalszego ilościowego i jakościowego 
wzrostu zbrojeń i sił zbrojnych państw dysponujących wielkim potencja= 
łem militarnym. 

W związku z problemem redukcji zbrojeń konwencjonalnych należy 
zwrócić uwagę również na taki jego aspekt, jak ograniczenie międzynaro- 
dowego handlu i dostaw broni. Handel i dostawy broni stwarzają bowiem 
niebezpieczeństwo możliwości rozprzestrzeniania wyścigu zbrojeń na różne 
regiony świata, co prowadzi do powstawania tam napięć i konfliktów. 

Co prawda rozpatrując meritum tej sprawy nie można pomijać jej róże 
nych aspektów: nie wolno stawiać na jednej płaszczyźnie pomocy wojsko= 
wej dla narodów walczących o swoje wyzwolenie narodowe lub będących 
ofiarą agresji oraz zaopatrywania w broń kolonizatorów, rasistów i agreso= 
rów. Opierając się właśnie na takim politycznym podejściu, ZSRR niejedno- 
krotnie proponował przystąpienie do rozmów w sprawie ograniczenia han- 
dlu bronią. Jednakże rozpoczęte rozmowy radziecko-amerykańskie, które 
miały na celu uzgodnienie praktycznych kroków w tym kierunku, zostały w 
przeszłości wstrzymane przez USA bez jakichkolwiek przekonywających 
powodów. 

Związek Radziecki uważa, że rozmowy w tej sprawie winny być wzno* 
wione. 

Nasz kraj zawsze popierał propozycje utworzenia stref pokoju w różnych 
regionach kuli ziemskiej, oceniając ich realizację jako ważne posunięcie na 
drodze do ograniczenia wyścigu zbrojeń, złagodzenia napięcia na poziomie 
regionalnym i międzynarodowym, do rozprzestrzenianią procesu odprę> 
żenia na coraz nowe obszary. Szczególnie aktualna staje się idea przekształ- 
cenia w strefę pokoju Oceanu Indyjskiego, zwłaszcza wobec faktu, że USA 
powiększają tam intensywnie swoją obecność wojskową, że skoncentrowa= 
ły, przede wszystkim w strefie Zatoki Perskiej, armadę marynarki wojen- 
nej oraz gorączkowo rozszerzają swoje już istniejące bazy wojskowe 
i poszukują miejsca dla budowy nowych. Tego rodzaju działania USA są 
jawnie sprzeczne z zaaprobowaną przez ONZ propozycją przekształcenia 
Oceanu Indyjskiego w strefę pokoju, stanowią bezpośrednie zagrożenie 
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bezpieczeństwa i niezawisłości przybrzeżnych krajów, prowadzą do stwo— 
rzenia kolejnego ogniska napięcia międzynarodowego. 

Głoszone niekiedy opinie, że napięta sytuacja w basenie Oceanu Indyjs— 
kiego jest rzekomo wynikiem „rywalizacji wielkich mocarstw”, w której to 
rywalizacji uczestniczy jakoby również Źwiązek Radziecki, są całkowicie 
sprzeczne z rzeczywistością. Twierdzenia te służą tym, którzy faktycznie 
dążą do ustanowienia swego dyktatu w regionie Oceanu Indyjskiego. 

ZSRR zdecydowanie potępia militarystyczną politykę Stanów Zjednoczo= 
nych na tym obszarze, nalega na wznowienie przerwanych przez Waszyng— 
ton radziecko-amerykańskich rozmów w sprawie ograniczenia i następnie 
zredukowania działalności wojskowej na Oceanie Indyjskim. Związek Ra- 
dziecki deklaruje swoją gotowość działania dla stworzenia na Oceanie 
Indyjskim strefy pokoju, wychodząc z założenia, że centralnym problemem 
jest przy tym likwidacja obecnych baz wojskowych. Działanie takie jesteś- 
my gotowi podjąć m.in. na mającej się odbyć w 1981 r. międzynarodowej 
konferencji w sprawie Oceanu Indyjskiego. 

W interesie pokoju i stabilizacji sytuacji międzynarodowej, jak też 
w interesie gwarantowania bezpiecznego i niezakłóconego wykorzystywa- 
nia najważniejszych morskich szlaków komunikacyjnych, ZSRR wraz z in- 
nymi państwami Układu Warszawskiego wystąpił niedawno z inicjatywą 
rozpatrzenia, np. w ramach ONZ, problemu ograniczenia i obniżenia pozio- 
mu obecności wojskowej i działalności wojskowej na Oceanie Atlantyc- 
kim, Indyjskim czy Spokojnym, Morzu Śródziemnym czy w Zatoce Perz- 
kiej. 

Efektywnym środkiem pozwalającym ograniczyć wyścig zbrojeń (jeszcze 
zanim się przystąpi do realizacji wielkich zamierzeń w dziedzinie rozbroje= 
nia), zmniejszyć ogromny ciężar wydatków wojskowych, który obecnie 
ponoszą narody, zwolnić znaczne zasoby na cele pokojowe, zwłaszcza na po- 
trzeby państw rozwijających się, jest redukcja budżetów wojskowych. 
ZSRR niejednokrotnie proponował zmniejszenie w wielkościach absolut- 
nych lub procentowych budżetów wojskowych państw-członków Rady 
Bezpieczeństwa ONZ, jak również innych państw ważnych pod względem 
wojskowym. Propozycja ta spotkała się z jawną obstrukcją ze strony kra- 
jów NATO, które podjęły obliczoną na długi okres decyzję o corocznym 
powiększaniu wydatków wojskowych. 

ZSRR zaproponował konkretne posunięcia zmierzające w sposób komple- 
ksowy do zaprzestania wyścigu zbrojeń i do rozbrojenia zgłaszając tę pro- 
pozycję w 1978 r. na specjalnej sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ poświęco- 
nej rozbrojeniu. Zyskawszy aprobatę i poparcie ze strony większości kra- 
jów świata, wnioski te znalazły szerokie odbicie w przyjętym przez tę sesję 
dokumencie końcowym. 

Doceniając rolę ONZ w utrzymywaniu bezpieczeństwa międzynarodo- 
wego i jej działalność w zakresie hamowania wyścigu zbrojeń należy pa- 
miętać, że rezolucje tej organizacji mają charakter pożyteczny, ale są tylko 
zaleceniami. ZSRR zamierza również w przyszłości występować aktywnie 
z trybuny ONZ w kwestiach rozbrojenia. Jednocześnie opowiadamy się za 
stworzeniem forum, które mogłoby podjąć skuteczne uchwały, realnie obo- 
wiązujące wszystkie państwa, a mianowicie Światową Konferencję Rozbro- 
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jeniową. Jej zwołanie jest sprawą naglącą, ponieważ potrzeba podjęcia od- 
powiednich decyzji we wszystkich sprawach walki o wybawienie ludzkości 
od nieszczęść wojny rośnie z każdym dniem. 


IV 


W ogólnym kompleksie polityki zagranicznej Zwiazku Radzieckiego, ca- 
łej wspólnoty socjalistycznej problemy zapewnienia bezpieczeństwa i roz- 
woju pokojowej współpracy w Europie zawsze zajmowały jedno z najważ- 
niejszych miejsc. Jest to w pełni uzasadnione. Powszechnie uznaje się prze- 
cież fakt, że wydarzenia na kontynencie europejskim czy to pozytywne, czy 
też negatywne wywierają, mówiąc bez przesady, ogromny wpływ na całą 
sytuację międzynarodową. Z tym większą uwagą odnosimy się do sytuacji 
w Europie obecnie, kiedy koła imperialistyczne wzmagają swoje przygoto- 
wania militarystyczne, wzmagają napięcie na arenie światowej, usiłują 
podważyć wszystkie osiągnięcia, jakie przyniosła narodom polityka odprę- 
żenia w rezultacie długotrwałych wysiłków wielu państw, w tym też 
europejskich. To dążenie do zaostrzenia sytuacji międzynarodowej przeja- 
wia się najwyraźniej w działalności bloku NATO. Przeciwstawiając się tym 
tendencjom, które zagrażają podstawom pokoju w Europie (a właśnie na 
tym kontynencie szczególnie wyraźnie występuje kontrast między polity= 
ką międzynarodową socjalizmu a polityką imperializmu), wytrwale bronie 
my interesów utrwalenia bezpieczeństwa europejskiego, pogłębienia i roz- 
szerzenia na naszym kontynencie procesu odprężenia, a przede wszystkim 
jego rozciągnięcia na dziedzinę militarną, co jest dziś obiektywną, pilną 
koniecznością. 

Związek Radziecki I Inne państwa-sygnatariusze Układu Warszawskiego, 
którym organicznie obca jest polityka blokowa, proponują rozwiniętą plat- 
formę działań mających przyczyniać się do przezwyciężenia podziału Eu- 
ropy na ugrupowania wojskowo-polityczne, do osłabienia konfrontacji mię* 
dzy nimi i do nierozprzestrzeniania ich działalności na nowe regiony, do 
zwiększenia zaufania w stosunkach między wszystkimi państwami euro- 
pejskimi. Od chwili utworzenia swojej organizacji obronnej państwa U- 
kładu Warszawskiego zgadzają się na jej rozwiązanie przy jednoczesnej 
likwidacji bloku północnoatlantyckiego. W tej dziedzinie zaproponowały 
one jako pierwszy krok likwidację organizacji wojskowych obu ugrupowań, 
z tym że należałoby zacząć od obopólnego zmniejszenia ich działalności 
wojskowej, jak również nierozszerzania istniejących i nietworzenia no- 
wych sojuszów wojskowo-politycznych. 


Ważnym krokiem na drodze umacniania pozytywnych elementów skłae 
dających się na sytuację na kontynencie europejskim, jej stabilizacji była= 
by realizacja niedawno zgłoszonej inicjatywy krajów wspólnoty socjalisty= 
cznej — podjęcie wspólnej akcji dobrej woli — mianowicie porozumienia 
się co do tego, że od określonej uzgodnionej daty żadne państwo, żadne 
ugrupowanie państw w Europie nie będzie zwiększało liczebności swoich 
A a A znajdujących się w regionie określonym w Akcie Końcowym 
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Kraje Układu Warszawskiego opowiadają się też za urzeczywistnieniem 
kroków, które prowadziłyby do umocnienia politycznego i prawnego fun- 
damentu zasady niestosowania siły lub grożenia siłą na kontynencie euro- 
pejskim. Do tego zmierza ich propozycja zawarcia między wszystkimi pań- 
stwami-uczestnikami Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Euro- 
pie układu o niestosowaniu wzajemnie wobec siebie jako pierwszy zarówno 
broni nuklearnych, jak i konwencjonalnych. 

Należy również podjąć specjalne środki dla zagwarantowania bezpie- 
czeństwa nienuklearnych krajów kontynentu. Chodzi w szczególności o 
wyrzeczenie się przez mocarstwa nuklearne użycia broni nuklearnej prze- 
ciwko tym państwom europejskim (niezależnie od ich uczestnictwa lub 
nieuczestnictwa w sojuszach wojskowych), które nie dysponują taką bro- 
nią i nie przechowują na swoim terytorium broni nuklearnej innego 
kraju. Państwa te powinny również uzyskać gwarancję, że nie zostanie 
przeciw nim wykorzystana żadna inna broń. 

Poważne niebezpieczeństwo dla pokoju w Europie i na świecie stworzyła 
podjęta w grudniu 1979 r. decyzja NATO o produkcji i rozmieszczeniu 
w Europie Zachodniej nowych amerykańskich środków rakietowo-nuklear- 
nych średniego zasięgu. Decyzja ta zmierza bez osłonek do osiągnięcia 
przewagi militarnej i w konsekwencji do podważenia ukształtowanej 
1 niedawno jeszcze uznawanej przez kraje NATO przybliżonej równowagi 
między siłami Układu Warszawskiego i bloku NATO. Równowaga ta stała 
się w swoim czasie jedną z materialnych podstaw procesu odprężenia. Rea- 
lizacja grudniowej decyzji nie tylko wciągnęłaby Europę Zachodnią w no- 
wy, bardziej intensywny wyścig zbrojeń i jeszcze silniej sprzęgłaby ją 
z rydwanem wojskowym Pentagonu, lecz pociągnęłaby także za sobą gwał- 
towne zwiększenie potencjału niszczycielskiego w Europie, pogorszenie at- 
mosfery politycznej na kontynencie i tym samym nieuchronnie zagroziła- 
by zasadniczym interesom narodów europejskich. 

Waszyngton oraz wszyscy zwolennicy jego polityki usiłują uzasadnić de- 
cyzję o dozbrojeniu NATO powoływaniem się na rzekome powiększanie 
przez Związek Radziecki swoich środków rakietowo-jądrowych wymierzo- 
nych przeciw Europie Zachodniej. Argument ten całkowicie rozmija się 
z rzeczywistością. Prawda polega na tym, że działania ZSRR w dziedzinie 
modernizacji niektórych rodzajów rakietowo-nuklearnych środków śred- 
niego zasięgu — a Zachód przeprowadzał podobnego rodzaju modernizacje 
już niejednokrotnie — bynajmniej nie stwarzają mu przewagi militarnej 
i nie mogą stanowić usprawiedliwienia dla rozmieszczenia na terytorium 
państw zachodnioeuropejskich nowej broni amerykańskiej. 

ZSRR proponował krajom NATO przeprowadzenie przed podjęciem wy- 
mienionej decyzji rozmów w celu uregulowania problemu rakietowo-nu- 
klearnych środków średniego zasięgu na podstawie, która zadowalałaby 
obie strony. Jednakże podejmujac pod presją Waszyngtonu brukselską de- 
cyzję, kraje te faktycznie odrzuciły naszą propozycję. 

Co prawda, przywódcy USA i niektórych innvch krajów NATO pozoro- 
wali jednocześnie chęć prowadzenia rozmów, ale ich rzeczywisty zamiar 
— to prowadzenie rozmów „z pozycji siły”, dyskusja, która dotyczyłaby na> 
szych środków średniego zasięgu. Co się zaś tyczy nowej broni amerykań= 
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skiej, jak i samej decyzji NATO, to w istocie pozostawałyby one poza tema- 
tem rozmów. Stosowana przez NATO logika — „co moje, to moje, a co two- 
je, to podyskutujemy” — jest dla nas oczywiście nie do przyjęcia. 

Militarystyczne siły Zachodu powinny uświadomić sobie, że nie zgodzimy 
się na porozumienie ze szkodą dla swego bezpieczeństwa i bezpieczeństwa 
naszych sojuszników, że ZSRR i kraje Układu Warszawskiego nie pozwolą 
nikomu naruszyć ukształtowanego układu sił. 

ZSRR zaproponował przeprowadzenie rozmów uczciwych, równopraw= 
nych, przy przestrzeganiu zasady równego bezpieczeństwa. Najsluszniejsze 
byłoby rozpoczęcie rozmów po uchyleniu decyzji NATO lub przynajmniej 
po oficjalnym wstrzymaniu jej realizacji. Jesteśmy gotowi również na 
inny wariant: problemy dotyczące rakietowo-nuklearnych środków śred- 
niego zasięgu mogłyby stać się przedmiotem dyskusji w ramach rozmów 
w sprawie SALT III po wejściu w życie układu SALT II. 

Potwierdzając wysunięte wcześniej propozycje, ZSRR wystąpił niedaw- 
no z inicjatywą przystąpienia do dyskusji nad problemem rakietowo-nukle- 
arnej broni średniego zasięgu jednocześnie i w organicznym związku ze 
sprawą amerykańskich nuklearnych środków rozmieszczonych w wysunię- 
tych bazach. Chodzi przy tym o to, że ewentualne porozumienia w tych 
kwestiach mogą być zrealizowane w praktyce tylko wraz z wejściem w ży- 
cie układu SALT II. 

Uważamy, że nie jest jeszcze za późno na zatrzymanie rozkręcanego na 
polecenie Waszyngtonu i NATO wyścigu zbrojeń w dziedzinie rakietowo= 
-nuklearnych środków średniego zasięgu. Narody Europy są żywotnie zain- 
teresowane tym, aby rozmowy zostały niezwłocznie podjęte na jedynej 
podstawie, na której mogą być prowadzone. 


Do osłabienia konfrontacji militarnej na kontynencie europejskim i po- 
stępu w dziedzinie rozbrojenia przyczyniłyby się rezultaty osiągnięte 
w wiedeńskich rozmowach w sprawie redukcji sił zbrojnych i zbrojeń 
w Europie Środkowej, gdzie poziom tej konfrontacji jest szczególnie wy- 
soki, gdzie skoncentrowane zostały ogromne masy wojsk i uzbrojenia 
dwóch najsilniejszych związków wojskowo-politycznych — organizacji 
Układu Warszawskiego i Paktu Północnoatlantyckiego. 

Blisko siedem lat ciągną się rozmowy w Wiedniu bez jakichkolwiek na- 
macalnych rezultatów. Jest to wynikiem tego, iż kraje NATO nie chcą zgo- 
dzić się na możliwe wzajemnie do przyjęcia porozumienia, dążą do wyko- 
rzystania rozmów w celu zapewnienia sobie atutów wojskowych wbrew 
uzasadnionym interesom bezpieczeństwa państw socjalistycznych. Dobit- 
nym świadectwem tego stanu rzeczy są propozycje zgłaszane przez zachod- 
nich partnerów przy stole rozmów. Co więcej, ich ostatnie propozycje w 
wielu istotnych momentach dezawuują poprzednie, co odzwierciedla obec- 
ną linię polityczną krajów NATO zmierzających do gwałtownego powięe 
kszania swoich przygotowań wojskowych. 

A jednak mimo wszystko wychodzimy z założenia, że możliwości ruszenia 
rozmów w Wiedniu z martwego punktu nie są bynajmniej wyczerpane, że 
koncentrację wojsk w Europie Środkowej można zmniejszyć z wzajemną 
korzyścią nie naruszając parytetu sił stron. W tym celu jest konieczne, aby 
zachodni uczestnicy zrezygnowali z dążenia do uzyskania jednostronnych 
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korzyści militarnych, przejawili polityczną wolę prawdziwych poszukiwań 
uzgodnionych rozwiązań. 

Solidną bazę dla porozumień stwarzają kompleksowe propozycje krajów 
socjalistycznych. W zasadniczym zarysie te propozycje o charakterze kom- 
promisowym przewidują zredukowanie na pierwszym etapie liczby wojsk 
i uzbrojenia ZSRR i USA w Europie Środkowej, ustanowienie ścisłego 
związku z drugim etapem, na którym proporcjonalnie do swojego potencja- 
łu militarnego zmniejszaliby liczebność swoich wojsk i uzbrojenie inni bez- 
pośredni uczestnicy rozmów, oraz osiągnięcie, w ostatecznym wyniku re- 
dukcji, jednakowych zbiorowych poziomów liczebności sił zbrojnych NATO 
i Układu Warszawskiego na tym obszarze. 


W lipcu kraje socjalistyczne wystąpiły w rozmowach wiedeńskich z pro- 
pozycjami, które mogą ułatwić i przyspieszyć osiągnięcie powodzenia 
w tych rozmowach. Chodzi o przeprowadzenie na pierwszym etapie reduk- 
cji 13 tys. żołnierzy USA i 20 tysięcy żołnierzy radzieckich, nie licząc na- 
szego 20-tysięcznego kontyngentu, wojskowego, którego wycofywanie z te- 
rytorium NRD dobiega obecnie końca. Kraje socjalistyczne są gotowe zgo- 
dzić się na kolektywne „zamrożenie” liczebności wojsk bezpośrednich 
uczestników rozmów na okres między dwoma etapami redukcji, na stwo- 
rzenie takiego mechanizmu utrzymywania zbiorowego poziomu liczebności 
sił zbrojnych dwóch sojuszów, przy którym liczba wojsk żadnego z państw 
nie przewyższałaby 50 proc. wspólnych poziomów wynoszących 900 tys. lu- 
dzi dla każdego sojuszu. 

Kraje Układu Warszawskiego, które w rozmowach wiedeńskich zgłosiły 
poważne propozycje w interesie zbliżenia pozycji stron, traktują jako zupeł- 
nie niedopuszczalne dalsze przewlekanie tych rozmów. Będą one również 
w przyszłości dokiadać wysiłków w celu znalezienia rozwiązań, które nie 
naruszając bezpieczeństwa żadnej ze stron zapewniałyby zmniejszenie kon- 
frontacji wojskowej w środkowej Europie. Oczekują one takiego samego 
podejścia od swoich zachodnich partnerów w rozmowach wiedeńszich. 


Kroki prowadzące do odprężenia militarnego powinny być realizowane 
również w odniesieniu do innych części Europy, jak też obszaru śródziem= 
nomorskiego. W stosunku do niego kroki te mogłyby obejmować, naszym 
zdaniem, rozciągnięcie na ten obszar środków ugruntowania zaufania, zre- 
dukowanie tam sił zbrojnych, wycofanie z tego regionu okrętów wojennych 
wyposażonych w broń nuklearną, rezygnację z rozmieszczenia broni nukle- 
arnej na terytorium śródziemnomorskich europejskich i nieeuropejskich 
krajów nienuklearnych. 


Biorąc za punkt wyjścia swoje pryncypialne stanowisko na rzecz utwo- 
rzenia stref wolnych od broni jądrowej i stref pokoju w różnych regionach 
kuli ziemskiej, Związek Radziecki i inne kraje wspólnoty socjalistycznej 
wypowiadają się za stworzeniem takich stref również na kontynencie eu- 
ropejskim. 

Problemy dotyczące umocnienia zaufania między państwami w Europie, 
obniżenia koncentracji sił zbrojnych i uzbrojenia na kontynencie zasługu- 
ją na to, aby rozpatrzyć je w całej ich różnorodności i splocie na specjalnym 
forum — konferencji w sprawie odprężenia militarnego i rozbrojenia w 
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Europie; propozycję jej zwołania 1 miejsce jej odbycia — stolicę Polski — 
wysunęły państwa Układu Warszawskiego. 

Celowe byłoby przeprowadzanie dyskusji na tym forum w kilku eta- 
pach: od posunięć prostszych do dalej idących i głębszych. Na pierwszym 
etapie uczestnicy konferencji mogliby skupić uwagę na środkach ugrunto- 
wania zaufania (zawiadamianie o większych manewrach wojskowych, 
o ćwiczeniach lotnictwa wojskowego i marynarki wojennej, o przesunię- 
ciach sił lądowych, ograniczenie rozmiarów przeprowadzanych ćwiczeń 
wojskowych itd.), ponieważ w tej dziedzinie nagromadzono określone do- 
świadczenie, istnieją pewne zbieżności lub zbliżenie w stanowiskach stron. 
Później tematem obrad konferencji stałyby się także problemy rozbrojenia. 
Konieczne byłoby także przedyskutowanie na niej kroków politycznych 
i prawno-traktatowych (nasze propozycje w tej kwestii są znane), prowa- 
dzących do zmniejszenia groźby wybuchu wojny i umocnienia gwarancji 
bezpieczeństwa państw na kontynencie europejskim. 

Z całą uwagą odnosimy się i będziemy się odnosić również do wniosków 
innych krajów w sprawie organizacji i treści wymienionej konferencji. 

Istotną rolę w osiągnięciu ogólnej zgody w sprawie zwołania, przygoto- 
wania i trybu przeprowadzenia konferencji powinno odegrać madryckie 
spotkanie przedstawicieli państw-uczestników KBWE, na którym mają być 
opracowane praktyczne kroki dotyczące wojskowych i politycznych aspek- 
tów bezpieczeństwa, rozwoju wzajemnego zrozumienia i współpracy w Eu- 
ropie. 

Wymieniona konferencja, jeżeli jej praca będzie przebiegać w rzeczo- 
wym i konstruktywnym duchu, stałaby się ważnym etapem w dziedzinie 
rozbrojenia i umacniania podstaw pokoju na kontynencie europejskim, w 
utrzymywaniu i dalszym pogłębianiu procesu uzdrawiania sytuacji między- 
narodowej. 


v 


Urzeczywistnienie wysuwanego przez Związek Radziecki, przez całą 
wspólnotę socjalistyczną szerokiego programu posunięć mających na celu 
osiągnięcie zarówno w skali europejskiej, jak i globalnej przełomu na dro- 
dze do zaprzestania wyścigu zbrojeń i rozbrojenia miałoby historyczne 
znaczenie w walce o trwały pokój na kuli ziemskiej. 

Posunięcia te wypełniłyby realną treścią drugie dziesięciolecie rozbroje- 
nia, którym, zgodnie z uchwaloną przez ONZ rezolucją, ogłoszono lata 
osiemdziesiąte. Nasz kraj, który poparł wymienioną rezolucję, widzi głów= 
ne zadanie w tym, aby nadchodzące dziesięciolecie stało się rzeczywiście 
dziesięcioleciem rozbrojenia, a nie kontynuowania i wzmagania wyścigu 
zbrojeń, aby zostały utrzymane, umocnione i rozwinięte te pozytywne ele=. 
menty, które zostały osiągnięte w powstrzymaniu tego wyścigu w latach 
siedemdziesiątych. I my konstruktywnie współdziałamy i jesteśmy gotowi 
kontynuować to współdziałanie z wszysikimi krajami, które przejawiają 
szczere zainteresowanie rozwiązaniem problemu rozbrojenia, umocnienia 
bezpieczeństwa międzynarodowego, 
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„Radzieccy komuniści szczycą się tym — podkreśla L. I. Breżniew — 
że wzięli na siebie trudną, ale szlachetną misję walki w pierwszych szere- 
gach bojowników o to, aby odsunąć od narodów niebezpieczeństwa związa- 
ne 2 kontynuowaniem wyścigu zbrojeń. Nasza partia wzywa wszystkie na- 
rody, wszystkie kraje, do zespolenia swoich wysiłków w celu Pea 
kresu temu zgubnemu procesowi”. 

Patrzymy w przyszłość z optymizmem. Optymizm ten opiera się na na- 
szym niezłomnym przekonaniu o niewyczerpanej sile i niewątpliwych wa- 
lorach ustroju socjalistycznego, na przekonywająco potwierdzanej przez 
samo życie słuszności naszej linii polityki zagranicznej, która cieszy się 
bezgranicznym zaufaniem i poparciem ze strony narodu radzieckiego, na- 
potyka zrozumienie i aprobatę setek milionów ludzi na całym świecie, 
wszystkich, komu drogi jest pokój, a niepotrzebna jest wojna. 

Radziecką polityką zagraniczną kieruje leninowski sztab partii — Komi- 
tet Centralny, jego Biuro Polityczne na czele z wybitnym działaczem 
współczesności L. I. Breżniewem. 

Gigantyczna praca tow. Breżniewa dla dobra socjalizmu i pokoju zdoby= 
ła głęboki szacunek i uznanie nie tylko naszego narodu, lecz również całej 
postępowej ludzkości. Dlatego właśnie każde jego wystąpienie, więcej, każ- 
de jego słowo — a stoi za nim potęga państwa radzieckiego, mądrość par- 
tii komunistycznej, wola i zwartość całego naszego narodu — wypowie- 
dziane czy to z trybuny zjazdu partii, plenum KC, Rady Najwyższej, czy 
w toku rozmów z działaczami zagranicznymi, błyskawicznie dociera do 
najbardziej oddalonych zakątków kuli ziemskiej. 

We współczesnej złożonej sytuacji międzynarodowej jesteśmy nadal 
przekonani o tym, że istnieją niezbędne możliwości niedopuszczenia do 
wchodzenia w nowy okres „zimnej wojny”, zapewnienia normalnego poko- 
jowego współistnienia państw o różnych ustrojach społecznych, zapobieże- 
nia grożbie konfliktu nuklearnego. Istnieją także siły zdolne do oparcia 
pokojowej przyszłości narodów na jeszcze trwalszym fundamencie. 

Siły te 

— to Zwiazek Radziecki i inne kraje wspólnoty socjalistycznej; 

— to międzynarodowy ruch komunistyczny. W związku z tym należy 
zwrócić uwagę na niedawne paryskie spotkanie partii komunistycznych 
i robotniczych Europy, które stało się źródłem dodatkowego, silnego impul- 
su dla dalszej aktywizacji sił miłujących pokój, mobilizacji wszystkich lu- 
dzi dobrej woli w obronie pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego. 

— to rewolucyjny, wyzwoleńczy ruch narodów, jak również znaczna 
liczba państw niezaangażowanych, które występują z antywojennych, an- 
tyimperialistycznych pozycji. 

Radziecka polityka zagraniczna — to polityka realistyczna. Jesteśmy da- 
lecy od tego, aby nie doceniać sił przeciwstawiających się nam na arenie 
światowej. Zachowujemy stałą czujność, odpieramy agresywne zamysły 
imperializmu. Jednocześnie przejawiamy należytą elastyczność w podejściu 
do spraw międzynarodowych, uwzględniamy zwłaszcza to, że na Zachodzie 
istnieją trzeźwo myślący działacze państwowi i polityczni, którzy są skłon- 
ni liczyć się z realnym stanem rzeczy, uświadamiają sobie niebezpieczne 
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skutki polityki uprawianej przez tych, którzy ponoszą odpowiedzialność za 
obecne wzmaganie wyścigu zbrojeń, za rozpalanie napięcia w świecie. 

Z prawdziwie leninowskim hartem i nieugiętością, nie poddając się pro- 
wokacjom imperialistycznej reakcji, niezmiennie dążąc do wzajemnego zro- 
zumienia i współpracy między krajami i narodami, KPZR i państwo ra- 
dzieckie konsekwentnie prowadzą uczciwą i pryncypialną politykę w inte- 
resie zapewnienia trwałego pokoju na naszej planecie. 

Lipcowe plenum KC KPZR poleciło Biuru Politycznemu, aby również 
w obecnej sytuacji, kiedy awanturnicze działania USA i ich popleczników 
spowodowały nasilenie się niebezpieczeństwa wojennego, niezmiennie kon- 
tynuowało linię XXIV i XXV Zjazdów KPZR — wszechstronnego umac- 
niania bratniego sojuszu państw socjalistycznych, popierania słusznej wal- 
Ki narodów o wolność i niezawisłość, pokojowego współistnienia, okiełzna- 
nia wyścigu zbrojeń, kontynuowania polityki odprężenia, rozwijania mię- 
dzynarodowej współpracy. 


None Drogl — £ 
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5 października odbędą się w Republice Federalnej Niemiec wybory do 
parlamentu federalnego — Bundestagu. Rozstrzygną one o tym, w czyim 
ręku znajdzie się na następne czterolecie ster rządów nad Renem, 
a w szczególności o tym, kto obejmie urząd kanclerza — najważniejszy 
w zachodnioniemieckim systemie organizacji władzy. Wynik wyborów bę- 
dzie równoznaczny z zapowiedzią, jakim generalnym kursem pójdzie 
w najbliższych latach polityka RFN. 

Cała Europa, a nawet i świat obserwują z uwagą przedwyborczą walkę 
rządzącej obecnie koalicji socjaldemokratów (SPD) i liberałów (FDP) pod 
kierunkiem Helmuta Schmidta z opozycyjnym blokiem chrześcijańsko-de- 
mokratycznym, na którego czele — z wszystkimi tego konsekwencjami 
— stanął Franz Josef Strauss. O znaczeniu, jakie przywiązuje się do roz- 
strzygnięć politycznych w RFN, decyduje niewygasająca pamięć o przesz- 
łości Niemiec, położenie tego państwa w samym centrum kontynentu — na 
styku dwóch systemów i odbijających ich treść ugrupowań polityczno- 
-wojskowych — oraz jego znacząca pozycja w strukturze współczesnych 
stosunków międzynarodowych. Czynniki te sprawiają, że rozwój wew- 
nętrzny Republiki Federalnej oraz jej polityka zagraniczna nie pozostają 
bez poważnego wpływu na kierunki kształtowania się sytuacji międzyna- 
rodowej, na stan bezpieczeństwa europejskiego. 

My, Polacy, mamy szczególne powody, by wydarzenia w nadreńskim 
państwie śledzić ze szczególną uwagą. Doświadczenia historyczne naszego 
narodu, który szczególnie ucierpiał w przeszłości w następstwie ekspansjo- 
nizmu niemieckich klas posiadających, niewygasłe jeszcze w RFN dążenia 
antypolskie oraz okoliczność, że dylemat zaniku bądź galwanizacji tych dą- 
żeń pozostaje jedną z osi krystalizacyjnych świadomości politycznej spo- 
łeczeństwa zachodnioniemieckiego, okoliczność, że układy między RFN 
a krajami socjalistycznymi — w tym z Polską — oraz zawarte w nich uzna- 
nie rzeczywistości terytorialno-politycznej Europy były podstawą proce- 
sów odprężenia, a konsekwentne wcielanie w życie tych układów jest nie- 
zwykle ważną i nieodzowną częścią dalszego tworzenia systemu bezpie- 
czeństwa i współpracy na naszym kontynencie — wszystko to są przyczyny 
czyniące uważną obserwację problematyki zachodnioniemieckiej i aktyw- 
ne wobec niej stanowisko jednym z istotnych składników naszego myśie- 
nia i działania politycznego. 

Republika Federalna idzie do wyborów jako państwo e silnej pozycji 
międzynarodowej. 
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W płaszczyźnie ekonomicznej przytoczyć można fakt, że typowe dla obec- 
nego kapitalizmu zjawiska kryzysowe Republice Federalnej dokuczają 
w stosunkowo najłagodniejszym stopniu. Na przykład wskaźnik bezrobocia 
wynosił tam (1979 r.) 3 proc., podczas gdy w USA 5,8, a we Francji 6,1. 
Marka zachodnioniemiecka jest jedną z silniejszych walut na kapitalistycz- 
nym rynku pieniężnym. Pod względem wielkości eksportu RFN zajmuje 
w ostatnich dwóch latach pierwsze miejsce w świecie — przed USA i Ja- 
ponią. Wielkość produktu społecznego brutto — w 1978 r. 63,4 mld dolarów 
— stawia Republikę Federalną na pierwszym miejscu w Europie Zachod- 
niej. 

W płaszczyźnie wojskowej — licząca 495 tys. ludzi Bundeswehra jest 
ałówną siłą wojskową wśród europejskich członków Paktu Atlantyckiego. 
Jeszcze bardziej od cyfr absolutnych — 12 dywizji, 3800 czołgów, 600 sa- 
molotów bojowych różnych typów — wymowne wydają się wskaźniki ilu- 
strujące udział armii zachodnioniemieckiej w potencjale militarnym 
NATO. 50 proc. ogółu „atlantyckich” dywizji, 40 proc. broni rakietowej, 
45 proc. czołgów, 47 proc. artylerii przystosowanej do strzelania bronią jąd- 
rową, 50 proc. broni przeciwpancernej — wnosi do ogólnoatlantyckiej puli 
właśnie Bundeswehra. 

Tak wyglądają elementarne, materialne fakty, które określają pozycję 
kapitalistycznego państwa, jakim jest Republika Federalna w sojuszu at- 
lantyckim i w Europejskiej Wspólnocie Gospodarczej. Zapewniają one RFN 
wywieranie poważnego wpływu zarówno na rozwój sytuacji w łonie obu 
tych ugrupowań, jak i na ich postawę i politykę wobec świata zewnętrzne- 
go. 
W jakim więc kierunku wykorzystuje się te możliwości, jakie są w ostat- 
nim okresie zasadnicze tendencje polityki zagranicznej RFN? 

Międzynarodowy kurs obecnego rządu RFN charakteryzuje się od pew= 
nego czasu sprzecznością, która polega na stosunkowo aktywnym zaanga” 
żowaniu się Ponn w rozwój odprężenia politycznego przy jednoczesnym 
— niemniej aktywnym — działaniu na rzecz kontynuacji czy nawet nasila- 
nia wyścigu zbrojeń. 

W jednej z kilku przeprowadzonych w tym roku debat parlamentarnych 
nad polityką zagraniczną kanclerz Schmidt mówił m. in.: „Tak jak bez rów- 
nowagi nie może być współpracy, tak niemożliwe jest pokonanie kryzysu 
bez kontaktów wzajemnych... Nie ma żadnej alternatywy wobec polityki 
równowagi i odprężenia między Wschodem i Zachodem w Europie”. 

Deklaracje te znalazły pewne pokrycie w ostatnim, trudnym okresie sy= 
tuacji międzynarodowej w działaniach rządu RFN, związanych z kluczową 
dta odprężenia sprawą utrzymania dialogu między Wschodem a Zachodem. 
Rząd RFN pozytywnie ocenił warszawskie spotkanie przywódców ZSRR 
i Francji. Kanclerz Schmidt udał się do Moskwy, gdzie odbył rozmowy 
z Leonidem Breżniewem i innymi przywódcami radzieckimi. Było to jedno 
z tych spotkań, które stworzyły realne szanse na przełamanie ostatniego 
impasu w stosunkach międzynarodowych. 

Jeśli chodzi o tzw. politykę wschodnią rządu w Bonn, to w stosunkach 
z naszym krajem rzad RFN demonstrował gotowość kontynuowania i roz- 
szerzania kontaktów — w tym rozmów politycznych na wysokim szczeblu 
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-— które stanowią niewątpliwie ważny składnik infrastruktury europej- 
skiego odprężenia. 

W ramach swej koncepcji i swych interesów obóz rządzący w Bonn zajął 
też — w odróżnieniu od prowokacyjnych, antypolskich enuncjacji chadec- 
kiej opozycji — spokojną i wyważoną postawę wobec niedawnych wy- 
darzeń w naszym kraju. Koalicja rządząca w RFN zajmuje też generalnie 
— choć nie zawsze i nie bez ograniczeń — konstruktywną postawę wobec 
sprawy współpracy gospodarczej z Polską. Nie notuje się natomiast ciągle 
wyraźniejszych postępów — a nawet energiczniejszych wysiłków — na 
drodze rozwiązywania szeregu innych spraw doniosłych dla wcielania w ży- 
cie układu PRL—RFN z grudnia 1970 r. Chodzi tu zwłaszcza o cały zespół 
zagadnień związanych z przystosowaniem prawa wewnętrznego Republiki 
Federalnej do wymogów tego układu, o rezygnację systemu prawnego z wi- 
docznych w nim aż nadto wyraźnie nawiązań do pseudoprawniczego mitu 
o istnieniu Rzeszy Niemieckiej w granicach z 1937 r. 

Tego typu czynniki występują bardzo wyraźnie w stosunku RFN do jej 
bezpośredniego wschodniego sąsiada — Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej. Siły rządzące w Bonn z jednej strony na ogół respektują zasady 
pokojowego współistnienia w stosunku do socjalistycznego państwa nie= 
mieckiego, z drugiej jednak strony nie tają, że pragną — choćby na dale- 
ką metę — zachować możliwości ponownego otwarcia problemu zjednocze- 
nia Niemiec. Co więcej istnieje tam tendencja — wyraźna zwłaszcza w par- 
tii socjaldemokratycznej — do traktowania całości polityki odprężenia jako 
swego rodzaju metody, która ma służyć zachowaniu czy wręcz stwarzaniu 
owych „zjednoczeniowych” możliwości. 

O ile nad intencjami i motywacjami Bonn w zakresie „polityki wschod- 
niej” postawić można pewne znaki zapytania, o tyle żadnych takich znaków 
nie może być już w ocenie postawy RFN w zakresie polityki militarnej. 
Jest ona antyodprężeniowa. Przede wszystkim wymienić tutaj należy ak- 
tywną, w pewnym sensie napędową rolę, jaką Republika Federalna ode- 
grała przy podejmowaniu decyzji NATO w sprawie uruchomienia produk- 
cji i rozlokowania w niektórych krajach Europy Zachodniej nowych rodza- 
jów broni rakietowo-jądrowej. Na tej płaszczyźnie polityka zachodnio- 
niemiecka odegrała rolę jednego z głównych stymulatorów wspomnianych 
wyżej, bezpośrednio zagrażających odprężeniu komplikacji w sytuacji mię= 
dzynarodowej. W rzędzie tych samych zjawisk wymienić można stały 
wzrost wydatków wojskowych RFN, jak również negatywną rolę w wie- 
lu przypadkach odgrywaną przez to państwo w sferze negocjacji rozbroje- 
niowych, w tym w wiedeńskich rokowaniach w sprawie redukcji sił zbroj- 
nych i zbrojeń w Europie Środkowej. 

Sprzeczności i niekonsekwencje w polityce międzynarodowej RFN za- 
znaczyły się także w odniesieniu do niektórych innych kwestii międzynaro- 
dowych. Gdy administracja prezydenta Cartera rozpoczęła gwałtowną 
kampanię antyradziecka wokół wydarzeń w Afganistanie — rząd RFN sta- 
rał się wobec niej zachować pewien dystans, nie zdradzając entuzjazmu 
dla możliwości narażenia na zakłócenia swego dialogu oraz rozwiniętej 
współpracy ekonomicznej ze Związkiem Radzieckim oraz innymi krajami 
socjalistycznymi. Niemniej — ostatecznie — RFN była jedynym większym 
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państwem zachodnioeuropejskim, które przyłączyło się do prób bojkotu 
olimpiady w Moskwie i nie wysłało na igrzyska oficjalnych przedstawicie- 
li swego sportu. 

W związku ze sprawą afgańską bardzo znamienna była też, pozostająca 
w związku z amerykańskimi planami silniejszego zaangażowania się w re- 
jonie Zatoki Perskiej, skwapliwie podchwycona w RFN teoria „podziału 
pracy”. Zakłada ona, że w przypadku zwiększenia amerykańskiej obecno- 
ści wojskowej w tym rejonie — sojusznicy europejscy (czytaj: w pierw- 
szym rzędzie RFN) powinni przejąć bezpośrednio na swe barki część za= 
dań wypełnianych obecnie przez 300-tysięczne siły amerykańskie stacjonu- 
jące w Europie Zachodniej. 

Teoria ta wiązała się zresztą nie tylko z amerykańskimi reakcjami na 
wydarzenia w Afganistanie, lecz również z konfliktem między Stanami 
Zjednoczonymi a Iranem. RFN odniosła się niechętnie do planów sankcji 
ekonomicznych przeciw Iranowi i występowała przeciw amerykańskim za- 
miarom odbijania zakładników siłą. Udzieliła zarazem Stanom Zjednoczo- 
nym ogólnopolitycznego poparcia oraz wyraziła gotowość pośredniego po- 
parcia militarnego działań w sprawie Iranu. Wyraziło się to zarówno we 
wspomnianej koncepcji „podziału pracy”, jak też w wojskowej pomocy dla 
Turcji. Rzecz w tym, że Waszyngton utraciwszy swe wojskowe możliwości 
w Iranie zwrócił szczególną uwagę na Turcję i zaapelował do partnerów 
z NATO, by udzielili temu państwu militarnej i gospodarczej pomocy. 
Bonn nie tylko pozytywnie odpowiedziało na ten apel, lecz podjęło się 
zorganizowania całego funduszu pomocy i zaoferowało ze swej strony 
kwoty, które okazały się nawet wyższe od tych, które Turcja otrzymywa= 
ła poprzednio z USA. 

Wymienione tu aspekty polityki zagranicznej RFN nie pozostają oczy» 
wiście bez związku z faktycznym stanem stosunków państwa nadreńskiego 
z głównym mocarstwem imperialistycznego Zachodu — Stanami Zjedno- 
czonymi. Dla rządu SPD-FDP priorytet przymierza z USA nie podlega dy- 
skusji. Niemniej w ostatnim czasie stosunki między obu państwami stały 
się — jak to określa wielu komentatorów na Zachodzie — „delikatne”. 
Jeżeli zostawić na uboczu pewne szczegółowe kwestie (jak np. sprawę 
stosunku wobec Iranu), to rozbieżności między Waszyngtonem a Bonn zda» 
ja koncentrować się wokół dwóch wielkich grup spraw. Pierwsza z nich do- 
tyczy taktyki w sferze stosunków Wschód—Zachód. W Bonn akcentuje się 
— i, jak wiemy, czynnie podtrzymuje — kurs zbrojeń, natomiast krytykuje 
widoczne w polityce Waszyngtonu próby intensywnego zakłócania kontak= 
tu z ZSRR; poddaje się też krytyce niejasność i zmienność założeń typo- 
wą dla polityki obecnej administracji amerykańskiej. Druga grupa sprzecz- 
ności dotyczy roli Republiki Federalnej w systemie gospodarczym świata 
zachodniego, wiążąc się zwłaszcza z niechętnie w Bonn widzianym postu= 
latem amerykańskim, by Niemcy zachodnie wniosły większy niż dotych- 
czas wkład w opanowanie obecnego kryzysu gospodarki kapitalistycznej, 
głównie zaś w powstrzymanie inflacji i umocnienie międzynarodowej pozy 
cji dolara. Rozbieżności te powodują „chłodniejsze” okresy w bilateralnych 
kontaktach między obu stolicami — zwłaszcza że szefowie obydwu rządzą- 
cych ekip nie żywią do siebie nadmiernej sympatii osobistej. Odbijają się 
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także na płaszczyźnie multilateralnej, w obrębie Paktu Atlantyckiego w za- 
kresie formułowania taktyki politycznej (w sferze wojskowej — powtórz- 
my — panuje tu pełna zgodność) czy też przy współpracy w rozwiązywaniu 
trudności gospodarczych całego świata zachodniego. 

Interesującym rysem polityki zagranicznej RFN w ostatnich latach jest 
aktywizacja jej działań w krajach rozwijających się czy też w ramach tzw. 
konfliktu Północ—Południe. Próby pozyskiwania sympatii narodów 
i państw arabskich, ekonomiczna i kulturalna penetracja w krajach Afryki 
Czarnej i Ameryki Łacińskiej — oto przykłady działań z tej sfery. Niektó- 
rzy zaczynają ją uważać za trzeci zasadniczy nurt polityki zagranicznej 
RFN — obok funkcji tego państwa w obrębie sojuszu zachodniego oraz jego 
roli w całokształcie stosunków Wschód—Zachód. Motywy tej zwiększonej 
aktywności nie leżą wyłącznie w płaszczyźnie gospodarczej, choć ł ona od- 
grywa poważną rolę. W chwili obecnej ok. jednej czwartej całości obrotów 
handlu zagranicznego RFN po stronie zarówno eksportu, jak i importu —to 
obroty z krajami Trzeciego Świata. 


Nie mniejsze znaczenie mają jednak również motywy polityczne. Willy 
Brandt, b. kanclerz RFN, a obecny przewodniczący Międzynarodówki So- 
cjalistycznej oraz tzw. Niezależnej Komisji d/s Rozwoju Międzynarodowe> 
go, oświadczył w tym roku w wywiadzie udzielonym tygodnikowi „New 
sweek” na temat polityki w stosunkach z krajami rozwijającymi się: „Kra- 
je uprzemysłowione nie mogą działać dłużej jak dawni kapitaliści z końca 
ubiegłego wieku. Muszą być one współczesnymi, oświeconymi kapitalista- 
mi, którzy uświadamiają sobie, że poprawa warunków życia szerokich mas 
jest również byznesem”. Chodzi tu — w praktyce — o tworzenie, wspo- 
maganie i umacnianie w krajach rozwijających się gospodarczych struktur 
oraz społeczno-politycznych formacji, które będą ściśle wiązać owe kraje 
z ustrojem kapitalistycznym i zapobiegać wyborowi przez nie niekapitali- 
stycznej drogi rozwoju. 

Rekapitulując ogólnie główne cechy i nurty polityki zagranicznej RFN 
w ostatnim okresie dojść można do dwóch zasadniczych wniosków. Po 
pierwsze: w polityce tej widoczne są zarówno elementy sprzyjające odprę- 
żeniu, co wyraża się przede wszystkim w niewątpliwym dążeniu Bonn do 
zachowania struktury i ciągłości dialogu między Wschodem a Zachodem, 
jak i elementy antyodprężeniowe. Osobiście sądzę, że o równoważności tych 
dwóch wątków w polityce RFN mówić nie można, gdyż postawy i działania 
antyodprężeniowe ujawniają się akurat na tej płaszczyźnie, która obecnie 
jest najważniejsza i decydująca — na płaszczyźnie dylematu zbrojeń I roz- 
brojenia. Jeżeli nawet przyjąć, co, koniec końców, jest tylko hipotezą, iż 
subiektywną intencją zbrojeniowej polityki Bonn jest przede wszystkim 
umocnienie własnej rangi i pozycji w łonie obozu zachodniego — to i tak 
polityka ta wyrządza niewątpliwe obiektywne szkody stosunkom 
Wschód—Zachód, odprężeniu w Europie. Sądzę, że ta nierównoważność 
„torów” proodprężeniowego i antyodprężeniowego jest tym głębsza, że 
pierwszemu z nich towarzyszą pewne zjawiska i intencje godzące w realia 
terytorialno-polityczne w Europie, a więc w główną podstawę odprężenia 
na naszym kontynencie. 
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Drugi z zapowiedzianych wyżej zasadniczych wniosków dotyczy stop- 
nia samodzielności politycznej RFN i związanych z tym ambicji. Przynależ- 
ność do bloku atlantyckiego i EWG jest dla polityki RFN dogmatem. Jed- 
nakże w ramach tego dogmatu państwo zachodnioniemieckie próbuje co- 
raz wyraźniej, a i z coraz większym powodzeniem odgrywać rolę samo- 
dzielną. Ujawnia się to w akcentowaniu własnego stanowiska w ramach 
obydwu struktur i przejmowaniu w nich, przynajmniej w odniesieniu do 
niektórych spraw, roli przewodniej, jak również w coraz śmielszym wycho- 
azeniu z działaniami poza strefę zachodnioeuropejsko-atlantycką. 


k 


Linia realizowana na arenie międzynarodowej przez kolejne socjaldemo- 
kratyczno-liberalne gabinety uznana może być za faktyczny — o formal- 
nym za chwilę — program przedwyborczy partii koalicji rządzącej. Łącząc 
w sobie — i to w przekonywający dla wyborców sposób — bardzo różno= 
rakie cele i elementy, linia ta uchodziła za stosunkowo najbardziej wywa- 
żony wykładnik zarówno zagraniczno-politycznych interesów sił klasowych 
rządzących w RFN, jak i stanu świadomości społecznej w RFN w jej sto- 
sunku do świata. W związku z tym jeszcze w ubiegłym roku przypuszczano, 
że problemy polityki międzynarodowej nie odegrają w tegorocznej kampa- 
nii wyborczej większej roli, zakładając, że zarówno obóz rządzący, jak 
i opozycja chadecka mają w tym względzie wiele cech wspólnych. 

Stało się jednak inaczej. Rząd i opozycja były zgodne w zakresie dążeń 
do rakietowo-jądrowego „dozbrojenia”. Z chwilą jednak, gdy okazało się, 
że znane decyzje NATO stały się początkiem łańcucha wydarzeń prowadzą- 
cego do zablokowania stosunków Wschód—Zachód, ujawniło się odmienne 
traktowanie przez główne siły polityczne RFN priorytetów w jej polityce 
europejskiej. Rząd poparł — i sam podjął — wysiłki w kierunku odbloko- 
wania dialogu, chadecja stanowczo się temu przeciwstawiła. Chrześcijańska 
demokracja gwałtownie kwestionowała celowość wizyty kanclerza Schmid 
ta w Moskwie, zarzucała rządowi „uległość” wobec ZSRR i całej wspólnoty 
socjalistycznej, próbowała z okazji kryzysu w Polsce wysuwać prowokacyj- 
ne postulaty polityczne. 


Problematyka polityki zagranicznej, zwłaszcza stosunku do odprężenia 
i pojmowania odprężenia, stała się więc — dość nieoczekiwanie — waż- 
nym, a może nawet i pierwszoplanowym nurtem merytorycznym walki 
przedwyborczej. Znalazło to odbicie w przedwyborczych programach głów- 
nych sił politycznych, których tezy zagraniczno-polityczne zostały według 
niektórych ocen „przerysowane”. Tak więc akcenty odprężeniowe w przed- 
wyborczych dokumentach socjaldemokratów postawione zostały zdecydo- 
wanie na pierwszym planie, akcentowane są silniej i wyraźniej, niż w wie- 
lu przypadkach ma to miejsce w praktycznej polityce rządu. Podobnie, 
z drugiej strony, chadecja w swym przedwyborczym programie wojowni- 
czością sformułowań — odnośnie granic europejskich, wyścigu zbrojeń, na- 
woływania do polityki siły wobec ZSRR i całej wspólnoty socjalistycznej 
— przekroczyła granice najbardziej elementarnego poczucia realizmu. Re- 
prezentuje ona dziś faktycznie tezy głoszone od dawna przez ruch odweto= 
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wy, który ze swej strony udziela CDU/CSU pełnego poparcia w walce 
przedwyborczej. 

Siłą rzeczy zarysowana tak wyraźnie linia podziału stawia pytanie o sto- 
sunek społeczeństwa zachodnioniemieckiego do odprężenia, a także — oczy- 
wiście — o relacje między problematyką odprężeniową a chłodno kalkulo- 
wanym interesem państwowym RIN. Wskazuje się w związku z tym 
kilka zasadniczych faktów. Po pierwsze: w społeczeństwie RFN z uwagi na 
reminiscencje historyczne i położenie geograficzne kraju istnieje nie- 
wątpliwie — i jest szeroko rozpowszechniona — obawa przed nadmier- 
nym, niebezpiecznym wzrostem napięcia międzynarodowego. Łączy się 
ona ze świadomością faktu, że w przypadku jakiegokolwiek konfliktu zbroj- 
nego w Europie Republika Federalna należałaby do państw, które musia- 
łyby najbardziej ucierpieć. Po drugie: nie ulega wątpliwości, że dzięki od- 
prężeniu RFN odniosła bardzo poważne korzyści pod względem swego mię- 
dzynarodowego znaczenia i prestiżu, które znów zmalałyby nieuchronnie, 
gdyby zeszła ponownie do roli, jaką przez wiele lat odgrywała — czołowego 
bastionu .,zimnej wojny” i przygotowań wojennych. Po trzecie: gospodarka 
RFN, zwłaszcza w okresie kryzysu ekonomicznego w świecie zachodnim, 
odnosi poważne korzyści z rozwoju współpracy gospodarczej z krajami so- 
cjalistycznymi. Świadomość tych aspektów zagadnienia wywiera swój 
wpływ zarówno w reprezentatywnych kręgach zachodnioniemieckiej elity 
władzy, jak i wśród poważnej, prawdopodobnie przeważającej części tam- 
tejszych wyborców. 

Do powyższych elementów dodać trzeba fakt, że chadecji niełatwo 
„Sprzedać” wyborcom zarzut nadmiernej miękkości pod adresem rządu, 
który tak aktywnie przyczynił się podjęcia w Brukseli rakietowych decyzji 
NATO oraz zawsze dbał o to, by Bundeswehra nie tylko zachowała, lecz 
j umocniła swoją pozycję najsilniejszej europejskiej armii bloku altantyc= 
kiego. W konsekwencji większość obserwatorów jest zdania, że socjalde- 
mokracja ze swymi akcentami na rzecz odprężenia lepiej trafia w przed- 
wyborcze nastroje szerokich kregów ludności, niż chadecja nawołująca 
w istocie do konfrontacji na arenie międzynarodowej. 

Nie ma oczywiście pewności, czy ocena ta jest słuszna. Nie ulega nato- 
miast wątpliwości, że zwiększenie się roli problematyki zagranicznej w po- 
lemice przedwyborczej oraz zaostrzanie się linii podziału w tej kwestii 
sprawia, że wynik nadchodzacych wyborów można będzie traktować jako 
miernik stosunku zachodnioniemieckiego elektoratu do odprężenia. 

Mniejszą natomiast niż oczekiwano rolę odgrywają w przedwyborczej 
kampanii zagadnienia polityki wewnętrznej. Dotyczy to w każdym razie 
spraw rzeczywiście poważnych. Jeśli chodzi o sytuację gospodarczą, to rzą- 
dowi socjaldemokratyczno-liberalnemu udało się — jak wspomniano po- 
przednio — utrzymać wskaźniki inflacji i bezrobocia na relatywnie niskim 
poziomie, co oczywiście jest podstawowym miernikiem oceny polityki eko- 
nomicznej dotychczasowej ekipy. 

W zakresie polityki społecznej realizacja pewnych koncepcji „socjaliza 
cyjnych”, mieszczących się teoretycznie w programie SPD i budzących 
w swoim czasie gwałtowne opory ze strony warstw posiadających, przebie- 
ga w sposób powolny. Plany zmian w społecznym rozmieszczaniu przezna 
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czonej do podziału części dochodu narodowego — głównie poprzez uderza- 
jącą w wielką własność reformę polityki podatkowej — nie przybierają, 
o ile w ogóle są realizowane, kształtu, który prowadziłby do istotniejszej 
redystrybucji dochodu narodowego. Plany dopuszczenia załóg pracowni- 
czych do współzarządzania zakładami przemysłowymi (tzw. Mitbestim- 
mung) przybrały postać, która nie ogranicza pełnej swobody działania ka- 
pitału z wyjątkiem tych zakładów, w których na czele załóg stoją rzecznicy 
stanowiska prawdziwie lewicowego. 

W konsekwencji polityczny rezultat nader umiarkowanej polityki spo- 
łecznej koalicji bońskiej polega na tym, że o ile jeszcze kilkanaście lat te- 
mu niemal cały wielki kapitał uważał za swego reprezentanta chrześcijań- 
ską demokrację, to obecnie dla znacznej jego części są do zaakceptowania 
dalsze rządy koalicji SPD-FDP. 

Koalicja rządząca idzie więc do wyborów w sytuacji, w której — z jednej 
strony — nie natrafia na zasadniczy opór czy sprzeciw ze strony sił kla- 
sowrch panujących w RFN, z drugicj zaś — utrzymawszy na niskim po- 
ziomie bezrobocie i inflację — nie potrzebuje obawiać się ostrzejszego nie- 
zadowolenia szerokich mas. W tych warunkach opozycyjna chadecja nie 
bardzo jest w stanie sformułować program alternatywny, który posiadałby 
poważniejsze oparcie społeczne „na górze” czy zwłaszcza „na dole”. Chrze- 
ścijańsko-demokratyczna propaganda zarzuca oczywiście SPD i FDP „zruj- 
nowanie kraju”, propaganda partii rządzących przypisuje chadecji chęć 
„doprowadzenia do chaosu ekonomicznego”, nie mówiąc już o regresie so- 
cjalnym. 

Przy niewielkiej roli w tegorocznej kampanii spraw wewnętrznych 
o znaczeniu podstawowym, dużą rolę odgrywają w niej pewne zagadnienia 
wewnętrzne o znaczeniu taktycznym. Na pierwszy plan wysuwa się tutaj 
osoba kandydata na kanc!ierza wysunieta przez blok partii chadeckich. Li- 
derem wyborczym CDU/CSU jest, jak wiadomo, Franz Josef Strauss 
— przywódca bawarskiej CSU i całego prawego skrzydła chrześcijańskiej 
demokracji. Strauss znany był zawsze jako polityk reprezentujący poglądy 
jednoznacznie reakcyjne, skrajnie antysocjalistyczne — jako rzecznik 
„twardego kursu” w stosunkach międzynarodowych. Równocześnie od 
dawna znane były jego szczególne cechy osobowościowe, w tym brak 
wszelkiego umiaru, niepohamowanie zarówno w formułowaniu swych pog- 
lądów, jak i w podejmowaniu pewnych akcji. 

Poglądy i cechy F. J. Straussa nabrały szczególnego znaczenia, gdy na 
porządku dziennym stanęła możliwość objęcia przez niego steru rządów 
i to w bardzo skomplikowanej fazie rozwoju sytuacji międzynarodowej. Dla 
wielu kręgów RFN, biorących również pod uwagę jego negatywną opinię 
za granicą, Strauss jako polityk nie tylko reakcyjny, lecz wręcz nieobliczal- 
ny, jest — jako ewentualny kanclerz — poważnym ryzykiem z punktu wi- 
dzenia racji stanu RFN. Okoliczność tę koalicja rządząca potraktowała jako 
swą wielką szansę. W swej przedwyborczej agitacji socjaldemokraci przy» 
wiązują wielkie znaczenie do postawienia wyborcy właśnie przed dylema- 
tem personalnym. Kanclerz Schmidt — polityk realistyczny, pragmatycz= 
ny, który może wykazać się wieloma sukcesami, czy też kanclerz Strauss 
— „człowiek niezdolny do pokoju”, jak go określiło niedawno jedno z pism 
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zachodnioniemieckich? Przypomnę, że liberalna FDP na swym ostatnim 
zjeździe określiła jako swój podstawowy cel wyborczy niedopuszczenie 
Siraussa do steru rządów. 


Uważa się powszechnie, że konfrontacja personalna między Straussem 
a Schmidtem i skupienie na niej uwagi wyborców jest jednym z najko- 
rzystniejszych dla koalicji bońskiej taktycznych czynników walki przed- 
wyborczej. Mniej korzystne dla koalicji są natomiast inne kwestie. 

Na pierwszy plan wysuwa się tutaj — widoczne w ostatnich wyborach 
do parlamentów regionalnych — osłabienie FDP. Utrzymanie się tego tren- 
du mogłoby grozić liberałom, że otrzymają mniej niż 5 proc. głosów, co 
— w myśl prawa wyborczego RFN — wykluczałoby ich z podziału manda- 
tów. Tvmczasem kalkulacja strategiczna koalicji wygląda następująco: 
CDU/CSU uzyska prawdopodobnie więcej głosów niż SPD, lecz SPD i FDP 
łącznie uzyskają więcej niż CDU/CSU. Spadnięcie liberałów poniżej „ba- 
riery pięciopracentowej”' przekreśliłobv tę kalkulac'e. grożąc uzyskaniem 
przez chadecję bezwzględnej większości w parlamencie. 


Drugie niebezpieczeństwo dla koalicji, to tzw. ruch „zielonvch”. Zrodził 
się on przed kilku laty wokół problematyki ochrony środowiska, wkrótce 
jednak zaczął nabierać oblicza politycznego. Duże wpływy mają w nim 
działacze wywodzący się w znacznej części z dawnej młodzieżowej tzw. 
opozycji pozaparlamentarnej, w wielu kwestiach stojący na lewo od socjal- 
demokratów, lecz nie związani z partią komunistyczną. Obok haseł ekolo- 
gicznych — na przykład zahamowania stałego wzrostu techniczno-gospo- 
darczego — program „zielonych zawiera szereg akcentów wymierzonych 
przeciwko wielkiemu kapitałowi, a także polityce zbrojeń. ,„Zieloni”” — acz- 
kolwiek słabo zorganizowani — stali się od pewnego czasu siłą wystawiają= 
cą swoje listy w wyborach parlamentarnych. Niebezpieczeństwo dla koali- 
cji rządzącej polega na tym, że ruch ten odbiera głosy głównie SPD bądź 
FDP, a w minimalnym tylko procencie chadecji. Jeśli w wyborach „zielo- 
ni” zdobędą nawet 3 do 4 proc. głosów — to mogą to być głosy, których 
zabraknie koalicji rządzącej. Stąd brutalne hasło, które rzucili socjaldemo= 
kraci: „Kto głosuje na zielonych — głosuje na Straussa”. 


W warunkach opanowania sceny politycznej RFN przez dwie wielkie 
siły oraz przy obowiązywaniu klauzuli pięcioprocentowej w nadzwyczaj 
trudnej sytuacji znajduje się zachodnioniemiecka partia komunistyczna 
(DKP). Nie tracąc oczywiście z oczu znaczenia alternatywy: Schmidt czy 
Strauss, prowadzi ona energiczną kampanię, której celem jest zaprezento- 
wanie społeczeństwu programu alternatywnego w stosunku do tego, co 
oferują dwa wielkie bloki. Punkty ciężkości programu przedwyborczego 
DKP stanowią: bezwarunkowe poparcie polityki odprężenia, zaprzestanie 
zbrojeń, ograniczenie politycznej i ekonomicznej pozycji wielkokapitali- 
stycznych monopoli, zaprzestanie dyskryminacji ludzi o poglądach postę= 
powych przez zabranianie im pracy w służbie państwowej czy komunalnej, 
całkowity zakaz bujnie pleniących się wciąż organizacji neonazistowskich. 
Postulaty tego tvpu sprawiają, że program DKP jest platformą najbardziej 
konsekwentną w swvm demokratyzmie, antymonopolistycznym nastawie= 
niu i afirmacji pokoju. 
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Stawianie prognoz przedwyborczych jest zawsze procederem bardzo ry- 
zykownym. Mogą one być tym bardziej zawodne w stosunku do kraju, 
w którym układ sił wyborczych odznacza się stabilizacją. Jak się ocenia, 
przynajmniej połowa wyborców to „stała klientela”, czyli ludzie, którzy 
zawsze głosują na tę samą partię. Od dłuższego też czasu wyniki wyborów 
w RFN wskazują, że siły obu wielkich bloków politycznych są względnie 
zrównoważone, zaś o zwycięstwie lub porażce decyduje w gruncie rzeczy 
niewielka ilość głosów de facto przechylających szalę. 


W tej sytuacji można odnotować jedynie pewne pośrednie sygnały ukła- 
du sił — tak jak kształtował się on w ciągu wiosny i lata. W pierwszym 
pó:roczu zarówno wyniki wyborów do parlamentów regionalnych, jak i re- 
zaltaty badania opinii pubiicznej wskazywały sytuację korzystną dla 
koalicji rządzącej, choć jednocześnie mnożyły się oznaki niebezpiecznego 
osłabienia FDP. W ciągu lipca i sierpnia strzałka barometwu nastrojów za- 
częła wracać do położenia środkowego, sygnalizując wspomnianą wyżej 
wzgiędną równowagę sił. Odnosi się to wszakże do sympatii ściśle par= 
tyjnych, a nie do alternatywy personalnej. Ze wszystkich testów dotyczą- 
cych popularności Schmidta i Straussa, a ten aspekt może mieć znaczenie 
kluczowe, dotychczasowy kanclerz niezmiennie wychodzi zwycięsko. 


Ważniejsze od wszelkich tego typu rozważań i prognoz jest oczywiście 
uświadomienie sobie tego, co oznaczać będzie wynik nadchodzących wybo-= 
rów, zwłaszcza w odniesieniu do sytuacji europejskiej. Zwycięstwo koali= 
cji SPD-FDP będzie mogło być interpretowane jako akceptacja obecnego 
kursu rządu w Bonn, przy czym — uwzględniając specyfikę aktualnej sy- 
tuacji międzynarodowej oraz wytworzonej w obecnej kampanii linii po- 
działu — będzie ono równoznaczne z wotum przeciwko tym negatywnym 
dla pokoiu tendencjom i hasłom, które reprezentuje CDU/CSU i jej przy- 
wódca. Z kolei zwycięstwo chrześcijańskiej demokracji dowodziłoby, że 
w społeczeństwie zachodnioniemieckim zyskały większość hasła nacjonali- 
styczne, kwestionujące realia terytorialno-polityczne w Europie, popierają” 
| RZYRE napięcia i jeszcze energiczniejszego wzmagania wyścigu zbro» 
jeń. 

W pełnej świadomości różnicy między tymi dwoma możliwościami w na- 
szej obserwacji walki przedwyborczej możemy jednak odwołać się do pewe 
nych faktów podstawowych. Sprawą zasadniczą w naszym polskim stosun= 
ku do RFN jest realizacja układu z grudnia 1970 r., będącego ważnym 
składnikiem umów zawartych przez Republikę Federalną z państwami so- 
cjalistycznymi. Układy te zawarte zostały między państwami i obowiązują 
państwa bez względu na skład czy polityczne zabarwienie aktualnych rzą- 
dów. Polska jest niezmiennie gotowa do kontynuowania procesu nor- 
malizacji, do realizacji układu grudniowego — do jego wcielania w życie 
w całej pełni, bez korekt czy rewizji, w zgodności z jego duchem i literą. 
To właśnie jest w naszym przekonaniu jedyną możliwą podstawą rozwoju 
dwustronnych stosunków między obu krajami z korzyścią dla pokoju i od> 
prężenia w Europie, 
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SYLWESTER ZAWADZKI: Z zżagad- 
nień teorii i praktyki demokracji soc- 
jalistycznej. Wybór artykułów. KiW, 
Warszawa 1980, str. 456. 


Nie jest rzeczą przypadku, że obecnie 
tak wiele uwagi poświęca się demo- 
kracji socjalistycznej. Wydarzenia ostat- 
nich tygodni z dramatyczną wymową 
uzmysłowiły fakt, iż nie jest ona darem 
władzy dla klasy robotniczej, społeczeń- 
stwa, nie jest taktycznym  ustępstwem 
wobec mas, lecz najżywotniejszą potrze- 
bą rozwoju socjalizmu, Demokracja 
jest bowiem immanentną cechą u- 
stroju socjalistycznego odzwierciedla- 
jącą jego najbardziej podstawowe 
cele, zasady i mechanizmy. Dopiero 
powszechne zrozumienie przesłanek 
decyzji i współudział w ich podejmo- 
waniu €zyni z procesu ich realizacji 
wspólną sprawę całego społeczeństwa, 
skłania je do efektywnych działań, ro- 
dzi i pogłębia poczucie współodpowie- 
dzialności. Przeciwnie — brak rozwinię- 
tej i skutecznej procedury demokratycz- 
nej przybliżającej treść rozstrzyganych 
problemów rodzi zniechęcenie i apatię, 
zubaża obszary wspólnej aktywności. 
Demokratyczny tryb przygotowania i 
podejmowania decyzji pogłębia ich zro- 
zumienie w społeczeństwie, umożliw:a 
osiąganie wiekszej skuteczności, a także 
polepsza atmosferę życia społecznego 1 
politycznego. 

Upatrywanie w procedurze demokra- 
tycznej drogi do podnoszenia efektyw- 
ności społecznego działania na wszyst- 
kich płaszczyznach wskazuje nie zaw- 
sze wykorzystane możliwości w tej dzie- 
dzinie. Tym większe znaczenie ma teo- 
retyczna i polityczna ciągłość w sto- 
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sunku do stanowiska Lenina, który 
zwiększający się udział ludzi pracy w 
podejmowaniu decyzji ważnych pań- 
stwowo i społecznie traktował jako 
czynnik kształtowania j podnoszenia so- 
cjalistycznej kultury politycznej na 
wszystkich szczeblach. Czy podejście to 
znajduje już pełne odzwierciedlenie w 
praktyce? Na gruncie socjalizmu nie- 
łatwo znaleźć ludzi głoszących pogląd o 
bezzasadności stosowania mechanizmów 
demokratycznych; demokracja jest 
przecież niejako „wpisana” w socjalizm. 
Jednakże w praktyce życia społecznego 
i politycznego występują zjawiska czy 
postawy świadczące o jej niezrozumie= 
niu i niedocenianiu. Technokratyzm, 
biurokracja, zadufanie we własne kom- 
petencje, niechęć do poddawania pro- 
cesu decyzyjnego społecznemu wglądo- 
wi i kontroli — oto występujące nadal: 
mankamenty praktyki społeczno-poli- 
tycznej. 

Wypadnie więc zgodzić się z Sylwe- 
strem Zawadzkim, który otwierając swą 
najnowszą książkę wyraża pogląd, iż 
„problemy demokracji socjalistycznej 
należą do najbardziej trudnych w teo- 
rii marksizmu-leninizmu i, jednocze- 
śnie, do najbardziej aktualnych w prak- 
tyce społecznej socjalizmu” (str. 5). 

Na gruncie polskich nauk społecz- 
nych powstało wiele prac traktujących 
o demokracji socjalistycznej, jej me- 
chanizmach i urzeczywistnianiu. Znaj- 
duje ona także żywy oddźwięk w prak- 
tyce politycznej i społecznej. Nie jest 
ona typem rządów z góry czy automa- 
tycznie wprowadzonym przez rewolucję 
socjalistyczna, niezależnym od rozwoju 
społeczno-gospodarczego i politycznego. 
Natomiast jest procesem nieustannego 


wzbogacania form i metod współudziału 
społeczeństwa w rozstrzyganiu wła= 
snych problemów. To wszystko sprawia, 
że demokracja socjalistyczna nie jest 
stanem na zawsze danym, stabilnym i 
niezmiennym, że jak inne sfery życią 
społecznego ulega zmianom i przeobra- 
żeniom. 

Najnowsza książka Zawadzkiego do- 
starcza wiele interesującego materiału 
pozwalającego prześledzić główne ten- 
dencje rozwoju demokracji socjalistycz> 
nej w Polsce. Zawiera ona wybór ar- 
tykułów opublikowanych na przestrze- 
ni blisko dwudziestu lat, a więc w ok- 
resie, w którym przemiany społeczne, 
gospodarcze i polityczne biegły w su- 
mie wartkim, choć nierównomiernym 
nurtem, a rozwój nie zawsze przebiegał 
po linii konsekwentnie wznoszącej się. 
Lektura tych prac pozwala stwierdzić, 
iż od momentu ogłoszenia drukiem w 
1955 r. rozprawy doktorskiej S. Za- 
wadzki konsekwentnie wyznaje i głosi 
tezę, że rozwój demokracji socjalisty- 
cznej stanowi konieczność i prawidło- 
wość rozwoju nadbudowy politycznej 
społeczeństwa socjalistycznego. 

Książka dzieli się na trzy części. 
Pierwsza — o teoretycznych aspektach 
koncepcji demokracji socjalistycznej — 
zawiera rozważania na temat aktu 
alnej problematyki leninowskiej kon- 
cepcji demokracji socjalistycznej, isto- 
ty i rozwoju idei dyktatury  prole- 
tariatu, rozwoju demokracji socjalisty= 
cznej jako obiektywnej konieczności, 
zależności między rozwojem demokra- 
cji socjalistycznej a przewodnią rolą 
PZPR, koncepcji podstawowych praw 
obywatelskich w świetle założeń socja- 
listycznego konstytucjonalizmu oraz o- 
pozycji marksizmu wobec koncepcji 
technokratycznych. 

Część druga, której tematem są kry- 
teria rozwoju demokracji socjalistycz- 
nej, obejmuje rozważania na temat teo- 
rii podejmowania decvzji państwowych, 
samorządu, demokracji lokalnej oraz 
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praworządności jako elementu demo» 
kracji socjalistycznej. Wreszcie część 
trzecia przedstawia funkcjonowanie po- 
szczególnych instytucji demokracji so= 
cjalistycznej: Sejmu, rad narodowych, 
komitetów kontroli społecznej, samo- 
rządu mieszkańców, zawiera też dociek- 
liwe rozważania na temat perspektyw 
rozwoju demokracji socjalistycznej w 
Polsce. | 
Na wstępie Zawadzki przypomina 
wieloznaczność pojęcia „demokracja”, 
która od czasów starożytności doczekałą 
się ponad trzystu definicji, Ważniejsze 
jednak od prób formułowania definicji, 
które zwykle zawężają i ograniczają po- 
jęcie, jest ukazywanie jej najistotniej- 
szych cech. Nader ważne jest przeciw= 
stawianie się formalistycznemu, akla- 
sowemu podejściu, uwydatnianie tego, 
komu w danych warunkach służy wol- 
ność i ludowładztwo, Konkretne, kla- 
sowe i historyczne widzenie demokra- 
cji pozwala współcześnie wyróżnić jej 
burżuazyjną koncepcję stojącą na 
gruncie prywatnej własności środków 
produkcji oraz marksistowską (socjali- 
styczną), która przyjmuje za podstawę 
społeczną własność środków produkcji, 
Różnice między tymi koncepcjami nie 
sprowadzają się jedynie do różnie praw- 
no-instytucjonalnych, na których sku- 
piają uwagę przedstawiciele doktryny 
burżuazyjnej, a więc dotyczących syste- 
mu jednopartyjnego i wielopartyjnago 
(wraz z istnieniem partii opozycyjnych) 
i systemu wyborczego. Zawadzki rozwa= 
ża różnice między koncepcją demokra- 
cji burżuazyjnej i socjalistycznej na 
płaszczyźnie aksjologicznej (system 
wartości), ekonomicznej (treści społecz- 
no-ekonomiczne demokracji), politycz- 
nej (politvczny system organizacji spo- 
łeczeństwa) oraz instytucjonalno-praw- 
nej (forma państwa w śc:słym tego sło- 
wa znaczeniu). To wszechstronne po- 
dejście pozwala ujawnić rzeczywisty 
sens koncepcji burżuazyjnej, dla której 
sprawą najistotniejszą jest równość for- 
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malna przy pomijaniu mechanizmów ją 
urzeczywistniających czy hamujących. 

Dla osiągnięcia prawdziwej równości 
w życiu politycznym potrzebna jest za- 
sadnicza zmiana stosunków  społecz- 
nych, dla których podstawowe znacze= 
nie mają stosunki ekonomiczne. Roz- 
strzygające znaczenie ma więc eman- 
cypacja ekonomiczna odzwierciedlające- 
go interesy większości społeczeństwa 
proletariatu, uspołecznienie środków 
produkcji i zlikwidowanie wyzysku kla- 
sOoWwego. 

Ograniczoność demokracji burżua- 
zyjnej leży głównie w jej obiektywnej 
służebności wobec interesów mniejszo- 
ści — burżuazji, która w momencie za- 
grożenia swoich pozycji nie jest skłon= 
na okazywać przywiązania do „swojej” 
demokracji i ucieka się nawet do środ- 
ków antydemokratycznych. 

Nie oznacza to wszakże, iż można lek- 
ceważyć postęp dokonany na gruncie 
kapitalizmu w zakresie oddziaływania 
społeczeństwa na władzę. Chodzi o wi- 
dzenie tej sprawy we właściwych pro- 
porcjach 1 w procesie historycznym. 
Nieprzypadkowo najbardziej kKkonsek- 
wentną obronę instytucji demokraty- 
cznych w państwach burżuazyjnych po- 
dejmuje proletariat. 

Demokracja socjalistyczna nie zatrzy- 
muje się na rozwiązaniach formalno- 
-prawnych i instytucjonalnych, lecz 
tworzy podstawy rzeczywistego ludo- 
władztwa. W ten sposób koncepcja de- 
mokracji socjalistycznej zespala idee 
demokracji politycznej i demokracji so- 
socjalnej, co wedle Zawadzkiego 
„znajduje najdobitniejszy wyraz w mar- 
ksistowskiej koncepcji praw człowieka, 
nie ograniczającej się wyłącznie do 
praw politycznych jednostki, a obejmu- 
jącej w Szerokim zakresie również ka- 
talog praw ekonomicznych, socjalnych 
i kulturalnych” (str. 31). 

Analiza doświadczeń budownictwa 
socjalistycznego przekonuje o koniecz- 
ności rozwijania demokracji. Przema- 
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wiają za tym argumenty różnorodnej 
natury. Autor wysuwa na czoło potrze- 
by natury ekonomicznej. Socjalistycz= 
ny charakter własności wymaga bo- 
wiem, „aby w procesie zarządzania nią 
przez organy administracji gospodarczej 
miały również zapewniony efektywny 
wpływ organy przedstawicielskie jako 
organy władzy państwowej oraz przed- 
stawicielstwo robotnicze w postaci sa- 
morządu robotniczego. Konieczność po- 
głębienia socjalistycznego charakteru 
stosunków produkcji wymaga demokra= 
tyzacji procesu zarządzania, a więc roz- 
woju demokracji robotniczej stanowiąq- 
cej istotny element demokracji socjali= 
stycznej” (str. 51). 

W tym miejscu autor dotyka pod= 
stawowych problemów, nie w pełni 
jeszcze rozstrzygniętych w  rozważa- 
niach na temat demokracji. Otóż zada- 
nia wzrostu gospodarczego i rozwój 
procesów produkcji wiodły miejedno- 
krotnie do ograniczenia czynnika samo- 
rządowego w kierowaniu procesami 
produkcji. Sprawa zależności między 
udziałem czynnika społecznego w po- 
dejmowaniu decyzji a osiąganiem wyż- 
szych efektów gospodarczych nie należy 
do łatwych. Zbyt często wąskie kryteria 
racjonalności ekonomicznej powodują, 
że zagadnienia ekonomiczne nie są roz- 
patrywane z punktu widzenia społecz- 
nego. Problem efektywności systemu 
politycznego nie może być rozpatrywa= 
ny li tylko w kategoriach ekonomicz= 
nych. Socjalistyczny system polityczay 
jest bowiem podporządkowany dąże- 
niom i potrzebom społeczeństwa i z te- 
go właśnie punktu widzenia musi być 
oceniany. 

Ważny czynnik stanowią społeczne 
potrzeby polityczne. Rozwój inicjatywy 
społecznej nie jest możliwy bez zapew. 
nienia wysokiego stopnia samorządnoś> 
ci. Realizacja wszystkich funkcji pań- 
stwa socjalistycznego (nie tylko gospo 
darczo-organizacyjnej) wymaga pogłę- 
bienia współudziału mas pracujących w 


zarządzaniu. Demokracja socjalistyczna 
umożliwia utrzymywanie więzi między 
partią i państwem a społeczeństwem, 
zapobiega powstawaniu na tej płasz- 
czyźnie zjawisk negatywnych. 

Rozwój demokracji socjalistycznej u- 
zasadniają także przesłanki społeczno- 
-kulturalne, będące przede wszystkim 
Konsekwencją przeobrażeń w strukturze 
klasowo-warstwowej. Wyrażają się one 
w zacieraniu granic między klasą ro- 
botniczą a inteligencją, w równouprawe 
nieniu kobiet i zmniejszaniu się dys- 
tansu kulturalnego między poszczegól- 
nymi klasami i warstwami społecznymi. 
To wszystko sprzyja rozwojowi wśród 
społeczeństwa tendencji egalitarnych, 
którym musi odpowiadać pogłębienie 
demokratyzmu systemu politycznego. 
Szczególnie istotne są konsekwencje w 
sterze wykształcenia, dzięki którym roz- 
szerza się krąg obywateli mogących 
konsekwentnie uczestniczyć w podej- 
mowaniu decyzji, a także stawiających 
wyższe wymagania wobec aparatu pań- 
stwowego. Na uwagę zasługuje tedy 
konkluzja Zawadzkiego, „że między po- 
stępem technicznym a rozwojem demo- 
kracji socjalistycznej istnieje sprzęże- 
nie zwrotne, a demokratyczne formy 
zarządzania oraz zasięg praw i swobód 
obywatelskich odgrywają w jego ra- 
mach zasadniczą rolę, jako czynnik 
sprzyjający postępowi technicznemu” 
(str. 58). 

Słusznie krytykuje autor ujawniające 
się poglądy © rzekomej kolizji między 
zasadą demokracji i zasadą sprawności 
działania aparatu państwowego. Socja- 
listyczna teoria organizacji nie dale 
podstaw do odrzucenia procedury de- 
mokratycznej jako utrudniającej po- 
dejmowanie optymalnych decyzji. Pro- 
cedura demokratyczna nie jest drogą 
łatwą, wymaga czasu, cierpliwości, 
rzeczywistego dialogu i poddawania się 
stałej kontroli, okazuje się jednak bar- 
dziej efektywna, sprzyja bowiem za- 
angażowaniu społeczeństwa po stronie 
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uzgodnionych rozstrzygnięć, pogłębia 
poczucie współodpowiedzialności, które 
rodzi się na gruncie współuczestnictwa. 

W traktowaniu sprawy podejmowania 
decyzji można wyróżnić dwa główne 
stanowiska. Jedno przewiduje przejmo- 
wanie przez czynnik społeczny uprawe 
nień decyzyjnych i uszczuplanie pola 
działania aparatu fachowego. Tendencja 
ta u nas występuje jednak rzadko. Czę- 
ściej występuje zjawisko niedoceniania 
czynnika społecznego uzasadniane po- 
trzebą dysponowania odpowiednią wie- 
dzą fachową. 

W rzeczy samej istota niektórych 
problemów wpływa ograniczająco na 
możliwość stosowania procedury demo- 
kratycznej; dotyczy to np. niektórych 
spraw normowanych parametrami tech- 
nicznymi i wymogami sprawności er- 
ganizacyjnej. W tym przypadku aspekt 
społeczno-polityczny występuje jedynie 
pośrednio bądź występuje w niewiel- 
kim stopniu. 

Dominują jednak sprawy © zasadni- 
czym znaczeniu społecznym, takie jak 
np. uchwały o planach gospodarczych, 
uchwały budżetowe, uchwały dotyczą- 
ce praw i obowiązków obywateli, pro- 
blematyki ustrojowej, polityki społecz- 
nej, kulturalnej itd. Zawierają ene 
wyraźną treść społeczno-polityczną wy- 
magającą współudziału czynnika, który 
jest w stanie ocenić polityczne i spo- 
łeczne konsekwencje podejmowanych 
decyzji. Uznanie decydującej roli czyn- 
nika politycznego i społecznego w pro- 
cesie podejmowania decyzji e zasad- 
niczym znaczeniu z punktu wie 
dzenia społeczeństwa nie oznacza 
jednak pomijania lub niedoceniania ro- 
li czynnika fachowego, dysponującego 
wiedzą specjalistyczną. Jak słusznie za- 
uważa Zawadzki „zasada łączenia czyn- 
nika społeczno-politycznego z czynni- 
kiem fachowym wynika z faktu, że oba 
te czynnikę wzajemnie się uzupełniają 
t jeden drugiego nie jest w stanie za- 
stąpić” (str. 63). 
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Autor zdaje sobie sprawę, że od sta- 
nu pożądanego dzieli nas jeszcze znacz- 
ny dystans, nie myli kategorii „jest”, 
„być powinno”, lecz wyraźnie je w wie- 
lu miejscach książki wyróżnia. Analizu- 
jac funkcjonowanie instytucji demo- 
kratycznych składających się na system 
polityczny w Polsce, autor nie pomija 
także problemów kontrowersyjnych, 
propozycji nie zawsze łatwych do za- 
akceptowania przez decydentów. Taka 
postawa uczonego zasługuje na uzna- 
nie, Zwłaszcza w naukach społecznych 
szczególnego znaczenia nabiera bowiem 
ostre spojrzenie nacechowane odwagą 
cywilną i poczuciem odpowiedzialności 
za proponowane rozwiązania. Tkanka 
działania ludzk:ego, aktywności społecz- 
nej — a tej Zawadzki jest od lat bada- 
czem i rzecznikiem — jest niezwykle 
wrażliwa, wymaga uświadomienia so- 


bie licznych konsekwencji, jakie niesie 
jej uruchamianie lub tłumienie. Rów- 
nież z tego powodu droga rozwoju de- 
mokracji socjalistycznej nie jest łatwa 
i nie przebiega po linii prostej. 

Zaletą omawianego wyboru jest u- 
miejętność prowadzenia przez autora 
czetelnej i taktownej polemiki, nie za> 
tracającej istoty sporu, w którym liczą 
się jedynie racje i argumenty, a roz- 
strzygające znaczenie ma egzamin prak- 
tyki społecznej. Należy więc podkreślić, 
że S. Zawadzki pod tym właśnie kątem 
publikuje nadal prace odzwierciedlają- 
ce rzeczywistość życia społeczno-poli- 
tycznego i uogólnienia nauki, że wierny 
swym generalnym poglądom zajmuje 
stanowisko otwarte na nowe fakty, ten- 
dencje i argumenty. 


KAROL B. JANOWSKI 
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VI PLENUM KC PZPR 


4i5 września br. odbyło się w Warszawie drugie posiedzenie VI Ple- 
num Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Po- 
siedzenie zakończyło się 6 bm. o godz. 6.25 rano — nie przerywając pracy 
w godzinach nocnych. Obradom przewodniczył I sekretarz KC PZPR Sta- 
nisław Kania. 


Porządek obrad obejmował: 

— referat Biura Politycznego KC PZPR pt.: „Sytuacja polityczna kraju 
i aktualne zadania partii”; 

— dyskusję; , , 

— sprawy organizacyjne. 

Po otwarciu posiedzenia chwilą ciszy oddano cześć pamięci zmarłych: 
zastępcy członka KC — Czesława Dąbrowskiego i członka KC — Teodora 
Palimąki. 

Następnie przyjęto regulamin i porządek obrad oraz powołano Komisję 
Wnioskową. 

Referat Biura Politycznego pt.: „Sytuacja polityczna kraju i aktualne 
zadania partii” wygłosił I sekretarz KC Stanisław Kania. 


W dyskusji udział wzięli: zastępca członka KC, I sekretarz KZ PZPR 
w Stoczni Szczecińskiej im. A. Warskiego — Stanisław Miśkiewicz; członek 
KC, rdzeniarz w Zakładach Mechanicznych „Ursus” w Warszawie — 
Zygmunt Wroński; zastępca członka KC, rektor Akademii Górniczo-Hut- 
niczej w Krakowie — Roman Ney; członek KC, I sekretarz KW PZPR 
w Gdańsku — Tadeusz Fiszbach; członek KC, tkaczka w Zakładach Prze- 
mysłu Lniarskiego w Żyrardowie, woj. skierniewickie — Stanisława Kruk; 
członek KC, rektor Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach — Henryk Re- 
chowicz; członek KC, prezes Najwyższej Izby Kontroli — Mieczysław 
Moczar; członek KC, wiceprezes Związku Literatów Polskich — Jerzy 
Putrament; członek KC — Jerzy Łukaszewicz; członek Biura Politycznego 
KC — Zdzisław Grudzień; członek KC — Tadeusz Wrzaszczyk; członek KC, 
I sekretarz KW PZPR w Lublinie — Władysław Kruk; członek Biura Po- 
litycznego KC, prezes Rady Ministrów — Józef Pińkowski; członek KC, 
brygadzista w Hucie im. B. Bieruta w Częstochowie — Kazimierz Jarzą- 
bek; zastępca członka KC, naczelny redaktor ,.Chłopskiej Drogi” — Mie- 
czysław Róg-Świostek; członek KC, brygadzista pieców martenowskich w 
Hucie „Warszawa” — Zygmunt Gajewski; członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC — Stefan Olszowski; członek KC, I sekretarz Komitetu Łódz- 
kiego PZPR — Bolesław Koperski; zastępca członka KC, przewodniczący 
ZG Socjalistycznego Związku Studentów Polskich — Stanisław Gabrielski; 
członek Biura Politycznego KC, minister Obrony Narodowej — Wojciech 
Jaruzelski; zastępca członka KC, rolnik ze wsi Bielany. gmina Łomazy, woj. 
bialskopodlaskie — Tadeusz Kościowski; sekretarz KC — Tadeusz Grabski; 
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czionek KC, starszy mistrz w Zalładach Metalowych „Predom-Mesko” 
w Skarżysku-Kamiennej, woj. kieleckie — łgaacy Drabik, cztonek KC — 
Zdzisław Żandarowski; członek Biura Politycznego KC, I sekretarz Ko- 
mitetu Warszawskiego PZPR — Alojzy Karkoszka; członek KC, elektro- 
mechanik w Mazowieckich Zakładach Rafineryjnych i Petrochemicznych 
w Płocku — Antoni Wróbel; członek KC, ambasador Polski w Szwajcarii 
— Józef Tejchma; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Bielsku-Białej 
— Józef Buziński; członek Biura Politycznego KC. wiceprezes Rady Mi- 
nistrów — Mieczysiaw Jagielski; członek KC, spawacz, brygadzista w 
Stoczni Gdańskiej im. Lenina — Jan Łabęcki; zasięoca czionka KC, prze- 
wodniczący CRZZ — Romuald Jankcwski, zastępca członka KC, I sekre- 
tarz KW PZPR we Włocławku — Eawazrd Szymański; członek KC, starszy 
maszynista w lokomotywowni PAP Zaduńsza Wo!a-Karsznica, woj. sie- 
radzkie — Jerzy Skalski; czionck KC, I sczretarz Komitetu Krakowskiego 
PZPR — Krystyn Dabrowa; członek Biura Politycznego KC, wiceprezes 
Rady Ministrów — Kazimierz Ezrcikowski; czionek KC, starszy wydawca 
narzędzi w Szczecińskiej Stoczni Remontowej „Gryfia” w Szczecinie — 
Edward Pustelnik; wiceprzewcaniczacy Centralnej Komisji Rewizyjnej 
PZPR — Eugeniusz Stawiński; zasiępca członka KC, wojewcaa wrocławski 
— Janusz Owczarek; czionek KC, naczelny redakior „Nowych Dróg”, 
prezes ZG ZBoWiD — Stanisław Wrońsii; członek KC, I sexretarz KW 
PZPR w Zamościu — Ludwik Rażnicki; zastępca członka KC, przewodni- 
czący Rady Głównej F5SZMP — Ardrzej Kottek; członek KC, naczelny 
redaktor „Polityki — Mieczysław F. Raxowski; członek KC, I sekretarz 
KW PZPR w Elblagu — Antoni Połowniak; członek KC, minister, prezes 
ZG Centralnego Związku Spółdzielni Rolniczych „Samopomoc Chłopska” 
— Jan Kamiński; czionek KC, prezes Polskiej Akademii Nauk — Witold 
Nowacki; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Radomiu — Janusz Proko- 
piak; członek Biura Politycznego KC. przewodniczący Centralnej Komisji 
Kontroli Partyjnej — Władysław Kruczek: członek KC, przewodnicząca 
Krajowej Rady Kobiet Polskich — Eugenia Kempara; czionek KC, starszy 
mistrz w Przedsiębiorstwie Robót Inżyniervjnvch „Budostal-5” w Krako- 
wie — Bogusław Jamróz; członek Biura Politycznego, sekretarz KC — 
Andrzej Werblan; zastępca członka KC, monterka maszyn liczących, bry- 
gadzistka w Centrum Komputerowych Systemów Aparatury i Pomiarów 
„Niera-Elwro” we Wrocławiu — Janina laostrzewsxa; członek KC, stały 
przedstawiciel PRL w ONZ — Ryszard Frelek; członek KC. I sekretarz 
KW PZPR w Jeleniej Górze — Stanisław Ciosek: członek Biura Politycze 
nego KC, minister Spraw Wewnętrznych — Stanisław Kowalczyk; zastępca 
członka KC, I sekretarz KW PZPR w Kielcach — Witoid Gadomski; 
członek Biura Politycznego KC, przewodniczacy Rady Państwa — Henryk 
Jabłoński; członek KC, rektor Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej w 
Warszawie — Tadeusz Łomnicki; członek KC, marynarz bosman w Pol- 
skich Liniach Oceanicznych w Gdyni — Czesław Drozdowicz; członek KC, 
minister Administracji, Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowiska — 
Józef Kępa; członek Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej, I sekretarz 
KW PZPR w Lesznie — Mieczysław Solecki; członek KC — Tadeusz Pyka; 
członek KC, wicepremier. przewodniczący Komisji Planowania — Henryk 
Kisiel; zastępca członka KC — Paweł Bożyk; zastępca członka KC, naczelny 
dyrektor Fabryki Samochodów Osobowych w Warszawie — Jerzy Bielecki; © 


członek KC, prokurator generalny PRL — Lucjan Czubiński; zastępca 
członka KC, I sekretarz KW PZPR w Gorzowie Wlkp. — Ryszard Łabuś; 
członek KC, ambasador PRL w RFN — Jan Chyliński; zasiępca członza 
KC, sekretarz KW PŹPR w Toruniu — Bolesław Kapitan; wiceprzewodni- 
czący Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej — Henryk Marian; zastępca 
członka KC — Manfred Gorywoda. 

W imieniu Komisji Wnioskowej jej przewodniczący, członek Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC PZPR, Stefan Olszowski przedstawił projekty 
uchwał. 

Jednogłośnie przyjęto uchwałę VI Plenum Komitetu Centralnego PZPR. 

Przyjęto następnie uchwałę VI Plenum KC PZPR w sprawach per- 
sonalnych: 

I. W związku z podniesieniem na pienum sprawy odpowiedzialności 
byłego I sekretarza KC tow. Edwarda Gierka, Komitet Centralny uznaje, 
że rozpatrzenie tej sprawy będzie właściwe wówczas, gdy stan zdrowia tow. 
Edwarda Gierka pozwoli na jego obecność na posiedzeniu Komitetu 
Centralnego. 

1l Komitet Centralny PZPR kierując się powszechnie wyrażaną opinią 
partyjną w sprawie ustaienia odpowiedzialności personainej za przyczyny, 
które doprowadziły do osłabienia więzi partii z masami i do ostrego kryzysu 
spolecznego i gospodarczego postanawia: 

Odwołać ze składu Komitetu Centralnego towarzyszy: 

— Edwarda Babiucha i Zdzisława Żandarowskiego — za dopuszczenie 
do wypaczeń w życiu wewnątrzpartyjnym, za kształtowanie niewłaściwego 
stylu w pracy partyjnej i niedostateczną dbałość o jakość szeregów 
partyjnych. 

— Jerzego Łukaszewicza — za błędy w kierowaniu działalnością ideo- 
logiczną partii oraz instytucjami frontu ideologicznego, za kształtowanie 
oderwanej od rzeczywistości linii propagandowej. 

— Jana Szydlaka — za błędy w polityce gospodarczej ł popieranie 
woluntaryzmu w tej dziedzinie. 

— Tadeusza Wrzaszczyka — za błędy w planowaniu i zarządzaniu go- 
spodarką. 

— Tadeusza Pykę — za niewłaściwy styl zarządzania i pracy z kadrą 
gospodarczą oraz nieodpowiedzialną postawę w pierwszej fazie rozmów 
z komitetami strajkowymi w Gdańsku. 

III. Komitet Centralny PZPR przyjmuje rezygnację ze względu na stan 
zdrowia towarzysza Zdzisława Grudnia z funkcji członka Biura Politycz= 
nego. 

TV. Komitet Centralny PZPR przyjmuje rezygnację z funkcji zastępców 
członków Komitetu Centralnego towarzyszy: 

— Stanisława Kuleszy — byłego I sekretarza KW PZPR w Lesznie. 

— Alfreda Kowalskiego — byłego I sekretarza KW PZPR w Pile. 

Następnie przyjęto przedstawioną przez Centralną Komisję Kontroli 
Partyjnej uchwałę w sprawie M. Szczepańskiego i E. Patyka: 

Komitet Centralny PZPR po zapoznaniu się z ustaleniami komisji pod 
przewodnictwem wiceprzewodniczącego CKKP Henryka Mariana, powoła- 
nej przez Biuro Polityczne dla zbadania zasadności zarzutów wysuwanych 
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wobec byłego kierownictwa Komitetu d/s Radia i Telewizji, stwierdza, że 
tow. Maciej Szczepański, były przewodniczący komitetu i tow. Eugeniusz 
Patvk były I zastępca przewodniczącego komitetu ponoszą odpowiedzial- 
ność: 

— za łamanie przepisów prawa w dysponowaniu środkami budżetowymi, 
niegospodarność i rozrzutność w wydatkach na cele reprezentacyjne, 

— za rażące naruszenie przepisów finansowych przy dysponowaniu 
środkami dewizowymi, koprodukcji filmów i powoływaniu spółek z udzia- 
łowcami zagranicznymi, 

— za poważne nieprawidłowości w kierowaniu komitetem i kształtowa- 
niu stosunków międzyludzkich, tłumienie krytyki wyrażającej się w wy- 
ciąganiu konsekwencji służbowych, aż do zwolnienia z pracy włącznie oraz 
o SE się z opinią podstawowej organizacji partyjnej i rady zakła- 

owej, 

— za utrudnianie kontroli działalności Komitetu d/s Radia i Telewizji 
i przeciwstawianie się w wypełnianiu ustawowych funkcji NIK wobec 
komitetu. 

W oparciu o dotychczasowe ustalenia Komitet Centralny postanawia: 

1. Odwołać ze składu członków KC tow. Macieja Szczepańskiego. 

2. Odwołać ze składu zastępców członków KC tow. Eugeniusza Patyka, 

3. Zlecić Komitetowi Zakładowemu PZPR przy Komitecie d/s RTV 
rozpatrzenie — w trybie pilnym — zarzutów i zastosowanie zgodnie z za- 
sadami statutu sankcji partyjnych wobec M. Szczepańskiego i E. Patyka. 

Prowadzona przez organa Najwyższej Izby Kontroli i Prokuratury PRL 
kontrola ma na celu — zgodnie z zasadami praworządności — ustalenie 
osobistej i prawnej odpowiedzialności poszczególnych członków kierownic- 
twa Komitetu d/s Radia i Telewizji. 

W imieniu Biura Politycznego KC PZPR I sekretarz KC Stanisław 
Kania przedstawił propozycje uzupełnienia składu członków i zastępców 
członków Komitetu Centralnego oraz rozszerzenia składu Centralnej Ko- 
misji Kontroli Partyjnej. 

Komitet Centralny odwołał członka Biura Politycznego KC PZPR — 
Andrzeja Żabińskiego z funkcji sekretarza KC PZPR w związku z wybo- 
rem go na I sekretarza KW PZPR w Katowicach. 

Komitet Centralny powołał na sekretarza KC PZPR czlonka Biura Poli- 
tycznego KC — Kazimierza Barcikowskiego. 

Na zastępców członka Biura Politycznego KC PZPR powołano Włady- 
sława Kruka — I sekretarza KW PZPR w Lublinie i Romana Neya — 
rektora AGH w Krakowie. 

Na członka Sekretariatu KC PZPR powołano Stanisława Gabrielskiego, 
przewodniczącego ZG SZSP. 

Propozycje zostały przyjęte w wyniku głosowania jednomyślnie. 

Stanisław Kania złożył gratulacje towarzyszom powołanym do central- 
nych władz partyjnych. 

Na zakończenie obrad przemówienie wygłosił I sekretarz KC PZPR 
Stanisław Kania. 

VI Plenum Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej zakończyło się odśpiewaniem Międzynarodówki. 


Sytuacja polityczna kraju 
i aktualne zadania partii 


Referat Biura Politycznego KC PZPR 


wygłoszony przez | sekretarza KC 
tow. STANISŁAWA KANIĘ 


Szanowni towarzysze! Obradom naszym towarzyszą wielkie oczekiwania 
partii i społeczeństwa. Oczekiwania te określają treść naszych obrad i na- 
szą odpowiedzialność. 

Mamy odnieść się do źródeł obecnego kryzysu, najcięższego kryzysu 
w historii Polski Ludowej. 

Mamy określić drogi przywrócenia zaufania społeczeństwa, zwłaszcza 
klasy robotniczej, do władzy ludowej, wyznaczyć kierunek mobilizacji na- 
szej partii i całego narodu do wyprowadzenia kraju na drogę harmonijnego, 
pomyślnego rozwoju. 

Mamy udzielić dziś odpowiedzi na stawiane powszechnie w partii i w sze- 
rokich kręgach społeczeństwa pytanie o gwarancje, o to, czy schorzenia 
i błędy, które zrodziły obecny kryzys, nie powtórzą się już nigdy. 

W partii, wśród ludzi w mieście i na wsi trwa gorąca dyskusja nad naj- 
ważniejszymi sprawami Polski. Dyskusja ta odbywa się w niezwykle zło- 
żonej sytuacji. 

W zakładach i fabrykach wciąż panuje atmosfera podniecenia i nerwo- 
wości, wyniki produkcyjne są na ogół słabe, niska jest wydajność i dyscyp- 
lina pracy, gospodarka funkcjonuje znacznie poniżej swoich możliwości. 

Duże trudności występują na rynku, odczuwa się niedostatek potrzeb- 
nych towarów. Nowe naciski na płace sytuację tę jeszcze zaostrzają. 

W sumie niepomyślne, gorsze niż w ubiegłym roku zbiory w rolnictwie 
wpływają ujemnie na zaopatrzenie ludności, rzutują na wysokość cen ryn- 
kowych, stwarzają zagrożenie dla produkcji zwierzęcej, a więc i dla spoży- 
cia mięsa oraz innych produktów żywnościowych. 

Niemało trudności powoduje wielkie zadłużenie zagraniczne i związane 
z nim wysokie płatności bieżące. 

Takie są realia społeczno-ekonomiczne, takie warunki, w jakich działa- 
my, w jakich podejmujemy wysiłki dla przywrócenia więzi ze społeczeń- 
stwem. 

Jest sprawą wielkiej doniosłości, że najbardziej groźna faza konfliktu 
została rozwiązana metodą dialogu, porozumienia, rozsądnego kompromi- 
su. Wiemy, że w przeszłości — w czerwcu 1956 r. i grudniu 1970 r. — było 
inaczej. Nie zapomnieliśmy o tym ważnym aspekcie naszych narodowych 
dramatów i zawsze o tym powinniśmy wszyscy pamiętać, 


Trudne są warunki, w których rozwija się proces realizacji znanych po- 
rozumień. Zostały one przyjęte w warunkach konfliktów strajkowych 
w poszczególnych zakładach produkcyjnych i regionach, ale dotyczą prze- 
cież wszys'!kich ludzi pracy. 

Minione tygodnie przyniosły dostatecznie dużo faktów świadczących nie 
tylko o intencjach, ale i o konsekwentnym dotrzymywaniu zobowiązań 
przez władze. Taka rzetelność jest nadrzędną wytyczną dla wszystkich or- 
ganów władzy i administracji, dla wszystkich ogniw partii. 


Wiemy, jak wiele jest goryczy w szeregach naszej partii, jak ostra jest 
krytyka i z jaką pasją poszukuje się dróg wyjścia z trudności. Ten na- 
strój goryczy jest świadectwem ideowości naszych towarzyszy. Tylko cy- 
nicy mogą nie przeżywać tego, co się w Polsce stało, tego, co nas wszystkich 
napawa niepokojem i troską. 

W kraju powstaja nowa sytuacja i potrzebne jest nowe podejście do za- 
aań partii, do polityki społeczno-gospodarczej, do rozwoju socjalistycznej 
demokracji, do roli ruchu zawodowego, do procy wśród młodzieży. Nie da 
się pracować po staremu. A to nowe wyrasta z krytycznej analizy doświad- 
czeń. z ich konfrontacji z ideałami socjalizmu. Lenin mówił: „Nie można 
posiąść umiejętności rozwiązywania w dniu dzisiejszym — za pomocą no- 
wych metod — zadań stojących przed nami, jeżeli doświadczenie dnia 
wczorajszego nie otworzyło nam oczu na niesłuszność metod starych”. 
Jakże aktualnie brzmią te słowa. 


Będziemy cierpliwi w budowaniu zaufania społeczeństwa do partii i wła- 
Gzy ludowej, ale i czujni, stanowczy wobec przejawów anarchii i godzenia 
w spokój wewnętrzny, wobec działań wymierzonych przeciwko zasadom 
socjalizmu. 


W naszej partii, we wszystkich jej instanciach potrzebna jest wytrwa- 
łość w poszukiwaniu nowych, lepszych rozwiązań, wysoka wrażliwość na 
krytykę i stała chłonność na myśli. które rodzą się wśród robotników, chło- 
pów, inteligencji, wśród ludzi prostych, których mądrość płynie z doświad- 
czenia, z życiowego rozsadku, wśród ludzi o różnych światopoglądach, dob- 
rze życzących Polsce Ludowej. 


Wielkie jest bogactwo przemyśleń i wniosków w naszej partii, wśród na- 
szych sojuszników z ZSL i SD. wśród bezpartyjnych, w organizacjach 
zw'yzkowvch i młodzieżowych. Wysuwa się je na zebraniach, pisze w Ii- 
stach do Komitetu Centralnego i innych organów, porusza w rozmowach 
przyiaciół i w rodzinnych spotkaniach. Liczne materiały publicystyczne 
i audycje skłaniają do refleksji. 


Nie brak jest w tej dyskusji goryczy i zwątpienia, nie brak sprzecz- 
nych ocen i propozycji. Najważniejsze jest jedno. Trzeba poszukiwać i bę- 
dziemy poszukiwać różnych kształtów odnowy, ale tylko na socjalistycz- 
nym szlaku rozwoju Polski. Polsxa jest i będzie członem socjalistycznej 
wspólnoty, szczerym sojusznikiem Związku Radzieckiego, aktywnym 
rzecznikiem pokoju i współpracy międzynarodowej. 


Ten kierunek myślenia i działania określa nie geopolityczne położenie 
naszego kraju, jak to mówią nasi przeciwnicy, lecz wynika on z historycz- 
nych doświadczeń naszego narodu. Socjalizm w Polsce jest dziś bowiem nie 
tylko systemem społeczno-ustrojowym, ale i stanem świadomości milionów 
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ludzi. Sprawiły to fakty określające nasz byt narodowy: a więc kierunek, 
skąd przyszło wyzwolenie spcd hitlerowskiej okupacji, powrót nad Odrę, 
Nysę i Bałtyk, do Gdańska, Szczecina i Wrocławia, uprzemysłowienie kra- 
ju, wielki awans cywilizacyjny i kulturainy społeczeństwa, szeroki zakres 
realnych praw obywatelskicn. 

W procesie socjalistycznego budownictwa dokonały się w Polsce zmiany 
na skalę historycznego przełomu, na miarę epoki. I mimo licznych trud- 
ności lego właśnie zaprzeczyć się nie da. Dokonywał się ten proces w ty- 
tanicznym wysiłku. Jego twórcami byli robotnicy, był naród, jego archi- 
tektem była nasza partia. 

Przyszłość Polski jest na trwałe związana z socjalizmem. Tax potrzebna 
odnowa życia społecznego może być jedynie socjalistyczną odnową, a siłą 
wiodącą tego procesu będzie Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. 


Towarzysze! Niezmiernie trudnym zagadnieniem. przed jakim staliśmy 
w lipcu i sierpniu, była ocena charakteru i przyczyn kryzysu. Od tego 
zależał wybór środków i metod działania. 

Dziś jest to sprawa oczywista. Komitet Centralny określił swoje stano- 
wisko. Ale przecież wszystko to nie było takie proste. 

Mamy przecież aktywnie działających przeciwników socjalizmu. W nie- 
których zakładach, zwłaszcza na Wybrzeżu, początkowo głoszono na wie- 
cach i pisano na transparentach hasła skierowane przeciwko naszemu 
ustrojowi. Kolportowano ulotki, jak eskalować strajki w politycznym kie- 
runku. Znamy też oświadczenia organizatorów antvsocjalistycznej dzia- 
łalności, że przygotowanie strajków jest ich dziełem. Tego wszystkiego nie 
lekceważymy. 

Dla nas jednak musiała być i jest ważniejsza ocena społecznego podłoża 
tego konfliktu, podłoża tych wydarzeń. 

Ubogi byłby bowiem pogląd, że po 386 latach socjalistycznego budowa- 
nia i wychowania nasi przeciwnicy klasowi mogli stworzyć masowy ruch 
wymierzony przeciw socjalistycznemu państwu. 

Dziś w naszej partii istnieje zgodność, co do charakteru konfliktu, jaki 
przeżyliśmy. Był to masowy, robotniczy proiest nie pr zeciw socjalizmowi, 
a naruszeniom jego zasad, nie przeciw władzy ludowej, a przeciwko niedo- 
brym metodom rządzenia, nie przeciw partii, lecz przeciwko błędom w jej 
polityce. Nie trzeba też upraszczać ocen. Nie bvł to sprzeciw konsumentów, 
lecz protest obywateli, nie sprzeciw najemnych pracowników, lecz klasy, 
która ma poczucie włodarza swojej Rzeczypospolitej. 

To socjalizm ukształtował to poczucie, to socjalizm rozbudził wrażliwość 
na wszystko, co jest sprzeczne z zasadami sprawiedliwości społecznej, co 
obraża ludzką godność. 

Na ocenę charakteru konfliktów wpływała również postawa organizacji 
partyjnych w strajkujących zakładach. Podstawę aktywności partyjnej 
tworzy nie tylko ideologia, ale i polityka partii. Jeśli ta polityka zawodzi, 
członkowie masowej partii reagują podobnie jak robotnicze załogi, wśród 
których pracują. W rezultacie wielu członków partii brało udział w straj- 
kach. Ich postawa decydowała często o spokojnym przebiegu wydarzeń, 
przyczyniała się do zmniejszenia napięcia. Niektóre organizacje partyjne 
zapobiegły strajkom, znajdując drogę porozumienia i rozwiązania konfliktu 
bez przerywania pracy. 
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Z tej oceny wynikają jasno zadania i obowiązki naszej partii. Musimy 
naprawić błędy, usunąć wypaczenia, przywrócić socjalizmowi w Polsce 
jego wszystkie wartości, zapewnić rozwój socjalistycznej demokracji. Mu- 
simy cierpliwie, krok po kroku zdobywać zaufanie do polityki partii. 
Musimy dążyć do zrealizowania porozumień w sferze ekonomicznej i soc- 
jalnej. Nie jest to możliwe bez partnerstwa, bez aktywnego współudziału 
ludzi pracy. 

Sprawą najważniejszą jest poprawa sytuacji gospodarczej. Wymaga to 
posiępu w trzech nierozerwalnie związanych z sobą dziedzinach — trzeba 
lepiej pracować, lepiej gospodarować i lepiej rządzić. 


Towarzysze! Stoi przed nami zadanie rozwinięcia wielkiej pracy nad ta- 
ką przebudową polityki gospodarczej, życia społecznego i państwowego 
oraz działalności samej partii, która zapewni wyjście z trudności i da 
gwarancje na przyszłość. 

Potrzebny jest jasny i zrozumiały program działania. Punktem wyjścia 
dla takiego programu musi stać się odpowiedź na pytania, które wszyscy 
sobie zadajemy — dlaczego doszło do obecnego kryzysu? Co się na to zło- 
żyło? 

' Najogólniej mówiąc, przyczyny kryzysu tkwiły w polityce ekonomicznej 
i społecznej, w metodach kierowania. 

Na VIII Plenum Komitetu Centralnego w 1971 r. i następnie na VI Zjeź- 
dzie partia nasza wyciągnęła wnioski z grudniowej tragedii, opracowując 
generalną linię zwróconą w stronę zaspokajania ludzkich potrzeb i przy- 
spieszenia rozwoju kraju. Linia ta miała niewątpliwe wielkie poparcie 
społeczne i wzbudzała wielkie nadzieje. W swym zasadniczym kierunku 
była ona słuszna. Jej realizacja przyniosła niemało korzystnych zmian. Sa 
one widoczne gołym okiem. Odmówić wartości tym zmianom oznaczałoby 
dla ogromnej większości ludzi, którzy dziś z taką pasją krytykują ujemne 
strony naszego życia, zaprzeczenie własnego wysiłku, własnych dażeń. 

W minionym dziesięcioleciu wystąpiła głęboka wewnętrzna sprzeczność. 
Z jednej strony partia, zgodnie z oczekiwaniami społeczeństwa i przy 
jego szerokiej aprobacie, podejmowała szereg kroków na rzecz rozwoju 
kraju, unowocześnienia gospodarki, wzrostu poziomu życia, rozwiązywania 
problemów socjalnych. Przyniosło to konkretne rezultaty. Z drugiej jednak 
strony od początku nad polityką partii i państwa zaciążyły poważne błędy. 
z rosnącą siłą ujawniał się woluntaryzm, lekceważenie ekonomicznych 
praw socjalizmu. 

Nie wchodząc w szczegóły ograniczę się do kilku syntetycznych stwier- 
dzeń. 

Po pierwsze — nastąpiło ogromne przeciążenie gospodarki narodowej in- 
westycjami. Wskutek tego naruszone zostały proporcje podziału dochodu 
narodowego między akumulacją i spożyciem. Co prawda nasz kraj wciąż 
jeszcze jest niedoinwestowany. Ponadto w latach siedemdziesiatych za 
zwiększeniem skali inwestycji przemawiała potrzeba zatrudnienia milio- 
nów młodych ludzi wchodzacych w wiek produkcyjny. Rzecz jednak 
w tvm, że rzeczywiste rozmiary inwestycji daleko przekroczyły możli- 
wości. Tylko w pierwszym pięcioleciu poziom nakładów inwestycyjnych. 
określany w uchwałach VI Zjazdu jako maksymalny, został przekroczony 
o 1/3, to znaczy o 500 mld zł. Woluntarystycznie kształtowano także wew- 
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nętrzną strukturę inwestycji, w której znacznie wzrósł udział przedsięwzięć 
kapitałochłonnych i o długim cyklu realizacji. Próby kontynuacji tej poli- 
tyki w drugiej połowie lat siedemdziesiątych prowadziły do szybkiego po- 
garszania się sytuacji gospodarczej i ogromnego zaangażowania środków. 

Wydaje się celowe, aby Sejm zlecił Najwyższej Izbie Kontroli rozliczenie 
wszystkich wielkich inwestycji, a także zakupionych licencji z punktu wi- 
dzenia poprawności decyzji i prawidłowości realizacji. Rzuci to niewąt- 
pliwie wiele światła na kwestię odpowiedzialności, a co ważniejsze poz- 
woli wyciągnąć właściwe wnioski na przyszłość. 

Po drugie — wysoce nierozważne było zadłużenie kraju. Rozszerzenie 
współpracy międzynarodowej i korzystanie z pożyczek na cele rozwojowe 
jest oczywiście słuszne i potrzebne. W ubiegłym dziesięcioleciu, a zwłasz- 
cza w jego drugiej połowie przekroczona została jednak wszelka miara 
w zadłużaniu kraju. Ponadto niemała część zaciągniętych kredytów zo- 
stała źle wykorzystana, nie tworząc w zadowalającym stopniu mocy pro- 
dukcyjnych, ani nie powiększając zdolności płatniczych. 

Po trzecie — proporcje w gospodarce kształtowały się w dużym stopniu 
żywiołowo, czemu sprzyjało hasło „planu otwartego”, a więc w istocie dzia- 
łano bez planu. 

Po czwarte — nie docenione zostało znaczenie rolnictwa, po raz zresztą 
któryś w naszej historii. Udział nakładów na rolnictwo w całości nakładów 
inwestycyjnych malał. Nie zostały podjęte skuteczne kroki na rzecz inten- 
syfikacji wzrostu produkcji roślinnej. W drugiej połowie lat siedemdzie- 
siątych politykę rolną cechowała chwiejność i nadmierne poleganie na za- 
biegach administracyjnych. 

Po piąte — również wzrost spożycia przebiegał pod wieloma względami 
żywiołowo i w pierwszym pięcioleciu znacznie przekroczył ekonomiczne 
możliwości kraju. Po stagnacji lat sześćdziesiątych wzrost płac i aktywna 
polityka socjalna były konieczne i słuszne. Brak jednak umiaru i odpowie- 
działnej dyskusji ze społeczeństwem w tej kwestii w niemałym stopniu 
przyczyniły się do późniejszego załamania. Na sytuacji społecznej ujemnie 
odbiło się także gwałtowne przyspieszenie procesu urbanizacji i przesunię= 
cie ze wsi do miast około 2 mln ludzi. Pogorszyło to sytuację produkcyjną 
rolnictwa, a jednocześnie zaostrzyło w miastach problemy mieszkaniowe, 
komunikacyjne, zaopatrzeniowe i socjalne. 


Błędy w polityce gospodarczej same przez się powodowały nadmierne 
różnicowanie zarobków i dochodów. Jednocześnie trwałe naruszenie rów- 
nowagi rynkowej nie tylko potęgowało uciążliwości życia codziennego, lecz 
tworzyło glebę, na której mogły plenić się korupcja i spekulacja, wynika- 
jące z łatwiejszego dostępu do deficytowych dóbr. Prowadziło to do 
przechwytywania części dochodów ludności przez czarny rynek i pasożyt- 
nictwo społeczne. 

Konsekwencją trudności rynkowych oraz rozbudowy handlu pewexow- 
skiego stała się pogoń za wymienialnymi walutami, w wyniku której walu- 
ty te mogły odgrywać niedopuszczalnie dużą rolę w obrocie wewnętrznym 
i uzyskać irracjonalnie wysoki kurs. 

Wszystko to spowodowało rozstrojenie gospodarki. Trudności zostały do- 
datkowo pogłębione przez zjawiska kryzysowe na Zachodzie, zaostrzenie 
problemów surowcowo-paliwowych, a także niepowodzenie w rolnictwie 
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wskutek niesprzyjających warunków atmosferycznych. Na trudności te po- 
lityka gospodarcza reagowała ociężale i nieumiejętnie. 

W rezultacie w 1979 r. po raz pierwszy w historii Polski Ludowej miał 
miejsce spadek dochodu narodowego. 

Sprawozdania i oceny przedstawiane Biuru Politycznemu ukrywały fak- 
ty świadczące o rzeczywistej sytuacji. Zdeformowana została funkcja pla- 
nowania. Ambicje do bezpośredniego dyrygowania resortami, a nawet 
przedsiębiorstwami poczyniły niemaie szkody. Plany były niezbilansowane, 
a więc w znacznym stopniu nierealne. Podział środków i nakładów do- 
konywany był nierzadko w sposób subiektywny, bez głębokiego uzasad- 
nienia właściwymi proporcjami i rzeczywistymi potrzebami poszczególnych 
regionów oraz gałęzi gospodarki narodcwej. Wpływ na to miały różne za- 
kulisowe zabiegi, naciski, a nieraz fakty dokonane stwarzane w terenie 
i branżach. 

Są pełne podstawy do stwierdzenia, że rząd w wykonywaniu swoich 
esonomicznych i administracyjnych funkcji zasłużył na surową ocenę. 
Z gruntu fałszywie i jednostronnie pojmowano siłę państwa. Widziano ją 
nie tak jak mówił Lenin w tym, że: „państwo jest silne świadomością mas”, 
lecz w przejmowaniu funkcji instytucji i organizacji społecznych i pod- 
porządkowywaniu ich administracji. 

Zredukowane zostały uprawnienia rad narodowych, samorządu robotni- 
czego i spółdzielczego. Towarzyszyły temu nie przemyślane reorganizacje 
poszczególnych dziedzin gospodarki i aaministracji. Styl rządzenia charak- 
teryzowała arogancja, napastliwy stosunek do krytyki, lekceważenie dla 
opinii i koncepcji powstających poza ośrodkami kierowania. 

Nie ulega wątpliwości, że w połowie lat siedemdziesiątych można było 
jeszcze zapobiec wejściu gospodarki w ślepy zaułek. Wymagało to zmiany 
polityki gospodarczej. Niestety kierownictwo partii, a zwłaszcza kierownic- 
two rządu widziało możliwość zrównoważenia gospodarki przede wszyst- 
kim w podnoszeniu cen. Towarzyszyło temu równocześnie ukrywanie, 
względnie spłycanie obrazu rzeczywistej sytuacji gospodarczej oraz wzro- 
stu kosztów utrzymania. 

Duże szkody wyrządziła tak zwana propaganda sukcesu, szczególnie na- 
tarczywie uprawiana w telewizji. Jej jednostronność rozmijała się ze zdro- 
wym rozsądkiem. Trzeba w tym miejscu uczciwie powiedzieć, że koncepcia 
ta wzbudzała sprzeciwy w środowisku dziennikarskim. Niestety nie brano 
ich pod uwagę. Od czasu, gdy sukcesów było coraz mniej, propaganda taka 
obiektywnie rzecz biorąc przeciwstawiała społeczeństwo partii, pogłębiając 
kryzys zaufania i wywołując niewiarę nawet w racjonalne argumenty. Sta- 
ło się to jedną z istotnych przyczyn naruszenia więzi kierownictwa partyj- 
nego z aktywem i członkami partii, z ludźmi pracy. 

W konwencji wyłącznego propagowania „sukcesów” brakowało miejsca 
dla krytyki. dla prawdziwych ocen i opinii. Bagatelizowano lub pomijano 
milczeniem fakty świadczące o pogarszającym się stanie kraju. Nie mobili- 
zowano do zwalczania negatywnych zjawisk, naruszania zasad sprawiedli- 
wości społecznej oraz norm moralnych. W partii nastąpił zanik otwartych 
dyskusji i krytyki. Wyjałowiony został system konsultacji. Różnego typu 
widowiska i ceremoniały przytłaczały to, co w życiu partii jest najcen- 
niejsze — ideowość, prawdę, szczerość i pryncypialność. 
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Szczególnie groźnym sygnałem ostrzegawczym były wydarzenia 
w czerwcu 1976 r. związane z nieudanym zamiarem wprowadzenia szero- 
kiej podwyżki cen. | 

Przyczyn tych wydarzeń szukano wszędzie — w naszych narodowych 
wadach, w niskim poziomie świadomości klasy robotniczej, w złej pracy 
partii. Zabrakło samokrytycznego podejścia do własnych biędów, nie do- 
szło do oceny wydarzeń. Nie mogła ona być zresztą w tamtych warunkach 
pełna i prawdziwa. Nie potrafiliśmy wyciągnąć wniosków z tego doświad- 
czenia, iż to, co z ekonomicznego punktu widzenia bywa uzasadnione, mo- 
że okazać się nie do przyjęcia przez społeczeństwo. 

Przeciwstawienie się narastającym biędom nie było sprawą łatwą. Praw- 
da o tym dziesięcioleciu jest bardzo złożona. Jego pierwsza połowa przy- 
niosła wiele dokonań gospodarczych i spolecznych. Wzrósł ogólny poziom 
życia w naszym kraju. Na tym zbudowany został, budowaliśmy go 
wszyscy, autorytet I sekretarza KC PZPR i prezesa Rady Ministrów. Ob- 
darzeni zostali wielkim zaułaniem partii, a w ich ręku skupiona została du- 
ża, okazało się, że nadmiernie duża, władza. Wypaczenia narastały stop- 
niowo. Wszystko to nie może jednak usprawiedliwić Komitetu Central- 
nego, a przede wszystkim Biura Politycznego, które szczególnie w okresie, 
kiedy błędy już były wyraźne, powinny bardziej zdecydowanie reagować. 
Docierały przecież informacje o rzeczywistym stanie partii i państwa, choć 
czynione były próby, by różne aspekty sytuacji kraju, jak zadłużenie 
minimalizować wobec Biura Politycznego. 

Część członków Biura Politycznego nieraz podejmowała próby wpły- 
wania na decyzje, korygowania błędów, wyczulenia na zjawiska ujemre. 
Rezultat tych prób był jednak nikły. I w centrali, i terenie niemało było 
pochlebstwa. Dlaczego było to możliwe? Myślę, że w grę wchodzą zarówno 
przyczyny tkwiące w sferze subiektywnej, personalnej, jak i w systemie 
kierowania. | 

Jeśli chodzi o te pierwsze, każdy działacz partyjny musi sam uczciwie 
odpowiedzieć na pytanie o własną odpowiedzialność. Uproszczeniem było- 
by jednak tak głębokie naruszenie zasad partyjnych wyjaśniać tylko przy- 
warami poszczególnych ludzi. Tego nie brakowało, ale decydowała wadli- 
wość stylu, mechanizmów działania instancji partyjnych i władz państwo- 
wych, stosunki w nich panujące, a krótko mówiąc nieprzestrzeganie leni- 
nowskich norm. W systemowej naprawie tych stosunków trzeba poszuki- 
wać dróg wyjścia. I to jest najważniejsze. 


Szanowni towarzysze! Najbardziej zasadnicze pytania. jakie stawia nam 
społeczeństwo, nasza partia, jakie też stawia sobie każdy z nas, dotyczą 
dróg wyjścia z obecnej niezwykle trudnej sytuacji, dotyczą gwarancji za- 
bezpieczających na przyszłość przed deformacjami polityki ekonomicznej 
i społecznej, przed kryzysami. Są to pytania w pełni uzasadnione. 

Nie opadła jeszcze fala napięcia społecznego, przed nami wiele jeszcze 
bardzo skomplikowanych problemów do rozwiązania. Wiemy, że aby prze- 
zwyciężyć kryzys musimy postawić i rozstrzygnąć problem gwarancji. A z 
kolei zaś gwarancje dopiero wtedy mogą mieć znaczenie, gdy znajdziemy 
wyjście z kryzysu. 

Gwarancje to pojęcie wieloznaczne. Różni ludzie rozmaicie je rozumieją, 
wiążą z nimi inne oczekiwania. Ale na pewno można powiedzieć, że chodzi 
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o gwarancje prowadzenia słusznej, zgodnej z oczekiwaniami narodu poli- 
tyki społeczno-gospodarczej. Dlatego też odpowiedź na pytanie o gwaran- 
cje, to przede wszystkim program tej polityki, program zmian, jakie chce- 
my wprowadzić we wszystkich sferach życia — w gospodarce, w funk- 
cjonowaniu państwa, w życiu społecznym — a w pierwszym rzędzie w dzia- 
łalności partii. Jest to również kwestia stworzenia systemowych rozwiązań 
zapobiegających odejściu od słusznej, marksistowsko-leninowskiej linii. 

Mamy niezłomną wolę, by taki właśnie system gwarancji stworzyć — 
o wielu z nich mówić będę w dalszej części referatu. 

Ale, aby wejść trwale i skutecznie na drogę niezakłóconego socjalistycz- 
nego rozwoju, konieczne jest pokonanie trudności czasu bieżącego, prze- 
zwyciężenie nieładu, rozchwiania, zapewnienie wszędzie normalnej pracy, 
zwiększenie jej wydajności. Jest to sprawa obecnie najważniejsza i naj- 
pilniejsza, decydująca o realizacji porozumień z przedstawicielami klasy 
robotniczej. 

Żywotną koniecznością i w ogóle sprawą decydującą o podstawach ży- 
cia narodu jest ustabilizowanie i stopniowa poprawa sytuacji gospodar- 
czej. Jest ona niezwykle ciężka, wręcz dramatyczna. 

Brak równowagi rynkowej i ostre niedobory wielu artykułów występują 
już od dłuższego czasu. W chwili obecnej istnieje ogromna luka między 
wielkością dochodów ludności a dostawami towarów i usług na rynek. 
Ostatnie podwyżki zarobków, podejmowane przy założeniu niezbędnego 
poziomu wydajności pracy, a realizowane w warunkach spadku wydaj- 
nosci i zahamowania produkcji rynkowej, spotęgowały te zjawiska jeszcze 
bardziej. 

Z ogromnymi trudnościami mamy do czynienia zwłaszcza na rynku ar- 
tykułów żywnościowych. Już dziś sytuacja w tej dziedzinie jest napięta do 
skrajności, a tegoroczny spadek produkcji zwierzęcej i produkcji roślinnej 
roinictwa grozi jej dalszym pogorszeniem. 

Wybitnie niekorzystnie kształtuje się zaopatrzenie przemysłu i innych 
dziedzin gospodarki narodowej. W ostatnich miesiącach produkcja przemy- 
słowa poniosła bardzo poważne straty, które dziś są jeszcze trudne do ści- 
słego oszacowania. Powoduje to wzrastające niedostatki w dostawach su- 
rowców i materiałów, w zaopatrzeniu w węgiel i elementy kooperacyjne. 

Bardzo niepomyślnie przebiega realizacja planu inwestycyjnego. Zostały 
tu zamrożone duże środki. Ponieważ zbyt duży jest udział inwestycji ka- 
pitałochłonnych, które charakteryzują się długim cyklem realizacji, prawie 
2/3 obiektów znajdujących się w toku budowy wymaga kontynuowania 
przez co najmniej 3 lata. 

Poważne trudności dotkliwie odczuwane przez ludność, a zwłaszcza przez 
młode rodziny, występują także w budownictwie mieszkaniowym. 

- Mamy więc dziś do czynienia z silnym spiętrzeniem trudności ekono- 

micznych. W tych okolicznościach kwestią najważniejszą jest skoncentro- 

wanie wszystkich działań dla ich przezwyciężenia. Jest to dziś nie tylko 

nadrzędny obowiązek kierownictwa partii i rządu, władz państwowych 
i administracji gospodarczej. Ale jest to również powinność starych i no- 
wych związków zawodowych. Powinność obywatelska. Powinność pow- 
szechna 

Jeśli idzie o przedsięwzięcia, jakie podejmuje rząd, to można je podzie- 
lić na dorażne i długofalowe. Na najbliższej sesji Sejmu rząd przedstawi 
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zadania gospodarcze. W związku z tym chciałbym poruszyć niektóre tylko 
problemy. 

Do działań najpilniejszych zaliczamy dodatkowy import żywności i wy- 
robów rynkowych, surowców i elementów kooperacyjnych, zwłaszcza ze 
Związku Radzieckiego i pozostałych krajów socjalistycznych, drastyczne 
ograniczenie wydatków budżetowych i inwestycyjnych, a także inne ra- 
dykalne przedsięwzięcia na rzecz poprawy sytuacji rynkowej. Do Sejmu 
wniesiona zostanie propozycja zatrzymania kilku największych inwestycji 
o długim cyklu i wysokiej kapitałochłonności. Zmiany w tej dziedzinie 
muszą mieć wręcz strategiczny wymiar. Zwolniony potencjał budowlany 
będzie skierowany na inwestycje siużące poprawie zaopatrzenia rynku oraz 
rozwój rolnictwa i kompleksu żywnościowego. 


Nie ma niestety takich środków, które pozwoliłyby w bieżącym i przy- 
szłym roku polepszyć sytuację w dziedzinie zaopatrzenia w mięso i jego 
przetwory. Dość powszechnie zgłaszany jest postulat racjonowania mięsa. 
Sądzimy, że wkrótce powinny zostać opracowane odpowiednie propozycje 
i przedstawione społeczeństwu pod dyskusję. 

Wyraźniejszej poprawy sytuacji oczekiwać możemy dopiero wówczas, 
kiedy ujawnią się efekty działań podejmowanych przez rząd, mających na 
celu zwiększenie zaopatrzenia produkcji, zwłaszcza rynkowej, w surowce, 
poprawę zaopatrzenia w węgiel, a także przeznaczenia dodatkowych środ- 
ków inwestycyjnych na rzecz kompleksu rolno-spożywczego i innych ga- 
łęzi przemysłu rynkowego. 

W dłuższej perspektywie gwarancją polityki gospodarczej, zgodnej z in- 
teresami kraju i oczekiwaniami społecznymi, będzie przeprowadzenie głę- 
bokiej reformy systemu kierowania i zarządzania gospodarką narodową. 
Musi ona zapewnić oparcie wszystkich działań i decyzji gospodarczych na 
ściśle stosowanym rachunku ekonomicznym, zwiększyć efektywność, dać 
przedsiębiorstwom daleko idącą samodzielność, a władzom centralnym 
możliwość skutecznego sterowania procesami gospodarczymi. Reformy 
opierać się powinny na demokratycznej podstawie, stwarzając załogom 
przedsiębiorstw oraz społeczeństwu wpływ na życie gospodarcze. W tym 
również zawierać się będzie gwarancja właściwego rozwoju kraju. 


Reformę gospodarczą musimy starannie przygotować. Wvmaga to uważ- 
nego przestudiowania doświadczeń krajów socjalistycznych, odwołania się 
do wiedzy najlepszych naszych zespołów naukowych. Rząd powinien przy- 
gotować szczegółowy raport o stanie gospodarki narodowej. Byłobv też 
wskazane zwrócenie się do kompetentnych środowisk o opracowanie wa- 
riantów częściowych lub kompleksowych projektów reformy gospodarczej. 


Niezmiernie ważną sprawą jest stworzenie racjonalnego systemu po- 
dejmowania decyzji, zwłaszcza gospodarczych. Panowała w tej dziedzinie 
duża dowolność. Będziemy twardo przestrzegać następujących reguł: eks- 
pertyzy naukowej, rachunku ekonomicznego, wariantowości i konsultacji 
zainteresowanych środowisk. Zerwać trzeba z anonimowością autorstwa 
ekspertyz i propozycji, dbając z jednej strony o rzetelność i niezależność 
opinii, a z drugiej o to, aby wszystkie dostępne warianty były znane i roz- 
ważone. Myślę zresztą, że przy rozważaniu niektórych ważnych, a wat- 
pliwych decvzji gospodarczych z przeszłości trzeba będzie ustalić autorstwo 
zarówno tych decyzji, jak też towarzyszących im ekspertyz. 
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Celem naszym jest przywrócenie równowagi, a następnie zapewnienie 
systematycznego wzrostu produkcji i dochodu narodowego. Szansę taką 
stwarza nowoczesny majątek produkcyjny znacznie wzbogacony w ciągu 
ostatniego 10-lecia; sprzyjać temu powinno wykorzystanie istniejących 
obecnie wolnych mocy produkcyjnych. Musimy więc dokonać przegrupo- 
wania sił, aby ruszyć naprzód i wyrwać kraj z zastoju, w jakim się znaleź- 
liśmy. Nie w stagnacji trzeba poszukiwać dróg wyjścia. 


Nasza polityka socjalna musi być adresowana przede wszystkim do grup 
spoiecznych mających niższy i średni standard warunków życia. Ważną 
sprawą jest określenie minimum socjalnego i warunków jego realizacji. 

Rząd podjął już kroki, by ustalić towary, których podaż musi być zapew- 
niona i których cen nie wolno zmieniać bez pełnej rekompensaty pienięż- 
nej. W myśl porozumień z przedstawicielstwami robotniczymi wprowadzo- 
ny zostanie system ścisłej kontroli kosztów utrzymania. 


Względy gospodarcze przemawiają za zróżnicowaniem wynagrodzeń 
w zależności od rodzaju i jakości wykonywanej pracy. Ale równocześnie 
w społeczeństwie naszym zakorzeniło się głęboko poczucie równości, które 
nie pozwala tolerować nadmiernych różnie w położeniu materialnym. Trze- 
ba tu znaleźć rozsądne rozwiązanie, przyjmując określony stosunek gór- 
nej płacy w gospodarce narodowej do płacy średniej lub najniższej i prze- 
strzegać tego w praktyce. 

W różnych kręgach naszego społeczeństwa, w partii i wśród bezpartyj- 
nych wysuwana jest propozycja rozpisania pożyczki narodowej. Nie wy- 
stępujemy z takim wnioskiem w chwili obecnej. Sądzimy, że mają rację 
ci, którzy pragnęliby powiązać pożyczkę z programem żywnościowym. Ta- 
ki program realny i dostosowany do obecnych warunków wymaga do- 
piero opracowania. Kiedy zostanie to zrobione, wówczas być może celowe 
okaże się rozważenie i sprawy pożyczki, oczywiście po odpowiedniej dy- 
skusji ze związkami zawodowymi i klasą robotniczą, po prostu ze społe= 
czeństwem. 

Sytuacja gospodarcza nakazuje dbać ze wszech miar o umocnienie zło- 
tówki. Obok innych zabiegów wymaga to stworzenia korzystniejszych 
warunków dla oszczędzania, dla odkładania na przyszłość popytu, który 
przy obecnym stanie rynku nie może być zaspokojony. Służyć temu po- 
winno podwyższenie oprocentowania długookresowych wkładów oszczęd- 
nościowych, a także inne formy zainteresowania społeczeństwa oszczę 
dzaniem. 

Ograniczając inwestycje przemysłowe wygospodarujemy część potencja- 
łu budowlanego i dodatkowe środki, aby pełniej realizować plany budow- 
nictwa mieszkaniowego, a jednocześnie zapewnimy jawność i społeczną 
kontrolę przydziału mieszkań. 


Trzeba nam więcej sprawiedliwości w życiu codziennym, w ocenie ludz- 
kiej pracy, w załatwianiu spraw socjalnych. Wiele rzeczy można naprawić, 
gdy chodzi o stosunki społeczne i atmosferę, jeśli w środowiskach pracy do- 
konywany będzie wyraźny postęp w odnowie życia, w usuwaniu przeja- 
wów demoralizacji społecznej, o której ludzie mówią teraz głośno i otwar= 
cie. Jest to niezwykle ważne zadanie partii, warunek naszej wiarygodności. 
Realizacja tego zadania przyczyniać się będzie do poprawy samopoczucia 
ludzi, ich stosunku do pracy i obowiązków obywatelskich. 
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Zadaniem naszej partii jest troska o to, by polityka spoleczna była reali- 
zowana w interesie całego społeczeństwa zgodnie z zasadami sprawiedliwo- 
ści, by przyczyniała się do urzeczywistniania socjalistycznycn zasad w na- 
szym życiu. | 


Towarzysze! Nasza partia wyrosła z woli klasy robotniczej. Jej ludzie 
zapisali się w historii największymi poświęceniami dia robotniczej sprawy. 

Dziś, w socjalistycznym ustroju misja partii polega na tworzeniu wa- 
runków spełniania przez klasę robotniczą przodującej roli w społeczeń- 
stwie. Dlatego zawsze dbać będziemy o wysoki poziom politycznej świa- 
domości klasowej, o wysoki poziom organizacji klasy robotniczej. 

Szczególną rolę w tym dziele zajmuje ruch zawodowy, organizacja 
związków zawodowych. I niemałe są ich zasługi, zasługi wielotysięcznej 
rzeszy ofiarnych aktywistów związkowych. W ostatnim okresie w ocenach 
dominuje robotnicza krytyka związków zawodowych. I ta krytyka jest 
również uzasadniona. 

Zbyt mała była wrażliwość irstancji związkowych na krytykę, na prze- 
jawy robotniczego niezadowolenia, za mało w nich było autentycznej wię- 
zi z ludźmi pracy, mało stanowczości w ochronie praw pracowniczych. Ten 
stan ma swoje przyczyny i w działalności naszej paruii. W innych brat- 
nich krajach socjalistycznych związki zawodowe mają wyższą niż w Polsce 
pozycję i lepsze możliwości działania. I dlatego w poiskich związkach 
zawodowych rozwija się proces odnowy, krytyczny przezląd pracy, na no- 
wo ckreślane są ich zadania. Zmieniać trzeba praktvkę po to, by ruch 
zawodowy wyrażał i — jak to wynika z jego charakteru — bronił inte= 
resów ludzi pracy, ich praw, organizował ich udział w zarządzaniu spra- 
warni zakładu oraz aktywność w instytucjach socjalistycznej demokracji. 
Nasza partia będzie wspierać ten ruch odnowy i dbać o pozycję branżo- 
wych związków zawodowych. 

W czasie konfliktów strajkowych i na tle krytycznego stosunku do 
pracy związków zrodził się postulat stworzenia nowych związków zawo 
dowych. Wiadomo że przedstawiciele rządu wyrazili zgodę na ten postulat. 
Takie też było stanowisko Komitetu Centralnego wyrażone na V plenar- 
nym posiedzeniu. 

Zawsze uważaliśmy, że jedność ruchu zawodowego odpowiada intere- 
som klasy robotniczej i dlatego byliśmy i będziemy za tą jednością. 

Dlaczego więc wyraziliśmy zgodę na tworzenie nowych związków za 
wodowych, na szeroki w nich udział członków naszej partii? Sprawiły to 
dwie przeslanki. 

Pierwsza to fakt, iż za hasłem nowych zwiazków zawodowych opowie- 
działy się załogi niemałej części zakładów pracy. To stanowisko rodziło się 
w warunkach masowego protestu przeciw różnym zaniedbaniom i na grun- 
cie niewiary, że dotychczasowe związki zawodowe będą lepsze. 

I druga przesłanka — to deklaracja organizatorów zapisana w porozu= 
mieniach, że nowe związki będą tworzone w oparciu o Konstytucję, uzna- 
nie podstaw socjalistycznego ustroju, naszych sojuszów i kierowniczej roli 
partii. 

Tak więc tworzenie nowych związków oznacza organizacyiny podział 
ruchu zawodowego. Z deklaracji zawartych w porozumieniach wynika jed=e 
nak, że polityczna jedność ruchu nie będzie rozbijana. Dlatego właśnie po- 
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twierdzamy raz jeszcze, że treścią naszego stosunku do nowych związków 
będzie konstruktywna współpraca. 

Trwa organizowanie nowych związków, zgłaszane są ich statuty. Kilka 
z nich zostało już zarejestrowanych: są one zgodne z założeniami deklaro- 
wan;mi w porozumieniach. Z zadowoleniem przyjmujemy każdą informa- 
cję o konstruktywnych inicjatywach, o dobrej postawie nowych związków. 
Liczymy, że ich organizatorzy dbać będą o potwierdzenie i kształtowanie 
politycznego oblicza ruchu zgodnie z porozumieniami, zgodnie z interesem 
robotniczym, że zwracać będą uwagę nie tylko na potrzebną ochronę praw 
pracowniczych, ale i dbać o kształtowanie obywatelskiej postawy pracu- 
jących wobec swojego państwa. Członkowie związków to nie tylko pracow- 
nicy, ale i współgospodarze zakładu i kraju. I to wszystko nie może być 
obojętne dla związkowych organizacji. 

Istotną sprawą jest kwestia stosunku do strajku. Wiadomo wszystkim, 
że istniały poważne przyczyny masowych wystąpień strajkowych. Odno- 
simy się do nich ze zrozumieniem. 

Robotnicze niezadowolenie było jednak znacznie szerszym zjawiskiem 
niż strajki. Dlatego z należnym szacunkiem odnosimy się do załóg tych 
zakiadów, które nie przerywały pracy i wyrażały swój protest w formie 
krytyki, a nie w formie strajków. 

Inaczej trzeba jednak oceniać strajki przed podpisaniem porozumienia 
i przed ogłoszeniem w Sejmie programu rządu, a inaczej te, które mają 
miejsce w ostatnich tygodniach. 

Szczególny niepokój i zdziwienie budzi jednogodzinny strajk, jaki miał 
miejsce wczoraj. Objął on zakłady w licznych województwach i był prok- 
łamowany przez część założycieli nowych związków zawodowych. Okolicz- 
nosci tego wydarzenia skłaniają do refleksji. Organizatorzy zapowiedzieli. 
iż nadają strajkowi charakter ostrzegawczy z powodu niepełnej realiza- 
cji porozumień przez władze. W prasie i innych środkach masowej infor- 
macji przekazano dość dowodów, że władze konsekwentnie zmierzają 
i zmierzać będą do spełniania zapowiedzi zawartych w porozumieniach. 
Odbyło się szereg rozmów przedstawicieli rządu z przedstawicielami ko- 
mitetów założycielskich nowych związków. W ich toku przekazywano in- 
formacje i wyjaśniano wszystkie uwagi. A więc władza nie stworzyła po- 
wodów do takich ostrzeżeń, jak strajk. 

W dniu 2 października organizatorzy z własnej inicjatywy zgłosili zamiar 
odwołania strajku. Przedstawiono tekst komunikatu, z jakim w tej spra- 
wie sami chcieli wystąpić w telewizji. Uzyskali na to zgodę. Wtedy jednak 
wycofali się, potwierdzając organizowanie strajku. 

Powstaje pytanie, o co tu chodziło? 

Znana jest gospodarcza sytuacja kraju. Strajki ją pogarszają, wręcz 
ruinują. Jakiż jest w tym robotniczy interes? 

Czy taka praktyka mieści się w ramach demokracji, czy nie prowadzi do 
anarchii szkodliwej przecież dla Polski. Naszym obowiązkiem jest prze- 
strzeganie przed wszelkimi działaniami, które opóźniają stabilizację spo- 
łeczno-cgospodarczą. 

Straik jest środkiem szczególnego rodzaju. Na Zachodzie w żadnym 
z panstw nie ma nieograniczonego prawa do strajku. A przecież tym bar- 
dziej u nas potrzebna jest rozwaga, potrzebna wyobraźnia o następstwach 
akcji strajkowej. 
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Wiemy dobrze, że część ludzi pracy wiąże z nowymi związkami zawodo- 
wymi swoje nadzieje. Będziemy sprzyjać ich działaniu, wszystkiemu, co 
słusyć będzie spełnianiu robotniczych nadziei. 

Nie jest jednak tajemnicą, że z nowymi związkami wiążą też nadzieje 
różni nieprzyjaciele socjalizmu, jego po prostu wrogowie. 

Nasza partia wierzy w dojrzałość polskich robotników i jesteśmy prze- 
konani, że ruch nowych związków wszystkie te nadzieje, które są sprzecz- 
ne z robotniczym i socjalistycznym interesem — przekreśli. 

Będziemy dbać o to, by nowa ustawa o związkach zawodowych opra- 
cowywana przy udziale ich reprezentatywnych przedstawicieli i ustawa 
o samorządzie robotniczym tworzyły dobre warunki dla umocnienia roli 
związków zawodowych, roli klasy robotniczej w każdym zakładzie i w so- 
cjalistycznym państwie. 


Towarzysze! Wśród problemów o najwyższym znaczeniu czołowe miej- 
sce w zainteresowaniach i działaniach partii zajmować będą sprawy wsi 
i rolnictwa. 

Na wsi mieszka ponad 45 proc. polskiego społeczeństwa, żyją ludzie, od 
których zależą nie tylko wyniki rolnictwa, ale i wyniki innych ważnych 
działów gospodarki narodowej, zależy klimat społeczny w kraju. Szczycimy 
się bogatą tradycją polskiej wsi, tradycją patriotyzmu, radykalizmu, ruchu 
kulturalnego i gospodarnej pracowitości. Za sprawą socjalizmu jakże od- 
mienił się dzień dzisiejszy naszej wsi. Będziemy zawsze dbać o poprawę 
socjalnych i kulturalnych warunków ludności wiejskiej. 

Nasza kształtowana wspólnie ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym 
polityka rolna tworzy ważny filar sojuszu robotniczo-chłopskiego, który 
jest podstawą władzy ludowej. Rolnictwo to sprawa o wymiarze narodo- 
wym i to w podwójnym znaczeniu. 

Po pierwsze — w wynikach rolnictwa zainteresowane jest całe społe- 
czeństwo, bo od tego zależy stan i jego wyżywienie. A tu niedostatki są 
bardzo duże. 

I po drugie — o wynikach rolnictwa decydują nie tylko rolnicy, lecz 
przemysł i inne działy gospodarki narodowej. W tej dziedzinie także za- 
niedbania są wielkie. 

Nasze rolnictwo w większości ma charakter drobnotowarowy. Indywi- 
dualni rolnicy niosą główny ciężar wyżywienia społeczeństwa. Będziemy 
dbać o to, by każdy rolnik miał pewność swojej własności, trwałości gos- 
podarowania na swoim warsztacie rolnym. Będziemy popierać specjaliza- 
cję gospodarstw indywidualnych. 

Wielkiej troski wymaga wykorzystanie każdego hektara ziemi i bardziej 
stanowcze muszą być działania na rzecz ochrony przed przejmowaniem 
ziemi użytkowanej rolniczo na inne cele. Nie można pogodzić się z tym, 
że tylko w bieżącym 5-leciu ubyło ponad 260 tys. ha użytków rolnych. 

Od państwowych gospodarstw rolnych i rolniczych spółdzielni produk- 
cyjnych wymagać będziemy wyższych ekonomicznych efektów gospodaro- 
wania, tworzyć im warunki dla wyższej towarowości produkcji, będzie- 
my sprzyjać socjalistycznym przeobrażeniom naszego rolnictwa. 

Niezwykłą wagę ma zaopatrzenie rolnictwa w środki niezbędne dla 
produkcji, a więc wszystko to, co wiąże się z nawożeniem i ochroną roślin, 
mechanizacją, budownictwem, melioracjami i opałem. Już wszyscy się 
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oswoili, że bez wielkich pieców, bez przyrostu koksu i rudy nie można pla- 
nować przyrostu surówki żelaza. A w podejściu do rolnictwa byio inaczej, 
bo planowaniu wzrostu produkcji towarzyszył zastój, a nawet spadek 
zużycia nawozów mineralnych w ciągu 5-lecia. Poziom nawożenia nie 
wyróżnia naszego rolnictwa wśród krajów socjalistycznych. Nie dziwmy 
się więc, że nie imponujemy też wysokością plonów. To podejście trzeba 
zmienić. Mimo różnych inwestycyjnych trudności sprawy rolnictwa i wy- 
żywienia muszą zostać potraktowane inaczej niż dotychczas. W samym 
rolnictwie jest także wciąż niemało nie wykorzystanych możliwości zwięk- 
szania produkcji. Odwołujemy się więc do wszystkich rolników — niech 
każdy przemyśli, co może jeszcze zrobić w sprawach poprawy wyżywie- 
nia kraju. 

Wydaje się potrzebne niezwłoczne opracowanie wspólnie ze Zjednoczo- 
nym Stronnictwem Ludowym aktualnych wytycznych polityki rolnej. Po- 
winniśmy dbać o rozwój różnych form rolniczej spółdzielczości, stworzyć 
niezbędne warunki działania dla kółek rolniczych jako organizacji samo- 
rządu wiejskiego i reprezentanta interesów rolników wobec władz pań- 
stwowych i instytucji gospodarczych. 


Towarzysze! Nasza partia jest żywotnie zainteresowana w rozwoju sa- 
morządności społecznej i samodzieiności organizacji społecznych. Oczywiś- 
cie nie oznacza to niezależności od ideologii i polityki socjalizmu, lecz sa- 
modzielne kształtowanie opinii i stanowiska wobec konkretnych spraw 
i problemów. Taka samodzielność jest źródłem, jest warunkiem aktywności 
i inicjatywy. Jeszcze raz powtórzę: demokracja nie jest gestem władzy wo- 
bec społeczeństwa, lecz wielką i rosnącą potrzebą socjalizmu. Tylko na jej 
gruncie może rodzić się autentyczne poparcie dla polityki partii, a także 
sprzeciw wobec zamierzeń błędnych, prowadząc do ich poniechania lub 
skorygowania. 

Samorządność społeczna i przewodnia rola partii nie są z sobą sprzeczne, 
lecz wzajemnie się uzupełniają. Powinniśmy tak przewodzić, aby służyć 
społeczeństwu i tak służyć, aby przewodzić. WW pierwszym rzędzie mu- 
simy podnieść rangę i znaczenie istniejących instytucji demokracji socja- 
listycznej, zwłaszcza Sejmu i rad narodowych. 

Sejm ma ugruntowaną pozycję w pracy ustawodawczej. To jednak nie 
wystarczy. Trzeba umocnić jego pozycię w wytyczaniu linii polityki rzą- 
du w poszczególnych dziedzinach oraz w sprawowaniu realnej kontroli. 
Naszym zdaniem Sejm powinien rozpatrywać i zatwierdzać konkretne de- 
cyzje o kluczowym znaczeniu gospodarczym, zwłaszcza wielkie inwestycje. 

Dła zwiększenia roli Sejmu doniosłe znaczenie mieć będzie podporząd- 
kowanie mu Najwyższej Izby Kontroli jako organu kontroli nad admini- 
stracją. Sądzę, że decyzja ta powinna stać się punktem wyjścia dla zasad- 
niczego umocnienia kontroli w państwie. W szczególności należy rozważyć 
ścisłe powiązanie komitetów kontroli społecznej rad narodowych £ orga- 
nami Najwyższej Izby Kontroli. Zwiększy to możliwości NIK, a kontroli 
społecznej nada wyższą rangę i skuteczność. 

Opowiadamy się za podjęciem pracy nad zmianą ustawy e radach na- 
rodowych. Faktyczny udział rad narodowych w decydowaniu o sprawach 
swojego terenu wymaga zwiększenia uprawnień i samodzielności admini- 
stracji terenowej. Prace zmierzające w tym kierunku zostały już zapocząt- 
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kowane, pewne częściowe rozwiązania są przygotowane i znajdują się obe- 
enie w siadium konsultacji. 


Trzeba też zwiększyć wpływ rad na obsadę personalną organów wyko- 
nawczych, wprowadzić praktykę osobistego rozliczania za sprawowaną 
funkcję. 


Już teraz zaniechamy korzystania z art. 93 ustawy, który umożliwiał 
kooptację do rady. Jesteśmy za tym, aby przewodnictwa rad narodowych 
powierzać nie tylko działaczom naszej partii, lecz również działaczom stron- 
nictw sojuszniczych i bezpartyjnym. 

W świetle dotychczasowych doświadczeń niezbędne jest zwiększenie roli 
samorządu mieszkańców w mieście i na wsi. Poważnych zmian wymaga 
status konferencji samorządu robotniczego w przedsiębiorstwach. W obec- 
nych dyskusjach robotnicy zwracają uwagę, że aktualnie uczestnicy KSR 
wchodzą w jej skład na ogół z tytułu pełnienia funkcji w innych wła- 
dzach i organach. Po zniesieniu rad robotniczych w KSR nie ma przed- 
stawicieli załóg wybranych w bezpośrednim głosowaniu i wyłącznie do 
pracy w samorządzie. Ponadto w najważniejszych sprawach, takich jak 
plan produkcji czy fundusz płac, decyzje i tak przychodzą z góry, od zjed- 
noczeń, a więc rola KSR w ich ustalaniu jest znikoma. Wszystkie te prob- 
lemy powinny być rozwiązane w nowej ustawie o samorządzie robotni- 
czym. 

W ostatnich latach ujemnie na działalności gospodarczej i społecznej 
odbiło się daleko idące ograniczenie samorządnego charakteru spółdziel- 
czości. 

Obecnie rozpoczął się szeroki ruch odbudowywania pozycji samorządów 
w organizacjach spółdzielczych. Reaktywowane też są w poszczególnych 
regionach kraju tradycyjne zrzeszenia spółdzielcze. Będziemy ten ruch 
popierać, sprzyjać jego aktywności. Widzimy w nim bogate źródło inicjaty= 
wy i zaangażowania społecznego w rozwiązywaniu lokalnych i ogólnokra- 
jowych problemów gospodarczych. 

Wśród organizacji społecznych szczególnie ważne miejsce zajmują so- 
cjalistvczne zwiazki młodzieży. Ich rolę wyznacza z jednej strony aktyw- 
ność w reprezentowaniu interesów i dążeń młodego pokolenia, a z drugiej 
zdolność do kształtowania poglądów i postaw młodzieży w duchu patrio- 
tycznych i socjalistycznych ideałów. Ważnym obowiązkiem aktywu i człon- 
ków organizacji młodzieżowych jest przemyślenie treści i metod działania, 
wzbogacenie ich, nadanie im większego autentyzmu. 

Obecnie trwa proces powstania samorządu studenckiego. Socjalistyczny 
Związek Studentów Polskich zachowując swój ideowy i masowy charak- 
ter sprzyja temu procesowi, widząc w nim istotny czynnik rozwiązywania 
problemów swojego środowiska i wzbogacania form jego społecznej aktyw- 
ności. Popieramy to stanowisko w przekonaniu, że samorząd studencki 
stanowić będzie nową formę socjalistycznej demokracji. 


Sama partia wiele musi zmienić w swojej pracy, w swoim stosunku do 
młodzieży. Trzeba traktować ją w sposób partnerski, szanować jej samo- 
dzielność. Instancje partyjne, władze państwowe wszystkich szczebli, ad- 
_ministracja gospodarcza powinny tworzyć warunki dla autentycznego 

udziału młodzieży w rozwiązywaniu problemów kraju, rzetelnie brać pod 
uwagę opinię związków młodzieży, słuchać ich głosu, życzliwie rozpatry- 
wać ich postulaty. | 


Towarzysze! Podstawę systemu politycznego Polski Ludowej stanowi 
wspo.dziaianie naszej partii ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym 
1 SWwonnictiwem Demokratycznym. Obydwa sojusznicze stronnictwa sto- 
jąc na gruncie uznania zasad socjalizmu i kierowniczej roli naszej partii 
są ważnym czynnikiem socjalistycznej demokracji. Będziemy naszą współ- 
pracę umacniać, wzbogacać jej treści, uwalniać od ograniczeń, które powo- 
dowały niewykorzystanie wszystkich możliwości, jakie system trójpartyj- 
ny stwarza dla prawidłowego funkcjonowania władzy ludowej. 

W działaniu na rzecz poszerzenia frontu sił patriotycznych pragnących 
rozwoju socjalistycznej ojczyzny partia nasza w pełni docenia ogromną ro- 
lę bezpartyjnych. Jednym z głównych kanonów naszej polityki musi być 
i będzie zasada niedzielenia obywateli według ich przynależności organi- 
zacyjnej czy stosunku do religii. Uważamy, że te sprawy rozstrzyga każdy 
człowiek indywidualnie, zgodnie z jego przekonaniami i świadomością. Dla 
partii natomiast decydujący będzie stosunek poszczególnych ludzi do so- 
cjalistycznej ojczyzny, troska o jej rozwój i pomyślność. 

Sprawą o wielkim znaczeniu jest zagwarantowanie całkowitej realizacji 
zasady pełnoprawnego udziału bezpartyjnych w życiu publicznym. Udział 
ten nie jest mały, ale w imię zaangażowania wszystkich patriotycznych sił 
społeczeństwa w pracy dla Polski możemy i powinniśmy go powiększyć. 
Wymaga to autentycznego liczenia się w naszej polityce z opinią wszyst- 
kich patriotycznych środowisk, wszystkich pokoleń i grup zawodowych, 
wszystkich umiejących myśleć kategoriami państwa, uznających wartości, 
jakie niesie dla Polski socjalizm. Rozszerzymy zakres powierzania bezpar- 
tyjnym fachowcom odpowiedzialnych stanowisk w gospodarce i w admini- 
stracji, na szczeblu centralnym i terenowym. 

W ramach takiej polityki wzrośnie autorytet i ranga Frontu Jedności 
Narodu jako płaszczyzny dialogu i konsultacji, jako forum porozumienia 
i współdziałania wszystkich patriotów. 


Towarzysze! Naszym dążeniem było i jest zapewnienie równego startu 
całej młodzieży oraz rozszerzenie zakresu wiedzy i umiejętności nabywa- 
nych przez nią w procesie kształcenia. Temu celowi miała służyć — znaj- 
dująca się w początkowym stadium realizacji — reforma szkolna. Jej 
obecny kształt wywołuje wciąż sprzeczne opinie. Uzasadnione więc wydaje 
się przeprowadzenie dodatkowych badań oraz szerokiej społecznej dysku- 
sji nad przyszłością naszego systemu oświaty. W oparciu o jej wyniki pod- 
jąć należy w nadchodzącym roku odpowiednie decyzje. 

Pierwsza połowa minionej dekady przyniosła znaczny rozwój bazy ma- 
terialnej i środków na badania naukowe. Wzrósł poziom i dorobek nauki 
polskiej. Jednakże — co jest niemal paradoksem — realny wpływ środo- 
wisk naukowych i wyników ich badań na politykę społeczno-gospodarczą 
ina postęp naukowo-techniczny zaczął stopniowo maleć i stał się niepro- 
porcjonalny do potencjału intelektualnego kraju. 

Ten stan obecnie ulegnie zmianie. Będziemy kierować się zasadą: mniej 
spektakularnych gestów pod adresem świata nauki, a więcej troski o wa- 
runki jego pracy, o lepsze wykorzystanie wyników badań naukowych we 
wszystkich dziedzinach życia, łącznie z procesem decyzyjnym. 

Opowiadamy się za szeroką, konstruktywną dyskusją nad modelem i za- 
sadami funkcjonowania szkoły wyższej. Dojrzał czas, by szkoły te uzyskały 
szersze uprawnienia samorządowe nie tylko w sposobie powoływania wiadz 
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uczelni, lecz również w dziedzinie programu studiów, planu badań nauko- 
wych i gospodarki finansowej. 

Szczególnie cenną wartością narodową były zawsze i są dziś postawa 
obywatelska oraz poczucie odpowiedzialności za losy państwa nauczycieli 
i nauczycieli akademickich. W trudnej obecnie sytuacji powinni i mogą 
oni odegrać ważną rolę w umacnianiu wartości najwyższych dla każdego 
Polaka, we współtworzeniu klimatu społecznego spokoju i zaufania, twór- 
czych działań i rzetelnej pracy. Nasza polityka kierować się będzie zarówno 
uznaniem dla stanu nauczycielskiego w kategoriach moralnych, jak też 
dążeniem do zasadniczej poprawy materialnych warunków nauczyciel- 
skiego bytu. 

Doniosłe znaczenie dla tożsamości naszego narodu, dla jego duchowych 
wartości i socjalistycznych przekształceń w świadomości społecznej ma 
rozwój kultury polskiej. Rozwój ten odbywał się w całym minionym dzie- 
sięcioleciu w warunkach znacznej przecież swobody twórczej. Nie mogą 
tego nie przyznać nawet krytycy polityki kulturalnej. Politykę tę chcieli- 
byśiny prowadzić zwiększając odpowiedzialność twórców za głoszone treści, 
ale uwalniając ich od drobiazgowej ingerencji ze strony władz. Sądzę, że 
jest to możliwe na gruncie akceptacji zasad ustrojowych socjalizmu i z za- 
chowaniem pełnego prawa do krytyki realiów życia. 

Jeśli idzie o formę artystyczną, partia nasza już od dawna nie ingero- 
wała w te sprawy i nic się w naszym stanowisku tutaj nie zmieni. 

Będziemy się starali stworzyć możliwie najbardziej dogodne warunki 
materialne dla kultury i sztuki. Wymaga to jednak współdziałania ze stro- 
ny samych twórców. Istnieje wiele dysproporcji w przyznawanych środ- 
kach. w poziomie wynagrodzeń i dodatkowych dochodów. Uważamy, że 
sprawy te Środowiska twórcze powinny same w sposób gospodarski upo- 
rządkować. 

Partia nasza ma wielkie uznanie dla twórców zaangażowanych, którzy 
niezmiennie głosili i bronili ideałów socjalizmu, krytycznie odnosząc się 
do zjawisk sprzecznych z tym ideałami. 

Będziemy nadal popierać wszystko to, co w kulturze nawiązuje do po- 
stępowych tradycji, przyczynia się do upowszechnienia humanistycznych, 
socjalistycznych wartości ideowych i moralnych. Szanować będziemy pra- 
wo artysty do własnego poglądu, do własnego widzenia świata. 

W przeszłości wielu twórców, również partyjnych, przestało wspierać po- 
litykę partii. Jest wśród nich szereg wybitnych pisarzy i poetów, zasłu- 
żonych dla polskiej literatury. Różne są tego przyczyny i wszelkie próby 
jednostronnego ich naświetlania nie byłyby słuszne. Dlatego chcemy zam- 
knąć rozdział przeszłości, rozpocząć nowe stosunki partii z twórcami, oprzeć 
je na zasadzie wzajemnego zrozumienia, życzliwości i zaufania. 

Istotną gwarancją demokracji socjalistycznej jest informowanie społe- 
czeństwa o rzeczywistym stanie spraw publicznych. Wielką rolę mają tu 
środki masowego przekazu. Powinny one spełniać funkcję rzeczowego wy- 
jaśniania polityki partii i państwa, a także organów społecznej kontroli. 
Prasa, radio i telewizja są ważnym instrumentem informowania i kształ- 
towania postaw i pogladów ludzi w kierunku służącym dobru socjalisty- 
cznej Polski. Partia będzie kształtować linię środków masowego przekazu 
wspólnie ze środowiskiem dziennikarskim, szanując jego opinie i powin- 
ności zawodowe wobec społeczeństwa. 
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Szanowni towarzysze! Najbardziej zasadniczym wnioskiem, jaki wynika 
z anulizy wydarzeń i procesów zachodzących obecnie w Polsce, jest ko- 
nieczność dokonania głębokich zmian i przewartościowań w funxcjonowa- 
niu samej partii. Jest to najważniejsza gwarancja na przyszłość. 

PZPR jest przewodnią siłą narodu. Ta jej pozycja jest wyrazem ogólnych 
prawidłowości dziejowego procesu budowy socjalizmu. Została ona po- 
twierdzona całym historycznym doświadczeniem Polski Ludowej. 


Klasa robotnicza, ludzie pracy pragną, aby partia swą kierowniczą rolę 
wypełniała lepiej, aby gwarantowała w swojej polityce urzeczywistnianie 
ich klasowych interesów, aby zapewniała warunki rozwoju Polski. 

Dzisiaj poddajemy naszą politykę krytycznej ocenie. Jest to nasz poli- 
tyczny i moralny obowiązek. Jednocześnie nie wolno zapominać, że w dru- 
giej połowie lat siedemdziesiątych to właśnie w szeregach partii narastała 
ostra krytyka realizowanej polityki gospodarczej i społecznej. Przypom- 
nijmy dyskusję przed VIII Zjazdem, w której uczestniczyło tysiące człon- 
ków naszej partii, wykazując wysoką dojrzałość i pryncypialność. 

Główne źródła błędów i deformacji tkwiły w odejściu od leninowskich 
zasad i norm życia wewnątrzpartyjnego. Właśnie na tym polega najistot- 
niejsza przyczyna naruszenia więzi łączącej partię z masami, co w kon- 
sekwencji doprowadziło do osłabienia kierowniczej roli partii w życiu spo- 
łecznym. Dlatego sprawie tej powinniśmy poświęcać szczególną uwagę. 

Całe doświadczenie historyczne polskiego i międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego wskazuje, że marksistowsko-leninowska partia klasy robot- 
niczej może wypełnić swą kierowniczą rolę w walce o socjalizm tylko wów= 
czas, jeśli potrafi w swym działaniu konsekwentnie stosować zasady cen- 
tralizmu demokratycznego. Stanowią one furrdament jednolitego i zdyscyp- 
linowanego, a zarazem demokratycznego działania partii. 

W życiu wewnątrzpartyjnym centralizm demokratyczny zapewnia prze- 
de wszystkim jedność szeregów partii — jedność ideologiczną oraz jedność 
działania w walce politycznej. 

Drugą stronę centralizmu demokratycznego stanowi demokratyzm sto- 
sunków wewnątrzpartyjnych. Oznacza to w pierwszym rzędzie taki tryb 
funkcjonowania partii, w którym każdą uchwałę poprzedza swobodna, nie- 
skrępowana dyskusja. Demokratyczne normy życia wewnątrzpartyjnego 
stwarzają więc dla każdego członka partii możliwość wypowiedzenia swych 
poglądów i opinii. 

Przypominam tu prawdy stare, które są nam wszystkim znane. Chodzi 
jednak o to, że od tych starych — słusznych i wypróbowanych — prawd 
odchodziliśmy w naszym działaniu, a przede wszystkim w działalności kie= 
rowniczych instancji partyjnych centralnego szczebla. Dlatego musimy dziś 
do nich powrócić i wcielać je w życie ze stanowczością I uporem. 

Umiejętność znalezienia właściwej relacji między centralizmem a de- 
mokratyzmem stanowi jeden z najbardziej złożonych problemów praktyki 
politycznej naszego ruchu. 

Przede wszystkim przywrócić należy statutowi partii rangę prawa par- 
tyjnego, którego przestrzeganie i stosowanie obowiązuje wszystkich w jed= 
nakowym stopniu. Szczególnej uwagi wymaga zapewnienie warunków 
swobodnego wyboru władz partyjnych, zgodnie z zasadami ustalonymi 
w statucie, nieskrępowanego zgłaszania i omawiania kandydatur. Trzeba 
będzie instytucjonalnie, statutowo określić obowiązki Biura Politycznego 


Sekretariatu KC, obowiązki I sekretarza KC oraz charakter ich zależności 
wobec Komitetu Centralnego. W rezultacie musimy stworzyć w praktyce 
takie stosunki, aby nad kierownictwem była partia, statut, rzeczywista wo-= 
la większości. To samo dotyczy wszystkich organów wykonawczych od eg- 
żekutywy podstawowej organizacji partyjnej zaczynając. 

Komitet Centralny powinien przemyśleć wprowadzenie takiego trybu 
pracy, który zapewniłby stałą i skuteczną kontrolę nad działalnością Biu- 
ra Politycznego. Służyłoby tej sprawie skiadanie przez Biuro Polityczne, 
raz lub dwa razy w roku, sprawozdania ze swej działalności na plenum KC. 
Po dyskusji, plenum określałoby stosunek do tego sprawozdania. 

Jednym z ważniejszych problemów jest dla partii działanie wykonaw- 
czego aparatu. Pracownicy partyjni to w zdecydowanej większości ludzie 
o wysckich kwaliiikacjach zawodowych, ideowi i ofiarni. Będziemy dosko= 
nalić ich pracę. Powinniśmy nadać szczególnie wysoką rangę studiowaniu 
i upowszechnianiu doświadczeń w pracy partyjnej i w rozwiązywaniu zło- 
żonych problemów. Trzeba mniej wytycznych, a więcej uwagi dla prak- 
tycynych doświadczeń. 

We wnioskach i rezolucjach organizacji partyjnych szeroko podnosi 
się potrzebę formalnych gwarancji zapobiegających wypaczeniom leninow= 
skich zasad. Wymieniane są postulaty w sprawie systemu wyborczego, taj- 
ności głosowania w wyborach do wszystkich organów partyjnych, ogra- 
niczenia liczby kadencji na funkcjach kierowniczych, umocnienia pozycji 
komisji kontroli partyjnej przez ich bezpośredni wybór na zjazdach i kon= 
ferencjach itp. Wszystkie te propozycje z uwagą trzeba rozpatrzyć w toku 
przygotowań do zjazdu. Pamiętajmy jednak, że żadne formalne rozwiąza- 
nie samo przez się nie gwarantuje demokracji. Zmiany instytucjonalne są 
ważne, ale niemniej ważna jest głęboka przebudowa stosunków wewnę- 
trznych w partii. 

Nas. członków partii, wyróżniać powinien stosunek do rzeczywistości. 
Nie idzie o to, aby zajmować postawę afirmacyjną lub obronną tam, gdzie 
bezpartyjni krytykują. Nasze spojrzenie powinno być ostrzejsze i wni- 
kliwsze, ale, co ważniejsze, nasza postawa musi być aktywna, nacechowana 
gotowością aziałania, zmieniania rzeczywistości, tworzenia nowych, lep- 
szych warunków. 

Przez całe dziesięciolecia ludzie partii szli na największe poświęcenia 
i cierpienia za swe przekonania, za sprawę klasy robotniczej i narodu, 
Wyrastały w tej walce wspaniałe postacie. 

_ Cechą komunisty i wówczas, i dziś pozostaje aktywny stosunek do rze> 

czywistości, wola jej przekształcania zgodnie z ideałami socjalizmu, 

z interesami ludzi pracy. Wiąże się to ściśle z jakością szeregów partyj- 

nych. Niech nas będzie mniej, ale przekonanych i zdecydowanych, świadoe 

RE biorących na barki obowiązek aktywnej służby socjalistycznej ojczy= 
e. 

Potrzebna jest dzisiaj także głęboka i krytyczna ocena polityki kadrowej. 
Miała ona wiele słabości. Jest w Polsce wielu ideowych, madrych i uczci- 
wych ludzi. Ogromnie wzrosło wykształcenie naszego społeczeństwa, jego 
doświadczenie gospodarcze i polityczne. Nie potrafimy jeszcze z tego sku- 
tecznie korzystać. 

Rozpoczęliśmy już proces niezbędnych zmian kadrowych. Podstawą 
polityki kadrowej będzie obiektywna, sprawiedliwa ocena dotychczasowej . 
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działalności, postawy ideowej i kwalifikacji. Nie da się osiągnąć takiej 
oceny bez opinii organizacji partyjnych i zainteresowanych środowisk. 
Zasadą naszej polityki kadrowej będzie stawka na samodzielność i zaufa- 
nie, a jednocześnie kontrolę i surowe wymagania wobec kadr. Trzeba 
stworzyć sysiem torowania drogi dla tych, którzy są wybitnie uzdolnieni, 
wyróżniają się rzetelnością i moralnością. 

Istnieje obecnie szczególnie silna wrażliwość w społeczeństwie i w partii 
na kwestie moralno-etyczne. Powinniśmy tę wrażliwość pogłębić i utrwa- 
lić. Osłabienie wymagań w tej dziedzinie wyrządziło partii wielkie szkody. 

Dziś Centralna Komisja Kontroli Partyjnej będzie proponować, aby 
plenum KC wyciągnęło wnioski partyjne z tytułu jaskrawej samowoli 
i nadużyć w gospodarowaniu środkami publicznymi. Niestety przypadki 
takiej samowoli, choć w różnej skali, nie były odosobnione. Rzuca to cień 
na dobre imię kadr naszej partii i naszego państwa, wywołuje plotki 
1 pomówienia, które stają się narzędziem walki politycznej. 

Stanowisko nasze jest następujące: każdy przypadek nieuczciwości 
i nadużyć jest i będzie wnikliwie badany przez kontrolę partyjną, NIK 
i prokuraturę. Każdy potwierdzony fakt będzie praworządnie, surowo 
ukarany. Natomiast będziemy dawać zdecydowany odpór bezpodstawnemu 
oczernianiu i szkalowaniu ludzi. A takie zjawiska również występują. 

Szczególnie szeroko dyskutuje się obecnie nad tematem domów jedno- 
rodzinnych i letniskowych. Otóż w ostatnim dziesięcioleciu zbudowano 
w Polsce ponad trzysta tysięcy domów jednorodzinnych (nie licząc chłop- 
skich) i kilkadziesiąt tysięcy domów letniskowych budowanych przez lu- 
dzi z różnych środowisk. Budownictwo indywidualne powinno być nadal 
popierane. Dbać jednak trzeba, aby w każdym przypadku odbywało się 
ono legalnie i uczciwie. Wszelkie nadużycia wymagają zbadania i w razie 
potwierdzenia odpowiedniego ukarania. 

Do rozważenia jest propozycja, aby organa finansowe przy udziale orga- 
nów Najwyższej Izby Kontroli sprawdziły z punktu widzenia legalności 
źródeł pokrycia wszystkie budzące wątpliwości prywatne inv'estycje bu- 
dowlane (poza chłopskimi) wykonane w ostatnim dziesięcioleciu. 


Szanowni towarzysze! Poważnego przemyślenia ze strony KC wymaga- 
ją stosunki między partią a państwem, między instancjami partyjnvmi 
a organami państwowymi. Głoszono w tej dziedzinie słuszne zasady w ro- 
dzaju „partia kieruje, a rząd rządzi”. Rzeczywistość jednak zasadniczo 
od nich odbiegała. Szczególnie szkodliwa była w praktyce daleko posunięta 
unia ośrodków decyzji politycznej i gospodarczej. co deformowało procesy 
decyzyjne i prowadziło do zacierania odpowiedzialności. Podjęliśmy kroki, 
aby instancje partyjne uwolnić od bezpośredniego zarządzania, od podej- 
mowania konkretnych decyzji gospodarczych. Jesteśmy za samodzielnym 
działaniem rządu i administracji pod stałą i wnikliwą kontrolą organów 
przedstawicielskich. 

Centralne instancje partyjne winny wypowiadać się wiążąco w spra- 
wach strategicznych i kierunkowych, decydujących o strukturze i podzia- 
le dochodu narodowego, a zatem o sytuacji ludzi pracy. Wobec konkret- 
nvch decvzji gospodarczych i państwowych będziemy zachowywać 
większy dystans, skupiając się na kontroli prowadzonej systematycznie 
i w oparciu o zaangażowanie szerokich rzesz społecznych. 
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Co jednak jest najważniejsze na dziś, na najbliższe tygodnie i miesią- 
ce? Rozliczajmy przeszłość i wyciągajmy wnioski, ale główną naszą uwagę 
kierujmy ku palącym potrzebom dnia dzisiejszego z myślą o przyszłości 
Polski. Partia, każda jej organizacja musi śmiało stawać na czele pozytyw- 
nych przemian, musi je inicjować. Tylko wówczas zapewnimy im treść 
zgodną z socjalizmem, z interesami narodu. 

N:e wolno się poddawać naciskowi demagogicznych oskarżeń podważa- 
jacych cały dorobek partii. Jest to dorobek całego narodu, jego kolejnych 
pokoleń, tych, które o wolność Polski walczyły, dźwigały ją z ruin, i tych, 
które pracą swoją tworzyły jej obecny kształt i pozycję. 

Wszyscy odczuwamy potrzebę zasadniczego zwrotu ogniw partii w stro- 
zamykać się we własnych sprawach. Najlepszą tradycją leninowską jest 
żywa praca wśród mas. Przywróćmy jej blask i wartość. 


Towarzysze! Dramatyczne konflikty, przedłużający się kryzys, który 
przeżywa nasz kraj, wywołały w ośrodkach antykomunistycznych nadzieje, 
że można będzie to wykorzystać dla destabilizacji układu sił w Europie, 
oczywiście kosztem Polski, kosztem jej interesów. 

Trzeba w związku z tym zdecydowanie oświadczyć: nasza partia i naród 
nigdy nie pozwolą naruszyć pozycji, jaką zdobyliśmy dzięki zwycięstwu 
w II wojnie światowej, a następnie dzięki socjalizmowi. 

Naród nasz żyje w bezpiecznych granicach. Jest to sytuacja niezwykle 
korzystna. Pozwala nam rozwiązywać nawet najtrudniejsze problemy 
w spokoju i w poczuciu bezpieczeństwa zewnętrznego. 

Sojusz ze Związkiem Radzieckim, przyjazne stosunki, jakie rozwijamy 
z wszystkimi krajami wspólnoty socjalistycznej, są dla narodu polskiego 
niezbywalną wartością. Przywiązywać do nich nadal będziemy najwyższą 
wagę. 

W ostatnich trudnych miesiącach zaufanie do naszej partii, zrozumienie 
charakteru naszych trudności ze strony socjalistycznych przyjaciół stano- 
wi czynnik mający niezwykle istotne znaczenie. Niech ta prawda stanie 
się powszechna w dniach ogólnonarodowej dyskusji o drogach i metodach, 
które winniśmy zastosować w naprawie socjalistycznej Rzeczypospolitej. 

Wspólnie z bratnimi krajami będziemy umacniać polityczno-obronny 
sojusz Układu Warszawskiego — decydujący czynnik utrwalania bezpie- 
czeństwa państw wspólnoty socjalistycznej i pokoju w Europie. Będziemy 
konsekwentnie rozszerzać i wcielać w życie program socjalistycznej inte- 
gracji w ramach Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 

Partia nasza będzie nadal umacniać i rozwijać więzi współpracy i inter- 
nacionalistycznej solidarności z partiami komunistycznymi i robotniczymi 
w krajach kapitalistycznych. Pragniemy wnosić aktywny wkład 
w umacnianie jedności międzynarodowego ruchu robotniczego. 

Dzięki swej słusznej polityce zagranicznej Polska Ludowa zyskała 
znaczny autorytet międzynarodowy. Zawsze staliśmy po stronie tych sił 
1 racji które nakazują przeciwstawiać się wyścięowi zbrojeń i próbom 
powrotu do zimnej wojny, zatruwania atmosfery międzynarodowej i pro- 
wadzenia polityki z pozycji siły. W toczącym się od szeregu lat europejskim 
dialogu Polska prezentowała zawsze konstruktywne stanowisko, podejmu- 
jąc sprawy pilne i istotne, dojrzałe do rozwiązań, wychodząc naprzeciw 
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wszelkim rzeczowym propozycjom i argumentom. To jest nasz dorobek. 
Nikomu nie wolno go lekceważyć, ani osiabiać udziału Polski w procesie 
umacniania polityki odprężenia. Nasz twórczy wkiad w budowę ogólno- 
europejskiego zauiania, bezpieczeństwa i pokojowej współpracy umacnia 
pozycję Polski w Europie i w świecie. Nadal będziemy kroczyć tą drogą. 

Aktywnie rozwijać będziemy oparte na zasadach pokojowego współ- 
istnienia stosunki z krajami kapitalistycznymi, kierujac się nadrzędnym 
interesem sprawy pokoju i odprężenia. Dotyczy to także stosunków gospo- 
darczych, których istotą jest partnerstwo i wzajemne korzyści. Niezmien- 
ne są także podsiawy naszych stosunków z krajami rozwijającymi się, 
z ruchem państw niezaangażowanych. 

Wielką wagę przywiązujemy do pomyślnego przebiegu spotkania 
w Madrycie, które winno doprowadzić do uzgodnienia praktycznych kro- 
ków dla dalszej, kompleksowej realizacji Aktu Końcowego. a także 
stwcrzyć warunki do kontynuowania konstruktywnego procesu zapo- 
czątkowanego w Helsinkach. Jesteśmy nadal gotowi działać aktywnie na 
rzecz zwołania konferencji odprężenia militarnego i rozbrojenia w Europie. 
Potwierdzamy gotowość jej przyjęcia w Warszawie. 

Jesteśmy głęboko przekonani, że konsekwentny, konstruktywny kieru- 
nek naszej polityki zagranicznej, na najszerszej płaszczyźnie jednoczący 
nasz naród i mający jego zdecydowane poparcie, winien być kontynuowa- 
ny z pożytkiem dla naszego kraju, dla dobra sprawy pokoju i postępu 
społecznego w Europie i na świecie. 


Szanowni towarzysze! Charakter kryzysu, zasady naszej ideologii naka- 
zały nam wybrać jako drogę wyjścia — linię porozumienia. Jesteśmy 
i będziemy pod tym względem konsekwentni. Dążymy do porozumienia, 
do współdziałania z wszystkimi nurtami społecznymi, środowiskami i ludź- 
mi, którzy stoją na gruncie realiów ustrojowych Polski Ludowej. kierują 
się pozytywnymi celami, z wszystkimi, którzy chcą rozwiązywać problemy 
kraiu, a nie zaostrzać. 

Polityka porozumienia i współpracy jest dziś jedyną szansą naszego 
kraju. Wymaga ona cierpliwości ze strony wiadzy, ale także umiaru 
i zdyscyplinowania ze strony społeczeństwa. 

Trzeżźwo oceniamy sytuację. Jest dziś w naszym kraju nie tylko linia 
porozumienia, jest także linia podziału. 

Za porozumieniem są zwolennicy odnowy i naprawy. To ci, którzy opo- 
wiadają się za konstruktywnym działaniem, za współpracą w imię dobra 
kraju. Bardzo często krytykują oni dziś żarliwie i głośno różne negatywne 
zjawiska. W krytyce tej nie zawsze mają rację, ale nasza partia chce 
i będzie prowadzić z nimi dyskusję, dialog. wyciągając wnioski z tego, 
co prawdziwe i słuszne. 

ie wiemy również dobrze, że w naszym kraju są nie tylko zwolennicy 
porozumienia. Są również zdecydowani przeciwnicy socjalizmu. Bardzo 
często chełpią się oni, że jakoby pierwsi zaczęli „krytykować błędy i wy- 
paczenia”. Ale to nieprawda. Oni nie krytykują błędów po to, by je usunąć, 
lecz po to, by je wykorzystać dla ataków na socjalizm. Głoszą, że system 
socjalistyczny jest , niereformowalny” i nawołują do jego obalenia. Jedni 
z nich chcieliby to osiągnąć za jednym zamachem, inni zaś są za „metodą 
ewolucji”. Dla przeciwników socjalizmu błędy i nieprawidłowości są tylko 
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pretekstem do ataków na władzę. Nie chcą oni nic naprawiać i nie wierzą 
w zadną odnowę. Chcą walki politycznej i dlatego rozniecają niepokój, sze- 
rzą demagogię i anarchię. 

Partia, władza ludowa uznała poważne błędy, wykazała najlepszą wolę 
w momencie szczególnie dramatycznym, podejmuje i podejmować będzie 
wszystkie możliwe środki dla wyjścia z trudnej sytuacji, dla zapewnienia 
pomyślnej perspektywy socjalistycznego rozwoju naszego narodu. Ale 
byłoby jednostronne i niesłuszne, gdyby sprowadzać wszystko tylko do 
poprawy .góry”, chociaż na niej ciąży największa odpowiedzialność. Aby 
było lepiej, wszyscy musimy być lepsi, to znaczy przede wszystkim lepiej 
kierujący i lepiej pracujący. Innej drogi nie ma. Nikt za nas tego nie zrobi. 
Nikt 35-milionowego narodu nie weżmie na utrzymanie. 

Przedstawione propozycje w sprawie dróg wyjścia z obecnej sytuacji 
wymagają w wielu punktach dyskusji partyjnej i społecznej, muszą ulegać 
konkretyzacji w toku działania. Obecna aktywność naszego społeczeństwa, 
zwrócenie się w kierunku spraw publicznych budzi nadzieje na przyszłość. 

Program nasz służy zapewnieniu godnej pozycji obywatela w państwie 
i pracownika w zakładzie pracy, zwiększaniu praw, a zarazem i odpowie- 
dzialności obywatelskiej. Będziemy dążyć do tego, by rzeczywistym mier- 
nikiem wartości człowieka w każdym zawodzie i w każdej sytuacji była 
jego praca, jego wkład w budowę ojczyzny, by każdy obywatel naszego 
kraju czuł się szanowany i bezpieczny, by panował ład i porządek, by 
prawo było przestrzegane ściśle i jednakowo wobec wszystkich. 

Robotnikom pragniemy zagwarantować oparcie polityki państwa na ich 
dążeniach i aspiracjach, rozwój samorządnych form udziału w kierowaniu 
przedsiębiorstwami, sprawiedliwy system wynagrodzeń  uzależniający 
płacę od rzeczywistego wkładu i wydajności pracy. 

Rolników zapewniamy, że polityka partii ma na celu trwałość ich dorob- 
ku, stworzenie dogodnych warunków dla gospodarstw indywidualnych 
i uspołecznionych, opłacalność rolniczego trudu. | 

Inteligencji, ludziom nauki i oświaty, kultury i sztuki, inżynierom, tech- 
nikcm i ekonomistom pragniemy otworzyć szerokie pole działania w sferze 
praktvcznej realizacji rozwoju demokracji socjalistycznej, opracowania 
i wdrażania reform, pomnażania duchowych wartości narodu. 

Młodzieży proponujemy aktywne partnerstwo w budownictwie socjaliz- 
mu, w życiu społecznym i politycznym kraju, szanse zdobywania kwalifi- 
kacj i awansu w obranym zawodzie, ułatwianie warunków startu życio- 
wego. 

Żołnierzom Wojska Polskiego wyrażamy uznanie za ich ofiarną i nie- 
zawodną służbę na straży ludowej Rzeczypospolitej, za ich postawę, za 
pracę dla kraju. 

Doceniamy w pełni praworządną i odpowiedzialną działalność organów 
porządku publicznego, wszystkich funkcjonariuszy milicji i służby bezpie- 
czeństwa. 


Szanowni towarzysze! Wiele organizacji partyjnych zgłasza wniosek 
o zwołanie nadzwyczajnego zjazdu PZPR. Jest to wniosek uzasadniony. 
W sytuacji społeczno-politycznej kraju zachodzą poważne zmiany i zmia= 
nom tym odpowiadać powinny nowe rozwiązania programowe, a tylko 
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zjazd, jako najwyższa władza partii, władny jest je uchwalić, a także wpro- 
wadzić odpowiednie uzupełnienia do naszego statutu. 

ża zwołaniem IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii przemawiają również 
poważne i przekonywające względy natury politycznej. Zgodnie z tradycją 
naszego ruchu przygotowania do zjazdu i jego obrady są zawsze najważ- 
niejszym wydarzeniem w życiu partii. Skupiają one na sobie uwagę spo- 
łeczeństwa i poruszają do głębi całą partię Kampania przedzjazdowa sta- 
nowi najszersze forum, na którym może wypowiedzieć poglądy każdy 
członek partii. Uczestniczą w niej bowiem wszystkie bez wyjątku podsta- 
wowe organizacje partyjne. 

Kampania przygotowawcza do IX Nadzwyczajnego Zjazdu stworzy 
organizacyjne ramy dla ogólnopartyvjnej, demokratycznej dyskusji, w któ- 
rej członkowie partii będą mogli przedstawić swoje przemyślenia i opinie, 
postulaty i wnioski. 

Decyzja o zwołaniu IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR stanowić będzie 
dla całego naszego społeczeństwa ważną zapowiedź realności i wiarygod- 
ności naszych zamierzeń. Decvzja ta będzie jeszcze jednym dowodem, że 
partia opowiada się za demokratyczną metodą przezwyciężania sxutków 
kryzysu, który wstrząsnął naszym społeczeństwem. 

Przygotowanie programowych założeń, które rozpatrzy zjazd, to bardzo 
trudna i odpowiedzialna praca. Trzeba ją rozpocząć niezwłocznie. Odpo- 
wiednie propozycje w sprawie przygotowania IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR Biuro Polityczne przedstawi Komitetowi Centralnemu partii na 
następnym plenarnym posiedzeniu. 


Szanowni towarzysze! We wszvstkich środowiskach pracy. w zakładach 
produkcyjnych i we wszystkich domach toczy się wielka debata nad spra- 
wami naszego kraju. Pada wiele słów gorzkiej krytyki, wiele wniosków 
i propozycji. Partia winna wydobyć z tej dyskusji wszystko, co mądre 
i słuszne. Wszystko, co twórcze. 

Polsce potrzebny jest sojusz ludzi światłych i rozsądnych, sojusz ludzi 
dążących do reform i mających poczucie odpowiedzialności za losy narodu. 
Ludzi świadomych, że zmiany, aby były trwałe, wprowadzane muszą być 
stopniowo, tak aby nie burzyć, lecz przekształcać struktury życia społecz- 
nego i gospodarczego. Jest takich ludzi wielu w szeregach naszej partii, 
w sojuszniczych stronnictwach politycznych wśród bezpartyjnych W tym 
nasza główna szansa na przyszłość, na rozwój socjalistycznej ojczyzny. 
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UCHWAŁA 


I 


Komitet Centralny PZPR aprobuje referat Biura Politycznego, wygło- 
szony przez I sekretarza KC towarzysza Stanisława Kanię o sytuacji poli- 
tycznej kraju i aktualnych zadaniach partii, zawarte w nim oceny oraz 
podstawowe kierunki działalności ideowo-politycznej i społeczno-go:po- 
darczej. 

I 


Komitet Centralny zobowiązuje Komisję Wnioskową VI Plenum do kon- 
tynuowania prac po plenum, do opracowania wniosków i propozycji zgło- 
szonych w dyskusji, a następnie przedłożenia sprawozdania Biuru Poli- 
tycznemu i Komitetowi Centralnemu na VII Plenum. 


NI 


Komitet Centralny uznaje za niezbędne podjęcie przygotowań do IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu partii, włączając do nich szerokie kręgi aktywu 
partyjnego z zakładów produkcyjnych, wsi i innych środowisk społeczno- 
-zawodowych. 

W toku przygotowań do IX Zjazdu powinien powstać z mądrości i do- 
świadczeń całej partii wszechstronny program wyprowadzenia kraju z 
obecnej trudnej sytuacji oraz określający realne perspektywy rozwoju Pol- 
ski w latach osiemdziesiątych. Pilnym zadaniem jest konsolidacja szeregów 
partii wokół Komitetu Centralnego i przywrócenia jej więzi z masami. Słu- 
żyć temu powinien rozwój demokratyzmu wewnątrzpartyjnego i wszech- 
stronne ożywienie życia ideowego w partii. 

W dyskusji przedzjazdowej należy wszechstronnie rozważyć zgłoszone 
na VI Plenum propozycje zmian w statucie partii, zmierzające do pogłę- 
bienia demokracji wewnątrzpartyjnej. Chodzi tu między innymi o przygo-= 
towanie na zjazd propozycji dotyczących zasad wyborów w partii, ogra- 
niczenia liczby kadencji na wybieralnych funkcjach; zasad wyboru komi- 
sji kontroli partyjnych, ograniczenia równoczesnego sprawowania przez te 
same osoby funkcji w administracji państwowej i w partii. 

Komitet Centralny zaleca Biuru Politycznemu przedłożenie na najbliż- 
szym posiedzeniu plenarnym KC koncepcji politycznych i organizacyjnych 
przygotowań do zjazdu oraz propozycji składu Komisji Zjazdowej. 


IV 


(| Komitet Centralny stoi na gruncie pełnej i rzetelnej realizacji poro- 
« zumień podpisanych przez przedstawicieli rządu z przedstawicielami 
załóg robotniczych w Gdańsku, Szczecinie i Jastrzębiu oraz podkreśla, że 
główną gwarancją ich realizacji jest szybkie przywrócenie normalnego ryt- 
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mu produkcji, wydajna i dobrze zorganizowana praca, dyscyplina społecz= 
na oraz poprawa gospodarności. 


2 Komitet Centralny uważa, że obecnie sprawą najważniejszą jest za- 
e spokojenie potrzeb rynku w podstawowe artykuly żywnościowe 1 co- 
dziennego użytku oraz zobowiązuje rząd do dokonania takich przekształ- 
ceń w strukturze produkcji oraz handlu zagranicznego, aby w możliwie 
największym stopniu ochronić spożycie ludności przed niekorzystnym 
wpływem zmniejszania się produkcji rolnej i przemysłowej. Jest niezbęd- 
ne, aby w okresie najbliższych tygodni załogi i dyrekcje zakładów pracy 
dokonały wspólnie przeglądu możliwości lepszego dostosowania produkcji 
do potrzeb ludności. Należy ze szczególną troską przygotować zaopatrzenie 
zimowe załóg robotniczych i ogółu ludzi pracy. 


3 Wychodząc naprzeciw postulatom zgłaszanym przez załogi pracowni- 
« cze Komitet Centralny uważa za niezbędne pilne rozpatrzenie przez 
rząd zasad wprowadzenia racjonowania sprzedaży mięsa i jego przetwo- 
rów. Zasady i formy tego racjonowania powinny zostać poddane przed ich 
wprowadzeniem pod społeczną dyskusję. 


4 Wychodząc z założenia nadrzędności sprawy zaopatrzenia rynku Ko- 
«e mitet Centralny zaleca rządowi w IV kwartale br. obniżenie ogólnego 
poziomu nakładów inwestycyjnych, a zwłaszcza wstrzymanie niektórych 
wielkich i kapitałochłonnych obiektów i dokonanie niezbędnych przesunięć 
środków w ich strukturze na rzecz przemysłów rynkowych i produkujących 
na eksport. Jednocześnie należy pilnie dokonać przeglądu zakupionych, a 
nie zainstalowanych maszyn i urządzeń oraz zapewnić ich zagospodarowa- 
nie. 


5 Komitet Centralny stwierdza, że rolnictwo i gospodarka żywnościowa 
ee powinny uzyskać rzeczywiste preferencje w polityce gospodarczej. 
Zapewnić należy zwiększony dopływ nawozów sztucznych, środków ochro- 
ny roślin. maszyn i urządzeń, węgla i materiałów budowlanych dla wsi. 
Priorytet rolnictwa powinien znaleźć również odzwierciedlenie w długo- 
falowym programie rozwoju kraju i w planie na najbliższe pięciolecie 
z uwzględnieniem opłacalności produkcji rolnej. 


6 Skoncentrować należy wysiłki załóg budowianych oraz przemysłu ma- 
e teriałów budowlanych na odrabianiu opóźnień w realizacji planu bu- 
downictwa mieszkaniowego i infrastruktury socjalnej, zwłaszcza szpitali 
i przedszkoli. 


7 Zgodnie z obowiązującym prawem NIK i organa finansowe sprawdzą 
« z punktu widzenia źródeł pokrycia wszystkie budzące wątpliwości 
prywatne inwestycje budowlane zrealizowane w ostatnim dziesięcioleciu, 
w tym również domy letniskowe oraz zbudowane poza gospodarstwami 
rolniczymi domy jednorodzinne. 


Komitet Centralny zaleca rządowi przyspieszenie prac rad ustale- 
Je niem minimum socjalnego, które stanowić powinno istotną przesłankę 
polityki społecznej. Pogiębiać należy analizę kosztów utrzymania. Nie- 
zbędne jest określenie i przestrzeganie w praktyce relacji między płacą 
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minimalną, średnią i maksymalną tak, aby sprzyjało to realizacji zasad 
sprawiedliwości społecznej i jednocześnie tworzyło warunki do umocnienia 
motywacyjnej roli płac. Należy przyspieszyć pracę nad uporządkowaniem 
i uproszczeniem systemu płac. 


Q Niezbędne jest wprowadzenie kompleksowej reformy gospodarczej, 
« której zadaniem powinno być stworzenie wszechstronnych warunków 
do umocnienia strategicznych funkcji planowania centralnego oraz do do- 
brej pracy wszystkich ogniw gospodarki, a zwłaszcza przedsiębiorstw. W 
poprawie działalności przedsiębiorstw powinny sprawdzić się założenia tej 
reformy. Ważnym celem reformy winno być znaczne zwiększenie uczest- 
nictwa samorządu robotniczego i rad narodowych w zarządzaniu gospodar- 
ką. Założenia reformy powinny być skierowane do powszechnej dyskusji 
przed IX Nadzwyczajnym Zjazdem partii. Komitet Centralny zaleca włę- 
czenie do komisji ds. reformy gospodarczej przedstawicieli zakładów pra- 


cy, a zwłaszcza załóg robotniczych, działaczy gospodarczych z przedsię- 
biorstw i zjednoczeń oraz pracowników nauki. 


10 Zaleca się rządowi przedłożenie Komitetowi Centralnemu wszech- 
e stronnej oceny stanu gospodarki narodowej. 


v 


| Komitet Centralny za jedno z głównych zadań partii uznaje doskona- 
« lenie wszystkich instytucji i form demokracji socjalistycznej w na- 
szym państwie. Odnosi się to zwłaszcza do konstytucyjnej roli Sejmu i dzia- 
łalności rad narodowych. Zaleca się Klubowi Poselskiemu PZPR i zespo- 
łom radnych partyjnych działania w tym kierunku. 


2 W celu dalszego rozwoju demokracji socjalistycznej należy bezzwłocz- 
e nie podjąć prace ustawodawcze, zmierzające do doskonalenia prawno» 
-instytucjonalnego modelu rad narodowych, samorządu robotniczego, sa- 
morządu mieszkańców miast i wsi oraz różnych form spółdzielczości i sa- 
morządu spółdzielczego. 


3 Komitet Centralny opowiada się za odnową ruchu związkowego i za 
e rozwojem i umacnianiem samorządności branżowych i nowo tworzo- 
nych związków zawodowych. Partia stoi na stanowisku dwustronnego kon= 
sekwentnego przestrzegania deklaracji zawartych w porozumieniach, że 
nowe związki będą tworzone w oparciu o Konstytucję, uznanie podstaw 
socjalistycznego ustroju, naszych sojuszów i kierowniczej roli partii w pań- 
stwie. 

Na nowych podstawach powinny być ukształtowane stosunki między 
związkami zawodowymi a administracją. Związki zawodowe powinny mieć 
wpływ na decyzje dotyczące warunków pracy, kosztów utrzymania j poli- 
tyki społecznej oraz aktywnie uczestniczyć w realizacji zadań produkcyj- 
nych. Ważnym elementem odnowy związków zawodowych powinien być 
rozwój demokracji wewnątrzzwiązkowej. 


Należy jednocześnie przyspieszyć prace nad projektem nowej ustawy 
o związkach zawodowych. 
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4 Komitet Centralny PZPR uważa za konieczne rozszerzenie partner- 
e skiego udziału młodzieży i socjalistycznego ruchu młodzieżowego 
w życiu społecznym kraju. Otaczać się będzie opieką młodą rodzinę oraz 
podnosić rolę młodych i ich odpowiedzialność za dalszy rozwój Polski. 


5 Partia z szacunkiem odnosi się do stanowiska uczonych polskich, prag- 

* nie zapewnić nauce korzystne warunki rozwoju i zwiększyć jej wpływ 
na życie kraju. Polityka partii zmierzać będzie do podniesienia poziomu 
oświaty w oparciu o opinię społeczeństwa i jego współudział. Partia ota- 
czać będzie opieką rozwój kultury narodowej. 


VI 


| Niezbędne jest pogłębienie demokracji życia wewnątrzpartyjnego, 
« zapewnienie rzeczywistego wpływu członków partii na decyzje podej- 
mowane przez władze partyjne. a także umocnienie kontrolnej funkcji 
partii na wszystkich szczeblach i we wszystkich ogniwach życia społeczne- 


go. 


2 Wszystkie instancje i organizacje partyjne powinny wzmóc pracę nad 
« podnoszeniem ideowości i ofensywności działania członków partii, od- 
ważnie przeciwstawiać się negatywnym zjawiskom życia społecznego, plot- 
ce i demagogii. Niezbywalnym zadaniem partii jest zwalczanie działalno- 
Ści sił antysocjalistycznych. Należy stanowczo bronić dobrego imienia za- 
angażowanych i uczciwych kadr przed nieuzasadnionymi atakami i po- 
mówieniami, a jednocześnie wyciągać surowe konsekwencje w stosunku 
do osób, które nadużyły zasad socjalistycznej etyki i zaufania partii. W po- 
lityce kadrowej przy doborze na kierownicze stanowiska należy bezwzględ- 
nie przestrzegać kryteriów wysokiej fachowości i poziomu ideowo-moral- 
nego kandydatów, szerzej sięgać do kadr bezpartyjnych oraz stanowczo 
przeciwdziałać przesuwaniu ludzi niesprawdzających się na inne równo- 
rzędne stanowiska. 
vil 


Ważnym zadaniem Komitetu Centralnego jest stałe umacnianie naszych 
sojuszy. Doskonalić nasz udział i współdziałanie w ramach RWPG oraz 
w koalicyjnym systemie obronnym — Układzie Warszawskim. Nieustan- 
nie troszczyć się o pokojowy rozwój kraju, stan jego obronności, ład i bez- 
pieczeństwo wewnętrzne. 


VII 
Komitet Centralny wyraża podziękowanie wszystkim organizacjom par- 
tyjnym i członkom partii, którzy kierując się troską o dobro i autorytet 
partii w ostatnim okresie oraz w czasie trwania VI Plenum KC nadesłali 


swoje wnioski i propozycje. Zostaną one rozpatrzone w toku przygotowań 
do IX Zjazdu PZPR. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 


Warszawa, październik 1980 r. 


NOWO POWOŁANI CZŁONKOWIE KC PZPR 


Andrzej Bosowski — starszy mistrz w Raciborskiej Fabryce Kotłów 
„Rafako” w Raciborzu, woj. katowickie 


Stefan Fiuk — monter brygadzista zaplecza ruchu i łączności PKP w 
Siedlcach 


Stanisław Gabrielski — przewodniczący Zarządu Głównego Socjalistycz- 
nego Związku Studentów Polskich 


Janina Kostrzewska — monterka maszyn liczących, brygadzistka w 
Centrum Komputerowych Systemów Aparatury i Pomiarów „Mera-Klwro” 
we Wrocławiu 


Bolesław Kowalczyk — I rozlewacz w Hucie „Zawiercie”, woj. kato- 
wickie 

Tadeusz Kościowski — rolnik z woj. bialskopodlaskiego 

Józef Masny — I sekretarz KW PZPR w Opolu 


Stanisław Miśkiewicz — I sekretarz KZ PZPR w Stoczni Szczecińskiej 
im. A. Warskiego 


Roman Ney — rektor Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie 


Jadwiga Nowakowska — mistrz szwalni w Zakładach Przemysłu Dzie- 
wiarskiego „Femina” w Łodzi 


Stanisław Opałko — zasłużony działacz społeczny (rencista), członek 
egzekutywy KW w Tarnowie, przewodniczący WK FJN 


Mieczysław Róg-Świostek — redaktor naczelny „Chłopskiej Drogi” 
Henryk Szablak — sekretarz KW PZPR w Warszawie 

Edward Szymański — I sekretarz KW PZPR we Włocławku 

Andrzej Wasilewski — dyrektor Państwowego Instytutu Wydawniczego 


LISTA NOWYCH ZASTĘPCÓW CZŁONKÓW KC 


Zdzisław Balicki — przewodniczący Komitetu do spraw Radia i Te- 
lewizji 

Wiesław Bek — naczelny redaktor „Trybuny Ludu” 

Jan Buraś — maszynista kolejowy węzła PKP w Kielcach 

Jerzy Kusiak — I sekretarz KW PZPR w Poznaniu 

Henryk Lewandowski — rurarz okrętowy w Stoczni im. Komuny Pa- 
ryskiej w Gdyni 
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Michał Niedźwiedź — I sekretarz KW PZPR w Pile 


Jerzy Romanik — górnik brygadzista Kopalni Węgla Kamiennego 
„Siemianowice” 


Albin Siwak — brygadzista budowlany Kombinatu Budownictwa Miej= 
skiego Warszawa-Wschód 


LISTA NOWYCH CZŁONKÓW CKKP 


Z grona członków KC PZPR: 


Bolesław Drożdż — ustawiacz, brygadzista w Hucie „Stalowa Wola”, 
'0j tarnobrzeskie 


Leonard Gadzinowski — dyrektor bartoszyckiego kombinatu rolnego, 
soj olsztyńskie 


Zofia Grzyb — brygadzistka w Radomskich Zakładach Przemysłu Sków 
zanego „Radoskór” w Radomiu 

Zygmunt Stępień — członek KC, b. kierownik wydziału kadr KC 

Henryk Szafrański — członek Rady Państwa 

Zygmunt Wroński — rdzeniarz w zakładach mechanicznych „Ursus” 


Antoni Wróbel — elektromonter w Mazowieckich Zakładach Rafineryj- 
nych i Petrochemicznych w Płocku 


Stanisław Zieliński — nastawiacz w fabryce lokomotyw i wagonów 
„H Cegielski” w Poznaniu 

Z grona zastępców członków KC: 

Henryk Bieniaszewski — brygadzista w „Chemitex-Elana” w Toruniu 


Spoza Komitetu Centralnego: 

Michał Atłas — kierownik Wydziału Administracyjnego KC 

Jan Bombaś — I sekretarz Komitetu Fabrycznego PZPR w Hucie im. 
Lenina 

Barbara Krupa-Wojciechowska — profesor Akademii Medycznej w 
Gdańsku, członek KW PZPR w Gdańsku 


Tadeusz Madej — tokarz w zakładach „Dolmel” we Wrocławiu, członek 
egzekutywy KZ PZPR 


Jan Małyszka — I wytapiacz stalowni w Hucie im. Nowotki w Ostrowcu 
Św., członek KZ PZPR 


Władysław Maczuga — mistrz w WSK Mielec, przewodniczący Zakła- 
dowej Komisji Kontroli Partyjnej, członek KW PZPR 


Jerzy Urbański — I sekretarz KZ w Ministerstwie Handlu Zagranicz- 
nego i Gospodarki Morskiej 


Przemówienie tow. Stanisława Kani 
na zakcńczenie VI Plenum KC PZPR 


Szanowne towarzyszki i towarzysze! 


Dobiegają końca nasze obrady. Zabrali głos na tym plenum wszyscy to- 
warzysze, którzy chcieli zabrać głos i powiedzieć to, co uważali za potrzeb- 
ne, to, co dyktowało im sumienie. Jest już prawie 6 rano, wstaje nowy ro- 
boczy dzień i rodzi się pytanie, jaki ten dzień będzie, co on przyniesie, 
jak będzie kształtować się sytuacja po VI Plenum. Z obradami naszymi 
związane były wielkie oczekiwania, wielkie zainteresowanie w partii 
i w polskim społeczeństwie, u naszych socjalistycznych przyjaciół. Obra- 
dy były obserwowane w całym świecie. 


Sądzę, że możemy z pełnym przekonaniem powiedzieć, że Komitet Cen- 
tralny, jego członkowie starali się sprostać tym oczekiwaniom. Sytuacja 
obecna jest bardzo złożona, zarówno w jej politycznym wyrazie, jak i w 
ekonomicznych realiach. Jest to sytuacja bardzo trudna dla partii, ale nie 
zapominajmy, że i niezwykle trudna dla ludzi, chociażby w tym, co jest 
związane z rynkiem. z zaopatrzeniem. Zresztą i politycznych trudności nie 
możemy wiązać tviko z nastrojem w partii. W naszym społeczeństwie są 
przecież miliony bezpartyjnych zwolenników socjalizmu i oni przeżywają 
tak iak my gorycz kryzysu, który przetoczył się przez Polskę i który jesz- 
cze nie został zakończony. Stoimy nadal wobec różnych zagrożeń nie tylko 
dla naszej ekonomiki, ale i dla spokoju wewnętrznego, a więc dla socjali- 
zmu. Zagrożenie socjalizmu to przecież w ostatecznym wyniku zagrożenie 
zdobyczy społecznych, bezpieczeństwa narodu. 


Wartość każdej koncepcji, każdego programu weryfikuje życie — naj- 
wyższy sędzia. Program Komitetu Centralnego to nie tylko prognoza, czy 
nie przede wszystkim prognoza, lecz podstawa do aktywnego działania 
partii. A jeśli tak, to powstaje pytanie, na ile trafna jest odpowiedź w spra- 
wach najważniejszych, które stały przed tym plenum. Sądzę, że to, co sta- 
ło się w Polsce, jest zbyt poważne, żeby na zakończenie plenum powiedzieć, 
że już wszystko wiemy i w sprawie przyczyn, I w sprawie dróg wyjścia. 
Padło tu wiele wniosków. Bogactwo różnych przemyśleń. Wszystkie będą 
przedmiotem rzetelnej analizy. Zgadzam się z towarzyszami, którzy pro- 
ponowali, by nadal głęboko badać warstwę przyczynową, zastanawiać się 
nad wnioskami. Biuro Polityczne odniesie się z całą powagą do tych pro- 
pozycji. Zwrócimy się do ludzi, którzy w tych sprawach mają niemało do 
powiedzenia. Nasze doświadczenia jako partii i jako narodu powinny być 
przedmiotem głębokich studiów prowadzonych nie tylko na doraźny uży- 
tek, ale i na przyszłość, 


„Mamy jasne stanowisko w sprawach o najbardziej zasadniczym znacze- 
niu. Wynosimy z obrad zgodność w sprawie charakteru i przyczyn tego 
kryzysu. Był on wyrazem protestu nie przeciwko socjalizmowi, lecz prze- 
ciwko jego wypaczeniom. Zrodził się przede wszystkim pod wpływem na- 
szych własnych błędów. Obciążają one głównie kierownictwo partyjne, 
obciążają centralne organa państwowe, przede wszystkim rząd. Wyjście 
natomiast z trudności uzależnione jest od aktywności całej partii. Nasze 
dzisiejsze oceny, jeśli nawet są niepełne, to przecież są wystarczające, że- 
by działać we właściwym kierunku. To znaczy przez dialog i porozumienie, 
co okazało się jedyną słuszną metodą. 

Była też na plenum zgodność w sprawie odpowiedzialności. Trzeba tę 
odpowiedzialność wiązać z ułomnościami funkcjonowania centralnych og- 
niw naszej partii i państwa. Ma ona również swój wymiar personalny. Ode- 
szli dziś towarzysze, którzy zawiedli. Odeszli i tacy, którzy sprzeniewierzy- 
li się naszym moralno-etycznym zasadom. Tym pierwszym, jeśli zrozu- 
mieją swoje błędy, swój udział w tym, co się stało, będziemy tworzyć wa- 
runki do rozwijania partyjnej aktywności. Mają do niej pełne prawo. Tych 
drugich dotyczy inne prawo, które musi być jednakowo sprawiedliwe dla 
wszystkich, niezależnie od funkcji, jaką ktoś zajmuje. Tak powinno być 
zawsze, nie tylko w tym przypadku. 

W dyskusji towarzysze z naciskiem podkreślali konieczność szybkiego 
zbadania wszystkich przypadków nadużyć i demoralizacji oraz ukarania 
winnych. Jest to słuszne i ważne. Jesteśmy zdecydowani to zrobić. Dziś 
poważnie rozszerzyliśmy skład Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej, 
wprowadzając szereg doświadczonych, rzetelnych towarzyszy, w większo- 
ści robotników. W środę Sejm uchwali nową ustawę o Najwyższej Izbie 
Kontroli. Obie te instytucje w porozumieniu i współdziałaniu rozpatrzą 
wszystkie wymagające tego sprawy i wyciągną odpowiednie wnioski. Jed- 
nocześnie zdecydowanie będziemy przeciwstawiać się pomówieniom i o- 
czernianiu ludzi uczciwych. 

Przysłowie mówi, że sukces ma wielu ojców, a niepowodzenie jest siero- 
tą. Niedostatki, które dziś krytykujemy, mają swoje źródła nie tylko 
w wypaczeniach linii politycznej i gospodarczej, ale związane są z ludźmi, 
z ich postawami i pracą, a zatem w postawach ludzi i w ich pracy muszą 
być przezwyciężane. Mamy dziś głębszą niż uprzednio wiedzę o przyczy- 
nach trudności i o zagrożeniach z nich wynikających. Trzeba tę wiedzę 
przetopić w uporczywe, systematyczne, ofensywne działanie. Potrzebna 
nam jest nie tylko dociekliwość, „dlaczego tak się stało”, lecz przede wszy- 
stkim pasja w poszukiwaniu dróg wyjścia, w rozwiązywaniu problemów. 

Zależy nam bardzo, by Komitet Centralny wspierał Biuro Polityczne 
nie oklaskami, lecz głęboką refleksją, krytyczną analizą, wysiłkiem. 

Obrady Komitetu Centralnego nie były tylko aprobatą tego, co przed- 
stawiło Biuro Polityczne. Nie brakło krytycznych uwag, były spory w 
sprawie ujęć, ocen czy propozycji. Sądzę, że wszyscy powinniśmy dbać, 
żeby na posiedzeniach Komitetu Centralnego panowała szczerość, bo jeśli 
tu jej nie będzie, nie oczekujmy, żeby mogła być w partii, w życiu spo- 
łecznym, w państwie. 

Wynosimy z plenum zgodność co do głównych kierunków działania. 
Głęboko i wszechstronnie wyrażana była wielka troska o gwarancje chro- 
niące od nowych kryzysów. Wydaje się jednak, że nie w pełni zabrzmiała 
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na naszym plenum ta prawda — iż najważniejszą gwarancją jest prze- 
zwyciężenie obecnego kryzysu. Od tego trzeba zacząć, na tym trzeba sku- 
pić wszystkie nasze siły. Akcentowaliśmy to w referacie Biura Politycz- 
nego. 

Nasza linia, to linia porozumienia. Jej treścią jest troska o pełną reali- 
zację zobowiązań nie tylko wobec komitetów strajkujących czy komitetów 
założycielskich nowych związków, lecz wobec całej klasy robotniczej. Trze- 
ba uznać, słusznie to podkreślano w dyskusji, że mamy nową sytuację i nie 
należy uważać jej za tymczasową. Musimy się w tej nowej sytuacji nauczyć 
działać takimi środkami, które będą prowadzić do odbudowy pozycji partii 
wśród klasy robotniczej. 

Decydującym odcinkiem jest gospodarka. Możemy mieć najsłuszniejsze 
koncepcje, ale niewiele z nich wyjdzie, jeśli nie zmieni się postawa załóg, 
ich stosunek do obowiązków, do pracy. Mówiono z tej trybuny o drama- 
tycznych trudnościach, o wielkim brzemieniu płatności zagranicznych, o 
kłopotach na rynku. Gospodarka funkcjonuje na znacznie niższych obro- 
tach niż w roku ubiegłym. Trzeba to przełamać. Nie osiągnie się tego za- 
rządzeniami. Trzeba trafić do ludzi. Nie wszystko jest związane z obiek- 
tywnymi warunkami, z brakiem zaopatrzenia. Jeśli nie poprawimy tej sy- 
tuacji, nie będzie miała sensu dyskusja na inne tematy. 


Przyjmujemy orientację na rozwój socjalistycznej demokracji. Mamy w 
tej dziedzinie bogate tradycje. Powinniśmy nie tylko w deklaracjach w te- 
lewizji czy prasie, ale w praktyce, w postawie instancji i działaczy dać do- 
wody, że sprawę demokracji socjalistycznej stawiamy w centrum naszej 
uwagi. Na dziś mamy za mało socjalistycznej demokracji i za mało socjali- 
stycznej dyscypliny. Jedną i drugą musimy umacniać. Istnieje tu ścisła 
współzależność. 

Szczególne znaczenie ma nasze podejście do ruchu zawodowego. Stano- 
wisko, z jakim występujemy, nie jest taktyką. Będziemy czynić wszystko 
dla utrzymania politycznej jedności ruchu zawodowego, aby cały ruch za- 
wodowy chociaż organizacyjnie podzielony miał socjalistyczny charakter. 
Trzeba dążyć do współpracy wszystkich nurtów tego ruchu. Niech idą one 
równoległymi drogami, ale nigdy takimi. które się rozchodzą. Główna spra- 
wa dziś to walka o socjalistyczne oblicze całego ruchu zawodowego. 


Nasz program to orientacja na tworzenie sojuszy ze wszystkimi, którym 
zależy na przyszłości Polski. Sojuszu ludzi rozsądku, ludzi, którym zależy 
na autentycznej, socjalistycznej odnowie. Cenimy mądrą, obywatelską 
postawę bezpartyjnych, partnerską więż z Sojuszniczymi stronnictwami. 
Doceniamy znaczenie postawy kierownictwa Kościoła katolickiego, nace- 
chowanej poczuciem odpowiedzialności za kraj, za wspólne sprawy Pola- 
ków. Będziemy zawsze dbać, aby w Polsce każdy obywatel czuł się dobrze, 
niezależnie od światopoglądu i przynależności partyjnej. 


Nie ma innej drogi niż pozyskiwanie ludzi, budzenie ich aktywności. 
Słusznie podkreślano, że tu nie da się niczego przeczekać. I my, jako Biuro 
Polityczne, i Sekretariat nie możemy godzić się z biernością w jakimkol- 
wiek ogniwie. Mamy pod tym względem sytuację bardzo zróżnicowaną, 
a czas, w którym żyjemy, zadania, jakie przed nami stoją, wymagają od 
komitetów wojewódzkich, od wszystkich ogniw naszej partii. od wszystkich 
działaczy wielkiej prężności i odpowiedzialności. 
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Komitet Centralny powinien tworzyć wzory aktywnej pracy. Nie czeka- 
jąc na zjazd trzeba przemyśleć różne środki dla umocnienia jego aktywno- 
ści, tak aby stał się systematycznie pracującym zespołem. Nie musimy od- 
kładać sprawy do rozwiązań statutowych. Zgłaszano tu propozycje, aby 
Komitet Centralny pracował również w komisjach. Jest to słuszne, przy- 
dałby się taki doping dla aparatu KC. Nie będziemy czekać do następnego 
plenum Komitetu Centralnego i podejmiemy realizację propozycji, przyj- 
miemy tymczasowe rozwiązania mające na celu wykorzystanie zbiorowej 
mądrości Komitetu Centralnego. 

Otrzymuję od instancji partyjnych, od organizacji zakładowych wiele 
apeli i wniosków. Cenimy je, są pomocne partii. Odczuwamy jednak nie- 
dostatek myślenia o tym, co można swoimi siłami rozwiązać w terenie, 
niedostatek inicjatywy. Nam wszystkim są bardzo potrzebne teraz dobre 
doświadczenia, świadczące o zaradności i aktywności we wszystkich dzie- 
dzinach. Na pierwszym planie muszą być sprawy rynku oraz wszystkiego, 
co służy wykorzystaniu ekonomicznego potencjału naszej gospodarki na- 
rodowej, zaopatrzeniu produkcyjnemu przemysłu i rolnictwa. 

I wreszcie sprawa zjazdu. Nie było ani jednego wystąpienia, które kwe- 
stionowałoby potrzebę zjazdu. Są nowe warunki, nowe zadania, zmieniają 
się doświadczenia partii, jej świadomość. Trzeba, biorąc to pod uwagę, prze- 
myśleć programowe założenia zjazdu. Jego zwołanie zależy nie tylko od 
klimatu, jaki jest na tej sali, ale od tego, jak kształtuje się sytuacja w kra- 
ju. Wydaje się, że nie ma żadnych realnych możliwości zwołania zjazdu 
w c.ągu kilku tygodni. Pracę jednak trzeba podjąć niezwłocznie. Zgodnie 
z postanowieniem uchwały, na najbliższym plenum Komitetu Centralnego 
przedstawimy koncepcję w sprawie przygotowania zjazdu, ale do plenum 
można też niemało zrobić. Chcielibyśmy przygotowywać zjazd nie tylko 
siłami Komitetu Centralnego, Biura Politycznego, aparatu KC czy central- 
nych organów państwowych. W przygotowaniach powinny uczestniczyć 
komitety wojewódzkie, komitety zakładowe, różne środowiska społeczne 
i zawodowe. Program, który przygotujemy, powinien stanowić podstawę 
wyprowadzenia Polski na drogę rozwoju, wyrwania naszej gospodarki ze 
stagnacji. umocnienia partii i ustanowienia takich warunków, takich gwa- 
rancji, aby nie mogły wrócić błędy i wypaczenia. 

Potrzebne jest nam dziś programowe myślenie w każdej sytuacji, 
w każdym środowisku. Starajmy się do takiego programowego myślenia 
wciągać jak najszersze kręgi naszego aktywu ludzi partii i bezpartyjnych. 
Nie ma innej siły, która byłaby w stanie wyprowadzić kraj z kryzysu niż 
partia, nie ma innej metody niż polityczna aktywność organizacji partyj- 
nych, nie ma innej drogi niż budowanie trwałych sojuszów z szerokimi 
kręgami ludzi, którym leży na sercu los Polski. Tą drogą powinniśmy iść 
z uporem i cierpliwością. Trzeba, aby wytyczne obecnego plenarnego po- 
siedzenia zostały przetworzone na zamiary poszczególnych komitetów wo- 
jewódzkich. Trzeba im nadać konkretny polityczno-organizacyjny kształt; 
krótko mówiąc, ruszyć do aktywnego, ofensywnego działania w całej par- 
tii. 


Informacja o przebiegu 
i tte wydarzeń strajkowych 


I. Przebieg wydarzeń 


1. Przeżywany obecnie przez nasz kraj kryzys jest najpoważniejszym 
w okresie powojennym. Narastające od dłuższego czasu w kiasie robotni- 
czej i społeczeństwie niezadowolenie z coraz bardziej pogarszającej się 
sytuacji ekonomicznej i negatywnych zjawisk w życiu społecznym do- 
prowadziło do masowych strajków. Ogarnęły one łącznie w ciągu 3 mie- 
sięcy blisko 2 tysiące zakładów pracy i ok. 1,2 mln zatrudnionych. Była 
to największa i najbardziej zdeterminowana fala strajków, które objęły 
całe regiony kraju. Szybko narastała w kraju solidarność ze strajkującymi, 
powstała realna groźba strajku powszechnego. Główny nurt ruchu straj- 
kowego miał charakter robotniczego protestu. Sytuację tę próbowały wys 
korzystać i w szeregu przypadków wykorzystały siły antysocjalistyczne. 

2. Do pierwszych strajków doszło na początku lipca br. w zakładach WSK 
Mielec, Polmo Tczew i ZM Ursus. Bezpośrednim powodem strajków było 
zapoczątkowanie wprowadzenia nowych tabel płac, a zwłaszcza rozszerze+ 
nie cen komercyjnych, powodujące dalszy wzrost kosztów utrzymania. 
Były to na ogół strajki krótkotrwałe, przerwanie ich następowało po speł- 
nieniu żądań płacowych, wycofaniu cen komercyjnych z bufetów i stołó* 
wek zakładowych oraz załatwieniu szeregu spraw socjalno-bytowych o cha- 
rakterze lokalnym. 

W dalszej kolejności, głównie na tle postulatów płacowych, wystąpiły 
strajki w WSK Świdnik i w kilku zakładach żyrardowskich, w Lublinie 
i w woj. lubelskim, a taxże w kaliskim i w Warszawie. W lipcu strajki 
objęły ok. 81 tys. osób w 177 zakładach pracy, w tym mających istotne 
znaczenie dla funkcjonowania różnych dziedzin gospodarki (transport, ko- 
munikacja kolejowa, miejska, PKS). 

Strajki w miesiącu lipcu występowały na tle żądań ekonomiczno-socjal- 
nych. Postulaty zgłaszane przez załogi dotyczyły głównie problemów pła- 
cowych, warunków bytowych, kosztów utrzymania, cen komercyjnych, 
zaopatrzenia rynku, sytuacji mieszkaniowej, warunków socjalnych i BHP, 
przejawów niesprawiedliwości społecznej oraz problemów zaopatrzeniowo- 
-kooperacyjnych. 

Na przełomie lipca i sierpnia fala strajków opadła, natomiast wystąpiło 
narastające zjawisko zgłaszania pod adresem kierownictw zakładów pracy 
ultymatywnych petycji i postulatów z określeniem terminu odpowiedzi 
i zagrożenia strajkiem w razie ich niespełnienia. 

W pierwszej dekadzie sierpnia wystąpiła druga fala strajkowa, która 
objęła zakłady pracy w Łodzi, Kaliszu, Wrocławiu, ponownie w Lublinie, 
Warszawie i szeregu innych miejscowościach. 
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Trzecią, najpoważniejszą falę strajkową zarówno ze względu na rozmia- 
ry, jak i treść postulatów zapoczątkował w dniu 14 sierpnia strajk w Stocz- 
ni s Lenina w Gdańsku i 15 sierpnia w Stoczni im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni. 

3. Wraz z przystąpieniem do masowych strajków załóg Wybrzeża i po- 
wołaniem . Międzyzakładowych Komitetów Strajkowych, zwłaszcza 
w Gdańsku i Szczecinie, postulaty zgłaszane przez strajkujące załogi nabie- 
rały coraz silniejszych akcentów politycznych, które w miarę rozwoju sy- 
tuacji wyszły na pierwszy plan. Szerokie poparcie zyskało hasło niezależ- 
nych samorządnych związków zawodowych jako swoistej gwarancji speł- 
nienia zobowiązań. 

4. Udział w strajku miał charakter masowy i objął zarówno robotników, 
pracowników umysłowych, jak i znaczną część kadry inżynieryjno-tech- 
nicznej. Szczególnie aktywną rolę w organizacji strajków i ich utrzymy- 
waniu odgrywali ludzie młodzi, często o bardzo krótkim stażu pracy. Wśród 
strajkujących było stosunkowo dużo członków partii. Strajki wykorzy- 
stane zostały przez antysocjalistyczną propagandę (głównie RWE), która 
wobec braku naszej informacji była podstawowym źródłem wiadomości 
i podsycania nastrojów w kierunku demagogicznych postulatów i krytyki 
oraz żądań politycznych. 

5. W województwie gdańskim strajki objęły wszystkie duże zakłady 
przemysłowe, remontowe, budowlane, stocznie i porty oraz komunikacji 
miejskiej, transportu samochodowego i niektórych jednostek PKP oraz 
część biur projektowych, zakłady użyteczności publicznej, niektóre insty- 
tucje usługowe, a także kulturalne. 

W miarę upływu czasu fala strajków przenosiła się na teren pozosta- 
łych województw nadmorskich, MKS powstały w Szczecinie i Elblągu. 
Do 23 sierpnia w województwach elbląskim, słupskim, koszalińskim i szcze- 
cińskim strajki, podobnie jak w gdańskim, przyjęły charakter powszechny 
i trwały do podpisania porozumień. W sierpniu strajki wystąpiły w 750 
zakładach na terenie 49 województw, z udziałem ok. 750 tys. osób. 

MKS przejęły w imieniu strajkujących załóg negocjowanie postulatów 
politycznych i ekonomicznych z głównym żądaniem powołania tzw. wol- 
nych związków zawodowych. 

6. Rozszerzanie się strajków na coraz to nowe ośrodki stwarzało poten- 
cjalne niebezpieczeństwo, że zanarchizowane grupy mogą doprowadzić do 
zamieszek ulicznych. których rozmiary i konsekwencje mogłyby być nie- 
obliczalne. Działania partii w pierwszej kolejności zmierzały do zapobie- 
żenia takiemu rozwojowi sytuacji. Oceniając, że u podłoża ruchu strajko- 
wego leży robotnicze niezadowolenie i protest, nasza partia jako partia 
klasv robotniczej służąca jej interesom uznała, że rozwiązania konfliktu 
można poszukiwać jedynie na drodze politycznej, na drodze rozmów i per- 
traktacji prowadzących do porozumień. Powołane zostały komisje rządo- 
we do rozmów ze strajkującymi załogami. 

Wśród strajkujących załóg w ostatnich dniach sierpnia szybko narastało 
napięcie, czemu towarzyszyło pogłębianie się niepokoju społeczeństwa. 
Wzrastała determinacja strajkujących załóg Wybrzeża, na co wpływał w 
dużym stopniu rozszerzający się ruch strajkowy w kraju. Przedłużanie 
się prowadzonych przez MKS z komisjami rządowymi rozmów rodziło 
realne niebezpieczeństwo dalszego zaostrzenia się konfliktu. Stąd też pod- 
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pisanie porozumień w Szczecinie i Gdańsku powszechnie zostało przyjęta 
z dużą ulgą. 

Komitet Centralny i rząd wyraziły i podtrzymują wolę konsekwentnej 
realizacji tych porozumień. 

7. Porozumienia podpisane z komitetami strajkowymi w Szczecinie, 
Gdańsku i na Śląsku były wynegocjowanym kompromisem. Wyrażano zgo- 
dę na utworzenie nowych, samorządnych związków zawodowych. W poro- 
zumieniach sprecyzowano charakter nowych związków zawodowych jako 
organizacji, których głównym zadaniem jest obrona interesów pracowni- 
czych, uznających socjalistyczną własność środków produkcji, przepisy 
Konstytucji, sojusze międzynarodowe Polski i kierowniczą rolę partii w 
państwie. | 

8. Mimo podpisanych porozumień i przerwania strajków na Wybrzeżu 
i innych ośrodkach pojawiły się dalsze strajki. W fazie tej miały one głów- 
nie charakter solidarnościowy. Zgłaszane były również postulaty ekono- 
miczne, dotyczące przede wszystkim podwyżki płac. Strajkujący domagali 
się gwarancji, że porozumienia podpisane na Wybrzeżu będą obejmowały 
także ich zakłady. W wielu zakładach wysuwano nierealistyczne postulaty, 
domagano się bardzo dużych kwot podwyżek, niekarania za brak dyscy- 
pliny itp. Na Śląsku istotną przyczyną strajku było niezadowolenie z pa- 
nujących stosunków pracy w górnictwie, a zwłaszcza mała liczba wolnych 
dni na wypoczynek. Krytykowany był czterobrygadowy system pracy. 

W pierwszej połowie września strajki objęły ok. 650 zakładów na tere- 
nie wszystkich województw z udziałem ponad 350 tys. osób. 

Charakterystyczną cechą ostatniej fazy strajków był szeroki ich zasięg 
wśród najbardziej socjalnie zaniedbanych, jak np. w przedsiębiorstwach 
transportowych, komunikacji miejskiej i PKS, wszelkiego rodzaju małych 
przedsiębiorstwach komunalnych nie posiadających odpowiedniej bazy so- 
cjalno-bytowej oraz zorganizowanego życia wewnątrzzakładowego. Jedno- 
cześnie w zakładach, w których bez przerywania pracy załogi prowadziły 
dyskusję i zgłaszały postulaty, nastąpił znaczny spadek wydajności pracy. 
Osłabł wpływ kadry kierowniczej na zdyscyplinowanie pracy. Dalszemu 
zwiększeniu uległa absencja chorobowa. W niektórych środowiskach wy- 
sunięto postulaty i żądania usuwania dyrektorów, kierowników, przewod- 
niczących rad zakładowych, sekretarzy KZ i aktywistów partyjnych. W 
wielu środowiskach zaczęto tworzyć międzyzakładowe lub regionalne 
związki zawodowe. 


9. W miarę upływu czasu i zaostrzania się konfliktu coraz silniej starały 
się weń włączyć i wywrzeć polityczny wpływ na ruch strajkowy opozycyj- 
ne siły antysocjalistyczne. Ludzie znani wcześniej z działalności antyso- 
cjalistycznej, głównie w KOR, starali się oddziaływać na stanowisko ro- 
botniczych aktywistów strajkowych oraz inspirować stawianie postulatów 
politycznych. Dojrzałości klasy robotniczej zawdzięczać należy to, że w 
większości przypadków nie znaleźli oni posłuchu wśród strajkujących. 
Nadal jednak obserwuje się niebezpieczne przenikanie tych sił do niektó- 
rych międzyzakładowych komitetów założycielskich. 

10. Ostatnie miesiące były dla działaczy i członków naszej partii okresem 
próby charakterów, ideowości i odpowiedzialności. W tych trudnych dniach 
aktyw partyjny mimo uzasadnionej goryczy i rozterek zdał egzamin, wy- 
kazał ofiarność, upór i poświęcenie, odwagę oraz umiejętność oddziaływa= 
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nia na kolektywy pracownicze. Jednoczesnie ujawniły się słabości związa- 
ne z brakiem troski o jakość szeregów partyjnych oraz z pogonią za ilo- 
ściowym, formalnym jej rozwojem w latach poprzednich. 

W trudnych dniach sprawdziła się wielka część kadry kierowniczej. 
Rozwagę i odpowiedzialność wykazali pracownicy organów MO i SB. 

11 Od 16 sierpnia działania partii centralnie koordynowane były pod 
przewodnictwem tow. Stanisława Kani przez odpowiedni sztab pracujący 
w Komitecie Centralnym. Wcześniej jednak wystąpiły poważne słabości 
w działaniu Biura Politycznego, Sekretariatu KC oraz rządu. Prezes Rady 
Ministrów podał się do dymisji i rząd praktycznie przestał funkcjonować. 
Przyspieszyło to przeprowadzenie zmian w składzie kierownictwa partii 
na IV Plenum KC, a następnie — również w związku z chorobą tow. 
E. Gierka — zmiany na stanowisku I sekretarza KC. Komitet Centralny 
stanął na stanowisku, iż niezbędne jest bezzwłoczne zapewnienie partii 
kierownictwa, które stworzy warunki dla mobilizacji sił partii i przywró- 
cenia ofensywności jej działania. 

12 Strajki i niepokoje, które wystąpiły w ostatnich miesiącach oraz po- 
rozumienia podpisane z komitetami strajkowymi stworzyły nową jakościo- 
wo sytuację społeczno-polityczną w kraju. 

Powszechne jest w partii i społeczeństwie pragnienie normalizacji życia 
oraz pokonania obecnych napięć i trudności. W tej kwestii wypowiadają 
się siły stojące na gruncie stabilizacji życia społeczno-gospodarczego i roz- 
woju kraju. Należy podkreślić zaangażowanie kierownictwa Kościoła w 
łagodzeniu wzburzenia umysłów oraz zachęcaniu do powrotu do pracy. 

Powszechne jest dążenie do tego, aby stworzyć trwałe podstawy dla 
zapobieżenia kryzysom w przyszłości. Aby odpowiedzieć na podstawowe 
pytanie — jakie są przyczyny zaistniałej sytuacji i jak wyjść z kryzysu? 
— trzeba dokonać głębokiej analizy przyczyn odejścia od pogrudniowej 
polityki naszej partii w trzech płaszczyznach: politycznej, społecznej i eko- 
nomicznej. Należy wnikliwie i wszechstronnie ustalić źródła kryzysu, 
a wnioski z tej analizy uwzględnić w programie wyprowadzenia kraju 
z obecnej sytuacji i w kształtowaniu długofalowego społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju. 


II. Przyczyny kryzysu politycznego i społeczno-gospodarczego 


13 Ocena polityki społeczno-gospodarczej partii i jej rezultatów w mi- 
jającej dekadzie. dokonywana tylko przez pryzmat ostatnich wydarzeń, 
nie byłaby ani pełna, ani sprawiedliwa. Przyjęta na VI Zjeździe strategia 
rozwoju kraju została zaakceptowana przez całe społeczeństwo, bowiem 
zawarte w niej były podstawowe aspiracje I dążenia naszego narodu. 
Mimo stopniowego odchodzenia od linii VI Zjazdu, mijająca dekada stano- 
wi ważny etap w rozwoju naszego kraju. 

W sposób zasadniczy rozbudowana i unowocześniona została baza ma- 
terialno-techniczna gospodarki. Powstało wiele nowych, na wysokim 
ziomie technicznym zakładów pracy, zwiększających zdolności produkcyj- 
ne przemysłu i innych działów gospodarki narodowej. Stworzono ponad 
dwa miliony nowoczesnych miejsc pracy dla bardzo licznych roczników 
wyżu demograficznego. Wiele gałęzi i branż zostało zmodernizowanych. 
Znacznie wzrósł poziom technicznego uzbrojenia pracy. Podjęto produkcję 
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wielu nowoczesnych wyrobów, dotrzymując kroku postępowi techniczne- 
mu na świecie. Rozbudowana została infrastruktura gospodarki. Powstały 
nowe dzielnice miast, rozwinęło się budownictwo na wsi. Nastąpił szybki 
wzrost produkcji. 

Zwiększony i unowocześniony potencjał gospodarki stanowił materialną 
podstawę poprawy warunków życia społeczeństwa. Znalazło to swoje od- 
zwierciedlenie we wzroście poziomu życia polskich rodzin, w wyposażeniu 
gospodarstw domowych w dobra trwałego użytku, co podniosło standard 
życia, rozszerzyło to szanse korzystania z dorobku kultury, uatrakcyjnialo 
formy spędzania wolnego czasu. W stosunku do poziomu z początku lat 
siedemdziesiątych społeczeństwo nasze stało się zasobniejsze, posiadające 
wyższą wiedzę i kwalifikacje. 

14 Sukcesy osiągnięte w pierwszych latach dekady wpłynęły na ukształ- 
towanie się w kierownictwie partii i rządzie, a także wśród niemałej części 
kadc kierowniczych, przesadnie optymistycznej oceny co do możliwości 
przyszłego rozwoju kraju. Niezwykle korzystny układ sytuacji w gospo» 
darce Światowej (dobra koniunktura, wysoka dostępność i taniość kredy= 
tów zagranicznych, łatwość zakupu paliw i surowców) oraz dobre warun- 
ki atmosferyczne, co pozytywnie oddziałało na produkcję rolną. zostały 
uznane za warunki przeciętne, które utrzymają się również w przyszłości. 
Ta błędna ocena w decydującym stopniu przyczyniła się do tego, że rze- 
czywiście realizowana polityka społeczno-gospodarcza nie wyszła naprze- 
ciw pogarszającym się obiektywnym warunkom gospodarowania. Jest rze- 
czą godną podkreślenia, że nie brakowało opinii i ostrzeżeń dotyczących 
załamania koniunktury i innych niekorzystnych tendencji na rynku świa- 
towym, a także o tym, że — ze względu na układ warunków atmosferycz= 
nych oraz prawidłowości rządzące rozwojem rolnictwa — na dłuższą metę 
niemożliwe jest utrzymanie wysokiego tempa rozwoju rolnictwa itp. 
Ostrzegano również przed konsekwencjami nadmiernego zadłużenia kraju, 
rozszerzania frontu inwestycyjnego oraz niebezpieczeństwem inflacii, wy- 
nikającym z prowadzonej polityki dochodowo-cenowej. Formalnie było to 
uwzględniane w dokumentach programowych partii, jak np. w uchwale 
XV Plenum KC w sprawie rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej, 
a przede wszystkim w uchwale VII Zjazdu. W praktyce ignorowano prze- 
strogi i nie realizowano podjętych uchwał. Lekceważono wszelkie głosy 
wskazujące niebezpieczeństwo prowadzonej polityki. Tendencje wolun= 
tarystyczne stawały się coraz silniejsze i stopniowo podporządkowano im 
politykę propagandową. Silnie oddziaływało to na styl funkcjonowania 
partii. Partyjną dyskusję zastępowało komenderowanie. Fundamentalna 
zasada centralizmu demokratycznego była stosowana w sposób jednostron- 
ny, z nadmiernym akcentem na centralizm. Ugruntowaniu przesłanek do 
komenderowania sprzyjała wysoka nadrzędna nad wszystkimi instancjami, 
łącznie z Komitetem Centralnym i zjazdem — pozycja 1 sekretarza, a w 
gospodarce — szefa rządu. Sytuacja ta oddziaływała na sposób i metody 
rządzenia na niższych szczeblach i ułatwiała woluntaryzm, podejmowanie 
arbitralnych decyzji i nieliczenie się z opinią partii i społeczeństwa. Były 
to podstawowe przyczyny odchodzenia od linii VI Zjazdu w praktyce dzia- 
łania partii, a zwłaszcza w dziedzinie polityki społeczno-gospodarczej. 

15 Odchodzenie od linii VI Zjazdu wiązało się z naruszaniem praw eko- 
nomicznych regulujących długofalowe proporcje tworzenia i podziału do- 
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chodu narodowego, co znalazło wyraz w przekroczeniu określonego w 
uchwałach VI Zjazdu poziomu nakładu inwestycyjnego o 1/3, czyli o pra- 
wie 500 mld zł. 

Jednocześnie znacznemu pogorszeniu uległa struktura nakładów inwe- 
stycyjnych, wyrażająca się w dużym wzroście udziału inwestycji kapitało- 
chłonnych i długim cyklu realizacji. W rezultacie nastąpiło nadmierne 
rozszerzenie frontu inwestycyjnego. Powstały wielomiliardowe zapasy nie 
zainstalowanych maszyn i urządzeń, potrzeby nie były bilansowane z moż- 
liwościami wykonawczymi itp. Nastąpiło znaczne zwiększenie zamrożenia 
i zaangażowania inwestycji. Obniżyła się sprawność i spadła poważnie efek- 
tywność inwestowania, wydłużyły się cykle inwestycyjne. 


16. Jednym ze zjawisk charakteryzujących aktualną sytuację gospodar- 
czą Polski jest wysokie zadłużenie, głównie w krajach kapitalistycznych. 

Proces wzrostu zadłużenia trwa od 1973 r., można w nim jednak wyróż- 
nić dwa zasadnicze etapy: 

W latach 1973—1975 kredyty zagraniczne wykorzystywane były przede 
wszystkim na cele inwestycyjne, służące przyspieszeniu wzrostu gospodar- 
czego Polski. Ten kierunek działania był generalnie prawidłowy i zgodny 
z długofalowymi interesami naszego kraju. Chodziło o zmniejszenie luki 
technologicznej, oddzielającej nas od krajów wysoko rozwiniętych oraz 
o stworzenie nowych miejsc pracy. 

Zadłużenie na koniec 1975 r. było już wysokie. Jednakże od tego okresu 

tempo wzrostu zadłużenia uległo gwałtownemu przyspieszeniu. 
' Złożyły się na to dwa czynniki: przede wszystkim złe wyniki w rolnic- 
twie. amortyzowane w znacznej części importem zbóż i pasz. Obroty han- 
dlu zagranicznego artykułami rolno-spożywczymi. które za okres lat 1971— 
—1975 zamknęły się niewielką nadwyżką, w czteroleciu 1976—1979 wyka- 
załv saldo ujemne w wysokości 8,8 mld zł dewizowych. 

Drugi czynnik — to opóźnienie w realizowanych inwestycjach oraz rów- 
noczesne rozpoczynanie nowych, których wyposażenie oparte było na dal- 
szych zakupach kredytowych. Spowodowało to w wielu dziedzinach za- 
miast założonego przyrostu produkcji na eksport — zamrożenie środków 
i wzrost kosztów z tytułu zaciągniętych kredytów. Nie nastąpił jednocze- 
śnie pożądany postęp w jakości i niezawodności produkcji. Wyłoniła się 
także potrzeba coraz większego importu surowców i materiałów dla pro- 
dukcji przemysłowej. 

W roku bieżącym zadłużenie wobec zagranicy ulega dalszemu zwiększe- 
niu, m. in. w związku z koniecznością dokonania dodatkowych zakupów 
zbóż i pasz oraz innych produktów rolnych, a także zmniejszenia eksportu 
tych produktów. Ocenia się, że wzrost zadłużenia może mieć miejsce jesz- 
cze w ciągu co najmniej dwóch następnych lat. 

17. Nie wykorzystano należycie szansy, jaką stworzył import licencji. 
Pomimo kilkakrotnego zwiększenia zakupów licencji, ich rzeczywisty 
wpłvw na ilościowy i jakościowy rozwój produkcji był niedostateczny. 
Zbyt duży był bowiem udział nieudanych zakupów. Niektóre zakupy licen- 
cyjne miały na celu rozwój produkcji towarów luksusowych, o małej spo- 
łecznej przydatności. Wiele spraw, które usiłowano rozwiązać na drodze 
zakupów licencyjnych z krajów kapitalistycznych, można było korzystnie 
rozwiązać na drodze współpracy przemysłowej z krajami socjalistycznymi. 
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Konieczne będzie zbadanie przydatności i ekonomicznej efektywności 
zakupów licencyjnych budzących wątpliwości oraz uzasadnień, które legły 
u podstaw dokonania transakcji. Niezbędne jest zwłaszcza wyciągnięcie 
wniosków w celu możliwie szybkiego uporządkowania produkcji licencyj- 
nej oraz zmniejszenia powstałych strat. Zadaniem pilnym jest jednocze- 
śnie udoskonalenie działalności postlicencyjnej. 


18. W rezultacie niedostatecznej synchronizacji procesów gospodarczych 
i niedostosowania tempa wzrostu gospodarczego do możliwości i potrzeb 
gospodarki powstały dysproporcje gospodarcze negatywnie wpływające 
na możliwości rozwojowe kraju oraz na równowagę ekonomiczną, a zara- 
zem rynkową i w handlu zagranicznym. 

Dotyczy to także rozbieżności między zdolnościami energetyki, trans- 
portu, bazą paliwowo-surowcową a potrzebami gospodarki narodowej. 
Powstały one w wyniku błędnego oszacowania potrzeb kraju i związanego 
z tym niedoceniania obu tych gałęzi w procesie kształtowania tempa i pro- 
porcji rozwojowych. Dysproporcje te wiązały się z niekorzystną strukturą 
produkcji oraz niedostatecznym obniżaniem jednostkowego zużycia paliw 
i surowców, a także rażącą nieracjonalnością przewozów. Przyczyniło się 
to w dużym stopniu do zakłóceń w rytmiczności zaopatrzenia materiałowo- 
-=technicznego. 

19. Szybki wzrost i ekstensywny charakter inwestycji zrodziły duże za- 
potrzebowanie na pracę. Już w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych, 
pomimo tzw. wyżu demograficznego rozpoczynającego pracę, pojawiły się 
ostre niedobory pracowników. Rozszerzanie frontu inwestycyjnego oraz 
polityka szybkiego rozwoju przemysłu, głównie drogą budowy nowych 
zakładów, legły u podstaw przepłacania pracowników na niektórych obiek- 
tach, rosnącej fluktuacji — często nie usprawiedliwionej, spadku dyscypli- 
ny pracy. Nadmiernie zwiększył się przepływ młodzieży ze wsi do miasta, 
co miało niekorzystne skutki dla rolnictwa. Pogłębiło to jednocześnie trud- 
ności mieszkaniowe, komunikacyjne i inne w miastach. 


20. Wszystko to wpłynęło negatywnie na efektywność gospodarowania. 
Spadkowe tendencje wystąpiły przede wszystkim w dziedzinie wydajności 
pracy; nie nadążała ona za wzrostem technicznego uzbrojenia pracy. W la- 
tach 1975—1979 techniczne uzbrojenie pracy rosło o 10,3 proc. średnio 
rocznie, zaś wydajność pracy — w tempie 5,2 proc. Narastające przestoje 
z tytułu braków zaopatrzeniowych potęgowały te negatywne tendencje. 

W rezultacie załamaniu uległy trendy rozwojowe. Średnie roczne tem- 
po wzrostu dochodu narodowego wytworzonego obniżyło się z 9,8 proc. 
w latach 1971—1975 do 3,1 proc. w latach 1976—1979, przy czym następo- 
wał systematyczny spadek tego tempa, a w 1979 r. miał nawet miejsce 
ponad 2 punktowy regres. Był to pierwszy rok w historii Polski Ludowej, 
kiedy mieliśmy do czynienia z bezwzględnym spadkiem dochodu narodo- 
wego. Zmniejszyło się także tempo wzrostu dochodu narodowego podzie- 
lonego, bo z 12 proc. średnio rocznie w latach 1971—1975 do 1,7 proc. 
w okresie 1976—1979. 


21. Po okresie rzeczywistego przyspieszenia nastąpiło znaczne osłabienie 
tempa realizacji programu mieszkaniowego, co było tym bardziej odczu- 
wane przez społeczeństwo, ponieważ jednocześnie szybko wzrosły potrzeby 
mieszkaniowe ze strony licznych roczników wyżu demograficznego. W la- 
tach 1976—1979 liczba oddanych do użytku mieszkań zwiększyła się za- 
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ledwie o 7,6 proc. w tym w budownictwie uspołecznionym o 2,8 proe., 
a w budownictwie indywidualnym e 24,9 proc. Szczególnie niepokojące 
zjawiska wystąpiły w ostatnim okresie. Liczba mieszkań oddanych do użyt- 
ku zmniejszyła się z 291 tys. w 1978 r. do 284 tys. w 1979 r. 

22. Niedostatecznie w stosunku do szybko wzrastających dochodów lud- 
ności zwiększała się produkcja towarów i usług rynkowych. Było to kon- 
sekwencją zachwiania proporcji między rozwojem produkcji środków wy- 
twarzania i środków konsumpcji. Powstały ostre niedobory towarów ma- 
sowych, zaspokajających potrzeby podstawowe. Nie zaspokojono też ro- 
snących potrzeb w zakresie kultury, oświaty i nauki. 

Z roku na rok coraz silniej narastały napięcia rynkowe, wydłużały się 
kolejki i powiększało niezadowolenie społeczne. 

23. Szczególnie ostre dysproporcje powstały na rynku żywności. Zary- 

sowała się rozbieżność między rozwojem produkcji roślinnej, która zmniej- 
szała się w latach 1976—1979 średnio rocznie o 0,8 proc., a produkcją zwie- 
rzęcą, która rosła średnio rocznie o 1,9 proc. W rezultacie nie tylko cały 
przyrost, lecz również utrzymanie części pogłowia zwierząt uzależnione 
były od dużego importu zbóż i pasz. Niepowodzenia w produkcji rolnej 
stały się najpoważniejszą barierą dalszego rozwoju, źródłem napięć go- 
spodarczych i społecznych. Na taki stan rzeczy złożyło się niezrealizowa- 
nie planu dostaw środków produkcji dla rolnictwa, a także niekorzystne 
warunki atmosferyczne. 
_ 24. Do wzrostu napięć społecznych przyczyniało się także niezrealizowa- 
nie w ostatnich latach założeń w dziedzinie polityki płacoowo-dochodowej. 
Nastąpił silny spadek dynamiki płac realnych z 7.2 proce. rocznego wzrostu 
w pierwszym pięcioleciu do 1,3 proc. rocznego wzrostu w latach 1976— 
—1979. W 1978 r. nastąpił absolutny spadek poziomu realnej płacy. Bar- 
dziej zwiększały się płace średnie i wysokie niż płace najniższe. O ile pła- 
ca minimalna stanowiła w 1978 r. 43 proc. płacy przeciętnej, to w 1979 r. 
— mimo jej kilkakrotnego podwyższania — odsetek ten zmniejszył się 
do 35 proc. 

Z drugiej strony, powstające stale nowe tytuły nagrodowe i premiowe 
poza planem funduszu płac oraz słabość systemu podatkowego sprzyjały 
powstawaniu zbyt wysokich zarobków, budzących dezaprobatę załóg, wpły- 
wających osłabiająco na motywację do pracy oraz skłaniających do poszu- 
kiwania innych źródeł zarobków poza pracą podstawową. Obecne podwyż- 
ki dokonywane w trybie doraźnym też pogłębiają te dysproporcje. System 
płacowy nie sprzyjał wzrostowi gospodarki i zainteresowaniu dobrą pracą. 
Równocześnie duży zakres regulacji płac wywoływał przekonanie, że 
wzrost płac nie zależy od rezultatów pracy, lecz jest uzależniony od decyzji 
centralnych. 

25. W latach 1976—1979 nastąpił szybki wzrost kosztów utrzymania, któ- 
rego skutki szczególnie dotkliwie odczuwane były przez grupy pracowni- 
cze o niskich dochodach, w tym zwłaszcza rodziny wielodzietne. Niezmien- 
ne przez wiele lat stawki dodatków rodzinnych osłabiły ich rolę w budże- 
tach rodzin. Pogorszeniu uległa także sytuacja dochodowa wielu osób 
utrzymujących się ze świadczeń rentowych i emeryta!nych. 

26. Wszystko to wpłynęło negatywnie na pozycję złotówki, zmalało zain- 
teresowanie oszczędnościami. zwiększył się nacisk na rynek. Brak równo- 
wagi rynkowej oraz nadmiernie rozbudowany system sprzedaży za wolne 
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dewizy zrodził tendencje do spekulacji walutami i przyczynił się do nie- 
proporcjonalnie wysokich cen wolnorynkowych walut wymienialnych. 


27. W 1976 r. podjęta została próba zmiany poziomu i struktury cen 
detalicznych. Zarówno zakres, jak i sposób przeprowadzenia zmiany cen 
były wyrazem skrajnego woluntaryzmu kierownictwa. Szczególnie nega- 
tywnie na rozwoju sytuacji w latach następnych zaważyło niepoddanie 
podjętej próby zmiany cen i skutków, jakie ona wywołała w społeczeń- 
stwie, ocenie politycznej. Próbą osłabienia negatywnych skutków polityki 
społeczno-gospodarczej były uchwały V Plenum w 1976 r. o tzw. manewrze 
gospodarczym. Zalecały one ograniczenie inwestycji, zmniejszanie ich 
udziału w dochodzie narodowym, zmianę struktury inwestycji i produkcji 
na korzyść konsumpcji, przyspieszenie eksportu i zahamowanie procesu 
zadłużenia kraju. Niestety, manewr ten nie został przez rząd zrealizowa- 
ny; wręcz przeciwnie, pogłębiono niektóre negatywne tendencje. 

28 Przeciwko odstępstwom od linii VI Zjazdu wzrastał opór w partii. 
Znalazło to wyraz w przygotowaniach i w obradach IX Plenum Komitetu 
Centralnego. Ocena sytuacji gospodarczej przygotowana przy udziale licz- 
nego aktywu centralnego i terenowego, a także niektóre wystąpienia na 
plenum spotykały się z zaciekłym sprzeciwem ze strony kierownictwa rzą- 
du. W istocie rzeczy nie podjęta została realizacja ustaleń IX Plenum. 

Zupełnie nieskuteczne okazały się próby przeciwdziałania nieprawidło- 
wościom podejmowane przez wydziały Komitetu Centralnego. Oceny, pro= 
pozycje i wnioski z tej strony z reguły były odrzucane przez kierownictwo 
rządu i Komisji Planowania. 

Nieprawidłowości te stanowią ilustrację zjawisk o charakterze bardziej 
ogólnym, a mianowicie charakteryzują tendencję do utrącania wszelkiej 
kontroli nad działalnością rządu, jako utrudniającej woluntarystyczne 
praktyki. Znajdowało to akceptację ze strony kierownictwa partii. Wyra- 
zem tego było m. in. podporządkowanie rządowi Najwyższej Izby Kontroli. 
Znajdowało to również odzwierciedlenie w stosunkach między rządem 
a Sejmem. 


29. Istotny wpływ na pogorszenie się sytuacji gospodarczej, a zwłaszcza 
na pogłębienie dysproporcji i pogorszenie efektywności gospodarowania, 
wywierał system funkcjonowania gospodarki i państwa. Stopniowo — 
zwłaszcza w drugiej połowie lat siedemdziesiątych — lecz z coraz większą 
siłą narastała sprzeczność między osiągniętym poziomem sił wytwórczych 
a systemem funkcjonowania mechanizmów społecznych. Niedostosowa- 
nie tego systemu do nowoczesnej bazy materialno-technicznej, a przede 
wszystkim do wysokiego poziomu kwalifikacji klasy robotniczej oraz świa- 
domości społecznej narodu, rozszerzania się potrzeb ludzi pracy, wzrostu 
aspiracji do lepszego bytu 1 do coraz szerszego uczestnictwa w życiu spo- 
łeczno-politycznym, powodowało napięcia społeczne. 

Szczególnie wyraźnie te negatywne cechy wystąpiły w sferze gospo- 
darczej. Nieadekwatność systemu planowania i zarządzania do osiągnię- 
tego poziomu sił wytwórczych znajdowała wyraz w wielu negatywnych 
zjawiskach występujących na różnych szczeblach zarządzania, a przede 
wszystkim w marnotrawstwie pracy żywej i uprzedmiotowionej, niskiej 
jakości produkcji i dysproporcjach strukturalnych, w lekceważeniu potrzeb 
i opinii odbiorców. w pozorności udziału robotników w zarządzaniu, w ła- 
maniu zasad współżycia społecznego oraz sprawiedliwości społecznej. 
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30. W dokumentach programowych partii sprawom doskonalenia funk- 
cjonowania gospodarki poświęcano wiele uwagi. Zadania wytyczone w tej 
dziedzinie przez VI Zjazd były jednak realizowane tylko w okresie pierw- 
szych lat dekady. Poczynając od 1974 r. deklaracje o doskonaleniu systemu 
planowania i zarządzania coraz bardziej nabierały cech werbalizmu. Na- 
stępowała zasadnicza rozbieżność między słowem a czynem. W słowach 
uznawano słuszność tezy o potrzebie zwiększania samodzielności przed- 
siębiorstw i ograniczania liczby wskaźników dyrektywnych oraz zakazów 
i nakazów, o konieczności zwiększenia roli rachunku ekonomicznego i na- 
rzędzi ekonomicznych w kierowaniu organizacjami gospodarczymi, o prze- 
wadze funkcji strategicznych i o konieczności ograniczenia działalności 
operatywnej na szczeblu Komisji Planowania, o potrzebie wydłużenia ho- 
ryzontu planowania, o zwiększeniu rangi planu 5-letniego, o konieczności 
odejścia od stosowania mierników brutto i wprowadzenia mierników netto 
jako kryteriów oceny działalności organizacji gospodarczych itd. W prak- 
tyce natomiast występowały tendencje zgoła odwrotne. 


31. W praktyce podważona została racjonalność społeczna planowania 
centralnego oraz wystąpiły liczne odstępstwa od sprawdzonych, elemen- 
tarnych zasad planowania. 

Ideą „otwartego planu” usprawiedliwiano samowolę ekonomiczną w wie- 
lu dziedzinach, od inwestycji i polityki dochodowej oraz kredytowej po- 
czynając po zmiany w strukturze organizacyjnej gospodarki narodowej. 


Komisja Planowania i centralny szczebel zarządzania koncentrowały 
uwagę na sprawach bieżących i operatywnych. Zaniechano bądź poważnie 
ograniczono prace nad długofalowymi tendencjami i uwarunkowaniami 
rozwojowymi oraz nad planem perspektywicznym. Obniżona została za- 
równo ranga planu 5-letniego, jak i rocznego. W kilkanaście dni po ich 
uchwaleniu wprowadzane były znaczne zmiany. Przyczyniało się to do 
obniżenia jakości planowania i dyscypliny realizacji planów. Szczególnie 
duże szkody gospodarcze przyniosło nierzetelne bilansowanie zadań i środ- 
ków. W planach wykazywano formalną zgodność między produkcją ener- 
gii, zdolnościami transportowymi oraz zaopatrzeniem materiałowo-tech- 
nicznym z zadaniami produkcyjnymi, podczas gdy w rzeczywistości zada- 
nia te nie miały pokrycia. Przez kilka kolejnych lat z rzędu nie opracowa- 
no bilansu zdolności robót budowlanych. Ułatwiało to podejmowanie wo- 
luntarystycznych decyzji inwestycyjnych i niedopuszczalne przerzucanie 
zdolności wykonawczych budownictwa ogólnego z jednego krańca kraju 
na drugi. 

32. Czynnikiem silnie utrudniającym sprawne funkcjonowanie gospo- 
darki były błędy w kształtowaniu jej struktury organizacyjnej. Centrfli- 
zacja i sztuczne ujednolicenie struktur zarządzania, niezależnie od specv- 
fiki poszczególnych dziedzin gospodarki, utrudniały funkcjonowanie i pod- 
wyższały społeczne koszty organizacji. Dokonywana wbrew ekspertyzom 
i szerokiej opinii społecznej reorganizacja w przemyśle terenowym i drob- 
nej wytwórczości, a także w innych dziedzinach, przyniosła negatywne 
i długofalowe skutki ekonomiczne i społeczne. Szczególnie dotkliwie wy- 
stąpiły one w spółdzielczości pracy i w spółdzielczości wiejskiej. 


33. Dominującą cechą zarządzania gospodarczego w drugiej połowie lat 
siedemdziesiątych był jej nakazowo-administracyjny charakter. Z roku 
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na rok zwiększała się liczba wskaźników dyrektywnych, z których tylko 
niewielka część znajdowała uzasadnienie w postępującej ograniczoności 
czynników wytwórczych i napięciach w dziedzinie równowagi gospodar- 
czej. Trudności funkcjonowania wynikające z nadmiaru dyrektyw planu 
tłumaczono opacznie jako rezultat niedostatecznej dyspozycyjności po- 
szczególnych ogniw gospodarki i na coraz szerszą skalę stosowano metody 
nakazowo-administracyjne. Narzędzia ekonomiczne stopniowo traciły na 
znaczeniu, a rachunek ekonomiczny przestał odgrywać poważniejszą rolę 
w pracach decyzyjnych. 

Mimo niezwykle krytycznych ocen dotyczących posługiwania się mier- 
nikami brutto, takimi jak produkcja sprzedana w przemyśle czy obrót 
globalny w budownictwie, nie tylko nie zaniechano stosowania tych mier- 
ników, lecz zwiększano ich znaczenie w kierowaniu gospodarką i'rozlicza- 
niu jednostek produkcyjnych. Wielość nakazów i krótki horyzont czaso- 
wy wskaźników dyrektywnych, niewłaściwe kryteria oceny negatywnie 
oddziaływały na inicjatywę i racjonalność działania organizacji gospodar- 
czych. Jednocześnie — przy tej dużej liczbie dyrektyw — nastąpiło osła- 
bienie siły i skuteczności centralnego planowania. Na szeroką skalę wy- 
stępowało zjawisko ukrywania rezerw i niewykorzystania możliwości pro- 
dukcyjnych w przedsiębiorstwach. Postępowała biurokratyzacja procesu 
decyzji i spadek poczucia odpowiedzialności wśród kierowników oraz sze- 
regowych pracowników. Osłabło jej egzekwowanie. 

34. W planowaniu społeczno-gospodarczym zbyt małą rolę odgrywał 
Sejm i jego komisje. Dotyczyło to zarówno opracowywania planu central- 
nego oraz kontroli nad przebiegiem jego realizacji. Nie stworzono również 
radom narodowym odpowiednich warunków do rozwoju samorządu teryto- 
rialnego i sprawowania przez rady funkcji rzeczywistego gospodarza te- 
renu Z biegiem czasu następowało ograniczanie i coraz bardziej drastyczne 
przejmowanie uprawnień w sprawach terenowych przez ministerstwa 
i centralne urzędy. Formalnie przyznano szerokie uprawnienia wojewo- 
dom i naczelnikom, które w praktyce oznaczały skierowanie ich aktywno- 
ści na drobiazgową i w istocie niepotrzebną administracyjną regulację 
działalności podstawowych jednostek gospodarczych i administracyjnych. 

W warunkach daleko posuniętej subiektywności ocen oraz braku kontroli 
nad procesami decyzyjnymi narastały partykularyzmy resortowe i regio- 
nalne. Decyzje ekonomiczne w coraz większym stopniu stawały się wypad- 
«ową gry sił między grupami interesów ze szkodą dla harmonii gospodar- 
ki i efektywności procesów rozwojowych. Deformacjom tym sprzyjało 
ograniczanie dostępu do informacji statystycznej i planistycznej. 

35. Nieprawidłowości, jakie występowały w mechanizmach społeczno- 
-gospodarczych, szczególnie negatywnie ciążyły na funkcjonowaniu samo- 
rządu robotniczego, ograniczały udział klasy robotniczej w zarządzaniu, 
przyczyniając się tym samym do narastania sprzeczności i napięć w zakła- 
dach produkcyjnych. Statutowy obowiązek KSR dotyczący uchwalania 
planu realizowany był w sposób wyłącznie formalny. Plany uchwalane 
przez KSR były zmieniane przez administrację gospodarczą, zjednoczenia 
i ministerstwa. Wnioski i postulaty załóg dotyczące usprawnienia organi- 
zacji zarządzania, a także w innych sprawach. często pozostawały bez echa. 
Posiedzenia KSR stawały się rytuałem w sposób dwuznaczny traktowa- 
nym zarówno przez załogi, jak i kierownictwa zakładów i zjednoczeń. 
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Wszystko to powodowało utratę poczucia współgospodarowania przez zało- 
gi zakładów pracy. 

36. Zbyt mały był udział nauki w kształtowaniu koncepcji rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego. Wprawdzie w latach siedemdziesiątych nastąpił sze- 
roki rozwój różnych form współudziału ekspertów i środowisk naukowych 
w życiu społeczno-politycznym, ale w istocie mieliśmy do czynienia z fa- 
sadowością i formalnym traktowaniem poszczególnych opracowań. Eks- 
pertyzy, które nie odpowiadały intencjom, były oddalane bądź utajane, 
a ich autorzy często odsuwani od wpływu na decyzje. W innych przypad- 
kach publicznie przyznawano rację autorom opracowań oraz 
ekspertyz i ocen, ale nie uwzględniano ich w praktyce. Aparat fachowy 
administracji, który powinien dawać rzeczywiste rozpoznanie, zamiast 
diagnoz i ocen obiektywnych coraz powszechniej prezentował stanowisko 
podtrzymujące arbitralność i woluntaryzm. Sprzyjał temu zjawisku prio- 
rytet posłuszeństwa i tzw. instytucjonalnej bądź nawet personalnej lojal- 
ności nad kompetencjami zawodowymi oraz ideową pryncypialnością. 


37. W działalności propagandowej dominowała formuła „propagandy 
sukcesu”, megalomania i fasadowość. Ograniczano czy wręcz eliminowano 
możliwości oddziaływania opinii publicznej na usuwanie ujemnych zja- 
wisk z życia społecznego. Szczególnie szkodliwe były deformacje w dzia- 
łalności środków masowego przekazu, niedostosowywania jakości infor 
macji do rzeczywistych zjawisk, unikanie kwestii trudnych. W rezultacie 
zniekształcone zostało działanie jednego z najbardziej istotnych czynników 
więzi między władzą i społeczeństwem, jakim są prasa, radio i telewizja. 

38. W polityce społeczno-gospodarczej nie doceniano w pełni faktu, iż 
dominującą częścią naszego społeczeństwa jest młodzież, że blisko 6 min 
zatrudnionych w gospodarce narodowej stanowią ludzie, którzy po rez 
pierwszy podjęli pracę w latach siedemdziesiątych. Nie wyciągnięto rów- 
nież wszystkich wniosków z faktu, iż w minionym dziesięcioleciu nastąpiła 
ogromna migracja ludzi młodych ze wsi do miast, co zrodziło nowe proble- 
my społeczne i socjalne w zakładach pracy. 

Młodzież nie była w rzeczywistości partnerem w dyskusjach zarówno 
o swoich problemach, jak i o problemach rozwoju kraju. W zbyt małym 
stopniu wykorzystywano ogromny potencjał intelektualny i zawodowy 
młodego pokolenia. Młodzi nie mieli dostatecznego wpływu na pracę in- 
stytucji demokracji socjalistycznej, na rozstrzyganie wielu problemów s8o- 
cjalnych i zawodowych, żywotnie ich obchodzących. 

Niski był również poziom pracy ideowo-wychowawczej z młodzieżą, 

brak ścisłego współdziałania wychowawczego szkoły, rodziny, uczelni, za- 
kiadu pracy oraz organizacji młodzieżowych i społecznych. 
_ Partyjne kierownictwo ruchem młodzieżowym, sprowadzające się zbyt 
często do formułowania uwag instancjom SZMP, nie tworzyło warunków 
do pełnej samodzielności związków młodzieży. Słabością pracy ideologicz- 
nej było niedostateczne przestrzeganie zasad marksizmu-leninizmu. 

Podstawowym warunkiem dotarcia do młodzieży jest dzisiaj wiarygod- 
ność i realność programów, partnerskie traktowanie, gruntowne przemia- 
ny w działalności wszystkich związków młodzieży. 

39. Polityka kadrowa nie była dostatecznym czynnikiem kontroli przez 
partię działalności administracji gospodarczej i państwowej. Zaniechano 
stosowania wprowadzonego na początku lat siedemdziesiątych systemu 
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ocen kadry w oparciu o system kryteriów uwzględniający zarówno kompe>- 
tencje fachowe, jak i ideowość oraz postawę moralno-polityczną. Decyzje 
kadrowe instancji partyjnych miały często charakter przypadkowy i były 
w rzeczywistości tylko formalnym potwierdzeniem ustaleń dokonywanych 
przez ministerstwa, zjednoczenia, zakłady pracy, instytucje. W doborze 
kadr często preferowano ludzi skłonnych biernie wykonywać decyzje 
władz nadrzędnych. Utrudniano natomiast awans kadrze o krytycznym 
spojrzeniu na zachodzące zjawiska, część tej kadry została nawet odsunię- 
ta od działalności społeczno-gospodarczej i politycznej. 

40. Biuro Polityczne angażowało swój autorytet na potwierdzenie decy- 
zji rządu często w sprawach drugorzędnych. Brakowało pryncypialnej, 
kompleksowej oceny sytuacji społeczno-gospodarczej i politycznej. Wnio- 
ski programy przedkładane przez administrację były z reguły akceptowa- 
ne, a próby krytycznego stosunku spotykały się ze stanowczym oporem 
szefa rządu, któremu ulegano. Realizacja uchwał Komitetu Centralnego 
partii nie była dostatecznie kontrolowana. 


41. Nieprawidłowości w życiu wewnątrzpartyjnym i społeczno-gospo- 
darczym były dostrzegane przez członków partii, co znalazło swój wyraz 
w szerokiej ich krytyce w trakcie dyskusji przed VIII Zjazdem. Również 
dyskusja na VIII Zjeździe, bardzo zawężona w stosunku do krytyki przed- 
zjazdowej, zawierała wiele słusznych uwag. Pod wpływem przebiegu zjaz- 
du przeprowadzono zmianę szefa rządu, której domagano się w partii już 
od 1976 r. Zjazd jednak został obciążony niemoralnymi manipulacjami. 
Głębszych praktycznych wniosków z krytyki przedzjazdowej i dyskusji 
na zjeździe nie wyciągnięto. 

42. Te wszystkie deformacje w funkcjonowaniu partii I państwa spowo» 
dowane były zanikiem kontroli i krytyki oraz ograniczaniem demokracji 
wewnątrzpartyjnej. W tym klimacie rodziło się milczące przyzwolenie na 
decyzje i działania, które godziły w interes społeczny, na tendencyjną 
ocenę ludzi, następowało stępienie wrażliwości na istotne odchylenia od 
zasad i etyki komunistycznej. Sprawą najważniejszą jest więc tworzenie 
warunków i mechanizmów dla nieskrępowanego funkcjonowania demo- 
kracji wewnątrzpartyjnej i bezwzględnego przestrzegania norm leninow- 
skich w postępowaniu wszystkich członków partii. 


III. Wnioski 


43. Kluczowym zadaniem jest przywrócenie więzi partii z klasą robot- 
niczą oraz umocnienie partii i odbudowa jej autorytetu w społeczeństwie. 
Niezbędny jest wzrost demokratyzmu w życiu wewnątrzpartyjnym. Liczyć 
się trzeba z ogromnym nasileniem dyskusji i krytyki w szeregach par- 
tyjnych. Jest to zrozumiałe i potrzebne. Powinno jednak prowadzić do 
mobilizacji i zwiększania siły bojowej partii, do kształtowania nowych 
metod i form pracy partyjnej. 

Konieczny jest wzrost ideowości członków partii, pogłębienie wiedzy 
marksistowskiej 1 umiejętności twórczego jej stosowania w działalności 
praktycznej. Poprawa jakości i składu partii powinna nastąpić przez wy- 
eliminowanie z partii jednostek zdemoralizowanych, bezideowych i bier- 
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Ogromne znaczenie mieć będzie umocnienie ideowej, moralnej i kon- 
trolnej funkcji partii w zakładach pracy i instytucjach, troska o to, by 
wśród ludzi posiadających rzeczywisty autorytet i zaufanie było jak naj- 
więcej członków partii, większa troska członków partii o sprawy ludzkie 
i zabieganie o to, by uwzględniane były interesy wszystkich grup zgodnie 
z zasadami sprawiedliwości społecznej. Niezbędne jest umocnienie zasady, 
a pełnienie każdej funkcji kierowniczej jest przede wszystkim służbą spo- 
eczną. 

44. Konieczna jest odnowa życia wewnątrzpartyjnego oraz podjęcie 
wszechstronnych działań na rzecz zabezpieczenia prawidłowego funkcjo- 
nowania demokracji wewnątrzpartyjnej we wszystkich ogniwach i instan- 
cjach partyjnych. Niezbędne jest przywrócenie kontroli i krytyce, a także 
samokrytyce, należnego miejsca w działalności organizacji i instancji par- 
tyjnych. Należy tworzyć warunki do rzeczywistej dyskusji przed podję- 
ciem decyzji i następnie skrupulatnej. jednomyślnej jej realizacji. 

W toku dyskusji prowadzonej obecnie w partii zgłaszane są wnioski do- 
tyczące wprowadzenia instytucjonalnych mechanizmów zapobiegających 
deformacjom w życiu wewnątrzpartyjnym i państwowym. Problemy te 
powinny stanowić przedmiot szerokiej dyskusji przed IX Nadzwyczajnym 
Zjazdem i powinny znaleźć rozwiązanie w nowym statucie uchwalonym 
przez zjazd. 

45. Partia opowiada się za rzeczywistą odnowa ruchu związkowego, usu- 
nięciem wszelkich nieprawidłowości i deformacji w działalności dotychcza- 
sowych związków zawodowych, umocnieniem samorządności zarówno 
związków dotychczasowych, jak i nowych związków zawodowych. Muszą 
one jednoznacznie stać na gruncie socjalizmu. Na nowych podstawach po- 
winny być ukształtowane stosunki między związkami zawodowymi i admi- 
nistracją. Związki zawodowe powinny mieć wpływ na wszystkie decyzje 
do*vczące warunków pracy, kosztów utrzymania, polityki społecznej. 

Ważnym elementem odnowy związków zawodowych powinien być roz- 
wój demokracji wewnątrzzwiązkowej. Demokratyczne, powszechne wybo- 
ry powinny być gwarancją wybrania do władz związkowych autentycz- 
nvch reprezentantów zakładowych środowisk pracowniczych. Na takich 
demokratycznych zasadach powinny być organizowane wybory do nowych 
związków zawodowych z udziałem w nich członków partii. Partia wymaga 
przestrzegania przez nowe związki zawodowe ducha i litery podpisanych 
porozumień. 

W pracy partyjnej ze związkami zawodowymi oprzeć sie należy na za- 
sadach politvcznej inspiracji i partyjnej więzi z członkami partii działają- 
cymi w związkach zawodowych. 

46. Dominującym nurtem przemian w życiu społecznym powinien być 
rozwój demokracji socjalistycznej i samorządności we wszystkich jej for- 
mach. Osiągnięcie tego możliwe jest w procesie systematycznie dokony- 
wanych zmian i udoskonaleń. 

Trzeba przywrócić samorządność wszystkim organizacjom spółdzielczym, 
zwiększyć rzeczywisty wpływ członków spółdzielni na sprawy będące 
przedmiotem działania spółdzielni. 

W sposób zasadniczy należy zwiększyć uprawnienia samorządu teryto- 
rialnego. Niezbędne zwłaszcza jest opracowanie nowej ustawy o radach 
narodowych, która nada radom rolę rzeczywistego gospodarza terenu. 
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47. W obecnej sytuacji społeczno-gospodarczej zadaniem najpilniejszym 
jest przywrócenie normalnego rytmu pracy. Obecne zniżkowe tendencje 
w zakresie wydajności pracy, brak dyscypliny pracy, absencja i związany 
z tym spadek wydajności pracy grożą bowiem katastrofalnymi skutkami 
dla kraju, dla poziomu życia narodu. Należy podejmować działania ukie- 
runkowane na przyspieszenie wzrostu produkcji towarów na potrzeby 
rynku i eksportu, harmonizację gospodarki i tworzenie przesłanek popra- 
wy efektywności gospodarowania. Konieczne jest podjęcie i realizowanie 
szerokiego programu oszczędnościowego w administracji i gospodarce. Na- 
leży rozpocząć zasadniczą przebudowę produkcji, uzyskać większą swobo- 
dę manewru w handlu zagranicznym, uporządkować działalność inwesty- 
cyjną oraz przygotować i wdrożyć reiormę systemu planowania i zarzą- 
dzania. Sprawą najważniejszą jest dzisiaj znalezienie dróg wyjścia z nie- 
zwykle trudnej sytuacji rynkowej. 

Zasadnicze znaczenie ma zwłaszcza zaspokojenie potrzeb rynku w pod- 
stawowe artykuły żywnościowe. Niezależnie od potrzeby pełnego wykorzy” 
stania krajowych zdolności produkcyjnych niezbędne będzie zwiększenie 
importu żywności. Należy bezwzględnie przestrzegać zasady ciągłości 
sprzedaży artykułów pierwszej potrzeby. 

48. Napięcie występujące w bilansie płatniczym wymaga podejmowania 
maksymalnych wysiłków dla ograniczenia przyrostu zadłużenia. Cel ten 
może być osiagnięty tylko poprzez systematyczne zwiększanie eksportu 
w tempie przekraczającym wzrost importu. Jedynie na tej drodze — przy 
zapewnieniu pełnej realizacji naszych zobowiązań kredytowych wobec za- 
granicy — możemy stworzyć warunki umożliwiające stopniowe przywró- 
cenie równowagi bilansu płatniczego i rozwiązanie problemu zadłużenia. 

49. W celu rozwiązania najbardziej istotnych problemów gospodarczych 
kraju należy obniżyć ogólny poziom nakładów inwestycyjnych — wstrzy- 
mać realizację wybranych inwestycji kapitałochłonnych o długim cyklu 
inwestowania; zwiększyć nakłady inwestycyjne w branżach, gdzie jest 
możliwe szybkie uzyskanie wzrostu produkcji eksportowej i rynkowej, 
zwłaszcza w oparciu o surowce krajowe; przeprofilować potencjał wyko- 
nawczy budownictwa w kierunku zwiększenia możliwości budowy miesz- 
kań oraz rozszerzenia zakresu inwestycji modernizacyjnych; dokonać 
zmian w strukturze produkcji i programie inwestycyjnym, a zaoszczędzo- 
ne w ten sposób surowce i materiały przeznaczyć na eksport i rynek, 
względnie na rozwój produkcji przeznaczonej na te cele. 

Rolnictwo i gospodarka żywnościowa uzyskać powinny preferencje w 
gospodarce narodowej. Pomyślny rozwój kraju w najwyższym stopniu 
uzależniony jest bowiem od rozwiazania problemu wyżywienia narodu. 
W pierwszej kolejności zapewnić należy zwiększony dopływ środków pro- 
dukcji i nakładów inwestycyjnych dla rolnictwa. Podjęte być muszą 
wszechstronne działania zmierzające do zasadniczej poprawy warunków 
rozwoju produkcji rolnej, unowocześnienia wsi i lepszej gospodarki su- 
rowcami rolniczymi. Realizacji tych celów służyć będzie stabilna polityka 
naszej partii, gwarantująca trwałą perspektywę wszystkim sektorom ro|- 
nictwa. 

50. Niezbędne jest dokonanie reformy gospodarczej. Zadaniem podsta- 
wowym jest zapewnienie sterowności gospodarki oraz stworzenie warun- 
ków dla dobrej pracy przedsiębiorstw i rozwoju samorządności teryto- 
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rialnej. Zapewnić trzeba organizacjom gospodarczym i jednostkom tereno- 
wym korzyści wynikające z poprawy efektywności, a z drugiej strony — 
obciążać je konsekwencjami złego gospodarowania. Na tym tle szczególnie 
duże znaczenie ma doskonalenie kryteriów oceny i narzędzi ekonomiczno= 
-finansowych, tak aby wyniki oceny i rezultaty ekonomiczne osiągane 
przez przedsiębiorstwa i jednostki terenowe w sposób obiektywny charak- 
teryzowały efektywność gospodarowania. W tym kierunku powinno iść 
doskonalenie zasad cenotwórstwa i kontroli cen, metod kalkulacji nakła- 
dów i wyników oraz narzędzi ekonomiczno-finansowych, a także zasad 
tworzenia i gospodarowania budżetami terenowymi. 


Na wszystkich etapach prac nad reformą gospodarczą należy w jak naj- 
szerszym zakresie stosować konsultację społeczną, obejmującą załogi ro- 
botnicze, związki zawodowe, ośrodki naukowe oraz organizacje społeczne. 
Zarówno propozycje dotyczące generalnych kierunków, jak i szczegóło- 
wych rozwiązań systemowych powinny być przedstawione do powszechnej 
dyskusji na łamach prasy oraz w innych środkach masowego przekazu. 

51. Dla właściwego spełniania przez partię kierowniczej roli w socjali- 
stycznym państwie i dla doskonalenia związków między partią i admini- 
stracją gospodarczą i państwową niezbędne jest doskonalenie sposobu rea- 
lizacji ideowo-programowych i kontrolnych funkcji instancji i organizacji 
partyjnych. Jest rzeczą konieczną, by partia nie dublowała. lecz inspiro- 
wała i kontrolowała administrację gospodarczą i państwową, by partia 
po leninowsku spełniała ideowe przywództwo i polityczną inspirację w 
związkach zawodowych, organizacjach samorządowych i społecznych. 


* 


Biuro Polityczne przedkłada Komitetowi Centralnemu pod dyskusję 
zawarte wyżej oceny i wnioski. 


DYSKUSJA 


Tow. STANISŁAW MIŚKIEWICZ 


Swoje wystąpienie traktuję jako uzupełnienie i rozszerzenie treści wypowiedzia- 
nych przeze mnie na IV Plenum Komitetu Centralnego. Czuję się w obowiązku 
podzielić się z towarzyszami, z kierownictwem partii odczuciami członków partii 
i załogi stoczni. Do zabrania głosu w dniu dzisiejszym skłania mnie także działanie 
partii, a ściślej brak działania w przeciągu ostatniego miesiąca. 

Jak wynikało z materiałów nam przedstawionych, a także z wysłuchanego refera- 
tu, zło w naszej partii pojawiło się po 1976 r. Jego negatywne skutki występowały 
na dele. Informowaliśmy o nich partię, instancje, ale niestety bez skutku. 

Pierwsza sprawa, którą jeszcze raz podnoszę, to brak bilansu ALEDALOWENO: Ta 
sprawa na dzień dzisiejszy wygląda jeszcze gorzej niż przed strajkami. 

Druga sprawa — to niereagowanie na postulaty i wnioski załóg. Przecież wiemy, 
że odzywały się często z góry głosy: co wy chcecie, przecież jest tak dobrze, a wy 
zawsze jesteście niezadowoleni. Przykładem tego przynajmniej w stoczni były przyj- 
mowane poza KSR plany produkcyjne na poszczególne lata. Mało tego — ignorowa- 
ne były i przerywane obrady KSR. Niestety nawet w 1980 r. 1 do dnia dzisiejszego 
nie ma próby załatwienia tych problemów lub choćby próby porozumienia się w tych 
sprawach z KSR i organizacją partyjną. Występowały w tym okresie także zjawiska 
jawr.ego oszukiwania załogi poprzez odgórne ustalanie limitów przerobowych, przy- 
działów, które z roku na rok nie miały pokrycia. Stwierdzam także, że coraz wię- 
cej było haseł i apeli, a bardzo mało zdecydowanego i jednoznacznego działania 
w kierunku zmian krytykowanego mechanizmu zarządzania gospodarką narodową. 
Niestety jest tak w dalszym ciągu. Wszystko to poparte było propagandą sukcesu po- 
wielaną przez środki masowego przekazu. W takim właśnie klimacie naszej partyj- 
nej niemocy rosła świadomość klasy robotniczej, a jednocześnie potęgowało się po- 
czucie krzywdy i konieczności samoobrony. 

Mówię o tym jeszcze raz dlatego, bo winę za ten stan rzeczy ponosimy my. Io tym 
wie cała partia I cały naród. Podkreślam to z całą powagą, żebyśmy mieli tę świae 
Gomość, że za te błędy Indywidualnie odpowiadają ludzie | członkowie partii i naród 
© tym wie. 

Realizowana zaś konsekwentnie przez określone jednostki indywidualna strate- 
gła nieliczenia się z nikim | z niczym, polityka bezwzględnej prywaty i nadużyć 
niektórych esób piastujących wysokie stanowiska dopełniła tylko kielicha goryczy. 

Tak jak wielu członków, z którymi pracuję, jestem przeciwny nawoływaniu — jak 
40 ma miejsce w ostatnich wystąpieniach — do pokory w partii. Jestem przeciw 
zbłorowemu biciu się w piersi oraz krańcowości poglądów od propagandy sukcesu 
de wprowadzania elementu samobiczowania. 

Obecnie każdy członek partii w różnej formie ponosi ciężar konsekwencji błędów 
ostatnich lat. I towarzysze o tym wiedzą, że najgorszą, a najmniej zasłużoną karę 
ponoszą szeregowi członkowie partii, którzy pracując z bezpartyjnymi przyjmują 
krytykę i winę za całość błędów polityki partii. I właśnie dlatego członkom partii 
potrzebna jest nie pokora, ale jasne I twarde stanowisko partii. 
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Uważam, że to nie partia, ale określone z imienia i nazwiska osoby winny obec 
nie przejawić wobec partii i całej klasy robotniczej pokorę. Sprawę Szczepańskiego 
I wielu innych nie traktuję jako aferę, ale jako zwyrodnienie. Wszyscy chcemy, aby 
z całą surowością tacy jak Szczepański odpowiadali jak każdy obywatel przed so- 
cjalistycznym wymiarem sprawiedliwości. Im szybciej ujawnimy tych ludzi, tym 
lepiej będzie dla partii i dla kraju. Bowiem obecnie całej partii przypisuje się sze- 
reg nieprawidłowości. 

Ani w referacie Biura Politycznego, ani w materiałach nie precyzuje się, kto nad- 
użył swojego stanowiska do prywatnych spraw. Uważam, że w stosunku do człon- 
ków Komitetu Centralnego, członków rządu, I sekretarzy komitetów wojewódzkich 
i wojewodów należy powiedzieć jednoznacznie: że w stosunku do jednych nie ma się 
zastrzeżeń, ale do takich i takich towarzyszy są następujące zastrzeżenia. Ci towa- 
czysze, do których zastrzeżeń nie ma, powinni wespół z instancjami prowadzić 
dalszy proces odnowy i oczyszczenia. A tak, proszę towarzyszy, krąży plotka, która 
wsadza do jednego kotła winnych i niewinnych. Członkowie partii liczą na to, że 
plenum w tej sprawie zajmie jednoznaczne stanowisko. Jest to pierwszy, ale nie- 
zbędny krok w odbudowie zaufania do partii. 

Postulaty strajkowe naszych załóg były zbieżne z naszymi stoczniowymi wnio- 
skarni, które w imieniu załogi i organizacji partyjnych przekazaliśmy VIII Zjazdo- 
wi. Autorami tych wniosków, tak jak i we wszystkich innych zakładach, były nasze 
załogi, był aktyw partyjno-gospodarczy przedsiębiorstwa. Była w nich głęboka tro- 
ska © stan naszej gospodarki narodowej. Były koncepcje poprawy istniejącego sta- 
nu, były też sygnały o deformacji naszego życia politycznego i społecznego. Dzisiaj, 
towarzysze, stawiam pytanie: kto personalnie ponosi winę za to, że wnioski te nie 
znalazły odpowiedzi ani nie doczekały się jakiejkolwiek próby realizacji. Odpowiedź 
na to pytanie jest bardzo ważna. Aktualnie trwa i będzie trwać szeroka dysku- 
sja. Członkowie partii przedstawiają wnioski, proponują rozwiązania, zadają pyta- 
nia i liczą, że będą tym razem autentycznymi współautorami programu partii. 

Od zakończenia strajku minął już miesiąc. W oficjalnej propagandzie dokonał się 
zwrot w kierunku niedostrzegania pozytywnych dokonań. Zapomnieliśmy w krótkim 
czasie © tym, co zrobiono dobrze, wskazuje się tylko słabe strony, krzywdząc w wielu 
przypadkach oddanych sprawie działaczy partyjnych i gospodarczych. W zakładach 
pracy istnieje takie przekonanie, którego potwierdzeniem jest powiedzenie bardzo 
znane w naszym kraju: ryba psuje się od głowy, a skrobie się ją od ogona. A prze- 
cież zgodnie z materiałami i referatem Biura Politycznego możemy stwierdzić, że 
podstawowa wina leży na górze, dlatego konsekwentnie od góry do dołu należy roz- 
wiązywać te trudne problemy. 

Na dzień dzisiejszy nie ma ani linii, ani koncepcji propagandy partyjnej. Wiele 
rzeczy robi się według starych oklepanych scenariuszy. Brak jest koncepcji kadro- 
wych. W tym zakresie panuje duża nerwowość, a także pojawiają się ze zdziwieniem 
przyjmowane u nas na dole decyzje personalne nazywane „przesunięciami”. Przez 
miesiąc nie przekazano członkom partii linii działania. Według zgodnej opinii człon- 
ków partii trudno byłoby obecnie doszukać się w wypowiedziach przywódców par- 
tii perspektywy działania na najbliższe lata i w obecnej sytuacji społeczno-po- 
litycznej kraju. Ten brak zdecydowanych działań może mieć bardzo negatywny wpływ 
na siłę partii, na jej liczebność, tym bardziej że w imię fałszywej demokracji 
wynikającej chyba z niemocy władzy pozwala się dzisiaj skutecznie działać prze- 
ciwnikom ustroju i partii. 

Chciałbym być dobrze zrozumiany. Nie chodzi nam o instrukcje, do których byliś- 
my przyzwyczajani, ale o jednoznaczne, zbieżne z odczuciami klasy robotniczej, 
członków partii postępowanie jednakowe na górze i ra dole. Istnieje bezwzględna 
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i konieczna potrzeba ustalania zasad postępowania, które wszystkim członkom par- 
tii, klasie robotniczej, społeczeństwu dałyby jednoznaczne gwarancje realizacji przy- 
jętych i głoszonych programów. Pryncypiami tych gwarancji według naszych od- 
czuć i odczuć szeregowych członków partii powinno być m. in. bezwzalędne ograni- 
czenie ilości kadencji do dwóch. Określenie w sposób jednoznaczny dotychczas uży- 
wanego hasła: partia kieruje, a rząd rządzi. I nie tylko u góry, w Komitecie Central- 
nym. Hasło to musi być realizowane również w działalności na dole. 

Dąży się do zlikwidowania podwójnych funkcji w organach władzy i w aparacie 
administracyjnym. Postuluje się powołanie niezależnego od Komitetu Centralnego or- 
ganu kontroli partyjnej nad przestrzeganiem leninowskich norm życia oraz sprecy- 
zowanie zasad roboczych kontaktów i konsultacji instancji z członkami partii. | 

W wyniku odbytych we wrześniu zebrań partyjnych przygotowaliśmy zestaw po- 
ruszonych problemów i wniosków. Przekazaliśmy je Komitetowi Centralnemu z prze- 
konaniem, że tym razem posłużą one do przygotowania Nadzwyczajnego Zjazdu par- 
tii, który według powszechnej oceny członków partii musi odbyć się w jak najkrót- 
szym czasie. 


ł 


Tow. ZYGMUNT WROŃSKI 


Przybyłem na obrady VI Plenum wprost z warsztatu pracy, jestem rdzeniarzem 
w odlewni żeliwa Zakładów Mechanicznych „Ursus”. Prawdą jest, że nie jest mi 
łatwo zabierać głos na tym niezwykłym plenarnym posiedzeniu KC. Stojąc na tej 
trybunie mam świeżo w pamięci rozmowy, krytyczne uwagi, jakie zgłaszali do 
mnie zarówno członkowie partii w „Ursusie”, jak też bezpartyjni. 

Nie jest mi łatwo i dlatego, że jestem członkiem Komitetu Centralnego partii, która 
przeżywa dziś poważny wstrząs, straciwszy wśród klasy robotniczej zaufanie i —— co 
byśmy nie chcieli powiedzieć — autorytet. 

Pozwólcie mi, że na tyle, na ile będę umiał, wyrażę swoje osobiste odczucie 
z rozmów, podzielę się tym, co mówili 1 mówią nadal robotnicy w tych trudnych 
dniach. 

Nie wszyscy Oczywiście mają rację, ale jedno jest pewne: dziś członkowie partii, 
klasa robotnicza nie twierdzą, że partia straciła więź z nimi, ale słusznie uważają, 
iż ludzie w przeszłości kierujący partią nie stanęli na wysokości zadania. Nie słuchali 
głosów wyrażanych przez polskich robotników. 

Odbyła się u nas w „Ursusie” narada aktywu partyjnego, w trakcie której w ostrych, 
bezkompromisowych słowach mówiono o czasie przeszłym. Ale nie tylko. Mówiono 
także o tym, co dziś i w przyszłości partia musi zrobić, aby odzyskać zaufanie I auto- 
rytet. Tak, to nie będzie łatwe, towarzysze. Nie można bowiem porównywać tego, 
co stało się w lipcu i sierpniu 1980 r. z tym, co było w grudniu 1970 r. Wtedy otrzy- 
maliśmy poważny kredyt zautania, ale czy potrafiliśmy go właściwie spożytkować? 
Wierzono nam, robotnikom — członkom partii, bo robotnik z czerwoną legitymacją 
zawsze pozostanie robotnikiem i nigdy świadomie nie okpi swojego współtowarzysza 
pracy. Taka jest prawda. 

Dziesięć lat temu obiecaliśmy ludziom zmiany w polityce partii i rządu. Dzisiaj 
domagają się tego znowu i nikt rozsądny nie może stwierdzić, że niesłusznie. Jest 
w tym także zawarte żądanie gruntownej i jawnej dla całej partii, całego społeczeń- 
stwa analizy przyczyn, które doprowadziły do słusznego robotniczego protestu. 
Powszechne jest żądanie, by konsekwentnie i do końca, tym razem bez półśrodków 
i uników, wyciągnąć wnioski partyjne wobec wszystkich bez wyjątku, którzy są 
winni, którzy doprowadzili do sytuacji kryzysowej. Stwierdzam, że ocena przyczyn 
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powstania kryzysu w dostarczonym nam mater.ale zadania te spełnia. Jeśli jednak 
chcemy, by wszyscy uwierzyli w autentyczność odnowy w życiu partii, w metodach 
kierowania partią i krajem, nie wolno nam tolerować w partii nikogo, kto się partii 
i socjalizmowi sprzeniewierza. Nie chodzi o znalezienie kozłów ofiarnych, ale o zwykłą 
sprawiedliwość, © wykazanie szeregowym członkom partii i całemu społeczeństwu, 
iż prawdą jest, że statut partyjny jest jeden dla wszystkich tak w prawach, jak 
i obowiązkach. 

Jeśli nie stanie się zadość temu żądaniu, nikt I nigdy nie uwierzy już w uczciwość 
partyjnych intencji, w naszą zdolność do konsekwentnego działania i w słowa par- 
tyjnego aktywu, który żyje i pracuje na co dzień wśród ludzi pracy, ludzi tak samo 
prostych, jak ja. 

Są w partii ludzie, którzy nie tylko cieszą się popularnością, ale nawet i zwykłym 
zaufaniem ludzkim. Jeśli zaś ktoś udowodnił, że nie potrafi kierować organizacją 
partyjną, powinien być s tego obowiązku zwolniony. Powinien odejść, po prostu 
odejść. Oczywiście ze sprawiedliwą oceną wkładu pracy, ale nie odejść na inne, 
pokrewne lub ważniejsze i bardziej lukratywne stanowisko, na zasadzie, że to dobry 
towarzysz, lecz odejść do pracy, do której rzeczywiście się nadaje. Za zasługi, jak 
to już nieraz mówiliśmy, kłaniajmy się w pas, a za błędy bijmy w siedzenia. Tak 
trzeba, towarzysze, inaczej nie można — bo inaczej ludzie nawet w zasługi przestaną 
wieszyć Tak jak nie wierzą dziś, że można z dnia na dzień zmieniać poglądy wraz 
ze stanowiskiem. 

Zdaję sobie sprawę, że są to słowa naprawdę gorzkie, ale inne, choć bym bardzo 
chc.ał, być one nie mogą. Klasa robotnicza w „Ursusie”, członkowie partii opowiadają 
się za zwołaniem w szybkim czasie, ale po bardzo głębokich przygotowaniach, 
Nadzwyczajnego Zjazdu partii. Żądają, by przeprowadzić ponowne wybory Komitetu 
Centralnego, dokonać niezbędnych zmian w statucie naszej partii i w instrukcji 
wyborczej. Wybory delegatów na Nadzwyczajny Zjazd powinny odbywać się bezpo- 
średnio w dużych organizacjach partyjnych oraz na konferencjach środowiskowych. 

Trzeba zwiększyć udział klasy robotniczej we władzach partyjnych tak, by za- 
pewniona była kierownicza rola tej klasy w naszej partii. Takie jest stanowisko 
aktywu, członków ił kandydatów naszej organizacji partyjnej „Ursusa” i chyba nie 
tylko „Ursusa”. 

Dziś stoi przed nami zdecydowane i pilne podjęcie pracy na rzecz odbudowy 
1 jedności partii, jej siły, jak również społecznego autorytetu. Należy przywrócić 
zasady przestrzegania statutu opartego na leninowskich zasadach życia wewnątrz- 
partyjnego. Odejść trzeba od zasady budowania autorytetu partii na autorytecie 
sekretarza. Autorytet partii to przecież autorytet jej członków, inaczej być nie może. 
Konieczne jest rozwijanie szeroko pojętej demokracji wewnątrzpartyjnej poprzez 
dokonanie zmian w instrukcji wyborczej i zaniechanie narzucania kandydatów do 
władz przez instancje zwierzchnie. 

Aktyw partyjny naszej fabryki domaga się, by funkcje partyjne wszystkich szczebli 
mogły być pełnione przez tę samą osobę nie dłużej niż 2 kadencje. A kadry partyjne, 
jak również administracyjne, winny być dobierane jedynie według kwalifikacji 
fachowych, moralnych, zaangażowania politycznego. W działalności partii winniśmy 
przyjąć zasadę, że o wartości partii, o jej autorytecie stanowi przede wszystkim 
jakość szeregów partyjnych, a nie ilość członków i kandydatów. 

Oczywiście ta zasada nie powinna zwalniać poszczególnych organizacji od odpowie- 
dzialności i pracy dla rozwoju szeregów partyjnych. Praca ta powinna iść w kierunku 
pozyskiwania do partii ludzi wyróżniających się w pracy, ambitnych I zaangażowa- 
nych ale jednocześnie ludzi, którzy zdają sobie sprawę, iż wstępując do partii 
przyjmują na siebie dodatkowe obowiązki. 
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Organizacja partyjna opowiada się za wyrażnym określeniem kompetencji władz 
partyjnych i administracyjnych. Należy bezwzględnie przestrzegać zasady, że partia 
w swym działaniu powinna przede wszystkim spełniać rolę ideowo-polityczną, 
insp'ratorską, mobilizującą i kontrolną. Hasło „partia kieruje, a rząd rządzi” musi 
być wcielone w życie. Musi także nastąpić znaczne ograniczenie równoległego pia- 
stowania funkcji partyjnych i stanowisk administracyjnych. Jest wymogiem chwili, 
aby nie czekając na uchwały Nadzwyczajnego Zjazdu rozstrzygnąć wiele palących 
prociemów dotyczących zarówno partii, jak i kraju. 

Jak przyjęto w „Ursusie” decyzje podjęte na pierwszym posiedzeniu VI Plenum? 
Powiem prosto: przyjęto je jako zapowiedź likwidacji wynaturzeń narosłych w 
dotychczasowej polityce naszej partii. Wynaturzeń będących wynikiem odejścia przez 
ówczesne kierownictwo od leninowskich norm w kierowaniu partią i krajem. Chciał- 
bym jednak zwrócić uwagę na to sformułowanie — zapowiedź, ale jeszcze nie ZU RSY: 
Wynika stąd, że za deklaracjami muszą iść czyny. 

Trzeba postawić kropkę nad „1”. Te zmiany, które już nastąpiły, spotkały się 
z naszym poparciem, ale trzeba nam dalszych czynów gwarantujących, że sytuacja 
sprzed sierpnia już się nigdy nie powtórzy. 

Nie ma w tej chwili wśród nas w klasie robotniczej „Ursusa” atmosfery wiary 
w deklaracje. Poparcia dla nich nie wyzwolimy wśród załogi, jesteśmy jednak zdolni 
wyzwolić je dla odpowiadających społecznym interesom czynów nowego kierownictwa. 
Czynów konkretnych, jak np. ekonomiczne, rozsądne ale szybkie zakończenie budowy 
nowego „Ursusa”. Jestem robotnikiem tej fabryki i chociaż zależy mi na tym, aby 
była ona piękna i nowoczesna — to jako ezłonka partii bardziej boli mnie brak 
ciągników dla polskiego rolnictwa, bo to oznacza po prostu brak żywności. Na fali 
rozkołysanej dziś w kraju dyskusji słyszymy różne skrajne głosy — zatrzymać budo- 
wę, może rozliczyć tych, którzy zdecydowali. Powiem po prostu — nawet jeżeli ktoś 
by mnie wrzucił do wody, to najpierw staram się dopłynąć do brzegu, a PER 
zapytam, kto mnie wrzucił. 

My bardzo liczymy na mądrość kierownictwa, ale jednocześnie znamy swoje obo- 
wiązki i dziś jak nigdy rozumiemy swoją rolę. Domagamy się po prostu takiego me- 
chanizmu w kierowaniu partią, który zabezpieczałby na zawsze ścisłą więź z klasą 
robotniczą, wysłuchiwanie jej opinii we wszystkich istotnych dla partii i kraju spra- 
wach. Jestem członkiem Komitetu Centralnego pracującym na co dzień w środowisku 
wielkoprzemysłowej klasy robotniczej, przy warsztacie, wśród ludzi, wśród nich 
własnie ten Komitet Centralny reprezentuję. Bywa, że jestem widziany przeż pryzmat 
mojej osoby, dlatego muszę jako członek Komitetu Centralnego być do tej funkcji 
odpowiednio przygotowany. 

Do tej pory pozostawiony byłem sam sobie, własnym opiniom, bez informacji. 
Często towarzysze z warsztatu pracy pytali mnie, jaka jest twoja rola, kto się z tobą 
liczy, kto cię pyta o zdanie, jakie sprawy z tobą konsultowano? To trzeba zmienić. 
Jest Biuro Polityczne i członkowie partii — robotnicy również od czasu 29 czasu 
powinni być na nie zapraszani. 

Jeśli wybrano mnie na członka Komitetu Centralnego, to znaczy, że mi się ufa. 
Jeśli jest inaczej, po prostu trzeba odwołać. Brak informacji wielokrotnie nie pozwo- 
lił mi zająć stanowiska, a już nigdy nie chciałbym być członkiem Komitetu Central- 
nego występującym na plenum, a także wobec towarzyszy pracy, jedynie w przysło- 
wiowej kwestii formalnej. 

Wierzę, że nowe kierownictwo partii zawsze odtąd wsłuchiwać się będzie i uwzględ- 
niać w polityce nasze głosy, głosy robotników, ludzi prostych, o których Lenin mówił, 
że z takimi buduje się socjalizm. 

Dziękuję za uwagę, towarzysze. Nie powiedziałem tu nic nowego. Gorzko jest się 
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do tego przyznać, ale w podobnym tonie mówił na plenum KC w 1970 r. ówczesny 
członek Komitetu Centralnego z naszej fabryki. Nie traktujcie tego jako uszczypli- 
wości pod adresem naszej partii, bo na taką jako uczciwy członek partii z wieloletnim 
stażem naprawdę sobie nie pozwalam. 


Tow. ROMAN NEY 


Przemawiać na dzisiejszym plenum to duża odpowiedzialność. Wszyscy zdajemy 
sobie z tego sprawę. Kiedy wczoraj jechaliśmy do Warszawy, byliśmy pod silnym 
naciskiem całej opinii publicznej, a głównie członków partii, wiążących duże nadzieje 
z obecnym plenum. Obecne plenum, towarzysze, to duża szansa, jeżeli przeprowadzimy 
je do końca dobrze. Ale jeżeli tej szansy nie wykorzystamy, to strach pomyśleć, co 
moża być. Taki jest klimat w organizacjach partyjnych. I dlatego pozwólcie towarzy- 
szu Kania, ale chyba te 15 minut to nie to, co nam dzisiaj tu jest potrzebne. Byliśmy 
ograniczeni i telewizją na niektórych plenach. Jeżeli partia, jeżeli władze centralne 
przygotowywały to plenum miesiąc w takiej sytuacji, to sądzę, że jeżeli zajdzie po- 
trzeba, to trzeba nawet 3 dni obradować, ale załatwić sprawę do końca, bo jest to po 
prostu najważniejsza rzecz. 

Referat i materiały, które zostały nam dostarczone, zawierają właściwą ocenę, ale 
chyba będzie ona musiała jeszcze być pogłębiana. Krytyka, jaka rozlega się w partii 
ra zebraniach, a dotyczy ona sytuacji w kraju, jest znacznie surowsza, bardziej pogłe- 
biona, aniżeli krytyka w ogonkach. Tamta w ogonkach jest zjadliwa, ale z nią także 
musimy się liczyć. 

Przeważa w partii, przynajmniej w mojej organizacji partyjnej w Akademii 
Górniczo-Hutniczej, olbrzymie rozyoryczenie, powiedziałbym, żal do kierownictwa 
partii, które przez kilka co najmniej lat nie reagowało na to, co partia mówi i co się 
w partii czieje. A chcę powiedzieć, że partia mówiła wszystko, co dzieje się w kraju. 
Gdyby w 1975—1976 r. i w następnych słuchano tego, co mówi się w organizacjach 
partyjnych, sprawy wyglądałyby dzisiaj inaczej. Tutaj towarzysze mówili, że zło 
w partii zaczęło się po 1976 r., a ja sądzę, że już w 1973, kiedy na I Konferencji Par- 
*yjnej cenzurowano wystąpienia. Towarzysze, pytam się komu i na co to było 
potrzebne. Ja miałem to szczęście, że trafiłem na bardzo łagodnego cenzora. 

N'e ma innej alternatywy. Musimy przede wszystkim poprawić styl funkcjonowania 
partii, i co do tego jest przekonane społeczeństwo, że w tym kraju wszystko od partii 
się zaczyna i jak jest bieda to na partii się także, towarzysze, kończy. Nie ma innej 
alternatywy. Odnowa w duchu demokracji socjalistycznej musi objąć naszą partię. 
Jest to wymóg czasu i powszechne oczekiwanie nie tylko członków partii. Z czego 
to jeszcze wynika. Jasno musimy sobie powiedzieć, że nie jest to koniunktura, nie 
jest to tylko sprawa czasu, ko tego partia i naród chce, ale dotychczasowy styl pracy 
instancji partyjnej I partii, a w dalszej kolejności także władzy państwowej, nie jest 
dostosowany do obecnych warunków społeczno-gospodarczego i kulturalnego rozwoju 
kraju. W warunkach, kiedy kraj odbudowywano ze zniszczeń i rozbudowywano, 
wystarczały inne metody zarządzania. Dziś, kiedy wkroczyła komputeryzacja, kiedy 
mamy duży przemysł — i to trzeba podkreślić jako zasługę partii — te metody nie 
wystarczą. W sumie na pewno łatwiej jest kierować z pomocą telefonu i dyrektywy, 
tylko że dzisiaj już n:kt nie chce tego słuchać, z tego już nic nie wynika. Dlatego 
w pełni popieram te wszystkie zapowiedzi, które zarówno w referacie, jak i w ma- 
teriale dotyczą zmian stylu pracy partii. Jest jeszcze jedna rzecz. Nie bójmy się 
dyskusji wewnątrz partii. Podnosi to nawet nasza partyjna młodzież studencka. 
Partua została w ostatnich latach po prostu pozbawiona kompletnie ocen pracy po- 
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litycznej. Na plenach Komitetu Centralnego i komitetów wojewódzkich poruszano 
tylko tematy gospodarcze, i jeżeli coś zahaczało o pracę partii czy o ideologię, to 
w bardzo wąskim zakresie. To się dzisiaj odbija na partii. Z drugiej strony namaw.ano 
nas, tę rozbrojoną partię, do ustawicznej walki z opozycją metodami politycznymi. 
Coś tu towarzysze nie gra. Musi być najpierw trening metod politycznych w samej 
parti... Towarzysze, nie bójmy się tutaj różnic zdań. Nie może ani Biuro Polityczne 
pracować anonimowo, ani Komitet Centralny, musimy znać osoby, które kierują 
naszą partią, także z ich poglądów i z ich postępowania. Czas na to w partii przyszedł. 

Kierownictwo partii poddane jest obecnie surowej krytyce, w atmosferze głębokiej 
nieufności. Dyskutuje się na zebraniach partyjnych. Szczególnie trudno jest zaś 
wytłumaczyć naszej młodzieży, w tym także i studenckiej, jak w warunkach kolek- 
tywnego działania Biura Politycznego — tego materiał nie mówi do końca — mogło 
dojść do wypaczenia pracy dwóch osób, bo ja tak to rozumiem, I sekretarza i premiera. 
Jak 14 osób było wodzone za nos przez dwie osoby, jak mogło do tego dojść? 
To wszystko nam można wytłumaczyć, ale już na dole jest bardzo trudno. Nasuwają 
się przy tym nagminne pytania i trzeba na nie odpowiedzieć. Czy nie było ludzi 
w Biurze, w kierownictwie partii, którzy mieli inne zdanie it dlaczego ci ludzie, jak 
można się domyślać, opuszczali Biuro Polityczne przy milczącej postawie pozosta- 
łych członków Biura? Tej odpowiedzi żąda od nas partia. Wrócimy po plenum na 
zebrania organizacji partyjnych i będzie trzeba dać tę odpowiedź. Przecież partia 
sygnalizowała to nie tylko w bezpośredniej dyskusji przed VIII Zjazdem, ale 
i wcześniej. Tego jednak nikt nie słuchał. 

Kierownictwo partii dało się po prostu wmanipulować w tę całą maszynę niedo- 
brych pociągnięć gospodarczych. Ale społeczeństwu i członkom partii trudno jest 
to wytłumaczyć. Weźmy sobie gazety i dzienniki telewizyjne z lat 70: co Biuro 
Polityczne, to była zatwierdzana nowa duża inwestycja. Przecież ktoś to analizował, 
ktoś nad tym pracował. 

Po 1970 r. została stworzona nauce duża szansa. Ale równocześnie stworzono hasło 
— jak się okazało wyłącznie propagandowe — angażowania nauki, powiem szerzej, 
w ogóle fachowców do ekspertyz i opinii naukowych. Powołano liczne rady i zespoły, 
które, trzeba powiedzieć, były fikcją, nikt wyników ich pracy nie przyjmował do 
wiadomości, nikt z tego nie wyciągał żadnych wniosków. Sama Polska Akademia 
Nauk przy udziale praktyków opracowała kilkadziesiąt kompleksowych ekspertyz, 
w których cały szereg spraw, które dzisiaj nas bolą i które dyskutujemy, zostało 
przedstawionych i naświetlonych. Zaczął się rodzić niepokojący stan lekceważenia 
nauki, zaznaczyło się to wyraźnie już w 1975 r. w sposób jaskrawy. Były opracowane 
ekspertyzy pracowników nauki t fachowców, które, jak w przypadku upłynniania 
węgla metodą Kopersstock, wskazywały duże ryzyko zakupu tej licencji. I tylko 
gospodarcza sytuacja przeszkodziła w zakupie tej licencji, ale decyzja była już 
podpisana przez trzech członków Biura Politycznego. 

Jako naukowcy Akademii Górniczo-Hutniczej wypowiadaliśmy się wyraźnie w kilku 
dokumentach o całej koncepcji Huty „Katowice” i szerzej — koncepcji hutnictwa. 
Zostało to wszystko później zdeformowane. Profesor Kopecki, bezpartyjny, ale oddany 
temu, co się w kraju robi, przedstawiał już w 1975 r. konieczność uruchomienia pro- 
gramu rządowego z zakresu energetyki. Już wtedy było wiadomo, że musimy 50 proc. 
żarówek wyłączyć, program ten jednak nie doczekał się wtedy powołania i opracowa- 
nia. Trzeba powiedzieć, że Ministerstwo Nauki, w którym ja także pracowałem jakiś 
czas, stawiało z różnych subiektywnych względów duże przeszkody w podjęciu tego 
programu. Dopiero stał się on programem na przyszłą pięciolatkę, ale w sytuacji, 
kiedy już jesteśmy z enerzetyką w krytycznej sytuacji. Gdyby badania naukowe do- 
tyczące Lubelskiego Zagłębia Węglowego w formie programu kompleksowego zago- 
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spodarowania zagłębia były podjęte 5 lat wcześniej, co było zgłaszane, to nie mieli- 
byśmy kłopotu z obecnie głębionymi szybami, bowiem dziś dokładnie wiemy, gdzie 
te szyby powinny być lokalizowane. Obok manipulacji partią narastała także i ma- 
n.pujacja nauką. Odbiło się to także na funkcjonowaniu PAN. Prawda jest taka, 
że udział nakładów na badania naukowe w dochodzie narodowym brutto wynosił 
według oficjalnych danych w 1970 r. 2,8 proc., w 1975 r. 2,3 proc. w 1916 r. 2 proc. 
w 1978 r. 2 proce. Światowe dane za rok 1975 wynoszą: Związek Radziecki — 4,8 proc., 
Węgry — $8,% proc., Czechosłowacja — 3,9 proc. NRD — 4 proc., Polska — 2,3 proc. 
Oto obraz rzeczywistego traktowania nauki. 

Obecnie z żarliwością, w atmosferze gorącej, ale także i rozważnej — i to jest 
naszym sukcesem — toczy się dyskusja w szkołach wyższych nad samorządnością 
i obliczem szkoły wyższej, nad działalnością organizacji młodzieżowych, nad funkcjo- 
nowaniem i lepszym wykorzystaniem szkół wyższych w rozwoju społeczno-gospodar- 
czym kraju. Jest to dyskusja trudna, ale ją prowadzimy po 14 i 20 godzin na dobę. 
Wskazuje się powszechnie różne niedoskonałości działania obecnego systemu 
szkolnictwa wyższego i wskazuje się konieczność likwidacji w szkołach wyższych 
— co zostało już zapoczątkowane — skomplikowanych wskaźników i norm, które 
do niczego nie prowadzą, a które przecież gnębią także nasz przemysł. Przejawiamy 
dużą troskę w pracy z młodzieżą. Pojawia się niezależna organizacja studencka 
w formie niezależnego zrzeszenia studentów. Niepotrzebnie kiedyś była podjęta de- 
cyzja © likwidacji zrzeszenia studentów polskich w uczelniach. Była to organizacja 
dobra, padła ofiarą manipulowania ruchem młodzieżowym. Wielu tutaj towarzyszy 
siedzących na sali, nie wyłączając także i członków Biura Politycznego, było kiedyś 
wychowywanych w tej organizacji. Cały dialog polityczny z młodzieżą jest przed nami 
i musimy postępować tutaj bardzo rozważnie, ale równocześnie pryncypialnie. Mło- 
dzież potrzebuje naszej partyjnej pomocy i tej pomocy musimy młodzieży udzielić. 

Dyskutuje się bardzo ostro i pryncypialnie w partii tzw. gwarancje w stylu pracy 
partii, o czym towarzysze tutaj mówili. Chciałem powiedzieć, że znam list, który 
tow. Moczar wysłał do członków Komitetu Centralnego. Będzie o tym z pewnością 
mówił. Popieram idee tego listu, jeżeli chodzi o funkcjonowanie kierownictwa partii, 
tzn. oddzielenie Biura Politycznego od rządu. Towarzysze wicepremierzy nie wezmą 
mi za złe, ale wydaje mi się, że poza premierem nie powinien nikt z członków rządu 
być członkiem Biura, jest to niepotrzebne, stanowisko wicepremiera jest u nas samo 
w sobie bardzo duże. Natomiast uważam, że w składzie Biura Politycznego pow:nno 
być co najmniej 50 proc. działaczy partyjnych z terenu, nie pracujący w centralnym 
apa'acie partyjnym i państwowym. Według mnie byłaby to pewna gwarancja, na 
podstawie obecnych doświadczeń, że Biuro miałoby bezpośrednio lepszy kontakt z tym, 
co dzieje się w terenie. Uważam to za bardzo ważną sprawę. Niech to będzie ktoś 
z sekretarzy z terenu, niech to będzie ktoś, kto pracuje w rolnictwie, przemyśle, 
w innych działach gospodarki. Pieniądze, które zostaną wydane na wożenie tych 
towarzyszy samolotami co tydzień, czy co dwa tygodnie do Warszawy, zwrócą się. 

Wiele jest dyskusji na temat zjazdu. Sądzę, że jest to pryncypialna sprawa w tej 
chwili w partii, że trzeba powiedzieć wyraźnie o zwołaniu zjazdu. Sądzę, że stać 
by nas było na powołanie na tym plenum Komisji Zjazdowej. Nie łudźmy się. że jak 
będziemy nad tym dyskutować bardzo długo, to komisja będzie dużo lepsza. Chodzi 
w tej chwili o autentyczność, a jeżeli już istnieją jakieś przeszkody forma]ne czy inne, 
to wydaje mi się, że następne plenum KC, na co także wskazują towarzysze, pow:nno 
być poświęcone pracy partii. Tego nam bardzo obecnie brakuje i na tym plenum 
powinna zapaść już decyzja o Komisji Zjazdowej. Popieram kadencyjność i zmiany 
ordynacji wyborczej. 

Jeszcze jedna rzecz. My nie możemy być niemym Komitetem Centralnym. O co mi 
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chodzi, towarzysze? Praca na samym plenum to za mało, członkowie i zastępcy cZłon- 
ków KC powinni działać skupieni w stałych komisjach. Nie bójmy się, że kierownik 
wydziału obok swoich normalnych obowiązków kędzie musiał przekonać komisję 
o programie, który chce realizować. Jestem przekonany, że będzie to twórcza dyskusja 
i bodziec do skuteczniejszej pracy naszej partii. Popieram w pełni ustanowienie gwa- 
rancji statutowych, sądzę, że zjazd nad tym powinien po prostu popracować. 


Jeszcze jest jedna rzecz, która bardzo silnie jest dyskutowana. Czas, aby nasza 
partia uzyskała pewien konieczny dystans w stosunku do tego, co dzieje się w rządzie 
i innych organach władzy. Szczególnie wśród młodzieży jest to dzisiaj bardzo dysku- 
towuane. Dlaczego sekretarz partii — myślę o wystąpieniu tow. Babiucha na niesław- 
nym Sejmie w 1976 r. — musi popierać propozycje, które składa rząd. Dlaczego 
sekretarz partii, taką funkcję przedtem pełnił tow. Pińkowski, musi być referentem 
tych marnych planów, które były przedstawiane w Sejmie? Tak nie musi być. Partia 
wtedy uzyska tę właściwą kierowniczą rolę przede wszystkim poprzez swoich człon- 
ków i poprzez to, że gdy będzie widziała, że coś się dzieje nieprawidłowo, %o będzie 
mogła ingerować. Stać nas na to, żeby plenum Sejmu było prawdziwym parlamentem. 
Nie bójmy się, że nam ustawa czy uchwała przejdzie przy wstrzymaniu się 
10—15 posłów od głosowania. Ta jedność za wszelką cenę, zresztą fikcyjna, naprawdę 
nie jest nam potrzebna. Przynosi ona znacznie więcej szkody aniżeli pożytku. I dla- 
tego, jeżeli na komisjach sejmowych jest jeszcze jaka taka dyskusja, są sprawy 
kontrowersyjne, rodzi się coś nowego, to już wyżej nie ma zupełnie znaczenia. Powiem 
tutaj o prof. Mięsowiczu, bezpartyjnym. Posiada on Order Budowniczege Polski 
Ludowej, stworzył całą szkołę zastosowań jądrowej fizyki technicznej w kraju. Był 
posłem, działał dobrze, powiedziałbym — bardzo dobrze, angażował się. Ale kiedy 
jako człowiek myślący zwrócił uwagę na to, że na zespole partyjnym, w którym 
także uczestniczą i bezpartyjni, jest coś innego, a później na plenum Sejmu przedsta- 
wione jest zupełnie co innego, napisał list. Odbyła się z nim rozmowa, która ,.dnak 
nie przekonała go. Nie przyjął propozycji poselskiej w obecnej kadencji. 


Jakie widzę wyjście z sytuacji — bo o znalezienie wyjścia dzisiaj chodzi. Jestem 
tu mimo wszystko optymistą. Kraj jest naprawdę bogaty. I dlatego z tej trudnej 
sytuacji gospodarczej znajdzie się naprawdę wyjście, jeżeli, po pierwsze, poderwiemy 
partię i poderwiemy naród. Oczywiście znacznie trudniej to zrobić niż w 1970 r. Bra- 
kuje nam w tej chwili weryfikacji planu. Musi być to dokonane w dwóch etapach, 
dyskusji na dole, uosólnienia u góry, a dopiero później przez przekonanie załóg do 
realności planu. To jest podstawowa sprawa, inaczej nie poprawimy wydajności 
pracy. nie ruszymy niczego. Sprawa jest poważna i sądzę, że nie mamy czasu do 
stracenia. 

Następny problem to racjonalna gospodarka. Zasoby kraju są duże, mówię tutaj 
tylko o części zasobów, to znaczy o zasobach mineralnych. Nie jest to zarzut pod 
adresem tow. Lejczaka ani kogokolwiek, ale jest to obiektywna sprawa, aktualna od 
szeregu lat. Zresztą tow. Barcikowski jest tutaj świadkiem, rozmawialiśmy na ten 
temat nieraz. W górnictwie węgla wygląda to tak, że na jedną tonę wydobytego 
węgla 2,5 tony udokumentowanych zasobów jest bezpowrotnie straconych. Sami 
górnicy w rokowaniach w Jastrzębiu zwrócili uwagę na olbrzymie marnotrawstwo 
naszych zasobów. W siarce jest to jedna tona do dwóch. W mniejszym zakresie 
występuje to w miedzi, cynku i ołowiu. Gdybyśmy potrafili poprawić gospodarkę 
wydobycia węgia, to budowalibyśmy mniej kopalń. W tym widzę właściwe wykorzy- 
stanie zasobów naturalnych i olbrzymią szansę odrodzenia naszej gospodarki. 


Następna sprawa: mamy millon sto tys. ludzi s wyższym wykształceniem. Jest 
to olbrzymia zasługa partii, że doprowadziła do takiego wskaźnika w naszym kraju. 
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Kształcenie jest kosztowne, więc musimy tym żywym tworzywem inaczej zacząć 
gospodarzyć Występuje tu dotychczas olbrzymie marnotrawstwo. 

Chcę wyrazić na zakończenie wiarę, że jeżeli pryncypialnie i bojowo będziemy 
umieli wykorzystać to plenum, doprowadzić go do właściwego końca, to wyjdziemy, 
chociaż nie bez trudu, z tych wszystkich trudności. 


Tow. TADEUSZ FISZBACH 


Ważne są sprawy, które podejmujemy na dzisiejszym posiedzeniu Komitetu Cen- 
tralnego Wiemy o tym z codziennych, trudnych doświadczeń naszej pracy. Staje przed 
nami zasadnicze pytanie: co powinniśmy uczynić i jakie przedsięwziąć środki, aby opa- 
nować i przezwyciężyć zaistniały kryzys społeczno-polityczny, którego istota wyraża 
się w naruszeniu więzi partii ze społeczeństwem, w deformacji jej kierowniczej roli, 
w odstępstwach od leninowskich zasad i norm w życiu partii, w wadliwym systemie 
funkcjonowania administracji państwowej. Odpowiedź na to pytanie będzie mieć hi- 
storyczne znaczenie dla naszego narodu, dla rozwoju państwa, dla pomyślności oby- 
wateli, dla partii i dla ideałów, które jej przyświecają. 

Na TV Plenum sfonmułowaliśmy wstępną ocenę źródeł wybuchu społecznego nieza- 
dowolenia w Polsce. W ocenie tej zawarliśmy przemyślenia pochodzące nie tylko 
z okresu trwania strajków, ale również opinie i poglądy wyrażane już wcześniej, 
kiedy stało się jasne, że sprawy mają się źle i w szybkim tempie narasta niebezpie- 
czenstwo wybuchu ostrego konfliktu. Przezwyciężenie konfliktu w jego najostrzejszej 
formie polegającej na wstrzymaniu pracy setek zakładów w wielu ważnych ośrodkach 
kraju oznaczało jednak tylko stworzenie pozycji wyjściowej do rozwiązywania w skali 
całego państwa nabrzmiałych problemów społecznych, których dotkliwie odczuwa- 
nym dziś przejawem jest między innymi niezadowalający rytm pracy i zbyt skromne 
wyn'ki produkcji. Przyczyną tego stanu rzeczy jest obecnie skupienie się zaintere- 
sowań i energii społecznej wokół działań zmierzających do uznania przez naszą par- 
tię w teorii i zagwarantowania w praktyce zgodności słów I czynów, programów 
t efektów ich realizacji, wizji socjalizmu z jego kształtem realnym. Zgodności tej ni- 
gdy dotąd nie zdołaliśmy osiągnąć w sposób trwały oraz w stopniu znajdującym spo- 
łeczną aprobatę. 

Jakie są przyczyny tego faktu? Wymienię tylko nieliczne z nich, które jednak 
— jestem o tym przekonany — odegrały szczególnie dużą rolę w kształtowaniu na- 
strojów społecznych przejawiających się obecnie z tak wielką siłą i w tak dramaty- 
czny sposób. 

Przyjęto mianowicie i usankcjonowano w praktyce społecznej błędne założenie 
o możliwości, a nawet celowości funkcjonowania dwóch płaszczyzn życia publicznego: 
szlachetnej idei porywającej myśli i uczucia ludzi oraz ułomnej praktyki prowadzącej 
do społecznego rozczarowania i niezadowolenia. Przez dziesiątki lat wzbraniano się 
przed zapewnieniem w praktyce szerokiej kontroli społecznej nad urzeczywistnianiem 
obowiązujących zasad ustrojowych i podejmowanych uchwał. Dopuszczano do roz- 
winięcia się poza wszelkie granice woluntaryzmu i subiektywnych ocen w kwalifiko- 
waniu zamierzeń i osiąganych rezultatów ogólnospołecznego wysiłku. 

Jednostronnie interpretowano w propagandzie interesy państwa. Słuszność poglą- 
dów kwalifikowano wedle miejsca ich autorów w hierarchii władzy, nie zaś w zale- 
żności od treści argumentów, ich wagi i motywacji oraz kompetencji wypowiadają- 
cych je ludzi i środowisk społecznych. Życzenia bezpodstawnie utożsamiano z możli- 
wościami, a możliwości z realnymi szansami ich osiągnięcia. Dyskusjom społecznym 
wyzraczano rolę afirmacyjną, nie zaś analityczną i krytyczną. Słusznie zwalczano de- 
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magogię krytyki, ale zarazem dopuszczano się demagogii w ocenie przejawów kry* 
tyki Konsultacje społeczne zostały ograniczone i sformalizowane oraz ukierunkowane 
w taki sposób, aby służyły nie tyle weryfikacji, ile osiągnięciu poparcia dla z góry 
przyjętych tez i zamiarów. Tak zwane prawdy trudne były przedmiotem przemilczeń 
bądź manipulacji, mimo że znajdowały się od dawna w społecznym obiegu. Klasą 
robotricza silniej niż inne środowiska ludzi pracy opowiedziała się wielkim głosem 
za poddaniem tego stanu rzeczy sprawiedliwemu osądowi i uzasadnionej reformie. 
Dlatego wiaśnie dyskusja, jaka toczy się w całym społeczeństwie i w całej partii, jest 
w rzeczy samej masową dyskusją nad filozofią sprawowania władzy przez naszą 
partię, nad systemem drożności tej filozofii w umysłach ludzi i działaniach instytucji 
społeczno-politycznych, nad gwarancjami realności i konsekwencji partii w urzeczy= 
wistnianiu wyrażonej przez nas woli politycznej. 

Nie trzeba dziś szczególnej przenikliwości, by w proteście klasy robotniczej dostrzee 
samoobronną dążność społeczeństwa, które wie, że od swojej władzy — władzy ludu, 
ma prawo oczekiwać uczciwości, prawdomówności i rzetelności. Społeczeństwo nasze 
w sposób pryncypialny stwierdza, że nic wspólnego z socjalizmem nie ma: prywata, 
koteryjność i samowola. Dlatego tak powszechne jest żądanie gwarancji prawno-=po- 
litycznych, chroniących funkcjonowanie naszego ustroju. przed deformacjami. Trzeba 
je uznać nie tylko za uzasadnione, lecz wręcz niezbędne dla dobra kraju i naszej partii. 
Nie możemy z obecnego kryzysu wychodzić tylko z obietnicami i deklaracjami dobrej 
woli, nawet gdyby uznać, że jest to wola niewzruszona, jeśli chcemy, aby wyjście te 
było wiarygodne, skuteczne i trwałe. Musimy głęboko zrozumieć prawdę, wielokrot- 
nie potwierdzaną przez doświadczenia poprzednich kryzysów, że nawet najlepszą 
wola jako czynnik subiektywny musi być wsparta obiektywnymi, systemowymi zabez- 
pieczeniami. Toteż nie powinniśmy zwiekać z ustanowieniem takich zabezpieczeń, 
jeśli dziś i w przyszłości pragniemy uchronić społeczeństwo przed niebezpiecznym roz- 
warciem między jego dążeniami a stanowiskiem i działaniami służącej mu władzy. 

Im szybciej i konsekwentniej podejmujemy starania o zrealizowanie tego wymogu, 
tym skuteczniej zdołamy się przeciwstawić wszystkim tym, którzy w nurcie to- 
czących się wydarzeń upatrują miejsce dla osiągnięcia swoich antysocjalistycznych 
celów, nie mających nic wspólnego z dążeniami i poglądami klasy robotniczej. Jest 
prawdą, ze chwila obecna cechująca się napięciami, goryczą i poszukiwaniem 
dróg naprawy nie zawsze sprzyja myśleniu o jutrze, o kierunkach przemian, 
jakie są niezbędne. Wiemy, że wyjście z bieżących i tak dotkliwie odczuwanych 
trudności jest sprawą szczególnie pilną. Z dnia na dzień trzeba bowiem podejmować 
trudne decyzje bieżące, zażegnywać różne ogniska społecznego niepokoju. Ale brak 
programu zabezpieczeń dalekosiężnych jest tych ognisk istotną przyczyną. Toteż 
wraz z działaniami bieżącymi trzeba się zdobyć na wiążące zapowiedzi określonych 
zmian strukturalnych. Wielu ludzi w partii i wielu ludzi wokół partii z niecierpliwo= 
ścią oczekuje od nas, od Komitetu Centralnego, wyjścia z fazy działań na krótką metę 
i przejścia w fazę mogącą urealnić stabilizację życia społecznego — tego warunku 
przezwyciężenia kryzysu, jaki stał się naszym udziałem. To zaś nie jest w pełni moż- 
liwe bez konkretnego, akceptowanego przez ludzi pracy programu działania na dłuż- 
szy okres, jaki powinien być przyjęty na Nadzwyczajnym Zjeździe partii, do przygoto= 
wania którego należy przystąpić niezwłocznie, Zjazd ten powinien się odbyć w możli- 
wie najszybszym terminie, przyjąć program, który pozwoli całej partii rozwinąć dzia- 
łalność wychodzącą naprzeciw powszechnym oczekiwaniom i potrzebom ludzi. Spokój 
społeczny będzie wracał dopiero wtedy, gdy społeczeństwo uzyska pewność, że nie 
tylko najbliższe miesiące, ale i lata będą okresami uzdrowienia i polepszenia sytuacji 
w kraju. Nie chodzi rzecz jasna o drobiazgowe przewidywania, o wytyczenie szczegsó= 
łowych kierunków, o formowanie zadań odcinkowych czy określanie wskaźników. 


Chodzi o taki program demokratyzacji życia oraz udziału społeczeństwa w stanowie- 
niu tł kontrolowaniu władzy, który zapewniłby reaine przybliżenie socjalistycznej 
sprawiedliwości społecznej w naszym życiu zbiorowym. 

Zarys tego programu nie wymaga miesięcy czy lat przygotowań. Wystarczy, gdy 
uznamy w praktyce, że powinien on uwzględniać głęboko odczuwaną przez społeczeń- 
stwo potrzebę jakościowych zmian w życiu publicznym. Świadczy © tym powszechność 
żądań tych zmian, pochodząca z wszystkich praktycznie klas i warstw społecznych. 
Wyczuienie na sposób funkcjonowania instytucji państwowych, na postawy etyczne 
tch przedstawicieli jest obecnie sprawą doniosłej wagi. Nie tylko dlatego, że wynika 
ono z istoty moralno-ideowych założeń naszej partii, ale również dlatego, że warunku- 
je zachowanie i przyciąganie do jej szeregów ludzi o szczególnej wrażliwości, a więc 
części młodzieży, niemałej liczby światłych robotników oraz przedstawicieli inteligen- 
cji twórczej i środowisk naukowych. Głęboko osadzone w umysłowości naszego naro- 
du oraz utrwalone w najcenniejszym dorobku polskiej myśli humanistycznej i kultury 
oczekiwanie uczciwości władzy oraz praworządności we wszystkich głównych dzie- 
'dzluiach życia ze szczególną siłą staje dziś na porządku dnia. 

W walce o przywrócenie i utrwalenie pryncypiów naszej partii na gruncie programu 

demokratyzacji oraz sprawiedliwego traktowania spraw i ludzi zawierą się rów- 
nie ważna, jak w programie rozwoju społeczno-ekonomicznego, a może i ważniejsza 
szansa jednoczenia narodu na prawdziwie socjalistycznej podstawie. 
- Konieczność przyjęcia takiego przede wszystkim kierunku normalizacji życia w na- 
szym kraju jest tym bardziej oczywista, gdy uwzględnić stopień wykształcenia spo- 
łeczeństwa, jego świadomość narodową i obywatelską, jego związanie z ludową ojczy- 
zną. | 

Społeczeństwo to może i powinno oddawać wszystkie swoje siły na rzecz urzeczy- 
wistniania niezbędnych inicjatyw w tworzeniu silnych podstaw gospodarki i kultury. 
Chodzi Jednak o to, aby siły, jakie w nim tkwią, mogły być w pełni spożytkowane. 
Tego jednak nie osiągniemy obecnie inaczej, aniżeli tylko poprzez zapewnienie pow- 
stania właściwych motywacji wewnętrznych dla pracy, działania i konstruktywnego 
myślenia o sprawach kraju. 

Częścią składową naszego krajobrazu społecznego stały się niezależne samorządne 
związki zawodowe, coraz powszechniej traktowane jako jedna z gwarancji stabilizacji 
f naprawy życia publicznego. I choć nie nasza partia bvła inicjatorką ich powstania, 
to jednak ona właśnie ma dziś szansę zyskać w nowych organizacjach związkowych 
cenny czynnik aktywizacji ludzi na określonym obszarze spraw społecznych i gospo- 
darczych. W chwili obecnej nowe organizacje związkowe — powstałe przecież w sy- 
tuacji protestu i zajęte sprawami organizacyjnymi — nie mogły jeszcze ujawnić 
wszystkich możliwości konstruktywnego działania. 

Ciągle zresztą — nieraz nie bez naszej winy — utrzymuje się ich poczucie zagro- 
żenia, podejrzliwość, objawy nieufności. Nie ułatwia to naszych kontaktów z komite- 
tami założycielskimi. Nie ułatwia ich również próba załatwienia spraw przez strajk, 
a zwłaszcza — strajk ostrzegawczy, który miał miejsce w dniu 3 października bieżące- 
go roku w wielu zakładach pracy. Rozumienie i docenianie powagi obecnej sytuacji, 
dobrej woli oraz aktywne uczestnictwo w jej opanowywaniu musi obowiązywać 
wszystkich. Mimo jednak niewątpliwych trudności, doświadczenia gdańskiej instancji 
partyjnej wskazują, że w miarę upływu czasu i lepszego rozumienia wzajemnych racji 
coraz bardziej rzeczowy i społecznie pożyteczny może być dialog z nowymi organita- 
cjami związkowymi. 

Musimy zrobić wszystko, aby jak najszybciej z płaszczyzny negocjacji i dyskusji 
o charakterze ogólnym przejść na płaszczyznę konstruktywnego rozwiązywania kon= 
kretnych zadań produkcyjnych ł społecznych, ustalić rejony kompetencji, wyraźnie 
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zarysować pole współdziałania i odpowiedzialności. Przekraczanie tazy protestu i spo- 
rów wokół jego przyczyn oraz wchodzenie w fazę współgospodarzenia powinno umo 
żliwić nowemu ruchowi związkowemu rozwijanie się bez gromadzenia urazów, bez 
protestów, niepokoju, a także bez podatności na niepożądane i sprzeczne z jego inte- 
resammi doradztwo. Myśląc o nowej sytuacji w ruchu związkowym musimy od upro- 
szczeń i łatwizn powrócić do przemyśleń i nauk mmuszających do twórczego postępo- 
wania. 

Wkraczamy w okres uważnego wysłuchiwania się wzajemnego, argumentowania, 
ścierania się poglądów. Tego musimy się nauczyć. Wszyscy —i związkowcy, i działacze 
partyjni Musimy się nauczyć trudniejszej, ale i dojrzalszej kultury politycznej. To da 
nam szansę nie tyłko omawiania, ale również rzeczywistego rozwiązywania trudnych 
problemów w tej niezwykle poważnej sytuacji, w jakiej się znajdujemy. Szansę tę 
trzeba dostrzegać, doceniać i wykorzystywać już od zaraz, Otwartym problemem po- 
zostaje głębokie przeobrażenie i doskonalenie dotychczasowego ruchu związkowego. 
Powinniśmy uczynić to, co niezbędne, aby wykorzystać z myślą o ludziach pracy 
wszystkie jego dokonania, aby wykorzystać tę część jego dorobku, która uznana jest 
za wartościową, aby cały polski ruch związkowy zjednoczył się we wspólnocie poli- 
tycznej wokół najważniejszych spraw państwa, aby stał się rzeczywistym, aktywnym 
| skutecznym instrumentem funkcjonowania demokracji socjalistycznej. Musimy 
podjąć wysiłek, aby w możliwie najkrótszym czasie stworzyć w kraju taki klimat 
społeczny, który zwłaszcza w początkowym okresie normalizacji życia mógłby zapew= 
nić masową i płynącą z serca pomoc ludzi w przełamywaniu ciężkiego stanu gospo= 
darki. Musimy bowiem zdawać sobie sprawę z tego, że pozytywne skutki najlepszej 
nawet reformy gospodarczej staną się odczuwalne dopiero po pewnym czasie. Czas ten 
może się znacznie skrócić w wyniku poparcia społeczeństwa dla działań partii i jego 
zrozumienia dla ekonomicznego położenia kraju. Aby jednax to poparcie i zrozumienie 
uzyskuć — niezbędne są takie propozycje rozwiązań istniejącej sytuacji, które poz- 
wolą społeczeństwu uwierzyć w ich skuteczność. Najpilniejszym przedsięwzięciem jest 
obecnie zasadnicza zmiana systemu planowania i zarzadzania gospodarką oraz mechae 
nizmów jej funkcjonowania. Nie może to być tylko powierzchowna korekta systemu, 
lecz zmiana jego struktury w duchu samodzielności przedsiębiorstw i organizacji 
gospodarczych, sprawności ich działania i umiejętnego wykorzystywania praw eko 
nomicznych. Dorobek naszych nauk ekonomicznych 4 ludzie, którzy go stworzyli, 
dają gwarancje wysoce kompetentnych rozwiązań w tej dziedzinie pod warunkiem 
tch szerokiego udziału w pracach komisji powołanej dla przygotowania reformy gospo- 
 darczej. Prace w tym zakresie powinny uwzględniać 4 główne punkty odniesienia: 
systemowy, strukturalny, psychologiczny i polityczny. Ważne jest przy tym ich rówe 
noległe I równoczesne uwzględnianie oraz określenie ich wzajemnych związków. 

W tych trudnych chwilach s pełnym uznaniem odnosimy się do szeregowych 
ezłonków partii I do aktywu martyjnego, który mężnie stawia ceaoła trudnościom, 
ofiarnie trwa na pozycji naszej partii, chociaż często odczuwa gorycz wywołaną 
zawodem, jakiego doznaje wbrew swojej wok i bez swojej winy. 

Pora już najwyższa, by z kulminacji kryzysu, z wielkiego napięcia, ze stanu rozgo» 
rączkowania powracać do normalnego życia. Musimy zadbać o to, by i partia, £ całe 
społeczeństwo wychodziło z tego momentu dziejowego z podniesioną głową I realną 
nadzieją na dalszy pomyślny rozwój kraju we wszystkich dziedzinach. Wyjście z kry- 
zysu ważne jest nie tylko dla naszego społeczeństwa. Mamy przecież świadomość, że 
Polski stabilnej, produktywnej i nacechowanej wewnętrznym spokojem potrzebują 
również wszyscy orędownicy pokoju na świecie. Potrzebują jej nasi sojusznicy, 
Potrzebuje jej dialog odprężeniowy miedzy Wschodem i Zachodem. 

Aby sprostać wszystkim oczekiwaniom, jakie wiążemy z naszym krajem, my 
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sami oraz życzliwe nam społeczności innych państw — powinniśmy zrobić wszystko 
dla uwiarygodnienia skuteczności naszych wysiłków. Powinniśmy jako partia, która 
wzięła na siebie ciężar decydowania o losach kraju w chwilach dobrych i złych, 
zapewnić siłę naszej ludowej władzy, wspartej na centralizmie rozsądnym i praw- 
dziwie demokratycznym. Powinniśmy w naszej działalności stale uwzględniać głę- 
boką mądrość zawartą w leninowskiej formule jedności polityki, ekonomii i ideologii. 
Powinniśmy całą partią trwać w uporczywym dążeniu do przezwyciężenia skutków 
kryzysu i wprowadzenia kraju w pomyślny okres życia i rozwoju. 


Tow. STANISŁAWA KRUK 


Przedsiębiorstwo, które reprezentuję — Zakłady Przemysłu Lniarskiego w Żyrar= 
dowie — przeżywało tego lata, podobnie jak wiele innych przedsiębiorstw, swoje 
trudne dni. W naszym zakładzie przebieg wydarzeń strajkowych miał nieco inny 
charakter niż w zakładach na Wybrzeżu. Załoga przerwała pracę w początkach mies:ą- 
ca lipca, przy czym strajk objął tylko część wydziałów przedsiębiorstwa, zatrudniają- 
cych 48 proc. załogi i trwał w różnych wydziałach od 4 do 28 godzin. Ponad poło- 
wa załogi nie przerwała w ogóle pracy. Bezpośrednim impulsem strajków były czyn- 
niki pozazakładowe, to znaczy przede wszystkim ceny, zaopatrzenie oraz wzrost kosz- 
tów utrzymania przewyższający wzrost płac. Ponadto bardzo mocno podkreślali nasi 
robotnicy niesłuszność różnicowania cen na mięso i wyroby mięsne pomiędzy woje- 
wódatwami  Pytano: czym jest uzasadniony fakt, że w tak dużym skupisku klasy 
robotniczej, jakim jest Żyrardów, wprowadzono znacznie wyższe ceny na mięso i wy- 
roby mięsne niż w pobliskich miasteczkach, które należą terytorialnie do wojewódz- 
twa stołecznego. 

W trakcie długotrwałych i szczerych rozmów z załogami w poszczególnych wydzia- 
łach sprecyzowano postulaty załogi oraz uzgodniono sposób ich realizacji. Dotyczyły 
one również wielu spraw wewnątrzzakładowych, takich jak: poprawy warunków 
pracy. zaopatrzenia w odzież roboczą i ochronną, płac, dodatków za pracę w warun- 
kach szkodliwych i uciążliwych. Wszystkie wysunięte wówczas postulaty płacowe zo- 
stały spełnione już w lipcu. Przeprowadzona obecnie powszechna podwyżka płac dla 
przemysłu lekkiego pozwoli na podniesienie płacy wszystkim zatrudnionym w zakła- 
dzie Strajk w naszym zakładzie nie miał charakteru okupacyjnego. Postawa załogi 
charakteryzowała się rozsądkiem w sposobie przedstawiania postulatów, a formy 
dyskusji udowodniły wysoką odpowiedzialność i dojrzałość społeczną naszej załogi. 
Opracowany plan poprawy warunków pracy przedstawiony załodze i przez nią akcep- 
towany jest w toku realizacji. 

Wiele zadań z tego planu wymaga dłuższego okresu; nie da się ich załatwić z dnia 
na dzień i większość załogi to rozumie. Po tych wydarzeniach również w miesią- 
cu sierpniu w czasie strajków na Wybrzeżu załoga naszego zakładu pracowała bez 
przerw. Toczyły się i toczą nadał namiętne dyskusje o różnych sprawach dotyczą- 
cych zakładu i kraju. Ale toczą się one zgodnie z zasadą oddzielającą czas pracy 
i czas dyskusji. 

Aktualny klimat w zakładzie charakteryzują dwie cechy: wzmożona aktywność 
w dyskusji wszystkich pracowników, nawet tych, którzy kiedyś nie zabierali w ogóle 
głosu, oraz stan napięcia i zmęczenie z powodu przedłużającego się stanu kryzysowe- 
go w stosunkach społeczno-gospodarczych. 

Z wielką nadzieją załoga oczekuje, że decyzje dzisiejszych obrad będą miały zde- 
cydcwany wpływ na przywrócenie ładu i porządku w naszym kraju Coraz częściej 
ludzie domagają się, aby władze podjęły bardziej skuteczne działania przeciw przeja- 
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wom anarchii, siania zamętu. Powszechnym żądaniena wysuwanym w dyskusjach jest 
konieczność rozliczenia się z osobanu, które daną im przez społeczeństwo władzę wy= 
korzystywały do gromadzenia prywatnego majątku w drodze nadużyć i malweusacji, 
a w publicznych wypowiedziach uświadamiali innych o trudnej sytuacji gospodar= 
czej «raju i o korieczności ograniczeń w żądaniach konsumpcyjnych. 


Pada wiele głosów domagających się zbadania i podania do publicznej wiadomośc! 
źródeł, z jakich właściciele pobudowali luksusowe wille w okolicach Korytowa i Ra- 
dziejowic. Dużo jest głosów dotyczących osoby Eugeniusza Patyka, właściciela posiad- 
łości w Chyleńcu na terenie naszego województwa. Postulat ten nie opiera się na 
zasadach jakiejś nagonki, ale na zasadzie odnowy moralnej, poczucia najzwyklejszej 
sprawiedliwości, która wymaga jednakowej miary dla wszystkich. 

Wysuwany jest również postulat wprowadzenia mechanizmów autentycznie gwaran= 
tujących położenie kresu cyklicznym wstrząsom przeżywanym w naszym kraju. 
W zakładach naszych nie ma jak dotąd żądań czy prób zorganizowania nowych 
związków zawodowych. W dyskusjach załoga podkreśla, że pozostaje w dotychczaso- 
wych formach organizacyjnych związku. Żąda od niego jednak wypełniania w spo* 
sób właściwy roli obrońców interesów pracowniczych. Nie ma również bezpośredn.ch 
ataków na kadrę kierowniczą, a zarzuty wysuwane lokalnie wobec niektórych kie> 
rowników są wspólnie z załogą oddziału skrupulatnie załatwiane. 

Mimo że od lipca pracujemy bez przerw, to jednak zadania gospodarcze za 3 kwar*= 
tały nie zostały zrealizowane. Opóźnienia w produkcji mierzą się czterema dniami, 
a w sprzedaży trzema. Częściowo jest to wynikiem kłopotów surowcowych — brak 
paździerzy i materiałowych =— brak niektórych barwników z importu, o których 
wspominałam już na zjeździe. Jednakże główną przyczyną jest fakt, iż zakład pracu- 
je na wydajności zmniejszonej o około 15 proc. od normalnej. Przyczyną jest rozbu- 
dzona aktywność dyskusyjna, niezupełnie jeszcze normalna sytuacja w kraju ma na 
to znaczny wpływ. Dlatego głównym zadaniem, jakie sobie stawiamy w tej trudnej 
sytuacji gospodarczej, jest jak najszybsze osiągnięcie planowanej wydajności pracy. 


Odczuwałabym wewnętrzną rozterkę, gdybym dziś z tej trybuny nie wspomniała 
o swojej organizacji SZMP. Jestem członkiem jej Zarządu Głównego. Mówię o swo- 
jej, bo z jednej strony tak wiele jej zawdzięczam, a z drugiej = mam moralny obo- 
wiązek przekazać to, co było treścią dyskusji na plenum Zarządu Głównego, które 
obradowało kilka dni temu, a także to, o czym mówią koleżanki i koledzy z moje- 
go zakładu. Wspólnie z nimi uczestniczyłam w trudnych lipcowych wydarzeniach. 
Były one dla mnie lekcją politycznego myślenia, której nie zastąpi żadna wiedza 
teoretyczna. Przebieg strajku wykazał, że nie byliśmy bierni w stosunku do otaczają» 
cej nas rzeczywistości I tym się nie martwimy, bo przecież naturalną cechą młodości 
jest pragnienie stałej odmiany życia i świata na lepsze. O takie postawy zabiegamy 
w naszym procesie wychowawczym. W oparciu o rozmowy jedno muszę stwierdzić: 
że młodzież jest w podstawowej masie jednorodna w poglądach politycznych, że widzi 
przyszłość swoją w Polsce socjalistycznej, której wizję nakreślił VI Zjazd. Jego 
uchwały były dla nas zródłem nie tylko wiary, ale i siły w działaniu. Dziś zadajemy 
sobie pytanie — do kogo mamy się odwoływać, aby wyzwalać nowy zapał, bo przecież 
my, młodzi, musimy w coś wierzyć i dążyć do urzeczywistnienia tej wiary. 

Cały nasz aktyw zadaje sobie pytania i oczekuje na nie odpowiedzi: dlaczego współ- 
czesria historia Polski pisana jest zakrętami? Co powinniśmy zrobić jako młodzież, 
aby wkroczyć na prostą drogę rozwoju? Jest dla nas wszystkich Polaków, niezależnie 
od wieku, bolesne, że często zaczynamy się zastanawiać: czyżbyśmy sami w niepod= 
ległej ojczyźnie nie potrafili się rządzić i gospodarzyć? Stąd też dziś tak mocno 
podkreśla się potrzebę zagwarantowania faktycznego współudziału młodych na za» 
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sadzie pełnego partnerstwa, począwszy od władz centralnych, a skończywszy na za» 
kładzie. 

Taką gwarancją dla nas młodych byłaby ustawa e młodzieży, © jej obowiązkach 
i prawach. Padają głosy, że Związek nasz w niedostatecznym zakresie realizuje 
i wykorzystuje obowiązek rzecznictwa młodzieży. A przecież nie można skutecz- 
nie ich rozwiązywać nie reprezentując ich interesów. Nie wystarczą w tym zakre- 
sie same dobre chęci z naszej strony. Powszechne jest przekonanie aktywu, że po- 
trzebne jest dziś zagwarantowanie właściwej roli i miejsca ruchu młodzieżowego w 
systemie społeczeństwa socjalistycznego, a także w ustawie o młodzieży, © związkach 
zawodowych i innych aktach prawnych. Z własnego doświadczenia mogę powiedzieć, 
że często ranga organizacji młodzieżowej uzależniona jest od dobrej lub złej woli 
dyrekcji. 

Innym ważnym problemem wymagającym pilnego rozwiązania jest sprawa młodej 
rodziny. Wiele na jej temat dyskutowano i obiecywano, ale mało zrobiono. Dziś wie- 
le młodych rodzin boli to, że nie mają własnego kąta na swoje rodzinne życie. Każ- 
dego dnia przychodzą do zarządu zakładowego ze swymi problemami, a my nie je- 
steśmy w stanie im pomóc, be po prostu nie możemy. Nie może też i nasza dyrekcja, 
Młode matki skarżą się, że nie mają zapewnionej opieki nad swoimi dziećmi Skoń- 
czyła się bowiem era babci jako instytucji wychowawczej. Młoda rodzina obecnie 
skazana jest na własne siły. Brak jej bardzo często doświadczenia życiowego w roz- 
wiązywaniu trudnych sprew. Otwarcie trzeba powiedzieć, że obecne kłopoty ryn- 
kowe, zaopatrzeniowe w szczególności dotykają właśnie młodej rodziny. 

Z zadowoleniem przyjęliśmy więc decyzję dotyczącą zwiększenia kredytów dla mło- 
dych małżeństw i wierzymy, że nie będzie ona ostatnia. Stawiając problemy młodych 
uważamy, że ich szybkiemu rozwiązywaniu służyć może jedynie pełna stabilizacja ży- 
cia politycznego i społecznego, że dość już tej dyskusji na wzór XVII-wiecznych sej- 
mikow sziacheckich. Powoduje to przecież spadek wydajności, znniejsza zaangażowe- 
nie w pracy i nie daje wewnętrznej satysfakcji. Nie prowadzi to przecież do wypeł- 
nienia półek sklepowych poszukiwanymi towarami. Chcemy pracować w spokoju, łą- 
cząc efekty pracy z zaspokajaniem swoich codziennych potrzeb. Od kierownictwa ży- 
cia politycznego 1 gospodarczego oczekujemy skoncentrowania naszej aktywności 
produkcyjnej na tych kierunkach, które będą zaspokajać potrzeby ludz. 


Tow. HENRYK RECHOWICZ 


Do zabrania głosu skłoniły mnie dwie przyczyny. W partii przeżyłem wszystkie kry- 
zysy, dochodzi do tego Kryzys Polskiej Partii Robotniczej w roku 1948, ale uważam, że 
obecny kryzys jest najpoważniejszy. Podzielam w tej kwestii opinię wypowiedzianą 
przez towarzysza Miśklewicza. 

Mówię jednak o tym nie tylko jako członek partii, ale także jako badacz zajmujący 
się najnowszą historią Polski, dziejami polskiego ruchu robotniczego, a także Polski 
Ludowej. To jest właśnie ta druga przyczyna. 

Chciałem powiedzieć, że podstawą tych kryzysów, zwłaszcza największych, było zer- 
wanie więzi parti z masami. Do ostatnich kryzysowych wydarzeń też doszło dlatego, 
że zerwana została więź kierownictwa partyjnego i państwowego ze społeczeństwem, 
a także więż kierownictwa centralnego i niższych instancji partyjnych z masami 
członkowskimi. Naruszone zostały faktyczne więzi między poszczególnymi instancjami, 
a więc między Komitetem Centralnym i komitetami wojewódzkimi, między komite- 
tami wojewódzkimi i miejskimi itd. 

Potrzeba więzi partii z masami była werbalnie uznawana przez kierownictwo pan 


14 


tyjne i działaczy partyjnych, ale stopniowo uznawanie to zaczęło się sprowadzać do 
deklaracji nie mających potwierdzenia w praktyce. Już na IV Plenum towarzysze mó+* 
wili, że czytając materiały VIII Plenum KC z 1871 r. znajdujemy oceny i postulaty, 
które były słuszne i pasują także do obecnej sytuacji. W zasadzie jest to twierdzenie 
prawdziwe, ale dzisiaj nie wystarczy nam już powtórzenie prawd głoszonych na 
VIII Plenum i na VI Zjeżdzie. Dzisiaj nasze rozważania muszą być znacznie pogłę- 
bione. 

Wróćmy jednak do początku lat siedemdziesiątych i postawmy pytanie: dlaczego 
tak się stało, że nie wykorzystano prawidłowej diagnozy i nie przestrzegano słusznych 
wniosków? 


Otóż moim zdaniem możemy mówić e przyczynach dwojakiego rodzaju. Główna 
przyczyna to brak przestrzegania leninowskich zasad kierownictwa partyjnego i po- 
stępowania działaczy, brak krytyki i samokrytyki, brak całego systemu działania za- 
pobiegającego deformacjom, który powinien być charakterystyczny dla partii mark- 
sistowsko-leninowskiej, wreszcie nieprzestrzeganie elementarnych zasad statutu par- 
tyjnego, że wymienię dla przykładu masowe przyjmowanie kandydatów do partii, a 
nawet potrącanie z listy płac składek partyjnych. 

Wracając myślą do 1971 r. dochodzę do wniosku, że nie nastąpiły wówczas dogłębne 
zmiany w stylu pracy partyjnej, zwłaszcza aparatu partyjnego. Stary styl I metody 
wszędzie, chybe poza Wybrzeżem, dostosowano do nowej sytuacji, a potem wrócono do 
nich także i tam. Nieliczne krytyczne głosy w tej sprawie ucichły, bo nastąpiło upoje- 
nie sukcesami gospodarczymi, mającymi zresztą nie tylko źródło w kraju, ale i w kre» 
dytach zagranicznych. Doszło do tego upojenie rolą Polski na arenie międzynarodowej, 
przesłaniające sprawy wewnętrzne. Przede wszystkim zaś wszyscy byli zadowoleni 
rozwiązywaniem różnych zaniedbań społecznych, które wyolbrzymiała propaganda su- 
kcesóów rzeczywistych i urojonych, przesłaniając rzeczywistość. Wszelkie zaś słową 
krytyki były źle widziane lub niezrozumiane. 


Nie zamierzam omawiać przyczyn kryzysu, chcę natomiast podkreślić, że ocena po- 
dana zarówno w materiale, który otrzymaliśmy, jak i w referacie tow. Kani zawiera 
wiele luk. Uważam np., że w polityce partii I państwa nie uwzględniono zmian zacho- 
dzących w gospodarce światowej w 1973 r., nie wzięto pod uwagę ostrzeżenia, jakim 
były wypadki w roku 1976. W dokonaniu rzetelnej oceny sytuacji i wyciągnięciu wnio- 
sków z ostrzeżeń oraz realizowaniu niektórych słusznych decyzji przeszkadzał kierow- 
nictwu partyjnemu technokratyzm panujący w działalności rządu i widoczny w po- 
stępowaniu I sekretarza KC i Biura Politycznego. Mówiąc o tym, że polityka społecz- 
na ma być zwrócona ku człowiekowi i jego potrzebom, zapomniano, że rozwój gospo- 
darczy i polityka gospodarcza muszą być rozpatrywane z punktu widzenia ich społe- 
cznych konsekwencji, że przewidywane społeczne konsekwencje powinny decydować 
e planach gospodarczych i ich realizacji, Fascynacja techniką spowodowała, że za- 
pomniano o tym, iż postęp techniczny nie rozwiązuje automatycznie problemów spo- 
łecznych. Jest to, towarzysze, bardzo ważna przestroga na przyszłość, a na dziś 
wypływa z tego wniosek o potrzebie całkowitego zerwania z technokratyzmem. Nie- 
bezpieczny byłby podział ludzi według wykształcenia czy zawodu. Przypomnę, że 
przeciw technokratyzmowi występował długoletni członek Komitetu Centralnego, 
a równocześnie przewodniczący NOT, tow. Bolesław Rumiński. 

Wyciągając wnioski z ostatnich 10 lat i oceniając aktualną sytuacje musimy się za- 
stanowić, jak doprowadzić do prawdziwej więzi partii z masami. Sądzę, że jest do tego 
potrzebne osiągnięcie powszechnej aktywności twórczej klasy robotniczej i całego 
społeczeństwa. Tradycyjne metody i formy na tym etapie społeczno-gospodarczego 
rozwoju już jednak nie wystarczają. Jak więc doprowadzić do świadomego wpływu 
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klasy robotniczej na bieg spraw społecznych. Jest to przecież modyfikator świadomośw 
ciowy decyzji centralnych organów władzy państwowej. 

Wnikliwej analizie powinny być poddane te elementy kultury politycznej w naszym 
społeczeństwie, które dotyczą wartości uznawanych i pożądanych przez naród, a od- 
noszą się do systemu władzy państwowej i jej organów. Pamiętajmy przy tym, że 
wiele wartości odczuwanych znika wraz z zaspokojeniem pewnych pragnień i potrzeb. 
Obecnie między wartościami odczuwanymi przez społeczeństwo w praktyce dnia co- 
dziennego a wartościami uznawanymi w sferze ideologii I systemu sprawowania wła- 
dzy wystąpiły poważne dysonanse. Inne wartości stały się wskutek tego wartościami 
odczuwanymi przez społeczeństwo, a inne wartościami uznawanymi w sterze nadbu- 
dowy i władzy. Musimy doprowadzić do tego, aby się obydwie przenikały i pozosta- 
wały w dynamicznym związku, bowiem w przypadku rażących rozbieżności między 
wartościami uznawanymi w sferze władzy i organów państwowych a wartościami 
odczuwanymi przez społeczeństwo większy wpływ na działanie ludzi miały zawsze 
wartości odczuwane przez społeczeństwo. Powinno nam więc zależeć na rozwijaniu 
nowych twórczych form życia społeczeństwa socjalistycznego. Chodzi o takie formy, 
które nie byłyby tylko autonomicznymi formami ruchu określonych społecznych sto- 
sunków produkcji lub narzędziami ich panowania nad ludźmi, lecz aby mogły one na 
nowo kształtować się i znajdować dla siebie oparcie w wartościach uznanych przez 
społeczeństwo jako naród, przez klasę robotniczą i przez partię. 

Niektórzy mówią, że sfera zarządzania i sfera dobrego samopoczucia ludzi wy- 
kluczają się wzajemnie, że godzenie obu punktów widzenia możliwe byłoby tylko 
przez kompromis i częściową rezygnację z ideałów lub z wyników pracy. Jestem in- 
nego zdania. Uważam, że w każdym problemie, z jakim mają do czynienia zarządza- 
jący, występuje ścisły splot wartości technicznych i ekonomicznych z wartościami 
ludzkimi, przy czym te wartości nierzadko się wzajemnie warunkują. Rzecz w tym, by 
je dostrzec I zrozumieć. Niepowodzenia w łączeniu tych wartości wynikają głównie 
stąd, że zarządzający dysponują rozbudowaną wiedzą ekonomiczno-techniczną i jedy- 
nie dodaną im, przeważnie formalnie w formie przybudówki (poprzez różne formy 
doszkalania), niewielką wiedzą humanistyczną. To właśnie powoduje, że wobec splo- 
tu sytuacji ludzkiej stają bezradni, zwykle wybierają wartości techniczno-biurokra- 
tyczne, pozostawiając sprawy ludzkie dla perspektyw długoterminowych, zresztą bli- 
żej nieokreślonych. Tymczasem wartości i ideałów socjalizmu nie można dzielić na 
raty Realizacja ideałów jest procesem, a nie celem samym w sobie. Np. zaspo- 
kojenie potrzeb w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego możemy rozłożyć na etapy, 
ale na ludzką potrzebę mieszkania, własnego kąta musimy odpowiadać od razu. Podo- 
bnie jest z innymi potrzebami I ideałami, jak sprawiedliwość, samorządność i wiele 
innych. 

Sprawy te winny stać się przedmiotem głębokich analiz nauk społecznych. Stanie 
się to zaś możliwe, jeśli kierownictwo partii i państwa będzie się z tymi badaniami 
poważnie liczyć, jeśli nie będzie od nich oczewiwać tylko uzasadniania, a co najwyżej 
pozytywnego interpretowania decyzji i własnych poczynań. Uczeni muszą zaś dostrzec, 
że wyniki ich badań są potrzebne i są wykorzystywane. Równocześnie od reprezentan- 
tów nauk społecznych należy oczekiwać wielkiej odpowiedzialności i zaangażowania. 
Mus'my przy tym pamiętać, że znane dotąd próby posługiwania się uczonymi jako 
parawanem (w formie np. ekspertów itd.), nie zawsze rzetelna i pryncypialna postawa 
niektórych naukowców podważyły ich autorytet w społeczeństwie. Na odzyskanie 
należnego autorytetu musimy my sami, pracownicy nauki, solidnie popracować. 

Kwestia teoretyczna, na którą pragnę dziś jedynie zwrócić uwagę, to sprawa etapu 
naszego socjalistycznego rozwoju. Dramatyczne wydarzenia zmusiły mnie do zastanoe 

wienia się, czy wygłoszone w tej sprawie poglądy z trybuny VI, VII, VIII Zjazdu oraz 
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Kraiowych Konferencji Partyjnych są słuszne, czy rzeczywiście znajdujeinuy się na 
etapie budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, czy stworzyliśmy wszy- 
stkrie warunki budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego 1 czy właściwie 
kierownictwo je rozumiało. Wydaje się, że na te pytania nie można odpowiedzieć 
pozytywnie, a w każdym bądź razie bez poważnych zastrzeżeń. Jest to, towarzysze, 
nie tylko problem teoretyczny, bowiem ustalenie etapu rozwoju pozwala na sformu- 
łowanie zadań strategicznych, ale także na określenie polityki partii i państwa we 
wszystkich najważniejszych kwestiach społeczno-gospodarczych. Myślę więc, że kwe- 
stii tej trzeba będzie poświęcić odpowiednie miejsce w dyskusji przedzjazdowej i na 
samym zjeździe. 

Pozwólcie jeszcze, towarzysze, na osobistą refleksję. W posiedzeniach Komitetu Cen- 
tralnego uczestniczę od VII Zjazdu. W poprzedniej kadencji byłem zastępcą, teraz je- 
stem członkiem Komitetu Centralnego. Dopiero jednak na dzisiejszym plenum słyszę 
prawdziwą dyskusję i spodziewam się, że się ona rozwinie. Trochę dyskusji było na 
IV Plenum. Poprzednie posiedzenia były wyreżyserowane, a dyskusja przeważnie ja- 
łowa. IV, V i pierwsza część VI Plenum odbywały się w specyficznej sytuacji. Głoso- 
waliśmy wówczas bez dyskusji i bez przekonania, że głosujemy słusznie. W takich sy- 
tuacjach już więcej nie chciałbym się znaleźć. 

Wracając zaś do szczegółowego reżyserowania plenarnych posiedzeń i do drętwych 
wystąpień uważam, że z taką praktyką należy skończyć raz na zawsze Komitet Cen- 
tralny musi mieć możliwość wypowiadania się we wszystkich kwestiach, w tym oce- 
niania pracy I sekretarza KC, Biura Politycznego, Sekretariatu, rządu itd To jest jed- 
na z podstawowych gwarancji, że nie przeżyjemy już więcej kryzysów, że będziemy 
mogli wpływać na bieg wydarzeń. 

Towarzysz Ney mówił o liście towarzysza Moczara. Szkoda, że tego listu wszyscy 
nie otrzymaliśmy, bo jak wynikało z wypowiedzi towarzysza Neya zawarte są w tym 
liście bardzo interesujące propozycje. Ponieważ po mnie ma mówić towarzysz Mo- 
czar, prosiłbym, żeby te wszystkie kwestie zostały przedstawione. Ja np. podzielam 
opin'ę przytoczoną z tego listu, aby w Biurze Politycznym nie zasiadali wicepremie- 
rzy, ministrowie itd., żeby kierownictwa partii i rządu nie dublowały się, żeby partia 
mogła obiektywnie wpływać na działalność rządu. 

Wracając zaś do uprzedniej myśli, chciałem powiedzieć, że nie można całej odpo- 
wiedzialności zrzucić tylko na kierownictwo partii, na Biuro Polityczne, na sekretarzy 
itd. Musimy także samokrytycznie spojrzeć na siebie. No bo kto z nas, członków i zas- 
tępców członków Komitetu Centralnego, wykazał tak wielką odpowiedzialność lenino- 
wską, jaką wykazywał na przykład towarzysz Bolesław Rumiński, którego już tutaj 
wymieniałem. Na ogół siedzieliśmy i zgadzaliśmy się z tym, co z tej trybuny mówił 
I sekretarz, co proponowało Biuro Polityczne. 

Na zakończenie chciałem jeszcze powiedzieć o tym, że członkowie partii z długo- 
letnim stażem partyjnym, z którymi się spotykałem, są zaniepokojeni niezdecydo- 
waniem 1 brakiem konsekwencji w działaniu ze strony kierownictwa partyjnego, 
brakiem jasnego programu i pryncypialności w sprawach socjalizmu i w sprawach 
władzy. Jestem, podobnie jak towarzysz Kania, za drogą porozumienia z klasą robot- 
niczą, ale myślę, że coraz wyraźniej powinniśmy odróżniać klasę robotniczą od tych 
wszystkich, którzy z przyczyn politycznych, wrogości wobec socjalizmu i naszej wła= 
dzy starają się za tą klasą robotniczą ukryć i wykorzystać ją przeciw partii. Potrzeba 
więcej konsekwencji, której nie widzimy, albo też widzimy ją w różnym stopniu 
u różnych członków Biura Politycznego, co także towarzyszy razi i sugeruje, że Biu- 
ro Polityczne w ocenie zjawisk nie jest jednolite. 

Mówiąc e tej konsekwencji chcę się posłużyć jednym przykładem. Na posiedzeniu 
egzekutywy Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Katowicach spotkaliśmy się przed- 
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wczoraj z tow. premierem Pińkowskim. Poscawiono telewizor i słuchając towarzysza 
premiera czekaliśmy na to, że pan Lech Wałęsa odwoła strajk. Ale okazuje się, że Lech 
Wałęsa strajku protestacyjnego nie odwołał. Jakie było stanowisko partii wobec tego 
strajku. Nie było skrystalizowanego stanowiska. Po prostu czekaliśmy na odwołanie 
strajku, a ponieważ odwołanie strajku nie nastąpiło, partia pozostała bierna. 

Musimy zacząć działać w sposób ofensywny. Partia musi być po prostu widoczna. 
Podohnie jak niektórzy przedmówcy wypowiadam się za podjęciem na dzisiejszym 
posiedzeniu konkretnej decyzji w sprawie zwołania Nadzwyczajnego Zjazdu. 


Tow. MIECZYSŁAW MOCZAR 


Zgadzam się w pełni s treścią referatu tow. Kani i sądzę, że referat ten stanowi 
dobrą podstawę, a zarazem punkt wyjścia do dyskusji, która rozpoczęła się na tej 
sali i już jutro toczyć się będzie w całym kraju. Nie ulega wątpliwości, że referat 
wzbogaca nasze spojrzenie na przeszłość, teraźniejszość I przyszłość. 

Chciałbym na wstępie wrócić pamięcią do tej chwili, kiedy to późną nocą z 8 na 
6 września wybraliśmy nowego I sekretarza KC naszej partii w osobie tow. Sta 
nisława Kani. Uważam, że była to noc e znaczeniu historycznym. Zresztą czas 
określi jeszczę doniosłość tego faktu, ale już obecnie można stwierdzić, że cała partia 
w pełni zaaprobowała naszą decyzję. Jest też pełna akceptacja społeczeństwa, jeśli 
chodzi e zdjęcie Edwarda Gierka z funkcji, którą pełnił przez szereg lat. Nasze 
decyzje wyzwoliły wiarę, że partia uwolni się z naleciałości ostatniego dziesięciolecia 
i pewnie wkroczy na prostą drogę. I w tym nowym, niezmiernie trudnym i złożonym 
okresie będzie przewodzić swojemu narodowi. 

Uważnie bilansując źródła, które określają sytuację w kraju, dochodzimy do wnio- 
sku, że w szeregach naszej partii dominuje dziś głęboka troska, niekiedy nawet 
obawa o przyszłość. Jest też wiele przejawów niezaradności, a także niewiedzy, €o 
robić i jak działać. 

W chwili obecnej aktyw oczekuje, że nasza partia ruszy do wielkiej bitwy 6 swoje 
miejsce w społeczeństwie. Żyje on tą nadzieją. A tymczasem trzeba powiedzieć, że 
niestety — jak dotąd == partia jakby zaległa i jest bierna. Stan ten trwa już zbyt 
długo Nasza wielka liczebnie partia zderzyła się z nagromadzoną przez całe lata 
ogromną siłą uzasadnionego niezadowolenia, a nawet gniewu ludzi pracy. I teratr 
wyczerpana oczekuje na mądre, z życia wynikające dyspozycje: co dalej? Dyspozycja 
ta musi wyjść tu od nas — z Komitetu Centralnego. Dlatego uważam, że w tej chwili 
sprawą najbardziej palącą i najważniejszą jest wyrwanie naszej partii z letargu. 

Oczywiście nie można tego osiągnąć sloganami, lecz tylko prawdą. Tylko z prawdy 
może wypływać siła partii. Dlatego musimy powiedzieć całą prawdę. Prawdę o stanie 
gospodarki narodowej. Prawdę e źródłach i mechanizmach sprawczych kryzysu. 
Prawdę 6 ludziach odpowiedzialnych za doprowadzenie kraju do ciężkiego kryzysu. 
W tej sprawie nie wolno nam spóźnić się. Wspominam © tym, ponieważ ostatnio 
spóźniałiśmy się w niezmiernie ważnych sprawach. Powiem otwarcie: zbyt późno 
usunęliśmy E. Gierka i za to musimy dziś płacić wysoką cenę. 

„ Jeżeli mówimy o wyrwaniu partii z letargu 1 uruchomieniu orzanizmu organizacj 
partyjnych do politycznego działania, to nasuwa się natychmiast pytanie: kto ma 
to uczynić? Dotychczas odpowiedź na to hrzmiała jedroznacznie. Po prostu — kie- 
rownictwo partyjne. Czy dzisiaj również należy oczekiwać takiej odpowiedzi? Oczy- 
wiście — tak. Z tą tylko różnicą, iż obecnie wielu towarzyszy, którzy znajdowali 
się na pierwszej linii, zadania tego nie jest w stanie podjąć. I z tego wzszlędu powinni 
odejść. Myślę tu nie tylko © niektórych towarzyszach z Biura Politycznego, lecz 
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także o wielu działaczach różnych szczebli, którzy swoim postępowaniem sami poz- 
bawili się moralnego prawa występowania w imieniu partii. Dlatego ludzie ci po- 
winnt odejść niezwiocznie. | 

Musimy też oczyścić naszą partlę z elementów nieuczciwych i zdemoralizowa= 
nych, a niekiedy nawet wręcz skorumpowanych. Jednocześnie powinniśmy uwolnić 
się od ludzi śliskich i służalczych, od pochlebców i karierowiczów. Ani jedni, ani 
drudzy komunistami nie są i być nie mogą. Uważam, że jest to również kwestią 
niezmiernie pilna i wielkiej wagi. 

Ważna jest także forma, w jakiej to będziemy robić. Będzie ona świadectwem 
naszej kultury politycznej. Nie byłoby dobrze, jeśli społeczeństwo odniosłoby wra» 
żenie, iż czekamy na prośby o zwolnienie ludzi chorych moralnie i politycznie. Taka 
forma nie jest dla nikogo wychowawcza. Przynosi jedynie polityczne szkody. | 

W obecnej sytuacji naród musi wiedzieć, że partia traktuje wreszcie swoje słowa 
poważnie. Tylko wówczas będzie miał zaufanie, jeśli będzie wiedział, że nikomu 
nie ujdzie płazem żadne przestępstwo niezależnie od tego, kto je popełnił. 


Podstawowym obowiązkiem naszej partii jest udzielenie odpowiedzi na najważ- 
niejsze pytania, które nurtują dziś społeczeństwo. Dla wielu członków partii to, co 
dzieje się obecnie, jest niezrozumiałe. Przecież od dziesięciu lat propaganda trąbiła 
wyłącznie prostackie frazesy o sukcesach. Nic dziwnego, że ludzie są dziś zdezorien- 
towani. Nikt nie mógł wyrządzić większego zła, jak ci, którzy kierowali aparatem 
propagandy. 

Najbardziej kluczowym problemem, który stoi dziś przed partią, jest pytanie: co 
robić, aby wydźwignąć kraj z tej sytuacji, w jakiej się znajdujemy? Jak przezwy- 
ciężyć trudności gospodarcze, które piętrzą się przed nami? Jak przywrócić normalny 
rytm pracy i ustabilizować nastroje w zakładach produkcyjnych? I słusznie tow. 
Kania wysunął ten problem na pierwsze miejsce w swoim referacie. Bo to jest 
najistotniejsze. 


Odpowiedzi na te pytania musimy szukać wspólnie z klasą robotniczą. Szukać we 
wszystkich zakładach pracy. Musimy ich szukać we wszystkich środowiskach pracy. 
Wszystkie organizacje partyjne i wszyscy uczciwi komuniści już jutro powinni skon- 
eentrować swoje myśli i działania na tej sprawie. Bo trudności są ogromne, wręcz 
dramatyczne. A przezwyciężyć je musimy. 

Uważam, że Komitet Centralny powinien jasno powiedzieć społeczeństwu, że dziś 
nie ma innego wyjścia, jak zacisnąć pasa. Uczynić to muszą wszyscy od góry do dołu, 
1 te przynajmniej na 2—3 lata. A jeżeli uporamy się z trudnościami I wcześniej 
wyjdziemy na prostą, tym lepiej. Zależne to będzie oczywiście od nas, od naszego 
wpływu na społeczeństwo. 

Kilka słów 6 problemach, które poruszyłem w liście do Biura Politycznego KC 
s 2 września br. Chodzi mi e kwestię strukturalnej przebudowy systemu kierowania 
partią. Nie będę tu powtarzać założeń, które wówczas wysunąłem. Zdaję sobie 
sprawę, że propozycje te należy rezpatrywać w perspektywie historycznej. Wiem, że 
zmiana struktury kierowania partią nie jest kwestią łatwą, choćby z tego wzelędu, 
że obecny system kierowania ukształtował się przez dziesiątki lat. Nie będzie więc 
proste dokonanie zmian, ale uważam, że nie jest to niemożliwe. Sytuacja obecna 
zmusza nas do zastanowienia się, co należy zrobić i jak zagwarantować statutowo, 
aby żaden członek kierownictwa partyjnego już nigdy nie miał prawa powiedzieć, 
że mu nic nie było wiadomo, że on nie wiedział, jaki jest stan inwestycji, czy ile 
wynosi zadłużenie kraju. A takie absurdy miały niestety miejsce. Nie można dłużej 
zdawać się jedynie na dobrą wolę czy uczciwość poszczególnych towarzyszy. Irzeba 
stworzyć skuteczne hamulce i mechantzmy wcześniejszego ostrzegania przed rodzące 
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cymi się nieprawidłowościami. Brak odpowiedzialności, który niestety był przez dzie- 
sięć 'at tolerowany w naszej partii, nie może powtórzyć się już nigdy. 

Natomiast dziś najważniejsze jest, abyśmy wszyscy zdali sobie sprawę, że wielka 
rzeka minionego dziesięciolecia już wpłynęła do morza. Wpłynęła bezpowrotnie. Dziś 
płynie już zupełnie inna rzeka. A obecna niewiara ludzi pracy do naszej partii jest 
w ustatecznym rachunku niczym innym, jak rezultatem działania wąskiej grupy 
wewnątrz kierownictwa partyjnego. Ludzie ci nie mieli nic wspólnego z ideologią 
naszej partii. Właśnie tu, w łonie KC działała grupka, która wynaturzyła normy życia 
wewnątrzpartyjnego. W konsekwencji panowała samowola. A wymiana poglądów, 
która winna być życiodajnym krwiobiegiem partii, została w sposób bezwzględny 
stłuiniona. Następnie zlikwidowano całkowicie wszelkie dyskusje. 

Jednak dziś tamten ponury okres mamy już za sobą. Wierzę głęboko, że dni, 
które obecnie przeżywamy, przejdą do historii, że pozostaną w dziejach naszego ruchu 
jako znaczące i ożywcze. Wierzę, iż potrafimy wyciągnąć wszystkie wnioski z tej 
gorzkiej lekcji, jakiej udzieliła nam klasa robotnicza. 

Jeszcze kilka słów o ideowości i moralności członków partii. Ostatnie lata były 
niestety okresem bardzo przyjaznym dla wszelkiego rodzaju spryciarzy, którzy umieli 
dbać o swoje interesy. Z przykrością trzeba powiedzieć, że niektórzy ludzie pełniący 
poważne funkcie zdemoralizowali się bardzo głęboko. I może nawet nie było ich 
tax wielu, ale sprawowali odpowiedzialne urzędy. I dlatego jest to tak drażniące 
d!a społeczeństwa. Demoralizacja wtargnęła również w nasze szeregi partyjne. 

Idę z partią całe swoje życie. A droga jak wiadomo była wyboista, nie jest wiece 
dla mnie tajemnicą, że ludzie źli i dwulicowi są jednocześnie tchórzliiwi. Wiem rów- 
nież. że ludzie ci w obronie swojego stołka zagryzą nawet najbliższego przyjaciela. 
Od takich ludzi partia powinna się uwolnić. Stanowczo i zdecydowanie, niezależnie 
jaxą funkcję pełnią. Natomiast ideowych I uczciwych działaczy partii trzeba bronić 
przed oszczerczymi atakami. Ideowy aktyw to najcenniejszy skarb naszej partii, to 
największe bogactwo ruchu komunistycznego. I wszyscy uczciwi ludzie rozumieją 
to. Szanują oni ideowych działaczy naszej partii I wierzę, iż udzielą nam poparcia 
w te: sprawie. 

Jestem przekonany, że wystarczy nas, członków partii, oraz uczciwych bezpartyj- 
nych. abyśmy zdołali zamknąć wszystkie szlabany dla spryciarzy, pochlebców i dwu- 
licowców. A dali zielone światło ludziom ideowym, mądrym i śmiałym, uczciwym 
przyjaciołom naszej idei. 

Wszyscy Polacy znają wartość pokoju. I wiedzą, że to właśnie siły socjalistyczne 
zapewniły pokojową stabilizację Europy. Wszyscy uczciwi Polacy znają też wartość 
naszego systemu sojuszów międzynarodowych, który gwarantuje krajowi pokojowe 
życie. Dlatego też każdy, kto rzeczywiście kocha swój kraj i pragnie jego pomy- 
ślności, winien dziś uczynić wszystko, co od niego zależy, aby przyczyniać się do 
umocnienia sojuszu i przyjaźni ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami socja- 
listycznymi. Niechaj nasze sojusznicze stosunki ze Związkiem Radzieckim umacniają 
się z każdym dniem. Nie pozwólmy nikomu ich osłabić, gdyż w nich tkwi najpew- 
niejsza gwarancja niepodległego bytu naszego kraju. Jest to gwarancja godnego 
miejsca socjalistycznej i suwerennej Polski na mapie Europy. 

Przekroczyłem już — wydaje się — limit czasu, ale pozwólcie, że zabiorę wam 
jeszcze kilka minut. Wiele lat nie przemawiałem z tej trybuny, więc nic dziwnego, 
że dziś chcę mówić nieco dłużej... 

Niedawno wszyscy oglądaliśmy w dzienniku telewizyjnym wypowiedź Jacka Ku- 
rontia dla szwedzkich środków masowego przekazu. Zapowiadał on palenie komite- 
tów naszej partii i wieszanie komunistów Wszyscy widzieliśmy, że biła od tego czło- 
wieka wprost zoologiczna nienawiść do komunistów, nienawiść do socjalizmu. Słu- 
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chałem tych nienawistnych słów z niepokojem. Czy ten awanturnik zdaje sobie spra- 
wę z tego, co mówi publicznie? Czy zdaje sobie sprawę, do czego to może doprowa- 
dzić? Uważam, że powinni się zastanowić nad tym poważnie ci wszyscy, którzy trak- 
tują go jeszcze jako swego sojusznika. Polityczne awantumictwo nigdy nie było 
dobrym sojusznikiem. Ani dobrym doradcą. Dla nikogo. 

Słuchając tego, co mówił Kuroń, zastanawiałem się, skąd ta bezczelna pewność sie- 
bie u ludzi tego pokroju i takich przekonań? Sądzę, że wyjaśnienie jest tu tylko jed- 
no. W wielu środowiskach panuje głęboka dezorientacja polityczna. Pod wpływem 
wstrząsu, jaki nastąpił, bardzo wielu ludzi zagubiło się. Nie rozumieją oni politycz= 
nego sensu wydarzeń. Nie rozumieją rzeczywistego układu sił politycznych. Uważają, 
iż awanturnicy pokroju Kuronia pierwsi zaczęli krytykować błędy i wynaturzenia, 
które miały miejsce w naszym kraju. Nie rozumieją, że nurt antysocjalistyczny wca- 
le nie dąży do naprawy błędów, do odnowy. Jest to nurt, który po prostu żeruje na 
błedach. Chce wykorzystać błędy socjalizmu dla ataku na socjalizm jako system spo- 
łeczny. Nie jest to nurt odnowy i naprawy Rzeczypospolitej, lecz nurt destrukcji. 
Awanturniczy i niebezpieczny. 

Awanturnicy pokroju Kuronia mienią się „demokratyczną opozycją”. Niekiedy 
przedstawiają się nawet jako „opozycja liberalna”. Naprawdę jednak jest to opozy- 
cja nienawiści do socjalizmu, nienawiści do komunistów. Od dawna już owa „de- 
mokratyczna opozycja” układa plany wyrwania władzy z rąk komunistów i obalenia 
przemocą „reżimu totalitarnego”, bo tak właśnie określa ona ustrój socjalistyczny. 
Ale życie odsłania prawdziwą twarz tych „demokratów” i „liberałów”, którzy nie 
mogą doczekać się tego „etapu”, na którym chcieliby wieszać komunistów, palić bu> 
dynki naszych komitetów partyjnych. | 

Nad sprawami tymi bardziej niż kiedykolwiek trzeba się nam dzisiaj trzeźwo 
zastanowić. Potrzebna też jest spokojna praca wyjaśniająca. Aby każdy mógł roz- 
ważyć w swym sumieniu, czy jest za porozumieniem i spokojem, czy za podziałem 
i nieobliczalną awanturą. Spokój stanowi konieczny warunek odnowy życia politycz= 
nego i społecznego. Natomiast antysocjalistyczne awanturnictwo prowadzi w prostej 
linii do narodowej katastrofy. Taki właśnie jest wybór, którego dziś trzeba doko- 
nać. 

Z tej trybuny pragnę się zwrócić do wszystkich starych komunistów, weteranów 
walki z burżuazją i obszarnictwem. Całe społeczeństwo wie, że my, polscy komuniści, 
posiadamy wyjątkowo twardą szkołę życia. Moi starzy towarzysze przeżywają dziś 
głęboko ten ciężki kryzys, który dotknął naszą partię. Są zatroskani o partię. Ostatnie 
lata też nie były dla nich łatwe. Niejeden raz ostrzegali oni i mówili otwarcie, że to 
skończy się źle. W odpowiedzi na te ostrzeżenia słyszeli bzdurne słowa, że starzy 
komuniści są rzekomo „trudnym elementem” I „sieją niepokój”. Jestem przekonany, 
że dziś odnajdą się oni i będą nadal służyć partii swym doświadczeniem. Służyć radą 
i pomocą. Ofiarnie, jak zawsze w swym życiu, które było walką. 

Nie mogę też nie powiedzieć kilku zdań o Najwyższej Izbie Kontroli. Jest to miejsce 
mojej pracy I mógłbym mówić na ten temat bardzo długo. Ale powiem krótko. 
Chciałbym tu wspomnieć o ofiarności, uczciwości I pryncypialności wszystkich pra- 
cowników kontroli państwowej. Jeśli NIK cieszy się dziś w społeczeństwie wysokim 
autorytetem, to dzieje się tak przede wszystkim za sprawą niezwykle ofiarnej i kry- 
stalicznie uczciwej naszej kadry. A przecież pracowaliśmy w warunkach bardzo 
trudnych. 

Pamiętam jak w 1977 r. na posiedzeniu Rady Ministrów stanęła sprawa, że mamy 
zbyt dużo węgla na hałdach. Mówiono, że około 3.5 albo nawet 4 miliony ton. Po- 
leciłem więc zbadać jedenaście kopalń i stwierdzić, jak jest naprawdę. Zbadaliśmy 
te kopalnie. Miało się tam znajdować 1,5 miliona ton węgla. Ale w wyniku kontroli 
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ustaliliśmy, że tam nie ma 1,5 miliona ton, lecz tylko 280 tys. ton. Brakowało zatem 
1220 tys. ton węgla. Poprosiłem więc ministra górnictwa tow. Lejczaka do NIK. Po- 
wiedziałem mu, że rząd w swojej dokumentacji ma zapisane, iż na zwałach jest 
1200 tys. ton więcej węgla; przemnóżcie to przez 40—50 dol., to zobaczycie, ile pie- 
niędzy w kasie brakowało. Na to tow. Lejczak odpowiada: „To gdzie indziej są nad- 
wyżki:”. Wówczas zwróciłem się do uczestniczącego w rozmowie dyrektora zespołu 
NIK | poleciłem mu przeprowadzenie kontroli w dalszych jedenastu kopalniach. Ale 
tow. Lejczak zaczął mnie prosić, żebym tego nie robił. Zapewne wiedział, ee może 
ustalić kontrola... 

W czerwcu bieżącego roku ponownie zbadaliśmy stan wydobycia. Tym razem już 
nie obmierzaliśmy zwałów, bo ich po prostu nie było, zbadaliśmy więe jedynie do- 
kumentację. I co z tej dokumentacji wynikało? Otóż kopalnia „Andaluzja” przesłała 
rzekomo do odbiorców 202 tys. ton, Tak wynikało z dokumentacji, ale węgiel jeszcze 
łeżał w ziemi. Kopalnia „Zawadzki” — 173 tys. ton. Jest kontrahent, który podpisał, 
że otrzymał, lecz węgiel również leżał w ziemi. Kopalnia „Grodziec” — niedużo, be 
tylko 10 tys. ton, ale też leżał w ziemi. Jest to oszustwo z premedytacją. A w kon- 
sekwencji przekazywanie fałszywych informacji w górę. 

Podobnie przedstawiała się sprawa z budownictwem mieszkaniowym. Przeprowa- 
dziliśmy kontrolę wykonania ubiegłorocznego planu. Wykazała ona, że plan zreali- 
zowano w 81 proc., ale zanim zdołaliśmy jeszcze powiadomić kierownictwo rządu 
o tych ustaleniach już ogłoszono publicznie, że plan został wykonany w 99 proc. 
Była to nieprawda. 

Jakże wiele fałszywych informacj przekazywano do Rady Ministrów | de Biura 
Politycznego. Były one po prostu nieprawdziwe. W oparciu o te fałszywe dane tweo- 
rzono następnie plany gospodarcze i różne piękne programy. Wszystko to było czystą 
fikcją. 

Kończąc chciałbym odwołać się do Karola Marksa, który był przecież człowiekiem 
wielx'ej wiedzy i wielkiej mądrości życiowej. Otóż do autora „Kapitału” zwrócono 
się k'edyś z następującymi pytaniami: 

„— Jaką cnotę w człowieku ceni Pan najwięcej? 

— Prostotę — odpowiedział Marks. 

— Co nazywa Pan szczęściem? 

— Walkę. 

A nieszczęściem? 

Kapitulację. 

Wada, którą Pan może wybaczyć? 
Łatwowierność. 

— Czego nie może Pan wybaczyć? 

— Służalczości.” 

Właśnie ta niewybaczalna służalczość przez okres ostatnich lat była pętlą zarzu- 
coną na szyję naszej partii. Doprowadziła ona do zwyrodnień, których skutki są dziś 
widoczne z całą oczywistością. Ale ja uważam, że nasza partia ma w sobie dość sił 
1 dość uczciwości, aby przezwyciężyć wszystkie skutki kryzysu i zająć godne miejsce 
w społeczeństwie. Aby wyjść do społeczeństwa z podniesionym czołem. 


Tow. JERZY PUTRAIMENT 


Chciałbym mówić na temat, który został bardzo dobitnie przedstawiony przez 
mezo przedmówcę, tow. Moczara. Wysłuchałem z uwagą jego przemówienia | myślę, 
że w tym co mówił jest dużo spraw wymagających naszego ustosunkowania się | także 
pewnego rozwinięcia. Mianowicie partia nasza niewątpliwie znajduje się w stanie pe- 
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wnego szoku. Chociaż było dużo organizacji partyjnych, które dały sobie radę w tym 
ciężkim okresie, nie ulega też najmniejszej wątpliwości, że było też bardzo dużo orga- 
nizacj: partyjnych, czasem licznych i zdawałoby się posiadających możliwości działa- 
nia, które zachowały się dosyć biernie. Teraz oni oprzytomnieli, stąd też szok dla 
nich. Wmawiano w nich, i słusznie, że partia jest decydującą siłą narodu, tak stoi 
w Konstytucji, a tymczasem w praktyce oni się nie sprawdzili i naturalną reakcją 
tych towarzyszy jest pytanie: kto jest temu winien? 

I tu jest bardzo poważna sprawa. Ten, który skupia za dużo władzy, sprawia, że od- 
powiedź na takie właśnie pytanie jest jednoznaczna: ten, który miał najwięcej wła- 
dzy, który był na czele, który był ogłaszany przywódcą narodu itd., tow. Gierek, ma 
niewątpliwie duże zasługi wobec naszej partil. Ja pamiętam go od bardzo dawna, 
ma on wiele ujmujących cech osobistych, wygląda bardzo reprezentacyjnie, ale 
w toku tych 10 lat ujawniły się jego słabości, jego granice możliwości. 

Chciałbym mówić o czymś, czego tow. Moczar nie poruszył, a moim zdaniem, jeżeli 
mamy na tym plenum — a to jest nasz obowiązek — uruchomić partię, wyprowadzić 
ją z tego stanu szoku, musimy ocenić, na czym polegały te błędy. Tow. Gierek miał 
wiele swoich nie błędów, ale raczej słabostek, czasem zabawnych, czasem nawet 
na swój sposób patetycznych. Mówię to z pewną dozą ironii. Mianowicie miał on pe- 
wne określone poglądy na temat sztuki. To nie odegrało żadnej roli w tym 1l0-leciu, 
ale kiedy widziałem jego przeimowanie się sprawami sztuki połączone z takim bardzo 
swoistym jej pojmowaniem, to było to dla mnie coś na swój sposób patetycznego. 

Chciałbym zwrócić się do towarzyszy z Biura Politycznego z pewnym ostrzeżeniem: 
sztuka to jest rzecz niebezpieczna i każdy z was ma prawo posiadać swój własny gust, 
to może sie wam podobać, to nie podobać, to jest wasza prywatna sprawa i wysoka 
funkcja was tego prawa nie pozbawia. Natomiast staje się bardzo nierezpieczne, 
jeżeli wasz prywatny gust włączy się w waszą teoretycznie, a mam nadzieję, że nie- 
długo I praktycznie ogromną władzę. Wtedy w dziedzinie sztuki możecie popełnić bar= 
dzo dużo, bardzo elementarnych błędów i niepotrzebnie w swych ocenach artystycz= 
nych narażacie swój autorytet polityczny, który notabene nie jest waszą sprawą oSso- 
bistą. Jesteśmy wszyscy zainteresowani tym, żeby wasz autorytet polityczny służył 
partii służył nam wszystkim. 

Otóż tow. Gierek specjalnie na szczęście sztuką się nie zajmował, ale czasem miał 
takie swoje preferencje. Nie będziemy o tym mówić, nie to jest jego największym błę- 
dem. Jego największym błędem w moim przekonaniu jest to, że za jego kadencji par- 
tia nasza przeżyła znamienną i bardzo groźną ewolucję, mianowicie partia nasza 
rozmagnesowała się. Co to jest magnes, to wiecie, to jest to, co przyciąga. Partia nasza 
w dużej mierze straciła tę zdolność i z tego musimy sobie zdać sprawę. Rozmagneso- 
wała się dlatego, że w praktyce tow. Gierek ją odpolityczniał, odzwyczajał od tego, 
ce jest treścią naszego istnienia, co jest głównym zadaniem naszej partii, celem, dla 
którego została ona w swoim czasie stworzona i którego osiąganie powinno być miarą 
wartości każdego członka partii. Członek partii to ten, który nie tylko jest wierny na- 
szej ideologii, ale potrafi swoją wiarę I swój zapał przekazywać ludziom, wśród któ- 
rych pracuje. Partia nasza przez ostatnie 10 lat zajmowała się głównie ceremoniała- 
mi, uroczystościami, rocznicami. Były sztandary, były orkiestry, były podziękowania, 
i boję się, że raczej tym mierzyło się wartość tego czy innego towarzysza, tej czy in- 
nej partyjnej instancji. 

Jest tutaj prawie 50 sekretarzy wojewódzkich naszej partii. Miewają oni u siebie, 
nie mam statystyki, ale przynajmniej po paręset organizacji partyjnych. Otóż, jak 
mierzyć ich skuteczność? Ich skuteczność należy mierzyć właśnie tym — ich magnety- 
cznością, zdolnością przyciągania do siebie załóg, wśród których pracują, i zdolnością 
przekonywania ich. Klasa robotnicza ma swój instynkt klasowy. Często ten instynkt 
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jest głęboki, ale dosyć nieprecyzyjny i czasem przypadkowi ludzie, nie chcę tu użye 
wać brzydkich terminów, potrafią im wmówić bzdury i oni w pewnych sytuacjach 
pójdą za tymi bzdurami. | 

Oczywiście referat Biura Politycznego dał na to odpowiedź: partia straciła więź 
z klasą robotniczą, oczywiście, podstawowa racja. A dlaczego tak się stało? Dlatego, 
że myśmy zaniedbali pracę polityczną w partii, w organizacjach partyjnych. Nie oce- 
niamy organizacji partyjnych według zdolności przekazywania klasie robotniczej 
stanowiska partii i prowadzenia jej za sobą, zwłaszcza w krytycznej sytuacji. Poz- 
wólcie mi na jedno wyrażonko: wartość organizacji partyjnych powinno się mierzyć 
jej autorytetem w załodze, a nie opinią tego czy innego instruktora. Bardzo często 
ten instruktor miał więcej do powiedzenia w ocenie organizacji partyjnej niż załoga. 
Oczywiście rzeczy są bardziej skomplikowane, niż ja mówię, zdaję sobie z tego spra- 
wę, ale te rzeczy trzeba wziąć pod uwagę. Dlaczego? 

Dawniej może to i było uzasadnione, że na zebrania organizacji partyjnej wysyłano 
z komitetu partyjnego instruktora, żeby przypilnował, żeby skanalizował w pożądanym 
kierunku obrady tego czy innego ciała partyjnego. Ale to było w początkowym okresie 
naszej partii, kiedy kadry nie były wyrobione, klasa robotnicza zdziesiątkowana przez 
wojnę, ludzie ze średnim i wyższym wykształceniem nieporównanie mniej liczni niż 
obecn:e. Wtedy to było zrozumiałe. A to, że teraz takie praktyki się utrzymują, jest 
moim zdaniem z naszej strony błędem. Mnie się zdaje, że w dziedzinie pracy partyj- 
nej pajwiększe nasze zadanie w chwili obecnej polega na upolitycznieniu partii, na 
przywróceniu jej zdolności prowadzenia za sobą załóg robotniczych. 

Może się wydawać, że po tej trzeciej fali strajków najgorsze jest za nami. Ja wcale 
nie jestem tego pewien. W moim przekonaniu w tej chwili istnieje niebezpieczeństwo, 
o którym mówił tow. Moczar i inni uczestnicy dyskusji, istnieje sytuacja bardzo nie- 
bezp'eczna. Mianowicie są tu pewne elementy pewnego rodzaju dwuwładzy. Kto zna 
historię wszystkich rewolucji XX wieku ten wie, że dwuwładza jest rzeczą najgor- 
szą, jaka może spotkać partię, i niereagowanie na to, nawet zwlekanie z reakcją, jest 
rzeczą piekielnie niebezpieczną. 

W tej dwuwładzy my, partia, mamy władzę — w Konstytucji jest to zagwarantowa- 
ne i mamy poczucie odpowiedzialności za to, co robimy. Muszę powiedzieć, że kierow- 
nictwo wykazuje bardzo wiele tej rozwagi, do której przy każdej okazji nawołuje in- 
nych naszych partnerów. A ten drugi element tej dwuwładzy ma poczucie swojej siły 
i żadnej odpowiedzialności. Czym się to musi skończyć? Dostojne grono, do którego 
przemawiam, nie wymaga dalszych komentarzy. 

Najpoważniejszy moim zdaniem błąd tow. Gierka, to znaczy lekceważenie zadań 
politycznych naszej partii, oczywiście pociągnął za sobą cały szereg innych skutków. 
Mianowicie natura boi się próżni — stare, antyczne przysłowie. Polityka jest koniecz- 
na dla naszej działalności i brak inspirowania przez kierownictwo naszej partii właś- 
nie tej dziedziny pracy organizacji partyjnej spowodował to, że zaczęły wylęgać się 
różne surogaty polityczne. Na przykład, kiedy organizacja partyjna czuje się zmuszo- 
na do podjęcia na tym czy innym szczeblu jakiejś decyzji uznanej za krok wstecz, to 
pierwsza jej reakcja jest taka, że ona się zgadza, ale już zaczyna się zastanawiać, jak 
się z tego wykręcić. 

To jest złe nie tylko dlatego, że jest niemoralne, takim zresztą moralistą ja nie 
jestem i wcale mnie to specjalnie nie przejmuje. Natomiast jest to strasznie krótko- 
wzroczna polityka — każdy pomysł, jak wykręcić się z tej sytuacji, żeby wyminąć 
to, do czego zostaliśmy przymuszeni. Muszę powiedzieć, że kierownictwo partii bardzo 
słusznie podkreśla, że zamierza uczciwie 1 konsekwentnie swoje zobowiązania reali- 
zować To jest konieczne. Metoda drobnych szwindli, to postawa nędzna, krótkowzro- 
czna. To tak jak jamnik, który ma krótkie nogi, czyli kłamstwo. Trzeba tego unikać. 
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Ale to nie jedna namiastka polityki, która wylęgła się w ostatnim okresie Na róże 
nych piętrach tego gmachu lęgły się, nie chcę się nad tym rozwodzić, jakieś wcwnętrz- 
ne walki. W XIII wieku w Anglii była wojna zwana wojną „białej i czerwonej róży”. 
Tu nie ma żadnej symboliki, chodziło o rywalizację rodu Yorków i rodu Lancastrów. 
Już nie pamiętam, kto był czerwony, a kto biały w tej walce, nie pamiętam, klo wy» 
grał. Jeden, ten zwycięzca, wyrżnął ten drugi ród, dając przez to moc tematów dla 
Szekspira. A myśmy to przeżywali na małą naszą skalę na poszczególnych piętrach 
tego gmachu. Nie będę specjalnie precyzował, te 5 pięter każdy może obejść i popa- 
trzeć. czasem jeszcze ślady tych walk dadzą się zauważyć. | 

Ale jest jeszcze gorsze zjawisko, któne wylęgło się w tym okresie lekceważenia po- 
lityki Ja mówiłem symbolicznie o instruktorach instancji partyjnej. Instruktor jest 
niezbędny z chwilą, kiedy nasza partia z sytuacji amatorskiej stała się partią rządzą» 
cą. Instruktor jest elementem niezbędnym, potrzebnym, z zachowaniem wszakże jed> 
nego niezbędnego warunku. Nie wymagam od niego wdzięku osobistego; to dobre, 
ale nie jest konieczne. Nie wymagam od niego szczególnej inteligencji; to też bardzo 
dobre, ale też nie takie konieczne. Natomiast wymagam bezhłędności politycznej, że- 
by już jak powtarza te slogany, żeby ich przynajmniej nie przekręcał. Teoretycznie 
to jest podstawa ich roli. 

Proszę tow. Kani, w tym gmachu w obecności jakichś 10 ludzi wybranych jako 
aktyw sektora kultury, i dalej już nie zdradzę, usłyszałem na przykład w najgorszym 
okresie, tuż przed podpisaniem porozumień w Gdańsku i Szczecinie, pewną propozy= 
cję. Ten właśnie funkcjonariusz aparatu partyjnego, przez 10 lat uchowawszy się od 
własnej analizy politycznej, wystąpił z propozycją: właściwie partia teraz powinną 
pójść do Sejmu i złożyć dymisję z pełnienia władzy w państwie. Trzeba przyznać, 
że znaleźli się ludzie, którzy zaraz mu powiedzieli: „Mój kochany, co ty gadasz?”. 
On tłumaczył tak: „Jak my teraz oddamy tę władzę, to za 5 minut dostaniemy i oczy- 
ścimy się moralnie”. 

Dziękuję za takle oczyszczenie, przecież taka propozycja jest wynikiem jakiegoś 
obłędu. Jemu się wydaje, temu towarzyszowi, że nikt po tę władzę nie sięgnie. Ileż 
to wysiłku i ofiar każda partia komunistyczna położyła w procesie dochodze- 
nia do władzy, a ci, co nie doszli do władzy, też ponosili ofiary. Takie niestworzone 
pomysły rodzą się m.in. u tych, którzy powinni być najczulszym elementem naszej 
partii Pewien bardzo zasłużony partyjny pisarz, jest ich niedużo, ale kilku jest, 
też wystąpił z takim pragnieniem: oddajmy tę władzę, przynajmniej się samooczyści= 
my. 

Ja mówię o tym nie dlatego, że są to groźne, bardzo jaskrawe, ale pojedyncze przy- 
kłady Ja mówię to tylko dlatego, żebyście zrozumieli, jak daleko ta partia jest poli» 
tycznie niedoinwestowana, albo raczej rozmagnesowana, odzwyczajona od walki po- 
litycznej. Walka polityczna, to jest jedyna rzecz, która może naszą partię uruchomić. 
Trudne to zadanie, ale jeżeli mamy tu podejmować jakieś decyzje, to ruszyć partię 
z tego szoku, z tego stanu częściowego paraliżu można tylko wtedy, kiedy ona będzie 
szła do swojej załogi i będzie przekonywała. Mimo że myśmy już parę razy zawiedli 
zaufanie klasy robotniczej, klasa robotnicza musi nam uwierzyć, choćby dlatego, że 
nie ma dla niej innego wyjścia. Ci, jak na przykład wybitni aktorzy i filmowcy, któ. 
rzy juł zdążyli złożyć pielgrzymkę nowemu mesjaszowi polskiej klasy robotniczej z 
Gdańska, nawet oni po jakimś czasie zrozumieją, że to jest pusta droga i że to jest 
bardzo brzydki szczegół w ich biografii. 

I ostatnia sprawa. Co jest warunkiem, żeby partia z tego szoku wyszła? Tu nie 
chciałbym zgodzić się z drobną cząstką wystąpienia naszego bardzo szanowanego tow. 
Neya. Mówił on © konieczności dyskusji. Bardzo dobrze, do tego punktu całkowicie się 
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zgadzam. Ale w pewnej chwili, już sobie n.e przyporrinam, to brzmiało tak, jakby 
próbował wygłosić apoiozię nawet grup poutycznych. Może się mylę, a jeżeli się 
mylę, to gotów jestem na klęczkach odszczekać, Otóż ja do nicdawna byłem niezgodny 
z ocerią Biura Politycznego, uważałem, że sytuacja w 1506 r. była groźniejsza niż obec 
nie. Oczywiście nie miałem racji, Biuro Posityczne ma rację. Ta sytuacja jest groźniej- 
sza, przede wszystkim ze względu na to rozmag:iesowanie partii. Partia teraz jest roz- 
mag! esowana. W 1956 r. była ona rozbita, w partii powstały dwie grupy i te grupy 
zawzięcie z sobą walczyły, a w trakcie tej wali nie cofały się nawet przed wykorzy- 
stywaniem żelaznego skarbu największych partyjnych zasad. Wszystko szło w tę 
walkę. Pamiętam, nie chciałbym drugi raz tego okresu przeżywać, to jest bardzo nie- 
bezpieczna rzecz. Na szczęście na razie — przynajmniej ja tak to widzą, ale nie chodzę 
tutaj za często, nie byłem na różnych spotraniach — ja tego jeszcze nie czuję. 

Partia może podołać tym bardzo ciężkim zadaniom tylko wtedy, jeżeli będzie, tak 
jak głosi nazwa — „zjednoczona”, jeżeli będzie jedno:ita. Z różnicami jest taka for- 
muła, zdaje się św. Augustyna: w pryncypialnych sprawach „jedność”, w drobnych 
sprawach „wolność”, a we wszystkim „łagodność”. Święty Augustyn, katolik, wcale 
niegłupio powiedział. Zdaje się, że to św. Augustyn, a może kto inny, ja ich tak bardzo 
nie odróżniam. 

Otóż, proszę towarzyszy, muszę powiedzieć, że jedna rzecz dla mnie po dziś dzień 
pozostaje absolutnie niezrozumiała, mianowicie wyGa:zen:a z 1846 r. W tym czasie 
miałem w kierownictwie partii człowieka, z ktorym byłem bardzo blisko, któremu 
ufałem, który mnie ufał, z którym znaliśmy się dawno i bardzo przyjażniliśmy się. 
Pytam go: jakżeście mogli powziąć taxą decyzję, wyście musieli wiedzieć, że w War- 
szawie w większych zakładach już sa komitety strajkowe, jak Żeście wy mogli do te- 
go dojść? On przysięgał mi na wszystkie świętości pastyjne, iż całe kierownictwo było 
przekonane, że ta operacja przejdzie bez najmniejszych oporów. To znaczy, że stan 
poinformowania nawet kierownictwa partyjnego okresami był bardzo niedobry. I to, 
mus”ę powiedzieć, bardzo zachwiało w moim przekonaniu, e co właściwie chodziło. 
Jednego dnia podnoszą ceny, drugiczo dnia o niżają ceny, w międzyczasie jest rokosz 
w Ursusie, jest spladrowany Radom. Chcę powiedzieć „edno: oLyśmy w tym działaniu, 
które nas czeka, nie mieli takich wiaśnie dziv.w rych pozuzięć i dziwnych kalkulacji. 

Mówi się o tym, że partia odpowiada za Po! „zę. Tan jist! Part:a odpowiada, tego nie 
trzeba nawet zapisywać w Konstytucji. liesroć partia poeejraowa!a decyzje niesłusz- 
ne. s nawet po prostu okazywała się za siata, pierwsza ra to płaciła. Najwięcej ofiar 
mieliśmy w okupację. KPP popełniła biu w aconie przewrotu majowego, miała fał- 
Szywą wizję tego i wrzesień to jest joccn ze sa.óbew kio rajwięcej za to zapłacił? — 
nasza partia I dlatego wszelkie kalzuje ja co < t wyra? ie/sze niż to mniej wygod- 
ne. to jest trudniejsze, to jest czystsze — są ni go.Jno ludzi o tak poważnych kwa- 
lifikacjach, jak tu zebrani. 


Tow. JERZY ŁUBASZEWICZ 


Na pienum zastanawiamy się dzis nad pr.u-.ć «in f tlom wydarzeń strajkowych. 
Od VI Zjazdu parti byłem w kieouiiu'wie pad, byien jearym z sekretarzy Komi- 
tetu Centra!inezo, potem także za toreą czo tna biu a Politycznego ł od VIII Zjazdu 
człorkiem Biura Poiityczneco. Z twso Giuła pro.owę OoTpew.edzialrość za wszystkie 
sprawy, które Biuro Pontyczne 15 srednim kammitotu Centralrero podoimowały, jak 
ł za te, których nie podjęły, a pociąć powinny Za to, które w tych blisko 8 latach 
rozwiązywaliśmy, i za te, których rorwiaczć się n'e uda!o, a także za to, co złożyło się 
na wynaturzenia w pracy centralnero kierownictwa partyjnego. Ponoszę także bez- 
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pośrednią odpowiedzialność za realizację zadań ideowo-wychowawczych partii i po- 
przez partię w społeczeństwie Oraz za stan realizacji polityki kulturalnej. Także jest 
to odpowiedzialność za pracę i stan instytucji prasowych, radiowych i telewizyjnych, 
w tym części placówek frontu ideowo-wychowawczego kierowanych bezpośrednio 
przez Komitet Centralny. 

Odpowiedzialność ta jest wymierna. W latach bowiem 1971—1980 Komitet Cen- 
tralny partii, Biuro Polityczne i Sekretariat Komitetu Centralnego wypracowały 
w oparciu o uchwały VI, a następnie VII Zjazdu szeroki, kompleksowy program pra- 
cy propagandowej i ideowo-wychowawczej. Wyraziło się to w określeniu zadań ideo- 
owo-wychowawczych partii, państwa i narodu, w wychowaniu młodego pokolenia, 
w określeniu genezy i dróg wiodących do Polski Ludowej, w treściach pracy nad wy- 
chowaniem obywatelskim i zadaniach na rzecz umacniania socjalistycznego państwa, 
w zadaniach ideowo-wychowawczych I wewnątrzpartyjnych po V Plenum Komitetu 
Centralnego. W uchwałach Biura Politycznego dotyczących pracy ideowo-wycho- 
waąwczej w poszczególnych środowiskach społeczno-zawodowych i twórczych oraz 
w uchwałach Biura Politycznego i Sekretariatu dotyczących doskonalenia funkcji 
takich instrumentów jak: prasa, radio, teiewizja czy udoskonajeń pracy wydawnictw 
bądź kinematografii. 

Nie pora dziś wdawać się w szczegóły. Jeśli bowiem tak dużo na temat tej sfery 
ideowo-politycznej działalności mówiliśmy, to można by zadać pytanie, dlaczego do- 
szło do konfliktu społecznego i naderwania zaufania czy zerwania zaufania do or.ca- 
nów władzy. Materiał przygotowany przez Biuro Polityczne na dzisiejsze plenum, re- 
ferat I sekretarza, a także przetaczająca się w różnych środowiskach i w różnych in- 
strumentach naszego działania dyskusja o różnym zabarwieniu i tonacji podejmują 
próbę odpowiedzi na to pytanie. 

Myślę, że dziś najważniejszą sprawą jest zespolenie się partii celem wyjścia z kon- 
fliktu społecznego, bardzo groźnego swoimi rozmiarami i skutkami. Chodzi tu, jak ca- 
ły czas chodziło, o rozwiązanie go wszystkimi możliwymi środkami politycznymi przez 
samą naszą partie. Tak uważałem od początku wybuchu fali strajkowej i nie znam 
nikogo z towarzyszy będących w ówczesnym czy obecnym kierownictwie, którzy pro- 
ponowaliby inne rozwiązania. Chodzi także o szybkie ustawienie pracy centralnago 
organu kierowniczego partii i państwa, by wzmagać wdrażanie do praktyki zadań 
sformułowanych na V, a obecnie VI Plenum Komitetu Centralnego. 

Chciałbym tu podnieść kilka kwestii. Po pierwsze, wydaje mi sie, że trzeba nie 
przywrócić, a na nowo wyinterpretować formułę: „Partia kieruje, a rząd rządzi”. Ta 
formuła słuszna w odniesieniu do złych praktyk lat sześćdziesiątych w obecnej de- 
kadzie uległa zniekształceniu. Musi bowiem być wzmocniona kontrolno-mobilizująca 
funkcja partii, Biura Politycznego I Sekretariatu KC, oparta na szerokiej więzi z kla- 
są robotniczą, wszystkimi środowiskami i naszymi sojusznikami, przy podnoszeniu ro- 
M Sejmu I rad narodowych. 

Chodzi bowiem o to, aby nie następowała więcej decentralizacja w wyznaczaniu ce- 
lów stratezicznych z jednoczesną nadmierną i szkodliwą centralizacją wykonawstwa. 
Dało to już o sobie znać w 1974 r., kiedy to mimo uchwał zjazdu, wbrew 5-letniemu 
planowt, poza Biurem Politycznym i Radą Ministrów podjęto decyzję o wydatkowaniu, 
jak pamiętam, około 90 mld zł na inwestycje oraz około 29 mld na fundusz płac poza 
planem. 

To doprowadziło nas do zachwiania proporcji, z którymi do dziś nie możemy sobie 
dać rady. Bowiem w latach następnych proces ten lawinowo się pogłębił. Gdybym się 
mylił w liczbach, to są tu towarzysze, którzy te liczby doskonale znają. Z tego należy» 
tych wniosków przy ocenie wykonania planu 1974 r. nie wyciągnęliśmy. Stąd chodzi 
e to, aby wzmacniać kontrolę partii nad realizacją celów strategicznych i jednocześnie, 
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zgodzie z uchwałami zjazdowymi, tworzyć duże pola dla rozwoju inicjatywy i samo- 
dzielności w podejmowaniu prac na rzecz ich realizacji. To także powinno wyznaczać, 
w moim przekonaniu, granicę rozszerzania uprawnień i praw zaxładów, przedsię- 
biorstw, instytucji, władz terenowych. 


Po drugie, myślę, że Komitet Cen'ralny, Biuro Polityczne i Sekretariat muszą 
w © wiele większym stopniu czuwać nad przestrzeganiem zasad jedności ideologii, 
polityki i ekonomiki. Deklarowaliśmy to na VI Zjeździe i przez wiele lat udało nam 
się to zagwarantować. W pewnym jednak okresie prymat ekonomiki doprowadził do 
tego, że w praktyce odchodziliśmy od pryncypiów ideowych partii I państwa socjali- 
stycznego. Suma bowiem pojedynczych decyzji nakładała się na to, co dziś nazywamy 
określonym procesem odchodzenia od zasad socjalizmu. Słusznie w dokumentach 
zjazdu i na posiedzeniach Komitetu Centralnego wysuwaliśmy na czoło programu 
cele społeczne, dalsze podnoszenie poziomu życia i rozwiązywanie problemów socjał- 
nych. Uchwały w tej mierze bodajże XII Plenum Komitetu Centralnego sprzed VIII 
Zjazdu zrealizowaliśmy z nadwyżką. W praktyce nie osiągnęliśmy jednak warunków 
poprawy efektywności. Stąd najpierw uruchomiliśmy duże środki finansowe na rea- 
lizację tego programu (choć także w praktyce niektóre podjęte wówczas decyzje pła- 
cowe poglębiały niesprawiedliwości i nie stymulowały wzrostu wydajności pracy), 
a potem rozwijaliśmy nie kontrolowany proces tzw. zdeimowania pieniędzy z rynku, 
wprowadzania różnych obostrzeń w dziedzinie świadczeń socjalnych i „ruchu w górę” 
przeróżnych cen, co niwelowało efekt bezprecedensowego w latach 1971—1975 wzro- 
stu podaży artykułów konsumpcyjnych, od mięsa do samochodów. Miało to ujemne 
skutki ekonomiczne, psychologiczne i wraz z pogłębiającymi się trudnościami zaczęło 
doprowadzać w latach 1976—1980 do spadku stopy życiowej, wzrostu kosztów utrzy- 
mania, nie wyrównywanych żywiołowymi podwyżkami płac. 

Problemy cen, spożycia, kosztów utrzymania, które muszą i tak być rozwiązane 
w bliższej czy dalszej perspektywie, powinny być stale pod kontrolą Biura Politycz- 
nego i instancji partyjnych. Te sprawy bowiem są bardzo czułym elementem więzi 
między partią a masami. 

Po trzecie, myśmy słusznie w dokumentach Biura Politycznego I plenum Komitetu 
Centralnego troszczyli się o umacnianie państwa socjalistycznego, o wdrażanie my- 
ślenia kategoriami państwa, które jest wielką zdobyczą mas ludowych w Polsce. 
I jakby niepostrzeżenie, wbrew linii partii i poza kontrolą partii, dokonywał się pro- 
ces alienacji ogniw władzy państwowej jako samoistnej siły. Tworzyła się piramida 
od naczelnika gminy do naczelnika panstwa, po drodze ozraniczająca działalność in- 
stytucji społecznych, samorządowych, spółdzielczych. Formuła „rząd rządzi” zostaja 
wykorzystana w dwójnasób. Natomiast maleć zaczę!a funkcja kontrolna parti. Były 
wyraźne tendencje, aby Komitet Centralny partii, jego Biuro Polityczne stawały się 
swoistym głównym zarządem politycznym przy naczelniku państwa. Kierownicza rola 
partii uległa deprecjacji To był początek procesu ograniczenia rzeczywistej treści 
pracy instytucji demokracji socjalistycznej. Na tym tle zaczęły powstawać różnego ro- 
dzaju wynaturzenia obyczajowe, moralne, a także następowało osłabienie inicjatywy 
i dynamiki aktywności społecznej tak charakterystycznej dla lat 1971—1975. 


Po czwarte, myślę także, że Biuro Polityczne i Sekretariat Komitetu Centralnego, 
a także cały Komitet Centralny muszą znacznie głębiej dokonywać ocen występujących 
sprzeczności społecznych, układów sił klasowych, sprawdzać zasadność swych uchwał 
w praktyce i umieć, gdy przynoszą one zie skutki czy negatywne zjawiska społeczne, 
korygować je. Potrzebna jest bowiem stała analiza działań przeciwników politycz- 
nych, skali ich wpływów, wysuwanych haseł, w konfrontacji z podatnością na te ha- 
sła w określonych środowiskach. Zwłaszcza trzeba nam to było zrobić w 1976 r., po 
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tzw. wydarzeniach czerwcowych. Z jednej strony my członkowie kierownictwa na tzw. 
konsultacjach w naszym gronie wysuwalismy wiele zastrzeżeń co do cenowej opera- 
cji i sposobu jej przeprowadzenia, aie potera właściwie już na posiedzeniu Biura Poli- 
tycznego jednomyślnie żeśmy ją przyjęli, potem wycofaliśmy się. Nie przeprowadza- 
liśmy merytorycznej dyskusji o skutkach i rozwoju sytuacji w 1976 r., wraz z nie- 
zbędnymi wówczas wnioskami kadrowymi, organizacyjnymi i programowymi. Powie- 
działbym, iż najbardziej bolesne jest to, że nikt nam tego nie wzbraniał, nikt nie był 
przeciwny, ani nie ograniczał nas w dyskusji. Zatem sprawa szczerości, otwarcia 
w wymianie poglądów, pryncypialności, bez tax u nas ciągłej metody zaliczania ko- 
goś do „wydumanych” czy istniejących układów, która paraliżuje, musi być stałą za- 
sadą w pracy każdego organu partii. 

Dziś najważniejszą sprawą jest wyciągnięcie z aktualnej sytuacji praw.dłowych 
wniosków do partyjnego działania. Cała partia, i to partia nie jako instytucja, a jako 
każda instancja i organizacja partyjna, jako każdy członek czy kandydat partii, pod 
kierownictwem swego Komitetu Centralnego musi stanąć do walki politycznej o utrzy- 
man:e pryncypiów socjalistycznych w naszym życiu. Starać się przewodzić w każdym 
środcwisku, zwłaszcza w zakładzie pracy, na każdym odcinku działalności gospodar- 
czej, politycznej czy ideologicznej, przeciwstawiać się stawianiu partii i jej członków, 
a zwłaszcza kadry na cenzurowanym. Zbyt wielki jest dorobek kraju, zbyt sprawdzo= 
ny program polskich komuristów w życiu naszego narodu i państwa, by trzeba się 
było korzyć przed atakami na socjalizm, partię i jej aktyw. Trzeba nam zatem, aby 
każda partyjna organizacja u siebie zdecydowanie przeciwstawiała się pełzającej anar- 
chii, lansowanym poelądom burżuazyjno-liberalnym, antysocjalistyvcznym działaniom. 
Dziś każdy członek partii musi zdecydowanie bronić podstaw socjalistycznego ustroju, 
naszych sojuszów socjalistycznych, walczyć o utrzymanie i spotęgowanie kierowniczej 
roli partii w życiu panstwowym i polityczno-społecznym. Trzeba nawoływać członków 
partii do wielkiej czujności wobec tych, którzy deklarują uznanie dia kierowniczej 
roli partii, a w istocie chcieliby widzieć opuszczenie rządu przez naszą partię. Także 
wymaga czujności całej partii to, iż dzisiaj niestórzy mają pełne usta zachwytu nad 
rolą klasy robotniczej i protestem robotniczym, a jeszcze nie tak dawno nazywali tę 
klase „robolami” i „ciemniakami”. Dziś nam trzeba wszelkimi drogami zagwarantować 
rytm gospodarki, skuteczność działań, by wywiązać się z zobowiązań wewnętrznych 
i zewnętrznych. Dziś także musimy wyraźniej już powiedzieć klasie robotniczej: nie 
żądajcie dodatkowych płac, bo to bije w wasze interesy, bez pokrycia w produkcji pie- 
niądze zgarną tylko handlarze, spekulanci i złodzicje. 

Dziś każda organizacja partyjna i członek partii, zważywszy że tworzące się nowe 
związki zawodowe stały się faktem, musi walczyć o socjalistyczne oblicze całego ruchu 
związkowego. Trzeba nam zatem zadbać wspólnie przez całą partię o prawidłowy kie- 
runek działalności nowych organizmów, by były one nie tylko tzw. „rzecznikiem in- 
teresu” poprzez groźbę „strajku powszechnego” doprowadzały do wysuwania róż- 
nych niemożliwych i nierealnych żądań, ale by stawały się wraz z całym ruchem 
zwiazkowym siłą dynamizującą ludzką działalność, czynnikiem podnoszącym socjali- 
styczną świadomość, poczucie odpowiedzialności. To musi się stawać pod wpływem 
naszych działań, działań całej partii, w parze z walką o przeformułowanie pracy ist- 
niejących klasowych związków zawodowych. Musimy odwołać się do oliarnej posta- 
wy kadry i aktywu partyjnego, pracowników instancji partyjnych, sekretarzy komi- 
tetów zakładowych i POP. Jakby bowiem wiele nie było goryczy i żalu czy utracone- 
go zaufania, to dzić nawet bez dyrektyw partia potrzebuje, by cały nasz aktyw prze- 
wodził i organizował działalność polityczną partii, w walce o polityczną i gospodarczą 
stabilizację stwarzać tamę dla dalszego rozwoju działalności elementów antysocja!i- 
stycznych. Wespół z wszystkimi prosocjalistycznymi siłami rozwijać demokratyczne 
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instytucje, wypełniając ich pracę faktyczną, a nie pozorną aktywnością. Trzeba się 
przeciwstawiać tendencjom do demontażu państwa czy jego poszczególnych osniw. 

Zdecydowanie i zgodnie z praktyką partii, wspólnie z ogniwami władzy terenowej 
powinniśmy również wydać walkę o ład i porządek. Coraz częściej dają o sobie znać 
elementy niesubordynacji. Myślę, że taktowna, wielce ofiarna praca milicjantów 
i funkcjonariuszy służby bezpieczeństwa, jaka cechuje tę służbę w całym okresie 
dziesięciolecia, musi być także spotęgowana. 

Myślę, że nasza partia, wzmagając walkę polityczną, opierając się na swym akty» 
wie, na ludziach dobrej woli, czerpiąc natchnienie z walki polskich komunistów, przy= 
wróci w pełni do partii zaufanie, okiełzna siły wrosie socjalizmowi i będzie realizo- 
wała program socjalistycznego budownictwa odpowiadający dzisiejszemu etapowi 
rozwoju Polski. Na tym tle w perspektywie nastąpi pełna ocena także ostatniej 
dekady na tle dorobku i nazwoju Polski Laidowej. 


Tow. ZDZISŁAW GRUDZIEŃ 


Przez 10 lat nie zabierałem głosu na plenarnych posiedzeniach Komitetu Central- 
nego, choć takie możliwości istniały zarówno w trakcie obrad, jak i w ramach wol- 
nych wniosków. Dziś pragnę zabrać głos, ponieważ, jak wiecie, zwróciłem się z prośbą 
© zwolnienie mnie z funkcji członka Biura Politycznego i I sekretarza katowickiej 
wojewódzkiej organizacji partyjnej. Krok ten uczyniłem — choć ponoć jest to wy- 
biegiem — wskutek zalecenia lekarskiego. 

Pragnę podkreślić, że w swojej 38-letniej pracy dla partii i ojczyzny starałem sie 
w miarę swoich możliwości i sił spełniać służebną rolę wobec klasy robotniczej 
i ludzi pracy, stale czułem się polskim komunistą, mimo że urodziłem się we Francji. 
Mogę e to mieć tylko pretensje do Polski i sanacji, która stworzyła takie warunki, 
że rodzice musieli wyjechać za chlebem na obczyznę. 

Uważam, że pod kierownictwem obecnego Biura Politycznego i I sekretarza, tow. 
Stanisława Kani, nasza partia dała w ostatnim okresie dowód odważnego realizmu, 
otwierając drogę do nowych rozwiązań w dziedzinie demokracji t budownictwa So- 
cjalistycznego. Nie będzie to praca łatwa, przede wszystkim ze względu na nadzwy- 
czaj poważną sytuację gospodarczą kraju, jak również ze wzelędu na szeroko rozle- 
wającą się falę rozrachunkową, na której starają się płynąć różne politycznie po- 
dejrzane elementy i jednostki otwarcie prezentujące kontrrewolucyjne dążenia. 

Uważam, że słuszna w swojej istocie krytyka błędów i wypaczeń — bo przecież 
wiele i u wszystkich nagromadziło się goryczy — nie może rozwijać się sama dla 
siebie, lecz winna być konsekwentnie wykorzystana przez partię w celu odzyskania 
zaufania I umocnienia więzi ze społeczeństwem, dla konstruktywnego działania już 
obecnie. To prawda, że niektórzy ludzie z naszych szeregów nadużyli władzy, okazał 
się zwykłymi karierowiczami, utracili uczciwość i muszą za to ponieść należytą karę. 
Trzeba bezwzględnie wyplenić z naszego życia zło moralno-etyczne, nie może to jed- 
nak dotyczyć tylko członków partii, bo nie tylko w partii ma ono miejsce. Jest to 
zjawisko szersze i trzeba z całą ostrożnością | bezwzględnie zwalczać je w całym 
społeczeństwie. 

Uważam, że społeczeństwu trzeka mówić całą prawdę i © władzy, I o ujemnych 
zjawiskach. Należy obnażyć do gruntu i bezwzelędnie, z precyzją chirurga wyciąć 
ze zdrowego organizmu spolecznego wszystkie rozwijające się od wielu, wielu lat 
antysocjalistyczne narośla. Schlebianie nie prowadzi do niczeso. Na wielu zebra- 
niach w gorącej dyskusji, jaka toczy się w całym kraju, ludzie mówią o partii 
z dużą troslią, analizując zaistniaią sytuację, proponują, jak naprawić błędy, jak 
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rozwiązać powstałe prouie:.nmy. Jaxo głuwie dycenie wyłania się z tej dyskusji po- 
trzeba umocnienia szeregów paityjnych. Sprawą szczegulnie istotną, a wymagającą 
spokoju i rozwagi, jest aoskoncienie kadi partii. Członkowie i aktyw partii muszą 
spełniać takie podstawowe wyrnowi, jak i:Getówosć, kompetencja, skromność i prawość. 
Jest to tym bardziej na czasie, że naistęjowało obniżanie kryteriów i wymagań sta- 
wianych nowo wstępującym do paitii. Oonizylnsmy również wymagania w stosunku 
do kadr wysuwanych przez Orgunmizacje i instancje partyjne na kierownicze stano- 
wis<a w gospodarce. 

Uważam też, że należy spojrzeć san:osrytycznie na pracę ideologiczną w naszych 
podstawowych organizacjuch i w cuiej purtii. Mowił o tym tow. Putrament. Życie 
ideoiogiczne prartycznie zanikajo w nasLych szeregach, przesziiśmy w tej dziedzinie 
do deiensywy, O Czyn Świuuczy m.in. l ez.auność woi.ec opozycji antysocjalistycznej, 
Gdy dzisiaj wylicza się bięcy popeniiune przez partię, gdy to wyliczanie przesłania 
niekiedy trwałe i oibrzyimie osią :nięcia socjaulizinu, to łatwiej niż w innych wa- 
runkach o poglądy wewnątrz rarti., a przece wszysiaim poza nią, kwestionujące prak= 
tyczrzą przydatność merksizmu-ien:nizinu. Są ludzie, którzy trudności w realizacji so- 
cjalizmu oraz biędy kierownictwa utozszinia ą wzziędammi doktrynalnymi. Jedni ata- 
kują wtedy partię, inni w nią wątpię. I jedra, i Gruga postawa, chociaż zrodzona 
z niejednakowych przyczyn Suo:ekiiwnych, zaercżą jedności i ofcnsywności partii. 

W to«u krytyki politywi gospodarczej, stylu pracy rartyjnej 1 wielu innych sfer 
naszego życia zapomirą się bouajie o najsiotniejszym braku naszego działania 
w ostatnich kilkunasiu iatach, o Lraku tcoretycznej podbudowy działania ogółu 
członków partii, aparatu paniyjsrego i dzialoczy państwowych. Te braki sięgają jesz- 
cze 19536 r., gdy wycorano się z nantzenia i urosszechnianiaą marksizmu, gdy w kraju 
pozostały nieliczne kadry marks sitewsaich filosofów, specjalistów od ekonomii poli- 
tycznej, politologów. Odbudowa noukowczo frontu ideologicznego w ostatniej deka- 
dzie przebiesała niczwykie powoli. Zarówno wziost liczebności tej kadry, a także, 
a może przede wszysteim, śmuajość w podejisnowaniu pocstawowych dla budowy s$o0- 
cjalizmu problemów byty bardzo stępione. Przyczyny leżały po obydwu stronach 
— i polityków, i uczonych. Zia praktylLa wynikoła nie z marksizmu, ale z jego 
braku Wierząc w prawdziwość tatiej dat czy chciaibym wysunąć kilka wniosków. 
Szczególnie ważny teraz jest odr nok wa!xi igeotogicznej o zachowanie i upowszech= 
nienie wartości marzsiemmu-leninizmu. W tej dziedzinie mamy pole do działania, nie 
mamy obciążeń dormatycznych w sferze teorii, ale mamy niestety prawie czyste pole 
w zakresie masowej propasandy marysizrnu. 

Nauki społeczne za malo rozpoznaw'ały rzeczywistość w sposób wiarygodny d!a 
praktyki. Wiele trzera zrobić dla podniesienia poziomu tych nauk, a także dla przy- 
swojenia owoców naukowych docieksń przez wszystkich tych, którzy na wszystkich 
szczeblach rozwoju kierują krajem. Sukces zależy od obydwu stron — od polity: 
ków, którzy muszą stworzyć warunki swobody myślenia i badania każdej rzeczywi= 
stości społecznej niezależnie od dobrych czy złych, optymistycznych czy pesymistycze 
nych wyników, i od uczonych, którzy muszą pogłębić swój warsztat metodologiczny, 
podjąć nową 1 aktualną problematykę społeczną i odważnie swoje wyniki przedkła= 
dać władzy. Socjalizm jest przecież połączeniem nauki z praktyką. O tej prawdzie 
jakże często zapominaliśmy. 

W ostatnich dniach sierpnia i na początku września w województwie katowickim 
przerwało pracę ponad 200 tys. ludzi, w tym 80 proc. załóg górniczych poza Zjedno- 
czeniami Dąbrowskim, Zabrzańskim 1 częściowo Jaworznicko-Mikołowskim oraz 
ponad 20 proc. załozi Huty „Katowice”, a taxże 3 starych hut. Zaniechała pracy część 
metalowców, transnortowców, budowiarych, riextóre załozi skupiające przeważnie 
kobiety. Warto odpowiedzieć sobie na pytanie, w jakiej sytuacji doszło do strajku 
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na Śląsku i w Zagłębiu? Tak jak w całym kraju istniało i u nas nasilające się napięcie 
Społeczne, spowodowane narastającymi trudnościami gospodarczymi, brakiem równo- 
wazi rynkowej i szybko spadającą wartością pieniądza. Ogromna uciążliwość warun- 
ków, w jakich żyją mieszkańcy tego regionu, uciążliwość wywołana ujemnymi skute 
kami. jakie na środowisko naturalne wywiera wielka koncentracja ciężkiego prze- 
mysłu, spotęgowana została w ostatnim czasie dodatkowo znacznym wzrostem KkoSZ- 
tów utrzymania. Świadczy o tym chociażby fakt, że ok. 60 proc. sprzedaży mięsa i jego 
przetworów objęte zostało w województwie cenami komercyjnymi. 


Tr.eba także szczerze i uczciwie powiedzieć, że górników obciążaliśmy ponad 
zwykią miarę. Zaspokojenie krajowego i eksportowego zapotrzebowania na węgiel 
realizowaliśmy w sytuacji, w której ustalone plany wydobycia były niezwykle trudne 
do wykonania w normalnym, ustawowym czasie pracy. Z tego powodu, a także 
w związku ze stałymi trudnościami transportowymi, górnicy w praktyce nie korzy- 
stal! z wolnych sobót, a nawet niedziel. Fikcją był ośmiogodzinny dzień pracy. Uho- 
norujmy wielki patriotyczny górniczy wysiłek ostatnich lat, dzięki któremu wydobycie 
wzrosło o 65 mln ton. Zważmy to dziś, gdy mówimy o dniu jutrzejszym, gdy będziemy 
jeszcze niejednokrotnie odwoływać się do górniczych inicjatyw. O wszystkich tych 
problemach katowicki Komitet Wojewódzki infonnował systematycznie £ wszech- 
stronnie Komitet Centralny. Osobiście wielokrotnie podnosiłem tę sprawę na Biurze 
PouLtycznym, jak również w 1979 r. wyjaśniłem towarzyszom z Biura Politycznego, 
że na zwałach brakuje ok. 4—5 mln ton węgla, które do końca lipca tego roku 
tow. Lejczak wraz z załogami odrobił. Można to zresztą sprawdzić. 


Po drugie, do górnictwa węglowego w sposób masowy wkroczyły w ostatnich 
latach zastępy ludzi z całego kraju, ludzi nie nawykłych do bardzo surowej, prawie 
wojskowej dyscypliny niezbędnej w kopalniach, przede wszystkim ze względów beze 
pieczeństwa pracy, dyscypliny wymagającej wykonywania poleceń natychmiast i bez 
dyskusji, a przecież bez ostrej górniczej dyscypliny w kopalniach nie ma mowy 
o rytmicznej, bezpiecznej pracy. Towarzyszyć temu musi dla dobra stosunków między- 
ludzkich, dla ich prawdziwie socjalistycznego charakteru rozwój demokracji w górni- 
czych organizacjach partyjnych, w działalności KSR. Za mało poświęcaliśmy uwagi, 
aby słuszne zasady górniczej dyscypliny nie zostały nadużyte, aby nie przeradzały się 
w stosunkach międzyludzkich, zwłaszcza w stosunkach między przełożonymi a pod- 
władnymi, w zgubny autokratyzm. 

Odrębna sprawa to problem odrzuconego przez górników systemu pracy 4-bryga- 
dowej Był on przez Komitet Wojewódzki pozytywnie opiniowany, ponieważ jego 
zastosowanie dawało realne szanse pogodzenia w sposób nieantagonistyczny dwóch 
sprzecznych dążeń: słusznego i sprawiedliwego dążenia górników do zmniejszenia 
ich obciążenia pracą oraz dążenia centralnych władz planistycznych dyktowanego po- 
trzebami gospodarki narodowej i handlu zagranicznego do stałego wzrostu wydo- 
bycia Ten system organizacji górniczej pracy, gdyby resort starannie go przemyślał 
i dopracował w szczegółach, dawał szansę na 3 wolne od pracy niedziele w miesiącu. 
Istota problemu polegała na tym, że nie zawsze umieliśmy wszystkie te kamponenty 
w pełni wykorzystać t wzajemnie z sobą zgrać. Dlatego nie zawsze i nie wszędzie 
potrafiliśmy wyeksponować to właśnie, co w 4-brygadowym systemie było dobre dla 
górnika, jego rodziny, a zarazem dla gospodarki narodowej. Odrzucenie systemu 4- 
-„brygadowego oznacza zaspokojenie potrzeb załóg zgodnie z wyrażonymi przez nie 
żywiołowo postulatami, ale oznacza również przejściowe znaczne obniżenie wydobycia 
węgla. 

Trzeba więc na sprawę węgla spojrzeć w inny sposób, przede wszystkim przez 
podjęcie i rozwinięcie działań skutecznie służących racjonalizacji jego zużyc:a. Ponadto 
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niezbędne jest szybkie przywrócenie autorytetu dozoru górniczego, m. in. poprzez 
przegrupowanie kadr oraz wypracowanie nowej organizacji pracy w górnictwie i ra- 
cjonalizację zasad wynagrodzenia za pracę w większym niż dotychczas stopniu 
uwzględniającego efekty i staż pracy górniczej. Dlatego jestem przekonany, że gdy 
opadną emocje, a my sami mądrzej niż dotychczas będziemy potrafili porozmawiać 
z górnikami, idea 4-brygadowego systemu pracy przy wolnych niedzielach zyska 
sobie zaufanie braci górniczej. 

Wszystko to wymaga nieco czasu. Górnictwo przyjdzie do siebie tym prędzej, jeżeli 
wszyscy nadal będą uznawać ten przemysł za przemysł narodowy i w pełni wyko- 
nywać swoje wobec niego zobowiązania. Lepsze zbilansowanie potrzeb paliwowych 
kraju, korzystny rozwój eksportu byłyby o wiele łatwiejsze, gdyby w swoim czasie 
zbyt pochopnie i bez zapytania o zdanie Komitetu Wojewódzkiego w Katowicach 
nie rozdzielono byłego resortu górnictwa i energetyki. Skutki tej kosztownej decyzji 
zaciążyły zarówno na rozwoju energetyki, jak i na poziomie wydobycia węgla bru- 
natnego oraz dodatkowo obciążyły ponad wszelkie siły przemysł wydobycia węgla 
kam'ennego. 

W pełni zgadzam się z przedstawioną oceną sytuacji społeczno-politycznej oraz kie- 
runkami działania partii i państwa. Chciałbym nawiązać szczególnie do niektórych 
problemów gospodarczych. Sytuacja gospodarcza kraju jest bardzo zła. Dlatego w dy= 
skusfi nad skutkami, nad skutecznymi sposobami wyprowadzenia kraju z kryzysu 
potrzebne są dziś nie emocje, lecz trzeźwy rozsądek. Przede wszystkim obejmuje on 
potrzebę wnikliwego ustalenia wszystkich przyczyn i odsłonięcia wszystkich mecha- 
nizmów, które spowodowały taką sytuację, w jakiej znajduje się kraj. Tylko na tej 
podstawie można wypracować pozytywny program działań zapewniający wyższą wy» 
dajność pracy i polepszenie jej jakości, obniżenie kosztów wytwarzania, dostosowa- 
nie wysokości wynagrodzenia do rzeczywistego wkładu pracy. 

Spójrzmy więc śmiało w oczy prawdzie, czy stałe, lecz niestety nie przemyślane 
reorganizacje nie wpłynęły zasadniczo na dezorganizację naszego życia społecznego? 
Weźmy sprawę reformy administracyjnej kraju w 1975 r. Rozbudowany został, co 
nie znaczy wcale, że rzeczywiście wzmocniony, aparat administracyjny. Olbrzymim 
kosztem wybudowano wiele nowych gmachów, ale w efekcie partykularyzmy nie 
osłabły, lecz wzrosły. Przekształcenie Polski z powiatowej w wojewódzką i gminną 
rozchwiało władze terenowe, a chaos powiększyła następnie reorganizacja handlu, 
w trakcie której podjęto decyzję o podwyżce cen, do czego nikt nie był przygo- 
towany — ani społeczeństwo, ani partia. 

Tak samo winniśmy ocenić i rozliczyć decyzje dotyczące inwestycji i zakupów li- 
cencyjnych. W związku z tym powiedzmy o pierwszym etapie Huty „Katowice”. 
Uważam osobiście, jak zresztą wielu wybitnych specjalistów w kraju i w świecie, 
w tym i z AGH, że jest to inwestycja owocna dla naszej gospodarki. Szybkie jej 
uruchomienie przynosi łatwe do wyliczenia korzyści materialne, a przede wszystkim 
pozwoli na zbilansowanie eksportu i importu wyrobów walcowanych oraz stanowi 
bazę dla modernizacji i rekonstrukcji całego hutnictwa. Niemniej ważne jest jednak 
również pozagospodarcze znaczenie tej budowy. Obok ważnego problemu rozliczeń 
inwestycji, podstawowa jest również sprawa efektywności, o której więcej mówimy, 
niż działamy. Sprawa ta w dużym stopniu zależy od stworzenia warunków pozwa- 
lających na obiektywne oceny. 

Stwierdzić należy z przykrością, że ocenianie zjawisk ekonomicznych w Polsce jest 
oparte na skażonych błędami przesłankach. Cierpi na tym rzetelność i obiektywność 
sporządzanych analiz i wyciąganych z nich wniosków. Jest także główną przyczyną, 
dla której podnoszenie poziomu efektywności gospodarowania praktycznie nie ruszyło 
z miejsca. 
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Istniejąca struktura cen zaopatrzeniowych w przemyśle uniemożliwia prowadzenie 
prawidłowego rachunku kosztów, a tym samym podejmowanie decyzji opartych na 
ścisiym rachunku ekonomicznym. Koszty osobowe są zaniżone w stosunku do innych 
kosztów. Stąd też każde zastąpienie ludzi przez maszyny, prawie każdy postęp tech- 
niczny jest pozornie nieopłacalny, każda prawie inwestycja powoduje wzrost kosziów 
produkcji. Nie odpowiada to obiektywnej rzeczywistości, lecz jest wynikiem braku 
właściwych instrumentów i mierników oceny. O ile techniki nie można w ogóle 
wyobrazić sobie bez tego rodzaju instrumentów, to jakoś godzimy się z tym, że 
stan ten obowiązuje w ekonomii. Jest to sytuacja paradoksalna i nie do utrzymania. 
Spraw tych nie przekazywaliśmy społeczeństwu, szczególnie załogom zakładów, co 
wywciuje wśród klasy robotniczej ugruntowywanie się nieprawidłowości i nieuza- 
sadnionych opinii © nieopłacalności poszczególnych zakładów, kombinatów oraz gałęzi 
produkcji. To spowodowało rozszerzanie się niesłusznych opinii w kwestii opłacal- 
ności przemysłów surowcowych. 

Cały świat odczuwa brak surowców, ich ceny stale rosną. Kraje, które je posiadają, 
mają możliwości rozwoju, a u nas znów wskutek nieprawidłowej praktyki ustalania 
cen zniekształca się efektywność nie tylko tego przemysłu. Taki przemysł węglowy 
ponoć jest nierentowny — dlaczego? Za tonę węgla energetycznego otrzymujemy na 
rynkach światowych ok. 51 dol., przy czym przyjmując nawet skromne przeliczniki 
uzyssujemy ok. 1800 zł za tonę węgla. Na rynku krajowym węgiel osiąga średrią 
cenę 455 zł 77 gr., zaś koszt produkcji wynosi 734 zł. Gdybyśmy więc nasze ceny 
oparli na relacjach cen światowych, to opłacalność wielu przemysłów, w tym surow- 
cowych, przedstawiałaby się zgoła inaczej. Nie chcę przez to postulować zmiany cen 
detalicznych węgla, a jedynie rozsądne relacje w cenach zaopatrzeniowych. To samo 
dotyczy wielu innych przemysłów, w tym przemysłu hutniczego, choć tutaj postulować 
trzeba dalszą zmianę struktury produkcji na asortymenty wysoko jakościowe, co 
może znacznie podnieść efektywność. 

Zmierzam do postawienia tezy, że pilnym zadaniem jest doprowadzenie do stanu, 
w którym możliwe będzie wprowadzenie racjonalnego rachunku ekonomicznego 
w oparciu o obiektywne przesłanki pozwalające na właściwą ocenę opłacalności pro- 
dukcji. Bez tego stale będziemy popełniali brzemienne w skutki pomyłki tak w inwe- 
stycjach, jak i w produkcji, zaś rohotnicy uważać będą, że nie mów! Im się prawdy, 
bo nie rozumieją, dlaczego ich produkcja jest nierentowna. Jak to zmienić, jak zra- 
cjonalizować wszystkie nasze działania, jak zwiększyć produktywność naszego prze- 
cież ogromnego, nowoczesnego potencjału gospodarczego, jak lepiej zorganizować pro- 
cesy wytwarzania oraz sprawiedliwego podziału dóbr? Odpowiedzi na te pytania 
trzena szukać w lepszym niż dotychczas użytkowaniu mądrości klasy robotniczej 
i inteligencji kadr specjalistycznych. 

Mamy dziś generalnie inny niż jeszcze przed m. in. 10 laty poziom kwalifikacji. 
Mamy milion ludzi z wyższym wykształceniem, ale wciąż niedostateczną ilość nowych 
rozwiązań, innowacji, własnych osiągnięć naukowo-technicznych, organizacyjnych, 
ekonomicznych, społecznych. Niezbędna jest większa prężność nauki. Musi ona bar- 
dziej niż dotychczas pomagać w szeroko rozumianym procesie tworzenia nowego. 
Mamy wielu ludzi dysponujących szeroką wiedzą, lecz nie mogacych wykazać się Od- 
pow'ednimi umiejętnościami, które decydują o zdolności partycypowania w tworze- 
niu. Potrzeba nam wielu dobrych inżynierów, konstruktorów, lekarzy t innych przed- 
staw cieli Inteligencji twórczej. By potrzeba ta spełniła się, muszą być zastosowane 
inne kryteria ocen, inne metody rozliczania z efektów pracy naukowej niż dotąd. 


Zbyvtnio zaweził się i wyjałowił krąg ludzi sprawujących władzę. Wynaturzeniu 
uległy mechanizmy wyłaniania kadr kierowniczych, ich kontroli, oczyszczania z ele- 
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mentów przypadkowych, a nawet szkodliwych. W tej sytuacji współrządzenie krajem 
przez obywateli pozostawało wciąż tardziej teorią niż codzienną praktyką. Możliwość 
uzdrowienia tej sytuacji — zgadzam się tu w pełni z I sekretarzem KC naszej partii, 
tow S. Kanią — jest tylko jedna: rzeczywisty rozwój demokracji socjalistycznej, 
pogłtebianie i stałe upowszechnianie demokracji socjalistycznej jest najlepszą metodą 
i gwarantem prawidłowego wyłaniania i oczyszczania kadr z elementów karierowi- 
czowskich, zdemoralizowanych, obcych ideowo czy wręcz kontrrewolucyjnych, serwi- 
listów, potakiewiczów, lizusów i innych kadrowych naleciałości i pomyłek. 

Pozwólcie w tym miejscu na gorzką refleksję. Wśród wybitnych działaczy, którzy 
przewodzili w przeszłości naszej partii, mieliśmy trzech I sekretarzy Komitetu Central- 
nego, którzy na trwałe przejdą do historii tak partii, jak i kraju. W działalności ich 
wszystkich objawiły się jednak błędy. Warto wyciągnąć wnioski z tych smutnych 
doświadczeń, kładących się swoistym piętnem na autorytecie partii i zaufaniu do 
jej kierownictwa. Dobrze by było zastanowić się rozważnie, ale i głęboko, a odpo- 
wiedzialnością, jak na tym zaważyło odejście od leninowskich zasad. Sądzę, że doj- 
dziemy tą drogą do przykrego wniosku, że winą należy obarczać nie tylko najwybit=- 
niejsze jednostki, że błędy obciążają także nas wszystkich, oczywiście w różnym 
stopniu — członków Biura Politycznego, członków KC, I sekretarzy komitetów wo- 
jewódzkich, kierowników wydziałów Komitetu Centralnego, szczególnie premierów 
i członków Prezydium Rządu, ministrów itd. Z wniosków tych należałoby wyciągnąć 
odpowiednie nauki. Może to być pomocne w przyszłości. Dlatego gorąco popieram po- 
gląd tow. Kani, że naszej partii jest potrzebny mądry, leninowski, pryncypialny, 
koleeialnie i systematycznie pracujący Komitet Centralny oraz skromny, sprawied- 
liwy, wymagający, odważny I sekretarz Komitetu Centralnego, a nie przywódca. 

Podstawą kultury politycznej jest nie tylko dyskusja wewnątrz partii i w całym 
społeczeństwie, Jest nią także niewątpliwie obieg informacji. W związku z tym 
potrzebny jest między innymi inny model sterowania propagandą. Najogólniej mówiąc 
propaganda winna być zarówno instrumentem władzy, jak i barometrem opinii spo- 
łecznej, ukazującym różnorodne uwarunkowania rozwoju kraju, całą złożoność spo- 
łecznej rzeczywistości z wszystkimi jej zarówno pozytywnymi, jak i ujemnymi zja- 
wiskami. Inaczej mówiąc nawet najbardziej autentyczny sukces musi być uwiary- 
godniony uławnianiem również autentycznych niepowodzeń. Oznacza to w praktyce 
mniej manipulowania opiniami i poglądami poszczególnych środowisk i całego spo- 
łeczeństwa, a więcej przekonywających argumentów. Poza tym wszystkim propa- 
gancda musi dostrzec swoje ostrze klasowe. Skończyć należy z sytuacją, gdy nie znaj- 
duje ona wspólnego języka z klasą robotniczą, jest jałowa, z licznymi naleciałościami 
drobnomieszczaństwa, z próbami rehabilitacji polskiej burżuazji pod płaszczykiem 
tradycj narodowej. Winna ona, pomagając nawiązywać dialog ze społeczeństwem 
i kontynuując go, kształtować socjalistyczną świadomość człowieka przyszłości. Cho- 
dzi tu o świadomość człowieka, który najszlachetniejsze z uczuć obywatelskich — pa- 
triotyzm — potrafi wyrazić w tym, co najbardziej pożyteczne społecznie, w pracy 
dobrze służącej socjalistycznej ojczyźnie. Tak rozumiany patriotyzm łączy ściśle 
człowieka z proletariackim internacjonalizmem, zespalającym go z walką klasy ro- 
botniczej w całym świecie, stwarzającym podstawy trwałych więzi ideowych, poli- 
tycznych i gospodarczych z bratnimi krajami 1 narodami budującymi socjalizm, 
więzi warunkujących pomyślne dziś i jutro Polski Ludowej. W tych kwestiach na 
czoło zawsze i niezmiennie wysuwają się ideowa jedność naszej partii z KPZR oraz 
przyjaźń, braterstwo i współpraca z ojczyzną Lenina. Tego rodzaju zmiany w modelu 
sterowania proparandą sprzyjać będą wzbogacaniu naszego życia politycznego o rze- 
czywisty dialog ze społeczeństwem, o zwiększoną skuteczność partyjnej kontroli nad 
prawidłowym działaniem socjalistycznych struktur społecznych. 


Tow. JÓZEF KLASA 


Aby odsunąć od siebie wrażenie, że uczestniczę w mrożkowskim widowisku, chciał= 
bym zadać tow. Grudniowi pytania: 

— Jak oceniacie swój osobisty udział w deformowaniu pracy tow. Gierka jako 
I sekretarza KC? 

— Jakie widzicie przyczyny ostatnich wydarzeń w Polsce? 

— Czy uważacie, że gdybyście nie mieli zaświadczenia lekarskiego, moglibyście 
nadal kierować organizacją partyjną na Śląsku i w Zagłębiu? 


Tow. ZDZISŁAW GRUDZIEŃ 


Na trzecie pytanie może odpowiedzieć tow. Śliwiński. Jeżeli chodzi o kierowarie 
orga! izacją wojewódzką, to chodzę po Katowicach, rozmawiam z ludźmi i gdyby nie 
stan zdrowia, to nie widziałbym trudności. Jeżeli chodzi o tow. Gierka, to był moim 
serdecznym przyjacielem i pracowałem razem z nim przez wiele lat. Tow Klasa 
dobrze zna zakulisowe problemy z tym związane. Jeżeli chodzi o moją pracę w Biurze 
Politycznym, to ocenią ją towarzysze. Jest tu I sekretarz KC, są poszczególni człon- 
kowie Biura. 

Na Biurze stale zabierałem głos, mówiłem, co uważałem za słuszne, za prawidłowe, 
wpływałem na tow. Gierka i wskazywałem to, co się działo w kraju, te wszystkie 
deformacje. Odbyłem wiele rozmów z tow. Gierkiem. Przed 1976 r., jak towarzysze 
wiedzą, byłem jednym z pierwszych, który powiedział, że podwyżka nie przejdzie, 
że nie wolno takiej podwyżki organizować, że naród t partia do teso jest nieprzy- 
gotowana. Natomiast od 1977 r. nie miałem żadnego wpływu na to, co się robiło, 
co robił tow. Gierek. To wcale nie znaczy, że przestałem być jego przyjacielem. 
Natomiast widzę jego braki i jego błędy. Podzielam niektóre opinie towarzyszy. Ale 
jestem komunistą, uznaję etykę komunistyczną i ja tow. Gierka mimo zadanych 
pytań atakować z tej trybuny nie będę. 

Wszystko to, co robiłem, robiłem z głębokim przekonaniem. Wstąpiłem do partii 
nie wtenczas, kiedy rozdawano stanowiska i w partii na żadne stanowisko nie li- 
czyłem. Jedyny mój cel to była Polska socjalistyczna i wszystko, co osiągnąłem, zaw- 
dzięczam partii. 


Tow. TADEUSZ WRZASZCZYK 


W 36-letniej historii Polski Ludowej kilkaxrotnie już przychodziło naszej partii 
i całemu narodowi pokonywać nie rozwiązywane na czas sprzeczności. Kryzysów tych 
w zestawieniu z historycznymi osiągnięciami nie należy wyolbrzymiać, ale pamnię- 
tajmv., że kilkakrotnie zanamowały one postęp socjalizmu w Polsce, pociągając za 
sobą nawet ofiary w ludziach. Tego zaś w naszym kraju, tak ciężko w ostatnich 
dwa» 'h stuleciach doświadczonym, nie wolno pozostawiać bez głębokiego przemyśle- 
nia i wyciągnięcia wniosków dla dalszej praktyki politycznej i społeczno-gospodar- 
czej W wydarzeniach lat 1956, 163, 1970, 1976 i wreszcie 1960 uczestniczyłem jaxo 
członek partii, a przez ostatnie cztery i pół roku członek jej kierownictwa, pracując 
przez 25 lat kolejno jako inżynier, dyrektor, minister i przewodniczący Komisji Pia- 
nowania. 

Przeżywałem to, co wydarzyło się, to, co sią dzieje w naszym kraju, szczegolnie 
głęboko, tym bardziej że jako wicepremier w ciągu ostatnich kilku lat czuję się 
w pełni współodpowiedzialny za to, co przeżywamy. Przez te wszystkie lata nurto- 
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wały mnie wątpliwości z tymi wydarzeniami związane i myślę, że wątpliwości te 
i niepokoje nosi w sobie cała nasza partia, zwłaszcza ta jej ogromna większość, 
któru nie uległa oportunizmowi i czuje na sobie ciężar odpowiedzialności, jaką pod- 
jęlśmy wobec naszego narodu, wobec wspólnoty socjalistycznej i Układu Warszaw= 
skiego, wobec całego międzynarodowego ruchu robotniczego. 

Czując tę odpowiedzialność partia nasza żadnego z poprzednich kryzysów nie po- 
zostawiła bez analizy i prób wyciągnięcia wniosków. Jednakże myśl polityczna 
i praktyczna działalność, jaka po tych wydarzeniach następowała, zawsze okazy wała 
się obiektywnie zbyt doraźna Tak było i w grudniu 1970 r., a robotniczy protest 
z czerwca 1976 r., o czym była tu już dzisiaj mowa, w ogóle zignorowaliśmy. W re- 
zultacie zaledwie w 10 lat po dramacie na Wybrzeżu otarliśmy się o granicę tragedii. 
Na szczęście do tej pory rozwaga klasy robotniczej oraz umiar i polityczny realizm 
ludowej władzy wzięły górę. Ale bez pryncypialnej analizy wszystkich okresów na- 
pięć i kryzysów minionych nie będziemy w stanie prawidłowo ocenić tego wszyst= 
kieso. Z czym mamy do czynienia obecnie, włącznie z wczorajszym strajkiem. Przed- 
stawona dziś ocena doręczona członkom KC w pierwszej części jest precyzyjna, 
gdy chodzi o strajki w ostatnich miesiącach, natomiast ich tło polityczne i gospo- 
darcze wymagać będzie pogłębienia i uzupełnienia luk, o których mowa była dzisiaj 
w dyskusji. 

Słyszymy czasem szczere, a czasem z oportunizmu płynące poglądy, że lepiej nie 
dyskutować na szerokim forum partyjnym niepowodzeń i błędów, bo to może dać 
do ręki broń naszym wrogom. Pozwólcie w związku z tym towarzysze zacytować 
słowa Lenina z 1920 r.: „Stosunek partii politycznej do jej błędów jest jednym z naj- 
ważniejszych it najpeuniejszych sprawdzianów powagi partii t rzeczywistego wyko= 
nywania trzez nią swoich obowiązków wobec klasy 1 wobec mas pracujących. 
Otwarte przyznanie się do błędu, wykrycie jego przyczyn, zanalizowanie warun- 
ków, które go zrodziły, oto oznaka powagi partii, oto wykonanie przez nią swych 
obowiązków. oto wychowanie i szkolenie klasy, a następnie mas”. 

Uważam, że trzeba się głęboko zastanowić nad tymi myślami Lenina i nie tylko 
nad tymi. Trzeba w ogóle znowu sięgnąć do klasyków marksizmu-leninizmu, do 
ideo!ogii i nurtujących partię tendencji. Myślę, że wobec tego szczególnie odpowie» 
dziat::a rola przypadnie teraz partyjnej inteligencji. Musimy mieć głęboką, naukową, 
marksistowską analizę procesów społecznych, zjawisk politycznych i gospodarczych. 
Doty'hczas taką analizę zbyt często zastępowało pseudonaukowe dorabianie uzasad> 
nień nawet do jawnie błędnych decyzji, że wymienię dla ilustracji tego zjawiska 
tylko teorię tak zwanego „otwartego planu”, która w poprzednim 5-leciu (1971—19753) 
stała się parawanem dla łamania planów gospodarczych przez woluntarystyczne de- 
cyzje i brak dyscypliny realizacyjnej. 

Mamy ostatnio przejawy twórczej marksistowskiej myśli naukowej w ocenie te- 
gorocznych i wcześniejszych wystąpień klasy robotniczej. Zwraca na przykład uwagę 
wypowiedź prof. Markiewicza, opublikowana niedawno w „Kulturze”. 

Przypomnieć chyba trzeba, że każdy postęp to pokonywanie sprzeczności i wyrówe 
nywanie dysproporcji, przy czym w trakcie ich pokonywania rodzą się nowe na- 
pięcia, które znowu trzeba pokonywać. Taka jest dialektyka rozwoju. Partie mar- 
ksistowsko-leninowskie posługują się wiedzą o prawidłowościach rozwoju społecz= 
nego | dzięki temu mogą te obiektywne prawidłowości świadomie wykorzystywać 
w interesie klasy robotniczej, a następnie całego społeczeństwa. Ale, po pierwsze, 
jest to tylko potencjalna możliwość, z której — jak wykazuje doświadczenie nie 
tylko dstatn'ego 10-lecia — nie zawsze w pełni umieliśmy korzystać i, po drucie 
czasem zdawało się niektórym towarzyszom. że posiedli moc tworze:ja praw [o”- 
woju społecznego i gospodarki lub przynajmniej swobodnego działania wbrew iym 
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obiektywnym prawom. W rzeczywistości zaś każde odejście od zasad socjalizmu 
naukowego prowadzi do politycznych, społecznych i ekonomicznych porażek. Należy 
więc sądzić, że nasze powtarzające się co kilka lat kryzysy mają u swych źródeł n:e 
dość konsekwentne przestrzeganie na każdym etapie zasad naukowego socjalizmu. 

Siłą partii zawsze byla jej zbiorowa mądrość, owocująca w otwartej, a zarazem 
odpowiedzialnej dyskusji. W toku tej dyskusji coraz powszechniej gruntuje się prze- 
konanie o tym, że w kończącym się 10-leciu, które w swych początkach przyniosło 
tyle potrzebnego Polsce dynamizmu i rozmachu, niesprawne okazały się liczne nasze 
instytucje polityczne i społeczne. Trzymając się terminologii marksistowskiej trzeba 
powiedzieć, że oznacza to oderwanie się nadbudowy od bazy. Bazę, materialną bazę 
socjalizmu w Polsce — rozwijaliśmy. Znam to, bo osobiście zajmowałem się roz- 
wojem przemysłu samochodowego, maszyn budowlanych, precyzyjnego, obronnega, 
elektronicznego I innych. Ale temu burzliwemu w pewnym okresie rozwojowi sił 
wytwórczych nie towarzyszyło odpowiednie doskonalenie stosunków w nadbudowie. 
Dotyczy to zarówno sposobu kierowania partią i całym krajem oraz funkcjonowania 
instytucji demokracji socjalistycznej, jak też sfery ideologii, nauki, oświaty, kultury, 
propagandy. Gorzka jest to prawda dla nas wszystkich, a więc również dla mnie, 
tym bardziej że przez 4 lata byłem zastępcą, a przez kilka miesięcy po VIII Zjeździe 
członkiem Biura Politycznego i ponoszę za to pełną współodpowiedzialność. Są tu 
na sali towarzysze, którzy mogliby powiedzieć, że na posiedzeniach Biura Politycz- 
nego. a | na posiedzeniach naszego Komitetu Centralnego, też nie było atmosfery 
otwartości. Przy tym stylu pracy trudno było wysłuchiwać z należytą uwagą tego, 
© czym mówiono w szeregach partyjnych i w całym społeczeństwie. Mówiono zaś 
już od 1974 r., że narasta kryzys, że trzeba zawrócić z błędnie wybranej drogi i metod 
działania. Niestety, staliśmy się więźniami oficjalnej wersji obrazu rzeczywistości. 
W jakimś stopniu partia padła ofiarą własnej, błędnej propagandy. 

Mamy przecież doświadczoną partię i mądre, wykształcone społeczeństwo, wy 
kształcone — zauważmy — dzięki polityce partii, dzięki przemianom społecznym 
i postępowi gospodarczemu dokonanemu w latach władzy ludowej. Tym społeczeń- 
stwem nie można kierować w oparciu o przekonanie, że my tu wiemy wszystko 
lepiej Oczywiście, jak zwykle w warunkach napięć i trudności, istnieje obecnie 
niebezpieczeństwo ulegania pozornym prawdom i pójścia na łatwe recepty Jedną 
z tawich recept, podsuwaną nam już od kilku lat, jest na przykład dopuszczenie bez- 
roboria jako swoistego regulatora ekonomicznego w naszej gospodarce socjalistycznej 
i stymulatora dyscypliny pracy. Podobnie z niektórymi pomysłami, częściowo zreali- 
zowanymi, w zakresie komercjalizacji sprzedaży niektórych podstawowych artyku- 
łów, wczasów pracowniczych, a nawet dostępu do kultury. Często były to pomysły 
jawnie sprzeczne z tym. co każdy człowiek pracy kojarzy na co dzień z pojęciem 
socja''zmu Ale istnieje jeszcze pozornie inny, choć w swej istocie podobny nurt 
naprawiania socjalizmu przez odchodzenie od niego. Są to koncepcje zasadniczego 
oparcia gospodarki socjalistycznej na tak zwanym mechanizmie rynkowym. Wy- 
jaśn'rmy więc sobie wyraźnie. że nie dlatego partie komunistyczne w krajach so- 
cjalistycznych odrzucają mechanizm samoregulacji rynkowej gospodarki, że jest 
on 'akiś nieczysty ideologicznie czy coś w tym rodzaju, lecz dlatego, że w rzeczye 
wistości go nie ma, w makroskali nic takiego samo nie działa w warunkach osgólno- 
społecznej własności podstawowych środków produkcji. Słowem, w żadnym razie 
nie wolno wypuścić z rąk centralnego planowania zasadniczych proporcji gospodar= 
czych głównych surowców, energii, podstawowych produktów żywnościowych, infra- 
stru<tury, bilansu siły roboczej, głównych wyrobów przemysłowych, bilansu płetni: 
czego. Natomiast na wszystkich pozostałych odcinkach trzeba rozszerzać samodziel- 
ność przedsiębiorstw, zjednoczeń i województw, wykorzystując dźwignie ekonomiczne 
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i konsekwentnie prowadzić proces cccenlialieicji. Zauważiny towarzysze, że wla. nie 
lata siedemdziesiąte, a także kryzys z końca lat sześćdziesiątych, to ilustracja tezy 
mowiącej, że osłabienie centrainego pianowania i nieliczcnie się z obiektywiymi 
prawami ekonomicznymi prowadzi do rozkojarzenia guspodarki Mówiąc o sia ościach 
1 błycach w planowaniu, chciałbym przede wszystkim zwrócić uwazę na to, że nasz 
system planowania nie ma charakteru ściśle hierarchicznego, to znaczy takiego, że 
nad przedsiębiorstwami są Zjednoczenia nad zjecnoczeniami ministerstwa, a nad 
min.sterstwami wszechwiadna Komisja Planowania Otóż istnieje kilkanaście resor- 
tów tunkcjonalnych I tnstytucji, które w zakresie swojej tematyki mają I miały takie 
same uprawnienia w dziedzinie centralnego planowania, jak Komisja Planowania. 
Dotyczy to finansów, zatrudnienia i płac, nauki, oświaty, techniki, cen. Równocześnie 
planowanie centralne nie było wspierane nadrzędną polityką społeczną z horyzontem 
czasowym 10—15 lat, spójnie obejmującą płace, ceny, zatrudnienie, finanse i podatki, 
politykę mieszkaniową, oświatę naukę I wymianę zagraniczną. Pomimo tego, że ało- 
siliśny nadrzędność celów społecznych, to partia nasza nie miała takiej polityki 
poza ogólnymi hasłami. a jej poszczególne elementy, jak się okazało, nie były przez 
społrczeństwo akceptowane Utrudniało to poważnie planowanie $-letnie i roczne. 
Niesorzystny wpływ wywierała też supremacja operatywnych decyzji szczebla polie 
tycznego nad planowaniem, a także wadliwe działanie systemu zarządzania. 

Złe skutki takiej praktyki potęgował jeszcze brak dyscypliny realizacyjnej na 
wszystkich szczeblach Zjawiska te chciałbym zilustrować faktami VI Zjazd określił 
pułap inwestycji w pierwszym pięcioleciu lat siedemdziesiątych na i tak bardzo 
już wysokim poziomie ! biliona 450 mld złotych. Jednakże decyzjami zapadającymi 
na Biurze Politycznym I Prezydium Rządu otwarto znaczną ilość tytułów inwesty. 
cyjnych, których w planie nie było. Zrujnowały one wewnętrzną zgodność planu, bie 
lanse materiałowe, wykonawstwo w budownictwie, bilans handlowy i inne proporcje, 
Łącznie w 5-leciu 1971—1973, a w praktyce w ciągu czterech lat, doprowadzono do wy» 
dania na inwestycje I biliona 920 mid złotych Przekroczono więc plan inwestycyjny 
po stronie wydatków, o czym była mowa w referacie, o 1/3, tj. o gigantyczną sumę 
ok. 500 mld złotych Czyli w ocecnych cenach ponad 700 miliardów. Materiał przed= 
staw ony dziś Komitetowi Centralnemu do dyskusji słusznie zwraca uwagę na ten 
podstawowy fakt mający decydujący wpływ na bieżącą pięciolatkę. Słusznie też 
w p'.nkcie 18 zwraca się uwagę, że mimo tego ogromnero przekroczenia inwestycji 
zaniedbano rozwój energetyki, transportu, bazy paliwowo-surowcowej z powndu 
błędnego oszacowania potrzeb kraju. co ze względu na cykle realizacyjne wynoszące 
6—10 lat wywołało ogromne napięcia w bieżącym 5-leciu. Mimo zwiększenia w tej 
5-latce nakładów na energetykę, napięcia te będziemy odczuwać jeszcze przez szereg 
lat. W rezultacie przekroczeń z lat 1971—1975 udział inwestycji w podziale dochodu 
narodowego w 1975 r. wyniósł 34 proc., zamiast planowanych niecałych 23 proc. Tego 
przekroczenia gospodarka nie była w stanie udźwienąć i już wówczas należało doe 
konać radykalnego zwrotu w polityce gospodarczej, a przede wszystkim nie podeje 
mować dalszych zobowiązań. 

Zamiast tego odbyliśmy VII Zjazd pod hasłem kontynuacji rzekomo trafnej i po- 
zytywnie w praktyce sprawdzonej strategii z lat 1971—1975 Nic więc dziwnego. że 
uchwały kolejnych zebrań Komitetu Centralnego po VII Zjeździe nie mogły być 
w pełni realizowane. Może właśnie to było powodem, że nie przedstawiono Komitetowi 
Centralnemu do dyskusji wartościowych wniosków 5 zespołów partyjno-rządowych 
powołanych przez IV Plenum, które mogły zapoczątkować pozytywne zmiany w dzie- 
dzinie zaopatrzenia rynku i produkcji rolnej, budownictwa mieszkaniowego i na 
innych odcinkach Nie dostrzegano w pełni potrzeby zmian Nawet uchwała IX Ple- 
num stwierdza: „w oparciu o wszechstronną ocenę wykonania uchwał V i VI Plee» 


num, dolionaną przez zespoły powołane przez Biuro Polityczne i komitety woje- 
wodzie, Komitet Centralny stwierdza, że podstawowe zadania wytyczone przez VII 
Zjazd tealizowane są zgodnie z zaleceniami V i VI Plenum Komitetu Centralnego”. 


Powracając do tematyki całej dekady chciałbym powiedzieć, że chociaż kierowałem 
Komisją Elenowania dopiero w bieżącym pięcioleciu, to jestem przekonany, że rówe 
nież w latach 1971—1975 nie dysponowała ona środkami, by wymusić trzymanie się 
uchwałonego planu i zapobiec jego łamaniu na różnych szczeblach. Jasne, że kiedy 
na "njwyższych szczeblach podejmowano decyzje nie mieszczące się w planie, to 
i w resortach, i w terenie rozpowszechniała się podobna praktyka. A w ślad za 
nią również tzw. „dzikie inwestycje”. Taki się wytworzył nastrój. Pamiętacie towa- 
rzysze jak meldowano: zbudowaliśmy nielegalnie drogę, zakład czy stadion I odpo- 
wiedź: bardzo dobrze, dziękujemy wam. Wspominałem już o dorobionej do tej prak- 
tyki teorii tzw. „otwartego planu” z lat 1971—1975. 


Każdy plan musi mieć rozsądny margines swobody decyzji w fazie realizacji 
i peaną tolerancję błędu oraz jakąś rezerwę na to, czego w fazie tworzenia planu 
nie można było lub nie umiano przewidzieć. Ale jeżeli odstępstwa od planu, i to 
po stronie wydatków, sięgają 1/3 jego ustaleń, to przestaje to być już realizacja tego 
uchwalonego planu, a zaczyna się dowolna praktyka. Konsekwencją jest utrata pa- 
nowania nad sytuacją i konieczność zadłużenia gospodarki za granicą powyżej rego, 
co było zapisane w planie i mieściło się w spodziewanych zdolnościach płatniczych 
gospodarki Zgodnie z tym w pierwszej połowie tej dekady pogorszenie salda obro- 
tów 2 krajami wolnodewizowymi przeszło od plus 450 zł dew. do blisko minus 9 mld 
zł dew. rocznie w latach 1975 i 1976, czyli że jeden tylko rok przynosił w wymianie 
towarowej a II obszarem lukę równowartości blisko 3 mld dolarów. Według raś 
planu = to ujemne saldo miało sięgać ok. 150 mln dolarów w 1975 r. Rzeczywiste 
pogorszenie salda było więc w połowie tej dekady blisko 20 razy większe, niż pla- 
nowano. Powstał bardzo wysoki poziom ujemnego salda, od którego trzeba było scho- 
dzić w dół w ciągu całej 5-latki 1976—1980, przy równoczesnym wzroście cen świa- 
towych oraz rosnącym imporcie zbóż i pasz. Trzeba też stwierdzić, że istniejące 
struktury finansowo-bankowe i handlowe czynnie uczestniczyły w wytworzeniu ia- 
kiej sytuacji. 

W dyskutowanym dzisiaj materiale podniesiony został problem wzrostu zadłużenia 
zagranicznego w tej 5-latce. Chciałbym w związku z tym zwrócić uwagę na na- 
stępujące dane. 


Ujemne saldo obrotów towarowych z II obszaru wyniosło w poprzedniej 5-latce 
ponad 18 mld zł dew. więcej, niż przewidywał plan. Natomiast w tym 5-leciu, mimo 
znacznie niższego tempa wzrostu produkcji 1 wzrostu cen światowych surowców 
i pal'w, pogorszenie to w stosunku do planu wyniesie ok. 14—16 mld zł dew. Było 
to wynikiem zmniejszenia tempa wzrostu importu i bardzo poważnej intensyfikacji 
eksrortu Wartość eksportu do II obszaru w latach 1971—1975 wyniosła blisko 47 
mid zł dew. Natomiast w tym 5-leciu wyniesie ponad 100 mld zł. 


W 1975 r. w stosunku do 1971 r. import wzrósł blisko 5 razy, natomiast w tym 
$-lecjiu za cały okres utrzymuje się w przybliżeniu na starym poziomie. Wielkim 
cięzarem dla gospodarki był w tym pięcioleciu pozaplanowy import w latach 1976— 
—1979 na sumę ponad 6 mld zł dew., a także ogromny wzrost odsetek płaconych 
od wcześniejszych kredytów, wynoszących w skali 5-lecia ok. 22 mld zł dew,, tj. 
Llisko 7 razy więcej, niż wvniosły odsetki płacone w pierwszej połowie tej dekady. 
Poważnie komplikowały sytuację błędne szacunki zadłużeń i płatności na poszcze- 
gólne lata, dokonywane prze? system finansowo-bankowy. Jeżeli chodzi o strukturę 
importu, to łączny import w latach 1971—1979 ukształtował się w wysokości ok. 
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170 mld zł dew., z tego ok. 35 mld wydaliśmy na maszyny, urządzenia i licencje, 
reszta — to zakupy zbóż, pasz, surowców, półfabrykatów, części zamiennych i inne. 

W referacie tow. Kani, w wystąpieniu tow. Olszowskiego w Bydgoszczy i innych 
towarzyszy, zarówno na tym plenum, jak i w innych miejscach, przewijała się teza 
o błędach w zarządzaniu i planowaniu jako istotnych przyczynach obecnego kryzysu, 
Jest to teza na pewno słuszna. 1 słuszna jest krytyka planowania i pracy rządu. 
Wynika ona bowiem z szerokiego spojrzenia na całość problematyki wyboru celów 
społeczno-gospodarczych, system podejmowania decyzji polityczno-społecznych, 
a następnie przetwarzanie ich na zadania gospodarcze w postaci planu, a także na 
warunki i sposób realizacji tych zadań w określonym systemie zarządzania i odpo- 
wiedzia!lności. 

Takie kompleksowe spojrzenie przybliża nas do zrozumienia istoty przyczyn obec= 
nego stanu gospodarki i całego państwa, w przeciwieństwie do innych wystąpień 
i inspirowanych artykułów i wywiadów w prasie, zmierzających do przypisania wszel. 
kich win planowaniu centralnemu, co odwraca uwagę od złożonego, politycznego, spo- 
łecznego i ekonomicznego tła naszych niedomagań i błędów w tym 10-leciu. Aby 
* poznać prawdziwy mechanizm powstawania błędów, musimy sprecyzować, jakie błędy 
popeinilśmy również w planowaniu, na czym konkretnie te błędy polegały, w ja- 
kich okresach zostały popełnione i jaki był udział instytucji statutowo zajmujących 
się planowaniem gospodarczym w wyborze celów społeczno-gospodarczych, 8 na. 
stępnie w kształtowaniu sytuacji polityczno-społecznej i ekonomicznej lat siedan< 
dzies 4tych. 

Najważniejsza dla oceny samego planowania jest odpowiedź na następujące py« 
tanie: czy wówczas opracowywane i zatwierdzane narodowe plany społeczno-gospo- 
darcze były prawidłowe, czy odwrotnie — wewnętrznie sprzeczne. Czy więc plany 
wnosiły do gospodarki rozkojarzenia, odstępstwa, woluntaryzm i brak dyscypliny 
na wszystkich szczeblach. Jako były przewodniczący Komisji Planowania mogę 
stwierdzić: na pewno popełnialiśmy błędy w planowaniu i bilansowaniu. zarówno 
centralnym, jak I na wszystkich jego szczeblach. Tak jak tu dzisiaj mówił tow. 
Moczar, z którym w pełni się zgadzam, bazowaliśmy często na przekazywanych złych 
danych. Nie w pełni zdawaliśmy sobie sprawę ze skutków braku dyscypliny w wye 
konaniu wielu asortymentów produkcji I parametrów ekonomicznych. 

Warto przytoczyć w tym miejscu pewne liczby. Otóż w tym dziesięcioleciu plany 
roczne tak realizowano, że fundusz płac był przekraczany corocznie od kilku do 
30 mld zł, inwestycje w niektórych latach poprzedniego 5-lecia o kilkadziesiąt mia 
liardów, a import do 1,5 miliarda zł dew. 

Planowanie, pełniące służebną rolę w stosunku do decyzji politycznych, z konie. 
czności obciążane było również często błędnymi założeniami wynikającymi z tych 
decyzji. Tym założeniom Komisja Planowania przeciwstawiała się nie dość skutecz= 
nie. I muszę samokrytycznie powiedzieć, że był to jeden z podstawowych błędów, 
jakie popełniliśmy w ostatnich latach. 

Niezależnie od słabości i błędów w naszej pracy muszę też powiedzieć, że rząd 
i Komisja Planowania nie otrzymywały w ostatnich latach odpowiedniej pomocy od 
pionu ekonomicznego Komitetu Centralnego. Było to w części spowodowane osobie 
stym antagonizmem pomiędzy sekretarzem Komitetu Centralnego, odpowiedzialnym 
za sprawy ekonomiczne, a szefem rządu, co odbijało się szkodliwie na ocenach, 
wnioskach I rezultatach pracy. Atmosfera taka szczególnie negatywnie odbijała się 
na pracy niższych ogniw, a więc również Komisji Planowania, która musiała koja= 
rzyć ogólne wytyczne Komitetu Centralnego oraz konkretne decyzje Prezydium 
i szefa rządu. 


Niezależnie od tych trudności Komisja Planowania przygotowała podstawowe za- 
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łożenia oraz mierniki netto cen zaopatrzeniowych, program porządkowania bazy nor- 
mat,wnej Oraz uprawnienia dla województw, stanowiące pierwszy etap reformy 
gosu na'czej, która zgodnie z uchwałą VIII Zjazdu miała być wdrażana sukcesywnie 
do 1983 r. Plany rocznie NPSG były uzgadniane z resortami na prezydiach Komisji 
blan wania, a następnie zatwierdzane przez Biuro Poltyczne i Radę Ministrów. 
Wobec rosnarych trudności surowcowych I w bilansie płatniczym plany te rzecz jasna 
zmierzały do bardziej efektywnego gospodarowania surowcami, materiałami it ener> 
gią. » także do podniesienia wydajności pracy. Tworzyło to napięcia w bilansach 
zaopatrseniowych na wszystkich szczeblach. Niektóre resorty it organizacje gospo- 
darcze, przyzwyczajone w początkach tego 10-lecia praktyką „otwartego planu” do 
oblitosci środków, nie umiały przestawić się na metody intensywnego gospodaro— 
warmia Nie uzyskując założonej w planach poprawy efektywności, próbowały nie- 
kicdy usprawiedliwić to nierealnością planów i bilansów, które przecież wcześniej 
same przyjmowały. Niezależnie od tego utarła się praktyka podejmowania, nawet 
tuż po uchwaleniu planu, decyzji rządowych i politycznych wprowadzających nowe 
tytuły 1 zadania inwestycyjne, zobowiązania płacowe i importowe, często pod na- 

ciskem resortów z poparciem jednego z licznych wicepremierów Uważam, że był 

to jełen z poważnych błędów w pracy rządu, którego byłem członkiem Np. w 1979 r. 
mimo absolutnego spadku wytworzonego dochodu narodowego. podjęto wiele decyzji 

ijuwestycyjnych łamiących bilans robót budowlano-montażowych, a także szereg no- 

wych zobowiązań płacowych, zwłaszcza przed VIII Zjazdem, na sumę blisko 40 mid 

złotych, eo przekreśliło równowagę rynkową również na rok bieżący Niektóre z tych 

decy.ji i zobowiązań podjęli indywidualnie członkowie kierownictwa partii, o wielu 

z nich dowiadywaliśmy się po fakcie. 

Poruszano tu problemy funkcjonowania planowania centralnego i na tym tle nad- 
miernego stosowania decyzji operatywnych Chciałbym wyjaśnić, że NPSG jako plan 
centralny opracowywany był w układzie rocznym, bez centralnych planów kwar= 
talnych i miesięcznych. Plany kwartalne i miesięczne wykonywały resorty i zjede 
noczenia. Tymczasem, o czym już szczegółowo mówiłem, dziesiątki decyzji łamały 
ten plan w toku jego realizacji, a niewykonywanie również zadań na odcinku pro- 
dukrii, surowców, materiałów i półfabrykatów oraz konieczne ograniczenia importu 
podważały bilanse. 

Chciałbym też wyjaśnić członkom Komitetu Centralnego, że w kraju mamy hie> 
rarchiczny układ bilansowania materiałów. Centralnie bilansowanych jest sto kil> 
kadziesiąt bilansów. Resorty sporządzają 600, zjednoczenia i centrale zaopatrzenia 
wykonują ok. 4000 bilansów. Operatywne interwencje Komisji Planowania w prze- 
bieg realizacji głównych bilansów i planów na przestrzeni roku były w tych wea- 
runwach jedynym sposobem łagodzenia niedoborów w bilansach zaopatrzenia przy 
braku dyscypliny w realizacji planów i podejmowaniu dodatkowych decyzji poza 
planem. Natomiast rzeczywiście została bardzo zaostrzona w ostatnich latach kon- 
trola Komisji Planowania nad całą działalnością inwestycyjną w państwie Dzięki 
czemu zapewne uda się w tym 5-leciu nie przekroczyć założonego poziomu nakładów 
na inwestycje Chciałbym tu też podkreślić, że w ostatnich latach z różnych tytułów 
można było bez decyzji centralnych uruchamiać drobne inwestycje wynoszące 
w skalM roku ponad 30 mld zł. 

Pytamy się wszyscy, jakie były największe i podstawowe błędy strategiczne tej 
dekady? Uważam, że największymi błędami strategicznymi rzutującymi na wyniki 
całei dekady były: po pierwsze — praktyka otwartego planu, od której zdołaliśmy 
odejść dopiero w 1978 r., po 2 latach walki; po drugie — oderwanie, od 1972 r. 
wzrostu płac od wydajności pracy i rozpoczęcie procesu inilacji. Trzeha też powie- 
dzieć że ze strony odpowiedzialnego resortu brak było polityki płac w skali kra- 
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jowej oraz w przekrojach branzowych i regionalnych; po trzecie — niewyciągnięcie 
dostatecznie głębokich wniosków z kryzysu energetyczno-surowcowego w uchwałach 
VII Zjazdu, po czwarte — niewyciągnięcie zasadniczych wniosków z wydarzeń 
cze: wcowych w 1976 r. 

Powazne konsekwencje miał też wytór technologii wielkopłytowej jako podsta- 
wowej dla naszego budownictwa, który także sapadł na szczeblu politycznym, Przy* 
niosła to ogromny wzrost kosztów, materiałochłonności, energochłonności t transpor= 
tochłonności budownictwa mieszkaniowego, bez spodziewanego efektu ilościowcgo 
w realizacji jednego z naszych najwazniejszych celów społecznych. Trzeba też przy- 
pomnieć tak brzemienne w skutki decyzje, jak rezygnacja z korekty gospodarczego 
programu VII Zjazdu, zakres, termin i sposób wprowadzenia reformy cen z 19/6 r., 
które miały charakter polityczny Podobnie jak decyzja © komercjalizacji handlu 
mięsem Kumulowanie się skutków takich decyzji w całym dziesięcioleciu dopro- 
wadziło nas do obecnej sytuacji gospodarczej i politycznej. Warunki wyjściowe do 
bieżącej 5-latki były bardzo trudne A rozpoczynała się przy pełnym roskojarzeniu 
gospodarki, co jednak pominięto w dokumentach VIII Zjazdu. Dodatkowo z przyję- 
tych ponad 100 programów rozwojowych wynikały inwestycje na przeszło 4,5 biliona 
zł. O bvólbiionowym przekroczeniu w ubiegłym 5-leciu w inwestycjach mówiłem. 
Ale w tym okresie nastąpiło też wielkie, bo wynoszące w stosunku do planu ok. 
540 mld zł, przekroczenie przychodów pieniężnych ludności, w tym samego tylko 
funduszu płac © przeszło 340 mld. W sumie więc, nie licząc mniejszych pozycji, 
przekroczenia planu po stronie rozchodów wyniosły ponad bilion złotych, podczas 
gdy wytworzony dochód narodowy był tylko o 424 mld większy od planowanego. 
Pozostała więc ogromna luka rzędu 600 mid złotych, która została częściowo zapeł= 
niona w oparciu o wzrost zadłużenia zagranicznego, w części zaś zaabsorbowana 
prze? inflacyjny wzrost cen i oszczędności pieniężne ludności. 

Jeżeli chuńzi o zaangażowanie środków w inwestycjach, to wynosiło ono w 1975 r. 
ponad 700 mld złotych, co w przeliczeniu na otecne ceny daje kwotę ponad biliona 
złotych. Pomimo tego ogromnego ciężaru z poprzedniego 5-lecią i zniszczenia ówcze- 
snymi pozaplanowymi decyzjami inwestycyjnymi struktury i porządku działalności 
inwestycyjnej, w bieżącym S-leciu planowane nakłady nie będą przekroczone. Nie 
przywróciliśmy jednak harmonii w działalności inwestycyjnej, gdyż trzeba było 
z konieczności pewne rozpoczęte inwestycje zatrzymywać przed ich zakończeniem. 
A ponadto również w obecnym 5-leciu kontynuowana była praktyka łamania planu 
poprzez pozaplanowe decyzje podejmowane na politycznych i rządowych szczeb:ach 
władsy Decyzji takich — dotyczących inwestycji — było kilxadziesiąt na łączną 
wartość kosztorysową blisko 200 mld złotych. Tak więc gospodarka musiała wykue 
pywać zobowiązania z poprzedniego 5-lecia. realizując równocześnie liczne nowe, 
pozaplanowe decyzje. Ograniczyło to możliwości inwestycyjne również dla oświaty, 
nauki. kultury itp. Zaangażowanie gospodarki w inwestycjach wyniesie w tym roku 
ponad 1 bilion 200 mld złotych. Porównując to z zaangażowaniem w ostatnim roku 
poprzedniej pięciolatki przeliczonym na otecne ceny zauważymy, że gdyby nie ciąg- 
nące się za nami ogromne przekroczenie inwestycyjne z lat 1871—1975 oraz pode 
ważanie podjętego w tym 5-leciu manewru gospodarczego sprzecznymi z nimi decy- 
zjami, to zaangażowanie byłoby dziś niższe niż w 1975 r. Do tych decyzji podejmo- 
wanych w tym gmachu należy np. budowa lubelskiego zagłębia węglowego, II etap 
Huty „Katowice” (pierwszy zresztą też był przyjęty poza planem), dalej Police, linia 
hutn czo-siarkowa, czterobrygadowy system pracy w górnictwie | wiele innych te- 
matów. Decyzje te zapadały nie z inicjatywy Komisji Planowania, lecz przeciwnie, 
była ona cały czas pod naporem żądań i poleceń. Decyzje podejmowali wszyscy 
członkowie kierownictwa, zawsze przy pozytywnych opiniach ówczesnego pionu eko- 
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nomicznego Komitetu Centralnego, wykazując zaufanie i lojalność wobec kierowe 
nictwa partii i rządu. Ja również do tych należałem, co z dzisiejszej perspektywy 
oceniam jako błąd. Chcę jednak w związku z tym podzielić się pewną refleksją oso- 
bistą Otóż kiedy w ciągu ostatnich 4 i pół lat jakąś decyzję podejmował przewod- 
niczący Komisji Planowania, to było wiadomo, że był nim Tadeusz Wrzaszczyk — 
żadnych niejasności, żadnego rozmydlania odpowiedzialności. I to jest prawidłowe 
i odpowiadam za to. Ale chciałbym zapytać, gdzie są ci towarzysze, którzy tak po- 
zytywnie motywowali decyzje Biura Politycznego o groźnych konsekwencjach dla 
gospodarki. Nie za wszystko możemy przecież winić ówczesne najściślejsze kierow- 
nictwo partii i rządu, lecz pamiętajmy również o tych, którzy działając za cudzymi 
plecami swoimi pomysłami i oportunizmem przyczyniali się do wielu błędnych de- 
cyzji Muszę również wprost powiedzieć, że np. oparta na liczbach i znajomości 
realiów sytuacji analiza niektórych inicjatyw i opracowań doradcy byłego I sekre- 
tarza, tow. Bożyka, wykazywała błędność. 

Powracając do warunków wyjściowych obecnego planu 5-letniego, chciałbym ztwró- 
cić uwagę na zasadniczy zwrot sytuacji w handlu zagranicznym oraz przemiany 
w strukturze produkcji. Jak już mówiłem, w pierwszej połowie tej dekady nastąpiło 
przejście od wynoszącego sto kilkadziesiąt milionów dolarów rocznie dodatniego salda 
z JI obszarem do sięgającego blisko 3 mld dolarów salda ujemnego również 
w skali I roku. Natomiast w drugiej połowie dekady zaczęliśmy najpierw nieznacz- 
nie, a potem coraz skuteczniej schodzić z tego ujemnego salda, aż do dodatniego 
w tym roku Co byśmy nie mówili — jest to ogromne osiągnięcie naszego kraju, 
a'e nie mogło nie odbić się na zaopatrzeniu produkcji i rynku przy wzroście cen 
światowych oraz rosnącym imporcie zbóż i pasz. Szczególnie wpłynęły na wzrost na- 
szego zadłużenia zagranicznego np. takie decyzje, jak w sprawach budowy kombina- 
tów w Kwidzynie, Włocławku i Policach, zakupy w ramach kredytu związanego z 
programem gazyfikacji węgla (miliard kilkaset milionów dolarów), import statków 
dla polskiej floty z krajów kapitalistycznych, a także zlecanie firmom zagranicznym 
budowy wieżowców biurowych i hoteli. Znaczna część tych wydatków nie była prze- 
widziana w planach. 

Zarysowała się też w stosunku do sytuacji wyjściowej pewna poprawa w strukturze 
produkcji. W 1970 r. udział produkcji eksportowej wynosił 13,1 proc. i praktycznie 
do 1915 r. nie uległ on żadnej poprawie. Natomiast w latach bieżącej 5-latki podniósł 
się do 16,8 proc. Podobnie z udziałem produkcji rynkowej. W 1970 r. udział ten 
wynosił 318 proc., potem był nawet nieznaczny spadek tego udziału do 31 proc. 
w 1975 r. i następnie wzrosi tego udziału do 33 proc. obecnie. Mogę więc powie- 
dzieć, że mimo trudności odczuwanych w ciągu ostatnich lat staraliśmy się porząd- 
kować 1ozkojarzoną gospodarkę, chroniąc cele społeczne. Życie jednak pokazało, że 
robiliśmy to niedostatecznie skutecznie. 


Biorąc te wszystkie fakty pod uwagę, nie mogę zgodzić się z poglądem, który 
był wyrażony na IV Plenum, że nawet po VIII Zjeździe rząd nie wypracował i nie 
realizował programu wyprowadzenia gospodarki z trudności. Był taki program, 
a ówczesny premier tow. Babiuch przedstawił go społeczeństwu na posiedzeniu 
Sejmu, nie tając trudności I ujawniając m in. fikcję rzekomego rozwoju budow- 
nictwa mieszkaniowego, ciągnącą się przez II Konferencję i VIII Zjazd naszej partii. 


Istota tego prozramu polegała na tym, żeby osiągnąć dodatnie saldo bilansu han- 
diowego 1 zahamować w riągu 2 lat wzrost zadłużenia, a następnie w oparciu o sta- 
bilne podstawy realizować dalszy wzrost stopy życiowej Jednakże w kraju nie było 
już wówczas, i to od dłuższego czasu, atmosfery politycznej dla realizacji takiego 
progiamu. Panowa!a wzajemna nieufność pomiędzy władzą a społeczeństwem i nie- 
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wiara w skuteczność działania; w konkretnej sytuacji politycznej kontynuacja tego 
pro» ramu stała się niemożliwa. | 

Szczególnie złe nastroje oraz nasilające się poczucie braku stabilizacji i zaufania 
do polityki państwa rodziła oczywiście inilacja, zapoczątkowana w latach 1961—1945 
i nasiiająca się w bieżącym 5-leciu w wyniku świadomych decyzji oraz częściowo 
nie kontrolowanego wzrostu cen i płac. Trzeba tu jednak przypomnieć, że niesonfor- 
mistyczni naukowcy oraz fachowe zespoły Komisji Planowania zwracały uwasę na 
szkodliwość nadmiernej polityki inflacyjnej. Wydaje się, że gruntownego zbadania 
wymaga zjawisko odczuwanego powszechnie niedoceniania potrzeb społecznych, 
o czym tu także dzisiaj była mowa. Sądzę, że wyjasnienia teżo szukac należy nie 
w absolutnej wielkości funduszu płac i świadczeń, a nawet nie w ich ogólnym 
wzroście, lecz w metodach i strukturze podziału. Rozmijały się one z oczekiwaniajni 
społecznymi lub powszechnie akceptowanymi zasadami sprawiedliwego podziału. 

Na tym tle, i w ogóle obowiązującej w tym 10-leciu praktyki podejmowania de- 
cyzji, nie do przyjęcia są postawy niektórych towarzyszy, którzy przez wiele lat 
uczestniczyli w podejmowaniu tych decyzji, a często byli ich inicjatorami, opraco- 
wywali referaty I sekretarza, zaś dzisiaj, post factum, odcinają się od nich i sta- 
wiają siebie poza współodpowiedzialnością za sytuację, w której się znaleźlismy. 

Przecież to tu wszyscy przyjęliśmy ocenę, że próba zmiany cen w 1IV76 r. była 
słusznie podjęta, że nie będziemy korygować programu gospodarczego VII Zjazdu, 
lecz w planach rocznych łagodzić napięcia tzw. manewrem gospodarczym. A dzisiaj 
mówimy o osłabieniu roli planu 5-letniego. Przecież to w tym gmachu podejmowano 
decyzje o niekorygowaniu kilkudziesięciu programów rozwojowych, żeby nie wywołać 
wrażenia regresu |! tylko przesuwano w czasie ich realizację. Przecież Komisja Pla- 
nowania zmieniała makroproporcje w planach na wnioski pionu ekonomicznego, po- 
parte decyzjami Biura Politycznego. Tutaj też zachwycaliśmy się II etapem Huty 
„Katowice”, programem „Wisła”, mimo iż z analiz Komisji Planowania widać było, 
jak nierealne są te przedsięwzięcia w obecnym okresie ze względu na koszty. Chciał- 
bym też poinformować towarzyszy, że narodowe plany społeczno-gospodarcze były 
zawsze przygotowywane wstępnie w toku kolejnych spotkań z udziałem niektórych 
członków Sekretariatu, Biura Politycznego i Prezydium Rządu. Ponadto plany na 
lata 1978 i 1979 były opracowywane przy udziale specjalnych zespołów partyjno-rzą= 
dowych, którymi kierowali członkowie Biura Politycznego i Prezydium Rządu. 

Co do tezy o nieprzyjmowaniu przez rząd i Komisję Planowania wniosków wye 
działów Komitetu Centralnego. Nie mogę odpowiadać za cały rząd, ale jeżeli chodzi 
o Komisję Planowania, to w zakresie makroproporcji planu przyjmowane były pod- 
stawowe wnioski dotyczące inwestycji, płacy realnej, spożycia, rolnictwa, budowe 
nictwa mieszkaniowego, zgłaszane przez pion ekonomiczny. Były one bardzo po- 
mocne i często doskonaliły plan, czasami były jednak nie w pełni realne. Tak np. 
w planach na lata 1978 i 1979, mimo propozycji Komisji Planowania zmierzających 
do urealnienia zadań 1 bilansu zaopatrzenia budownictwa mieszkaniowego, pion eko- 
nomiczny wpłynął na zmianę założeń planu w górę. Motywowano to w ten sposób, 
że nawet jeżeli plan ten ma być nie wykonany, to wobec społeczeństwa trzeba pre- 
zentować wysokie założenia, gdyż jesteśmy przed zjazdem. Założenia te zostały przy- 
jęte do NPSG. Rzeczywistość potwierdziła słuszność wniosków Komisji Planowania, 
gdyż w każdym roku zabrakło po kilkadziesiąt tysięcy mieszkań do wykonania planu. 

W czym więc planowanie było złe i gdzie należy szukać przyczyn tego zła, aby 
się ono w przyszłości nie powtórzyło? Myślę, że na wszystkich szczeblach były nie- 
dostatki. Bardzo poważny udział miała w tym Komisja Planowania i centralne pla- 
nowanie, ale od początku tej dekady u podstaw leżało nieliczenie się z właściwymi 
makroproporcjami na szczeblu polityczno-strategicznym. Komisja Planowania ponosi 
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powa?ną współodpowiedzialność, ale muszę tu z całą stanowczością stwierdzić, że 
O curości sytuacji gospodarczej kraju kierownictwo partii było stale informowane. 
Co kwartał składałem na posiedzeniu Biura informację o sytuacji gospodarczej kraju 
i oceny le nigdy nie zostały zakwestionowane. Podobnie informowana była Rada 
Ministrów. 

O sytuacji kraju świadczyły również publikowane materiały statystyczne oraz ma- 
teriały Najwyższej lzby Kontroli. Z podanych tam liczb można było wyciągnąć 
obiektywne wnioski na temat sytuacji gospodarczej, ale niektórych towarzyszy wręcz 
nie interesowały liczby i makroproporcje, zajmowanie się nimi nazywalń czasem 
technokratyzmu. Informacje 6 sytuacji były także składane szerszemu gronu to- 
warzyszy, np. w latach 1978 I 1979. Ostatni raz, na początku czerwca tego roku, skła- 
dałem takie informacje na naradach I sekretarzy komitetów wojewódzkich, a także 
na spotkaniach z wojewodami i innymi. 

Często te informacje były przez kierownictwo polityczne oceniane jako zbyt kry- 
tyczne, pesymistyczne i wywoływały niechętną reakcję. Otrzymałem np. wyraźne 
polecenie, aby przy wniosku © korektę tegorocznego planu w Sejmie przedstawić 
stan gospodarki bardziej optymistycznie. Byłem w trudnej sytuacji, pomiędzy dyscy- 
pliną partyjną a rzetelnością wobec najwyższego organu przedstawicielskiego. Ci to- 
wareysze, którzy byli wówczas w Sejmie, pamiętają zapewne, że przy unikaniu dra- 
stycznych określeń główne problemy sytuacji gospodarczej zostały tam przedstawione 
rzetelnie, a zaprezentowane oceny są do dziś aktualne. 

Chciałbym jeszcze, mówiąc o politycznym tle naszych niepowodzeń I nieprawidło- 
wościach systemu kierowania krajem, którego częścią jest również planowanie, zwró- 
cić uwagę na problemy i zjawiska, © których rzadziej mówimy przy dyskusjach 
gospodarczych. Przede wszystkim pragnę wyrazić przekonanie, że prawdziwy niepo- 
kój w partii i w całym narodzie budził nie tylko niedostatek tych czy innych to- 
warów, lecz brak zrozumiałych t wiarygodnych celów, brak dialogu pomiędzy władzą 
a społeczeństwem, narastanie alkoholizmu, nihilizm młodzieży, zagrożenie rodziny 
w wyniku przedłużania się okresu oczekiwania na mieszkanie, wreszcie i troska o to, 
jakie perspektywy rozwoju kraju zostawimy naszym synom i córkom obok niepo- 
kojącego zadłużenia zagranicznego. 

Troskę budził też stan bazy materialnej naszej kultury, której nie mogliśmy dosta> 
teczn'e rozwijać w bieżącej pięciolatce wobec tak ogromnego przekroczenia nakła- 
dów inwestycyjnych ogółem w skali kraju w latach 1971—1975 i pozaplanowych de- 
cyzji bieżącego pięciolecia, 

Mamy znakomitych pisarzy, że wspomnę tylko Halinę Auderską, Mariana Bran- 
dysa Jerzego Putramenta. Mamy znakomitych reportażystów i publicystów, speców 
od literatury faktu, jak Ryszarda Kapuścińskiego, Ryszarda Wojnę czy Jerzego 
Urbana Są wspaniali poeci I dramaturdzy, ale brakuje stale papieru na ich dzieła, 
bo wydajemy coraz więcej pism i książek potrzebnych zdaje się bardziej ich wydaw- 
com | autorom niż czytelnikom I polskiej kulturze. Brakuje papieru na podreczniki 
szkolne, na atlasy, słowniki i encyklopedie. Nim zostanie oddana do użytku nowe 
papiernia w Kwidzynie, głównym sposobem poprawienia sytuacji powinno być lepsze 
dzielenie tego, co posiadamy. Ale ustalenie priorytetów w tej dziedzinie nie należy 
do kompetencji działaczy gospodarczych. Podobnie trudna sytuacja panuje w polskim 
filmie Andrzej Wajda i Krzysztof Zanussi należą do na pewno największych współ- 
czesnych reżyserów filmowych w świecie, ale w przeciwieństwie do telewizji baza 
techaczna naszej kinematozrafii jest przestarzała | wymasa modernizacji. Nigdy 
Polska nie miała równocześnie tylu wielkich kompozytorów, co teraz, cieszących się 
ogromnym uznaniem dosłownie w całym świecie. Wystarczy wymienić nazwiska Lu- 
tosławskiego, Pendereckiego czy Bairda. Ale upowszechnienie ich muzyki we własnym 
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kraju jest znikome. W Europie dysponujemy chyba najlepszą wiedzą i koncepcjam) 
prot Wejherta w zakresie urbanistyki małych miast, tych ocalałych po tylu wojnach 
wysepek prawdziwej polskości. Gorzej z praktyką. A przecież małe miasta, poza 
wartościami kulturowymi, to także jedna z szans bardziej efektywnego rozwoju. 
Przytaczam towarzysze te przykłady, apy wyciągnąć wniosek, że z doswiadczeń tej 
dekady wynika konieczność bardziej kompieksowego spojrzenia na kraj I jego pro- 
blemy. 


zedstawiona została dziś koncepcja programu działania. Chodzi teraz o konkre- 
tyzację tego programu na wszystkich odcinkach, jego niezwłoczną realizację w zgod- 
nym wysiłku, Nie mamy czasu. Czas polityczny, czas historyczny nie biegnie przecież 
równomiernie, a teraz właśnie mamy wielkie przyspieszenie tempa wydarzeń. Do 
proęramu naszego działania chciałbym wnieść kilka uwag i sugestii 


Przede wszystkim musimy mieć świadomość tego, że we współczesnym świecie 
o wszystkim rozstrzyga produktywność i wydajność pracy. Bez tego podjęte zobo- 
wiązania mogą nas doprowadzić do większej nierównowagi w gospodarce, niż mamy 
to dotychczas. Uważam również, że na tie grożby znacznego powiększenia naszego 
zadłużenia na Zachodzie, powyżej obecnych 20 mld dolarów, nad tym zagadnieniem 
trzeba skupić wielką uwagę. Niedopuszczenie do znacznego dalszego wzrostu zadłu- 
żenia będzie jednak tym trudniejsze, że podjęte w ostatnich tygodniach decyzje pła- 
cowe i socjalne opiewają na sto kilkadziesiąt mld zł, podczas gdy już poprzednio 
brakowało pokrycia towarowego na kilkadziesiąt mid zł w skali roku. W tym kon- 
tekście również spadek wydobycia węgla może grozić bardzo poważnymi konsekwen- 
cjami Alternatywą rezygnacji z części możliwych do zaciągnięcia kredytów nie może 
być jednak hiperinflacja. Wyjście z tego pozornie błędnego koła widzę w tym, żeby 
zaciągając ostrożnie nowe kredyty, co jest w obecnej sytuacji do pewnych granie 
nieuchronne, nie obracać ich wyłącznie na konsumpcję. Czyli mówiąc po prostu nie 
przejadać wszystkiego. 


Istnieje możliwość znacznego I szybkiego podniesienia produkcji towarów rynko- 
wych i podaży usług na drodze importu surowców, materiałów i urządzeń produke 
cyjnych. Przyniosłoby to nie tylko doraźny, lecz trwały wzrost podaży towarów 
i usług na rynku, a także powiększyło produkcyjny potencjał polskiej gospodarki. 

W wielu gałęziach przemysłu konieczne jest też przyspieszenie tempa ich moder- 
nizacji dla utrzymania i powiększenia zdolności eksportowej. 


Wprowadziliśmy w minionych latach liczne nowe wyroby, technologie własne i 1i- 
cencyjme. Trudno wyobrazić dziś sobie przemysł stoczniowy bez silników okrętowych 
„Sulzer” oraz „Burmeister i Wain”, lotniczy bez radzieckich technologii, maszyn ma. 
tematycznych bez systemu „Riad”, rynek samochodowy bez małych i dużych .pol- 
skich fiatów”, bez licencyjnych magnetofonów, przemysł maszyn budowlanych tez 
wspćipracy z ZSRR oraz konstrukcji „Harvestera”, „Colesa” i „Jonesa”, przemysł 
lekki bez anilany i elany, służbę zdrowia bez igieł jednorazowego użycia itd. Obok 
udanych własnych konstrukcji i technologii, na których oparte jest ponad 4/5 pro- 
dukcji przemysłu — współpraca zagraniczna odgrywa znaczącą rolę. Oczywiście obok 
udanych przedsięwzięć w zakresie współpracy zagranicznej mamy też mniej udane, 
a niektóre chybione. Najsłabszą naszą stroną we współpracy technicznej i koopera- 
cyjnej, a zwłaszcza licencyjnej — jest tempo wdrożeń i obciążanie tych wdrożeń 
kosztami inwestycy;nymi nie zawsze z nimi związanymi. Generalnie pozytywną ocenę 
działalności w tej dziedzinie dało XII Plenum w 1978 r. Chodzi głównie o to, aby do- 
kończyć to, co zostało rozpoczęte, a także rozwijać dalej i nie dopuścić do powtórnego 
w najbliższych latach zacofania technicznego tych gałęzi przemysłu, które decydują o 
nowoczesności i efektywności gospodarowania. 
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Wydaje się, że pomimo obecnych trudności możliwe jest stopniowe zwiększanie 
w następnych latach dodatniego salda bilansu handlowega 

Sądzę, że powinniśmy poświęcić wielki wysiłek efektywnej mechanizacji rolnictwa, 
której konieczność wynika z pilnej potrzeby podnoszenia wydajności pracy w tym 
strategicznie tak ważnym dziale. Mimo że planowane nakłady inwestycyjne na rol- 
nictwo zostaną w tym 5-leciu wykonane, a nawet przekroczone, to jednak za mało 
w stosunku do planu jest nawozów sztucznych, środków ochrony roślin i szeregu 
maszyn. Dotychczas głównie akcentowaliśmy wydajność ziemi, co prowadziło do ten- 
Gencjii zwiększania produkcji rolnej obojętnie jak wysokim kosztem. W rezultacie, 
przy związaniu z produkcją rolną znacznej części ludności, społeczny koszt wytwa- 
rzania żywności jest u nas bardzo wysoki. Prowadzi to albo do podnoszenia cen, 
albo do wielkich dotacji. Przypomnę tu, że dotacje państwowe do artykułów żywno- 
ściowych wynosiły w 1970 r. 7,5 mld zł, a w 1980 r. sięgają 170 mld. Są więc 23 razy 
większe. 

Chciałbym jeszcze raz wrócić do tego, co stanowi o naszej sile, co daje nam pew- 
ność pomyślnego wydźwignięcia kraju z trudnego położenia. Mamy przecież wielką, 
choć niedostatecznie zharmonizowaną bazę materialną, mamy doskonałe kadry ro- 
botnicze ł dobrze wykształconą inteligencję. Mamy obszar ziemi ojczystej obiektyw- 
nie wystarczający do dobrego wyżywienia naszego narodu. Mamy też wspaniałe 
wojsko, milicję i służbę bezpieczeństwa, czyli to wszystko, co decyduje o zewnętrz- 
nym i wewnętrznym bezpieczeństwie kraju. I mamy najlepszą w dziejach Polski 
sytuację na naszych granicach. Wszyscy nasi bezpośredni sąsiedzi są naszymi so- 
jusznikami. Łączy nas z nimi ideowa wspólnota i jedność celów socjalizmu. Bra- 
terska współpraca ze Związkiem Radzieckim, zapewniająca nam stabilne dostawy 
wielu surowców i głęboką specjalizację przemysłową, a także z pozostałymi krajami 
RWPG będzie nadal jednym z najważniejszych czynników rozwoju polskiej gospo- 
darki. 

Pozwólcie towarzysze, że na zakończenie przytoczę napawającą optymizmem myśl 
Lenina, wyvpowiedzianą na XI Zjeździe WKP(b): „Proletariat nie bot się przyznać, że 
w rewolucji to, a to udało się znakomicie, a to, a to nie udało się. Wszystkie re- 
wolucyjne partie, które dotąd ginęły, ginęły 2 tego powodu, że stawały się zarozu- 
miałe i nie umiały dojrzeć, na czym polega ich siła, i bały się mówić o swych słabych 
stronach. a my nie zaginiemy, gdyż nie boimy się mówić o naszych słabych stronach 
i nauczymy się je przezwyciężać”. 


Tow. WŁADYSŁAW KRUK 


Szeroka, krytyczna dyskusja, jaka toczy się obecnie w organizacjach partyjnych 
t społeczeństwie, ocena przyczyn zaistniałego kryzysu społeczno-politycznego oraz 
oceny j wnioski formułowane na plenarnym zebraniu komitetu wojewódzkiego upo- 
ważr.ają mnie do potwierdzenia tego, co już niejednokrotnie w dyskusji dziś na ple- 
rum powiedziano, że podstawową sprawą jest dziś wewnętrzna odbudowa partii. 
Wiąże się to z jednej strony z rzeczywistym funkcjonowaniem demokracji wewnątrz- 
partyjnej, przywróceniem statutowej roli wybieralnym organom partyjnym i kole- 
gialnością pracy jej ogniw, a z drugiej z moralnym oczyszczeniem naszych szeregów 
i wypracowaniem skutecznych mechanizmów zapobiegających w przyszłości powsta- 
waniu deformacji i wypaczeń. 

Zgadzam się z tezą przedstawioną w referacie I mocno akcentowaną w dysku- 
sji. że demokratyzacja życia społecznego w naszym kraju w poważnym stopniu za” 
leży od rzeczywistego funkcjonowania demokracji wewnątrzpartyjnej. W licznych gło- 
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sach, a nawet uchwałach między innymi organizacji partyjnych w Świdniku, Azotach 
puławskich, środowisku akademickim, wysuwano postulat, aby przygotowywany IX 
Zjazd partii poprzedzić kampanią, w czasie której należałoby dokonać wyboru delc- 
gatów w oparciu o nową, bardziej demokratyczną instrukcję wyborczą. Sporo robo- 
czych propozycji w tej sprawie przekazaliśmy wprost z organizacji partyjnych do 
Wydziału Organizacyjnego KC. 

Tutaj chciałbym poprzeć postulat, by do praktyki działalności naszej partii na 
wszystkich szczeblach wprowadzić zasadę rozdziału (lub co najmniej odgraniczenia) 
funkcji partyjnych od funkcji w administracji państwowej i gospodarczej oraz ogra- 
niczenie czasu pełnienia tej samej funkcji z wyboru do maksimum 2 kadencji. Są- 
dzę, że jeśli to zastosujemy, unikniemy w przyszłości może I tego typu dyskusji, ja- 
kiej przed chwilą wysłuchaliśmy. Dyskusji, z której nie możemy się dowiedzieć, 
w czym i gdzie leżą przyczyny powstałej sytuacji, na podstawie której nie możemy 
wyraźnie, precyzyjnie opracować wniosków, które pozwoliłyby nam szybko, zdecy- 
dowanie wyjść z tej bardzo trudnej sytuacji społeczno-politycznej w naszym kraju. 

Oddolne przygotowanie zjazdu wymaga podania do publicznej wiadomości i pod 
ogólnospołeczną dyskusję rzetelnej i realistycznej, zrozumiałej dla ogółu ludzi pracy 
oceny stanu naszej gospodarki oraz przedstawienie alternatywnych kierunków wy>- 
prowadzenia kraju z obecnych trudności, sposobu i kolejności rozwiązywania naj- 
istotniejszych problemów społecznych. Ogólnikami sprawy nie załatwimy. O ogól- 
nikach nie będziemy dyskutować z aktywem, ze społeczeństwem województwa. 

Stformułowany na zjeździe i przyjęty przez Sejm program wytyczać powinien 
podstawowe zadania społeczno-gospodarcze na najbliższe 5-lecie. Natomiast spo- 
sób 'ch realizacji i środki na ich zabezpieczenie winny znaleźć się w kompetencji 
resortów i wojewódzkich rad narodowych. Sądzę też, że powinny zostać wypraco- 
wane zasady i zakres społecznych konsultacji najważniejszych inwestycji gospodar- 
czych z wyraźnym zastrzeżeniem, o czym też tu już mówiono, pozostawienia nie- 
których decyzji, na przykład o największych inwestycjach, do kompetencji Sejmu. 
Obok tych podstawowych problemów społecznych w przygotowaniach i przeprowa- 
dzeniu zjazdu znaczną uwagę poświęcić musimy problemom wewnątrzpartyjnym, 
w tym zwłaszcza jasnemu | precyzyjnemu określeniu zasad demokratycznego po- 
dejmowania i uchwalania oraz korygowania decyzji na wszystkich szczeblach partii. 
Równocześnie z tym ograniczenie nadmiernej w praktyce możliwości jednoosobo- 
wego uchylania bądź ignorowania decyzji instancji szczebla niższego przez aparat 
wykonawczy partii i jego struktury. Sądzę, że przywróceniu służebnej roli aparatu 
wohec instancji dobrze służyłoby poważne ograniczenie pełnienia przez aparat par- 
tyjny funkcji partyjnych z wyboru. Np. w egzekutywie KW i w ciałach plenarnych 
moglibyśmy zrezygnować z tak dużej liczby kierowników różnych instancji gospo- 
darczych. Sądzę, że pozwoliłoby to również na znaczne ograniczenie możliwości roz- 
wodnienia kompetencji I odpowiedzialności. Widzimy również potrzebę zapewnien:a 
odpowiedniej i znacznie większej niż dotychczas reprezentacji robotników i rolni- 
ków we władzach partyjnych. 

Trzeba wreszcie zdecydowanie odejść od nadmiernego sterowania partią, trakto- 
wania jej jak martwy mechanizm. Można dziś powiedzieć, że nadmierne w ilościach 
i krzyżujące się często zalecenia płynące z góry — z Sekretariatu KC, wydziałów, 
w połączeniu z inicjatywami komitetu wojewódzkiego często pozostawiały organiza» 
cjom partyjnym możliwość wykazania się jedynie sprawnością organizacyjną. Do- 
tyczy to również oderwanej od realiów życia tematyki szkolenia partyjnego. W za- 
kresie szkolenia partyjnego podjęliśmy zresztą w województwie decyzję o rezysna=> 
cji z 19 cykli szkoleniowych zalecanych przez Wydział Pracy Ideowo- Wvychowaw- 
czej KC na rzecz przedyskutowania spraw dotyczących podstaw funkcjonowan:a par- 
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tu, t-ninowskich norm zycia, Kieriowiiczej roli partii itp. tematów aprobowanych o0- 
Łe. «+ przez szerokie rzesze członków partii. 

W czasie lipcowo-sierpniowych wydarzeń nie kwestionowano kierowniczej roli 
nas-ej partii Krytyce poddano natomiast sposób jej sprawowania Sądzę, że obecnie 
nalezy ją wypełnić zupełnie nową treścią Zagwarantowanie kierowniczej roli partii, 
poprzez jej członków w ogniwach władzy ludowej, administracji państwowej, we 
wszv:tkich organach demokracji socjalistycznej wymaga gruntownej zmiany stylu 
i metod pracy instancji partyjnych Wymaga skierowania głównego wysiłku w tej 
pracy na prollemy ideowo-politycznego wychowania członków partii, o czym mówił 
tow. Putrament. Wymaga odejścia od bieżącego sterowania procesami społeczno-go- 
spou»rczymi rozwoju na rzecz umacniania funkcji inspiratorskich i kontrolnych. 
Mówiąc krótko, ważne decyzje o charakterze społeczno-politycznym powinny być 
autentycznie podejmowane na forum Sejmu i rad narodowych. Powinny one uzy- 
s:ać społeczną akceptację w wybieralnych ogniwach przedstawicielskich bądź też 
w s.cdowiskach, których dotyczą podejmowane uchwały. 

Dowodnie przekonaliśmy się, że zawarty w Konstytucji I innych aktach zapis 
demokracji nie funkcjonuje automatycznie Stąd też w pracy partyjnej główny 
akzert powinn:śmy położyć na umocnienie kontrolnych funkcji partii w zakresie 
przestrzegania zasad demokracji socjalistycznej, we wszystkich ogniwach życia spo- 
łeczio-politycznego i gospodarczego Przedłużająca się mimo podpisania porozumień 
fala strajków niesie w sobie liczne wystąpienia i żądania z pogranicza łamania pod- 
stawowych zasad porządku społecznego czy nawet anarchii W ustawach 6 związ- 
kach zawodowych oraz statucie przedsiębiorstwa, jego samorządzie, które to doku- 
menty winny być opracowane równocześnie, należy uwzględnić także obowiązki w za- 
kresie odpowiedzialności załóg za zakłady, ich wyniki społeczno-produkcyjne, a tak- 
że obowiązki wynikające z większej samodzielności przedsiębiorstw. Te ważkie de- 
cyzje winny być podjęte możliwie szybko, na pewno jeszcze przed IX Zjazdem partil 
Brak konsekwencji w realizacji uchwał XV Plenum Komitetu Centralnego w spra- 
wach gospodarki żywnościowej, niedoinwestowanie rolnictwa, narastające niedobory 
środxów produkcji, osłabienie działania bodźców cenowych poważnie rzutują ©- 
becnie na trudną sytuację w rolnictwie i na rynku. 

Nastroje zniechęcenia na wsi pogłębiły się w wyniku decyzji płacowych podjętych 
w stosunku do pracowników gospodarki uspołecznionej. To jest fakt. Konstruując 
kierunki rozwoju na najbliższe 5-lecie musimy więc mieć świadomość, że podwyższe- 
nie opłacalności produkcji rolnej staje się podstawowym, powiedziałbym głównym 
warunkiem realizacji zawartych porozumień. 

Sądzę, że niezbędne jest podjęcie społecznie akceptowanego systemu jednoczesne- 
go wzrostu cen artykułów żywnościowych i cen skupu artykułów spożywczych. Trze- 
ba num przemyśleć ponownie oraz podać w aliernatywnej postaci, pod szeroką spo- 
łeczią konsultację, takie właśnie propozycje. Przywrócić musimy społecznie zrozue 
miały akceptowany system cen, powiązany z kosztami produkcji, zachowując prawi- 
dłowe relacje między produkcją zwierzęcą i roślinną oraz między produkcją zbóż 
4 roślin przemysłowych. 

W klimacie ostrej, rozliczeniowej dyskusji, krytyki wszelkich przejawów braku 
sprawiedliwości społecznej, faktycznych i domniemanych nadużyć stanowisk w par- 
tii © administracji, doniosłe w swoim znaczeniu decyzje ostatnich posiedzeń KC nie 
spowodowały wzrostu zaufania wśród członków partii i społeczeństwa do kierownict- 
wa Laństwa t partii Dlatego dołączam się do głosów tych towarzyszy. którzy stwier- 
dzili, że potrzeba nam dzisiaj bardziej niż kiedykolwiek wiarygodności, potrzeba 
nam jasnych 1 klarownych propozycji, propozycji rozwiązań trudnych spraw spo- 
łecznych 1 gospodarczych. Nie możemy tracić czasu na pustą gadaninę. Na zebra- 
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niach partyjnych, w wypowiedziach aktywu ostre słowa kierowane są nadaj pod 
adresem kierownictwa partii i rządu. Na gorycz tę w ostatnich dniach nakłada się 
znacząco i ten fakt, że dopiero teraz odbywamy plenarne posiedzenie, nie dotrzy- 
mując publicznie przecież złożonego w pierwszej części plenum przy!zeczenia O kon- 
tynuowaniu obrad we wrześniu. Przedłużyło to okres oczek:wania w partii, pozwo- 
liło na różnorakie domysły, a wreszcie spowodowało, że spotykamy się po strajku 
ostrzegawczym. Jest także bolącą prawdą, że szereg resortów opóźnia swoje prace, 
a zbyt długi okres przymiarek do opublikowania tez ustawy związkowej jest spo- 
łecznie niezrozumiały. 

Sytuacja oscyluje obecnie w coraz bardziej niekezpiecznym kierunku. Popularne 
hasła społeczno-ekonomiczne zjednały politycznym dysydentom opinię załóg. Dziś 
trzeca oczekiwać wniosków © charakterze politycznym. To, że jest to walka pol.- 
tyczna, walka o władzę, stało się faktem i musimy to sobie uświado:nić Walkę 
tę musimy podjąć. Sprawą podstawową staje się w niej społeczne uatrakcyjnienie 
naszego programu. 

Z tych względów popieram propozycje zawarte w referacie Biura i proponuję roz- 
ważyć następujące: podnieść minimalną płacę z jednoczesnym ustalen.em mak- 
symalnych płac, zarobków ajentów, rent itp. na poziomie nie wyższym od 3-krotnej 
średniej płacy w kraju. Podobne zasady powinny dotyczyć wysokości premii i na- 
gród przyznawanych w jednym zakładzie i instytucji. Podjąć zdecydowane działan:a 
— łącznie z uregulowaniem ustawowym — na rzecz zwalczania pasożytnictwa, spe- 
kulanctwa, wprowadzenia obowiązku pracy i zdecydowanej walki 2 pijaństwem. 
Przywrócić właściwą proporcję między wytwarzającymi dochód narodowy a uczeste 
niczącymi w jego podziale przez zmniejszenie do niezbędnych rozmiarów zatrudnie> 
nia w admin:stracji państwowej i gospodarczej oraz organizacjach społeczno-zawo- 
dowych. 

Ustalić prawne możliwości i zagwarantować w planach otrzymanie mieszkania po- 
przez budownictwo patronackie; udział tego budownictwa ze względu na ilość mło- 
dych małżeństw winien wynosić oo najmniej 20 proc. efektów mieszkaniowych. 
W planie na 1981 r. i lata następne zagwarantować w podziale dochodu narodo- 
wego co najmniej 30-procentowy udział nakładów na rolnictwo, z przeznaczeniem 
na zwiększenie opłacalności produkcji rolnej i poprawę zaopatrzenia wsi w środki 
produkcji. Do czasu osiągnięcia odpowiedniego poziomu produkcji zwierzęcej. zresz> 
tą zgodnie z postulatami załóg robotniczych, wprowadzić bony na mięso i przetwory 
mięsne; uważam, że nie mamy innego wyjścia. 

Uwzględniając rzeczywistą potrzebę oszczędności w życiu państwa oraz koniecze 
ność uzyskania funduszy na cele socjalne i budownictwo mieszkaniowe, podjąć de- 
cyzje w sprawach zwiększenia opłaty za powierzchnię stanowiącą nadmetraż 2.za- 
gwarantowaniem możliwości zmiany mieszkania na mniejsze, określenia stanowisk, 
dla których przysługuje samochód służbowy z zamiarem zastąpienia w znacznej 
części innymi rozwiązaniami, poważnego zwiększenia podatku od działek rekreacyj- 
nych, garaży i ograniczenia do minimum wieloetatowości. Wydaje mi się, że e: to 
ogromna możliwość oszczędności. 

Spośród najwyższych autorytetów partyjnych i bezpartyjnych w kraju można by 
stworzyć, powołać założony przez Sejm komitet pożyczki narodowej który zachowue 
jąc wysoką społeczną wiarygodność rozpisałby taką pożyczkę i posadał wyłączne 
prawo do dysponowania nią w interesie społecznym w sposób jawny. 

Sądzę, że szybkie rozważenie politycznych, społecznych, ekonomicznych skutków 
fwprowadzenie w życie powyższych oraz już zaprezentowanych przez innych dyskue 
tantów propozycji miałoby istotne znaczenie dla umocnienia autorytetu partii, dla 
zwiększenia stopnia naszej partyjnej wiarygodności wobec społeczeństwa, 
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Tow. JÓZEF PIŃKOWSKI 


W szerokiej społecznej i partyjnej dyskusji najwięcej uwagi poświęca się dwóm 
Sbrawom, a mianowicie kierunkom zmian w działaniu partii, funkcjonowaniu pań- 
stva i jego instytucji, które zapobiegłyby powstawaniu wypaczeń i deformacji 
w przyszłości, stwarzały gwarancje społeczne w tej mierze oraz działaniom mają- 
cym na celu przezwyciężenie powstałych trudności I wypracowanie najlepszych dróg 
wyprowadzenia naszej gospodarki | kraju z tej bardzo złożonej, trudnej i skompii- 
kowanej sytuacji. Są to sprawy dla partii i społeczeństwa najważniejsze. 

Relerat Biura Politycznego wygłoszony przez ] sekretarza KC, tow. Kanie, daje 
w tych sprawach, w mym przekonaniu, jasną ocenę sytuacji i propozycję konstruk= 
tyw'iej, opartej na realistycznych przesłankach płaszczyzny działań partii. Sądzę, że 
wszyscy powinniśmy udzielić jej pełnego poparcia, gdyż przedstawia ona sobą pro- 
gran działań partii, który zmierza do odbudowy zaufania klasy robotniczej i całego 
społeczeństwa do partii i do przezwyciężenia obecnego kryzysu, świadczy © pryncy- 
pialrym, rozważnym podejściu do węzłowych kwestii społecznych, a zwłaszcza do- 
tyczących umacniania przewodniej roli partii i dalszego socjalistycznego rozwoju 
kraju w warunkach, jakie powstały i będą nam towarzyszyć w najbliższym czasie. 
O prmyslnym dalszym rozwoju sytuacji w kraju zdecyduje, jak wszyscy wiedzą, 
przede wszystkim poprawa w gospodarce. Od tego zajeżeć będzie spełnienie oczeki- 
wań społeczeństwa na polepszenie warunków życia i na dotrzymanie zobowiązań, 
jakie władze przyjęły na siebie w dziedzinie płac, świadczeń socjalnych, poprawy 
warunków mieszkaniowych 1 w wielu innych sprawach istotnych dla życia każdej 
polskiej rodziny. Na tej płaszczyźnie decydować się więc będą najważniejsze mate- 
rialre gwarancje, bez czego nie można będzie zapewnić oczekiwanej poprawy. Na 
tej płaszczyżnie też zarysowuje się propozycja jednej z linii podziału, jaką z obcych 
pozvcji chciano by naszemu społeczeństwu narzucić nie licząc się z realiami, z po- 
trzebami narodu i wymosami dalszego pomyślnego rozwoju kraju. Puste, gołosłowne 
i szkodliwe są przecież deklaracje za odnową, jeśli się tej odnowie nie chce służyć 
lepszą pracą, w poczuciu współodpowiedzialności za przezwyciężenie narosłych trud- 
nośc?: i tworzeniu nieztędnych warunków dla poprawy istniejącej, złożonej sytuacji 
gosrodarczej. 

Musimy więc wiedzieć, co robić dziś i patrzeć w przyszłość. Gospodarka jest dzie- 
dziną, której wiele uwagi musi poświęcić cała partia i za postęp w której największą 
odpowiedzialność ponosi rząd i cała administracja państwowa i gospodarcza oraz 
samce za!ogi zakładów pracy i rolnicy. 

O:iągnięcie poprawy sytuacji gospodarczej nie jest łatwe. Nie może ona nastąpić 
od razu. Wystąpiło bowiem skumulowanie się wielu bardzo ważących na sytuacji 
trudności. Podstawowe z nich mają swe korzenie w błędach polityki społeczno-go- 
spodarczej bądź w niewłaściwej realizacji kierunkowej linii partii — słusznej, ale 
żle wprowadzanej w życie. 

Msżna rozważać, czy bardziej wpłynęły na to błędy w pierwszej połowie dekady, 
czy w drugiej. Odpowiedź jest istotna dla wyciągnięcia wniosków dotyczących odpo- 
wiedzialności. Natomiast dla wyciągnięcia wniosków na przyszłość najważniejszy jest 
obecny stan gospodarki i to wszystko, co wpływa na nasze możjiwości działania. 
Ocz; wiście, jeśli jednak patrzeć z tego punktu widzenia, to ciążący na naszej sytuacji 
woluntaryzm dał znać o sobie już w pierwszej połowie tej dekady, w drugiej jednak 
był on jeszcze bardziej groźny, gdyż splótł się z centralizmem niestety nie demo- 
kratycznym. a z czymś, co można by nazwać centralizmem administracyjnym, biuro- 
kratvczrnrym, który wycisrął swoje piętno i na planowaniu. 

Na, ważniejsze jednak, co wpływa na naszą sytuację, to niedocenianie w praktyce 
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potrzeb rozwojowych rolnictwa. Znajdowało to wyraz w braku dostaw środków pro- 
dukcji rolnej; można m. !n. podać, że dostawy nawozów mineralnych, tego najważ- 
niejszego plonotwórczego środka produkcji, są w roku bieżącym niższe, niż były 
w roku gospodarczym 1974/1975. W oparciu więc o co miał następować wzrost plo- 
nów? 

Nadmierny i obciążony wadliwą strukturą front inwestycyjny obejmujący duży 
udz'ał nakładów kapitałochłonnych 6 długich cyklach realizacji utrudniał niezbędne 
przemiany strukturalne w gospodarce, przyczyniał się wówczas, wpływał i będz:e 
niestety oddziaływał w sposób zasadniczy i w najbliższych latach na dochód na- 
rodowy i sytuację na rynku. Znany jest powszechnie ujemny wpływ wysokiego 
stanu zadłużenia na sytuację gospodarczą kraju. Nie tylko spłaty rat, ale i obsługa 
kredytów — spłata procentów — pochłaniają istotną część wzrostu produkcji i do- 
chodu narodowego. Tak np. w roku przyszłym spłata samych tylko odsetek od za- 
ciągniętych kredytów i obsługa kredytów wymaga ok. 7,5 mld zł dewizowych, czyli 
ok. 25 mld dolarów. Jest to więcej, niż wpływy z eksportu naszego węgla i jest to 
prawie dwa razy tyle, ile kosztuje import zbóż, a więc stanowi to duże obciążenie 
dla naszej gospodarki. Przyczyny naszych trudności to także zaostrzenie kryzysu 
energetycznego w świecie i jego skutki dla naszego kraju (nie można tego nie do- 
strzegać), a także słaba dyscyplina, duża fluktuacja kadr, nieefektywne gospodaro- 
wanie wieloma czynnikami produkcji, do czego przyczyniały się w niemałym stopniu 
zakłócenia w dostawach surowców, w kooperacji oraz w energetyce. 

Wszystko to razem powodowało coś, co można by nazwać „swoistym paradoksem” 
w naszym rozwoju w ostatnich latach. Rósł potencjał gospodarczy, przybywało kwas 
lifikowanych kadr, a nie było wzrostu ekonomicznego. Pod wieloma wzelędami za- 
częliśmy się nawet cofać. Poziom tworzonego dochodu narodowego w br. będzie 
niższy w warunkach porównywalnych do wielkości, jaką osiągnęliśmy w 1977 r. 
Musiało więc w tych warunkach następować w ostatnich latach duże zaostrzenie 
sytuacji w sferze podziału tego dochodu na linii spożycie — inne cele. I tak się 
też działo. Cierpiało na tym spożycie, następował wzrost kosztów utrzymania i wy- 
twarzania i zmniejszały się możliwości rozwojowe. Powodowało to napięcia, mniejszą 
sprawność naszej gospodarki oraz pogłębianie się trudności zaopatrzeniowych I na- 
rastanie na tym tle nastroju społecznego niezadowolenia, co doprowadziło do drama- 
tycznych, bolesnych dla partii t całego narodu wydarzeń. Za ten Stan rzeczy ponosi 
główną odpowiedzialność kierownictwo, zwłaszcza centralne kierownictwo gospo- 
darcze, w tym rząd i jego organizacje. Trzeba samokrytycznie powiedzieć, że wielu 
z nas, członków kierownictwa partyjnego, ale mówię tu przede wszystkim o sobie, 
ponosi za to również osobistą odpowiedzialność. Chociaż podnosiło się sprawy trudne, 
często wskazywało pogarszający się stan gospodarki, występowało przeciw wielu 
zam 'erzeniom, to jak obecnie na to patrzę, mogę powiedzieć, że trzeba było to czynić 
z jeszcze większą konsekwencją i uporem oraz z determinacją. 

I nie tyle o mówienie chodziło, bo mówić było można. Trudno było natomiast 
wyegzekwować słuszne wnioski i decyzje. Myślę, że wspólnym błędem członków 
Biura Politycznego i Sekretariatu było doprowadzenie do uwikłania się w swoisty 
system decyzyjny, zaproponowany i wprowadzony przez ówczesnego prezesa Rady 
Ministrów. Przy tym systemie w istocie rzeczy sprawy najważniejsze decydowały 
się na takiej linii, iż prezesowi Rady Ministrów wystarczyło uzgodnienie z pionem 
organizacyjnym, następnie z I sekretarzem, a później sprawa szła na Biuro do osta- 
tecznej akceptacji. A coraz mniej czasu było na rzetelną dyskusję przed podejmo- 
waniem decyzji. Dotyczyło to w ostatnim okresie również budowy planów gospo- 
darczych 1 ich rozpatrywania przez Biuro Polityczne. Plany mają bardzo ważne 
znaczenie. W planach przecież decyduje się o podstawowych sprawach rozwojowych 
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kraju, a jak można było właściwie decydować, jeśli ten plan był dostarczany parę 
godz.n, albo kilkadziesiąt godzin przed posiedzeniem Biura i składał się z dwóch 
czy trzech stroniczek oraz kilkunastu podstawowych liczb. Mogli w tym się roze 
znać ludzie, którzy głęboko tkwili w sprawach ekonomicznych i mieli zorganizo- 
wany warsztat uboczny, który zapewniał im odpowiednie informacje. 

Jednym słowem funkcjonowało coś, co można było nazwać — jeśli idzie o roz- 
strzycanie tych bardzo ważnych kwestii w ostatnim czasie — narzucaniem planu 
2 pozycji siły i zaskoczenia, a nie dążeniem do głębokiej analizy realiów t potrzeb, 
nie w taki sposób, aby zasięgnąć szerokiej opinii o projektach tego planu. Szło o to, 
aby był on jak najszybciej zaakceptowany i przeszedł możliwie gładko do realizacji, 
czego skutki były często opłakane. I wpływało to w sposób zasadniczy na naszą 
Sytuację. Myślę, że za to też, za ten mechanizm, który funkcjonował i prowadził do 
takiego trybu podejmowania decyzji, ponosimy odpowiedzialność i z tego wynika 
wniosek, aby w przyszłości nigdy nie powstały tego rodzaju mechanizmy utrudnia- 
jące szerokie spojrzenie obiektywne i realne rozstrzyganie podstawowych decyzji na 
Biurze Politycznym. Myślę, że odnosi się to w pełni i na pewno również i do rządu. 

Ale wracam do sytuacji. Ta trudna już sytuacja uległa w roku bieżącym dalszemu 
pogorszeniu z wielu przyczyn, w tym niepomyślnej sytuacji w rolnictwie, zaległościach 
produkcyjnych w przemyśle i budownictwie. W przemyśle, jak dzisiaj oceniamy 
sytuację, do wykonania skorygowanego planu przyjętego na bieżący rok zabraknie 
nam prawdopodobnie 20—30 mld złotych. W rolnictwie mamy duży nieurodzaj ziem- 
n.aków, co stwarza poważne zagrożenie dla hodowli i sytuacja paszowa jest bardzo 
trudna. W budownictwie faktycznie wykonanych zostanie 260—280 tys. mieszkań, 
będzie to statystycznie mniej niż w roku ubiegłym, a trzeba ponadto wziąć pod 
uwaeę, że mimo korekty, która miała uwzględnić poślizgi z 1979 r., poślizgi te będą 
większe jeszcze © dalszych ok. 50 tys. mieszkań, niż to ustalono pierwotnie. Oznacza 
to, ze z planu roku bieżącego wykona się tylko 220—240 tys. mieszkań. Z prakty- 
kami tymi musimy skończyć, opierać się na realnej i rzeczywistej ocenie sytuacji. 
Co w tej sytuacji czyni rząd i jakie podejmuje działania? 

Do najważniejszych zadań, na których koncentrujemy uwagę, należy realizacja po- 
stulatów wynikających z porozumień podpisanych z komitetami strajkowymi, dzia- 
łania na rzecz rynku i rolnictwa oraz zapewnienie powrotu do normalnej, rytmicznej 
pracy przemysłu i innych działów wytwórczych Są to obecnie sprawy najważniejsze 
i takimi pozostaną w zamierzeniach planu na 1981 r. Przedstawimy je szerzej na 
najbliizszej sesjj Sejmu. O niektórych dorażnych chciałbym powiedzieć teraz. Myślę, 
że w tej sytuacji są one ważne. Już obecnie w wyniku słabego wzrostu produkcji 
rynkowej i sytuacji w rolnictwie zaostrzają się kłopoty w zaopatrzeniu. Wywołuje 
to społeczny niepokój i krytykę. Podjęliśmy działania, by je łagodzić w oparciu 
o krajowe możliwości ił uzupełniający import. Istotną pomoc w tej mierze okazał 
nam, jak wiadomo, Związek Radziecki i inne kraje socjalistyczne. 

Od września do końca bieżącego roku zaimportujemy dodatkowo 50 tys. ton mięsa. 
Pociąga to za sobą duże koszty i wydatki. Jednakże nie wyrównuje to spadku skupu 
żywca, dlatego mamy duże trudności w zaopatrzeniu i pracujemy nad projektem 
systemu racjonowania mięsa. Chcę podać, że za 9 miesięcy skup mięsa był mniejszy 
o 4,6 proc., ale we wrześniu w porównaniu z wrześniem ubiegłego roku był mniejszy 
o ponad 10 proc. 

Kraje socjalistyczne przyszły nam z pomocą w postaci ponadplanowych dostaw 
artykułów żywnościowych i niektórych surowców. Dzięki temu będziemy mogli wpro- 
wadzić na rynek do końca bieżącego roku z bezpośrednich dostaw żywność na sumę 
ponad 5 mid zł, a prawie drugie tyle stanowi wartość surowców 1 materiałów do 
przetworzenia. Łącznie ponadplanowy import oraz dodatkowa produkcja w prze- 
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mysłach rynkowych deklarowana przez resorty przemysłowe, o ile będzie znealizo- 
wana, powinna zapewnić wzrost dostaw na rynek towarów © wartości ok. 30 mid zł. 

Czy ta poprawa może być odczuwalna? Tylko w pewnym stopniu. Muszę powie- 
dzieć że głęboka analiza planu dostaw na rynek wykazała, że po dokonanej w po- 
łowie roku korekcie tegorocznego planu, przewidziane tym planem dostawy na rynek 
w diugim półroczu byłyby w normalnych warunkach o ok. 50 mld mniejsze niż 
w roku ubiegłym w okresie IV kwartału. To zakładał plan, lecz na to nałożyły 
się niedobory powstałe w wyniku strajków i zakłóceń w produkcji W sierpniu nie- 
dobory te wyniosły ponad 30 mld zł. We wrześniu prawdopodobnie 15—20 mid; 
w niektórych przemysłach, jak w lekkim, chemii jest lepiej. 

Musimy czynić wszystko, aby zapewnić rytmikę produkcji. We wrześniu produkcja 
przemysłowa ogółem była mniejsza w porównywalnym czasie w stosunku do wrze- 
śnia roku ubiegłego o 7 proc., wydajność pracy w przemyśle zmniejszyła się we 
wrześniu o 6,4 proc. Jeśli dodać i porównać, że przychody pieniężne ludności w roku 
bieżącym zwiększą się w wyniku podwyżek płac I cen skupu o ok. 26 mld zł, to 
mamy obraz sytuacji i niezbilansowania rynku. 

W związku z tym podejmujemy działania, aby zapewnić przede wszystkim zaopa- 
trzenie w podstawowe produkty i artykuły. Ustaliliśmy na ostatnim posiedzeniu 
Rady Ministrów, aby w okresie IV kwartału znacznie wyższe były dostawy takich 
produktów jak: mąka, kasze, makarony, tłuszcze roślinne, cukier, gdzie mimo mniej 
szego urodzaju buraków i spodziewanej w związku z tym mniejszej produkcji cukru 
=» chcemy zapewnić pełne zaopatrzenie na bony, wprowadzając jeszcze ostrzejsze 
oszczędności w przemyśle. Ważną sprawą, na której koncentrujemy uwagę, jest gro- 
madzenie rezerw na zimę, warzyw i ziemniaków. Trudna sytuacja jest zwłaszcza 
w ziemniakach. Ostatnie sygnały pokazują, że ich urodzaj może być jeszcze mniejszy 
niż pokazywały to złe, niedawne szacunki GUS. W roku ubiegłym zbiór ziemniaków 
wyniósł w Polsce ok. 50 mln ton, w roku bieżącym zaledwie trzydzieści kilka mln 
ton. Dla zaopatrzenia ludności potrzeba nam skupić z tego niewiele, ale jednak co 
najmniej ok. półtora mln ton ziemniaków jadalnych, a dla przemysłu powinniśmy 
pozyskać ok. 3,5 mln ton. 

Podjęliśmy środki, aby przede wszystkim zapewnić skup ziemniaków jadalnych 
Towarzysze z województw wiedzą, że wprowadzono bardzo wysokie, można powie 
dzieć agresywne, nie stosowane dotąd ceny skupu, które powinny skłonić rolników 
do przebrania i dostarczenia tych ziemniaków do punktów skupu. Myślę, że zdołamy 
zapewnić zaopatrzenie w ziemniaki jadalne ludności i zgromadzić rezerwy na zimę. 

Wiele krytyki społecznej wywołuje zaopatrzenie w węgiel. Już we wrześniu 
w wyniku realizacji decyzji rządu sytuacja zaczęła ulegać pewnej poprawie Poprawa 
ta nie jest jeszcze zadowalająca. Zapasy w składach opałowych są niskie i wynoszą 
tylko ok. 460 tys. ton. Dlatego zdecydowaliśmy, aby pierwszeństwo dostaw węgla dla 
rynku nadal obowiązywało w październiku. Dostawy w październiku powinny wynieść 
ce najmniej 2,5 mln ton węgla, czyli 90—100 tys. ton dziennie. Przy przestrzeganiu 
zasad dystrybucji powinno to zapewnić dalszą poprawę w zaopatrzeniu ludności na 
zimę. Mamy znacznie mniejsze wydobycie węgla, jest ono o 80—90 tys ton mniejsze 
obecnie na dobę niż w roku ubiegłym. Dlatego też podejmujemy działania dla po- 
prawy pracy w górnictwie. 

Wskazałem niektóre tylko przedsięwzięcia doraźne. Nie wyczerpują one potrzeby 
wszystkich działań — trzeba szukać dalszych możliwości poprawy Analizujemy je, 
biorąc pod uwagę zarówno możliwości wewnętrzne kraju, jak i handlu zagranicznego 
Największe jednak znaczenie ma szybkie przywrócenie normalnego rytmu pracy. 
Musimy też zaostrzyć rygory oszczędnościowe Również w tej sprawie zostały podjęte 
odpowiednie decyzje. Przyniosą one w skali roku ok. 30 mld oszczędności, w najbliże 
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szych miesiącach do końca bieżącego roku kilkanaście miliardów złotych. Na pewno 
nie zrobilismy wszystkiego, co jest potrzebne i będziemy szukać dalszych możliwości. 

W roku przyszłym, na który przypadnie już pełny zakres podwyżek płac i świad- 
czeń socjalnych, będziemy mieli do czynienia ze szczególnie wysokim wzrostem pie- 
nicznych dochodów ludności. Wzrost ten wyniesie ok. 12 proc. Analizujemy różne 
możl'wości zwiększenia dostaw na rynek. Dotychczasowe analizy i oceny nie poka- 
zują jeszcze zadowalającego stanu i stopnia pokrycia potrzeb rynku. Potrzebny nam 
jest powszechny przegląd możliwości w tym zakresie we wszystkich zakładach 
i przedsiębiorstwach, w każdym województwie i w każdej gminie. Dla przyspieszenia 
rozwoju produkcji rynkowej obecnie i w przyszłym roku zapewnimy większe środki 
— musimy poprawić zaopatrzenie surowcowe, będziemy wykorzystywać wszelkie re- 
zerwv. Podjęliśmy decyzje dotyczące poprawy kooperacji, lepszego jej bilansowania, 
wprowadziliśmy odpowiednie zainteresowanie materialne, tak żeby to wpływało na 
rytmiczność produkcji kooperacyjnej. 

Szczególna odpowiedzialność za rozwój tej sytuacji spoczywa również na załogach 
zaxładów wytwarzających dobra rynkowe i na tych, co mogą ich produkcję podjąć 
jako produkcję dodatkową czy uzupełniającą. Poprawa na rynku wiąże się ściśle 
z tym, co się dzieje w rolnictwie. Podjęliśmy szereg dorażnych działań, aby pomóc 
rolnctwu, zapewnić zwiększone dostawy pasz treściwych, poprawić opłacalność. Zde- 
cydowaliśmy się na bardzo wysoki import zbóż i pasz. W bieżącym roku gospodar- 
czym 1080/1981 sprowadzimy z zagranicy 8,5 mln ton zbóż, a ponadto 1,3 mln ton 
komponentów paszowych. Powinno to złagodzić trudności paszowe rolnictwa spowo- 
dowane n:eurodzajem ziemniaków i niektórych innych roślin paszowych, zapewnić 
ciągłość dostaw dla gospodarstw kontraktujących i sprzedających państwu produkty 
hodowlane. Zwiększymy dostawy nawozów, materiałów budowlanych oraz maszyn 
i urządzeń Rozważamy dalsze przedsięwzięcia mające na celu poprawę opłacalności 
i zwiększenia zainteresowania rolników wzrostem produkcji rolnej, a zwłaszcza cho- 
wem bydła i produkcją zbóż. Od rolnictwa oczekujemy w szczególności działań ma- 
jących na celu niedopuszczenie do większego spadku hodowli, a jest tu rea!ne nie- 
bezp eczeństwo. | 

Są to najważniejsze działania o charakterze doraźnym. Przed nami sprawa zasad- 
nicza — przygotowanie projektów programu rozwoju społeczno-gospodarczego na 
przyszłe 5-lecie. Podjęliśmy już prace nad nimi. Sprawą węzłową jest ożywienie 
gospodarki, wyjście ze stanu stagnacji, doprowadzenie do osiągania odczuwalnego 
wzrostu dochodu narodowego w latach następnych. Tylko bowiem w tych warunkach 
można właściwie rozwiązywać problemy płacowo-socjalne, realizować niezbędne cele 
rozwojowe oraz spłacać długi. | | 

Uważam, że rząd idąc po linii kierunków programowych zawartych w referacie 
Biura Politycznego na dzisiejszym plenum powinien skoncentrować uwagę na nastę- 
pujących sprawach: a mianowicie zapewnić w pierwszym rzędzie warunki dla przy- 
spieszenia rozwoju rolnictwa i poprawy gospodarki żywnościowej w kraju wyko- 
rzystując rezerwy i możliwości wszystkich gospodarstw rolnych i sektorów, a także 
przemysłu rolno-spożywczego. Cała ta dziedzina musi otrzymać bezwzględny prio- 
rytet w całokształcie planów rozwojowych gospodarki narodowej i działalności 
wszystkich zainteresowanych resortów. 

Musimy doprowadzić do istotnych zmian w strukturze produkcji przemysłowej, 
które zapewniłyby szybszy rozwój przemysłów przetwórczych, w tym zwłaszcza 
chemii, przemysłu maszynowego. lekkiego t całej drobnej wytwórczości. Głównymi 
zadariami w przemyśle będzie rozwój zarówno produkcji rynkowej, jak też opła- 
calieco eksportu oraz takie pog!iębienie przetwórstwa i uszlachetnienie produkcji, 
aby osiągnąć lepsze, wydajniejsze wykorzystanie surowców. W dostosowaniu do 
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zmienionych celów produkcyjnych niezbędne będzie zapewnienie odpowiedniego roz- 
woju bazy surowcowej i paliwowo-energetycznej kraju. 

Konieczne jest uporządkowanie sytuacji w inwestycjach. Jest to bardzo trudna 
sprawa. Ograniczymy udział inwestycji kapitałochłonnych, a zwiększyimy te, które 
przynosić będą szybkie efekty produkcyjne, przyczyniać się do oszczędności surow- 
ców, paliw i energii oraz poprawy warunków życia ludności. Sprawą szczególnej 
wagi będzie tu wykorzystanie możliwości rozwoju budownictwa mieszkaniowego 
i obiektów służby zdrowia oraz usługowych. 

Wyjście 2 obecnych trudności gospodarczych wynmiaga pogłębienia korzystnej dla 
Polski wymiany towarowej i współpracy gospodarczej z zagranicą. W p.erwszym 
rzędzie — w znacznie szerszym niż dotychczas zakresie — powinniśmy umacniać t roz- 
wijać tę współpracę ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami socjalistycznymni 
w ramach RWPG i stosunków dwustronnych. We współpracy tej kryją się największe 
możliwości lepszego wykorzystania naszego potencjału produkcyjnego z pożytkiem d:a 
naszego kraju i naszych socjalistycznych partnerów. Równolegle będziemy nada] roz- 
wijać i poszerzać współpracę z krajami kap:talistycznymi i rozwijającymi się na za- 
sadach wzajemnych korzyści. Podjęliśmy już prace nad rozwiązaniami systemowymi, 
które by sprzyjały inicjowaniu i rozwijaniu opłacalnej produkcji eksportowej, której 
szybki wzrost jest nieodzownym warunkiem poprawy sytuacji w bilansie płatniczym 
państwa. 

Nade wszystko jednak konieczne jest zwiększenie efektywności gospodarowan':a 
wszystkimi środkami produkcji, zwiększenie elastyczności funkcjonowania naszej go- 
spodarki w dostosowaniu do zmieniających się warunków. W tym celu musimy 
przygotować i zrealizować reformę gospodarczą, która zwiększyłaby możliwości sa- 
modzielnego działania i samorządności przedsiębiorstw i jednostek gospodarczych, 
rad narodowych I władz terenowych w ogóle, a jednocześnie sprzyjała umacnianiu 
centralnego planowania i kierowania w sprawach strategicznych dla kraju, stwa- 
rzała warunki do zdrowego rachunku ekonomicznego na wszystkich szczeblach, po- 
budzała innowacje i wdrażanie postępu technicznego. Niezbędne będzie równocześnie 
wydanie zdecydowanej walki marnotrawstwu, brakoróbstwu, niesolidności w pracy, 
naruszaniu dyscypliny produkcyjnej. W tym celu również zajdzie potrzeba opraco- 
wania zasad polityki płacowej, która w sposób zrozumiały i przejrzysty dla ludzi 
pracy lepiej wiązałaby zarobki z konkretnymi wynikami pracy i kwalifikacjami. 

Społeczeństwo wiele oczekuje od rządu. Oczekuje poprawy stylu 1 metod pracy 
rządu oraz podległej mu administracji państwowej i gospodarczej. Mamy świadomość, 
że w tym zakresie muszą nastąpić zmiany, które umożliwią stworzenie nowocze- 
snego, operatywnego i skutecznego systemu kierowania państwem i gospodarką na- 
rodową. Zdajemy sobie sprawę 2 rozlicznych mankamentów i wad w działalności 
centralnych instytucji państwowych, z błędów popełnionych na różnych szczeblach 
władzy, z nadmiernej centralizacji ograniczającej samodzielność i rozwój inicjatywy 
na niższych szczeblach zarządzania, z niedostatecznej często samodzielności 1 odpo- 
wiedzialności, z braku stabilizacji organizacyjnej umożliwiającej właściwe egzekwo- 
wanie pracy i obowiązków. 

Wyciągamy wnioski z niedostatków dotychczasowej pracy aparatu państwa — 
krytycznie ocenianej przez społeczeństwo. Powinniśmy zmienić rolę, pozycję i metody 
działania Komisji Planowania, ministerstw, zwłaszcza gospodarczych, które przypo- 
minają niekiedy koncerny, zatracając tym samym funkcję reprezentanta interesu 
społecznego. Jesteśmy zdecydowani przywrócić ministerstwom właściwe funkcie. 
Zwiększymy w sposób zasadniczy uprawnienia województw, przyznając radom na- 
rodowym możliwości do sprawowania roli gospodarza terenu, a urzędom wojewódze 
kim dając szansę sprawniejszego działania dzięki nowym uprawnieniom i przekaza- 
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nym stosownie do tego środkom. Musimy usprawnić mechanizmy podejmowania dee 
cyżji na wszystkich szczeblach centralnej, terenowej oraz gospodarczej administracji 
Chodzi © przestrzeganie zasady jawności i odpowiedzialności za podejmowane de- 
cyzje, © jasność w podziale kompetencji i odpowiednie uwzględnianie głosów eksper= 
tów i opinii spolecznej przed podjęciem decyzji, o rzetelność i uczciwość w sporząe 
dzaniu bilansów i podziału zadań i środków. Poprawie musi ulec styl i metody pracy 
całej administracji państwowej t gospodarczej. Równolegle niezbędne będzie stwo- 
rzenie warunków do rozszerzenia zakresu kontroli społecznej nad działajnością ad- 
ministracjij wszystkich szczebli, w tym kontroli parlamentarnej nad działalnością 
rządu. 

Konieczne jest rozwijanie stosunków partnerskiej współpracy administracji se 
związkami zawodowymi oraz organami samorządowymi. Pragniemy tą drogą umae 
cniać w całym kraju, w każdym województwie i w każdej gminie, w każdym 28- 
kładzie pracy i instytucji samorządność obywatelską, poczucie odpowiedzialności 
i współodpowiedzialności za podejmowane decyzje i zadanią. Większa samorządność 
w zakładzie pracy, należycie traktowana rola rad jako organu samorządu terytorial= 
nego, rola spółdzielczości — to szersza baza społeczna naszego państwa. Większy 
udział obywateli we współzarządzaniu i większa społeczna kontrola == to właściwie 
realizowane zasady socjalistycznego demokratyzmu. Od administracji gospodarczej 
w pierwszym rzędzie wymagać będziemy dalexno idącej samodzielności w rozwiązy= 
waniu spraw, które mieszczą się w gestii i możliwości przedsiębiorstwa. Wzrost sa- 
mod .ielności jednostek gospodarczych powinien zapewnić administracji warunki ta. 
kiego działania, warunki eliminacji wielu niedomogów w stylu 1 metodach pracy. 

Podkreślić w tym miejscu pragnę, że wbrew wielu obiegowym opiniom, które 
często kształtują się pod wpływem chwilowych emocji, przeważająca część kadr ad. 
ministracyjnych i gospodarczych w kraju zasługuje na dobrą ocenę i szacunek: są 
to ofiarne, pracowite i wykwalifikowane kadry, które powinniśmy wszyscy chronić 
przed nieuzasadnioną krytyką. Zdarzają się przypadki, nieliczne wprawdzie, ulegania 
pokusom łatwego Życia, zatracania pryncypiów ideowych fi moralnych. Ludzi 
nieudolnych, skompromitowanych, dwulicowych, uwikłanych w afery korupcyjne, 
niepewnych moralnie, nieodpowiedz.ialnych będziemy Szybko, ale spokojnie i prawo» 
tządnie usuwać z aparatu państwa i gospodarki narodowej. Ludzi ofiarnych i zaane 
gażowanych, kompetentnych powinniśmy wszyscy wspierać i chronić. 

Równocześnie z wypracowaniem stylu i metod działań administracji państwowej 
i gospodarczej podejmujemy prace nad doskona!eniem kadr, myśląc przede wszystkim 
e uruchomieniu skutecznych mechanizmów awansu dia zdolnych, młodych ludzi, 
których w naszym kraju nie brakuje. 

Droga przed nami nie jest łatwa, spraw trudnych i niebezpieczeństw niemało, ale 
prze..eż posiadamy realne możliwości wyprowadzenia kraju z impasu. Wszak kraj 
nasz dysponuje pokaźnym potencjałem gospodarczym, dużymi zasobami surowcowymi, 
oliaruą i zdolną kadrą, wsparciem i pomocą krajów socjalistycznych, na co możemy 
zawsze liczyć, ugruntowaną pozycją w świecie. Na tych przesłankach możemy bue 
dować wiarę w nasze narodowe możliwości, w znalezienie dróg wyjścia g obecnej 
syt-acji, przełamania istniejących trudności i stworzenia warunków gwarantujących 
w przyszłosci pomyślny rozwój społeczno-gospodarczy kraju Drogi te w tej trudnej 
i złozonej sytuacji jak zawsze wskazuje nasza partia, która ma w sobie, co byśmy 
nie vowiceczieli, m.mo wszelkich rozterek, porażek i słalości również jeszcze dość 
sily asy skutecznie przezwyciężać narosłe trudności i wyprowadzić kraj na drogę 
dal: ego, pomyślnego, socjalistyczi:.ego rozwoju. 

To że w najtrudniejszych, najtardziej dramatycznych momentach partia nasza 
potrafiła znaleźć drogi politycznego rozwiązywania kryzysu — stanowi dziś mimo 
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wielu trudności nasz wielki atut. Możemy rozwijać w oparciu o tę płaszczyznę dzia- 
łania zmierzające do odbudowy zaufania klasy robotniczej i ogółu ludzi pracy do 
partii, realizować proces niezbędnych przemian społecznych i gospodarczych, a rów- 
nocześnie prowadzić walkę polityczną z siłami antysocjalistycznymi, izolując ich 
wpływy, ukazując istotę wymierzonych przeciw władzy ludowej działań. Musimy 
w tych kierunkach po dzisiejszym plenum działać bardziej ofensywnie, znajdować 
więcej czasu na pracę z ludźmi. Dzisiejsze plenum, jestem przekonany o tym, stworzy 
podstawę do takich właśnie działań, uzbroi partię w niezbędne argumenty i ukaże 
perspektywy wychodzenia z powstałych trudności, co spotka się z poparciem całego 
aktywu i całej naszej partii 


Tow. KAZIMIERZ JARZĄBEK 


"Na wstępie swego wystąpienia chciałbym naprawdę w kilku słowach podać klimat, 
jaki panował w reprezentowanym przeze mnie zakładzie, tj. w Hucie im. B. Bieruta 
w Częstochowie. 


W dniach trudnych dla kraju i naszej partii — w sierpniu i wrześniu = załoga 
huty, jako większość, nie dała się unieść emocjom spowodowanym strajkami na 
Wybrzeżu, a później w górnictwie i innych zakładach Śląska i Zagłębia, a więc blisko 
nas. Nie znaczy to, że nie czuła ona potrzeby wyrażenia swojego poparcia dla słusz- 
nych żądań załóg strajkujących, ale to swoje poparcie, a nawet powiedziałbym pro- 
test przeciwko niedomaganiom życia państwowego I partyjnego wyrażała w sposób 
świadomy i odpowiedzialny. 

Jake hutnicy, a jestem przecież stalownikiem, cały czas mieliśmy świadomość, że 
przerwanie pracy spowoduje straty, których nie będziemy w stanie odrobić Na nic 
adałyby się wówczas najbardziej szczere chęci i deklaracje Z tej trybuny chylę czoła 
przed tymi wszystkimi załogami w kraju, które nie przerywając pracy otwarcie, 
krytycznie dyskutowały i wysuwały swe postulaty, a w szczególności zaś przed hut- 
nikami „Bieruta”. 


Mimo to, iż w hucie nie zaistniała sytuacja stnajkowa, nie udało nam się utrzymać, 
jako całemu zakładowi, dobrej rytmiki produkcji. Największe wydziały, najbardziej 
wciązgnięte w powiązania kooperacyjne z innymi hutami, kopalniami, a także z tran-- 
sportem, w tym głównie walcownia blach grubych, notują obecnie poważne straty 
w stosunku do planu. Uważam jednak, że wszystko, co było w zasięgu huty, robotni- 
ków, inżynierów i kierowników = uczyniono. Straty nie obciążają naszego konta. 
Na przykład mój wydział — stalownia, która jest w zasadzie wydziałem samowystar- 
czalnym, uniezależnionym od dostaw wsadowych z innych hut, wykonuje zadania 
roczne 2 nadwyżką, zamykając również wrzesień pełnym wykonaniem planu. 

W skali huty jednak straty w wartości produkcji sięgają obecnie już ponad 400 
mln zł. Głównie za sprawą, co najbardziej boli, naszego najnowocześniejszego t waż- 
nego dla gospodarki wydziału walcowni blach grubych, problemy wsadowe walcowni 
blach grubych, które istniały od dłuższego czasu — nie tylko w sytuacji strajkowej 
w Hucie „Katowice” i Lenina — w ostatnich tygodniach bardzo się posłębhiły Nie 
ma możliwości odrobienia strat w walcowni, której produkcja w połowie niemal kie- 
rowana jest na eksport, w tym blisko 1/3 do krajów zachodnich. 

Na jedną rzecz chciałbym jeszcze zwrócić uwagę. Mianowicie na to, iż wiele zło. 
żonych obecnie postulatów dotyczy spraw niezupełnie nowych. Takie właśnie są naj- 
częściej postulaty domagające się poprawy warunków pracy i modernizacji tech- 
nicznej starych wydziałów huty, w tym również mojej stalowni. Zgłaszaliśmy je wcze- 
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śniej, w czasie kampanii przed VIII Zjazdem, konkretnie nawet na zakładowej kon- 
ferencji sprawozdawczo-wyborczej, kiedy powierzano mi mandat delegata na zjazd. 
Ovecnie, jako członek Komitetu Centralnego partii, reprezentant 3-tysięcznej par- 
tyjnej organizacji hutniczej, a sądzę, że również przedstawiciel wszystkich hutników 
„Bieruta”, chciałbym potwierdzić słuszność tamtych wniosków. Za słuszny, uwzględ- 
niając oczywiście możliwości gospodarki, uznać należy również ten wniosek, który 
dotyczy perspektywicznej rozbudowy naszej huty. Chodzi o to, aby został zamknięty 
pełny cykl technologiczny, zabezpieczone możliwości wsadowe dla walcowni blach 
grubych, aby uniknąć problemu z brakiem wsadów, który tak mocno odczuwamy 
obecnie. 

Rozumiejąc potrzebę wzrostu produkcji wyrobów hutniczych — stali, wyrobów 
walcowanych — jako robotnik uważam, iż nie może się to odbywać wyłącznie za 
sprawą wzrostu wysiłku fizycznego człowieka. W parze ze wzrostem produkcji, a na- 
wet z wyprzedzeniem powinna iść poprawa warunków technicznych, zwłaszcza tam, 
gdzie są one przestarzałe. Mamy tego przykłady w hucie: w wydziale walcowni 
bruzdowej i w walcowni rur gonią ostatkami. Urządzenia są tam po prostu, że tak 
się wyrażę, zarzynane. Zwiększa to awaryjność, zagrożenia wypadkowe, obniża wy- 
dajność, powoduje zdenerwowanie załogi. 

Teraz, kiedy kraj jest w bardzo trudnej sytuacji gospodarczej, rozumiem, i tak 
myśli chyba większość moich kolegów i współtowarzyszy, iż nie mamy możliwości 
zrobić wszystkiego od razu. Na pewno jednak trzeba będzie podjąć się realizacji 
wniosków ł postulatów hutników w zakresie warunków pracy, nie na zasadzie 
wydawania pieniędzy i mierzenia tym rozmiarów ewentualnej modernizacji, ale 
przede wszystkim postępując z głową. 

Podzielę się z towarzyszami swoją osobistą refleksją na temat słynnego i przesadnie 
ostatnio używanego hasła „Polak potrafi”. Uważam, że to, czy naprawdę potrafi, 
powinno sprawdzać się w rzeczywistości, w produkcji, w kosztach, a nie na transpa- 
rentach. 

Ostatnie wydarzenia skłoniły mnie do wielu rozmyślań. Zastanawiam się np., dla- 
czeso niezadowolenie ludzi pracy nie było adresowane do szeregowych członków 
part'j. a nawet — mogę to powiedzieć — do mnie, jako członka jej najwyższej 
władzy. Moim zdaniem sprawa wygląda tak, że jeśli ktoś dobrze pracuje, wykonuje 
swoje obow.ązki zawodowe i społeczne bez względu na przynależność organizacyjną, 
nie może spotkać się z zarzutami. Nie znaczy to, że nie przeżywa osobistych roz- 
terek w takich sytuacjach, jak obecnie. 

Rormawiałem z wieloma ludźmi w swoim wydziale, m. in. z długoletnim członkiem 
partii Powiedział mi, że po grudniu liczył, iż więcej nie będzie podobnych zakrętów 
w partii i w państwie, w jego życiu Teraz przeżywa wielki osobisty dramat. Zwie- 
rzył mi się z tego zwracając się do mnie, człowieka młodego stażem zawodowym 
i partyjnym. Mówiliśmy dużo o odpowiedzialności. U nas w wydziale zła praca nie 
może być nie dostrzeżona. Nie można uciec od odpowiedzialności za zawinione błędy. 
chocby w produkcji. Lecz nie tylko. Wyciaganie konsekwencji odbywa się w sposób 
jawny. w gronie kolektywu. Wiadomo wtedy, że zawali np. Jarząbek, a nie stalownia 
czy jej załoga. Dlatego takiej właśnie odpowiedzialności i jawności jej następstw 
żądaią robotnicy od ludzi kierujących życiem gospodarczym, a nawet partyjnym, od 
tych. którym partia zaufała i powierzyła odpowiedzialne funkcje. Można stwierdzić, 
że wskutek takich właśnie rozczarowań, o których mówił mój rozmówca, trudna była 
sytuacja członków partii — nie tyle wobec samych siebie, co wobec załogi. 


Od nas w dalszym ciągu — mimo występujących twierdzeń, że partia straciła 
autorytet — oczekuje się wyjścia naprzeciw problemom. A to świadczy, że społe- 
czeństwo liczy na partię bez względu na przejściowe emocje oraz indywidualne urazy. 


120 


Wyrażam przekonanie, że klasa robotnicza liczy, iż to właśnie partia będzie tym 
ogniwem życia w kraju, które stać będzie na straży sprawiedliwego podziału wy- 
tworzonego wspólnie, symbolicznego bochna chleba. Ja w to wierzę bardzo głęboxo. 

W mojej wypowiedzi nie ma ważnych wniosków i postulatów odnośnie wytyczenia 
dalszego programu pracy naszej partii. Wielu moich przedmówców, wytrawnych 
działaczy i starych komunistów, już je sprecyzowało, Mogę je tylko uznać za słu- 
szne. Przewijają się w nich uwagi pod adresem kierownictwa partii i rządu, Ale co 
zrobiliśmy my, członkowie Komitetu Certralnego, którym nasi towarzysze z zakłado- 
wych organizacji partyjnych udzielili kredytu zaufania, zawierzyli, że będziemy ich 
gcdnie reprezentować, a tym samym dbać o interesy klasy robotniczej, 

Muszę stwierdzić, że nie było w nas tej siły, abyśmy w odpowiednim momencie, 
gdy kraj nasz znalazł się przed ostrym zakrętem, zdecydowanie powiedzieli „nie”, 
Myślę, że to plenum i dyskusja sprawią, że zapoczątkujemy wypracowywanie systemu 
wczesnego ostrzegania, który nie pozwoli nam nigdy już przeżywać goryczy dzisiej- 
szych dni. 


Tow. MIECZYSŁAW RÓG-ŚWIOSTEK 


Pragnę przede wszystkim wyrazić pogląd, iż wciąż jeszcze znajdujemy się w stanie 
największego kryzysu politycznego, jaki kiedykolwiek przeżywał nasz kraj. Jest to 
kryzys brzemienny w dwa wielxie niebezpieczeństwa. Pierwsze — to zagrożenie dla 
przewodniej roli partii w społeczeństwie i państwie. Drugie — ściśle zresztą związane 
z pierwszym — to zagrożenie podstaw ustroju socjalistycznego. 

Jakkolwiek ostre formy tego kryzysu uzewnętrzniły się dopiero na przełomie drugiej 
połowy bieżącego roku, musimy mieć świadomość, że narastał on od dłuższego czasu, 
a jego korzenie sięgają bardzo głęboko. Tkwią one przede wszystkim w systemie 
politycznego kierownictwa i zarządzania, a także w sposobie sterowania ogromnym 
kompleksem sił wytwórczych naszego socjalistycznego społeczeństwa. 

Najtrudniejsze jest jednak to, że szukając dróg wyjścia z kryzysu będziemy 
jednocześnie musieli odpowiedzieć na pytanie: jakie przyczyny złożyły się na to, że 
kryzys tego rodzaju przeżywamy już nie po raz pierwszy? Dlaczego następuje nawrot 
kryzysowych sytuacji, które niczym powracająca fala uderzają w nas z coraz większą 
siłą? Był tragiczny czerwiec 1956 r. Była tragedia grudnia 1970 r. Później był Radom 
i Ursus 1976 r. A obecnie mamy kryzys najbardziej rozległy i najdłuższy. Ma on z 
jednej strony charakter ekonomiczny, lecz z drugiej strony ma on głębokie podłoże 
polityczne. 

Musimy przeprowadzić wszechstronną i śmiałą analizę, aby odpowiedzieć na 
pytanie: dlaczego tak się dzieje, że nie wyciągnęliśmy koniecznych wniosków z 
poprzednich kryzysów? Dlaczego tak znamienny sygnał alarmowy, jakim był Radom 
i Ursus w 1976 r., nie doczekał się żadnej pogłębionej analizy? Został zignorowany 
i skomentowany jedynie jako akt warcholstwa. Dlaczego kierownictwu zabrakło 
odwagi, aby spojrzeć prawdzie w oczy? Wiem, że są to niezmiernie trudne i niezmier- 
nie złożone sprawy. Ale tym razem musimy mieć tę odwagę i udzielić odpowiedzi na 
te pytania, jeśli chcemy, aby partia odzyskała swą pozycję w społeczeństwie. Aby 
odzyskała i umocniła swą wiarygodność. Musimy też stworzyć nowe formy stałego 
i rzeczywistego dialogu partii ze społeczeństwem. Innej alternatywy nie ma. 

Ząadzam się tu w pełni z myślą przewodnią referatu towarzysza Kani, że każda 
próba powrotu do dnia wczorajszego przyniosłaby tylko klęskę. Musimy przyjąć jako 
założenie, że to, co się już stało 1 co jeszcze wyniknie z fali masowych strajków, 
stanowi zapowiedź nowej jakości w całym naszym życiu politycznym, społecznym 
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i gospodarczym. W istocie rzeczy wkraczamy w nową fazę rozwoju Polski Ludowej 
i będzie to okres wymagający wdrożenia rzeczywistej demokracji socjalistycznej do 
całego 2834tB80 Życia państwowego i społecznego. A jednocześnie chodzi też o to, aby 
ta welka odnowa poszła w kierunku umacnian:a socjalizmu. Dlatego trzeba, aby na 
czele złożonego i ogromnie trudnego procesu demokratyzacji stanęła nasza partia. 
zasadniczy wniosek, jaki należy wyciągnąć z tragicznych wydarzeń, Które 
przeżywamy, można sprowadzić do twierdzenia, że konieczne staje się ustanowienie 
nowych form więzi między partią a społeczeństwem. Po prostu nie może być powrotu 
do starych form, które = powiedzmy to bez niedomówień —- zostały zasadniczo 
zakwestionowane w trakcie obecnych strajków. Uważam, że powinniśmy przede 
wszystkim wydać bezwzględną walkę wszystkiemu, co okazało się złe w metodach 
sprawowania kierowniczej roli partii. Przypomnę tu, że na VIII Plenum w 1971 c. 
wskazaliśmy wiele nieprawidłowości, które po kilku latach pojawiły się znów, z 
jeszcze większą ostrością. l w świetle dzisiejszego trudnego obrachunku, na le 
powtórnego dramatu, jaki przeżywa nasz kraj, musimy postawić pytanie: jak to się 
stało że wszystko, cośmy wtedy uroczyście zadeklarowali, nie zostało wprowadzone 
w życie i powróciło to do nas jakby jakieś złe fatum? Przecież, towarzysze, wtedy w 
1970 r. masy robotnicze zawierzyły nam, a dziś okazuje się, że ta wiara została znowu 
fatalnie zawiedziona. Czy można wobec tego dziwić się, że powstaje głęboka 
i powszechna nieufność do naszych deklaracji? 


W moim przekonaniu najbardziej zasadnicze znaczenie posiada to, aby partia zdołała 
dotrzeć do źródeł tych wszystkich nieszczęść, które stały się naszym udziałem Chodzi 
nie tylko © to, aby wyrwać się z kryzysowej sytuacji, która wciąż jeszcze trwa. ale 
także o to, by stworzyć instytucjonalne gwarancje, instytucjonalne bariery uniemoż- 
liwia'qce powstawanie w przyszłości podobnych sytuacji. Musimy stworzyć realne 
gwarancje, aby już nigdy nie było tzw. Ścisłego kierownictwa, aby istniała pełna 
kolegialność w podejmowaniu decyzji w Biurze Politycznym, w Sekretariacie KC, 
a także w każdej instancji, w każdej organizacji partyjnej Przede wszystkim trzeba 
przywrócić i zagwarantować pełnię władzy Komitetowi Centralnemu i stworzyć 
niezbędne warunki, aby na naszych posiedzeniach mogły być głęboko analizowane 
i dyskutowane w sporach — w trudnych sporach partyjnych — sprawy, które skupiają 
uwagę partii. 


Trzeba stworzyć warunki, aby na posiedzeniach Komitetu Centralnego mogła 
pulsować niczym nie skrępowana partyjna dyskusja. A jednocześnie, aby uchwały 
Komitetu Centralnego, przy zachowaniu leninowskiej dyscypliny partyjnej, były 
później realizowane bezwzględnie i z całą konsekwoncją. Abyśmy mogli raz na 
zawsze uwolnić partię od tej nieznośnej. pozornej jednomyślności, za którą krył się 
najczęściej fałsz i lęk przed powiedzeniem prawdy. My, komuniści, wyrośliśmy 
przecież z wielkiej pasji krytyki zastanej rzeczywistości, a doszliśmy do tego, że boimy 
się mówić we własnym gronie co myślimy. A za tym ciągle pełza służalczość 
i pochlebst've tak głęboko sprzeczne z ideowym obliczem naszej partii, 

I to zaokrąglanie prawdy, te reżyserowane dyskusje, jako zasłony dymne, które 
mają zastąpić rzeczywisty sens dyskusji toczących się później, lecz już w innej wersji, 
pry»atnie w kuluarach I te częste kontakty I sekretarza KC, organizowane na pokaz, 
nie po to. aby się dowiedzieć prawdy, co się dzieje w kraju, lecz głównie w tym celu, 
aby odetiać kolejną porcję hołdowniczych oklasków. I ten zarozumiały ton 
samochwalstwa, przejawiający się w natrętnym dowodzeniu przez tyle lat, jakoby 
wszystko ca dobre. zaczęło się dopiero po grudniu 1970 r. w wyniku tzw. pogrudniowej 
pon*vki Wszystko to wyrastało na podłożu nieprzestrzerania lerinowskich norm życia 
wewnątrzportyjnego, w rezultacie bezceremonialnego deptania tych norm. 
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Właśnie dlatego możliwa była tak wielka nieodpowiedzialność, tak karygodny 
woluntaryzm i kult niekompetencji rownież w sprawach ekonomicznych. Zaviągano 
wielkie pożyczki na rachunek kraju i decydowano o tym w zaciszu gabinetów, poza 
kontrolą Komitetu Centralnego i Sejmu. Do ostatnich miesięcy o faktycznym stanis 
zadłużenia kraju krążyły plotki Brak było źródłowej informacji o tym, jak kredyty 
te zostały spożytkowane. Była to swoista „wiedza tajemna”, dostępna tylko 
wtajemniczonym. Dostępna tylko kilku osobom A rówiocześnie wielu odpowiedzial- 
nych towarzyszy wahało się mówić pełnym głosem tu, na posiedzeniu Komitetu 
Centralnego, co przeżywają i co ich nęka. 


W mechanizmie władzy ludowej nie ma opozycji, która w liberalnych państwaca 
burżuazyjnych przywołuje czasem do porządku tych, którzy są u steru. Czy nam 
potrzebny jest taki mechanizm? Ten niezmiernie skomplikowany problem teoretyczny 
powinien być tutaj, w tym gmachu, wszechstronnie i głęboko przedyskutowany. 
Daleki jestem od postulowania swobody dla partii opozycyjnych lub dla frakcyjnej 
opozycji wewnątrz naszej partii Nie wiem dziś, jakie rozwiązanie należy przyjąć 
Ale sądzę, że mechanizm sygnalizujący nieprawidłowości może i powinien powstać 
w ramach systemu organizacyjnego naszej partii. Wiem też, że zasadniczym 
warunkiem rozwiązania tej złożonej kwestii jest rozwinięcie wszystkich dźwigni dla 
krytyki i samokrytyki. Winniśmy strzec wymogów demokracji i dyscypliny 
wewnątrzpartyjnej, co z pewnością sprawi, że dzięki szerokiemu funkcjonowaniu 
krytyk' nasza partia będzie mogła pełnić jedrocześnie zarówno rolę partii „rządzącej”, 
jak + „opozycyjnej”. Konieczne jest, aby w partii mogły ujawniać się rozbieżności 
w poglądach, aby nikt nie mógł chować się za parawanem pustych frazcsów. Aby nie 
można było chować pod korcem żadnych nadużyć władzy. Żadnej samowoli. 
I wreszcie, by władza musiała mieć ..dobry słuch” na wszystko, co się naprawdę dzieje 
w społeczeństwie Przecież towarzvsze — największy problem, który zaatakował nas 
podczas ostatnich wydarzeń, stanowi to, że w wielu ogniwach administracji — ale 
nie tylko = odpowiedzialni ludzie byli „głusi” na skargi ludzkie, że zatracili ów, tak 
nieznędny nam zawsze, partyjny słuch... 


Jest on — ten słuch — potrzebny nam tym więcej, że partia nasza musi w 
codz'ennym dialogu z klasą rohotniczą, z masami pracującymi miast i wsi mówić 
otwarcie, bez niedomówień 1 uników o sprawach trudnych, a często również 
niepopularnych. Ów słuch partyjny konieczny jest nam także dlatego, aby partia 
nasza tym skuteczniej mogła przeciwstawić się atakom sił antysocjalistycznych, które 
starają się podburzać ludzi pracy przeciw partii, a także szkalować dobre obywatelskie 
imię naszego ofiarnego aktywu partyjnego Musimy dlatego stworzyć taki system 
kierowania partią, ażeby nikt — absolutnie nikt — nie miał prawa i nie śmiał 
gilotvnować krytycznej 1 twórczej myśli Prowadzi to bowiem do gwałcenia 
elementarnych norm demokracji w życiu partii, do autokratyzmu w kierowaniu 
partią, do rozpowszechniania się służalczości, dwulicowości i nieszczerości. Mówił e 
tych sprawach wyraźnie i jednoznacznie tow. Kania. Popieram w całej rozciągłości 
to stanowisko. 


Muszę wyraźnie powiedzieć, że jednym s koniecznych zabiegów, nielako 
ubezpieczających nas także na przyszłość, winno być statutowe zatezpieczenie przed 
nadmierną koncentracją władzy w rękach jednej osoby Było to już tyle razy 
krytvkowane jako wielkie zło, jako zło, które wyrządziło ogromne szkody Nigdy 
jednak nie wyciągnęliśmy wszystkich koniecznych wniosków do końca Jestem zdania, 
że niedy już nie powinno być ludzi, którym się pozwoli na to, aby mosli wywyższać 
się ponad partię. Natomiast kierownictwo partyjne, które winno być wytieralne, 
musi realnie podlegać Komitetowi Centralnemu. Musi być kontrolowane przez 
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Konntet Centralny. W tej kwestii referat tow. Kani przedstawia jednoznaczne 
stanowisko. Jest to stanowisko słuszne i popieram je w całej rozciągłości. 

Opowiadaum się również za rozpatrzeniem zasady rotacji w  piastowaniu 
kierowniczych funkcji w instancjach partyjnych. Jest to bardzo poważna, choć 
dyskusyjna sprawa, która wymaga wnikliwej i wszechstronnej analizy. Pragnę też 
oświadczyć, że podtrzymuję i popieram założenia zawarte w liście przesłanym przez 
tow. Moczara do Biura Politycznego w pierwszych dniach września. Proponuję też, 
aby rozesłać ten list wszystkim członkom 1 zastępcom członków KC partii. 
Uważam, że musimy stworzyć instytucjonalne gwarancje zapewniające stałą kontrolę 
apa:atu partyjnego przez wybieralne instancje partyjne. Nieodzowne jest również 
ohjęcie kierowniczego aparatu państwowego szerokim systemem kontroli społecznej. 
Musimy respektować tylekroć dowiedzione w praktyce doświadczenie, że każdy funk= 
cjonariusz partyjny czy państwowy pozbawiony skutecznej kontroli, wyjęty zwłaszcza 
spod kontroli opinii publicznej — często zatraca cechy działacza. Gubi niekiedy tak 
bardzo potrzebną w pracy społecznej skromność i bardzo łatwo przekształca się w 
„Kkacyka”, 

W pełni popieram też koncepcję zwołania IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii, 
przedstawioną w referacie tow. Kani. To zjazd powinien wyjść z nowym programem 
do społeczeństwa, z rozwiniętym programem społeczno-ekonomicznym, ale także z 
nową ofensywą w dziedzinie pracy ideologicznej. To zjazd winien kreować 
długofalowy program rozwoju demokracji socjalistycznej, o której bardzo trafnie 
powiedział tow Kania, że nie jest ona już gestem władzy wobec społeczeństwa, lecz 
rostiącą potrzebą socjalizmu Tu chcę powiedzieć, że musimy skierować wiele naszych 
sił w celu wszechstronnego odrodzenia wszystkich form samorządu i spółdzielczości, 
Nie jest to żadne nowum, musimy jednak podjąć wielką pracę, aby — jak się mówi 
— „odpaństwowić spółdzielczość”, dokonać ogromnego wysiłku dla odrodzenia 
wszystkich postaci samorządu — terytorialnego, spółdzielczego i innych form. 

Chciałbym zilustrować moją myśl prostym przykładem: uważam, że naczelnik 
gminy powinien podlegać faktycznie, a nie tylko formalnie, gminnej radzie 
narodowej. Przy ocenie jego pracy ta opinia powinna ważyć także na jego dalszej 
karierze życiowej. Uważam za niedopuszczalne, aby sekretarz komitetu gminnego 
parui z urzędu pełnił funkcję przewodniczącego GRN — uważam też, że naczelnik 
gminy (dzwny wójt) powinien być wybierany przez radę i zatwierdzony przez władze 
wyższego szczebla — przez wojewodę. 

Partia musi też urzeczywistnić wreszcie, co już wielokrotnie postulowano, a czego 
nigdy nie zrealizowano: powinna zdjąć z siebie obowiązek operatywnego kierowania 
ekonomiką, zdjąć z siehie funkcję zarządzania gospodarczego wszędzie tam, gdzie 
to zarządzanie dubluje lub zastępuje administrację państwową. 

Równocześnie w moim najgłębszym przekonaniu wszystkie bez wyjątku instancje 
oraz organizacje partyjne muszą, niczym igła kompasu, kierować swą uwagę na 
wsze;kie przejawy niesprawiedliwości społecznej. Bo walki o sprawiedliwość — jak 
uczy nas doświadczenie = socjalizm wcale nie zdjął z porządku dziennego. Kiedyś 
hołdowaliśmy wdzięcznej utopii, że wraz z uspołecznieniem podstawowych środków 
produkcji — automatycznie znikną prywata, chciwość, zawiść. Znikną te wszystkie 
przywary ludziiie, które powstają na gruncie wilczych praw kapitalizmu. Niestety 
widzimy dziś, iż mimo że nie ma fabrykantów ani obszarników, egoizm ludzki nadal 
istnieje, a chciwość niekiedy święci nada] swoje ponure triumfy Czy możemy 
orzekiwać, że w najbliższej przyszłości zdołamy prześcignąć bogate kraje 
kapitalistyczne w masowym wytwarzaniu nowoczesnej techniki? W produkcji takich 
towarów, jak samochody osotaowe itp? Raczej nie. Ale możemy i powinniśmy szukać 
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moralnej przewagi nad systemem kapitalistycznym. Musimy uczynić wszystko, aby 
komuniści stali się godnymi spadkobiercami naszych chlubnych, hurmanistycznych, 
rewolucyjnych tradycji. Aby członkowie partii stali się działaczami żarliwie 
i bezinteresownie walczącymi przeciwko krzywdzie, której jest wciąż jeszcze dużo 
obok nas. I to winno stać się naszą legitymacją. Mimo różnych niedostatków 
materialnych taka postawa przysporzy nam dużo zwyczajnego, ludzkiego szacunku. 
To jest nasz moralny kapitał, abyśmy zawsze byli wrażliwi na ludzką dolę i niedolę. 
Przecież u samej kolebki naszego ruchu, u samych narodzin socjalizmu legły te 
właśnie pobudki moralne — wielka idea sprawiedliwości społecznej. 


Z wielką przykrością obserwuję dziś, jak ludzie mówią o tym, że partyjni stali 
się „ważni”, że się wysferzyli, że pod wpływem władzy zapominają, skąd im nogi 
wyrosły. A niekiedy nawet — to bardzo bolesne, ale takie fakty również są 
— przyjmują obcą nam postawę pogardy dla ludzi pracy. 

Przede mną mówił tu towarzysz Grudzień, że w ostatnim czasie zostały 
zdeprecjonowane teoretyczne wartości marksizmu-leninizmu, że zaniedbaliśmy naukę 
marksizmu wśród młodzieży. Nie chciałbym kwestionować tej oceny. Wszelako 
słuchałem wynurzeń towarzysza Grudnia z bardzo mieszanymi uczuciami. Albowiem 
w pierwszym rzędzie winniśmy wychować młodzież na wzorcach zaczerpniętych z 
naszej socjalistycznej etyki. A jak wyglądały metody wychowania i kształtowania 
postaw młodzieży? W swoim czasie byłem w Katowicach, gdy odbywało się tam 
wielkie zgromadzenie młodzieży w znanej hali widowiskowej zwanej „Spodkiem”, 
Było to ogromne zebranie, na które zaproszono tysiące młodych dziewcząt 
i chłopców. Przyszli pięknie ubrani, w czerwonych krawatach. I co robili w tej hali? 
Siedzieli i wstawali, oklaskując przemówienie towarzysza Grudnia. 


Ozarnęły mnie wówczas smutne refleksje. Co to za metodę wychowywania 
stosowano? W jakim kierunku kształtowano tę piękną młodzież? Jaki ideał 
wszczepiano młodemu człowiekowi? Aby oklaskiwał długie i nużące przemówienie? 
Nic tam więcej tej młodzieży nie zaproponowano. Wyjechałem z Katowic ciężko 
sfrustrowany. Byłem i ja niegdyś młody, gdy wstępowałem do partii, do bohaterskiej 
PPR jeszcze w okresie wojny. Co było dla mnie wtedy fascynujące u starszych 
towarzyszy, z którymi zetknąłem się w jakże trudnej walce z hitlerowskim okupan= 
tem? Z którymi zetknąłem się w Armii Ludowej? Ze wzruszeniem wspominam 
skromne nazwiska starych robociarzy ostrowieckich, starych chodaków partyjnych, 
wywodzących się jeszcze z szeregów sławnej KPP. Takie nazwiska, jak Antek 
Ratusiński czy Władek Zapora. Wspominam tych i innych, do dziś drogich mi 
towarzyszy, których nazwiska widnieją na pożółkłych już kartkach okupacyjnych 
wspomnień. I ciągle zastanawiam się, skąd posiadali oni tak wielką siłę 
przekonywania. Nie kończyli oni uniwersytetów, a wykształcenie posiadali tylko 
elementarne. Byli samoukami. Nie dysponowali nawet zasobem marksistowskiej 
wiedzy teoretycznej. A jednak zaimponowali mi jako młodemu człowiekowi, też 
szukającemu na tym świecie sprawiedliwości. Potrafili mnie porwać za sobą — gdyż 
mieli tę wielką, nigdy nie gasnącą żarliwość i wierność zasadom ideowym. Mieli tę 
urzekającą zdolność do poświęceń. Potrafili oddać dla sprawy wszystko. I swe własne 
życie także. Potrafili oddać wszystko w imię tego, co w Śmiertelnej walce, w głodzia 
i znoju dźwigała na swoim czerwonym, rewolucyjnym sztandarze nasza partia... 
Dlatego uwierzyłem im i poszedłem za nimi. PPR-owcy byli komunistami z krwi 
i kości. Byli twardymi i bezgranicznie ofiarnymi bojownikami o sprawiedliwość 
I właśnie w tym sensie byli apostołami walki o dobro człowieka. 


Jest zrozumiałe, że uwaga naszej partii — teraz i jeszcze przez długi czas — będzie 
koncentrować się na ekonomicznych i społecznych problemach w:elkoprzemysłowych 
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zakładów pracy. Jest też wielki — nowy i bardzo złożony — problem odnowy ruchu 
związkowego. Ogromna to i trudna sprawa — by nie tylko pod naporem przeciwnika, 
łecz z naszej woli i pod naszym ideowym wpływem możły ksztaitować się nowe 
stosunki społeczne w zakładach pracy Podobnie jak w nowym, demokratycznym, 
a zacazem ieninowskim ujęciu winna kształtować się praca wszystkich organizacji 
spotuzielczych — samorządu... Musimy min przywiócić, reaktywować wielkie i piękne 
trad.cje społecznej działalności „Społem”. A w tym celu trzeba, aby zapanowały 
tam rzeczy wiste spółdzielcze stosunki. 


Doceniając w pełni to wszystko, pragnę stwierdzić, że istnieje jeszcze jeden 
arcyważny i niezmiernie pilny problem. Jest to kwestia unowocześnienia rolnictwa. 
Dobrze, iŻ w materiałach Biura Politycznego mówi się, że rolnictwo 1 gospodarką 
żywnościowa powinny uzyskać preferencje w gospodarce narodowej... Ale towarzysze, 
czy przedtem nie mówiono tak samo? A przecież praktyka była inna. Dlaczego? 
Uważam, że dziś — docenienie w pełni nie tylko produkcyjnych potrzeb rolnictwa 
staje się zagadnieniem palącym Sprawie chleba, sprawie wyżywienia ludności kraju 
trzeła przyznać najwyższy priorytet. Ale bez zwiększonych nakładów, bez należytego 
uszanowania w praktyce, a nie tylko w deklaracjach, ciężkiego trudu chłopskiego 
— pozostanie on znowu tylko hasłem... Sądzę, że lekceważący stosunek do potrzeb 
wsi t rolnictwa stanowi ciężkie przewinienie wobec sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
Stanowi podcinanie przysłowiowej gałęzi, na której oparta jest socjalistyczna 
egzystencja klasy robotniczej i całego społeczeństwa. Jak długo rolnik ma żebrać 
o środki produkcji, których ciągle brak? I nie opowiadajmy, że to chłopu dajemy. 
Stosunki między miastem a wsią to stosunki towarowo-pieniężne, te środki do 
produkcji chłop kupuje, a bieda w tym, że nie może ich kupić Przeczytajcie 
towarzysze reportaż (ostatni numer tygodnika „Literatura”), gdzie mówi się o tym, 
że nawet przodujący producent, ów, który formalnie ma różnorakie „przywileje”, 
musi wielce kombinować, aby dostać cement na oborę. Musi robić karkołomne 
wysiłki, aby kupić za wielką protekcją rozdrabriacz do paszy, ba — zwykłą bronę. 
A niekiedy nawet po prostu lemiesz do pługa Nie mówię już o częściach zamiennych. 
O nieszczęsnych akumulatorach I ogumieniu do ciągników. Nie mówię już o kupnie 
traktora, co wymaga również nie byle jakiej protekcji. Jak długo będziemy tolerować 
taki stan rzeczy? Czy w ogóle możemy go jeszcze tolerować? Dlaczego stać nas na 
produkcję magnetofonów, kolorowych telewizorów, a nie stać na produkcję 
dostatecznej ilości tak nieztędnych narzędzi, jak zwyczajne rozdrabniacze do pasz 
czy rozrzutniki do obornika? 


Musimy pamiętać, że nie tylko kryzys obecny, ale również poprzednie miały u 
swego podłoża sprawę żywności i wyżywienia kraju. Jest to dziś problem nie tylko 
ekonomiczny Przez długie lata byliśmy zafascynowani industrializacją. Natomiast 
rolnictwo było w praktyce na drugim planie, mieliśmy jedynie wobec wsi wielkie 
plany zadaniowe .., żeby więcej zboża, mięsa itp., itd. Kiedyż wreszcie zrozumiemy. że 
wieś dzisiejsza to jest coś Innego niż wieś z lat pięćdziesiątych lub sześćdziesiątych. 
Industrializacja spowodowała ogromny wzrost zatrudnienia i płac, a jednocześnie 
wygssała — co zresztą trwa nadal — żywą substancję ludzką z rolnictwa. Wieś się 
starzeje, młodzi emigrują do miast, miliony dawnych, prymitywnych wytwórców 
przekształciło się w coraz bardziej wymagających konsumentów. I to w sytuacji, 
gdy praca w gospodarstwie rolnym, przy tak dotkliwych brakach w mechanizacji, 
pozostaje nadal przysłowiową mordęgą.. Jak długo będzie trwać ten niedobry stan 
rzeczy? Rozwijamy wielkie budownictwo mieszkaniowe, postępuje naprzód 
urbanizacja, powiększa'ą się wciąż wielkie aglomeracje miejskie. Ale kto ma 
zapewnić wyżywienie tak szybko rosnącej liczbie konsumentów? Amerykańscy 
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farmerzy? Na razie dają nam zboże na kredyt. Ale jak długo? Kto i jakimi narzędziami 
ma capewnić coraz większy dostatek żywności dla tych ciągle powiększających się 
skupisk miejskich, powstających w znacznej czyści z wychodźców ze wsi, którzy po 
prostu uciekają od pracy na roli, od pracy przy produkcji żywności? 

Jak wyglądałoby nasze rolnictwo — niezależnie od zmienności aury, bo ta zmienność 
jest czynnikiem stalym — gdybyśmy naprawdę realizowali uchwały XV Pienum KC 
z 1974 r.? Dziś musimy zadać pytanie: gdzie tkwią przyczyny tego, że tamte uchwały 
nie zostały wykonane, albo wykonywano je tylko połowicznie. Jak to możliwe, że 
żaden z dotychczasowych planów pięcioletnich, jeśli chodzi o zaopatrzenie rolnictwa 
w środki produkcji, nie został wykonany? Jak to możliwe, że przemysł zawsze 
traktował drugoplanowo swoje zadania wobec rolnictwa? Nawet sławetny manewr, 
który miał zwiększyć nakłady na rolnictwo — w rezultacie skończył się tym, że 
nakłady te zostały faktycznie obniżone... 


Skąd ta kwadratura koła, w której na plan dalszy spychana jest tak ważna sprawa, 
jak produkcja żywności? Mówiliśmy już nieraz, że trzeba strzec zasady opłacalności 
produkcji rolnej. Święta prawda! Wiadomo że gdy praca rolnika staje się mniej 
opła'alna, mniej atrakcyjna — pojawia się natychmiast nieunikniony spadek 
produkcji. Jednakże również w tej dziedzinie trzeba zmienić praktykę, aby słowa 
i dewlaracje nie rozmiujały się z rzeczywistością, bo ponosi wtedy szkody nie tylko 
chłop Wyrządza się szkody klasie robotniczej, wyrządza się szkody całej gospodarce... 


Rozumiem, skąd się wziął ów „garb ekonomiczny”, którego likwidacja wymaga 
czasu który stoi jednak przed nami jako zadanie gardłowe. Problem polega na tym, 
że w wyniku wielu zaszłości ciągle bardzo wysoko dotujemy konsumpcję. A powinno 
być całkiem inaczej Powinniśmy — tak jak to robią wysoko rozwinięte kraje — w 
miarę sił i środków dotować produkcję rolną. Nie można tego zmienić od razu, ale 
trzeba to zrobić koniecznie i myślę, że trzeba zacząć wyjaśniać społeczeństwu bezsens 
i szkodliwość takiej niezdrowej sytuacji. 


Musimy też nie w słowach, ale w codziennej praktyce, w kontaktach naszych władz 
1 urzędów ze wsią — zmienić stosunek do chłopa jako producenta i obywatela. Trzeba 
zmienić stosunek do tego, który jest podmiotem naszej władzy robotniczo-chłopskiej. 
Zbyt dużo zakorzeniło się nawyków stawiania chłopom tylko zadań, wysyłania na 
wieś rozkazów i nakazów, wskutek czego panoszy się pospolite pozerstwo. Panoszy 
się to. co z takim gryzącym sarkazmem Lenin nazywał „komunistyczną pychą” wobec 
wsi A przecież musimy przyjąć założenie, że gospodarka chłopska jest trwałym 
elemerntem ustroju socjalistycznego Nie może być tak, abyśmy użytki rolne, które 
spracowani, starzy ludzie przekazują na Państwowy Fundusz Ziemi — przekazywali 
rolnikom jakby z łaski. To nie chłop powinien prosić o dzierżawę czy o kupno ziemi, 
lecz agronom, urzędnik państwowy winien wysuwać ziemską ofertę z szacunkiem 
wobec chłopa. Bo tylko z jego pracy powstaje chleb. 


Mógłbym tu przytoczyć całą litanię gorzkich żalów z listów ze wsi, przykładów 
lekceważenia chłopa, traktowania go z góry, ciągania po urzędowych okienkach, nie- 
szanowania jego czasu, który staje się coraz droższy, i wiele innych przejawów 
samowoli, nadużyć władzy itp. Mówię o tym, ponieważ sądzę, iż musimy zmienić 
praktykę polityczną w stosunku do wsi, chociażby na tyle, aby urzędnik lub agronom, 
któregc powołaniem jest być doradcą i przyjacielem rolnika, nie zjawiał się na wsi 
tylko jako egzekutor i wykonawca — czasem jedynie papierkowych, biurokratycznych 
poleceń. 


Wielką rolę w demokratyzacji życia na wsi może odegrać dobre, autentyczne 
partnerstwo naszych organizacji partyjnych z wielkim aktywem Zjednoczonego 
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Stronnictwa Ludowego. Jest tego aktywu na wsi niemało i wiem, że są w tym aktywie 
ludzie wartościowi, głęboko związani zarówno z tradycją, jak i współczesnością życia 
wsi. Powinniśmy umacniać szczery, partnerski duch współpracy z ZSL, oparty na 
zaułaniu i szacunku, łącznie z uznaniem wzajemnej krytyki. 


Jesli stosunki naszego aktywu z aktywem ZSL charakteryzować będzie atmosfera 
dobrego, gospodarskiego współdziałania, może to tylko przysporzyć naszej partii siły 
i poważania. Tak jak wzrastać będzie siła i poważanie partii, jeśli nasz aktyw potrafi 
utożsamić się z tym, co jest najlepszego na wsi. Jeśli swą kierowniczą rolę będzie 
pojmować nie jako nakaz z urzędu, lecz jako przyjacielską współpracę. Było to ważne 
zawsze, lecz teraz — sądzę — staje się jeszcze ważniejsze z punktu widzenia tworzenia 
dobrej, demokratycznej i samorządnej atmosfery na wsi. 


T:udno jest przy tym przecenić ogromną rolę samorządu chłopskiego. Nie rozwinie 
się on jednak, gdy nie stanie się wielką potrzebą naszego aktywu partyjnego, który 
właśnie poprzez samorząd winien tworzyć Żywe stery oddziaływania, który powinien 
opierać się na aktywie bezpartyjnym, na ludziach we wsi znaczących Niech politykę 
rolną realizują nie tylko naczelnicy i ich urzędy, ale szeroki, społeczny aktyw złożony 
z ludzi, którzy rozumieją troski i potrzeby chłopskie. 


Jest to obecnie wielkie zadanie naszych organizacji partyjnych na wsi. Właśnie 
dlatego, że jest bardzo ciężko, winniśmy iść do ludzi nie z pustym sloganem, lecz ze 
szczerym słowem, korespondującym nie z fikcją, której się tyle namnożyło w naszym 
życiu, a z prawdą, z twardymi, lecz prawdziwymi realiami życia wsi. 


Ludzie na wsi, chłopi, którzy od wieków tyle razy byli oszukiwani i wyzyskiwani, 
którzy byli mierzwą dla feudałów i kapitalistycznych wyzyskiwaczy, ludzie, którzy 
zawsze egzystowali na twardym gruncie chłopskiej doli, nie boją się prawdy, choćby 
ona szła — jak to się mówi — pod żebra. Ludzie chcą, by szanowano ich pracę i ich 
samych. | 

Jest naszym wielkim zadaniem, abyśmy my, członkowie partii, likwidowali tę zią 
spuś.iznę pogardy i niezrozumienia, obcości wobec chłopa. Bo przecież właśnie 
socjalizm urzeczywistnia wyzwolenie społeczne chłopów, idzie naprzeciw odwiecznym 
tęsknotom I marzeniom chłopskim o sprawiedliwości społecznej, o godnym mieiscu 
wsi w nowym społeczeństwie, którego budowniczym jest przede wszystkim klasa 
robotnicza. 

Nie przy.dzie to łatwo, ale jest to zadanie, które może porwać wielu ludzi, w tym 
naszą wrażliwą i wykształconą młodzież, która przecież w ogromnej części wywodzi 
się z tradycyjnych i nie tak dawno biednych, poniżanych opłotków wiejskich. 


Jesteśmy towarzysze jakby u progu nowego czasu. Nowego okresu. To, co się stało 
i co powstało w lipcu i sierpniu, jost nieodwracalne Musimy zacząć usilnie pracować 
nad tworzeniem nowych i żywych form socjalistycznej demokracji. Takiej, do jakiej 
nie przywykliśmy. Takiej, która nie miała u nas precedensu i nie ma praktycznych 
doświadczeń. Takiej, jakiej pragną najświatlejsi ludzie. Takiej demokracji jednak 
mus'my się dopiero uczyć. Wszyscy bez wyjątku! Musimy się uczyć uczciwego, żywego 
i socjalistycznego ludowładztwa Nie zrażając się niczym, również i tym. że będzieny 
mieć przeciwko sobie antysocialistyczną demagosię i całe piętra najrozmaitszych 
trudności. 

Jeśli cała nasza partia calą mocą tvlekroć już wypróvowarych sił j poświęceń 
weżmie sie do tego — ia wierzę Że odzyska ona swój wielki prestiż społeczny, że stan'e 
sę znów nickwestionowanym przywódcą zarówno obecnej odnowy, jak i dalszych 
perspektyw rozwoju socjalizmu w naszej ojczyźnie. 
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Tow. ZYGMUNT GAJEWSKI 


Reprezentuję organizację partyjną Huty „Warszawa” 4 w jej imieniu chcę dziś 
zabrać głos. Mówcą jestem słabym, lepiej wychodzi mi praca na stalowni, w której 
jestem brygadzistą pieców martenowskich. Chcę również podkreślić, że w partii 
jestem od 36 lat, przeżywam wraz 2 nią wszystkie sukcesy i niepowodzenia, wraz 
z nią cieszyłem się i smuciłem. Zabieram dziś głos jako przedstawiciel dużego 
oddziału kiasy robotniczej, której zaufanie do kierownictwa partii zostało mocno za» 
chwiane. Gios mój jest wynikiem nie kończącej się dyskusji w naszej organizacji 
partyjnej I całej załogi. 

Wydarzenia ostatnich miesięcy stały się poważną próbą i wielkim doświadczeniem 
dla partii, kierowniczej siły politycznej naszego narodu. Partią niejednokrotnie zda- 
wała już trudne egzaminy w okresie 36-lecia. Jednak dotychczas po kolejnych zakrę- 
tach nie udało się nigdy do końca przeprowadzić głębokich reform w całokształcie 
życia partyjnego. Najlepszą it najbardziej sprzyjającą sytuację do tego mieliśmy w o- 
kresie pogrudniowym. VI Zjazd partii dokonał gruntownych analiz i ocen, wytyczył 
także kierunki polityki partii. W kolejnych latach dekady okazało się, że istniejącą 
szansę odbudowy leninowskich norm życia partyjnego zaprzepaszczono; nie zawio- 
dła nas partia, ale zawiedli nas ludzie, którym powierzyliśmy funkcje. 

Wielu z nas zdawało sobie sprawę z występujących napięć, gdyż członkowie i aktyw 
partyjny, związany na co dzień z całą załogą, odczuwali narastające niezadowolenie. 
Wyraz temu niezadowoleniu dawaliśmy niejednokrotnie na zebraniach partyjnych, 
dyskutowaliśmy i narzekaliśmy na zaopatrzenie rynku w artykuły żywnościowe, 
a szczególnie mieso, na brak materiałów i narzędzi do normalnej produkcji, na brak 
mocy w służbach reniantowych. Podawaliśmy przykłady niegospodarności, marno- 
trawstwa i rozrzutności w wielu dziedzirach życia, przykłady nadużywania władzy 
i nadmiernego bogacenia się przez niektóre warstwy naszego społeczeństwa, a nawet 
poszczególnych ludzi z k'erownictwa administracyjnego i partyjnego. 

Już przed VIII Zjazdem formułowaliśmy wiele wniosków i postulatów pod adre- 
sem naszych władz. Lecz pozwólcie, że użyję tu słów tow. Kani: „Nie znalazło się 
wrazliwe ucho, aby w porę usłyszeć nasze słowa”. Otrzymywaliśmy odpowiedzi, że 
nasze postulaty, chociaż słuszne, z przyczyn obiektywnych nie są do zrealizowania. 
W ciagu ostatnich lat zawsze niepowodzenia tłumaczono nieurodzajem, klęskami 
żywiołowyrni, wzrostem cen na surowce importowane i zastojem w gospodarce świa- 
towej. apelowano do nas o oszczędzanie, dobre gospodarowanie i wykorzystywanie 
rezerw, ale to były słowa kierowane tylko do nas, do ludzi na stanowiskach prae 
cy i wcale nie przeszkadzały one innym żyć ponad stan. Hasło, „by ludziom się żyło 
dostatniej”, nie zawsze dotyczyło robotnika. Wielokrotnie wskazywaliśmy, że sytuacja 
w ostatnich latach nie służy umacnianiu autorytetu partii — kierowniczej siły naro- 
du. | 

Na stanowiskach pracy nasi towarzysze spotkali się z zarzutami, że „wy” jesteście 
winni, „wasza” partia ponosi odpowiedzialność za sytuację w kraju, „wy” musicie 
tylko klaskać. Obserwowaliśmy więc zjawisko odchodzenia od nas ludzi dobrych, 
wypróbowanych, którzy poczuli się oszukani tym, że po 35 latach władzy ludowej, 
pomimo swojej ofiarnej pracy, coraz mniej mieli do powiedzenia i coraz rzadziej 
ich słuchano. Narastający brak zaufania do władzy potęgował niepokoje i niezadowo- 
lenie w społeczeństwie, co znalazło wyraz w dramatycznym proteście klasy robotni- 
czej w strajkach. 

Ustrój socjalistyczny w samym założeniu nie posiada klasy wyzyskiwanej i wy» 
zyskującej. Wobec tego, co ma oznaczać to zjawisko? Kto do tego dopuścił? Te py- 
tania dręczą cały naród i dręczą nas. 
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My, towarzysze, stwierdziliśmy wspólnie, że autorytet partii spadł, ponieważ lu- 
dzie postawieni na odpowiedzia:nych funkcjach partyjnych nie potrafili w porę za- 
pobiec narastającym konfliktom. Z doświadczeń wiemy, jak rósł ten autorytet 
w okresach, gdy formułowano trafnie cele polityczne, spoleczne 1 gospodarcze, gdy 
uwzyiędniano w ich określaniu wolę narodu. Widzieliśmy też niestety spadek auto- 
rytetu władzy, gdy czyny rozchodziły się ze siowami, gdy pozory kontynuacji prze- 
słaniały potrzebę zaspokajania najżywotniejszych interesów społeczeństwa. Nie moż- 
na tego autorytetu budować na teatralności, pozorach i często dygnitarskim czy dwor- 
skim sposobie bycia. Musi on wyrastać z rzeczywistego związku rządzących ze spo- 
łeczeństwem, z umiejętności słuchania, z realistycznego oceniania sytuacji i konse- 
kwencji w działaniu Jest on także ściśle związany ae skromnością, prawdomówno- 
ścią i rzetelnością poszczególnych ludzi, wynikającą z podstawowych, jednako- 
wych dla każdego członka partii obowiązków statutowych. 

Autorytet partii spada i nadal będzie spadał, jeśli będziemy tak opieszale prze- 
prowadzać tę operację chirurgiczną, o której mówił tow. Jabłoński. Choroba roz- 
wija się i wrzód nie operowany może przeistoczyć się w nowotwór, który zniszczy 
także i wszystkie zdrowe tkanki partii. Już dziś słychać wśród tych szeregowych 
członków głos o potrzebie zawieszenia przynależności do partii do czasów jej oczysz- 
czenia. Boję się, że jeśli na czas nie potrafimy rozliczyć się w sposób roz- 
sądny, ale sprawiedliwy i dokładny, to możemy doprowadzić do sytuacji, w której 
kierownictwo partii pozostanie bez szeregów partyjnych. 

Odbudowa autorytetu I przywrócenie zaufania w partii wymagać będzie długich 
miesięcy wytężonej pracy wszystkich ogniw instancji partyjnych i każdego jej 
członka. Aby ten autorytet rozbudować jak najszybciej, potrzebne jest bardziej 
zdecydowane niż dotychczas działanie instancji wyższych, zwłaszcza Komitetu Cen- 
tralnego i Biura Politycznego. Niestety, w tych gorących dniach, mimo współpracy 
z Komitetem Dzielnicowym i Warszawskim, w dalszym ciągu jesteśmy bez bieżącej, 
rzetelnej infcrmacji — brak odpowiedzi na zgłoszenia, pytania i postulaty, co pozba- 
wia nas argumentów w pracy wyjaśniającej z załogą. Stosowanie dotychczasowych 
form pracy agitacyjnej i wyjaśniającej nie odnosi pożądanego rezultatu w odbudowie 
autorytetu partii. 

Należy stwierdzić, że do chwili obecnej nie przedstawiono aktualnego stanowiska 
kierownictwa partii w sprawie zaistniałej w kraju sytuacji i dróg wyjścia z kryzysu 
społeczno-ekonomicznego. Ciężka lekcja, jakiej doświadczyliśmy, wskazuje pilną 
konieczność traktowania klasy robotniczej jako rzeczywistego współpartnera w kie- 
rowaniu krajem, co możliwe jest w warunkach reagowania na słuszne głosy kryty- 
ki i przywracania zasad demokracji socjalistycznej. Oznacza to w praktyce zdecydo- 
wany powrót do respektowania uprawnień podstawowych szczebli zarządzania, 
w tym szczególnie samorządności robotniczej. Każdy zadaje sobie pytanie: czy mo- 
żliwe byłoby rozwiązanie kryzysu społeczno-politycznego, gdyby nie gwałtowny pro- 
test klasy robotniczej wyrażony masowymi strajkami w kraju. Panuje przekonanie, 
że gdyby VIII Zjazd partii dokonał do końca rzetelnej oceny sytuacji społeczno-po> 
litycznej i gospodarczej w kraju autorytet partii nie zostałby podważony tak po- 
wazn'e. jak ma to miejsce obecnie. 

Odrębną sprawą dyskutowaną wśród członków partii i całej załogi jest fakt, że 
w chwilach łaskawych dla naszej organizacji partyjnej i załogi wielokrotnie go- 
ściliśmy czołowych przywódców w naszym zakładzie, a w tym trudnym okresie, 
gdy rzeczywiście potrzehowaliśmy pomocy, rady, wytłumaczenia pewnych zjawisk, 
nie znalazł się nikt z instancj centralnych, aby spotkać się z aktywem huty i sku- 
teczn:.e wesprzeć nasze działania. 

Jesteśmy przekonani, że dzisiejsze plenum potrafi dać odpowiedź na nurtujące 
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pas wszystkich pytania i wątpllwości, że potrati jasno określić dla całej partii i naro- 
au «erunki naprawy i odnowy w życiu politycznym i gospodarczym naszej ojczys- 
ny. 

W raszym odczuciu jest czas i konieczność dokonania zmian nie półśrodkami, ale 
doprowadzeniem do rzeczywistej, opartej na normach leninowskich zmiany w życiu 
partu I funkcjonowaniu jej kierownictwa. Na tle aktualnej sytuacji w kraju i partii, 
zdaniem naszej hutniczej organizacji partyjnej, w uchwale VI Plenum KC pov 
ny znaleźć miejsce nasze wnioski, które chcę zaprezentować. 

Przede wszystkim uważam za konieczne zwołanie LX Nadzwyczajnego Zjasdu par- 
tii W dyskusji przedzjazdowej należy dokonać pełnej analizy i oceny popełnionych 
błędów oraz postaw ludzi odpowiedzialnych za doprowadzenie do kryzysu pelitycz- 
no-ękospodarczego kraju. Duchowi zjazdu powinno towarzyszyć przeświadczenie, że 
o sile Polsk:'ej Zjednoczonej Partii Robotniczej stanowi ideowe związanie wszystkich 
członków partii, z woli których Komitet Centralny jest wybierany i w stosusku do 
których pełni rolę służebną. 

Po wtóre — przed IX Zjazdem partii, w trakcie dyskusji nad wytycznymi sjaz- 
dowymi, należy dokonać w całej partii wyboru władz od ogniw najniższych do naj- 
wyższych. Wybory należy przeprowadzić według nowej ordynacji wyborczej, zgod- 
nie z postulaiami załóg. 

Po trzecie — delegatów na zjazd należy wybierać bezpośrednio w dużych sakła- 
dach produkcyjnych, lub grupach środowiskowych, zgodnie a zasadami demokracji 
wewnątrzpartyjnej. System ten umożliwi wybór delegatów rzeczywiście elcazących 
się autentycznym zaufaniem w swoich środowiskach. 

Po czwarte — należy zapewnić rotację na funkcjach z wyboru, ograniczając poł= 
nienie funkcji do 2 kadencji 

Po piąte — polityka kadrowa w partii i aparacie gospodarczym musi być oparta 
na zdrowych zasadach, do aparatu należy rekrutować pracowników z ludzi © odpo- 
wiednich kwalifikacjach i praktyce zawodowej. Należy zlikwidować zawód działacza 
od urodzenia. 

Po szóste — przywrócić trzeba kontrolną i inspirującą rolę instancji partyjnych 
wszystkich szczebli. Przeanalizować zasadność utrzymania w aparacie partyjnym 
rozbudowanej struktury administracyjnej powielającej struktury urzędów admini- 
stracji państwowej. 

Po siódme — zaostrzyć należy kryteria przyjmowania w szeregi partii, mając na 
uwadze, że sita partii nie wynika z jej liczebności, ale zależy od jakości szeregów 
fi oddziaływania na środowisko. 


Po ósme — należy rozdzielić pełnienie funkcji partyjnych od stanowisk w rządzie, 
rozdzielić pełnienie funkcji w organach władzy wykonawczej i ustawodawczej. 


Po dziewiąte — wprowadzić zasadę wysyłania tez tematycznych każdego plenum 
KC partii do organizacji niższych szczebli w celu skonsultowania przed podjęciem 
uchwały. Zasada ta powinna dotyczyć instancji partyjnych wszystkich szczebli. 


Po dziesiąte — skończyć trzeba z fasadowością i teatralnością w życiu partii. wy- 


magając od działaczy partyjnych wszystkich szczebli skromności i przeciwdziałania 
powstawaniu kultów jednostki. 


Po jedenaste — przyspieszyć należy wprowadzenie w życie generalnej reformy 
gospodarki na drodze zmian systemu planowania i zarządzania oraz decentralizacji 
| zwiększania autonomii podstawowych ogniw gospodarczych. Program reformy go- 
spodarczej powinien być opracowany przez ludzi w pełni kompetentnych, a jego 
wdrożenie poprzedzone autentyczną konsultacją ze społeczeństwem, w tym szczegól- 
nie z samorządami przedsiębiorstw. 
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Po dwunaste — informować rzetelnie społeczeństwo o sytuacji społeczno-gospo— 
darczej kraju zgodnie z zasadą swobodnego przepływu informacji z dołu do góry 
i odwrotnie oraz ograniczyć zakres działania cenzury do sfery tajemnicy państwo 
wej. 

Po trzynaste — należy udowodnić społeczeństwu oraz członkom partii, że PZPR 
potrafi dokonać wewnętrznej odnowy i oczyszczenia moralnego oraz jest w stanie 
trwale zabezpieczyć siebie i naród przed powtarzaniem się podobnych wstrząsów 
dziejowych w przyszłości. 

Wybaczcie, towarzysze, że w swoim wystąpieniu zawarłem tyle gorzkich i kry- 
tycznych słów, ale uważam, że jedynie w toku szczerej i otwartej dyskusji możemy 
doprowadzić do poprawy życia w naszej partii i w kraju. 


Tow. STEFAN OLSZOWSKI 


Ocena rozwoju minionych wydarzeń i ich skutków dla obecnej sytuacji kraju 
została przedstawiona w referacie tow. Stanisława Kani. Zawarto w nim również nie- 
zbędne propozycje i myśli programowe, zmierzające ku poprawie sytuacji. 

Na tym tle kilka uwag. 

Sytuacja w kraju nadal ma charakter nieustabilizowany, jest w dalszym ciągu nie- 
bezpieczna. Charakteryzują ją następujące wyraźne zjawiska: 

1. Występowanie w dalszym ciągu, codziennie strajków w kilku lub kilkunastu 
zakładach =» głównie na tle żądań płacowych, w większości na poziomie niemożli- 
wym do zrealizowania. Odrębnym, niepokojącym zdarzeniem był wczorajszy strajk 
tzw. ostrzegawczy, który przebiegł z różnym natężeniem w różnych regionach kraju. 


2. Osłabienie rytmu produkcyjnego, oscylującego wokół 80--—85 proc. wykorzysta- 
nia potencjału przemysłu i niska wydajność pracy. Gorzej jeszcze przedstawiają się 
rezultaty budownictwa tak przemysłowego, jak i mieszkaniowego. Narastają głębokie 
zaległości produkcyjne, ©o w perspektywie spowodować może również ostre trudnoś- 
ci społeczne, 

3. Niedostateczna jest realizacja zadań w dziedzinie skupu płodów rolnych, zbóż, 
ziemniaków oraz owoców i warzyw. Powoduje to poważne zakłócenie na rynku, 
zwłaszcza żywnościowym, oraz utrzymywanie się wygórowanych cen targowiskowych. 

4. Ogromna wahliwość nastrojów, która wyraża się w niepokoju i rozluźnieniu 
dyscypliny społecznej, a także uleganiu plotkom i pomówieniom oraz magicznym sło- 
wom i hasłom wywołującym nieraz irracjonalne zbiorowe reakcje. 

Rytm pracy produkcyjnej i w ogóle rytm pracy w gospodarce nie wzrasta w tempie 
oczekiwanym i niezbednym. Stanowi to zagrożenie materialnej podstawy stabilizacji 
życia społecznego kraju. To właśnie, obok pogłębiających te zjawiska przerw w pra- 
cy, stanowi dziś problem zasadniczy, o skutkach nie tylko doraźnych, ale I perspek- 
ty wicznych. 

Dlatego musimy działać aktywnie na dwóch odcinkach: 

1. Podstawową sprawą jest wygaszanie strajków tam, gdzie jeszcze wybuchają, 
lub zapobieganie im. To dziś obowiązek władz państwowych i gospodarczych oraz 
instancji 1 organizacji partyjnych. To droga do stabilizowania nastrojów. Bez tego 
nie ma mowy o powrocie do rytmu normalnej pracy gospodarki. 

2. Możliwie pełne uruchomienie gospodarki oraz wzmożenie tempa produkcji, a 
także polepszenie zaopatrzenia rynku jest dziś zadaniem ogólnonarodowym, w wyko- 
nanie którego trzeba zaangażować wszystkie siły rzeczywiście działające w imię dob- 
ra kraju I ludzi pracy. A więc związki zawodowe zarówno branżowe, jak i te, które 
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pow stają w nowych strukturach. Trzeba zewidencjonować posiadane zapasy mate- 
rliałowe i surowcowe oraz wolne moce produkcyjne, a zwłaszcza wyszukać rzeczy wiś- 
cie wszystkie rezerwy dla wyprodukowania miezbędnych ilości żywności oraz arty- 
kułów przemysłowych. Niektóre artykuły żywnościowe, jak mięso i cukier, musimy 
zacząć przejściowo racjonować. Zadanie zgromadzenia odpowiednich Ilośa żywności, 
odpowiednich jej zapasów na miesiące zimowe jest ogromnej wagi zadaniem społe- 
cznym i gospodarczym. Poprawa rynku żywnościowego = to problem nr 1 naszej 
gospodarki. 

Należyte i sprawne funkcjonowanie gospodarki — to dziś zagadnienie naszej racji 
stanu. Rozwiązania tego zadania nikt się za naszą partię nie podejmie. 

W obliczu tego niezbywalnego obowiązku — partia musi się zewrzeć wewnętrznie 
i ponownie zorganizować. Dezorientacja, jaka wkradła się w nasze szeregi na tle o- 
becnego kryzysu, wymaga od instancji partyjnych, w tym zwłaszcza od nas, od Ko- 
mitetu Centralnego, od Biura Politycznego i Sekretariatu, przemyślanej, a równocześ- 
nie szybkiej i jednolitej działalności w tej niezwykle złożonej i poważnej sytuacji. 
Nie tylko w dziedzinie budowania koncepcji rozwiązań wielu nabrzmiałych proble= 
mów Przede wszystkim, gdy chodzi © pobudzenie aktywności olbrzymiej większości 
rzetelnych, uczciwych, myślących kategoriami społecznymi i patriotycznymi rzesz 
członków naszej partii wśród klasy robotniczej i w innych środowiskach pracowni- 
czych. 

Aktywność ta musi wyrastać z poczucia powagi sytuacji i apelować do rzeczywistej 
jedności interesów robotniczych, jedności podstawowych interesów ludzi pracy 
i wszystkich obywateli socjalistycznego państwa. Główną dla partii sprawą wobec 
społeczeństwa jest przywrócenie mu wiary w socjalizm, w jego słuszność i humanistye= 
czne wartości. Nasz naród uznaje je i chce w nie nadal wierzyć. Jednakże rozchwias= 
nie nastrojów było skutkiem istotnych odstępstw od tych niezwykłej wagi zasad spo» 
wodowanych przez b. kierownictwo partii, wśród których pierwszeństwo dobra i in- 
teresów człowieka pracy, realność jego praw i obywatelskich uprawnień, poszanowa” 
nie poczucia własnej godności i świadomość, że sprawiedliwość społeczna jest jedna 
dla wszystkich =» muszą odzyskać swoje konkretne znaczenie I rzeczywisty walor. 

Kryzys polityczny, jaki przeżywamy w Polsce, ma swoje główne źródło w błędach, 
których korzenie tkwią w funkcjonowaniu b. kierownictwa partii. Błędy te wynikają 
z odejścia od linii VI Zjazdu. Nastąpiło to już w kilka lat po grudniu 1970 r., kiedy 
pamięć ówczesnej tragedii przestała być świeża. Mówię o tym również z poczuciem 
własnej odpowiedzialności wynikającej z mej kilkunastoletniej pracy w centralnych 
erganach partyjnych I państwowych. 

Co najmniej od połowy minionego dziesięciolecia nadzwyczaj wyraźnie zaczęliśmy 
odczuwać wszyscy, że najważniejsze decyzje polityczne i gospodarcze coraz częściej 
podejmowane były przez tzw. kierownictwo partii, a właściwie przez kilka osób 
spośród Biura Politycznego, bez wysłuchiwania krytycznych głosów członków i aks 
tywistów partii. Stało się to wprost stylem codziennego działania. Wyraźnie zanikała 
kolegialność, Wąska w gruncie rzeczy grupa osób poczuła się upoważniona do podej- 
mowania decyzji za Biuro Polityczne, za KC, za Sejm, a nawet za partię. 

Powodowało to stępienie inicjatywy i obniżanie poczucia przydatności u wielu 
komunistów, którzy pełnili różnorakie funkcje w państwie, w jego administracji 
i gospodarce. Administracyjno-gabinetowy styl pracy powodował osłabienie samo- 
dzielności i aktywności skądinąd wartościowych towarzyszy. Przestały istnieć i funk- 
cjonować ciała kolegialne, społeczne czy doradcze wewnątrz partii. 


W wyniku tych zjawisk, a także nieustannej, z upływem czasu coraz bardziej pom- 
patycznej prezentacji osoby I sekretarza KC, pojawiła się tendencja do teatralizacji 
życia partyjnego — o czym mówiłem na IV Plenum KC — oraz sztuczny optymizm 
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w systemie informowania kierownictwa, zrodzony zresztą z jego zapotrzebowania na 
taką informację. Pamiętamy, ile zdenerwowania wywoływał każdy rzetelny i kryv- 
tyczny materiał analityczny, Doszło nawet do zakazu wysyłania w teren i posiuei- 
wania się dokumentami przygotowywanyni zgodnie ze stanem rzeczywistym £ fak- 
tami przez Wydział Planowania | Analiz Gospodarczych KC, W końcu zaś po VIII 
Zjeździe wydział ten po prostu zlikwidowano. 

Ten naganny i nie licujący z postawą komunistów typ myślenia i postępowania 
otworzył pole dla sławetnej i gorliwej propagandy sukcesu — która w skutkach dała 
głęboki rozdźwięk między wizją rzeczywistości serwowaną społeczeństwu a jej rze- 
czyw)stym stanem, 

Tak więc z jednej strony fasadowy i teatralny, a z drugiej strony gabinetowy styl 
pracy osiabił tętno życia ideowego oraz politycznego w partii, w niektórych jej in- 
stancjach i części podstawowych organizacji. 

Nie wszyscy członkowie partii ulegli tym słabościom. Nie dotyczy to zwłaszcza 
robotniczych działaczy w zakładach, na pierwszej linii styku ze społeczeństwem. Ale 
ich praca nie była należycie oceniona, a głosy krytyki i niepokoju traktowano naj- 
częściej jako przesadne lub panikarskie. A ten nasz aktyw zakładowy po prostu 
lepiej znał życie, wiedział więcej niż wąskie kierownictwo partii. 

Z winy kierownictwa osłabła wola walki politycznej, umiejętność i potrzeba pracy 
ideowej wśród szerokich rzesz bezpartyjnych oraz więź z nimi, tak zawsze nieodzow- 
na. Nie na akademiach, nie w gabinetach, ale w życiu prowadzi się walkę polityczną 
4 działania ideologiczne. Bez tego nie można osiągnąć ani rzeczywistych zwycięstw 
politycznych, ani jedności ideowej komunistów. Formalizm w życiu partii osłabiał 
coraz bardziej jej ideologiczną dojrzałość i polityczną aktywność. To nie partia oder- 
wała się od życia, lecz jej kierownictwo. 

Formalizm odbił się także na jakości szeregów partyjnych. Wzrost szeregów par- 
tyjnych przy daleko niedostatecznym stosowaniu podstawowych kryteriów, takich 
jak dojrzała postawa Ideologiczna, socjalistyczne poglądy polityczne, rzeczywista zra- 
jomość i stosowanie w praktyce osobistego życia I w działaniu zasad moralnych i i- 
deowo-politycznych zawartych w statucie — obniżał I rozrzedzał jakość partil. 

Partia musi nie tylko podkreślać, ale i gruntować swój klasowy, robotniczy cha- 
rakter — w programach i działaniu, zgodnie z prawdą stosunków klasowych w na- 
szym społeczeństwie. Jest to społeczeństwo klasowe, w którym istnieją różnorakie 
sprzeczności interesów, rodzą się ośrodki obcych nam idei, a nawet wrogich działań 
politycznych, z których działalnością e różnym nasileniu spotykamy się od szeregu 
lat. 

Musimy w oparciu o zasady leninizmu odbudować siłę naszej partii. I to nie tylko 
ma drodze odzyskania wzajemnego zaufania między Komitetem Centralnym a masami 
członkowskimi, ale również poprzez przywrócenie partii, a zwłaszcza jej funkcyj- 
nemu aktywowi, politycznego widzenia zjawisk, klasowych ich uwarunkowań, kryty- 
eyzmu i samokrytycyzmu. Wykorzystajmy lepiej doświadczenia bratnich partii ko- 
munistycznych | robotniczych, nasze własne bogate tradycje, doświadczenia i pryn- 
cypialność starych komunistów i działaczy rewolucyjnych, które w sprzężeniu z dą- 
żeniem do działania i wolą przeobrażenia życia socjalistycznej Polski u młodszych 
ezłonków partii przyniosą w rezultacie odrodzenie życia partyjnego. 

Jednym z najważniejszych dzisiaj problemów w naszych stosunkach ze społeczeń- 
stwem, w stosunkach między kierownictwem partii a jej członkowskimi masami jest 
problem wiarygodności. 

Wiąże się z tym poważne I konkretne pytanie o partyjną odpowiedzialność. Mó- 
wiąc o przyczynach konfliktu społecznego, wskazujemy m.in. na woluntaryzm decyzji 
ekonomicznych, uporczywie prowadzoną politykę inflacyjną, na przeciążenie dochodu 
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- narodowego nadmiernymi inwestycjami, na dopuszczenie do zbyt wielkiego zadłuże- 
n.a. 


Wysłuchaliśmy na tej sali długiego wystąpienia byłego przewodniczącego Komisji 
Planowania tow. T. Wrzaszczyka. W swych wywodach tow, Wrzaszczyk poruszył 


- wiele tematów, z których miało wynikać, ze Komisja Pianowania była ubezwłasno- 


wolniona przez Biuro Polityczne i zmajoryzowana przez pion ekonomiczny KC. 
Usłyszeliśiny, że głównym źródiem trudności gospodarczych była pierwsza $-latka 


. dekady, którą pamiętamy jako jedną z najlepszych 5-latek, oraz że to instytucje nad- 
. budowy nie nadążały za rozwojem bazy. I niemal ani słowa samokrytycznej oceny 


własnej dziaialności i cytat Lenina użyty po to, by wspomnieć o błędach w polityce 


- partii. Na szczęście mamy do czynienia z materią nie tak znowu odległą w czasie, 


a dokumenty pozostają również w KC. 


Kierownictwo Komisji Pianowania miało swój znaczny udział w kształtowaniu 
woluntarystycznych decyzji, ich podpowiadaniu lub potakiwaniu im. Przypomnijmy 
uporczywy «ierunek na wiązanie rozwoju techniki w Polsce z kosztownymi zakupami 
licencyjnymi na Zachodzie, czego tak jaskrawym przykładem była licencja na te- 
lewizor kolorowy przeforsowana wtedy, gdy nasza gospodarka już była poważnie 
obciążona zadłużeniem. Tej sali są znane I inne zakupy licencyjne w dziedzinie mo- 
toryzacji. Powiedziano tu, że to pion ekonomiczny zmieniał makroproporcje planu. 
Gdybyż to była prawda! Owszem podejmowaliśmy — dziś to mogę powiedzieć — zbyt 
nieśmiało dyskusję o wyższy poziom płacy realnej, © prawdziwe pokazanie wskaź- 
mika kosztów utrzymania, o wspomniane tu budownictwo mieszkaniowe. 


To prawda, że dane statystyczne, jak się później okazało, były zafałszowane, ale 
przecież GUS był właśnie podporządkowany Komisji Planowania. 

Byłoby rzeczą niemoralną, gdybyśmy różnymi błędami obciążali całą partię | cały 
Komitet Centralny. 

Jak powiedział tow. Stanisław Kania, nie partia ponosi winę za błędy i nie socja- 
lizm tu zawiódł. Błędy i przyczyny konfliktów są powiązane z nie kontrolowaną dzia- 
łalnością osób. Dobro partii 1 przyszłego rozwoju socjalistycznego społeczeństwa 
wymaga, abyśmy sprawiedliwie określili, kto, za co i w jakim stopniu odpowiada. W 
opinii partyjnej błędy te są personifikowane. Oceny zasług i błędów tow. Edwarda 
Gierka dokona zapewne zjazd, w sposób sprawiedliwy i rzetelny. Ale istnieje także 
problem równie rzetelnej odpowiedzialności partyjnej towarzyszy, którzy osobiście 
kształtowali i realizowali woluntarystyczne oraz nie liczące się ze skutkami społecz= 
nymi krótkowzroczne decyzje polityczne | gospodarcze. Mam tu na myśli odpowie- 
dzialnych za kierowanie rządem, planowanie gospodarcze, za politykę licencyjną, za 
politykę inwestycyjną. A także za życie organizacyjne i ideowe partii, za niemoralne 
manipulowanie ziazdami i ludźmi. Ich działalność obezwładniła partię, doprowadziła 
do zerwania więzi między kierownictwem partii a całą partią i społeczeństwem. 


Dzisiejsze plenum podejmując ten temat bez emocji, ale i bez pobłażliwości, w spo- 
sób niedwuznaczny powinno odpowiedzieć na pytanie, czy ci towarzysze powinni po- 
zostać w składzie Komitetu Centralnego. Brak takiej odpowiedzi, której oczekuje 
partia, pozbawiłby wiarygodności nasze decyzje. To jest wymóg zasady osobistej 
odpowiedzialności, której żądamy zawsze, a szczególnie dzisiaj, od nas wszystkich. 


Wielu towarzyszy na spotkaniach aktywu partyjnego poruszało kwestię gwarancji, 
które powinny skutecznie nas chronić przed powtarzaniem się sytuacji kryzysowych 
w partii. Odpowiedź na pytanie, jakie trzeba stworzyć gwarancje, aby nie mogły się . 
już powtórzyć deformacje życia partyjnego, nie jest ani łatwa, ani prosta. Szereg 
propozycji wymienił w referacie tow. Stanisław Kania Będą one zapewne przedmio= 
tem głębokiej dyskusji przed przyszłym zjazdem partii. W sytuacji obecnej wszakże 
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nie ma donioślejszej gwarancji dla socjalizmu w Polsce, niż wyprowadzenie kraju 
z powstałego kryzysu. To jest najważniejsze dziś, 

Wierzę, że główną tamą przeciw wynaturzeniom jest pryncypialność i aktywność 
robotniczego trzonu partii. Gwarancje, których poszukujemy, mieszczą się w demok- 
ratyzmie wewnątrzpartyjnym, w stylu I metodach pracy Biura Politycznego t wszy- 
stkich instancji partyjnych, w stosunkach wewnątrz partii. Powinny one znaleźć 
miejsce w przepisach statutu partii. 

Potrzebne jest nam, Polakom, silne państwo socjalistyczne, silne, to znaczy spraw- 
nie t sprawiedliwie działające, demokratyczne, w którym istnieje zasadnicza równo- 
waga pomiędzy interesami jego obywateli a interesami zbiorowości, społeczeństwa, 
calego narodu. Ten stan równowagi nie jest czymś danym raz na zawsze. Trzeba 
go tworzyć i budować zarówno przez odpowiednie korekty w polityce społeczno- 
-gospodarczej, jak i przez przeciwdziałanie chaosowi podważającemu suwerenność 
państwa. Jest truizmem twierdzenie, że współdziałanie, rzetelna praca i tworzenie 
poczucia jedności obywateli suwerenność państwową umacniają. Rzecz jednak w tym, 
aby ta prawda dotarła do umysłów i serc wszystkich Polaków, została przez nich 
uznana i przyjęta. 

Złożoność sytuacji społecznej, a więc klasowej, ideowej i politycznej, nie znane 
jeszcze trudności, jakie być może napotka nasza partia w dziele naprawy socjalisty= 
cznej Rzeczypospolitej, przemawiać winny do każdego komunisty w jeden tylko 
sposób: czeka nas wytrwała walka 1 wielki nasz obowiązek odbudowania metodami 
politycznymi jedności zdezintegrowanego dziś społeczeństwa, czeka nas walka poli- 
tyczna o wartości socjalistyczne na wszystkich płaszczyznach życia społecznego. Ni- 
czego się tu zadekretować nie da. 

Mamy przed sobą perspektywę długotrwałej walki politycznej, pracy ideowej, dy- 
skusji 1 polemik, ścierania się różnych koncepcji, wśród których nasza musi zawsze 
odpowiadać najpełniej interesom klasy robotniczej i zdecydowanej większości so- 
cjalistycznego narodu. 

Wydarzenia, jakie zaszły w Polsce, sposób rozwiązania głębokiego konfliktu społe= 
cznego, a także obrady VI Plenum Komitetu Centralnego były i są obserwowane z ba- 
czną uwagą przez opinię świata. Bratnie partie są szczególnie zainteresowane, a także 
zatroskane sytuacją w Polsce. To oczywiste i w pełni uzasadnione. Stanowimy bo- 
wiem ogniwo wspólnego nam świata socjalistycznego, tego świata, dzięki któremu 
kraj nasz od z górą 35 lat cieszy się dobrodziejstwem pokojowego życia. 

Jako polscy komuniści = mamy powody do szczerej wdzięczności za okazane 
nam zaufanie, za realną pomoc gospodarczą, za poparcie naszej partii ze strony 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, Komunistycznej Partii Czechosłowa- 
cji, Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności i innych partii Ich życzliwość i po- 
parcię wzmagają nasze wysiłki na rzecz stabilizacji życia społecznego i gospodar 
czego w socjalistycznej Polsce. 

Jest naszą powinnością dbać o to, aby partia nasza była nieodmiennie nieodzow- 
nym i pewnym sojusznikiem bratnich partii, jak i o to, aby Polska była trwałym ognie 
wem rodziny państw socjalistycznych, wiernym sojuszom i porozumieniom w ra- 
mach Układu Warszawskiego i Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 


Tow. BOLESŁAW KOPERSKI 


Jestem przekonany, że w jednym wszyscy na tej sali jesteśmy zgodni: nigdy człon= 
kowie partii nie oczekiwali z tak ogromnym zniecierpliwieniem i nadzieją na plenar- 
ne posiedzenie Komitetu Centralnego, jak obecnie. Zobowiązuje to nas wszystkich, 
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członków i zastępców członków Komitetu Centralnego, do głębokiej odpowiedzial- 
ności w tej partyjnej dyskusji. 

To oczekiwanie dotyczy również wielu bezpartyjnych. Myślę, że wszystkich tych, 
którzy pragną unormowania życia w Polsce. Z każdym dniem coraz więcej ludzi 
zdaje sobie sprawę z narastającego chaosu i anarchii, jaki ogarnia nasz kraj, i oczekuje 
od naszej partii zdecydowanych i szybkich działań. 

Podczas gorących dyskusji powtarzają się pytania i miejmy, towarzysze, tę głęboką 
świadomość, że powtarzać będą się one jeszcze długo: co nas zepchnęło ze siusznej 
drogi, którą kroczyła nasza partia, oraz co uczynić, aby na tę drogę wrócić i nigdy 
z niej nie zbaczać. 

Odpowiedź na to pytanie zawiera referat i dyskusja. Ale pełną odpowiedź może 
dać życie — IX Zjazd naszej partii i dobry program, który do IX Zjazdu przygotu= 
jemy. 

W dyskusjach w zakładach pracy najczęściej powtarzają się stwierdzenia, że nie 
można tolerować w pracy partyjnej metod niezgodnych ze statutem partii, zasada- 
mi leninizmu. Te prawdy i dzisiaj tu powtarzamy, pamiętając, że tolerowanie takich 
zasad zawsze kosztowało I kosztuje partię zbyt wiele. Zgadzam się ze stwierdzeniem 
w referacie, że każdy bez względu na przynależność partyjną, bez względu na peł- 
nione funkcje powinien być rozliczany za podejmowane decyzje, za nadużywanie 
władzy dla osobistych celów. 

Stanowczego stanowiska w tej sprawie oczekują wszyscy członkowie partii. Po< 
wiem wam, że gdy słuchałem dzisiaj dyskusji, również wystąpień towarzyszy, do 
których miałem osobisty szacunek, zabolały mnie niektóre wystąpienia. 

Może ja jako sekretarz, człowiek, który siedzi głęboko w środowisku ludzi pracy, 
inaczej odczuwam pewne rzeczy, aniżeli towarzysze, którzy obecnie nie znajdują 
się w gąszczu pracy partyjnej i w tych codziennych niełatwych rozmowach z ludźmi, 
Rozmawiając w przerwie z niektórymi sekretarzami, którzy podobnie jak ja uczeste= 
niczą w zebraniach, spotkaniach z ludźmi, stwierdziłem, że oni też podobne odczucia 
odebrali z tych wystąpień. 


Nie może tak być, aby ludzie, którzy zajmowali kierownicze stanowiska w tym 
kraju, od Których przecież rzeczywiście tak wiele zależało, przedstawiali sprawy 
tak, jak gdyby o niczym nie decydowali. Nie można przedstawiać spraw tak, jak 
gdyby to była jakaś narada, a my, tu obecni członkowie Komitetu Centralnego, 
bylibyśmy pouczani na tej naradzie. Tak nie można, bowiem z czym pojedzierny 
do naszych towarzyszy partyjnych, którzy, jak tu słusznie mówiono, oczekują na 
efekty VI Plenum? Nie jest to plenum jedno z wielu, ale plenum szczególne. 

Jestem przekonany, mam głęboką nadzieję, że w dalszej dyskusji z większą nie 
tylko szczerością, ale przede wszystkim odwagą, będziemy mówili o naszej wspólnej 
odpawiedzialności, 

W dyskusjach obecnych, w zakładach pracy, kiedy ludzie zastanawiają się, jakie 
przyczyny wpłynęły na wszystko, co się w Polsce stało, podkreśla się przede wszyste 
kim, że narastające trudności wynikały z wielu nie przemyślanych i niesprawiedii= 
wych decyzji. A przecież niesprawiedliwe i nie przemyślane decyzje nie rodziły się 
same. Nie bądźmy małostkowi i nie sprowadzajmy całej winy do jednego czy do 
dwóch tylko adresów. 

O jakich błędnych decyzjach mówi się najczęściej? Przede wszystkim o inflacyj- 
nej polityce prowadzonej przez rząd, © niesprawiedliwym podziale dochodu narodo- 
wego, co prowadziło do narastających dysproporcji w poziomie życia społeczeństwa. 
Ludzie podkreślają, że występujące na rynku braki powodowały niezwykłą pogoń 
za towarami luksusowymi, jak i towarami pierwszej potrzeby. Jak ciężko nam, ko- 


137 


munistom, mówić, że w naszym kraju, zwłaszcza w ostatnich latach, w tych latach, 
którymi tak często szczycilismy się, narastało łapownictwo, spekulacja, protekcja, 
które stawały się zjawiskami chorobliwymi i niestety tak często bezkarnymi. Ludzie 
pytają nas, jak mogliśmy dopuścić i tolerować taki wzrost tendencji drobnomiesz- 
czańskich, dorobkiewiczostwa, bogacenia się za wszelką cenę. 


Na te pytania musimy odpowiadać. Może łatwiej odpowiada się na spotkaniach 
z aktywem partyjnym, trudniej natomiast wyjaśniać wiele spraw na spotkaniach 
z ludźmi czekającymi na odpowiedź od działacza partyjnego, który swoją odpowiedzią 
i postawą ma potwierdzić, czy jest też uczciwy, czy jest też sprawiedliwy i co on sobą 
reprezentuje. 


Dzisiaj trudno jest się dziwić wielu ludriom, że odpowiedzialnością za te scherwe- 
nia obciążają przede wszystkim partię. Słusznie tak wielu towarzyszy zastanawia 
się, czy jest to sprawiedliwe, Przecież w istocie członkowie partii, jej działacze, te 
ludzie uczciwi i rzetelni tak w pracy zawodowej, jak i w życiu, oddani szczerze swojej 
socja'istycznej ojczyżnie. A te negatywne przypadki, które znamy, które mogą mieć 
jeszcze miejsce, nie mocą obciążać uczciwych członków partil. Działacz partyjny 
angażuje się w pracy dla Polski nie tylko w dobrym, pomyślnym, lecz także i w trud- 
nym okresie. 

Zastanawialiśmy się wśród działaczy łódzkiej instancji, zrobfiśmy taki, powie- 
działbym, „rachunek sumienia” i oceniliśmy, że możemy spojrzeć każdemu proste 
w oczy i powiedzieć: nikt z nas na pracy partyjnej nie dorobił się, ani nłczege mie 
ukradł. 

Są to ważne sprawy. Nie można oczerniać wszystkich ludzi. Zdajemy sobie spruwwę, 
że jest to jedna z form oczerniania aktywu i osłabienia naszej partii. Dlatego też 
uważam, że wnioski, o których mówił tow. Kania w swoim referacie, są słusznymi 
wnioskami, aby pewne sprawy, które z tym tematem są związane — wy jaśnió. 

Dążąc do odzyskania raufania do partli musimy w sposób zdecydowany plemić słe 
wszędzie tam, gdzie ono wystąpiło. Towarzyszyć temu musi jawność rozliczenia, jest 
to zadanie dla instancji i organizacji partyjnych. Także i u nas, w województwię 
na wielu zebraniach postuluje się konieczność zmian w statucie partii. Też jestem 
tego zdan:a, jak większość u nas w województwie, aby określić ramy dwóch kaden- 
cji ala funkcji z wyboru. Dobrze, że wniosek ten na dzisiejszym plenum znajduje 
tak szerokie poparcie. Jest potrzebne, aby o tym po plenum mówić. 


Wnioskuje się także, aby zasady wyborcze w partii ulesły pewnym zmianom, mo- 
dyfikacji, tak aby członkowie partii mieli większą możliwość uczestniczenia w wy- 
bieraniu również władz centralnych. Wiele zgłoszonych wniosków przedstawiamy 
na bieżąco Komitetowi Centralnemu i myślę, że te wnioski w dyskusji przedzjazdowej 
będą brane pod uwagę. Rozważenia wymaga również sprawa dziś tu podnoszona, 
aby w składzie instancji partyjnych wszystkich szczebli, nie tylko w Komitecie Cen- 
tralrym, ale i egzekutywach podstawowych organizacji partyjnych, nie było tak wie- 
lu kierowników życia państwowego i gospodarczego. Słusznie tow. Kania określił 
w swoim referacie, że taka forma utrudniała prowadzenie pogłębionej i krytycznej 
oceny wielu zjawisk występujących w naszym życiu społeczno-gospodarczym. 

Myślę, że wystąpienia tutaj towarzyszy z kierownictwa partii, tych, którzy bytł 
4 są w Biurze Politycznym, potwierdzają potrzelę zmiany zasady w tej sprawie. 
Tym bardziej że w takiej sytuacji brakowało czasu na pog!ębioną pracę iIdeowo- 
„polityczną wewnątrz partii i przez to na polu przygotowania ideowego i politycz- 
nego jest ona słabsza, aniżeli przed kilkoma laty. 

Następna sprawa. Uważam, że musimy uczynić wszystko, by podnieść rolę i zna- 
ezenie członków w instancjach partyjnych, zwiększając ich aktywność. Dążąc de 
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zachowania przedstawicielstwa terenowego i środowisk w instancjach partyjnych, jak 
i innych organizacjach, musimy zdecydowanie odejsć od zbyt biurokratycznego pode 
chodzenia do zgłaszanych kandydatur. Powinny decydować przede wszystkim warto- 
ści i predyspozycje ludzi, a nie utarte limity. | 

Zdajemy sobie sprawę, że czynnikiem najważniejszym są ludzie. Jest niezwykle 
ważne, kto kieruje pracą instancji partyjnych, pracą administracji, gospodarką. Dla- 
tego też podejmując decyzje o nominacjach i awansach musimy brać pod uwagę, 
obok wysokich kwalifikacji, poziom moralny ludzi, ich skromność, umiejętność 
współżycia z innymi ludźmi. Powinniśmy również znać odporność kandydatów na 
wszelkiego rodzaju pochlebstwa, aby nie ulegać lizusom, klakierom, ludziom nad> 
skakującym władzy. Historia ciągle potwierdza, że nieodporni ludzie na te zjawiska 
zaczynają wierzyć w swoją nieomylność, przestają się liczyć z głosami najbliższych 
współpracowników, z głosami ludzi, I zawsze zastanawiam się, ja i mo współto» 
warzysze, kto jest nieraz groźniejszy, czy ten, któremu się podlizują, czy ci, którzy 
się podlizują, Uważamy, że jedni i drudzy są groźni w życiu partii. 

Obecnie przeżywamy duży atak na kadrę kierowniczą w zakładach i instytucjach. 
Chciałbym podkreślić, że w naszym województwie ta kadra to ludzie wysoko kwalie 
fikowani. Nieliczne są przypadki ich niesprawdzenia się w pracy. Dlatego nasza 
instancja partyjna z całą stanowczością broni i bronić będzie ludzi uczciwych, do 
brych fachowców, ofiarnych społeczników, takich, którzy stawiają wysokie wyma- 
ganie sobie i innym. A chcę podkreślić, że dzisiaj stawiać wymagania innym nie 
jest proste. Ale coraz częściej słyszy się głosy w zakładach pracy: ludzie pytają 
z obawą, do czego doprowadzi ta sytuacja — brak dyscypliny, nieprzykładanie się 
solidnie do pracy? Ostatnie lata przyspieszyły rozwój naszego miasta i województwa. 
Duże było jego zacofanie na odcinku przemysłu i budownictwa mieszkaniowego. 
O tych pozytywnych zmianach także i dzisiaj ludzie nie zapominają. 

Na jednej z ostatnich narad sekretarzy w Komitecie Centralnym, oceniając spra- 
wę przeinwestowania w kraju w ostatnich latach, podkreślano, że winę za to ponoszą 
również władze wojewódzkie i resorty. 

Jest prawdą, że każdy dla swojego województwa, za które odpowiada, pragnął 
uzyskać jak najwięcej, a przecież potrzeb w całym naszym kraju było i jest dużo. 
Pamiętać jednak należy o tym, że brak szerszej wiedzy o naszych możliwościach 
finansowych, możliwościach materiałowych, a szczególnie o zadłużeniu za granicą, 
nie sprowadzał nas jako działaczy na ziemię, nie przypominał, że nie można wydawać 
więcej, aniżeli się ma. My w komitecie wojewódzkim mieliśmy obowiązek i prawo 
dążyć do poprawy warunków życia | pracy mieszkańców województwa Kiedy wy- 
blierano nas do instancji, przecież taki obowiązek przyjmowaliśmy, aby pracować 
dla dobra województwa. Zrobiliśmy wiele, a mimo to niektórzy uważają, że można 
było u władz centralnych załatwić więcej. 

Uważam, że tego rodzaju oceny zrodziły się na gruncie szerszego wysoce nieko- 
rzystnego zjawiska, jakim było załatwianie szeregu spraw, także tych o kluczowym 
znaczeniu, z pozycji tak zwanej siły przebicia, a nie realnej oceny potrzeb. Taka 
metoda uderzała w zasady socjalistycznego gospodarowania, planowego i harmonije 
nego rozwoju kraju. Rodziło się przez to poczucie niesprawiedliwości, nie sprzyjało 
to jedności społeczeństwa. 

Uważamy, że rozdział środków na rozwój kraju i jego poszczególnych regionów 
nie może zależeć od powiązań I układów personalnych, ale od znajomości, analizy 
potrzeb i możliwości naszej gospodarki. W materiałach, które otrzymaliśmy, I w dy= 
skusji słusznie podkreśla się, że wiele szkód w powstaniu | rozwijaniu wysórowae» 


nych pragnień i żądań społecznych przyniosła szeroko upowszechniona pronaganda 
sukcesu. 
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Uwierzyliśmy wszyscy, czy prawie wszyscy, w nieograniczone możliwości i inwe- 
stycie. Hasło to zresztą pokutuje jeszcze dziś: mówi się, że istnieją dalsze możliwości 
inwestycyjne. Aktualna sytuacja społeczno-polityczna w naszym województwie nie 
jest łatwa. Jest trudna. Podpisane porozumienia na Wybrzeżu wzbudziły nadzieję 
szybkiego rozwiązania wielu nabrzmiałych problemów, w tym poprawy zaopatrzenia. 
Tymczasem aktualny stan rynku nie stwarza możliwości szybkiego spełnienia tych 
oczekiwań. Mimo wielu zabiegów i starań nie jesteśmy w stanie sprostać potrzebam 
społeczeństwa. Poważny wzrost środków pieniężnych jest dodatkowym elementem 
nacisku na rynek. Martwią nas nie zmniejszające się kolejki, które powodują zdener- 
wowanie w społeczeństwie. Na trudności w zaopatrzeniu rynku duży wpływ ma rów= 
nież obniżenie wydajności pracy. W sierpniu wydajność pracy w przemyśle w na- 
szym województwie obniżyła się do poziomu 83 proc. w stosunku do roku ubiegłego. 
Syegenalizują nam towarzysze we wrześniu poprawę, ale słuchałem tu wypowiedzi 
o statystyce związanej z wydobyciem węgla i powstają u mnie wątpliwości, czy sta- 
tystyka efektów za wrzesień odpowiada stanowi rzeczy. 

Mimo niełatwej sytuacji, postojów, pogorszenia się dyscypliny pracy, aktyw par- 
tyjny i gospodarczy pragnie zapewnić nonmalny tok produkcji, lepiej zorganizować 
pracę. Jest to tym bardziej potrzebne, by zerwać z dotychczasową metodą sterowania 
gospodarką za pomocą dyrektyw administracyjnych, które ograniczają rolę załóg 
i ich odpowiedzialność za plan i jego wykonanie. 

Co jest pozytywne w tych trudnych dla kraju czasach? To, że wielu łudzi rozumie, 
że bez spokoju 1 podniesienia dyscypliny pracy podwyżki płac uzyskane ostatnio 
nie będą miały pełnej wartości. Społeczeństwo żąda również, aby nasza władza była 
nie tylko uczciwa, sprawiedliwa, ale jednocześnie, żeby nasza władza była władzą 
silną. Ludzie chcą silnej władzy. 


Rząd ostatnio podjął wiele ważnych i trudnych decyzji Niektóre podjął w znanej, 
określonej sytuacji. Aby tego uniknąć w przyszłości, należy odpowiednio wcześniej 
rozpatrzyć sprawy, które są bardzo dyskutowane w społeczeństwie. Do takich należy 
w przemyśle lekkim lepsze wykorzystanie maszyn, w tym praca na trzy zmiany. 
Problem ten należy wnikliwie rozpatrzyć, mówię o tym, aby ważkie, dyskutowane, 
a sporne tematy szybciej rozpatrywać i podejmować odpowiednie decyzje. 

Gospodarka nasza w ostatnich miesiącach poniosła poważne straty. Są one jednak 
przy dużym wysiłku do odrobienia. Trudniejsze do odrobienia są straty moralne, 
jakie poniosła nasza partia. Aby to osiągnąć, musimy być blisko z ludźmi, z ich 
problemami, musimy lepiej uzbrajać wszystkich członków partii w argumenty, bo- 
wiem jest wielu ludzi zagubionych, szukających prawdy, wierzących, że prawdę tę 
znajdą w naszej partii. Potrzebne jest wzbogacenie członków i aktywu partii w sze- 
roką wiedzę. Jest to tym bardziej ważne dzisiaj, że stajemy po latach przerwy do 
otwartej konfrontacji z politycznym i ideologicznym przeciwnikiem. Przecież nie 
tylko partię, ale i axtyw odzwyczajono od waiki z przeciwnikiem, bowiem ciązie 
podkreślano, że przeciwnik jest bardzo słaby, a więc nie ma z kim walczyć. 

Naród nasz chce żyć i pracować w spokoju. Nie sprzyja temu podjudzanie jednych 
Polaków przeciwko drugim, jak czynią to KOR czy zagraniczne rozgłośnie. Mamy 
świadomość, że działalność ich wynika nie tylko z pozycji wrogiej wobec partii, ale 
wrogiej wszystkiemu, co polskie, co wiąże się z socjalizmem. Nie należy oszukiwać 
się ssiowami o demokracji, o prawach człowieka przez nich głoszonymi; przecież nie 
o demokrację im chodzi. 

Jedni z głoszących antysocjalistyczne hasła są od Polski daleko, inni są w naszym 
kraju. Ludzie ci powinni uświadomić sobie, że naród polski to nie karty, które możma 
tasować, dzielić, uprawiać pokerowe gry. Zbyt ciężko naród nasz został doświadczo- 
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ny w historii Dlatego społeczeństwo oczekuje od naszej partii podjęcia ofensywnego 
działania w zwalczaniu sił skierowanych przeciwko naszej partii i naszemu ustrojowi, 

Mam głęboką nadzieję, że VI Plenum, dyskusja, przyjęte uchwały wzmocnią naszą 
partię. 


Tow. STANISŁAW GABRIELSKI 


Zabieram w tej debacie głos z wewnętrznej potrzeby, zabieram również ten głos, 
by zaprezentować opinię organizacji i społeczności studenckiej, którą na tym forum 
reprezentuję. Ostatnie wydarzenia są dla nas młodych gorzką lekcją historii. Wy- 
rastamy w warunkach kryzysu autorytetów, kolejnych zwrotów politycznych i niepo- 
wodzeń. Nasza partia nie wypełniła zobowiązań danych narodowi, że nie powtórzą 
się okresy błędów i wypaczeń. Dziś nieufność społeczeństwa wobec partii jest duża. 
Stan frustracji i niewiary wśród młodych ludzi jest ogromny. Wiem, że na dzisiejszym 
plenum nie rozstrzygniemy wszystkich spraw. Jedno jest jednak nadrzędne — spo!łe- 
czeństwo winno uznać nasze obrady jako uczciwe i wiarygodne. 

Dziś w Polsce musimy naprawić wiele rzeczy, zrewidować wiele ocen i sposobów 
postępowania, wiele podstawowych koncepcji określających tok życia zbiorowego na- 
szego narodu. Proces odnowy, jaki wskrzesiły strajki robotniczych załóg, dotyczy bez 
wyjątku wszystkich Polaków, dotyczy wszystkich ogniw naszego życia zbiorowego. 

Potrzebne jest nam dzisiaj pogłębione oświetlenie obecnej sytuacji, naszej polskiej 
rzeczywistości. W mojej ocenie, w materiałach dzisiejszego plenum w sposób niedo- 
stateczny oświetlamy społeczne, polityczne i moralne przyczyny kryzysu. Niedostate- 
cznie oświetlamy sytuację polityczną i ideologiczną naszej partii, nie podejmujemy 
próby oceny świadomości społeczeństwa, przemian, jakie żywiołowo narastają w na- 
szym społeczeństwie. Dyskusja musi wzbogacić te oceny, dotrzeć do rzeczywistych 
źródeł kryzysu i to jest chyba właściwe. 

Mamy dziś do czynienia z drugą bardzo groźną falą kryzysu politycznego. Jest to 
kryzys postaw ideowych, postępujące spustoszenie świadomości społecznej, kryzys 
ten mieć może nieobliczalne skutki, obejmuje on również masy partyjne. Part:a za- 
czyna podlegać procesom erozji, wśród młodzieży występują głębokie znamiona nieuf- 
ności. Mądrością partii powinno być jak najszybsze opanowanie żywiołowo zacho- 
dzących procesów społecznych; nasza siła tkwi przecież w masach partyjnych. Nasze 
plenum musi być wiarygodne dla członków partii, tam bowiem tkwi nasza siła mo- 
ralna. Klucz do rozwiązania obecnego kryzysu — jak podkreślało wielu towarzyszy z 
tej trybuny — jest przede wszystkim w naszej partii. Uważam, że pierwszym warun- 
kiem odzyskania zaufania mas partyjnych i społeczeństwa jest moralne odnowienie 
partii. Moim zdaniem nasza partia musi oczyścić się z ludzi, którzy są po prostu nor- 
malnymi złodziejami i malwersantami. Ludzie ci powinni być pociągnięci do odpo- 
wiedzialności prawnej, jeśli tego nie uczynimy lub będziemy przeciągać ten proces, 
kierownictwo partii nie uzyska zaufania w samej partii. Nasza partia musi stać na cze- 
le walki o zdrowie moralne narodu, o przestrzeganie zasad sprawiedliwości społecznej. 

Sprawa druga — również zasadnicza. Musi być dokonana — i to moim zdaniem ra 
dzisiejszym plenum — ocena osobistej odpowiedzialności ludzi, którzy doprowadzili 
do obecnego kryzysu. Tego domaga się społeczeństwo, to nie jest żadna kampania roz- 
rachunkowa. Ludzi prawych i sprawiedliwych trzeba bowiem bronić, jednak tvch, 
którzy zawinili, musimy z pe!ną konsekwencją rozliczać — taka jest logika, taka jest 
bezwzględna potrzeba. 

Wczoraj wysłuchałem wystąpień byłych członków kierownictwa partii. Każdy z to- 
warzyszy, który zabierał głos, może być moim ojcem. Uważam, że swoimi wystąp:enia- 
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mi obrażacie, towarzysze, godność partii, godność członków centralnej instancji par- 
tyjnej. Myślę po prostu, że wciąż nie dociera do was zrozumienie tragedii, jaka roz- 
grywa się w Polsce, między innymi z waszej przyczyny. Wśród licznych problemów 
natury społecznej, politycznej, gospodarczej wszystkich nurtuje z niezwykłą siłą py- 
tanie — jak zabezpieczyć się na przyszłość przed tragicznymi wstrząsami, jak zapewnić 
naturalną drogę wyłaniania i zwyciężania najsłusznielszych koncepcji rozwojowych, 
jak wreszcie stworzyć warunki, aby partia i społeczeństwo w sposób naturalny, pre- 
sty, bez wstrząsów mogły wyłaniać nowe kadry przywódców? Na to pytanie nasze 
plenum musi dać konkretną odpowiedź. To jest również warunek naszej wiarygod- 
ności. 

Za pierwszą sprawę © znaczeniu zasadniczym, e czym mówiło tu wielu towarzyszy, 
uważam rozwój demokracji wewnątrzpartyjnej, który będzie się wyrażać kolegialnoś- 
cią pracy kierownictwa, nadaniem wysokiej rangi ciałom wybieralnym w partii. We 
wszystkich instancjach i ogniwach partii stworzone muszą być warunki do rzeczywi- 
stej, krytycznej, nie skrępowanej dyskusji. Członkowie partii muszą mieć prawo czy 
wręcz obowiązek prezentowania swych własnych poglądów. Opowiadam się także za 
konsekwentnym wprowadzeniem zasady rotacji w kierowniczych gremiach partii. 
Propozycje dwóch kadencji moim zdaniem są uzasadnione. Przemyślenia wymaga ró- 
wnież zasada wprowadzenia rotacji w aparacie partyjnym i uspołecznienia jego dzia- 
łalności. Środowisko, które reprezentuję, opowiada się za szybkim szwołaniem IX 
Nad.wyczajnego Zjazdu partii. Naszym zdaniem zjazd ten powinien być roboczym fo- 
rum, które wypracuje strategię działania partii w nowych warunkach. Reformy w ty- 
ciu wewnątrzpartyjnym muszą być podjęte odważnie | zdecydowanie. Sądzę, iż kon- 
kretne propozycje, które zarysował referat Biura Politycznego wygłoszony przez tow. 
Kanię, zyskają poparcie w partii. 

Sprawą drugą, o zasadniczym znaczeniu, jest dobór kadr kierowniczych we wszyst- 
kich ogniwach życia państwowego i partyjnego. To przecież ludzie swoją działa]- 
nośc ą i pracą wypełniają demokratyczne struktury państwa. Kadra kierownicza twe- 
rzyć musi warunki dla uczestnictwa mas w procesach decyzyjnych. 

Sprawą zasadniczą, co podkreślano w dyskusji, jest odbudowanie społecznego zau- 
fan'» do władzy na wszystkich szczeblach. Mimo podpisanych porozumień, społeczeń- 
stwo nie obdarzyło władzy kredytem zaufania. Zaufanie to zyskać mogą ludzie uczci- 
wi, zdrowi moralnie i kompetentni. Uważam, że popełniamy w dalszym ciągu błędy, 
stosując tzw. karuzelę kadrową, którą głośno krytykuje i przeciwstawia się jej spo- 
łeczeństwo. 

W minionych latach obracaliśmy się w zamkniętym kręgu tych samych ludzi. W 
$-m'lionowej partii są wartościowi, ideowi ludzie. Do nowych sił tkwiących w partii 
musimy sięgać odważnie. Partię i aparat państwowy trzeba oczyścić z ludzi zacho- 
wawczych, obojętnych, którzy pod płaszczykiem oficjalnie głoszonej doktryny nie słu- 
żą interesom klasy robotniczej, naszej partii. Są zwykłymi cwaniakami I ceynikami, 
objawia się to bardzo mocno w obecnym kryzysie. Wielu ludzi wciąż nie wypowiada 
awego zdania, czeka, jakie wiatry powieją — jest to zjawisko groźne w naszej partii. 
Komunista musi być człowiekiem odważnym, nie może bać się rzeczywistości nawet, 
jeżel' ona byłaby brutalna. Partii potrzebni są ludzie uczciwi, skromni, 6 wysokich 
walorach moralnych, intelektualnych. W naszych szeregach nie może być miejsca dla 
ludz: nijakich, którzy wszystko zrobią, do wszystkieęo się dostosują. W życiu partyj- 
nym w wysokiej cenie powinna być osobista Odwaya i godność komuristy. 

Sprawą o znaczeniu zasadniczym dla przyszłosci jest wypracowanie form rozmowy 
ze społeczeństwem, przekazu decyzji i ich wypracowywania. Ogólnie rzecz biorąc 
chodzi o naszą propacandę. Polityka propagandowa minionych lat przyniosła ogromne 
straty społeczne, które będziemy długo odraL:ać. Urągała ona inteligencji naszego na- 
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rodu, dalej jednak tworzymy w wielu przypadkach nieuzasadnione bariery informa- 
cyjne Społeczeństwo w sposób nieufny odnosi się do słowa oiicjalnego. W miesią- 
each trwania kryzysu prowadzii:śmy politykę dostosowywania się do zaistniałych sy- 
tuacj. Inicjatywa niestety nie była w rękach partii i jej kierownictwa Myślę, że 
nie wyciągamy z tych doświadczeń wszystkich wniosków. W mojej ocenie spoieczeń- 
stwo wciąż jest nieświadome powagi sytuacji Winę za to oczywiście ponosi; władza, 
która nie potrafi rozmawiać s ludźmi konkretnym, jasnym i rzeczowym językiem. 
Dale: nie mówimy w przekonywający sposób prawdy o rzeczywistym położeniu pań- 
stwa. nie uświadamiamy wielu aspektów tego stanu rzeczy. Prawda o Rzeczypospolitej 
Ludowej jest bolesna, naród musi ją poznać. Społeczeństwem polskim kierować 
można tylko przez prawdę i dialog. Musimy też jasno powiedzieć, czego oczekujemy 
od społeczeństwa, jakie są możliwe granice ustępstw, czym grozi chaos i anarchia. 
Uważam, że w tym zakresie powinna nastąpić po plenum Komitetu Centralr.ego 
skuteczna i mądra ofensywa. 


Rozwijające się struktury społecznego samorządu są ważką gwarancją tego, że w 
życiu politycznym będziemy się obracać w realnym świecie zdarzeń i ludzkich pro- 
blemów, a nie w świecie mitów i zakłamania. Istotny problem polega na tym, by paT- 
tia uznała, że rozwijające się procesy życia samorządowego wynikają z potrzeb spo- 
łecznych, wynikają z istoty socjalistycznego ustroju. Partia, stając na ich czele i właś- 
ciwie je stymulując, może wywołać ogromne korzyści i stworzyć realne warunki 
uczestnictwa społeczeństwa w procedurach decyzyjnych, może wyzwolić ogromną 
aktywność w poszczególnych środowiskach i grupach zawodowych. W'elu towarzy- 
szy mówiło o tym, że w kraju toczy się walka polityczna, nasi przeciwnicy polityczni 
często ukrywają się za plecami rzeczywistego robotniczego protestu. Problem ten 
wymaga, moim zdaniem, rzetelnego ideologicznego oświetlenia, albowiem oświetle- 


nia zawarte w materiałach plenum są niedostateczne. Jest to problem poważny 
i złożony. 


Pe pierwsze — trzeba dokonać i przedstawić przede wszystkim partii pogłębioną 
analizę rozmaitych nurtów ideologicznych, politycznych obecnych w naszym społe- 
czeństwie. Dokonać trzeba pogłębionej diagnozy świadomości społeczeństwa, tu nie 
można kierować się tylko odczuciam:, potrzebne są głębokie analizy naukowe. 


Po drugie — o siłach antysocjalistycznych trzeba mówić precyzyjnie i konkretnie, 
Pokazywać organizatorów tych ugrupowań, prezentować i demaskować całokształt 
ich poglądów, ich rodowody i formy walki politycznej, przedstawić niepodważalne 
argumenty, że ich działalność szkodzi narodowym interesom Polski i nie ma nie 
wspólnego z robotniczym protestem. Wymaga to przede wszystkim odważnej, zdecy= 
dowanńej i mądrej działalności. Sprawą zasadniczą jest, by partia, ruch młodzieżowy 
oraz inne ogniwa frontu ideologicznego odzyskały zdolność do walki i polemiki poli- 
tyeznej. Z doświadczeń z pracy ze środowiskiem akademickim wiem, że tylko dzia- 
łania ofensywne, wyprzedzające przynoszą zamierzone skutki. 


W każdej dyskusji, proszę towarzyszy, w której uczestniczę, padają dramatyczne py- 
tania, jak doszło do deformacji życia społeczno-politycznego i gospodarczego, jak do- 


szło do tego, że kierownictwo partii utraciło poczucie rzeczywistości, poczucie realiów 
— są to pytania fundamentalne. | 


Proszę towarzyszy, od odpowiedzi na te pytania nie wolno się uchylać, więcej, 
mus'my na nie odpowiedzieć godnie, wszem i wovec, z całą otwartością i szczerością, 
tak aby zasada partyjnej pryncypialności, na którą tak często się powoływaliśmy, 
znaczyła wreszcie to, co znaczyć powinna. Jest to warunek odzyskania zaufania, ale 
jest te wymóg chwili, jest to także wielka szansa dla naszej partii. 
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Partia szczególnie dziś | w przyszłości zająć się musi młodym pokoleniem, zanied- 
banie na tym odcinku są również bardzo duże. Młodzież wymaga dziś partnerskiego, 
podmiotowego traktowania. Jesteśmy pokoleniem wykształconym, znającym świat, 
kulturę innych narodów. Wychowaliśmy się w oparciu e piękne ideały socjalizmu, 
dzisiaj pragniemy tylko jednego, by wartości te były obecne w naszym codziennym 
życiu. Sami jednak musimy © te wartości zdecydowanie walczyć. Dziś musimy się 
poważnie zastanowić, jak wykorzystać wielki potencjał młodości, kwalifikacji, jak w 
rzeczywisty sposób włączyć młodych w krwiobieg życia całego narodu. Młodzi pragną 
Polski sprawiedliwej, w której panował będzie ład społeczny, pragną tworzyć społe- 
czeństwo o zdrowym obliczu moralnym. Partią odwołać się powinna do młodzieży, 
stworzyć realne przesłanki udziału młodych ludzi w życiu społecznym i politycznym 
kraju, w życiu partii. Moim zdaniem wypracować powinniśmy strategię wysokich wy- 
magań wobec młodych, stawiać na samodzielność młodych. Tylko w takiej atmosferze 
mogą wyrastać wartościowi ludzie. Nade wszystko jednak potrzebne są nam partner- 
skie więzi międzypokoleniowe, międzypokoleniowe wzbogacanie społecznych doświad-= 
czeń. Osobiście uważam, że w najbliższym czasie na forum Sejmu Rzeczypospolitej 
Ludowej należałoby przedyskutować problemy wychowania młodego pokolenia, Dla 
socjalizmu w Polsce niepowetowaną stratą jest to, że dopuściliśmy do takiej depre- 
cjacji zawodu nauczyciela, sprawą o znaczeniu pierwszoplanowym jest odbudowa- 
nie rangi, pozycji społecznej zawodu nauczycielskiego, powinien to być pierwszy za- 
wód w Rzeczypospolitej. Doprowadziliśmy, proszę towarzyszy, do takiej sytuacji, że 
dzisiaj młodzi pytają, co to oznacza pojęcie socjalizm, partia, kierownicza rola partii, 
czy socjalizmem jest to, co głosi partia, czy też to, co wydarzyło się na Wybrzeżu. Czy 
partia to jej kierownictwo, czy zbiorowa mądrość wszystkich jej członków, takich 
pytań i wątpliwości jest bardzo dużo. Potwierdza to prawdę, że mimo oficjalnie gło- 
szonych haseł marksizm=leninizm zepchnęliśmy na margines naszego Życia politycz- 
nego. na margines życia partii. Nauka marksistowska powinna być srogim sędzią 
rzeczywistości, dostarczać motywacji do działania, być źródłem i inspiracją przekształ- 
cania rzeczywistości. Ożywienie życia ideologicznego w samej partii i wśród młodzieży 
jest dzisiaj koniecznością, praca ideowo-wychowawcza wśród młodzieży musi mieć 
charakter bezpośredniej dyskusji, rozmowy politycznej, oparta musi być na zasadach 
szczerości i zaufania. Jest to warunek zapewniający procesowi wychowawczemu zgod- 
ność z rzeczywistością i realność, 

Wielka praca czeka nas w polskich uczelniach, organizacja studencka wskazywała 
wielokrotnie potrzebę głębokich reform w szkolnictwie, zmiany zachodziły w niedo- 
statecznym zakresie. Dziś trzeba podnieść zdecydowanie rangę dydaktyki i wychowa- 
nia. Od dawna trzeba przywrócić naszym uczelniom zasadę jedności dydaktyki, wy- 
chowania i nauki, nie zadowala nas poziom przygotowania młodzieży akademickiej do 
życia społecznego i zawodowego, nie zadowalają nas osiągane przez studentów wyniki 
w nauce. Nadszedł czas najwyższy, by dydaktykę akademicką oprzeć na własnych stu- 
diach młodzieży, ną kreacji własnej osobowości. W wielu uczelniach niedostateczny 
jest również poziom życia naukowego, brakuje autentycznej dyskusji i krytyki nauko- 
wej. Moim zdaniem w Polsce marnujemy wiele talentów, marnuje je szkoła wyższa, 
która nie potrafi pracować z młodzieżą najzdolniejszą, marnuje je zakład pracy, bo 
nie potra”. w pelni wykorzystać kwalifikacji absolwentów szkół wyższych, marnuje 
je rownież partia, bo nie potrafi pozyskać dla swoich racji czołówki intelektualnej. 
Musrmy radykalnie zmienić ten stan rzeczy. Od sposobu wykorzystania kwalifikacji, 
od warunków rozwoju ludzkich talentów i pracy z czołówką intelektualną w dużej 
m.erze zależy przecież przyszłość Polski, w tym zakresie Socjalistyczny Związek Mło- 
dzieży Polskiej ma do odegrania znaczącą rolę. W środowisku akademickim panuje 
napię'a, złożona atmosfera polityczna. Dziś z całą mocą ujawniają się zarówno w gro- 
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nie młodzieży akademickiej, jak i kadry naukowej duże różnice poglądów. Na wielu 
odcinkach życia akademickiego toczy się walka polityczna. Są to wszystko rozmowy 
szczere, bardzo autentyczne, nacechowane obywatelską troską o przyszłość ojczyzny. 
W tym tkwi ich wielka wartość. Przed cieżką próbą swojej siły i autorytetu staje dziś 
Socjalistyczny Związek Studentów Polskich. Jesteśmy organizacją, która uczciwie 
służy studentom, walczy © studenckie interesy, tworzy warunki dla obywatelskiej 
edukacji młodych, pragniemy być organizacją socjalistyczną, związaną z klasą robotni- 
czą |! jej partią. Z tych pryncypiów nie rezygnujemy, mimo że właśnie za te pryncypia 
jesteśmy ostro krytykowani. Jesteśmy także krytykowani za nasze własne błędy, 
które z całą konsekwencją usuwamy. Są jednak ludzie w uczelni, wśród kadry, 
jak również i wśród działaczy partyjnych, którzy praktycznie już zadeklarowali roz- 
wiązanie Socjalistycznego Związku Studentów Polskich. Jest to wadliwe i błędne ro- 
zumowanie. Członkowie i aktywiści SZSP mają moralne i polityczne przesłanki, aby 
godnie i z szacunkiem mówić o dokonaniach swojego Związku, o dokonaniach społe- 
czności studenckiej. 


Nie chcemy pozwolić nikomu z zewnątrz negować naszej organizacji. O przyszłości 
i kształcie ruchu studenckiego zdecydować powinni sami studenci. Ja rozumiem sen- 
tymenty wielu ludzi do czasów własnej młodości, nie rozstrzygajcie jednak tych 
spraw za nas, o których rozstrzygać powinno nasze pokolenie. W interesie młodzieży 
akademickiej powinna istnieć w środowisku ideowo-polityczna organizacja kształtu= 
jąca oblicze moralne i polityczne młodej inteligencji, prezentująca stanowisko stu- 
dentów wobec kluczowych spraw kraju, angażująca młodzież akademicką w to wszy» 
stko, co dzieje się w życiu społecznym. Potrzebna jest organizacja działająca 2 ideo- 
wej i programowej inspiracji partii, potrzebna jest organizacja zdrowa moralnie, 
obecna w masach, autentyczna, atrakcyjna dla młodzieży. W środowisku akademic- 
kim myśli się racjonalnie, studenci pragną widzieć w partii autentyczną siłę przewo» 
dzącą społeczeństwu, chcemy być wiarygodni, działać na jasnej podstawie. Uważamy, 
że partia musi inaczej sprawować kierowniczą rolę wobec organizacji młodzieżowej, 
nie może to być administracyjne, formalne sterowanie organizacją przez aparat par- 
tyjny. Przewodnictwo to winno się wyrażać w inspiracji ideowej. Warunkiem skute- 
czności tego przewodnictwa musi być moralny autorytet partii. 


Podejmujemy dziś na nowo batalię o jedność polityczną środowiska studenckiego. 
SZSP nie może pozostać w tej walce sam. Prosimy naszych towarzyszy i przyjaciół, 
kadrę naukową, wychowawców o pomoc w tej wielkiej pracy. Pragniemy w środowi- 
sku akademickim rozwijać samorządowy model życia naszej społeczności. Postępowy 
ruch studencki w Polsce Ludowej zawsze te procesy stymulował i rozwijał. W wielu 
uczelniach tworzą się wydziałowe i uczelniane ogniwa samorządu studenckiego, SZSP 
będzie wspierał te procesy. W niektórych natomiast uczelniach tworzyć się będą róż- 
ne organizacje, walczyć więc będziemy o to, by stawały one na gruncie socjalistycz- 
nego ustroju, na gruncie Konstytucji. Będziemy zawsze kierować się troską o budo- 
wanie jedności środowiska. Będziemy walczyć z wszelkimi próbami rozbicią środo= 
wiska, manipulowania nastrojami. Niebezpieczeństwa istniejące dziś w środowisku 
są bardzo poważne. Sądzimy, że pogląd, który wypracowała organizacja w sprawach 
perspektyw ruchu studenckiego, zyska poparcie społeczności akademickiej, partii 
i kadry naukowej. Nasz Związek czuje współodpowiedzialność za da!szy rozwój sytu- 
acji w środowisku studenckim, dużo zależy od obrad plenum Komitetu Centralnego 
parti, od aktywności organizacji partyjnych na uczelniach. W tych ważnych dla 
Polski i partii chwilach Socjalistyczny Związek Studentów Polskich uczyni wszystko, 
by jak najlepiej służyć środowisku i społeczeństwu, by uczestniczyć ra:cm z partią 
w rozwiązywaniu trudnych i złożonych problemów. 


Nowe Drogi — 8 145 


Tow. WOJCIECH JARUZELSKI 


Komitet Centralny jest najwyższą władzą partyjną między zjazdamń. Dlatego też 
Biuro Polityczne staje dziś na tym forum i rozlicza się se swego partyjnego obowiąz- 
ku. 

Jest to gorzkie, bolesne rozliczenie. Zawarte zostałe ono w referacie, w informacji 
wcześniej rozesłanej, w szeregu wypowiedzi przed plenum i już w czasie plenum, 

Historia i współczesność zaświadcza, iż tydce partia marksistowsko-leninowska, 
tylko komuniści są w stanie, potrafią I oczywiście powinni jednoznacznie, do końca 
uznać swe błędy. Nikt nie powinien uważać tego za naszą słabość. W tyra właśnie tkwi 
nasza siła, tkwi dowód wiarygodności. 

Do Komitetu Centralnego, do zjazdu partii należy ostateczna ocena naszego postę- 
powania, wymierzenie stopnia i rodzaju odpowiedzialności. Również do siebie, i nie 
od dziś zresztą, odnoszę, że nikt z byłych czy także i obecnych oałonków kierownictwa 
partii od tej oceny I odpowiedzialności uchylić się nie może. 

N'e do przyjęcia, zauważalne niestety w dyskusji, jest „perfumowanie” własnych 
błędów, wskazywanie na innych, uniki kompetencyjne, brak partyjnej skromności. 
Każdy 2 nas, członków Biura Politycznego, kierował czy kieruje — lepiej czy go- 
rzej — jakimś powierzonym mu resortem, działem, odcinkiem. Ale wzzyscy jako ko- 
lektyw odpowiadaliśmy za całość kierowania partią. A ocena ta, w świetle powstałej 
sytuacji, musi być i jest negatywna. 


Są osoby ponoszące bezsprzecznie największą odpowiedziajność — i w tejże propor- 
cji ponieść powinny właściwe konsekwencje. Oczywiście nie da się ująć wzzystkie- 
go w kategoriach „czarne — białe”. Każdy z nas miałby tu coś do wyjaśnienia, do 
wytł''maczenia, miałby na to różne, dobrze brzmiące argumenty. Ale jedno jest nie- 
wątbliwe — minioną sytuację, ogólną atmosferę w kierownictwie partii trzeba nazwać 
oportun'styczną — | każdego z nas określenie to dotyczy. Najmniej zresztą odnosi się 
ono do tow. Stanisława Kani, który od lat najbardziej krytycznie podejmował różne 
aspekty sytuacji oraz kierowania. 


W świetle wspomnianych niedobrych doświadczeń jestem głęboko przekonany, że 
walka 2 oportunizmem, z bezpryncypialnością w instaicjach partyjnych jest kluczem 
do skuteczności wszelkich wysiłków, jest fundamentalnym warunkiem odzyskania 
zaufania członków partii i całego spoleczeństwa. Odbudowa tego zaufania nie będzie 
sprawą łatwą, będzie wymagała czasu i wielkiej cierpliwości. Wiele wzniosłych słów 
wytarło się w napuszonych i częstokroć pustych deklaracjach. Ich wartość możemy 
orzywrócić tylko poprzez fakty, realia, konsekwentne rozprawienie się ze złem, po- 
przez nowy, nacechowany partyjną skromnością styl pracy. 

W naszym kraju, w jego gospodarce, w życiu społecznym, w stylu partyjnego kiero- 
wanie zaistniały głębokie deformacje oraz ich bolesne, niezwykle groźne skutki. Mu- 
simy jednakże dobitnie i uporczywie, a przede wszystkim na konkretnych przykła- 
dach wyjaśniać, że stało się to nie z winy socjalizznu, lecz w wyniku zarówno naru- 
szenia jego uniwersalnych praw, jak i lekceważenia realnych warunków jego rozwe- 
łu. Ale właśnie dlatego nasz partyjny samokrytycyzm to nie deklaracja, to nie pe 
prostu rodzaj „żalu za grzechy”. Łączymy go Ściśle z czytelnie zarysowanym, ebudo- 
wanym wielością gwarancji, a więc nieodwracalnym kierunkiem naprawy stanowią- 
cej warunek dalszego rozwoju socjalistycznej Polski. 

Co stąd wynika? Nie wolno zejść na pozycje defensywne, w stan przedłużającej się 
obo:ałości i odrętwienia. Tym bardziej nie można dać się zepchnąć na pozycje narzue 


cone przez wroga, przez siły antysocjalistyczne, że wszystko było dotąd ehore 
I złe. 
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Rzecz polega na tym, że błędy i schorzenia zaatakowały nie organizm słaby | za- 
cofaiy, zagrożony i osamotniony. Bo przecież w latach Polski Ludowej państwo nasze, 
jakże korzystnie między Bugiem i Odrą rozpostarte, jego dorobek gospodarczy, ustro- 
jowe zdobycze społeczne, nauka, oświata i kultura osiągnęły wysoki wymiar, uzyska- 
ły bezsprzecznie wielki historyczny awans. 

Na tym właśnie tle wyraźnie kontrastują gnębiące nasz kraj w ostatnich latach sła- 
bości i szkody, błędną polityką społeczno-gospodarczą mu wyrządzone. I także dlate- 
go tak ostro reagują na ten kontrast ludzie — wyrośli w ramach socjalistycznego pro- 
cesu rozwoju, © rozbudzonych demokratycznych aspiracjach, uwrażliwieni na spra- 
wiedliwość społeczną. Ale również i dlatego przywoływać trzeba całą rzeczową argu- 
mentację, by owe wszystkie rozregulowania, nadwerężenia i szkody widziane były 
we właściwej i sprawiedliwej wobec socjalistycznego dorobku proporcji. Wydaje się, 
iż być to powinno jak najmocniej zaznaczoną tezą wyjściową do naszej dalszej, ofen- 
sywnej pracy. 

Bezcenną zdobyczą 1 niepodważalnym atutem socjalizmu w Polsce, przy czym na 
wszystkich etapach I nawet zakrętach naszej historii, jest niezmiennie słuszna poli= 
tyka zagraniczna oraz polityka obronna naszej partii i państwa, czyli lapidarnie 
mówiąc polityka istnienia narodowego. To dzięki niej nie jesteśmy samotnością słabi, 
te dzięki sojuszniczej socjalistycznej jedności, dzięki realnej sile Układu Warszaw- 
skiego, potędze Armii Radzieckiej żyjemy w pokoju, w poczucie bezpiecznych gra- 
nie. Krzepiło nas to poczucie także wówczas, gdy kraj nasz przeżywał niedawno ostrą 
fazę konfliktu wewnętrznego, gdy za Łabą, w zachodniej Europie, uprawiało wiel- 
kie manewry ponad 300 tys. żołnierzy NATO, a wśród nich jednostki tej armii, któ- 
rej koszary i place ćwiczeń po dzień dzisiejszy noszą odwetowo zorientowane, znieme 
czone nazwy „Śląskich” i „Wrocławskich”, „Pomorskich” i „Szczecińskich”, „Gdań- 
skich” i „Kołobrzeskich”, „Elbląskich” i „Olsztyńskich”. 

W tym czasie również ludowe Wojsko Polskie ani przez chwilę nie osłabiło swej 
gotowości obronnej. Byliśmy i jesteśmy wiarygodni jako mocne ogniwo socjalistycz- 
nej koalicji, jako niezawodny oręż socjalistycznego państwa. 

Ale co jeszcze dodać warto? W każdej armii jak w soczewce skupiają sie charakte- 
rystyczne cechy i treści danego ustroju ł konkretnego społeczeństwa. To dotyczy 
oczywiście i Wojska Polskiego. Jego ludowy, prawdziwie demokratyczny charakter 
jest niejako syntetycznym odbiciem dokonanych w naszym kraju rewolucyjnych, soć- 
jalistycznych przeobrażeń. Jako armia nowego typu posiada ono wartości w burżua- 
zyjnej armii wręcz niewyobrażalne. Należy do nich harmonijnie współbrzmiący z woj- 
skową dyscypliną autentyczny demokratyzm, szeroko rozbudowane ciała kolegialne 
t społeczne, mechanizmy opiniodawcze. Należą do nich, na socjalistycznych zasadach 
budowane, stosunki między ludźmi, rozległe i aktywne więzi s klasą robotniczą, z 
wszystkimi ludźmi pracy, różnorodna pomoe i świadczenia na rzecz społeczeństwa 
t gospodarki narodowej. Należy do nich dbałość oe etyczne oblicze, 6 wszechstronne 
pobudzanie i saspokajanie potrzeb oświatowych 1 kulturalnych naszego żołnierza. 

Te cechy można mnożyć. Fundamentem ich wszystkich jest kierownicza rola 
partii, partyjna w swojej istocie polityka kadrowa, systen marksistowsko-leninow= 
skiego, patriotycznego i internacjonalistycznego szkolenia I wychowania. Wszystko 
to było w ubiegłych latach i nada! jest przedmiotem naszej szczególnej troski, aktyw- 
nego, wielostronnego doskonalenia. 

Niemniej widzimy w tych dziedzinach dalsze, jeszcze nie spożytkowane rezerwy, 
odcinki wymagające wyższej efektywności, podnoszenia rangi i wzbogacania pracy 
partyjnej, uszlachetniania stosunku człowieka do człowieka, a jednocześnie umacnia.» 
nia dyscypliny. Zadania te omówimy na tle treści obecnego VI Plenum, którym za- 
mierzamy poświęcić najbliższą Centralną Naradę Aktywu Partyjnego Sił Zbrojnych. 
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Przepraszam towarzyszy, że wypowiem teraz parę uwag nie tyle adresowanych de 
Komitetu Centralnego, co z myślą o ich szerszym odbiorze. 

Ludowe Wojsko Polskie szczyci się serdecznym stosunkiem I zaufaniem, jakim da- 

rzy je partia I cały naród. Ze wzruszeniem czytamy listy matek i ojców dziękujących 
za dobre wychowanie ich synów. Daje nam szczerą satysfakcję, gdy doceniany 
jest żołnierski trud. I jest to stan zgoła powszechny. 
' Zdarzają się jednak ostatnio przypadki niezrozumienia, insynuowania kadrze woj- 
skowej wygórowanych przywilejów, a niekiedy nawet niedopuszczalne afronty. Jed- 
nakże szczeliny między polskim społeczeństwem a jego ludowym wojskiem żadne 
brudne siły stworzyć nie potrafią. Największą godnością i patriotycznym przywilejem 
naszej kadry jest trudna, odpowiedzialna służba, jest stała dyspozycyjność, wysiłek 
trwający na dobę, gdy trzeba, nie 8, lecz jakże często 12—16 czy 24 godziny — nigdy 
nie liczone jako nadliczbowe. 

Nie jest to również zawód lukratywny, dochodowy. Dlatego też nawet trudno się 
dziwić, iż do tego przywileju wcale nie ma nadmiaru chętnych, że wciąż otwarte jest 
zapotrzebowanie na podoficerów, chorążych, oficerów, jakże nieodzownych w służbie 
bojowej, a także w różnych pracach dla dobra gospodarki. Dobrze, najbliżej znają 
$ z pożytkiem wspomagają ten żołnierski wysiłek nasi cywilni współtowarzysze za- 
trudnieni w ogniwach resortu obrony narodowej. Są w pełni świadomi szczególnej 
natury swej właśnie obronnej branży. Dlatego też powołują obecnie jednolity Zwią- 
zek Zawodowy Pracowników Cywilnych Wojska. 

Przeżyliśmy bardzo dramatyczne dni. Wraz z partią, z Komitetem Centralnym Woj- 
sko Polskie opowiedziało się zdecydowanie za politycznym rozwiązaniem konfliktu. 
Dzięki zawartym porozumieniom stworzone zostały podstawy, by w spokoju, w uzna- 
nlu autentycznie robotniczych racji konsekwentnie doskonalić socjalistyczną rzeczy- 
wistość. 

Niestety kryzys nadal trwa. Niepokoją nas wszystkich jego niebezpieczeństwa oraz 
reperkusje zarówno w wewnętrznym, jak i w międzynarodowym wymiarze. Sta- 
now!my sensacyjny temat dla wszystkich nieprzyjaciół Polski w jej konkretnych gra- 
nicach, z jej historycznym i współczesnym dorobkiem, z wszystkimi cechami naszego 
narodu. 

Stabilizacja w Polsce jest jednym z ważnych czynników stabilizacji w Europie. A 
przecież rozprzężenie nie jest dobre dla odprężenia. Spadek produkcji, wyczerpywanie 
zapasów, przestoje w sferze infrastruktury, w tym transportu i łączności, obniżenie 
społecznej dyscypliny — wszystko to szkodzi również bezpieczeństwu kraju, może 
osłabić jego obronność. Powinna być tego w pełni świadoma wielomilionowa rzesza 
żołnierzy rezerwy. Mówię o tym z całą powagą — jako minister Obrony Narodo- 
wej, ale mówię przede wszystkim z głęboką troską jako żołnierz, ich towarzysz 
broni. Bo przecież to oni z żołnierskiego pokolenia na pokolenie, jeszcze krwią prze- 
_ laną na wojnie, a następnie przez lata całe znojem szkolenia t służby wnosili i wno- 
szą solidarnie — cegie!ka po cegiełce dobrze spełnionego obowiązku — niezbędny 
wsaład do pokojowego, niepodległego życia narodu. Dzisiaj więc, też solidarnie, w imię 
dobra sprawy nie wolno im, nie wolno nam, wspólnie nie możemy dopuścić do pod- 
ważunia własnego dzieła, dzieła obronności Polski. 

Wydaje s:ę, iż sprawą zasadniczej wagi jest czas, szybkość i oczywiście konsekwen- 
cja, z jaką podejmiemy nasze najbliższe działania. Było wielkie oczekiwanie na obec- 
ne p!icnum. Trzeba otwa:cie powiedzieć, że oczekiwanie to w jakimś stopniu wyha- 
mowało dynamikę niektórych instancji i środowisk partyjnych. Nie byłoby dobrze, 
gdyby z kolei oczeziwanie na zjazd miało spowodować podobne z;awisko. 

Zlazd, jasiezo pragniemy, zjazd przełomu będzie takim jedynie pod warunkiem, że 
VI Pilenuin zapoczątkuje ruch naprzód, stanie się ważnym etapem na drodze do 
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okrzepnięcia partii. Toczącego się obecnie procesu przeczekać się nie da. Dzis już nie 
możra powiedzieć, że brak jest diagnozy, oceny, kierunku działania. Przygotowania 
zjaedu mogą i powinny być osią naszej pracy. VI Plenum dostarczyło nam do niej do- 
brego tworzywa. Jest to szczera, uczciwa, konkretna platforma. Musimy z nią ofen- 
sywnie pójść do ludzi, jak najszerszym frontem, bezpośrednio do klasy robotniczej, 
do zakładów, nie unikając, a na odwrót = docierając do najbardziej rozgorączkowa- 
nych środowisk, wszędzie tam, gdzie nagromadziło się najwięcej nieporozumief, roz- 
goryczenia i żalu. 

Kto nie czuje się na siłach, kto ma opory czy obawy, ma czymś związane ręce — po- 
winien sam jak najszybciej wyciągnąć z tego wnioski, prosić o przejście do drugie- 
go rzutu. Na pierwszej linii muszą być ludzie czynu, zdecydowani i przekonani — 
a takich jest przecież najwięcej. | 

W naszej partii, jak słusznie oceniamy, zabrakło demokratyzmu. Wierzymy, że od- 
nowa życia partyjnego przywróci nam wszystkie jego twórcze wartości. Z drugiej 
strony jednak nie może zabraknąć również i dyscypliny, stanowczości, egzekwowa- 
nia i rozliczania podjętych uchwał 1 decyzji. To również nie było dotąd naszą mocną 
stroną. Tym bardziej więc powinniśmy ze szczególną uwagą podejść do dyscypliny 


wykonania uchwały VI Plenum, plenum naszej wielkiej, partyjnej i narodowej 
szansy, 


Tow. TADEUSZ KOŚCIOWSKI 


Przyjeżdżając na plenum nie myślałem, że będę zabierał głos, ale po wysłuchaniu 
referatu tow. Kani uznałem, że jako rolnik indywidualny powinienem zabrać głos, 
a do tego jeszcze zdopingowało mnie dodatkowo to, że w dyskusji w dniu wczoraj- 
szym © sprawach rolnictwa, moim zdaniem, mówiło się za mało, może dlatego, że 
chyba jedyni w Polsce nie strajkowaliśmy. Oby jednak struna nie przeciągnęła się. 
Rolnik polski, chyba jedyny na świecie, sam domaga się środków produkcj, chce 
więcej produkować, chce inwestować, by z kolei zwiększać produkcję. Zamiest pro- 
dukować, zwiększać produkcję, traci on bardzo dużo czasu na załatwianie wielu spraw 
związanych ze swą produkcją. 

Są to sprawy wszystkim tu znane. Niejednokrotnie towarzysze o tym mówili, ja 
też, zabierając głos z tej trybuny, mówiłem o braku ciągników, maszyn, często pro- 
stych. Na przykład w naszym województwie, gdzie jest ponad 27 proc. użytków zielo- 
nych, rolnicy na wszystkich zebraniach mówią o braku przetrząsaczy do siana, tak 
konnych, jak i ciągnikowych. Przy dużej ilości łąk przetrząsanie siana grabiami to jest 
zwykłe niewolnictwo. Brak też kopaczek, nie mówiąc o tym, że na temat części za 
miennych, to jak ja pamiętam nie byłem na takim zebraniu w gminie czy ną wsi, 
żeby się o tym nie mówiło. Odchodzą wszystkie sprawy na bok. Jest ciągłe domaganie 
się o środki produkcji. Nie wiemy, kiedy wreszcie to się skończy. Poprzez przymusy 
nauczyliśmy rolników stosować nawozy mineralne, bo przecież stosowanie ich daje 
wyraźną poprawę w plonach; po kilku latach nie ma znów nawozów mineralnych. 

Mógłbym wymienić całą listę potrzebnych w rolnictwie artykułów, których nie ma. 
Ostatnio najgorzej przedstawia się sprawa węgla. Jest bardzo dużo rolników, którzy 
posiadają zlecenia, a nie mają pokrycia w węglu, jeszcze więcej zleceń posiadają 
producenci trzody chlewnej, dlatego że oni jakoś byli faworyzowani, chociaż I oni 
mają zlecenia, ale nie mają na to pokrycia Denerwuje też rolników to, że cały czas 
w radiu, telewizji, w prasie mówiło się o tych hałdach węgla na Śląsku, że jesteśmy 
jednym z pierwszych producentów wydobycia węgla na świecie, a rzeczywiście tego 
węgla na wsi nie było i nie ma. Rolnicy tracą dużo czasu na załatwianie tych spraw, 
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pomimo że pracują bardzo dużo. Można powiedzieć, że nie po socjalistycznemu, nie 
przestrzega się 8-godzinnego dnia pracy, nie przestrzega wolnych sobót ani niedziel. 
Nie ma co się dziwić. Z dawien dawna tak był chłop traktowany, a co najważniejsze, 
nie nożna powiedzieć zwierzętom w piątek, że jutro mamy wolną sobotę i niedzielę. 
Naj"ardziej obawiam się tego, może się mylę, co będzie za kilka lat z produkcją zwie- 
rzęcą w PGR, bo rolnik indywidualny będzie pracował, ale pracownik państwo- 
wy też będzie chciał mieć wolną sobotę. 

Wiadomo że węgiel eksportowaliśmy, statki też, czył robotników tych dziedzin na- 
leżałoby wynagradzać, należy o nich dbać, a rolnictwo jest takie, że mausimy do niego 
dopłacać, bo saldo płatnicze jest podobno ujemne, a przecież powinne i byłoby ina- 
czej, gdybyśmy traktowali rolnictwo jako gałąź narodową, budowali przemysł na 
rzecz rolnictwa; może do tego dzisiaj by nie doszło. Warto też wiedzieć, jaki precent 
dochodu narodowego szedł na inwestycje rolnicze, na rolnictwo, i myślę, że byłby 
jeden wniosek, że rolnictwo nasze traktowane było trochę po macoszemu. Może się 
mylę, ale ja tak myślę. Chciało się brać, a nie dawać. Nam rolnikom w tej chwili 
potr:ebna jest ideologia, ale przede wszystkim środki produkcji. Wiadomo, że Polak 
lubi dobrze zjeść, ale nie tylko Polak. Sprawa żywności w obecnej ehwili to broń 
waz:. ejsza niż atomowa. Nie chcę, żebym był źle zrozumiany, że my jake rolnicy ia- 
dywidualni nic nie zyskaliśmy. Dużo się poprawiło w ostatnich latach, ale takie jest 
Życie, świat ciągle idzie z postępem i w związku z tym i u nas powinna postępować pe- 
prawa życia i pracy. Rolnik jest, tak myślę, dobrym ekonomistą i elastyczny w dzia» 
łan'n, to znaczy przestawia się szybko na taką produkcję, jaka mm się opłaca I rząd 
powinien to brać pod uwagę. Mówiłem kiedyś, że z dużymi gospodarstwaeni epecjalis- 
tycznymi, gospodarstwami o dużej towarowości rząd powinien zawierać umowy wielo- 
letnie. Byłoby to powiązanie gospodarki indywidualnej z państwem, a jednocześnie 
stworzenie stabilnej gospodarki indywidualnej. Powtarzam jeszcze raz — stabilnej 
gospodarki indywidualnej, bo w dalszym ciągu rolnik nie ma pewności, jak będzie. 


Wczoraj towarzysze mówili o opłacalności produkcjh zbóż w porównaniu de rośln 
przemysłowych czy produkcji zwierzęcej czy nawet ziemniaków. Musi być ustalona 
cena odpowiednia, która będzie opłacalna dla rolnika, a myślę, że będziemy mieli wy- 
starczająco dużo zboża, żeby go nie importować. Wrócę do ziemniaków. Można stwier- 
dzić, że jest to roślina opłacalna i ro!nicy nastawiają się na jej produkcję. Na przykład 
w ubiegłym roku w naszym województwie oprócz tego, że był większy areał obsa- 
dzen!a ziemniaków, to do tego były większe plony, ale znów z kolei nie miał kto ku- 
pować tych ziemniaków, dużo ziemniaków się zmarnowało, spasano je ponad normę, 
nie przestrzegało się bilansu paszowego. Nie inaczej przedstawia się sytuacja w tym 
roku. Ziemniaków nie ma, przyjeżdżają różne samochody i kupują już s pola po 
różnych cenach, nie oglądając nawet towaru, a w ubiegłym roku niektóre wojewódz- 
twa — nie chcę wymieniać — przebierały ziemniaki, reklamowały, bo było ich pod 
dostatkiem. Ale chodzi mi o to, że w ubiegłym roku nie tylko można było, ale i po- 
winn'śmy wykupić więcej ziemniaków i przeznaczyć na susz, może inne przetwory, 
mielibyśmy w tym roku zapasy i te ok. 3,5 miliona ton, które pozostałyby do pro- 
dukcii zwierzęcej. 

Należy też przeanalizować opłacalność produkcji żywca wołowego. Tutaj tow. pre- 
mier wspomniał o tym, że rząd planuje, myślę, że to jest problem, który powinien 
bvć rozważony. Rolnictwo to produkcja pod gołym niebem i uzyskiwanie wysokich 
plonów, a co za tym idzie — duża produkcja zwierzęca uzależniona jest nie tylko 
od czynników takich, jak nawozy, maszyny czy środki ochrony roślin, ale w decydują- 
cej części od czynników atmosferycznych, a przecież aura w ostatnich latach nie roz- 
pieszcza nas. Dlatego też myślę, że wszystko, co się urodzi, powinno być prawidłowo 
zagospodarowane. Konieczne jest robienie zapasów, konieczne są rezerwy, by lata 
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mieurodzaju były nimi łagodzone. Potrzebne są takie inwestycje, jak przechowalnie 
i inne 

Wśród większości społeczeństwa jest mniemanie, że rolnicy posiadają duże docho- 
dy, że dobrze im się powodzi. Prawdą jest, że wysokotowarowe gospodarstwa rolne, 
gospodarstwa specjalistyczne mają stosunkowo wysokie dochody, ale jest ich bardzo 
mało, a zresztą jakim jest to osiągane kosztem. O przeważającej większości rolników 
można powiedzieć, że żyją i pracują w bardzo ciężkich warunkach, © małej przycho- 
dowości, dlatego też myślę, że należy Im się wysokie uznanie za ich pracowitość I mąd- 
rość. A na zakończenie chciałbym przekazać, co ludzie mówią. Osoby, które zawiniły, 
powinny ponieść odpowiednią karę, bo przecież chłopu nie mieszczą się w głowie 
takie nadużycia, takie kredyty, przecież on liczy wydając każdy grosz, a tu nie M- 
€zyło się chyba miliardów. 

Jeszcze jedna sprawa. W tych ciężkich warunkach, w czasach, jakie teraz przeżywa- 
my, wszyscy powinniśmy się łączyć, a nie rozstrzygać swoje prywatne sprawy. Fak- 
tem jest, że partia już dzisiaj powinna rozliczyć się z tymi działaczami, którzy zawi- 
nili, i podać dokładnie wszystkim ludziom do wiadomości. 


Tow. TADEUSZ GRABSKI 


Wie snanieruałem zabierać głosu na Śsisiejszym pienum. Nie zajmę też wam zbyt 
wiele enasu. Uważam bowiera, że o sprawach, które tak boleśnie dotknęły naszą par- 
ńłę, należało mówić wcześniej i to głosem bardziej stanowczym. Nie mogę jednak 
pozostać bierny wobec postaw, jakie w swych wczorajszych wystąpieniach zaprezen- 
tewali nam niektórzy towarzysze z byłego kierownictwa partii i rządu. Dla nich tra« 
głezna lekcja historii nie stała się nawet okazją do prostych przemyśleń, reedukacji 
żyełowej, śe wyciągnięcia wniosków w sprawie tak oczywistej, jak osobista odpo- 
wiedzialność za doprowadzenie do stanu, za który płacimy tak wysoką cenę. 

Nadużywając myśli Lenina dla swej obrony starają się nas teraz przekonać, że te 
panujące na dworze zwyczaje, to ich zwierzchnicy, a także ich koledzy, słowem, że 
wszyscy inni tylko nie oni są winni tego, co się stało. Co więcej, dzisiaj mają nawet 
gotowe rady | recepty, jak wyprowadzić partię i kraj z największego w dziejach kry- 
zysu politycznego. Oburzająca jest zaiste obłuda, z jaką proponują nam obecnie 
reformy, których mimo danej im przez wiele lat szansy nie realizowali, do końca 
ekopując się w prymitywnym, płaskim widzeniu rzeczywistości. I nie tylko o jakieś 
tam samoloty czy różnice w zdaniu w uchwale plenum tu chodzi, lecz o całokształt 
ich szkodliwej dla partii działalności, Według takiego bowiem kryterium ocenia 
nas dzisiaj naród i partia Ale kolejny raz potwierdza się prawda, że najtrudniej 
schodzą ze sceny kiepscy aktorzy. 


Możemy, rzecz jasna, toczyć z tej trybuny różne spory wokół kwestii, czy przedło- 
$ona Komitetowi Centralnemu ocena przyczyn konfliktu społecznego, geneza obec- 
nych wydarzeń jest już pełna lub czy projekt programu wyjścia z kryzysu zawiera 
wszystkie elementy. Na pewno nie. Ale przecież wciąż trwa w całej partii, w różnych 
środowiskach żywa dyskusja. Z jej mądrości i pryncypialności będziemy czerpać siły 
dla odnowy partii, dla odbudowy zaufania | autorytetu w przewodzeniu narodowi, 
klasie robotniczej, których nie wolno nam już nigdy więcej traktować jak niedoro- 
słych. Jej wyniki kształtować będą niewątpliwie treść obrad przyszłych plenarnych 
posiedzeń Komitetu Centralnego, a przede wszystkim przygotowań do zbliżającego 
się zjazdu. 

Ale w jednej wszelako kwestii nie może być na dzisiejszym plenum najmniejszej 
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wątpliwości. Jest nią mianowicie sprawa osobistej odpowiedzialności partyjnej osób, 
które odeszły z kierownictwa na IV i w I części VI Plenum. Ludzie ci bowiem skom= 
promitowali partię wobec narodu, wobec świata. Ludziom tym kiedyś zaufaliśmy, 
a dzisiaj często wstydzimy się ich nazwisk. Nie, towarzysze! Za to, co się stało i nadal 
dzieie w naszej partii, za to ogromne jej upokorzenie odpowiadają ludzie konkretni, 
z nazwiska i imienia. Nie możemy się rozejść z tego plenum w przeświadczeniu, że za 
błędy i deformacje, za to, co się stało, odpowiadają anonimowo towarzysz wolunta- 
ryzm i towarzyszka propaganda sukcesu. Nie, towarzysze! Nie wolno nam do tego 
dopuścić, nie wolno nam tak postąpić, tego by nam partia nie wybaczyła, bowiem nie 
ona, lecz konkretni jej funkcjonariusze, których obdarzyliśmy swego czasu zaufaniem, 
doprowadzili kraj na krawędź przepaści. Stosunek do tej sprawy jest przecież miarą 
wiarygodności naszej woli i intencji odnowy partii, warunkiem naszych z nią rozmów. 

Sprawiedliwość, której nam tak dzisiaj potrzeba, jest pojęciem konkretnym i wy- 
miernym. Sięganie do niej to nie żadne osobiste porachunki, chęć zemsty, odwetu łub 
niechęci, choć z punktu widzenia ludzkich ułomności byłoby to nawet może zrozu- 
miałe. Obiektywna, surowa ocena każdego z nas, kto zawiódł zaufanie partii nie bierną 
postawą, lecz szkodliwą działalnością — to nakaz chwili, to obrona dobrego imienia 
naszej partił. Myślę, że mamy moralne prawo wymagać, by na tej sali mówić 6 od- 
powiedzialności imiennie. 

Dlatego też zgłaszam pod głosowanie wniosek, by ze składu Komitetu Centralnego 
odwołać towarzyszy: Edwarda Babiucha i Zdzisława Żandarowskiego — za dopu- 
szczenie do wypaczeń w życiu wewnątrzpartyjnym, za kształtowanie niewłaściwego 
stylu w pracy partyjnej i niedostateczną dbałość o jakość szeregów partyjnych; Je- 
rzego Łukaszewicza — za błędy w kierowaniu działalnością ideologiczną partii oraz 
instytucjami frontu ideologicznego, za kształtowanie oderwanej od rzeczywistości 
linii propagandowej; Jana Szydlaka — za błędy w polityce gospodarczej i popieranie 
woluntaryzmu w tej dziedzinie; Tadeusza Wrzaszczyka — za błędy w planowaniu 
i zarządzaniu gospodarką; Tadeusza Pykę — za niewłaściwy sty! zarządzania i pracy 
z kadrą gospodarczą, nieodpowiedzialną postawę w pierwszej fazie rozmów z komi- 
teiami strajkowymi w Gdańsku. 

K:erując się miarą sprawiedliwości, ale zarazem humanitaryzmu, wyważając wszyst» 
kie argumenty za i przeciw — wnoszę także, by sprawę tow. E. Gierka po jego powro- 
cie do zdrowia ocenić na plenum KC w jego obecności. 


Tow. IGNACY DRABIK 


Zabieram głos jako pracownik zatrudniony bezpośrednio w produkcjh i sekretarz 
POP kluczowego zakładu przemysłowego, jakim są Zakłady Metalowe „Predom-Me- 
sko” w Skarżysku-Kamiennej. Załoga nasza w napiętej i złożonej sytuacj w kraju 
pracowała, dając swą pracą efekty w postaci produkcji na rynek i eksport, ale jed- 
nocześnie na niektórych wydziałach były i przestoje, w trakcie których żywo ji ostro 
dyskutowano. 

Pragnę przedstawić główne problemy i odczucia środowiska zakładowego na tle 
axtualnej sytuacji społeczno-politycznej i gospodarczej kraju, które były i są przy- 
czyną niezadowolenia oraz niepokoju załogi. Główna tego przyczyna to nieprawidło- 
wość w prowadzonej polityce płac oraz w zaopatrzeniu rynku i przedsiębiorstwa. Do- 
tychczasowy system płac budzi wiele kontrowersji I jest ogólnie krytykowany przez 
wszystkich, a jego twórców robotnicy posądzają o świadome i celowe skłócenie posz- 
czególnych środowisk i grup pracowniczych. Głosy podnoszone w tej sprawie na ze- 
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braniach partyjnych, KSR i naradach nie znajdowały zrozumienia u władz centralnych 
i nie następowała żadna poprawa. | 

Najwyższy czas wziąć się za tę sprawę i w oparciu o opinię i propozycje załóg pra- 
cowniczych wypracować taki system płac, który byłby społecznie sprawiedliwy, jasny, 
przejrzysty i zrozumiały dla każdego oraz posiadający odpowiednią siłę motywacyjrą 
do dobrej jakościowo i wydajnej pracy, podnoszenia kwalifikacji zawodowych, przy- 
czyniając się jednocześnie do integracji i stabilizacji załóg pracowniczych. Ale trze- 
ba sobie wyraźnie powiedzieć, że system ten spełni oczekiwania tylko wtedy, jeżeli 
każdy robotnik będzie miał stworzone prawidłowe warunki do dobrej i wydajnej 
pracy. A jaka sytuacja w tym zakresie była aż do dziś? Wiele przestojów i wyrobów 
gorszej jakości — to wynik nierytmicznego zaopatrzenia zakładów w niezbędne mate- 
riały i elementy kooperacyjne oraz braku narzędzi rub z konieczności pracy na zuży- 
tych. Pytam więc, komu zależało na tym, żeby mimo wielu naszych interwencji wy- 
syłać narzędzia na eksport lub produkować w niewystarczającej ilości i nie zabez- 
pieczać niezbędnych potrzeb dla zakładów pracy, mogących wykonywać wyroby na 
eksport o wyższej jakości, niż uzyskiwano, sprzedając narzędzia. Od kilku lat zwra- 
caliśmy niejednokrotnie na to uwagę, ale bez jakichkolwiek skutków, a załoga odno- 
siła wrażenie, jakby ktoś celowo chciał rozkładać naszą gospodarkę. Lekceważerie 
tych głosów doprowadziło do zadrażnień, antagonizmów, braku zaufania do władzy 
tak w zakładzie, jak i na zewnątrz. 

Podobna sytuacja jest z przyjmowaniem planów produkcyjnych przy n:>eVilan- 
sowaniu potrzeb materiałowo-kooperacyjnych, co w pogoni za wskaźnikami dopro- 
wadziło w efekcie do niewykonania planów asortymentowych. W odczuciu moim 
i załogi sytuacja taka nadal trwać nie może. Plan produkcyjny każdego zakładu musi 
być odbiciem z jednej strony realnych możliwości całej gospodarki narodowej, a z dru- 
giej — możliwości danego zakładu. Przedsiębiorstwo, w którym pracuję, jest nama- 
calnym tego dowodem. Kilkanaście lat temu uruchomiliśmy produkcję oświetlenio- 
wych opraw ulicznych i przemysłowych w oparciu o własne rozwiązania konstrukcyj- 
ne, oudując wiele linii specjalistycznych i doprowadzając w efekcie do zdolności 
produkcyjnej jednego miliona sztuk rocznie na potrzeby rynku i opłacalnego eksportu. 


Ostatnio, nie zważając na doświadczenia załogi 1 jej możliwości produkcyjne, 
zmniejsza się produkcję tego asortymentu, budując jednocześnie nowe zakłady i an- 
gażując zbędne środki w ramach specjalizacji branż i zjednoczeń. Podobna sytuacja 
była 2 maszynami obróbczymi dla przemysłu łożyskowego. Nie można zrozumieć tego, 
że nieuzasadnione ambicje czystości branż brały górę nad prawidłowym wykorzy» 
staniem już istniejących powierzchni produkcyjnych, na które wprowadzało się wye 
roby przestarzałe, nie mające zbytu na rynku krajowym i zagranicznym, np. przesta« 
rzałe typy kuchni gazowych. Nie było w naszym zakładzie zebrania partyjnego, na- 
rady czy KSR, na którym sprawy te nie byłyby podnoszone, a efekt był żaden. Two- 
rzyło się nowe zjednoczenia rzekomo specjalistyczne, rosła liczba stanowisk kierowe 
niczych i administracyjnych, a zapominano e tym, co najistotniejsze, o tym, że pro- 
wadziło to w efekcie do zmniejszenia zatrudnienia w bezpośredniej produkcji, ogra- 
niczając tym samym wykorzystanie posiadanego potencjału. W odczuciu moim i załogi 
konieczne jest nadanie przedsiębiorstwom przemysłowym, głównie o strukturze wie- 
lozakładowej, pełnej samodzielności i odpowiedzialności kierownictw tych jednostek 
gospcdarczych za wzrost produkcji w branży, w której się specjalizowali, a taxże 
nałozenie na nie obowiązku ciągłego doskonalenia i rozwijania stosownie do potrzeb 
rynku wewnętrznego i eksportu. Brak takiej samodzielności to hamulec rozwoju go- 
spodarczego przedsiębiorstwa. Kierownictwo zakładów i samorząd robotniczy takich 
możliwości nie posiada. Możemy jedynie oczekiwać na pomoc zjednoczeń, które do- 
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tychczas niewiele mogły zrobić, odgrywały rolę dyrygentów i kontrolerów, a winny 
być koordynatorem branży, planistą i służyć w szerszym zakresie pomocą przedsię- 
biorstwu. 

Są to podnoszone od dawna głosy załogi, które powinny być wzięte pod uwagę w do- 
skonaleniu systemu planowania i zarządzania. Ponadto wiele kontrowersji i nieza- 
dowolenia wśród załóg pracowniczych wzbudzało słabe zaopatrzenie w niektóre to- 
wary powszechnego użytku, tak spożywcze, jak i przemysłowe. A przecież dawaliśmy 
rocznie zwiększoną produkcję eksportową o wysokiej dynamice i opłacalności. 

Jak można było nie reagować na kryzysowe sytuacje w środowiskach, zwłaszcza 
kluczowych zakładów, mających podstawowe znaczenie dla gospodarki i wymagają- 
cych określonych priorytetów? Towarzysze zainteresowani wiedzą, jakie zakłady mam 
na myśli. 

Dyskusja przed VIII Zjazdem i w trakcie jego trwania wskazała konieczność rady- 
kalnych zmian w polityce społeczno-gospodarczej, brak było jednak zdecydowanych 
decyzji usuwających rażące błędy w tym zakresie. Lekceważenie słusznych głosów 
klasy robotniczej doprowadziło do rozdrażnienia załóg pracowniczych, wystąpienia bra- 
ku zaufania do władz terenowych i centralnych; aby je odzyskać, trzeba pracę partyj- 
ną, administracyjną i gospodarczą oprzeć na faktach dających nam wszystkim argu- 
menty do stwierdzenia, że w zaniedbanych dziedzinach naszego życia następuje wi- 
doczia | odczuwalna poprawa. Kluczem do tego jest uczciwa, sumienna i efektywna 
praca na każdym stanowisku, w każdym zakładzie i instytucji oraz podniesienie oso- 
bistej odpowiedzialności za to wszystko, co się mówi i robi. 

Stać mas jako partię na przełamanie powstałego kryzysu I odbudowanie autory- 
tetu partii. Można to uczynić tylko poprzez zdecydowane działanie na rzecz usuwa- 
nią wszystkich nieprawidłowości i przełamania bariery psychologicznej niemocy. 
Na wyniki dzisiejszego plenum czeka całe społeczeństwo. Podjęte dziś decyzje powin- 
ny wyjść naprzeciw odczuciom i potrzebom ludzi pracy, a w dalszym działaniu muszą 
być konsekwentnie wcielane w życie. 


Tow. ZDZISŁAW ŻZANDAROWSKI 


Ze zrozumiałych względów chcę wypowiedzieć się krótko w kilku sprawach. 
Podzielam generalną ocenę źródeł, przyczyn konfliktu przedstawioną w materiale 
na dzisiejszym plenum KC i w referacie wygłoszonym przez tow. Stanisława Kanię. 

W ostatnim okresie w kręgu kierownictwa partii | wśród wielu innych działaczy 
partyjnych była powszechna świadomość kryzysowych zjawisk i nastrojów w społe- 
ezeństwie, przede wszystkim w odniesieniu do gospodarki i polityki socjalnej partii, 
ubóstwa pracy wychowawczej partii w społeczeństwie, słabości propagandy nieadek- 
watrej do rzeczywistości i nastrojów społecznych, głębokich niedomagań w życiu 
wewnątrzpartyjnym. Z sumy tej wiedzy zapewne niejednakowej u wszystkich, jeśli 
idzie © różne obszary życia społeczno-gospodarczego, jak i politycznego oraz dyspo- 
nowanie różnymi źródłami informacji, ja osobiście — mówię teraz o sobie — nie 
wyciągnąłem dostatecznych wniosków, może lepiej powiedzieć: krańcowych, co do 
skutków istniejących napięć i nastrojów społecznych i gospodarczych. Liczyłem się 
z realną możliwością powstawania i narastania przejawów społecznego niezadowo- 
len'a i konfliktów jeszcze jesienią bieżącego roku. Sądziłem, że po VIII Zjeździe, po 
wyborach do Sejmu, w warunkach pewnej poprawy nastrojów zwłaszcza w partii 
| aktywie, w oparciu o program VIII Zjazdu I program porządkowania gospodarki 
osiągniemy stopniową poprawę sytuacji społeczno-ekonomicznej | nastrojów, wspar- 
tą lepszą pracą partii. Ale to rozumowanie było, jak pokazało życie, mylne. 
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W podohnvm rozumowaniu nie byłem odoso>niony. Niezależnie od stopnia ostrości 
dyskusji na Biurze Politycznym i Sekretariacie nad różnymi budzącymi kontrowersje 
ocenumi dotyczącymi stanu gospodarki, nastrojów społecznych, decyzje o zasadniczym 
dla życia gospodarczego, politycznego znaczeniu, zasadnicze decyzje kadrowe przyjmo- 
wane były w konsekwencji jednomyślnie, niezależnie od intencji poszczególnych osób. 
I w tym widzę swój — i dla siebie, bo każdy powinien obecnie wyciągać wnioski 
— drugi główny błąd w sprawowaniu funkcji. Dzisiaj zgodnie z uczciwym rozlicze- 
niem sie przed samym sobą muszę powiedzieć, że niezależnie od panujących w danym 
okresie umownych, nie pisanych reguł postępowania w jakimkolwiek zespole kierow- 
niczym nie wolno w obliczu świadomości narastania zjawisk negatywnych w posta- 
wacn ludzi, kryzysu społecznego, sprzeciwiać się, zgodnie z własnym przekonaniem, 
postępowaniu i decyzjom kolektywu pogłębiającym takie zjawiska. Nie wolno zado- 
walać się wypowiadaniem krytycznych opinii, informacji, zadowalać się tworzeniem 
tzw klimatu i warunków do bliżej nie określonych w czasie zmian w gospodarce, w 
życiu partyjnym, kadrowym — to za mało. 

Dzisiaj krytycznie oceniane są wyniki rozwoju partii w ostatnich latach głównie 
w aspekcie forsowania ilościowego stanu partii. Nie lekceważę I nie lekceważyłem 
w przeszłości takiego niebezpieczeństwa, dawałem temu zdecydowanie publiczny wy- 
raz na naradach sekretarzy KW, na licznych plenarnych posiedzeniach KW, a talże 
w praktyce pracy pionu organizacyjnego, przeciwstawiając się tzw. „planowaniu przy- 
jęć do partii” zamiast intensywnej pracy z ludźmi, przede wszystkim takimi, którzy 
mają warunki do wstąpienia do partii, przeciwko obniżaniu kryteriów przyjęć w po- 
goni za ilością. Warto jednak i dziś przy tym temacie zwrócić uwagę na niektóre 
elementy. W 1974 r. osiągnęliśmy najniższy w historii PZPR udział robotników 
w składzie partii wynoszący wówczas Ok. 39 proc. (ponad 60 proc. w okresie zjedno= 
czenia partii). Towarzyszyły temu duże dysproporcje w zorganizowaniu partii w waż- 
nych obszarach gospodarki i życia społecznego. Do symbolicznych rozmiarów spadła 
liczba członków partii wśród studentów. Podejmowane w ostatnich latach wysiłki 
zmierzające do zmiany tych tendencji przyniosły w efekcie widoczny wzrost udziału 
robotników w partii, zahamowały spadek udziału chłopów w partii, a także spowodoe 
wały podwojenie liczby studentów wśród członków partii. Według mnie, poza niewła- 
ściwą praktyką przyjmowania do partii w niektórych ogniwach partyjnych, problem 
tkwi gdzie indziej, a mianowicie w niedostatecznej pracy ideowo-wychowawczej 
wewnątrz partii, w kształtowaniu zaangażowanych postaw ludzi z legitymacją par- 
tyjną. zwłaszcza młodych i nowych członków partit. 

Główne źródła słabości pracy wychowawczej i wewnątrz parti! są w dużym stopniu 
te same, jak w odniesieniu do ogólnych niedomagań pracy partii, które dziś oceniamy: 
niestabilność polityki społeczno-ekonomicznej, na gruncie której rodziła się niepewe« 
ność aktywu i członków partii w osobistym, publicznym angażowaniu się w jej reali- 
zację. Brak było jasnego stanowiska na użytek wewnątrzpartyjny w wielu kluczo= 
wych problemach współczesnej Polski, takich jak polityka rolna, polityka ogranicza- 
nia i eliminowania wpływów sił opozycyjnych i antysocjalistycznych, polityka wobec 
Kaścioła 1 innych. Nie krytykuję polityki, która uzewnętrzniała się na gruncie 
działań państwowo-prawnych, ale krytycznie 1 samokrytycznie stwierdzam, że tej 
polityce mie towarzyszyła w stopniu dostatecznym głęboka, rozważna i pryncypialna, 
systematyczna wykładnia i przekładnia na język i użytek wewnątrzpartyjny. 

Z dużą troską | poczuciem odpowiedzialności mówimy w partii o różnych odstępst- 
wach 1 naruszeniach leninowskich norm życia partyjnego. Z perspektywy dnia dzi- 
siejszego wariościujemy działalność ogniw partyjnych i ludzi w przeszłości I w tym 
aspekcie mówimy © manipulowaniu partią, dyskusją w partii, na plenach KC, na 
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Na VIII Zjeżdzie kierowałem pracami Sekretariatu Zjazdu, do którego obowiązków 
nalezał między innymi całokształt spraw związanych z dyskusją na obradach plenar- 
nych, tj. ustalanie kolejności mówców, czasu przermówień, reprezentacji województw 
i środowisk Odbywały się dyskusję z zainteresowanymi, sugestie skrótów, podjęcia 
niektórych problemów, ale nie znam przypadku, aby ktoś nie wygłosił tego, co chciał, 
lub był namawiany do podjęcia tematu, którego nie chciał poruszyć. A dyskusje na 
plenach KC? Każdy z członków KC miał i ma własne doświadczenia w tej sprawie. 
Wystąpienia w dyskusji były zawsze wyłącznie wyrazem poglądu występującego. 

Zresztą XIII Plenum KC, na które chętnie powołujemy się, przypomniane wczoraj 
ówczesne wystąpienie tow. Rumińskiego, niektóre wystąpienia tow. Róg-Świostka 
1 innych towarzyszy były tego wyrazem. Wystąpienia i ich charakter zależały tylko 
i wyłącznie od woli każdego występującego i od jego odwagi w każdym czasie. Musia- 
łem to powiedzieć, bo rzetelność wymaga, aby osądzając czas przeszły, ludzi I ich od- 
powiedzialność za błędy osądzać błędy i ludzi, bez insynuacji i podziałów według 
pracy i odpowiedzialności, a nie innych kryteriów. 

Teraz, kiedy tak bardzo jest i będzie jeszcze długo potrzebna otwartość i rzetelność 
w partii w ocenach przeszłej pracy wielu ludzi, w formułowaniu stanowiska w róż- 
nych sprawach ekscytujących opinię partyjną i społeczną, jestem za jednoznaczno- 
ścią w podawaniu do publicznej wiadomości ocen i informacji. Potrzebne jest to prze- 
de wszystkim samemu aktywowi, partii, ale także po prostu ludziom, których to może 
dotyczyć. 

Chcę wyrazić swoją opinię, że konkretność ocen ludzi jest też jednym z warunków 
stawiania na nogi aktywu w sytuacji, kiedy w nierzadkich przypadkach poddaje się 
go Wusznej krytyce, ale także często wyimaginowanym lub celowo zamierzonym na- 
ciskom i atakom z różnych pozycji. 

Dziś Komitet Centralny obraduje nad źródłami kryzysu, który w różnej postaci 
trwał I trwa jeszcze, nad sytuacją polityczną kraju i aktualnymi zadaniami partii. 
Jesteśmy wszyscy mądrzejsi w ocenach źródeł wydarzeń z lipca i sierpnia i ich dzi- 
siejszych skutków w oparciu o przemyślenia każdego z nas, o dyskusję w partii, 
o analizę i wnioski zawarte w materiałach na plenum KC i w referacie wygłoszonym 
przez I sekretarza KC. Najważniejszą obecnie sprawą jest patrzenie w przód; prze- 
widywanie, jaki będzie rozwój sytuacji społeczno-ekonomicznej i politycznej w kraju 
za kilka tygodni, miesięcy; do jakich środków działania sięgną i na jakie cele skierują 
ewoją energię i potencjał siły antysocjalistyczne, które z ogromną konsekwencją pro- 
wadzą swoją działalność wbrew najżywotniejszym interesom narodu i socjalistyczne- 
go państwa. Dlatego liczą się szybkie, wyprzedzające formułowanie celów i zadań, 
przedsięwzięcia pomagające partii, jej ozniwom, odzyskiwanie właściwej naszej partii 
mobilności i ofensywności. Podzielam opinię: trzeba przyspieszać, to nie znaczy spły> 
cać jub pomijać analizy lub oceny źródeł kryzysu, konkretnej imiennej odpowiedzial- 
ności ludzi jako podstawy programowania celów i zadań w pracy partii i państwa. 

Analizując głębiej wypaczenia trzeba w odniesieniu do partii wyważyć skalę doko- 
nań, nie tylko w odniesieniu do spełnienia przez nią kierowniczej roli w społeczeńst- 
wie, ale i życia wewnętrznego. Odstępstwo od leninowskich norm życia występujące 
z różnym natężeniem na różnych szczeblach i w instancjach osłabiło partię wewnętrz- 
nie i osłabiło ją w spełnianiu jej funkcji na zewnątrz, Ale w tych warunkach partia 
była i jest jednolita ideowo, wierna tradycjom rewolucyjnym, sojuszom ideowym 
i politycznym. W swojej masie była i pozostała mobilna, o wysokim poczuciu poszano- 
wania centralizmu demokratycznego, zachowując w życiu ogromnej części POP i ins- 
tancji szeroką demokrację dyskusji, stosunki międzyludzkie i zdrowy krytycyzm. 
Aktyw partii, jej ogniwa terenowe, zwłaszcza KW, prowadziły z uporem, wbrew tru- 
dnościom i błędom, mobilizację ludzi do wszelkich zadań gospodarczych i politycz- 
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nych. Można dziś mówić o niskiej niejednokrotnie skuteczności tych działań, a jeszcze 
bardziej o ich celowości. Ale pozostaje bezsporny fakt, że była to pożyteczna praca 
i konstruktywne postawy, a słuszne oceny dziś formułowane są niestety po szkodzie 
i dlatego pełniejsze, mądrzejsze. 

Aktyw partii, mimo krytycznej opinii o sytuacji i ogromnego rozgoryczenia i ali 
— | słusznie — do władz centralnych i ogniw kierowniczych partii za zaistniałą sy- 
tuację, nie odmawiał spełniania nałożonych nań zadań, przyjmował funkcje w POP 
i w instancjach, świadomy trudnej sytuacji ogólnej, w partii i swojej na powierzoe» 
nych stanowiskach. Gorycz i żal opadną. Pozostanie nagromadzone zbiorowe doświad- 
czenie, na którym partia będzie budować swoje życie, umocniona gwarancjami, które 
są rekomendowane; a nade wszystko umocniona zmienioną praktyką życia wewnątrz. 
partyjnego, ale przecież budować będzie nie na pustym polu, a na POZA ZEY 
niu swojego niezaprzeczalnego dorobku. 

Dzieją się w partii zmiany I procesy przywracania leninowskich norm | są one 
nieodwracalne. Najważniejsze, aby wrosły one głęboko w naszą partyjną rzeczywi= 
stość. bo jest cechą człowieka, że najchętniej przyjmujemy w życiu rozwiązania dla 
osiągnięcia celów najmniejszym nakładem sił i kosztów. A to nie zawsze i wszędzie, 
jak wiemy, jest pożyteczne. Mam tego świadomość w odniesieniu i do siebie. I także 
tego, że wypełniałem przez kilka lat obowiązki sekretarza KC, a od VIII Zjazdu po- 
nadto zastępcy członka Biura Politycznego nie w pełni skutecznie I nie w pełni zgo- 
dnie 2 normami statutu. I za to przyjmuję pełną odpowiedzialność i wraz z nią decy= 
zję, jaką Komitet Centralny uzna za stosowną. Dobre intencje, zaangażowanie w rea- 
lizację programu partii, lojalność wobec I sekretarza KC I współtowarzyszy — ważne 
dla mnie osobiście — pozostają na marginesie głównej odpowiedzialności. 


Tow. ALOJZY KARKOSZKA 


Były chwile, w których zastanawiałem się, czy w ogóle dziś występować. Przyznam 
się, że targały mną ogromne wątpliwości, głównie dlatego, że niespełna przed 10 laty 
przemawiałem z tej trybuny, bezpośrednio po ciężkich i tragicznych wydarzeniach 
na Wybrzeżu, których całą tragedię przyszło mi przeżyć razem z partią ( klasą roe 
botniczą Wybrzeża Gdańskiego, będąc w samym centrum tamtych wydarzeń. 

Przeglądając tamto wystąpienie dochodziłem chwilami do wniosku, że w zaówdźie 
trzeba by go potwórzyć dziś. Jednak zastanawiając się głębiej uważam, że proste 
porownanie tych wydarzeń byłoby głęboko niesłuszne. Nie można bowiem utożsamiać, 
obu sytuacji, tej sprzed 10 lat i obecnej. Są one zbieżne w jednym aspekcie. Uzewe 
nętrznienie protestu klasy robotniczej, protestu przeciwko nieprawidłowościom w bue 
dowie socjalizmu, przeciwko odstępstwom od obowiązujących w tym budownictwie 
zasad, przeciwko narosłym deformacjom. Obecny kryzys przebiega natomiast w ine 
nych okolicznościach i w innych politycznych realiach, inaczej też jest rozwiązywany. 
O jego głębokości nie chcę mówić, bo w sprawie tej zostało już wiele powiedziane 
1 została ona dobrze naświetlona. 

Jednak przy całej złożoności problemów, słuszności krytyki błędów, której doko- 
nujemy, goryczy, jaką przeżywamy, optymizm budzi to, że zarówno forma protestu 
klasy robotniczej, jak 1 oceny tego protestu, a zarazem wynikające z tych ocen 
kierunki rozwiązań i konfliktów są dziś zasadniczo różne niż przed 10 laty. Dowodzi 
to, że w tej kwestii wspólne przeżycia partii i klasy robotniczej, wszystkich ludzi 
pracy, tragiczne doświadczenia nie poszły na marne, że wspólnie wyciągnięto z nich 
wnioski, które w chwilach najtrudniejszych znalazły praktyczne zastosowanie. 

W ciągu ubiegłych 10 lat głębokie zmiany dokonały się w klasie robotniczej.. 
Wyższy jest poziom jej politycznego myślenia, zasiliły ją liczne zastępy wychowanej 
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przez nas młodzieży, umocniła się świadomość jej roli, jako gospodarza socjalistycznej 
ojczyzny, dbającego o jej dobro i wrażliwego na wszelkie deformacje oraz wypaczenia 
w zyciu publicznym. 

Cała klasa robotnicza naszego kraju, niezależnie od kierowanych ku niej podszep- 
tów 1 podrzucanych sformułowań skażonych domieszką obcych treści, dała dowody 
wielkiej rozwagi, obywatelskiej odpowiedzialności, troski o wspólną społeczną wia- 
sność Swym głosem upomniała się © społeczną sprawiedliwość. O respektowanie 
w Życiu publicznym zasad moralnych, o wyciągnięcie niezbędnych wniosków wobec 
tych, którzy te zasady naruszyli. Z drugiej zaś strony, i trzeba tn stanowczo powie- 
dzieć, zarówne w partii, jak i w ogniwach władzy państwowej od samego początku 
konfliktu zwyciężyły prawidłowe jego oceny. Jako robotniczego protestu przeciwko 
poważnym deformacjom powstającym w naszym życiu społecznym, gospodarczym 
i politycznym. Jako protestu skierowanego swym głównym nurtem nie przeciwko 
socjalizmowi, nie przeciwko partii, jej kierowaiczej roli, lecz przeciwko złu i błędom, 
jakich nie ustrzegliśmy się. Taka właśnie realistyczną ocena umożliwiła wybór traf- 
nych środków działania. Zorientowano się na dialog ze strajkującymi, na osiągnięcie 
porozumienia, był to jedynie słuszny wybór świadczący, że miarą odwagi stały się 
rozwaga, cierpliwość i konsekwencja w działaniu. Ta wielka wartość jest dziś wła- 
snością całej partii, jest własnością naszego Komitetu Centralnego. Jest to fakt 
o og'omnym znaczeniu, który pozwala naszej partii patrzeć z podniesionym czołem 
na podjęte działania. I pozostaje doniosłym tytułem moralnym i politycznym do kie- 
rowania procesem odnowy maszego życia i wyprowadzenia kraju z obecnych trud- 
ności. 

I szanowni towarzysze, jakby to dziś nie zabrzmiało, zasługi tow. Kani w wypra- 
cowaniu tej oceny godzi się dziś na plenum podkreślić. Jest te bowiem potrzebne 
naszej partii, jest to potrzebne nam wszystkim. 

Satysfakcją całej warszawskiej organizacji partyjnej jest to, że od samego początku 
stanęła na gruncie takiej właśnie oceny i wyciągnęła z niej prawidłowe wnioski 
służące praktycznemu działaniu. 

Warszawska orzanizacja partyjna przyjęła jednoznaczny kierunek na zacieśnienie 
więzi z klasą robotniczą. Na trudną, ale tym bardziej wytrwałą rozmowę z nią. 
Z calym społeczeństwem, na stałą obecność wśród ludzi. Staraliśmy się jednocześnie 
wydohywać słuszne postulaty załóg, spełniać je w granicach naszych możliwości, 
usuwać wszystkie rzeczywiste źródła zła i nieprawidłowości, godzące w więź partii 
z klasą robotniczą i wszystkimi ludźmi pracy. W dobre imię partii, w dobre Imię 
socjal stycznego państwa. 

Kierując się opinią 1 słuszną krytyką ludzi, opowiadaliśmy się za koniecznością 
dokonania zmian na funkcjach kierowniczych w partii | rządzie Spojrzeliśmy praw- 
dzie w oczy, mówiliśmy © niej bez osłonek, bez fałszywego zażenowania niegodnego 
komunisty. Wychodzimy bowiem z założenia, że ważna była, jest I pozostanie partia 
a nie poszczególne osoby, choć każdą oddzielnie zgodnie z zasługami trzeba sza- 
nować, i zgodnie ze sprawiedliwą oceną popełnionych błędów rozliczać. Takie po- 
dejście musi obowiązywać zawsze, na co dzień. Musi być jednym z głównych kanonów 
polit ki kadrowej. 

Dziś powinniśmy dać temu początek. W miarę rozwoju wydarzeń nasiliły się i nadal 
trwają powszechne dyskusje członków partii i bezpartyjnych. We wszystkich śro- 
dowiskach robotniczych, nauki i kultury; jest w nich wicle słusznej krytyki, ale 
sporo też niesłusznej. Są to rozmowy gorzkie, często bo!esne. Najbardziej przykre 
jest to, że członkowie partii mają prawo do uzasadnioneco żalu. Wysyłane bowiem 
przez nich wnioski, postulaty mające na celu przeciwdziałanie ujemnym zjawiskom, 
formułowane zwłaszcza w toku kampanii poprzedzającej VIII Zjazd, pozostały nie 
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zrealizowane, bez należytego uwzględnienia. W tej sytuacji mogło zrodzić się prze- 
św.aaczenie, że tylko strajkujące załogi były zdolne sformułować i załatwić te wy: 
Suwa:;e wcześniej i wielokrotnie przez członków partii postulaty. 

Funkcjonuje też opinia, że partia oderwała się od klasy robotniczej, stała się 
niewrażliwa na jej głos, nieczuła na potrzeby społeczeństwa. Takie przeświadczenie 
it op.nie przesłaniają rzeczywisty stan rzeczy. Prawda jest przecież taka, że partia 
nigdy nie oderwała się od klasy robotniczej i że zawsze pozostanie z nią najściślej 
zespolona. Jest to bowiem jej partia, partia robotnicza. 

Odczucia partii, odczucia klasy robotniczej są te same. Brzmi te może dziż jak 
slogan, ale jest to głęboka prawda. Dowodem tego jest to, że z organizacji partyje 
nych. członków partii instancji terenowych płynęły w ostatnich latach w górę liczne 
wnioski i postulaty w sprawie ochrony poziomu życia ludzi pracy. Wskazywano 
zaniedbania wobec emerytów i rencistów, brak należytej poprawy sytuacj miesz- 
kan:owej, wskazywano pilną konieczność demokratyzacji naszego życia, umacnia- 
nia samorządności robotniczej i w ogóle samorządności społecznej, zwiększania roli 
organizacji związkowych oraz społecznych — o to upominała się też warszawska 
orgar'izacja partyjna. 

Sporo problemów staraliśmy się rozwiązać we własnym, terenowym zakresie, ale 
wiele wymagało rozstrzygnięć centralnych. Tymczasem powszechna opinia coraz sła- 
biej słyszana była na górze, a niepokój ludzi był nie doceniany. Podkreślam to z tym 
większym zażenowaniem, że jako członek kierownictwa partyjnego nie zdołałem, 
mimo wielu usiłowań, wpłynąć skutecznie na konieczną zmianę sposobu podejścia. 
Fakt ten niech będzie przedmiotem oceny Komitetu Centralnego i tej ocenie poddam 
się z pełnym zrozumieniem. Osobiście w pełni rozumiem tych członków partii, którzy 
stanęli do strajków wraz z macierzystynń załogami robotniczymi, opowiadając się za 
niezbędnością realizacj postulatów ludzi pracy. Był to, towarzysze, też przejaw więzi 
z załogami robotniczymi. Niesłuszne są więc wszelkie tendencje, spotykane tu i ów- 
dzie, do rozliczania za te decyzje. Z wielkim zrozumieniem należy odnieść się do 
tych członków partii, którzy czując potrzebę rozwiązania problemu starali się opa- 
nować sytuację, zapobiegać skrajnościom, przeciwdziałać zagrożeniom, dochodzić do 
niezbędnych porozumień, dążąc do przeprowadzenia koniecznych zmian w warunkach 
normalnej, rytmicznej pracy. Tak też działała większość organizacji partyjnych 
w Warszawie. 

Komitet Warszawski, egzekutywa KW oceniły wysoko postawę członków partił 
w tych trudnych tygodniach. Dały wyraz szczerego uznania dla ich mądrego działania, 
dla ich postaw, dla zdecydowanego stanowiska w sprawie niezbędnych zmian po: 
tycznych, gospodarczych i kadrowych. 

Referat Biura Politycznego porusza cały krąg problemów nurtujących dziś partię 
i kraj. Brałem udział w jego opnacowaniu i stoję w pełni na gruncie tego referatu. 
Popieram przedstawione w nim myśli i oceny oraz zarysowane kierunki wyjścia 
z obecnego położenia, które niewątpliwie trzeba dalej konkretyzować. Chcę podkreślić 
tylko niektóne sprawy. 

Z treści powszechnie toczonych dyskusji wyłaniają się dwa główne problemy. Po 
pierwsze — to kwestia przyczyn kryzysu i po drugie — to problem gwarancji, że 
przyczyny te nie zaistnieją w przyszłości. Zdaniem moim podzielić należy wszystkie 
te opinie, które wskazują, że przyczyny kryzysu leżą w płaszczyźnie ekonomicznej, 
mechanizmów zarządzania, polityki kadrowej oraz stylu i metod sprawowania władzy. 
Uważam, że zadania na obecnym etapie we wszystkich tych płaszczyznach prawidłowo 
ujmuje referat. Rzecz jednak w tym, by zadania te zostały jak najszybciej przyswo-» 
jone przez partię, by w pełni były realizowane w praktyce partyjnego i państwowego 
działania, by po VI Plenum Komitetu Centralnego niezależnie od dalszych dyskusji 
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i równolegle z pracami nad przygotowaniem IX Zjazdu, za szybkim zwołaniem któ- 
rego, ale i dobrym przygotowaniem wypowiada się warszawska organizacja partyjna, 
cała uwaga partii, cała wola działania wszystkich uczciwych ludzi, wszystkich ogniw 
państwowych koncentrowała się na wcielaniu w życie postanowień dzisiejszego 
plenum. 

Dla osiągnięcia tego celu trzeba nam szybko zewrzeć nasze szeregi i skonsolidować 
partię wokół zaprezentowanych przeż plenum kierunków działania. Trzeba wyraźnie 
powiedzieć, że dziś już nie ma uzasadnienia dia kolejnych strajków, że w tych straj- 
kach dalej nie mogą brać udziału członkowie partii i popierać je organizacje par- 
tyjne. Dziś jak nigdy potrzebna jest świadomość, że demokracja oznacza prawa, ale 
i obowiązki, że demokracja oznacza poczucie odpowiedzialności za losy kraju i na- 
rodu, nigdy nie może być natomiast rozumiana jako niczym nie ograniczony przy- 
wilej lekceważenia obowiązków, nieposzanowania pracy, narzucania większości, przy 
pomocy niedopuszczalnych metod, własnej woli przez małe zanarchizowane grupy lub 
jedrostki, legitymujące się nikłym lub żadnym dorobkiem wobec ojczyzny. Niestety 
tego typu zjawisk mamy obecnie zbyt wiele. 

Podjęcie z nimi zdecydowanej walki jest nakazem dnia. W partii winniśmy otaczać 
wielkim szacunkiem członków, którzy z pasją krytykują zło i walczą o sprawy partii 
i kraju, trzeba jednocześnie stanowczo napiętnować tzw. aktywistów ostatniej godziny, 
którzy wprawdzie dotąd niczego nie robili i pochlebstwami i innymi złymi przywa- 
rami raczej się wyróżniali, a teraz korzystając z sytuacji chcą za wszelką cenę za- 
znaczyć swoją obecność i w oparciu bądź o plotki, bądź o własne insynuacje oczer- 
niają dorobek partii, jej instancji i oddanych dzia!aczy. Przynoszą oni tym szkodę 
procesowi odnowy, przynoszą też szkodę partii. Obiektywnie działają na korzyść Sił 
antysocjalistycznych. 

Co się tyczy gwarancji, to jest to oczywiste, że recepty na nie nie mamy. Są jednak 
elementy, które z pewnością muszą być użyte do konstruowania mechanizmu zabez- 
pieczającego partię i kraj przed fatalną powtarzalnością sytuacji krytycznych. 

Pierwszym elementem jest przyjęcie do wiadomości prawdy i uznanie jej przez 
codzienną praktykę. Z całą rzetelnością i z całą mocą, że o rozwoju społecznym, 
o budownictwie socjalizmu i jego tempie decyduje zbiorowa mądrość partii, całe 
wspoó!ne jej doświadczenie, zbiorowa mądrość narodu. Góruje ona i zawsze górować 
będzie nad mądrością jednostki, choćby jednostka ta była szczególnie wybitna. Za- 
daniem naszym jest więc opieranie się na zbiorowej mądrości partii. Czy potrafiliśmy 
tak właśnie działać? Na początku dekady lat siedemdziesiątych niewątpliwie tax. 
Później zapomnieliśmy o tej fundamentalnej zasadzie. Odstępowaliśmy od niej. Wy- 
pierały ją coraz częstsze komplementy i pochlebstwa kierowane do jednostek. Tak 
rosły 4 potężniały zjawiska, które pustoszyły życie partyjne i państwowe, m. in. ga- 
binetowa polityka brała górę nad szerokim, otwartym działaniem i organizowaniem 
szerokich rzesz członków partii do pracy ze społeczeństwem. 

Rodził się system doboru ludzi na zasadzie, kto mnie popiera, zamiast otwartej 
politrvki kadrowej opartej na jasno sformułowanych kryteriach uwzględniających 
kwal.fikacie, poziom politycznego przygotowania i ideowe2o zaangażowania. W poli- 
tyce kadrowej rozprzestrzeniały się manipulacje statystyczne, zamiast doboru ludzi 
w oparciu o ich osobiste walory i uzranie we własnych środowiskach pracy. Osłabiło 
to poziom wybiera!nych ogniw partii i organów przedstawicielskich. 

Wreszcie narastała przewara drobiazgowych decyzji, różnych tzw. obejściowych te- 
chnologii działania, nad szczerą i otwartą rozmową ze społeczeństwem, nad ustala- 
niem jasnych, ogólnie zrozumiałych resuł partyjnego, państwowego i obywatelskiego 
postępowania. 

Wszystko to prostą drożą w.odlo do rozbrojenia partii, do spadku temperatury 
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zaangażowania i ideowego osłabienia pracy wychowawczej, do rosnącej przewagi 
ceremoniału nad dyskusją i argumentem, nad rzeczywistym badaniem zjawisk go- 
spodarczych, politycznych i społecznych, nad analizą sedna procesów zachodzących 
w tych płaszczyznach życia. W takich warunkach mogły powstać i powstawały inne 
niedobre zjawiska. Z głębokim wstydem czytamy dziś uchwałę dotyczącą Komitetu 
d/s Radia i Telewizji, w sprawie dwóch członków centralnych instancji partyjnych. 
Wszystkie tego typu przypadki musimy rozliczać z całą surowością, ujawniać i karać 
z całą konsekwencją, starannie wykorzeniać, odkażając jednocześnie glebę, na której 
znalazły one pożywkę. Trzeba to robić szybko, oczekuje tego partia, oczekuje tego 
całe społeczeństwo, ale mimo to w żadnym wypadku nie można godzić się na to, 
by ktokolwiek z tego słusznego dążenia uczynił narzędzie walki z partią, instrument 
służący do jej demontażu. Zamiarom takim trzeba przeciwdziałać równie ostro i sta- 
nowczo, troszcząc się © wysoki poziom, o wysoki prestiż członka partii, o godność 
wychowania przez partię kadr. Takie właśnie stanowisko zajęła warszawska orga- 
nizacja partyjna i w tym kierunku rozwija i będzie rozwijać swą działalność. 

Podstawową gwarancją, o którą nam wszystkim chodzi, powinna być sama partia, 
prawidłowe życie partii. Decydujące dla tej sprawy jest nadanie wysokiej rangi temu 
strumieniowi odczuć i ocen, który płynie z podstawowych ogniw partii, z tej tkanki 
jej organizmu, która jest bezpośrednio zespolona z klasą robotniczą, z wszystkimi 
ludźmi pracy, z inteligencją, z środowiskami naukowców, twórców kultury, z kadrą 
techniczną. Przestudiowanie wniosków płynących z POP prowadzi do konkluzji, że 
nieodzowna jest demokratyzacja życia wewnątrzpartyjnego, konsekwentne łączenie 
zasady centralizmu demokratycznego ze stale rozwijaną demokracją wewnątrzpar= 
tyjną. Oznacza to m. in. potrzebę zapewnienia autentyzmu wyborów egzekutyw pod= 
stawcwych ogniw, członków instancji. Konieczność zapewnienia statutowo zagwa- 
rantowanej publicznej oceny kadr i racjonalnej rotacji zapobiegającej zasiedzeniu 
i skostnieniu oraz utracie ostrości widzenia zachodzących zjawisk w życiu publicz- 
nym. Zdecydowanie też wyższą rangę trzeba nadać informacji przepływającej z dołu 
do góry i z góry w dół. Zapewnić możliwość rzetelnej oceny działaczy wszystkich 
szczebli zarówno przez właściwe instancje wybieralne, jak i szerokie grona członków 
partii. Potrzebne jest zapewnienie ciągłego dialogu kierownictwa partii z partią 
i partii ze społeczeństwem. Ogromne też znaczenie ma rzetelna dbałość o pracę całymi 
organizacjami partyjnymi, całą partią. Trzeba jednocześnie eliminować jakąkolwiek 
przewagę działań aparatem partyjnym nad instancjami obieralnymi. Istnieje też po» 
trzeba ciągłego doskonalenia aparatu partyjnego i pozyskania do jego składu więcej 
ludzi o odpowiednim doświadczeniu produkcyjnym, stażu pracy, umiejących rozmae 
wiać z ludźmi, mających wspólny z nimi język, umiejących ostro oceniać zjawiska, 
posiadających należyty upór i wolę walki o słuszne sprawy partii, o przestrzeganie 
leninowskich zasad w życiu partii i w życiu społeczeństwa. 

Pytanie o partię, o to, czym jest i czym powinna być partia, jakie zasady regu> 
lujące jej życie, normy wewnątrzpartyjne należy szczególnie utwierdzać, jest pyta- 
niem w obecnej chwili kluczowym. Jesteśmy partią marksistowsko-leninowską, toteż 
myśl twórcy zasad partii nowego typu musi coraz pełniej przenikać całą naszą dzia- 
łalność, coraz pełniej służyć jako metoda rozpatrywania problemów, które niesie 
realne życie. Musimy sobie powiedzieć wyraźnie, że w partii dotkliwie naruszone 
zostały leninowskie normy. Ich poszanowanie należy energicznie przywracać. I tu 
niezmiernie ważne jest, by działacze partyjni i państwowi leninowskich norm prze- 
strzegali na co dzień, w swym praktycznym działaniu, wtenczas nie będą oni musieli 
przywoływać cytatów w krytycznych sytuacjach i to przed gronem, które te cytaty 
bardzo dobrze zna. 

Pytanie o partię łączy się z pytaniem o rolę partii i metody sprawowania przez 
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nią kierowniczej funkcHi. W prawidłowym wyborze tej metody upatrywać należy 
podstawowych czynników stabilności naszego rozwoju, także w tej dziedzinie leni- 
nowskie zasady funkcjonowania partii niestety nie były naszym codziennym chlebem 
i istnieje potrzeba szybszego przywrócenia koniecznych pryncypiów. 

Kierownicza rola partii to nie jest przecież nakaz z góry, ani też ustawianie z ga- 
binetu. To przede wszystkim systematyczne działanie całej partii, codzienna nieu- 
stanna aktywność podstawowych organizacji partyjnych i wszystkich członków 
partii, stałe I powszechne ich współdziałanie z ludźmi, ale ludźmi konkretnymi, a nie 
traktowanymi w masie, w abstrakcji. 

Trzeba poniechać niedobrych nawyków działania w imieniu klasy robotniczej, 
utrwalać zaś świadomość i praktykę, że partia działa z woli kiasy robotniczej 
i wspólnie z nią, że są to sprawy niepodzielne. Jednym z głównych nurtów dyskusji 
przedzjazdowej powinno być poszukiwanie odpowiedzi na pytanie, jak praktycznie za- 
pewnić stałe funkcjonowanie tych pryncypiów naszego działania. 

Nasze myśli o partii przenika dziś wiele goryczy. Zbyt często uginają się one pod 
ciężarem pytania: dlaczego? Tym bardziej należy pamiętać, a pamięć ta jest dziś 
szczególnie ważna, © bezspornym historycznym dorobku naszej partii, o tym wszyst- 
kim, co wniosła ona w dzieje naszego kraju, w kształtowanie losów narodu, w jego 
awans cywilizacyjny. Inspirowani z zewnątrz przeciwnicy czynią dziś ogromny wy- 
siłek, by dorobek partii pomniejszyć, zminimalizować jej osiągnięcia, oczernić partię. 
Nie możemy być wobec tych dążeń bierni. Pamiętając o tym, o siłach nam wrogich, 
o ich usiłowaniach, śmielej i ostrzej powinniśmy wychodzić ku politycznym stanciom, 
ku obronie naszych racji 1 śmiałym ofensywnym przeciwdziałaniom, wobec akcji 
ugrupowań antysocjalistycznych. Stoimy na gruncie zawartych porozumień, na grun- 
cie rzetelnego ich przestrzegania, ale z obu stron. Tworzymy warunki także dla 
nowych związków zawodowych, ale pod warunkiem, że także one będą rzetelnie 
przestrzegać porozumień, że nie pozwolą na wykorzystanie ich przez siły popychające 
ku konfrontacji i anarchii. Nasza partia i tylko nasza partia w oparciu o klasę ro- 
botniczą wspólnie ze społeczeństwem zdolna jest pokierować odnową życia, wypro- 
wadzić kraj z obecnego kryzysu. Nikt dzisiaj dla programu naszej partii i jej gene- 
ralnej linii nie ma alternatywy. Nasza partia i tylko nasza partia działając w oparciu 
o zasady internacjonalizmu w rodzinie krajów socjalistycznych zdolna jest przewodzić 
narodowi, zapewnić mu bezpieczne i pomyślne jutro. Jestem towarzysze głęboko prze- 
konany, że mamy ku temu wszystkie niezbędne warunki. 


Tow. ANTONI WRÓBEL 


Z należną uwagą i wnikliwością przeczytałem doręczony materiał przedstawiony 
na dzisiejsze obrady przez Biuro Polityczne. Zawarte zostały w tym materiale oceny 
wielu negatywnych zjawisk występujących w różnych sferach działania naszej partii, 
m.in ekonomicznej i politycznej. 

Wykazane błędy popełnione w ciągu ostatnich lat w kierowaniu i zarządzaniu go- 
spodarką narodową, uogólnione ze zrozumiałych względów, nie dają jednak pełne- 
go obrazu tego, co działo się w poszczególnych branżach. Wspomniany w materiałach 
brak koordynacji przedsięwzięć rozwojowych można pokazać choćby na przykładzie 
płockiej petrochemii, w której pracuję już ponad 13 lat. w dobiegającej końca S-latce 
podjęliśmy ważne dla nas i całej gospodarki przedsięwzięcie mające na ceju stworzenie 
nowoczesnej bazy petrochemicznej. Myślę tu o kompleksie „Olefin-II”. Budowa tego 
kompleksu przebiegała i prze"iega radal niezsodnie z elementarną logiką technolo- 
gicznych powiązań. Opóźnienia w wykonawstwie podstawowej instalacji produkują- 
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cej etylen spowodowały, że z powodu braku surowca przez ponad 1,5 roku stała trwa- 
le nieczynna nowoczesna wytwórnia polietylenu o zdolności 100 tys. ton rocznie, zrea- 
lizowana kosztem ponad 80 mln dolarów przez francuską firmę „Technip” metodą 
pod klucz. Dziś, gdy instalacje etylenowe osiągnęły swoją zdolność, muszą pracować 
na obniżonej wydajności, bowiem przeciąga się budowa wytwórn, = PCV =— we 
W łoctawku ! tlenku etylenu w Płocku. 

Jako robotnik nie podejmuję się przedstawienia rachunku strat, które kraj nasz 
poniósł z tego tytułu, niech to zrobią fachowcy. Innym przykładem może być ciernio- 
wa droga, którą musieliśmy przejść, aby uzyskać decyzję umożliwiającą dokonanie 
rekonstrukcji wyeksploatowanej instalacji pierwszego krakingu katalitycznego. Czy 
powinno być tak, żeby taką jednostkową sprawą, popartą przesśonywającym rachun= 
kiem ekonomicznym, musiało zajmować się Prezydium Rządu i Biuro Polityczne? 
Dodam tylko, że nie są to przykłady odosobnione. 

Te karygodne przykłady niegospodarności w planowaniu i zarządzaniu naszą go- 
spodarką były zawsze ostro piętnowane przez załogę i organizację partyjną. Tyle 
tylko, że mogliśmy pogadać na te tematy we własnym środowisku i na swoim pode 
wórsu. Nie raz i nie dwa zastanawialiśmy się, czy aby na pewno na górze gospo- 
darczej administracji są ludzie, którzy lepiej od nas znają się na tych sprawach, 
a przecież powinni. 

Wracając do materiałów. Przedstawione w nich krytyczne oceny działalności go- 
spodarczej, aczkolwiek trafne, w każdym przypadku nasuwają pytanie o imienną ode 
powiedzialność za taki stan rzeczy. I takie pytania zadawali, zadają i oczekują na nie 
odpowiedzi zarówno bezpartyjni, jak i zwłaszcza nasi członkowie. Myślę, że taką od- 
powiedź powinni od Komitetu Centralnego otrzymać. W naszym środowisku, a chy 
ba nie jesteśmy w tym względzie wyjątkiem, wiele oburzenia budzą ujawnione do 
tej pory fakty nadużywania stanowisk i mandatowych funkcji do czerpania osobi- 
stych korzyści. Panuje powszechne przekonanie, że ujawniono dotychczas zaledwie 
część spraw i stojących za nimi ludzi, którzy uczestnicząc w społecznym podziale 
dóbr zapomnieli o higienie własnych rąk. 

Zrozumiałe oburzenie wyrażane z tego powodu tak przez szeregowych członków 
partii jak i bezpartyjnych szczególnie dotkliwie odczuwa nasz aktyw partyjny, który 
w przeszłości wykazywał tyle zaangażowania w wyjaśnianiu pogłębiających się trud- 
ności obiektywnymi przyczynami, takimi jak światowa recesja gospodarcza, deko- 
niurktura i innymi ekonomicznymi terminami. Dziś te argumenty, których przecież 
nie wolno lekceważyć, tracą swoją siłę przekonywania w zestawieniu z faktami zwyk= 
łego złodziejstwa i przeniewierstwa państwowego mienia. Ja uważam, że jeśli do nie» 
dawna nie mieliśmy dość odwagi i siły, aby takim zjawiskom w porę zapobiegać, 
to dziś musimy te siły znaleźć, aby uczciwie społeczeństwo o faktach poinformować, 
a winnych zgodnie z obowiązującym u nas prawem ukarać. I to, moim zdaniem, jest 
jednym z istotnych warunków przywrócenia więzi partii z klasą robotniczą, NRREWAG 
nia wewnętrznego partii i odbudowy jej autorytetu w społeczeństwie. 

Towarzysze u nas mówią tak: prawo musi być jednakowe dla wszystkich, bo jeże- 
li my spowodujemy awarię, w zależności od jej wielkości i szkód, momentalnie Inte- 
resuje się nami prokurator, ludzie otrzymują kary pozbawienia wolności w zaw.esze- 
niu, następuje obniżenie zarobków i inne kary, które przez szereg lat ich dotykają. 

Doręczone materiały zawierają krytyczną ocenę zjawisk politycznych, w tym także 
odnoszących się do życia wewnątrzpartyjnego. Szczerze powiem, że niektóre z nich 
są dla mnie nie do końca jasne. Jako przykład mogę podać pkt 41, który, nawią- 
zując do VIII Zjazdu, zawiera następujące stwierdzenie: pod wpływem przehiegu 
zjazdu przeprowadzono zmianę szefa rządu, której domagano się w partii od 1976 r. 
Zjazd jednak został obciążony niemoralnymi manipulacjami. Uczestniczyłem w VIII 
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Zjeździe i po prostu nie wiem, o co tu chodzi. Warto by to stwierdzenie przedstaw.ć 
w sposób jasny i zrozumiały, a jednocześnie określić takie formy działania w poii- 
tyce kadrowej, aby w przyszłości dokonywane zmiany na stanowiskach takich nie- 
moralnych manipulacji nie wymagały. Dlatego też i w naszej organizacji towarzysze 
domagają się jak najszybszego zwołania IX Zjazdu, który przedstawi narodowi wła- 
ściwy program, zmiany w statucie oraz w instrukcji wyborczej, o której już tu w dy- 
sxusji mówiono. 

Po VI Zjeździe do praktyki naszego życia partyjnego wprowadziliśmy słuszną meto- 
dę konsultacji ze społeczeństwem wszystkich istotnych dla niego decyzji przed ich 
podjęciem. Im jednak od tego zjazdu było dalej, konsultacji było coraz mniej, a je- 
śli nawet były, to nie miały wpływu na kształt tych decyzji. Aby nie być gołosłow- 
nym odwołam się do konkretnego przykładu — bodajże w 1974 r. konsultowany był 
z załogami m. in. projekt ustawy o zakładowym funduszu socjalnym. Znam sprawę 
z własnego podwórka. Ani jedna ze zgłoszonych przez nas uwag nie została uwzględ- 
niona, mimo że wskazywaliśmy, iż proponowane rozwiązanie spowoduje w warunkach 
dynamicznie rozwijającego się potencjału wytwórczego i wzrostu załogi obniżenie 
świadczeń socjalnych. I tak było — bowiem przez 6 lat nie mieliśmy żadnego wzrostu 
tego funduszu, a jego wysokość, uzyskana w oparciu o stare przepisy, ledwie wystar- 
czała na zaspokojenie potrzeb. Więcej złego niż pożytku przyniosły także konsultacje 
nowych cen na artykuły żywnościowe w pamiętnym czerwcu 1976 r. Myślę, że prak- 
tyka konsultacji ważnych społecznie rozwiązań i decyzji powinna wejść na stałe do 
naszej praktyki i że pojęciu „konsultacja” należy przywrócić właściwy sens. Uważam 
również, że konsultacje ważnych społecznie przyszłych rozwiązań powinny być pro- 
wadzone z zachowaniem odpowiedniego przedziału czasowego umożliwiającego ocenę 
dyskusji i wyciągnięcie właściwych wniosków. Wtedy społeczeństwo poczuje się rze- 
czywiście współgospodarzem odpowiedzialnym za rozwój kraju. 

Nurtuje mnie jeszcze jedna sprawa jako członka Komitetu Centralnego przeby- 
wającego na co dzień wśród załogi i znającego jej żywotne problemy. Współtowa- 
rzysze pracy w rozmowach przekazują mi swoje odczucia, uwagi o tym, co złe i co 
dobre w naszym życiu społecznym. I często pytają się, czy jako członek Komitetu 
Centralnego przekazuję te problemy centralnym władzom partii? Dotychczas mogłem 
to czynić poprzez udział w dyskusji na plenarnych posiedzeniach Komitetu Cen- 
tralnego, na Krajowej Konferencji Partyjnej i na zjeździe. 

Nie potrzebuję tu nikogo przekonywać, że na takich posiedzeniach przynajmniej 
dotychczas nie było atmosfery do informowania o tym, co ludzie mówią i myslą, 
co ich boli, z czego są niezadowoleni. I mam konkretną propozycję. Nie jestem jedy- 
nym robotnikiem w składzie Komitetu Centralnego reprezentującym duży zakład 
przemysłowy. Są w naszym składzie również towarzysze zatrudnieni bezpośrednio 
w produkcji rolnej. Myślę, że sekretarze Komitetu Centralnego, a również I sek- 
retarz powinni systematycznie spotykać się z nami, aby w bezpośredniej, szczerej roz- 
mowie wymieniać poglądy na problemy nurtujące nasze załogi i środowiska. Uważam, 
że takie spotkania będą źródłem szczerych i autentycznych informacji. Żebyśmy nie 
czuli się, że jesteśmy członkami Komitetu Centralnego z tzw. klucza. 

Poruszyłen niektóre tylko zagadniemia. Trudno mówić o wszystkim. Na pewno 
przecstawione przez Biuro Polityczne oceny będą w praktyce życia partyjnego pogłę- 
biane. Wszyscy jesteśmy świadomi powagi sytuacji, w jakiej znalazła się nasza partia 
i nasz kraj. 

Myślę, że z tych pogłębionych ocen potrafimy wyciągnąć właściwe wnioski, aby 
podobny do obecnego kryzys nigdy się nie powtórzył. Oczekują tego od nas członko= 
wie partii i społeczeństwo. 
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Tow. JÓZEF TEJCHMA 


Na początku były nasze błędy. Póki tego nie przyjmiemy, nie uznamy politycznie 
i psychołogicznie, póty wszystkie analizy będą złe, wszystkie wnioski połowiczne, 
wszystkie pretensje do kierownictwa, że się spóźnia, nieuzasadnione, wszystkie stra- 
szenia, pytania, do czego to prowadzi, wszystkie działania nieskuteczne. Kierownictwo 
nie spóźniło się ani chwilę w ocenie faktycznych źródeł i charakteru strajków. Jest 
to bardzo dużo — także jeśli chodzi o wnioski i program codziennego działania. 

Po każdym kryzysie wszystkie analizy i programy obracały się wokół systemu rzą- 
dzenia, jednakże większość wniosków okazała się mało skuteczna. Nasuwa się py- 
tanie dlaczego? 

Nasze oceny i programy zmian miały w dużym stopniu charakter intencjonalny, to 
znaczy mówiły, że w przyszłym okresie chcemy rządzić lepiej, oraz charakter perso- 
nalistyczny, to znaczy mówiły, że gwarancje na przyszłość daje nowe kierownictwo. 
Nie należy lekceważyć także takiego myślenia o przyszłości, bo stare doświadczenie 
i nowi lub inni ludzie stanowią czynnik postępu. Jednakże po obecnym wstrząsie 
społeczno-politycznym w analizach i programach trzeba wznieść się na wyższy szcze» 
bel poszukiwania źródeł wstrząsu i dróg naprawy. W tym celu potrzebne jest poszue= 
kiwanie przyczyn nie tylko w ludziach i nie tyle w ludziach, ile w tych elemen= 
tach koncepcji, instytucji, sposobów rządzenia, które spowodowały nawroty kryzy= 
sów. Taką metodę oceny proponował w dyskusji m.in. tow. Moczar. Oczywiście, lu- 
dzie dobrzy w politycznym sensie tego słowa mogą łagodzić wady systemu, lecz tyl- 
ko dobry system może ograniczyć skutki działania złych ludzi w politycznym sensie 
tego słowa, a przede wszystkim utrudnić im dostęp do wysokich stanowisk. 

Istniała następująca prawidłowość. Po przesileniu pojawiała się prawdziwa wola 
reform, chęć odrzucenia tego, co uznawaliśmy za źródło załamania, a później, po 
ustabilizowaniu się sytuacji i umocnieniu nowego kierownictwa, wyrastało zjawisko, 
które można by określić jako gasnącą krzywą reform. Im silniejsza stawała się wła- 
dza, tym mniej była skłonna do zmian, a nawet, przeciwnie, często przeprowadzała 
zmiany, ale na gorsze. Tak się też stało kilka lat po 1970 r., kiedy, jak to już po» 
wiedziano publicznie, nastąpiło uwstecznienie wielu dziedzin życia społecznego i spo- 
sobów kierowania na szczeblu centralnym. Lecz potem okazało się, że siła tak spra- 
wowanej władzy była złudna, bo zredukowała ona swoją bazę polityczną i okazała 
się społecznie prawie naga, czyli biurokratyczna. 

Przypomnijmy dla ilustracji, że w połowie lat siedemdziesiątych, nie bez oporów 
zresztą, prezesi zostawali równocześnie ministrami, a ministrowie prezesami. W pew- 
nym okresie prezes Centralnego Związku Kółek Rolniczych był tylko prezesem 
zgodnie z dobrą tradycją, natomiast minister rolnictwa i sekretarz KC byli członkami 
prezydium, zaś prezesem rady nadzorczej był rolnik, dobry, wybitny rolnik, wymagają” 
cy partner w dyskusji o sprawach wsi. Potem prezesa kółek rolniczych mianowano 
wiceministrem rolnictwa. Pod powierzchnią tych faktów rozwijał się proces destruk- 
cji samorządu robotniczego, chłopskiego, środowiskowego i terytorialnego. 

Hasła samorządu nigdy nie były sprzeczne z ideą socjalizmu i jego systemem poli- 
tycznym, odwrotnie, stanowiły jego program rozumiany jako rozwój demokracji. Był 
to nie tylko program, ale i nasza najlepsza tradycja i dorobek. Spółdzielczość miesze 
kaniowa wyłoniona została przez ruch robotniczy, a jej znanym działaczem był Boles- 
ław Bierut. Spółdzielczość rolnicza wyłoniona została przez ruch chłopski, a jej 
współtwórcami byli ludowcy, między innymi tej miary co Józef Niecko. Także samo- 
rządne zrzeszenia twórców oraz inteligencji należą do postępowych tradycji naszej 
przeszłości. 

W szczególnej mierze dotyczy to związków zawodowych, powołanych przez ruch 
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rocotniczy do reprezentowania jego interesów w każdym ustroju, także socjalistycz- 
nym i także do protestowania wtedy, gdy socjalistyczne państwo wchodzi na drogę 
biurokratyzmu. Trzeba to zaakceptować politycznie i psychologicznie, ściślej biorąc 
ponuwnie zaakceptować, czyli odnowić zasadę, której uczyliśmy się u progu polskiej 
rewolucji, zasadę, którą przekazał 60 lat temu Lerin, dając teoretyczne i praktycze 
ne wskazówki dotyczące roli związków zawodowych także jako gwarancji antybiuro= 
kratycznej. 

Przytoczę jeszcze jeden fakt, nie dla rozrachunków personalnych, lecz dla analizy 
pewnych zjawisk. Były premier arbitralnym poleceniem posłał na przemiał kilku- 
settysięczny nakład książki wybitnego partyjnego naukowca, socjologa, prof. Władys- 
ława Markiewicza „Propedeutyka nauk spcłecznych”, która była jedną z najbardziej 
udanych prób podręcznika wychowania społeczno-obywatelskiego dla młodzieży szkół 
średnich. Słyszałem motywację, że podręcznik mówi o rozwoju różnych samorządów, 
a naszą polityką jest umacnianie państwa. Powtarzam, nie chodzi tu o osobę by- 
łego premiera, którego biografia budzi szacunek. Jest to ważny przykład występowa- 
nia różnych nurtów, a także walki — przytłumionej, nieiawnej, ale walki — różnych 
koncepcji rozwoju socjalistycznej państwowości i socjalistycznego społeczeństwa. Jes- 
tem przekonany, że gdyby różne wsteczne reformy, jakie były przeprowadzane, 
znalazły się na Biurze Politycznym czy na plenum KC jako całość, a nie jako pełza- 
jące stopniowo decyzje, Biuro Polityczne i KC wiele z tych pomysłów odrzuciłoby. 

Zgadzam się z podstawowymi tezami, podstawowymi ocenami referatu wygłoszo- 
nego przez tow. Kanię w imieniu Biura Politycznego. W szczególności widzę w tym 
referacie trzy istotne i równolegle ważne płaszczyzny. Widzę pilny nakaz uzyse 
kania przynajmniej minimum stabilizacji w najbliższych dniach, w najbliższych ty- 
godniach i najbliższych miesiącach, gdyż bez uzyskania tej stabilizacji bezprzed- 
miotowa, być może, stałaby się wszelka dyskusja o problemach dalszej przyszłości. 
Równolegle widzę w referacie próbę zarysowania programu, programu skutecznego, 
realistycznego, takiego, jaki odpowiada obecnym wymaganiom, obecnej sytuacji. 
1 równocześnie widzę w tym referacie zastosowanie skutecznych metod ocen, analiz 
sytuacji, zjawisk życia społecznego. W szczególności chciałbym podkreślić sformu- 
łowanie, które mówi, że strajkowali, protestowali nie tylko konsumenci, ale również 
obywatele. Taki sposób myślenia otwiera określoną perspektywę, jeśli chodzi o dro- 
zę poszukiwań lepszego rządzenia naszym państwem. 

Nawiązując do tego właśnie sposobu myślen'a chcę stwierdzić, co nastepuje: w 
ostatnich latach rozwijał się proces wywłaszczania rodotników, chłopów, inteligencji 
i młodzieży z poczucia współodpowiedzialności za sprawy państwowe i lokalne, wbrew 
dążeniom wszystkich warstw spolecznych do przyjęcia na siebie większej współodpo- 
wiedzialności, do rozszerzenia pola współdecydowania, inicjatywy w życiu politycz= 
nym, społecznym, gospodarczym i kulturalnym. To dażenie było i jest konsekwencją 
dobrej i słusznej w całym okresie Polski Ludowej polityki podnoszenia wykształce= 
nia, demokratyzacji kultury. W najwyżej rozwiniętych krajach Zachodu nie ma tak 
wysoko rozwiniętej oświaty i tak bogatego życia kulturalnego jak w Polsce. To jest 
zasługa naszej partii i naszego ustroju. 

Stwierdzam to obecnie wiedząc, że nastąpił przejściowy regres w produkcji książ- 
ki. Lepsze wykształcenie i wyższa kultura całego społeczeństwa, szczególnie młodych 
pokoleń, były oczywistym i naturalnym źródłem wzrostu ambicji w kierunku współ- 
decydowania, znalezienia możliwie w.ększej inicjatywy grupowej oraz indywidualnej, 
w kierunku pewnej autonomii w działaniu oraz innego stylu dialogu władz ze społe- 
czeńztwem i wyższego standardu polityki informacyjno-prcpagandowej. 

Trzeba być bardzo ostrożnym w idealizowariu czy wręcz mitologizowaniu dojrza- 
łości i odpowiedzia!ności wszystkich, którzy nie tyle są, co stali się nagle rocotn.ka- 
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mi. Ale też daleko idące wnioski wynikać muszą ze świadomości, że dokonał się do+ 
niosły przełom w strukturze naszego społeczeństwa. Pojawiła się ogromna warstwa 
ludzi dobrze wykształconych — robotników, rolników, techników, inżynierów, którą 
musi mieć pole do pełnego zrealizowania twórczych ambicji lub po prostu efektyw= 
nego zastosowania swoich wysokich kwalifikacji. Być może natężenie obecnego kry- 
zysu ma źródło w skrajnej sprzeczności między sposobami rządzenia a poziomem 
społeczeństwa. Wykształcenie, jakie rozwijał nasz ustrój, musiało się obrócić przeciw= 
ko takiemu wariantowi sprawowania władzy, który zawężał społeczno-umysłową ba- 
zę tej władzy. Z tego nie wynika wyniosek, że należy obniżyć politykę rozwoju umys= 
łów w naszym kraju. 

Ruch strajkowy miał swoje bezpośrednie przyczyny w kryzysie ekonomicznym, lecz 
rozmiary kryzysu ekonomicznego mają źródła polityczne. W naszym ustroju wszyst= 
kie podstawowe decyzje ekonomiczne podejmowane są na szczeblu centralnym, co po- 
zostaje zasadą słuszną. Jednakże prawidłowość decyzji ekonomicznych zależy od ja= 
kości funkcjonowania polityki czyli kierownictwa politycznego na szczęblu central- 
nym Wszystkie, szczególnie wielkie decyzje gospodarcze powinny być podejmowane 
w takich warunkach tworzonych przez politykę, aby pośród wielu możliwości w dro- 
dze wolnych dyskusji wybrana została decyzja najlepsza. Niestety w świetle do- 
świadczeń to abecadło trzeba powtarzać. Wolna dyskusja w kwestiach ekonomicze 
nych nie grozi żadnej zasadzie socjalistycznego ustroju. Może tylko grozić komuś, 
grozić w sensie takiej rotacji kadr kierowniczych, gospodarczych, aby stale odpowia- 
dały ustalonym zadaniom. Miały bowiem miejsce zjawiska, zwłaszcza w dziedzinie 
głównych bilansów gospodarczych — w ocenie których nie był potrzebny ani 
marksizm-leninizm, ani naukowy socjalizm, ani komputery, które instalowano, lecz 
zwykłe liczydło — aby widzieć, że nastąpi ostre zakłócenie równowagi gospodare= 
czej Można to określić jako arogancję władzy wokec ekonomiki. Były to nasze suwe- 
renne błędy. 

Jako długotrwały do VIII Zjazdu PZPR członek na;wvższego kierownictwa mam 
nada] prawdziwe trudności z odpowiedzią na pytanie, dlaczego to było możliwe, Przy- 
łączam się do ocen, że w partii od wielu lat były wysuwane te kwestie, które tak ostre 
wypłynęły ostatnio na fali strajku. Szczególnie po 1976 r. i przed VIII Zjazdem toczye 
ły się bardzo ostre dyskusje o złym rozwoju sytuacji gospodarczej i politycznej, o na- 
rastającej tendencji kryzysowej. W Biurze Politycznym były stawiane przestrogi, 
że należy odwracać tendencje kryzysowego rozwoju sytuacji polityczno=gospodar= 
czej w Polsce. I w tym miejscu chciałbym nawiązać do przemówienia tow. Wrzaszczye= 
ka, które w głównej mierze informowało o funkcjonowaniu ocen, analiz i sposobu 
podejmowania decyzji na szczeblu centralnym. Na początku jednak z żalem powiem, 
że tow. Wrzaszczyk zbyt późno wygłosił wzruszające frazy o polskiej kulturze i pol- 
skich twórcach; w każdym razie żałuję, że nie wygłosił tego wówczas, kiedy byłem 
ministrem Kultury i dyskutowaliśmy w Komisji Planowenia o kryzysie papierowym, 
o kryzysie książki. Ale najważniejsze są sprawy związane z funkcjonowaniem ocen 
i analiz, z podejmowaniem decyzji. To prawda, tow. Wrzaszczyk składał na Biurze Po- 
litycznym informacje o sytuacji gospodarczej. Trudno powiedzieć, w jakim stopniu in= 
formacje te były w pełni realistyczne i zgodne z rzeczywistą sytuacją. To prawda, że 
zwykle po takich informacjach zamykano Biuro Polityczne stwierdzeniem, że wszyst- 
kie wypowiedzi były słuszne, wszyscy otrzymali podziękowanie za wygłoszone opinie 
i kończyło się jakby przyjęciem jednolitego stanowiska w sprawach gospodarczych, 
referowanych zwykle przez tow. Wrzaszczyka, Ale przecież sytuacja nie tak wygląda» 
ła. W istocie rzeczy było tak, jak mówiono już w dyskusji, mówił o tym tow. Jarue= 
zelski Towarzysz Kania nie co kwartał, a co tydzień był w Biurze Politycznym Kato- 
nem, który stale mówił w ostatnich latach, że jest źle, jest coraz gorzej, że zmierzamy 
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do katastrofy. Mówię to o tow. Kani nie dlatego, że jest dzisiaj I sekretarzem, lecz jest 
dzisiaj I sekretarzem dlatego, że taką rolę w Biurze Politycznym spełniał. 

Tow. Olszowski podjął po 1976 r. znaną inicjatywę, ażeby pogłębić analizę sytuacji 
gospodarczej i pogłębić tzw. manewr gospodarczy. Skończyło się na tym, że został 
pomówiony o spisek przeciwko rządowi czy premierowi. 


Tow. Barcikowski i tow. Pińkowski walczyli w rządzie i w Biurze © należytą rangę 
wsi, rolnictwa w polityce państwowej, w polityce gospodarczej. Towarzysze Kania, 
Olszowski, Barcikowski, Pińkowski byli w stanie niełaski właśnie z powodu takiej 
postawy i aktywności. Wszyscy, którzy uczyli się katechizmu, wiedzą, co to znaczy 
być w stanie niełaski. Sądzę, że przy ogólnych ocenach, skoro było tak obszerne 
przemówienie tow. Wrzaszczyka, potrzebne są równ:eż takie informacje, jakie da- 
łem, informacje, które odsłonią, że jednak było życie w Biurze Politycznym, była dy- 
skusja, były próby podejmowania reform. Jednakże nadal nie mogę sobie odpowie- 
dzieć na pytanie, dlaczego to było połowicznie skuteczne czy niedostateczne, jeśli 
chodzi o wyniki, | 

Podzielam wypowiadaną często w ostatnich dyskusjach opinię, że jedną z gwaran- 
cji racjonalizowania polityki gospodarczej, jej ochrony przed niedojrzałymi decyzjami, 
przed ową arogancją, arbitralnością będzie skierowanie większej aktywności parti:, 
jej opinii, inicjatyw, krytyki na tory instytucji przedstawicielskich, w tym zwłasz- 
cza Sejmu. Stanowić on może znacznie skuteczniejszą platformę spotkania się wielu 
opinii, w tym opinii różnych ugrupowań poselskich, partyjnych, bezpartyjnych, kato- 
lickich, chrześcijańskich, a także po prostu różnych opinii indywidualnych. Pamięta- 
my, jak konstruktywny był zawsze dialog posłów PZPR z nieżyjącym Konstantym 
Łub'eńskim, katolikiem, wybitnym działaczem społeczno-państwowym, dialog w po- 
szuk waniu i rozwijaniu dróg politycznej odpowiedzialności za Polskę socjalistyczną, 
bez względu na różnice przekonań filozoficznych, które powinny być zachowane 
i respektowane. Nie musimy tu zaczynać od zera. Nigdzie nie zaczynamy wszystkiego 
od samego początku. W każdej dziedzinie, także w parlamencie, są punkty pozytyw- 
ne, do których należy nawiązać i które trzeba rozwijać. 

Z doświadczeń i obserwacji wiemy, że premier w Sejmie miał zwykle łatwe życie, 
ale minister w komisji sejmowej miał życie bardzo trudne — i dobrze. Będzie dużym 
postępem, jeśli realna opinia, jaka (co jest naszym dorobkiem) funkcjonowała w ko- 
misjach sejmowych, przeniesie się do izby sejmowej. W ten sposób kierownictwo 
parti otrzyma równolegle, obok wiasnego, wewnątrzpartyjnego spojrzenia na rzeczy- 
w.stość, wzbogaconą, miarodainą, wywodzącą się z władzy ustawodawczej ocenę włas- 
nej dzialalności, otrzyma także ważne informacje, czy kierownicza rola partii spra- 
wowana jest właściwie i skutecznie. 

W tym miejscu uznaję i przyznaję, że sam nie jestem bez winy, a mam na myśli 
głównie swoją niedostateczną aktywność w takim sensie, aby poziom kierowania cen- 
tralnego odpowiadał zawsze trudnym, a w ostatnich latach krytycznym sytuacjom, 
które trzeba było przezwyciężać. Przyjmuję ocenę towarzysza Jaruzelsk.ego, którą 
odniósł do siebie, przyjmuję ją w stosunku do siebie: to był oportunizm. Uznaję pot- 
rzebę i użyteczność samokrytyki, ale w obecnej sytuacji, gdy słowa znacznie straciły 
wartość, najważniejsze są czyny, nawet czyny najdrobniejsze. 

Czym mają być te czyny w najbliższym i dalszym okresie? W poszukiwaniu odpo- 
wiedzi stawiam sobie ograniczone zadanie. Na pierwszym miejscu mają to być wielo- 
kierunkowe działania władz partyjnych i państwowych na wszystkich poziomach, 
ale szczególnie władz centralnych, które będą osłabiać, stopniowo usuwać i likwido= 
wać kryzys zaufania. Użyty w piśmie „Polityka” przez tow. Rakowskiego termin 
„wiarygodność” jest równocześnie diagnozą i programem. 
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Posiedzenie Komitetu Centralnego PZPR jest właściwym miejscem, aby odnowić 
i utrwalić naszą świadomość, że podstawowym warunkiem uzyskania wiarygodności 
są zmiany w funkcjonowaniu naszej partii, a szczególnie ogniw centralnych, ponie- 
waż jesteśmy partią rządzącą, siłą kierowniczą w życiu narodowym i społecznym. 
Przypomnieć tu warto słowa tow. Kadara, że właśnie partia rządząca bez opozycji 
oficjalnej powinna zawsze działać tak, jakby miała 100 partii opozycyjnych, to zna- 
czy powinna wykazywać zdolność obiektywnej oceny swojej własnej działalności, 
czylt powinna być surowym sędzią rzeczywistości, która jest tworzona pod kierow- 
nictwem partii. Jest to trudne, ale musi być osiągalne, jeśli chcemy stworzyć me- 
chanizm rozwoju socjalizmu bez kryzysów ekonomiczno-politycznych i kryzysów wła- 
dzy. 

Myślę właśnie o kryzysach w ostrym sensie tego słowa. Nie można bowiem wie- 
rzyć w bezkonfliktowy rozwój socjalizmu, rozwój, który nadaj będzie miał okresy 
lepsze i gorsze, zależnie od różnych warunków. Jest rzeczą ważną, aby socjalizm nie 
funkcjonował w świadomości społecznej jako idealny, czyli nierealny model, lecz 
jako skomplikowana rzeczywistość rozwojowa, jako cel, do którego zawsze trzeba 
zmierzać przez pracę i walkę. Takie podejście otwiera m.in. perspektywę badania 
socjalizmu w rozwoju, badania bez ograniczeń intelektualnych, bez hamulców psye 
chologicznych i politycznych, bez strachu, że analizy przyniosą czasem wyniki niezgod- 
ne 2 wieloma bieżącymi opiniami. W ogóle trzeba przyjąć zasadę, że intelektualiści 
muszą mieć pewien dystans wobec doraźnych potrzeb i działań władzy. Wtedy ich 
głos wobec problemów zasadniczych naszego ustroju będzie bardziej miarodajny i sku- 
teczniej będzie służył celom partii. 

Twórcy idei, sztuki, kultury spełnią wybitną rolę w kształtowaniu nowego spo- 
łeczeństwa nie poprzez potwierdzanie codziennych racji i decyzji, lecz przez utwier= 
dzanie wartości, które mają wymiar historyczny. Taką właśnie funkcję spełniał czci- 
godnej pamięci Jarosław Iwaszkiewicz, który przeniósł do Polski Ludowej to, co jest 
trwałym dorobkiem naszych dziejów i równocześnie swoją twórczością budował przy= 
szłość w duchu humanistycznych zasad socjalizmu. Trzeba tu przypomnieć i przyjąć 
postulat wysuwany w partyjnych środowiskach intelektualnych, aby marksizm był 
marksizmem także w analizie socjalistycznej rzeczywistości i wówczas zachowa swoją 
wartość w tworzeniu nowego społeczeństwa i jego krytyce, która dostarczać będzie 
odpowiednich sygnałów i informacji dla celów politycznych. Wyłącznie pochwalna ro- 
la marksizmu jest sprzeczna z jego naturą, stanowi jego kres. Wtedy jako alternaty» 
wa wyrasta wyłącznie negatywna ocena rzeczywistości, którą uprawiają nasi przeciw= 
nicy. 

Oznacza to m.in., że w partii powinno być najwięcej wolności, choć to brzmi trochę 
dziwnie, czyli najwięcej swobodnych dyskusji, jawnego krążenia opinii, sporów, ocen 
i krytyki. Wtedy i walka w obronie naszych racji przeciwko wrogom socjalizmu bę= 
dzie skuteczniejsza, bo lepiej zdemaskuje ich koniunkturalną demagogię. W przeciw= 
nej sytuacji słuchane będą głównie pozapartyjne opinie, które obojętnie z jakich 
wypłyną intencji — dobrych, bo takie dominują, czy złych, bo takie rzeczywiście ist- 
nieją, opinie, które mieć będą podbudowę w realnych faktach społecznych. 


Stało się rzeczą niemal symboliczną, że w czasie gdy związki zawodowe ogłosiły, iż 
chcą być związkami zawodowymi, posłowie, że chcą być posłami, członkowie KC 
myślą zapewne, że chcą być członkami KC, I sekretarz KC naszej partii, tow. Kania 
oświadczył, że nie chce być przywódcą, lecz organizatorem pracy kolektywnej, To nie 
umniejsza autorytetu ani osoby, ani instytucji I sekretarza, natomiast pomnoży nasze 
siły, które chcą ponosić większą odpowiedzialność za partię i za Polskę. To otwiera 
szansę pozytywnej odpowiedzi na słynne pytanie w zmienionym dziś sensie: czy 
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Polacy mogą się wybić na dovre rządzenie swoim własnym państwem? Przy okazji 
nasuwa się jeszcze pewna uwaga. W naszej działalności partyjnej powinno być zarów- 
no w ęcej ideologii, jak i więcej pragmatyki. Więcej ideologii, jednakże bez jej nadu= 
żywania w każdym dniu, przy sprawach oczywistych, a nawet banalnych, lecz przy 
jej wiarygodnej aktywności w kreowaniu i odnawianiu celow strategicznych i pre- 
zentowanłu naczelnych wartości, jakimi kieruje się nasza partia w rozwoju społeczeń= 
stwa i jednostek. Natomiast wzmocnić należy stanowczo pragmatyczne, czyli codzien- 
ne, sprawdzalne oceny skuteczności naszej powszedniej działajności, naszej spraw- 
ności w najprostszym sensie tego słowa. Stworzy to możliwość ujawniania prawdzi- 
wej wartości ludzi, w tym małej wartości ideologicznych gadaczy zebraniowych, któ» 
rych czyny odbiegają często od słów, oraz dużej wartości ludzi ideologicznie małomówe= 
nych, ale sumiennych, rzetelnych w pełnieniu swych obywatelskich i zawodowych 
osowiązków. 

Jeśli chodzi © naszą partię, konieczne są zmiany w jej funkcjonowaniu, zwłaszcza 
władz, Komitetu Centralnego na samym początku. Przyłączam się do wszystkich 
opinii, że potrzebne są inne sposoby wybierania władz partyjnych na wszystkich 
szczeblach, m. in. w tym kierunku, aby demokracja wyborcza pełniła rolę rotacji kadr 
kierowniczych, wybieralnych. 51 proc. głosów wystarczy, aby zostać powołanym do 
władz, 49 proc. wystarczy, aby odejść. Przyłączam się do opinii o statutowym limito- 
waniu władzy, aby działacze odchodzili normalnie, na mocy ustalonych reguł, w tym 
reguł sukcesji władzy. Będzie to moralnie i politycznie zdrowe. Byli członkowie 
władz, w tym naczelnych władz, mogą funkcjonować nada] normalnie w życiu par- 
tyjnc-państwowym, nie muszą zmieniać nagle poglądów po nagłej zmianie stano- 
wisk W ogóle chodzi o to, aby odejścia z kierownictwa stały się rzeczą instytucjonal- 
nie normalną, a wchodzenie do kierownictwa zapewniało dużo kontynuacji progra- 
mowej i maksimum nowych impulsów rozwojowych. Te kwestie trzeba rozważać 
bez wstydliwości. W ogóle należy oddramatyzować problemy personalne, choć drama= 
ty mają właśnie charakter personalny. Natomiast kanonizować należy urządzenia in- 
stytucjonalne, bo na ich jakości budować można nowoczesne społeczeństwo socjalis- 


tycz! e. 


Trzeba jeszcze przypomnieć, że Komitet Centralny to nie ten gmach, w którym ob- 
radu,emy, lecz członkowie władz naczelnych, którzy tutaj obradują. Chcę przez to za- 
sygnalizować potrzebę zmian — o czym w dyskusji już mówiono — w stosunkach mię 
dzy władzami wybieralnymi partii a jej aparatem wykonawczym, aby praktyka by- 
ła zgodna z nazwami. Nie kieruję się niechęcią do działaczy partyjnych pracujących 
w aparacie, pracujących ofiarnie i bez tych przywilejów, które niesie plotka na pod- 
stawie marginesowych faktów. Chodzi o praktyczne powiększenie roli członków Ko- 
mitetu Centralnego, czyli członków władz naczelnych naszej partii. Być może zmienić 
trzeba system pracy KC i zwoływać ważniejsze posiedzenia w trybie dwufazowym. W 
pierwszej fazie Biuro Polityczne prezentowałoby oceny i projekty decyzji, po czym 
toczyłaby się dyskusja nie obciążona świadomością, że praktycznie wszystko jest już 
gotowe do podjęcia decyzji, projekty uchwał i podsumowanie. Z kolei w czasie kilku- 
dniowej przerwy Biuro Polityczne analizowałoby wyniki dyskusji, zajęło odpowied- 
nie stanowisko i zwołało drugą fazę plenum, aby przedstawić otwarcie to, co jest słu- 
szne i realne lub słuszne i realne nie jest. Wtedy dopiero mogłyby zapaść odpowiednie 
decyzje. 

W ten sposób miałaby szansę pełnej realizacji w praktyce głoszona zasada: wię> 
cej dyskusji przed decyzją, dodajmy dyskusji, w której ścierać się będą różne opinie, 
bo to jest właśnie dyskusją, oraz więcej dyscypliny w realizacji podjętych uchwał, 
dodajmy także: więcej jedności w realizacji podjętych uchwał. Nie sądzę, że są to 
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tylko kwestie organizacyjne. Proponuję różne rozwiązan.a, bo nie wierzę w jedno cu- 
dow'.e rozwiązanie. Natomiast sądzę, że może się utrwalić pewna nowa praktyka, któ- 
ra stanie się tradycją, więcej — stanie się instytucją wewnątrzpartyjnej demokra- 
cji. Zmiany w życiu wewnątrzpartiyjnym w kierunku realnego funkcjonowania dee 
mokiacji są podstawowym warunkiem odbudowy zaufania i utrzymania przez naszą 
partię kierowniczego wpływu na procesy rozwojowe w Polsce. 


Jeśli natomiast chodzi o inne problemy, obok ogromu pilnych spraw gospodarczych 
i prudukcyjnych, powracam do zadania rozwijania na wszystkich poziomach społecz 
nej, partnerskiej samorządności robotników, chłopów i inteligencji, młodzieży. M. in. 
w tym nurcie działania spotkają się w Polsce wszyscy odpowiedzialni za Polskę ja- 
ko równi obywatele, bez względu na to, czy są w partiach politycznych czy nie, nie- 
zależnie od przekonań filozoficznych i religijnych, lecz na gruncie jedności politycze 
nej, wyznaczonej podstawowymi interesami Polski. Z aprobatą należy odnieść się do 
takiego właśnie w ostatnich tygodniach stanowiska i działania Biura Politycznego, 
które nawiązało łączność z postawą ogółu robotników, w tym strajkujących, z postawą 
chłopów, inteligencji i młodzieży, w sensie prowadzenia dialogu, zawarcia ważnego 
porozumienia w Gdańsku i Szczecinie, wykorzystania dyskusji dla odrodzenia nie 
tyle idei, co praktyki samorządu, aby rozwijać odpowiedzialność poprzez samorząd 
i sar.orząd poprzez odpowiedzialność. 

Istnieje jeszcze jedna kwestia, nasza partyjna kwestia. Istnieje w partii problem 
zaufania do siebie samych, choć to sformułowanie wydaje się dziwne. Po tylu kryzy» 
sach muszą się rodzić ważne i trudne pytania: co pozostaje naszą wartością, dorobe 
kiem, naszą twarzą, naszym czynem narodowym i społecznym. Przede wszystkim 
należy stwierdzić, że kolejne kryzysy nie były prostą reprodukcją poprzednich i nie 
oznaczały braku postępu mimo często wysokich kosztów i dramatycznych okolicze 
ności. Nasza partia odnajdywała siły i zdolności, aby w krytycznych sytuacjach wye 
chodzić na drogę dalszego rozwoju, odrzucając pewne błędy, pewne dogmaty, choć 
potem nie ustrzegła się innych, co jest obecnie tematem naszej analizy. 

W procesach, jakie zachodzą w kraju, istnieją i działają siły, których programem 
jest destrukcja, jedynym skutkiem <= obojętnie świadomym czy nie — chaos 
i anarchia o niebezpiecznych konsekwencjach, jedyną obsesją anachroniczne kon-e 
cepcje reakcyjne nie tylko z socjalistycznego, ale eiementarnie państwowego i go- 
spodarczego punktu widzenia. 

Dlatego potrzebą chwili 1 stałą potrzebą jest dwukierunkowa walka polityczna, 
Z jednej strony konsekwentna naprawa naszej działalności w duchu tych wszystkich 
postulatów, opinii i trosk, jakie tak mocno doszły do głosu, w intencji lepszego kone 
tynuowania budowy socjalizmu. Z drugiej strony walka z tymi siłami 4 koncepcjami, 
które nie mieszczą się w żaden sposób w granicach bardzo szeroko pojętych intere=- 
sów Polski współczesnej, a których skrajne ekspozycje przedstawił Moczulski. Roe 
botnicy strajkowali pod hasłem „socjalizm — tak, wypaczenia — nie”, Dalsza naszą 
działalność powinna być prowadzona pod hasłem „naprawa — tak, negacja socjaliznu 
— nie”. 

Można mieć pewność, Że do tej walki naszej partii przyłączą się szerokie siły 
społeczne, w tym także grupy i ludzie, którzy nie podzielają wszystkich poglądów 
partii, z którymi mieliśmy konflikty, lecz którzy mają świadomość, że tylko przy 
współudziale z partią można dobrze pokierować dalszymi losami Polski dzisiejszej, 
Dlatego uznaję za niezwykle ważne oświadczenie tow. Kani, że jeśli chodzi o śroe 
dowiska twórcze pewne sprawy trzeba uznać jako zamknięte i czynić wszystko, aby 
znaleźć szerokie porozumienie w sprawach naprawdę ważnych dla Polski. 

Nawet w tak krytycznej sytuacji, a może właśnie w takiej sytuacji, uważam za ce» 
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lowe przypomnienie tego, co pozostaje wartością I co jest rozwojem, co daje nam bio- 
grafię budowniczych Polski Ludowej. Krótko. 

Na początku przypomnieć trzeba program PPR, komunistów, obojętnie gdzie byli, 
całego obozu polskiej demokracji, słynny program połączenia kwestii narodowej 
i społecznej opracowany przy kierowniczym udziale Władysława Gomułki. Różnymi 
drogami chodziła myśl polityczna Polski XIX i połowy XX wieku, aje żadna nie zbli- 
żyła się teoretycznie i praktycznie do tej słynnej formuły PPR. Zintegrowanie 
kwestii narodowej i społecznej, ściślej biorąc łączne rozwiązanie tych kwestii sta- 
nowi bez wątpienia granicę między epokami naszej historii. 

Utorowana została droga budowy niepodległego życia narodowego, w nowych gra- 
nicach państwowych oraz program budowy uniwersalnego socjalizmu zgodnie z na- 
szymi warunkami, tradycjami, zgodnie z polskim układem historyczno-psychologicz- 
nym. 

Ustanowiony został partnerski i internacjonalistyczny sojusz Polski ze Związkiem 
Radzieckim, sojusz, który jest niezmiennością, co w matematyce nazywa się con- 
stans. Wszyscy matematycy, bez względu na różnice swych teorii, przyjmują poję- 
cie constans nie jako konieczność, lecz naturalną zasadę. 

Zbudowane zostały szerokie i wielostronne kontakty z krajami, które mają inne 
ustroje społeczne. Ta trójjedyna formuła naszej polityki wewnątrz i na zewnątrz 
pozostanie trwałym fundamentem bezpiecznego istnienia i rozwoju Polski, 


Zaczęliśmy po wojnie odrabiać utraconą przeszłość, bo jednak nie mieliśmy XIX 
wieku, tak jak na Zachodzie, kiedy był to okres wielkiego uprzemysłowienia. Ten 
okres uprzemysłowienia w nawiązaniu do określonych wysiłków, wyników i postę- 
powych programów przed wojną zaczął się na szeroką skalę po wojnie. To było 
w czasie kadencji Bieruta, w czasach ZMP. To pozostaje jako stan Polski dzisiejszej. 
Historycznie jest to bardzo dużo. 

Później po roku 1956 przyszedł okres nowych przystosowań polityczno-społecznych, 
okres rozwoju wielu instytucji socjalistycznego ustroju. Był to szczególnie okres roz- 
woju i umacniania praworządności. Ale może ważniejsze było właściwe zamknięcie 
tragicznej historii wojennej oświadczeniem, że krwi przelanej za Polskę nie dzieli się 
według przynależności organizacyjnej. Ocena ta objęła oficerów i żołnierzy 1939 roku, 
partvzantów Gwardii Ludowej, Batalionów Chłopskich, Armii Krajowej i żołnie- 
rzy Wojska Polskiego od Lenino do Berlina. To było w czasie, kiedy naszym sekre- 
tarzem był Władysław Gomułka. To stanowiło bardzo dużo w rozwoju polskiej 
rewolucji. 

Potem wymieńmy tylko choćby dwie kwestie rozwiązane przez partie: zrówna- 
nie podstawowych praw pracowników fizycznych i umysłowych oraz ubezpieczenie 
zdrowotne i emerytalne wsi. Niezależnie od niedoskonałości realizacyjnych te wie!- 
kie regulacje socjalne pozostaną zawsze w historii społecznej Polski. Było to w okre- 
sie kadencji Edwarda Gierka. 

Istnieją silne elementy kontynuacji podstawowych idei polityki ludowej. Socjalizm 
był, jest i pozostaje najlepszym ustrojem, trzeba go jedynie lepiej realizować. Na- 
sze biografie partyjne mają duży fundusz wartości trwałych, które oceniać należy 
miarą wielkich postępowych procesów. W pewnym komunistycznym czasopiśmie 
w polemice z prasą burżuazyjną oświadczono, e czas pokaże, iż wydarzenia w Polsce 
są nie kryzysem socjalizmu, lecz jego rozwojem. Wierzyć nam trzeba, że są rozwojem, 
choć działać należy tak, aby rozwój dokonywał się bez kryzysu. 

Na koniec chcę oświadczyć, jako były długotrwały członek najwyższego kicrownic= 
twa, a obecnie członek Komitetu Centralnego, że nie mam już nic do roboty w Szwaje 
carii z chwilą, kiedy tow. Kania wyraził opinię, że jestem potrzebny w kraju. 
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Tow. JÓZEF BUZIŃSKI 


Nam, zebranym na tej sali działaczom partyjnym musi towarzyszyć świadomość 
odpowiedzialności za decyzje, które mamy tu podjąć w sprawach partii i kraju, które 
musimy podjąć, bo oczekuje ich niecierpliwie nie tylko cała partia, ale — nie waham 
się tego powiedzieć — całe społeczeństwo. W tym stwierdzeniu musi się mieścić 
także poczucie odpowiedzialności za niepodjęcie decyzji. 

Mówiąc na VIII Zjeżdzie © wielu z tych spraw, które przygniatają nas dzisiaj 
swym głębokim ciężarem, wówczas swoje wystąpienie zakończyłem apelem do ziazcu 
o podjęcie decyzji w tych sprawach, bo czekał na nie kraj, czekała partia, obywatele 
naszego kraju. Ale gorąca atmosfera zjazdu, atmosfera, która była przecież po prostu 
odzw'erciedleniem jakże bogatej, rzeczowej dyskusji przedzjazdowej, została jakby 
wyciszona ustąpieniem byłego premiera rządu. Inne bardzo ważne problemy, jak 
kwestia praktycznego zwiększenia udziału klasy robotniczej w zarządzaniu krajesn 
poprzez nowe, zgodne z odczuciami ludzi pracy usytuowanie samorządów robotniczych, 
w tym także związków zawodowych, jak dokonanie zasadniczych reform systemu 
planowania i zarządzania i inne — przesunięte zostały do ewentualnego rozwią- 
zania i załatwienia po zjeździe. 

Jak wiadomo, niewiele z tego wyszło, a VIII Zjazd był chyba ostatnim momentem, 
a także upoważnionym najwyższym forum partyjnym, na którym można było w jakże 
innej jeszcze atmosferze dokonać zasadniczych analiz i ocen i podjąć we wszystxich 
najważniejszych, bolesnych, politycznych sprawach właściwe decyzje. Gdybyśmy byli 
wówczas konsekwentni, może dziś mielibyśmy inną, korzystniejszą sytuację w spo- 
łeczeństwie i naszej gospodarce. 

Dzisiaj mówimy o dramatycznej sytuacji. Zdajemy więc sobie sprawę z tego, Że 
niczego już odkładać na później nie wolno. Po prostu nie wolno! Podstawowym o:0- 
wiązkiem obecnego plenum jest przyjęcie do wiadomości, że w całym społeczeństw:e 
istnieje powszechne pragnienie przezwyciężenia nagromadzonych rapięć i pragnien:e 
normalizacji życia na nowych zasadach umowy społecznej, I to pragnienie, m'mo 
ciosów gorzkiej krytyki, kierowane jest dalej ku partii, chociaż mówimy o poderwa- 
niu zaufania do partii, o ogromnym kryzysie zaufania do partii. 

By sprostać temu zadaniu i tej dziejowej misji, każdy z nas i wszyscy razem 
w swoim sumieniu, myśleniu, słowach i działaniu musimy wznieść się ponad osovis'e 
sprawy i zrozumiałą w każdej sytuacji, z wyjątkiem dzisiejszej, ludzką słabość. 
Warunkiem wypełnienia naszej powinności jest moim zdaniem po pierwsze — przed- 
łożenie partii i społeczeństwu uwiarygodnionej decyzjami, jasnej i dogłębnej oceny 
źródeł tego najgłębszego w dziejach socjalistycznej Polski kryzysu społeczno-poli- 
tycznego i ekonomicznego. Ważne i trafne elementy tej oceny przedłożone nam 
w wystąpieniu tow. Kani oraz wcześniejszych materiałach. Podzielam ten kierunek 
myślenia. Po drugie — wypracowanie zbliżonej z odczuciem społecznym koncepcji 
przezwyciężenia tego kryzysu i zarysowania programu stwarzającego trwałą perspek- 
tywę rozwoju kraju oraz zdecydowanych działań dla jego wdrożenia. Po trzecie — 
rozwinięcie stosownie do tych działań pracy ideowo-politycznej oraz propagandy 
opartej na kryterium prawdy i dialogu ze społeczeństwem, a uprawianej w oparciu 
6 założenia, że ludzie ją realizujący są nie narzędziem wykonawczym instancji, a jej 
autonomiczną twórczą siłą oddziaływania. W powszechnym oczekiwaniu ną ta:ie 
kierunki naszych działań zawarte jest zmęczenie ludzi obserwowaną niestety dalej 
nieniocą państwa i jego organów oraz defensywą tu i ówdzie najwyższych ogniw 
partii, poczucie zagrożenia narastającą falą działań poza prawem lub o!:0x prawa, 
a na tym tle poczucie zagrożenia objawami anarchii i brakiem perspektyw. Mieści 
się jednak w tym oczekiwaniu także i wiara ludzi, i jednak — chcę podkreślić — 
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przywiązanie naszego narodu do wartości budujących ład i budujących harmonię 
życia społecznego. W tych głęboko czarnych dniach, mimo ich grozy, chcę wyrazić 
przekonanie, że partia nasza jest zdolna, musi i odnajdzie dość sił nie tylko do wye 
prowadzenia siebie i państwa z przepaści kryzysu, ale i na taką drogę, by zafunkcjo- 
nowała ona nie jako hamulec, a motor ku nowym i trwałym wartościom życia 
politycznego i społecznego. Upoważnia mnie do tego stwierdzenia nie optymizm 
rozpaczy, a po prostu postawa jeszcze setek i tysięcy robotniczych działaczy partyj- 
nych (mówię o moim regionie, naszym regionie), broniących pozycji partii, niezależnie 
od ogromu przeżywanej goryczy, w najgorętszym dziś przecież centrum życia i po- 
szukiwań dróg odnowy, bo wśród załóg fabrycznych Oni są dziś bardziej niż kiedy- 
kolwiek i siłą, i nadzieją partii, którą my musimy — sądzę — pilnie wesprzeć 
stosownie do naszej statutowej i moralnej powinności centralnego ogniwa partii 
Oni też wiedzą najlepiej i czują najboleśniej, że na ich hasłach, na ich trosce o Polskę 
i dążeniach, także tych w sprawie gruntownej odnowy ruchu związkowego, które 
przedkładali z trybuny VIII Zjazdu, wyrosła i zrobiła karierę siła społeczna, żywio- 
łowa fala ruchu związkowego „Solidarność”. 

Działacze ci, stojąc na pierwszej linii frontu walki o partię, swą postawą potwier- 
dzają najpełniej, bo czynem nie słowem, że interes partii i robotników jest tożsamy, 
tak jak i to, że klasa robotnicza jest niezmiennie społecznym i politycznym fun- 
damentem partii. 

Te postawy, jak i fakt, że to właśnie klasa robotnicza swą odwagą protestu przeciw 
przejawom gromadzonego latami zła, maskowanego pustosłowiem deklaracji, zwró- 
ciła uwagę partii na popełnione błędy, zobowiązują nas do szukania źródeł kryzysu 
daleko poza granicami dekady lat siedemdziesiątych. Głębia obecnego kryzysu i jego 
rozmiar biorą się moim zdaniem stąd, że powodowani różnymi względami, ale zawsze 
słabością, nie wyciąsgaliśmy niezbędnych wniosków z napięć społecznych znaczonych 
na drodze rozwoju datami lat 1956, 1970, 1976, że unikając tego wysiłku, zadowalając 
się raczej działaniem instrumentalnym i poszukiwaniem osobowego symbolu przemian 
w dostatecznie atrakcyjnych walorach kojących podrażnioną opinię społeczną, tylko 
podleczaliśmy rany, zachowując w organizmie partii coraz bardziej uodporniony za- 
razek choroby. Program widocznej ofensywy pogrudniowej, znajdujący dla swej 
wizji rozwiązań społecznych i narodowych już nawet nie poparcie, a jak pamiętamy 
aplanz najszerszej opinii publicznej, chyba właśnie dlatego, że pozbawiony był 
podstaw rzetelnej, głębokiej analizy słabości minionego czasu, poprzez łatwe upojenie 
sukcesem wspieranym irracjonalnym modelem propagandy jeszcze bardziej nas 
rozbroił, niejako zwolnił społeczeństwo od obowiązku czujnej refleksji, a kierownictwo 
partu oderwał od realiów codziennego życia i obiektywnych praw oraz uwarunkowań 
cozwoju Upewniło to wielu ludzi i z tego kierownictwa w przekonaniu, że może ono 
sterować procesem rozwoju nie tylko bez stałego kontaktu z masami, a więc bez 
ich tnspiracji i kontroli, ale nawet wbrew ich woli, jak to się stało w 1976 r. 
i następnych. 

Na gruncie tego przekonania, głęboko sprzecznego z literą | duchem nauki 
marksistowsko-leninowskiej, oraz rozpaczliwej wiary w wartość intencji wspieranych 
słowem deklaracji postępował, bo w tych warunkach musiał postępować, proces 
kruszenia się systemu funkcjonowania socjalistycznej demokracji, systemu stanowią- 
cego przecież nie tylko podstawowy składnik konstrukcji społeczno-politycznej so- 
cjaliwtycznego narodu i państwa, ale po prostu jego system oddychania, życia. 
Za cienką ścianą dekoracji instytucji demokracji, tej wewnątrzpartyjnej I społeczno- 
-pań-twowej, krył się w istocie rzeczy obumierający powoli, wraz z postępem czasu, 
orgn-izm społeczny. W tym procesie kierownictwo partii, jego rozstrzygająca część, 
miast czerpać siły i wiedzę z partii jako całości, z wszystkich jej ogniw, postawiło 
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się w pozycji źródeł tej wiedzy i siły, w odbiorze społecznym stało się ono, czy teo 
chciało, czy nie chciało, nie tylko jedynym wyrazicielem partii, ale jakoby jej uosobie- 
niem Mówię o tym z tym głębszym żalem, ale też świadom tego, że nie wolno tej 
bolesnej prawdy pominąć. Chcę też wyrazić głębokie przekonanie, iż podstawowym 
obowiązkiem IX Nadzwyczajnego Zjazdu, który musimy zwołać w możliwie najbliż- 
szym czasie, będzie przywrócenie właściwego znaczenia pojęciu „partia”, przede 
wszystkim poprzez wyposażenie wszystkich jej ogniw, a nie tylko organów wyko- 
nawczych, w tym i Biura Politycznego, w niezbywalne instrumenty kompetencji 
i odpowiedzialności. Przykre doświadczenia powojennego 36-lecia każą nam chy.a 
zabezpieczyć partię przed przejmowaniem przez jej organa wykonawcze, w tym taiże 
i Biuro Polityczne, kompetencji partii jako całości, ale także zacezpieczyć jej orgara 
wykonawcze, w tym także Biuro Polityczne, przed odrywaniem się od myślen.a 
i opinii partii, także jako całości. Chcę również w tym miejscu wyrazić pogląd, iż 
partia musi zabezpieczyć to, by w jej organach wykonawczych, do Biura Politycznego 
włącznie, zawsze byli należycie osobowo reprezentowani autentyczni przedstawiciele 
klasy robotniczej, jeśli wierzymy głęboko w to, że klasa robotnicza w naszym kraju 
jest istotnie nowa, dojrzała i stać ją na faktyczne współuczestniczenie w zarządza= 
niu kraju. 

Z taktów odejścia od leninowskich zasad działania partii wyrosło przecież wszystko, 
co życie tak brutalnie skompromitowało. I gigantomania gestów, i błędy kierowania 
złożonym mechanizmem socjalistycznej gospodarki, autokratyzm sła ej w istocie 
rzeczy administracji państwa i inercja tej machiny w podejmowaniu sta:ow:onych 
przez Biuro Polityczne w imieniu partii, a znajdujących społeczną czasem dezaprona- 
tę decyzji, przywłaszczanie sobie przez ogniwa centralne prawa do rujnujących logikę 
życia decyzji szczegółowych i woluntarystyczna keztroska w problemach o dużym 
wymiarze dla ogólnej strategii społeczno-gospodarczej — oto niezwykle ważne błędy. 

Ten przecież niekompletny jeszcze przegląd popełnionych grzechów sprowadza się, 
ujmując rzecz globalnie, do sytuacji, w której nastąpiło zablokowanie raszych zdol- 
ności do posługiwania się w interesie klasy robotniczej, służby społecznej instrumen- 
tami socjalistycznego państwa i wartościami osiągniętego dzięki polityce partii 
wysokiego poziomu intelektualnego otecnej generacji Polaków, w tym zwłaszcza 
klasy robotniczej. Na tym tle — moim zdaniem — co nieuchronnie musiało nastąpić 
w systemie pozbawionym samoczynnych społecznych mechanizmów korekcyjnych, 
wyrosła szczególnie niebezpieczna dla psychicznego zdrowia narodu, ale także stanu 
jego społecznej świadomości, warstwa deformacji ideowo-moralnych ze swym obrzyd- 
liwym marginesem przestępczym. 

W dniach największego i paraliżującego wręcz pożaru, gdy w odczuciu najriższych 
ogniw partii praktycznie zamarło częściowo polityczne działanie centralnego ogniwa 
partii, terenowe organizacje partyjne uznały za swój najwyższy ocowiązek cotrzeć 
wszystkimi siłami, jakimi dysponują, do podstawowych organizacji partyjnych, by ten 
najgwałtowniejszy atak na partię przyjąć na siebie i by zachować tym sposocem 
siły partii tam, gdzie są one najbardziej potrzebne, wśród ludzi w robotniczych 
załogach; staramy się to czynić nieustannie do dzisiejszego dnia. W oparciu o wiedzę 
wyniesioną prosto z dołu mam obowiązek powiedzieć tu, że nie wszystkie ogniwa 
partij oderwały się od mas, jakby to chcieli nam wmówić nasi przeciwnicy, że są 
przecież członkowie partii w załogach, w klasie robotniczej i poprzez tych członków 
partii ona, ta nasza partia tam nie tylko jeszcze jest, ale jeszcze w kardzo wielu 
ogniwach działa. Nie jest już dziś ważne, że dzięki temu działaniu fala strajków nie 
dotknęła wielu zakładów, że dzięki temu zachowaliśmy, nie zerwaliśmy ani na chwilę 
nici dialogu z załogami, inicjowanego i prowadzonego przez POP, że mamy jeszcze 
zjawisko poszukiwania rozwiązań, a nie tylko ślepej, niszczącej determinacji. Staramy 
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się też szukać i budować niełatwą przecież platformę porozumienia z żywiołem nowego 
nurtu związkowego i gruntować w działaniu ich poczucie rozsądku wspartego poczue 
ciam odpowiedzialności. 

Gorzka, ale uczciwa dyskusja oczyszcza podstawowe organizacje partyjne z paraliżu, 
dezorientacji i stwarza im pole działania pozytywnego. Wśród spraw, które moim 
zdaniem musimy podjąć i to od zaraz, a zjazd powinien o tym zadecydować 
w pierwszej kolejności, mieszczą się sprawy rzetelnego i sprawiedliwego rozliczania 
ludzi, którzy stali się synonimem zła w partii lub których obciąża zarzut niemocy. 
Trzeba to zrobić, nawet jeśli wiemy, jak trudne to będzie i bolesne działanie. Trzeba 
też szyLko stworzyć partii niezbędny dystans do spraw bezpośredniego rozstrzygania 
i ponoszenia bezpośredniej odpowiedzialności za kierowanie gospodarką — od tego 
jest przecież rząd — a nakierować wszystkie siły naszej partii na szeroko zakrojoną 
pracę ideowo-polityczną z ludźmi, z klasą robotniczą. Jest to niezbędne i z tego 
względu, że administracja państwowa, a zwłaszcza gospodarcza, ma nie tylko obowią- 
zck dźwisanią ciężaru odpowiedzialności za powierzoną jej sferę spraw, ale też 
i pruwo do kredytu zaufania i wynikającej z samodzielności satysfakcji. Musimy też 
wyznaczyć nową rolę i na nowo chyba wymodelować funkcje, strukturę i organizację 
pracv całego naszego partyjnego aparatu i jego aktywu, sięgając przy tym zdecydo- 
wanie i odważniej po sprawdzony aktyw robotniczy. Zaś we wszystkich wybieralnych 
organach władzy partyjnej — zgadzam się w tej sprawie z moimi poprzednikami, 
którzy zabierali głos — pilnie trzeba wypracować skuteczne mechanizmy rotacyjne, 
które przyniosą nie tylko rzeczywiste pogłębienie poczucia demokracji wewnątrz- 
partvjnej i uwierzytelnienie intencji partii, ale i podniosą poziom życia ideowo-poli- 
tycznego, a także pozwolą rozwinąć szeregi aktywu wszystkich szczebli przygotowy- 
waleco tą drogą i zdolnego do dźwigania odpowiedzialnych funkcji partyjnych nie 
tylke w normalnych, ale właśnie nadzwyczajnych warunkach. I sądzę, że tyłko na tej 
drodze możemy znaleźć także prawdziwą rezerwę kadrową na każdą potrzebę. 

Sprawę nowych związków zawodowych, o których ciągle jeszcze nie wszystko 
wiemy, trzeba z wszystkimi konsekwencjami, jakie z tego wynikają — naszym zda- 
niem — potraktować jako realnie, obiektywnie istniejącą cząstkę nowego modelu 
demokracji socjalistycznej, wyrosłą w środowisku dojrzałej, jakościowo bogatszej 

'asy ro':otniczei, która nie godzi się przyjmować gestów demokracji, a chce i po 
prostu ma prawo ją współtworzyć. W szczególnej sytuacji kraju musimy pilnie, 
Kom.tet Centralny, wszystkie ogniwa partii, a także szczeble administracji oraz 
poszczesólne organa państwa wyleczyć z choroby braku decyzyjności i tchnąć w nie 
ducha zdecydowania oraz tam, gdzie to jest konieczne, stanowczości w obrębie nad- 
rzędnych interesów państwa i narodu. Tę potrzebę wiążę zwłaszcza z naszym obo- 
wiązkiem o%reśleria granicy ustępstw, które eskalowane ślepą falą naporu propor- 
cjonalnego do długości naszych kroków wstecz prowadzą nie tylko do zdewaluowania 
rządowych gwarancji i wysiłków załamanej gospodarki, ale prostą drogą mogą 
prowadzić do katastrofy. Działanie na tej drodze, wraz z potrzebą najwyższego wy- 
siłku poszukiwania nowych impulsów ożywienia gospodarki, musi być rozumiane 
jako walka o chleb i o demokrację jednocześnie, bo demokracja bez chleba będzie 
wprawdzie, jak ktoś już powiedział, „teatrem wolnym”, tylko że skazanych. Wysiłkowi 
temu musi towarzyszyć właściwie zrównoważona propaganda, to znaczy taka, która 
będzie się czuła odpowiedzialna za przekazywanie prawdy o tym, iż robotnicy także 
dziś rie tylko stawiają żądania, ale też chcą je urealnić rozpaczliwą często walxą 
o to. ty utrzymać rytm produkcji. Tak się dzieje na przykład u nas, w załodze 
ośw ecimskich zakładów chemicznych, które dalej trapione są wyłączeniami enercii, 
w FSM, która ciągle boryka się z klęską kooperacji, w większości zakładów 
włókierniczych i innych. 
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Świadomi wołania o program, sami się tego programu domagając, zdajmy sobie 
w pełni sprawę przede wszystkim z tego, że może go stworzyć tylko partia i że nie 
może to być po prostu lista obietnic. Czy jesteśmy w stanie taki program nakresl.c* 
Sądzę, że tak! W sytuacji ekonomicznej, w jakiej się znajdujemy, jest to bardzo 
trudne, ale musi być możliwe, choćby dlatego, że tyczy po prostu 35 milionów ludz:, 
po prostu całego narodu. Obok dramatycznie wyglądających uwarunkowań ekono- 
micznych, drugą podstawową trudność w konstrukcji tego programu upatruję jednak 
w nas samych, powodzenie tego przedsięwzięcia wymaga bowiem gruntowne.o prze- 
obrażenia naszego myślenia o wszystkich instrumentach działania państwa i jego 
potencjału, a także relacjach między jego składnikami. Uwzględniając społeczne 
oczekiwania, jego wizję widziałbym tak: winien on przewidywać przede wszystkim 
działania okresu przejściowego o charakterze amortyzatora, założone na okres 
2- | 3-letni, przy czym okres ten winien stworzyć warunki dla gruntownej przebudowy 
mechanizmów stymulujących rytm pracy i efektywność posiadanego potencjału. 
W drugim etapie należałoby rzetelnie zrealizować nowy model oparty na głębokich 
przemyśleniach ludzi nauki i praktyki ekonomicznej. Sądzę, że niezbędne jest 
włączenie do uchwały Komitetu Centralnego z dzisiejszego posiedzenia szeregu 
zawartych w referacie Biura Politycznego, wygłoszonym przez tow. Kanię, propozycji 
dotyczących polityki gospodarczej, by nabrały one wagi uchwały Komitetu Centra]- 
nego Sądzę również, że powinniśmy się zgodzić z wieloma propozycjami zyłoszonymi 
w czasie dyskusji. Przychylam się do wniosków zgłoszonych w dyskusji przez 
tow. Kruka, nie poszerzając ich czy nie powtarzając. Chciałbym jedynie dodać do 
tych wniosków, że dominującą cechą systemu ekonomicznego, który powinniśmy 
szybko wypracować, powinno być przeniesienie ciężaru odpowiedzialności za produk= 
cję na zakłady i ich załogi z wszystkimi skutkami dla tych kolektywów, odciągając 
od tego państwo z pożytkiem dla jego obowiązków kształtowania strategii i warunków 
jej realizacji. Sądzę, że dobrze by było, gdyby ta pasja, która cechuje naszą dyskusję 
na dzisiejszym plenum, przeniesiona została z taką żarliwością do działania w terenie. 


Tow. MIECZYSŁAW JAGIELSKI 


Obradujemy w niezwykle trudnej sytuacji. Przebieg obrad plenum ukazuje roz- 
miar czynników gospodarczych, społecznych i polityczno-psychologicznych, które zło- 
żyły się na obecny kryzys, najcięższy ze wszystkich, jakie przeżywaliśmy w 36-1eciu. 
Jest on tym głębszy, że w pamięci ludzkiej pozostały wydarzenia lat 1956, 1970 
i 1976, z których wnioski nie zostały wyciągnięte do końca. Jest on tym groźniejszy, 
że wielki zakres uzasadnionego niezadowolenia i protestu otworzył szerokie pole do 
aktywności rzeczywistych, zatwardziałych przeciwników socjalizmu. Walka z nimi 
jest konieczna, lecz trudna. Na gruzach tzw. propagandy sukcesu, w której został za- 
tarty i zdeprecjonowany obraz rzeczywistych, wcale niemałych osiągnięć dekady, 
wyrosły bowiem pokłady nieufności. Powiem po prostu — kryzys 1980 r. różni się od 
poprzednich tym, że mamy teraz do rozwiązania o wiele trudniejsze problemy, w nie- 
porównanie trudniejszych warunkach. 

Dźwigając brzemię ogromnych napięć gospodarczych, stoimy przed jakże wielkimi 
zobowiązaniami przyjętymi po to, aby przywrócić naszemu działaniu jezo służący 
ludziom pracy społeczny sens, aby spełnić postulaty załóg. 

Musimy wspólnie dotrzeć do wszystkich źródeł kryzysu, by opracować i zrealizo- 
wać program jego przezwyciężenia. Materiały i referat Biura Politycznego stanowią 
do tego dobrą podstawę. Zabieram głos jako członek kierownictwa partii i członek 
Prezydium Rządu, na zawsze pomny tego, co przeżyłem w Lublinie i w Gdańsku. Je- 
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stem świadom, że do ostatnich wydarzeń doprowadziły błędy w kierowaniu partią 
i krajem. Mam w nich swój udział, od chwili, gdy stanąłem twarzą w twarz ze straj- 
kującymi robotnikami, myślałem cały czas i myślę do dziś i długo jeszcze będę my- 
ślał o zakresie nie tylko naszej wspólnej, ale i mojej osobistej odpowiedzialności. 
To, że coraz bardziej świadom odchodzenia od poczucia rzeczywistości w kierowaniu 
gospodarką, od niezbędnych w partii zasad leninowskiej pryncypialności, krytyki 
i samokrytyki, nie stawiałem tych spraw otwarcie i konsekwentnie uważam za swój 
główny błąd. Sprawę po imieniu nazwał tow. Wojciech Jaruzelski. 

Kolejne kryzysy, które przeżywaliśmy, były zawsze związane e ukształtowaniem 
się wąskiej grupy sprawującej faktycznie władzę, za osłoną statutowych instancji 
partyjnych i państwowych. Tak było w przeszłości, tak stało się i teraz. Mówię 
o tym, ponieważ jeden z zasadniczych wniosków z dramatu przez nas przeżywanego 
dotyczy bezwarunkowej potrzeby rzeczywistej kolegialności, autentycznej dyskusji 
w Biurze Politycznym, w Komitecie Centralnym, rządzie, dochodzenia do ocen i de- 
cyzji na gruncie demokratyzmu, który wtedy tylko może istnieć w partii — gdy ist- 
nieje w jej kierownictwie. 

Chciałbym zatrzymać się bardzo krótko nad niektórymi problemami rozwoju kraju 
w dekadzie. Faktem jest, że po grudniu 1970 r., odchodząc od stagnacji i małych 
celów, zaczęliśmy stopniowo wpadać w drugą skrajność. Jak do tego doszło? Nie 
chcę idealizować polityki prowadzonej w pierwszych latach dekady, ale są fakty, 
a fakty są zawsze uparte. W sytuacji ostrego kryzysu społecznego trzeba było w wi- 
doczny dla społeczeństwa sposób pchnąć naprzód proces rozbudowy i modernizacji 
kraju w powiązaniu z odczuwalną poprawą warunków życia. W rzeczy samej gospo- 
darka zaczęła rozwijać się szybciej, szybciej zaczęły też poprawiać się warunki życia, 
Nastąpiła odbudowa zaufania i ludzie zaczęli wydajniej pracować. Świadczyły o tym 
przekroczenia planów, wzrost dochodu narodowego wytworzonego. 

Toteż nie było błędem, że na rozwój gospodarki wzięliśmy wtedy określone kredyty 
zagraniczne. Nie przejedliśmy ich, o czym świadczy przyrost sił wytwórczych, sze- 
roka modernizacja zakładów pracy, zainstalowanie i opanowanie wielu nowoczesnych 
technologii, które umocniły bazę zaspokajania potrzeb społecznych. 

Rozwój nie idealny, takiego nie bywa, ale szybszy i bardziej korzystny społecznie 
uleg! jednak naciskowi woluntaryzmu na I Krajowej Konferencji Partyjnej. Nie wol- 
no nam o tym doświadczeniu zapomnieć, gdyż zrodził je brak skromności, ignoro- 
wanie rachunku ekonomicznego i arbitralność decyzji. To wskutek tego w dobie na- 
rastania trudności w międzynarodowym życiu gospodarczym podjęty został dodat- 
kowy program inwestycyjny. Zdeprecjonowała go na domiar cała seria różnorodnych 
dodatkowych programów i poszczególnych decyzji inwestycyjnych, w ich inspiro- 
waniu szczególną „siłą przebicia” wyróżniał się przemysł maszynowy. Spowodowało 
to oczywiście ku końcowi 1975 r. duże zaangażowanie inwestycyjne. W świetle fak- 
tów trzeba jednak stwierdzić, że w ciągu bieżącej 5-latki zaangażowanie to wzrosło 
prawie 2-krotnie, chociaż ogromna większość inwestycji rozpoczętych w ubiegłym 
5-]eciu została już prawie zakończona, Oznacza to, że główne przyczyny obecnego 
przeciążenia gospodarki inwestycjami tkwią w ostatnich latach. Jeśli chodzi o zadłu- 
żenie kraju, to na koniec 1975 r. wynosiło ono nieco ponad jedną trzecią zadłużenia 
obecnego. Tak więc i w kolejnej, zasadniczej sprawie główne trudności narosły w 
obecnym 5-leciu. 

Jeśli ktoś wielokrotnie powołuje się na marksizm-leninizm to przynajmniej tyle 
powinien pamiętać, że nasza teoria nakazuje wsłuchiwać się w głos klasy robotniczej, 
a robotnicy mówią tak: w pierwszych latach życie się poprawiło, w drugiej połowie 
dekady zaczeło się pogarszać. Prosty to rachunek — może nawet za prosty, ale wyra- 
ża się w nim powszechne odczucie. Toteż Komitetowi Centralnemu należy poczytać 
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za wielką zasługę, że dostrzegł istotę protestu mas robotniczych, co doprowadziło do 
porozumienia w godzinie wielkiego niebezpieczeństwa. 

Teraz sprawą najważniejszą jest, wydaje mi się, budowarie prograrnu wyjścia 2 
sytuacji. Stoimy bowiem przed wielkimi zadaniami, z których ska.i, charakteru i ostro- 
ści może nie w pełni jeszcze zdajemy sobie sprawę. 

W sferze gospodarczej dotyczą one przede wszystkim powszechnych potrzeb społecz- 
nych. Na pierwszym miejscu staw:am rolnictwo, które od 5 iat nie otrzymywało za- 
łożonych w planie środków. Wobec tego działu gospodarki popełniono wiele tłędów. 
Obecnie trzeba przeznaczyć na jego rozwój znacznie większe nakłady. Najważniejsze 
jest ugruntowanie na wsi przekonania o stabilności polityki wobec rolnictwa, stwo- 
rzen e warunków do odrodzenia się samorządu wiejskiego, zapewnienie społecznego 
charakteru rolniczych związków spółdzielczych i kółek rolniczych. Powinny one stać 
się wyrazicielami opinii wsi i obrońcami jej interesów, samorządnymi organizacjami 
oddziałującymi na wzrost produkcji i rozwój wsi. 

Aktywny samorząd, rzeczywista władza gm nnych rad narodowych, ko.:trola od 
góry i od dołu są pierwszym tego warunkiem. 

Ohok rolnictwa nie były też dostatecznie uwzględniane niektóre inre działy gospo 
darki decydujące o wielkości i jakości produkcji służącej zaspokajaniu powszechnych 
potizeb społecznych. Obecnie należy skoncentrować dz:ałalność na tych właśnie 
dziedzinach. Trzeba bowiem zrobić wszystko, by powiększająca się masa pieniądza 
w obiegu nie stanowiła tylko zadrukowanego papieru, a zarobki łączyły się z możli- 
wością nabywania dóbr i usług. 

Konieczne wiec jest takie przekształcenie gospodarki, struktury produkcji, rozmia- 
rów i kierunków inwestowania, które pozwoli na szybsze powiększenie podaży towa- 
rów rynkowych. Wobec ograniczonych możliwości zaopatrzeniowych pierwszeństwo 
należy dawać produkcji towarów podstawowych, najtardziej potrzebnych spo!eczeń- 
stwu Do potrzeb podstawowych należą również na:olałe sprawy oświaty, kultury, 
służby zdrowia i komunikacji publicznej. 

Stoimy przed surowymi koniecznościami. Trzeca tędzie przeprofilować zakłady 
produkujące zbędny w kraju i nie mający szans w eksporcie sprzęt inwestycyjny, 
w ramach swoistego samonapędzania się „grupy A”. Trzeca będzie doprowadzić do 
koniecznych przemieszczeń zatrudnienia. Trzeca kędzie również z całą troską o intce 
resy robotnicze ulepszać systemy płacowe i wiązać je na zasadzie dobrze po.ętej 
sprawiedliwości z wydajnością pracy i z jej rzeczywistym wkładem. 

Do zadań o szczególnym charakterze musimy zaliczyć szytkie powiększenie naszego 
eksportu. Gospodarka znalazła się w kardzo trudnej sytuacji płatniczej. Już dzisaj 
można szacować pogorszenie naszego salda obrotów z krajami kapitalistycznymi na 
ponad 2,5 mld złotych dewizowych w stosunku do planu, co musi ograniczać możliwo- 
ści zakupu surowców i materiałów. 

Chciałbym też poruszyć sprawę reformy gospodarczej, którą interesuje się społe- 
czeństwo. Kierunki koniecznych zmian w tej dziedzinie zostały już określone. Słusznie 
mówiło się i wczoraj, i dziś o randze i dyscyplinie planu centralrego. Co powinny oz- 
naczać w pewnym sensie te zdeprecjonowane niestety pojęcia? Po pierwsze — zrozu- 
miały dla ludzi pracy i przez nich popierany układ zadań, w których pierwszeństwo 
będzie miało zaspokojenie podstawowych potrzeb społecznych. 

Po drugie — zapewnienie środków konieczrych do realizacji tych zadań, a więc 
rzeczywiste, a nie iluzoryczne bilansowanie. Po trzecie — skutcczną obronę celów 
społecznych przed naciskami technokratycznymi i partykularnymi. Po czwarte — szę- 
roki udział załóg, samorządów robotniczych i opinii związkowej w tworzeniu i reali= 
zacji planów. Nie może to być reforma „managerska”, lecz szcjal'strvczna raforna 
społeczno-gospodarcza zdolna zmienić postawy i zachowania ludzkie zarówno ::a górze, 
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jak i na dole. Władza centralna musi silnie trzymać ster w sprawach głównych, stra- 
tegicznych, gdyż bez tego nie można trwale zapewnić społecznej celowości gospoda- 
rowania, harmonizacji rozwoju i dominacji interesu ogólnonarodowego. Drogą do tego 
nie jest supercentralizacja planowania i zarządzania. Omnipotencja w tej dziedzinie 
ovezwładnia nie tylko przedsiębiorstwa i województwa, lecz także centralne kierow- 
nictwo gospodarcze. Reforma musi przeto przynieść samodzielność przedsiębiorstw 
i województw opartą na szerokim zakresie samofinansowania. Bez tego nie może być 
rzeczywistej samodzielności, której od dawna domaga się szeroki aktyw. Powinna się 
w tym mieścić możliwość wygospodarowywania przez załogi środków na podnoszenie 
płac. 

Musimy mieć świadomość, jak trudno będzie wprowadzać reformę w warunkach 
załamania równowagi gospodarczej, ale też jest oczywiste, że bez głębokich zmian 
w systemie gospodarki równowagi tej nie da się odbudować. Niezbędne jest więc 
równoczesne działanie w kierunku harmonizacji gospodarki i rozumnych zmian syste- 
mowych. 

Za kwestię niezwykle istotną uważam odnowę ruchu związkowego i walkę o jej 
socjalistyczną treść, o stopniową, nie narzuconą administracyjnie, lecz wynikającą 
z przekonania ludzi odbudowę jedności związkowej. Aby taką walkę stoczyć, trzeba 
być w ruchu związkowym, a nie poza nim czy obok niego. Trzeba wytrwale kształ- 
tować jego oblicze, działać na rzecz wyłaniania się ludzi rozumnych, konstruktywnych 
i odpowiedzialnych. Mamy dosyć argumentów, aby przekonać masy, że wszelka 
odnowa zmierzająca do zapewnienia związkom zawodowym możliwości skutecznej 
oorony interesów klasy robotniczej musi zarazem pobudzać ludzi do produkcji, 
kształtować poczucie współodpowiedzialności za jakość pracy i gospodarowania, sprzy- 
jać hkwsidowaniu objawów rozluźnienia dyscypliny. 

Przez wiele dni i nocy słyszałem bezpośredni, niczym nie stłumiony głos robotni- 
ków. To — w swej większości — nie są ludzie, którzy chcą tylko brać i brać, nic 
z siebie nie anjąc. Nawiązuję w tym miejscu do bardzo istotnej myśli zawartej w re- 
feracie tow. Kani. Przeciwnie sprawę organizacji pracy, porządku, dobrego gospoda- 
rowania stawiają na czołowym miejscu. Toteż głęboko wierzę, że wydajność będzie 
większa, jakość wyższa, gospodarowanie efektywne i oszczędne, jeśli załogi będą 
jasne widzieć cel swego trudu i jego ścisły związek z zaspokajaniem podstawowych 
potrzeb, jeśli w kierowaniu gospodarką zobaczą ład, konsekwencje i zdrowy sens, 
jeśli ich zdanie zacznie się rzeczywiście liczyć. 

Nie kierując się niczym innym, jak właśnie troską o wzajemne zaufanie, czuję się 
zobtwiązany stwierdzić, że przeprowadzony w piątek tzw. strajk ostrzegawczy ni- 
czemu dobremu nie służy. Nie tędy prowadzi droga do szybszego usuwania przeszkód 
nieuchronnie występujących w procesie realizacji porozumień, do rozwiązywania 
problemów. przed którymi stoi nasz naród. Taki punkt widzenia wyraziłem będąc 
w Gdańsku. 

Wielkie ożywienie, które przy uzasadnionym krytycyzmie niesie cenne propozycje 
na przyszłość, objęło także środowiska inteligencji. Słyszymy od nich wiele gorzkich 
słów. Dominuje jednak wątek konstruktywny. Z osobistych doświadczeń ostatnich 
tygodni raz jeszcze wyniosłem przekonanie, że polska inteligencja jest gotowa wspie- 
rać konsekwentne dążenie do rozwiązania trudnych problemów, przed jakimi stoimy. 
Sądzę, że w nowym klimacie możemy liczyć na jej rosnący wkład w reformowanie 
gospodarki i urzeczywistnianie demokracji, w rozwój nauki, oświaty, kultury. 

W'ele dzieje się wśród młodzieży. Dziś z opóźnieniem dostrzegamy, że nie wystarczy- 
ło stworzenie pokoleniu wyżu demograficznego warsztatów pracy, że trzeba je było 
o wiele skuteczniej wychować, ale i o wiele poważniej traktować. W gorących dysku- 
siach dominuje słuszna orientacja na autentyzm, samodzielność i partnerską rolę 
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ruchu młodzieżowego, na zwiększenie udziału młodzieży w rozwoju kraju, we współ- 
tospodarowaniu zakładami pracy i kształtowaniu życia uczelni. Młodzież w zdecydo- 
wanej większości kieruje się motywami patriotycznymi. Dostrzegając to i doceniając, 
musimy zarazem widzieć obszary wielkiego zaniedbania wychowawczego, dającego 
o solLie znać wśród części podejmujących pracę po raz pierwszy. 

Rozwiązywanie stojących przed nami problemów wymaga zdecydowanej kontynua- 
cji pryncypialnej edukacji historycznej i wychowania internacjonalistycznego, umac- 
niama więzi łączącej nas z bratnimi krajami, naszego miejsca i roli we wspólnocie 
socjalistycznej. Nasza słuszna, potwierdzona przez życie polityka zagraniczna spraw- 
dza się w pełni w trudnym okresie, jaki przeżywamy. 

Przyjażń i współpraca ze Związkiem Radzieckim, a także z pozostałymi państwami 
socjalistycznymi raz jeszcze okazują się czynnikiem o jakże istotnym znaczeniu dla 
rozwoju i bezpieczeństwa socjalistycznej Polski, o czym świadczy pomo<, jaką w po- 
trzebie i tym razem otrzymaliśmy. 

Ostatnie wydarzenia przyniosły wielki uszczerbek naszej partii. Aktyw ma słuszne 
pretensje, że nie był słuchany, gdy ostrzegał czy wręcz alarmował. Wielu towarzyszy 
jest wydanych na krytykę za błędy nie przez siebie popełnione. Ale zdawali oni i zda- 
ją eczamin w dniach ciężkiej próby. 

Potrzebne są działania krok za krokiem przywracające pełny walor leninowskim 
normom statutu, zasadom partyjnej demokracji, dyscypliny, czystości moralnej. 

Rozpoczniemy przygotowania do Nadzwyczajnego Zjazdu partii. Sprawa nie roz- 
strzygnie się ani w salach posiedzeń, ani przy biurkach. Musimy pójść do partii, 
wsłuchać się w głos aktywu i organizacji, bo w nich tkwi wielka, oczyszczająca siła 
ideowa I moralna. Musimy dowieść, że mamy wolę uczenia się od mas, gdyż to jest 
jeden z najważniejszych wniosków również z obecnych, bolesnych doświadczeń. 

Na zakończenie chcę powiedzieć, drodzy towarzysze, musimy wspólnie, cementując 
jedność w kierownictwie i w partii zrobić wszystko, aby uporać się z problemami, 
przed którymi stoi kraj. Jest to, nie waham się powiedzieć, historyczny obowiązek 
wobec klasy robotniczej, narodu i ojczyzny, wobec naszych sojuszników. vo 75 "ia. 
dzynarodowej sprawy socjalizmu i pokoju. 

Tylko to jest teraz ważne. I na tym trzeba skupić wszystkie siły. 


Tow. JAN ŁABĘCKI 


My, jako członkowie KC z gdańskiej organizacji partyjnej, zawsze w swoich wy- 
stąpieniach popieraliśmy i popieramy słuszną linię. Również tym razem generalnie 
popieramy linię nakreśloną przez I sekretarza. Chciałbym tylko nadmienić, że od 
początku, jak tylko na Wybrzeżu Gdańskim nastąpiła fala strajkowa, cały czas był 
kontakt miedzy obecnym I sekretarzem, tow. Kanią, a wojewódzką organizacją par= 
tyjną Osobiście rozmawiałem w trzecim dniu strajku z tow. Kanią, kiedy świadom 
tego, co się dzieje, proponowa!em, ażeby na czele delegacji rządowej nie przysyłano 
tow. Pyki, bo już wówczas byłem przekonany, że ta kandydatura nie jest odpowiednia 
dla Wybrzeża Gdańskiego, gdyż jest to człowiek nieodpowiedzialny. Towarzysz Kania 
może to potwierdzić. 

Podczas nabrzmiewania tego konfliktu cały czas była co godzinę utrzymywana 
łączność z tow. Kanią, co mogę potwierdzić, gdyż byłem w komisji rządowej, o czym 
również wie doskonale tow. Jagielski, i ta współpraca utrzymywała się na bieżąco. 
Mówię to, żeby nie było nieporozumień. Od początku do końca było współbrzmienie 
w kluczowej sprawie politycznej i stanowisko za jednym, jedynym rozwiązaniem 
politycznym, jakie kształtowało się, o czym w tej chwili wiemy, u tow. Kani 
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Chciałcym w kortekście tego jeszcze jedną sprawę poruszyć. Towarzysze wybaczą, 
ale na IV Plenum, jak pamiętacie, oświadczyłem, że za I sekretarza mogę ręczyć swoją 
osobą To jest straszna rzecz pomylić się na kimś. Nie dlatego to mówię, żeby w tej 
chwili spowiadać się z tego. Jestem wewnętrznie spokojny, że na miarę moich wia- 
domości, a muszę przyznać w tej chwili, że one były żadne — postąpiłem uczciwie. 
W tej chwili, gdy towarzysze wyciągają tu takie czy inne sprawy, o których my nic 
nie wiemy, podobnie jak większość członków KC i szeregowych €złonków partii 
w całym kraju, musimy na sprawę popatrzeć inaczej. To nie świadczy o tym, że za- 
raz będę potępiać. Gdy tow Gierek wróci do zdrowia, chcę usłyszeć od niego, z jego 
własnych ust, ustosunkowanie się do tego, co mu się zarzuca, Jest to jedynie uczciwe 
postępowanie. 

Wybaczcie, nie potrafię się nagle, po 24 godzinach, jak chorągiewka obracać na 
wietrze. Po prostu cały czas i do dzisiaj doły są przekonane o wielkim poczuciu od- 
powiedzialności tow. Gierka. Ostatrio byłem na zebraniach, słuchałem tych głosów. 
Wszędzie na bieżąco zarzuca się obecnemu Komitetowi Centralnemu, dlaczego tow. 
Gierek został w ten sposób potraktowany, dlaczego nie daje się wiadomości przez 
radio. telewizję o jego stanie zdrowia itp. Świadczy to o tym, że u dołu drzemią 
jeszcze duże sympatie dla tow. Edwarda Gierka. I jeżeli one takie są, to chcę również 
powiedzieć, że cały czas było to naświetlane w tym duchu. Jako członek Komitetu 
Centralnego od lutego tego roku mogę mieć pretensję, że jeśli miałem fałszywy obraz, 
to dzięki niektórym towarzyszom, którzy tu przez ileś kadencji piastowak funkcje. 
Jeśli niektórzy pozwolili sobie w ten sposób szastać słowem z tej trybuny, bo tak to 
określę, to zapytam się, dlaczego nie mogli tego zrobić wcześniej? Czy zabrakło im 
tej odwagi komunistycznej, o której tak pięknie mówili? 

Istota i charakter przyczyn najgłębszego w powojennej historii kryzysu społecznego 
były już wielokrotnie określone w wypowiedziach zarówno na forum Komitetu Cen- 
tralnego, jak I na wojewódzkich naradach partyjnych, a także w trakcie gorących 
dyskusji w zakładach pracy. 

Dlatego uważam, że dzisiaj nie jest sprawą najważniejszą powracanie do tamtych 
dni w celu rozpamiętywania poszczególnych faktów czy zdarzeń, ale potraktowanie 
tego narodowego dramatu jako bolesnej podstawy do wyciągnięcia wniosków, a za- 
razem sformułowania kierunków i metod działań, które dadzą społeczeństwu gwaran- 
cje że to, co było, nie powtórzy się. Zwłaszcza że obecny kryzys zaufania dotyczy wielu 
płaszczyzn jednakowo ważnych, a przezwyciężenie trudności nie może ograniczyć się 
do pewnych reform zarówno społecznych, jak i gospodarczych, które mogą usprawnić 
funkcjonowanie wielu dziedzin naszego życia, ale na pewno nie mogą ich uzdrowić. 


Wiemy, że ocecn.e wiele już czyni się, żeby deformacje, które doprowadziły do 
skostnienia naszego życia społeczno-gospodarczego, zlikwidować. Konsekwentnie wy» 
pełniana jest treściami umowa społeczna podpisana w Gdańsku. Ale mimo to spo- 
łeczeństwo cechuje duża niewiara, istnieje przekonanie o pozorach działalności wła- 
dzy Dlaczego dopiero zakręty naszej historii, jak to się mówi, pozwalają na dokona- 
nie rozrachunku z istniejącymi faktami, z poszczególnymi osobami? 

Jeżeli w dwa dni po odwołaniu tow. Szczepańskiego znalazło się tyle dowodów 
doitnie świacczących przeciwko niemu, to czy ich przedtem nie było? Takich Szcze- 
pań:kich znaidziemy jeszcze wielu. Co więcej, przykładnie ich ukarzemy. Ale zrozum- 
my, że nie możemy tero tralctować jako głównego zabiegu oczyszczającego moralnie 
partię Codziennie jestem wśród ludzi, uczestniczę w wielu zebraniach partyjnych 
w macierzystej Stoczni Gdańskiej. Jakże często dyskusje te przepełnione są goryczą 
4, co więcej, niezgadzaniem się z faktem, że kierownictwo partii bije się nie tylko 
w swoje piersi, ale i w piersi całej partii za popełnione błędy. Czyli znowu zbiorową 
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odpowiedzialność za to, co czyniły konkretne osoby, konkretne instytucje. A więc zno- 
wu rozłożenie winy na nas wszystkich. 

Takie stawianie sprawy krzywdzi przytłaczającą większość członków partii, którzy 

mie tylko uczciwie wypełniali swoje obowiązki, ale jakże często musieli występować 
w col! obrońców tych działań, których sami nie akceptowali, nie mając zarazem żad= 
nego wpływu na ich ustalanie. 
. Wśród szeregowych członków partii powszechna jest świadomość, że służylkń oni 
bardziej do lirmowania jej szyldu, niż byli autentycznymi współtwórcami jej oblicza. 
Nie Luczyły się bowiem nasze głosy, że kraj zmierza w niewłaściwym kierunku, nie 
uwzględniono autentycznego dorobku dyskusji przedzjazdowej w kształtowaniu pro- 
gramu na najbliższe lata. Skutecznie wyciszano zdrową i uzasadnioną krytykę we- 
wnątrz samej partil. | 

"Tym samym w ciągu ostatnich kilku lat doprowadzono nie tylko do stopniowego 
odrywania się partii od społeczeństwa, ale do zaniku więzi pomiędzy masami partyje 
nymi a jej kierownictwem. Dlatego też, jeżeli autentycznie i szczerze jako partia prag+ 
niemy pokierować losami naszego kraju, zgodnie z oczekiwaniami społeczeństwa, je 
żeli chcemy przywrócić naderwaną więź między partią a społeczeństwem, to konieczne 
jest dokonanie bolesnego zabiegu w samej partii; bolesnego w tym znaczeniu, iż uzdro- 
wienie musimy zacząć od samych siebie. Jest to bowiem warunek niezbędny do przye 
wrócenia autentyczności naszemu działaniu. 

W tych strukturach, w których funkcjonujemy, przy zaniku demokracji wewnątrze 
partyjnej, niesłuchaniu głosów idących z dołu, partia nie może być autentyczna 
w swoim działaniu. Musimy sobie jasno zdawać sprawę z tego, że umiejętność rze- 
czywistego i trwałago wyprowadzenia kraju z kryzysu jest i będzie najważniejszym 
problemem, na podstawie którego społeczeństwo ocenia zdolność partii do przewodze- 
nia narodowi i państwu, Dlatego musimy twardo sobie uświadomić, że partia nie 
może już nigdy więcej dopuścić do powtórzenia się takich kryzysów i przesileń, jak 
lzta 1956, 1970 1 1980, Społeczna zdolność do pogodzenia się z kolejnymi dramatamś 
jest żadna. | 

W jaki sposób zapobiegać wstrząsom w przysziości? Uważamy, że z uwagi na rolę, 
jaką partia pełni w Życiu naszego kraju, zależy to przede wszystkim od tego, jak par= 
tia działa, od stosunków w niej panujących. Sposób działania i wewnętrzne życie pare 
tił wywierają decydujący wpływ na całe Życie publiczne w naszym kraju. Określają 
główne zasady funkcjonowania różnych organizacji, instytucji, a tym samym w du- 
żym stopniu kształtują także charakter stosunków międzyludzkich w społeczeństwie, 

Mam świadomość, że same te stwierdzenia nie wnoszą specjalnie nic nowego. Były 
bowiem w przeszłości wypowiadane ze szczególnym naciskiem u progu każdej odno- 
wy. Jeżeli powracamy do nich tym razem, to głównie dlatego, że nie wystarczy po. 
wiedzieć, że partia musi się zmienić. Nie wystarczą też deklaracje, nawet najbardziej 
szczere i uroczyste, że tak się stanie. Potrzeba czegoś znacznie więcej niż takie de- 
klaracje, by uchronić partię przed skostnieniem, wypaczeniem i oderwaniem od 
społeczeństwa. To, czego partii najbardziej potrzeba, to zasadnicze zdemokratyzowanie 
jej funkcjonowania oraz sprawienie, żeby ta demokratyzacja znalazła poparcie w in- 
stytucjach, które będą silniejsze od czyjegoś subiektywizmu, skłonności do arbitral. 
ności ł utożsamiania kierowniczej roli partii z monopolem na mądrość, na znajomość 
odczuć społecznych i czegokolwiek innego przez grupę towarzyszy ze wszystkich Sszcze« 
bli partyjnych. 

W tym miejscu chciałbym zacytować Włodzimierza Lenina, chociaż mówiąc szcze» 
rze cytaty z Lenina powtarzane w tej sytuacji przez różnych ludzi nabierają zgoła 
innego wydźwięku : „Nie ma ant jednego działacza politycznego, który by nie poniósł 
w swej karierze tych czy innych porażek, $ jeśli poważnie mówimy © wpływaniu ne 
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masy, o pozyskaniu przez nas «dobrej woli» mas, to musimy wszystkimi siłami dążyć 
do tego, aby porażki te nie były ukrywane w stęchłej atmosferze kółek 4 grupek, lecz 
były oddawane pod osąd ogółu. Na pierwszy rzut oka wydaje się, że postępowanie ta- 
Kie jest żenujące, niekiedy temu czy innemu poszczególnemu przywódcy będzie się 
wydawało, że jest ono «obraźliwe» — lecz tego rodzaju fałszywe uczucie zażenowania 
obowiązani jesteśmy przezwyciężyć, jest to nasz obowiązek wobec partii, wobec klasy 
robotniczej. W taki i tylko w taki sposób umożliwimy całej masie (a nie przy- 
padkowo dobranemu kólku czy grupce) wpływowych pracowników partyjnych pozna- 
nie swych przywódców t ustawienie każdego z nich na właściwym miejscu. Jedynie 
szeroka ijawrość koryguje wszystkie prostolinijne, jednostronne, kapryśne odchyle- 
nia, jedynie taki sposób postępowania przekształca niedorzeczne niekiedy i śmieszne 
«kontry» «grupek» w pożyteczny i niezbędny materiał samowychowania partyjnego”. 

Nawiązując do tego cytatu trzeba by powiedzieć wyraźnie, po chłopsku, po robociar- 
sku, nie czas tutaj z tej trybuny nawzajem się obwiniać. Trzeba uświadomić sobie jed- 
ną zasadniczą sprawę — i to wszyscy muszą zrozumieć: wyjdziemy z tego plenum, 
znajdziemy się na ulicach, w zakładach pracy. Musimy wyjść z czymś konkretnym. 
Konkretne musi być to, że wszyscy ci, co zawinili, muszą uświadomić sobie, że powinni 
odejść. Muszą to sobie uświadomić. Dopóki tego sobie nie uświadomią, nie będzie 
dobrze. Nie zorganizujemy dołów, nie doprowadzimy do normalnej produkcji. O tym 
jestem przekonany. 


Towarzyszu I sekretarzu. Siła wasza i Biura Politycznego umocni się na tyle, 
na ile będziecie zdolni odciąć się od wszystkich skompromitowanych działaczy. Je- 
żeli wszyscy skompromitowani odejdą, zyskacie zaufanie mas robotniczych, partii, 
dołów. To będzie wielkim osiągnięciem partii i myślę, że w przyszłości tylko na takim 
gruncie będziemy w stanie odbudować siłę i znaczenie naszej partii w społeczeństwie. 


Dlatego uważamy, że członkostwo w Komitecie Centralnym i w Biurze Politycznym 
musi podlegać zasadzie rotacji. Zasada rotacji musi też dotyczyć wszystkich innych 
kierowniczych stanowisk w partii na niższych szczeblach. Za sprawę równie niezbędną 
uważamy doprowadzenie w partii do tego, żeby każdy jej członek mógł swobodnie 
mówić to, co myśli o rzeczach, które go bolą. Musimy skończyć z takimi zebraniami 
partyjnymi, które przebiegają według zasady „świętego spokoju”, a dopiero po ich 
zakończeniu lub przerwaniu ludzie mówią to, co naprawdę myślą. 

Zapewnienie tego, żeby każdy członek partii mógł mówić na zebraniach to, co na- 
prawdę myśli, żeby nie bał się takiego postępowania, jest głównym i jedynym warun- 
kiem utrzymania stałej więzi kierownictwa z masami. Uważamy również, że głos sze- 
regowych członków partii musi również występować w środkach masowego przekazu, 
zwłaszczą na łamach prasy partyjnej i to niezależnie od tego, czy takie głosy będą 
się podobać, czy też nie towarzyszom z różnych szczebli, którzy te gazety będą czy- 
tać. Nieszczęście bowiem polega na tym, że na łamy prasy partyjnej dopuszcza się tyl- 
ko te wypowiedzi członków partii, które mają szansę podobać się jej władzom cen- 
tralnym, regionalnym i innym. W ten sposób o więzi kierownictwa z masami, albo 
o właściwym przepływie informacji z dołu do góry oczywiście nie może być — i jak 
dowodzą doświadczenia — nie ma mowy. 

Jestem przekonany, że zdemokratyzowanie życia partii musi polegać na stworzeniu 
gwarancji, które zapewnią, że głosy szeregowych członków partii będą wysłuchiwane, 
a ich potraktowanie oparte zostanie na zasadzie rzeczowej argumentacji, zamiast do- 
tychczasowego pobłażania, arogancji czy też bezsilnej życzliwości. 

Jakie to mogą być gwarancje? Mogłyby nią być: obecność działaczy partyjnych 
wysokiego szczebla na zebraniach, zobowiązanie do udzielenia przez nich w ściśle 
określonym czasie odpowiedzi na piśmie na kwestie poruszone na zebraniach czy też 
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opinie prezentowane na łamach prasy partyjnej. Nie są to jednak wystarczające 
gwarancje, jeżeli utrzymamy dotychczasową strukturę partii oraz sposób jej funkcjo- 
nowania. 

Kierunek zmian w tym zakresie powinien pójść zgodnie z generalną formułą, że 
dawno minęły już czasy, kiedy władza działała w imię interesów ludu; teraz po prostu 
łud sam powinien tę władzę sprawować. Praktycznie oznacza to taką przebudowę 
struktury partii i sposobu jej działania, która zapewni masom partyjnym zdecydo- 
wanie większy wpływ na to, co dzieje się w partii. 

Uważam, że trzeba to osiągnąć przede wszystkim poprzez zmiany w partii systemu 
wyborczego, który sprawi, że wybrani będą liczyć się z opinią dołów, które ich wy- 
brały, a nie będą patrzeć jedynie na górę, dzięki której zostali „przywiezieni w tecz- 
kacn”. Nowy system wyborczy powinien dotyczyć wszystkich szczebli w partii, z Ko- 
mitetem Centralnym i Biurem Politycznym włącznie. 

Pożądane zmiany w pracy partii, e których mówiłem, zdecydowanie poprawiłyby 
skuteczność jej działania, przyczyniłyby się do zwarcia jej szeregów i stworzenia wa- 
runków odnowie o trwałym charakterze. Sądzimy też, że od zdemokratyzowania życia 
w partii zależy realność realizacji porozumień zawartych między międzyzakładowymi 
komitetami strajkowymi a koinisiami rządowymi, Porozumienia te stwarzają mcżli- 
wość prowadzenia stałej kontroli społecznej nad działaniami aparatu władzy. Ozna- 
czają w praktyce zaproponowanie mechanizmu, który być może ma decydujące zna- 
czenie dla zapobiegania kryzysom. 

O tym, czy propozycja stanie się rzeczywistością, zdecyduje partia, która po V i VI 
Plenum wyraziła ogólną aprobatę dla takiego biegu sprawy. Dlatego rzeczą niezwykle 
istotną jest formułowanie taxiego programu działania partii, który będzie programem 
każdego jej członka, który będzie mógł być społecznie zaakceptowany. 

Wiem, że jest to zadanie niezwykle trudne, zwłaszcza że ostatnio zbyt często nasze 
słowa, nawet najlepiej sformułowane programy rozmijały się z rzeczywistością, a w 
konsekwencji nie były obdarzone społecznym zaufaniem. Takiego błędu popełnić już 
nie możemy. Dlatego też tak silne i kategoryczne są żadan:a członków partii zwołania 
Zjazdu Nadzwyczajnego, który nie tylko oceniłby, rozliczył okres miniony, ale i uzbroił 
nas wszystkich w programowe argumenty, z którymi moglibyśmy odważnie wyjść do 
społeczeństwa, przekonać je, że droga zaproponowana przez partię autentycznie nam 
wszystkim służy. Żeby to jednak osiągnąć, musimy skończyć ze słowami. Teraz po- 
trzebne są konkrety potwierdzające zgodność naszych słów z faktami. 

Na wrześniowych zebraniach partyjnych w stoczniowej organizacji partyjnej człon- 
kowie partii obok wielu problemów podnosili w dyskusji jeden zasadniczy — tj. ko- 
nieczność w trybie pilnym oczyszczenia partii z towarzyszy, którzy sprawując funkcje 
partyjne, administracyjne i gospodarcze wykorzystywali stianowiska dla osobistych 
korzyści. Dotyczy to w pierwszej kolejności członków partii, w dalszej wszystkich po- 
zostałych sprawujących tę władzę. W stosunku do winnych, niezależnie od zajmowa- 
nych stanowisk, należy wyciągnąć konsekwencje przewidziane w naszym kodeksie 
karnym, włącznie z pozbawieniem osobistego mienia, w którego posiadanie weszli na 
drodze przestępstwa. W państwie socjalistycznym sprawiedliwość musi być jednakowa 
d!a wszystkich. 

Teorii na ten temat krąży sporo i partia globalnie nie może, nie powinna i nie będzie 
przyjmować tych zarzutów pod swoim adresem. Trzeba pokazać wszystko to, co zgod- 
ne jest z prawdą i zaprzeczyć tym insynuacjom, które z prawdą się mijają i są po 
prostu oszczerstwem. Tego rozliczenia partia musi dokonać sama, bo jeżeli partię 
zaczną oceniać ludzie, którzy są wrogo ustosunkowani do socjalizmu, to będzie to roz- 
liczenie bardzo bolesne dla uczciwych i niewinnych członków, jak i dla całej partii. 
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Tow. ROMUALD JANKOWSKI 


' Przemawiam tu jako przewodniczący Centralnej Rady Związków Zawodowych 
być może po raz ostatni, ale jako członek partii będę zabierał głos zawsze i wszędzie, 
gdzie komunista ma obowiązuk to czynić. Chcę dzisiaj powtórzyć pytanie, które za- 
da tysiące uczciwych i zaangażowanych działaczy związkowych, członków  partli 
i bezpartyjnych. Czy związki zawodowe, które płacą dziś tak wysoką cenę za błędy 
popełnione w ostatnich latach, były rzeczywiście skostniałe i chore, jak to próbowa- 
no im wmówić? Nie, związki zawodowe nie były skostniałe. Były wrażliwe na sprawy 
ludzi pracy. Dowodów na to można było znaleźć bez liku zarówno w wystąpieniach 
zarządów głównych branżowych związków, jak również w postulatach i wnioskach, 
jakie rady zakładowe kierowały w różnych nabolałych sprawach pod adresem władz. 
Setki tysięcy aktywistów związkowych w zakładach pracy z poświęceniem działało 
i działa dla dobra swych współtowarzyszy pracy. Do dziś, w niezwykle trudnych wa- 
rankach politycznych, dokonują oni rzeczywistej odnowy w metodach związkowego 
działania. Wiedzą i boleją nad tym, że nic już nie jest w stanie uratować rozbicia or= 
ganizacy jnego jedności ruchu zawodowego. Troszczą się o to, aby proces ten nie roze 
szerzył się na sfery jedności klasowej i politycznej. 

Ale czy to oznacza, że związki zawodowe nie podlegały procesowi kostnienia, który 
ogarniał wszystkie dziedziny życia społecznego, „upaństwawiania” na siłę przez nad- 
gorliwców w naszej partii? Znaleźli się uzurpatorzy prawa, którzy traktowali nas oraz 
inne żywe organizmy społeczne jako przedmiot swoich cynicznych manipulacji. Komu 
i po co potrzebna była reforma administracji terenowej, która tyle kosztowała społe- 
czeństwo i doprowadziła nieomal do obumarcia tak doniosłych organów władzy, ja- 
kimi są rady narodowe? W jakim celu prezesi spółdzielczych organizacji, © czym już 
była mowa, zostali powołani w skład rządu? 

Kto bał się istnienia zlikwidowanych pochopnie zarządów okręgowych branżowych 
związków, ciał społecznych o wielkim ongiś znaczeniu dla załatwiania spraw ludzi 
pracy i obrony ich interesów? Jak określić wymuszanie na związkach decyzji o do- 
finansowaniu ze składki związkowej w wysokości kilkuset milionów złotych propozy= 
cji rządu oe wprowadzeniu zasiłku z tytułu urodzenia dziecka dla każdej rodziny 
niezależnie od zarobku i stopnia warunków materialnych rodziny? 


Jak ocenić bezprawne zabranie zakładom środków funduszu nagród pozostających 
do dyspozycji samorządu robotniczego? Kto wreszcie prowadził taką politykę kadro- 
wą, aby do aparatu związkowego kierować luczi na zasadzie selexcji negatywnej? 
Na szczęście, nie wszyscy, którzy komuś tam przestali się podobać, byli nieudacznika- 
mi. Byli po prostu komunistami z własnym zdaniem, z czym nie kryli się, dlatego 
popadali w niełaskę. 

Tak więc nasz ruch kostniał, a może raczej powoli obumierał od góry, zaciskany 
żelaznym gorsetem nadmiernych ograniczeń, ściskany tak, że zaczynało brakować 
tchu. Ale nie obumarł. 

Trzeba zatem sprawiedliwie ocenić wszystsie jego zasługi, bo to są zasługi ofiar- 
nego działania olbrzymich rzesz, zwykiych ludzi pracowitych jak wszyscy, popełniają* 
cych omyłki jak wszyscy. Ci ludzie byjl 1 są nadal związani z klasą robotniczą i ze 
swymi załogami, Podobnie sprawiedliwie, ale i krytycznie należy ocenić jego wszyst- 
kie błędy, bo one istniały rzeczywiście. Nadmierny biurokratyczny aparat Central- 
nej Rady Związków Zawodowych w istocie był pomyślany jako struktura, która mia- 
ła krępować inicjatywę i znaczenie zarządów głównych związków branżowych. Cho- 
dziła przecież komuś tam po głowie koncepcja, żeby w ogóle zlikwidować branże 
i stworzyć jeden wielki posłuszny organizm kez własnego zdania. 

Mieliśmy wśród nas wielu nadgorliwców, którzy z zapałem godnym lepszej sprawy 
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przykładali do tego rękę. Związki zawodowe znalazły się więc w takiej sytuacji, 
iż nie mogły obiektywnie — alto ze zwykłej lojalności wotec socjalistycznego pańe 
stwa i naszej partii, lojalności, jak widać to dziś całkowicie w tej formie zbędnej — 
właściwie reagować na wynaturzenia w polityce społecznej i socjalnej. 


Ulegaliśmy argumentom o tzw. obiektywnych trudnościach, wysuwaliśmy postulae» 
ty, walczyliśmy o ich realizację, ale kiwaliśmy głowami, gdy padały wielkie słowa 
i wielkie liczby. Tymczasem te wielkie liczby, które miały ilusirować niemożność 
popcawy płac, bezpieczeństwa i higieny pracy, warunków ułatwiających matkom wy» 
chowanie dzieci w żłobkach i przedszkoiach, uzyskanie własnego mieszkania młodym 
małżeństwom robotniczym, dzisiaj okazały się często fałszywym argumentem w fał= 
szywej grze. O co? O realizację wymyślonych przez niektórych decydentów koncepcji 
rozwoju, którego nie było. Premier Jaroszewicz stał na czele Rady ds. Rodziny, 
a rodzinie mimo to żyło się niezwykle ciężko, zwłaszcza rodzinom robotniczym. Wie 
cepremier Pyka rządził rynkiem i miał dane ku temu, ay poprawić jego stan. A roe 
botnicy coraz mniej mogli kupować mięsa, żywności, aż wreszcie za rządów premiee 
ra Rabiucha znów zdecydowano się ktezmyślnie na podniesienie cen, co jak ostatnia 
kropla przepełniło kielich cierpliwości klasy robotniczej. Natomiast wymysły orpa- 
nizacyjne, ograniczające instrukcje i zalecenia, programy realizacji programów itd. 
rodziły się jak w komputerze. Zmowę milczenia prasy, radia i telewizji o pracy związe 
ków zawodowych, o naszych sporach i wnioskach stworzył tow. Łukaszewicz. Dla» 
czegc? Nasze zdania i wnioski, prawdziwy obraz zaniedtlań w życiu zakładów, złych 
warunków pracy, zagrożeń pracy i życia, które wydobyła na wierzch związkowa 
inspekcja pracy, zamykając wiele wydziałów, nawet niektóre przedsiębiorstwą — 
nie mieściły się w kanonach propagandy sukcesu czy budowy „drugiej Polski”. Za 
ładnymi i życzliwymi słowami, jakie padały pod adresem związków WOSOWZJCA 
z ust tow. G:erka, faktycznie kryło się tak niewiele. 

Rzeczywistość była inna. Usiłowano związkom odebrać wszystkie instrumenty dzia» 
łań socjalnych. Fundusz Wczasów Pracowniczych, skierowania sanatoryjne, sanatorią 
branżowe i zakładowe, zakładowe ośrodki wypoczynkowe, kina, biblioteki, domy kul- 
tury, urządzenia rekreacyjne. Były próby sięgania po składkę związkową na cele 
państwowe, ograniczenia działalności kas zapomogowo-pożyczkowych, które rzekomo 
miały zagrażać stabilizacji rynku. 

Słowem, takie były związki zawodowe, jakie chciała partia. Albo — powiem ina- 
czej — stawały się tak chore, jak chora i zaniedbana była cała partia w wyniku 
działalności ludzi, którzy w jej kierownictwie zapom.nali o tym, że to nie oni kierują 
klasą robotniczą, ale klasa robotnicza powołała ich do działania w jej imieniu. 

Chcę jasno i wyraźnie powiedzieć, że skutki takiej manipułlatorskiej działalności 
przyniosły niepowetowaną szkodę samej partii i związkom zawodowym. Ich główną 
przyczyną było odejście tej grupy ludzi od leninowskich norm i zasad życia partyje 
nego, od leninowskiej koncepcji związków zawodowych. Lenin mówił, że ich fune 
kcją jest ochrona interesów ludzi pracy przed wypaczeniami socjalistycznej biuro» 
kracji, a w pojęciu transmisji partii do mas zawarł wielkie bogactwo koncepcji i treś. 
€L Dla niektórych ludzi jednak pojęcie transmisja znaczyło po prostu — bezkrytycze 
ny, posłuszny przekaźnik wszystkich poleceń aparatu. A w czymże ten aparat był 
mądrzejszy od setek tysięcy doświadczonych społeczników od lat ofiarnie, nie licząc 
na osobiste korzyści, działających w ruchu związkowym? Była zatem transmisja, tyle 
ko że jej koło napędowe zmieniło kierunek nie ku ludziom pracy. Lecz mimo to od 
nich, od ludzi pracy, płynęły sygnały i wnioski, postulaty, płynęły zresztą do całej 
szeregowej partii. Ale nie chciano tego uważnie wysłuchać, bo głosy były niewygodne, 
czasami drażliwe, najczęściej dosyć otwarte i prawdziwe, aby odróżnić obraz życia, 
jaki malowali kierownictwu nadgorliwi malarze. 
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Łatwo dziś powiedzieć, że mogliśmy organizować strajki, Bvć może powinniśmy 
byli to robić. Ale powstrzymywała nas świadomość, że czynilibyśmy to przeciwko 
naszemu własnemu, ludowemu państwu. Bo właśnie działanie na rzecz umocnienia 
robotniczego państwa, w tym zwłaszcza przez dovrze zorganizowaną i świadomie 
prowadzoną pracę produkcyjną, to również obrona interesów ludzi pracy Ale i tu 
wkradało się wiele formalizmu i konkursomanii. Nie przeciwstawialiśmy się twardo 
posunięciom polityki inflacyjnej, nie zwalczaliśmy dostatecznie ostro zjawisk sobie- 
państwa i nadużywania uprawnień przez niektórych dygnitarzy, nie występowaliśmy 
zdecydowanie, jak przystało organizacji klasy robotniczej, przeciwko nadużyciom, ko- 
rupcji, tendencjom do bogacenia się jednych kosztem drugich. Zresztą nie tylko my 
związkowcy, lecz i towarzysze dobrze o tym wiedzą. Fakty nadużyć i przywłaszczania 
mienia, życie ponad stan muszą być tępione bezwzględnie, przede wszystkim w na- 
szych szeregach partyjnych. 


Mimo wielu utrudnień, aż do zakresu udostępniania nam informacji statystycznej 
włącznie, związkom zawodowym udało się przekonać mądrych towarzyszy w partii, 
wywrzeć nacisk na rząd i doprowadzić do podnoszenia płac oraz regulowania syste- 
mów płacowych. W wielu branżach ten proces rozpoczął się wcześniej, zanim nade- 
szła wysoka fala strajków. W takich chwilach nie precyzuje się ściśle adresata w pre- 
tensji. Stały się nim związki zawodowe, zresztą nie bez pomocy niektórych towarzy- 
szy z ówczesnego kierownictwa. Prawdę powiedziawszy, to prócz postulatów powo- 
łania wolnych związków zawodowych wszystkie inne postulaty strajkujących figurują 
w spisie spraw do załatwienia, które złożyliśmy naszej partii i rządowi jako re- 
zultat dyskusji przed VIII Zjazdem, a także z naszej kampanii sprawozdawczo-wybor- 
czej do rad zakładowych. Podpisujemy się pod tymi postulatami, bo to są także nasze 
postulaty. Będziemy pilnować stanowczo ich wypełniania, a zarazem współdziałać w 
tworzeniu realnych warunków ich wykonania. 


I tu nasuwa się pytanie: jak byliśmy przygotowani do tych wszystkich wydarzeń, 
jakie zaistniały? Jak był przygotowany ruch zawodowy do działania w nowej sytua- 
cji? Nie, nie byliśmy przygotowani, podobnie jak wielu działaczy partii przyzwyczajo- 
nych do czekania na instrukcje czy dyrektywę. Ten styl zabijał samodzielność i ini- 
cjatywę, obezwładniał ludzi najgłębiej przekonanych, że dyrektywy są mądre 1 pły- 
ną z czystego źródła. Jeżeli zaś nie były do końca przekonywające, to myśleliśmy nie- 
raz, że być może nie dorastamy do ich zrozumienia i to był nasz tragiczny, wielki błąd 
polityczny. Okazało się bowiem, że często to nie my nie dorastaliśmy do wielkich 
zadań. Taka to jest gorzka i trudna prawda o sytuacji ruchu zawodowego, ale nie 
tylko ruchu zawodowego. Z tego trzeba wyciągnąć rzeczywiste wnioski na przyszłość. 


Teką naukę już wyciągamy z faktu, że jedność organizacyjna ruchu zawodowego 
przestała istnieć. Ale pozostała jedność i wspólnota interesów wszystkich ludzi pra- 
cy, klasy robotniczej i inteligencji. Jest to solidna baza do dalszych działań, do 
współpracy związków branżowych, które przechodzą obecnie bardzo glębosą odnowę, 
i nowo powstających związków zawodowych. Wyciągamy również rękę do naszych 
klascwych braci, do ludzi pracy, którzy w uzasadnionym gniewie i w wyniku niewia- 
ry w ładne słowa i obietnice chcą gwarancji obrony w postaci innych organizacji 
związków zawodowych niż nasze. Przyjmujemy ten fakt jako wyraz braku wiary w 
nasze intencie z goryczą i poczuciem niemałej przegranej, ale bez wyrzutów i za- 
cietrzewienia. Zawarto szereg porozumień z komitetami założycielskimi związków, 
aby nie utrudniać sytuacji. Mimo iż co innego mówią przepisy, chcemy zapewnić 
wszystkim ludziom możliwość korzystania z przywilejów związkowych. Po prostu 
dlateso. że nie chcemy i nie możemy pogłębiać chaosu i olbrzymich niejasności, jakie 
wywołala nowa sytuacja. 
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Za zasadnicze sprawy uważamy zachowanie jedności klasowej ruchu związkowe- 
go, 'ego gruntowną odnowę, tak aby przywrócić związkom ich rolę autentycznego 
reprezentanta i niezawodnego obrońcy ludzi pracy, pozyskać ich zaufanie i popar- 
cie. 

Nakazem czasu jest przypomnienie całej partii, wszystkim instancjom, na czym 
polega leninowska koncepcja związków zawodowych i jak ona funkcjonuje w na- 
szych bratnich krajach socjalistycznych. Przypominaliśmy o tych faktach, nikt tego 
nie słuchał, albo nie chciał słyszeć. Ruch zawodowy, aktywiści partyjni działający 
w jego szeregach — bez względu na dzisiejszą i przyszłą strukturę tego ruchu — żą- 
dają od swej partii jasnego stanowiska, zdecydowanego programu, a zwłaszcza te- 
go, aby w jej stylu pracy i metodach działania przywrócone zostały leninowskie nor- 
my życia partyjnego. Aby odrzucono administrowanie organizacjami społecznymi, 
a rozpoczęto wreszcie działanie metodami politycznymi, bez uproszczeń, z poszanowa- 
niem suwerennych praw tych organizacji, ich dorobku i uprawnień. Aby nikt nie 
uważał się za mądrzejszego od drugiego tylko dlatego, że zajmuje wysokie stanowisko, 
albo pracuje w aparacie partyjnym. Wszystkie związki branżowe usamodzielniły się 
i odłączyły od Centralnej Rady Związków Zawodowych z tym, że ostateczne decyzje w 
tych sprawach należą do zjazdów krajowych tych związków. 


Centralna Rada Związków Zawodowych już de facto nie ma po co istnieć. Inicja- 
tywa zarządów głównych, aby powołać organ koordynacyjny w rodzaju federacji 
związków branżowych bez biurokratycznego aparatu i bez możliwości komenderowa- 
nia związkami, jest potrzebna i słuszna. Trzeba to poprzeć. Jest to jedyna dziś mo- 
żliwa forma zachowania organizacyjnej jedności i partnerskiego współdziałania ruchu 
związkowego, dostatecznie luźna i szeroka, aby w przyszłości dać szanse pomnożenia 
uczestników federacji, gdy zaistnieją ku temu warunki. Wcześniej czy później ludzie 
pracy przekonają się, że za tą koncepcją nie kryje się nic podejrzanego, że odnowa 
jest taktem dokonanym, że ruch zawodowy zajmuje w społeczeństwie należną mu 
pozycję — obrońcy interesów ludzi pracy i organizacji kontrolującej społeczne i so- 
cjalne programy rządu, zaś prawo do obrony uzasadnione jest obowiązkiem współde- 
cydowania — nawet poprzez sprzeciw i strajki — gdyby zachodzić miały zjawiska 
detormujące czy godzące w podstawowe interesy społeczne; współdecydowanie znaczy 
także współodpowiedzialność. Winniśmy działać właśnie tak: odpowiedzialnie, z sza- 
cunkiem dla interesów robotniczych, z poszanowaniem interesów ludowego państwa. 
Ale musi ono funkcjonować lepiej, z udziałem robotników. Dlatego z tej trybuny 
muszą paść słowa: uczyńmy wszystko, aby podziały organizacyjne nie dzieliły intere- 
sów ludzi pracy i nie stały się podłożem zbędnych sprzeczności, by nie doprowadziły 
do rozbicia politycznej jedności klasy robotniczej. 

Nie chcemy żadnych przywilejów, nie pragniemy niczego więcej, prócz poszanowa- 
nia prawa każdego człowieka pracy do wyboru iemu oupowiadającej organizacji związ- 
kowej, bez nacisków i bez przymusu jakiejkolwiek strony. Ale wszyscy, cała partia, 
każdy miłujący socjalistyczną ojczyznę Polak, wierzący czy niewierzący, partyjny 
czy bezpartyjny — powinniśmy strzec samej istoty naszego ustroju, jego pryncypiów 
i naszych sojuszy. Rękojmią socjalistycznego ładu jest praca, dobra rzetelna praca 
stanowiąca fundament sprawiedliwości społecznej, godności i poszanowania intere- 
sów ludzi pracy, ich lepszego życia. Ale nade wszystko potrzeba nam Polakom, każdej 
polskiej rodzinie pewności, że sprawiedliwe i demokratycznie działające państwa 
socjalistyczne, w którym przewodnią rolę wypełnia klasa robotnicza i jej kierow- 
nicza siła polityczna — Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, będzie silne, będzie 
prężnie i skutecznie działać dla dobra wszystkich swoich obywateji. Partia zaś niech 
będzie partią polskich komunistów, przynależność do której, to przede wszystkim 
wielki zbiorowy obowiązek i odpowiedzialność. 
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Tow. EDWARD SZYMAŃSKI 


Przez kilka tygodni kraj nasz wstrząsany był strajkami i przerwami w pracy. 
Staliśmy w obliczu zjawisk, które swą skalą i siłą groziły tragedią narodową. Zgadzam 
się z przedstawioną dziś i ksztaltowaną już w partii oceną genezy otecnego kryzysu 
społeczno-gospodarczego i moralno-politycznego. Zgadzam się także z tymi towarzy- 
szami, którzy stwierdzają, że reakcja kierownictwa partii na pierwsze oznaki straj- 
ków była spóźniona i świadczyła o niepełnym rozumieniu powagi sytuacji. Dziś jest 
sprawą oczywistą, że narastające napięcia niejako nieuchronnie musiały wywołać 
robotniczy sprzeciw. Również oczywiste jest i to, że uczciwe i jasne postawienie 
spraw już u progu strajkowej fali spowodowałoby, że dialog partii ze społeczeństwem 
byłby bardziej szczery, otwarty, prowadzący do szybkiego zrozumienia i rozwiązania 
konfliktu, a kryzys zaufania do partii nie byłby tak głęboki. 


Powiedzieliście, tow. Kania, że poważne błędy w polityce ekonomicznej i deforma- 
cje w życiu społecznym były podstawowym źródłem tej wielkiej fali strajków, jaka 
przetoczyła się przez Po!skę. Także we Włocławku traktuje się te dramatyczne wy- 
darzenia jako przejaw robotniczego protestu w swym zasadniczym wymiarze adreso- 
wanym w stronę tych, którzy doprowadzili do wypaczeń i błędów w naszej polityce. 
Dlatego wybór porozumienia jako metody POZWIRZABIA konfliktu z klasą robotniczą 
był jedynie możliwy. 


Nie ma działania bez błędów i oczywiście życia bez konfliktów, a nawet porażek. 
Rodzą się jednak pytania, dlaczego mimo wielu prób zmian w stylu i metodach pracy 
partii oraz w cziałaniu instytucji demokracji socjalistycznej kryzysy społeczno-go- 
spodarcze i polityczne wybuchają niemal cyklicznie? Dlaczego w praktyce naszego 
życią mamy ciągle do czynienia ze zjawiskiem nacisku od dołu, z postulatami i żą- 
daniami, z podziałem na „my i oni”, a mało kto rozgląda się wokół siebie za rozwiąza- 
niami? Odpowiedzi na te pytania członkowie partii, społeczeństwo będzie szukało 
m. in. w obradach naszego dzisiejszego plenum, w naszych wypowiedziach, w wypo- 
wiedziach niektórych członków byłego kierownictwa partii. Ale niestety niektóre 
głosy członków byłego kierownictwa partii rotiły wrażenie muzyka, który jak grał 
cały zespół to fałszował, a gdy zespół koncert zakończył chce zademonstrować swą 
wirtuczerię, grając melodie, które od lipca tego roku zagłuszaiją syreny strajkowe. 


Osobiście uważam, że wina leży przede wszystkim po stronie nadmiernie scentrali- 
zowarego systemu planowania i zarządzania gospodarką narodową, o czym mówił 
tu na począ:ku obrad m. in. tow. Stanisław Miśkiewicz. System ten nie tylko dopro= 
wadził naszą gospodarkę do stanu nierównowagi. lecz wycisnął swoje piętno na dzia- 
łaniu politycznym i społecznym, zekonomizował je, oderwał od życia ludzi część 
kierowniczego aparatu raszej partii. Stąd już tylko krok do utraty z pola widzenia 
spraw klasy rokotniczej, klasy, wocec której partia ma przecież spełniać służebną 
ro.ę Dlatego jestem za jak najszycszym podjęciem głęt:tokich reform systemu plano= 
wan.a 1 zarządzaria — mówiłem o tym m. in. na XIII Plenum Komitetu Centralnego 
= prowadzących co cecentralizacji procesu decyzyjnego oraz do daleko idącej samo- 
rządności i samodzielności w sferze gospodarczej, zresztą nie tylko. 


Chodzi o to, by ludzie pracy stali się rzeczywistym podmiotem tak gospodarowania, 
jak i życia społeczrego, ky podzieiić się z nimi odrowiedzialnością. Ludzie tego au- 
tentycznie oczekują od partii. Spełnienie przez nią tych oczekiwań, jak sądzę, otwo- 
rzy na pewno drożę do wyjścia z kryzysu, do naprawy naruszonych więzi partii z kla- 
są rosotniczą i całym spoieczeństwem. Luczie pracy comagają się zracznego ogran:- 
czenia zatrudrienia w azministracii państwowej i gosrorarczej, likwicacji niektórych 
ogniw. Należy już przystąpić Co tego, to istnieją o awy, że przeds.zęwzięcia te ugrzęzną 
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w komisyjnych działaniach i harmonogramach. Wiem, że nie będzie to łatwe i nie 
jest to łatwe. Reform gospodarczych nie robi się przecież z dnia na dzień, tym bar- 
dziej że niejako od podstaw trzeba stworzyć warunki dobrej pracy przedsiębiorstw 
i rozwoju samorządności terytorialnej. Postawienie na ich samodzielność wymaga 
przede wszystkim przestrzegania kardynalnej zasady, w myśl której zakres odpo- 
wiedzialności powinien korelować z zakresem uprawnień i wielkością posiadanych 
do dyspozycji środków. Kompetencje i środki powinny więc znaleźć się przede wszyst- 
kim na samym dole, w przedsiębiorstwach oraz gminach, miastach. Oznaczą to 
decentralizację operatywnych decyzji ekonomicznych w zakresie dysponowania 
produkcją oraz wykorzystania środków. Rząd, ministrowie, urzędy centralne mają 
koordynować i kierować, co wyraźnie różni się od zawłaszczania uprawnień i ko- 
menderowania. Równolegle ze zwiększeniem samodzielności i odpowiedzialności 
przedsiębiorstw niezbędne jest podniesienie roli rachunku wyników przedsiębiorstw 
oraz dokonanie reformy cen zaopatrzeniowych, która nada sens rachunkowi kosztów 
i zysków, jako podstawie systemów motywacyjnych. Tylko wówczas załogi będą 
miały jasność, co do korzyści płynących z poprawy efektywności gospodarowania. 

Mówiąc o potrzebie reform systemu planowania i zarządzania gospodarką, pragnę 
szczególną uwagę zwrócić na probleny rolnictwa i gospodarki żywnościowej. Była tu 
już dziś o tym mowa. Te dziedziny są bodajże najważniejszym źródłem nierówno= 
wagi naszej gospodarki, a potrzeba rozwiązania problemów zaopatrzenia kraju w pod- 
stawowe artykuły żywnościowe leży poza wszelką dyskusją. Rolnictwo, mimo 
wszystkich swych słabości, jest elastycznym sektorem gospodarki i posiada duże 
możliwości rozwoju, mówię to m. in. na przykładzie województwa włocławskiego. 
Jednakże ich wykorzystanie jest zależne od spełnienia całego szeregu warunków. So- 
lida.yzuję się w pełni z tym, co na ten temat mówili tu tow. M. Róg-Świostek, tow. 
M. Jagielski, tow. K. Barcikowski i inni. W rolnictwie mamy do czynienia z technicz= 
nym opóźnieniem i niedostatkiem rozmaitych środków produkcji. Produkujemy urzą- 
dzenia, przy pomocy których możemy wyposażać dyskoteki na światowym poziomie, 
ale wideł i węgla rolnik niestety nie ma na poziomie minimum. Wymaga to wzmoc- 
nienia, a nawet przeformowania niektórych branż przemysłu w kierunku lepszego 
zaspokojenia potrzeb rolnictwa. Racjonalny, bardziej sprawiedliwy w odniesieniu do 
wszystkich sektorów rolnictwa rozdział i zasadnicze polepszenie ich zaopatrzenia 
w środki produkcji oraz wyposażenie w nowoczesną technikę uważam za warunek 
podstawowy. 

Podzielam więc wyrażony przez wielu przedmówców pogląd, że najbliższe 5-lecie 
winno być skierowane w stronę rolnictwa, gospodarki żywnościowej i rozwoju prze- 
mysłu rolno-spożywczego. Mam tu na myśli przede wszystkim odpowiednie zmiany 
w polityce inwestycyjnej i finansowej wobec tych dziedzin gospodarki. One muszą 
uzyskać preferencje. Przyznam, że na tej sali to wielokrotnie postanawialiśmy, rów- 
nież i w naszym województwie, ale niestety zabrakło konsekwencji w realizacji: za- 
miast dawać więcej i więcej żądać w zamian za to, dawaliśmy mniej. Konieczne jest 
przy tym odejście od takiej polityki inwestycyjnej, w myśl której budowano g:ganty= 
czne kombinaty i bardzo kosztowne stanowiska dla bydła czy trzody. Rolnicy powiae 
dają że pałace budowano u nas nie tylko dla ludzi, trwoniąc pieniądze i materiały. 

Potrzebne jest wreszcie zerwanie ze stagnacją w produkcji zbożowej oraz racjonal- 
niejsze zużycie pasz. Ten ostatni problem skłania do zrewidowania stosunku do wie- 
lostadnej hodowli w gospodarce uspołecznionej. Chodzi tu przede wszystkim o wy- 
soką tej produkcji zbożochłonność, która wzmaga kłopoty na naszym rynku zbożo= 
wym i zmusza do nadmiernego importu zbóż. Wydaje się, że do poprawy bilansu 
zbożowo-paszowego są nieodzowne zmiany w systemach ekonomiczno-finansowych 
uspołecznionych gospodarstw rolnych. Przeglądu wymagają także zasady, na których 
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opiera się rozwój specjalizacji w gospodarstwach chłopskich. Występuje nazbyt wy- 
rażne uprzywilejowanie gospodarstw specjalistycznych pod względem dostępu do 
środeŁów produkcji w stosunku do pozostałych gospodarstw. Krytykują to -rolnicy 
bardzo ostro. 

Dla przezwyciężenia kryzysu zaufania do partii i do władzy nie wystarczą zmiany 
na stanowiskach kierowniczych i najbardziej szczere intencje nowych władz, zmiany 
w tych władzach. Ludzie pracy oczekują od nas wprowadzenia mechanizmów, usta- 
now.enia gwarancji, często ustawowych, zapewniających im prawo do współgospo- 
darzenia oraz obrony interesów obywateli. Ostatnio powstał Naczelny Sąd Admini- 
stracyjny. Wkrótce Najwyższa Izba Kontroli zostanie z powrotem podporządkowana 
Sejmowi, opracowane zostaną nowe ustawy o związkach zawodowych, cenzurze, po- 
dobny zamiar istnieje w stosunku do samorządu robotniczego i przedsiębiorstw. Jest 
to prawidłowość i uważam, że należy pójść dalej, zwłaszcza w kierunku ograniczenia 
dominacji władzy wykonawczej nad władzą ustawodawczą, rozszerzenia kontroli 
działalności administracji przez instytucje demokracji socjalistycznej. Nieodzowna 
jest dalsza zmiana stosunków między rządem i Sejmem, wzrosnąć powinna rola Sejmu 
t jego komisji, zwłaszcza w zakresie opracowywania narodowych planów społeczno- 
-pospodarczych oraz kontroli ich realizacji. 

Smutne są informacje, jakie wynoszę z tej sali na temat trybu prac nad projektami 
rarodowych planów społeczno-gospodarczych. Uważam, że należy ograniczyć możli- 
wości podejmowania błędnych decyzji, czego świadkami byliśmy w nieodległej prze- 
szłości. Sądzę. że na przykład w obecnej sytuacji płatniczej kraju ani rzad, ani mini- 
ster nie powinien mieć prawa do zaciągania kredytów bez zgody właściwej komisji 
sejmowej, choć została tu zgłoszona propozycja, by było to prawo Sejmu. Dziś jednax 
większy problem polega nie na tym, czy zaciągać, lecz na tym, kto w ogóle i na jakich 
warunkach udzieli nam kredytu. 

Po to, aby rady narodowe stały się rzeczywistymi organami władzy państwowej, 
podstawowymi organami samorządu społecznego powinny wzrosnąć ich uprawnienia. 
Jestem za opracowaniem nowej ustawy o radach narodowych, która uczyniłaby z rad 
rzeczywistego gospodarza terenu, udoskonaleniu powinny ulec zasady tworzenia 
i gospodarzenia budżetami terenowymi i to w sposób umożliwiający jak najefektyw= 
riejsze, zgodne z potrzebami danego terenu, wykorzystanie środków Zwiększenie 
możliwości skutecznego działania Sejmu i rad narodowych, a także zwiazków zawodo- 
wych. samorządu rovotniczego i spółdzielczego — to jedyna droga prowadząca do 
cs qdnięcia autentycznego udziału ludzi pracy w zarządzaniu produkcją i podziałem. 

W pierwszej kolejności przywróćmy pełnię przestrzegania zasad demokracji wew- 
nątrzpartyjnej i centralizmu demokratycznego. Dotychczas byliśmy bliżej centralizmu, 
a niektóre zasady demokracji wewnątrzpartyjnej stały się niestety pustym dźwię- 
kiem Zerwijmy zwłaszcza z niejawnością naszego życia, z formalizmem, ceremonializ- 
raem. z tym wszystkim, co członkom partii, organizacjom i instancjom partyjnym ka- 
zało starać się trafić w myśl zwierzchności kosztem rozwoju krytyki, samokrytyki 
i swobodnej dyskusji. Ludzie noszący czerwoną legitymację muszą mówić sobie praw- 
dę, patrzeć jej prosto w oczy. 


Potrzebna jest ofensywność wynikająca z codziennego żywego kontaktu z załogami 
robotniczymi, z całym społeczeństwem, potrzebna jest odwaga i bezkompromisowość 
w usuwaniu zjawisk negatywrych, umiejętność tworzenia klimatu nietolerancji 
wobec nieprawości i nieróbstwa. Każdy z nas dziś zastanawia się, jak to osiągnąć. 
Sądzę. że jedyną drogą jest wzmocnien.e robotniczego trzonu partii i to wzmocnienie 
n'e tvlko przyrcstsm liczby robotników w partii, ile uczynienia głosu tego trzonu partii 
głosem decydującym. Wymaga to przede wszystkim umiejętności słuchania głosu 
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klasy robotniczej, stania na straży jej interesów. Nieodzowne są więc zmiany 
w strukturze głównie centralnych władz partyjnych. Robotnicy powinni w nich uzy- 
skać bezwzględną większość, nawiązuję tu do tego, © czym mówił tow. prof. Ney. 
Ci, co mają kontrolować, a jest to przede wszystkim robotnicze prawo, nie mogą 
być w mniejszości. Uważam, że bezwzględna większość robotników, rolników w kie- 
rownictwie partii stanowiłaby faktyczną opinię społeczną, co pozwalałoby wypraco- 
wywać właściwe decyzje. Jestem przy tym zdania, że w składzie Komitetu Central- 
nego — jak to niektórzy towarzysze również mówili — powinien być mniejszy udział 
towarzyszy, którzy są w rządzie oraz zajmują kierownicze stanowiska w urzędach 
centralnych. 

Sprawą również wielkiej wagi jest problem ekonomizowania pracy partyjnej. 
Praca z ludźmi, a nie z rzeczami, powinna stanowić o jej wartości. Stąd płynie wnio- 
sek dotyczący wprowadzenia zmian nie tylko w stylu i metodach pracy partii, lecz 
także w funkcjonowaniu etatowego jej aparatu. Sądzę, że lepiej byłoby, aby w Ko- 
mitecie Centralnym i w komitetach wojewódzkich wydziały zajmujące się sprawami 
ekonomicznymi czy rolnymi nie oddziaływały na zewnątrz, a przekształcone zostały 
w komórki doradcze Biura Politycznego, sekretariatu, egzekutyw, innych organów 
partyjnych. 

Innego podejścia wymaga też sprawa szeroko rozumianej partyjnej inspiracji i kon- 
troli One muszą iść poprzez organy przedstawicielskie i samorządowe, a nie jak do- 
tąd ponad nimi. 

Zgłoszona przez tow. Stanisława Kanię propozycja, aby zbadać sprawy budownictwa 
w .nijającym 10-leciu, jest — jak sądzę — słuszna. Proponuję jednak, by określić, 
w Jakim terminie zostanie to zrobione, i że rezultaty tych badań zostaną przedstawio- 
ne wojewódzkim, gminnym czy miejskim radom narodowym. 


Boiesny dla naszej partii jest zwłaszcza fakt funkcjonowania złego systemu 
wartości moralnych, który objął część kadry kierowniczej, zwłaszcza aparatu państwo- 
wego i gospodarczego. Dla jego potwierdzenia podam taki przykład: na VIII Zje- 
ździe partii o niedostatkach w zaopatrzeniu rolnictwa w środki produkcji mówił 
m. in. rolnik z gminy Koneck, woj. włocławskie, tow. Z. Zieliński. Kilka dni po zjeź- 
dzie zjawili się u niego przedstawiciele „Agromy”, by spytać, czy nie potrzebuje samo- 
chodu, może ciągnika, bo mu to przecież mogą załatwić. Nie było ich troską ustosune 
kowanie się do potrzeb rolnictwa, braku maszyn, sprzętu. Postawiono go w roli dele- 
gata, który na zjazd pojechał załatwić swoje prywatne sprawy. 


Ujawnione ostatnio przykłady pazerności na roamaite dcbra ze strony niektórych 
działaczy, aktywistów i funkcjonariuszy państwowych jeszcze pełniej ilustrują fakt 
dewaluacji systemu wartości moralnych. Opowiadam się więc za oczyszczeniem partii 
z jednostek zdemoralizowanych. Uważam za konieczne wyeliminowanie z naszych 
szeregów także ludzi bezideowych i biernych. Jednakże owo oczyszczenie powinno 
przebiegać tak, aby społeczeństwo nie łączyło odnowy życia wewnątrz partii M tylko 
ze zmianami personalnymi Okecnie przecież zarysowały się niebezpieczne tendencje, 
dochodzi do tego, że niecne czyny imputuje się rzetelnie, uczciwie pracującej kadrze 
kierowniczej, działaczom partyjnym i można się liczyć z eskalacją tego zjawiska. Par- 
tia musi bronić z całych sił ludzi wartościowych, a jednocześnie czynić wszystko, by 
społeczeństwo uwierzyło, że nie ma pobłażania dla winnych. 


Dobre imię naszej partii splamiły jednostki. Musi ich spotkać zasłużona kara. Ma- 
chinacje Macieja Szczepańskiego, Eugeniusza Patyka i tych m. in. z kierownictwa 
parti i rządu, którzy im sprzyjali, budzą wśród członków partii odrazę, tak jak 
przestępcza działalność Tyrańskiega, która spowodowała lawinę podejrzeń 
i oszczerstw pod adresem uczciwych pracowników handlu zagranicznego. Ponad 
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3 miliony Polaków noszących czerwone legitymacje PZPR to nie karierowicze, kom- 
binatorzy, to rzesza ludzi w ogromnej większości zaangażowanych i prawych, na któ- 
rych ci nieliczni ściągnęli taką hańbę. Aktu oskarżenia nie można wystawiać całej 
partii Nie ma ku temu żadnych podstaw, nie zasługuje ona na to. Dźwiga niestety 
ciężar odpowiedzialności za błędy niektórych członków byłego kierownictwa. Sądzi- 
łem, że z własnej inicjatywy zdejmą z partii ten ciężar, rezygnując z funkcji w kie- 
rowniczych onganach partii. 


Nie ma u nas dobrego mechanizmu odchodzenia z zajmowanych stanowisk. Odej- 
ście stanowi zbyt często śmierć polityczną, a nieraz znamionuje brak kultury. Wye 
daje się, iż wychodzi naprzeciw tej potrzebie postulat istnienia systemu rotacji ka- 
drowej zakładający pełnienie wszystkich bez wyjątku stanowisk publicznych i god- 
ności z wyboru, w tym również w partii, przez określony statutowo okres. Popieram 
ten postulat. Rozliczenie sprawujących władzę na wszystkich szczeblach musi być 
czymś naturalnym, a nie aktem rozpaczy. 


Sprawą, która obecnie stała się aktualna, jest kwestia odpowiedzialności. Za dużo 
ludzi i instytucji było i jest zaangażowanych w procesie decyzyjnym Mimo reform, 
mimo ustanowienia np. jednoosobowych organów administracji państwowej, zaczęła 
u nas niejako funkcjonować zbiorowa odpowiedzialność. Imputowano ją nam wczo- 
raj, a za nią można przecież ukryć każdego i wszystko. Uważam, że jest to także wina 
nadmiernego strukturalizmu w ciałach wybieralnych partii. Zresztą nie tylko, chodzi 
tu o zbyt szeroki udział w nich przedstawicieli administracji — zarówno państwowej, 
jak i gospodarczej. Traci się w ten sposób dystans do spraw, zacierając granice odpo- 
wiedzialności, ulega stępieniu ostrze kontroli partyjnej. Podzielam poglądy, które 
towarzysze przede mną wygłaszali na ten temat. Nie podważając zasady reprezentacji 
w Biurze Politycznym największych w kraju organizacji partyjnych, Warszawy 
i Katowic, wnoszę, by w Biurze Politycznym reprezentowane były i inne terenowe 
organizacje 

Przemiany, jakie zachodzą w życiu gospodarczym i społeczno-politycznym kraju, na- 
kazują ciągle doskonalić normy statutu. Statut musi być przecież gwarantem prawi- 
dłowego działania całej partii Jestem, jak mówiłem za jego zmianami. jestem, tak 
jak tu inni towarzysze mówili, za określeniem ilości kadencji jaką kolejno mogą pełnić 
członkowie partii we władzach, uważam, iż funkcji członka Komitetu Centralnego nie 
powinno się piastować dłużej niż dwie kadencje, a funkcji członka instancji tereno- 
wej nie dłużej niż dwie bądź trzy kadencje, bo tam kadencja jest krótsza, 2-letnia. 
Po upływie każdej kadencji należałoby objąć rotacją co najmniej połowę składu oso- 
bywego Komitetu Centralnego i 1/3 czy też 1/2 członków pozostałych komitetów par- 
tyjnvch. Niezbędne jest również rozdzielenie kompetencji egzekutyw i sekretariatów, 
kom'tetów wojewódzkich. Odpowiednia norma statutowa powinna zapewnić egzeku- 
tywie nadrzędność rad sekretariatem, a więc nadrzędność organu o przewadze czyn- 
nika społecznego nad organem ukonstytuowanym z członków aparatu etatowego par- 
tii. ITważam także za korieczne tardziej konkretne ustalenie w statucie zakresu spraw 
scedowanych Sekretariatowi Komitetu Centralnego i również określenie jego zadań 
i uprawnień. 

Wreszcie normy naszego statutu powinny zawierać odpowiednie, bardziej skuteczne 
bezpieczniki dla ludzi podejmujących krytykę, samokrytykę. 


I na koniec jeszcze jedna sprawa. Jesteśmy partią marksistowsko-leninowską, ale 
w swej polityce musimy pełniej, jak to mówił tow. Stanisław Kania, uwzględniać in= 
teresy i potrzeby ludzi wierzących, katolików, ufać im, postępować po partnersku, 
jeśli chodzi o sprawy kraju i jego przyszłości. 
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Tow. JERZY SKALSKI 


Chciałbym dzisiaj na dzisiejszym plenum wyrazić swoje opinie i obawy, wyrażając 
je po prostu tak, jak potrafię. Uważam, że będzie odnową w naszej partii, jeśli głosy 
w dyskusji nie będą sprawozdawczością, ale będą wyrażały prawdziwą opinię prze= 
noszoną z terenu. Jako kolejarz, wychowany w stalej, twardej dyscyplinie, ten żoł- 
nierz w granatowym mundurze, wykonuję na co dzień ciężką i odpowiedzialną pra- 
cę. Jako sekretarz podstawowej organizacji partyjnej już od 15 lat znam pracę par- 
tyjną w kontakcie s robotnikiem. Wiele popełniliśmy błędów. Przez 2 dni rozliczamy 
się i mocno bijemy się w piersi. Tak powinno być od dawna i gdyby od dawna taka 
była dyskusja na plenum, do tego, co jest dziś, by nie doszło. 

Oburzenie i niezadowolenie klasy robotniczej, członków partii rosło już od daw= 
na. Zebrania partyjne nie były niczym innym jak tylko odkreślaniem pewnego pa- 
ragrafu statutu partyjnego. Wnioski, które na zebraniach partyjnych padały, postula= 
ty ludzi pracy nie były w ogóle brane pod uwagę. Nie wychodziliśmy do klasy ro- 
botniczej i nie chcieliśmy słuchać jej głosu. Stąd wynikała słabość parti. 


Przytoczę ze swego życia jeden tylko mały epizod. Chcę w ten sposób udowodnić, 
że to zasługą partii jest dorobek 36-lecia. Kiedy jako małe dziecko wracałem £ tułacz- 
ki z matką przez płonącą Warszawę pamiętam, jak wtedy matka płakała. Mówiłem 
do niej. = Mamo, czemu płaczesz, przecież wszyscy wracamy. A matka odpowiedzia” 
ła — Tak, synu, to miasto już nie wróci do życia. Nie rozumiałem jako dziecko, o co 
jej chodziło. Trzeba tym, co odnoszą się teraz wrogo do partii, do klasy robotniczej, 
pokazać, co partia zrobiła. Dzięki partii i wysiłkowi narodu polskiego to miasto dzi- 
siaj stoł i jest naszą dumą na cały świat. 


Dziś przeżywamy wszyscy wielkie trudności. Niejedna matka zastanawia się, co 
dać dziecku na śniadanie i obiad. Jedną z dróg wyjścia jest odbudowa zaufania do 
partii w klasie robotniczej. W okresie strajkowym na węźle karsznickim, leżącym na 
ważnej magistrali węglowej Śląsk — porty, namawiano nas mocno i twardo, żebyśmy 
strajkowali. My, kolejarze, wiemy, że jesteśmy nerwem kraju, że wiążemy wszyst- 
kie zakłady pracy i na to sobie nie możemy pozwolić. W piątek, kiedy emisariusze 
z Gdańska przyjechali do nas i namawiali załogę do strajku, twardo powiedzieliśmy: 
nie. Był to wyraz siły naszej organizacji partyjnej, która na co dzień wychodziła 
do klasy robotniczej i ma w tej klasie zaufanie. 


Były tu na plenum mocne głosy „rozliczeniowe”, Ale było mało głosów © tym, 
co zrobić, żeby w kraju było lepiej. My, jako członkowie KC, odpowiadamy za kraj. 
Partia jest przewodnią siłą w naszym kraju. Zbliżamy się do IX Zjazdu partii. 
Obawiam się, że dyskusję, którą podejmiemy przed zjazdem, będzie chciał przee 
chwycić wróg, aby ją zwichnąć. I na to, towarzysze, musimy uważać. Są w Polsce 
panowie, którym nie zależy na losach kraju, nie zależy na klasie robotniczej, pode 
szywają się pod klasę robotniczą. Im zależy na tym, żeby klasę robotniczą rozbić 
1 skłócić naród. Zarzucają nam, że górnik w Polsce za dużo zarabia i za dobrze mu 
się powodzi Towarzysze, zram pracę górnika. Jako maszynista nie raz byłem w ko- 
palni | uważam, że ten człowiek najwięcej w Polsce pracuje i trzeba mu dać sza- 
cunek i uznanie. 

Dwa głosy w dzisiejszej dyskusji mocno mnie wzruszyły. Uważam, że z tymi gło- 
sami mogę jechać do domu i podjąć dyskusję na organizacji partyjnej: głos tow. Moe 
czara i głos tow. Jaruzelsiciego. Były to głosy mocne i twarde, pokazujące walkę 
s wrogiem, który do nas przenika. 

Dziś na wyniki VI Plenum czeka partia, klasa robotnicza, cały kraj. Musimy podjąć 
kroki twarde i mocne, musimy podjąć otwartą walkę z wrogiem, który chce wszyste 
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Ko, cośmy uczynili, zniweczyć. Przede wszystkim trzeba zrobić wszystko, by uspokoić 
klasę robotniczą, która jest zdenerwowana m. in. tym, że brak jest narzędzi, brak 
jest urządzeń i części zamiennych. Robotnik nie ma czym pracować. Musimy podjąć 
energiczne kroki, aby tę sytuację jak najszybciej poprawić. 

Było wiele wypowiedzi odnośnie braku węgla. Ja uważam, że nie ma na co cze- 
kać. Trzeba nawet zrezygnować z eksportu, dać w kraju węgiel, bo nie wiemy, jaka 
będzie zima. Żeby nie przyszła tragedia, jak pamiętnej zimy 100-lecia. Później DęRzę 
za późno ten węgiel rozwieźć po kraju. 

Na koniec chciałbym jeszcze powiedzieć, iż uważam, że trzeba odróżnić partię od 
poszczególnych ludzi. To, co się stało, nie jest winą partii. Dokonali tego konkretni 
ludzie i tak musimy ludziom na organizacjach partyjnych mówić. 


U 


Tow. KRYSTYN DĄBROWA 


Będę starał się mówić krótko, opuszczać to, o czym towarzysze tutaj mówili 
Chciałbym jednak i ja potwierdzić, że sytuacja jest niezmiernie trudna i niebezpiecz- 
na. A jeśli myślimy o perspektywie biorąc za punkt wyjścia dzisiejszą sytuację, prze- 
de wszystkim ekonomiczną, to po prostu skóra cierpnie. 

W odróżnieniu od niektórych spośród występujących towarzyszy nie oceniałbym 
jednak tak bardzo tragicznie sytuacji w partii. Nie znajduję uzasadnienia dla takiej 
tragicznej oceny na podstawie znajomości krakowskiej organizacji partyjnej. Nie 
przestały u nas istnieć ani instancje, ani organizacje podstawowe. Aktyw partvjny 
ani na chwilę nie zapomniał o tym, jaką legitymację nosi. I w czasie strajków, i po 
strajkach wiele organizacji partyjnych występowało w sposób zorganizowany, podej- 
mowało i podejmuje trudne rozmowy z pracownikami, rozładowywało i rozładowuje 
konflikty. Jestem optymistą, jeśli idzie o możliwości uruchomienia wszystkich ogniw 
kraxowskiej organizacji do ofensywnych działań, do zadań ustalonych przez dzi- 
siejsze plenum KC. 

Aby to nastąpiło, aby uwolnić partię od dręczącego ją, niezasłużonego. poczucia 
winy, trzeba spełnić kilka warunztw i warunki te zapewnić musi VI Plenum KC. 

Warunek pierwszy, to słuszna, zbieżna z odczuciami mas partyjnych i większości 
społeczeństwa anal'za źródeł i przyczyn, które doprowadziły do obecnego kryzysu. 
Zawarta w referacie wygłoszonym przez tow. Stanisława Kanię, wz"ogacona już przez 
dyskutantów ocena ta jest w moim przekonaniu generalnie rzecz traktując słusz- 
na. Generalnie dlatego, że ma ona jeszcze luki, bo trudno wymagać, by temat 
mógł zostać wyczerpany w jednym referacie czy w krótkich wystąpieniach. D!a- 
tego trzeba się, moim zdaniem, zwrócić do partyjnych i nie tylko partyjnych poli- 
tologów, socjologów, ekonomistów, aby jeszcze w okresie przedzjazdowym podjęli 
trud pozłębionej analizy przyczyn i warunków powstania i narastania kryzysu, aby 
zaproponowali również wynikające z tej analizy wnioski, które powinny zostać przed- 
stawione po uprzedniej dyskusji wewnątrzpartyjnej i ogólnospołecznej — zjazdowi. 

Po drugie, zdaję sobie sprawę, jaką trudną sytuację z rozmaitych powodów miało 
Biuro Polityczne rozważaiąc problemy persona!nej odpowiedzialności za kryzys. 
Dlatego chyba w referacie nie było o tym mowy. W dyskusji powiedziano jednak na 
ten temat sporo. Jeśli chodzi o mnie, to mam świadomość swojej własnej odpowie- 
dzialności za krytykowane tu błędy w pracy partii. Byłem przecież przez pew:en 
czas kierownikiem Wydziału Organizacyjnego KC i to, co powiedziano tutaj kry- 
tycznego, muszę odnieść również do siehie. Nie są ważne przy tym racje indywidual- 
ne. Wysłuchaliśmy z tej trybuny wiele przemówień towarzyszy, których sumienia 
zelastyczniały do granic zaniku. Ja nie chcę do nich należeć. 
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Swoją część odpowiedzialności chcę ponieść. Niechaj Biuro Polityczne zdecyduje, 
czy mogę pozostawać nada] na stanowisku I sekretarza Komitetu Krakowskiego. 
Nie potrafiłbym sprawować obecnej funkcji, gdyby pozostała opinia, że ponoszę od- 
pow'edzialność w stopniu, która mnie do tego nie predysponuje. 

Abstrahując jednak od, w sumie mało ważnej, mojej sprawy, znacznie ważniejszą 
dla partii i dla mnie również, dla samopoczucia moralno-politycznego członków par- 
tii, dla wyprostowania się ludzi jest to, żebyśmy wszyscy wróciwszy do swoich or- 
ganizacji partyjnych mogli powiedzieć: aktualnie kierujące naszymi pracami Biuro 
Polityczne i Sekretariat, każdy z członków Biura i Sekretariatu, nawet jeśli popełnił 
takie czy inne błędy, dzisiaj posiada pełne zaufanie Komitetu Centralnego. 

Tow. Jaruzelski w swoim wystąpieniu sformułował tutaj pod adresem członków 
Biura, poza towarzyszem Kanią, oskarżenie wielkiej wagi, oskarżenie o oportunizm. 
My. towarzysze, nie możemy wyjść z tego plenarnego posiedzenia do organizacji par- 
tyjnych ze świadomością, że mamy oportunistyczne Biuro Polityczne. Uważam, że 
trzeba Biuro Polityczne oczyścić z tego zarzutu, oczyścić poprzez głosowanie. 

Po trzecie, mamy społeczną akceptację dla zastosowanego sposobu wyjścia z naj- 
groźniejszych sytuacji strajkowych. Mamy akceptację ludzi pracy dla zawartej na 
Wybrzeżu umowy społecznej. Partyjni i bezpartyjni wiążą wielkie nadzieje z odnową 
Życia w kraju, odnową w partii i w państwie. To wcale nie jest tak, jak to w kory- 
tarzowej dyskusji ktoś powiedział, że odnowę wymyślili sobie jacyś rozwichrzeni pu- 
blicyści. To jest po prostu społeczna potrzeba, której nikomu z partii nie wolno 
podejrzliwie się przyglądać. Powinniśmy stawać na jej czele dając jej partyjną, 
socjalistyczną barwę i treść. 

Nie jest to oczywiście łatwe. Przede wszystkim potrzebne jest do tego pełne uru- 
chormienie sił partii, ale nie tylko. Pilną 1 równoległą potrzebą jest głębokie przeora- 
nie świadomości członków partii na bazie wypracowanych na tym plenum ocen 
aktualnej sytuacji, a przede wszystkim ocen nowych zjawisk w życiu politycznym, 
społecznym i gospodarczym kraju. Równolegle mv, aktyw, instancje partyjne mu- 
simy się uwalniać od tkwiących w naszej świadomości wygodnych przyzwyczajeń 
do komfortowego dla nas, ale nie akcepiowanego przez spoleczeństwo sposobu reali- 
zacji kierowniczej roli parti. 

Po prostu w tych nowych, posierpniowych warunkach, czy ktoś chce, czy nie chce, 
w dctychczasowy sposób sprawować władzy się nie da. 

niówi się — umowa społeczna, ale przecież prawda jest taka, że teraz już my 
musimy uriowę społeczną zawierać i zawieramy codziennie i na każdej płaszczyźnie 
życia społecznego, politycznego i gospodarczego. I nie jest to, jak to się niektórym 
wydaje, coś przejściowego, Uważam, że powinno to stać się trwałym elementem 
rzeczywistości społeczno-pol:tycznej socjalistycznej Polski. 

Trzeba się oczywiście tego uczyć. Podręczników na tę okoliczność jeszcze nie na- 
p.sano. Egzamin codzienny trzeba zdawać na podstawie pospiesznie, w marszu pisa- 
nych notaiek Podpowiedzi w postaci wytycznych i odgórnych dyrektyw będzie też 
chyba mniej, bo nie są one w stanie nadążyć za tempem czasu i nie mogą przewi- 
dzieć wszystkich zaskakujących i lokalnych sytuacji. Trzeba coraz częściej kierować 
się po prostu tym, co określiłlbym pojęciem najlepiej rozumianego interesu partii 
i Poiski. Ale żeby robić to dobrze, trzeta tak przebudować ideowo-wychowawczą 
pracę w partii, by umiejętność oceny, co jest tym interesem partii i Polski, stawała 
się właściwością każdego aktywisty, a następnie każdego członka partii. Chodzi 
o to. by mógł on działać aktywnie i pożytecznie nawet wtedy, gdy zabraknie dyrek- 
tyw. 

Mówimy teraz wiele na temat gwarancji, które trzeba wmontować również w for- 
mie przepisów statutowych w życie partii. Chciałem powiedzieć, że w pełni podzie- 
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lam propozycje w tej sprawie, które wczoraj zgłosił towarzysz Ney, a także oświad- 
czam, że większość zgłoszonych z tej trybuny propozycji dotyczących udoskonalania 
struktur, zasad, norm, obyczajów życia partyjnego zgodna jest z tym, co wysuwają 
na zebraniach i naradach czionkowie organizacji partyjnych województwa krakow 
skiego. Przesyłamy te propozycje na bieżąco do Komitetu Centralnego wierząc, że 
będą wzięte pod uwagę w toku przygotowań do Nadzwyczajnego Zjazdu parti. Uwa- 
żam, że nie czekając na zjazd trzeba dać komitetom wojewódzkim prawo do pew- 
nych modyżikacji i dostosowań w zakresie funkcjonowania instancji i ich struktur, 
żeby w zmienionych warunkach te stare struktury nie krępowały działalności in- 
stancji partyjnych. 

Wśród problemów nowych i w powaznym stopniu dcterminujących już obecnie 
warunki, w jakich dzialamy, wśród problemów, które trzeca wyjaśniać czionkom 
partii, jest nowa rola i nowy kształt ruchu związkowegc, Zgadzam się w pełni ze 
stanowiskiem zaprezentowanym w tej sprawie w releracie Biura Politycznego. Wy= 
daje mi się, że w Krakowie jesteśray na dobrej drodze do ukształtowan:a wiaście 
wego modelu stosunków partii ze związkami zawodowyrmi, niezależnie od ich naz- 
wy. 

Jest to proces wcale niełatwy, Niełatwy dlatego, że występuje w nim stosunek 
do — nazwijmy to — starych związków zawodowych poddawanych krytyce za prze- 
szłość, a dziś w wielkim trudzie, przy dużej nieporadności zresztą i w warunkach 
nieufności części załóg, poszukujących nowego oblicza i miejsca. Także dlatego, bo 
mamy do czynienia z nowymi związkami, budującymi swoje struktury i rozszerzają 
cymi swe szeregi. Nie wyzbyły się one jeszcze do nas nieufności, Pokutuje w nich 
świadomość dziecka u narodzin nie chcianego przez partię, dziecka podejrzewające- 
go, że jest mniej lubiane, a jednocześnie czującego swą siłę. Mamy i w szeregach 
partii elenenty podejrzliwości do tych nowych, którzy nie zawsze potrafią sobie do- 
brać właściwych doradców i w związku z tym nie wiadomo, co z nich wyrośnie. 

Sytuację dodatkowo komplikuje ostra walka konkurencyjna pomiędzy starymi i no- 
wymi związkami. I jedni, i drudzy podejrzewają partię o faworyzowanie konkuren- 
ta. Jax powiedziałem, odpowiada mi, a ponieważ w tym duchu decyzje wypraco- 
waio plenum Komitetu Krakowskiego powiem, że odpowiada nam stanowisko do- 
tyczące związków zawodowych zawarte w releracie. Jesteśmy stanowczo przeciwko 
tym, którzy mówią o nowych związkach „oni” albo „przeciwnicy”. Jeśli np. w Hu- 
cie Lenina os. 90 proc. robotników zapisało się do nowych związków, jeśli jest 
wśród nich parę tysięcy członków partii, to byłoby głupotą traktowanie ich jako 
przeciwników. Mamy po prostu w stosunku do nich jako partia pewne obowiązki, 
wielkie obowiązzd. 

Po pierwsze — obowiązek walki o ich socjalistyczne oblicze, o socjalistyczną treść 
ich działalności. 

Po drugie — obowiązek walki o ich zaufanie do partii. Tak jak powinniśmy zaw- 
sze walczyć o zaufanie klasy robotniczej do partii. 

Po trzecie — obowiązek chronienia ich od antysocjalistycznych wpływów 1deo- 
logicznych, a ich struktur organizacyjnych od przenikania do nich ludzi z kręgów 
antysocjalistycznej opozycji. Taki sam obowiązek mamy w stosunku do całej klasy 
robotniczej i do wszystkich środowisk ludzi pracy. 

Po czwarte — mamy obowiązek włączania ich w rozwiązywanie problemów 
w produkcji, jako podstawy zabezpieczenia interesów ludzi pracy oraz obowiązek 
uświadamiania im ich współodpowiedzialności za rozwój kraju, za jego pozycję 
w świecie i bezpieczeństwo naroau. 

To nie są wyłącznie tooretyczne rozważania. My to po prostu od kilku tygodni 
robimy w praktyce. I twierdzę, że mamy na tej drodze pewne postępy pomimo tega 
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piątkowego strajku. Przerwać po tym strajku z niini kontakty, obrazić się, zacząć 
im utrudniać życie, oczywiście można, tylxo do czego nas by to prowadziło? ba 
prostu do utraty naw.ązanej, choć wątiej jeszcze nici współdziałania, do utraty po- 
siadanych już przecież pewnych wpiywów, do zwolnienia miejsca dla antysocjalie 
stycznych doradców, którzy tymczasem, w krakowskich warunkach, muszą się trzy- 
mać jednak na uboczu. Oczywiście nasze stosunki to nie sielanka, Niebezpieczeństw 
jest tu wieie i mają rację towarzysze obawiając się dwuwładzy. Aktualnie najżatal- 
niejsze jest podporządkowanie organizacyjne naszego MKZ Komitetowi Założyciej= 
skiemu w Gdańsku. W perspektywie obawiam się umocnienia w tych związkach wpłye 
wów kieryka'inych. To bardzo wyraźna i realna tendencja. Nie wiem, czy tylko 
w krakowskim Środowisku. Ale niczależnie od tych i jeszcze innych niebezpie- 
czeństw, które widzimy, bądź które przewidujemy, uważamy, że slusznie określiliśmy 
swój do nowych związków stosunek. Naszą bierność albo walka z nimi nie daje 
partii żadnego pożytku. Współpraca i aktywność stwarza pewne szanse i możliwości. 
Czy potrafimy je wykorzystać, to w dużym stopniu zależy od nas, od partii. 

Jeszcze kilka zdań o społecznych nastrojach. Obserwujemy w Krakowie, jak nara- 
sta szerokie społeczne zaniepokojenie sytuacją ekonomiczną kraju. Narasta świadoe 
mość, że skutki tej sytuacii mogą być wielorako tragiczne. Dowodów utrwalających 
te nastroje dostarcza rynek, który dosłownie z tygodnia na tydzień coraz bardziej 
słabnie. Towarzysz Skalski mówił tutaj o brakach w zaopatrzeniu przemysłu. Może 
na by to tylko potwierdzić. Występują braki w zaopatrzeniu produkcyjnym rolnict- 
wa Mówił tutaj któryś z rolników-członków KC o tym, że rolnicy nie strajkują, 
A ja hym powiedział, że jednak półstrajkują, bojkotując dostawy. 

Ponadto mieszkańcy Krexowa coraz jaśniej uświadamiają sobie, że ekonomiczne 
możliwości kraju odkładają na bliżej nieokreśloną przyszłość rozwiazanie katastro- 
falnvch i stale porarszajacych się warunków życia w tyma zaniedbanym, starym, za. 
trutyrm gazami. pyłem, fluorem mieście. | 


A w związku z tą ogólną sytuacją coraz powszechniej, nie tylko w środowiskach 
intelektualinich, żąda się powołania przez Sejm pozarządowego zespołu ekspertów, 
ludzi cieszących się nie kwestionowanvm autorytetem, ludzi reprezentujących różne 
światopoglądy i koncencie, który opracowałby raport o stanie kraju i alternatywne 
drogi wyjścia z sytuacji. Sądzę, że warto rozważyć tę propozycję. 


Tow. KAZIMIERZ BARCIKOWSKI 


W sposób możliwie zwięzły chciałhy:n odnieść się do niektórych spraw z bogatej 
problematyki dzisiejszego posiedzenia. Nlieszczą się one w tezach i rozwinięciu refe- 
ratu tow. Kani. Podzielam zawarte w nim treści, co zwalnia mnie od szczegółowege 
odnoszenia się do genezy, przebiegu I wniosków wynikających z obecnego kryzysu. 


Muszę jednak podzreślić cechę dominującą tego referatu — przenikającą go $wia- 
Gomość konieczności zmian dotychczasowego stanu rzeczy i poszukiwanie wyjścia dla 
naszej partii na dziś i na przyszłość. 


Czynię to m. in. dlatego, że w niektórych wystąpieniach w dyskusji nie usłyszałem 
tego, co najważniejsze — świadomości nowej sytuacji. Bez tej świadomości nie można 
właściwie zrozumieć konieczności głętowich zmian w naszym dotychczasowym dzia- 
łaniu Nie możemy przecież poprzestać na rozwiązaniach doraźnych, choć i te są 
ogramnie trudne i wymagają rapięcia wszystkich sił w partii, ale chodzić nam musi 
o takie zmiany w funxcjonowariu partii i państwa, aby na przyszłość zredukować do 
minimum niebezpieczeństwo powtórzeń konźślikiów w podobnej skali. 
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Myślę, że dyskusja przedzjazdowa i uchwały zapowiedzianego zjazdu niewątpliwie 
to będą miały na celu. 

Świadomość potrzeby głębokich zmian konieczna jest również dlatego, że tylko 
ona może nas ustrzec przed powtórzeniem starych błędów. Wyrażały się one, mówiąc 
najogólniej, w tym, że w przeszłości wyciągaliśmy poprawne wnioski z przeżywanych 
kryzysów, ale w miarę normalizacji sytuacji działalność powracała na wypróbowaną 
koleinę, choć ta już wcześniej okazała się zła, niezadowalająca z punktu widzenia 
właściwego funkcjonowania partii i władzy. Dalibyśmy jednak dowód swej niedoj- 
rzałości politycznej i nieumiejętności korzystania ze zdobywanych przez partię tak.m 
kosztem doświadczeń, jeśli ten błąd miałby powtórzyć się raz jeszcze. To jest pro- 
blem kluczowy, problem gwarancji, zabezpieczeń, to nie temat sezonowy, a sprawa 
trwałej praktyki w sprawowaniu przez władzę swych funkcji. 

Niektórzy towarzysze mówili wiele i słusznie o potrzebie odzyskania wiarvgodro- 
ści w opinii klasy robotniczej i wszystkich warstw społecznych, łącząc to z konieczno- 
ścią uczciwej realizacji zawartych porozumień. Zgadzam się z nimi i sądzę, że w ten 
sposób myślimy i działamy, że traktujemy wywiązanie się z porozumień jako obo- 
wiązek władzy wobec całej klasy robotniczej i ludzi pracy. Nie wyczerpuje to jednak 
problemu wiarygodności mięszczącego w sobie i działanie władz, i obywatelską 
świadamość granie możliwości władzy, i obywatelską gotowość brania na siebie 
obowiązków. 

Najcięższym oskarżeniem naszej dotychczasowej działalności informacyjnej, bo 
nie chcę użyć słowa — propagandy — jest to, że dopiero na wiecach ze strajkującymu 
trzeba było objaśniać rzeczywisty stan naszej ekonomiki, jej możliwości i niemożli- 
wości sprostania żądaniom, warunki, jakim wszyscy muszą sprostać, aby zwiększyły 
się możliwości lepszego zaspokojenia potrzeb. Tej komunikacji mysli i zrozumienia 
dziś jeszcze nie osiągnęliśmy i ciągle robimy za mało, aby pogłębić powszechną zna- 
jomość zależności w gospodarce i ich wpływu na życie ludzi. Czy jednak mogło być 
inaczej, jeśli podstawowa informacja ekonomiczna była niedostępna nawet członkom 
KC, nie mówiąc o ekononistach czy publicystach? Jest to dla mnie osobiście jedro 
z dziwniejszych zjawisk. Przecież wyniki gospodarki są nie tylko świadectwem pracy 
rządu czy kierownictwa gospodarczego, które skrzętnie te dane ukrywało, ale sumują 
lepszą lub gorszą pracę wszystkich zatrudnionych i są również świadectwem jakości 
tej pracy, świadectwem pracy narodu. Dają więc możność wcześniejszego korygowa- 
nia błędów polityki gospodarczej czy społecznej, a także korygowania postaw 
w podejściu do wypełniania swych obowiązków przez ludzi pracy, kadry inżyniery;- 
ne i kierownictwa zakładów. 

Informację ekonomiczną zaczęliśmy poszerzać i trzeba iść dalej w tym kierunku, 
rozwijając na tym gruncie mądrą i dojrzałą publicystykę gospodarczą. A ta będzie mą- 
dra tylko wtedy, kiedy będzie dysponować solidną informacją, solidnymi danymi. 
Jest to tym bardziej potrzebne dziś, gdyż piętrzą się przed nami trudności, bez zrozu- 
mienia których przez ogół ludzi pracy nie przezwyciężymy kłopotów, nie utrzymamy 
z nimi porozumienia. Weźmy choćby aktualną sytuację rynkową. Dziś miejscem 
najbardziej negatywnej dla nas propagandy są kolejki przed sklepami. Teraz na ten 
słaby rynek płynie nowa fala pieniądza przy bardzo ograniczonych możliwościach 
zwiększenia dostaw towarów. Potrzebna jest więc stała i mądra informacja o stanie 
rzeczy na rynku, o wszystkich możliwościach i niemożliwościach jego polepszenia 
poprzez produkcję i zmiany warunków ekonomicznych. Jeśli nie podejmiemy wszech- 
stronnych działań na rzecz powszechnego zrozumienia tej sytuacji, to powstanie gro- 
źba nowych zakłóceń i nadal będziemy w sytuacji związanych rąk przy każdej 
próbie jakiejkolwiek zmiany, oczywiście poza dodawaniem. 

Coraz częściej mówimy np. o konieczności racjonowania mięsa. Sądzę, że innego 
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wyjścia na najbliższy okres nie ma, choć doskonale zdaję sobie sprawę z wszystkich 
brakow i trudności tego systemu. Jeśli to mamy zrobić jutro, to już dziś potrzebna 
jest szeroka dyskusja na temat wad i zalet tego rozwiązania — przygotowanie opini 
zgodnie z prawdą. | 

Chciałbym być dobrze zrozumiany = mówiąc o informacji wcale nie sądzę, że 
zastąpi ona towary czy zmiany w strukturze produkcji przemysłowej, rolnej, w usłu- 
gach Działania na tych odcinkach muszą być skuteczne i konsekwentne stanowiąc 
dowód, że nasze czyny nie mijają się ze słowami w polityce gospodarczej. Rzecz 
w tym, że informacja, praca polityczna powinny czynić zrozumiałymi nasze działanie, 
służyć odprężeniu napięć społecznych, jakie występują wokół rynku i produkcji. 
A ile jest spraw w gospodarce wymagających właśnie głębokiego oświetlenia! 

Przechodzę do problematyki, którą osobiście uważam za najważniejszą dla społecz= 
no-politycznej stabilizacji naszego państwa i socjalizmu w Polsce. Za taką uważam 
odtworzenie i rozwój wszelkich torm samorządowych, które angażując setki tysięcy 
ludzi w proces decydowania najlepiej uczą wiedzy o możliwościach i zdolne są wypeł- 
nić ludzką obecnością i aktywnością wszelkie struktury władzy. Nikt jeszcze nie 
znalazł lepszego niż samorząd i jego kontrola sposobu na likwidację podziału na 
„my” i „oni”, na identyfikację jednostki z celami ogólnospolecznymi, na eliminowanie 
samowoli władzy. ! 

Muszę przy tym stwierdzić, że nigdy nie pogodziłem się z tym bezrozumnym prze- 
konaniem, że sprawność, sprawiedliwość i stabilność naszego państwa można oprzeć 
na choćby najlepszych wojewodach, naczelnikach i sołtysach, a życie gospodarcze na 
pioncwo uporządkowanej hierarchii dyrektorskiej. Jaka jest społeczna siła takiej 
władzy, właśnie się przekonaliśmy. Staje ona samotna i bezradna wobec ludzi 
zniecierpliwionych i rozgoryczonych swoim nieuczestnictwem. Trzeba szybko odrzucić 
tę koncepcję władzy zrodzoną ze skrzyżowania kapralskiego wyobrażenia o rządzeniu 
z uproszczonym wyobrażeniem o menedżerstwie w krajach kapitalistycznych. Czy nie 
było śmiesznością, że premier wydawał polecenia radiowe dozorcom © uszczelnianiu 
drzwi w mrożną zimę, a tymczasem podstawowe i należące do władzy centralnej obo- 
wiązki nie były wykonywane w stopniu choćby zadowalającym. O uszczelnianie 
drzwi powinien się martwić samorząd mieszkańców, bo to oni marzną, jeśli drzwi nie 
są uszczelnione. 

A przyjrzyjmy się z tego punktu widzenia sławetnym statusom naczelników 
1 wojewodów nie zapewniającym im co prawda środków na działanie, ale czyniącym 
z nich supernadzorców wszelkiego życia na ich terenie. Na szczęście niewielu z obdaro- 
wanych tymi prawami wykorzystywało je w pełni, ale byli przecież i tacy, którzy 
na serio przyjmowali to napuszczanie na wszystko i na wszystkich. 

Przykłady można mnożyć, ale nie o to przecież chodzi. Tej właśnie koncepcji 
sprawowania władzy referat tow. Kani przeciwstawia propozycje szerokiego rozwoju 
samorządu. Musimy wnioski stąd wynikające konsekwentnie wprowadzić w życie 
zaczynając od Sejmu, a kończąc na radzie gminnej. Dotyczy to zarówno spółdzielczo= 
ści, jak i wyższych uczelni, związków filatelistów i hodowców kanarków. Wymaga 
to doskonalenia ustawodawstwa, tak aby możliwie wiele spraw było załatwianych 
w miejscu ich powstawania, aby tworzyły pole dla inicjatywy i gospodarności 
w społecznościach lokalnych. Chodzi tu nie tylko o przepisy, ale i o nowy podział 
środków, aby uprawnienia mogły być faktycznie wykonywane, a zadania faktycznie 
realizowane. Prawie we wszystkich dziedzinach prace są rozpoczęte lub nawet za- 
awansowane, jak w przypadku samorządu terytorialnego, spółdzielczego czy rolnicze- 
go. Podjęte są prace nad reformą gospodarki. Jednym z podstawowych jej celów po- 
winno być umocnienie samorządności przedsiębiorstw wiążącej wyniki gospodarowa- 
nia z warunkami pracy i życia załóg. 
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Tow. Róg-Świoszek w swym wystąpieniu rozgiądał się za siłami, które by wcześniej 
sygnalizowały i wbiywaiy na korygowanie naszych błędów. Mmm zdaniem odpowiecź 
leży w demokracji wewnątrzpartyjnej, w partnerskim stosunku ze stronnictwami 
sojuszniczymi, w rozwoju szeroko pojętego samorządu, który stanie się dla ras 
partnerem i rozmówcą. 

Jeszcze jeden, może niezbyt uchwytry, ale bardzo ważny czynnik zabezpieczenia 
na przyszłość — to wzrost kultury sprawowania władzy i wzrost kultury politycznej 
w ogóle. Stara to prawda, że wiadza nie dość kontrolowana ma naturalną skłonność 
do popadarnia w arogancję i samowolę. Prawo, kontrola i kultura polityczna wyzna- 
czają dopuszczalne granice postępowania władzy. Potrzebna nam jest wszystkim 
większa samowiedza władzy — znajomość granic, poza którymi władza zaczyna szxo- 
dzić władzy Czy trzeba dziś przytaczać tego przykłady? 

W centrum naszej uwagi znajduje się dziś partia, która niesie główną odpowiedzia]- 
ność za socjalistyczną Polskę i posiada wszelkie atrybuty wypełniania swej przewod- 
niej roli. Nie zmieniają tego faktu trudności, w jakich dzisiaj znalazła się partia. 
Wielu z nas jest przez tę sytuację „poobijanych” i d!atego może nie doceniamy swo- 
ich osobiście i partii możliwości. Wylicza się nam dziś wszystxie kryzysy, jakie prze- 
szliśmy, aie pozostanie prawdą, że z tych kryzysów nasza partia zawsze wychodziła 
zwycięsko, że wyprowadzała ona z nich nasz kraj i naród ra drogę rozwoju. I dziś 
nikt nie jest w stanie zanegować wielkiego materialnego i kulturalnego awansu na- 
szego kraju, awansu w rodzinie narodów i w zbiorowości państw. 


Odrzucamy dziś to, co było błędne w naszej polityce i co było niedobre w życiu, 
w funkcjonowaniu naszej partii, i trzeba to zrobić z całym przekonaniem. Partia 
wyjdzie z tego odnowiona i odzyska zdolność do działania i walki politycznej, jeśli 
zachowa jedność i wróci do źródeł swej siły: idei walzi o socjalizm i sprawiedliwość 
społeczną wraz z klasą robotniczą i lucźmi pracy. Trzeba z naszej strony usunąć 
wszystko, co utrudnia więź z ludźmi, a co od nas zależy, i podjąć zdecydowaną walkę 
z siłami antysocjalistycznymi, które ruszyły do ataku o wpływy w społeczeństwie. 
Chodził jednax o to, abyśmy chcieli i umieli docierać do ludzi watpiących, zniechęco- 
nych. posiadających do nas różnorakie pretensje, abyśmy pozyskiwali ich dla aktyw- 
nej działalności. 


Trzeba nam szukać kontaktów z bezpartyjnymi i poszerzać dla nich pola współ- 
dzia'ania z członkami partii. Doskonałą dla takiego współdziałania platformę sta- 
nowić mogą wszelkie ogniwa samorządowe. Stwarzać one powinny możliwości aktyw= 
nego działania wszystkim ludziom, którzy z troską myślą o sytuacji w kraju i zą go- 
towi nas poprzeć w działaniach na rzecz usprawniania gospodarki i ładu społecznego. 
Jestem przekonany, że takich ludzi są miliony i będzie ich coraz więcej. Największym 
błędem, jaki dziś możemy popełnić, byłoby zamknięcie się w wąskich kręgach aktywu 
czy pracowników funkcyjnych różnych instytucji. Myślę, że właśnie materiały 
z obrad naszego plenum stworzą przesłanki do wzmożonej działalności w organiza- 
„cjach i w szerszych środowiskach społecznych. 

Jeśli chodzi o sprawę odpowiedzialności Biura Politycznego wobec KC i całej partif, 
to moim zdaniem trzeba przyjąć zawarte w referacie propozycje rozwiązania tego 
problemu w przysziości. Mamy dziś do czynienia z konkretną sytuacją — partia do- 
maga się odpowiedzi na pytanie o winnych błędów i to jest prawo niezaprzeczalne. 
Nikt s nas nie może być tym zaskoczony, gdyż działając publicznie musimy być 
świadomi publicznej odpowiedzialności, choćby było to bardzo gorzkie. 

Sprawy te, moim zdaniem, trzeba rozpatrywać w dwóch płaszczyznach. 

Pierwsza, to odpowiedzialność za pracę w kolektywie kierowniczym i jej wyniki. 
Można powiedzieć, że chodzi tu o odpowiedzialność każdego €złonka Biura m 
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zbiorowość, iaką stanowi Biuro Polityczne i za wyniki pracy tej zbiorowości. Druga 
płaszczyzna, to jednostkowa odpowiedzialność zą odcinek powierzony człorkowi 
Biur» Politycznego i za jego na tyin Odcinku pracę. Jeśli o mnie chodzi, to ja ani 
z jednej, ani z drugiej części swej osobistej odpowiedzia!ności nie ct:cę się uchyleć. 
Muszę jednak powiedzieć, że miałem takie momenty w swej pracy w kierownictwie, 
kiedy poważnie zastanawiałem się, czy moja w nim obecność ma sens ze wzglądu 
na zbyt mały wpływ na bieg spraw. Chcę też otwarcie powiedzieć, że decydując się 
na pozostanie nie traktowałem tego jako oportunizm, ale chodziło mi o zachowanie 
tych choćby skromnych możliwości oddziaływania, jakie miałem w zespole na swoim 
odcinku — w rolnictwie, którym zajmowałem się w pierwszym okresie pracy 
w kierownictwie partii i rządu. Kiedy zostałem również w rolnictwie ograniczony 
w swej działalności, wystąpiiem o zwolnienie mnie z obowiązków ministra I skie- 
rowano mnie do Krakowa, gdzie znalazłem bardzo interesujące pole do pracy. 
A piacować zawsze trzeta. Mój okres późniejszy znacie. Wyrzucam socie główrie 
to, że nie stanąłem dość energicznie w obronie tych towarzyszy, którzy niesłusznie 
moim zdaniem byli usuwani z kierownictwa. 


Chcę jeszcze odnieść się do wniosków zgłoszonych tu przez tow. Grabskiego. Roz- 
patrywaliśmy je w przerwie na posiedzeniu Biura Politycznego. Uważamy, że sprawę 
członkostwa tow. Gierka w KC trzeba odłożyć do momentu jego pełnego wyzdro- 
wienia. 


Tow. EDWARD PUSTELNIK 


Swój życiowy start rozpoczynałem w szeregach ludowego Wojska Polskiego, a w 
wyzwolonej ojczyżnie jako szeregowy rokotnik swój los i swoje siły oddałem do dy- 
spozycji partii, urzeczywistniając w praktyce programowe założenia naszej partii 
w dziele budownictwa socjalistycznego. Razem z partią, z klasą robotniczą i całym 
narodem przeżywałem wszystkie sukcesy i niepowodzenia. Byłem i jestem głęboko 
przekonany o słuszności teoretycznych założeń programowych wysuwanych przez 
partię. Z uporem i zaangażowaniem, na miarę osobistych sił i umiejętności w swoim 
środowisku, w miejscu pracy i zamieszkania czyniłem wszystzo dla ich praktyczne- 
go urzeczywistniania. 

Nie podważając ogromnych i wszechstronnych osiągnięć w rozwoju kraju, w szcze» 
gólności w ostatniej dekadzie, dziś w tym kolejnym trudnym momencie dla partii, 
dla ojczyzny, dokonując obrachunku szukam w sobie odpowiedzi, dlaczego do tego 
wszystkiego doszło? Jak dopuszczono do podejmowania tak mierozważnych i szkod= 
liwych dia partii i dla idei decyzji. Są to zjawiska trudne do wytłumaczenia i zro- 
zumienia, bo przecież za określone zjawiska, błędne decyzje, odstępstwa i deformacje 
byli i są odpowiedzialni określeni ludzie. My to wszystko obserwowaliśmy, potrafimy 
to dziś wyraźnie określić. Na dole w zakładach pracy szeregowi członkowie partii 
i bezpartyjni zadają nam pytanie, dlaczego obserwując narastanie zła, błędów, odstęp= 
stwa od kolektywnych ustaleń nie podejmowaliście stanowczych przeciwdziałań? 

Uważam, że częściowo odpowiedź na te pytania dały społeczeństwu decyzje wye 
pracowane przez IV, V i początek VI Plenum. Kontynuują tę odpowiedź dzisiejsze obe 
rady. Podkreślam, że jest to odpowiedź częściowa, daleko niepełna i osobiście uważam, 
że takiej pełnej odpowiedzi nie zawierają również materiały na dzisiejsze obrady. Jest 
to jedna z przyczyn, że mniej zahartowani członkowie partii uginają się pod cięża- 
rem, występując o skreślenie ich z listy członków partii. Nie jest to oczywiście zjae 
«wisko masowe, ale wystąpiło w sytuacji postrajkowej w naszym zakładzie W sze 


203 


regach partyjnych odczuwa się w dalszym ciągu ogromne napięcie i wyraźny niepokój 
o dalsze losy partii i kraju. 

Uważam, że powstałej sytuacji nie wolno nam nie doceniać, tym bardziej że toczy 
się wytężona i aktywna, czasami nie zawsze prawidłowo ukierunkowana działalność 
aktywu robotniczego wyrosłego w okresie postrajkowym, a skupionego w założyciel- 
skich komisjach robotniczych samorządnych, niezależnych związków zawodowych. 
Dlatego jestem zdania, że samym sformułowaniem nawet słusznej oceny przyczyn, 
które doprowadziły do robotniczych protestów, sprawy nie rozwiążemy, bo przecież 
nie można dłużej biernie obserwować spadku wydajności pracy, naruszania zasad 
społecznej dyscypliny i innych negatywnych zjawisk. Z upoważnienia naszego zakła- 
dowego aktywu organizacji partyjnej i kierownictwa Szczecińskiej Stoczni Remon- 
towej chcę zaproponować umieszczenie w dzisiejszej uchwale wniosków dotyczących 
przyspieszenia prac dla podjęcia ostatecznych i wiążących decyzji w kilku sprawach. 

Pierwsza, to uchwalenie nowej ustawy o związkach zawodowych, uwzględniającej 
nową sytuację, obejmującej zasady współpracy w systemie zakładowej demokracji. 
Brax takiej ustawy powoduje wiele istotnych utrudnień kierownictwom zakładów 
w rozwiązywaniu węzłowych spraw i realizacji zadań produkcyjnych oraz kiero- 
waniu całokształtem życia załóg. 

Oczekujemy bezwzględnego i pełnego rozliczenia błędów popełnionych przez nie- 
których towarzyszy na różnych stanowiskach, bez względu na ich zasługi dla prze- 
szłości i osobiste powiązania. Musi to być przeprowadzone szybko i konsekwentnie, 
inaczej bowiem nie odzyskamy zaufania w szeregach partyjnych i nie odbudujemy 
autorytetu partii w społeczeństwie. 

Bulwersującą nas sprawą, wymagającą pełnego i pilnego rozwiązania, jest zlikwie 
dowanie podziemia gospodarczego, a także przeciwstawienie się częstym przypadkom 
życia na koszt społeczny. Uważam, że w Konstytucji obok zapisu prawa do pracy po- 
winien znaleźć się zapis mówiący o obowiązku każdego obywatela do pracy dla 
ojczyzny. 

W uchwałach obecnego plenum powinien znaleźć się wniosek o konieczności 
opracowania nowej instrukcji wyborczej dla wszystkich wybieranych instancji, in- 
strukcji umożliwiającej wybór szeregowych członków parti: do najwyższych organów 
naszej partii włącznie z Biurem Politycznym i z innymi organami państwowymi. 

Uchwała powinna także zawierać zobowiązanie do opracowania nowych zasad Sv 
stemu informacji wewnątrzpartyjnej, kładąc kres podziałowi na tych, którzy coś 
wiedzą, na tych, którzy mogą wiedzieć mniej, i na tych, którzy w ogóle o niczym wie- 
dzieć nie powinni. 

U:.hwała powinna zawierać zadanie dopracowania właściwego systemu ciągłego 
szkolenia ideowego członków partii, ale nie takiego jak dotychczas, w którym bez 
względu na wiek i staż zalecano ciągłe studiowanie wybranych, pozbawionych głęb- 
szego sensu, często oderwanych od życia sloganów. W tym też kontekście widze 
pilną potrzebę lepszego przygotowania lektorów Komitetu Centralnego do spotkań 
w terenie oraz znacznego wzbogacenia treści naszej prasy wewnątrzpartyjnej, takiej 
jak „Notatnik Lektora”, „Życie Partii”, „Zagadnienia i Materiały”. 

Widze też pilną potrzebę opracowania właściwych zasad polityki kadrowej na 
wszystkich szczeblach, zaprzestania ciągłej karuzeli kadrowej, a więc przenoszenia 
osób ze stanowiska na stanowisko, określenia prawidłowych kryteriów oceny i może 
liwości ludzi, satysfakcjonujących każdego w sensie tak moralnym, jak t material- 
nym. 

Wreszcie istnieje potrzeba pełnego wyegzekwowania od Komisji Planowania, re- 
sortów i zjednoczeń równoznacznego bilansowania wielkości planowanych dla za- 
kładu zadań produkcyjnych z jednoczesnym pokryciem pełnych potrzeb materiało= 
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wych, narzędziowych i technicznych. Jestem przekonany, że przyjęcie takich jedno- 
znacznych decyzji przez dzisiejsze plenum i ich praktyczna realizacja stanowić bę- 
dą podstawę do powolnego powrotu do systematycznej pracy partyjnej i do odbu- 
dowy zaufania, do uzyskania właściwego autorytetu, uznania i szacunku dla naszej 
parti! w całym społeczeństwie. 

Na koniec jedna osobista refleksja do niektórych wypowiedzi w toku dźiaiajszej 
dyskusji. Wydaje mi się, że niektórzy towarzysze, członkowie kierownictwa partii, 
nie zrozumieli absolutnie krytycznych uwag, które zostały skierowane pod ich adre- 
sem, świadczą o tym ich wystąpienia, a zwłaszcza tow. Grudnia. Odniosłem wrażenie, 
że nie wykazał on żadnego zrozumienia dla sprawy. Wydaje mi się, że również 
postawa tow. Wrzaszczyka nie świadczy o jego partyjności. 


Tow. EUGENIUSZ STAWIŃSKI 


Rozpatrywanie przyczyn odejścia od pogrudniowej polityki naszej partii w trzech 
płaszczyznach: politycznej, społecznej i ekonomicznej jest jak najbardziej słuszne, 
pod warunkiem jednak nietracenia z pola widzenia kierowniczej roli sprawowa- 
nej przez naszą partię, a w partii dostrzegania ludzi sprawujących kierowniczą rolę 
w realizacji jej linił i uchwał. Już pierwsze lata mijającej dekady wykazywały 
sporo nieprawidłowości w kierowaniu partią, a także w metodach kierowania przez 
rząd gospodarką narodową. Każde następne lata rozszerzały propagandę sukcesu i za- 
ciemniały sytuację, coraz szybciej dążącą do tragicznego splotu, który obecnie prze- 
żywamy. 

W ocenie mijających lat trzeba jednak skrupulatnie porównywać plusy i minue 
sy uzyskane w rozwoju gospodarki narodowej, w postępach życia partii, w osiąg- 
niętym poziomie życia społeczeństwa. I dziwna rzecz. W aktualnej sytuacji mówie- 
nie o przeszłych, dużych i pozytywnych wynikach zakrawa prawie na niesmacz- 
ny żart. W ciągu 10 lat każdy sąsiedni kraj socjalistyczny osiągnął poważne wyniki 
w rozwoju społeczno-gospodarczym, nie niższe niż nasze, a przy tym nie doprowadził 
swojej gospodarki do takiego stanu desynchronizacji, jaka powstała w naszej go- 
spodarce m.mo że rozbudowaliśmy i wybudowaliśmy dużo nowych zakładów, zmo- 
dernizowaliśmy poważną część przemysłu i innych działów gospodarki narodowej. 
A jednocześnie w tym samym czasie doprowadziliśmy do niewykorzystywania po- 
siadanych mocy produkcyjnych zmodemizowanych, rozbudowanych czy nowo wybu- 
dowenych zakładów. Trudno jest mówić o sukcesach w sytuacji niemożliwości wy= 
korzystywania posiadanych mocy produkcyjnych unowocześnionego przemysłu. Jak 
mówić o sukcesach przy nieuzyskiwaniu efektów w postaci wzrostu wydajności pra- 
cy i jakości produkcji, przy niedostatecznej ilości energii elektrycznej, permanentnych 
przerwach w dostawach surowców, materiałów, części zamiennych i wielu innych 
przyczynach niskiego poziomu jakości produkcji osiąganej wysokimi kosztami. Jak 
można sprawiedliwie oceniać dorobek, gdy po 35 latach rolnictwo jest nada] zacofane 
i nie dostarcza krajowi dosyć żywności i nadwyżek eksportowych. O sprawach rol- 
nictwa mówiono dużo. Prawdą jest, że do rolnictwa skierowano bardzo dużo środe 
ków, ale jeszcze więcej nauk i pouczeń, aniżeli konkretnych, realnych dostaw ma- 
szyn | innych materiałów. Wiadomo że nasze rolnictwo posiada duże możliwości 
zwiększenia produkcji tkwiące w indywidualnych gospodarstwach, które można by 
wykorzystać przez unowocześnienie pracy, a przede wszystkim przez mechanizację, 
której podstawę stanowi ciągnik, Tymczasem zamiast rozbudowy zakładów „Ursusa” 
i rozwijania rodzimej produkcji ciągników najbardziej przydatnych dla naszej roz-. 
drobnionej gospodarki doprowadziliśmy praktycznie do zatrzymania produkcji tych 
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ciągników przy nie rozpoczętej produkcji według licencji Fergussona, na co zaciągńę- 
liśmy wielkie kredyty. Jest to jedna z przyczyn braku najważniejszych artykułów, 
jakimi jest żywność. Skutki tego odczuwają najbardziej miliony kobiet, które co- 
dziennie zaopatrują swoje domy w żywność. Rozwój produkcji rolnej uniemożli- 
wiał nie tylko brak postępu w mechanizacji rolnictwa, ale także niedostatek drugie- 
go czynnika wpływającego na urodzaje, to jest nawozów i innych środków chemicz- 
nych Doszliśmy do takiego stanu, że ten najważniejszy w ogóle odcinek naszej go- 
spodarki, jakim jest żywność, stanowi najsłabsze ogniwo. Stad nasze argumenty naj- 
bardziej prawdziwe 0 rozwoju przemysłu, o budownictwie mieszkań i inne 
rozbijają się o mur niezadowolenia na rynku żywnościowym, na którym spotykają 
się codziennie miliony obywateli. Na lewo i prawo pożyczaliśmy, pamiętamy prze- 
cież powiedzenie: „Ja nigdy nie wracam z pustymi rękoma” i pożyczaliśmy, aby 
unowocześnić gospodarkę i rzeczywiście unowocześniono wiele z myślą © podniesie- 
niu poziomu życia. Na skutek spiętrzenia się różnych przyczyn w dziesiątym roku 
stwierdzamy, że brzemię trudności jest tak ciężkie, iż uniemożliwia wykorzystanie 
w pełni wybudowanych zakładów, zmusza do ograniczenia importu potrzebnego dla 
ruchu przemysłu, zmusza do eksportu niejednego potrze>nego dla kraju towaru, 
co wszystko razem wpływa na poziom stopy życiowej. 

Jest prawdą to, co mówimy o rozwcju, gdyż wiele się zmieniło w ciągu dekady. 
Ale zarazem jak kłamstwo brzmi to w odczuciu społeczeństwa, bo dopuszczono do 
powstania warunków dławiących i ograniczających możliwości rozwoju kraju. Nie 
nie dzieje się w próźni. Za wszystko odpowiadają ludzie, którzy mieli władzę i decy- 
zję. Nie można rozgrzeszać. Może będę posądzony o brak humanistycznych uczuć, 
ale moim zdaniem nie można rozgrzeszać byłego I sekretarza tow. Gierxa z tej ra- 
cji, że akurat jest chory, gdyż żródło deiormacji płynęło przede wszystkim stam- 
tąd, gdyż tow. Gierek wywyższał się ponad Biuro, zjazd, ponad partię. 


Wśród członków rządu było 6 członków Biura Politycznego. Różne mieli resorty, 
ale byli i ci, którzy zajmowali się gospodarką narodową, a więc musieli być chyba 
świadomi zachodzących zmian Czyż nie należy tutaj się rozliczyć? Nie chodzi o roz- 
liczenie dia rozliczenia. Ale dla prostego wyciągnięcia sprawiedliwych wniosków, 
żebyśmy znów nie byli posądzeni, że nie do końca zrobiliśmy porządki na wierzchoł- 
kach naszej partii. Przecież nie partia, nie te miliony szeregowych członków partii za- 
winiły. Inną miarą trzeba mierzyć tych, którzy w codziennym trudzie, w ciężkich 
warunkach życiowych popełniają takie czy inne niewielkie niedociągnięcia, a inną 
miarę stosować tam, gdzie wysokie progi wymagają bezwzględnej prawdy, szczerości 
i jasnego stawiania spraw zgodnie z poczuciem partyjnej moralności. W okresie 45 
lat przynależności do partii przeżyłem niejedno. Przeżyłem zakręty mniej czy więce) 
groźne w Polsce Ludowej. Każdy zakręt obniżał zaufanie do naszej partii. Tak było 
w 1956 r. — pozostał po nim pewien margines nieufności. Po 1970 r. zaczęło się odbu- 
dowywanie zaufania, ale margines nieufności się zwiększał W 1976 r. wybuchnął 
od razu ost.y kryzys i znów zachwiał odbudowywanym zaufaniem. Jednak wtedy nie 
wyciągnięto wszystkich wniosków. Dlatego m. in. w 1980 r. znaleźliśmy się w sytuacji, 
w której partia straciła u znacznej części społeczeństwa swoją wiarygodność. Dlatego 
obecne decyzje muszą być twarde i nieuzięte, ażeby to była nauka dla następnych 
posunięć i pójścia drogą prawdziwie leninowską, której nas, komunistów, uczyło życie. 
Uważam dlatego, że konieczne jest wprowadzenie określonych zmian instytucjonal- 
nych w statucie partii, ażeby stały się barierą uniemożliwiającą nawroty wypaczanego 
centralizmu, który zamienił się stopniowo w autokratyzm, zamienił się we władzę 
jednostki i cziałał jak rak w delikatnych tkankach demokracji partyjnej. Pozwolicie, 
że przedłożę propozycje, które już uprzednio złożyłem do Sekretariatu KC. Musimy 
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statutowo wprowadzić takie instytucjonalne zasady, które kategorycznie określają, że 
każdy szczebel władzy partyjnej, do najwyższej włącznie, podlega kontroli partyjnej. 
Dia zdrowia partii jest konieczne powołanie wybieralnych, niezależnych i odpowiada- 
jących tylko przed zjazdem partii organów kontroli partyjnej. Uważam, że najbliższy 
zjazd partii winien podjąć w tym kierunku stosowne decyzje. 


Obecny statut partii (art. 32) stwierdza, że w okresie między zjazdami najwyższą 
władzą partyjną jest Komitet Centralny, który kieruje całokształtem pracy partii. 
Proponuję rozszerzenie tej dyspozycji statutu przez przyjęcie zasady, że pracami Ko- 
mitetu Centralnego kieruje jego prezydium, a nie Biuro Polityczne, a więc widzę po- 
trzebę wybrania prezydium KC. Taka konstrukcja pozwoliłaby efektywnie kontrolo> 
wać, krytycznie oceniać, korygować działacia Biura Politycznego, określać tematykę 
posiedzeń 1 prac KC w sposób odpowiadający przekonaniom szerokiego grona człon- 
ków KC, a nie tylko odzwierciedlajacym poglady małej liczebnie grupy członków Biu- 
ra. Pozycja Biura Politycznego w stosunku do Komitetu Centralnego jako najwyż= 
szej władzy między zjazdami winna być więc podobna, jak pozycja rządu w stosun= 
ku do Sejmu. Zewnętrzny wyraz tego stanowić mogłoby usytuowanie członków Biue 
ra Politycznego na sali obrad KC, a nie za stołem prezydialnym, gdyż ten byłby prze- 
znaczony dla nowo wybranego organu — prezydium Komitetu Centralnego. Człone 
kiem prezydium Komitetu Centralnego automatycznie byłby I sekretarz. 


Aktualny statut partii (art. 35) postanawia, że Komitet Centralny powołuje wy» 
działy. komisje oraz inne organy pomocnicze. Proponuję, ażeby proponowane prezy- 
dium Komitetu Centralnego było organem stale urzędującym, ale by nie było władzą, 
lecz organizatorem różnych prac i plenarnych posiedzeń KC. W związku z powyź- 
szym należałoby statut partii uzupełnić odpowiednimi artykułami określającymi za- 

res kompetencji prezydium Komitetu Centralnego. W związku z tym, że obecny sta- 
tut określa Komitet Centralny jako najwyższą władzę między zjazdami partii, nie 
nie stoi na przeszkodzie wybrania już obecnie prezydium KC. Przykładowo, pre- 
zyd'tum KC powinno działać poprzez powoływanie grup, zespołów czy komisji prae 
cujących pod przewodnictwem członków KC, a Biuro Polityczne poprzez aparat eta- 
towy KC. 


Tryb postępowania wymagałby oddzielnego określenia i sprecyzowania. Tak, żeby 
przeciwdziałać i zapobiegać lekceważeniu instancji wybieralnych przez ich organy 
wykonawcze, przeciwdziałać dość nazminnej praktyce tłumienia krytyki, stosowania 
praktyk dyskryminacji członków partii, którzy wyrażają otwarcie swe poglądy. Na- 
leży wprowadzić nowe lub rozszerzyć istniejące zasady, dając członkom partii moż- 
ność, w razie potrzeby, uzyskania opinii i zdania ogółu członków danego szczebla 
orzanizacji partyjnych. Ważną rolę w rozwijaniu nieskrępowanej demokracji wew- 
nątrzpartyjnej może odegrać rozszerzenie tajnego głosowania poza obecny zakres 
jego stosowania. Chodzi np. o stosowanie tajnego głosowania przy odwołaniu się 
członka partii od decyzji danej instancji, dyskryminującej jego wystąpienia na ze- 
braniach partyjnych. Za przykład może posłużyć casus Grabski I ocena Biura Polf- 
tycznego w stosunku do niego. Gdyby istniało prawo, przy którym tow. Grabski 
mógłby się odwołać do przeprowadzenia tajnego głosowania nad taką oceną jego 
wystąpienia, to na pewno rezultat byłby inny, niż był, co wskazywały duże brawa, 
jakie uzyskał po zakończeniu swego przemówienia. Werdykt był dyskryminujący, 


Rozszerzenie zakresu stosowania tajnego głosowania umożliwi uzyskiwanie bar- 
dziej prawidłowego i rzetelnego obrazu nastrojów w partii. Dlatego też postanowie» 
nia statutu w kwestii tajności wyborów, niedopuszczalności głosowania jawnego, nie- 
skrępowanego zgłaszania kandydatów — należałoby także dodatkowo uzupełnić klaue 
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zulą zakazującą obchodzenie tych pryncypiów znaną drogą różnych instrukcji wy- 
borczych oraz zakazem reżyserowania tajnych wyborów, utrudniających wyrażenie 
indywidualnej woli głosującego. Jako kierunkowy przykład rozwinięcia tajności wy- 
borów proponuję uzupełnienie statutu partii obowiązkiem tajności wyborów na 
członków Biura Politycznego przez plenum Komitetu Centrajnego. Ponadto należy 
wprowadzić zasadę, że dla uzyskania mandatu członka Biura Politycznego i zastępcy 
członka Biura Politycznego obowiązuje otrzymanie minimum 3/4 głosów członków 
KC. Przepisy obowiązujące przy wyborze członków Biuia Politycznego powinny być 
zastosowane przy wyborach w niższych instancjach partyjnych. Należy też dopuścić 
tajnusć głosowania w szczególnie ważnych problemach czy sytuacjach — i to wre 
wszystkich wybieralnych organach partii. 

Już nieraz były lansowane propozycje ograniczenia czasowego sprawowania funk- 
cji w organach kierowniczych partii. Obecny, najostrzejszy kryzys polityczny w kra- 
ju tylko wzmógł te żądania. Dotychczasowy system i brak określenia kadencji do- 
prowadził do tego, że deformacja działalności partii zwiększała się. Ograniczanie texn- 
dencji demokratycznych było na porządku dziennym, wyradzanie się centralizinu 
w autokratyzm przeżyliśmy otecnie. Dlatego jest konieczne wprowadzenie zapory 
dla nawrotu takiej sytuacji Wprowadzenie obowiązkowej rotacji we wszystkich or- 
ganach wvb'eralnych zostałoby przez członków partii — moim zdaniem — przyjęte 
z aprobatą. Wystąpienia wielu mówców potwierdzają to. Zgłaszam więc postulat, aże- 
by mandat członka instancji partyjnej, bez względu na szczebel, był sprawowany 
najwyżej przez dwie kolejne kadencje. 


W naszej partii ożsowiązuje zasada centralizmu demokratyczrego, której wykład- 
nikiem jest to, że mniejszość podporządkowuje się woli większości. W praktyce utar- 
ło się. że członkowie kierowniczych organów partii prezentują na zewnątrz jedna!|- 
te stanowisko, mimo istniejących między nimi różnie w poglądach, co najlepiej uwi- 
docznia się na dzisiejszym plenum. Dowiadujeiny się bowiem o różnicach zdań wśród 
człorków najwyższego k:erownictwa, a przecież zawsze na posiedzeniach plenum by- 
ła jednomyślność we wszystkich sprawach. Taka pozorna jednomyślność prowadzi 
do bardzo złych skutków Ostatnie lata są tego szczególnym dowode:n. Dla dobra 
partii należy skończyć z taką szkodliwą praktyką. 


W związku z tym należałoby do statutu wprowadzić m. in. zasadę, że każdy czło- 
nek Biura Politycznego ma prawo i obowiązek partyjny domagania się debaty KC 
nad zagadnieniami, które jego zdaniem tego wymagają, gdyż nie znajdują należytego 
odzwierciedlenia w pracach Biura Politycznego. Wnioski tego typu adresowane do 
prezydium KC, jeśli go powołamy, musiałyby być zrealizowane w czasie zgodnym 
z żądaniami wnioskodawcy. Należałoby następnie zapisać w statucie prawo umoż!:- 
wiające grupie stanowiącej co naimniej 10 członków KC PZPR domaganie się deba- 
ty KC nad zagadnieniami, które takiej debaty ich zdaniem wymagają. Uważam też 
za konieczne przyznanie grupie stanowiącej 1/3 członków KC prawa domagania się 
ogóinopartyjnej dyskusji w kwestii linii politycznej partii. W wyżej wymienionych 
sprawach jako zasada winno obowiązywać tajne głosowanie. Proponowane zmiany 
w statucie uzasadniają konieczność powołania prezydium Komitetu Centralnego par- 
tii. Proponowane zmiany umożliwiłyby wyzwolenie indywidualnych punktów widze- 
nia poszczególnych członków Biura Politycznego i KC. Przyjęcie takich demokratycz- 
nych kryteriów zdjęłoby odium frakcyjności i rozrabiactwa, otworzyłoby możliwość 
dla wyrażania szczerego partyjnego stanowiska, stałoby się nie zaporą, lecz si'nvm 
bodźcem d:a rozwoju demokracji wewnątrzpartyjnej. Proponuję wprowadzenie w niż- 
szych in:tancjach partyjnych analogicznych zmian zmodyfikowanych do ich za- 
kresu i potrzeb. 
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Niezależnie od konkretnych postanowień statutu zjazd mógłby sformułować zale- 
cenia w kwestii konstrukcji składu osobowego kierowniczych organów partii tak, 
by wyeliminować niebezpieczeństwo zacierania granic kompetencji i odpowiedzial- 
ności Sprawowanie kierowniczych funkcji przez partię powinno polegać nie na ad- 
ministrowaniu i podejmowaniu drobiazgowych decyzji w konkretnych sprawach, ale 
na ustosunkowywaniu się do kierunkowych problemów, przykładając do nich miarę 
ideologiczną i polityczną. Uważam, że najmniej połowa członków Biura Politycznego 
winna pracować po linii partyjnej w Komitecie Centralnym. Powinno się przyjąć 
zasadę jawności typowania kandydatów na delegatów na zjazdy partii i kandydatów 
do wybieralnych organów partii. W sprawach obsad personalnych rysuje się potrze- 
ba sprawowania kontroli przez określone instancje wybieralne. Np. propozycje per- 
sonalne obsady stanowisk instancji partyjnych, jak np. kierowników wydziałów KC, 
czy rekomendowanie kandydatów na funkcje sekretarzy KW partii — winny uzy- 
skiwać aprobatę plenum Komitetu Centralnego. W tym duchu należy określić po- 
stępowanie w niższych instancjach partyjnych. 

Jeszcze jedna sprawa. Uważam, że na swobodny rozwój wewnątrzpartyjnej jeż 
mokracji wywiera negatywny wpływ to, że niektórzy sekretarze komitetów wojewódz- 
kich partii są jednocześnie członkami lub zastępcami członka Biura Politycznego. 
Z racji swojej wysokiej rangi deformują oni poziom i zakres kompetencji, przygnia- 
tają swą rangą pozostałych członków instancji wojewódzkich = sekretarzy i egze- 
kutywę. Praktyka wykazuje, że odbywa się to ze szkodą dla pracy kolektywnej i de- 
mokratycznej. Proponuję, ażeby członek czy zastępca członka Biura Politycznego 
nie mógł równocześnie sprawować funkcji sekretarza KW. 

Jax wiadomo, Centralna Komisja Rewizyjna jest organem partli wybieranym bez- 
pośrednio przez zjazd partii, natomiast Centralna Komisja Kontroli Partyjnej wy- 
bierana jest przez KC i w praktyce podlega bezpośrednio Biuru Politycznemu. Do- 
świadczenie, zwłaszcza ostatnich lat, wykazało niewłaściwość i szkodliwość takie- 
go stanu zależności. Centralna Komisja Kontroli Partyjnej, jak ktoś słusznie powie 
dział powinna być sumieniem partii, strzec moralności i ideowości członków partii, 
bez względu na szczebel, jaki zajmują w hierarchii partyjnej, rządowej i innych 
organizacjach państwowych i społecznych. Wychodząc z dotychczasowych doświad- 
czeń oraz aby stworzyć zapory dla ich ewentualnego powrotu, proponuję Centralną 
Komisję Kontroli Partyjnej i Centralną Komisję Rewizyjną połączyć w jeden organ 
partii wybierany bezpośrednio przez zjazd i odpowiedzialny przed zjazdem partii. 
Proponuję wprowadzenie odpowiednich zmian w aktualnym statucie partii. Jestem 
przekonany, że wprowadzenie tych i innych jeszcze modyfikacji pomoże stworzyć 
nieprzezwyciężalną zaporę przeciwko przeradzaniu się centralizmu w autokratyzm, 
ożywić demokratyczną strukturę naszej partii. 


Tow. JANUSZ OWCZAREK 


Chcę podzielić się refleksjami na temat funkcjonowania administracji państwowej, 
terenowej i centralnej. Ostatnie wydarzenia w kraju i dyskusja potwierdziły z całą 
mocą potrzebę dokonania zmian zarówno w systemie planowania i zarządzania, jak 
i w metodach rządzenia i kierowania. W odczuciu społecznym nie tylko stan gospo- 
darki, lecz lekceważenie naukowych zasad zarządzania i nierespektowanie praw 
ekonomicznych w działalności gospodarczej oraz lekceważenie ludzi doprowadziły 
do hiewydolności całego systemu społeczno-gospodarczego. Trudno kwestionować 
słuszność tej oceny, która stała się dziś powszechna. Wielu z nas, działaczy admi- 
nistracji państwowej, zastanawiało się ostatnio coraz częściej, dlaczego musimy po- 
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dejmować coraz to inne zadania nie leżące w naszej kompetencji? Dlaczego coraz 
mniej uwagi i czasu poświęcać możemy naszym podstawowym zadaniom? 

* Przenoszenie zarządzania operatywnego i prawa do ustalania metod realizacji 
zadań na coraz wyższe szczeble zachwiało system racjonalnego podziału pracy. Z wia- 
snega doświadczenia jako wojewody wiem, jak wiele oporów i sprzeciwów budziły 
dyrektywy nakazujące organom administracji zajęcie się sprawami czysto branżo- 
wymu, leżącymi w sferze podstawowych obowiązków przedsiębiorstw i ich jednostex 
nadrzędnych. Zaczynaliśmy działać jak gdyby poza orzuanizacią gospodarki naro- 
dowej. Nie opieraliśmy się na podstawowych instrumentach zarządzania, jakimi są 
plany i ustawodawstwo gospodarcze. 

Plan, który powinien mieć najwyższą rangę spośród wyznaczników społeczno-go- 
spodarczego działania, nie był faktycznie podstawowym instrumentem zarządzania, 
obrastał w chorobliwe narośla w postaci tzw. programów. Np. w Urzędzie Woje- 
wódzkim we Wrocławiu, nie z naszej inicjatywy, od 1976 r. opracowywano ok. 3000 
różnych programów, planów działania, analiz, ocen i informacji oraz innych w:ą- 
żących dokumentów. Jeszcze w I półroczu br. opracowano i wydrukowano u nas We 
Wrociawiu 2550 różnych wypracowań, na które, nawiasem mówiąc, zużywamy rocznie 
do 8 ton papieru. 

Funkcja wojewody jako przedstawiciela rządu uległa deformacji, a z aparatu ad- 
ministracji wojewódzkiej pozostało coś w rodzaju „wojewódzkiego zjednoczenia go- 
spodarki narodowej”. 

Zajmowaliśmy się wszystkim: gospodarką muiateriałową, efektywnością eksportu, 
jakością produkcji i relacjami ekonomicznym: przedsiębiorstw. Nie mieliśmy ku temu 
środków i warunków, lecz z konieczności wyręczaliśimy jednostki podstawowe, które 
mając odpowiednie kompetencje mogłyby to zrobić lepiej. 

Równocześnie, w miarę pogłębiania się trudności gospodarczych, zaczęto przesu- 
wać na teren odpowiedzialność za niektóre kompleksy spraw, będące domeiią 
szczebla centralnego. Myślę tu o sprawach, które powinny być regulowane wyłącze 
nie w skali krajowej, a nie wojewódzkiej, np. przewozy trarsportowe, bilans energe- 
tyczny, eksport, problemy szkolnictwa wyższego itp. 

Wobec braku na szczeblu wojewódzieim instytucjonainych zespołów fachowych dla 
prowadzenia tych spraw, stosowano praktykę obligatoryjnego powoływania różnego 
rodzaju zespołów. Urząd Wojewódzki zobowiązany został do powołania 35 różnych 
zespołów o stałym charakterze, w których z reguły wymagane jest przewodnictwo 
wojewody lub wicewojewody. Nie negując potrzeby istnienia zespołów w przypadkach 
szczególnych, uważam, że uczynienie ich podstawową fornią pracy i zarządzania jest 
nie do utrzymania. Z tego właśnie wynika niekanpetencja, podejmowanie decyzji 
bez dostatecznych przesłanek, rozmywanie odpowiedzialności. 

Także na szczeblu centralnym częste zmiany organizacyjne i przesuwanie zadań 
między resortami, a także utworzenie tzw. resortów „funkcjonalnych” osłabiło, 
w moim przekonaniu, skuteczność zarządzania i zakłóciło jednolitą politykę w sapra- 
wąch rozwojowych. Dzisiaj np. gospodarką wodną zajmuje się 7 resortów, energetyką 
cieplną i oświetleniem miast — 5, budownictwem mieszkaniowym — 4 resorty, a nie- 
zależnie od tego takie resorty, jak np. górnictwa, hutnictwa, przemysłu lekkiego, 
roln'ctwa i inne prowadzące odrębną dziaialność budowlaną. Kształceniem kadr, 
oprócz ministerstwa nauki i ministerstwa oświaty, zajmuje się 14 innych resortów. 
Ekspioatacją kamienia oprócz kilku zjednoczeń również kilka ministerstw. I wreszcie 
są tematy obowiązujące w każdym resorcie, mało, w każdej działalności gospodar- 
czej w swoim zakresie, jak choćby problem gospodarki materiałowej. Proszę więc 
sobie wyobrazić, jak trudno wojewodzie uzgodnić realizację nieraz podstawowych 
dla rozwoju terenu zadań. A jeśli już udało się uzyskać decyzję o realizacji zadań, 
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to wszelkie obowiązki inwestora i wykonawcy spadają na wojewodę. Przesyła się 
nam listy zaopatrzenia materiałowo-technicznego, żąda mieszkań, zatrudnienia itp. 
Mówię o tych sprawach dlatego, że w tym tkwią źródła niewystarczającej skutecz- 
nośe! naszego działania. 

Nie ma dziś przejrzystego podziału kompetencji i odpowiedzialności. Zachwialiśmy 
proporcje między liczbą tych, którzy nakazują, co trzeka robić (ale tylko hasłowo), 
a tymi, którzy winni to wykonywać, nie mając zresztą do tego warunków ani środ- 
ków. Niemal na każdą też okoliczność = o czym już wspomniałem — opracowy< 
waliśmy programy, nie korespondujące z narodowym planem społeczno-gospodar- 
czym. Program i zespół stały się powszechną metodą zarządzania — i powszechnie 
się nie sprawdziły, a w wielu wypadkach wręcz się skompromitowały. I dlatego, 
moim zdaniem, trzeba natychmiast zaniechać tych metod na wszystkich szczeblach 
zarządzania Najważniejszym wyznacznikiem naszych działań powinny być plany 
długo- i średniookresowe. O sposobach ich realizacji powinien decydować, być za 
to odpowiedzialny i rozliczany każdy szczebel według kompetencji. 

Co, moim zdaniem, można i trzeba zmienić do czasu głębszych reform modelu 
funkcjonowania gospodarki? 

Po pierwsze, postawić na inicjatywę i odpowiedzialność jednostek podstawowych, 
tj. przedsiębiorstw i zakładów oraz gmin i miast, za realizację zadań operatywnych, 
ale tylko tych zadań, które wynikają z planu i zakresu ich działania. Jednym 
z elementów siabości naszego państwa jest słabość podstawowych komórek admini= 
stracji państwowej i gospodarczej, od których w dużym stopniu zależy całość reali- 
zacji programu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Stąd też jednostki te należy 
faktycznie wzmocnić. Przede wszystkim należy zdecentralizować prawo stanowienia 
o sposobach wykonania aktualnych zadań. Równocześnie powinniśmy przywrócić 
zasadę centraliznu demokratycznego dla określenia zadań na rok 1031 i całe przy= 
szłe 5-lecie. 

Po drugie, przywróćmy funkcji koordynacyjnej sprawowarej przez wojewodę jej 
tstotrrą rolę. Koordynacja nie powinna zastępować zarządzania, a jej zaxres winien 
sprowadzać się do uzgodnienia stykowych spraw rozwojowych, a nie bieżącej reali- 
zacji zadań. Pojęcia koordynacji nie można interpretować dowolnie i ziecać w jej 
ramach zadań wewnątrzresortowych, na zasadzie: „Wy towarzysze jesteście bliżej 
soraw”. Najbliżej sprawy powinien być zawsze ten, kto za nią bezcośredn.o Oodpo= 
wiada. 

Po trzecie, nie podejmować nowych inicjatyw tworzenia pregramów „ubiegajacych” 
plan 5-letni. Wręcz przeciwnie, anulować niextóre z nich, także programy rządowe, 
które w axtuainej sytuacji nie mogą być realizowane. Należy też odstąpić od rozli- 
czania programów funkcjonujących nie wiadomo na jakiej zasadzie, jak np. progran 
przyspieszonego rozwoju gmin i wiele iunych. Dziś nasza uwaga i cały wysiłek po- 
winien być skoncentrowany na wykonaniu zadań określorych przez prezesa Rady 
Ministrów w jego exposć sejmowym, Stanowią one przecież zobowiązanie rządu wo- 
bec społeczeństwa. 

Po czwarte, zaprzestać na wszystkich szczeblach podejmowania decyzji intuicyjnie, 
bez uwzględnienia skutków i zasad rachunku ekonomicznego. Proponuję, by doko- 
nano sprawdzającego rachunku kosztów, jakie pociągnęła za sobą reforma podziału 
administracyjnego kraju. Ponieważ są liczne kontrowersyjne głosy na ten temat, 
uważam, że trzeba przedstawić społeczeństwu jednoznaczną rretelrą ocenę zamiee 
rzonych i osiągniętych efektów 1 kosztów. Zasadę rachunku eronomicznego stoso» 
wać należy przy wszelkich dalszych zamierzonych zmianach organizacyjnych. Nie» 
stety, w najnowszych pociągnięciach w tej mierze, myślę tu o przyjętych kierunkach 
rozszerzenia uprawnień władz terenowych, kwestię tę pomija się w dalszym ciągu. 
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Wnioskuję, by do harmonogramu realizacji, zobowiązującego ministrów do szczególo- 
wych rozwiązań, wprowadzić dodatkowo obowiązek wyliczenia spodziewanych ko- 
rzyści. | 

Po piąte, widzę nieodzowną potrzebę zajęcia się w znacznie szerszym zakresie 
polityką społeczną, tak na etapie planowania, jak i realizacji. Dominacja polityki 
gospodarczej, mimo wyraźnego określenia przez VI Zjazd prymatu celów społecz- 
nych, doprowadziła do zasadniczych rozbieżności między głoszonymi a realizowanymi 
celami. W tej sferze szczególne zadania przypadają właśnie organom władzy tere- 
nowej. I myślę, że w najbliższym czasie musimy skoncentrować się głównie na pro- 
blemach społecznych. Do tego jednak powinniśmy mieć warunki, a więc powinniśmy 
się mniej zajmować gospodarką wszystkich przedsiębiorstw znajdujących się na na- 
szym terenie. Musimy teraz uporządkować to, co jest w naszej gestii, a więc i spory 
kompleks spraw z zakresu polityki społecznej. 

Wiem, że zagadnienia podniesione przeze mnie z pakietu wielu innych, równie 
ważnych, nie są nowe i były zgłaszane przez wielu tu obecnych. Sam zresztą mówi- 
łem na ten temat na plenum KC w 1975 r. i na VIII Zjeździe. Ostatnio proble- 
matyka ta była podnoszona na naradzie w Urzędzie Rady Ministrów. Uważam, że są 
to sprawy, za które wszyscy odpowiadamy, ale przede wszystkim każdy z nas oso- 
biście. Dlatego sądzę, że nie przydarzy mi się, jak kiedyś, sytuacja, że zamiast rze- 
czowego stosunku do argumentów przysłano do wskazanego jako przykładu urzędu 
wojewódzkiego komisję dla sprawdzenia wiarygodności mych słów. 

W tej chwili najważniejsza jest jak najofiarniejsza praca dla wykonania stojących 
przed nami, niezmiernie złożonych i ponad miarę trudnych zadań. Musimy jednak 
pamiętać, że warunkiem skuteczności działania ludzi jest właściwe określenie kom- 
petencji, sprawna organizacja i odpowiedzialność na wszystkich etapach i szczeblach 
zarządzania. 


Tow. STANISŁAW WROŃSKI 


Prawidłowa ocena przyczyn obecnego kryzysu, analiza jego narastania, wyładowa- 
nia ł przewlekłego trwania już trzeci miesiąc, ma dziś podstawowe znaczenie. 


Bez żadnych zniekształceń, trzeźwo, z odwagą trzeba spojrzeć prawdzie w oczy. Po- 
myłki, a tym bardziej retuszowanie w odtwarzaniu rzeczywistej sytuacji, rzeczywistych 
nastrojów i postaw, stanu sił własnych i trudności, niedocenianie lub przecenianie te- 
go czy owego zjawiska może mieć przykre następstwa. 


(Od tego zależy zarówno wyjście doraźne z chaosu, który nam kezpośrednio zagraża, 
jak i całkowite wyprowadzenie kraju z zapaści, w jakiej się zualazł, co jest już zada- 
niem długofalowym. Od tego zależy trafność określenia środków, wybór właściwych 
metod działania, wytworzenie niezbędnej umiejętności działania, odtwarzania sił, 
niespóźniania się w działaniu, w podejmowaniu decyzji, refleks polityczny, wytrwa- 
łe, mozolne odzysk:wanie zaufania, przywracanie zerwanej więzi partii z masami. 

Na tej płaszczyźnie będą się sprawdzać polityczne kwalifikacje każdego członka 
partii. Na tym polu pracy partyjnej będą takie kwalifikacje zdobywane w praktyce 
codziennej. Będą odpadać ci, którzy nie sprostają nowej sytuacji i nowym zadaniom, 
a wyrosną nowi aktywiści na miarę tych zadań, zahartują się dziesiątki tysięcy mło- 
dych. niedoświadczonych jeszcze działaczy partyjnych, skoryguje się i w pełni rozwi- 
nie wielu działaczy pokolenia średniego. Ten proces się zaczął i trwać będzie długo. 

Nic się tu nie zdziała pseudorewolucjonizmem, krzykiem; zgubne byłoby też wie- 
czenie się w ogonie złego żywiołu, uleganie demagogii, głoszenie apokaliptycznych 
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wizji i straszenie końcem świata. Panikarze w takiej sytuacji są tak samo groźni, jak 
i bierni wyczekujący na przewalenie się tej burzy. 

Niestety, obecne plenum odbywa się w warunkach nie sprzyjających dokonaniu 
pogłębionej analizy, której się aktyw spodziewa. Trudno ogarnąć w tak krótkim 
czasie całe pole działań bieżących. Kuleje spływ rzetelnych informacji, ich przetwa- 
rzanie na ocenę i decyzje. Pewna nerwowość, napór spraw bieżących do załatwienia 
na różnych szczeblach, ociężałość wielu ogniw, nieskoordynowanie — te i inne prze- 
szkody przeszkadzały w pracach sztabowych, co my, obecni na tej sali, mogliśmy 
sami odczuć, sami byliśmy w to uwikłani. Tym bardziej w tych warunkach trudno 
byłoby dcprowadzić do wypracowania pełnego programu działania na dłuższą metę. 

Sądzę jednak, że podjęte już decyzje i operatywność rządu w najbliższym czasie 
będą pomocne na tyle, że organizacje wojewódzkie mogą i powinny działać enerzi- 
czniej, samodzielnie, nie czekając na pouczenia szczegółowe z góry. Jest coś ze starezżo 
klimatu — owo oczekiwanie na światło z góry. 

Tymczasem tylko dobra znajomość sytuacji na miejscu pozwala na wybór prawid- 
łowego postępowania i przywracania normalnego rytmu pracy. 


Mówię o tym dlatego, gdyż, być może, pewna część aktywu nie będzie usatysfakcjo- 
nowana przedstawionym na plenum materiałem, spodziewała się bowiem czegoś 
więcej. - 

Tymczasem najważniejsze chyba w tym, że trzeba odwykać od konsumowanią 
materiałów tak zwanych doskonałych, które znamy z przeszłości, trzeba zgłaszać swe 
uwagi do przedstawionych propozycji rokujących, że co się po dyskusji ustali, to się 
będzie konsekwentnie robiło. 

W przedstawionym nam referacie, którego treści w pełni podzielam, nie ma poglą- 
du lansowanego do niedawna w artykułach prasowych, że pierwsze 5 lat tej dekady 
były dobre, dzięki słusznej polityce pogrudniowej i VI Zjazdu, a następne były złe, 
gdyż od tej polityki odstąpiono. Teraz granica dobrego i złego została przesunięta na 
1973 rok. Za słuszny uważa się program VI Zjazdu, o zjazdach następnych się nie 
mówi. 

Według mnie — zaczątek błędu polityki w minionej dekadzie popełniono już na jej 
początku. Polegał on na ogólnym nastawieniu, które nazwano nową strategią politycz- 
ną, głoszoną w całej dekadzie. Na czym miała polegać owa nowość strategii? 
Na sformułowaniu, że za cel nadrzędny rozwoju gospodarczego uważa się zaspokoje- 
nie potrzeb człowieka. Temu celowi służyć miał program zaplanowany na miarę po- 
trzeb, aspiracji i dążeń narodu polskiego. Na VIII Plenum i na VI Zjeździe w 1971 
r. przedstawiono katalog programów na miarę owych potrzeb — wymieniając rozwią: 
zanie problemu mieszkaniowego, motoryzację, budowę dróg szybkiego ruchu, rozwią= 
zanie problemu żywnościowego, wielką reformę oświaty, programu rozwoju zdrowia, 
programu chemizacji i wiele innych. Wszyscy pamiętamy z tego okresu hasło budowy 
drugiej Polski, koncepcję otwartego planu i hasło „Polak potrafi”. Po stagnacji końca 
lat sześćdziesiątych było powszechne zapotrzebowanie na śmiałe wizje i optymizm. 
Ale przesadzono. 


Już wówczas wydawało mi się to kursem romantycznym — mierz siły na zamiary 
— tak bardzo drogim sercu każdego młodego Polaka, i dawałem temu wyraz w stycz= 
niu 1972 r. w publikacji, którą mam tu pod ręką. W dopytywaniu się u fachowców, 
a nawet u sekretarza KC. niepokoiłem się, czy realizacja takich śmiałych programów, 
na miarę potrzeb, jest możliwą. 


W tym ogólnym nastawieniu strategicznym widzę praprzyczynę błędów o fatal- 
nych następstwach nie tylko ekonomicznych, ale i ideologicznych, moralnych. 
' To, co było w tym nastawieniu słuszne, nie było nowe, gdyż socjalizm za swój cel 
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nadrzędny zawsze uważał wszechstronny rozwój <złowieka 1 zaspokajanie jego 
potrzeb. Takie ogłaszanie za nowe i orysi::a!ne kursu strategicznego VI] Zjazdu było 
nie tylko nienowe, lecz i szkodliwa, gdyż w podtekście zawierało krytykę całego po- 
przedniego oxresu 25 lat rozwoju gospodarczego Polski Ludowej służącego narodowi, 
człowiekowi, rozwoju pionierskiego, który przecież stworzył niezły start dla owej 
„nowej” strategii. 

Oto proszę — niby przed tym był kurs stary, nie ludzki, a teraz jest kurs nowy, 
ludzki, strategia socjalizmu o ludzkiej twarzy. Krytyka olzresu gomułkowskiego wy- 
dawała mi się przesadna i intencjonalna. 

To co w owej strategii pogrudniowej było rzeczywiście nowe, oxazało się błędne, 
a mianowicie romantyzm programowy: programy — zamiary, nie na miarę sił 
i środków, lecz aspiracji rozdętych do mcgalomanii, prograray — jak to się utarło 
głosić — na miarę potrzeb! W materiale nam doręczonym zawarty jest opis wolunta- 
ryzmu ekonomicznego tej strategii w latach późniejszych. Jest to obraz niepełny. 
pomija jego fazę zarodkową, nie aostrzega zjawisk groźnych w monerncie ich naro 
dzin. 

Z tym tzw. woluntaryzmem wiążą się ziawiska rozprzężenia gospodarki do granicy 
chaosu i kolosalnych strat materialnych. Nie można zwolnić od odpowiedzia!lności 
za skutki tego woluntaryzmu. Ale szczególnej odpowiedzialności wymaga zadłużenie 
naszego narodu — tak — ko naród jest tu zadiużony, w rozmiarach niesłychanych, 
bez zapytania o zgodę na to ze strony organów przedstawicielskich tego narodu 
Można powiedzieć w tajemnicy najgłętszej przed tym narodem: kredyty rozumnie 
zaciągnięte, rozumnie użyte, przynoszące korzyści — wukbogacają naród. Taxich kre- 
dytów jax najwięcej, są one dźwisnią rozwoju. Tylko część zaciągniętych kredytów 
„spełniła taką rolę. Jaka — nie wiadomo. A jaka nie spełniła tego | dziś łoży się naj- 
cięższym brzemieniem gospodarczym i politycznym na państwie, na narodzie? Jest to 
pompa, która będzie ssała z nas soki żywotne i krepowała naszą suwerenność przez 
dług'e lata! Tę sprawę trzeba rozliczyć w pełnym wymiarze skutków. Jak nazwać 
ową strategię zadłużenia Polski, ozdobioną cynicznym bkasłem: „o nasze długi niech 
się martwią wierzyciele”, © czym po raz pierwszy dowiaduję się na tej sali? Będzie- 
mny mogli tę politykę zadłużania nazwać prawidłowym słowam, jeżeli zbadamy ją 
w całości; powinniśmy ją zbadać, bo o spiatę tych diugów przypadnie się martwić 
nam wszystkim. 

Nowa strategia „chciejstwa” spowodowa!a również fatalne skutki moralne. Wią- 
zała się z tezą, że „konsumpcja stanowi siłę napędową rozwoju”. Było to przeinaczenie 
znanej od pradawnych czasów prawdy, że potrzeby człowieka są bodźcem rozwoju. 
Deżność do zaspokojenia potrzeb, skierowana na działalność produkcyjną, na wytwa- 
rzanie dóbr, jest oczywiście źródłem rozwoju. Ale tę prawdę zamieniono na tezę inną, 
że źródłem rozwoju jest konsumpcja w ogóle. No, a od tego do wyścigu za dobrami 
wszelakimi kez wysiłku pracy, granicy nie ma. Stawka na człowieka z rozwiniętymi 
potrzebami jest słuszna, jeżeli tylko człowieka takiego zatrudnimy, aby zapracował 
na swoje potrzeby. Ale skoro wszystko jest na miarę potrzeb, a nie środków, to poja- 
wił się zaraz pewien tvp osobnika z rozdętym apetytem, który postanowił brać zanim 
na to zapracował. Takich może zresztą nigdy nie brakowało. W ubiegłej dekadzie przy- 
było ich jednak kardzo dużo. W praktyce zaniedbano potrzetę rozwoju konsumopcji 
dóbr kulturalnych, a rozwój konsumpcji dóbr materialnych, tak pożądany przecież 
przez wszystkich, odbywał się bardzo nierównomiernie, z naruszaniem zasad spra= 
wiedliwości społecznej, z korzyścią tylko dla określonych środowisx. 


Zarniast stosować zasadę — każdemu według jego pracy i z całym znawstwem proe 
dukcji, sięgając po pomoc najpracowitszych rototników, ulepszać sposób obliczania 
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efektów pracy każdego pracownixa, ulepszać system wynagrodzeń jako głównego in- 
strumentu sprawiediiwości społecznej i zdyscyplinowania — zaczęto akcję podwyżek 
płac * regulacji bez ścisłego wiązania z wydajnością. Wzrost wydajności pracy pozo- 
stawał w tyle za wzrostem funduszu płac. Na pierwsze lata dekady przypada dochód 
do podziału w rozmiarach większych niż dochód wytworzony. 


W klimacie stworzonym przez ów system „romantyzmu ekonomicznego”, megalo- 
manii w programowaniu i naruszania ekonomicznych praw rozwoju, strategii nie 
liczącej się z realiami, w tym klimacie przemówień dziękczynnych, w pierwszej 
połowie dekady nie zakłócających nastroju żadnymi pretensjami do nierobów, nara- 
stały zjawiska ujemne, szerzyły się prywata, egoizm, traktowanie dobra społecznego 
jako bezpańskiego, niczyjego. Doszło do nadużywania stanowisk dla niskich celów 
materialnych. 

W tym klimacie wkraczała do produkcji młodzież. W gospodarce uspołecznionej 
obecnie zatrudnionych jest 50 proc. młodych pracowników. Ci młodzi ludzie, nie 
znający z doświadczenia osobistego ani kapitalizmu w Polsce, ani wojny i lat wy- 
rzeczeń tuż powojennych, wychowani w klimacie społecznym konfrontacji ideałów 
z rzeczywistością i złą propagandą, stanowili trzon strajkujących. 

'Opisywanie tych zjawisk, o niektórych tu fragmentarycznie powiedziałem, o któ- 
rych mowa w referacie, w materiale i w wystąpieniach towarzyszy, ma dziś sens jako 
ostrzeżenie, jako argument za polityką realizmu, zasad sprawiedliwości społecznej 
1 ifdeowości socjalistycznej, praworządności i odpowiedzialności za czyny, za polityką 
rzeczywiście socjalistyczną, opartą na naukowych podstawach, na rzeczywistej kon- 
sultacji z masami. Nie ma ani jednego dokumentu partyjnego — mam na myśli 
uchwały KC po VI Zjeździe — który by zaczynał się od analizy sytuacji, czyli od 
stwierdzenia rzeczywistości, tak jak to zaleca metodologia marksistowska. Od razu 
zaczyna się od tego, co być powinno! Istny katechizm! 

Dodam w tym miejscu tylko, że ten stan rzeczy przedwcześnie uogólniła nasza sdi 
teoretyczna przez obwieszczenie, iż wkroczyliśmy w wyższy etap rozwoju, etap budo- 
wy rozwiniętego socjalistycznego społeczeństwa. Miałem okazję na łamach „No- 
wych Dróg” zgłosić swe wątpliwości, co do tak daleko posuniętej chełpliwości teore- 
tycznej o szkodliwych skutkach wychowawczych i politycznych. Rozbieżność między 
rzeczywistością a kategorią teoretyczną użytą dla jej określenia — była i jest nadal 
rażąca. Szkodliwość takiego odrywania się teorii od praktyki występuje również wobee 
międzynarodowego ruchu komunistycznego w krajach kapitalistycznych, jaką bowiem 
siłę przyciągającą ma stanowić formuła etapu budowy rozwiniętego socjalizmu, skoro 
pod jej szyldem występuje realnie jeszcze tyle zacofania ekonomicznego, ideologicz- 
nego t niedorozwoju, a nawet wręcz naruszania demokracji socjalistycznej! 


Chciałbym jeszcze poruszyć problem odzyskiwania przez partię zaufania I więzi 
z klasą robotniczą, bez czego nie może być mowy o przezwyciężeniu kryzysu i sprawo- 
waniu kierowniczej roli w życiu politycznym. Dużo się już na ten temat powiedziało. 
Jest to kluczowe zagadnienie. 

W 1956 r. partia odzyskała zaufanie przez ostrą krytykę okresu kultu jednostki, 
naruszania praworządności, głębokie zmiany personalne w wielu instancjach partyj- 
nych i ogniwach władzy państwowej, zmiany w polityce ekonomicznej, rolnej, stosun- 
ku do hierarchii kościelnej itp. Do odpowiedzialności sądowej pociągnięto wiele osób 
aparatu państwowego. 

Podczas kryzysu w 1970 r. walka wewnątrzpartyjna nie była już tak ostra, nie mia- 
ła ideologicznego podłoża walki z dwoma nurtami — rewizjonistycznym i dogmatycz- 
nym = występującymi w 1956 r. W 1950 r. zaufanie odzyskano na kredyt. Teraz 
e kredyt jest bardzo trudno. Jesteśmy poważnie zadłużeni nie tylko finansowo, ale 
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w sensie dotrzymania obietnic z 1970 r., że już się to nie powtórzy. Na VIII Plenum 
w 1971 r. wiele mówiono o gwarancjach. Mówi się o nich i teraz. 

Zagrzewamy się wzajemnie do odwagi spojrzenia w oczy twardej rzeczywistości, 
ale nie ma pełnej jasności, jakimi środkami odzyskiwać zaufanie? 

Ale proces ten — są tego dowody — już się zaczął! To plenum jest ważnym ogniwem 
tego procesu. Przekonaliśmy się boleśnie, na własnej skórze, że wyjścia z kryzysu 
ekonomicznego nie można szukać kosztem obniżenia realnie osiągniętych material- 
nych warunków życia ludzi pracy, przede wszystkim klasy robotniczej w całości, 
tzn. wszystkich jej oddziałów. Nasze próby kończyły się efektem odwrotnym, po każ- 
dym kroku zmuszani byliśmy do wycofywania się o dwa kroki. W warunkach za- 
bezpieczonego pokoju i kiedy nie ma wielkiej klęski żywiołowej © zasięgu ogólno- 
krajowym — na obniżenie standardu życia robotnicy nie chcą się zgodzić. Jest 
to twarda rzeczywistość. 

Po drugie — wychodzenie z kryzysu winno się odbywać tylko na drodze demokra- 
tycznej ł środkami pokojowymi, perswazyjnymi. Jeżeli nie przeszkodzą temu elementy 
autysocjalistyczne, anarchistyczne, które zwykle w takim trudnym czasie podnoszą 
głowę! O tym powinniśmy jasno powiedzieć, ostrzec wszystkich, kogo należy. Ostrzec 
i zadziałać. Zadziałać w porę, lecz wyważając kroki. 

Wydaje się, że jesteśmy na dobrej drodze. Rząd działa operatywnie, ma świadomość, 
eo trzeba robić — mówił o tym tow. Pińkowski. Kosztem pogorszenia perspektyw 
dalszych musimy rozwiązywać problemy doraźne, mobilizując maksymalne ilości środ- 
ków materialnych. Robotnicy nie chcą innego rozwiązania, nie możemy ich przekonać, 
aby powściągnęli wygórowane żądania. To na razie. Później zrozumieją lepiej, jaka 
jest sytuacja i możliwości kraju. Musimy się o to postarać, aby zrozumieli. Jest 
to nasze odpowiedzialne zadanie partyjne. Tu wykażemy naszą partyjność. 

Polityczna strona kryzysu jest ciągle w stan'e napięcia, ale przesilenie tego 
krvzysu jest w zasięsu naszych możliwości. 

Konieczne są działania — że tak powiem — bezinwestycyjne, które pomogą oczyścić 
klimat, wygasić gniew. 

Po pierwsze — musimy się stać wiarygodni, a to wymaga przede wszysteem 
radykalnej zmiany w systemie informacji, która musi się stać rzetcina. Jest 
to wielki temat, o którym tu już mówiono. 

Po drugie — musimy bardziej energicznie zwalczać nadużycia stanowisk dla celów 
osobistych, zwalczać korupcję i łapownictwo. To właśnie miałem na myśli PRAC list 
do członków Biura Politycznego i KC z datą 4 września br. 

Nie zapominajmy, że trwa kryzys moralny władzy, kierownictwa partii. Sami to 
stwierdzamy. Referat tow. Kani wczoraj usłyszała Polską. Nastała chwila kroku dalej. 
Wydaje się, że rozumieją to towarzysze, choć jesteśmy świadxami przepychanki. 

Jedno jest pewne: bez zastosowania sprawiedliwych reguł odpowiedzialności 
w praktyce, propozycje demokratyzacji staną się pustym słowem. Oczywiście nie może 
być mowy o taktyce kozłów ofiarnych. Opinia społeczna takiej taktyki nie uznaje 
— i słusznie! 

Ale najsłuszniejsza reguła w polityce nie może być stosowana na oślep. Chcieli- 
byśmy, bo chce tego aktyw partyjny, potrzebuje tego sprawa odzyskania wiarygod- 
ności. usłyszeć uczciwą samokrytykę. 

Niestety, nie usłyszeliśmy jej dotąd od wszystkich 1 w pełni. Żeruje na tym 
chytry przeciwnik, podsyca nieufność. Uczciwa samokrytyka pojmowana po leninow- 
sku nie przekreśla, lecz przywraca zaufanie, może niepełne, lecz warunkowe. Pełne 
następuje po naprawieniu szkód. Kiedy wreszcie zrozumieją to towarzysze z kierow- 
aictwa? Spychotechnika zamiast samokrytyki nie może wzbudzać szacunku. Zdumie- 


216 


wające są wystąpienia niektórych towarzyszy, byłych członków Biura Politycznego. 
Na co liczyli członkowie Biura Politycznego, kiedy dostrzegali już woluntaryzm 
w stadium rozpętanego, niszczącego żywiołu? Nie zdobyli się na poskromienie jego 
demonów. Więc na co czekali, na kryzys? — bo innej alternatywy nie było. Czy 
mieli świadomość tej nieubłaganej logiki, logiki dostępnej dla każdego człowieka? 


Chciałbym to pytanie postawić bez osłonek, tak jak jest ono stawiane przez miliony 
członków partii i przez bezpartyjnych. 

Są głosy, że w praktyce pod pozorem stosowania zasady odpowiedzialności nastąpi 
rozprawa z uczciwym aktywem. Są to obawy przesadzone, choć próby takiej rozprawy 
będą występować i trzeba się temu stanowczo przeciwstawić. Partia w swej olbrzy- 
miej większości składa się z uczciwych ludzi pracy. Robotniczej kulturze obca jest 
żądzą odwetu, okrucieństwo, oszczerstwo. Cechuje ją uczciwość, rozsądek, realizm, 
wielxoduszność. Odpowiedzialność egzekwowana — uczciwych utwierdzi w uczciwo- 
ści, a innym odbierze ochotę do nadużyć i zaniedbywania swoich obowiązków, będzie 
działać profilaktycznie, To jest skuteczniejsza gwarancja naprawy niż różne mecha- 
nizmy, którymi można przecież manipulować. | 

Winny nastać czasy odpowiedzialności za pełnienie swych obowiązków przez 
wszystkich, skoro partia ma sprostać swojej odpowiedzialności za czas teraźniejszy 
iza czas przyszły. Dopiero w takim klimacie możliwe będą nie gwarancje, że nastaną 
czasy bez popełniania błędów, lecz warunki utrudniające popełnianie błędów. 

Nie łudźmy się, że wyeliminujemy niebezpieczeństwo recydywy kryzysu całkowi- 
cie i na zawsze za pomocą samych mechanizmów gwarancyjnych. Dla partii rządzą- 
cej głównyzn niebezpieczeństwen jest tvp karierowicza, który, kiedy przypada odpo- 
wiadać za błędy — krzyczy, że bije się w socjalizm. 

W działalności partii rządzącej wielkie niebezpieczeństwo stanowi groźba zurzęd- 
niczesia, odrywająca partię od mas, podważająca zaufanie i kierowniczą relę partii. 

zewnętrznym, obyczajowym wyrazem tego jest tytułomania i to, co opisał Pu- 
trament w świetnym feLetonie politycznym o pochlebodawcach i pochlebobiorcach. 

Szukamy gwarancji, mechanizmów, aby nie powtórzyło się to, co już było. Jest 
w tym poszukiwaniu mecaanizmów, regulatorów nadzieja znalezienia czegoś takiego 
nowego, co nas zabezpieczy — zaasekuruje, a więc nowych uchwał i reguł, nowych 
instytucji demokratycznych, zasad rotacji, zinian w samorządzie, decentralizacji itp. 
środków naprawy partii i Rzeczypospolitej. 


Doceniając znaczenie ulepszania norm prawnych, instytucji i reguł zapytuję 
— dlaczego tak mało mówi się i pracuje, aby wytwarzać w całym naszym systemie 
wychowawczym i procesie pracy — ideowość, człowieka ideowego jako najwyższej 
gwarancji, której żaden mechanizm nie wyręczy. : 

Słuchając tu niektórych krytycznych wypowiedzi i ideowych nastawień, muszę. się 
przyznać, że mam pewne sxrupuły, które nie pozwalają mi obarczyć całkowicie winą 
tych, co już odeszli. Tak było w 1970 r., tak jest i dzisiaj. Dlaczego? Nie dlatego, 
że nie podzielam krytyki ich błędnego postępowania politycznego, które doprowadziło 
kraj i partię do ciężkiego kryzysu i strat. Chodzi o to, że wszyscy mieliśmy możliwość 
wystąpienia na każdym plenum, aby zgłosić swoje poglądy, przeciwstawić się błędom. 
Nie wystarczało mówić o tym w rozmowach z pojedynczymi towarzyszami lub w 
dyskusjach grupowych i redakcyjnych. Zarazem wiadomo było, że pojedynczy głos na 
plenum nie nie zmieni. Nawet skromny postulat publikowania bez zniekształceń wy- 
stąpień członków KC na posiedzeniach plenarnych nie został przyjęty. Również bez 
echa pozostał przedstawiony na plenum głos ostrzegawczy przed skutkami zaniedba- 
nia rozwoju transportu (pleaum z 10—11.V.,1972 r.). sformalizowania systemu konsul- 
tacji, którym się tak szczycano jako nową instyiucją demokratyczną (plenum £ 
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6—97.1.1975 r.) i spłycenia pracy ideologicznej (plenum z 15.11.1974 r.). Mimo tego nie: 
mogę powiedzieć, że jestem bez winy. Nie mogę usprawiedliwić się działaniem me- 
chanizmu zakulisowego zamykającego usta. 

Na autorytet partii składają się m. in. jej dokonania historyczne, jej program 
i ludzie w różnych okresach. 


Nie możemy, nie wolno nam, byłoby to ze szkodą dla prawdy o partii, zapominać o 
przełomowego znaczenia osiągnięciach w rozwoju materialnym i kulturalnym narodu 
w ubiegłym 35-leciu. Osiągnięcia te — to wynik wytrwałej, znojnej pracy milionów 
pod przewodem naszej partii, 

Z racji swej funkcji społecznej w ZBoWiD chciałbym zatrzymać się tylxo na latach 
wojny, na tradycjach Polskiej Partii Robotniczej, na jej aktywie. 

W ostatnich latach wiele ważnych wydarzeń z pepeerowskiej tradycji walki 
© wyzwolenie narodowe i społeczne zaczęto stopniowo, ale konsekwentnie pomijać 
i bagatelizować, są tego liczne dowody. Na przykład na osólnopolską sesję naukową 
poświęconą 35 rocznicy PPR i GL w Piotrkowie Trybunalskim, mimo oficjalnych 
zapewnień kierownictwa dwóch wydziałów KC, nikt z nich nie przybył, a wtedy 
nie przybyła też TV, prasa nie odnotowala tego wydarzenia, bo przecież nie była 
ważna uroczystość bez udziału towarzyszy ze szczebla KC. Podobnie było w tym roku 
2 rocznicami większych bitew partyzanckich, zbagatelizowanych przez prasę wskutek 
nastawienia z góry. To się wkradło w linię postępowania. Interwencje w tych spra- 
wach przyjmowane były z lekceważeniem. 

Od kilku lat następuje wypłukiwanie ideowych wartości rewolucyjnych tradycji 
z procesu wychowania młodej generacji. Piiuje się korzenie, z których wyrosła Polska 
Ludowa i nasza obecna partia. Działacze partyjni z lat wojny i okupacji, z pierw- 
szych lat po wojnie — wielokrotnie sprawdzali się w wa!lce i w działaniu politycz- 
nym. Działanie to musiało być mądre, głęboko osadzone w dążeniach ludu, ofiarne do 
granic wyrzeczeń, skoro sprostało trudnym zadaniom realizowanym wobec przewagi 
Hczebnej innych, dobrze zorganizowanych sił politycznych konspiracji wojennej 
i po wojnie. Pepeerowcy — to wzór hartu, ideowości, nie było wśród nich ani jednego 
karierowicza, czym zdobywali sobie, a jednocześnie dia nowej władzy ludowej 
= autorytet. Pod ideowym kierownictwem stutysięcznej PPRi lewicowych działaczy 
PPS wyrastała młodzież, która przejmowała zarówno styl pracy, jak I postawy ofiar- 
ności. 

W końcu lat sześćdziesiątych i w latach siedemdziesiątych stare kadry partyjne 
stopniowo tracono z pola widzenia. Pochopnie, przedwcześnie odsuwano i spisywano 
ną straty niejednego, w oddziaływaniu ideowym i udzielaniu mądrych rad nie 
do zastąpienia, działacza partyjnego. Tago nie da się już naprawić. Przy życiu pozostało 
niewielu, już bardzo steranych weteranów. 

Czy winni tego zatracania ideowych tradycji i lekceważenia swych poprzedników 
nie staną się w przyszłości ofiarami własnego postępowania? W niektórych ogniwach 
aparatu partyjnego występuje niedocenianie ideowego oddziaływania organizacji 
ZBoWiD. 

Nieodpartym świadectwem waloru obywatelskiego większości aktytw.stów-zbo- 
widowców jest ich postawa zademonstrowana w momentach kryzysowych, trudnych. 
Mogą to dziś potwierdzić pierwsi sekretarze komitetów wojewódzkich nie tylko 
Wybrzeża, ale i w całym kraju. W tych krytycznych dniach, nieodświętnie, nie przez 
uroczyste rezolucje, lecz w postawach na co dzień manifestuje się aktywność wielu 
zbowidowców. Oni znają cenę osiągnięć i pomyłek, wnoszą trzeźwość i rozważę pa= 
triotyczną w roznamiętnione dyskusje, przyczyniają się do przywracania równowagi 
społecznej. Miałem możność na spotkaniach z aktywem kieleckim poznać ich postawę. 
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Niezmiernie boleśnie odczuwają wydarzenia strajkowe, rozumieją ich przyczyny, 
Wyrazano zaniepokojenie, aby rocotniczy nurt uzasadnionych żądań nie został wyko- 
rzystany przez antysocjalistyczne elementy i skażony przez demagogię. Dominowało 
przekonanie, że wyjścia trwałego należy upatrywać w dobrze zorganizowanej, wydaj- 
nej pracy od góry do dołu i systemie płacy według wydajności pracy każdego, 
a także w przestrzeganiu zasad demokracji naszego systemu socjalistycznego. Aktyw 
naszej organizacji, z którym się spotykałem, sprawiedliwie ocenia poważne osią- 
gnięcia całego 35-lecia i lat siedemdziesiątych i przeciwstawia się tym, którzy widzą 
tylko strony ciemne w naszym społeczno-gospodarczym rozwoju. 

Wiele było głosów troski o jedność kombatanckich szeregów, o ideowo-polityczną 
integrację i statutową czystość swojej organizacji, © demokratyczność wyborów 
władz i funkcjonowania organizacji, przeciwko znieczulicy i mitrędze w załatwianiu 
konkretnych spraw socjalnych. Równocześnie mówiło się o sprawach ideowego 
wychowania młodzieży w oparciu o tradycje walk narodowowyzwoleńczych i rewo- 
lucyjnych klasy robotniczej i chłopów. 

Mimo znacznego pogorszenia się sytuacji materialnej rencistów zbowidowskich 
wskutek inflacji i niezałatwienia bardzo skromnych postulatów zgłaszanych od 
dawna, zbowidowcy postanowili nie łączyć się z falą żądań komitetów strajkowych. 
Cierpliwie liczą na ich załatwienie. Nie należy zwlekać z ich zalatwieniem. 


Obecnie nastał czas zmagań o kierunck odnowy całości naszego życia i dalszego 
rozwoju. 

Poznając przyczyny obecnego kryzysu, zdzjąc sobie sprawę z niezwykłych zawiłości 
i niezmiernych trudności sytuacji, tym głębiej odczuwamy naszą odpowiedzialność 
przed polską klasą robotniczą, przed narodem. 

Mamy również świadomość międzynarodowego kontekstu naszych zmagań. 

I akt nie powinien mieć wątpliwości, że pójdziemy drogą socjalistycznego rozwoju, 
rozstając się z balastem wypaczeń poprzedniego okresu. Balast to wielki i nie wy- 
starczy go zrzucić z siebie. Trzeba podjąć nowe zadania rozwojowe. 

zadania kluczowe, to odbudowa, a następnie rozwój sił partii w oparciu o związany 
z klasą robotniczą aktyw. Stanowczo musi nastąpić mobilizacja sił partii przeciwko 
anarchii i demagogii w zakładach pracy wraz z podjęciem odnowy zarządzania. Ele- 
menty antysocjalistyczne są organizacjom partyjnym znane. Najgroźniejsze są te, 
które działają za parawanem, licząc na drusi etap pełzający w prawo. Będą one 
działały w sposób wyrafinowany, sięgając również do szeresów partyjnych. Kierow= 
nicza rola partii winna być zdobywana co dzień w politycznej, ideologicznej i organi= 
zatorskiej działalności, w służel:ności interesom ludzi pracy. Nie wystarczy zrzucenie 
balastu wvpaczeń. Potrzebne jest pogłębienie leninowskich norm demokracji w fun- 
kcjonowaniu partii i państwa. 

Gruntowna odnowa ruchu zawodowego na socjalistycznej podstawie, określonej 
w gdańskim porozumieniu — to zadanie pilne i równoległe do zadania pierwszego. 
Jest wielka szansa odzyskania zaufania i więzi z klasą robotniczą poprzez odnowioe 
ne i nowe związki zawodowe. Uwolniony od komenderowania  pozazwiązkowego 
samorządny ruch związków zawodowych jako pełnoprawny współgospodarz nie tylko 
w zakładzie pracy, lecz i w całym państwie — jest partii potrzebny. O taki ruch wine 
niśmy walczyć i w tej walce członkowie partii winni przodować. 

Nietezpieczeństwo chwili obecnej, to uleganie naporowi żądań odrywanych, przez 
elementy nieodpowiedzialne, od troski o wzrost produkcji i wydajności, spychania 
gospodarki i państwa poza krawędź zdrowego rozsądku. W gąszczu zarządzeń zwią= 
zanych z przełamywaniem dziedzictwa woluntaryzmu może się przejawić w praktyce 
ruchu odnowy niedocenianie pierwszorzęcnego Znaczenia opracowania i wdrożenią 
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sprawiedliwego społecznie, ekonomicznie uzasadnionego systemu płac w powiązaniu 
z prawidłową organizacją pracy. A w gąszczu priorytetów ekonomicznych — recydy- 
wa niedocenienia w praktyce pierwszorzędnej roli polityki rolnej. 

W dążeniu do tworzenia nowych mechanizmów doskonalących system demokracji 
socjalistycznej winniśmy pamiętać, że mechanizmy te, niezwykle ważne, same przez 
się nie zagwarantują nam bezbłędności. Niedostateczne trzebienie przerostów biuro- 
kratyzmu, utrata klasowego, marksistowskiego ujmowania procesu rozwojowego, 
zbanalizowanie procesu wychowania ideologicznego młodzieży — to nie wymyślone 
przeszkody na drodze odnowy. 

W dzisiejszym świecie zagrożeń dla pokoju, w obliczu nowych zadań w umacnianiu 
socjalizmu, niepodległości i bezpieczeństwa Polski pomocne nam będą nieprzem:ja- 
jącej wartości doświadczenia przeszłości narodu polskiego i realia współczesne. 
Doświadczenia te mówią o przyczynach naszych klęsk narodowych, lecz i o źródłach 
siły, odzyskiwania bytu niepodległego, o sprawdzonej już wartości naszych sojuszów 
międzynarodowych, a w pierwszym rzędzie sojuszu polsko-radzieckiego. 

Z nową siłą potwierdza się nierozłączność losów pokoju i socjalizmu, niepodległości 
narodu polskiego i socjalizmu. 


Tow. LUDWIK MAŻNICKI 


Aby nie powtarzać się po prostu oświadczam, że zgadzam się z diagnozą przyczyn 
kryzysu zawartą w referacie tow. Kani. Zgadzam się również z krytyką życia wew- 
nątrzpartyjnego, z propozycjami odnowy i gwarancjami, które zostały zapropono- 
wane w tymże referacie. Zgadzam się również z propozycjami rozwiązań, choć trzeba 
je poszerzać i konkretyzować, formułując jednocześnie sposoby i metody ich reali- 
zowania. 

Chriałbym jedynie zwrócić uwagę na niektóre sprawy. Otóż wciąż jesteśmy na 
początku drogi zażegnania kryzysu. I moim zdaniem na naszym plenum mało jest 
propozycji, jax wyjść z kryzysu, przede wszystkim społeczno-gospodarczego, Wiemy 
wszyscy, że rytm pracy jest słaby, brakuje surowców, materiałów, węg!a, dotkliwe 
są braki towarów na rynku. Jest bardzo trudna sytuacja żywnościowa i wciąż zgła- 
szane są nowe Żądania. Po podpisaniu porozumień w głównych ośrodkach klasy ro- 
botniczej nie zdołano zapobiec wyniszczającej naszą gospodarkę fali strajków, prze- 
stojów produkcyjnych i osłabieniu dyscypliny pracy, których skutkiem jest spadek 
produkcji. Także rolnicy, i słusznie, czują się pokrzywdzeni pracując w ciężkich 
warunkach tego roku po kilkanaście godzin dziennie. Nie mogą mieć wolnych sobót 
i niedziel. Niski z wiadomych przyczyn urodzaj nie tylko nie rekompensuje tych 
olbrzymich nakładów pracy rolników, ale nie daje zadowolenia i pomyślnych prognoz 
na lata następne, zwłaszcza dla hodowców zwierząt gospodarskich. 

Te i wiele innych olbrzymich trudności powoduje stawianie przez ludzi pytań, do 
czego kraj nasz zmierza, czym to się zakończy, jakie jest wyjście z tej sytuacji? Jest, 
podzielam wyrażony tu już pogląd, duże oczekiwanie, że dzisiejsze plenum wskaże 
drogi wyjścia, nakreśli kierunki działania partii i państwa. Tymczasem zaś w kraju, 
w partii, w społeczeństwie i na naszym plenum główna uwaga jest skupiona na dy- 
skusji o przyczynach kryzysu i jego ocenach. Oczywiście jest to niezbędne, ale naj- 
bardziej jednak niezbędna jest odpowiedź na pytanie, co robić, jakie i kiedy podjąć 
sprawy i problemy, jakie są możliwe sposoby ich rozwiązywania, aby stawić czoła 
trudnościom, jakich nigdy dotychczas nasz kraj nie przeżywał. 

Otóż uważan, że zostały podpisane porozumienia i pierwszą sprawą jest ich do- 
trzymywanie. Jest to realizowane, ale uważam, że powinna być na ten temat dr- 
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skusja, do czego to prowadzi i jakie przyjąć sposoby realizacji tego wszystkiego, co 
podp sała komisja partyjno-rządowa. 

Są przecież olbrzymie zobowiązania przyjęte przez nas w stosunku do ludzi pracy. 
Skąd zatem znajdziemy na nie rzeczowe pokrycie. W najbliższych tygodniach będzie 
bardzo ciężka sytuacja na rynku żywnościowym, zwłaszcza gdy chodzi o ziemniaki, 
mleko i jego przetwory, mięso, cukier. W tej sytuacji uważam, że nie powiniśmy, 
jak to w przeszłości bywało, spóźniać się z podjęciem decyzji zapewniających skup 
i z zagospodarowaniem tego, co tylko jest możliwe. Takie spóźnienie, jak wiemy, może 
grozić wieloletnim regresem, zwłaszcza w produkcji zwierzęcej. | | 


Tczeba też, jak tylko jest to możliwe, przyspieszyć zapowiedziany import zbóż, 
pasz i innych artykułów rynkowych oraz środków dla ratowania bazy biologicznej 
"w produkcji zwierzęcej. . 

Dla społeczeństwa najważniejsza jest sytuacja rynkowa. Biorąc pod uwagę ohecną 
i przewidywaną sytuację na rynku artykułów spożywczych — zdecydowanie opowia- 
dałbym się za propozycją, która jest zawarta w referacie, rozszerzenia sprawiedliwej 
reglamentacji nabywania deficytowych artykułów żywnościowych, głównie mięsa. 
Zdaję sobie sprawę, że będzie to bardzo uciążliwe, ale jest chyba konieczne. Kło- 
potliwe dlatego, że są to artykuły niejednorodne, że będzie z tym związana duża 
biurokracja, że trzeba zyskać społeczną akceptację na świadomy, być może. nierów- 
nomierny podział i uprzywilejowanie np. ciężko pracujących. 

Taki czy inny system reglamentowania nie zwiększy jednak ilości towarów, ale 
uspokoi rynek i wyeliminuje zjawiska spekulacji, da poczucie sprawiedliwego po- 
działu. Traktować to trzeba jako przejściową konieczność. Musimy natomiast zmobi- 
„.lizować środki, ustalić sposoby i metody efektywnego zwiększenia produkcji rolnej. 

Na temat ten jest wiele wypowiedzi. Stawiane jest pytanie, czy polskie rolnictwo 
jest w stanie wyżywić naród? Ja myślę, że najbardziej kompetentną odpowiedź dało 
„XV Plenum Komitetu Centralnego z 1974 r., które określiło, jakie stworzyć trzeba 
warunki, aby ten cel osiągnąć. Pe prostu trzeba tę uchwałę, tak jak i inne uchwały 
Komitetu Centralnego, rzetelnie realizować. Zgadzam się w pełni z poglądami na 
sprawy rolnictwa, które tutaj były wyrażone w wystąpieniach tow. Róg-Świostka, 
tow. Szymańskiego, a zwłaszcza tow. Kazimierza Barcikowskiego. Nie powtarzając 
się chciałbym wyrazić pogląd tylko w jednej sprawie. Otóż mamy w naszym kraju 
niewiele regionów, które posiadają dobre, urodzajne gleby. Dlatego uważam, że trzeka 
je szczególnie potraktować w polityce rolnej. 

Takim regionem jest Zamojszczyzna. Na ziemi zamojskiej wyrośnie każda roślina 
i każda wyda wysoki plon. Ale nawet najlepsze ziemie i duże nakłady pracy ludzkiej 
dziś już, niestety, nie wystarczą. Po prostu trzeba dać dostateczną ilość dobrych 
środków produkcji, zainwestować w mechanizację, budowę dróg, gospodarkę wodną, 
budownictwo, przetwórstwo, sferę obsługi i usług rolnictwa. Trzeba zadbać o ludzi 
praci:jących na tych ziemiach i zapewnić dobre warunki, aby mogła tam pracować 
kadra najlepszych specjalistów rolnych. 

Jednym słowem opowiedziałbym się za tym, aby w regionach mających najlepsze 
ku temu warunki tworzyć centra stabilnej produkcji żywności, takie, które byłyby 
w stamie oprzeć się nie sprzyjającym warunkom atmosferycznym. Jest to sprawa na 
przyszłość. Dziś natomiast mamy wiele problemów, które wymagają szybkiej analizy 
1 rozwiązania. Szczególnie pilną sprawą jest usprawnienie skupu płodów rolnych. 
Uważam, że przedsiębiorstwa i organizacje prowadzące skup muszą w bieżącym roku 
wykazać wyjątkową aktywność, muszą indywidualnie z każdym rolnikiem rozmawiać 
i ustalać sposoby i warunki zakupów. Potrzebna jest tym przedsiębiorstwom i orga- 
nizacjom skuteczna pomoc ze strony administracji państwowej, samorządu wiejskiezgo 
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i spółdzielczego, instancji i organizacji partyjnych i Zjednoczonego Stronnictwa Lu- 
dowego. 

Trzeba wokół tej sprawy wytworzyć odpowiedni klimat w środowisku wiejskim, 
ale obecnie wytworzeniu takiego klimatu przeszkadza brak rytmicznej pracy i strajki 
w przemyśle. Wpływ na to ma zarówno ogólne osłabienie dyscypliny społecznej 
i państwowej, jak też zawsze surowy osąd chłopski tych, którzy nierzetelnie pracują. 
Chłopi nie rozumieją, dlaczego nadal podejmuje się strajki, o co walczą robotnicy, 
jeśli rząd wykonuje podjęte z robotnikami ustalenia. Jest wyraźny niepokój na wsi 
© losy kraju, o przyszlość swoich rodzin. Jest rozmyślanie, czy warto tak ciężko 
pracować wtedy, kiedy inni nie pracują i pracy nie szanują. Nie spieszą się ze sprze- 
dażą swoich produktów, czekają, co przyszłość przyniesie, i wręcz mówią, że nie 
będą sprzedawać tym, którzy nie pracują i nie chcą pracować. 

Jest też podnoszona przez rolników sprawa opłacalności produkcji rolnej w aspek- 
cie relacji cen na produkty rolne i artykuły przemysłowe, głównie narzędzia i ma- 
szyny folnicze, części zamienne i inne. 

Jest przecież prawdą, że w stosunku do sytuacji, jaka była parę lat temu, nastąpiło 
pogorszenie tych relacji Każdy rozumie, że wzrosły koszty produkcji w przemyśle, 
ale sprawa wymaga przeanalizowania. Dziś np. średnia cena skupowanego zboża 
kształtuje się na poziomie 1976 r., natomiast bardzo poważnie wzrosły ceny maszyn, 
paliwa i części zamiennych. Wzrosły co prawda ceny skupu innych płodów rolnych, 
ale nie rekompensują one w pełni wzrastających kosztów produkcji. Powoduje to 
spadek zainteresowania wzrostem produkcji rolnej w gospodarstwach średnich 
i drobnych, a tych, jak wiadomo, mamy w kraju najwięcej. 

Rolnicy stawiają przed nami zasadne pytanie, czy wieś musi ponosić konsek- 
wencje nie zawsze uzasadnionego wzrostu kosztów produkcji przemysłowej. Na to 
pytanie powinniśmy wkrótce odpowiedzieć. 

Najbardziej dokuczliwa dla ludności jest sprawa braku opału, a ściślej mówiąc 
węgla Węgiel dla wsi, to sprawa bytowa i produkcyjna. Z jednej strony krytykowane 
jest ograniczenie i niewystarczająca ilość przydzielanego węgla, a z drugiej handel 
kwitami na węgiel ze strony tych, którzy dużo hodują i otrzymują nadmierne 
ilości Część wsi ma dziś dużo kwitów na węgiel, ale są to weksle bez pokrycia. 

Sprawa wymaga moim zdaniem przeanalizowania, weryfikacji całego obowiązują- 
cego systemu zaopatrzenia gospodarstw w węgiel. Póki co, gminne spółdzielnie muszą 
tak pracować z rolnikami, aby nie powodować, że jedni rolnicy będą posiadać duże 
ilości, a inni będą bez węgla. W tej sprawie bardzo operatywne działanie muszą pro- 
wadzić naczelnicy gmin i ogniwa samorządu wiejskiego. Dobrze, że rząd podjął de- 
cyzję o zwiększeniu dostaw węgla dla ludności. Wiadomo że kosztem eksportu, i te 
niedobrze, ale innego wyjścia przecież nie ma. 

Mocno na wsi jest dyskutowana sprawa samorządu, a zwłaszcza powszechne jest 
domaganie się przywrócenia właściwej roli związkom i zrzeszeniom branżowym, po- 
szczególnym organizacjom spółdzielczym i kółkom rolniczym. Wręcz 2 żalem mówi 
się o zaprzepaszczeniu ogromnego doro»ku społecznego mającej ogromne i wciąż 
żywe tradycje organizacji kółek rolniczych i organizacji spółdzielczych. 

w.dzę więc pilną potrzebę wyjścia z konkretnym planem umocnienia samorządu 
wiejskiego. Ażeby to osiągnąć, trzeba stworzyć dla działalności samorządowej nieod- 
zowne podstawy fonmalno-prawne, materialne i społeczno-moralne. Chodzi tu o to, 
żeby poszczególne ogniwa samorządu znalazły swoje określone miejsce, swoją rolę 
i swoje zadania do wypełniania w strukturze życia społeczno-gospodarczego wsi 
i państwa. 

Odzywają się głosy, i jak pokazała praktyka — w pełni uzasadnione, o potrzebie 
usamodzielnienia poszczególnych pionów spółdzielczych, o potrzebie nadania wysokiej 
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rangi kółkom rolniczym i związkom branżowym. Wynika to z samej istoty samorząd- 
ności, która nie znosi unifikacji i przeadministrowania. 

Kiedy dzisiaj wysłuchujemy głosów rolników o potrzebie odbudowania rangi sa- 
morządu wiejskiego, to czujemy, że chodzi tu także o odbudowanie społecznej i oby- 
watelskiej godności rolnika. Sprawy te powinniśmy rozwiązywać na gruncie wspólnej 
polityki naszej partii ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym. Takie zresztą jest 
oczea.wanie naszego partyjnego i ZSL-owskiego aktywu. 

Powszechnie z tej trybuny w reieracię i wystąpieniach odzywa się głos o potrzebie 
wewnętrznej mobilizacji partii, o potrzebie przejścia do kontrofensywy. 

Kontrofensywa to jest taki rodzaj działania, który wymaga wyjątkowego i wszech- 
strornego przygotowania. Można by postawić takie pytanie, z jakich pozycji i z czym 
mamy przystąpić do kontrofensywy? Ktoś może powiedzieć, iż możemy przystąpić 
do natarcia pod sztandarem pryncypiów ideologicznych i politycznych partii, napra- 
wiając nadwątlone struktury organizacyjne 1 chore mechanizmy życia wewnątrz- 
partyjnego. Twierdzę, że to nie wystarczy. A twierdzę tak, bo wiem, czego dziś 
oczekują czlonkowie partii i czego oczekuje całe społeczeństwo od nas jako prze- 
wodniej partii i kierowniczej siły narodu. 

Powszechnie wśród członków partii formułowany jest kostulik, czy wręcz żądanie, 
wyjścia ze strony Komitetu Centralnego z inicjatywą programową. Jest to żądanie 
uzasadnione i nie trzeba odwoływać się do teorii, by stwierdzić, iż podstawową plat- 
formą zespalającą ludzi w działaniu, organizującą świadomość zbiorową i wolę mas 
jest program. Struktury są zawsze sprawą wtórną. Jeśli dalej będziemy bez programu, 
nie przełamiemy panującego rozgoryczenia i depresji. 

Rosumiem, że nie możemy zwołać zjazdu dziś na jutro, w atmosferze rozgorączko- 
wania nastrojów społecznych. Myślę też, że potrzebny jest czas, aby się zespolić 
Ww partii na mocnym marksistowsko-leninowskim gruncie i oczyścić partię z tych 
eletnentów, które z marksizmem-leninizmem nie mają nic, albo niewiele wspólnego. 

Mimo to uważam, że trzeba, aby w jak najszybszym czasie Komisja Zjazdowa 
opracowała choćby wstępne, w najogólniejszym zarysie tezy do powszechnej dyskusji 
wśród członków partii. 

Z czym przede wszystkim powinniśmy dziś wyjść do partii, do społeczeństwa i co 
powinno znaieźć się w tezach. Sądzę, że trzeba przedstawić koncepcję, sposoby od- 
nowy życia partyjnego. Powinniśmy też wyjść z propozycją przebudowy systemu 
planewania, zarządzania oraz administrowania państwem oraz podziału dochodu na- 
rodowego i określić główne kierunki rozwoju życia gospodarczego i społecznego. 
Powinniśmy przedstawić propozycje rozwoju i pogłębiania socjalistycznej demo- 
kracji. 

Stać nas na zarys programu. Nasza partia kieruje przecież narodem ludzi 
światłych i wykształconych i nie brak nam w partii mądrych ludzi. Wierzymy, że 
kierownictwo sięgnie po wielu nowych, światłych i ideowych ludzi, sięgnie do po- 
tencjału intelektualnego ludzi nauki i praktyki gospodarczej. To jest dzisiaj według 
mnie bardzo ważne, to jest jeden z warunków wyprowadzenia partii i kraju 
z kryzysu. 


Tow. ANDRZEJ KOŁTEK 


Ponieważ zgadzam się z ocenami zawartymi w materiale i referacie Biura Polie 
tyczi ego, nie będę powtarzał zawartych tam tez. Nie zamierzam też rozdrapywać 
ran, które przecież są już i tak bardzo rozdarte. Wszyscy na tej sali wiemy, jax 
szeroki był zasięg I wielka intensywność udziału młodzieży w robotniczym proteście. 
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Był nawet czas, gdy zjawisko to chciano wykorzystać do pochopnych i krzywdzących 
ocen, upraszczając tym samym najgłębszą istotę ostatnich wydarzeń. Wczoraj z tej 
trybuny padło stwierdzenie o pełnym nihilizmie młodzieży. To nie nihilizm był po- 
wodem buntu. Kryzys, jaki dotknął Polskę, rzutował szczególnie mocno na sytuację 
życiową młodej generacji. Wobec piętrzących się trudności i niewygód życia szcze- 
gólnie boleśnie odczuwane było lekceważenie podstawowych potrzeb ludzkich, bez- 
silność wobec zjawisk z gruntu obcych socjalizmowi, które panoszyły się bezkarnie 
pod szyldem socjalizmu. Za słusznymi hasłami młodzież nie znajdowała tego, co jest 
najbardziej potrzebne w momencie życiowego startu: moralnej harmonii i perspekty- 
wy rozwoju gwarantujących pełne wykorzystanie jej osobistych ambicji i możliwości, 
Młodzież zaprotestowała także przeciwko pomniejszaniu jej roli w życiu społeczno- 
-politycznym, lekceważeniu i niedocenianiu jej twórczego potencjału, manipulowaniu 
jej pracą w celu nadrabiania błędów w kierowaniu gospodarką. 

Bądźmy świadomi tego, że konflikty i napięcia ostatnich miesięcy, mimo odwagi 
i spokoju, z jakimi są one rozwiązywane przez kierownictwo partii, nie dadzą się 
łatwo wykreślić z bagażu doświadczeń młodego pokolenia. Proces wychowawczy nie 
znosi przerw, załamań | kryzysów. Chcę z całą mocą podkreślić, że młodzież ma 
świadomość, iż to właśnie na znaczną część jej życia przypadnie żmudne odrabianie 
poniesionych strat gospodarczych i moralnych. Trzeba będzie ogromnego wysiłku 
wychowawczego i dogłębnej zmiany wielu zjawisk naszego życia, by tę powszechną 
solidarność strajku, która dzisiaj występuje, przemienić w powszechną solidarność 
pracy. Przebieg strajku ostrzegawczego wskazuje, że jest to wciąż zadanie najbar- 
dzie; palące. Wymaga ono jasnego opowiadania się za lub przeciw, wymaga odwagi, 
czynnej postawy, walki politycznej. W najtrudniejszych, przełomowych dniach nasz 
aktyw jednoznacznie opowiedział się za partią. Młodzież jest z partią, gdyż wierzy, 
że nasza partia jest silna i prężna, uczciwa i spraw.edliwa, zdolna do działania, po- 
trafiąca skutecznie walczyć o słuszne ludzkie sprawy. Dzisiejsze plenum musi to 
potwierdzić dokonaną oceną, wyciągnięciem wniosków i konsekwencji do końca, 
z personalnymi włącznie. 

Głąbokie i odważne przemiany są oczekiwane przez młodzież, która rozumie, że 
decydować one będą o jej przyszłości. Chodzi tu o sprawę doraźnej nonmalizacji 
naszego życia i porządkowania gospodarki, ale młode pokolenie jest zainteresowane 
znacznie dalszą niż na jedną 5-latkę perspektywą rozwoju ojczyzny. Chce mieć świa- 
domość i wpływ na to, jak będzie wyglądać nasza przyszłość, nasza praktyka poli- 
tyczna i gospodarcza decydująca o warunkach życia i pracy całego narodu. 

Nie ad dziś podnosiliśmy, że dla realnego współkształtowania tej praktyki nie- 
zbędna jest inna, podmiotowa pozycja młodzieży i jej organizacji w życiu kraju. Na 
ten temat sama młodzież sformułowała w ostatnich tygodniach wiele gorzkich, ale 
sprawiedliwych ocen również pod adresem ruchu młodzieżowego. Sprowadzenie nas 
do roli ozdobnika życia politycznego pogrążało nawet najbardziej żarliwy aktyw 
w działaniu na zasadzie straży pożarnej w nie zawsze skutecznym łagodzeniu palą- 
cych i ujemnych zjawisk, W takiej krzątaninie nie ma możliwości poważnego 
i śnuałego prezentowania pokoleniowych aspiracji i potrzeb. Słuszne hasło „młodzież 
współgospodarzem kraju” było zbyt często pustym sloganem i to bezlitośnie obniżało 
autorytet ruchu młodzieżowego. 

Na kształtowaniu codziennej praktyki wychowawczej zaważył również brak wy- 
starczających gwarancji, skutecznego rzecznictwa interesów młodzieży. Młodzież 
uważa, że w realizacji polityki społeczno-gospodarczej, a także we wszystkich innych 
dziedzinach życia nie doceniono kcnsekwentnie faktu, że młode pokolenie stanowi 
dominującą część społeczeństwa, że problem VII Plenum z 1972 r. znalazł się na 
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ma:ginesie zainteresowania instancji i organizacji partyjnych oraz wszystkich tych, 
którzy byli odpowiedzialni za jego realizację. Nie po raz pierwszy postulujemy doko- 
nanie oceny realizacji postanowień tego plenum i uchwały Sejmu w sprawie mło- 
dziejy. Wydaje się konieczne sformułowanie również na obecnym etapie rozwoju 
kraju takiego ogólnopolskiego programu wychowawczego. Nawet w tak ciężkiej jak 
dzisiaj sytuacji mamy obowiązek, jako partia, przedstawienia młodzieży realnej, ale 
i amhitnej perspektywy awansu i rozwoju. 

Ważnym elementem jej prawnego zabezpieczenia powinna być, zdaniem ogromnej 
rzeszy aktywu, ustawa o młodzieży określająca obowiązki oraz prawa młodzieży 
i jej związków wobec państwa i narodu, łącznie z prawem inicjatyw ustawodaw- 
czych Silny ruch młodzieżowy, spełniający określoną rolę w państwie socjalistycz- 
nym, potrzebny jest młodym, potrzebny jest partii. Działanie pod ideowym kierow= 
nictwem partii rodzi dzisiaj szczególne obowiązki. W ich wypełnianiu może tylko 
pomace powrót do leninowskich zasad kierowania ruchem młodzieżowym. A więc jego 
większa samodzielność, określanie przez partię celów i zadań, a nie metod i fom 
ich realizacji. Kierowanie — a nie dyrygowanie. Stąd tak gorąco podpisuję się pod 
sformułowaniami zawartyni w referacie o sposobie kierowania ruchem młodzieżo- 
wym 

Potrzebne jest dziś partnerskie traktowanie naszych ogniw przez organizacje par- 
tyine i administracyjne. Współgospodarzenie i partnerstwo rozumiemy przede 
wszy -tkim jako możliwość skutecznego przedstawiania opinii i postulatów młodzieży 
w "uaiważniejszych sprawach kraju, ale i obowiązek uczestnictwa w ich realizacji, 
Czym więc usprawiedliwić fakt, że w powołanym przez Radę Państwa zespole zaj- 
mujaącym się problematyką ruchu zawodowego zabrakło przedstawicieli młodzieży, 
stanowiącej dziś ponad połowę ogółu załóg? W wielu zakładach nasz aktyw jest 
konstrukiywnym uczestnikiem przemian w ruchu związkowym i w walce o jego 
klasowe oblicze. Stara się on również o to, by problemy młodego pokolenia znaj- 
dowały się w centrum uwagi odnowionego ruchu zawodowego. Te starania powinny 
również uzyskać wyraźne wsparcie w nowej ustawie o związkach zawodowych. 


Każdy wniosek mówiący o współpartnerstwie traktujemy jako zobowiązanie do 
wspołodpowiedzialnrości: okecna chwila wymaga szczególnego poczucia takiej odpo- 
wiedzialności i rozwagi. Z ogromnie ożywionych dyskusji, z obrad plenarnego po- 
siedzenia Zarządu Główc:ego SZMP chcę przekazać kilka tylko spraw pokazujących 
warunk. działania i nierokoje, jake nurtują aktyw. Niepokój budzi dezorganizacja 
życia gospodarczego i społecznego, słabe wyniki produkcyjne ostatnich tygodni, 
a także to, iż prywatne lub grupowe interesy stawiają na szali losy kraju. Proces 
dem':kratyzacj: naszego życia nie może oznaczać anarchii. Każdy, kto ją wywołuje 
i akceptuje, nie'ależnie od intencji, jest obiektywnym przeciwnikiem przemian, bez 
których kraj nie pozbędzie się obecnych trudności. 

O ieszcze jednej sprawie mówi nasz aktyw: tak jak dawniej przesadzaliśmy z pro- 
pagandą sukcesu, tak dzisiaj popadamy chyba w przesadę w bezkrytycznym komen=e 
towaniu dobrze zorganizowanych strajków. Towarzysze, w walce politycznej, jaka 
ma miejsce w kraju, lirie podziału przebiegają także wśród młodego pokolenia, 
Bardzo często w przeszłości zadowalaliśmy się powierzchowną, wervalną akceptacją 
wielu haseł, nie wnikając w to, czy były one rozumiane i czy autentycznie kształtoe 
wały przekonania i poglądy ludzi młodych. Dziś nadszedł czas rzeczywistej werye 
fikacji tego, jak działał nasz model wychowawczy. Wnioski są oczywiste. 


Musimy otwarcie i szczerze dyskutować o podstawowych wartościach ! zasadach 
naszego usiroju, o patriotyzmie it internzojonalizmie, demo':racii i sprawiedliwości, 
a także o wnioskach z raszej naj::owszej historii, Życie dowiodło, że w tej dyskusji 
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potrzeba nam dogłębnej i rzetelnej znajomości zasad marksizmu-leninizmu, codzien= 
nego kształtowania etosu ofiarnej pracy dla kraju, czujności wobec sił i tendencji 
antysocjalistycznych. Niezbędne są nam praktyczne, samorządne mechanizmy uczenia 
się w ruchu młodzieżowym demokracji przez realne dzialanie 1 odpowiedzialność, 
We wszystkich środowiskach, zakładach, na wsi, na uczelniach trwają dziś poważne 
spory i dyskusje na temat kształtu i zadań ruchu młodzieżowego, formułowane są 
wnioski zmierzające do uczynienia go bardziej samodzielnym, autentycznym i demo- 
kratycznym. Rozpoczęliśmy poważne przemiany zmierzające do doskonalenia życia 
wewnątrzorganizacy jnego. 


„Bocjalistyczne związki młodzieży stoją dziś przed zadaniem umocnienia swojej roli 
4 wpływu na młode pokolenie. Naczelna zasada — ideowej i organizacyjnej jedności 
ruchu młodzieżowego — nie jest dziś w Polsce pewnikiem nie do podważenia, ale jest 
polityczną potrzebą chwili. Boleśnie bowiem odczuwamy brak ciągłości polskiego 
zuchu młodzieżowego. Opowiadamy się dziś pełnym głosem za jego jednością. 


Zdajemy sobie sprawę, że o miejscu socjalistycznego ruchu młodzieżowego w spo- 
łeczeństwie i wobec młodego pokolenia zadecyduje nasz wkład pracy, realny udział 
w rozwiązywaniu dzisiejszych problemów i trudności. Młodzi są zgodni, że zarówno 
programy związku, ale przede wszystkim sposób i warunki ich realizacji muszą ulec 
zmianie. Chodzi na przykład od lat o stworzenie takich mechanizmów społecznych 
i ekonomicznych, które umożliwiać będą prawdziwy, a nie werbalny awans ludzi 
w obranym zawodzie, awans nie tylko poprzez zmianę funkcji, uznanie dla mistrzo- 
stwa w pracy, a nie tytułu służbowego. Bez zmiany tych warunków pozostanie nadal 
problemem pełne wykorzystanie potencjału gospodarczego, a przede wszystkim 
ogromnego potencjału ludzkiego w twórczej i efektywnej pracy. Dotyczy to nadal 
licznych zastępów młodych pracowników, wśród których występuje wysoka fluk= 
tuacja, zatrudnienie niezgodne z kwalifikacjami, niewykorzystanie posiadanej wiedzy 
i umiejętności, opieszałość we wdrażaniu słusznych wniosków i usprawnień. Życie 
dowiodło, że nawet ci z młodych, którzy mają już rozwiązane swoje podstawowe 
problemy bytowe, mogą być w tych warunkach niezadowoleni z pracy, podatni na 
liczne przykłady prywatyzacji celów zawodowych i pokusy łatwego dorabiania się. 


Ostatrie lata nie zahamowały odpływu młodzieży ze wsi. W ocenie wielu dysku- 
tantów na naszym plenarnym posiedzeniu podkreślaro, że myśmy wieś „wysuszali” 
ze społecznego działania. W opinii młodych rolników najpilnie:szym pro'lemem jest 
odnowa autentycznego wiejskiego samorządu, a rastęprie takie rzeczywiste prze- 
miany, które zastąpią bezowocne apele o pozostanie na wsi. Musimy jako partia 
wspó'nie z ZSL realizować w państwie taką politykę wocec wsi, by jedyną szansą 
życicwego awansu nie było przejście na byle jakie stanowisko w mieście. I to jest 
również wielkie zadanie dla Socjalistycznego Związku Młodzieży Polskiej. 


Podobnie wielką rangę mają dla młodych sprawy reformy systemu oświaty. Nie 
ma corszej sytuacji wychowawczej, niż jej niestabilność. Musimy liczyć się z jeszcze 
poważniejszym zwiększeniem oczekiwań i nacisku młodzieży na szybkie załatwienie 
jej najpilniejszych potrzeb socjalno-tytowych, a młodych rodzin w szczególności. 
Palące problemy mieszkań, żłotków, przedszkoli, stypendiów i zaopatrzenia rynku 
w poszukiwane towary i urządzenia gospodarstwa domowego tędą zmuszać do moż- 
liwie realnego i precyzyjnego planowania produkcji społeczrej oraz sprawiedliwego 
i kontrolowanego rozdz.ału deficytowych dóbr. W naszy:n działaniu wykorzystujemy 
we wszystkich środowiskach ogromny potencjał, jaki stanowią młodzi ludzie w woj- 
skowych mundurach. Ich wiedzę i morale kształtuje wysoki poziom pracy polle 
tyczno-wychowawczej w wojsku. Wracają oni do swych środowisk dobrze przygo* 


226 


towani do pracy zawodowej i działalności społecznej, już bez munduru dalej służą 
gocjalistycznej ojczyźnie. 

W zasadniczym zwrocie, dokonującym się dziś w polityce partii 1 państwa, mieści 
się sprawa podstawowa dla każdego procesu wychowawczego — zapewnienie jedności 
słów i czynów, teorii z praktyką codziennego działania. Mamy więc szansę i obowią- 
zek skutecznego ograniczenia tego dezintegrującego proces wychowawczy zjawiska, 
jaram jest adaptacja młodych do warunków antywychowawczych, ich bezsilność lub 
obojętność wobec zła, niesprawiedliwości, ludzkiej prywaty i braku kompetencji. 
Czeka nas więc wszystkich ogromna praca — tak kształtować przyszłą praktykę życia 
społeczno-politycznego, by zapewniła ona właściwą i potrzebną atmosferę ideową, 
w jakiej wyrastać będzie obecne młode pokolenie. Nie może ono w pełni żyć i 208- 
wijać się bez ideałów niepodważalnych, które ludzi porywają, wyjaśniają im sens 
życia, wysiłku, poświęcenia dla dobra ogółu. Młodzi nie mogą żyć w przekonaniu, 
że o postępie w naszym życiu decydować muszą okresy dramatycznych konfliktów, 
rozgoryczeń i wymuszonej przez bieg wypadków szczerości. Musimy s młodymi 
mówić częściej o tym, co stanowi istotę oraz przesądza o sile i atrakcyjności ideałów 
socjalizmu. Wtedy nie będziemy socjalizmu bronić, ale go budować i umacniać. 

Realizacja tego zadania nie może być sprawą na pokaz. Nie znosi ona białych plam, 
jednostronności i odkładania na potem ważnych, życiowych i ideowych pytań i wąt= 
pliwości. Byłoby błędem niedostrzeganie znacznych jeszcze różnie w stylu życia, 
w aspiracjach i postawach — także politycznych — młodej generacji. Wzrosły nasze 
obowiązki w służbie partii I narodu. Mobilizuje nas świadomość, że dzielimy jego 
los i jesteśmy jego przyszłością, że kształt tej przyszłości rozstrzyga się dziś 4 zae 
leży także od nas. 


Tow. MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI 


Nie pierwszy już raz uczestniczę w dyskusji obrachunkowej. Na IV Plenum przy 
pomniałem plenum lutowe z 1971 r., podczas którego mówiliśmy © tym, że już 
nigdy więcej nie popełnimy pewnych błędów. A więc powtarzamy to samo? Chyba 
nie, ponieważ dzisiaj nasze pragnienie niedopuszczenia do powtórzenia się w przy» 
szłości tych samych praktyk, które dopiero co potępialiśmy, wzmacniamy zapowiedzią 
wprowadzenia do życia partyjnego gwarancji otwierających możliwość blokowania 
układów prowadzących do występowania zjawisk przedstawionych w referacie Biu- 
ra Politycznego. 

Trwający ciągle jeszcze kryzys został już wszechstronnie omówiony. Jeśli nawet 
w najbliższych miesiącach osiągniemy tak pożądaną stabilizację, to myślę, że nie 
wolno nam nigdy zapominać o charakterze wydarzeń, które latem br. miały miejsce 
w Polsce. 

Tak szeroklego i głębokiego protestu robotniczego w postaci strajków, które miały 
miejsce w minionych miesiącach w Polsce, nie było po prostu w Europie powojennej. 
Trzeba zdać sobie z tego sprawę i pamiętać o tym również dlatego, że strajki w Pole 
sce nie miały przecież równomiernego zasięgu terytorialrego. Były te na Wybrzeżu, 
które najbardziej wstrząsnęły strukturą polityczną kraju, ale były również krótko» 
trwałe w innych rejonach, mniej dokuczliwe. Oby ta mniejsza dokuczliwość nie 
wywołała wrażenia, że można zapomnieć o tym szerokim ruchu protestu. 

W strajkach — jak już z tej trybuny mówiono — uczestniczyło przede wszystkim 
młode pokolenie rorotników. Fakt ten powinien skłonić ras do głębokich przemyśleń 
na temat przemian, jakie już zaszły wzelędnie zachodzą w społeczeństwie polskim. 
W istniejącej do tej pory koncepcji wychowania młodzieży — koncepcji zdecydowanie 
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niedoskonałej, by nie powiedzieć fałszywej — faktyczne postawy młodej klasy robote 
niczej, jej myśli i uczucia nie były brane pod uwagę. Nie jest to tylko sprawa ostate 
nievo dziesięciolecia. W ogóle jestem przeciwny temu, by przyczyny zjawisk zarówno 
pozytywnych, jak i negatywnych zamykać w granicach ostatnich 10 lat. Pewne zja- 
wiska mają głębsze korzenie, | 

W toku dyskusji wysłuchałem co najmniej pięciu ocen dziesięciolecia. Biuro Poli. 
tyczne przedstawiło jedną ocenę, kilku dyskutantów swoją. Istnieje np. opinia, wg 
której całe dziesięciolecie było złe; inna opinia głosi, że to Pierwsza Krajowa Konie 
rencja PZPR, która odbyła się na jesieni 1973 r., otworzyła proces odchodzenia od 
linii politycznej przyjętej przez VI Zjazd. Oczywiście każdy z nas może mieć swój 
własny punkt widzenia, ale partia musi otrzymać jedną ocenę. W przeciwnym razie 
dojdzie do wielkiego rozgardiaszu, zupełnie niepotrzebnego. 

W związku z tym kierownictwo partii powinno wystąpić z inicjatywą opracowania 
poważnej analizy minionego dziesięciolecia, a także — jeśli to będzie konieczne 
— lat poprzednich. Należy, niezależnie od komisji zjazdowej, powołać zespół, który 
będzie pracował przy pomocy socjologów, historyków, politologów. Powstałe opraco- 
warie powinno być przedmioten powszechnego szkolenia partyjnego, aby wszyscy 
członkowie partii mogli poznać rzeczywiste przyczyny, jakie odegrały główną rolę 
w doprowadzeniu Polski do tak niebywale ogromnego kryzysu. Zresztą nie tylko 
członkowie partii — całe społeczeństwo. Opracowanie takiej analizy nie będzie zbyt 
trudnym zadaniem, ponieważ w ostatnich kilku latach pojawiło się bardzo wiele 
różnego rodzaju opracowań, których autorzy poddali krytycznej ocenie minione 
dziesięciolecie. 

W trakcie dyskusji zgłoszono liczne propozycje dotyczące ulepszenia centralizmu 
demokratycznego, wypełnienia go treściami czy też gwarancjami, które będą zapo- 
biegać pewnym niesłusznym praktykom. Jest to konieczne, ale powinniśmy być reali- 
stami. Jeśli partia przez wiele lat pracowałą w określonym stylu, stosowała okre- 
ślone metody — to unikajmy stwarzania wrażenia, że w przeciągu pół roku czy nawet 
roku od wprowadzenia do statutu licznych nawet gwarancji, partią czy styl jej 
pracy ulegną natychmiastowej zmianie. Ja sobie tego po prostu nie wyobrażam, 
a obawiam się, że poprzez wszystkie te propozycje możemy wytworzyć wrażenie, że 
skoro już je wprowadzimy, to wszystko będzie w porządku. Wydaje mi się, że partia 
jest zbyt wielkim organizmem społecznym, zbyt wielkie są też wieloletnie przyzwy> 
czajenia, aby można było oczekiwać zmian natychmiastowych. 

W tych trudnych dniach i tygodniach bardzo często mówimy o odpowiedzialności, 
Wydaje mi się, że kwestia odpowiedzialności wymaga również teoretycznego opraco- 
wania, ponieważ w naszym systemie społecznym, który opiera się na idei kolektyw- 
nego kierowania, ustalenie odpowiedzialności jednostki nie jest sprawą łatwą. Przy= 
kładów dostarcza praktyka. W związku z tym kilka uwag na temat wczorajszego 
wystąpienia tow. Łukaszewicza. Od momentu, kiedy został on usunięty z kierownice 
twa partii, słowa nie powiedziałem na temat propagandy ani frontu propagando- 
wego, jak też o propagandzie sukcesu oraz o praktykach stosowanych w pionie, któ- 
rym kierował tow. Łukaszewicz. Milczałbym nadal, gdyby nie jego wystąpienie. 
Gdykty tow. Łukaszewicz rzeczywiście chciał przedstawić się plenum jako człowiek, 
który przemyślał pewne sprawy, to powinien był wejść na trybunę i powiedzieć, że 
przemyślał sobie wiele spraw, swą działalność w minionym dziesięcioleciu, wziął pod 
uwagę krytykę, jaka rozlega się w partii na temat propagandy sukcesu i że doszedł 
do wniosku, iż narzucał partii błędną linię. Albo mógł też powiedzieć, że nadal uznaje 
model propagandy sukcesu za słuszny. 

Tymczasem usłyszeliśmy wystąpienie, które było w istocie rzeczy może nie tyle 
programowe, ile sugerowało, że właściwie nic się nie stało, że teraz musimy takie 
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to a takie sprawy wziąć na warsztat i koniec. Słuchając jego przemówienia wydawa- 
ło m: się, że tow. Łukaszewicz jest nadal szefem propagandy. W moim przekonaniu 
korzyść z takiego wystąpienia jest tylko jedna, a mianowicie: jest to po prostu prak- 
tyczna lekcja tego, jak nie powinna wyglądać samokrytyka — jeżeli to miała być 
samokrytyka. Uwaga ta dotyczy także wystąpień pozostałych towarzyszy, którzy na 
IV Plenum na wniosek ówczesnego I sekretarza, tow. Edwarda Gierka zostali usu- 
nięci z kierownictwa partii. 

1 wreszcie kolejny problem — nowe, niezależne i samorządne związki zawodowe. 
Sprawa stosunku do nowych związków jest dziś najważniejsza, a wyraźne określenie 
jasnej i zdecydowanej wobec nich polityki jest w moim przekonaniu najważniejszym 
problemem taktycznym i strategicznym. Istnieją dzisiaj dwa niebezpieczeństwa. Pier- 
wsze — to polityka uginania się pod coraz to nowymi żądaniami, która miałaby do- 
prowadzić do destrukcji gospodarki i aparatu państwowego, wypuszczenia faktycznie 
władzy z rąk przy zachowaniu samej fasady jej sprawowania. Drugie zaś — to do- 
prowadzenie do raptownej konfrontacji, która mogłaby np. zakończyć się użyciem siły, 
co oczywiście niczego by nie rozwiązało. Oba te niebezpieczeństwa są według mnie 
niebezpieczeństwami realnymi i nie wykluczają się wzajemnie. Możliwe jest cofanie 
się | możliwa jest nagła konfrontacja. 

Jaxie jest więc wyjście? Właściwą polityką powinno być asymilowanie nowego ru- 
chu w naszym systemie społeczno-politycznym. W moim przekonaniu droga do tego 
celu nie wiedzie poprzez bronienie każdej twierdzy przed ekspansją nowych związ- 
ków, obojętnie czy tą twierdzą jest jakiś teren, zakład pracy czy zawartość gazet. 
Takiej polityce nie można wróżyć sukcesów, co już zresztą widać w praktyce. Polity- 
ka taka antagonizuje wzajemnie władzę i związki terenowe, a kto w tych związkach 
jest, to tutaj też tow. Dąbrowa przypomniał. W związkach tych są robotnicy. Usta- 
wianie się na pozycji „my” i „oni” jest błędem politycznym, otwiera drogę tym siłom 
antysocjalistycznym czy przeciwko partii działającym, które chcą wykorzystać nowe 
związki w swym własnym interesie. Eskalacyjne dążenie nowych związków należy 
skierować w strefę współodpowiedzialności za sprawowanie władzy. Trzeba to robić 
śmiało i otwarcie. Jeśli nowe związki, czy też ich część, nie zechcą tego uczynić — to 
nieunikniony będzie podział na tych, którzy rozumieją sytuację w kraju, i tych, którzy ' 
chcą dalej prowadzić awanturniczą politykę. W społeczeństwie polskim mimo rozdy»= 
skutowania i nerwowości rosną siły, które pragną stabilizacji. 

I jeszcze jedna uwaga dotycząca nowych związków. Chwilami odnoszę wrażenie, 
że tu i ówdzie istnieje cicha nadzieja — czy też istniała, określając praktyczną politykę 
— że te związki w jakimś momencie znikną, gdzieś się rozpłyną. Otóż nie znikną, 
a jeśli nawet — teoretycznie zakładając — miałoby do tego dojść, to te stare związki 
też już nie powrócą do starych czasów, starych praktyk i dlatego opór przeciwko no= 
wym związkom jest oporem nieuzasadnionym, nierozumnym, politycznie błędnym. 
Prohiem roli i miejsca w naszym systemie społecznym jest na tyle ważny, iż propo= 
nuję, aby Biuro Polityczne powołało stały zespół, który będzie wypracowywał takty= 
kę i strategię w tej kwestii. Pojawienie się nowych związków zawodowych uważam 
za najważniejsze wydarzenie polityczne 1980 r. 

I na koniec dwie uwagi. Pierwsza dotyczy wypowiedzi tow. Kani na VI Plenum, 
kiedy po wybraniu go na I sekretarza powiedział, że ma wątpliwości co do tego, czy 
partia potrzebuje przywódcy. To było bardzo ładne sformułowanie, ale ja uważam, 
że partia potrzebuje przywódcy. Wydaje mi się, że rozumiem przyczyny, które skłoniły 
tow. Kanię do takiej wypowiedzi, ale mimo to nie zgadzam się z nią. W moim przeko= 
nan:u każda partia potrzebuje przywódcy i to wcale nie oznacza, że musi on być oto- 
czony dworem czy też wywyższać się ponad innych. Sądzę, że ta dwudniowa dyskusja 
musiała przekonać tow. Kanię, że będzie cieszył się poparciem Komitetu Centralnego 
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i że z całą pewnością również w partii znajdzie poparcie dla swoich stanowczych 
i zdecydowanych działań, których nasza partia dzisiaj i jutro tak bardzo potrzebuje, 
Ja osobiście głosuję za działalnością przywódczą, a nie tylko za działalnością organie 
zatora kolektywu, którym jest Komitet Centrainy, instancje partyjne czy cała partia. 

I ostatnia sprawa. My i świat, a ściślej my i sojusznicy. W moim przekonan:u, 
i chyba towarzysze podzie!'ą ten pogiąd, rzecz przecież nie w deklaracjach, które tu 
zresztą składano w różnych wystąpieniach. Nam sojusznicy zawierzyli i sądzę, że 
dla nich — myślę o Związku Radzieckim i pozostałych krajach socjalistycznych — nie 
jest ważna każda litera czy też każde słowo użyte w dokumentach, nie jest też tak 
ważna każda innowacja, którą wprowadzamy do naszej polityki wewnętrznej. Ważne 
natomiast jest to, czy potrafimy zachować i umocnić kierowniczą rolę partii i to nie 
w słowach, lecz w działaniu — i chyka ten motyw powinien oxreślać naszą działalność 
codz.enną. 


Tow. ANTONI POŁOWNIAK 


Sytuacja polityczna jest trudna, bardzo trudna i to powinno wyznaczać ramy cza- 
sowe naszego plenum, czas wystąpień w dyskusji. Trzeba bowiem szydko wracać w tee 
ren it brać się za te ogromnie trudne problemy, za realizację postanowień VI Pienum, 

Powiedzmy sobie wprost: stan napięcia społecznego, stan zamętu politycznego. atmo= 
stera wyczekiwania, osłabienie aktywności społecznej i zawodoaej utrzymuje się, 
a w niektórych środowiskach ulega nawet pogłębieniu. W partii i w społeczeństwie, 
© czym tu towarzysze mówili, trwa ostra, nieraz totalna krytyka występujących de- 
formacji i nieprawidłowości. Dyskusje na zebraniach są często gwaitowne, Wiele jest 
w nich goryczy płynącej z poczucia zawodu, niespeinionych oczekiwań, także niepo- 
koju © kierunek rozwoju kraju, o kierunek rozwoju wyaarzeń. Mają miejsce przeja- 
wy zmęczenia i zniechęcenia axktywu. Trzeba przy tym podkreślić, że axtyw partyjny 
pracował i pracuje bardzo ofiarnie. Odczuwamy spadek autorytetu partii, ściślej mo- 
że autorytetu instancji partyjnych, ogniw wiedzy terenowej administracji panstwo 
wej Powstał przerażający wprost dla mnie, działacza, mur niewiary w to wszystko, 
co mówimy, i nieufność wobec przedstawicieli partii i władzy. 

Ten mur sami zbudowaliśmy. I sami go musimy zburzyć. 

Rosną wpływy niezależnych seamorządnych związków zawodowych. Storamy się być 
obecni w procesie kształtowania się tego ruchu, nadawać mu socjal:styczny charak= 
ter i zgodny z interesami klasy ro::otniczej kierunek dz aiania. Nie jest to zadanie ani 
proste, ani łatwe, w każdym razie nie tak proste, jak to przedstawił tow. Rakowski. 
Już doświadczyliśmy tego w terenie konkretnie. Tu przebiega i przebiegać kędzie 
przez dłuższy ckres twarda walka polityczna o oblicze i miejsce związków zawodo- 
wych. I trzeba tę walkę wygrać, jeśli chcemy, a przecież chcemy rozwijać socjalie 
styczne budownictwo. Tak stoi sprawa w moim przekonaniu. 

W referacie Biura Politycznego zawarta jest jedynie słuszna teza, że treścią naszee 
go stosunku do związków zawodowych, w tym także do nowych, jest konstruktywna 
współpraca, ale na gruncie uznania kierowniczej roli partii oraz, co jest bardzo waż= 
ne, na gruncie jedności praw i obowiązków. W Elblągu weszliśmy chysa w tych 
sprawach na słuszną drogę. W oddziaływaniu na niezależne samorządne związki za- 
wodowe musimy akcentować wlaśnie orowiązki, ko chętnie mówi się o prawach, na- 
tomiast jak dotychczas z dużymi oporami przyjmuje się orowiązki. Ale trzera to osiąe 
gać w drodze uporczywej pracy, a nie metodą pozrzysiwania na organizatorów n.e 
zależnych samorządnych związków zawodowych, którzy czasem tu i ówdzie mogą się 
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nam nie podobać. Rozwijamy w tych trudnych warunkach wielostronną działalność 
polityczną. 

Partia więc działa, tylko ta działalność nie przynosi zakładanych rezultatów. Partia 
— taka jest niestety prawda — znajduje się w politycznej defensywie. Dzieje się tak 
dlatego, że nie mieliśmy do dziś polityczri.ego programu wyprowadzenia kraju z glę- 
bokiego kryzysu społecznego, ale również z tego powodu — i tu się zgadzam 2 tow. 
Putrameniem — Że przez dłuższy oxres partię politycznie rozbrajaliśmy, partię, 
która przecież zawsze musi walczyć. Bez walki nie ma politycznego kierowania i nie 
ma przodowania. 

Z wielką niecierpliwością oczekuje się na wyniki VI Plenum Komitetu Centralne» 
go. Przede wszystkim na ocenę przyczyn i źródeł wielkiego wstrząsu politycznego, ja- 
ki na taką skalę po raz pierwszy w swoich dziejach przeżywa Polska Ludowa, prze= 
de wszystkim na wskazanie dróg i metod przezwyciężania kryzysu oraz perspektyw 
rozwoju socjalistycznej Polski. Społeczeństwo jest wyraźnie zmęczone rozwojem wy. 
aarzeń i utrzymującym się stanem niepokoju. Liczy ono na mądre decyzje i stanowczy 
głos kierownictwa partii i państwa, VI Plenum KC, czujemy to wszyscy, stoi w obli- 
czu ogromnej odpowiedzialności. 


Musimy dać odpowiedź na nurtujące partię i naród problemy. Czy taka odpo- 
w'iedź zavarta jest w materiałach, przede wszystkim w referacie Biura Politycznego? 
W moim przekonaniu jeszcze niepełna, bo zbyt świeże i bolesne są sprawy, ale wy» 
Starczająca, by stopniowo stawiać partię na nogi, podrywać ją do działania. Jest to 
dziś najważniejsze, rozstrzygające. I tutaj chciałem się podzielić pewną refleksją. Otóż 
niepokojąco dla mnie zabrzmiał we wczorajszych wystąpieniach, zwłaszcza byłych 
członków kierownictwa partii, ton wzajemnego oskarżania się, destruktywny nurt roz- 
liczeniowy. Chciałbym zapytać, do czego to prowadzi, o co tu chodzi? Czy o interes 
parti. czy też o postawienie siebie w jak najlepszym świet'e? Nie pomaga to na pewe 
no w zwieraniu partii do działania. 

Partia i społeczeństwo oczekują na konstruktywny, pozytywny program. Słusznie 


w referacie Biura Poiitycznego ocenia się, że u źródeł zcyzysu tkwi odejście od lenie 
nowskicn norm kierowania partią I kra'em, gięcoie naawerężenie więzi kierownictwa 
partii różnych szczelui, głównie szczenia centralnego, z kiasą robotniczą i graniczące 
z woluntaryzmemn i fantazją błędy w polityce gospodarczej. Należy stąd wyciągnąć 
— i w materiałach, przede wszystkira w referacie tow. Kani, podjęto taką próbę 
— podstawowy wniosex, że proces glłęboxiej odnowy życia społeczno-politycznego 
i gospodarczeyo w Polsce trzeba rozpocząć od partii. Nie dlatego, że tu tkwią naje 
głębsze przyczyny deformacji, lecz dlatego, że jest to główne ogniwo całego syste» 
mu demokracji socjalistycznej. Musimy ten proces prowadzić na gruncie umacnia» 
nia zasad socjal.stycznego rozwoju. Nie można go przecież realizować na płaszczyźa 
nie totalnej krytyki wielkiego dorobku całego 36-lecia. Nie możemy na to pozwolić. 
Po prostu nie wolno się cofać. 


Mówili o tym w dyskusji towarzysze Jaruzelski, Tejchma I inni. Musimy uwalniać 
naszą partię, naszą praktyxsę partyjną cd obcych nam — nie boję się użyć tego słowa 
— metod i stylu pracy, nawyków, przyzwyczajeń 1 naleciałości. Chodzi tu przede 
wszystkim o ciężkie naruszenie demokracji wewnątrzpartyjnej, zasad kolegialności, 
jawności życia wewnątrzpartyjnego, zanik krytyki i samokrytyki. Ale trzeba jedno= 
cześnie kontynuować to wszystko, co w działaniu partii jest cenne, co zdało egzamin. 
Part'a ma przecież niezaprzeczalny bogaty dorobek. 

Na'asta wśród dzia!aczy I czionków partii żądanie głętokich przeobrażeń w treści, 
metodach i stylu pracy rartyjrej, w metodach odcziaływania na wszystkie oeniwa 
socjalistycznej demokracji, Niszt poza partią czy ponad partią n.e może w Polsce 
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przeprowadzić procesu rzeczywistej odnowy. Niezbędne jest nade wszystko ustanowiee 
nie takich statutowych, ale przede wszystkim politycznych mechanizmów, które prze- 
ciwdziałać będą skostnieniu i rutynie, zatiacaniu zdolności krytycznej oceny zjawisk, 
samozadowoleniu i bezkrytycznemu optymizmowi. Mówi się o różnych gwarancjach, 
na przykład o ograniczeniu kadencji, okresowej wymianie ludzi, normalnej wymianie, 
żeby nie było już nigdy miejsca na jakieś tam niemoralne manipulacje. Mówi się 
e wprowadzaniu bardziej demokratycznych i bezpośrednich zasad wyborów do władz 
partyjnych itd. itd. 

Myślę, że w tych sprawach powinien wypowiedzieć się IX Ziazd partii, jak również 
o potrzebie wprowadzenia niezbędnych zmian w statucie. Jestem za możliwie szyb- 
kim zwołaniem zjazdu, ale wtedy, gdy będzie opracowany i przedyskutowany przez 
całą partię dojrzały program dalszego socjalistycznego rozwoju Polski. Partii jest po- 
trzebny taki program. Jednakże dziś nie czekając na opracowanie kompleksowego 
programu musimy rozpoczynać natychmiast działanie w oparciu o to, co wypracuje 
VI Plenum KC, w oparciu o referat Biura Politycznego. 

Jest rzeczą wręcz niezbędną, co potwierdza też dyskusja, przywrócenie właściwej 
rangi działalności kolektywnej. Jest to przecież podstawowa zasada len:.nowska. ln- 
stancje i organizacje partyjne muszą w porę przezwyciężać próby nieliczenia się ze 
zdaniem innych, tłumienia inicjatywy i opinii, wynoszenia się ponad kolektyw. I nie 
chodzi tu o przeciętność, a przeciwnie, o to, aby towarzysze wyrastali w kolektywie, 
w nim uczyl się trudnej sztuki korzystania ze zbiorowej mądrośc:, aby kolestyw de- 
cydował o ich perspektywie rozwojowej, ale także, jeśli zajdzie taka potrzeba, przy- 
woływał do porządku na każdym szczeblu. 

W praktyce działania wszystkich ogniw partii, zwłaszcza jej wyższych instancji, mu- 
szą być zachowane odpowiednie relacje pomiędzy centraliznem demokratycznym 
a demokracją wewnątrzpartyjną. Fundamentalna w partii nowego typu zasada centra- 
lizmu nie może zdominować demokracji. A tak się w ostatnich latach stało. Dopro- 
wadziło to do groźnych w skutkach pozorów jedności, do tłumienia krytyki i osłabie- 
nia samodzielności podstawowych organizacji partyjnych. Członek partii musi mieć 
nie tylko swobodę, ale wręcz obowiązek wypowiadania swoich opinii i sądów. Nie 
wolno w żadnym razie dalej traktować członków partii jedynie jako wykonawców dy- 
rektyw, lecz jako twórców i świadomych realizatorów programów partyjnych. W pra- 
cy partyjnej wzajemnie warunkują się prostota i skuteczność działania. Powinniśmy 
więc zdecydowanie szybko — i to zaczyna się robić — odrzucić całą tę nieznośną 
i kosztowną oprawę, ceremoniał, formalistykę i biurokrację. 

. Trafia do przekonania myśl sformułowana przez tow. Kanię, że właśnie w partii 
powinniśmy wykształcać takie sposoby działania, aby stanowiły one wzorzec de:no- 
kracji socjalistycznej. Jest rzeczą bardzo ważną i powszechnie obecnie podnoszoną, aby 
w partii w naszej codziennej pracy obowiązywały zasady wzajemnej szczerości i wza- 
jemnego zaufania. Bez tego nie może być rzeczywistej jedności. Wymaga to rzetelnej 
i wszechstronnej informacji. Dziś wiemy lepiej niż kiedykolwiek, że następstwem nad- 
miernie wyselekcjonowanej i jednostronnej informacji była coraz mniejsza auten- 
tyczność dialogu ze społeczeństwem, zanikanie wiarygodności i rzeczywistej dyskusji. 
. Do największych niedostatków w pracy instancji partyjnych — odczuwamy to 
dziś bardzo mocno — należy w moim przekonaniu osłabienie funkcji inspiratorsko- 
-kontrolnej. I nie może być obiektywnej kontroli, partyjnej kontroli w sytuacji, gdy 
utożsamiamy się niema! ze wszystkim, co robi administracja państwowa i gospodarcza, 
gdy wnikamy w szczegóły gospodarcze i administracyjne. O tym, do czego prowadzi 
utożsam:anie się, zupełne utożsamianie się z działalnością administracji, mogliśmy 
przekonać się wczoraj, po wystąpieniu tow. Wrzaszczyka. Tow. Wrzaszczyk dał pla- 
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styczny dowód, jak można własrrą odpowiedzialność ukryć za decyzjami polityczny” 
mi. Taka postawa jest nie do przyjęcia. I wreszcie die może być obiektywnej kon- 
troli w sytuacji, gdy mamy do czynienia ze swoistego rodzaju unią personalną, z połą- 
czen em kierowniczych stanowisk partyjnych i państwowych. Są to sprawy, które wy- 
masają wszechstronnego przemyślenia. 

Już dziś nasuwają się następujące pytania i uwagi. Czy pierwsi sekretarze instan= 
cji partyjnych muszą równocześnie peinić funkcje przewodniczących rad narodowych? 
Myślę, że nie. Słusznie postawiono sprawę w referacie Biura Politycznego. Czy 
w składach egzekutyw ma być aż tylu ludzi z tytułu peinionych funkcji? Sądzę, że też 
nie. I trzeba to możliw.e szybko zmienić, nie czekając na żadne zmiany w statucie, bo 
to możemy zrobić, I wreszcie, czy w składzie Biura Politycznego musi być aż tylu 
członków Prezydium Rady Ministrów? Jest to na pewno sprawa co najmniej do prze- 
myślenia. Właściwe uregulowanie tych spraw ma, jak sądzę, zasadnicze znaczen.e dla 
funkcjonowan:a partii jako siły kierowniczej naszego państwa i równocześnie jako 
rzeczywistego reprezentanta ludzi pracy. 

W przesłanej wcześniej informacji i wygłoszonym tu referacie Biura Politycznego 
uznaje się, że podstawowymi przyczynami kryzysu politycznego i napięć społecznych 
są: bardzo zły stan naszej gospodarki, woluntaryzm ekonomiczny, błędy w zarządza- 
niu I kierowaniu. Jest to ocena słuszna. Ale równocześnie powstają zasadnicze wątpli- 
wości 1 zasadnicze pytania. Jak mogło do tego dojść, jak to się stało, że przez szereg 
lat — cytuję tutaj z informacji, którą otrzymaliśmy — decyzje ekonomiczne w co- 
raz większym stopniu stawały się wypadkową gry sił między grupami interesu ze 
szkodą dla harmonii gospodarki i efektywności procesów rozwojowych? Nie odpowie- 
dział na to były szef Komisji Planowania, a powinien to chyba uczynić. I, wreszcie, 
czyżhy kilku ludzi w poprzednim kierownictwie miało aż tak przemożny wpływ na 
wszystkie procesy rozwojowe w Polsce? 

Ja chciałbym tu powiedzieć, choć może się mylę: nie zawężajmy odpowiedzialności, 
bo nikt w to nie wierzy. Na te i wiele innych pytań trzeba dać pogłębioną odpowiedź. 
Brakuje jej jeszcze. Trzeba śmiało odsłonić mechanizmy, które doprowadziły do tak 
głębokich ekonomicznych wynaturzeń, które dotknęły wszystkie ogniwa zarządzania, 
także szczebla wojewódzkiego i podstawowego. Ważnymi elementami tego mecha- 
nizmu były, w moim przekonaniu, sanowola, nieliczenie się z realnymi możliwościa” 
mi kraju, samouspokajający i nieuzasadniony optymizm, coraz powszechniejszy zanik 
rzeczywistej odpowiedzialności moralnej i materialnej, doprowadzona do niewyobra- 
żalnych rozmiarów centralizacja zarządzania i planowania, niewiara w możliwości 
i umiejętności kierowniczych ogniw szczebla wojewódzkiego i podstawowego i wresz- 
cie obezwładniająca wprost obawa przed pokazaniem rzeczywistego stanu rzeczy opi- 
nii publicznej. O tym też była tu mowa. To wszystko wymaga pogłębionej analizy. 
Rozumiem, że w krótkim czasie nie można było jej dokonać, ale trzeba to zrobić. 

Sytuacja gospodarcza w województwie elbląskim, podobnie jak w kraju, jest bar- 
dzo trudna. Jest ona odbiciem atmosfery społeczno-politycznej i równocześnie niekoe 
rzystnie na tę atmosferę oddziałuje. Omówilismy szczegółowo stan gospodarki wo- 
jewództwa na sesji wojewódzkiej rady narodowej. Wykorzystamy nasze możliwości 
i rezerwy, aby łagodzić występujące trudności. Zacznijmy jednak mówić twardo, wszę= 
dzie i głośno o stanie naszej gospodarki, a przede wszystkim podejmujmy działania 
dla jej poprawy. Dlatego właśnie za podstawowy obowiązek i podstawowe zadanie 
uznajemy pogłębianie przekonania, że o wszystkim, co Polski dotyczy, o dalszym roze 
woju kraju i regionu, o realizacji narastających potrzeb ludzkich, w tym także o wy- 
konaniu zgłoszonych ostatnio postulatów, przesądza rzetelna praca, twórcza postawa 
i obywatelska odpowiedzialność. Dziś podstawowym, kluczowym zadaniem, na któ- 
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rym wszyscy musimy skupić siły, jest rozwinięcie partii do ofensywnego działania, 
gdyz to, wyłącznie to zadecyduje o wyprowadzeniu kraju z głębokiego kryzysu poli- 
tycznego, spoiecznego i gospodarczego. Obecnie jak nigdy w przeszłości potrzebna jest 
jedność partii i poparcie dla jej kierownictwa. 


Tow. JAN KAMIŃSKI 


W plenarnych obradach Komitetu Centralnego wiele uwagi poświęcono dotychczas 
sprawom związanym z obrachunkiem z przeszłością, poddano krytycznej ocenie sze- 
reg zjawisk dotyczących życia politycznego, społecznego, gospodarczego. Podzielam 
stanowisko zawarte w referacie Biura Politycznego wygłoszonym przez tow. Kanię. 
Wkrótce żakończą się obrady naszego plerum. Na wyniki obrad tego plenum czekają 
członkowie naszej partil, czeka cały kraj. Ludzie pracy oczekują konkretnego progra- 
mu działania ze strony kierownictwa partii, ze strony rządu, programu, który wska- 
zywałby drogę wyjścia z tej szczególnie skomplikowanej, trudnej sytuacji politycz- 
nej I gospodarczej. Muszą być podjęte konkretne kroki, decyzje, których realizacja 
poza podwyżkami płac pozwoliłaby na odczuwalną powszechnie poprawę warunków 
życia ludzi pracy. Chodzi o działanie nie wymuszone przez strajki, a podjęte przez pare 
tię, przez władze państwowe, działanie, które byłoby jednym z ewidentnych posunięć 
rzeczowych, sprzyjających poprawie społecznych nastrojów. Za taką sprawę uważam 
m. in. pilną potrzebę poprawy zaopatrzenia ludności w żywność, opał ił inne towary 
codziennego użytku. W wielu rejonach kraju braki w zaopatrzeniu rynku są ostate 
nió szczególnie dotkliwie odczuwane przez ludność i to w wielu miastach I wsiach. 
Bliższe rozeznanie wykazuje, że skąpe w stosunku do potrzeb rozdzielniki towa- 
rów nie są w pełni realizowane, że braki są tak dotkliwe, że powodują ostre na- 
pięcia, konflikty, gniew. W tej sytuacji słowa, chociażby najmądrzejsze, nie pomogą, 
trzeba odczuwalnych posunięć. 

Sprawa druga, to braki w zaopatrzeniu surowcowym i materiałowym zakładów 
produkcyjnych. Jest to istotny powód rozluźnienia dyscypliny pracy, spadku wydaj- 
ności, stałych krytycznych dyskusji na temat funkcjonowania naszej gospodarki. Naj- 
bardziej aktywna praca polityczna bez poprawy tego stanu rzeczy nie da pełnych spo- 
dziewanych efektów. 

I problem trzeci. Przekazujemy znaczne środki na podwyżki płac. Ludzie powinni 
być zadowoleni, ale zamiast uznania spotykamy się z krytyką. Krytyka dotyczy fak- 
tów. że w ramach tych podwyżek, zamiast spłaszczenia rozpiętości płac pomiędzy po- 
szczególnymi grupami zawodowymi, rozpiętości te powiększają się. Trzeba na przysz- 
łość z tych faktów wyciągnąć odpowiednie wnioski. 

W wielu środowiskach, w tym również spółdzielczości, odbywa się szeroka dy> 
skusja o roli i miejscu samorządu spółdzielczego w działalności gospodarczej i spo- 
łeczno-wychowawczej. Wskazuje się w niej potrzebę pogłębienia I rozwoju samo- 
rządności spółdzielni, zniesienia występujących ograniczeń i nieprawidłowości w wy. 
pełnianiu statutowych zadań przez poszczególne typy spółdzielni. Istnieje potrzeba 
rozszerzenia uprawnień organów spółdzielni oraz pogiębienia demokracji wewnątrze 
spółdzielczej, jak to niektórzy określają — „odpaństwowienia spółdzielczości”. Ak- 
tywny udział w samorządzie jest formą demokratycznego udziału obywateli w zarzą- 
dzaniu noszczególnymi ogniwami gospodarki narodowej. Udział w pracach samorzą- 
du jest jednocześnie formą obywatelskiej edukacji i społecznego procesu wychowa- 
nia. Jeśli działalność samorządu spółdzielczego ma przynosić wymierne efekty gospo- 
darcze i społeczno-wychowawcze, to nie może to być forma demokratyzmu na pokaz. 
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Działacze samorządowi muszą mieć poczucie przydatności w swej społecznej pracy, 
muszą miec poczucie, że ich głos się liczy, że mają wpływ na decyzje gospodarcze, mue 
szą w swojej pracy uwzgiędniać apinię społeczną, opinię członków si órdzie!ni, 

W obsłudze gospodarczej ludności wiejskiej występuje jeszcze wiele braxów i nie- 
domagań wywołujących często niezadowolenie znacznej części ludności. Sytuacja ta- 
ka — wynikająca z braku wielu towarów, możliwości samodzielnych decyzji gospo- 
darczych, a często i organizacyjnych — przynosi ogromne szkody społeczne, osłabia 
inicjatywy i zapał w pracy aktywu samorządowego. Ograniczoną możliwość działa= 
nia samorządowego wynika też z wielu rygorów obciążających system planowania 
j zarządzania w gospodarce w państwie, z systemu, który niedostatecznie liczy się ze 
specyfiką zasad spółdzielczego działania, nie uznaje specyficznych ustawowych u- 
prawnień spółdzielczości, ingeruje w sprawy organizacyjne spółdzielni. Uwzględniając 
aktualną rolę spółdzielczości w życiu kraju oraz pozłębienie samorządnego działania 
opracowany został projext nowelizacji ustawy o spółdzielniach i związkach. Projekt 
taki po wielu konsuitacjach kierujazny do rozpatrzen.a przez rząd i uchwalenia przez 
Sejm. | 

Niezależnie od tego zgłoszono wiele wniosków zmierzających do praktycznego po- 
giębienia samorządności organizacji spółdzielczych. Wnioski te zmierzają głównie do 
tego, aby spółdzielnie mogły samodzielnie opracowywać plany działalności społeczę 
no-politycznej na podstawie norm i parametrów określonego systemu ekonomiczno- 
„finansowego, uwzględniając przy tym potrzeby gospodarki narodowej przekazywa- 
ne przez terenowe organy władzy państwowej oraz związki spółdzielcze. Plany tę, 
po zatwierdzeniu przez organy samorządu, stanowić powinny podstawę działania i oce- 
ny pracy spółdzielni. Planowanie społeczno-gospodarcze w spółdzielczości powinno 
mieć rzeczywisty oddolny charakter. Plany społeczno-gospodarcze poszczególnych 
pionów spółdzielczych powinny być włączane do narodowego planu społeczno-gospo- 
darczego | nie mogą być w dowolnym tempie zmieniane przez organy administracji 
państwowej. Każde dodatkowe zlecone spółdzielniom zadanie powinno uwzględniać 
warunki zapewniające rentowność ich działania oraz możliwość wywiązywenia się 
spółdzielni z ich zobowiązań wobec ludności swojego terenu. 


Podstawą działalności spółdzielni powinien być rachumek ekonomiczny. Należy więc 
zapewnić spółdzielczości maksymalną samodzielność w prowadzeniu gospodarki fie 
nansowej. Uważam, że należy zrezygnować z oddziaływania limitowo-dyrektywnego 
na te odcinki działania spółdzielczości, które w calości są finansowane środkami wła» 
snymi członków. Konieczna jest zmiana systemu planowania i podejmowania decy» 
zji w sprawach inwestycyjnych na rzecz poszerzenia kompetencji rad, spółdzielni 
i związków. Dotyczyć to powinno szczególnie drobnych inwestycji służących zaspo- 
kajaniu lokalnych potrzeb ludności. Modyfikacji powinny ulec przepisy dotyczące 
podziału czystej nadwyżki, zakładając w poszczególnych związkach spółdzielczych 
różne zasady podziału w zależności od specyfiki ich działalności oraz ich aktualnych 
potrzeb. Przytaczam kilka wybranych uwag. Są one istotne, tym bardziej że spół- 
dzielczość w naszym kraju ma szeroki zasięg działania na wielu ważnych społecznie 
obszarach, jak handel, produkcja, drobna wytwórczość, obsługa rolnictwa, usługi, bue 
downictwo mieszkaniowe. 

I sprawa ostatnia. Uważam, że kierownictwo ruchu spółdziejczego w Polsce po- 
winno być w znacznym stopniu niezależne od administracji państwowej, powinno 
mieć możliwość prezentowania w stosunku do rządu, do organów Sejmu własnego 
stanowiska podyktowanego interesami swoich członków. Stąd też wnioskuję, aby 
rozdzielić funkcje kierownicze w rządzie od funkcji kierowniczych w spółdzielczości. 
Chciałbym przy tym zwrócić się do plenum Komitetu Centralnego w sprawie 080- 


bistej. Mianowicie, o wyrażenie zgody, aby prezes Rady Ministrów przekazał w Sej- 
mie moją prośbę o odwołanie mnie z funkcji ministra, członka Rady Ministrów wy 
chodząc z założenia, że pochodzącej z wyboru funkcji prezesa Naczelnej Rady Spółe 
dzielczej i prezesa jednej z największych organizacji spółdzielczych z funkcją mini- 
stra łączyć nie należy. 

Sprawę tę zresztą podniosłem już w poprzedniej kadencji Sejmu, w rozmowach 
z niektórymi członkami Komitetu Centralnego znajdującymi się na tej sali. Padały 
wówczas argumenty, że zasięg działania spółdzielczości jest tak duży, że wymaga 
to stałego uczestnictwa w pracach Rady Ministrów. Dyskusja na obecnym pienum 
Komitetu Centralnego w słuszności mojego wniosku mnie utwierdza. Myślę, że takie 
rozwiązanie nie będzie stało na przeszkodzie, aby zapraszać na posiedzenia Rady 
Ministrów przedstawiciela spółdzielczości szczególnie w przypadku, gdy rozpatrywa- 
ne są sprawy wiążące się z problematyką, która spółdzielczości dotyczy. Jestem prze- 
konany, że takie rozwiązanie będzie bardziej poprawne, zrozumiałe d!a ludzi, dla 
członków spółdzielni i dobrze służące sprawie, w tym samorządnej spółdzielczej 
działalności. 


Tow. WITOLD NOWACKI 


Dwie grupy problemów nurtują dziś środowiska naukowe w całym kraju. Pierwsza 
dotyczy samorządności w nauce, druga programu reform społeczno-gospodarczych, 
które mogłyby przywrócić zaufanie i wiarę we własne siły, a w konsekwencji uzdro- 
wić gospodarkę i zabezpieczyć kraj przed kolejnym nawrotem sytuacji niosących z so- 
bą bezpośrednie zagrożenie bytu narodu i państwa. 

Obydwa te nurty są z sobą ściśle związane. Wyrazem tego jest pełne poparcie śro- 
dowizsk naukowych dla szerokiej demokratyzacji wszystkich dziedzin naszego życia 
oraz wola aktywnego włączania się do opracowania i realizacji programu reform spo- 
łeczno-gospodarczych. W imieniu Polskiej Akademii Nauk składam takie właśnie 
oświadczenie i ofertę. 

Postawić należy pytanie, co trzeba zmienić lub ulepszyć, aby nauka mogła lepiej 
spełniać spoczywające na niej zadania, wywierać bardziej odczuwalny wpływ na roz- 
wój socjalistycznego społeczeństwa? Na pierwszy plan wysuwa się problem przywró- 
cenia zaufania, wiarygodności słów i czynów we wzajemnych stosunkach nauki i wła- 
dzy, a także w stosunkach wewnątrzśrodowiskowych. Ludzie nauki w Polsce mają 
pełną świadomość znaczenia nauki dla rozwoju kraju i swoich względem niego obo- 
wiązków. 

Władze polityczne i państwowe wiele razy podkreślały znaczenie nauk: i zrozumie- 
nie dla jej potrzeb, co mogło stać się trwałą płaszczyzną autentycznej wspó!pracy 
uczonych i decydentów. Obiecujące pod tym względem zalążki partnerskiego dialo- 
gu zaznaczyły się u progu lat siedemdziesiątych. Poczynając jednak od 19753 r. w śro- 
dowisku naukowym zaczęło narastać przekonanie o niezgodności między deklaracjami 
a rzeczywistym stosunkiem państwa do potrzeb nauki polskiej. 

Nigdy w powojennej historii Polski nie wypowiedziano z oficjalnych trybun tak 
wiele deklaracji o roli nauki, jak w minionym 10-leciu. Nigdy też nie obserwowali- 
śmy takiej rozbieżności i słów, i czynów, zwłaszcza w sferze zapewnienia warunków 
rozwoju warsztatów pracy naukowej. Zahamowana została realizacja uchwał i postu- 
latów II Kongresu Nauki Polskiej, z którymi wiązano duże nadzieje. Systematycznie 
obniżał się udział wydatków na naukę w dochodzie narodowym Polski, a zwłaszcza 
udział inwestycji w nauce w stosunku do całokształtu nakładów inwestycyjnych pań- 
stwa. Drastyczne ograniczenia dewizowe doprowadziły do regresu w wyposażeniu la- 
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boratoriów badawczych oraz w dopływie zagranicznej literatury naukowej. Ograniczo- 
na została działalność wydawnicza nauki. Marnotrawstwu ludzi i maszyn w przemy- 
śle towarzyszyć zaczęło również kosztowne i demoralizujące marnotrawstwo w nauce. 


Środowiska naukowe zdawały sobie sprawę z przyczyn oviektywnych powodują- 
cych wzrost trudności gospodarczych w skali światowej i krajowej. Rozumieliśmy 
konieczność zaciskania pasa. Ale właśnie dlatego drażniła niekonsekwencja manew= 
ru gospodarczego, która powodowała, że po 1975 r. rozpoczęto nowe wielkie inwesty- 
cje; hojnie dotowano jedne programy badawcze, drastycznie ograniczając środki na 
inne; że wprowadzono stan ogólnej niepewności, zastępując przyjęte i obowiązujące 
zasady (np. f.nansowania przedmiotowego) = swobodnym uznaniem. 

Wiele zbędnych napięć i szkód w nauce powodowała nieprzemyślana polityka kad- 
rowa. Często na odpowiedzialne stanowiska powoływano ludzi nieodpowiedzialnych, 
niedostatecznie przygotowanych do pełnienia swej funkcji, nie cieszących się uzna- 
niem i zaufaniem środowiska. Toteż wszystkie środowiska naukowe zgodnie postu- 
lują przywrócenie zasady obieralności władz w szkołach wyższych. 


Wiele szkód w nauce spowodowały różne sztuczne parawany tajności, utrudniają> 
ce, względnie uniemożliwiające dostęp do różnego rodzaju źródeł informacji, bez któ- 
rych nie jest możliwe naukowe uprawianie nie tylko historii czasów najnowszych, 
ale także wielu innych dyscyplin. Ponawiany od lat postulat ożywienia krytyki nauko- 
wej nie mógł być realizowany w warunkach nadmiernej i nieuzasadnionej ingerencji 
cenzury. Wskutek źle rozumianych względów bezpieczeństwa państwa doszło np. do 
praktycznej likwidacji polskiej szkoły kartograficznej. 

Uzdrowienie stosunków między nauką i władzą wymaga zapewnienia należytej ran= 
gi programom i ekspertyzom naukowym. System ekspertyz powinien obligować wła- 
dze państwowe i gospodarcze do zasięgania opinii naukowych przed podjęciem waż= 
nych decyzji, a także określać udział autorów ekspertyzy w procesach decyzyjnych, 
a następnie w praktycznej realizacji podjętych decyzji. Odrzucenie przygotowanej 
ekspertyzy powinno być uzasadnione i przedstawione do wiadomości publicznej lub 
gronom zainteresowanych. 

Wiele ekspertyz naukowych przygotowanych np. przez Polską Akademię Nauk za» 
wierało ważne sygnały ostrzegawcze, których zignorowanie naraziło nasz kraj na 
wielkie straty. Dotyczy to między innymi kształtowania środowiska przyrodniczego 
i urbanistycznego, gospodarki przestrzennej, żywnościowej i obrotu ziemią, gospodar- 
ki surowcowo-energetycznej, ochrony zdrowia społeczeństwa, przeciwdziałania zjawie 
skom patologii społecznej itd. 

Nauka nie jest, rzecz jasna, jakąś odizolowaną sferą od rzeczywistości. Funkcjonuje 
przecież w określonych warunkach i klimacie. Jest jednym z podsystemów w ogóle 
nym systemie społeczno-gospodarczym i politycznym państwa. Schorzenia dotyczące 
całego systemu odbijają się na zdrowiu nauki w sposób szczególnie niebezpieczny. 
A że objawy niebezpiecznych chorób pojawiają się nie po raz pierwszy — ną czoło 
wysuwa się dziś sprawa skutecznej terapii oraz skutecznych gwarancji zabezpiecza» 
jących przed kolejnym nawrotem choroby. Leczyć więc musimy cały organizm. Się= 
gać do źródeł choroby, a nie do poszczególnych objawów. Dlatego musimy wydać sku- 
teczną walkę biurokratyczno-manipulatorskim wypaczeniom w całym naszym życiu 
i uruchomić mechanizmy samoregulacji i samooczyszczenia, które mogą prawidłowo 
funkcjonować w warunkach rzeczywistej demokracji. Liczymy też na siły wewnętrzne 
nauki. na jej mechanizmy odpornościowe, na autentyczną więź, szacunek i podziw, 
jaki ludzie nauki odczuwają dla klasy robotniczej, na autentyczny dialog z władzą, 
na wzajemny szacunek i zaufanie, na umocnienie roboczych kontaktów. 

Będziemy w Polskiej Akademii Nauk, w szkolnictwie wyższym, w całym życiu na- 
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ukowym pnzywracać i rozszerzać demokratyczne zasady i instytucje, które pozwolą 
nauce odzyskać autorytet w oczach społeczeństwa i władz, przemawiać czystym I moce 
nym głosem prawdy dla dobra narodu. Te wewnętrzne reformy nie przesłonią nam 
dzisiaj najważniejszych dla przyszłości kraju problemów. Chcemy nie tylko zyskać 
poparcie opinii publicznej wobec potrzeb i postulatów nauki, ale poczuwamy się do 
obowiązku kształtowania przez naukę opinii publicznej w doniosłych sprawach nauki 

Wiele spraw wymaga dzisiaj przemyślenia od nowa. Potrzebne są dziś nowe ekspeTr- 
tyzy, potrzebny jest szerszy udział nauki w pracach podejmowanych przez organy rzą- 
dowe i planistyczne, potrzebne są dyskusje naukowe wokół kluczowych problemów 
społeczno-gospodarczych, potrzebna jest obiektywna naukowa odpowiedź na zasadni- 
cze pytanie: co się w Polsce stało — jak do tego doszło — jakie gwarancje mogą nas 
zabezpieczyć przed nawrotem tak głębokich kryzysów? 

jestem przekonany, że zbliżająca się sesja Zgromadzenia Ogólnego Akademii po- 
twierdzi powszechną wolę polskiego świata nauki służenia swą wiedzą narodowi na 
jego trudnej drodze odnowy. 


Tow. JANUSZ PROKOPIAK 


W toku obecnych obrad podejmujemy sprawy niezwykle ważne dla partii i Pole 
ski. I choć także o nich chcę mówić, to jednak nie mogę oprzeć się osobistej reflek- 
sji. Przeżywamy dziś boleśnie wielki dramat obecnego kryzysu. Ja, choć dopiero od 5 
lat pracuję na zaszczytnym i wielce zobowiązującym stanowisku partyjnym, przeżye» 
wam to już po raz drugi, bo przecież trudno dziś pominąć wydarzenia czerwca 1976 r., 
które rozegrały się także w Radomiu. 

Sądzę, że trzeba do nich wrócić, by lepiej zrozumieć wszystko to, co przeżywamy 
dziś Komisja partyjno-rządowa wówczas powołana przerwała pracę i do dziś jej nie 
zakończyła. Chodziło również o wykonanie decyzji, które zrodziły się tu, w gabinetach 
sekretarzy pionu organizacyjnego Komitetu Centralnego i w gabinecie ówczesnego 
premiera. Fcszukiwano win i winnych, ale nie podjęto oceny przyczyn tego, co się 
stało. ocery sytuacji, która tego wymagała. Zamiast tego odbył się wiec, na którym 
przedstaw.ciele sąsiednich województw pouczali nas, jak powinni zachowywać się 
radomiacy. 

Rodzą się dziś jednak pytania, czy tak należało oceniać to, co może było przyczyn= 
kiem do wydarzeń lata bieżącego roku? Dlaczego w ogóle w pełni nie oceniono poli= 
tycznie tych wydarzeń? Czy czasem nie były one pierwszym sygnałem, że schodzimy 
na złą drogę? A co by było, gdyby rozważono wszystkie kwestie czerwca 1976 r.? 
Być może różni przeciwnicy nie znaleźliby przyczółka dla szerokiego rozwinięcia 
swojej działalności przeciwko partii i socjalizmowi. 

Mówię dziś o tym nie ze względów osobistych. Po prostu uważam, że Komitet 
Centralny musi to wiedzieć, że daje mi to jednocześnie moralne prawo odnieść 
się do niektórych spraw, które dzisiaj oceniamy. Kiedy analizuję zjawiska obecnego 
kryzysu, jego przebieg w kraju i województwie radomskim, kiedy zastanawiam się 
głębiej nad opiniami funkcjonującymi w różnych środowiskach oraz wypowiedziami 
z wielu dyskusji, to sądzę, iż dziś trzeca poszukiwać odpowiedzi na pytanie, moim 
zdan em, podstawowe: dlaczego jest tyle niechęci do naszej partii w społeczeńst- 
wie? Sądzę, że w sumie do tej kwestii sprowadza się zasadnienie. Jeżeli znajdziemy 
na nią poprawną, rzetelną odpowiedź, to stanowić ona będzie podstawę do działań 
zmierzających do zmiany tej niebezpiecznej sytuacjł, Stoimy więc przed bardzo 
trudnym zadaniem. 

Pragnę przedstawić pewne elementy, które na taką odpowiedź mogą się składać. 
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W woj. radomskim obecny kryzys przeżywamy dotąd stosunkowo łagodnie. Choć 
było sporo strajków, to były one w sumie krótkotrwałe, nie powstał żaden komitet 
strajkowy i inne nowe struktury. Dlaczego właśnie tak przeżywamy otecne proble- 
my? Zapewne w pamięci ludzi żywe są nadal wydarzenia czerwca 1976 r. i ich kon- 
sekwencje. Ale na obecną sytuację społeczno-poiityczną województwa składają się 
także wyniki naszej wieloletniej pracy partyjnej. Wyciągając wnioski z wydarzeń 
czerwca 1976 r. ciągle szukaliśmy nowych dróg partyjnych działań, szukaliśmy na co 
dzień szerokiego kontaktu z ludźmi, szukaliśmy wspólnego języka z młodzieżą. Pró- 
bowaliśmy kształtować styl partyjnej pracy normalny, pozbawiony formalizmu, tez 
ceremoniału. Dążyliśmy do rzetelnej oceny rezultatów naszej pracy, nigdy nie brako= 
wało nam krytycznej oceny zjawisk, ciągle byliśmy i jesteśmy niezadowoleni. Naszą 
lokalną prasę namawialiśmy do krytycznej Oceny wszystkiego, co robimy. Nie zawsze 
to się jej udawalo, bo obowiązywała propaganda sukcesów. 


Organizując różnorodne kontakty z ludźmi, spotkania, trybuny fabryczne, uczestni- 
ceząc w codziennym życiu w mieście, na wsi, w zakładach pracy, otserwując życie 
na ulicy, w autobusie, w kolejce pod sklepem byliśmy razem z ludźmi i wiedzieliśmy, 
co oni mówią. Tworzyliśmy warunki do rzetelnej wiedzy e proolemach i troskach 
każdego, co pozwalało podejmować sprawy najważniejsze, takie, które nie m:jały 
się z życiem. W ten sposób rodziła się więż partii z ludźmi. Biiżej poznawaliśmy się 
wzajemnie, lepiej rozumieliśmy. Dziś w okresie konfliktów jesteśmy w stanie roz- 
mawiać z sobą o sprawach najtrudniejszych. Dziś stwierdzamy, że mamy w naszych 
szeregach wielu ludzi rzetelnych, oddanych i dobrze służących partii. Nie oznacza 
to, że wszystko robiliśmy dobrze, że zawsze staliśmy na wysokości zadania. Mamy 
jesacze wiele do zrobienia, aby działalność nasza była efektywna i na wysokim 
poziomie. Generalnie jednak nie musimy brać zbyt wielkiego wirażu, gdyż podsta- 
wowy nurt naszej pracy, jej styl i metody leżą na linii koniecznej odnowy partii, 
© której tak szeroko dziś mówimy. Na tym chociażby przykładzie nie można więc 
mówić o winie partii. Potwierdzam tu stanowisko wyrażone w referacie Biura Poli- 
tycznego przez tow. Stanisława Kanię. Sądzę, że inne postawienie sprawy byłoby 
wręcz niebezpieczne i dla partii, i dla socjalizmu. A poza tym byłoby nieprawdziwe. 


Na trybunie fabrycznej, a więc na spotkaniu z załogą 23 września w Elektrowe 
m „Kozienice”, długoletni członek PZPR zwrócił się do mnie, abym przekazał kie» 
rownictwu stanowisko, że nie można mówić o winie partii, bo on sam i wielu 
towarzyszy pracowało rzetelnie, wykonując wszystkie swoje zadania, także partyj- 
ne. Zapewne odnosi się to do znakomitej większości członków partii w Polsce. 
Jeżeli tak, to nasza partia w obecnym konflikcie nie powinna odpowiadać za admi 
nistrację I jej ludzi z różnych szczebli, którzy swoją postawą, nieudolnością i bra» 
kiem kompetencji doprowadzili do kryzysu gospodarczego, społecznego i politycze 
nego. Jeżeli więc szukamy odpowiedzi na pytanie, dlaczego jest dziś tyle nieufności 
i niechęci do partii, to moja odpowiedź brzmi: dlatego, że może nawet wbrew naszej 
woli partia w powszechnym społecznym odczuciu stała się jednak stroną w obecnym 
konflikcie. I tę sytuację trzeba szybko zmienić. 

Mamy ku temu przesłanki | warunki. Partia w obecnym konflikcie musi być ar= 
bitrem, musi być zresztą arbitrem na co dzień, rozstrzygać sprawy, oceniać ludzi, 
wyciągać wnioski, formułować korekty polityki. Taka odpowiedzialność spoczywa na 
nas, na mandatariuszach partii, którzy stanowimy najwyższą władzę między zjaz- 
dami Musimy więc dziś wykonać zadanie stojące przed nami w ramach naszych 
kompetencji. Reszty dokona zjazd, który mamy obowiązek zwołać. Rzecz w tym, 
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abyśmy zrobili to lepiej niż ocenę przyczyn i wnioski wyciągnięte z wydarzeń 
1956 i 1970 r. 

Przede wszystkim musimy ponownie sformułować zasady kierowania partią i pań- 
stwem i rzetelnie je realizować. Do tak postawionego wniosku upoważnia mnie 
ocena sytuacji z ostatnich lat, w których doszło do zasadniczych wręcz wynaturzeń 
w tej dziedzinie. Oto ludzie obdarzeni mandatem zaufania obejmują stanowiska kie- 
rownicze w partii i państwie. W miarę upływu czasu zaczynają jednak zapominać, 
z jakiego upoważnienia i w czyim imieniu pełnią funkcje kierownicze. Uznają, że 
są wszechwiedzący i najmądrzejsi, przestają liczyć się z rzeczową argumentacją, 
z merytoryczną wartością propozycji, stosują dowolność ocen, nie liczą się z niczym 
przy podejmowaniu decyzji. Choć chcą zaliczać się do ludzi wielkich, zaczyna im po 
prostu brakować odporności psychicznej. Zaczynają wierzyć w swoją nieomylność. 
Wskutek tego niektórzy zaczęli traktować Polskę jako własność osobistą, uzurpue 
jąc sobie monopol na patriotyzm i rację. 


Formułuję taki pogląd, bo jak inaczej oceniać niektóre fakty, a w tym podział 
środków na województwa. Jakie mierniki były podstawą podejmowania decyzji? 
Następnie zakupy w.elu licencji. Są zgłaszane istotne wątpliwości i zastrzeżenia, dla- 
czego kupiliśmy licencję na traktor „Masey-Fergusson”, jak gdyby naszego „Ursu- 
sa” w porozumieniu z innymi zakładami nie można było udoskonalać i uruchamiać 
produkcji całej rodziny tego traktora. Po co kupiliśmy licencję na autobus „Berliet”, 
a teraz importujemy „Ikarusa”? Po co nam taka kosztowna licencja na telewizor ko- 
lorowy? Albo licencja na produkcję czekolady Van Hutena, jakby nasza wedlowska 
była zła. Jak inaczej oceniać sprawy, skoro przeznaczało się ponad 30 proc. dochodu 
narolowego na inwestycje czy też podejmowało operacje zmian cenowych w sposób 
prowadzący do konfliktu społecznego? Trzeba także podkreślić stosunek Biura Poli- 
tycznego i rządu do własnych uchwał. Ile ich nie zostało wykonanych bezkarnie? 


Pod wpływem powodzenia pierwszych lat bieżącej dekady uwierzono, że Polska 
może być niemal samowystarczalnym potentatem gospodarczym. Rozwijaliśmy w wy- 
niku tej wiary za wysoką cenę gałęzie przemysłu, w których mamy małe szanse 
konkurowania na rynku europejskim. Jednocześnie zaniedbano rozwój tych dzie 
dzin, w których mamy surowce, tradycje i możliwości tworzenia narodowych spe- 
cjalności. 

W oparciu o nasze doświadczenia wojewódzkie mogę dziś stwierdzić, że mamy na 
przykład duże możliwości rozwoju przetwórstwa rolno-spożywczego. Produkujemy 
w województwie ponad pół miliona ton owoców i warzyw. Ale skupujemy połowę, 
a przetworzyć możemy zaledwie 15 proc., przy czym przetwórstwo to jest niepełne. 
Exsportujemy więc nasze soki, moszcze i inne przetwory wysokiej jakości w becz- 
kach lub cysternach. Nie najlepsze też tworzymy możliwości zaopatrzenia rynku we- 
wnętrznego. A gdybyśmy tak rozwinęli i unowocześnili ten przemysł? Rynek krajowy 
i eksport uzyskałby wysokie efekty. Za naszą dobrą czarną porzeczkę Japończycy 
zaopatrzyliby nas pewnie w telewizory kolorowe wysokiej klasy ze stałą obsługą 
techniczną. 

Podobnie z mlekiem. Skupujemy rocznie w województwie 220 mln litrów. Prze- 
rabiamy 91 mln litrów, resztę wywozimy na wielkie odległości i to taborem do tego 
nieprzystosowanym. Wiele się marnuje, nie mówiąc o kosztach transportu. Brakuje 
po prostu mleczarni. Toteż brakuje na rynku masła i innych przetworów milecz- 
nych. a Polska jest liczącym się na świecie producentem mleka. Moglibyśmy nie tyl- 
ko zaopatrzyć nasz rynek, ale uzyskać także możliwości eksportowe w tej dziedzi- 


nie. 
Podobnie jest z mięsem. Wszyscy narzekamy, że mięsa w Polsce brakuje. Jest to 


240 


prawda, bo mało produkujemy. Ale przy tym, ile się tego mięsa niszczy. Specjaliści 
ocen:ają, że wskutek długiej drogi żywca z punktu skupu do rzeżni ubytki wagowe 
dochodzą do 10 proc., a nawet więcej. Gdyby rozsądnie rozwinąć sieć zakładów mię-. 
snych o odpowiednich możliwościach przetwórczych, a nie budować giganty, wiele 
zyskalibyśmy dla rynku. 

Nie mogę też pominąć problemu przechowywania i wykorzystania ziemniaków. 
Naukowcy ocenili, iż rocznie marnuje się ich 10 mln ton z braku właściwego prze- 
chowalnictwa. Według cen roku bieżącego sięga to bardzo poważnej kwoty. Ile 
przechowalni byłoby za te pieniądze? A przeznaczenie tych ziemniaków na paszę 
to wiele mięsa dodatkowo. 

Nie wymyślam tu przysłowiowego prochu. Od 5 lat wnioskowaliśmy, zabiegaliśmy 
bez oczekiwanych rezultatów, choć przyznawano nam rację. Mówiąc o specjalnościach 
narodowych nie można też pominąć węgla, naszego wielkiego bogactwa, ale przy tym 
także wielkiego, niezbędnego rozwoju karbochemii. Nie można pominąć siarki i jej 
kompleksowej przeróbki, także miedzi i szerokiej gamy wyrobów z tego metalu. 
Są także inne możliwości rozwoju w oparciu © własną bazę surowcową, na przykład 
szkło. ceramika, materiały budowiane i wiele, wiele innych. My natomiast chcieliśmy 
się rozwijać przede wszystkim na bazie zakupu licencji oraz importu surowców z za- 
granicy. 

Wszystkie te fakty potwierdzają oceny zawarte w referacie Biura Politycznego. 
Jeżeli dodać coś jeszcze do tego, to przede wszystkim podkreślić konieczność wy* 
ciągnięcia wniosków do programowych działań naszej partii, także na rzecz prawi- 
dłowego rozwoju naszej gospodarki. Ale nie tylko. Istnieje potrzeba pociągniecia 
do odpowiedzialności ludzi, którzy tak beztrosko decydowali o partii, a także o spra- 
wach naszej gospodarki i naszym zadłużeniu. Sądzę, że nie potrzeba tu specjalnych 
dochodzeń. Odnosi się to do tych, których przemożne ambicje i żądza władzy do- 
prowadziły do tego wielkiego kryzysu. 

Jeżeli mówimy o mechanizmach, które mają zabezpieczać przed powrotem do ta- 
kich wypaczeń, z jakimi mamy dzisiaj do czynienia, to chcę powiedzieć, że chodzi 
przede wszystkim o jeden mechanizm — taki, który zapewni, że tylko uczciwi, rze» 
telni i odpowiedzialni ludzie będą mogli sprawować funkcje kierownicze w partii 
i w państwie. I na tym powinniśmy skupić uwagę. Jaki mechanizm wypracować, 
aby tylko rzetelni i uczciwi ludzie zajmowali kierownicze stanowiska? 

Znajdujemy się pod wielkim ciśnieniem różnorodnych problemów. Rozwiązanie 
wielu z nich wymaga wysiłku i czasu. Rzecz jednak w tym, że podstawowym wa- 
runkiem stopniowego wychodzenia z kryzysu jest przede wszystkim realizacja bieżą- 
cych zadań. I to wszystkich — partyjnych, ale także gospodarczych. Nie chcialbym 
być posądzony o krytykanctwo, ale sytuacja jest niepokojąca. W produkcji wy- 
stępuje wiele trudności. Brakuje materiałów, surowców, elementów z kooperacji. 
Części z nich, być może, nie da się obecnie dostarczyć. Ale wiele spraw z tej dziedzie 
ny jest do załatwienia. Chodzi więc o pobudzenie działań wszystkich służb zakłado- 
wych, zwłaszcza w zjednoczeniach i resortach. Obecnie ciągle słyszy się w zbyt 
wielkim zakresie odpowiedź, że się nie da, że to niemożliwe. To pasywne podejście 
pogłębia trudności, wpływa na obniżanie wyników. Na tej podstawie rodzi się kry- 
tyka rządu za małą operatywność i słabą dynamikę działania. Z takimi opiniami 
spotykamy się w wielu naszych zakładach pracy. Są więc potrzebne istotne zmiany, 
nasz wspólny: wysiłek. Nie bójmy się brać na warsztat spraw najtrudniejszych. 
Wspólnie z zakładami można wiele kłopotów szybko zlikwidować. 


W dyskusjach słyszy się jednocześnie wiele głosów o potrzebie podniesienia dy- 
scypliny i odpowiedzialności. W codziennej pracy staramy się naszą postawą dawać 
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dowody takiego działania. Życie nauczyło nas po prostu nie czekać na wytyczne, 
ale samemu szukać rozwiązań. Stoimy na stanowisku, że jeżeli potrafimy pracować 
z ludźmi, tworzyć wżorce godne naśladowania, jeżeli potrafimy mądrze i z wyobraże 
nią rozwiązywać problemy, to będziemy sobie radzić i będą tego efekty. Jeżeli 
tego nie potrafimy robić, to żadne wytyczne nie pomogą. 

Staramy się stosować zasadę wspólnej pracy wszystkich na wszystkich stanowi- 
skach, przy czym przełożony zawsze musi lepiej pracować od podwładnego. Daje 
to bowiem właściwą podstawę do egzekwowania obowiązków i odpowiedzialności. 
Praktyka dowodzi, iż warto coraz szerzej stosowąć tę zasadę. Sądzę także, iż w opare 
ciu © nią należy do całego ruchu zawodowego, w tym także do nowych niezależ- 
nych związków zawodowych, sformułować postulat, aby nie bronić nierobów i bume- 
lantów. Żaden związek zawodowy na świecie tego nie czyni, broni tylko uczciwych 
ludzi, którzy uczciwie pracują. Jeżeli wszyscy będziemy pracować rzetelnie, będzie- 
my w stanie wyjść z kryzysu zgodnie z interesem społeczeństwa. 


Sądzę, że miałem mandat do takiego wystąpienia, choć zapewne sam jestem współ- 
odpowiedzialny za to, co się u nas w Polsce i w partii stało. W ciągu 5 lat po raz 
drugi zabieram głos z tej trybuny. Jeżeli do tej pory nie mówiłem o tym, co mye 
ślałem, to dlatego, że trzymał mnie niemal za gardło obowiązek strzeżenia jedno 
ści partii i dyscypliny wewnątrzpartyjnej, które nakazywały mi wierzyć w kierowa 
nictwo partii i w słuszność jego działań. Tak mnie wychowano w Związku Młodzie- 
ży Polskiej i w partii. Całe bowiem moje dorosłe życie, to lata Polski Ludowej. 


Tow. WŁADYSŁAW KRUCZEK 


W referacie i dyskusji znajduje odbicie stan kryzysu, w jakim znalazła się nasza 
gospodarka, państwo, a przede wszystkim nasza partia. Tow. Stanisław Kania w swo- 
im wystąpieniu mówił, że źródłem tego kryzysu w gospodarce jest naruszanie pod- 
stawowych praw ekonomicznych w budownictwie socjalizznu jako ustroju sprawie- 
dliwości spolecznej, a w partii naruszenie leninowskich norm ideowości, demokracji 
i moralności komunistycznej, osłabienie więzi z masamł. W toku dzisiejszych obrad 
mówiono już sporo na ten temat. Wysunięte zostały różne propozycje, wnioski na- 
prawy. Szukamy środków wychodzenia z tej niezmiernie trudnej sytuacji. Uświada- 
młamy sobie skomplikowaną sytuację wewnętrzną i złożoność zadań w skali trudno- 
ści, jakie mamy przezwyciężyć. Mamy też świadomość — mówię © tym na podstawie 
przysłuchiwania się dyskusji — że to, co stało się w naszym kraju, i to, co na tym 
plenum postanowimy, ma też swój wymiar międzynarodowy, jest fragmentem zma- 
gań w skali światowej — mmacań o przełomowym znaczeniu dla ludzkości, między 
siłami socjalizmu i pokoju a siłami imperializmu i wojny. 

Ogniwa tych zmagań opasują całą kulę ziemską od Kampuczy aż po Chile. Mo- 
czulski to nie luzem spacerujący po Polsce osobnik, jak nie luzem działający I sym- 
patyzujący mu w Bawarii Strauss. Istnieje nić wspólnoty między takimi ludźmi 
ciągnąca się poprzez kontynenty — nić nienawiści do komunizmu, nienawiści do 
socjalizmu. O tym nie wolno nam, drodzy towarzysze, zapominać ani na chwilę, be 
to jest rzeczywistość międzynarodowa, groźna dla losów Polski. Kiedy teraz, towa- 
rzysze, staję tu przed wami, to nie po to, aby bić na trwogę. Nie — nie oceniam sy- 
tuacj aż tak, jak gdyby nam groziła już katastrofa narodowa. Jestem pewien, że 
zdrowe siły narodu polskiego, pracowici, rzetelni robotnicy, rolnicy, inteligenci 
wspólnym wysiłkiem wydobędą kraj z obecnych trudności. Krytykując niedomaga- 
nia w partii, chcą oni, aby partia nabrała w pełni sił do służby narodowi. Chcą pare 
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tii uosabiającej sumienie — partii ludzi uczciwych, ideowych, ofiarnych, mądrych, 
przykładnych. Nie jestem katastrofistą, panikarzem, bo głęboko wierzę w nasze 
możliwości. Bo jestem razem z wami pewien naszych braterskich sojuszów, jestem 
pewien naszych przyjaciół, przede wszystkim Związku Radzieckiego, który w potrze- 
bie największej nigdy nie odmówił nam swej pomocy. Nawet wtedy, kiedy udziela- 
no jej kosztem własnych wyrzeczeń. Po tym poznaje się prawdziwych przyjaciół, 
ich wielkoduszność. 

Staję teraz przed wami, towarzysze, po to, aby rozliczyć się z własnej odpowie- 
dzialnosci za przeszłość. Byłem uczestnikiem wydarzeń, które składały się na przesz- 
łość naszego kraju. Ponad 50 lat jestem w partii. Rozliczałem się z tej odpowiedzial- 
naści, kiedy walczyłem ze żródłami słabości Polski jeszcze przed wojną i kiedy trze- 
ba było za nią w walce ryzykować własnym życiem w czasie wojny i wreszcie po 
wojnie — na wszystkich etapach wznoszenia zrębów Polski nowej, ludowej, przez 
cały okres 36 lat. 

Czuję własną odpowiedzialność za kryzys 1956 r., byłem wówczas I sekretarzem 
w Bydgoszczy. I w 1970 r. — byłem wówczas I sekretarzem w Rzeszowie. Ale naj- 
bardziej boleśnie odczuwam ją teraz, w obecnym kryzysie. 10 lat temu, po kryzysie 
grudniowym w 1970 r., tow. Józef Cyrankiewicz mówiąc na tej sali o swojej odpo- 
wiedzialności jako premiera, na wspomnienie o krwi przelanej w Gdańsku powie- 
dział: „że nigdy już do końca życia, nie pozbędzie się palącego uczucia wstydu”. Ją 
tak nie musiałem powiedzieć wówczas, nie muszę też tak powiedzieć dzisiaj ani ja, 
ani moi współtowarzysze z Biura Politycznego. Nie tylko dlatego, że w tym roku 
nie została przelana polska krew na Wybrzeżu, ale również dlatego, że mimo wszyst- 
ko w ciągu minionego okresu nastąpiła ogólna poprawa materialnych warunków ży» 
cią w porównaniu z sytuacją sprzed 10 lat. Rozwinęły się również znacznie siły wy- 
twórcze w mieście i na wsi. Poważnie wzrosły możliwości produkcyjne, dając nae 
dzieję na poprawę w przyszłości. | | 

Moja współodpowiedzialność za ostatnią dekadę jest jednak większa niż w po- 
przednich kryzysach, gdyż przez cały ten okres pełniłem funkcję członka Biura 
Politycznego i przewodniczącego CRZZ. Ode mnie jako komunisty należało oczeki- 
wać. że będę przeciwstawiać się wynaturzeniom, jakie miały miejsce w działalności 
kierownictwa partii. A wiadomo, że zło zaczęło się od wierzchołka, od głowy. Nie- 
stety styl pracy Biura Politycznego i sposób podejmowania decyzji w najważniejszych 
sprawach był określany przez wąską grupę osób najwyższego zaufania. Nie sprzy= 
jał on swobodnej wymianie myśli i wnikliwemu, opartemu na rzetelnych informacjach 
rozpatrywaniu poszczególnych zagadnień. Dla przykładu powiem, że bardzo niewiele 
wiedziałem na temat naszej polityki kredytowej. Nie przedstawiano tego zagad- 
niemie pod obrady Biura Politycznego ani w sposób kompleksowy, ani w odniesie» 
niu do poszczególnych pozycji kredytowych. Na pytania, jakie zadawałem, czy stać 
nas na rozwój kraju w oparciu o szerokie kredyty, otrzymywałem wyjaśnienie, że 
jest to polityka dla nas korzystna i z punktu widzenia ekonomicznego w pełni uza- 
sadniona. Uznałem więc tę sprawę za przemyślaną i tak jak inni członkowię Biu- 
ra Politycznego skoncentrowałem się na powierzonym odcinku pracy. 


Z biegiem czasu przywykliśmy także do zwyczaju, że większość decyzji o istotnym 
znaczeniu dla gospodarki narodowej, jak np. Huta „Katowice”, Port Północny, pro- 
gram „Wisła”, „maluch” — fiat 126p, Narodowy Fundusz Ochrony Zdrowia, Mu- 
zeum Czynu Rewolucyjnego i inne, była prezentowana na zewnątrz jako iniciatywy 
t sekretarza KC. Z tego względu niektórych nieudanych inicjatyw w rodzaju licen- 
cji zakupionej na autobus „Berliet” nie można było krytykować na łamach prasy. 
Przyznam się, że byłem zaszokowany atmosferą gigantomanii od motoryzacji aż po 
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program „Wisła”. Skąd środki? Odpowiadano: zobaczymy i sprawy szły do przoe 
du. 

Na początku lat siedemdziesiątych, w wyniku realizacji określonej polityki płaco- 
wej i socjalnej, nastąpiła wyraźna poprawa warunków utrzymania. Było to osiągnię= 
cie, którym ruch związkowy mógł się szczycić, była to autentyczna inicjatywa par= 
tii. Nie widziałem wówczas zagrożeń osiągniętego poziomu płac realnych, jak:e tkwi- 
ły głębiej ukryte w nadciągającej inflacji. 

Poinimo wielu wątpliwości i sporów, z b. I sekretarzem KC i b. premierem na te- 
mat podwyżki cen w 1976 r., nie zaprotestowałem jednoznacznie przeciwko ogłosze- 
niu decyzji w tej sprawie z zastosowaniem formuły „w porozumieniu z CRZZ”. 
A należało się na to nie zgodzić, przy czym trudno dziś odpowiedzieć, czy strajk by 
wówczas pomógł. W każdym razie ostatecznie wycofaliśmy się z podwyżki cen. Pro- 
blem regulacji cen rozumiałem wówczas jako konieczność, że tak trzeba, że po la- 
tach tłustych trzeba się pogodzić z latami chudymi, bo nie ma pokrycia na nad- 
miernie rozdęte inwestycje. 

Na VIII Zjeździe partia powierzyła mi nowe obowiązki, kierując mnie na prze- 
wodniczącego Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej. Jednak nie uchylam się od 
współodpowiedzialności za ruch związkowy, za kryzys jego dotychczasowej roli. 
Towarzysz Jankowski, przewodniczący CRZZ, mówił z tej trybuny, jakie kłopoty, 
jakie trudności przeżywają. Ja bardzo to odczuwam. Ruch związków zawodowych 
znajduje się obecnie w fazie przełomowej, analizę tej sytuacji zawiera referat tow. 
Kani. Zgadzam się z nią. Zrozumiałe, że nie może być ona pełna, ponieważ wszystko 
jest jeszcze w ciągłym ruchu i przemianie. Tow. Kania, muszę powiedzieć, poświę- 
ca bardzo dużo uwagi temu tematowi, jak partia w nowej sytuacji powinna się 
ustawić, by ruch związkowy mógł dobrze służyć sprawie Polski. Najlepszy aktyw 
robotniczy partii powinien wpływać na to, aby związki zawodowe wyszły z obecnego 
burzliwego okresu jako organizacje służące interesom pracowniczym swych człon- 
ków, współgospodarujące w zakładach i w państwie, współodpowiedzialne za kształ- 
towanie warunków życia, za podejmowanie decyzji i ich realizację. 

Takie związki zawodowe są potrzebne Polsce. Takie związki zawodowe potrzebne 
są ludziom pracy. Na tym będzie polegać ich merytoryczna jedność faktyczna, a nie 
formalna. Partia powinna wysunąć się na czoło tej walki o odnowę ruchu związ- 
kowego. Słuszne są obawy — a wnikliwie słuchałem tego, co towarzysze mówili 
— czy nowy ruch związkowy nie jest penetrowany przez demagogów, anarchistów 
j zakamuflowanych przeciwników socjalizmu. To nieprawda, że ci, którzy nie ata- 
kują socjalizmu, są jego zwolennikami. Ale te obawy winny nas mobilizować do po- 
litycznej aktywności, do podniesienia umiejętności działania w celu odniesienia poli- 
tycznego zwycięstwa nad takimi ludźmi. Sojusznikiem w tej walce na co dzień, 
w praktyce związkowej działalności, w zderzeniu z realiami pracy i życia będą naj- 
bardziej wartościowi ludzie pracy, ci, którzy wiedzą, że bez pracy nie ma kołaczy, 
którzy z łatwością rozpoznają leniuchów i demagogów. 

Z całą dobitnością doświadczamy dziś, jakie wielkie znaczenie dla Polski ma jed- 
ność szeregów naszej partii. Jakość partii wiąże się w pierwszym rzędzie z jej pro- 
gramem, z ideowością członków, ich autorytetem wśród bezpartyjnych, samodyscy- 
pliną i umiejętnością pociągania za sobą do działania wśród bezpartyjnych. Nie 
brak nam wiedzy, podręczników ani wiążących uchwał o tym, jaka powinna być 
part'a, jaki powinien być członek partii, 

Aie dziś chodzi głównie o praktykę. Partia rządząca narażona jest stale na nie- 
bezpieczeństwo napływu ludzi. którzy w słowach uznają wymogi statutu, a w prak- 
tyce je naruszają, którzy przynależność do partii i funkcje pełnione w partii rządzą- 
cej wykorzystują dla osiągania osobistych korzyści. Myśmy towarzyszom rozdali 
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uchwałę w sprawie Macieja Szczepańskiego i Eugeniusza Patyka. Muszę powiedzieć, 
że sprawa, o której mowa w projekcie uchwały, obraża godność człowieka, nie mó- 
wiąc już o członku partii, Dlatego zaszokowało mnie wystąpienie Szczepańskiego 
w telewizji w tym czasie, kiedy ludzie na Wybrzeżu protestowali m. in. przeciw wy- 
paczeniom w naszym życiu. Maciej Szczepański mówił o postawach moralnych, 
o uczciwości, © solidności, a przecież mówił to człowiek, który dopuścił się takich 
nadużyć i tak skompromitował partię. 


Nie wiem, kto zainspirował, że właśnie on przemawiał do narodu i wypow:adał 
się w imieniu partii. Przecież to na tym gruncie rodzi się krytyka partii przez bez- 
partyjnych, kryzys zaufania do partii. Jeżeli chcemy temu zaradzić, musimy oczysz- 
czać ją z taxich członków. Właśnie teraz jest taka potrzeba, a nawet — powiem 
więcej — konieczność. Komisja Kontroli sporo robi w tej sprawie. Myśmy na plenum 
KC przyszli tylko z jedyną sprawą, bo dotyczy ona członków najwyższej instancji. 


Na początku ubiegłej dekady mieliśmy wyrażne dowody poprawy przyjmowania 
do partii. Ale stosunkowo szybko dostaliśmy zawrotu głowy od sukcesów, popadli- 
śmy w megalomanię i pychę. Przyjmowaliśmy wszystkich, którzy przychodzili, a na- 
wet chwaliliśmy się na akademiach i uroczystościach masowym wzrostem szeregów 
partyjnych. Do partii przyjęto na fali owych sukcesów blisko milion nowych człon- 
ków, ale równocześnie osłabiło to wymagania ideologiczne. Dziś stwierdzamy spadek 
jakości szeregów partyjnych. Zamęt ideowy widoczny jest na każdym kroku. 


Partia musi być oczyszczona z tych, którzy dokonali nadużyć, defraudacji, którzy 
swym postępowaniem skompromitowali partię. O tym mówił tow. Kania w swoim 
referacie. Nikt nie może oczekiwać na pobłażanie, uchylić się od odpowiedzialności. 
Zasada ta winna być stosowana stale i sprawiedliwie. Nie można jednak dopuszczać 
równocześnie do szkalowania aktywu partyjnego ofiarnie pełniącego swoje obowiąz 
ki. Nie jest to żaden ruch rozrachunkowy, ale norma]ne postępowanie, bez którego 
nie może być mowy o umocnieniu szeregów PAMIYJNYC. Pisałem o tym w artykue 
le opublikowanym w „Nowych Drogach”. 

Teraz sprawa ta nabrała nowego wymiaru. Musimy rzucić wyzwanie korupcji 
i nadużyciom, uczynić życie bliższe wymaganiom ideału socjalistycznego. Demokra- 
tycznej zasady odpowiedzialności nie możemy skwitować praktyką kozłów ofiar- 
nych Każdy musi wiedzieć, za co jest usuwany, za co otrzymuje karę. Poszukujemy 
gwarancji, mechanizmów, regulatorów, które by nas zabezpieczyły w przyszłości 
przed kryzysem przeżywanym obecnie, przed popełnieniem starych błędów. 


Musimy ich szukać w ideowości członków partii, w ich odwadze obrony znanych 
nam leninowskich norm Życia wewnątrzpartyjnego. To właśnie brak tej odwagi 
wśród nas, członków Biura Politycznego — myślę również o sobie — a także wśród 
człor.ków KC odczuwało się w tym dziesięcioleciu brak odwagi gioszenia sprzeciwu 
wobec złych praktyk, jakie występowały u nas w partii. 


Przy omawianiu naszych słabości i błędów nie zapominajmy o całości naszego 
socjalistycznego dorobku w rozwoju Polski przez 36 lat. Jest to największy nasz ar- 
gument, którego nie zdoła obalić żadna antysocjalistyczna konfederacja, jeżeli tylko 
będz'emy umieli pokazywać nasze rzeczywiste, a nie wydumane osiągnięcia. To praw- 
da, że nie obyło się bez błędów. I powiem więcej, towarzysze, nie znajdziemy gwa- 
rancji bezbłędnego rozwoju kraju na przyszłość. Ale trzeba zawsze pamiętać o tym, 
o czym uczył Lenin: „Straszne byłoby uporczywe trwanie w błędzie, fałszywy wstyd 
przed przyznaniem się doń, a nie naprawianiem go”. Starajmy się więc, by na przy= 
szłość nie powtórzyło się tak długie trwanie w błędach, jak to było w ostatnim 
dziesięcioleciu. 
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Tow. EUGENIA KEMPARA 


Wotee tych ważkich i gorących słów, które wczoraj £ dziś padają z tej trybuny, 
sprawy, o których chcę mówić, wydawać się mogą błahe. Ale każdy z nas otowiązany 
jest przekazać swoje przemyślenia, przemyślenia 4 poglądy środowiska, które tu 
reprezentuje, bo każdy uczciwy członek partii, a tym bardziej członek jej kierowni- 
czego organu, dokonuje dziś własnego, osobistego obrachunku, przeglądu swoich 2a- 
dań i działań oraz wszystkich sytuacji, w których nie sprostał tym zadaniom. Gorze 
kie i trudne to obrachunki. Dzisiejsza plenarna, otwarta partyjna dyskusja z pewno- 
ścią pomoże i kierownictwu partii, i poszczególnym jej członkom w wyciągnięciu 
prawidłowych wniosków do dalszej pracy. 

Referat i dyskusja obnażyły mechanizmy, które powstrzymywały słowa, którę nę- 
rzucały sztywne ramy myślenia, które usypiały czujność. Partia naszą jest kierowni- 
czą siłą narodu, jest partią rządzącą, powinna to być partia KOBA ludzi głę- 
boko ideowych, ludzi o wysokiej moralności. 

W ostatnim 10-leciu poważnie wzrosiy szeregi partli. Ale ilu przyszło do niej, towąe 
rzysze, tylko dlatego, że była to partia rządząca i że nie było specjalnie wielkich tru- 
dności wejść w szeregi awangardy. Rzecz jest w jakości szeregów partii, a nie ilości, 
1 dlatego słuszne są wnioski zawarte w referacie Biura Politycznego. Jednostki ademo- 
ralizowane i bezideowe, jednostki bierne, ludzie przypadkowi i dwulicowi nie powin 
ni w naszych szeregach pozostawać. | 

Wiele już krytycznych słów powiedziano z tej trybuny na temat słabości precy 
wewnątrzpartyjnej. Wyrażała się ta słabość również w pracy wśród kobiet, człon- 
kiń partii. Tak jak w całym życiu i w partii kobiety mają szczególne miejsce, 
szczególne zadania i szczególne trudności zwłaszcza wtedy, gdy łączą pracę zawodową 
z obowiązkami mac.erzyńskimi. 

"Ciekawa byłaby analiza — dotychczas takiej nie znam — gdzie, w jakich orga- 
nizarjach społecznych, w jakich ogniwach realizują kociety swój statutowy obowią- 
zek pracy społecznej, jakie tam pełnią funkcje, jak się z nich wywiązują, jak są 
uzbrojone ideologicznie i kto je z ich ocowiąsków rozlicza. Może taka analiza pozwo- 
liłaby odpowiedzieć na wciąż stawiane pytanie: dlaczego tak mało kobiet jest w wy 
bieralnych instancjach partii? Czy nie „wyrostły” dostatecznie do powierzenia im 
funkcji odpowiedzialnych, czy nie zasługują na wysvóz, czy rmoże również w partii po- 
kutują przeżytki świadomości, co do roli i miejsca kobiety w społeczeństwie. Partia, 
towarzysze, to nie tylko kierownicza siła rarodu, ale to jest także nasza własna 
organizacja, która winna swoich członków uczyć, hartować, wymagać od nich, ale 
i pomagać im. 

Urikała problemów kobiet teoria. Kierownictwo polskiego ruchu kobiecego niejed- 
nokrotnie domagało się podjęcia przez Instytut Podstawowych Problemów Marksia- 
mu-l.en nizmu prac na temat roli kobiety we współczesnym społeczeństwie secjelis= 
tycznym. Niezbędne było rozwinięcie tej teorii. Chociażby dla uzbrojenia nas w ar- 
gumenty w dyskusjach na forum międzynarodowym, chociażby z członkiniami bo- 
munistycznych partii zachodniej Europy, bo one taką teorię mają. Ale również nie- 
zbędne było rozwinięcie tej teorii dla naszej praktyki społecznej. Wielokrotnie na 
przestrzeni naszej powojennej historii manipulowano zatrudnieniem kobiet dla roze 
wiąsywania doraźnych celów ekonomicznych. Raz propagowano rangę | potrzebę 
pracy zawodowej i aktywizacji zawodowej kobiet, innym razem, jak np. kilka lat 
termu k'edy były trudności z zatrudnieniem absolwentów szkół, twierdzono i w tele- 
wizji I w środkach masowego przekazu, że jedynym szczęściem i posłannictwem ko- 
biet test prowadzenie gospodarstwa domowego i opieka nad dzieckiem, tych wykształ- 
conych w Polsce Ludowej kwalifikowanych kobiet. 
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Ja chcę być, towarzysze, sprawiedliwa. Lata siedemdziesiąte to okres ogromnej 
ak.) wizacji zawodowej kociet, okres ogromnego postępu w ich wykształceniu i kwa- 
lilixacjach i żałować tylko trzeba, że trudy codziennego dnia kobiety, brak dostate- 
cznej opieki nad dzieckiem, miejsc w placówkach wychowawczych, uciążliwe zao- 
patrzenie, komunikacja i obciążenia z tym związane nie pozwoliły Im dostatecznie 
cieszyć się i radować z tego, że mogą pracować, że mogą uczestniczyć w życiu publi- 
cznym kraju. Gdybyśmy się kierowali pogłębioną teorią marksistowsko-leninowską 
© roli kobiety w społeczeństwie socjalistycznym, to nie byłoby chyba dyskusjł w ro- 
dzaju, co się lepiej opłaca z punktu widzenia ekonomicznego, zasiłek dla matki czy 
żłobek. Najlepiej opłaca się, towarzysze, możliwość wyboru formy opieki nad dziec- 
kiem przez samą rodzinę, a nie przez władzę administracyjną. Na marginesie można 
tylko dodać, że żłobek, którego z reguły nie budowano w nowym osiedlu, w ogóle 
nic nie kosztował. A więc rachuby te były po prostu bałamutne. Wciąż jesteśmy na 
ostatnim miejscu w krajach socjalistycznych pod względem miejsc w placówkach 
opiekuńczych, wychowawczych dla dzieci, choć poziom zatrudnienia kobiet w Polsce 
nie jest wcale niższy. Kobiety wnoszą ogromny wkład w gospodarkę narodową, 
w oświatę, zdrowie, kulturę i zaopatrzenie. Trudno dziś wyobrazić sobie prawidłowo 
funkcjonujące państwo bez tej prawie 5 mln rzeszy kobiet. Ale bezsporny wkład 
kobiet w pracę, w życie kraju nie znajduje swego odbicia w stosownym uczestnicte 
wie w organach decydujących o szerokiej problematyce życia, pracy kobiety, funkcjo- 
nowania rodziny i w ogóle o sprawach państwa. Nie można też przełamać niechęci de 
honorowania kobiet odznaczeniami państwowymi. Wieloletnie i różnorodne przedsię- 
wzięcia I wysiłki nie dają rezultatów. Sądzę, że pora, towarzysze, sforsować te przesze 
kody i partia jest to kobietom winna, bo to jest niezbędny warunek przywrócenia 
właściwej rangi demokracji socjalistycznej, bo to jest niezbędny warunek należytej 
realizacji zasad konstytucyjnych. 

jednym z niedostatków w pracy politycznej było pomniejszanie roli 1 słorma- 
fizowanie pracy ogniw przedstawicielskich. Dużo na ten temat już mówiono. Konieczne 
wydaje się zrewidowanie niektórych zasad działania tzw. klucza przy wyborach 
do różnych ogniw organizacji społecznych, komisji, zgromadzeń. Klucz był stosowany 
nawet przy typowaniu ludzi do spotkania z władzami politycznymi. I jaki był tego 
rezultat? Zbyt wiele przypadkowych osób nie reprezentowało nikogo poza sobą 
i'nie miało nic do powiedzenia, choć bardzo pasowały te osoby do wymogów klucza. 
Wydaje się, że trzeba mieć więcej zaufania do opinii działaczy społecznych i politycz 
nych, którzy znają ludzi I wysuną z pewnością najlepszych, zaangażowanych, w tym 
również wielu bezpartyjnych, do wszystkich ogniw przedstawicielskich. 

Warto również zastanowić się nad tym, by odciążyć aktyw polityczny i społeczny 
od nadmiaru funkcji. Przeciążeni ponad miarę ludzie przeżywają głębokie konflikty: 
sumienności I możliwości; spotykają się pod różnymi szyldami ci sami ludzie i naj- 
częściej o tym samym mówią, a przecież część obowiązków można powierzyć innym 
osobom, jest ich wiele, dobrych, zaangażowanych obywateli. Powiększymy w ten 
sposób szeregi aktywu politycznego i społecznego. 

Kilka słów chcę poświęcić problemom ruchu kobiecego, a właściwie organizacji ko» 
biecej. Decyzją Sekretariatu Komitetu Centralnego z 1966 r. nastąpiła reorganizacja 
ruchu kobiecego. Liga Kobiet, organizacja, która powstała w 1945 r. i włożyła Oogro- 
mny wkład w odbudowę kraju, w pomoc samotnym kobietom, w opiekę nad sierotami, 
w zwalczanie analfabetyzmu, w tworzenie mieisc pracy dla kobiet — została rozbita, 
Pod pretekstem, że nie może już sprostać zaspokojeniu różnorodnych i wciąż TOSNĄ> 
cych potrzeb kobiet, wyprowadzono organizację z zakładów pracy i ograniczono jej 
pracę do miejsca zamieszkania, bez prawa organizowania kół gdzie indziej. Jest to, 
towarzysze, chyba bezprecedensowy wypadek tak drastycznego ograniczenia miejsca 
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działalności stowarzyszenia wyższej użyteczności. Z kaku milionów czionkiń pozo- 
stało po reorganizacji 95 tys. To prawda, że miejsce zamieszkania było w tym czasie 
niemal dziewiczym terenem do pracy społecznej, to prawda, że tam jest najtrudniej 
pracować, bo zwłaszcza w nowych osiedlach ludzie się nie znają i bardzo trudno jest 
stworzyć kolektyw społeczny dla realizacji statutowych celów organizacji. Prawdą 
jest również, że w osiedlach naszych nie ma bazy do pracy społecznej, kulturalnej 
i do pracy z dziećmi. Ale organizacja była kobietom potrzebna. Wykazała swą ogro- 
mną żywotność i aktualność swych zadań. Wzrosła z 95 do 520 tys. i choć na naszej 
działalności ciążyły wszystkie wady systemu społecznego, choć wiele było działań po- 
zornych, wiele uroczystościowych, za dużo axceptacji, za mało skuteczności w reali- 
zacji postulatów kobiet — to jednak kobiety przychodziły do organizacji; tu uzyski- 
wały pomoc, wiedzę niezbędną do życia, tu uzyskiwały bezplatrą poradę prawno-spo- 
łeczną. W kołach i na spotkaniach toczyia się otwarta szczera dyskusja o trudach 
życia i korzystały z tej wiedzy o życiu liczne terenowe instancje partyjne. Wysoko też 
oceniały pracę organizacji. Działalność ta była akceptowana przez kobiety i spowodo- 
wała to, że mimo zakazów w zakładach pracy zaczęły tworzyć się koła Ligi Kobiet. 
Odbywało się to z Inicjatywy samych kobiet i przy poparciu komitetów terenowych 
partii W tej chwili działa 2150 takich kół i skupiają one 128 tys. członkiń. Okazało 
się bowiem, że komisje do spraw kobiet pracujących nie wszędzie zdały swój egza- 
min. 

Nie mówię o tym, towarzysze, po to, aby w tej ogólnej atmosferze krytyki związ- 
ków zawodowych deprecjonować i te ich ogniwa, ale po prostu komisja to nie orza- 
rizacja. Kobiety nie miały się z kim identyfikować, nie miały programu pracy ideo- 
wo-politycznej, wzajemnych więzi. Wiele z nich uważało, że komisje zbyt silnie zwią- 
zane są z radą zakładową i kierownictwem zakładu pracy i że nie mogą dobrze repre- 
zentować problemów kobiet, poza tym nie było płaszczyzny do dyskusji, miejsca dla 
pracy ideowo-społecznej. Fakt powstawania organizacji w zakładach pracy i przy za- 
kładowych placówkach kultury wywołał, towarzysze, wielkie niezadowolenie w Cen- 
tralnej Radzie Związków Zawodowych i w wojewódzkich radach związków zawodo- 
wych. W samych zakładach nikt nie miał wątpliwości, że organizacja tam jest po- 
trzehna. Koła Ligi Kobiet pracowały razem z radami zakładowymi. Trudno było 
zrozumieć postępowanie towarzyszy sprzeciwiających się temu, aby kobiety dobro- 
wolnie podpisywały deklaracje do organizacji bądź co bądź odznaczonej Sztandarem 
Pracy I klasy. Komu to zagrażało? Argumenty, że się dublowało robotę, mogły być 
prawidłowe w teorii, ale nie były słuszne w praktyce poszczególnych zakładów, gdzie 
po prostu nie było czego dublować. Gniew działaczy związkowych doszedł do tego, że 
podjęto, skuteczne zresztą, próby rozwiązywania kół w poszczególnych regionach kra- 
ju. Rozwiązywano koła jeszcze w maju tego roku. Odbywało się to pod hasłem lik- 
widacji „kobiecego getta” w zakładach pracy. Gorzkie słowa cisną się na usta. Go- 
rzka to prawda, ale gdyby towarzysze poświęcili tyle uwagi, stanowczości i energii 
w walce z rzeczywistym złem, co z Ligą Kobiet w zakładach pracy, to dziś byłoby mo- 
że więcej pożytku. Można też powiedzieć, że nie wszystkie słuszne instrukcje Komi- 
tetu Centralnego były tak pieczołowicie wykonywane.. 

Dzisiaj nie budzi chyba wątpliwości fakt, że każda forma pracy społeczno-ideowej 
i wychowawczej winna być pieczołowicie wykorzystana wszędzie: i w miejscu za- 
mieszkania, i w szkole, i w zakładzie pracy. Zadaniem partii jest te płaszczyzny pracy 
inspirować, rozwijać i popierać. Pilnym naszym zadaniem jest wykorzystać wolę 
i chęć kobiet organizowania się w zakładach pracy, zwłaszcza w nowej sytuacji dzia- 
łania związków zawodowych. Organizacja w zakładzie pracy nikomu nie szkodzi, 
może natomiast stać się płaszczyzną do oddziaływania organizacji partyjnej na szero- 
kie rzesze kobiet. Chcę również powiedzieć o kilku pilnych sprawach do załatwienia. 
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Niezbędne jest w moim przekonaniu umocnienie wszystkich organizacji społecz- 
nych, a przede wszystkim organizacji o profilu ideowo-wychowawczym, bo ranga ma- 
sowej pracy spolecznej rośnie i to pracy żmudnej, wyjaśniającej, skupiającej ludzi 
wokół ważnych celów politycznych, grupowych i środowiskowych. W organizacji ma- 
sowej pracą polityczną jest każda pomoc udzielona potrzebującemu, dobra rada i życz- 
liwość, wyjaśnienie trudnej kwestii. W tej robocie sprawdzają się ludzie i rosrą 
szeregi aktywu. Niezrozumiałe więc jest, dlaczego wciąż organizacje społeczne, 
a mówię to na przykładzie organizacji kobiecej, traktowane są jako administracja 
i podlegają niesłusznie wszystkim z reguły słusznym rygorom i ograniczeniom stoso- 
wanym do administracji. Czy naprawdę w imię groszowej oszczędności trzeba likwi- 
dować jedyny etat organizatora pracy społecznej w miasteczku? Kolejne zapowiadane 
oszczędności w organizacjach społecznych ograniczą jeszcze bardziej coraz potrzeb- 
niejszą pracę masową. A w organizacji kobiecej ograniczą z uporem prowadzoną edu- 
kację ekonomiczną i z uporem prowadzoną razem z Komitetem Normalizacji ochro- 
nę konsumenta. 

Praca masowych organizacji społecznych, to jest też jedna z dróg dialogu partii ze 
społeczeństwem i to też jest jedna z dróg odzyskiwania przez partię wiarygodności jej 
programu. 


Tow. BOGUSŁAW JAMRÓZ 


Głos na dzisiejszym pienum zabieram jako członek Komitetu Centralnego, ałe 
przede wszystkim jako I sekretarz podstawowej organizacji partyjnej w organiza- 
cji Zjednoczenia Budostal w Krakowie. | | 

Poczuwam się do obowiązku, by poinformować Komitet Centralny, że członkowie 
partii naszych zakładowych orga::izacji partyjnych nie czują się absolutnie odpo- 
wiedzialni za zaistniałą trudną sytuację polityczną. Aktyw partyjny w tych najniż- 
szych ogniwach w sposób rzetelny i z pełną odpowiedzialnością informował instan- 
cje partyjne o nabrzmiałych niezadowoleniach klasy robotniczej, e występujących 
brakach w zaopatrzeniu, o stale zwiększających się kosztach utrzymania, a tym sa- 
mym sygnalizował nieprawidłowości w funkcjonowaniu organów naczelnych władzy 
partyjnej i państwowej. Organizacje nasze w dyskusjach prowadzonych przed VIII 
Zjazdem partii zgłosiły pod adresem władz partyjnych i państwowych szereg cen- 
nych uwag i wniosków, z których niestety ani Komitet Centralny, ani rząd nie sko- 
rzystały, a wiele pozostało bez odpowiedzi. Uczestnicząc w obradach VIII Zjazdu 
naszej partii przekazałem do protokołu moje wystąpienie, w którym zawarte były 
również wnioski naszej zakładowej organizacji partyjnej. Byłem świadkiem partyj- 
nej debaty świetnie wyreżyserowarnej, podczas której krytycznie oceniano politykę 
partii i działalność gospodarczą rządu. Wskazano szereg nieprawidłowości w zarzą- 
dzaniu gospodarką narodową. W efekcie dokonano jedynie zmiany na stanowisku 
premiera i to z dużymi trudnościami w wyniku presji VIII Zjazdu. Uczestniczyłem 
w pierwszym plenarnym posiedzeniu Koinitetu Centralnego, na którym dokonano 
wyboru I sekretarza i Biura Politycznego. Byłem świadkiem przedstawionych re- 
komendacji, wyniosłem wrażenie i przekonanie, że w najwyższych władzach partyj= 
nych znaleźli się najlepsi towarzysze. A co się stało na przestrzeni 6 miesięcy dzia- 
łalności naszej partii po VIII Zjeździe? 

Na 19 wybranych towarzyszy, członków i zastępców członków Biura Politycznego, 
pozostało na dzień dzisiejszy tylko 11. Dziś nadeszła pora i konieczna chwila, abyśmy 
zostali poinformowani o prawdziwych przyczynach odejścia ze składu Biura tow. 
Gierka, tow. Babiucha, tow. Łukaszewicza, tow. Szydlaka, tow. Wrzaszczyka, tow, 
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Pyki i tow. Żandarowskiego; nie wszyscy przecież zachorowali. Wyjaśnienia tego wy» 
magają ode mnie organizacje partyjne, które mnie obarczyły mandatem zaufania 
na VIII Zjazd naszej partii. Dzisiaj powinniśmy, okok przedstawionego programu 
i uchwały VI Plenum, rozliczyć wszystkich tych towarzyszy, którzy swą dziaialnoś- 
cią doprowadzili do zaistniałej krytycznej sytuacji politycznej i gospodarczej w na- 
szym kraju. Bowiem utracone zaufanie do władz centralnych nie ulega na dzień 
dzisiejszy odbudowie. Niezrozumiałe dla mnie i dla wieiu związkowców, członków 
naszej partii, jest utożsamienie obecnej trudnej sytuacji gospodarczej tylko z dzia» 
łalnością związków zawodowych oraz obciążanie ich za wszystko, co złe w kraju. 
Przecież działały one pod naszym kierownictwem, pod kierownictwem Biura Po- 
litycznego, a osobiście przecież pod kierownictwem członka tego Biura, tow. Krucz= 
ka, do którego związkowcy mają wiele pretensji. Odczucie to podkreśla się na na- 
szych zebraniach partyjnych oraz naradach związkowych. Stąd bierze się absoiutną 
konieczność rozliczenia wszystkich odpowiedzialnych za zaistniałą sytuacię i oczy- 
szczenie naszej partii na wszystkich szczeblach z towarzyszy skompromitowanych, 
bez względu na ich dotychczasowe zajmowane stanowisxo i zasługi. Uważam, że nie 
należy z tym czekać do czasu zwołania IX Nadzwyczajnego Zjazdu naszej partii, 

Odbudowa zaufania do partii musi wyprzedzać odnowe życia gospodarczego kra- 
ju. Nie rozliczając grupy skompromitowanych towarzyszy, stawiamy trzy mil:ony 
członków partii w równym szeregu z nimi. Jest potrzebą chwili, aby partia pozbyła 
się zbędnego balastu i przystąpiła do realizacji programu VI Plenum z podniesionyra 
czołem, siłą wszystkich członków partii. Jeśli roziiczamy dzisiaj tow. Szczepańsk:e- 
go, to musimy zdać sobie sprawę, że znajdował się on pod baidachimem członków 
władz centralnych. Trzeba powiedzieć sobie wyraźnie, kto ten baldachim nad nim 
trzymał. Nie pora dzisiaj na akademickie dyskusje, ale czas, by wyciągnąć wnioski 
z obecnej sytuacji. A niektórzy dyskutanci jakby tego nie rozumieli. Niemoralne 
i żenujące jest to, że ci, którzy za istniejący stan są odpowiedzialni, starają się wy- 
bielić 1 pouczać nas wszystkich, jak i co należy robić. Gdzie byli 1 co robili przed- 
tem. To jest pytanie, które stawiają organizacje partyjne i na to musimy im po po- 
wrocie z plenum odpowiedzieć. Na to czeka również społeczeństwo. Czexa na roz- 
liczenie się z odpowiedzialności kierownictwa partii i rząciu. Dlatego też papieram 
wniosek, który został wcześniej zgłoszony przez tow. Gratsxiego, © odwcłanie tych 
towarzyszy ze składu Komitetu Centralnego. Naieżałoby także rozważyć niektóre 
inne zmiany. 

Korzystając z okazji, chciałbym poinformować pienum o najżywotniejszych pro- 
blemach Nowej Huty, którą reprezentuję. Jest to najwięzsza dzielnica Krakowa, 
zagłębie polskiego hutnictwa. Jest ona zarazem punkiem zagrożenia naturalnego 
środowiska człowieka, ale także dóbr narodowej kultury, które z takim wysiłkiem 
odbudowujemy. Zaległości w budowie urządzeń służących ochronie środowiska datu- 
ją się od pierwszego wytopu stali w 1954 r. Dla przykładu podam, że w latach 
1966—1975 zamierzone i konieczne przedsięwzięcia zrealizowano zaledwie w 65 proc. 
Natomiast w latach 1976—1980 uzgodniony program wykonano zaledwie w 34 proc. 
Katastrofalny stan ochrony środowiska pogłębia fakt, że w tym czasie nie zrealizowa- 
no zadań z zakresu ochrony biernej, to jest nie przyjęto i nie urządzono strefy ochron= 
nej wokół kombinatu Huty im. Lenina. Decyzja w tej mierze została podjęta dopiero 
w roku bieżącym, ale również nie znajduje pokrycia w nakładach finansowych. W ję- 
zyku potocznym okolicznych mieszkańców przyjął się termin „getto przemysłowe”, 
Przyjęty program ochrony biernej wywołany jest ograniczen ami, jakie narzuca ak- 
tualna sytuacja kraju. Czynną ochronę przed skutkami oddsiaływ'aria przemysłu na 
środowisko naturalne widzimy w realizacji zadań mocernizazyjnych na zapleczu 
Huty im. Lenina. 
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Drugim poważnym protlemem jest zaopatrzenie w podstawowe artykuły spożywe 
cze dzielnicy Nowa Huta, w której mieszka 220 tys. ludzi, a pracuje 100 tys. Jest 
ono wręcz katastrofalne. Dostrzegam w tym istotne źródło spadku wydajności pracy 
i niepokojów społecznych. Np. rozdzieinik puli mięsnej na miesiące sierpicń=—wrzee> 
siea 1980 r został zrealizowany w porównaniu z analogicznym okresem 1979 r 
w 65 proc. Ceny wolnorynkowe są trzykrotnie wyższe od cen detalicznych. Bez roze 
wiązania probiemu rynku artykułów spożywczych nie rozwiążemy problemów natu= 


ry politycznej. 


Tow. ANDRZEJ WERBLAN 


Trudno dziś występować przed Komitetem Centralnym z pozycji sekretarza KC. 
j członka Biura Politycznego. Do nas bowiem kieruje się zrozumiały krytycyzm Za» 
równo z tytułu spraw leżących u podstaw kryzysu, jak też spraw dzisiejszych, z ty- 
tułu opóźnień w reagowaniu na sytuację i niepewności wciąż wyczuwalnej w naszej 
polityce. 

Chciałbym w miarę zwięźle odnieść się do kilku kwestii będących przedmiotem dy- 
skusji w całej partii i na tej sali. 

Przyczyny kryzysu. Do wszystkiego, co w reieracie i dyskusji zostało PA 
dodałbym jedno. Niezależnie od istotnych różnic, widzę pewną wspólną cechę wszy” 
stkich trzech kryzysów, przez które przeszła Polska Ludowa — w 1956, 1970 ł 1980 r. 
Każdemu z tych kryzysów można było zapo>iec, przeprowadzając kilka lat wcześniej 
daleko idącą zmianę realizowanej polityki. Konieczność takiej rewizji z reguły była 
dość oczywista i dyskutowana w społeczeństwie, w różnych kręgach partii i aktywu, 
z centralnym włącznie. Za każdym razem jednak sytuacja była taka, że warunkiem 
dostatecznie gruntownej korekty polityki musiałaby być zmiana I sekretarza KC, a 
stosunki tak się u nas układały, że hez dramatycznych załamań i konfliktów zmiana 
taka okazywała się dla Komitetu Centralnego i Biura Politycznego niemożjiwa, choć 
łeżałoby to każdorazowo zarówno w interesie partii, jak i samych I sekretarzy, 

Utrata kontaktu z rzeczywistością przez przywódców politycznych, po dłuższym 
Okresie sprawowania władzy, jest zjawjskiem częstym. Każdy historyk wie, że by» 
wało to udziałem również ludzi autentycznie wybitnych i prowadziło ich ku klęskom. 
Oderwanie od rzeczywistości, to tylko jedna połowa sprawy, a dru£a to powstawanie 
czegoś w rodzaju kamaryli zdolrej uniemożliwić każdą bardziej istotną zmianę nawet 
wówczas, gdy jej konieczność jest oczywista. 

Krytycy socjalizmu chcieliky przyczynę powtarzalności takich zjawisk widzieć w 
tzw. immanentnych wadach ustroju. Nie jest to prawda, choć jak dotąd socjalizm, 
jak zresztą wszystkie poprzednie formacje w okresie swej młodości, nie wytworzył 
jeszcze dostatecznie sprawnych mechanizmów zmiany zespołów kierowniczych będą= 
cych u władzy, Pouczające jest doświadczenie partii, jak widać lepiej niż my prze» 
strzegających leninowskich norm — w szczególności KPZR i SED — które umiały 
zniany przeprowadzać w porę i spokojnie, Nasze doświadczenie niestety jest zniee 
chęcające, Mam w kwestii przyczyn tej gorzkiej specyfiki pewną hipotezę, ale jej 
przedstawienie zabrałoby zbyt dużo czasu, Ograniczę się do wniosku. Opowiadam 
się — podobnie jak wielu towarzyszy — za jak najpoważniejszym potraktowaniem. 
gwarancji instytucjonalnych, Nie wolno już więcej liczyć tylko na szczęśliwy dobór 
ludzi. To zbyt przypadkowa okoliczność. Wybór konkretnych rozwiązań jest oczy» 
wiście sprawą dyskusji przed Nadzwyczajnym Zjazdem i sprawą decyzji zjazdu, 

Aie kierunek powinien być jasny już dziś. 

W dyskusji silnyia echem odbiło się kowszechne pytanie o cdpowiedzialr.ość kieroa 
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wnictwa partii i jego poszczególnych członków. Pytanie to z uzasadnieniem stawiane 
było w każdym poprzednim kryzysie. 

Racjonalnie do sprawy podchodząc, kwestia odpowiedzialności k.erownictwa partii 
ma dwie strony. Po pierwsze, istnieje wspólny kolegialny wymiar sprawiedliwości, 
Powiem szczerze, że w tym wymiarze, w kontekście sytuacji, o jakiej mówiłem na 
początku, nikt z członków kierownictwa nie ma podstaw do dobrego samopoczucia, 
chociaż wpływ na bieg spraw i postawy poszczególnych towarzyszy różniły się = i to 
znacznie. Mam osobiście świadomość współodpowiedzialności i nie szukam słów u- 
sprawiedliwienia. 

Drugi i inny nieco jest charakter odpowiedzialności za konkretne odcinki pracy I za 
konkretne sprawy, za sytuacje, w których miało się bezpośredni obowiązek propono- 
wania decyzji i oponowania wobec tego, co uważało się za szkodliwe, Tu odpowie- 
dzialność można i trzeba precyzyjnie rozliczyć. Myślę, że dyskusja na plenum daje 
podstawę do takiego rozliczenia, a postanowienia będą z nią zgodne i sprawiedliwe. 

Sytuacja bieżąca. Nie ulega wątpliwości, że wciąż znajdujemy się w ostrej fazie 
kryzysu. Nic jeszcze nie zostało ostatecznie rozstrzygnięte. Minęła faza strajkowa. 
Obecnie toczy się faza polityczna i ona zdecyduje o dalszym biegu wydarzeń. Niebez- 
pieczeństwa tej fazy nie są mniejsze od tych, które groziły w fazie strajkowej. Pod- 
nosi się wysoko fala krytyki i nieufności wobec wszelkich struktur politycznych do= 
tychczas istniejących. Niesie ona w sobie — w trudnym do rozdzielenia splocie — 
usprawiedliwione i twórcze roszczenia oraz dążenie do zmian, a jednocześnie niemało 
demagogii, utopii i anarchii. Z tego tygla może wytopić się kruszec szlachetny w po- 
staci doskonalszych, po części odnowionych, a po części wręcz nowych struktur 
ij wartości. Może jednak dojść do załamania się struktur istniejących, do ewolucji 
antysocjalistycznej. 

Wszystko lub prawie wszystko zależy od stanu partii i jej zdolności do działaria, 
a stun ten nie jest dobry. Sądzę, że kilka warunków trzeba spełnić, aby go popra- 
wić. 

Po pierwsze, zdjąć z partii odium polityczne i moralne. Polityczne — poprzez zo- 
biektywizowanie oceny przeszłości partii i Polski Ludowej, dorobku naszego naro- 
du, a przez to powstrzymanie swoistej licytacji potępień. Referat tow. Kani takie 
zobiektywizowane oceny przedstawił, a dyskusja je umocniła, zwłaszcza płodna intele- 
ktualnie i politycznie myśl tow. Tejchmy o elementach ciągłości rozwoju — mimo 
kryzysów. 

Odium moralne można zdjąć jedynie poprzez zdecydowane i szybkie oczyszczenie 
się od jednostek zdemoralizowanych, co jest warunkiem wiarygodnego i skutecznego 
sprzeciwu wobec pomówień i oczernień mających przecież czytelny polityczny pod- 
tekst. 

Po drugie, musimy szczerze wyjść na spotkanie wielkiemu ożywieniu szerokich 
rzesz robotniczych i inteligenckich, zwłaszcza pokolenia lat czterdziestych i pięćdzie- 
siątych, które to ożywienie manifestuje się najmocniej w pragnieniu samorządności. 
Pokolenie to szczególnie dotkliwie odczuło schorzenia naszego życia, a jego rzeczo- 
wość i wykształcenie zderzały się boleśnie z paternalizmem naszej rozmowy ze spo- 
łeczeństwem i z prostactwem propagandy sukcesu. 

Mamy w raszym społeczeństwie — również wśród bezpartyjnych, a zwłaszcza w 
pokoleniach dojrzałych — narastający nurt obywatelskiej troski, który pragnienie 
demokratycznych zmian łączy z poczuciem odpowiedzialności za spokój i pokój we- 
wnętrzny, za trwałość państwa. Jest w tym nurcie silna świadomość historycznej 
więzi, jaka łączy ustrój socjalistyczny i sojusz polsko-radziecki z naszą racją naro- 
dową i państwową. Powinniśmy zdecydowanie rozszerzyć nasze związki również 
z tym nurtem myślenia obywatelskiego. 
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Po trzecie, musimy z większą bojowością i stanowczością walczyć z przeciwnikami 
socjalizmu, cierpliwie wyjaśniać robotnikom i młodzieży, inteligencji, jakie są ich ce- 
le. jak odróżnić tych, dia których ważna jest naprawa, od tych, dla których ważny 
jest antykomunizm. Jednakże w obecnej sytuacji skutecznie walczyć z przeciwni= 
kiem oraz przeciwdziałać zagrożeniom dla sprawy socjalizmu, dla pozycji Polski w 
świecie można jedynie pod warunkiem otwartego przyjęcia i rzetelnego poparcia 
wszystkiego, co autentycznie robotnicze i ludowe w aktywności społecznej, chociażby 
odmienność form tej aktywności była szokująco nowa w zestawieniu z tym, do czego 
przywykliśmy. 

Po czwarte wreszcie, partia musi dostosować do wymagań czasu swoje kadry, 
inicjując i podejmując niezbędne zmiany. Zadanie to jest zupełnie inne niż oczysz- 
czanie partii i dobrze byłoby tych dwu spraw nie mieszać z sobą, aby nie krzywdzić 
ludzi. 

I jeszcze jedna uwaga: w całym procesie naprawy powinniśmy dbać usilnie o sta- 
bilność struktur państwowych, instytucji władzy przedstawicielskiej i wykonawczej 
oraz prawa. Tu także wiele można i trzeba zreformować, ale tylko w drodze przez 
prawo przewidzianej i z należnym namysłem. | 


W sprawie polityki naukowej i szkół wyższych, czym od 6 lat się zajmowałem. 
Można przytoczyć wiele argumentów na rzecz tego, że polityka naukowa lat siedem- 
dziesiątych, zwłaszcza w pierwszej połowie tego okresu, miała godne uwagi pozytywy. 
Nastąpił niewątpliwy wzrost nakładów, w większej mierze szanowane były specyfi- 
czne właściwości procesu badawczego, jego swoboda i samodzielność, otwartość ku 
nauce światowej. 


Były jednak kłopoty i to poważne. Rozstrojenie gospodarki i uporczywe Ginie 
przy technokratycznych mrzonkach industrializacyjnych prowadziło w ostatnich la- 
tach do drastycznych ograniczeń środków na naukę i oświatę. Ponadto politykę 
gospodarczą cechował instrumentalny stosunek do nauki i całkowity brak zrozumie- 
nia dla jej samoistnych nieutylitarnych wartości. Stawiało to samą naukę i działaczy 
partyjnych odpowiedzialnych za politykę w tej dziedzinie w bardzo trudnej sytua- 
cji. To, co można było zrobić, niestety, sprowadzało się często tylko do minimalizoe 
wania wpływu ujemnych stron ogólnej sytuacji na naukę i szkoły wyższe. Nie było to 
bez znaczenia, ale nie mogło przecież zadowalać. 

Szczególnie dotkliwie środowisko naukowe odczuło malejący 5 nauki na ży» 
cie kraju, na gospodarkę i politykę. Prowadziło to do poczucia bezsilności, tak sprze- 
cznego z obywatelskimi tradycjami nauki polskiej. Obecnie w ośrodkach naukowych 
i w szkołach istnieje wielkie ożywienie i dążenie do samorządności wewnątrz nauki 
oraz zwiększenia jej wpływu na życie kraju. Są to dążenia słuszne i uzasadnione. 
Dojrzały i przemyślany wyraz dają im również uchwały naszych organizacji partvj- 
nych. Chciałbym tu powołać się zwłaszcza na uchwałę komitetu zakładowego Pole 
skiej Akademii Nauk sprzed miesiąca i uchwałę organizacji partyjnej Uniwersytetu 
Warszawskiego sprzed kilku dni. 

Nie można oczywiście zamykać oczu i na to, że przemiany w samorządzie uczelnia> 
nym i studenckim prowadzić mogą również do ożywania tendencji konserwatyw- 
nych, a także politycznie wrogich wobec socjalizmu, prawicowych i lewackich. Rzecz 
jednak w tym, że dążenie do samorządności, z którym mamy do czynienia, jest pro- 
cesem społecznym o spontanicznym podłożu. Takiego procesu nie da się powstrzymać. 
A ponadto ze swej istoty nie jest on sprzeczny z socjalizmem; można powiedzieć, 
że został przezeń pobudzony. Trzeba zatem w procesie tym uczestniczyć i wpływać 
na jego klasową, ideową treść. Jeśli nie zrobimy tego my, nasza partia, zrobi kto 
inny. Partia posiada wśród wszystkich generacji uczonych i nauczycieli akademickich 
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dobrą pozycję. Organizacje partyjne są intelektualnie i moralnie w stanie wywrzeć 
wpływ na bieg wydarzeń. Chodzi o to, aby ku temu zwróciła się ich uwaga. 

Stoi przed nami trudna walka o pozycję marksistowsko-leninowskich nauk społe- 
cznych w szkołach wyższych. Mamy do czynienia z rozczarowaniem politycznym 
środowisk naukowych i młodzieży, Jednocześnie wskutek historycznych zaszłości 
poziom i komunikatywność dyscyplin społecznych w szkołach wyższych często poe 
zostawiają wiele do życzenia. Mimo to walka jest do wygrania, pod warunkiem 
żwrócenia się nauki marksistowskiej ku problemom kezpośrednio związanym z rze- 
czywistością i nurtującym młodzież, pod warunkiem znacznego zwiększenia samo» 
dzielności w kształtowaniu programów i metod nauczania. Całkowicie podzielam 0- 
pinię, że pozycja nauki marksistowskiej w życiu umysłowym kraju będzie tym wyż= 
sza, im większy będzie wpływ tej nauki na politykę partii i państwa. 

Przed nami stoi obecnie ogrom spraw wymagających naukowego rozpoznania, dy» 
skusji, przemyślenia. Wokół tych spraw można i trzeba skupić konkretnie, rzeczowo 
pracę licznego grona ludzi nauki, marksistów, partyjnych i bezpartyjnych. Przyczyni 
się to do znalezienia lepszych rozwiązań dla wielu problemów, pozwoli nadać kone 
struktywny kierunek dyskusjom, umocni ideologiczną funkcję nauk społecznych i ich 
wpływ na świadomość. 

Na koniec. Z plenum wiążą się ogromne oczekiwania, zapewne nie do zaspokojenia. 
Jeśli jednak je odmitologizujemy, to w programie, który referat tow. Kani zawiera, 
znajdziemy odpowiedź na najważniejsze pytania o:ecnej sytuacji — a mianowicie 
na pytanie o warunki niezbędnej stabilizacji i o kierunek pożądanych zmian. To nie 
jest może wszystko, ale bardzo duża. 


Tow. JANINA KOSTRZEWSKA 


Reprezentuję liczącą blisko tysiąc towarzyszy organizację partyjną „Mera-Elwro” 
we Wrocławiu, działającą wśród 6-tysięcznej załogi. Załoga „Merą-Elwro” w okresie 
od 26—31 sierpnia, podobnie jak większość zakładów we Wrocławiu, brała udział 
w strajku solidarnościowym. Strajk, ta niespotykana dotychczas w Polsce Ludowej 
forma społecznego protestu, unaocznił nam sytuację, w jakiej znalazło się spo- 
łeczeństwo. Wszyscy znamy skutki, które — szczególnie w ocecnej sytuacji — naka- 
zują doszukania się rzeczywistych przyczyn. Z wielką uwagą śledzimy podejmowane 
na szczeklu centralnym działania zmierzaiące do ich określenia. Chcielibyśmy w 
wielkim dziele odnowy mieć swój pozytywny udział. * i 

W ciągu ostatniego miesiąca, to znaczy od momentu podpisan:a porozumień między 
przedstawicielami rządu i strajkujących załóg, w oddziałowych i podstawowych 
organizacjach partyjnych w naszym zakładzie toczyły się dyskusje przepojone głę= 
boką troską © przyszłość kraju, w których definiowaliśmy przyczyny stanowiące 
źródło strajków. Podnoszono w zakładzie sprawę, że w wyniku dyskusji przedzjazdo- 
wej w naszym zakładzie zgłosiliśmy listę postulatów pod adresem VIII Zjazdu. Skłae 
dałam je osobiście. Większość z nich znalazła później swe odkicie w żądaniach straj= 
kujących załóg. Nie opublikował ich w całości nawet organ naszego samorządu ro- 
botniczego, nasza gazeta zakładowa, ponieważ zostały wykreślone. 

W trakcie ostatnich dyskusji zgłoszono wiele wniosków i postulatów, które następ- 
nie w formie uchwał naszego komitetu zakłacowego zostały przekazare 23 września 
bezpośrednio do Wydziału Organizacyjnego Komitetu Centralnego. Obejmują one 
również propozycje w zakresie zmian statutu i ordynacji wytorczej naszej partii. 
Oręanizacja partyjna, którą reprezentuję w Komitecie Centra]nym, zotowiązała mnie, 
ze względu na wagę spraw i w wielu przypadkach potrze!:ę natychmiastowego dzia- 
łania do przedstawienia tu najważniejszych wniosków i postulatów. 
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Uważamy, że w trybie pilnym należy zwołać Nadzwyczajny Zjazd naszej partii, 
ktory przeanalizuje przyczyny zaistniałej sytuacji, dokona oceny działalności towa- 
rzyszy odpowiedzialnych za doprowadzenie do obecnego stanu rzeczy 4 powierzy 
ma':daty ludziom, którzy chcą i potrafią służyć narodowi. 

Zjazd w.nien wprowaczić w statucie zmiany idące w kierunku pogłębienia demo- 

racji wewnątrzpartyjnej. Uważamy, że jedną z najistotniejszych przyczyn stanu, 
w jakim znalazła się obecnie partia, było lekceważenie głosów członków i podstawo- 
wych organizacji partyjnych, uzurpowanie sobie w partii praw do decyzji przez wąską 
grugę ludzi i aparat partyjny. 

Oierwano się od mas członkowskich, oderwano się od klasy robotniczej. W tych 
trudnych dniach, i to jest gorzka prawda — zostaliśmy sami Wielu przeżywało oso- 
bisty dramat. Niektórzy nie wytrzymali tej presji. Część członków w naszym zakła- 
dzie złożyła swoje legitymacje partyjne. Być może zadziałał tu przypadkowy wybór 
kandydatów. W każdym razie budzić to powinno głębokie zastanowienie. 


Należy spowodować wyciągnięcie konsekwencji karnych w stosunku do osób, któ. 
re przy pełnieniu funkcji administracyjnych, społecznych lub partyjnych czerpały 
osohiste korzyści i uległy korupcji. Uważamy, że Oczyści to klimat społeczny, przy- 
wróci zaufanie narodu do partii i władz, u których steru staną wyłącznie ludzie 
o wysokim morale. Partia jest odpowiedzialna za politykę kadrową i musi pierwsza, 
nie czekając na podpowiadanie, rozliczyć lub oczyścić z zarzutów swoich członków, 
którzy są skompromitowani w oczach społeczeństwa. 


Należy praktycznie, a nie deklaratywnie przestrzegać zasady, że partia kieruje, 
a rząd rządzi, m.in. poprzez ograniczenie ilości etatowego aparatu, zwłaszcza w czę- 
ści dublującej administracyjny aparat zarządzania. Nam, w zakładach, nakazywane 
w ostatnich latach stale zmniejszać zatrudnienie. W tym samym czasie w instytu- 
cjach związkowych, społecznych, w administracji państwowej, na szczeblach pośred- 
nich — takich kroków nie podejmowano. W odczuciu społecznym, w zjednoczeniach 
i urzędach wojewódzkich, następuje mnożenie się coraz to nowych stanowisk, głów= 
nie kierowniczych. 


Z niepokojem obserwowaliśmy w ostatnich latach coraz bardziej pogłębiające się 
dysproporcje płacowe, w odczuciu naszej załogi dochodzące do wielkości jak 1:20. 
Jest to w ustroju socjalistycznym zjawisko niezwykle niepokojące. Również niepo- 
kojący, zwłaszcza w odczuciu nas kobiet odpowiedzialnych za prawidłowe gospoda- 
rowanie budżetem rodzinnym, jest panujący ocecnie chaos i dezorientacja w zakresie 
cen Należy ujednolicić i opublikować listę cen artykułów pierwszej potrzeby. W przy- 
padkach, w których stwierdza się nieuzasadnione podwyżki, należy powrócić do cen 
ekonomicznie uzasadnionych. 


Ludzie w zakładach widzą trudną sytuacię gospodarczą kraju i pragną swoją pracą 
przyczynić się do jej radykalnej poprawy. Oczekujemy jednakże od władz — zarów- 
no centralnych, jak i terenowych — pełnego, uczciwego i konsekwentnego reali- 
zowania porozumień zawartych na przełomie sierpnia i września. Tymczasem w na- 
szym zakładzie nie dokonano do dnia dzisiejszego regulacji płac, nie otrzymaliśmy 
na ten cel wystarczających funduszy. W przypadku działającej przy naszym zakła- 
dzie tysiącosobkowej placówki naukowo-badawczej regulacja płac, wbrew zawartym 
porozumieniom, ma zostać przeprowadzona dopiero w styczniu przyszłego roku. 

Zmiana polityki partii musi polegać nie tylko na głoszeniu słusznych haseł. Musimy 
wszyscy nauczyć się przede wszystkim wypełniać je konkretną treścią. Tego od Ko- 
mitetu Centralnego, od nas wszystkich o:radujących dzisiaj oczekują członkowie nie 
tylko „elwrowskiej” orgarizacii partyjcej, lecz także, jak sądzę, całej partii, Oczekuje 
tego cały naród, którego nie wolno zawieść, 
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Tow. RYSZARD FRELEK 


Nie zamierzałem podnosić problemu rozliczeniowego, gdyż nie to jest teraz naj- 
ważniejsze, lecz zmusiła mnie do tego dyskusja. Po to, bym nie był źle zrozumiany, 
pozwólcie, że zacznę od czterech zdań o charakterze osobistym. Przed VIII Zjazdem 
zrezygnowałem z funkcji sekretarza KC, zresztą jedynie uprzedzając zamierzone u- 
sunięcie. Bezpośrednim powodem mojej rezygnacji były dwa zawały. Powstrzymamn 
się od oceny, co było ich główną przyczyną. Ograniczę się do stwierdzenia, że w ostat= 
nich latach faktycznie nie miałem możliwości rzeczywistego sprawowania swej funk- 
cji. Jednakże do nikogo nie żywię żalu i nie kieruję się żadnymi aspiracjami. Czyn:ę 
to zastrzeżenie, ponieważ o dwóch sprawach chcę powiedzieć dość mocno. 

Przewija się w naszej dyskusji niezmiemie ważna sprawa odpowiedzialności. Po- 
nosimy ją wszyscy — jest to oczywiste. Ja też mam jej poczucie. Jednakże jest jasne, 
że są odpowiedzialności szczególne. Ostatnie dziesięciolecie było okresem bezprzyk- 
ładnej karuzeli w kierownictwie partii. Według moich obliczeń na naszą partię przy 
pada prawie 2/3 wszystkich zmian kadrowych we wszystkich krajach socjalistycz- 
nych w tym dziesięcioleciu. Powtarzam prawie 23 wszystkich zmian kadrowych we 
wszystkich krajach socjalistycznych. Co było tego przyczyną? W dużej części różnice 
zdań. które kończyły się usuwaniem poszczególnych towarzyszy (Częściowo również 
po prostu intrygi. 

Spośród siedzących za tym stołem niewielu jest takich, którzy nie byli usuwani lub 
wobec których nie podejmowano lub nie zamierzano podejmować prób usunięcia. 
Taka jest smutna prawda. Jakie były tego skutki? Podam jeden przykład: tow. Kazi- 
mierza Barcikowskiego, który ze szczególnym uporem był przesuwany z miejsca na 
miejsce. 

Druga sprawa, przewijająca się przez całą dyskusję, to pytania dotyczące 1976 r. 
Otóż w 1976 r. nastąpiło coś, co zapoczątkowało staczanie się równią pochyłą ku o- 
becnemu kryzysowi. Wobec różnic zdań w kwestii podwyżki cen użyto wówczas 
manipulacji, której celem było niedopuszczenie do dyskusji nad tą sprawą w B:urze 
Politycznym i Sekretariacie KC. Zastąpiono je tzw. konsultacjami u premiera. Pod- 
cza3 tych konsultacji chyba większość członków Biura i Sekretariatu skrytykowała 
projekt podwyżki w całości lub w poszczególnych częściach. W konsultacji, w której 
brałem osobiście udział, większość uczestników wręcz ostrzega'a przed konfliktem 
społecznym. Obiekcje i ostrzeżenia nie tylko zostały zignorowane, lecz worew nim 
jeszcze wyżej podniesiono skalę podwyżki. Projekt wniesiono na posiedzenie Biura 
Politycznego w istocie tylko formalnie. Została więc ziamana podstawowa zasada 
funzcjonowania kierownictwa partii. 

Równocześnie sprowadzając konsultacje ze społeczeństwem, a nawet konsultacje 
z komitetami wojewódzkimi do farsy, złamano podstawową umowę społeczną, za- 
wartą po wydarzeniach grudnia 190 r. 

Po koniecznym odwołaniu podwyżki szczególnie zaciekle atawowano tow. Kanię 
za zdecydowane przec:wstawienie się żądaniom użycia siły, co przecież powstrzymaio 
ówczesną grożbę katastrofy. 

Jestem daleki od niedoceniania działalności naszych przeciwników. Właśnie po 
1976 r. nastąpiła ich aktywizacja. Jednakże musimy jednoznacznie uznać, iż główną 
przyczyną obecnego kryzysu są błędy w naszej polityce, spowodowane głębokimi 
deformacjami w funkcjonowaniu kierownictwa, w życiu i polityce partii, 

Rozumiem dobrze gorycz i stanowisko tow. Łakęckiego. Jest oczywiste, że odpo- 
wiedzialnością za hłędy nie można obciążać całej partii — jej członków i oddanego 
aktywu, którzy płacą za nie najwyższą cenę. 
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Rozliczając wszystko, co było złe, musimy równocześnie bronić wielkiego dorobku 
naszej partii w jej służbie najżywotniejszym interesom narodu. Myślę, że podkreśla- 
jąc doniosłą rolę tow, Gomułki, tow. Bieruta w najnowszej historii Polski, wszystkich 
wybitnych działaczy partii, ocenimy również sprawiedliwie nie tylko błędy, lecz 
i zasiugi tow. Gierka. W pełni zgadzam się z tym, co w kwestii tow. Gierka powie- 
dział tow, Barcikowski, Nie mogę zgodzić się z potępianiem całego mijającego dzie- 
sięciolecia. Jeśli nie chcemy, by kwestionowano niewątpliwy przecież dorobek partii, 
to musimy być sprawiedliwi i rozważni we własnych ocenach. 

W stwierdzeniu tow. Kani, iż obecny kryzys to sprzeciw obywateli, zawarta jest 
najsiuszniejsza ocena sytuacji. Dalej tak nie można było rządzić i społeczeństwo mia- 
ło dość takiego rządzenia. 

Podstawą przezwyciężania kryzysu musiało więc być uznanie zasadności protestu 
klasy robotniczej, uznanie zasadności postulatów społeczeństwa. Jeśli ktokolwiek 
sądzi, że możliwa jest inna ocena, inne podejście — popełnia zasadniczy błąd. Porozu- 
mienia podpisane na Wybrzeżu i na Śląsku były koniecznością nie dlatego, że nie 
było innego wyjścia, ale dlatego, że takie podejście do robotniczego protestu i takie 
przezwyciężanie kryzysu były i są nadal jedynie słuszne. Porozumienia te muszą być 
w pełni szanowane i realizowane po obydwu rzecz jasna stronach. Wymaga to rów= 
nież rozmawiania z nowymi związkami zawodowymi, nawet jeśli jest to bardzo trud- 
ne. 

Obustronne przestrzeganie porozumień, to w obecnej sytuacji pozycja wyjściowa. 
Oczywiście tylko wyjściowa, pozostały bowiem jeszcze trudne, wielkie sprawy. W 
pierwszym rzędzie nie wolno dopuścić do tzw. drugiego etapu, który forsują przeciw 
nicy socjalizmu, a który nie mógłby przynieść niczego poza wewnętrznym rozkła- 
dem kraju, tragicznym w skutkach dla naszego narodu. Świadomość tego trzeba do- 
prowadzić do klasy ro»otniczej, do całego społeczeństwa. 

Równocześnie partia musi uczynić wszystko, aby stworzyć maksymalne gwarancje, 
że więcej nie dojdzie do tego typu kryzysu. Podzielam opinię, że musimy stworzyć 
gwarancje instytucjonalne, poprzez właściwe zmiany w statucie partii. Dlatego opo- 
wiadam się również za możliwie szybkim zwołaniem Nadzwyczajnego Zjazdu partii. 

Jest to konieczne, by nakreślić realistyczną politykę społeczno-ekonomiczną na 
najbliższe lata, wytyczyć drogę przezwyciężania niczwykle ciężkiej sytuacji gospodar- 
czej. 

Zwołanie rychło zjazdu jest niezbędne w celu opracowania programu rozbudowy 
demokracji socjalistycznej we wszystkich dziedzinach życia. Zgadzam się całkowicie 
z mądrymi propozycjami i sugestiami tow. Tejchmy, tow. Moczara, tow. Barcikow- 
skiego i innych towarzyszy, które dotyczą tej sprawy. Samorząd społeczny, zapewnia» 
jący współudział, a więc również współodpowiedzialność wszystkim obywatelom, 
wszystkim ludziom dobrej woli, nie tylko nie jest sprzeczny z socjalizmem, lecz prze- 
ciwnie — wiąże się z jego fundamentalnymi założeniami. 

Rychłe zwołanie zjazdu jest wreszcie koniecznością, by — jak to pięknie określił 
tow. Putrament — ponownie zmagnetyzować partię, wzmocnić jej siłę polityczną 
i jedność działania. 

Partia nasza wzięła na siebie i niesie na sobie najwyższą odpowiedzialność za los 
Polski. Odpowiedzia!ność ta obejmuje zarówno rozwój wewnętrzny, jak też politykę 
obronną | zagraniczną, © czym mówił tu tak mocno tow. Jaruzelski. To nasza partia 
zapewniła narodowi polskiemu gwarancje niepodległości i suwerenności, bezpieczeń- 
stwa i pokoju. 

Podstawą tego był, jest i pozostaje nasz sojusz ze Zwiąrkiem Radzieckim. Dzięki 
niemu naród nasz powrócił właśnie do Gdańska i Szczecina, na cały Górny Śląsk 
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l do Wrocławia. Jest to sojusz niezbywalny dla Polski i niezLlywalny dla Związku 
Radz'eckiego, gdyż wiąże się Lezpośrednio z żywotnymi inteiesami ocydwu krajów. 

Związek Radziecki postawił na sojuszniczą, silną Polskę, wszpółumacniającą vezpie- 
czeństwo i pokój w Europie. Polska zys..aia w potężnym Związku Radzieckim opar= 
cie | pomoc w budowie swojej nowej pozycji. 

Zajmując się przez przeszło 20 lat sprawami naszej polityki za;;.anicznej, uczestni- 
cząc w większości najważniejszych wydarzeń tej polityki do 1978 r., mogę stwierdzić 
s całą odpowiedzialnością: realizacja żywotnych interesow narodu i państwa polskie- 
ge wymaga zachowania | niezłomnej kontynuacji tej generalnej linii, którą partia 
aasza przyjęła u narodzin Polski Ludowej i którą prowadzimy przez całe 35-lecie. 

Stwierdzam również, że nasza sojusznicza współpraca ze Związkiem Radzieckim, 
jego poparcie — to również jedna z kluczowych przesłanek pomyślnego kształtowania 
naszych stosunków z Francją, Stanami Zjednoczonymi, Republiką Feceralną Niemiec 
4 innymś krajami. Podkreślają to zresztą rasi partnerzy. Kto tego nie rozumie, me 
rozumie realiów współczesnego świata. 

Z ałęb'oką troską muszę stwierdzić, że każdy wewnętrzny kryzys w kraju uderza 
w naszą pozycję i nasze interesy międzynarodowe. Doceniamy oficjalną wstrzemięźli- 
wość szeregu naszych zachodn:ch partnerów w oficjalnym stosunku do ostatniego 
kryzysu Doceniamy jeszcze bardziej gotowość niektórych wyjścia naprzeciw na- 
szym potrzehom gospodarczym. Jednakże nie powinniśmy mieć złudzeń co do rze- 
czywistych ocen. Pogarszająca się sytuacja wewnętrzna w Polsce w ostatnich latach 
podcinała naszą wiarygodność w polityce zagranicznej, zaś ostatni kryzys wznawia 
niezmiernie bolesne, stare opinie, że Polacy nie potrafią się rządzić. Nie powinniś- 
my też mieć złudzeń, że są siły, dla których spychanie sytuacji w Polsce ku za- 
grożeniom jest jedną ze stawek w politycznej grze w Europie i nawet poza Europą. 

Głęboką troską musi też napawać stan naszego zadłużenia. Mówiło o tym kilku to- 
warzyszy. Ma te bardzo negatywne konsekwencje. Możemy je i musimy ograniczać, 
ale te konsekwencje istnieją. 

Takś jest nasza obecna sytuacja. Jest ona bardzo ciężka w kraju, jest też trudna 
jeśli chodzi o pozycję międzynarodową. 

To, co powiedziałem, jest jedynie pewnym uzupełnieniem referatu Biura Polityczne- 
go, wygłoszonego przez tow. Kanię. Oceny i kierunki dzia'ań przeżstawione w tym 
referacie podzielam. Powiem wprost: po pierwsze — na tym plenum powinniśmy za- 
kończyć rozliczenia w kierownictwie, przeciąganie ich byłoby skazywaniem się na de- 
fensywę; po drugie — jeśli mamy przezwyciężyć kryzys, to nasze oczecne plenum musi 
zakończyć się całkowitym i jasnym mandatem dla tow. Kani, dla kierownictwa, na 
dalsze rozładowywanie napięć społecznych drogą dialogu 2 klasą robotniczą, z inteli- 
gencją, z całym społeczeństwem. Mandatem na zmobilizowanie partii do pracy nad 
odzyskaniem zaufania wśród społeczeństwa, do odbudowy więzi z nim. Jest to jedy- 
na możliwość obrony 1 umocnienia socjalizmu w Polsce. Co więcej, jest to jedyna 
możliwość zastopowania sił antysocjalistycznych, zapobieżenia dalszemu narastaniu 
obecnego kryzysu, który jeszcze się nie zakończył 4 nadal grozi największymi nie- 
bezpieczeństwami. 


Tow. STANISŁAW CIOSEK 


Zgadzam się z ocenami przyczyn sytuacji, w której znalazła się nasza partia, 
zawartymi w referacie Biura Politycznego i głównym nurcie dyskusji. Mówił tu ktoś 
z trybuny, że nie chce rozdrapywać tego, co już krwawi, ł ja również poprzestanę 
na tym stwierdzeniu. Podzielam również pogląd, że dzisiejsze posiedzenie KC jest 
szansą, a nie ostatecznym rozwiązaniem. 
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Chcę zatrzymać uwagę na niektórych sprawach, które moim zdaniem zdecydują 
© najbliższej i dalszej skuteczności działań partii. Ocowiązkiem każdego z nas jest 
podjęcie próby — chociażby n.edoskonałej, przyczynkarskiej — spojrzenia na i poza 
ograniczające nasze działania bariery. Musimy je szybko usunąć, by wyjść na szersze 
i czyste wody. Spojrzenie moje oparte jest na osovistych przekonaniach i głosach 
członków partii, którzy wypowiedzieli swe opinie na zebraniach przeprowadzonych 
przed dzisiejszym posiedzeniem w całej wojewódzkiej organizacji party jnej. 

Pierwszą barierą, którą musimy pokonać | do czego musi przecież ustosunkować się 
każdy mówca — troszcząc się przy tym o godność partii — jest konieczność spra- 
wiedliwej personalnej oceny tych, których błędy, brak wiedzy i umiejętności wy 
wręcz sła wola, doprowadziły partię I kraj do obecnego, katastrofalnego stami 

Każdy z nas, odpowiedzialny w mniejszym czy większym stopniu, musi zadać sobię 
wiele pytań i znaleźć na nie odpowiedzi. Powinno to pozwolić na sprecyzowanie 
owego stopnia odpowiedzialności. Musimy po prostu zdać przed współtowarzyszami 
rachunek z naszej działalności w kategoriach najszerszych i tych osobistych równieź. 
Jest to konieczne także na tym posiedzeniu i w okresie poprzedzającym zapowiedziany 
Nad/wyczajny Zjazd partii. | 

Delegaci na zjazd powinni pracować na nim już bez obciążeń, goryczy | obezwład- 
niającego poczucia winy. A więc zgodnie z powszechnym dzisiaj i chyba słusznym 
stwierdzeniem, że to nie partia zawiniła, a konkretni w niej ludzie. Nie ma w naszej 
sytuacji rozwiązań, które nie miałyby wad i nie niosłyby za sobą ryzyka. Musimy 
wybierać ryzyko mniejsze. Mam na myśli obawy 6 rozbicie aparatu partyjnego, 
Musimy jednak uwzględniając tę obawę pamiętać, że dziś jest w partii edmienna 
sytuacja niż szereg lat temu. Dysponujemy wielką armią ludzi przygotowanych do 
kierowania pracą partyjną, ludzi, którzy będą mogli z większym kredytem zaufania 
1 wiarygodnością wajczyć o utracone dziś pozycje partii w społeczeństwie i odzyskiwać 
zaufanie. Dotyczy to ludzi partii tak centralnego, jak i niższych szczebli. 

Każdy z nas przechodząc do nowego okresu musi być poddany pełnej ocenie. Nie 
wolno bowiem, jak to powiedział towarzysz ze stoczni gdańskiej, bić się w piersi 
całej partii, trzeba bić się we własne piersi. Okres tych rozliczeń zakończyć musimy 
szybko. 

Drugą, niezwykle istotną karierą jest konieczność ulżenia w codziennych udrękach 
zaopatrzeniowych ludzi pracy. Musimy to załatwić sprawnie, aby stworzyć warunki 
i uzyskać czas i oddech potrzebny do reformowan.a życia gospodarczego, spolecznego 
1 partyjnego. Wiem, padały z tej mównicy te słowa, że trzeba zacisnąć pasa, że nie 
możemy przejeść Polski, że sytuacja gospodarcza kraju jest katastrofalna. Mam 
petną świadomość, co oznacza dzisiaj „dziurawy rynek” i jak bardzo trzeba się zapo-. 
życzyć, aby opanować z grubsza tę sytuację. Nie możemy jednak liczyć każdej zło- 
tówii — nawet dewizowej — gdy grozi nam groźba najgroźniejsza. Sytuacja, wobeę 
masowego napływu „taniego” pieniądza na rynek, wyraźnie posarsza się. Rośnie 
nadal niezadowolenie ludzi. Szukać musimy rozwiązań w systemie racjonowania 
spożycia, zaopatrzenia pracown.czego i niestety konsumpcji za pożyczone pieniądze — 
przyrajmniej w najbliższym czasie, gdy nie damy sobie rady sami. 

Cały czas chodzi mi o doraźne łagodzenie braków rynkowych. Nie mam zamiaru 
postulować cudownych rozwiązań. O tym, że takich nie będzie, wiedzą wszyscy. 
Niemniej jednak kilka spraw trzeba szybko załatwić i wyjaśnić je do końca. 

Jak możemy rozmawiać dziś z człowiekiem, chociażby o sprawach dzisiejszego 
plenum, który od wielu tygodni nie może kup.ć kostki margaryny, lub z takim, który 
dostał przydział I raty opału na nadchodzącą zimę z realizacją w styczniu 1981 r. 

Za błędy musimy płacić. Nie mamy żadnych argumentów w tych podstawowych, 
ludzkich sprawach. Nie możemy zrzucić odpowiedzia!ności na kogo innego. Raz. 
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jeszcze podkreślam, że proponując takie rozwiązania wiem, co one oznaczają dia 
gospodarki i dla naszych strasznych przecież bilansów handlu zagranicznego. Innego 
wyjscia jednak politycznego po prostu w moim przekonaniu nie ma. 

Nie tak dawno, a był to czerwiec br., nastawialiśmy całą partię na takie działania, 
aby osiągnąć wyższą wydajność gospodarki. W istocie rzeczy wydajność gospodark:, 
wydajność pracy decyduje o sile i miejscu kraju w świecie. Jest gwarancją nie tyiko 
dobrobytu obywateli, ale również samodzielności narodów i możliwości demokratyzacji 
życia. Wiem, że to truizm, ale znaleźliśmy się w takiej sytuacji, kiedy nawet takie 
sądy trzeba głośno wypowiadać i brać w obronę te oczywiste prawdy. 

Siłą rzeczy wspomniana przeze mnie akcja była próbą wymuszenia sprawności 
pracy zdezelowanego aparatu. Dzisiaj chyba można powiedzieć, że nawet gdyby nie 
było wydarzeń sierpniowych efekty tych działań byłyby mizerne. 

Wiem, że być może nie pora mówić o efektywności, kosztach i wydajności. Te poię- 
cia w przeciwieństwie do innych nie mogą się jednak nigdy wytrzeć. Szybko musimy 
e nich wrócić, oczywiście w nowych uwarunkowaniach. To nie słowami, choć i one 
są nie bez znaczenia, i nie apelami do wytwórców czynić musimy wydajnym aparat 
gospodarczy. Nie wierzę w to, aby bez surowców, dostatku energii i materiałów 
można było w 100 proc. wykorzystać nasz potencjał pracujący, jak słyszeliśmy na 
80 proc. obrotów. 

Wydajność i jakość musi stać się osobistym interesem pracownika i robotniczych 
kolektywów. Im szybciej doprowadzimy do tej sytuacji, tym mniej będzie nas to 
«osztować. Człowiek musi odczuwać i dobre, i złe skutki swej dobrej lub złej pracy. 

Prócz harmonizowania całej gospodarki, stwarzania organizacyjnych warunków 
wydajnej pracy, ta właśnie zasada stać się musi kluczem do reformowania gospodarki. 
Niechaj nasza wola budowania jedności Polaków, niechaj ta wola nie będzie utożsa- 
miana z pozorną jednością interesów tych, co pracują dobrze, i tych, co pracować 
nie chcą. Nie zawsze o tym — również ostatnio — pamiętaliśmy. 

"Jestem zwolennikiem jak najszerszego udziału społeczeństwa w kształtowaniu 
nowych rozwiązań systemowych, w tym i w gospodarce. Nie powinno tu być jednego, 
ale szereg wariantów poddanych narodowej dyskusji. Nie powinien być żaden 
wariant opatrzony oficjalną pieczęcią. Trzeba wykorzystać — o czym była mowa 
w referacie — liczne środowiska naukowe do wypracowania propozycji. Niech toczy 
się dyskusja. Nie bójmy się nawet ekstremalnych pomysłów, nawet tych z bezroto- 
ciem. Przecież dyskusję tę podsumuje sama klasa robotnicza i interes socjalizmu 
w naszym kraju. Partia mieć tu będzie ostatnie słowo. Wybrać należy wariant 
z punktu widzenia narodu i socjalizmu optymalny. Byłoby wówczas o czym w Polsce 
— nie tylko o kryzysie władzy — mówić. 

Wypracowany w ten sposób mcdel gospodarowania musi być własnością wszystkich 
Polaków, jeśli chcemy, by człowiek był poruszany nie tylko pieniądzem, ale również 
świadomością. Ta świadomość da nam gwarancję współodpowiedzialności, współ- 
uczestnictwa społeczeństwa w realizacji narodowych celów. To wszystko musi określać 
demokracja. Demokracja w codziennym życiu społeczeństwa i także w partii. 

Zabraknie z pewnością w naszej partii komfortu psychicznego, którego było w nad- 
miarze dzięki dyrektywom z góry i mglistej przez to odpowiedzialnośc:, ale za to 
wykształcać się musi w nowych warunkach tak potrzebny dziś instynkt umiejętności 
i wola walki politycznej. Tego nam teraz trzeba, a nie tylko goryczy, zgorzknienia 
i rozliczenia. Tym bardziej że jest o co i jest z kim walczyć. Przede wszystkim z tymi, 
którzy teraz w sposób otwarty, czując się bezkarnie, wykorzystując napięcia społeczne 
4 niestety nasze błędy, nie zważając na interes ojczyzny, dążą do konfrontacji. 

Sytuacja jest tu poważna. Przedwczorajszy strajk dać nam musi wiele do myślenia. 
Nie był on przecież naszym sukcesem. Nie bez podstaw są wygłaszane chociażby przez 
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tow. Putramenta z tej trybuny poglądy o niebezpieczeństwie dwuwładzy. W samej 
partii zaś sytuacja jest wciąż trudna. Partia nasza, przynajmniej po części, uległa 
paraiiżowi. Członkowie partii poszukują na to lekarstwa. Musimy tym poszukiwaniom 
szybko wyjść naprzeciw. Mówiono o takich propozycjach. Są one liczne. Chodzi 
o doprowadzenie do leninowskiej koncepcji pracy organizacji, instancji 4 aparatu 
party jnego. 

Sprawa, do której przywiązuje się w organizacjach partyjnych wielką wagę 1 na- 
dzieję, to ograniczenie czasu pełnienia funkcji. Zasłyszałem ostatnio na zebraniu, 
że nawet najsprawniejsza, najpewniejsza instalacja elektryczna musi mieć bezpieca- 
niki Nie wolno nam takich głosów lekceważyć czy też odsuwać na plan dalszy. 
Uważam, że Komitet Centralny, choć bez podjęcia decyzji, bo takich praw nie posiada, 
winien wyrażnie pozytywnie określić się w tej sprawie. 

To samo dotyczy innych działań przywracających partii jej kierowniczą rolę 
w leninowskim rozumieniu, a społeczeństwu — poczucie rzeczywistego wpływu na 
bieg wydarzeń. To da siłę władzy, albowiem pełna, socjalistyczna demokracja nie 
wyklucza silnej władzy. Ona ją wręcz w faktyczną siłę wyposaża. A taka silna i jedno- 
lita władza jest nam dzisiaj w Polsce potrzebna jak nigdy. Tylko ona może piętrzące 
się przed narodem i socjalistyczną Polską trudności pokonać, zaś kraj nasz uczynić 
rządnym. Chodzi o wiarygodne w odczuciu partii i społeczeństwa kierownictwo 
naszej partii. 


Tow. STANISŁAW KOWALCZYK 


Robotniczy protest przeciwko wypaczeniom I błędom w polityce kierownictwa par- 
tli i rządu oraz związane z nim wydarzenia miały wymiar niespotykany w historii na- 
szego socjalistycznego państwa. W pełni podzielam oceny zawarte w przedstawionym 
Komitetowi Centralnemu przez Biuro Polityczne materiale i w wystąpieniu I sekre- 
tarza Komitetu Centralnego, bow. Stanisława Kani. , 

Dla nas wszystkich przeżywających ten tragiczny okres najbardziej optymistyczną 
przesłanką przyszłości było i jest to, że w tak złożonej sytuacji znalazły się w partii 
siły, które potrafiły wprowadzić w życie koncepcję politycznych rozwiązań. Były to 
decyzje trudne, decyzje najwyższego rzędu. Chcę powtórzyć za niektórymi towarzyszą» 
mi, że szczególnie liczącą się rolę odegrał w tej sprawie tow. Stanisław Kania. Nie 
muszę mówić o tym, z jak głębokim zrozumieniem przyjęli tę decyzję funkcjonariue 
sze Milicji Obywatelskiej i Służby Bezpieczeństwa. 

Jaxo minister Spraw Wewnętrznych, członek Biura Politycznego czuję się w obo- 
wiązku poinformować Komitet Centralny o niektórych przedsięwzięciach MSW. Na 
przestrzeni minionych lat przedstawialiśmy kierownictwu partii i rządu informacje 
o rosnącym zainteresowaniu Polską ze strony służb specjalnych i ośrodków dywere 
syjnych głównych krajów kapitalistycznych. Ośrodki te formułując wytyczne działań 
kładły nacisk na rozszerzanie propagandowego oddziaływania na polskie społeczeń- 
stwo i umacnianie wpływów elementów nam wrogich. Podkreślano przy tym, rzecz 
Jasna, rzekomą bezinteresowność oraz ich dobrą wolę w „przychodzeniu Polsce z po- 
mocą”. Aktywność dywersyjnego oddziaływania rosła w klimacie odprężenia wywal- 
czonego z ogromnym wysiłkiem przez Związek Radziecki, inne kraje socjalistyczne 
i siły postępowe Europy, a rozwijające się stosunki krajów o różnych systemach poli- 
tycznych powodowały dezorientację niektórych środowisk. Także Radio „Wolna Eu- 
ropa” i 'nne wrogie ośrodki indoktrynowały naszą opinię publiczną tezami o rzeko- 
mym totalitaryzmie, braku suwerenności, braku swobód demokratycznych i niemoże 
liwości rozwiązania podstawowych problemów społeczno-ekonomicznych w ramach 
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panującego ustroju. Hasła te pokrywały się z poglądami i znajdowały poklask nielicz- 
nych, ale realnie istniejących grup i osód, które ze względów klasowych, nacjonali= 
stycznych, rewizjonistycznych i innych były i są przeciwne socjalistycznemu rozwo 
jowi Polski. Po VI Zjeździe, kiedy realizowany program rozwoju kraju był zgodny 
z aspiracjami 1 odczuciami narodu, głoszone has!a nie miały większej społecznej no 
śności. W połowie lat 70 sytuacja uległa jednak zmianie. Zaczęły wpływać niepokojące 
informacje e wzroście społecznego krytycyzmu związanego z metodami kierowania, 
o społecznyn, odczuciu niezgodności gioszonego programu z praktyką. O tych spra- 
wach, jak również o rosnącym niezadowoleniu wynikającym z niedostatecznego zaopa- 
trzenia i obniżenia się poziomu życia obywateli, informowaliśmy systematycznie. Ich 
treść współgrała z informacjami wielu komitetów wojewódzkich. Niestety, nie zawsze 
znajdowały one właściwe zrozumienie. Byliśmy posądzani o czarmowidztwo, szcze- 
gólnie przed drastyczną zmianą cen w 1978 r. Po wprowadzeniu nowych cen klasa 
robotnicza gwałtownie zaprotestowała, szczególnie w Radomiu. Przyszło nam działać 
wówczas, gdy do protestów dołączyli wichrzyciele dokonujący aktów kradzieży, nisz= 
czenia, a nawet podpaleń. Wystąpiliśmy stanowczo, ale z rozwagą, bez broni palnej. 
Finał znamy wszyscy. 

Przeciwnicy wykorzystali te wydarzenia, a także dalsze, szybko narastające spo- 
łeczne niezadowolenie. We wrześniu 1976 r. powstał tzw. komitet obrony robotni- 
ków, grupujący również ludzi o postawach antysocjalistycznych. W 1977 r. powstał 
tzw. ruch obrony praw człowieka | obywatela składający się m. in z osób, które 
w 1971 r. odpowiadały karnie za utworzenie nielegalnego związku i programowanie 
nielegalnych działań. ROPCziO miał otwarcie antysocjalistyczny charakter. 

Działalność nielicznych antysocjalistycznych grup wspierana była linansowo, pro- 
pagandowo i tech: icznie z określonych ośrodków zagranicznych. Dostęp tych grup 
de środowisk robotniczych, chłopskich, a nawet studenckich czy inteligenckich był 
ograniczony, ale niektóre z haseł trafiały na podatną glebę, gdyż krytykowały szereg. 
nieprawidłowości. 

Działacze grup antysocjalistycznych na Wybrzeżu Gdańskim dopiero przy wybuchu 
społecznego niezadowolenia znaleźli posłuch wśród niektórych grup dia głoszonych 
przez siebie haseł. Wielokrotnie prezentowaliśmy ocenę, którą podzielamy do dziś, 
że wrogowie socjalizmu mogą uzyskać poklask dia swoich poglądów tylko wówczas, 
jeżeli praktyka działania odbiega od słów, jeżeli decyzje dotyczące ludzi podejmowane 
są w sposób woluntarystyczny, nie uwzględniający odczuć i nastrojów ludzi pracy. 
W takich warunkach podejmowane były przez MSW przedsięwzięcia ograniczające 
wrogą działalność. 

W latach 1976—1979 w wyniku profilaktycznych przedsięwzięć z działalności anty= 
socjalistycznej zrezygnowało wiele osób. Ograniczano kolportaż bezdebitowej litera 
tury. Podejmowano szereg innych działań mających na celu ograniczenie | elimine- 
wanie rozwoju antysocjalistycznych zamierzeń. 

Znane nam były — i wiedzą tą dzieliiiśmy się — nastroje załóg robotniczych, 
przyczyny niezadowoleń i występujących przerw w pracy. Do podstawowych przyczyn 
konfliktów i przestojów należały: nieprawidłowości w systemie płac, zaopatrzeniu 
rynku, braki w organizacji pracy, niedhałość e warunki pracy oraz złe stosunki 
międzyludzkie. 

Odrębną sferą działania resortu było ujawnianie, dokumentowanie I likwidowanie 
nieprawidłowości w gospodarce narodowej. Należały do nich przestrzeganie przed nie- 
korzystnymi inwestycjami i zakupami licencyjnymi, ujawnianie niegospodarności, 
marnotrawstwo I fałszowanie danych statvstycznych. Wielokrotnie zwracaliśmy rówe= 
nież uwagę na niebezpieczeństwo rosnącego zadłużenia. W miarę pogarszania się sy 
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tuacji gospodarczej oraz atmosfery społecznej wzrastała ofensywność imperialistycze 
nych ośrodków dywersji. Dlatego też jako członek Biura Politycznego czuję się w peł- 
ni odpowiedzialny przede wszystkim za to, że nie dość skutecznie, konsekwentnie 
f uparcie walczyłem o wyciąganie właściwych wniosków z ocen MSW przedkładanych 
przeze mnie Biuru Politycznemu it poszczególnym członkom kierownictwa, dotyczą= 
cych sytuacji w sferze apołecznej, ekonomicznej, jak również I politycznej. Tematy 
te niejednokrotnie w sposób pryncypialny i odpowiedzialny stawiał tow. Stanisław 
Kania i inni towarzysze. 

Przedłużanie się ostatnich napięć zostało wykorzystane przez niektóre państwa 
NATO, które oficjalnie deklarowały niezaangażowanie I nieingerencję w wewnęńrze 
ne sprawy Polski. Jednakże ośrodki dywersji tych krajów okazywały I okazują po 
parcie dla elementów antysocjalistycznych oraz negują zdolność partii do przywróe 
cenia porządku. Propaganda zagraniczna, zwłaszcza Radio „Wolna Europa” podnosiły 
stan emocji. 

Weszliśmy obecnie w nowy, bardzo złożony okres. Wiemy, że proces odnowy, po- 
wrót do normalnego życia i pracy nie będzie łatwy, ale musi następować kon- 
sekwentnie. Mamy de odrobienia wiele strat i wszystko dziś zależy od mądrego 
działania każdego z nas, od ofensywnego działania naszej partii jako całości i każdego 
członka partii. Są dowody na to, że do autentycznego ruchu robotniczego weszli, a tu 
i ówdzie usiłują wejść nadal, przeciwnicy socjalizmu. Nie brak wśród nich kosmopoe 
litów, nacjonalistów wszelkiej maści, anarchistów, a nawet pospolitych przestępców. 
Rozumiemy złożoność stojących przed nami zadań. Są informacje, że wśród pozornie 
niewinnych solidarnościowych dotacji zagranicznych są także środki od zakamuflo- 
wanych central dywersji i szpiegostwa. Chciałyby one przekształcić tworzący się, 
zdrowy ruch związków zawodowych w antysocjalistyczną opozycję. Jestem głęboko 
przekonany, że nasza klasa robotnicza do tego nie dopuści. Podzielałem i podzielam 
przekonanie o konieczności stałej demokratyzacji życia w Polsce. Jestem s całą świa- 
domością i sercem za stwierdzeniem tow. Kani, że „demokracja nie jest gestem władzy 
wotec społeczeństwa, lecz wielxą i rosnącą potrzebą socjalizmu”, Wiem jednak rówe 
nież, że proces demokratyzacji jest możliwy tylko w warunkach poszanowania | prze» 
strzegania prawa, że wymaga eliminacji anarchii, samowoli i bałaganu. Zdaję sobie 
sprawę z konieczności przewartościowań i usprawnienia metod pracy resortu spraw 
wewnętrznych w nowych warunkach. Potrzeba nam większej skuteczności działań, 
lepszych wzajemnych stosunków ze społeczeństwem, któremu musimy zapewnić tak 
potrzebny spokój, ład, bezpieczeństwo. Kontynuować będziemy energiczną walkę z pa. 
sożytnictwem społecznym, alkoholizmem, z demoralizacją. Chronić będziemy rodziny 
przed oddziaływaniem tych ujemnych zjawisk i elementów aspołecznych, chociaż zdae 
jemy sobie sprawę z tego, że konieczne są tu także działania | środki pozamilicyjne 

Musimy lepiej chronić tajemnicę państwową i tak zorganizować echronę ebiektów, 
by uniemożliwić ujawnianie tajemnic również w sytuacjach strajkowych. 


Funkcjonariusze Milicjj Obywatelskiej I Służby Bezpieczeństwa wykonują swoje 
zadania w trudnych warunkach, w nieograniczonym wymiarze czasu, częste z Nara. 
żeniem życiu | zdrowia. Będziemy dążyć do dalszej poprawy klimatu społecznego sro- 
zumienia i poparcia dla ich działalności. 

Mamy wiele przykładów właściwych postaw straży przemysłowej, ORMO, jednak 
ich organizacja wymaga przemyśleń uwzględniających dzisiejszą sytuację. 

Dzisiejsze plenum nakreśli zadania dla partii, dla narodu. Funkcjonariusze Służby 
Bezpieczeństwa i Milicjj Obywatelskiej zawsze spełniali, spełniają i spełniać będą 
służehną rolę wokec partii, wotec narodu. Będziemy ją realizować z pełną kone 
ceekwencją i w każdych warunkach. 
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Tow. WITOLD GADOMSKI 


Podzielam ocenę sytuacji zawartą w referacie Biura Politycznego 1 uważam za 
słuszne przedstawione w n.m kierunki działań. Odpowiadają one także sytuacji na 
Kielecczyznie oraz przekonaniom, jakie wynieśliśmy z wielokrotnej analizy wydarzeń 
i obecnej sytuacji w naszym regionie. 

Sytuacja ta w naszym województwie była i jest bardzo złożona. W trudnych mi- 
nionych tygodniach większość zakładów i załóg pracowała, formułując postulaty 
i wnioski, dyskutując nad możliwościami ich realizacji. Jest to postawa, która zasłu- 
guje na uznanie. Obok tego dominującego nurtu, przez część zakładów przetoczyła 
się fala krótkotrwałych w zasadzie strajków, które miały miejsce we wrześniu, a w:ęc 
wtedy, gdy znane były porozumienia z Wybrzeża i kiedy wiadomo było, że ich ustale- 
nia i podjęte decyzje odnoszą się do całego kraju. Rodzi się więc pytanie, czemu i ko- 
mu służą wrześniowe strajki? Kiedy opadną nieco emocje, organizacje partyjne 
1 załogi muszą same sobie i społeczeństwu odpowiedzieć na to pytanie, bo nikt nie jest 
w stanie tego lepiej uczynić. 

Na obecną sytuację nadal z dużą siłą oddziałuje fala krytyki, emocji, odruchów ży- 
wiołowych. Tylko częściowo jesteśmy w stanie wpływać na tok wydarzeń. Nie udaje 
się dotychczas we wszystkich zakładach i przedsiębiorstwach wejść w normalny rytm 
pracy. Nie minęły napięcia i skłonności do jej przerywania. Wciąż odżywają i są zgła- 
szane pretensje płacowo-socjalne. Nasze wyjaśnienia j argumenty nie zawsze trafiają 
do przekonania. W części przedsiębiorstw zgłaszanie żądań płacowych wykraczają” 
cych poza możliwości gospodarcze kraju, a zatem uprawianie demagogii socjalnej sta- 
ło się dziś środkiem podburzania przeciw porządkowi. 

Rodzi się więc pytanie na dziś i na przyszłość — jakimi metodami przeciwdziałać 
demagogii socjalnej? Odpowiedź nie jest tu ani łatwa, ani prosta, 

We wszystkich niemal środowiskach buszuje zjadliwa plotka, uderzająca w czołowy 
aktyw i kierownicze kadry, do niebywałych rozmiarów rysująca obraz nadużyć i wy- 
naturzeń, także moralnych, Doszło do głosu niemało ludzi programowo niechętnych 
władzy, jej przedstawicielom, temu, co robimy. Prawda, że nie głoszą oni haseł bez- 
pośrednio skierowanych przeciwko socjalizmowi, ale atakują istniejący porządek — de 
facto ład socjalistycznego państwa. 

Gdybyśmy ich dziś określili jako wrogów socjalizmu, nie uzyskalibyśmy zrozumie- 
nia dla takiej oceny. Jest to też rezultatem zacierania w przeszłości granic między dą- 
żeniem do jedności narodu a faktem, że w jego marginalnej części wciąż jeszcze po- 
kutują przeżytki świadomości obcej socjalizmowi. Trzekta w codziennym życiu wal- 
czyć o umysły tej grupy naszego społeczeństwa, o kształtowanie jej poglądów, bo ina- 
czej stanie ona na pozycjach otwartej wrogości. 

Powszechne jest dziś oczekiwanie i dążenie, by powrócić do normalnego życia, przy- 
wrócić dyscyplinę, porządek. Proces ten dokonuje się jednak powoli, ze znacznymi 
trudnościami. Nadal wyraźnie jest niska dyscyplina i wydajność pracy, także pro- 
dukcja. Wielu ludzi, którzy chcą spokojnie pracować, zachowuje się biernie w swoim 
środowisku, daje się kierować tym, którzy dążą do podtrzymania niepokoju i napięć. 
Pod naporem napastliwych ataków, w których uczestniczyły na pewnym etapie tak= 
że centralne środki masowego przekazu, spora część kadry kierowniczej zatraciła bo- 
jowość, pracuje nieśmiało. Ważkie staje się pytanie, co uczynić, by odbudować aktyw- 
ność, bojowość kadr kierowniczych w gospodarce i wszędzie indziej. 

Strajki pokazały, że w sytuacjach konfliktowych dyrekcja, komitety zakładowe zo- 
stają prawie same wobec załogi. Z tej sytuacji trzeba wyciągnąć bardzo daleko idące 
wnioski, wykraczające poza granice całej naszej dotychczasowej praktyki i doświad- 
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czeń. Mówiąc po prostu, chodzi o wywołanie systemów pogłębionych związków ma- 
teria'nych i moralnych na linii pracownik — jego zakiad. Zgłaszam to jako wiio= 
sex do rozpracowania. 

Dla wyjścia z trudnej sytuacji niezbędne jest energiczne działanie we wszystxich 
dziedzinach życia partyjnego i państwowego. W przeszłości było sporo nieudanych, 
niekonsekwentnie podejmowanych reform systetnu zarządzan:a i kierowania. Mamy 
gorzkie doświadczenia we wdrażaniu procesów decentralizacji. Nigdy nie zostały one 
doprowadzone do wyznaczonego celu, do końca. Ilekroć podejmowano ten temat 
w praktyce, po pewnym czasie następowało wyhamowanie, a w rezultacie wzrost cen- 
tralizacji w najgorszym tego wyrazie. Doszło do tego, że aby na 10 arach ziemi w gmi- 
nie wybudować ośrodek zdrowia konieczna była decyzja premiera. Budujemy więc 
ośrodki zamiast czekać na decyzje. Tak pojęta centralizacja zamula tysiącem dro- 
biazgów ogniwa globalnego kierowania krajem. To musiało postawić niejeden próg 
sprawnemu działaniu na wszystkich szczeblach. 

Dziś sprawa decentralizacji, jasnezo rozdzielenia, jaki problem właściwy jest dla 
rządu, a jaki dla władzy terenowej, powróciły ze zdwojoną siłą. Wszyscy oczekują na 
autentyczny, z powodzeniem przeprowadzany proces w tym kierunku. Musimy w wy- 
niku obrad obecnego plenum uzyskać gwarancje, że za trzy miesiące, za rok lub dwa 
znowu nie zrodzi się komuś w głowie myśl, że wygodniej, że trzeba się wycofać. 

W decentralizacji widzę element ubezpieczający przed detormacjami w gospodar- 
ce. Decentralizacja to konieczny czynnik odnowy życia i zarządzania — z wszystki- 
mi aspektami uprawnień, środków, osobistej, prawnej i moralrej odpowiedzialności. 
Nie może być i nie będzie pełnej odnowy, demokracji bez decentralizacji. Nie ulega 
też wątpliwości, że w parze z tym potrzebna jest w Polsce silna, sprawna, koampe- 
tentna władza centralna, aby dobrze mogło funkcjonować nasze państwo. 

Jasne rozgraniczenie kompetencji i odpowiedzialności między centralą a terenem 
nie tylko temu nie przeszkadza, a wręcz warunkuje osiągnięcie tego celu. Władza cen- 
tralna musi rozstrzygać o strategicznych kierunkach rozwoju kraju, musi być wa- 
runkiem skutecznego, operatywnego zarządzania w skali globalnej. i 

Strajki potwierdziły, że obecne kompetencje dyrekcji zakładów sprowadzają się do 
niewie!kiego zbioru spraw drobnych, drugorzędnych. Gdy potrzebne były zasadnicze 
decyzje, dyrektor nic nie mógł zrobić sam, bez ministra, bo i zjednoczenia okazywały 
się w podstawowych kwestiach niekompetentne. Pozostawało więc dyrekcji, aparato- 
wi zarządzającemu przedsiębiorstwem jedynie prawo do obecności w zakładzie i do 
pracy. 

Załogi rakładów pracy oczekują szeroko pojetej odnowy życia, usamodzielnienia 
przedsiębiorstw i ich organów, konferencji samorządu robotniczego i dyrekcji. O czym 
moze bowiem w aktualnej sytuacji decydować KSR i dyrekcja, niech świadczy fakt, 
że na przykład kielecki Chemar i Iskra otrzymały na 1980 r. ok. 60 wskaźników dy* 
rektywnych ł 200 informacyjnych z nazwy, a faktycznie będących najzwyczajniejszy= 
mi limitami. W zakładach ostrze krytyki skierowane jest w te wszystkie wynaturze- 
nia limitowo-wskaźnikowe. 

Dla wyjścia z obecnej trudnej sytuacji pilne i! palące jest uporządkowanie elemen- 
tarnych spraw w gospodarce, a zwłaszcza w zakładach, dotyczących bilansowania 
zacpatrzenia materiałowego, uporządkowania powiązań kooperacyjnych, zapewnienia 
rybmicznego spływu materiałów i surowców, a także podzespołów kooperacyjnych. 
Braki. niepewność i nierytmiczność aktualnego zaopatrzenia wpływają na wielce nie- 
pokojący stan dyscypliny i wydajność pracy. Wszelkie rachuby i plany wychodzące 
poza realne możliwości zaopatrzeniowe stwarzają jedynie szkodliwe złudzenia, prowa» 
dzą do fałszywych wniosków, do dalszej deprecjacji planów w oczach załóg, grożą 
przedłużaniem czasu dysharmonii gospodarczej. 


Czekanie na wielkie reformy gospodarcze niczego tu nie rozwiązuje. Przedłuża tylko 
okres napięcia i zniecierpliwienia. W wielu sprawach są warunki, by podejmować de- 
cyzje, wprowadzać rozwiązania systemowe szybciej, niż to się zamierza. Po tym wła 
śnie, co robimy w sferze porządkowania gospodarki, załogi oceniają, czy ruszyliśmy 
z odnową wartko do przodu czy też stoimy w miejscu. 

Aktyw powszechnie dostrzega niedostatki w uprawnieniach I możliwościach działa- 
nia podstawowych jednostek gospodarczych i administracyjnych. Jednocześnie wska- 
zuje się przerosty administracji, jej ociężałość. Dla sprawności działania potrzebne 
jest generalne jej zmniejszenie. Rewizje struktur organizacyjnych, doskonalenie sy- 
stemu zarządzania np. w Starachowickiej Fabryce Samochodów Ciężarowych dowo- 
dzą, że bez szkody, a z pożytkiem dla funkcjonowania przedsiębiorstwa można prze- 
nieść z administracji do produkcji 1100 osób. Ten przykład ilustruje, jak poważne są 
wynaturzenia, nie w zatrudnieniu, a w systemie zarządzania Myślenie robotnicze 
wychodzi naprzeciw działaniom w tej sferze. 

Ruzszerzenie uprawnień władz terenowych, zakładowych oraz doskonalenie zarzą- 
dzania i planowania jest procesem, którego nie załatwi się jedną decyzją, ani tzw. 
reformą gospodarczą. Jest to proces, który będzie wymagał rozłożenia w czasie 
— a także wielowątkowego podjęcia. Obecnie główną sprawą jest, aby już istniejące 
4 przekazywane w najbliższym czasie uprawnienia i zadania znalaziy zabezpieczenie 
w odpowiadających im środkach materialnych £ prawie do decyzji, aby napotkały one 
podatny grunt wśród kadry, która latami przyzwyczaiła się do pracy według wskażni- 
ków, a do której umiejętności dziś się odwołujemy. 

Przestawienie się kadr na pracę w nowych warunkach nie będzie proste. 

Z całą ostrością ujawnia się słatość terenowych ogniw władzy, zwłaszcza gmin 
1 miast. Jednostkom podstawowym nie stworzyliśmy warunków do skutecznego dzia- 
łania. Miało to wpływ i na wyniki w rolnictwie. Panuje kompletny tu wręcz zastój. 
To, co miała np. gminom przynieść reforma rad narodowych i administracji — nigdy 
do nich nie dotarło. Praktycznie bardzo niewiele załatwiło wprowadzenie statusu wo- 
jewody i naczelnika, bowiem przekazanie uprawnień bez środków niewiele daje. Jest 
zabiegiem propagandowym wątpliwej jakości. Pilnie trzeba powrócić do tego tematu. 

Wiele pytań — i jeszcze więcej oczekiwań — dotyczy dziś rozwoju samorządności. 
Podzielam opinię, że główną kanwą rozwoju demokracji socjalistycznej, współrządze- 
nia powinny być samorządy przedsiębiorstw i spółdzielczości. Chodzi przede wszy 
stkim o wyraźne zwiększenie faktycznego decydowania przez samorząd o gospodar- 
czej działalności zakładów 1 jednostek spółdzielczych. Trzeba ponownie rozważyć, 
jakie pole dla samorządnych decyzji stwarza system prac nad planami społeczno- 
-produkcyjnymi i ich realizacją. Dotychczasowe rozwiązania nakładające na samo- 
rząd głównie obowiązki bez prawa decydowania o czymkolwiek, jak to na przykład ma 
miejsce w odniesieniu do samorządów mieszkańców miast — powodowały, iż mimo 
rozlicznych wysiłków nie zdołaliśmy rozwiiąć I umocnić tych ogniw życia społaczne- 
go. Podstawowych pytań i problemów narosło więc w tej dziedzinie szczególnie wiele. 
Słuszne jest generalne dążenie, by praktyczne rozwiązania służyły umocnieniu au- 
tentycznej samorządności, by nie była to tendencja chwilowa, ale przemyślany, wie- 
loletni proces. 

Powszechnie oczekuje się, że VI Plenum wytyczy drogi odnowy. Jeszcze raz potwier- 
dzi autorytetem partii stanowcze do tej odnowy dążenie. Partia, w tym nie tylko Ko- 
mitet Centralny, ale wszystkie jej ogniwa powinny stać na czele tego procesu w kał- 
dym środowisku w kraju, w zakładzie i w gminie. Dziś więc główna sprawa polega 
na tym, by wszędzie konkretyzować, co dla odnowy, dla przywrócenia leninowskich 
norm życia trzeba zrobić, na czym ten proces ma polecać. 

Często przez odnowę rozumie się stanowcze eliminowanie z życia absurdów | wypa- 
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czeń Bywa również, że chce się ją sprowadzić do powstania nowych związków zawo 
dowych. Proccs ounowy musi objąc wszystkie sfery życia. Jest on potrze.ny ala dal- 
szeegn rozwoju naszego narodu i puństwa, naszej partii. 

Aby partia i każde jej ogniwo mogiy stanąć na czele procesu odnowy — musi 
umocnić dyscyplinę w swych szeregach, przywrócić jedność poglądów i pewność ich 
słusznosci. Jest wiele powodów do glętokiej troski o stan partii. Niezwykle głę- 
boko organizacje partyjne przeżywają niedawne wydarzenia, falę krytyki, przejawy 
utraty zaufania, boleśnie odczuwa się w partyjnych szeregach brzemię faktu, że mia- 
ły miejsce rażące wynaturzenia moralne. Powoden goryczy jest często, że to, 
czym się jeszcze niedawno szczyciliśmy, dziś często okazuje się przedsięwzięciem chy= 
bionym. 

Na Kielecczyznie, która wycdźwignęła się z wielkiej biedy, gdzie stworzono 100 tys. 
nowych miejsc pracy, rozwiązano naprawdę wiele trudnych problemów — trzeba 
o dorobku pamiętać. Oceniając błędy i osiągnięcia musimy patrzeć na podstawowe 
sprawy w sposób wyważony, bez popadania w skrajność. Na wiele pytań trzeba będzie 
dopiero znaieźć odpowiedź, wypracować ją również w instancjach 1 organizacjach 
partyjnych. 

Musimy partię wewnętrznie odbudowywać, skonsolidować jej szeregi, moralnie 
oczyścić. Jest to niezbędre, by przeżyta gorycz mogla przemienić się w autentyzm ży- 
cia ideologicznego, w ideowe i polityczne umocnienie podstawowych ogniw. Przez 
ostatnie lata zatraciliśmy w podstawowych ogniwach wiele z cech partii walczącej 
e ludzkie umysły, umiejącej autentycznie zdobywać poparcie, stawać do polemiki 
s niesłusznymi poglądami, trwale kształtować poglądy 1 postawy. Tylko partia 
walczącą w każdym ogniwie, zdolna konkretyzować cele I torować drogę ich reall- 
zacji, stawiać czoła przeciwnościom I przeciwnikom — będzie mogła podołać swej 
roli przywódcy w procesie odnowy, w skierowaniu kraju na drogl dalszego rozwoju. 
Czeka nas długotrwały wysiiek, by każde ogniwo składało się na partię świadomą 
swej siły, umiejącą walczyć wśród ludzi o uznanie naszych racji, kierowniczej roll 
partii i jej programu, e poparcie dla niego. 

Jak pamiętamy, przyczyną I tłem wydarzeń w 1970, 1976 r. 4 obecnie w 1980 r. by- 
ły i są problemy gospodarcze, a korkretnie próba zamrożenia lub wręcz obniżenia sto> 
py zyciowej. Reakcja społeczeństwa na takie przedsięwzięcia jest zrozumiała, bo na- 
turalnym dążeniem cziowieka jest dążenie do wciąż lepszego życia. Wiadomo równo» 
cześnie, że w okresie pokojowego rozwołu socjalistycznego państwa, zgodnie z leni- 
nowską tezą, „głównym frontem” walki o socjalizm jest front ekonomiczny. Ani po 
1970, ani po 1976 r. nie dokonaliśmy oceny i nie wyciągnęliśmy wniosków w odnie- 
sieniu do kierownictwa gospodarczego kraju. Uważam to za poważny błąd. W związe 
ku s doprowadzeniem do katastrofalnej sytuacji gospodarczej kraju wnoszę, aby Ko- 
mitet Centralny powołał specjalną komisję lub spowodował, aby nasz Klub Poselski 
powołał w Sejmie taką komisję do zbadania i do oceny działalności i wkładu byłege 
premiera Jaroszewicza i Komisji Planowania w doprowadzeniu do tak ciężkiego krye 
zysu gospodarczego. Uważam, że jest to konieczne, ponieważ zgodnie z oceną Biura 
Politycznego w sterze zarządzania gospodarką leży jedno z zasadniczych źródeł obece 
nego kryzysu. Nie sposób przejść nad tym do porządku dziennego. 


Tow. HENRYK JABŁOŃSKI 
Uczestniczyłem w opracowaniu przekazanej przed plenum informacji, miałem moż 
ność poczynienia uwag do poszczególnych faz przygotowywanego referatu, jaki wye 


głosił tow. Kania. Nie muszę więc szeroko dowodzić, że z analizą w tych dokumentach 
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zawartą w pełni się solidaryzuję, w szczególności zaś — i chciałbym to jak najbar- 
dziej podkreślić — ze sprawą odpowiedzialności Biura Politycznego za powstanie 
przesłanek kryzysu, a więc i mojej jako członka tego kolektywu. 

W czasie dyskusji na obecnym plenum zaznaczyły się różnice w ocenie, jak i kiedy 
zaczęła się geneza tych trudności exonomicznych, które sparaliżowały realizację celów 
społecznych wyznaczonych na VI Zjeździe. Pozwólcie więc i mnie nad tym się za- 
stanowić, gdyż sądzę, że im więcej będzie naszych jednostkowych przemyśleń, tym 
łatwiej dojdziemy do pełnej oceny, jaka jest nam potrzebna. Zgadzam się bowiem 
z opinią, że analiza przedstawiona plenum jest jeszcze niepełna i zawiera luki. 
Wystarcza to do niezbędnych decyzji na chwilę bieżącą, dla zjazdu byłoby to nie- 
wystarczające. 

Przede wszystkim chciałbym więc stwierdzić, że kiedy mówimy o słuszności Hnil 
przyjętej na VI Zjeździe, to mówimy e podstawowych założeniach, a nie o wszyst- 
kich szczegółowych sformułowaniach zawartych w ówczesnych dokumentach. Łatwo 
nam po latach stwierdzić, że to czy inne było niezbyt precyzyjne czy nawet nie- 
właściwe. Istotna jest podstawowa treść uchwał i postanowień zjazdowych, ta ten- 
dencja generalna, która nakazała nam nawet zmienić nazwę planów gospodarczych 
na społeczno-gospodarcze, to, co było podstawowe w uchwałach VI Zjazdu, zostało 
zaakceptowane nie tylko przez partię, ale przez całe społeczeństwo. Powstaje więc 
pytanie, jak doszło do sytuacji dzisiejszej? 

W pierwszej połowie lat siedemdziesiątych przeważały, wydaje mi się, pozytywy 
w realizacji polityki VI Zjazdu, która wymagała możliwie wszechstronnego rozwoju 
kraju, poprawienia polityki socjalnej i szczególnego nacisku na jej uwzględnienie 
w planach państwowych. Podniesienie stopy życiowej ogółu obywateli musiało wiązać 
się z równoczesnym zapewnieniem pracy licznym rocznikom młodzieży dorastającej 
w tym czasie do wieku produkcyjnego. Aby do tego doprowadzić, widzieliśmy już 
mą VI Zjeżdzie (a późniejsze posiedzenia KC to konkretyzowały) konieczność podnie- 
sienia na wyższy poziom potencjału gospodarczego kraju, a przede wszystkim roz- 
budowania przemysłu, modernizacji starych zakładów, dozbrojenia technicznego rol- 
nictwa, udoskonalenia systemu planowania i zarządzania. Szczególną uwagę zwrócono 
na dwa pierwsze postulaty i wielkim wysiłkiem całego narodu, w oparciu o kredyty 
zagraniczne, osiągnięto bardzo poważne rezultaty. 

Już wówczas jednak zarysowało się wielkie niebezpieczeństwo. Inwestycje rosły 
znacznie szybciej, niż to przewidywano na VI Zjeździe. Początkowo niewidocznie dla 
bezpośrednio niezorientowanych rósł woluntaryzm, rodziło się zauroczenie inwesty- 
cjami. 

Stosunkowa łatwość kredytów zagranicznych wykorzystana została nie tylko na 
rozwój przemysłu, ale również w części na cele konsumpcyjne. Dochód do podziału 
był wyższy niż dochód wytworzony. Szeroko popularyzowana przez ekonomistów teoc- 
rią „przyspieszonego rozwoju” dowodziła, że dalsza rozbudowa sił wytwórczych poz- 
woli poprzez zwiększone możliwości eksportowe spłacać długi i nadal podnosić 
stopę życiową ludności. Dorażnie wyglądało to obiecująco. Rodziło się poczucie wiel- 
kiego sukcesu, z wszystkimi pozytywnymi, ale i ujemnymi skutkami, przy czym te 
ostatnie w miarę czasu zaczęły górować. Teoria ta bowiem nie sprawdziła się z sze- 
regu powodów, z których — sądzę — najważniejsze były: kryzys światowy, który 
się wkrótce ujawnił, oraz błędy w planowaniu I zarządzaniu. 

W połowie lat siedemdziesiątych należało poddać głębokiej rewizji program indu- 
strializacji z kilku powodów: po pierwsze — zarysowującego się już w 1974 r. kry» 
zysu w gospodarce światowej, po drugie — coraz bardziej ujawniających się błędów 
w planowaniu, a nawet, ściślej, dowolnego i nie przemyślanego przekraczania planu, 
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co prowadziło do dysharmonii w gospodarce. Nie pamiętano bowiem o konieczności 
planowania kompleksowego. Jeśli proporcje jako tako wyglądały w samym planie 
5-letnim, to rujnowały je inwestycje wykraczające ponad plan 5-letni. Np. na 1974 r. 
poziom 416 mid zł na inwestycje był o 101 mld wyższy w porównaniu z ustaleniami 
planu 5-letniego. 

Rażącym przykładem nie tylko dysharmonii, ale — co gorzej — braku orientacji 
o jej powstawaniu były fałszywe obliczenia potrzeb energetycznych. Rząd informował 
Biuro Polityczne o istnieniu poważnych nadwyżek, starał się o eksport energii, per> 
traktował z Czechosłowacją o warunki przesyłu energii przez jej terytorium, wówczas 
gdy lada dzień groził niedostatek energii na cele krajowe. Podobnie było z transpor- 
tem. Co prawda mówiono © tym sporo na Krajowej Naradzie Aktywu Partyjnego 
i Gospodarczego, pewne kroki dla poprawy robiono, ale zbyt powoli w stosunku 
do rosnących potrzeb. Do tego dodać trzeba coraz wyrażniejsze odchodzenie od spo- 
łecznych celów polityki gospodarczej, przy rozpoczynających się już wówczas, choć 
jeszcze nie powszechnych, trudnościach rynkowych. Nadto zwrócić trzeba uwagę na 
nie przemyślaną politykę płacową, gdyż nie mieliśmy wypracowanego Żadnego sy- 
stemu. 

Z sytuacji tej nie wyciągnięto należytych wniosków. I tak na przykład na wspom» 
nianej naradzie premier Jaroszewicz, mówiąc o zarysowującym się na Zachodzie kry- 
zysie, stwierdził: „niekorzystnego wpływu tych zjawisk na naszą gospodarkę nie 
wolno lekceważyć, chociaż nie stanowią one dla nas zagrożeń nie do przezwyciężenia, 
pod warunkiem odpowiednio aktywnego działania z naszej strony”. Rzecz w tym, 
że z perspektywy trudno się tego działania dopatrzeć. Kontynuuje się natomiast 
szeroki program inwestycyjny. Co prawda środki na ten cel rosną w małym stopniu, 
ale pułap był bardzo wysoki. Kontynuuje się nadal inwestycje w oparciu o kredyty 
zagraniczne i w sposób nie sprzyjający zaspokajaniu podstawowych potrzeb ludności, 

Czytaliśmy wspaniałe prognozy, że nasza produkcja, nawet może ta stosunkowo 
najmniej pożyteczna, będzie w efekcie dobra, gdyż powstała ona na zasadzie „sa- 
mospłaty”. Okazała się ta samospłata praktycznie niemożliwa z wielu powodów, jak 
zmniejszenie się chłonności rynków zagranicznych, ale w jeszcze większym stopniu 
przeciąganie się cykli inwestycyjnych wskutek zbyt szerokiego frontu robót, nie- 
efektywność gospodarowania, co podrażało koszty wytwarzania, oraz niska jakość 
produkcji, co zwłaszcza przy wyrobach luksusowych było wręcz katastrofalne. Do 
tego dochodziła wadliwa polityka inwestycyjna. Nad tym nie zatrzymuję się dłużej, 
bo o tym już szeroko mówiono. 

Od początku lat siedemdziesiątych obserwujemy krytykę planowania i organizacj 
zarządzania. Potrzeba zmian była szeroko dokumentowana przez przedstawicieli 
nauki, popierana przez Komitet Centralny. W efekcie podjęto wycinkowe próby 
w tym zakresie. Początkowo można je było oceniać optymistycznie. Wkrótce jednak 
próby te okazały się nieskuteczne, gdyż wdrażane były niekonsekwentnie, zmieniane 
bez dostatecznej weryfikacji efektów, przy ciągłym wzroście dyrygowania, przy na- 
rzucaniu dyrektyw nie liczących się z długo dyskutowanymi w partii i Sejmie, za- 
twierdzonymi uprzednio planami 

Woluntarystyczną politykę gospodarczą mogły, przynajmniej częściowo, zahamo- 
wać i zaradzić jej groźnym ekonomicznie skutkom wynikające z coraz głośniejszej 
u nas, wewnątrz partii, w tym również i na szczeblu Komitetu Centralnego, kry= 
tyki coraz gorszej sytuacji gospodarczej. Decyzje © manewrze gospodarczym szef 
rządu formalnie przyjął, choć niejednokrotnie wyrażał dla tego manewru swoją 
dezaprobatę, a nawet później uważał, że to manewr jest głównym źródłem trudności. 
Rzecz w tym, że nigdy nie został on zrealizowany. Słusznie przyjęte hasło zharmo= 
nizowania gospodarki, czym się wszyscy zachwycaliśmy, pozostało tylko hasłem. In- 
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westycje utrzymywały się na starym poziomie, ich ukierunkowanie mało się zmiee 
niło, zamówione bez dostateczi.ego przemyślenia maszyny spływały do kraju bez 
możności ich wykorzystania. 

Poiożenie stawało się coraą trudniejsze, gdyż zła sytuacja w rolnictwie zmusiła 
do równoległego zaciągania kredytów na cele konsumpcyjne. Ta zła sytuacja wynikała 
między innymi i z przyczyn klimatycznych, ale byłoby wielkim błędem widzieć w nich 
przyczynę jedyną. Mieliśmy formalnie całkiem mądre zasady polityki rolnej, wypra- 
cowanej wspólnie z ZSL, na ogół akceptowanej przez chłopów, ale, pe pierwsze, 
brak jej było odpowiedniej konkretyzacji, a, po drugie, praktyka była odmienna nit 
nasze uchwały. ; 

W referacie na XV Plenum mówiło się © potrzebie uruchomienia rezerw wzrostu 
produkcji rolnej, © technicznej rekonstrukcji rolnictwa, nawozach, pomocy inwesty- 
cyjnej itd. Były to słuszne słowa, ale praktyka realizowała je bardzo powoli, nie 
dość skutecznie; na pewnych odcinkach nie było żadnego polepszenia. W konsek- 
wencji cały program żywnościowy, tak jak wiele innych, był tylko zbiorem potożnych 
życzeń. 

Woluntaryzm, upajanie się gigantomanią i produkcją popisową doprowadziło de 
jeszcze jednego poważnego w konsekwencjach błędu, który bardzo ujemnie odbił 
się na produkcji rynkowej i zaopatrzeniu ludności. Fałszywa teoria 6 rzekomo efek= 
tywn'ejszej gospodarce opartej o wielkie zakłady (brano bowiem do obliczeń tylko 
tezpośrednie koszty produkcji) doprowadziła w praktyce do likwidacji przemysłu 
terenowego, rota'"ene bez zgody Sejmu i czynników politycznych. 

Woluntaryzm, coraz większe zamiłowanie do gromk:ch słów i fasadowości stweo- 
rzyły razem parawan, za którym coraz mniej było widać rzeczywistość społeczno- 
„gospodarczą. W tej atmosferze powstało nowe zjawisko: fałszowanie statystyk hądź 
uelastycznienie takie, że prawdy trudno było się doczytać. Powtarzane w nieskoń- 
czo'10ość frazesy o naszej ekonomicznej mocarstwowości („dziesiąte państwo przemy- 
słowe świata”), nieustannie głoszona jednostronna propaganda sukcesu, przy coraz 
trudniejszym życiu ludzi, powodowały rozszerzanie się powszechnej nieszczerości. 
Włącznie z Biurem Politycz: ym, na którym ra przykład nie można było doprocić 
sie informacji o aktualnej sytuacji płatniczej kraju, ile razy pytanie takie padało. 

W odpow.edzł na krytykę naplywalącą różnymi kanałami rodziły się tymczasem 
dziatania pozorne Komi:ety, komisje, doradcy i eksperci. Nawet wynikały stąd nie- 
głupie wrioski, ale nie zrajcowały realizacji. Jednostronnej polityce inwestycy jno- 
-przemysłowej towarzyszyło coraz większe ograniczenie inwestycji w człowieka, 
Cora» dalej były od nas środowiska naukowe, kulturalne, oświatowe. Komuniści 
w tych środowiskach działający nie występowali przeciw partii, nie chcąc jej szko- 
dzić. nie krytykowali głośno, ale tracili dynamikę działania. Tym bardziej musiałe 
to gięboko przejmować nas, członków Biura, którzy nie zajmowaliśmy się sprawami 
ekonomicznymi, ale przecież i za nie jako członkowie kolektywu byliśmy odpowie» 
dzialni. Gorzej jeszcze było z wnioskami, jakie stąd wyciągaliśmy. Nie trzeba byłe 
jednak długo czekać, by życie pokazało, co to wszystko warte. 

W miarę czasu, im bliżej VIII Zjazdu, coraz widoczniejsze było, $e nadzieje, (2 tę, 
eo w niektórych zakresach było słuszne w uchwałach VII Zjazdu przyniesie poważ- 
niejsze zmiany na lepsze — były złudzeniem. Słuszne były hasła demokratyzacji, 
umocnienia roli organów przedstawicielskich, związków zawodowych, samorządów, 
słuszne było hasło opieki nad rodziną, ale rzeczywistość była 2 nimi w rozbracie. 
I nie mogło być inaczej, gdyż podstawa wszystkiego — demokracja w samej parti! 
— ne wzrastała, lecz słabła. Zjawisko to zaczęło się przecież kilka lat wcześniej 
£ stale narastało. Pochlebcy i podskakiwacze odegrali w tym niemałą rolę. PTa- 
widłuwa socjologicznie teza, że masy personifikują idee — i z tym realny polityk 
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mus) się liczyć — została doprowadzora do aksurdu, tracąc swój pozytywny, nośny 
społecznie sens, ujawniając coraz wyraźniej swe negatywy. Poddaliśmy się temu 
w Biurze Politycznym. To nie jest oczywiście usprawiedliwienie, lecz stwierdzenie 
faktu, który sam przecież przez się oskarża. Naturalnie nie wszystk:ch jednakowo, 
ale aptekarska waga w tej chwili nie jest potrzebna. 

Odbiło się to na praktyce pracy Biura Politycznego, na polityce kadrowej, na całości 
życia politycznego. Na posiedzeniach Biura rozpatrywaliśmy najczęściej to, co było 
już na Prezydium Rządu. Były to z reguły ważne I mniej ważne, ale wycinkowe pro- 
blemy gospodarki. Dyskusja kończyła się zwykle sakramentalnym zaleceniem, aby 
rząd wyciągnął wnioski z dyskusji, ale nie sprawdzalismy, co się z tymi wnioskami 
stało Bywało, że rozpatrywaliśmy — co prawda bardzo rzadko — szersze programy, 
ale znów nie kontrolowaliśmy ich wykonania. A ponadto niektóre bardzo istotne 
decyzje zapadały poza Biurem. Istotniejsza jeszcze była nasza — członków Biura 
— słabość działania, wówczas gdy nie mieliśmy wątpliwości, że sprawy źle się toczą 
i trzeba reagować. Przykładów tego można przytoczyć sporo. 

Bardzo długo nie umieliśmy doprowadzić do zmiany ministra handlu zagranicz- 
nego chociaż mówiliśmy, że niepoważny, rozkłada resort, że pośrednio jego polityka 
sprzyja demoralizacji. Ale jego szef na zmianę się nie zgadzał. Przykładem źle po- 
jętego lojalizmu była też sprawa szefa rządu. Znaczna część Biura była przekonana 
o jego złej polityce już na kilka lat przed jego odejściem. Niektórzy z nas zgłaszali 
postulat zmiany na tym stanowisku, ale spotykając się z odmową — ustępowaliśmy. 
Podobna sprawa była z Najwyższą Izbą Kontroli. Komisja powołana przez Biuro 
jednomyślnie wypowiedziała się przeciwko podporządkowaniu jej rządowi. Później 
ulegliśmy, gdy I sekretarz poparł szefa rządu. Rzecz zresztą nawet nie w samym 
podporządkowaniu NIK, gdyż podobne podporządkowanie istnieje w kilku państwach, 
ale w świadomości, że w naszych warunkach jest to szczególnie niebezpieczne, gdyż 
musi prowadzić do wypaczeń. Losy kontroli w Radiokomitecie są tego najjaskrawe= 
szym dowodem. 

Wszystko to razem wpływało na to, że nawet jak najsłuszniejsze w swym zało- 
żeniu tezy dotyczące ekonomiki nie znajdowały właściwego oddźwięku społecznego. 
Trzeba będzie do wielu z nich wrócić w nowych warunkach. Dla przykładu wymie- 
nić można podniesienie efektywności gospodarowania i jakości produkcji. Bez nale- 
żytego wsparcia odpowiednimi mechanizmami w systemie zarządzania, w systemie 
płac itd., przy zniechęceniu społeczeństwa, dotychczasowe działania w tych kierune 
kach nie mogły dać rezultatów niezbędnych dla poprawienia gospodarki. 

Jeszcze parę słów © VIII Zjeździe. Musimy, po plerwsze, oddać sprawiedliwość 
part 1 stwierdzić, że przed VIII Zjazdem rozwinęła się w jej szeregach dyskusja 
i krytyka odpowiadające temu, co zgodne z naszą ideologią. Sprawy krytykowane 
wtedy znalazły wyraz w obecnym wielkim kryzysie. To bardzo ważne stwierdzenie, 
be oznacza, że nie partia, nie onzanizacje partyjne są winne temu, co się stało, 
Szukały przecież dróg wyjścia. Po drugie, bardzo zawężona w stosunku do krytyki 
przedzjazdowej, ale zawierająca wiele słusznych uwag była dyskusja na VIII Zjeź- 
dzie. Mimo to z wielkim trudem udało się przeprowadzić tę zmianę personalną, której 
domagało się społeczeństwo. 

Ale znów popisalitmy się potulnością przy konstrukcji nowego Biura. Nie pod- 
niósł się głośno żaden głos protestu. Indywidualne rozmowy na ten temat były tylko 
uspokajaniem swojego sumienia. W konsekwencji, mimo zbliżania się wielkiego 
wstrząsu, perspektywy poważniejszych zmian w polityce społeczno-gospodarczej 
i kulturalnej były bardziej niż ograniczone, choć życie zmusiło do niektórych po- 
sunięć, jak np. ograniczenie inwestycji. Trudno jednak dziwić się, że nawet w tych 
warunkach nie można było spodziewać się poważniejszych zmian w zakresie plano- 
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wania i zarządzania. Bo i kto je miał przedstawić? Brreliśmy nadal. Konsekwencje 
tego stanu rzeczy są głównym przedmiotem obrad plenum. Na tym tle trzeba spoj- 
rzeć na siebie samego jako długoletniego członka Biura. Nie warto się sprzeczać 
o słowa. Tow. Jaruzelski nazwał to oportunizmem. Ostre to sfommułowanie, ale lepiej 
nim się posłużyć, niż się wybielać. Zgadzam się z tow. Jaruzelskim. 

Tow. Barcikowski nazwał to inaczej i też ma sporo racji. Sprawa dałaby się może 
lepiej wyjaśnić na gruncie psychologii, ale to obiektywnie nie ma żadnego znaczenia. 
Polityczna wymowa jest jednoznaczna. Nie spełnialiśmy należycie swych obowiąz- 
ków i nie ma co szukać usprawiedliwień. Wnioski stąd należą do Komitetu Cen- 
tralnego. 


Tow. TADEUSZ ŁOMNICKI 


Powiedziano już wiele z tej trybuny o przyczynach kryzysu zaufania między spo- 
łeczeństwem a władzą. Debata wprowadziła dużo poważnych propozycji, wniosków, 
które dotyczą spraw naszej partii w sensie politycznym, społecznym i moralnym. 

Program zaprezentowany przez tow. Kanię jest bardzo szeroki, ale jeszcze nie 
odbija całej problematyki źródeł zła i odpowiedzialności. Uważam jednak, że spra- 
wilismy to, iż świat widziany wczoraj przez zamgloną szybę staje się na skutek 
naszej dyskusji nad tym programem jaśniejszy i wyrazistszy. 

W kraju nie ma takiego spokoju, jaki można dostrzec u niektórych spośród nas 
zabierających głos w dyskusji. W kraju panuje nie tylko podniecenie, lecz trwa 
rachunek krzywd wyrządzonych przez politykę, która tak świetnie jest tu przedsta- 
wiana przez niektórych samokrytycznych mówców. 

Pracuję wiele z młodzieżą. Słuchałem wystąpień, w tym tow. Gabrielskiego, które 
mnie szczególnie zainteresowało, zgadzam się z wnioskami, które wniósł. Młodzież 
w swej masie nie ufa nudrej rutynie naszych oświadczeń. Chce słów nowych, chce 
odncwy, chce przywrócenia prawdziwych znaczeń słów, które mają się stać faktami. 
Chce odnowy moralnej, chce prawdy. 

„Prawda jest przeciwieństwem kłamstwa, które jest przede wszystkim niedotrzy- 
mywaniem zo»owiązań, cynizmem „dla cudzego dobra”. Niestety i nas to dotyczy. 
Kłamstwo dla cudzego dobra, to ta propaganda, którą uprawiano dla „prostaczków” 
w naszym kraju. Inne zdanie dla siebie, inne na zewnątrz. A co znaczy niedotrzy- 
mywanie zobowiązań? To m. in. źle spełniane obowiązki, dobrowolnie przyjęte i sa- 
mowolnie łamane. 

Młodzi o tym wiedzą, kryzys zaufania napełnił ich zadumą i sceptycyzmem, a ich 
żarliwość może się skierować w stronę obcą. Wyciągnijmy z tego wnioski. 

Ktoś z byłego kierownictwa mógł w lipcu, kiedy strajkowało 450 tys. robotników, 
powiedzieć, że „sytuacja bąbelxuje”. W świadomości młodzieży byliśmy istnym „klu- 
bem samobójców”. Sytuacja wygląda tak, że chcą oni wiedzieć naprawdę, jakie kon- 
sekwencje poniesie w przyszłości każdy z nas odpowiadający za gospodarke narodową 
j za kulture, jeśli od dzisiaj krok po kroku nie będziemy odpierać grożącego nam 
niebezpieczeństwa. 

Mam wrażenie, że sytuacja jest nie tylko szokująco nowa dla każdego, ale zmusza 
do błyskawicznego, nowego reagowania. Wiem, że nikt tu nie próżnuje, ale nie 
możemy nada! pozostawać w defensywie. Musimy wypracować program, z którym 
klasa robotnicza i społeczeńsiwo będzie się mogło identyfikować. Ale przede wszyst- 
k'm musimy zagwarantować wykonanie tego programu przez odpowiednie zmiany 
orzanizacyjne, strukturalne wewnątrz partil. 

Zdaję sobie sprawę z ogromu trudności, jakie przewalczyć musi partia i każdy 
z nas. Historia naszych 36 lat przywiązała nas przecież do czegoś. Przyzwyczajenie 
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często nie pozwala znaleźć rozwiązania w nowych warunkach i w nowej sytuacji. 
Rutyna jest zawsze klęską. Tak więc, jeśli w warunkach, które są dzisiaj absolutnie 
mowe, partia chce spełniać kierowniczą rolę i utrzymać kraj na wytyczonej przez 
siebie historycznie słusznej drodze, musi wyciągnąć trwałe wnioski z nowych zjawisk, 
w tym takich zjawisk, które sama już przecież dzisiaj tworzy. Wyciągnąć wnioski 
nie tylko dla zażegnania kryzysu, w jakim znajdujemy się obecnie, ale i po to, aby 
uniknąć klęski. Oznacza to, że partia musi podjąć poważną współpracę z inicjatywami 
społeczeństwa oraz z inicjatywami tych grup, tych warstw społecznych, które wraz 
z klasą robotniczą w Mpcu i sierpniu tego roku żywiołowo tworzyły funkcję zastępczą 
struktur, jakich niestety zabrakło w naszym życiu politycznym i społecznym. A więc 
ważna jest kwestia problemów wewnątrzpartyjnych. 


Podzielam zdanie dyskutantów w podstawowych organizacjach partyjnych, na któ- 
rych bywałem, zdanie odrzucające teorie całkowitego poderwania zaufania do partii. 
Szacunek i zaufanie okazywane w tych ciężkich chwilach szeregowym członkom 
partii, sekretarzom organizacji podstawowych i zakładowych potwierdza to przeko- 
nanie. Ludzie przecież widzą, że to nie partia oderwała się od społeczeństwa, ale 
część kierownictwa, ta część, która sama siebie zwolniła z obowiązków, jakie na 
członka partii nakłada statut. Ale nie wolno zamykać oczu na tę gorzką prawde, że 
dzisiaj znacznej części społeczeństwa partia nasza — o tak wielkich przecież tra- 
dycjach, partia kiedyś prześladowanych, partia rozstrzeliwanych — jawi się obcią- 
żona brzemieniem ludzi głupich i skorumpowanych, jakich z winy manipulatorów 
ma niestety w swych szeregach. Jest to bardzo bolesna świadomość. 

Zgadzam się z tym, co tu powiedziano, że nowy program partii kierujący się 
umocnieniem socjalistycznej demokracji wewnątrzpartyjnej powinien przede wszyst- 

im uwzględniać rzecz najważniejszą, jaką jest rotacja kadry kierowniczej i apa- 
ratu na wszystkich szczeblach ogniw partyjnych. Powinien być określony czas 
trwania kadencji kadry kierowniczej, powinno to być zawarte w odpowiednich, o030- 
wiązaijących dokumentach. Ale muszą być również tworzone warunki do rzeczywi- 
stego, a nie tylko formalnego realizowania tych założeń. Tylko to zadecyduje o rze- 
czywistym istnieniu demokracji wewnątrzpartyjnej. 

Chciałbym też kilka słów poświęcić sprawie, którą tu reprezentuję: kulturze I po- 
lityce kulturalnej. Polityka kulturalna bywała spychana na margines naszego życia 
politycznego 1 społecznego. Rezultatem tego było obniżenie realnych nakładów na 
kulturę w budżecie państwa, nierealizowanie postanowień zawartych w materiałach 
programowych. Mówił o tym tow. Tejchma w odpowiedzi na spóźnioną ofertę dla 
kultury tow. Wrzaszczyka. Rezultatem tego było ograniczanie przepływu informacji, 
naruszanie praw środowisk twórczych, niewykorzystywanie bądź lekceważenie po- 
tencjału intelektualnego uczonych i artystów, uleganie koncepcjom ujmującym kul- 
turę w kategoriach trywialno-ekonomicznych, konsumpcyjnych, podejmowanie arbi- 
tralnych, niepopularnych w środowiskach twórczych rozstrzygnięć organizacyjnych 
| kadrowych. Tymczasem potrzeby kulturalne stały się w naszym kraju nieodwracal- 
nym faktem, określającym wręcz sty! i jakość życia w społeczeństwie socjalistycznym. 
A więc polityka kulturalna nie jest i nie może być marginesem w życiu kraju. 
I choć sytuacja jest ciężka, choć każdy z nas ma świadomość zadłużenia, jakie na 
nas wszystkich dzisiaj ciąży, nie wolno było oszczędzać na kulturze. Nie tylko dla- 
tego, że wbrew pozorom polska kultura przynosi krajowi także wymierne zyski ma- 
terialne, choćby w planie eksportowym, ale dlatego, że jest naszą dumą i że, jak 
mawiali doświadczeni ludzie, cóż z tego, że jesienią sie trochę zaoszczędzi na ciepłym 
ubraniu | butach, skoro na wiosne trzeba będzie dwa razy tyle wydać na lekarza. 
Oszczędności czynione na kulturze są oszczędnościami pozornymi; straty w tej dzie- 
dzinie już nas drago kosztują. 
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Twórczości nie można pojmować dyspozycyjnie. Mówiono już dzisiaj z tej trybuny, 
że ma ona wymiar historyczny. Istnieją jednak pewne środki instrumentalne, któ- 
rymi polityka kulturalna się posługuje. Są to propaganda i cenzura. O propagandzie 
w ostatnich czasach dużo się mówiło. Wiem tylko jedno, że propaganda nie może być 
hodowlą frazesów i sloganów, gdyż wówczas zmienia się w samobójczą politykę do- 
prowadzającą do skutków wręcz przeciwnych od zamierzonych i obraża zdrowy roz- 
sądek narodu. Przecież w naszym ustroju propaganda to jeden z kanałów dialogu 
społeczeństwa z władzą. Prymitywnie pojmowana stała się ona hamulcem dyskusji 
i refleksji nad ekonomicznymi i społecznymi warunkami rozwoju kraju w drugiej 
połowie lat siedemdziesiątych. 

Im płytsza jest propaganda, tym większy wpływ uzyskuje cenzura. Mieliśmy zbyt 
wiele przykładów zatrzymanych bądź okajeczonych artykułów, książek, przedstawień, 
filmów, choćby „Człowieka z marmuru”. Artysta ma prawo podejmować tematy 
z historii najnowszej. Młodzież ma prawo historię tę poznawać. Historia najnowsza 
ma po prostu prawo istnieć w naszej świadomości, zaś krytyka I nasza uwaga dla 
tych dzieł powinny odrzucać je lub akceptować, 

Wszystkie środowiska zainteresowane są sprawą cenzury. Środowiska twórcze zgła- 
szały wniosek 6 zniesienie dekretu z 1946 r. i stworzenie nowej ustawy sejmowej 
możliwie najdokładniej przystosowanej do sytuacji społecznej, w jakiej znaleźliśmy 
się dzisiaj. To pewnie kwestia czasu, ale jeśli podpisaliśmy porozumienie, o ile pod- 
wyższyć płace w poszczególnych branżach i zawodach, to konsekwentnie musimy 
uszanować swoje słowo w innej sferze, w sferze możliwości korzystania z pełnych 
informacji we własnych środkach przekazu, a także możliwości wypowiadania się 
w nich. Jest to w tej chwili ogromnie ważna rzecz. Wchodzimy bowiem w okres 
dyskusji, którą musimy podjąć w warunkach walki politycznej, dyskusji, która wy- 
znacza dalszy rozwój stosunków społecznych i układu sił w Polsce. W tych dysku- 
sjach wolność słowa przez nas zaproponowana powinna pomóc nam w poszukiwaniu 
nowych argumentów dla przezwyciężenia dramatycznego kryzysu, w jakim się zna- 
leźliśmy. Przykładem są transmisje obrad Komisji Rządowej a Międzyzakładowym 
Komitetem Strajkowym, które wywarły wielki wpływ na spokój 1 zrozumienie sy- 
tuacji. 

Jawność życia politycznego jest potrzebna społeczeństwu dla normalnego funkcjo- 
nowania, dla tworzenia ocen, reileksji, dla opowiedzenia się po właściwej stronie. 
Tą stroną był wielki realizm i powaga polityczna społeczeństwa na Wybrzeżu. Jaw- 
ność taka nie powinna się pojawiać jedynie sporadycznie, w wyjątkowych sytuacjach, 
w chwili, gdy siły obce socjalizmowi chciałyby wpłynąć na dalszy rozwój sytuacji, 
powinniśmy odpowiedzieć śmiało i z dużą wyobraźnią. Właśnie te dwie cechy pe- 
winien posiadać program IX Zjazdu partii — śmiałość i wyobraźnię, które podniosą 
tak potrzebną wysoką temperaturę merytoryczną tego wydarzenia. 

Opowiadano mi, że niedawno miało miejsce w redakcji pewnego dziennftka nasię- 
pujące zdarzenie: cenzor zakwestionował fragment artykułu I mimo ostrej dyskusji 
z odpowiedzialnymi redaktorami artykuł powędrował do drukarni pokreślony. Ale 
z drukarni zadzwonił zecer, który oświadczył, że skreślony przez cenzora fragment nie 
godzi ani w interes państwa | jego sojusze, ani w tajemnicę wojskową I powiedział, 
że trzeba go wydrukować. 

Zjazd to właśnie jest ten moment, w którym partia powinna powiedzieć: „Drukuję” 


Tow. CZESŁAW DROZDOWICZ 


Występując z tej trybuny na IV Plenum postawiłem pytanie, na które wówczas 
odpowiedzi nie otrzymałem, ale liczę, że dzisiejsze plenum zapewni tę odpowiedź 
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4 sprosta powszechnym oczekiwaniom. Pytałem na IV Plenum, co proponujemy 
przedsięwz.ąć dla przezwyciężenia i wyjścia g okecnej wyjątkowo trudnej sytuacji 
społeczno-polityczrej I gospodarczej kraju. 

Od ostatniego naszego spotkania odbyłem, jak my wszyscy, wiele rozmów ze 
swo mi współtowarzyszami pracy. Byliśmy zgodni, że wydarzenia ostatnich mies:ęcy 
były wynikiem rażącego naruszenia norm statutowych przez władze i kierownictwo 
partii że raząco naruszano takie podstawowe zasady, jak centralizm demokratycz= 
ny 1! demokracja wewnątrzpartyjna. Nie przestrzegano zasad moralnych 1 etycz- 
nych zgukiono skromność, szczerość i uczciwość, do czego nawoływano szeregowych 
członków partii, jakby to tylko oni musieli w sobie te cechy pielęgnować. W partyj- 
nych działaniach zabrakło miejsca na samokrytyke, na autentyczną rozmowę 2 szere- 
gowymi członkami partii, którzy teraz tak boleśnie przeżywają utratę autorytetu 
partii głównie z tego powodu, że nie liczono się z ich głosami w czasie nonmalnej 
partyjnej dyskusji. 

W najbliższym okresie musimy wypracować skuteczne mechanizmy, które by nie 
dopuszczały do deformacji i zapewniły realizację głoszonej, a nie przestrzeganej 
zasady, że im wyższa funkcja, tym większa odpowiedzialność. Dokonanie odpowied- 
nich zmian statutowych jest potrzetą chwili i oczekiwań członków partii. General- 
nym postulatem jest także podroszenie rangi 1 większej odpowiedzialności za po- 
dejmowane uchuały i ich realizację. Ewicentnym tego przykladem był stosu ek 
d» uchwały Sekretariatu Komitetu Centralnego z kwietnia 1975 r. w sprawie pracy 
ideowo- wychowawczej wśród załóg pływających poisk:ch statków morskich, zreali- 
zowanej do dziś w znikomej tylko części. O lekceważącym wręcz podejściu co tej 
uchwały świadczy fakt, że dopiero po upływie 3 lat od jej wydania Ministerstwo 
Handlu Zagranicznego i Gospodarki Morskiej przyjęło program jej realizacji, a jego 
efekty wciąż nie odpowiadają potrzerom środowiska maryrarsziego. O takiej samej 
niekonsekwencji mógłbym mówić przy realizacji uchwały w sprawie kompleksowej 
rozbudowy gospodarki morskiej, podjętej na plenum Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
w Gdańsku, zwykliśmy nazywać go morskim, które odbyło się z udziałem tow. 
Edwarda Gierka w 1978 r. 

Tak jak brakło demokracji w partii, tak nie było jej sonet, niestety, we współe 
zarzadzaniu ogólnonarodowym ma'ątkiem. Nie podeimowano np. rozmów z robote 
nikami w kwestiach ewentualnego marnotrawstwa gospodarczego, © czym wielo- 
krotnie mówiłem w imieniu mojego środowiska przy różnych okazjach, m. in. na 
II Krajowej Konferencji Partyjnej. Dopiero w wyniku strajków i zgłoszonych po« 
stulatów poczyniono w miarę skonkretyzowane ustalenia co do dostaw statków 
krajowych stoczni produkcyjriych dla polskiego armatora. Sprawa ta od wielu lat 
była dyskutowana na zebraniach I na konferencjach partyjnych, lecz mimo wylicza= 
nych efektów, NSA s rachunku ekonomicznego, nikt się z naszym głosem 
nie liczył. 

Marynarze i portowcy ni: mogą nada! zrozumieć, dlaczego nie zabezpieczono do- 
statecznych środków na modernizację portów — co prowadzi do wielomiliardowych 
strat z tytułu przestojów statków, w tym i obcych bander, którym płacimy w tysią. 
cach dolarów za dobę, nie licząc strat gospodarki narodowej, z tytułu nie przygoto» 
wanego zaplecza portowego i zalegającej masy towarowej. Jednocześnie załogi po- 
wołują się na przykłady wielu chybionych 1 kosztownych decyzji inwestycyjnych 
w kraju, których koszty przerzuca się na całe społeczeństwo. 

Wszyscy zatrudnieni w gospodarce morskiej oczekują zmian systemu zarządzania 
tym wielkim potencjałem przemysłowym, który stworzyliśmy. Muszą to być zmiany 
przekonsultowane z klasą robotniczą, do czego nie wszyscy decydenci szczebla cen- 
tralnego są przygotowani. Świadczą o tym długie rozmowy prowadzone na Wybrzeżu 
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Gdańskim z przedstawicielami klasy robotniczej. Śmiem twierdzić, że nie wszyscy 
przedstawiciele resortów przystępując do rozmów znali warunki życia załóg i ich 
sprawy płacowe, socjalno-bytowe i produkcyjne. Zrozumienie problemów robotni- 
czych doprowadziło do podpisania stosownych porozumień. Ale są tacy, którzy po 
dziś dzień nie wyciągnęli z tego prawdziwych wniosków. 

Nie tylko chodzi o sprawy płacowe ogółu zatrudnionych. Jeżeli chcemy jako partia 
przewodzić klasie rototniczej, dla potrzeb której partia została powołana, to musimy 
poznawać na co dzień jej problemy i sposób myślenia robotników. 

Chciałbym podkreślić, że robotniczym dążeniem w kwestii zmian systemu zarzą- 
dzania jest uwzględnienie okoliczności, że jedynie rzetelna, wydajna praca, przy- 
nosząca społeczne korzyści, oparta na ekonomicznych przesłankach może być po- 
Żyteczna, a każda wątpliwa dzialalność gospodarcza musi się spotkać z szybką 
krytyczną oceną. 

Skoro mówię o prawidłowym gospodarowaniu, co jest przedmiotem ostrych dysku- 
sji, chciałbym zgłosić jeszcze jedną potrzebtę, © czym zresztą była dzisiaj mowa, 
a mianowicie niełączenia funkcji partyjnych z administracyjnymi, zwłaszcza szczeb- 
la centralnego. Przykładów praktyki pozostającej w sprzeczności z przyjętą przez 
partię generalną zasadą, że partia kieruje, a rząd rządzi — nie muszę chyba dodawać. 

Wszyscy członkowie partii domagają się szybkiej, prawdziwej, wyczerpującej in- 
formacji © problemach społeczno-gospodarczych kraju. Tego nam brakowało 
w przeszłości i brakuje w chwili obecnej. 

Jednym ze strategicznych obszarów funkcjonowania partii jest propaganda. Molm 
zdaniem propaganda partyjna lat siedemdziesiątych, propaganda sukcesu ukrywająca 
błędy, wypaczenia, nadużywanie legitymacji partyjnej dla osiągania korzyści osobl- 
stych — nie mogą być inaczej potraktowane, jak zjawiska ideologicznie i moralnie 
wrogie. W sumie można powiedzieć, że taka propaganda niejednokrotnie była w swej 
istocie instrumentem sankcjonowania ewidentnych odchyleń od obowiązujących 
zasad w partii komunistycznej. Dotyczy to zwłaszcza tych działaczy partyjnych 
i państwowych, w stosunku do których nie mamy żadnych złudzeń, że wyrządzili 
wiele szkody partli 4 narodowi. Nieinformowanie na czas partii i społeczeństwa 
o nadużyciach i innych wykroczeniach, godzi w dobre imię partii I w wielu uczei- 
wych działaczy tak w dołach, jak i na szczeblu centralnym. Tak jak dla każdego 
człowieka, tak ił dla całej partii lepsze jest przyznanie się do błędów i naprawienie 
zia, niż uporczywe trwanie w pozornej niewiedzy i ukrywaniu prawdy. 

To jest jedną z poważnych przyczyn braku zaufania do władzy, do partit. 

Na zakończenie chciałbym odnieść się do sprawy odpowiedzialności za słowa 
4 czyny. Powszechnie napiętnowana jest przez obywateli — niezależnie od przy- 
należności organizacyjnej — zła praktyka przenoszenia działaczy partyjnych I admi- 
nistracyjnych, którzy nie wywiązali się w sposób zadowalający ze swych obowiąz- 
ków na pełnionym stanowisku, na inne funkcje, nieraz nawet wyższe, z ambasadami 
włącznie. Konsekwencja w polityce kadrowej jest nam szczególnie potrzebna. Zna- 
na to prawda, że łatwiej wymagać od innych, ale najtrudniej od siebie. Dlatego też 
partia na wszystkich szczeblach musi dokonać rzetelnej oceny ludzi niezależnie od 
pełnionej funkcji. Takie jest dzisiaj zapotrzebowanie społeczne, którego nie możemy 
nie dostrzegać. Nie można się pogodzić z tym, aby przenosić odpowiedzialność 
niektórych skompromitowanych działaczy na całą partię i jej oddany aktyw. Nie 
może on odpowiadać za głupotę, pychę, brak elementarnych cech skromności tych 
działaczy. Za fakty marnotrawstwa mienia społecznego, za które działacze ci są od- 
powiedzialni. 

Jeżeli w tych sprawach nie zajmiemy dzisiaj zdecydowanego stanowiska, które 
będziemy konsekwentnie realizować, to istniejący kryzys w partii będzie pogłębiał 
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się dalej. Jak nigdy dotąd aktualne są tu słowa Lenina: „Skoro bowiem nieoblutlnie 
uczymy robotników i chłopów przestrzegania dyscypliny, to obowiązani jesteśmy za- 
cząć tę naukę od samych siebie”, 


Tow. JÓZEF KĘPA 


Od VI Plenum KC w 1970 r. do VIII Zjazdu byłem członkiem kierownictwa partyj- 
nego Tak więc jak wszyscy inni towarzysze w określonym zakresie ponoszę za 
pracę tego kierownictwa współodpowiedzialność. Zaś do grudnia 1976 r. pełną odpo- 
wiedzialność za pracę warszawskiej organizacji partyjnej. W związku z tym chciałbym 
uprzejmie prosić, abyście zechcieli wziąć pod uwagę, iż to, co powiem w dyskusji 

rytykując, odnosi się w określonym zakresie również do mnie. 

Pastia z ufnością, wiarą w mądrość i siłę Komitetu Centralnego oczekuje na 
wyniki naszej dyskusji i naszych prac, w przekonaniu, że będą one na miarę sytuacji 
i na miarę potrzeb. Pragnę więc i ja do tej wielce pożytecziej, aczkolwiek bardzo 
trudnej rozmowy wnieść parę uwag. 

Referat wygłoszony przez I sekretarza Komitetu Centralnego tow. Stanisława Kanię 
— zwrócony w zasadniczej swej tonacji ku przyszłości — głęboko i wszechstronnie 
naświetlił obecną, bardzo trudną sytuację polityczną i gospodarczą Polski. Z referatem 
tym się zgadzam. Słuszny jest moim zdaniem punkt widzenia, że zasadniczą przy- 
czyną obecnej złożonej sytuacji jest odstępstwo od strategii VI Zjazdu. Wielka to 
strata dla Polski i partii. 

Chociaż trzeba się zgodzić z uwagami, że niesłusznie stawiano tak ścisłe cezury 
między tym, co pod kierownictwem partii dokonało się w Polsce do 1970 r., a tym, 
co działo się od VI Plenum. Opracowana przez VI Zjazd strategia rozwojowa odpoe 
wiadała ówczesnej sytuacji politycznej, żywotnym interesom narodu i pROWA, 
przywracała partii leninowskie normy. 


Jej realizacja przyniosła Polsce trwałe pozytywne rezultaty oddziaływające na 
teraźniejszość i przyszłość kraju. Odnoszę tę ocenę jednak do lat 1971—1974, które 
oceniam w tym zakresie zdecydowanie pozytywnie. 


Na wstępie stwierdziłem, iż zgadzam się z wygłoszonym referatem. Niektóre jednak 
stwierdzenia budzą moje wątpliwości Budzi wątpliwość formuła, według której 
„chcemy zamknąć rozdział przeszłości, rozpocząć nowe stosunki partii z twórcami, 
oprzeć je na zasadzie wzajemnego zrozumienia, życzliwości i zaufania”. Mam wątpli- 
wość, czy można, a nawet czy należy zamykać ten rozdział? Może lepiej nie zamykać 
i zupełnie na nowo nie otwierać. Te wielce ważne i delikatne zjawiska są w ciągłości 
i wzajemnej zależności. 


Posiedzenie drugiej części VI Plenum Komitetu Centralnego partii przygotowywane 
było jak na wymagania sytuacji stosunkowo długo. Z pracami pienum wiązane są 
bardzo duże nadzieje. Zawarta w referacie materia daje duży zasób ocen, informacji 
i wniosków, tak przecież potrzebnych do poderwania, do zespolenia, do „domagnety= 
zowania” szeregów partyjnych. Dyskusja na naszym plenum poważnie ten referat 
wzbogaciła, 

Przed plenum otrzymaliśmy materiał informacyjny. Stanowi on również dużą 
pomoc. Jednak wymaga on moim zdaniem uzupełnień, korekt i uściśleń. Chodzi mi 
przede wszystkim o te partie materiału, które traktują o stanie zadłużenia państwa, 
Informacje dotyczące tego problemu są, moim zdaniem, zbyt ogólne. Nie można się 
na przykład z nich dowiedzieć, na jakie cele głównie wykorzystane zostały zaciągnięte 
kredyty, jakie efekty uzyskała z tego gospodarka narodowa i całe społeczeństwe, 
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Pełniej i konkretniej należałoby przedstawić sytuację w budownictwie mieszkanio- 
wym. Jest ona bowiem wprost katastrofalna. Plany nie są wykonywane. Potrzeby 
zaś wprost się potęgują. Bez uporządkowania tej ważnej dziedziny nie będzie możliwe 
wywiązanie się z niektórych punktów porozumień gdańskich i szczecińskich. 

Nieco inaczej moim zdaniem należałoby ująć ocenę pracy rządu w okresie wydarzeń, 
bowiem z faktu, że prezes Rady Ministrów podał się do dymisji nie wynika jeszcze, 
że rząd jako całość praktycznie przestał funkcjonować. Być może, że taka ocena 
jest zasadna w stosunku do kierownictwa rządu. 

Patrzę na bieg wydarzeń i rozwój sytuacji w Polsce z najwyższym niepokojem. 
Kraj nasz jest w stanie ostrego, długotrwałego kryzysu politycznego i gospodarczego, 
który ciągle jeszcze nie wykazuje tendencji do wygaszania. Odwrotnie, realizm na- 
kazuje przewidywać, że wysuwane będą różne inicjatywy, które przysporzyć nem 
mogą dodatkowych politycznych kłopotów. Niektórzy dyskutanci mówili o alterna- 
tywie drugiego etapu, niektórzy o elementach dwuwładzy. 

Partia i jej aktyw znajdują się w stanie głębokiej frustracji. Nie jest nadal jeszcze 
poderwana do szerokiej, aktywnej pracy. Wskutek różnych przyczyn partia jest 
zdezorientowana, poważnie ideologicznie i politycznie osłabiona, 

"Jest to moim zdaniem w dużym stopniu wytłumaczalne i zrozumiałe. Oto w so- 
cjalistycznej Polsce po 35 latach ludowej władzy powstała w ostatnich miesiącach 
zupełnie nowa sytuacja. Oto na tie i w związsu z sytuacją gospodarczą państwa, 
w związku z niedostrzeganiem w porę procesów, które zachodziły w społeczeństwie, 
w systemie sprawowania władzy, powstały i uzewnętrzniiy się siły polityczne | spo- 
łeczne, których moc oddziaływania, wzrost wpływów w klasie robotniczej, także 
inteligencji naukowo-technicznej i twórczej od pewnego czasu wyraźnie obserwujemy. 
Nowe zjawisko — które także mnie zaskoczyło — to rozległy, długotrwały ruch 
strajkowy, powstawanie niezależnych samorządnych związków zawodowych, to tekże 
nowe zasady i formy stosunków między państwem a przedstawicielstwami pracują- 
cych zapisane w porozumieniach gdańskim i szczecińskim. 

Powstały na ich podstawie nowe formy i struktury. Wszyscy chcielibyśmy, aby 
stały się one formami i strukturami samorządności robotciczej, socjalistycznej de- 
mokracji. Trzeba w tym względzie czynić wszystko, co tylko można, by ta możliwość 
przekształcona została w rzeczywistość. 

Jest również rzeczą bardzo ważną, by porozumień tych — gdańskich, szczectńskich 
=» nie traktować jako posunięć taktycznych, przejściowych. Nie chciałbym być źle 
zrozumiany, ale odnoszę wrażenie, że niektórzy jeszcze nie rozumieją, że jest %0 
obiektywny proces, stąd konieczną normalizację upatrują w przywróceniu stanu 
sprzed lipca 1980 r. Jest to złudzenie i to bardzo niekezpieczne politycznie. Zjawiska 
te bowiem są trwałe w naszym życiu państwowym I społecznym. 

Złużoność sytuacji od strony spolecznej i psychologicznej polega także na tym, że 
rozległy program socjalny wynikający z porozumień w szerokiej opinii traktowany 
jest jako zasługa komitetów strajkowych, które po przekształceniu się w komisje 
rototnicze koncentrują się jak dotąd przede wszystkim na kontroli tch wykonania, 
zaś troskę o ich realizację pozostawiają władzom. Dużo 1 długo trzeba będzie 
pracować, aby stworzyć warunki ku temu, by odpowiedzialność za wypracowanie 
środków niezkędnych na realizację tych porozumień brali na siebie wszyscy, obydwie 
strony. 

'Partia staręła worec zupełnie nowych zjawisk społecznych £ politycznych. Musi 
z nich wyprowadzić niezbędne wnioski dia swojej pracy, dla pracy Komitetu Central- 
nego. Biura Politycznego, wszystkich terenowych instancji partyjnych, organów 
przedstawicielskich i państwowych. Powinniśmy więc zjawiska te poddać głębokiej 
„analizie politycznej, a także naukowej. Nie jest to oczywiście możliwe na jednym 
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posiedzeniu Komitetu Centralnego. Waga bowiem i złożoność tych zjawisk dyktują 
konieczność prowadzenia takich analiz przez długi czas, Bardzo interesująca I słuszna 
jest moim zdaniem propozycja tow. M. Rakowskiego, by powołać zespół do przygoto= 
wania oceny całego 10-lecia I oceny ostatnich wydarzeń. 

W referacie słusznie tak dużo uwagi poświęcono stanowi naszej partil. Jest to 
„problem niezwykle ważny. W partii toczy się obecnie ożywiona dyskusja. Członkowie 
partii we wszystkich środowiskach, nie tylko robotniczych, ale także w placówkach 
naukowych i frontu ideologicznego, w centralnych ogniwach administracji z równym 
zaangażowaniem i pasją poszukują odpowiedzi na wiele zasadniczych pytań I oczekują, 
że obecne plenum pomoże im w wyjaśnieniu wątpliwości, uzbroi do pracy i działania. 

Objaśnienia wymaga, dlaczego tak potężna liczebnie siła okazała się wobec rozwoju 
wydarzeń, powstawania nowych zjawisk kezsilną i zdezorientowana, w poważnym 
stopniu wyizolowana ze swojego społecznego i klasowego podłoża? Jakie mianowicie 
czynniki polityczne i ideologiczne złożyły się na to, że partia wepchnięta w głęboką 
pustkę intelektualną okazała się u zarania wydarzeń niezdolna do sformułowania 
właściwej ich oceny, a tym samym wyprowadzenia właściwych wniosków? Przypoe 
mnijmy: według niektórych ocen strajki lubelskie miały rzekomo czyste lokalny 
i czysto ekonomiczny charakter, zaś ich siłą sprawczą byli chłopo-rototnicy I chłopo- 
„urzędnicy. Element rzekomo o naturalnych skłonnościach do anarchizowania życią 
„gospodarczego i społecznego. Nie trzeta jak sądzę dowodzić, jak takie oceny wpływały 
na kierowanie partią, mobilizację jej sił. 

Jest to sprawa nieco ogólniejszej natury. Przecież z głębokiej i gorzkiej lekcji 
czerwca 1976 r. Biuro Polityczne, a także Komitet Centralny partii nie wyprowadziły 
właściwych wniosków. Wprowadzenie nowych cen na wiele artykułów spotkało się 
wówczas 2 ostrym sprzeciwem klasy robotniczej i całego społeczeństwa. Z powziętej 
decyzji trzeba było się wycofać. Byłem wówczas członkiem Biura Politycznego 
4 T sekretarzem Komitetu Warszawskiego. Uczestniczyłem w podejmowaniu decyzji. 
Głęboko przeżyłem ówczesne wydarzenia. Niestety, za główną przyczynę tego sprze» 
ciwu uznano wówczas, że społeczeństwo polskie niestety nie rozumie słusznych 
intencji kierownictwa partii i rządu, że sprzeciw był wyrazem narzucenia ogromnej 
większości społeczeństwa I klasy rototniczej — woli niewielkich grup. Jeśli zajdzie 
potrzebą, mogę to udokumentować na podstawie tekstu telekonferencji z 26 czerw- 
ca 1976 r. 

Poważny błąd w polityce partii I rządu próbowano zagłuszyć wiadomymi wiecami. 
Warszawska organizacja partyjna także tę powinność onczas spełniła. Było to jednak 
zgromadzenie, które i mnie, i każdemu choć trochę uważnemu obserwatorowi dało 
wiele do myślenia. Miast wyprowadzić z przebiegu wydarzeń wszystkie niezbędne 
wnioski dotyczące polityki społecznej, gospodarczej, zwłaszcza kształtowanią cen — 
formułowano opaczne, negatywne opinie o słatej rzekomo efektywności pracy nie» 
których terenowych organizacji partyjnych. 

Tendencje do nierespektowania rzeczywistego stanu rzeczy szczególnie mocno 
uzewnętrzniły się w trakcie przygotowań do VIII Zjazdu partii. Powiedzmy otwarcie, 
że u podstaw tez zjazdowych, a w konsekwencji I uchwał zjazdowych, legła z gruntu 
fałszywa formuła, aby uniknąć oceny 5-latki 1971—1975, ce jest oczywiście obowiąz= 
kiem statutowym partii, a wprowadzona została zasada oceny całej dekady. Zamazano 
w ten sposób niepowodzenia lat 1976—1979, raz jeszcze dyskontując osiągnięcia lat 
1971-1975. Wiem, że w toku prac zespołów przygotowujących VIII Zjazd podejmowa- 
ne próby przeciwstawienia się tej sprawie. Niestety, nie odniosły one skutku. Poe 
wiedzmy także — partia formuły tej w toku dyskusji nie przyjęła W jej toku 
wystąpiły bowiem mocne nurty autentycznej krytyki oceny ostatniego 5-lecia. Jest 
te zrozumiałe zważywszy, że blisko połową zatrudnionych w gospodarce narodowej 
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to ludzie mlodzi, którzy przy warsztacie stanęli w bieżącym 10-leciu, zaś osiągnięcia 
pierwszej połowy dekady traktowali oni jako punkt startu. Słabnący postęp społeczno- 
-ekonomiczny drugiej dekady znacząco stworzył w świadomości części społeczeństwa 
podatny grunt dla wszelkiego rodzaju niezadowolenia. 

Wypływa z tych uwag wniosek natury ogólniejszej: zachodzące procesy społeczne, 
ekonomiczne i pelityczne w kraju trzeba uważnie śledzić i analizować, mówiąc 
wyraźnie 1 jasno, trzeba w tej dziedzinie podnieść rangę i znaczenie Komitetu 
Centralnego. 

W trwającej dyskusji w sposób powszechny I w kategorycznej tonacji stawiana 
jest kwestia odpowiedzialności, szeroko ujmowanej, za stan kryzysowy gospodarki 
narodowej, olbrzymie zadłużenie, które grozi zachwianiem suwerenności gospodarczej, 
przekształceniem Polski w surowcowo-energetyczne zaplecze niektórych kredytodaw- 
ców, za nieporządek inwestycyjny i postępującą dewaluację złotego, doprowadzenie 
kraju do groźnej, brzemiennej w długotrwałe skutki ekonomiczne i spoleczne 
sytuacji rynkowej, krytyczny stan zapasów takich artykułów, jak mąka żytnia 
i pszenna, tłuszcze roślinne i zwierzęce i inne. Zgadzam się z poglądem wyrażonym 
w referacie i materiale, że istotną przyczyną tych i innych negatywnych zjawisk był 
woluntaryzm i skrajny subiektywizm w podejmowaniu ważnych decyzji gospodar- 
czych, nierespektowanie ekonomicznych praw socjalizmu, arbitralność, która, po- 
wiedzmy to otwarcie, wystepowała nie tylko w kierowniczych ogniwach rządu i nie 
dotyczyła tylko spraw gospodarczych. Nie były wolne od tych cech niektóre ogniwa 
gmachu KC. - 

Podnoszona jest, towarzysze, kwestia odpowiedzialności za zubożenie i deformację 
życia wewnątrzpartyjnego, stosowanie, jak to się mówi w materiale, „niemoralnych 
manipulacji” przy wyborach do instancji partyjnych, za deprecjację ideowo-wycho- 
wawczej, propagandowej ł informacyjnej działalności partii. W kwestii owych manl- 
pulacji istnieją fakty. 

Partia staneła przed potrzebą głębokich odnowicielskich przedsięwzięć. Poszukujemy 
rozwiązań, które ubezpieczać będą partię przed nawrotem niedobrych praktyk w stylu 
i metodach pracy. Zastanawiamy się nad gwarancjami. Są one oczywiście niezbędne, 
muszę być wielopłaszczyznowe, odnosić się do życia ideologicznego, pracy wewnątrz- 
partyjnej, sfery ekonomiczno-społeczzej. Wnioski w tej ważnej sprawie są bosate. 
Pop:eram te, które wysunięte zostały w referacie, także wiele wysuniętych w dyskusji, 
wiekszość propozycji zawartych w liście tow. Mieczysława Moczara do Biura Poli- 
tycznego. Wszystkie one powinny być uważnie rozważone, przedyskutowane w trakcie 
przygotowań do kolejnego zjazdu partii. Podporządkowane one muszą być ideowo- 
'„politycznemu i organizacyjnemu umacnianiu partii i zwartości iej szeregów. Jedro 
jest pewne: nawet najlepsze instytucjonalne rozwiązania nie są I nie mogą być 
"gwarantem pełnego respektowania len:nowskich norm. Problemem zasadniczym jest 
zapewnienie warunków do rzeczywistej, niepozorowanej demokracji wewnątrzpartyj- 
nej, do krytyki i samokrytyki. Trzeba z życia partyjnego wyplienić oportunizm, tę 
najgroźniejszą chorobę ruchu robotniczego od zarania jego istnienia. Trzeba dbać, 
by była w partii prawość i szczerość, otwartość. Za wprowadzenie takich zasad 
odpowiedzialność musi wziąć na siebie Biuro Polityczne i Sekretariat KC, ale także 
Komitet Centralny partil. 

Kwestia kolejna. Dia każdego wnikliwego obserwatora naszego publicznego życia 
jest widoczne, że w drugiej połowie lat 170 rozwinęła u nas w Polsce działalność 
tzw. opozycja demokratyczna, która skupia wokół swoich haseł programowych, także 
celów politycznych, niestety coraz więcej zwolenników. Prowadzi otwartą, aczkolwiek 
niby nielega!ną działalność wydawniczą, np. tzw. „Nielegalna Oficyna Wydawnicza”. 
Narusza obowiązujący w Polsce porządek prawny bez żadnych politycznych konse- 
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kwencji. Myślę, że trzeba by te sprawy sensownie, z pożytkiem dla kultury narodowej 
rozwiązać. Stawiam ten problem w sposób ogólny. Myślę, że we właściwych komór- 
kach partyjnych 4 państwowych szczegóły tej kwestii powinny być spokojnie 
rpozważone. 4 

Od pewnego czasu w niektórych rejonach kraju mamy do czynienia z działaniami 
© otwartym, nacjonalistycznym, antykomunistycznym i antyradzieckim charakterze. 
Powiedzmy Otwarcie, że właściwe organizacje partyjne i instytucje państwowe mie 
prowadzą z tymi tendencjami dość skutecznej walki politycznej. W niedostatecznym 
stopniu walkę tę prowadzi również prasa, radio i telewizja. To też kwestia niezwykle 
wazna i pilna do podjęcia. Trzeba także, moim zdaniem, otwarcie obnażać bałamutne, 
sprzeczne z marksizmemeleninizmem, anarcho-syndykajistyczne, socjaldemokrątyczne, 
oportunistyczne, także kosmopolityczne teorie, poglądy i postawy, również — 60 
słusznie w dyskusji podkreślano — postawy drobnomieszczańskie, 


Mówiono w dyskusji o próbach demontażu partii. Dodać jednak należy, że w ostat- 
nich latach najdotkliwiej zdemontowane zostało życie ideowo-wychowawcze wewnątrz 
partii Trzeba je szybko odbudować, prawidłowo ułożyć. 


W te pracowite dni wypowiedziano wiele krytycznych, odnoszących się do różnych 
dziedzin partyjnego i państwowego życia uwag. Zgodni jesteśmy, przynajmniej ja 
jestem zgodny, że sytuacja gospodarcza państwa jest niezwykle trudna, że wiele 
decyzji gospodarczych w przeszłości było niesłusznych, niektóre niedostatecznie 
przemyślane. To denerwuje. Myślę jednak, że powinniśmy być bardzo rozważni w 
formułowaniu zbyt szybko zamkniętych ocen. Otóż tak myślę, osądzenie np. czy zakup 
określonej licencji był zasadny, wymaga przede wszystkim kompetentnej znajomości 
wszystkich technicznych i ekonomicznych aspektów zagadnienia. Dlatego bardzo mi 
odpowiada rozważna propozycja sformułowana w referacie — niech zbada Najwyższa 
Izba Kontroli i przedstawi ocenę. Dopiero wówczas określmy, co było dobre, co złe, 
a co chybione. Podobnie, a ściślej rzecz biorąc — konkretnie mówić należy o faktach 
różnego rodzaju nadużyć, korupcji. Moim zdaniem każdy fakt powinien być odnębnie 
ujęty i odrębnie oceniany. Inaczej, chcemy czy nie chcemy, będzie to się rozciągało, 
kładło cieniem na całą partię. 

W swoim wystąpieniu podjąłem niektóre tylko problemy dotyczące sytuacji w partii 
i państwie. Pełna ocena tej sytuacji i określenie wynikających z niej wniosków 
będzie możliwe na kolejnych posiedzeniach Komitetu Centralnego i zapowiedzianym 
przez I sekretarza KC zjeździe partii. Wnoszę, by w uchwale obecnego plenum KC 
określić termin zjazdu, może do końca I kwartału przyszłego roku. Trzeba też wskazać 
w niej te główne problemy, które zostały podniesione w dyskusji (na przykład 
gwarancje i potrzeba nowej instrukcji wyborczej), które w toku przygotowań de 
zjazdu powinny być rozważone ze szczególną wmikliwością. Dyskusja na naszym 
plenum była bogata. Jest rzeczą niezwykle ważną, by ostateczne wyniki naszych prac, 
wszystkie wyniki posłużyły rzeczywistemu zespoleniu partii, by umocniły pozycję 
naszego I sekretarza, tak przez niego wypracowaną i zasłużoną, tak partii i państwu 
potrzebną. 


Tow. MIECZYSŁAW SOLECKI 


Zabieram głos w końcowej fazie dyskusji. Duża część tematów, które zamierza- 
łem podjąć, została już wyczerpana. Te tematy pomijam. 


Pragnę na wstępie przedstawić krótko polityczną wizytówkę województwa lesz= 
czynskiego z okresu ostatnich tygodni. Otóż u nas w zasadzie nie było strajków, 


281 


Tam, gdzie dyskusje i masówki — a było ich wiele — naruszyły czas pracy, ułożoce 
no się z załogami w sprawie odpracowania tego czasu. 

Dotąd niemal nie mamy nowych związków zawodowych. Są 4 w dwóch przye 
padkach w małych oddziałach filialnych przedsiębiorstw znajdujących się w innych 
województwach. 

Strajk ostrzegawczy proklamowany na Wybrzeżu podjęło w naszym województwie 
6 malych zakładów. Przystąpiła do niego tylko część załóg i objął on znikomą ilość 
pracowników. 

Chciałbym, towarzysze, podzielić się refleksją, wspomnieniem, że w okresie, kiedy 
fala strajkowa była w kraju w zenicie, odczuwaliśmy niemal fizycznie, tak jak od- 
czuwa się ból, tę obręcz napięcia społecznego zaciskającą się wokół województwa, 
które geograficznie leży między województwami: wrocławskim, kaliskim, legnickim, 
poznańskim i konińskim, gdzie przeżywano wiele kłopotów i liczba oraz wagą gospo- 
darcza zakładów strajkujących była znaczna. Mówię o tym wszystkim dlatego, aby 
podkreślić, że mam świadomość tego faktu, iż moje przemyślenia, którymi chcę się 
podzielić, ukształtowały się w "xreślonej sytuacji, konkretnych politycznych uwarun- 
kowaniach, nie tak krytycznych i trudnych, jak np. w Gdańsku czy Wrocławiu. 

jak kształtują się aktualnie nastroje społeczeństwa w województwie? 

Badamy je bardzo starannie. Otóż minął okres rozgorączkowania. Fala emocji opa. 
dła, narasta natomiast nastrój przygnębienia, troski, powiedziałbym nawet strachu 
© dalsze losy kraju. Społeczeństwo uważa za wielki sukces ten fakt, że przez niezwy= 
kle trudny okres życia kraju przeszliśmy bez konfrontacji. Ale ludzie zadają sobie 
pytanie, czy uniknęliśmy konfrontacji ostatecznie, czy też możemy jeszcze być w nią 
pchnięci, czy nie zostanie nam ona narzucona? I wreszcie, w tych nastrojach — czego 
ukrywać nie wolno — jest obawa, jaka będzie reakcja naszych sojuszników i przy= 
jaciół? na rozwój sytuacji politycznej w Polsce. 

Uważam, że obecnie kluczową sprawą jest aktywne, jak tylko to możliwe, działae 
mie na rzecz rozwoju sytuacji zgodnie z interesem naszej partii i naszego narodu. 

Uważam, że referat Biura Politycznego słusznie ujmuje omawiane zagadnienia. 

W naszym województwie staramy się kształtować nastroje społeczeństwa na rzecz 
mormalnej i spokojnej pracy. Mamy własną, małą wprawdzie gazetę. Piszemy w niej 
e sprawach drażliwych naszero województwa. Mieliśmy ostatnio dwie dyskusje z U- 
rzędem Kontroli Prasy. Publikowaliśmy materiały na odpowiedzialrość Sekretariatu 
KW. Wyrażamy pochwalę pracującym, im poświęcamy uwagę. Nie klęczymy przed 
strajikującymi w zachwycie. Spotykamy się z dziennikarzami. Prótujemy ich inspi- 
cować do publikacji, na jakich nam zależy. 

Bardzo często spotykamy się z instancjami stopnia podstawowego, komitetami 26 
kładowymi Są to spotkania bardzo cenne. Staramy się kierować uwagę ludzi na 
sprewy produkcji | pozytywne działania. W pracy KW staramy się działać z wyprze- 
Gzeniem, wychodzić spodziewanemu rozwojowi sytuacji naprzeciw. 

Uważam, że najlepsze. faktyczne poparcie dla partii stanowi dziś bardziej niż kie- 
dykolwiek — zapewnienie rytmicznej produkcji. Jeżeli jej nie będzie. wszystkie poli> 
tyczne zamierzenia mogą okazać się nieziszczalne | niemożliwe do zrealizowania. 


Sytuacja kraju w wielu dziedzinach gospodarki jest krytyczna. Każdy, kto rozumie 
elementarne mechanizmy funkcjonowania gospodarki narodowej, must przecież zda- 
wać sobie sprawę z tego, co znaczy stan charakteryzujący się m. in. tym, że w prze- 
myśle brak wartości produkcji kilkudziesięciu miliardów złotych, a zobowiązania 
płacowe | socjalne sięraią 120 mld zł w stosunku rocznym. Zadłużenie jest duże, 
przemysł pracuje na poziomie 80—85 proc. nominalrej zdolności produkcyjnej. Brak 
jest wielu surowców. Porwana jest część więzi koorceracyjnych. Wyniki produkcji 
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rolnej są z przyczyn, również nie zawinicnych, słabe, Brak jest wielu towarów na rym 
ku. Przed nami jest zima i jeszcze nie wiadomo, jaka ona będzie. 

W polityce liczą się realia i wszystko to są realia. Występują one w sytuacji, w któ- 
rej mnożą się jeszcze żądania załó3, choć ten proces słabnie. U części ludzi powstało, 
nawet ugruntowało się przekonanie, że wszelkie dobra w tym kraju biorą się ze 
strajku I uzyskuje się je przez strajk. Pojawiły się nowe elementy w ruchu młodzie» 
żowym. 

Jeśli się nie zmieni sytuacja w gospodarce, może prowadzić to do samounicestwie- 
nia tej gospodarki. Mówili o tym towarzysze Moczar, Jaruzelski, Gabrielski. Mam 
w tej sprawie również taki pogląd. 

Co więc robić 1 jak działać? Działać trzeba szybko, czas działa na naszą niekorzyść 
w gospodarce | na niektórych odcinkach sytuacji politycznej. Nie chodzi tu © słuszne, 
ale ogólne tezy, lecz o pragmatyczne, konkretne posunięcia i w sprawie tych dzia 
łań pragnę krótko przedstawić pięć propozycji. 

Chciałbym wymienić dwie przesłanki, które legły u ich podstaw. Pierwsza to jest 
ta że — jak uczy doświadczenie polityczne — ludzie odchodzą od słabych. W oczach 
części społeczeństwa nasza partia słabnie. 


I przesłanka druga: Polaków jako naród jednoczy, wyzwala Ich patriotyzm f po- 
święcenie, stan zagrożenia bytu narodowego. Trzeba przed społeczeństwem brutal= 
nie postawić sprawę zagrożenia tego bytu. Może warto nawet pokazać jego kalene 
darz, powiedzieć, że jeśli nie weźmiemy się do normalnej rytmicznej pracy i obec- 
ny stan złej dyscypliny produkcyjnej będzie trwał — to np. w listopadzie zabraknie 
wągla do ogrzewania mieszkań, w grudniu rozreguluje się system energetyczny, 
a w lutym skończy się chleb. Mówię to oczywiście w przenośni. Mnie chodzi e spra- 
wę drastycznego pokazania narodowi skutków trwania obecnego stanu. Może to le- 
piei przemówić do wyobraźni i skuteczniej pchnąć do normalnej pracy, niż nawet 
rzetelnie pokazywane, ale nie tak przemawiająco wyrażane niedobory miliomów ton, 
miliardów złotych itd. 


Uwaga druga, tow. Kruczek w swoim wystąpieniu dotknął dziś istotnej sprawy. 
Otóż w propagandzie i w informacji musimy uwzględnić i przyjąć do wiadomości 
fakt, że szeroko słuchane są obce, wrogie nam rozgłośnie. Musimy mieć świadomość 
tego kształtując treść naszej propagandy. Jeśli nie będziemy tego robić, to zosta- 
wimy przeciwnikowi politycznemu zupełnie wolne obszary tematyczne. Tak chyba 
dziese się obecnie w oświetlaniu sytuacji w ruchu studenckim i niektórych innych 
dziedzinach, chociaż — podkreślić trzeba — propaganda jest skuteczniejsza niż jesze 
cze niedawno. Chciałem zwłaszcza podkreślić, że mamy w KW dość bogaty, aktualny 
dopływ ważnych bieżących Informacji s KC, które bardzo pomagają nam w pracy. 


Sprawa trzecia — sądzę, że w pracy partyjnej zwichnięte zostały w POP, w pierw= 
szych :nstancjach | chyba u nas w KW proporcie między czasem, jaki zużywamy na 
dyskusje i oceny rozliczeniowe przeszłości, a czasem. jaki dziś poświęcamy działaniom 
na przyszłość. To może nawet łatwiej, ale trzeba już teraz zmieniać te proporcje, 
jeśli z obecnej sytuacji mamy szybko wychodzić. Takie proporcje po części wystąpiły 
w rozesłanym materiale. To może nie jest błąd, bo materiał do wnioskowania otrzy« 
maliśmy szeroki. Obecnie chodzi jednak o to, aby w wyniku obecnych obrad rozwie 
nąć w wojwództwach część programową, ustalić konkretne, pozytywne zamierzenia. 
Jeśli tego nie będzie, to nie wiem, z czym pójdziemy do ludzi, wokół czego będziemy 
ich mobilizować. Nie można powrócić do województw i iść do ludzi z samym roz- 
liczeniem. Jest ogromne oczekiwanie na decyzje plenum, na program, na pozytywną 
koncepcję działania. 

Każde woiewództwo musi zarysować konkretrie działania, wyjść z tym do ludzi, 
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Chcę powiedzieć, że z tego punktu widzenia bardzo pomocna będzie dla nas w pracy 
wczorajsza wypowiedź tow. Pińkowskiego, pokazująca zamierzenia rządu w tej dzie- 
dzinie. 

Sprawa czwarta. W terenie trwa stan bardzo ostrego ataku na kadry partyjne, 
na aktyw i na działaczy gospodarczych. Płyną setki donosów. Bada się wiele spraw. 
Zajmuje to wiele czasu. Trzeba to robić, sądzę jednak, że nie udzielamy dotychczas 
(mówię o naszym województwie) dostatecznej uwagi ważniejszej części zagadnienia, 
a mianowicie obronie ludzi wartościowych, twardych, dobrych administratorów 
4 działaczy. Ten stan osłabia po części, czasem wręcz paraliżuje aktywność i skutecze 
ność działania kierowników zakładów pracy w województwie. To był nasz błąd i ten 
stan będziemy musieli nadrobić. Jest to dziś ważna rezerwa w aktywności życia po- 
litycznego, Jeśli ją podnoszę, to dlatego, że na podstawie rozmów, jakie miałem z to- 
warzyszami, odnoszę wrażenie, że ta uwaga odnosi się do całej partii i całego kraju. 

I sprawa ostatnia, trzeba uruchomić wyobraźnię polityczną, Postarać się wyobrazić 
sobie i przewidzieć, co może nas czekać ze strony politycznych wrogów, o których 
słusznie było wiele mowy we wczorajszym referacie Biurą Politycznego. Jeśli nam 
tej wyobraźni zabraknie, to będziemy ciągle w defensywie. Przewidywać trzeba 
wariant najgorszy, na taki się przygotowywać. Jak ja widzę ten wariant? 

Godzinę próby sił, tę godzinę strajku mamy poza sobą. W sumie nie wyszła prze- 
cież ona dła nas korzystnie. 20 października może być wyinspirowany strajk general- 
ny. Jest on propagowany, zapowiadany w ulotkach i wykluczyć tego nie możemy. 
Może występować eskalacja działań na rzecz hamowania produkcji. Jeśli nie uda się 
nam wypełnić zaciągniętych wobec związków zawodowych zobowiązań, wówczas rów- 
nież i obecny skład kierownictwa partii może stracić wiarygodmość. To będzie jakby 
cybernetyczne sprzężenie zwrotne, taki mechanizm: strajk — spadek produktu — 
niemożność realizacji zobowiązań — kryzys zaufania — strajk. I tak się to może 
powtarzać. 

Może następować eskalacja żądań. Będzie, a chyba już jest dążenie do sięgania po 
środki przesazu, na zasadzie pewnej autonomii Będzie próba kompromitacji kadr, 
a poprzez nie partii plotką, pomówieniami, oszczerstwem, przy czym dziś stanowi to 
w terenie proces agresywny i bardzo ostry. I wreszcie może nastąpić parcie ku nowej 
ordynacji wyborczej i sięgnięciu po władzę polityczną. 

Jest to wariant najgorszy, ale w polityce trzeba przygotowywać się na najgorsze. 
Wrogie siły w kraju przecież mamy, one działają. Myślę, że ich dążenia do takiego 
rozwoju sytuacji nie można pominąć ani zleceważyć, bo byłby to błąd. Słuszna jest 
leninowska teza, że czasem trzeba zrobić krok wstecz, żeby zrobić dwa naprzód. 
Ja sądzę, towarzysze, że w tej ostatniej sprawie limit kroków wstecz wyczerpuje się 
nam. Po plenum, w oparciu o jego uchwały, bardzo szybko, aktywnie musimy podjąć 
te kroki naprzód. Społeczeństwo bardzo na nie czeka i spróbowałem przedstawić 
propozycje, jak w paru dziedzinach te kroki zrobić. 


Tow. TADEUSZ PYKA 


W nawiązaniu do referatu I sekretarza, tow. Stanisława Kani, z którym w pełni 
się zgadzam i który popieram, pragnę zabrać głos w sprawach rynku wewnętrznego. 
Rynek był i jest bardzo trudny i bardzo skomplikowany. Jest zawsze taki, jaki 
jest stan gospodarki narodowej. W październiku 1975 r. powołany został wie- 
premier odpowiedzialny i nadzorujący sprawy rynkowe. Odpowiadałem za te sprawy 
do VIII Zjazdu partii, a więc około 4,5 lat. Pełniłem tę bardzo trudną i odpowiedzia!l- 
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ną funkcję z woli partii, byłem pełen energii, nadziei i zapału. Wierzyłem, że potra= 
fię rozwiązać te tak skomplikowane sprawy, które — jak pamiętam — zawsze nas 
trapiły. Biuro Polityczne często rozpatrywało tematy rynku wewnętrznego, zaś ple- 
narne posiedzenia Komitetu Centralnego — wspomnę o IV, V, IX i XIV — poświę- 
cone były również sprawom wyżywienia, rynku i produkcji rynkowej. Dyskusja na 
tych plenach była potwierdzeniem mojego optymizmu i wiary. Jednakże sytuacja 
na rynku tego nie potwierdziła. Realizacja decyzji partyjnych w części gospodarczej, 
w tym rynku, rozpoczynała się od konstrukcji rocznych planów gospodarczych. Poe 
wiem szczerze, iż osobiście szukałem możliwości oderwanią się od nadmiernie za- 
sznurowanego, corocznie konstruowanego planu, w którym brakowało preferencji 
dla cynku. Tak więc na IX Plenum Komitetu Centralnego w październiku 1977 r. 
zaproponowano powołanie Komitetu ds Rynku Wewnętrznego wraz ze środkami 
pieniężnymi. Miałem w tym swój udział. Komitet ten łagodził kłopoty rynkowe, ale 
nie był w stanie ich rozwiązać. Również uchwała XIV Plenum Komitetu Centralnego 
o przemyśle drobnym stworzyć miała samodzielną i częściowo niezależną część rocz- 
nego planu gospodarczego. Dotyczyć m:ała uruchomienia produkcji dla rynku. Były 
to więc z mojej strony próby tworzenia dwóch jak gdyby autonomicznych syste- 
mów gospodarczych na rzecz rynku, niezależnych od planu rocznego. 


Podejmowałem wiele innych decyzji. Np. decydowałem o przekraczaniu planu do- 
staw mięsa dla rynku wewnętrznego, mimo że plan zabraniał tego. Za pieniądze 
2 Pewexu — zgadzam się, że były tu wypaczenia — kupowano w trudnym okresie 
dla rynku wewnętrznego masło, karpie na święta, mieko w proszku dla dzieci I in- 
ne towary. Bo nie było tych towarów również do dyspozycji handlu wewnętrznego. 
Brak było dostaw tych towarów ze strony rolnictwa. 


Wyjeżdżałem wraz z niektórymi ministrami, prezesami spółdzielczości do wszyst- 
kich krajów socjalistycznych, rozmawiając tam w sprawach współpracy dotyczącej 
wzbogacania rynku asortymentów towarowych. Podejmowałem decyzje w sprawie 
ajencji, widząc w tym możliwości poprawy rynku. Podejmowałem wiele innych, przy-- 
znam często ryzykownych decyzji, bo tego wymagał rynek. Dziś zdaję sobie sprawę, 
że były one niewystarczające lub nie zawsze trafne. Mogę jednak powiedzieć, iż 
gdyby tych decyzji, często doraźnych, trudnych, kłopotliwych — bo tego, jak już po- 
wiedziałem, wymagała sytuacja rynkowa — nie było, jestem przekonany, że w tym 
czas'e i wtedy w tych latach rynek byłby dużo gorszy. 

"Chcę więc podkreślić, iż odpowiadałem za rynek i nie chcę nikogo tą odpowiedzial- 
nością obarczać. Szczególnie zaś bardzo dobre kierownictwo i załogi naszego pol- 
skiego handlu i naszej polskiej spółdzielczości, które wkładały wielki wysiłek i wiele 
pracy, aby to, co było do dyspozycji rynku wewnętrznego, możliwie dobrze sprzeda-. 
wać. handlować, aby ułatwiać życie kupującym. Ocena mojej pracy na tym odcinku 
należy do dzisiejszego plenum KC. 


Choę przejść do drugiej sprawy, tj. do spraw Gdańska. Decyzją B:ura Politycznego 
i Prezydium Rządu, na wniosek tow. Kani, pojechałem do Gdańska. Brałem udział 
w nocnym posiedzeniu wojewódzkiej instancji partyjnej w Gdańsku razem z tow. 
Kanią i tow. Jabłońskim. Sytuacja była bardzo poważna. Następnego dnia, ty. 
19 sierpnia, rozpocząłem bardzo trudne rozmowy, najpierw z dwoma, a potem z 17 
komitetami strajkowymi. Rozmawiałem ponad 30 godzin z przerwami i przyznam 
szczerze, iż wtedy nie doceniłem lub źle oceniłem powagę sytuacji. Dziś wiem, że 
rozmowy, jakie wtedy prowadziłem, nie odpowiadały potrzebom tego czasu. W tej 
sytuacji sztab centralny odwołał mnie z Gdańska, wyznaczając na to miejsce tow. 
Jagielskiego. Decyzja sztabu była słuszna. Było mi tam bardzo trudno i z osobistych 
względów. W jednej z przerw nocnych rozmów odezwano się do mnie w tłumie 
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w sposób urągający Ślązakom. Ja wiem, że to powiedział wróg, ale to dla mnie 
było bardzo bolesne. Urodziłem się na Śląsku. Jednak chcę tu na plenarnym po- 
siedzeniu podkreślić, iż w tych bardzo trudnych dla mnie chwilach bardzo wiele 
życzliwości i pomocy okazał mi Komitet Wojewódzki partii w Gdańsku, instancja 
wojewódzka. Za co jeszcze raz serdecznie dziękuję. 

Jestem w partii ok. 28 lat. 25 lat pracowałem razem u tow. Edwardem Gierkiem 
i nie chcę tego faktu wykreślać s mojego życia | z mojego stażu partyjnego. Mówię 
e tym dlatego, że takie jest moje głębokie przekonanie Pragnę zapewnić plenum 
Komitetu Centralnego, iż bez względu na decyzje, jakie dziś zapadną służyć będę 
tej parti — w której, jak już powiedziałem, jestem ponad 28 lat — tak jak tylko 
będę mógł i na ile starczy mi sił. 


Tow. HENRYK KISIEL 


Wstąpiłem de partii w okresie bitwy pod Stalingradem, w pełni świadomy jej 
programu, a zwłaszcza jej celu zasadniczego — odzyskania niepodległości i budowy 
ustroju sprawiedliwości społecznej, budowy Polski socjalistycznej. 

I ogromnie ciężko, tak jak wielu uczciwych członków partii, przechodzę — i to 
nie pierwszy raz — trudne i bardzo bolesne chwile kryzysu zaufania do nas, komu. 
nistów. Ale muszę przyznać, że to, co się stało w czasie tych gorących dni, stanowiło 
jednak ulgę. To że w czasie tego konfliktu nie było sytuacji walki robotnika w mun- 
durze i robotnika w roboczym fartuchu, nie było przelewu krwi. I te jest w tych 
dramatycznych chwilach jakąś ulgą. 

Mime to stoimy przed zasadniczym pytaniem: jak te jest możliwe, aby nasza 
gartia straciła zaufanie klasy robotniczej, klasy, która ją przecież zrodziła z naj- 
większych ludzkich krzywd | buntu, klasy, która oddawała w jej szeregi najbar= 
dziej oddanych, najbardziej ofiarnych i najbardziej światłych synów i córki. Jak 
to się stało, że ta partia robotnicza — nie z nazwy przecież tylko — zeszła z pra» 
widłowo wypracowanych w rewolucyjnym doświadczeniu zasad działania na ma- 
nowce ciężkich błędów politycznych i ekonomicznych, e których mówił tow. Kania. 

Na to pytanie musimy sobie do końca odpowiedzieć dziś =» ucze:wie i otwarcie. 
To już nie pierwszy raz takie pytania każdy z nas sobie stawia. 

Od kilku lat jestem członkiem partii zajmującym kierownicze stanowiska w rzą- 
dzie, od kilku ostatnich lat jestem członkiem najwyższej instancji partyjnej. Nie 
mogę odpowiedzieć, jak dawniej to bywało, że nie wiedziałem wszystkiego, że ci 
na górze lepiej wiedzą, że ci, którym zaufaliśmy, widzą głębiej i dalej I podejmują 
działania, które będą dobre i lepiej zabezpieczą nas w przyszłości przed popełnianiem 
błędów Nie mogę dziś tak wierzyć jak dawniej, bo nie mogę przede wszystkim 
sobie wierzyć do końca, że jako członek KC nie ugnę się przed rozmaitymi okolicze 
nościami, tzw. obiextywnymi warunkami, wpływami, tą całą „otoczką”, która 
w jakiś sposób odbiera nam pewność widzenia, prostotę oczywistych faktów i ha> 
muje bardzo często zdrowe odruchy niezgadzania się z ludźmi, których się przez 
wiele lat bardzo szanowało, poważało i którzy przecież zgodzili się na moją nominae 
cję, lub mnie na takie stanowisko wysuwali. Ta często fałszywie pojęta lojalność, 
ten często niezrozumiały oportunizm jest największym błędem, jaki członek instan- 
cj partyjnej i każdy członek partii może popełnić i często, bardzo często popełnia. 
Myślę, towarzysze, że jeżeli nie tędziemy wymazać od siebie odwągi i wychowywać 
innych w wierności do nadrzędnych ceiów, którym partia i jej członkowie mają 
służyć, to nie uwolnimny s.ę od nowych biędów. 
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Myślę, że rozmijanie się słów, nawet najlepiej wypowiedzianych £ najpiękniej 
brzmiących, z codzienną praktyką życia wewnątrzpartyjnego jest podstawą naszych 
oteciych tłędów i wypaczeń. Przyjrzyjmy się naszym uchwałom, rezolucjom i pro- 
gran:om, ile w nich porywaiących słów, ile w.elkich celów, ile w nich spełnienia ma- 
rzeń o ustroju pełnej spraw.edliwości społecznej i obok tego, ile gołym okiem wi= 
dzianych, nieuzasadnionych przecież rzetelnie liczonym wynikiem uczciwej pracy 
różnie w płacach i w poziomie życia, ile gorzko bijącego w oczy cierpliwego stania 
w «olejkach po podstawowe artykuły służące zaspokajaniu prostych, codziennych 
potrzeb i ile wielkiego znieczulenia na społeczne potrzeby ludzi pracy. I tak codzien= 
nie «.ozmijaliśmy się w naszej pracy z otaczającą nas rzeczywistością, aż do NRSM 
gorzaiego robotniczego buntu. 

Jeżeli nie wrócimy, i to szybko, do uznanych zasad działania partyjnego według 
norm partii leninowsko-marksistowskiej, zwłaszczą zasad demokracji wewnątrzpar- 
tyjnej. jeżeli nie przywrócimy wzorców życia komunisty, jego postawy na co dzień, 
i w pracy, it w domu, jeżeli nie zrzucimy s siebie balastu ludzi, którzy przychodzili 
do partii, aby tylko lepiej im się powodziło, aby z pomocą legitymacji partyjnej zdo- 
bywać, zajmować lepiej płatne stanowiska, jeżeli nie pozbędziemy się ludzi dwulico= 
wych, bezideowych karierowiczów, jeżeli nie zrobimy w krótkim okresie rzetelnego 
przeglądu szeregów partyjnych przed IX Zjazdem partii — to klasa robotnicza nie 
będz.e nam mogła do końca wierzyć. Jeżeli nie zbudujemy w statucie partii solid> 
nych, nowych, instytucjonalnych gwarancji odnoszących się do przestrzegania za- 
sad jawności, prawą do krytyki i dyskusji przed podjęciem w sposób demokratyczny 
obowiązujących wszystkich uchwał, jeżeli nie zapewnimy kontroli i pełnego rozlicza- 
nia się wszystkich członków partii bez względu na zajmowane -—- a przecież zawsze 
w imieniu partii — stanowiska i to przede wszystkim przed własną organizacją par 
tyjną. przed komitetem zakładowym, ale również przed Komitetem Centralnym = 
to trudno nam będzie odzyskać zaufanie klasy robotniczej, a praecież to zaufanie 
stanowi o istnieniu partii, o sensie jej działalności. 

Musiałem to dziś powiedzieć, aby móc przejść do tej części mego wystąpienia, któw 
ra jest związana z moją funkcją i stanowiskiem, jakie niedawno KC mi powierzył. 

Jak towarzyszom teraz wiadomo, przed wydarzeniami ostatnich miesięcy gospo- 
darka nasza dość dawno znajdowa!a się w stanie głębokiej nierównowagi ekonomicz= 
nej, okejmuiącej wszystkie główne dziedziny działalności gospodarczej: sytuację pie- 
nięż:o-rynkową, handel zagraniczny, inwestycje, zaopatrzenie materiałowe. 

Wydarzenia ostatnich miesięcy oraz gięboki nieurodzaj w rolnictwie w br. spowo- 
dowały zasadnicze skomplikowanie i zaostrzenie tej sytuacji, która w poważnym 
stopniu może wpływać na sytuację w IV kw. br. oraz projekt NPSG na 1981 r. 
Plan na 1981 r. jest przecież, ogólnie mówiąc, próbą sformułowania doraźnego rocze 
negc programu gospodarczego. 

Ze wstępnych analiz wynika, że główne zagrożenie występuje na tle trudności 
utrzymania w niektórych gałęziach poziomu produkcji przemysłowej w warunkach 
podjętych decyzji o wprewadzeniu 5-dniowego tygodnia pracy oraz odejściu od ru. 
chu czterobrygadowego w różnych dziedzinach, a zwłaszcza w górnictwie węglo= 
wym Skrócenie czasu pracy w całej gospodarce w wyniku wprowadzenia 5-dniowe= 
go tygodnia pracy oznaczać może w przemysłach o wysokiej zmianowości utratę 
produkcji. 

Przy braku równowagi pieriężno-towarowej może to grozić dodatkowymi kome 
plikacjami w bardzo trudnej atmosferze społeczno-politycznej. Dlatego sprawa włae 
ściwego opracowania systemu pracy zapewniającego taką rytmitę produkcji, która 
umożliwiłaty utrzymanie poziomu produkcji, jest problemem o wielkiej doniosłoe 
ści 
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Według wstępnych szacunków, na skutek zwiększenia — w wyniku dokonanych 
podwyżek płac — siły nabywczej ludności o 140 mld zł w skali rocznej i niewy- 
konania dostaw towarów, których produkcja w sierpniu i wrześniu była o 8 proc. 
niższa niż przed rokiem, deficyt towarów dla zrównoważenia dochodów ludności mo- 
że wynieść w IV kwartale około 50 mld zł, a w 1981 r. około 150 mld zł. Co to 
oznacza, najlepiej ilustruje fakt, że jest to blisko równowartość przyrostu dostaw 
na rynek w ciągu całego bieżącego S-lecia. Gospodarka nasza w całym okresie 
powojennym nie stała w obliczu takiej skali nie pokrytej siły nabywczej ludności. 
Trzeba więc stwierdzić z całą otwartością, że w ciągu całego 1981 r. będziemy stali 
w obliczu bardzo trudnej sytuacj rynkowej. 


Niezależnie od tego, w jakim stopniu uda się w toku dalszych prac znaleźć roz- 
wiązania pomniejszające rozmiary deficytu, już obecnie istnieją wszelkie przesłanki 
do stwierdzenia, że konieczna będzie maksymalna ochrona poziomu spożycia w pod- 
stawowych grupach ludności pracującej, a równocześnie może konieczność pewnych 
wyrzeczeń w grupach lepiej zarabiających. 

Konieczność pełnej realizacji podpisanych porozumień w sprawie podwyżek płac 
i świadczeń, w warunkach obniżonego dochodu narodowego, powoduje, że pewną 
rezerwą dla znalezienia pokrycia tego w dochodzie narodowym jest dalsze obniżenie 
inwestycji, co nie ułatwi jednak potrzebnej nonmalizacji i porządkowania frontu 
inwestycyjnego. 

Bowiem zaangażowanie inwestycji na koniec 1980 r. może wynieść ponad 1200 
mld zł, a zamrożenie blisko 800 mld zł. Co to oznacza, może najlepiej zilustrować 
fakt, że w 1981 r. będzie możliwe przeznaczenie na budownictwo inwestycyjne, tzw. 
roboty budowlano-montażowe, ok. 350 mid zł. Tak więc likwidacja tego zaangażowa- 
nia wymagałaby przeznaczenia na ten ce] całości nakładów w ciągu 4 lat, przy rie- 
rozpoczynaniu żadnej nowej inwestycji. Z przedstawionych danych wynika cała 
grożba obecnej sytuacji. 

Jeżeli nie podejmiemy wszyscy, cała part.a, cała administracja państwowa dzia- 
ła!lności na rzecz poprawy sytuacji i szybkiego przestawienia naszej gospodarki pod 
kątem poxrycia towarowego wzrostu płac i poprawy rynku, grozi znaczne posor- 
szenie sytuacji społeczno-gospodarczej. Z tego powinien sobie zdawać sprawę ka*dv 
członek naszej partii. 

Diatego dziś podstawowe znaczenie ma przywrócenie rorma:ne_o ryunu prodi:x= 
cji. Musimy zmobilizować wszystkie nasze siły partyjne do przywrócenia dyscyp!i- 
ny i porządku. Dalej już iść nie można w żądaniach i postulatach. 

Podstawowa sprzeczność obecnej sytuacji polega kowiem na tym, że wyjscie zo:cc- 
nych trudności wymaga silnego ośrodka centralnego i silsezo państwa. Natan ast 
szertg aktualnie rozwijających się procesów, niezależnie od :ch intencji, osrodek ten 
i nasze państwo osłabia. Diatego możliwość realizacji prozramu doraźżuezo w dużym 
stopuiu zależeć będzie od szybkiego umocniena aparatu pzństwowero. Bez tego 
musiałoby dojść do pełnego sparaliżowania aparatu kierowania i kontrol. państwo- 
wej. 

Szczególnie niepoxojące i brzemien::e w ujemne następstwa jest posługiwanie się 
w naszym społeczeństwie podziałem na „ny — oni", przy czym stro:a „my” niejed- 
nokrotnie stawia postulaty, nie poczuwając się do odpow.edzialności za swe zakłady 
pracy i interesy agólnospołeczne, za które odpowiedzialność jednostronną mają „oni”. 
Jest to niezwykle niepokojące i wymaga natychmiartowego i ko:.sexwertnego prze- 
ciwdziałania. Myślę, że może to Lvć osiącrię'e na drocze jak najszerszepo rozwie 
jania współrządzenia przy pomocy wszystkich form samorządów, zwłaszcza robote 
niczych, wiejskich i lokalnych. 
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Plan na 1981 r. rozumiemy jako proces społeczny, wspólny plan producentów 
i konsumentów, musi więc on być podporządkowany w całości realizacji wszyst- 
kich doraźnych działań, które mogą poprawić sytuację oraz dokonaniu takich prze- 
stawień w gospodarce narodowej na rzecz produkcji rynkowej i eksportu, które umo- 
żliwią pełną realizację podpisanych porozumień. Od tego zależy bowiem poprawa 
sytuacji gospodarczej i atmosfery politycznej oraz wiarygodność naszej polityki. 
Dlatego rok ten musi być okresem adaptacji całej gospodarki do nowej sytuacji pow 
stałej po podpisaniu porozumień w Gdańsku, Szczecinie i Jastrzębiu. 


W ramach kierunków działania dla poprawy sytuacji, za najpilniejsze uważam 
trzy posunięcia: 

Po pierwsze — możliwie szybkie zatrzymanie realizacji wielkich, wysoko kapitało= 
chłonnych inwestycji. W obecnych warunkach ich realizacja nie może być kontynuo- 
wana, oznaczałaby bowiem zamrożenie dochodu narodowego, który przez szereg lat 
nie mógłby być wykorzystany. Równocześnie zatrzymanie tych inwestycji daje nam 
szereg doraźnych korzyści: zmniejsza nacisk na płace, co w warunkach obecnych 
napięć rynkowych ma ogromne znaczenie; pozwoli przesunąć zwolnione w ten spo- 
sób materiały budowlane na rynek wiejski i na indywidualne budownictwo miesz- 
kaniowe ludności i poprawi szczególnie newralgiczną sytuację na rynku wiejskim. 

Za drugie najpilniejsze zadanie uważam wprowadzenie nowego przemyślanego sy- 
stemu dystrybucji najbardziej deficytowych na rynku towarów. Systemu przyjętego 
po szerokiej konsultacji i akceptacji społecznej, który mógłby być wprowadzo- 
ny jak najszybciej. Jest to jedyna w obecnych warunkach możliwość zapewnienia 
każdej rodzinie minimalnego zaopatrzenia w te najbardziej deficytowe artykuły żyw= 
nośc'owe, a zwłaszcza w warunkach bardzo zwiększonego popytu, a malejącej poda- 
ży. Musimy się bowiem liczyć, że w roku przyszłym na skutek strat w krajowej 
produkcji pasz nastąpić może odczuwalny spadek hodowli, a w tych warunkach 
nie można przewidywać wzrostu spożycia mięsa w ciągu najbliższych 3 lat. Nie ma 
obecnie innej możliwości ograniczenia kolejek w sklepach za mięsem, spekulach 
i protekcyjnej sprzedaży spod lady. Można z przekonaniem stwierdzić, że uporząd= 
kowanie najbardziej newralgicznego odcinka naszego rynku, jakim jest rynek mię- 
sny, może poprawić nastrój społeczno-polityczny w kraju. 

Za trzecie najpilniejsze zadanie uważam skierowanie maksymalnej ilości środków 
produkcji dla rolnictwa i materiałów budowlanych na rynek wiejski. Jest to bowiem 
warunkiem utrzymania towarowości gospodarstw chłopskich, a więc dających 80 
proc. naszej produkcji, poważnie zagrożonej przez wydarzenia bieżącego roku. Ode 
działywać to będzie nie tylko na zwiększenie skupu artykułów rolnych, ale rów- 
nież zmniejszy nadwyżkę inflacyjną pieniądza na wsi. Rolnicy muszą odczuć, że 
państwu i społeczeństwu żależy na jak największej produkcji i trwałych warune 
kach istnienia ich gospodarstw. 


Z zakresu posunięć o doraźnym charakterze, ale nieco dłuższym horyzoncie za 
kluczową sprawę dla uporządkowania sytuacji uważam podjęcie i rozwiązanie pro- 
blemu struktury cen. 

Trzeba z całą konsekwencją wdrożyć z dniem 1.1.1981 r. reformę cen zaopatrze- 
niowych. Jest to niezbędny warunek wyeliminowania nieprawidłowości w cenach, 
które dezorganizują rynek zaopatrzeniowy, uirudniaią rozrachunek ekonomiczny 
i prawidłową obniżkę kosztów. Rea!ne ceny muszą być również podstawą przyszłej 
reformy gospodarczej, nad którą już pracujemy. 


Równocześnie w ciągu najbliższych miesięcy trzeba przygotować i dać pod konsul- 
tację z zakładami pracy w I połowie 1781 r. pro:ram zm:an cen detalicznych, który 
powinien być realizowany w latach 1962—1085. Program taki powinien być opraco» 
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wany z wciągnięciem do tego szerokiej reprezentacji różnych środowisk, Sejmu, 
organizacji politycznych, związków zawodowych i opublikowany do dyskusji spo- 
łecznej. Oczywiście łącznie z tym programem powinien być przedstawiony systen 
rekompensat, który umożliwi naszemu społeczeństwu w sposób bardziej zrównoważo- 
ny podchodzić do zmian cen, które są i będą koniecznością. Musimy bowiem po 
prawić strukturę cen w 1982 r., a w latach 1983—1983 pracować nad poprawą struk- 
tury płae tak, aby opłacać wzrost wydajności pracy w sposób stymulujący jej peo- 
większenie i to uczynić osią naszej refonmy gospodarczej. 

Wyrmogiem chwili o najwyższej wadze jest pobudzenie powszechnej akcji i konse- 
kwentnego działania na rzecz oszczędności i wyszukiwania rezerw, poprawy efex- 
tywności gospodarowania. Jest ona obecnie bardzo niska i tym większe są rezerwy 
jej poprawienia. Tkwią one w możliwościach obniżenia zużycia materiałowego, o- 
graniczeniu zbędnego zatrudnienia, poprawie gospodarności na każdym stanowisku, 
W tym celu trzeba wykorzystać aktualnie wysoką aktywność społeczną załóg i w tym 
kierunku ją kształtować, przy jak najszerszym wciągnięciu do tych działań samo- 
reądów robotniczych. 

Przejście na intensywny model rozwoju nie może być ani zadekretowane, ani zrea- 
Nzowane w drodze odgórnych posunięć. Dlatego podstawowe znaczenie dla racjonali- 
zacji gospodarki ma jak najszybsza realizacja reformy zarządzania, nad którą roz 
poczęliśmy pracę w ramach powołanej przez Biuro Polityczne komisji, której ogólny 
projekt powinien być przedstawiony do końca bieżącego roku. 

W dsiedzinie zasad funkcjonowania przedsiębiorstw musimy konsekwentnie iść 
w kierunku zwiększenia jego uprawnień i samodzielności, połączonej z pełną realiza- 
ceją zasady współrządzenia i wspólnej odpowiedzialności samorządu robotniczego za 
wyniki ekonomiczne zakładu pracy. Wymagać to będzie zwiększenia roli systemów 
regulujących, mechanizmów ekonomicznych, działalności przedsiębiorstw, a zwłasz- 
cza samofinansowania i rozrachunku ekonomicznego. Towarzyszyć temu musi taka 
rozbudowa systemu kontroli, aby samodzielność przedsiębiorstw nie mogła być wy- 
korzystana ze szkodą dla konsumenta na rynku, a więc konieczny jest rozwój 
organizacji reprezentujących interesy konsumentów. Musi iść z tym w parze za- 
sadnicze rozszerzenie roli samorządów robotniczych i ich wpływu na sytuację w za- 
kładach pracy. . | 

W dziedzinie zarządzania na szczeblu terenowym i lokalnym musimy iść w kie- 
runku wzrostu samorządności terenowej. Musimy odpowiednio do tego zwiększyć 
zakres samodzielności i odpowiedzialności rad narodowych i organów administra> 
cji terenowej szczebla wojewódzkiego. 

W ubiegłych latach nagromadziło się też wiele nieprawidłowości i nieuzasadnio- 
nego ingerowania w ekonomiczne problemy operatywnego działania przedsiębiorstw 
prze? instancje partyjne różnych szczebli, a wręcz dublowania przez nie działalności 
administracji gospodarczej, a nawet uchylania jej decyzji. Potrzeba koncentracji 
wszystkich sił partii wokół odnowy partii wymaga określenia w nowy sposób funk= 
cji jej organów w kierowaniu przedsiębiorstwami. Działalność gospodarcza, zgodnie 
z zasadami przyjętymi na VI Zjeździe, powinna pozostać w gestii administracji go- 
spodarczej, samorządów robotniczych i chłopskich. 


Rozszerzaniu samodzielności 1 samoodpowiedzialności organizacji gospodarczych 
muszą towarzyszyć istotne zmiany w systemie planowania i umocnienie planowania 
centralnego w jego funkcjach strategicznych. 

W dyskusji nad aktualnymi problemami kraju wiele krytycznych uwag skierowa= 
no pod adresem systemu zarządzania i planowania. Ta ostra krytyka była I jest krye 


tyką słuszną. Zmiany w planowaniu nie nadążały za potrzebami 1 oczekiwaniami spo- 
łecznymi, 


Wyciągając wszystkie wnioski z krytycznej oceny widzę potrzebę zasadniczych 
zmian w systemie planowania, a w ramach tego zmiany stylu pracy Komisji Plano- 
wania przy Radzie Ministrów. 


Komisja Plasowania musi stać się rzeczywistym sztabem programującym rozwój 
naszej gospodarki, a jej główną funkcją, na której skoncentrować powinna cały 
wysiłek załogi 1 kierownictwa, powinno być opracowanie średniookresowych i per- 
spektywicznych planów rozwoju. W stosunku do nich plan roczny powinien pełnić 
jedynie funkcje realizacyjne, co zapewni większą stabilność planu S-letniego. Wy= 
maga to maksymalnego odciążenia jej zakresu działania od wszelkich spraw opera- 
tywnych, zwłaszcza od różnych form rozdzielnictwa środków produkcji i nakładów, 
oraz bieżącego sterowania realizacją planu, co nadawało Komisji Planowania cha- 
rakter nadrzędności | było źródłem rozdawnictwa łask służącym rozmaitym eeJGIq 
nie zawsze społecznie uzasadnionym. 


Komisja Planowania musi wzmocnić i rozwinąć formy konsultacji społecznych ©- 
pracowywanych planów z przyciągnięciem do współpracy związków zawodowych, 
nauki i organizacji społecznych. Wymaga to znacznie silniejszego niż dotychczas po- 
wiązania pracy Komisji z instytucjami naukowymi, a zwłaszcza a Polską Akademią 
Nauk, pogłębienia systemu ekspertyz i doradztwa naukowego. Myślę, że trzeba rówe 
nież przewidzieć powołanie przy Komisji Planowania opiniodawczej dla niej Rady 
Spoleczno-Gospodarczej. 

Konieczne jest umocnienie kolektywnego charakteru pracy Komisji Planowania 
a w szczególności przywrócenie instytucji kolegium Komisji z udziałem w nim re- 
sortów funkcjonalnych, jak Ministerstwo Finansów, Handlu Zagranicznego, Pracy, 
Płae i Spraw Socjalnych, Państwowej Komisji Cen i ewentualnie innych instytucji. 
W miarę opracowywania i wdrażania mechanizmów ekonomicznych szereg funkcji 
Komisji Planowania powinny przejąć banki, przy ścisłej współpracy s Komisją Pla> 
nowania. 

Należy wzmocnić kompleksowość działania Komisji Planowania, a więc konse= 
kwentnie wdrażać w metodach i praktyce planowania zasady kompleksowego pro» 
gramowania, zapewniającego lepszą realizację intercsu ogólnospołecznego przez 
wszystkie ogn.'wa zaangażowane w realizacji danego programu, niezależnie od ich 
podporządkowania organizacyjnego. Powinno to służyć bardziej skutecznemu łama- 
niu barier międzyresortowych i lepszemu uwzględnianiu powiązań poziomych, od 
których w głównej mierze zależy sprawność funkcjonowania gospodarki. 


Odpowiednio do zmian zmierzających w kierunku ograniczenia dyrektyw planu 
centralnego w stosunku do organizacji gospodarczych istotnym zmianom ulegnie 
merytoryczna treść pracy Komisji Planowania. Ograniczeniu dyrektyw planu cene 
tralnego musi rówrocześnie towarzyszyć wprowadzenie na to miejsce mechanizmów 
ekonomicznych. Dlatego Komisja Planowania musi być najbardziej konsekwentnym 
ośrodkiem zmian systemowych w naszej gospodarce. 


Z drugiej strony, plan państwowy w nowej postaci, jaką wspólnie wypracuje- 
my, musi być wspólnym planem wszystkich. Nie może on być przedmiotem doraźe 
nych zmian, podważających wewnętrzną spójność planu. Towarzyszyć temu powinno 
zaostrzenie sankcji ekonomicznych za niewykonanie tych dyrektyw planu centrale 
nego. które w tym planie zachowują moc obow ązującą. 


W szczególności w zasadniczy sposób mus* się zwiększyć skuteczność sterowania 
przez państwo działalnością organizacji gospodarczych poprzez system zasilania tch 
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w deficytowe surowce, kredyty inwestycyjne i dewizowe, preferencje podatkowe 
i finansowe dla poszczególnych branż. 

Podstawowym zadaniem, które stoi obecnie przed Komisią Planowania, jest opra- 
cowanie projektu planu 5S-letniego na lata 14381—1965, Wydarzenia bieżącego roku 
powodują, że główny ciężar tych prac przesunie się na 1981 r., a w jego kierunkach 
i założeniach będą musiały zajść pewne zmiany w stosunku do ustaleń zawartych 
w uchwałach VIII Zjazdu. Zmiany te zmierzać będą, z jednej strony, w kierunku 
przyjęcia znacznie większych zadań w zakresie płac i św:adczeń społecznych, niż 
to przyjmowano na VIII Zjeździe, co wynika z podpisanych w sierpniu i wrześniu 
porozumień. Z drugiej strony — na znacznym zmniejszeniu ogólnej wielkości progra- 
mu inwestycyjnego i głębokich zmianach w jego strukturze — i to są OWE kie- 
runki planu długofalowego. 

Przyszły plan S-letni nie będzie mógł być. jedynie kontynuacją dotychczasowego 
rozwoju. Wymagać on będzie jakościowego zwrotu w polityce gospodarczej oraz za- 
sadniczych przesunięć w preferencjach. Ich główny kierunek to szybkie w miarę moe 
żliwości przejście do modelu intensywnego rozwoju, opartego na wykorzystaniu 
inicjatywy ludzkiej i postępu innowacyjnego, przyspieszeniu zmian strukturalnych 
oraz lepszym wykorzystaniu posiadanych zasobów pracy, majątku i surowców oraz 
wszelkich rezerw. 

W działalności inwestycyjnej musimy dokonać przesunięcia środków na przemysły 
rynkowe oraz sektory usługowe. Zwiększyć się musi udział inwestycji mieszkanio- 
wych, komunalnych i socjalnych, od których bezpośrednio zależy poprawa warunków 
życia w miastach i osiedlach. Wszystko wskazuje też na to, że przyszła 5-latka bę- 
dzie musiała być w większym stopniu 5-latką inwestycji służących bezpośrednio lud- 
ności — zarówno w rolnictwie, jak i w indywidualnym budownictwie mieszkanio- 
wym. 

Równocześnie zasadniczo muszą być rozwinięte inwestycje modernizacyjne w prze- 
myśle, zwłaszcza ukierunkowane na lepszą harmonizację gospodarki i przezwycię- 
żenie występujących w niej dysproporcji. W inwestycjach tych musimy w pierw= 
szej kolejności uwzględnić potrzeby modernizacji przemysłów pracujących w opar- 
ciu o surowce krajowe, jak przemysł spożywczy, drzewny, mineralny 4 chemiczny, 
co pozwala na złagodzenie ostro obecnie odczuwanej bariery surowcowej. 

W warunkach ogólnie niższego od przewidywanego w uchwałach VIII Zjazdu oz6l- 
nego poziomu inwestycji, konieczne będzie zmniejszenie inwestowania w przemyśle 
ciężkim, a zwłaszcza w takich gałęziach, jak hutnictwo żelaza, częściowo przemysł pa- 
liw, przemysł ciężki, przemysł maszynowy i ciężka chemia, przesuwając akcent dal- 
szego ich rozwoju z problemów ilościowych na jakościowe i strukturalne. Dlatego 
zajdzie konieczność obniżenia przyjmowanego w uchwałach VIII Zjazdu poziomu 
produkcji szeregu wyrobów tego przemysłu. 

Musimy podjąć i zrealizować wielki program proeksportowy, od czego będzie za- 
leżna poprawa naszej sytuacji płatniczej. Musimy przyspieszyć procesy specjaliza= 
cji naszej gospodarki pod kątem potrzeb rynku światowego, a zwłaszcza rynków 
socjalistycznych. 

Zasadnicze zwiększenie przychodów ludności spowoduje, że mimo drastycznego 
ograniczenia inwestycji proces oddłużenia za granicą będzie musiał być rozciągnię- 
ty w czasie i prawdopodobnie nie uda się zahamować wzrostu zadłużenia przed 
1984 r. Dlatego zwiększanie eksportu do krajów II obszaru, gdzie mamy największe 
zobowiązania płatnicze, odgrywa kluczowe znaczenie. 

Przyszły plan 5-letni proponujemy towarzyszom przedstawić, pod obrady partii, 
na jesieni 1081 r., może wspólnie z projektem NPSG na 1982 r. 
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Równocześnie uważam za konieczne wrócić do ustaleń VI Zjazdu partii, dotyczą- 
cych rozwinięcia prac nad planem perspektywicznym do 2000 roku. Zgodnie z tym 
chcemy podjąć pracę, by plan taki przedstawić partii najpóźniej w II połowie 1982 r. 
Jest to absoiutna konieczność. Koncentrując bowiem całą uwagę na wyjściu z obec- 
nych trudności, nie możemy zaniedbać pracy nad bardziej długofalowym progra- 
mem Zależy bowiem od tego zdolność naszego kraju i naszego społeczeństwa sprosta- 
nia wymogom, które niesie jutro. Wymogi te są odczuwalne już dzisiaj. 


Partia nasza była już wielokrotnie w sytuacjach trudnych. Wierzę, że i tym razem 
opierając się na postępowych, zaangażowanych, zdyscyplinowanych siłach naszej kla- 
sy robotniczej i społeczeństwa, wspólnie przezwyciężymy obecne trudności. Wyma- 
ga to jednak działania od zaraz, odważnego i nie cofającego się przed trudnościa- 
mi. Tego wymaga dziś od nas dobro ludzi pracy — dobro socjalistycznej Polski. 


Tow. PAWEŁ BOŻYK 


Wypowiedziano wczoraj i dziś wiele gorzkich słów o sytuacji społeczno-gospodar= 
czej, o błędach w realizacji słusznych uchwał partii, © innych źródłach obecnych 
kłopotów. Jest to partii potrzebne, zwłaszcza w tym zakresie, w jakim krytyka prze- 
szłości ma znaczenie dla przyszłości. Moja ocena przyczyn i źródeł przeżywanego 
przez nasz kraj kryzysu jest zgodna z oceną zawartą w referacie, a także w doręczo- 
nej na dzisiejsze plenum informacji. Uczestniczyłem zresztą w jej przygotowaniu. 

Mam wątpliwości co do wysuniętej w dyskusji tezy, że przyczyną obecnych kło= 
potów był brak informacji. Począwszy od 1975 r. coraz silniejsze stawały się syg- 
nały o pogarszającej się sytuacji na rynku, w handlu zagranicznym, w inwestycjach 
i rolnictwie. Zwracano uwagę na narastające niepokoje społeczne, na ich podstawo- 
we orzyczyny — błędy w polityce społeczno-gospodarczej, na osłabianie więzi partii 
z klasą robotniczą itd. 

Informowały o tym różne instytucje, wojewódzkie instancje partyjne, wydziały 
ekonomiczne Komitetu Centralnego, informnowało środowisko naukowe kraju. 


Byłem jednym z tych, którzy w Komitecie Centralnym odpowiadali za docieranie 
informacji od środowisxa naukowego. Na tym problemie chciałbym sie też skoncen= 
trować. Raporty przygotowywane były przy udziale ponad 200 naukowców z instytu= 
tów 1 wyższych uczelni, z Polskiej Akademii Nauk, z towarzystw społecznych. Poz- 
wólcie towarzysze, że przypomnę parę zdań z tych raportów. Nie zamierzałem tego 
czynić, ale zostałem dzisiaj -POWCZEWANY przez tow. T. Wrzaszczyka, który za- 
rzucjł zespołowi oportunizm. 


Zobaczcie, tow. Wrzaszczyk, co e" jest w tych raportach. Są one w axchie 
wum Sekretariatu i w Kancelarii Sekretariatu i możecie dzisiaj do nich sięgnąć. 
9 stycznia 1976 r. w oparciu o półlegalnie uzyskane informacje od ministra finane 
sów (mówię półlegalnie, bo ówczesny premier surowo karał za udzielanie przez mis 
nistrów informacji Komitetowi Centralnemu) przygotowany został raport o sytuacj 
w bilansie płatniczym kraju. 


Cytuję: „W roku 1975 nie udało się odwrócić negatywnych tendencji w handlu 
z krajami Kkapitalistycznymi. W sumie nasze zadłużenie na dzień 1 stycznia 1976 r. 
wyniosło 28,2 mld złotych dew., czyli 161 proc. rocznego eksportu do krajów kapita- 
listycznych. Spłaty tych kredytów i odsetek wynoszą już 27,7 proc. wartości wpływu 
z eksportu towarów i usług, podczas gdy dopuszczalna granica wynosi 23 proc. Plan 
na 1976 r. pogłębia te negatywne procesy. Trzeba więc temu zapobiec, bo pogłębia się 
niepokój co do stanu naszego zadłużenia”. 
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$ maj 1976 r. Cytuję: „Mające obecnie miejsce trudności rynkowe nie są możliwe 
do usunięcia poprzez wzrost cen detalicznych. Nie pozwalają na to przede wszystkim 
względy społeczne, należy więc zrezygnować z jednorazowej próby generalnego ure- 
gulowania cen, zamiast tego trzeba drastycznie ograniczyć inwestycje”. Niestety, jak 
wszyscy dobrze pamiętamy, decyzje poszły w odwrotnym kierunku. A próba ponad 
80-proc. podwyżki cen zakojiczyła się dla nas wszystkich fatainie. 

Nie będę już powracał do cytatów, do wielu diagnoz i propozycji konstruktywe= 
nych rozwiązań z ostatnich lat i miesięcy. Krytyczny ton dostarczanych ocen nie ułat- 
wiał życia autorom, zwłaszcza tym, którzy podlegali administracji gospodarczej. Nie- 
którzy s nich zresztą za pokazywanie tej prawdy Komitetowi Centralnemu i dorad- 
com 2zostali surowo ukarani. Argumenty kierownictwa rządu i Komisji Planowania 
były zawsze takie same: autorzy krytycznych informacji są niekorm.petentni, nie mają 
pełnych informacji, widzą tylko jedną, czarną stronę zagadnienia. Stąd wprowadzony 
został przez rząd nieformalny zakaz dostarczania informacji pracownikom KC, 
w tym również zespołowi doradców, a także używane były przez niektórych człon= 
ków rządu niby to żartobliwe określenia w rodzaju „opozycja” itd. Nie będę już 
wspominał © posunięciach kierownictwa Komisji Planowania z ostatnich miesięcy, 
kiedy wydano specjalne polecenia, by nasze opracowania po prostu wyśmiać. 

Podporządkowanie GUS Komisji Planowania rozpoczęło proces ograniczania do- 
pływu informacji do Komitetu Centralnego. Część opracowań GUS zniknęła pod 
pretekstem oszczędności papieru, część docierała tylko do wtajemniczonych. Nie 
modna było dotrzeć do żadnych opracowań Komisji Pianowania, chyba że nielegalnie, 
bądź w drodze osobistych, prywatnych kontaktów. Tajemnicą owiane były tak zwa= 
ne prace koncepcyjne rządu; do wiadomości publicznej dochodziły jedynie uchwa- 
ły. | 
Mimo tych trudności zespół doradców przygotował kilkadziesiąt ekspertyz doty= 
czących stanu i poprawy sytuacji społeczno-gospodarczej kraju; obojętność adresa- 
tów i niechęć rządu czyniły te opracowania mało użytecznymi. Samokrytycznie 
przyznaję, że być może nie wykorzystaliśmy wszystkich możliwości, aby nasz gło 
alarmowy stał się bardziej słyszalny. Na plus b. I sekretarza, tow. E. Gierka, zali- 
€zyć należy niedopuszczenie do usunięcia z zespołu towarzyszy krytykujących polity= 
kę rządu i Komisji Planowania. I wielu nam pozwolił on przetrwać w aparacie 
partyjnym do dziś. 

W tym kontekście trudno się jednak zgodzić z pojawiającymi się tu i ówdzie 
w dyskusji głosami, że należało raczej w tej sytuacji złożyć legitymację pracownika 
aparatu partyjnego bądź legitymację partyjną. Moim zdaniem byłoby to zwykłe ka- 
pitulanctwo, zwłaszcza wobec tych, którzy tego otwarcie żądali, a takich nacisków 
nie brakowało. Uważam bowiem, że nie składanie legitymacji, lecz konsekwentny 
upór i szukanie wszystkich możliwych dróg poprawy było i jest obowiązkiem człon- 
ka partii Upór ten w ostatnich latach nie zmienił już biegu wydarzeń, ale miał 
swój wpływ na uchwały V Plenum Komitetu Centralnego w sprawie manewru $8- 
spodarczego, a także na przygotowania do IX Plenum. 

Dzisiaj, choć przeżywamy wszyscy trudne chwile, nie powinniśmy się oddawać mys 
$iom, by szukać ucieczki od odpowiedzialności drogą składania legitymacji. Partia 
musi się jednak oczyścić s ludzi, którzy są niemoralni, którzy zawsze byl dobrzy, 
zaw»ze byli na linii, zawsze mieli takie poglądy, jak aktualne kierownictwo. QI 
ostatni przytakiwai w latach siedemdziesiątych 1 przytakują dzisiaj. Myślę zresztą 
nie tylko o aparacie centralnym, bo dzisiaj jest moda na krytykę tego aparatu. Myślę 
także o innych szczebiach, o ogniwach terenowych, © administracji gospodarczej, 
o nauce i kulturze. 
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Jestem za stałą prawdą w naszej partii, nie raz na 10 czy 15 lat. Jestem też za 
prawdą między partią a społeczeństwem, bez względu na jej ostrość i kłopotliwość, 
Bez tej prawdy, Śmiało głoszonej i konstruktywnie weryfikowanej, nie może być po- 
stepu społecznego i gospodarczego. Nie wierzę, by prawdę tę mogli zagwarantować 
bohaterowie koniurkturalni, ci, którzy dziś wypływają na fali tzw. odnowy, szczy+ 
cząc się brakiem zaangażowania w przeszłości. Jest w naszym kraju wielu ludzi od= 
danych partii, wielu ludzi ofiarnych, reagujących na zło, nawet wtedy, gdy przynosi 
to im wiele kłopotów. Oni to powinni stanowić oparcie dla partii, z nich trzeba czy- 
nić wzorce dla innych, a takie przykłady wielu z nas zna i może przytoczyć. 


Avvy tacy ludzie stali się codziennością, trzeba stworzyć instytucjonalne bariery 
przeciwko prądom obcym postępowi. Trzeba wprowadzić mechanizm weryfikujący 
kadry, gwarantujący ludziom zdolnym 1 oddanym przewagę nad miernotami i gras 
czami politycznymi. 

Czekają nas trudne miesiące t lata. Stan naszej gospodarki, jak dzisiaj stwierdził 
I sekretarz, tow. S. Kania, jest tragiczny. Nie pomogą słowa: „znobimy”, „odrobimy”, 
„poprawimy”, należy mówić — powinniśmy. Sytuacja jest bowiem znacznie po- 
ważniejsza i nie pozwala na używanie takich słów. Nawet, jeżeli już jutro zaczniemy 
pracować, a wczorajszy czy przedwczorajszy strajk będzie strajkiem ostatnim — nie 
zapobiegnie to w perspektywie 2—3 lat stabilizacji, a może nawet obniżeniu stopy 
życiowej spoleczeństwa, Czekają nas bowiem spłaty olbrzymich kredytów. Latami 
trzeba będzie odrabiać zwiększone, a nie zrównoważone lepszą pracą zarobki pra- 
cowiików. Na razie wydajności nie zwiększamy, lecz zmniejszamy. Produkcia male- 
je, a żądania rosną. Tragizm zawiera się w tym, że negatywne tendencje w gospo 
darce pogłębiają się, a my na razie nie potrafimy im zapobiec. 

Co w tych warunkach należy czynić? Wszelkie cudowne recepty, moim sdsiah, 
muszą być odrzucone; takich recept nie ma i być nie może. Nie chciało w to uwie- 
rzyć poprzednie kierownictwo, które nie potrafiło tego dylematu rozwiązać. Wręcz 
przeciwnie, od pewnero czasu odda!lano się od jego realizacji. Wynikało to z techno- 
kratycznego, mechanistycznego pojmowania procesu społeczno-gospodarczego. Była 
to polityka ówczesnego rządu, polityka ówczesnej Komisji Planowania; zwłaszcza 
jej przewodniczący chciał tu wszystko włożyć w komputery, wszystko zmonopolizo= 
wać, a gospodarką dyrygować. Tymczasem życie społeczno-gospodarcze jest znacznie 
bardziej skomplikowane niż maszyna. 


Czy w związku z tym uda nam się obecnie zmienić bieg wydarzeń w gospodare= 
ce? Moim zdanien wymaga to spełnienia kilku warunków i to nie tylko ekonomicz- 
nych. Najważniejszą sprawą jest zahamowanie nienaturalnych, nie dopasowanych 
do możliwości gospodarki żądań płacowych. Wiem, że jest to sprawa niezwykle trud= 
na, wiem, że w tej chwili może być ona niemożliwa, ale musimy postawić ją jasno. 
Nie pomoże doraźny import, nie pomoże doraźne uruchanianie rezerw, aby możną 
byłe ten cel zrealizować; chodzi przede wszystkim o demokratyzację naszego ków 
«» politycznego i gospodarczego. 

Co powinna oznaczać demokratyzacja w gospodarce? Moim zdaniem TY oną 
powinna przede wszystkim przekazanie przedsiębiorstwom prawa do decydowania 
e możliwościach rozwojowych. W przedsiębiorstwach tych muszą pracować ludzie 
zatrudnieni i wynagradzani według pracy. Nie rozwiążemy tego problemu bez upow- 
szechnienia zasady samofinransowania rozwoju, a to nie będzie możliwe bez szybko 
przeprowadzonej reformy gospodarczej. 


Poprzednie kierownictwo lekceważyło ją, traktując partyjno-rządową komisię do 
tych spraw jako fasadę. Dlatego też popieram w pełni tezy dzisiejszego releratu do. 
tyczące konieczności przeprowadzenia takiej reformy. Działamy jednak na tym ode 
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cinku za wolno, za mało sięsamy do nowych spojrzeń. Może w normalnych warun- 
kach byłoby to naturalne, zrozumiałe, ale dzisiaj społeczeństwo patrzy na reiornię 
jako jeden z podstawowych warunków poprawy. Działania w tej dziedzinie są 
w związku z tym traktowane jako potwierdzenie słów. W moim rozumieniu trzeba 
działać energiczniej, gdyż brak takiego działania rodzi niepokój i niezadowolenie 
społeczne. 

Środowisko naukowe ekonomistów jest gotowe pomóc partii i rządowi w opraco- 
waniu niezbędnych i pożądanych zmian w gospodarce. Doradztwo nie ma w naszym: 
kraju tradycji, a ostatnie doświadczenia nie posunęły sprawy naprzód. Nie należy 
jednak zrezygnować z tej formy wciągania środowiska naukowego w proces przygo- 
towywania decyzji. Jest rzeczą oczywistą, że w proces podejmowania decyzji jed:10- 
cześnie trzeba włączać szeroki aktyw partyjny, ogół obywateli. 

Jesteśmy partią zdolną do tego wysiłku, mogącą pokonać kłopoty wspólną, wytężo- 
ną i konsekwentną pracą. I w tym zawiera się mój optymizm, moje zaufanie do 
partii. 


Tow. JERZY BIELECKI 


Wydarzenia ostatnich trzech miesięcy sprawiły, że nie ma już dziś spokojnych ze- 
brań partyjnych, czy też posiedzeń instancji, pada wiele słów żalu i krytyki pod 
adresem władzy na rozdział, jaki nastąpił między nią a społeczeństwem, £ wszyscy 
mamy świadomość, że proces odzyskiwania zaufania nie będzie łatwy. 

I jeśli każdy z» nas z nadzieją ocenia proces odnowy życia społeczno-politycznego, 
a głównie wewriątrzpartyjnego, to jednocześnie odczuwamy boleśnie, że jaxo par- 
tia w całej swojej masie ponosimy ogromne straty polityczne | moralne. Tym więk- 
sze znaczenie ma fakt, że aktualne kierownictwo partii konsekwentnie przywraca 
leninowskie normy w życiu wewnątizpartyjnym. Jednakże ze zrozumiałych wzglę= 
dów wdrożenie tych norm nie nastąpi natychmiast, jednego dnia, bo na przeżywa- 
ny kryzys złożyło się eliminowanie z życia tych ileninowskich aorm przez wiele 
lat. Toteż i powrót do nich będzie procesem złożonym, który na wszystkich szcze- 
blach realizować musimy z żelazną konsekwencją. 

Myślę, że VI Plenum wiele wyjaśni I umożliwi partii wyjście e głębokiej defen- 
sywy, w której tkwimy, przedstawi ocenę i program, na jakie wszyscy oczekujemy. 

Rozumiemy, że w polityce i trudnej sztuce rządzenia popełnienie błędów jest meo- 
żliwe. Trzeba te błędy oceniać w atmosierze kultury politycznej I zrozumienia zło- 
żonych warunków. Ale nie może być tolerancji dla ludzi, którzy s mandatu partii 
zajmowali stanowiska administracyjne, lub pełnili funkcje społeczno-polityczne t nad- 
użyli zaufania osiągając z tego tytułu korzyści materialne nie aa miarę swoich pen 
sji 1 oficjalnych dochodów, ale t stosunków, jakie dawały im stanowiska £ ludzi 
tego rodzaju partia musi się szybko oczyścić i to własnymi siłami, s własnej woli, 
a nie pod społeczną presją i przymusem. W opinii aktywu politycznego FSO jest %e 
pierwszy i kardynalny warunek odzyskania kredytu społecznego zaufania. 

Organizacja partyjna FSO zawsze należała do silniejszych w Warszawie, ale i ona 
ponosi znaczne straty. Wyraża się to t w tym, że wciąż nie mamy pewności, jak 
w konkretnej, trudnej sytuacji zachowa się część naszych towarzyszy. Stanu tego na 
dłuższą metę znosić nie można, bo przecież paraliżuje to każdą konstruktywną dzia- 
łalność, uniemożliwia walkę polityczną ze zjawiskam! cozprzężenia, aie mówiąc już 
o egzekwowaniu nawet podstawowych — dyscypliny, bez której partia staje się jakimś 
lużnym stowarzyszeniem. 
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Dziś jest taki czas, aby w partii pozostali ci, którzy związali się z jej ideą i pro- 
gramem na dobre i na złe, ludzie, którzy nie będą narażali jej zasłużonego przecież 
autorytetu na szwank. Niech w szeregach partii będzie nawet kilkaset tysięcy ludzi 
anniej, ale niech stanie się wreszcie jasne. na kogo można liczyć, a kto z koniunktu- 
ralrych pobudek zajmuje pozycje korzysine dla siebie, ale nie dla swej parti... 
Myślę, że w aktualnym i przyszłym działaniu nad rozbudową szeregów musimy sta- 
wiać kryteria i sprawdziany, które wykluczą „nabór na ilość” i prawidłowo ocenią 
intencje przyświecające wstępującym do partii. 

Podobnie jak w kraju, tax i w FSO praca partyjna stawia przed axtywem nowe, 
znacznie wyższe jakościowo wymagania. Obok chęci t woli wykonywania zaleceń 
instancji partyjnych, axtyw funkcyjny musi być bezwzględnie uczciwy wobec tych, 
którzy w akcie głosowania obdarzają go kredytem zaufania, rzadziej wydawać suche 
dyspozycje, ale za to przekonywać, wyjaśniać, aby towarzysze, którzy mają realizo- 
wać uchwały, byli sami przekonani o ich słuszności. Było nam tego brax w ostatnich 
latach. Trzeba sobie jednoznacznie uświadomić, że podejmowanie działań bez prze- 
konania o ich słuszności i nicodzowności zawsze przyniesie niepowodzenia, a niewąt- 
pliw'e również jawne lub maskowane przeciwdziałania szeregu środowisk. 

W fabrycznej organizacji partyjnej bardzo wiele mówimy aktualnie o wewnątrz- 
partyjnej demokracji. Zgłaszane są licze postulaty, których intencją jest jej zabez- 
pieczenie na wszystkich szczeblach. O tym, jakie wnioski zostaną wdrożone do prak= 
tyki zadecyduje Nadzwyczajny Zjazd partii. Na zebraniach podstawowych organiza- 
cji partyjnych w FSO wyrażono pełne poparcie dla zgłoszonej na VI Plenum KC 
przez tow. Kanię propozycji zwołania tego zjazdu. Jakkolwiek list otwarty z postu- 
latami fabrycznej organizacji partyjnej otrzymali wszyscy towarzysze — członko- 
wie Biura Politycznego chciałbym też poinformować plenum, że nasze postulaty 
zmierzają w następujących kierunkach: 

— statutowego zapewnienia rotacji na wszystkich szczeblach hierarchii partyjnej 
przy założeniu, że członkowie władz partyjnych mogą pełnić swoje funkcje na okre» 
ślonym szczeblu tylko przez dwie kadencje; 

— kontrolna funkcja partii wobec państwa winna mieć taką formę, aby w skład 
władz partyjnych na wszystkich szczeblach nie wchodziły osoby sprawujące kie» 
rownicze stanowiska administracyjne — partia powinna te osoby rozliczać indywie 
dualnie; 

— powołanie nowej, rzeczywiście kompetentnej grupy exspertów gospodarczych 
przy KC PZPR. 


Postulaty zawierają również żądanie zmian ordynacji wyborczej do władz par- 
tyjnych wszystkich szczebli, przyjmując zasadę, że kierownictwo partyjne od władz 
najwyższych do najniższych wybierane będzie w sposób demokratyczny zwykłą więk= 
szością głosów. Jeden z postulatów zawiera również wniosek, aby Centralna Komi- 
sja Kontroli Partyjnej była powoływana na jedną kadencję i podlegała wyłącznie 
decyzjom zjazdu oraz Krajowej Konferencji Partyjnej. 

W procesie rozwoju nowych jakościowo wartości demokracji wewnątrzpartyjnej 
niezbędna jest daleko idąca rozwaga i dalekowzroczność, a także głęboka troska, 
aby zmiany, jakich wszyscy oczekujemy, nie stawały w sprzeczności z marksistowe 
sko-leninowskim charakterem partii, która nie jest i nie może być organizacją na 
obraz i podobieństwo na przykład związków zawodowych. 

Wielka ilość towarzyszy wstąpiła do partij niedawno. Przyjęcia te były niejedno- 
krotnie zbyt masowe, co rodzi swoiste niebezpieczeństwa. Dla przykładu chciałbym 
przytoczyć, że w niektórych wydziałach mamy w fabryce już ponad 30 proc. upar- 
tyjnienia. Dążyliśmy, aby i tam następował dalszy wzrost, Tymczasem, moim zdaniem, 
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wcale nie jest tak dobrze, żeby aż 30 proc. ludzi mogło być już tak świadomych, jex 
tesa wymega statut partii. Taka masowość częściej jest naszą słatością niż siią. 

Sprawa druga, ogromnej wagi, to partyjne kadry funkcyjne. Zoyt częsio jeszcze 
maniy do czynienia ze stereotypem towarzyszy, którzy obejmując ważne funkcje 
partyjne bardziej dbają o zrobienie tzw. kariery politycznej niż o to, co na danej 
funkcji robić powinni i jakie stanowisko odważnie w różnych sprawach prezento- 
wać Myślę, iż w tym między innymi tkwi jedna z przyczyn, że ta kadra działa:a 
często tak, aby nie narazić się zwierzchnikom, a przecież nie o kariery polityczne 
chodzi, ale o pracę, która wyjdzie partii i spoleczeństwu na pożytek. 

Dlatego jesteśmy za tym, aby czas pełnienia funkcji został wyraźnie określony 

i stanowił zaporę dla wiecznych polityków, którzy niejednokrotnie dawno już nie 
mają zaufania szerokich rzesz członkowskich, ale dotychczasowy mechanizm nadal 
umożliwia pełnienie przez nich funkcji Oczywiście, nikt nie chce, aby socjalistycz- 
na Polska co kilka miesięcy przeżywała jakieś gabinetowe przesilenia. Ciązłość wła- 
dzy jest dia pomyślnego rozwoju kraju, miasta, czy nawet fabryki niezbędna, trze» 
ba jednak wyeliminować dożywocia. Przedmiotem cgiomnej krytyki i wręcz drwin 
nawet w samej organizacji partyjnej są tak zwane karuzele stanowisk, co w opinii 
społecznej przybrało znaczre rozmiary. Według opinii społecznej, jeśli ktoś „wsko- 
czyi” w odpowiednią nomenklaturę, to zwykle tkwi w niej do emerytury. 
_ Nawet szkodnictwo gospodarcze wywiera niekiedy tylko ten skutex, że większy dy» 
rektor staje się mniejszym dyrektorem, minister w ciągu kilku lat obejmuje kolej- 
ne resorty i o dziwo — w każdym jest kompetentny, a i sekretarze szczebla woje- 
wódzkiego zmieniają województwa, bo też pewnie świetnie znają każde z nich, jak 
też ich aktyw. Chyba coś w tej machinie od dawna nie jest w porządku. To 
„coś” potwierdza, że dla wielu karier podstawę stanowią znajomości, a nie kwalifika- 
cje. Jestem glęboko przekonany, że Nadzwyczajny Zjazd partii powinien ten problem 
postawić prawidłowo. 

Sądzę, że partyjne organizacje muszą uczynić wszystko, co leży w ich możłiwo- 
ściach, aby możliwie najszybciej zakończyć proces wysuwania żądań społeczno-so- 
cialnych, których gospodarka narodowa spełnić nie może, a w sprawach rozwią- 
zań politycznych wytwarzać atmosferę rozwagi i rozsądku, bowiem emocje nigdy 
nie były i nie są dobrym doradcą. Jednocześnie z eszec«wowanlem odpowiedzialno- 
ści iest też absolutną koniecznością podejmowanie walxi politycznej z pogiądarni, 
które wszystkim, co było w przeszłości nieprawidłowe, chcą obciążać partię jako ta- 
ką, lub całe organizacje partyjne. Jest to niesprawiedliwość, z którą godzić się nie 
można. 

Dyskutując o sprawach dla kraju najważniejszych mamy ten obowiązek dokonać 
frutr townej, do końca rzetelnej oceny, na czym polegały błędy w naszej wławnej 
dziaralności, oraz zapewnić wyeliminowanie przyczyn, jakie się na nie złożyły. 

W tej dyskusji i wyciąganiu wniosków potrzebna jest zarówno pryncypialna su- 
rowość, jak i życzliwość towarzysza dla towarzysza, rozpatrywanie przyczyn 1 zia- 
wisk w całej ich złożoności. Chodzi o uniemożliwienie krzywdzenia tych ludzi w na- 
szej partii, którzy głęboko angażowali się w pracy, a jeśli nawet popełnili jakieś 
biłędv. to nie było w tym celowego zamiaru, lecz zaważyły na tym istniejące, często 
jakże trudne warunki działania. 

Ch 'ałbym poruszyć jeszcze temat, który molm zdaniem będzie najważniejszy 
w okresie kilku najbliższych miesięcy. Chodzi mi tutaj o stosunek partii, stosunek 
poszczególnych członków naszej partii, nie tylko do nowych, niezależnych, samorząd- 
nych związków zawodowych, ale także do sił, które nimi kierują. Jestem głęboko 
zgodry 2 tym, że partia w ocenie na dzisiejsze plenum opowiada się za rzeczyw.stą 
odnową ruchu związkowego, za umocnieniem jego samorządności — przy przestrze» 
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ganiu porozumienia o tym, że związki muszą stać na gruncie socjalizmu, stosunxi 
między związkami zawodowymi £ administracją muszą być kształtowane na nowych 
podstawach, a związki zawodowe mają mieć wpływ na wszystkie decyzje dotyczą- 
ce warunków pracy, kosztów utrzymania i polityki społecznej. 

Parę wierszy dalej stwierdza się, że „partia wymaga przestrzegania przez nowe 
zwia:ki zawodowe ducha £ litery podpisanych porozumień”. Nasuwa się pytanie: czy 
jest to napisane osobno, czy też razem? Krótko mówiąc, czy w przypadku, gdy 
te związki nie przestrzegają ducha i litery podpisanych porozumień, może być mowa 
o rzeczywistej odnowie ruchu związkowego? 

W takiej odnowie ruchu związkowego, która — choćby £ w formach oddolnezgo 
ruchu negującego nie tylko faktyczne słabości dotychczasowego ruchu związko- 
wego, lecz i jego strukturę — doprowadzi do umocnienia związków jako czynnika 
skutecznej obrony dobrze pojętych interesów pracowniczych, walki o ład i sprawie- 
dliwość w produkcji, opiniowania wielu spraw pod kątem interesów ludzi pracy 
itd. jesteśmy żywotnie zainteresowani. Doświadczenia pokazały, że autentyczny, nie 
dający się „wodzić za nos” administracji ruch związkowy jest niezbędny również 
z tego powodu, że może w porę dawać sygnały ostrzegające przed zaniedbaniami czy 
deformacjami i konfliktami na ich tle. 

Dlatego nie należy stawiać przeszkód nowym rwiązkom. Ale trzeba czuwać nad 
tym, aby nie były one manipulowane przez takich ludzi, którzy w celach sprzecz- 
nych z interesami ustroju i załóg robotniczych często za tym ruchem stają lub chcą 
się za nim kryć. To oni byli szczególnie aktywni w związku z tzw. strajkami ostrze- 
gawczymi. 

Kierownictwo NSZZ „Mazowsze” mówi o swojej nowej metodzie nie tyle partner= 
skiej działalności w zakładach pracy, ale o metodzie wymuszania, Wystąpienia te 
zmierzają do przyswojenia robotnikom nie tyle konieczności uporczywej, codziennej 
walki s wieloma sprawami, o które walczyć trzeba, ale do upowszechnienia stano- 
wiska, że po to, aby coś załatwić, konieczne są zdecydowane rozmowy z rządem. 
Kierownictwo mazowieckich związków oficjalnie zaczyna twierdzić, że właściwie 
nie może być już mowy o przebudowie struktur w Polsce Ludowej; po prostu 
trzeba obecną strukturę znieść i w tym miejscu ustanowić nową. Jest to stanowisko 
negacji i odrzucenia dotychczasowego dorobku Polski Ludowej. 

Podkreślam, że nie chodzi mi o orromną większość ludzi, którzy weszli do NSZZ 
„Mazowsze” czy uczestniczą w zakładaniu nowych związków. Chodzł mi o niektórych, 
nielicznych, ale bardzo ruchliwych ludzi, którzy w nowych związkach szukają płasz- 
czyzny dla urzeczywistniania pozlądów i koncencji antysocjalistycznych. Czym innym 
jest hasło: „socjalizm — tak, wypaczenia — nie”, a czym innym dążenie do os!tabie- 
nia socjalizmu jako takiego. W kraju narosły zjawiska, które zaciemniły wielu lue 
dziom różnicę między dwoma tax odmiennymi, idącymi w zupełnie przeciwnych kie» 
runkach koncepcjami na przyszłość. Trzeba walczyć o to, aby jak najwięcej człone 
ków związku — starego i nowego — różnicę tę widziało w całej ostrości. 

Podkreślę raz jeszcze, że głęboka odnowa związków jest procesem pozytywnym, 
żywotnie Polsce potrzebnym, choć bardzo złożonym i przebiegającym przy aktywno- 
ści przeciwników, którym popełnione błędy dały wielkie pole do działania. Odnowa 
ta, obejmująca zarówno głębokie przemiany w związkach dotychczasowych, jak 
i tworzenie oraz dojrzewanie, krystalizację na gruncie socjalizmu związków nowych, 
bardzo przyda się uzdrowieniu produkcji i gospodarki oraz życia politycznego i sto- 
sunków spolecznych. 

Ale nie mogę zgodzić się z opiniami, że właśnie te nowe związki są gwarancją sta- 
bilizacji gospodarczej i naprawy życia społecznego w naszym kraju. Gwarancję ta- 
kiej stabilizacji i naprawy życia społecznego może stworzyć przede wszystkim w spo» 
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sób jasny i konsekwentny = od góry do dołu — rozwiązana sprawa odpowiedzia!nos 
ści za to, co się stało, natychmiastowe przywrócenie normalnego rytmu pracy w na- 
szej gospodarce i jak najszybciej podjęta ofensywna praca polityczna, odważ::.e od» 
działywanie członków partii. 

Kładę nacisk na pracę nie tylko dlatego, że widzę cały rozmiar trudności ekono- 
micznych, których bez odpowiedniej produkcji i jej lepszej organizacji, bez lepszego 
gospodarowania nie pokonamy. Chodzi mi również o to, że istotnym źródłem robot- 
niczego protestu były bałagan i niesprawiedliwość w pracy. Prawdą jest, że robot- 
nicy, ich zdecydowana większość patrzą na sprawy nie tylko jako konsumenci, lecz 
i jako współgospodarze zakładów i kraju. Toteż oczekują oni tworzenia warunków 
do porządnej pracy i chcą się do niej zabrać. Im prędzej my wszyscy — administra- 
cja i organizacje partyjne wespół ze starymi i nowymi związkami — weźmiemy się 
za tę kluczową sprawę, tym szybciej usuniemy jedną z głównych przyczyn niezado- 
wolenia, stworzymy tym silniejszą gwarancję spełnienia słusznych postulatów. Po- 
zostaje bowiem w mocy prawda ustroju socjalistycznego, że sprawiedliwie, według 
wkładu pracy, można dzielić między wszystkich tylko to, co zostanie przez wszyste 
kich wytworzone. 

Jeśli nawet niektóre poruszane przeze mnie tematy nie są dziś popularne, to głę- 
boko wierzę, że nie wolno ich pominąć i że w dalszej dyskusji potrafimy się co do 
nich porozumieć z podstawowymi środowiskami robotniczymi w Warszawie i w ca- 
łym kraju. Dlatego powinniśmy wytrwale głosić nasze stanowisko, jeśli nawet w dzi= 
siejszym nastroju niejeden z nas byłby za to atakowany. 


Tow. LUCJAN CZUBIŃSKI 


Przede wszystkim pragnę oświadczyć, że popieram przedstawione przez Biuro Poli- 
tyczne oceny przyczyn obecnego kryzysu i sposoby wyjścia z niego. Opowiadam się 
również za uzupełnieniami, które pogłębiają te oceny i je dokładniej precyzują, 
w tym także w zakresie odpowiedzialności poszczególnych osób. Popieram w szcze- 
gólności rozsądną działalność kierownictwa partii, w tym zwłaszcza zajmowane przez 
tow. Stanisława Kanię stanowisko, nie po raz pierwszy przez niego prezentowane, co 
do politycznego sposobu rozwiązania pierwszego etapu konfliktu. Jest to olbrzymia 
sprawa, gdyż w innym przypadku polałaby się prawdopodobnie krew, nasza polska 
krew a to byłoby już ogromną tragedią. 

Jeśli chodzi o konkretne sprawy, ustosunkuję się tylko do kilku, bowiem inne 
zostały omówione. Jednym z poważnych tematów, jakie w czasie plenum podejmo- 
wano, jest problem odpowiedzialności za nadmierne bogacenie się, za naruszanie 
form życia partyjnego. W świetle dotychczasowych uwag nasuwają się dwie reflek- 
sje. Po pierwsze, niestety, jest prawdą że część członków naszej partii, w tym nie- 
którzy członkowie zajmujący różne stanowiska, zapomnieli o koniecznej komunistycz- 
nej skromności i o konieczności stanowienia przykładu dla innych. Prawdą jest tak- 
że, że niektórzy zeszli na drogę nieuczciwości moralnej i politycznej, a czasem i praw- 
nej. 

Dowodem tego jest między innymi sprawa Szczepańskiego i Patyka, z którą dziś 
mamyv do czynienia jako członkowie Komitetu Centralnego. Potwierdza to także 
straszliwa afera łapownicza 36-lecia — sprawa Tyrańskiego. Jest jeszcze pewna 
ilość spraw, o których ludzie źle mówią, czasem bardzo głośno i z obrzydzeniem. 
I podają konkretne fakty. Nie można ich lekceważyć, tak jak nie można minimal'- 
zować zjawiska, że w ostatnich latach corocznie wśród ogółu osób podejrzanych 
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e dokonanie konkretnych czynów przestępczych jest pewna ilość członków naszej 
parti. 

A więc jest poważny powód do niepokoju o morale partii. Gdyż nawet jeden 
przypadek takiej postawy ze strony członka partii, to właśnie o ten jeden przypa- 
dek 2a dużo. W odniesieniu do niewłaściwych postaw członków naszej partii musimy 
mieć więc zdecydowane i jednoznaczne stanowisko. Tych złych postaw jest sta- 
nowczo za dużo. Ich nosiciele winni być przez partię rozliczani bardziej pryncypialnie 
niż dotychczas. Ale równocześnie, jak to wielu towarzyszy podnosiło, musimy bro- 
nić poglądu, że główne zło w tym zakresie tkwi w tych mechanizmach i zjawi- 
skach, które funkcjonowały wbrew woli partii. Partia to przecież nie ci, pojedyn- 
czy zdemoralizowani ludzie. Ogromna część partii — to ludzie uczciwi. Także ci lu- 
dzie, którzy pobudowali sobie indywidualne domy, a także ci, którzy posiadają re- 
krescyjne działki i na nich domki letniskowe, pod warunkiem, że nie są to pałacyki 
drażniące prostych ludzi komfortem i pod warunkiem, że zbudowane zostały w spo- 
sób uczciwy. Wierzymy, że w ogromnej większości przypadków tak właśnie było 
i jest, 

Nie można więc pozwolić na ustawianie członków partii i innych uczciwych ludzi, 
na zniewalanie ich zarzutami i posądzeniami. Z tej drętwoty trzeba się otrząsnąć. 
Dodać przy tym należy, że tak jak i w innych przypadkach to posądzanie jest bar- 
dzo na rękę siłom antysocjalistycznym i przez nie, przez te elementy, jest w określo- 
nym stopniu inspirowane. Tym bardziej potrzebna jest z naszej strony odpowie- 
dnia działalność, ażeby się temu przeciwstawić. Będziemy więc tam, gdzie istnieje 
potrzeba, wespół z innymi organami, badać poszczególne sprawy i wyjaśniać je zgod- 
nie z obowiązującym prawem i zaleceniami partii. Ale będziemy również tak, jak czy» 
niliśmy to dotychczas, bronić uczciwych ludzi przed szkalowaniem i krzywdą, bę» 
dziemy ich ośmielać do aktywnego działania. Takie stanowisko zostało zaaxceptowa- 
ne przez partię i będzie ono konsekwentnie realizowane. 


Dodać przy tym trzeba, że problem nadmiernego bogacenia się to nie tylko, i nie 
przede wszystkim zjawisko w partii, w administracji państwowej i gospodarczej. 
Przecież to niezadowolenie społeczne zrodziło się I rozrastało również, a nawet prze» 
de wszystkim dlatego, że coraz ktardziej rozwierały się nożyce między dochodami 
i poziomem życia klasy robotniczej, ludzi pracy i innych ludzi zatrudnionych w go- 
spodarce uspołecznionej, a dochodami i poziomem życia dawniej jednostek, a dziś 
już poważnej liczby bogaczy czy milionerów, jak ich się słusznie nazywa. 


Jednym z konkretnych przejawów takiego rozrastania się nadmiernego bogactwa 
było niemal prowokacyjne postępowanie znajdujące wyraz między innymi w budowe 
nietwie okazałych i drogich siedzib, nie zawsze tylko w jednym województwie czy 
miejscowości, posiadanie luksusowych samochodów i to nie przez jednego członka 
rodziny. Przejawiało się to w licznych podróżach zagranicznych, w ekskluzywnych za- 
kupach, a także w realizacji nie zawsze za polskie pieniądze takich zakupów, jak 
mieszkania czy też temu podobne poważne wydatki. Ci ludzie swoim zachowaniem 
demoralizowali część uczciwych obywateli, którzy byli świadkami tego przepychu, 
tej rozrzutności i przez to kształtowali sobie, tak jak i oni, określony stosunek 
do innych. A ten stosunek polegał między innymi na ocenianiu wszystkiego i wszye 
stkich przez pryzmat pieniądza, przez to, jaki kto posiada majątek, a nie przez to, 
kto kim jest, kto jak wykonuje swoje obowiązki, kto jak służy sprawie ogółu. 

Demoralizacja polegała także na tym, że wyciągano od państwa, od ojczyzny dla 
siebie dla swych prywatnych interesów wszystko, co było można, ile się tylko dało. 
To nie mogło nie zniekształcać, nie mogło nie demoralizować. Edukowało to w ne- 
gatywnym sensie część ludzi, którzy się z tymi problemami stykali. 
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Chciałbym także powiedzieć, że niestety w określonym zakresie ułatwiano upra- 
wianie teso „bogactwa” i to w różny sposób, Między innymi poprzez otrzymywanie 
przez niektórych z tych ludzi poważnych preferencji. Finansowych — poprzez pożycz- 
ki, budowlanych — poprzez dostarczanie materiałów, a także zezwoleń na zakłada- 
nie różnego rodzaju małych fabryk lub przedsiębiorstw handlowych, przechwytują= 
cych s gospodarki znaczne ilości towarów, surowców oraz ludzi, którzy przydaliby 
się naszej gospodarce uspołecznionej. 


Niektórzy powiadają, że to dla tych układów potworzono sianie: „Pewexzy”, że 
te układy głównie korzystały i korzystają z różnych form ukrywania pieniędzy (m. ia. 
na książeczkach oszczędnościowych realizowanych na hasło, do których poza właści- 
cielami nikt nie ma żadnego dostępu, łącznie z organami ścigania). Niektórzy 
twierdzą, że w tym celu dokonano nawet zmiany przepisu ustawowego traktującego 
o pewnych otowiązkach w związku z prywatnymi budowlami. Mianowicie do marca 
1975 r. obowiązywał przepis ustawy z 1961 r., ustalający obowiązek posiadania przez 
inwestorów prywatnych pisemnych dowodów legalnego nabycia materiałów budowla- 
nych przeznaczonych lub zużytych do budowy i przechowywania tych dowodów do 
3 lat po zakończeniu budowy. Naruszenie tych przepisów zagrożone było karą 
grzywny oraz obowiązkiem uiszczenia na rzecz państwa nawiązki w wysokości warto- 
ści cennikowej lub rynkowej materiałów budowlanych, których legalne nabycie lub 
uzyskanie nie zostało udowodnione. Tymczasem przepisem art. 70 prawa budowlanego 
w 1974 r. uchylono obowiązywanie tego ważnego przepisu, przeciwdziałającego w 
określonym zakresie różnego rodzaju nadużyciom w procesie budowy dów dc, 
domów. 

"Tych ułatwień, tego wychodzenia naprzeciw było więcej. I trzeba powiedzieć, 
że te ułatwienia płynęły głównie ze źródeł rządowych. Nie wszyscy się z tym zea- 
dzali, były sprzeciwy, ale zawsze starano się wyjaśniać te wszystkie sprawy troską 
o człowieka, nie mówiąc tylko, o jakiego tu człowieka chodzi. Myślę więc. że przy oce- 
nie prohlemu nadmiernego bogacenia się trzeba widzieć obie strony, e których wyżej 
wspominsłem. Będzie to sprawiedliwe i obiektywne, chociaż w niczym nie może ob- 
niżyć ostrości spojrzenia na szczególną szkodliwość sprzecznych z moralnymi zasa- 
dam' zachowań członków partii i potrzeby ich pryncypialnego zwalczania 

K.lka słów na temat sposobu gospodarowania środkami dewizowymi, uzyskiwanymi 
z pożyczek. Od pewnego czasu wszyscy wiemy, jak tragiczna była sytuacja w zakre- 
sie zadłużeń zagranicznych w krajach kapitalistycznych. My wiemy e tym od nie- 
dawna. Ale ludzie działający w sektorze ekonomicznym i w sektorze handlu sa- 
granicznego byli przecież w tych sprawach na bieżąco. Wiedzieli, że od lat wes- 
liśmy na zdradliwą ścieżkę, która w miarę upływu czasu stawała się coraz szer- 
sza, aż doszła do rozmiarów monstrualnych. I równocześnie wiedzieli, że każdy dal- 
szy pożyczony milion dolarów zbliża nas nieuchronnie do granie niewypłacalności, 
a w'ęc prowadzi na skraj przepaści. A co robili, jak temu przeciwdziałali? 


Dawano tu wiele przykładów. Chciałbym powiedzieć jeszcze 6 jednym. Nie tyfke 
nie przeciwdziałali, lecz beztrosko pożyczali dalej. Już ta beztroska byłe przejawem 
ich nieodpowiedzialnej postawy. Ale na tym nie koniec. Część tych kredytów prze- 
znaczano bowiem na cele, których społeczną niezbędność trzeba stanowczo zakwe- 
sttonować. Takie stanowisko należy zająć m. in. wobec decyzji niektórych ludzi s b 
kierownictwa Ministerstwa Handlu Zagranicznego i Gospodarki Morskiej ' innych 
ludzr w sprawie budowy gmachu dla dyrekcji 1 administracji LOT w Warszawie. 
Tak samo ocenić trzeba budowę gmachu dla centra] handlu zagranicznego w War- 
szawie. Podobnie budowę jednego z gmachów w Katowicach. Myślę także, i$ w tel 
napiętej sytuacji można było z powodzeniem obejść się bez dwóch orbisowskich he 
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teli na Wybrzeżu Gdańskim. Łącznie wydano na te obiekty środki dewizowe warto- 
ści kilkuset milionów dolarów. Jeśli już więc miano wydawać dewizy na LOT, to na- 
leżałoby rozważyć np. potrzebę zakupu odpowiednich urządzeń technicznych popra- 
wiających bezpieczeństwo latania, czy też zakupu w Związku Radzieckim nowych 
samolotów 1 silników. 

Jeśli można było przeznaczać dewizy dla działu handlu zagranicznego, to nie na 
luksusowe i jakże kosztowne budynki administracyjne, ale przede wszystkim na za- 
kup środków i surowców niezbędnych dla rozwoju przemysłu i rolnictwa, albo w 0- 
stateczności na spłatę tych ogromnych zadłużeń. 


Te decyzje, które podjęto, stanowiły więc nie tylko przejaw lekkomyślności i nie- 
odpowiedzialności. Myślę, że przynajmniej w niektórych z nich można dopatrywać 
się także elementów szkodnictwa politycznego. Przy omawianiu tego zagadnienia po- 
mijam cały kompleks problemów związanych ze sposobem realizacji tych inwestycji 
prze? firmy zagraniczne. A w szczególności nieprawidłowości prawne i straty ekono- 
miczne, jakie dodatkowo zaistniały na tych budowach. Sprawy te znajdują się na 
etapie wyjaśniania. 

Stąd w pełni trzeba opowiedzieć się za stanowiskiem Biura Politycznego o potrze- 
bie rozliczenia celowości realizacji wielkich inwestycji. Nie wiem wprawdzie, czy 
budowie Intraco zmieszczą się na liście tych wielkich inwestycji, wiem jednak, że te 
swego rodzaju studnie topienia dewiz winny być także rozliczone w sensie politycz- 
nym I prawnym. 

Kilka zdań o działalności prokuratury. Staraliśmy się realizować nasze ustawowe 
zadania w miarę istniejących możliwości. Nie wszystko oczywiście było dobre. Dziś 
szereg spraw ukazuje się przecież w innym świetle. Między innymi dostrzegamy pew- 
ne niedostatki w zakresie ujawniania niektórych nadużyć w zakresie niegospodarno- 
ści i marnotrawstwa. I choć nasze możliwości wykrywcze są bardzo skromne, to jed- 
nak musimy i na tym odcinku wzmóc naszą czujność. 


Takich problemów jest kilka. Ogólnie jednak wespół z innymi organami frontu 
utrwalania ładu i porządku w państwie, z NIK, z organami podległymi MSW, 
sądar'ni I Sądem Najwyższym staraliśmy się działać tak, aby jak najlepiej chronić 
społeczeństwo przed naruszeniami ustalonego porządku publicznego i prawnego. 
Skracając przemówienie ze względu na czas, chciałbym dodać, że w tych wszystkich 
działaniach oczywiście społeczeństwo uzyskiwało szereg korzystnych rezultatów. W o- 
kresie ostatnich lat wykryto wyraźnie narastające i oddające sytuację ekonomiczno- 
-polityczną zjawiska negatywne w postaci afer gospodarczych, nadużyć w innej for- 
mie, łapownictwa. |. 

Przed nami, po VI Plenum, ogromnie dużo pracy — także w obszarze ładu, po- 
rządku i praworządności. Zdajemy sobie z tego sprawę. Jesteśmy świadomi tego, 
że w kraju musi być spokój I porządek, a równocześnie, że grozi ciągle niebezpie- 
czeństwo jego naruszenia. Wiemy bowiem, iż z naszego życia nie wyemigrowaji prze- 
cież ani przeciwnicy socjalizmu, ani pasożyci, ani recydywiści, ani inni zdemoralizo- 
wani ludzie, stanowiący dużą społeczną dokucztiwość. Wydaje się, że, odwrotnie, wy- 
korzystań oni obecną sytuację, aby się umocnić i ośmielić w działaniu. Część z tych 
ludzi załatwiła sobie swego rodzaju azyl przed ewentualną odpowiedzialnością za 
czyny sprzeczne z prawem. Część próbuje się ukryć za plecami ludzi pracy, za ich 
słusznym niezadowoleniem i oczekiwaniem, część działa wprost. Nic nie wskazuje 
na to, że się uspokoją. 

Wielką sprawą jest więc pilne I energiczne podjęcie działania, ażeby te układy nie 
przeszkadzały nam, aby zostały wyraźnie ujawnione przed społeczeństwem ich cele, 
aby klasa robotnicza i cała uczciwa część społeczeństwa odcięła się od tych ludzi 
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iich dążeń, aby właściwie je określiła i potępiła i aby akceptowała stanowisko zaj- 
mowane wobec nich w określonych sytuacjach przez określone organy do tego powo- 
łane. Nam i organom Ministerstwa Spraw Wewnętrznych ręka nigdy nie drgała, 
kiedy chodziło e stosunek do przeciwników socjalizmu. Tak rozumiemy swoje po- 
winności i tak będziemy je realizowali. Tak też rozumieć będziemy uchwały VI Ple> 
num i takie będzie nasze podejście do ich wcielania w życie. 


Tow. RYSZARD ŁABUŚ 


Materiały przedstawione na dzisiejsze plenum oraz referat Biura Politycznego wy- 
gloszony przez tow. Stanisława Kanię przedstawiają słuszną, choć na pewno jeszcze 
niepełną ocenę dramatycznych wydarzeń w Polsce. Określają one również wnioski, 
które partia nasza musi podjąć od zaraz we wszystkich swoich ogniwach. Wśród 
wielu przyczyn jako podstawową słusznie wymienia się odejście od programu zapo- 
wiedzianego przez nas po grudniu 1970 roku. Ocenialiśmy wówczas: „że kryzys na- 
rasta! od wielu lat i miał swoje głębokie przyczyny”. 

Głownym jego źródłem było osłabienie i głębokie naruszenie koniecznej w naszym 
ustroju więzi między kierownictwem partii a klasą robotniczą i ludźmi pracy. Od 
dłuższego czasu narastało i rozszerzało się niezadowolenie z polityki gospodarczej 
i sorjali:.ej, ze sposobu kierowania sprawami partii i państwa. Niezadowolenie to 
musiaio się przekształcić w kryzys zaufania do partii i rządu. 

Niestety, prautycznych wniosków z tych jakże słusznych ocen nie wyciągneło byłe 
kierownictwo Komitetu Central':ego. Coraz częściej odchodzono w pracy partyjnej 
od założeń statutowych. Słowa kierowane do partii i do narodu jakże często mijały 
się z prawdą. Członkow.e naszej partii zarzucają nam, że byli okłamywani. Zawied- 
liście nas — mówią pod naszym adresem. Zawiedliście nas — trzeba powiedzieć by- 
łym członkom naszego kierownictwa. Wielu towarzyszy, którzy nami kierowali, stało 
się wyroczniami nie liczącymi się z głosami dołu, z głosami terenowych instancji 
partyjnych, z głosami robotników i aktywu. Nikt nie może poddawać w wątpliwość 
naszeco rzeczywistego, materialnego i cywilizacyjnego dorobku zrodzonego z wysiłku 
narodu pod kierownictwem naszej partii Ale mówiąc o osiągnięciach, uprawiając 
nachalnie proparandę sukcesu podkreślano szczególnie ostatnią dekadę. Jest prawdą, 
że i w tej dekadzie mieliśmy sporo osiągnięć i sukcesów, ale dziś mówimv, że 
dekada ta przyniosła nam również ponad 20 mid długów w zachodnich i amerykańskich 
bankach. Mamy prawo zapytać, jak wykorzystano w Polsce te sumy, co za nie zro- 
biono, jak i gdzie służą one społecznej sprawie. 

W stosunkach między ogniwami partii stwarzano sytuację, o której nie można 
mówić spokojnie i bez żalu: lizusostwo, czołobitność, tworzenie nimbu nieomylności, 
wyniesienie funkcji I sekretarza ponad kolegialne organy stępiały reakcję KC na 
sygnały o złej sytuacji dochodzące + poszczególnych województw. To nie biorący 
udział w strajkach członkowie partii przypominać nam powinni o konieczności trzy- 
mania się leninowskich norm życia partyjnego. To Komitet Centralny powinien 
być tym właśnie bezpiecznikiem w porę reagującym na wszelkie od tych norm od- 
chylenia. 

Jest więc niezwykle słuszne sformułowanie w wystąpieniach tow. Kani I tow. O!- 
szowskiego oraz innych towarzyszy, że za zaistniałą sytuację nie odpowiada cała 
partia. a jej kierownictwo. Takie sformułowanie jest prawdziwe. Jest ono potrzebne 
szerokim rzeszom członków naszej partii, podnosi ich godność I bojowość. Ponieważ 
to ore, nasze podstawowe organizacje partyjne, instancje terenowe 1 wojewódzkie 
przekazywały wnioski i propozycje, które później zawarte zostały w znacznej części 
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w porozumieniach. Mają one słuszny żal o to, że słów członków partii nie usłuchano, 
lekceważono, a przyznając później rację takim samym, ale przez kogo innego wy- 
suwanym postulatom podważano wiarygodność członków partii, a ich autorytet 
w środowisku wystawiono na szwank. Przeprowadzone ostatnio bardzo burzliwe, ale 
zdrowe zebrania wskazują wyrażnie, że konieczna odbudowa autorytetu partii to 
nie tylko odbudowa zaufania do kierownictwa, To rzeczywiste uwiarygodnienie dzia- 
łania członków naszej partii w brygadach, w oddziałach produkcyjnych, na stano- 
wiskach pracy, wśród współtowarzyszy. Żle rządzicie — mówią nam robotnicy, jeśli 
mie zmienicie. złego sposobu rządzenia i kierowania, to my was zmienimy. Klasa 
robotnicza, jak to słusznie stwierdzono w referacie, poczuła swoją siłę i przypom- 
niała, że potrafi zawracać z błędnej drogi kierownictwo partii i naprawiać jej ge- 
nerainą linię. W tysiącach rozmów, jakie przeprowadziliśmy w ostatnich dniach, 
ujawniono w sposób zdecydowany konieczność ostrego potraktowania tych ludzi, 
którzy swoją działalnością nie zabezpieczyli pełnej realizacji pogrudniowej polityki 
partii | 

Wyjście z obecnego kryzysu możliwe jest tylko pod kierownictwem naszej partii 
przez uruchomienie jej szeregów do ofensywnego działania. Osiągnięcie takiego stanu 
jest możliwe tylko wtedy, gdy Komitet Centralny uwolni się od ludzi, którzy spra- 
wując odpowiedzialne funkcje w naczelnych organach partii i państwa, z powodów, 
o których już dzisiaj z tej trybuny mówiono, wprowadzifi partię i kraj w ten tak 
niebezpieczny politycznie i społecznie zakręt. Dotyczy to zwłaszcza wypaczeń w za- 
rządzaniu gospodarką, w kierowaniu państwem i wynaturzeń w stosunkach wew- 
nątrzpartyjnych. Jeśli po dzisiejszym plenarnym posiedzeniu chcemy rzeczywiście 
rozwinąć w całej partii ofensywę polityczną, jeśli z naszymi racjami chcemy dotrzeć 
do załóg (abrycznych i zyskać dla nich zrozumienie, to trzeba dzisiaj podjąć konieczne 
decyzje personalne. W wypowiedziach byłych członków kierownictwa partyjnego nie 
możra było stwierdzić odpowiedzialnego podejścia do przyczyn powstałej sytuacji. 
A zestawiając niektóre z tych wypowiedzi, można przytoczyć fraszkę Mikołaja Reja: 
„Ksiądz pana wini, pan gani księdza, a nam wszystkim zewsząd nędza”. 

Nasze organizacje partyjne domagają się zgodnie ze statutem partii pociągnięcia 
do odpowiedzialności przez usunięcie ze składu Komitetu Centralnego tych towa- 
rzyszy, którzy do sytuacji, w której się znajdujemy, doprowadzili bądź przed nią 
partii nie ustrzegli. Dlatego opowiadam się za sformułowanym już w tej sprawie 
wnioskiem. Równocześnie popieram wniosek, by wyłączyć tow. Edwarda Gierka, 
gdyż jest on nieohecny na tej sali, a zaocznie w tak ważnej sprawie Komitet Cen- 
tralny nie powinien postanawiać. 


Partia nasza powinna podejść na nowo do sformułowania swojego programu, musi 
ona uwzględnić propozycje nie załatwione przed VIII Zjazdem, jak i te, które 
w obecnym okresie organizacje nasze zgłaszają. Dlatego zjazd, zgodnie z propozycją 
Biura Politycznego, trzeba dobrze przygotować, rozwinąć przed jego odbyciem sze» 
roką partyjną i narodową dyskusję. Na zjeździe tym partia powinna przedstawić wy- 
rażający społeczne odczucia program i skupić wokół tego programu wysiłki całego 
narodu. Uważam jednak, że już obecnie, od razu zająć się musimy tym, co ludzi 
najbardziej boli, a ludzi boli niedostateczne zaopatrzenie sklepów, braki węgla 
w obliczu zbliżającej się zimy, wieloletnie oczekiwanie na mieszkanie, niewydolność 
infrastruktury komunalnej, w wielu miastach trudności komunikacyjne, złe zaopa- 
trzenie zakładów pracy w materiały I surowce, niedostateczne warunki socjalno-by= 
towe i warunki bezpieczeństwa i higieny pracy. Z wypowiedzi premiera wynika, 
że podejmuje się doraźne przedsięwzięcia dla złagodzenia trudności rynkowych. 
Z tego co wiemy, na większą poprawę nie ma co liczyć. Myślę jednak, że ze wszyste 
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kich sił, zmieniając nawet już ustalone priorytety i wyzwalając istniejące w aparacie 
wytwórczym rezerwy, trzeba koniecznie zwiększyć dostawy na rynek. Już nie tylko 
o mięso i jego przetwory chodzi, chociaż np. przez poprawę jakości wędlin może być 
ich więcej, ale chodzi również o artykuły konsumpcyjne pochodzenia przemysłowego, 
zwłaszcza chemii gospodarczej, kosmetyków, obuwia, odzieży, w tym dziecięcej. 

W naszych organizacjach panuje pogląd, że pożyczki z Zachodu i doraźna pomoc, 
jaką otrzymujemy od naszych socjalistycznych przyjaciół, nie rozwiążą problemu. 
Obfitość towarów wytworzyć musi nasza własna gospodarka. Jest ona zmodernizo- 
wana, ale jak to wynikało z referatu poważnie nie wykorzystana. 


Na tę sprawę w pracy partyjnej woj. gorzowskiego stawiamy przede wszystkim. 
Musimy wytworzyć więcej dobrych jakościowo i poszukiwanych towarów. Zdaję sobie 
sprawę, że hasło to ze znanych powodów jest dzisiaj poważnie nadwerężone. Ale 
jestem głęboko przekonany, że w naszej klasie robotniczej tkwi właściwy jej rzetelny 
stosunek do pracy. Umocnieniu dyscypliny produkcyjnej nie służą jednak narastające 
trudności w dostawie surowców i materiałów. To się musi zmienić. W pracy resortów 
i zjednoczeń ujawnić się musi aktywny stosunek do pokonywania występujących na 
tym odcinku trudności. 

Szczególnej troski wymaga budownictwo mieszkaniowe. Program ustalony w tej 
sprawie przez Komitet Centralny nie jest realizowany. Zaległości w realizacji bie- 
żącego roku również są zmane, a skrócić przecież chcemy czas oczekiwania na 
mieszkania do 5 lat. Skrócenie tego czasu nie tkwi jednak tylko w dobrej realizacji 
planu. Np. w woj. gorzowskim już dawno wykonaliśmy zadania w budownictwie 
mieszkaniowym przypadające na tę 5-latkę, a mimo to lista oczekujących na miesz- 
kania jest coraz dłuższa, a okres oczekiwania odczuwalnie się nie zmniejszył. Po- 
trzebny jest zatem wysoki poziom budownictwa mieszkaniowego, ubezpieczony dzia- 
łaniami przemysłów z budownictwem mieszkaniowym skooperowanych. Potrzebny 
jest odpowiedni potencjał, który przecież w sytuacji zatrzymania bądź ograniczenia 
wielu kapitałochłonnych inwestycji można uzyskać, potrzebna jest właściwa organi- 
zacja procesów budowy, sprzyjająca efektywnemu wykorzystaniu sprzętu i kadr bu- 
dowlanych. Potrzebne jest wyprzedzające działan.e w uzbrojeniu terenu, mądre sko- 
relowanie działań między inwestorem i wykonawcą. I, wreszcie, wyeliminowanie prze- 
rzucania potencjału budowlanego z jednego końca Polski na drugi, jak to ma miejsce 
w naszym województwie. Taka praktyka jest, moim zdaniem, nieskutecznym środkiem 
nadrabiania zaległości, a jest jednocześnie olbrzymim marnotrawstwem czasu, środ-> 
ków i ludzkich sił. 

Zgadzam się i popieram propozycje zwiększające możliwości produkcyjne naszego 
roln;.ctwa. Powiedziano w tej sprawie wiele i nie chcę się powtarzać. Podkreślić chcę 
jednak, że obok środków stymulujących wzrost produkcji rolniczej, a może nawet 
przede wszystkim, powinniśmy zapewnić środki dla radykalnej poprawy warunków 
mieszkaniowych robotników państwowych gospodarstw rolnych. Na przykładzie na- 
szego województwa stwierdzam, że stan istniejący w tej dziedzinie jest bardzo zły. 
Chodzi również o radykalną poprawę warunków higieny pracy i warunków socjal- 
nych załóg PGR. 

U podłoża polityki partii zawsze był i jest interes ludzi pracy. Partia była I jest 
wyrazicielem interesów ludzi pracy. Prawdę tę głosić trzeba zawsze | wszędzie. 
Przede wszystkim powinniśmy podejmować ją w uchwalanych przez nas progra- 
mach i w precyzyjnej bieżącej kontroli realizacji tych programów. 

Pilną potrzebą na dziś jest konsolidacja całej partii. Aby to nastąpiło, musimy 
uwolnić się od ludzi, których postępowanie nie jest godne członka naszej partilL Te 
co wiemy o Szczepańskim, Tyrańskim i Patyku jest oburzające. Działalność ich wy- 
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rządziła nam ogromną szkodę polityczną i moralną. To również z ich powodu 
i z powodu im podobnych wiele tysięcy uczciwych i rzetelnych działaczy i aktywistów 
partyjnych na górze i na dole obiepianych jest błotem i brudem. Stwarza to również 
znakomity pretekst do atakowania partii s wrogich, antysocjalistycznych pozycji. 
Trzeba się nam od nich uwolnić I stworzyć takie warunki, by ludzie tego pokroju 
dostępu do partii nie mieli. 

W toku podejmowanej obecnie przez nas ofensywy politycznej każdy s członków 
naszej partii musi odnaleźć swoje miejsce. Być może w toku tego określania się 
odpadną od nas ludzie słabi, nie wytrzymujący naporu wydarzeń. Ale my musimy 
atakować, musimy eliminować bojaźń, drętwotę i brak pewności siebie, Takimi po- 
stawami partii nie umocnimy. Za nami są przecież nie tylko błędy, za nami jest 
wymierny dorobek stworzony wysiłkiem całego narodu właśnie pod kierownictwem 
całej partii. Dorobek ten wskazuje, gdzie moglibyśmy być, jaki poziom życia spo- 
łecznego reprezentować, gdyby nie powtarzające się do tej pory cykliczne konflikty, 
których przyczyny są niestety takie same lub podobne. Barierą przeciwko powta- 
rzaniu się tych przyczyn, gwarancją ich wyeliminowania może i powinna być nasza 
partia. Aby tak się stało, muszą umocnić się kolegialne formy pracy wszystkich 
ogniw partyjnych. 

Musi być stworzony system przenoszenia opinii I wniosków oraz właściwe ich 
rozumienie I załatwianie. Wyrugować trzeba formmułę niemocy, na przykład: macie 
rację towarzysze i jednoczesny brak rzeczowego ustosunkowania się do proponowa- 
nych wniosków. Uchwały partii na każdym szczeblu muszą mieć należytą rancę jako 
wytwór koleg.ialnej decyzji zespołu czy środowiska i jako takie nie mosą one być 
łamane lub unieważniane. Zarzuca się często województwom, że żądają, że postulują, 
ale przecież jeśli w tych postulatach nie ma racji, to sprawą centrali jest przeko- 
nanie nas o tym, a nie podejmowanie za nas arbitralnych decyzji. Inaczej osłabia to 
inicjatywę i sprawność działania. 

Jestem głęboko przekonany, że po dzisiejszym plenarnym posiedzeniu Komitetu 
Centralnego ukształtuje się zwarte, jednolite, silne kierownictwo naszej partii. Jest 
to dla nas niezbędne. Jestem też przekonany, że powstaną tym samym warunki do 
umo: nienia zdeprecjonowanej ostatnio rangi władzy, administracji, że powszechna 
lekcja demokracji przebiegająca na dole i na górze będzie wyłącznie sprawą naszą, 
a nie naszych politycznych przeciwników. 


Tow. JAN CHYLIŃSKI 


Wszystkich nas głęboko niepokoi kryzys zaufania, jaki przeżywała i przeżywa na- 
Sza partia w klasie robotniczej i społeczeństwie polskim. Wybraliśmy jedynie słusz= 
ną drogę wyjścia z tego kryzysu, drogę dialogu, przyznania | usuwania błędów, a 
więc drogę rozwiązań politycznych. Przyznaliśmy słuszność powszechnej krytyce ze 
strony załóg robotniczych i zawarliśmy porozumienia, wychodząc naprzeciw ich żą= 
daniom. Mimo że są one więcej niż trudne do spełnienia, zwłaszcza w zakresie żą- 
dań socjalno-ekonomicznych, konieczność przyjęcia ich w zaistniałej sytuacji nie 
może budzić wątpliwości. 

Ale nie wolno nam zamykać oczu na fakty | zjawiska groźne, nie mające nic wspól- 
nego s interesem ludzi pracy, które należy skutecznie przezwyciężyć, aby opanować 
sytuację w kraju, ustabilizować gospodarkę I codzienne życie społeczeństwa, umoc- 
nić socjalistyczną władzę w kraju. 

Jest to nasz podstawowy obecnie obowiązek w stosunku do narodu polskiego. Co 
więcej, jest to także nasz internacjonalistyczny obowiązek w stosunku do całej 
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wspólnoty socjalistycznej i skuteczności jej walki o umocnienie odprężenia i zacho- 
wanie pokoju. Jest bowiem faktem, że kryzys polityczno-ekonomiczny w Polsce 
wykorzystywany jest szeroko na Zachodzie dla podważania idei socjalizmu. Jest 
komentowany jako strukturalna cecha ustrojowa i nieunikniona konieczność tzw. 
„skompromitowanego realnego socjalizmu”, Na tle społecznego niezadowolenia i bra- 
ku zaufania do naszych posunięć podejmują aktywność elementy demagogiczne, gru- 
py wichrzyciell i wrogów ustioju socjalistycznego, zainteresowane w utrzymywa- 
niu napięcia. 

Jako ambasador w RFN mam możliwość obserwować, kto i jakimi metodami wspo- 
maga tych antysocjalistycznych działaczy. Mam także możliwość zaobserwować, że 
wszyscy Tealistyczni politycy Zachodu nie są zainteresowani niepokojami politycz- 
nymi w Polsce. Obawiają się takiej sytuacji i tego, co mogłaby ona za sobą pociąg- 
nąć. Dlatego nie poprą i nie staną w obronie skompromitowanych co do celów swoich 
antysocjalistycznych agitatorów. Przykładem może tu być kompletna obojętność 
i milczenie na fakt aresztowania Moczulskiego. 

Sii.om tego rodzaju partia może przeciwstawić się tylko poprzez podjęcie zdecydo- 
wanej walki politycznej, poprzez kompromitację ich politycznych postaw i celów, 
poprzez wyeliminowanie ich wpływów na robotnicze środowiska. 


D!a takiej walki konieczne jest spełnienie dwóch zasadniczych warunków: 

— wykazanie pełnej konsekwencji w wypełnianiu przyjętych zobowiązań, także w 
stosunku do nowych związków zawodowych, wpływając na ich polityczne oblicze; 
izolowanie się od nowych związków w istniejącej sytuacji byłoby błędem; 


— odbudowanie aktywności podstawowych ogniw partii, zwłaszcza w zakładach 
pracy, i nadanie im kolektywnej siły politycznego oddziaływania na własne środowi- 
sko, odwagi przejęcia inicjatywy i prowadzenia bezkompromisowej walki z politycz- 
nymi przeciwnikami. 

Tego nie może dokonać aparat partyjny nie posiadający wsparcia i nie cieszący się 
autorytetem wśród członków partii, w swoich własnych organizacjach. Taxi aparat 
siłą rzeczy nie tylko nie organizuje, lecz blokuje działalność własnych organizacji. 
Dla uaxtywniemia partii niezbędne jest więc, moim zdaniem, powszechne przeprowa- 
dzenie w podstawowych organizacjach zebrań partyjnych poświęconych ocenie sy- 
tuacji i własnej działalności oraz najważniejszym zadaniom politycznym na swoim 
terenie. Nie będzie przy tym rzeczą szkodliwą, a raczej pozytywną, gdy takie zebra= 
nia wyłonią ze swoich szeregów nowe egzekutywy i nowych sekretarzy, jeśli potrafią 
oni zorganizować aktywną działalność swych organizacji. 

Skuteczność politycznej walki o wpływ na załogi robotnicze zależy od odbudowy 
autorytetu partii. Podstawowym, wyjściowym elementem tego procesu jest uświado- 
mien.e społeczeństwu niezaprzeczalnego dorohku, jaki pod kierownictwem partii o- 
siągnrął naród polski, z jednoczesnym samokrytycznym wskazaniem popełnionych 
błędów i przyczyn zaistniałej sytuacji oraz dróg wyjścia z kryzysu. Natomiast z całą 
pewnością nie służą odbudowie autorytetu partii wszelkie osobiste rozliczenia perso- 
nalne, które mają niestety, choć fragmentarycznie, miejsce w dyskusji na obecnym 
plenum. 

Trzeba rozliczyć odpowiedzialność konkretnych osób za zasadnicze błędy popełnio- 
ne na kierowniczych funkcjach, a jeszcze bardziej za wypaczenia w stylu kierowania 
i zarządzania. Ale ocena ta powinna być odpowiedzialna i godna, pozbawiona osobi-= 
stych niechęci 1 powierzchownych akcentów. Jest to wymóg moralny komunistów, 
ale co ważniejsze sprzyja to dobremu imieniu partii i odbudowie jej autorytetu. Nie 
mosę więc zgodzić się z tą częścią wypowiedzi tow. Moczara, w której potępia on ca- 
ły okres dziesięciolecia i rolę w tym okresie I sekretarza tow. E. Gierka. Uważam, że 
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jest ona nacechowana osobistymi niechęciami i nie ma obiektywnego spojrzenia. W 
pełri natomiast podzielam obiektywną i pryncypialną ocenę przedstawioną przez 
tow. Połowniaka. 

Wniosek o wykluczenie ze składu Komitetu Centralnego byłych członków B.ura 
Politycznego może u niektórych, a zwłaszcza u zainteresowanych towarzyszy, wywo- 
ływać odczucie krzywdy, ale zdaniem moim jest on słuszny z punktu widzenia intere- 
su partii, autentyczności dokonanych ocen i wyc.ąganych z nich wniosków. 


Nikt rozsądny nie podważa słuszności programu VI Zjazdu ani olbrzymiego dorob- 
ku pierwszej połowy lat siedemdziesiątych. Wydaje się, że dobrą ocenę dziesięciolecia 
dał rozesłany materiał i referat Biura Politycznego. Pogłębiła ją w sposób bardziej 
dokładny dyskusja, po oczyszczeniu z niektórych subiektywnych elementów. Ja chciał- 
bym również podać pod rozwagę kilka własnych ocen. 


W latach 1971—1975 uzyskaliśmy możliwość równoległego z dynamicznym rozwojem 
gospodarki szybkiego wzrostu płac i poziomu życia ludności dzięki przyjęciu bardzo 
wysokiego tempa wzrostu dochodu narodowego. Była to polityka gospodarcza nie- 
wątpliwie wówczas słuszna. Wyzwoliła ona tkwiące w gospodarce rezerwy, wykorzy- 
stała możliwość zaciągania korzystnych kredytów dla dokonania skoku w potencjale 
gospodarczym i jego modernizacji. 

W końcówce tego okresu zaczęliśmy już jednak robić poważne błędy, zachłystując 
się sukcesami tzw. „polskiego cudu gospodarczego”. Już wtedy przestaliśmy liczyć się 
z elementarnym rachunkiem bilansowym i rozdmuchaliśmy procesy inwestycyjne 
ponad dopuszczalne rozmiary. Byłbym ostrożny w oxreślaniu winnych tych błę- 
dów, bo było ich bardzo wielu. Elementem zwrotnym był rozwijający się w świecie 
kryzys paliwowy, który w istotny sposób pogorszył sprzyjającą nam wcześniej ko- 
niunkturę cen w handlu zagranicznym i możliwości wzrostu naszego eksportu do 
krajów zachodnich. 

Nie można powiedzieć, że nie próbowaliśmy wyciągnąć z tego wniosków. Zaczęliś- 
my wygaszać proces inwestycyjny I nadmierny import. Ale nie było dla tego zrozu= 
mienia ani w resortach gospodarczych, ani w kierownictwie województw, a kierow- 
nictwo partii I rządu nadal żyło wizjami efektownych wielkich programów. Co tu 
mówić, kierownictwo chciało nadal efektów, wielkich czynów i wielkich programo- 
wych inwestycji, nie licząc się z elementarnym rachunkiem możliwości. 


Nie chciano ani mówić, ani słuchać prawdy, co do posiadanych możliwości. Forso- 
wano tezę, że społeczeństwo trzeba poić sukcesami. Dotyczyło to również kontynuo- 
wania rozdmuchanych wcześniej programów zakupów licencyjnych, wykraczających 
poza możliwości ich racjonalnego w czasie, kompleksowego wdrożenia i nie zawsze 
potrzebnych. Wywoływało to też niechęć dia wypracowywania i wdrażania własnych 
krajowych rozwiązań. Ba, były nawet przypadki odsuwania ludzi, którzy krytycznie 
to oceniali i lansowali rozwiązania krajowe. 

Nie należy zapominać o tym, że decydujący wpływ na załamanie sytuacji gospodar- 
czej miały powtarzające się od 1975 r. do dziś kolejne lata niekorzystnych warunków 
atmosferycznych, odczuwalnie obniżające wyniki rolnictwa. Ze względu na swoją 
zacofaną strukturę jest ono szczególnie wrażliwe na warunki pogodowe. Jest spra- 
wą dyskusji, czy dostatecznie czy niedostatecznie inwestowano w podniesienie po- 
ziomu technicznego gospodarki rolnej. Inwestowano jednak znacznie w samym rolnie 
ctwie i w przemyśle maszyn rolniczych. Ale, jax inwestowano, to sprawa druga. 
Również tu dominowała tendencja wielkich programów, oderwanych z jednej stro» 
ny od struktury i poziomu gospodarki rolnej, z drugiej — od realiów realizacyjnych. 
W rezultacie dużą część środków zamrożono, a znaczna ich część nie została najlepiej 
skierowana na to, co istniejącemu w Polsce rolnictwu jest najpotrzebniejsze. 
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Konieczność utrzymania stanu pogłowia pociągnęja za solą dalszy, już nietezpie= 
czny wzrost zadłużenia na import zboża i pasz. W wyniku tego struktura kredyto- 
wanego importu ulegia zasadniczej zmianie. Spadł udział importu przeznaczonego na 
wzrost i modernizację potencjału wytwórczego, a wzrósł na bezpośrednią lub pośred- 
nią konsumpcję (surowce, materiały, ztoża i pasze). 


Krytycznym okresem były — moim zdaniem — ostatnie lata. Ostremu ograniczeniu 

procesu inwestycyjnego towarzyszyło niedopuszczalne pogorszenie jego struktury. 
Wzrastał i tak już wysoki udział inwestycji długoterminowych, zamrażających dochód 
narodowy, a spadał udział inwestycji o krótkim cyklu. Wiele z nich zostało nawet 
zatrzymanych niedługo przed uzyskaniem efektów produkcyjnych lub opóźnionych 
w zakresie budowy pomieszczeń produkcyjnych dla zakupionych za dewizy maszyn 
i urządzeń, względnie odwrotnie. Drastycznym przykładem może tu być sposób reali- 
zacji decyzji Prezydium Rządu o programie ograniczenia nadmiernego importu, 
względnie realizacja programu rozwoju produkcji łożysk. 
"A więc sposób ograniczenia procesów inwestycyjnych stanowił jedno z istotnych 
źródeł narastania trudności ekonomicznych, w wyniku których kryzys był już nieu- 
niknicny. Drugą przyczyną, mającą podstawowy wpływ na ogólne niezadowolenie 
społeczne, był sposób, w jaki zwiaszcza w ostatnich latach rozwiązywano nie dający 
się zbilansować podział dochodu narodowego i nie poxryte towarami dochody społe- 
czne. 

Przyjęta droga wyjścia poprzez narastanie spirali wzrostu cen i usług, prowadzona 
przy tym w sposób ukryty, równolegle z pozarszającym się zaopatrzeniem, była drogą 
najmniej słuszną. Wywolało to spadek płac realnych I stale pogarszający się poziom 
organizacji życia społecznego na najtardziej dotkliwym odcirku, jakim jest sfera 
handlu I usług. Na tym bowiem cdcinku obywatel na co dzień konfrontuje swój sto- 
sunek do socjalistycznego państwa. 

Za ten katastrofalny w skutkach etap błędnego kierowania gospodarką kraju i ty> 
ciem społecznym odpowiedzialność jest niewątpliwie personalna. Słusznie określa się 
metody rządzenia jako aroganckie i nie liczące się z podstawową linią polityczną 
partii służebną wobec potrzeb spo.ecznych. 

Uważam, że mówiąc dziś o skutecznym programie wyjścia z obecnej sytuacji eko- 
nomiczno-socjalnej kraju powinniśmy postawić so>ie cztery równoległe zadania. 
Wszystkie trudne, realne tylko pod warunziem ozólnej spoiecznej mobilizacji £ świa- 
domego zaangażowania, poprzez szeroko wrrowadza':ą samorządność i współodpo- 
wiedzialność oraz zrozumienie i przekonanie dla nakreślonych zadań: 

Po pierwsze — już w 1981 r. musimy uzyskać wysokie tempo wzrostu produkcji! 
przemysłowej i rolno-spożywczej 1 odczuwalny wzrost dochodu narodowego. Bez 
wysokiego tempa wzrostu dochodu nie uda nam się niczego rozwiązać. Jest to znacz- 
nie trudniejsze niż w latach 1971 i 1972, ale temu przede wszystkim powinny być 
poświęcone nowe kredyty zagraniczne i rozsądna reorganizacja programu inwesty- 
cyjnego. Rezerwy mocy produkcyjnych po kilku latach małego tempa wzrostu są 
i można liczyć na ich stosunkowo szybkie wykorzystanie. 

Ale w tym celu trzeta także odzyskać ten potencjał produkcyjny, który został utra- 
cony w wyniku nacisku załóg strajkujących, przez zlikwidowanie czterobrygadowego 
ruchu kopalń rud miedzi i węgla. Odzyskać go należy i można oczywiście drogą per- 
swazji i wyjaśnień oraz właściwych kompromisów z załogami. Nie wierzę, aby świado» 
ma klasa robotnicza nie zrozumiała, że nie można stawiać warunków, w wyniku któ- 
rych możliwości gospodarcze kraju ulcgają znacznemu pogorszeniu i powodują jesz- 
cze większe utrudnienia sytuacji i to zarówno dla eksportu, jak i rynku wewnętrzne- 
£o. 
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Po drugie — musimy zdecydowanie zwiększyć udział produkcji na rynek wewnę- 
tzny i na eksport, z czym rozumiem wszyscy są zgodni, ale co w wymaganej skali 
wcale nie jest iatwe. 

' Olbrzy:nie znaczenie mieć tu więc będzie faktyczne i szybkie zwiększenie upraw- 
nień i samodzielności przedsiębiorstw i ogniw terenowych oraz skutecznę usuwanie 
barier w aktywizowaniu przedsięwzięć podejmowanych w tych kierunkach. 

Trzeba możliwie niezwłocznie przywrócić sprawdzoną już przecież, a zlikwidowaną 
praktycznie w sensie swojego prawidłowego wydźwięku 1 zasad organizację WOG 
i nadać jej właściwą formę i uprawnienia, usuwając wypaczenia. Jest to jedno z naj- 
pilniejszych posunięć w zakresie poprawy zasad zarządzania w gospodarce. 

Po trzecie — musimy doprowadzić możliwie niezwłocznie do poprawy stylu pracy 
sfery handlu i usług i osiągnięcia sprawiedliwego w odczuciach społeczeństwa systemu 
zaopatrzenia w podstawowe produkty rynkowe, które wciąż będą deficytowe. Prze- 
mawiałbym za czasowym wprowadzeniem systemu kartkowego na podstawowe z nich. 
Jestem też zdania, że powinniśmy uruchomić szeroki system społecznej kontroli 
działalności handlu i usług. 

Po czwarte — powinnismy sięznąć po nowe kredyty, ale w rozważnej skali 1 przez- 
naczyć je na dwa zasadnicze zadania: na spłatę przypadających rat zadłużenia i na 
zdynamizowanie własnej produkcji przemysłowej i rolnej. Zwiększanie zadłużenia na 
potrzeby bezpośrednio konsumpcyjne może mieć miejsce tylko przejściowo, w ciągu 
jednego roku, jako postępowanie awaryjne. 

Uzyskanie nowych kredytów możliwe jednak będzie po osiągnięciu stabilizacji poli- 
tyczno-społecznej w kraju i pod warunkiem odzyskania w światowych bankach 
i sferach gospodarczych zaufania do możliwości polskiej gospodarki. Wyjście to bę- 
dzie możliwe, jeśli w wyniku dzisiejszego plenum cała partia przejdzie do aktywnej 
działalności politycznej. Wierzę, że to nastąpi. 


Tow. BOLESŁAW KAPITAN 


Zdaję sobie sprawę z tego, że zabieranie głosu o tej porze jest przestępstwem wobec 
natury i dlatego postaram się o wielkie skróty. Zgadzam się z oceną kryzysu przed- 
stawioną w materiałach Biura Politycznego, jednoznacznie zaaprobowaną przez 
członków Komitetu Centralnego. Jest to ocena w większości zgodna z odczuciami 
całej partii i całego społeczeństwa. Podzielam stanowisko w innych sprawach zawarte 
w referacie Biura Politycznego, wygłoszonym przez I sekretarza tow. Kanię. 

W ciągu ostatnich tygodni kilkakrotnie ocenialiśmy w tym gronie przebieg wy« 
darzeń w kraju, zastanawialiśmy się nad przyczynami ich powstania. Mówiliśmy 
e popełnionych błędach, w tym również własnych, o błędach, których suma złożyła 
się na protest klasy robotniczej wyrażony w ogromnej fali strajków. 

Na dzisiejsze obrady VI Plenum KC, tak bardzo oczekiwane przez partię i spo- 
łeczeństwo, przyszliśmy mądrzejsi o doświadczenia z powszechnych i bardzo gorących 
dyskusji toczących się w naszej partii i społeczeństwie. Przyszliśmy bogatsi © do» 
śwładczenia dni jakże brzemienne w nauki. 

Ch-iałbym powiedzieć w kilku zdaniach o sytuacji w województwie toruńskim, 
Obok przyczyn 0 charakterze ogólnokrajowym, swoistą specyfiką niezadowolenia 
w naszym regionie wyrażającego się w strajkach, żądaniach i postulatach, a wcześniej 
w krytyce na zebraniach partyjnych i związkowych jest wiele narosłych problemów, 
które w sposób jaskrawy występują w województwie od wielu lat. | 

Począwszy od reformy administracyjnej zaopatrzenie województwa z roku na rok 
się pogarsza. Pogłębiające się do dziś braki podstawowych artykułów wpływają decye 
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dująco na sian niezadowolenia i zdcnerwowamniu społeczeństwa, które zarzuca wła- 
d::y nieudolność oraz niesprawiedliwy podział dóbr konsumpcyjnych między poszcze= 
zónymi regionami kraju. 

Odczucie niezadowolenia mieszsańców województwa potęguje bardzo zła sytuacja 
mieszkaniowa (pogłębiana dużą ilością substandardów, napiywem ludności do prze> 
mysłu, koniecznymi remontami substancji starej itp.). 

Brak zaufania do skutecznosci działań wiadz terenowych i centralnych wywołuje 
również dotkliwy niedorozwój opieki zdrowotnej, poważne braki w wielu innych 

ziedzinach życia oraz popełnione błędy na szczeblu wojewódzkim i w niższych. 
Jest prawdą, że o większości tych spraw z ogromnym zaangażowaniem i wiarą 
mówiono zwłaszcza w dyskusji przed VIII Ziazdem. Niestety, nie mieliśmy dosta- 
tecznych sił i dostatecznego wsparcia dla realizacji uzasadnionych wniosków i propo- 
ZYCJI. | 

Svtuację na dzisiaj w województwie oceniam nadal ja:xo bardzo trudną. Na 
penno bardziej trudną i złożoną niż w czasie strajków. Charakteryzuje ją dalsza 
eskalacja postuiatów i żądań, nierzadko przedstawianych w kategorycznej formie, 
postulatów, na które za lat 10—15 nie będziemy mieli możliwości realizacyjnej. 
W większości przypadków chodzi „o wsciśnięcie” od władzy da!szych ustępstw, o za- 
łatwienie kolejnych spraw płacowych, socjalnych, iuwestycyjnych i innych. Przy 
tym chcę podkreślić, że dzisiejsze postuiaty niają już charakter zupełnie inny 
i nie zawsze pochodzą od robotników. 

Nadal istnieje duża podatność na plotxę i demagogię, co w warunxach zdenerwo- 
wan:a ! podniecenia powoduje dezorgavizację gospodarki i zamęt w świadomości 
spolecznej, od którego nie jest, niestety, wolna duża część członków naszej partii, 
w tym także aktywu partyjnego. Mamy wcale nie odosobnione przypadki nacisków 
na wybory w komitetach zakładowych, POP, w grupach partyjnych, wraz z przeja- 
wani dyskredytacji działaczy partyjnych wszystkich szczebli. 

Przedmiotem szczególnych ataków jest partia, jej centralne i terenowe ogniwa, 
aparat partyjny. Słusznie zarzuca się nam bierność wobec wielu sygnałów o nara- 
stających nieprawidłowościach, ale też pomawia s.ę partię, że się nie sprawdziła, 
ze nie potrafi rozwiązać podstawowych problemów społecznych. Żąda się publicz- 
nego rozliczenia działaczy partyjnych i gospodarczych, od góry do dołu. 

Płacimy dzisiaj wysoką cenę za błędną politykę społeczną czy gigantomanię in- 
westycyjną, za nieliczenie się z prawaini ekonomicznymi, za rażące zaniedbania 
w sferze warunków pracy i życia obywateli. Płacimy wysoką cenę za preferowanie 
iościowego wzrostu partii, za ewidentne błędy w pracy propauandowej i ideowo- 
"wychowawczej, za zamazywanie istniejących sprzeczności, za chwytliwe może, ale 
utopijne teorie o tym, że mamy już społeczeństwo w pełni socjalistyczne, a partia 
klasy robotniczej przekształciła się w partię narodu. Najwyższą cenę za wszystko, 
nawet za błędy niezawinione, zapłaciła nasza partia. Stąd wydaje się, że uchylanie 
się od odpowiedzialności wielu towarzyszy jest już dzisiaj po prostu awanturnic- 
twem. Z odpowiedzialności już nikt wykręcić się dzisiaj nie może. 

Trudności obecne pogłębiają wyniki produkcyjne. W przemyśle za 9 miesięcy br. 
nie wyprodukowaliśmy i nie sprzedaliśmy towarów na kwotę kilkuset milionów zło- 
tych. Zaległości te powstały w dużej mierze wskutek strajków. Nie wykonujemy 
zadań budownictwa mieszkaniowego, co ma bezpośredni wpływ na realizację poważ- 
nej części postulatów. 

Bardzo trudna jest sytuacja w rolnictwie — najtrudniejsza w naszym regionie 
w ostatnim dziesięcioleciu. Na skutek klęski powodzi utraciliśmy dużą część areału 
zasiewów. Szacunex tegorocznych zbiorów wskazuje, że plony zbóż będą niższe 
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o 35 proc. niż średiuia z ostatnich 4 lat. Znacznie gorsze będą plony roślin Okopo- 
wych, a w szczególności ziemniaków i buraków cukrowych — ich zbiór będzie ponad 
60 proc. niższy niż w roku ubiegłym. Skup mleka w ostatnich 2 miesiącach spadł 
o 14 proc., tj. o 8 mln litrów. 


Bardzo niepokojące jest również to, że partia nadal jest bardzo słaba, nie odzyskała 
jeszcze dostatecznych sił, by wyjść z defensywy. Powiedzmy sobie szczerze i Otwaz- 
cie, że partia nie jest przygotowana do pracy w warunkach ogromnych presji 
wewnętrznych i zewnętrznych, w warunkach faktycznego pluralizmu politycznego, 
kiedy działania dyrektywne, do których wszyscy byliśmy przystosowywani wiele 
lat, muszą być zastąpione działaniami samodzielnymi, operatywnymi działaniami 
polityczno-agitacyjnymi. W zmianie kierunku, stylu i metod naszej pracy partyjnej, 
zaprezentowanych w referacie tow. Kani, rozwiniętych w wystąpieidach towarzyszy, 
upatruję szansę wyjścia z kryzysu w porę oraz budowanie procesu odnowy. W ym 
również mieszczą się niemałe gwarancje, których tak wszyscy się domagamy. 

Obecna sytuacja gospodarcza, polityczna I społeczna nie aprzyja normalizacji życia 
1 konstruktywnej realizacji zawartych porozumień, nie pomaga nonmalnie pracować 
i działać. Coraz częściej w społeczeństwie i naszym aktywie podnosi się problem 
zbyt małej inicjatywy, aktywności I zdecydowania władz sugerując, iż skupia się 
ona jedynie na realizacji doraźnych, wymuszonych porozumień, a nie na zasadni- 
czym problemie, jakim jest wyjście z kryzysowej sytuacji Fakt ten wpływa na 
stan psychiczny społeczeństwa — stan zmęczenia. Musimy więc przenieść ciężar 
zainteresowania społeczeństwa ze spraw doraźnych, często jednostkowych, na myśle- 
nie kategoriami szerszymi, kategoriami współodpowiedzialności. Olbrzymie zadanie 
w realizacji tej trudnej sprawy mają do spełnienia środki masowego przekazu, 
które teraz nierzadko tanimi sposobami chcą uzyskać wiarygodność wśród odbior- 
ców, chcą nadrobić swój wieloletni marazm. | 

Pozytywnym faktem jest to, że coraz częściej pojawiają się głosy rozsądku | 6d- 
powiedzialności, oburzenia wobec faktów anarchii I nieposzanowania prawa, zrozu- 
mienia dla poczynań władzy, a co najistotniejsze — przejawy normalnego rytmu 
pracy, bez którego trudno mówić e szybkim okresie odnowy. Są to dziś zjawiska 
szczególnie cenne, które musimy upowszechniać. 

Podstawową sprawą dla normalizacji życia, odbudowy zaufania I autorytetu parti!, 
dla ofensywnych działań jest codzienna i wyprzedzająca praca wszystkich ogniw 
naszej partii. Słusznie tak mocno podkreślano, że stoi przed nami zadanie zespole- 
nia wewnętrznego, jedności ideowej t organizacyjnej oraz racjonalnego spojrzenia 
na sprawy kraju | partii. W procesie odnowy musimy kierować się prawdą, że te 
nie partia jako całość ponosi odpowiedzialność za błędy 1 wypaczenia, które do- 
prowadziły do tak głębokiego kryzysu, lecz jej kierownicze ogniwa, zwłaszcza ludzie 
sprawujący kierownicze funkcje w partii 1 państwie. I jeśli dziś formułujemy kirye 
tyczne 1 samokrytyczne oceny oparte na faktach, to oddajmy także sprawiedliwość 
tym wszystkim, dla których partia i socjalizm stanowiły 4 stanowią najwyższe wer 
tości. | 

Jestem za stworzeniem w partii systemów gwarancji (ale nie tylko instytucjonal- 
nych), które już nigdy nie dopuszczą do deformacji i kryzysów. Pielęgnujmy również 
w naszym życiu wewnątrzpartyjnym, i nie tylko, autentyczną atmosferę dyskusjł, 
która objęła całą partię i cały kraj. To wielka sprawa, te zarazem w pewnym 
sensie spora gwarancja. 

Wyraźnemu przewartościowaniu, jax tu wiele mówiono i podkreślano, musi ulec 
rola krytyki. Krytyka jako kategoria życia partyjnego i społecznego nie jest przecież 
kategorią nową. Moje pokolenie dobrze pamięta okres, kiedy stanowiła ona prawdzi= 
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wy oręż partii w walce ze złem. Należy po prostu podnieść jej rangę, stosować w cało- 
kształcie naszego życia, w tym zwłaszcza życia naszej partii na wszystkich jej szczeb= 
lach. Obecne VI Plenum KC stanowi dobry przykład właściwego pojmowania i stos 
sowania krytyli. 

Przywrócenie leninowskich norm życia wewnątrzpartyjnego oraz ich przestrzeganie . 
stanowią jedyną drogę do rzeczywistego procesu odnowy partii i kraju, Jednakże 
ludziom nie wystarczają dziś słowa, przyrzeczenia, żądają natychmiastowego wyrazu 
w postaci działań wraz z gwarancjami. Niełatwo wyznaczyć kierunki tych działań. 
Chyba jedynie w części dzisiejsze plenum sprosta temu niełatwemu zadaniu. Ale 
musimy mieć pełną świadomość, że nie wolno nam oczekiwać na odzórne formuły, 
nie wolno czekać na Nadzwyczajny Zjazd partii, za zwołaniem którego wypowiadam 
się zdecydowanie. Do zjazdu musimy wypracować i utrwalić inny stył naszej pracy. 
W tym kontekście wyciągamy również pozytywny wniosek z faktu, że w tych cięż- 
kich tygodniach ujawniło się wielu towarzyszy, którzy mogą przejąć sztafetę rządzee 
nia Jest wśród nich niemało ludzi młodych. Mamy również świadomość, że wielu 
działaczy s różnych powodów musi po prostu odejść. Chodzi o tych, którzy sprze- 
niewierzyli się partii, ale też tych, którzy czują się zmęczeni, którzy nie są w stanie 
nadążyć za potrzebami dnia dzisiejszego i jutra. 

Z całą wnikliwością, konsekwencją i maksymalną szybkością zajmujemy stanowi- 
sko wobec wniosków i postulatów zgłoszonych w trakcie dyskusji z załogami i tam, 
gdzie to jest możliwe, wprowadzamy je w życie. Będziemy rozliczać imiennie wszyst= 
kich, którzy mają niefrasobliwy stosunek do realizacji postulatów ludzi pracy. Ale 
jest to jedna strona medalu. Druga polega na realnych niebezpieczeństwach kryją= 
cych się w wielu wnioskach, a przede wszystkim w klimacie wymuszeń na władzy 
wszystkiego, co się da. 

Głębokie treści e potrzebie rozsądku zawarte w wystąpieniach I sekretarza tow. 
Kani I innych członków kierownictwa partii i państwa nie trafiają wciąż jeszcze 
do społecznej świadomości. Co więc może najbardziej przekonać ludzi o naszej 
wiarygodności? Wydaje się, że autentyzm dzisiejszego plenum, pryncypialna na 
nim dyskusja przyjdą nam z dużą pomocą. Dzisiaj liczą się tylko fakty, działania, 
konkretne rozwiązania wychodzące naprzeciw ogramnnemu społecznemu zapotrze- 
bowaniu. Tych konkretnych rozwiązań padło tu sporo, są one bardzo cenne. Po 
aloceptacji przez KC pójdziemy z nimi do ludzi. Konieczne jest przejęcie przez partię 
inicjatywy, gdyż w tej chwili inicjatywy tej partia nie ma. Partia nie może dreptać 
w miejscu, lecz musi stanąć na czele reform, stanąć na czele walki o najwyższe 
wartości partii I narodu, o odnowę i odbudowę socjalistycznej Polski. 

Na zakończenie ponawiam zgłoszoną tu propozycję, żeby Biuro Polityczne określiło 
swój stosunek wobec I sekretarzy KW, sekretariatów i całych egzekutyw komitetów 


wojewódzkich partii. 


Tow. HENRYK MARIAN 


zgadzając się całkowicie z treścią referatu wygłoszonego przez I sekretarza, tow. 
Kanię. poczuwam się do partyjnego obowiązku, aby zabrać głos zwłaszcza w kwestii 
łamania norm moralnych przez członków partii. Na pytanie, czy Centralna Komisja 
Kontroli Partyjnej dostrzegała te negatywne zjawiska, należy odpowiedzieć, że niedo- 
statecznie im przeciwdziałaliśmy. 

W systemie kierowania pracą partyjną w Komitecie Centralnym działalność Cene= 
tralnej Komisji Kontroli Partyjnej została zcpchnięta na dalszy, jeśli nie powiedzieć, 
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na daleki plan. Choć według statutu byliśmy organem Komitetu Centralnego, to jed- 
nak praktycznie odsunięto nas od badania napływających sygnałów o niektórych 
sprawach dotyczących zwłaszczą tzw. nomer.klatury KC. Po prostu wytworzyła się 
pewna próżnia. Część towarzyszy z centralnej administracji, z kadry centralnej pozo- 
stała poza kor:trolą. Mam tu na myśli kontrolę typu moralnego. Stąd też tak późro 
zabieramy się do niektórych spraw. 

Poza tym od nas, od Centralnej Komisji nie żądzno sprawozdań, analiz ani innych 
jaxichkolwiek materiałów poza sprawozdaniem na zjazd. Nie uwzględniano naszych 
uwag wtedy, kiedy dokonywano ocen partii, jej rozwoju, choć mieliśmy takie uwagi. 
Chciałbym zasygnalizować jedno z tych zjawisk. Np. od 1975 r. odeszło z partii ponad 
131 tys. robotników, w tym wielu robotników kadrowych o dużych kwalifikacjach. 
Mimo sygnałów tym zjawiskiem nikt się nie interesował. O ocenach o rozwoju partii 
kierowanych na Biuro Polityczne dowiadywaliśmy się dopiero później, za pośred- 
nictwem biuletynu Sekretariatu Komitetu Centralnego. 

Jest prawdą, że staraliśmy się, że robiliśmy sporo w dziedzinie oczyszczania partii. 
Zwłaszcza pomagały nam w tym aktywnie wojewódzzeie komisie kontroli partyjnej 
i ich ofiarny aktyw. Świadczy o tym m. in. to, że od 1975 r. wykluczono z partii 
ponad 24 tys. osób, w tym ponad 650 dyrektorów i kierowników różnych instytucji. 
Spośród ogółu wykluczonych ponad 42 proc. to ludzie, którzy popełnili różnego ro- 
dzaju nadużycia. Ale jest również prawdą, i chcę to podkreślić, że Centralna Komi- 
sja z racji jej uprawnień statutowych oraz niedostatecznego zapotrzel owania kierow= 
nictwa na jej działalność dopiero obecnie zajmuje się szeregiem spraw. 

Towarzysze znają sprawę Szczepańskiego, jest także szereg innvch. O jednej z nich 
mówił m. in. tow. Czubiński. Dotyczy ona byłego kierownictwa Ministerstwa Handlu 
1 Gospodarki Morskiej. Ponadto napływa okecnie szereg nowych spraw, o których 
sygnalizują nam członkowie partii w listach, a trzeba podkreślić, że ich ilość w ostat= 
nim okresie bardzo wzrosła. Wskazując na negatywne fakty, z goryczą przypominają, 
że statut powinien obowiązywać jednakowo wszystkich tak robotników, jak i dyrek- 
torów, ministrów czy też sekretarzy Komitetu Centralnego. 

Ludzie nam jeszcze wierzą. I tego zaufania nie możemy zawieść. Stąd z dużą uwa- 
£ą odnosimy się do tych wszystkich listów. Dokonujemy odsiewu plotek i oszczerstw, 
ale jednocześnie będziemy z całą konsekwencją ustosunkowywać się do każdego faktu 
łamania norm moralnych czy niesprawiedliwości społecznej. Będziemy również bro» 
nić tych towarzyszy, którym czyni się krzywdę, szkalując ich i pomawiając o czyny 
nie popełnione. Zresztą wiele tego typu spraw już prowadzimy i będziemy wyciągać 
partyjne konsekwencje w stosunku do nieuczciwych członków partii. 

Chciałbym również, skracając się, zwrócić uwapę jeszcze na niektóre zjawiska mo» 
że mie typu aferowego, ale, moim zdaniem, bardzo istotne. Ich zasięg jest bowiera 
stosunkowo szeroki. Pierwsza sprawa dotyczy braku jawności w określaniu przywie 
lejów związanych z pełnieniem danej funkcji. W tej chwili abstrahuję od zasadności 
samych przywilejów, których zakres także wymaga analizy. Przywileje te dotyczą 
różnego rodzaju kopertówek, działek, mieszkań, samochodów itd. 


Tow. Kania mówił w referacie o dużym wyczuleniu społeczeństwa na to, co skla- 
da się na sprawiedliwość społeczną. Można powiedzieć, że są to sprawy drobne, ale 
w odczuciu społecznym urastają do wielkich problemów. Jeśli przy tym uwzęlędni 
się fakt, a to są zjawiska dość powszechne, że z przywilejów tych korzystają często 
dzieci, rodziny itd., to nie możemy tego zjawiska bagatelizować. | 

Druga sprawa dotyczy budowy w:lli i różnego rodzaju daczy. Chciałbym podnieść 
ten problem od innej strony. Nie chodzi tylko o budowę, ale kto to buduje, kto wye 
konuje, ile się za to płaci, jak to jest zarzanizowane. Mówię już w oparciu o wiele 
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rozmów z towarzyszami, którzy takie budowy przeprowadzają. Chciałbym podkreślić, 
że dochodzi tutaj do różnych nieformalnych powiązań, zwracania się o wykonanie ro- 
bót do podległych przedsiębiorstw, do brygad remontowych zakładów, w tym także 
rolniczych spółdzielni produkcyjnych. Trudno znaleźć rodzaj przedsiębiorstw budow- 
lanych, które nie zajmowałyby się tego rodzaju budownictwem. I wszystko to dzieje 
się w trudnej sytuacji mieszkaniowej, przy braku wielu materiałów. Uważam ponad- 
to, że w naszej sytuacji ekonomicznej niemoralne jest dawanie na budowę daczy 
niskoprocentowego kredytu. Otrzymujemy też krytyczne listy o tym, że grodzi się lasy, 
że ustawia się na drogach znaki zakazu itp. Pragnę dodać, i to także sygnalizują to- 
warzysze, że do tego rodzaju kolonii, domków przy jeziorach itd. buduje się niekiedy 
drogi, doprowadza światło elektryczne, wykorzystując do tego środki budżetowe. 

Następny problem, który moim zdaniem również zasługuje na uwagę i trzeba mu 
szybko postawić tamę, to stosowanie przez kierowników instytucji czy resortów róż- 
nych grzecznościowych gestów za społeczne pieniądze w postaci różnego rodzaju po- 
darunków i to nierzadko o znacznej wartości. Sądzę, że nie ma uzasadnienia, aby 
ktokolwiek korzystał z tego typu darowizn. 

Następna sprawa. Wszyscy wiemy o tym, że w kraju szerzy się plaga pijaństwa, 
ale trzeba by sobie zadać trud zbadania, jaka część wypijanego alkoholu jest zakupy- 
wana na koszt społeczny. Organizowane są przy różnych okazjach libacje, a potem 
dochodzi do fałszowania rachunku, zamieniania alkoholu na kawę, coca-colę itd., lub 
nawet pobierania środków od zakładów czy instytucji. 

I jeszcze jedna sprawa. Niektórzy nasi towarzysze w wyniku zamętu ideowego mie- 
szają dwie różne sprawy: sprawę prawa i odpowiedzialności prawnej oraz sprawę 
etyki i powinności członka partii. Podczas rozmów zainteresowani stwierdzają, że 
prawnie są w porządku. Ale nie wolno przecież lekceważyć czy pomijać aspektów 
etyczno-moralnych i nie widzieć reperkusji społecznych. 

Są przypadki, że urzędnicy państwowi zajmują się jednocześnie kontraktacją bura= 
ków, Inu czy innych upraw, posiadają hodowlę lisów itd. I jeśli z nimi rozmawiać 
to także tutaj wysuwają argument, że prawnie są w porządku, bo hodowla jest zapi- 
sana na żonę itd. Mówię o tym, ponieważ świadczy to o zjawisku pazerności, dążeniu 
do „urządzenia się” za wszelką cenę. 

Kończąc chciałbym zgłosić tylko dwa wnioski. Pierwszy, aby przywrócić Central- 
nej Komisji Kontroli Partyjnej rangę organu Komitetu Centralnego i aby Komitet 
Centralny upoważnił ją do badania, jeśli zajdzie potrzeba, zarzutów wobec towa- 
rzyszy niezależnie od zajmowanego stanowiska, w tym także członków KC. Drugi, 
aby Komitet Centralny rozważył rozszerzenie składu Centralnej Kamisji o działa- 
czy robotniczychh. 


Tow. MANFRED GORYWODA 


Z trybuny tej na plenum KC występuję po raz pierwszy. Skłoniła mnie do tego 
niezwykle poważna sytuacja, w jakiej znalazł się nasz kraj, chęć podzielenia się do- 
świadczeniami i przemyśleniami, jakie wyniosłem z 9-letnicj pracy w KC. 

Podzielam oceny co do przyczyn obecnego kryzysu, zawarte w referacie Biura 
i materiale przediożonym na dzisiejsze plenum. Miałem zresztą osobiście możliwość 
współuczestniczenia w formowaniu ocen zawartych w tym materiale. Wciąż jednak 
nurtuje mnie pytanie, na czym polega istota wynaturzeń w systemie funkcjonowania 
partii I państwa, zwłaszcza centralnych organów kierowniczych, i jak mogły się one 
zrodzić. Tu bowiem należy szukać przyczyn tego, co dziś uważamy za złe, tu rozpoczęły 
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się deformacje rzutujące następnie na skrzywienie w niższych ogniwach partii, admi- 
niswacji państwowej i gospodarczej. Za zły stan kraju zawsze zresztą — co musi 
być oczyw.ste — odpowiedzialne jest jego kierownictwo. Tak też, w moim przekona- 
niu, uceni to historia. 

Pytane to nasuwa się z tym większą siłą, iż świadomość tego, dokąd zmierzamy, 
świadomość tego, iż znajdujemy się na drodze do katastrofy, była przecież dosyć po- 
wszechna już co najmniej od kilku lat. Tak np. już w latach 1916—1977, a więc wtedy, 
gdy zadłużenie kraju wynosiło połowę obecnego, a nawet mniej, informowaliśmy 
w sposób alarmistyczny kierownictwo partii o konsekwencjach kontynuowania do- 
tychczasowej polityki, o tym, że grozi to zastojem gospodarczym, konsekwencjami 
społecznymi i politycznymi. Z beznadziejności polityki gospodarczej zdawała sobie 
od dłuższego czasu sprawę poważna część aktywu partyjnego i społeczno-gospodarcze- 
go, w tym także wielu członków kierownictwa partii, z którymi wielokrotnie miałem 
okazję na ten temat rozmawiać. Nic jednak z tego nie wynikało. Sytuacja była, uży» 
wając języka szachowego, po prostu „patowa”. W najwyższych gremiach odczuwało 
się całkow.tą bezradność. 

Osobiście — jeżeli można podzielić się taką refleksją — stosunkowo od dawna czu= 
łem się jak członek załogi statku dryfującego na skały. Widziałem to niebezpieczeń- 
stwo, starałem się dostępnymi mi środkami nie tylko o nim sygnalizować, lecz także 
wskazywać sposoby przywrócenia sterowności i kierunek zmiany kursu. Nie uniknąe 
łem chwil zwątpienia. Jednak nawet wtedy, kiedy najbardziej mnie ono ogarniało, 
wierzyłem, że możliwe jest uniknięcie grożącego nam niebezpieczeństwa, że partia 
może znaleźć i znajdzie dosyć sił, ary określić właściwe drogi i wyprowadzić kraj 
z obecnego kryzysu. 

Zgadzam się z zawartą w materiale oceną co do zgubnej roli oportunizmu, postaw 
wygodn:ctwa, działania na zasadzie „układów” a nie nadrzędności interesu ogólno- 
społecznego. To m.in. te negatywne zjawiska powodowały, że Biuro Polityczne do 
końca trzeciego kwartału ub. roku właściwie nigdy nie było w stanie dokonać oceny 
rzeczywistego stanu gospodarki. Gwoli prawdy należy dodać, że w okresie tym rząd 
włas'iwie nigdy nie przedstawił takiej oceny Biuru Politycznemu. Składane na ten 
temat informacje miały charakter formalno-statystyczny, nie dotyczyły spraw naj- 
bardziej istotnych, decydujących o perspektywach rozwoju kraju. O niektórych spra- 
wach w ogóle nie informowano. 

W tym miejscu mała dygresja w związku z wystąpieniem tow. Wrzaszczyka. Wzbu- 
dziło ono we mnie zdumienie. To przecież tow. Wrzaszczyk do końca III kwartału 
1979 r. właściwie ani razu nie przekazał Biuru Politycznemu pogłębionej oceny sytua- 
cji gospodarczej, nie poinformował dokąd zmierzamy, co grozi nam w gospodarce. 
A przecież o tym wiedział. Mówiły mu o tym wyraźnie i jednoznacznie opracowania 
aparatu Komisji Planowania. Nie prezentował ich jednak w pełni Biuru Politycznemu. 
Osobiście czytałem je dzięki uczciwym członkom partii w Komisji Planowania, któ- 
rzy mimo zakazów współpracowali z nami — pracownikami Komitetu Centralnego, 
Tow. Wrzaszczyk przedstawiał natomiast formalne sprawozdania, często manipue 
lując danymi, formułując tendencyjne oceny nie odpowiadające rzeczywistości, fał- 
szując faktyczny stan rzeczy. 

Nie mam zamiaru więcej mówić na temat wystąpienia tow. Wrzaszczyka. Nie ukry- 
wam jednak, że bulwersuje mnie wewnętrznie tupet w przeinaczaniu faktów, przerzus 
caniu odpowiedzialności na innych, przemilczaniu własnych niezgodnych z partyjną 
pryncypialnością poczynań, przy jednoczesnym szermowaniu cytatami z Lenina — 
i to ze strony członka najwyższego kierownictwa partii. 

Z drugiej strony oceny i wnioski przygotowywane w Komitecie Centralnym były 
lekceważone bądź traktowane jako rozgrywki z rządem czy nawet personalne. Poniee 
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waż oceny te miały wymowę zasadniczo odmienną od urzędowego optymizmu prezene 
towanego zwykle przez rząd, nie było na nie po prostu zapotrzebowania. Była to 
w dużej mierze przysłowiowa produkcja „na półki”. 


W rezultacie na posiedzeniach Biura Politycznego poświęconych sprawom gospo- 
darczym prym wiedli członkowie kierownictwa partii odpowiedzialni za poszczególne 
działy gospodarki w rządzie, uwypuklając nie problemy, a sprawność działania rządu 
na poszczególnych odcinkach. Uczestnicząc w takich posiedzeniach trudno było unik- 
nąć wrażenia całkowitego wytzolowania z realiów kraju. Było to jak gdyby życie 
w innym świecie. 

Jak uniknąć podobnych wynaturzeń w przyszłości? 

Jest to pytanie zasadnicze. Musimy na nie szybko znaleźć odpowiedź. Stanowi to bo- 
wiem nieodzowny warunek scementowania partii, odzyskania zaufania do kierownie- 
twa tak ze strony samych członków partii, jak i całego społeczeństwa. Jasna odpo- 
wiedź na to pytanie jest także niezbędna dla wyposażenia aktywu, członków partiś 
w wiarygodne argumenty w obliczu trudnej walki politycznej, jaką będziemy musie- 
M dalej toczyć. 

W moim przekonaniu odpowiedzią może być tylko demokratyzacja życia wewnątrz 
partyjnego, przywrócenie mu autentyzmu. Odejść musimy od instrumentalnego trak- 
towania członków partii, organizacji partyjnych. Stworzyć trzeba mechanizmy zapew- 
niające ich faktyczne współuczestnictwo w wypracowywaniu programu partii. Nie- 
zbędne jest wykształcenie i wprowadzenie takich mechanizmów, które zapewniałyby 
powierzanie funkcji partyjnych towarzyszom cieszącym się zaufaniem członków partii, 
mechanizmów zabezpieczających przed wypaczaniem charakterów działaczy funkeyj- 
nych. Przekonałem się zaś, że „władza” potrafi skrzywić nawet najmocniejsze cha- 
raktery. Tym bardziej więc zapewnić trzeba bezkonfliktowe odchodzenie tych, którzy 
nie zdali lub też przestali zdawać egzamin. Potrzebna nam jest wysoka kultura polity- 
czna Jestem za odpowiednimi amianami instytucjonalnymi, za zmianą ordynacji 
wyborczej w partii, za jej demokratyzacją Podzielam opinię co do potrzeby zapew- 
nienia faktycznej kontroli plenarnych organów nad pracą Biura Politycznego, egze- 
kutyw i sekretariatów. Potrzebne są warunki dla szczerej, otwartej, pryncypialnej dy- 
skusji, wymiany poglądów. 

Konieczne jest także przywrócenie rzeczywistych, kontrolnych funkcji partii nad 
rozwojem życia społeczno-gospodarczego. Stworzyć musimy system kontroli wykony= 
wania uchwał partii. Tu występowały w przeszłości szczególnie duże nieprawidiowoś- 
ci Komitet Centralny i Biuro Polityczne podejmowały częstokroć w kluczowych dla 
kraju sprawach słuszne uchwały, które nie były realizowane. Nic jednak z tego nie 
wynikaso. Nie można też utrzymywać sytuacji, w której aktyw I aparat partyjny 
— od najniższych ogniw począwszy, a na Komitecie Centralnym kończąc — wyręczał 
administrację gospodarczą, a w ostatnim czasie stał się głównie „zaopatrzeniowcem”. 
Trzeba właściwie określić rolę wydziałów ekonomicznych KC. Nie powinny one ln- 
gerować w operatywne kierowanie gospodarką, lecz przede wszystkim koncentro- 
wać uwagę na ocenie zgodności poczynań administracji z polityką partii, na przygoto- 
wywaniu dla potrzeb kierownictwa partii analiz I wniosków w sprawach e charak- 
terze zasadniczym. 

Musimy także wypracować właściwe zasady polityki kadrowej. Wynaturzenia w tej 
dziedzinie są jedną z głównych przyczyn obecnego kryzysu. O doborze kadr, w tym 
także na szczeblu centralnym, często decydowały czynniki subiektywne, kryteria to- 
jalności, układów, a nie kryteria merytoryczne. W rezultacie nierzadkie były przypad= 
ki powierzania kluczowych stanowisk ludziom niekompetentnym, nie zawsze rozu- 
miejącym politykę partii, pozbawionym niezbędnej pryncypialności i zaangażowania 
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w jej realizację. Uzdrowienie polityki kadrowej, opracowanie racjonalnych kryteriów 
doboru i oceny kadr uważam za jedno z najważniejszych i najpilniejszych zadań. 
Stworzyć musimy warunsi normalnego, zdrowego awansu ludzi zdolnych i utalento- 
wanych, ludzi z inicjatywą i chęcią działania. Dotyczy to także ludzi młodych. Powin- 
niśmy w końcu rozstać się w polityce kadrowej z kryterium wieku, pozbyć się nie- 
poważnego dylematu — zdolny, ale młody... 


Podzielam przedstawione s tej trybuny poglądy oo de niezbędnych kierunków 
działań na froncie gospodarczym. Dlatego też kilka tylko krótkich refleksji dotyczą- 
cych obecnej sytuacji gospodarczej. Jest ona rzeczywiście dramatyczna. Stale się 
przy tym pogarsza i nawet trudno dziś przewidzieć, jak długo ten proces będzie trwał, 
kiedy uda się przywrócić normalny rytm pracy gospodarki. Myśmy jeszcze gospodar- 
czego dna mie osiągnęli i, niestety, nie tylko my sami będziemy na krótką metę decy- 
dować o tym, jak głębokie to dno będzie i kiedy je osiągniemy. 

Bardzo zła sytuacja gospodarczą stwarza dla nas główne miebezpieczeństwo. Jej 
skutki społeczne mogą być dla partii groźniejsze niż działalność sł nam wrogich. 
Musimy mieć pełną świadomość tego niebezpieczeństwa. 


Nie ma możliwości szybkiego uzdrowienia gospodarki. Te musi być proces, Nawet 
przy najbardziej słusznym działaniu wymaga on czasu, Musimy przy tym zdawać 
sobie sprawę, że nie ma takiej realnej możliwości, aby pogarszająca się sytuacja go- 
spodarcza w najbliższym okresie nie odbiła się ujemnie na warunkach życia społeczeń- 
stwa Podkreślam to, gdyż musimy wyciągnąć s tego wnioski dla pracy politycznej 
i informacyjnej, odpowiednio przygotować do tego społeczeństwo. Jeżeli nie uda nam 
się tego zrobić, trzeba się liczyć z dalszym pogarszaniem społecznej atmosfery, za0- 
strzeniem krytyki władzy i partii. Opowiadam się w tej mierze za jasnym i szczerym 
przedstawieniem społeczeństwu aktualnego stanu rzeczy, rzeczywistych możliwości 
gospodarki i państwa. Bez tego nie uzyskamy społecznego zrozumienia, pogłębi się 
konflikt i brak zaufania. Podzielam pogląd, że lepsza jest zła prawda, niż jej brak. 

W działalności na froncie gospodarki cały wysiłek skoncentrować trzeba obecnie 
na minimalizowaniu ujemnego wpływu pogarszającej się sytuacji ekonomicznej na 
poziom życia. Sprawą najważniejszą jest obecnie ratowanie rynku, zwłaszcza żywnoś- 
ciowego. W krótkim czasie mamy tu jednak ograniczone możliwości wewnętrzne. Stoi 
więc przed nami zasadnicze pytanie: na ile ratować rynek kosztem pogorszenia sytua- 
cji płatniczej, zwiększenia zadłużenia kraju? Osobiście uważam, że nie powinniśmy 
szukać rozwiązania w dalszym zadłużaniu się. Może to być usprawiedliwione jedynie 
w przypadku niezbędnego importu żywności. Pójście drogą zwiększania zadłużeń 
skomplikowałoby tylko naszą sytuację, groziłoby pogłębieniem niepewności naszego 
rozwoju. W jeszcze większym stopniu uzależniałoby to nas od dobrej lub złej woli, od 
interesów rządów i banków krajów kapitalistycznych. W moim przekonaniu oznacza» 
łoby to wydłużenie okresu wychodzenia ze stagnacji, Na tej drodze moglibyśmy za- 
przepaścić całą przyszłą dekadę. Nie byłaby to droga do wychodzenia z trudności, 
lecz do ich pogłębiania. 

Z tych właśnie względów tak dużą wagę przywiązuję do znalezienia właściwej od- 
pow.edzi na postawione wyżej pytanie. Co więc czynić na rynku? Uważam, że przye 
wrócenie równowagi rynkowej rozłożyć musimy świadomie na dłuższy czas. Obecnie 
trzeba się skupić na rynku żywnościowym i rynku rzeczywiście najbardziej podsta- 
wowych dla życia rodzin artykułów przemysłowych. Minimalny poziom zaopatrzenia 
w żywność musimy zapewnić za każdą cenę. Inaczej nie będzie żadnych szans. Zga- 
dzam się, że problemu rynku mięsnego nie rozwiążemy chyba bez jakiejś formy regla- 
mentacji sprzedaży. Sprawa wymaga jednak bardzo gruntownego przeanalizowania 
4 przygotowania. Na takie podejście do spraw rynku musimy uzyskać społeczną akce- 


819 


ptację. Między innymi właśnie dlatego konieczne jest uświadomienie społeczeństwu 
obecnej sytuacji gospodarczej. 

Ze sprawą walki o rynek łączy się ściśle zagadnienie kształtowania dochodów pie- 
niężnych ludności. Musimy szybko opanować ich dalszy wzrost inflacyjny. Kwestią 
zasadniczą w tej mierze, zwiaszcza w nowej sytuacji społeczno-politycznej, jest szyb- 
kie opracowanie takiego mechanizmu finansowo-ekonomicznego przedsiębiorstw, któ- 
ry powiązałby wzrost płac ze wzrostem wydajności pracy. Kontynuowanie dotychcza- 
sowej praktyki nieproporcjonalnie wysokiego opłacania wzrostu wydajności pracy 
musiałoby nas prowadzić na zupełne manowce. Szybkie wypracowanie odpowiednich 
rozwiązań uważam za jedno z głównych zadań Komisji Biura Politycznego i Rządu 
do Spraw Reformy Gospodarczej. 

Uzdrowienie sytuacji społeczno-gospodarczej wymaga radykalnych posunięć zmie- 
niających strukturę produkcji, zatrudnienia i inwestycji. Trzeba też będzie wstrzymać 
realizację części kapitało- i czasochłonnych inwestycji. Wszystko to nie może się 
odbyć bezboleśnie. Musi to kosztować, naruszy też interesy niektórych grup zawodo- 
wych, niektórych środowisk i regionów. Ale innego wyjścia nie ma. Decyzje w tvch 
sprawach podjąć trzeba szybko. Każdy dzień stracony opóźnia zapoczątkowanie nie- 
zbędnych przemian strukturalnych, odsuwa termin uzyskania pożądanych efektów 
z tego tytułu. Podkreślam to dlatego, abyśmy wszyscy uzmysłowili sobie koniecz- 
ność podjęcia tych niełatwych decyzji i abyśmy przynajmniej sami nie torpedowali 
ich wtedy, kiedy nabiorą one konkretnego kształtu. 

I sprawa ostatnia. Powaga sytuacji gospodarczej wymaga moim zdaniem bieżącego 
zapoznania 2 nią plenum KC. Komitet Centralny powinien wypowiedzieć się na temat 
sposobów wychodzenia z tej sytuacji. Jest to naprawdę zagadnienie niezwykle skom- 
plikowane. Wielkie trudności występują nawet przy formułowaniu konkretnego pro- 
gramu gospodarczego na okres jednego roku. Wczoraj i dziś sprawom tym poświęcili- 
śmy, ze zrozumiałych zresztą względów, stosunkowo niewiele czasu. 

Biorąc to wszystko pod uwagę proponuję, aby stosunkowo szybko odbyć posie- 
dzenie plenarne KC poświęcone problematyce gospodarczej. 


Przemówienia 
zgłoszone do protokołu 


Do protokołu zgłosili swe przemówienia następujący towarzysze: za- 
stępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Koninie, Andrzej Borkowski; 
członek KC, I sekretarz KW PZPR w Szczecinie, Janusz Brych; zastępca 
członka KC, sekretarz KW PZPR w Szczecinie, Kazimierz Cypryniak; 
członek KC, wiceprzewodniczący OK FJN, Wit Drapich; zastępca członka 
KC. I sekretarz KW PZPR w Przemyślu, Zdzisław Drewniowski; zastępca 
członka KC, sekretarz Komitetu Krakowskiego PZPR, Jan Gluza; zastępca 
członka KC, I sekretarz KW PZPR w Wałbrzychu, Jerzy Grochmalicki; 
zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Tarnobrzegu, Tadeusz 
Haładaj; kierownik Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC PZPR, Józef 
Klasa; członek KC, minister Rolnictwa, Leon Kłonica; zastępca członka 
KC, kierownik Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR, Jarema Ma- 
ciszewski; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Bydgoszczy, Józef 
Majchrzak; członek KC, prezydent m. st. Warszawy, Jerzy Majewski; 
członek KC, minister Kultury i Sztuki, Zygmunt Najdowski; członek KC, 
prezes ZG Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego. Józef Pajestka; członek 
KC, kierownik Wydziału Kadr KC PZPR, Kazimierz Rokoszewski; 
członek KC, podsekretarz stanu w URM, Zygmunt Rybicki; I sekretarz 
KW PZPR w Tarnowie, Jan Sokołowski; zastępca członka KC, sekretarz 
Komitetu Warszawskiego PZPR, Henryk Szabłak; członek KC, minister 
Gospodarki Materiałowej, Eugeniusz Szyr; członek KC, dyrektor Między- 
narodowego Laboratorium Silnych Pól Magnetycznych i Niskich Tempera- 
tur we Wrocławiu, Włodzimierz Trzebiatowski; zastępca członka KC, 
I zastępca dyr. Instytutu Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu 
KC PZPR Włodzimierz Wesołowski; członek Sekretariatu KC, kierownik 
Wydziału Przemysłu, Budownictwa i Transportu KC PZPR, Zbigniew 
Zieliński. 
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Tow. ANDRZEJ BORKOWSKI 


W dekadzie lat siedemdziesiątych wypracowany został przez partię prazram 
wszechstronnego rozwoju rolnictwa i kompleksu gospodarki żywnościowej. Prog- 
ram ten zakładał umacnianie wszystkich sektorów rolnictwa. Określone zostały w 
nim zasady ścisłego powiązania rolnictwa z przemysłem, a zwłaszcza z tymi jego ga- 
łęsianń, które bezpośrednio uczestniczą w wytwarzaniu środków produkcji dla 
potrzeb rolnictwa. Sprecyzowane zostały potrzeby, jak też modele działań zmierza- 
jących do osiągnięcia pożądanych przemian strukturalnych w rolnictwie na miarę 
warunków ekonomicznych i demograficznych lat siedemdziesiątych. 

Społeczeństwo oczekiwało, że przy pnawidłowych i konsekwentnie realizowanych 
planach osiągnięty zostanie zakładany perspektywicznie wzrost produkcji rolnej, 
a zwłaszcza wzrost tej części produkcji, która powinna trafiać kezpośrednio na ry- 
nek, na stół każdego Polaka. Praktyka jednak wykazała — a dzisiaj można to stwier- 
dzić tym wyraźniej — że naruszone zostały na wielu płaszczyznach wypracowane in- 
strumenty polityki rolnej, a ich zniekształcenie spowodowało stworzenie wielu sztu- 
cznych barier. Zahamowano zarówno wzrost produkcji ralniczej, jak również inicja- 
tywy i możliwości wprowadzania do działań praktycznych właściwych rozwiązań 
produkcyjnych. Plany rozminęły się z rzeczywistością. 

Byłoby niesprawiedliwe negowanie niewątpliwego postępu, jaki nastąpił w mija- 
jącej dekadzie w wielu gałęziach rolnictwa, zwłaszcza we władaniu ziemią i w te- 
cehnicznym uzbrojeniu rolnictwa, a przede wszystkim w stworzeniu wielu nowocze- 
snych stanowisk dla produkcji zwierzęcej i obiektów przemysłu rolno-spożywczega 
Jest jednak faktem, że podobnie jak w przemyśle, wielomiliardowe nakłady inwe- 
stycyjne nie przyniosły spodziewanych efektów produkcyjnych. Np. błędem w wiel- 
kofermowym budownictwie, gdzie skoszarowano tysiące zwierząt — było to, iż pro- 
jektanci zapominali najczęściej o tym, jakie zwierzę i w jakich warunkach ma żyć 
i przyrastać na wadze lub produkować mleko. Po oddaniu inwestycji najczęściej 
rozpływała się odpowiedzialność za tę „chałturę” projektantów, jak i wykonawców. 


Dz:ś większość rolników nie neguje założeń polityki rolnej, lecz wytyka nam, że 
praktyczna jej realizacja rozminęła się z niewątpliwie słusznym: założeniami. 

Nawet najlepsze założenia i programy intensyfikacji produkcji rolnej nie będą w 
stanie zapewnić jej wzrostu, jeżeli nie zostaną zagwarantowane materialne środki 
dla realizacji wyznaczonych zadań. Na porarcie tej tezy posłużę się naszym przykła- 
dem. 

W 1975 r. w województwie konińskim przyjęliśmy „Program rozwoju rolnictwa 
1 przemysłu rolno-spożywczego na lata 1974—1980”. W programie tym wytyczyliśmy 
możliwe do realizacji zadania wzrostu produkcji rolnej, przy uwzględnieniu plano- 
wanych centralnie wielkości przydziału środków finansowych i materiałowych. 


Dziś dokonujemy bilansu, określamy to, co udało się nam zrealizować | to, czezo 
nie osiągnęliśmy. Na kicżąco staraliśmy się usuwać przyczyny, które spowodowały 
trudną obecnie sytuację ra rynku żywnościowym, jednak było to ponad nasze Siły, 
jakimi dysponowaliśmy w województwie. Znaczny postęp uzyskaliśmy w zakresie 
gospodarki ziemią, przekazując do sektora uspołeczn'onego ponad 30 tys. ha gruntów, 
rajczęściej o niskiej bonitacji, w wielu przypadkach zaniedtanych. Musimy jednak 
stwierdzić, że zbyt wolno przebiegał proces scalań i wymian gruntów, Zbyt male 
w stosunku do potrzeb, były zarówno nakłacy finansowe, jak i możliwości wykonaw= 
cze w pracach mel.oracyjnych. Czynniki te stanowiły jedną z podstawowych berier 
intersyfikacji produkcji roślinnej. W wielu przypadkach przejmowanie gruntów z 
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PFZ i z innych źródeł było koniecznością podyktowaną chęcią wykorzystania ich 
moziiwości produkcyjnych za wszelką cenę, a jednostki państwowe i spółdzielcze 
przejmujące te grunty oceniane były przez społeczeństwo tylko na podstawie ich 
wykorzysta ia, a nie poprzez ponoszone przez nie nakłady finansowe, materiałowe 
4 trudnośc: organ.zacy jne. 

N.e osiągnęliśmy zakładanogo wzrostu skupu zbóż. Nie można tego zjawiska tłuma- 
czyć wyłącznie niekorzystnymi warunkami atmosferycznymi, choćby z tego względu, 
że w zakresie nawożen.a mineralnego zakładaliśmy jego wzrost w 5-leciu © ponad 
50 pioc., gdy tymczasem faktyczny wzrost nawożenia w latach 1975—1979 wyniósł 
zaledwie 13 proc. i zamiast zakładanych 227 kg NPK/ha uzyskaliśmy w gospodarce 
całkowitej 171 kg NPK/ha, Dodatkowym problemem stała się nierytmiczność dostaw 
i brak najbardziej poszukiwanych przez rolników asortymentów nawozów. 

Niekorzystne tendencje w produkcji roślinnej, brak możliwości stworzenia właści- 
wego i stahilnego zaplecza paszowego odbiły się bardzo niekorzystnie na wynikach 
produkcji zwierzęcej. Nie osiągnęliśmy zaplanowanych wyników w przyroście zwie- 
rząt czy skupie mięsa : mleka. Mamy w naszym województwie jasne tego przykłady. 
Pogłowie bydła ogółem zmalało w latach 1075—1980 o 9 tys. szt., w tym krów © ponad 
6 tys. szt., a trzody chlewnej o 44 tys. szt. W skupie mleka, pomimo że jego produkcja 
wzrosła w okresie ostatnich 4 lat o 63 mln 1, do założeń programu zabraknie około 
45 min L Planowaliśmy osiągnąć skup żywca na poziomie około 91 tys. ton, a osiąg- 
nęliśmy w roku ubiegłym niewiele ponad 60 tys. tan. 

Nie mogło być inaczej, skoro rolnik nigdy nie był pewien, w perspektywie nawet 
kilku miesięcy, czy będzie miał zagwarantowaną możliwość zakupu podstawowych 
środków produkcji nawet na zawarte wcześniej umowy kontraktacyjne. Niedostate= 
czna llość oraz nierytmiczność dostaw pasz przemysłowych spowodowały zanięchae 
nie przez wiele gospodarstw, przede wszystkim tzw. chłopo-robotniczych, chowu 
1 kontraktacji zwierząt gospodarskich, a zwłaszcza trzody chlewnej. Jest to problem 
podnoszony dziś dość często przez znaczną grupę „dwuzawodowców”. Wielu tych 
drobnych producentów wyraża żal, jak można było nie dostrzegać tych małych war. 
sztatów rolnych, które przecież w innych krajach socjalistycznych dają bardzo dużą 
produkcję mięsa, warzyw i mleka. Jest pytanie, dlaczego nie wspomaga się tych pro- 
duce»tów w nowe odpowiednie maszyny rolnicze. Dziś chłopo-robotnik pracujący 
w przemyśle przy pomocy najnowszej technologii powracając po pracy na swą dział- 
kę ziemi niechętnie sięga po grabie, widły i pług Zjawisko to zostało pogłębione nie- 
wywiązywaniem się przez państwo z obowiązku dostaw w pełnej ilości węgla dla 
ludności wiejskiej, zarówno na cele bytowe, jak i produkcyjne. Bez szybkiego roz. 
wiązania tych problemów intensyfikacja produkcji rolnej, zwłaszcza w ralnictwie 
indywidualnym, nie będzie możliwa. 

Należy stwierdzić, że dużą pomocą dla wsi była polityką kredytowa. Od kilku lat 
obse:wujemy jednak szczególnie niebezpieczne zjawisko coraz niższej efektywności 
wykorzystywania kredytów. Pomimo że bezwzględna wartość wypłat kredytów wy». 
kazuje tendencje wzrostowe, to jednak ich udział nie powoduje wzrostu produkcjh 
towarowej, a łagodzi jedynie wzrost jej kosztów. Ma to również ścisły związek a 
niedostatecznymi dostawami środków produkcji, a zwłaszcza materiałów budowla- 
nych Braki ilościowe, a również i niewłaściwa podaż asortymentowa są przyczyną 
nie tylko hamowania procesów inwestycyjnych i unowocześnienia wielu gospodarstw, 
lecz również powodują zjawisko wieloletniego zamrażania kredytów i materiałów 
budowlanych w realizowanych przez wiele lat obiektach inwentarskich. Sytuacja ta 
ma również miejsce w innych sektorach rolnictwa I jest dodatkowo potęgowana nie- 
dostosowaniem potencjału wykonawczego zakładów budownictwa rolniczego do pla- 
nowanych zadań inwestycy jnych. 


823 


Aby osiągnąć wzrost produkcji rolnej, zwłaszcza w sektorze indywidualnym, mu- 
simy nauczyć się lepiej szanować czas rolnika. Sami oni © tym mówią, że nie chcą 
wolnych sobót, świąt, wczasów, a tylko żądają zapewnienia pełnych i rytmicznych 
dostaw środków produkcji i uwolnienia ich od wielogodzinnych wyczekiwań w kolej- 
kach po węgiel, cement, wapno itp. Niezbędnych korekt należy również dokonać w 
zakresie właściwej obsługi gospodarstw, zwłaszcza mniejszych obszarowo, przez spół- 
dzielnie kółek rolniczych, a może przede wszystkim przez same kółka rolnicze, które 
winny dysponować drobnym sprzętem rolniczym. Niewłaściwa struktura usług, zbyt 
daleko posunięta ich specjalizacja, zaniechanie prowadzenia prac uprawowych i pie- 
lęgnacyjnych przez większość SKR doprowadziło do dużego obniżenia poziomu agro- 
techniki w produkcji roślinnej, co nie pozostało bez wpływu na wysokość plonów. 


Należy również kompleksowo rozwiązać zagadnienie chemizacji rolnichwa, przede 
wszystkim poprzez zapewnienie rolnikom i jednostkom obsługi rolnictwa dostatecz- 
nej ilości właściwych środków chemicznych. Fałszywie pojęta w ostatnich latach 
oszczędność dewiz na zakup środków chemicznych, jak również niedomagania ro- 
dzimego przemysłu chemicznego są w rezultacie przyczyną powstawania w rolnictwie 
wielomiliardowych strat. Pamimo trudnej sytuacji ekonomicznej państwa niezbęd- 
ne jest przeznaczenie określonych nakładów inwestycyjnych na rozwój suszarnictwa 
i przechowalnictwa płodów rolnych. Zbyt dużo dotychczas wytworzonych surowców 
jest marnowanych. 


Chciałbym również poruszyć problem niezwykle istotny dla prawidłowego funkcjo- 
nowania i dalszego rozwoju rolnictwa, a zwłaszcza gospodarstw indywidualnych 
i chłopskiej gospodarki spółdzielczej. Chodzi tu mianowicie o zagadnienie opłacal- 
ności produkcji i kształtowania właściwych relacji ex<onomicznych pomiędzy cenami 
środków produkcji a cenami skupu płodów rolnych. Stajemy wobec pytania: czy osz- 
czędzać nakłady inwestycyjne na rozwój rolnictwa i produkować mniej żywności, 
czy też produkować jej więcej, ponosząc określone, lecz nie do uniknięcia koszty? 
Sądzę, że obecny konflikt społeczny odpowiedział na to pytanie jednoznacznie. Należy 
więc stworzyć takie bodźce ekonomiczne, aby zapewnić odpowiedni parytet docho- 
dów ludności wiejskiej, pozwalający nie tylko na prowadzenie bieżącej produkcji 
i podnoszenie poziomu życia, lecz również na ponoszenie odpowiednich nakładów in- 
westycyjnych na unowocześnianie gospodarstw. Tymczasem w ostatnich 4 latach ce- 
ny wielu środków produkcji wzrosły nieproporcjonalnie wyżej niż ceny skupu płodów 
rolnych, np. ceny ciągników C—330 i C—360 wzrosły w latach 1976—1949 o 90 proc,, 
a ceny tak podstawowego sprzętu uprawowego, jak piugi w niektórych asortymen- 
tach prawie 3-krotnie. Przykłady można tu mnożyć. W tej sytuacji naturalnym zja- 
wiskiem jest podupadanie wielu gospodarstw rolnych i stopniowe ograniczenie pro- 
dukcji, przy równoczesnym systematycznym obniżaniu się produkcyjności ziemi Z 
wielu takich gospodarstw tworzą się rolnicze spółdzielnie produkcyjne i jest fax- 
tem, że pomimo znacznych dotacji państwowych nie mogą one osiągnąć właściwego 
poziomu produkcyjnego. Warunkiem koniecznym dla wzrostu produkcji rolnej jest 
jak najszybsze uruchomienie wszelkich rezerw gospodarki chłopskiej, a są one jesz- 


cze niemaie. 

Ważnym bodźcem sprzyjającym intensyfikacji produkcji rolniczej jest właściwa 
działalność samorządu wiejskiego i spółdzielczego. Wśród szeroko dyskutowanych 
dziś zagadnień kształtowania właściwego modelu demokracji socjalistycznej probiem 
ten przybiera ostatnio coraz więxszy rozmiar. 

Samorząd wiejski uważa (a my musimy w tym pomóc), by wielomiliardowej war» 
tości majątek narodowy znajdujący się w sferze rolnictwa i w jego ogniwach towa- 
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rzyszących był poddany systematycznej, wnikliwej i rzetelnej kontroli producentów 
rolnych. Samorządy powinny stać się więc aktywnym uczestnikiem życia gospodar= 
czego swoich środowisk, mieć większą możliwość wpływania na podejmowanie de- 
cyzji zarówno w sferze politycznej, jak i ekonomicznej. Na naszej wsi prowadzimy 
dziś taką dyskusję i ustalamy konkretne fonmy i metody współpracy, formujemy 
modele te od nowa. 


Musimy bezwzględnie zerwać z szeroko stosowaną dotychczas praktyką wyko- 
rzysty wania samorządów wyłącznie do zatwierdzania opracowanych odgórnie bilan- 
sów i planów. Jest to zagadnienie tym bardziej istotne, że istniejący w rolnictwie 
majątek społeczny rozłożony jest na znacznej przestrzeni produkcyjnej, co w odróż- 
nieniu od zamkniętych jednostek przemysłowych znacznie utrudnia kontrolę właś- 
ciwego jego wykorzystania. . 

Ogniwa samorządowe powinny czuć się w pełni odpowiedzialne za działalność 
gospodarczą na ich terenie. W tym celu należy wyposażyć je w jasno określone za- 
równo zadania i przywileje, jak też obowiązki. Większość rolników uważa, że rolę 
taką są w stanie pełnić odpowiednio zmodyfikowane w działaniu kółka rolnicze. 


Zasady działania samorządów więjskich i spółdzielczych powinny znaleźć należne 
im miejsce w strukturach terenowego zarządzania. Musimy być świadomi, że bez 
aktywnego współuczestnictwa wszystkich ludzi pracy zatrudnionych w rolnictwie 
i w jednostkach obsługi rolnictwa byłoby niezmiernie trudno osiągnąć szybkie pod- 
niesienie produkcji rolnej i powszechne wprowadzenie zasad dobrego gospodarowa- 
nia. 


Tow. JANUSZ BRYCH 


Po pierwsze — chciałbym ustosunkować się do problemów wynikających z pow- 
stan'a nowych, samorządnych, niezależnych związków zawodowych. 

Nowe, samorządne związki zawodowe są faktem. Opowiada się za nimi w woj. 
szczecińskim większa część klasy robotniczej, także członkowie naszej partii, widząc 
w tym gwarancję umocnienia społecznej kontroli nad polityką państwa wobec ludzi 
pracy. Za ich powstaniem opowiedzieli się robotnicy wielu zakładów pracy, gdzie 
miały miejsce strajki. 

Międzyzakładowy Komitet Strajkowy w Szczecinie wypowiedział się zdecydowa- 
nie za niedopuszczeniem do samorządnych związków ludzi o orientacji antysocjali- 
stycznej. Jest to bardzo ważne stanowisko. 


Nie możemy dopuścić, aby wpływ na nowe związki zawodowe uzyskali przeciwnicy 
socjalistycznego ustroju, bowiem dążeniem ich jest wykorzystywanie związków za- 
wodowych do swoich politycznych celów. Zresztą z takimi dążeniami wcale się nie 
kryją. Bacznie obserwujemy działania zmierzające do wprowadzenia do samorząd- 
nych związków zawodowych przeciwników ustroju socjalistycznego. Prowadzenie 
działalności godzącej w zasady ustrojowe naszego państwa spotkać się musi z nale- 
żytą odprawą, zgodnie z obowiązującym kodeksem karnym. Samorządne związki za- 
wodowe powstawać mogą wyłącznie na zasadach uznania pryncypiów ustrojowych 
socjalizmu, w oparciu o przestrzeganie Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej. 

Takie jest stanowisko zawarte w porozumieniu z Międzyzakładowymi Komitetami 
Strajkowymi przez Komisje Rządowe. 

*' Dlatego głównym celem partii i jej członków w obecnych warunkach jest niedo- 
puszczenie do naruszania tych fundamentalnych zasad zawartych w porozumieniach 
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i wypełnianie ich treścią takich rozwiązań, które służyć mają umacnianiu robotniczej 
samorządności i współodpowiedzialności za zakład pracy, jego wyniki produkcyjne 
i efekty ekonomiczne. 

Od samorządnych związków zawodowych oczekujemy, że współdziałać będą 
w osiąganiu lepszej gospodarności, wyższej dyscypliny 1 wydajności pracy, a więc 
w tworzeniu materialnych gwarancji realizacji zawartych porozumień. 

Jestem więc za samorządnymi związkami zawodowymi działającymi zgodnie 
i w obronie interesów ludzi pracy. Natomiast winniśmy toczyć zdecydowaną walkę 
z demagogią społeczną, z wrogimi antysocjalistycznymi postawami, z grupami ludzi, 
których działanie zagrażać będzie socjalistycznym pryncypiom naszego socjalistycz- 
nego ustroju. Zagrażać będzie naszym sojuszom z krajami RRS w tym 
głównie ze Związkiem Radzieckim. 

Tu i ówdzie pojawiają się oznaki dyskryminacji członków Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Ze zjawiskiem tym podjęliśmy zdecydowaną walkę. Nie dlatego, 
że jest to sprawa naszego partyjnego honoru, lecz dlatego, że ponosimy odpowiedzial- 
ność za losy kraju i przyszłość narodu, a tymi wartościami nie można igrać. Kraj 
nasz ma dostatecznie dużo kart historii zapisanych zdarzeniami, w wyniku których 
powstało przysłowie: że „Polak mądry po szkodzie”. 

Po drugie = od podpisania porozumienia szczecińskiego, pod którym złożyłem swój 
podpis, minął miesiąc, przez który trwały prawie we wszystkich zakładach prace nad 
wnioskami i postulatami pomiędzy komisjami robotniczymi t komisjami reprezentu- 
jącymi administrację. W wyniku tych rozmów, nacechowanych w większości z obu 
stron rzeczowością i odpowiedzialnością, zostało podpisanych 147 porozumień. Była 
to więc ogromna praca, a czas przecież krótki. Chcę więc stwierdzić z całą odpowie- 
dzialnością, potwierdzają takie stanowisko również przedstawiciele Międzyzakłado- 
wej Komisji Robotniczej, że w województwie szczecińskim nie ma żadnych podstaw 
do twierdzenia, że porozumienia nie są realizowane. A mimo to strajk ostrzegawczy 
się odbył. Pozostaje pytanie: o co więc chodzi? Jest to pytanie tylko dla myślących 
obywateli naszego kraju. Czy tylko o solidarność z Gdańskiem? Jasno trzeba stwier- 
dzić: partia i rząd nie dały podstaw do stwierdzenia, że porozumienie szczecińskie 
nie jest realizowane. Jesteśmy za pełną realizacją treści zawartych nie tylko w umo- 
wie między rządem a Międzyzakładową Komisią Rokotniczą, ale wszystkich podpi= 
sanych w przedsiębiorstwach porozumień. Może to jednak następować tylko w atmo- 
sfer.e odpowiedzialności za pełną ich realizację przez obydwie strony. Zawarte po- 
rozumienia muszą być obustronnie dotrzymywane, bo taka jest wola całej naszej 
partii, : 

Już tym razem trzeba i należy mieć szacunek dla słowa i podpisu, bo w okresach 
poprzednich tego nam tak bardzo brakowało. Jakiekolwiek odstępstwa od ich reali- 
zacji podważyłyby w jaskrawy sposób wiarygodność partii — gwaranta umowy. Tu 
1 ówdzie pojawiają się głosy, czy w podpisanych porozumieniach nie ma za dużo 
ustępstw. 

Chcę stwierdzić z całą mocą: zawarte porozumienia są szansą całego narodu, są 
szansą socjalizmu. Bez wierności dla porozumień nie odbuduje się zaufania społe- 
czeństwa do kierowniczej roli partii. Nasz kraj nadal znajduje się w trudnej sytuacji 
politycznej, choć zarazem w sytuacji napawającej nadzieją. Bo trzeba wierzyć, że 
zwycięży rozsądek. By tak się stało — każdy punkt porozumień musi być obustronnie 
zrealizowany. 

I wreszcie, po trzecie — ciężko mi dzisiaj zabierać glos I nie dlatego, Że sytuacja 
jest trudna, ale dlatego, że od 30 lat mejej przynależności do Polskiej Zjednoczonej 
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Partii Robotniczej, z których piętnasty rok pracuję na kierowniczej funkcji z wyboru 
— tak głębokiego wewnętrznie wstrząsu nie przeżywałem, chociaż w okresie tych 
moich 30 lat nie było ich mało. 

' Zadaję sobie pytanie: czy ja — jako członek partii, od 9 lat członek Komitetu Cen- 
tralnego i I sekretarz Komitetu Wojewódzkiego — zrobiłem wszystko, aby do tego, 
co się stało, nie doszło. 


Odpowiedź na to pytanie jest dja mnie, dla mojego partyjnego sumienia, dla Pola- 
ka potrzebna jak woda i powietrze. Mówię o tym, bo uważam, że każdy członek partii 
bez względu na zajmowane stanowisko w administracji czy w partii musi przede 
wszystkim sam sobie na nie odpowiedzieć szczerze. Dzisiejsze plenum KC winno od- 
powiedzieć na pytanie, kto personalnie ponosi odpowiedzialność za stan, w jakim 
znalazła się nasza partia | gospodarka narodowa. Zaś dziś i jutro rzeczą najważniej- 
szą będzie odbudowanie społecznego zaufania do partii, przekonanie ludzi, że to 
wszystko, co się stało, już się nie powtórzy, chociaż zdaję sobie sprawę, że nie jest 
to łatwe. Wymagać będzie bowiem głębokiej zmiany sposobów i metod furkcjono- 
wania partii, jak też panującego wewnątrz niej ideowego i moralnego klimatu. Dla- 
tego wypowiadam się za zwolłaniem Nadzwyczajnego Zjazdu partii, a przygotowania 
Go n:ego winny się rozpocząć zaraz po dzisiejszym plenum. W dyskusji poprzedzającej 
jego zwołanie cała partia musi się wypowiedzieć, co i jak zrobić, aby przywrócić 
i poziębić demokrację wewnątrzpartyjną i normy leninowskie, bo bez nich nie chce- 
my ! nie możemy działać, bo traktujemy je jako podstawowy ł niezbędny warunek 
spełniania przez partię kierowniczej roli, jej inspiratorskiej I kontrolnej funkcji wo- 
bec wiadzy państwowej. 


Tow. KAZIMIERZ CYPRYNIAK 


Niełatwo jest ustosunkować się do problemów rozpatrywanych na dzisiejszym po- 

siedzeniu. A jeszcze trudniej, gdy czuje się na sobie brzemię, wprawdzie nie bezpo- 
średniej odpowiedzia:ności, za to, co się stało w naszym kraju, ale moralna współ- 
odpowiedzialność stanowi również niemały ciężar. 
"W trudnych dniach ostatnich 3 miesięcy nieraz kierowane były apele do naszego 
narodu, aby zachował rozwagę I nie naruszył granic wyznaczających polską rację sta- 
nu. Apele te były ze wszech miar wskazane I myślę, że przyniosły również pozytywe 
ne rezultaty. 

Stawiając jednak tak wysokie wymagania przed narodem, musimy po stokroć więk- 
sze postawić sobie na dzisiejszym plenum po to, aby raz na zawsze wyeliminować 
z naszego Życia wewnątrzpartyjnego mechanizmy, które zrodziły w ostatnich dziesię- 
ciu latach trzy otwarte konflikty społeczne, poderwały autorytet partii i doprowadzi= 
ły gospodarkę do krytycznej sytuacji. To właśnie w tych słabościach musimy przede 
wszystkim widzieć zagrożenie polskiej racji stanu, za co nie może brać na siebie od= 
powiedzialności ani cała partia, ani cały naród, a zwłaszcza ta część partii i narodu, 
która, mimo stale pogarszających się warunków społeczno-gospodarczych i politycz= 
nych, starała się osiągać jak najlepsze rezultaty ekonomiczno-gospodarcze i społecz- 
no-polityczne, wierząc, że kierownictwo partii i rządu ostatecznie potrafi stworzyć 
koncepcję przezwyciężenia narastających trudności. 

Niestety, przedłożone nam na dzisiejszym plenum materiały pokazują co innego. 
Odsłaniają kulisy, zza których wyziera prawda, że kierownicza rola partii w państwie 
sprowadzała się bardzo często do kierowniczej roli niektórych ludzi, którym potrzeb- 
na była partia, aby tasią funkcję spełniać — zaś sposób rządzenia krajem przez rząd 
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przechodzi najśmielsze wyobrażenia o tym, jak można naruszać podstawowe zasady 
planowania, bilansowania gospodarki, przestrzegania rachunku ekonomicznego, orzga- 
nizacji i kierowania i czego tam jeszcze. 

Przyczyn powstanią takiej sytuacji wyliczono bardzo dużo zarówno w doręczony 
nam materiale, jak i wygłoszonym przez towarzysza Kanię referacie, z którymi się 
zgadzam. 

W związku z tym, chcę zwrócić uwagę na najważniejszą sprawę, której wyelimino- 
wanie wiąże się ze stworzeniem gwarancji na przyszłość, A mianowicie na to, że 
główną przyczyną powstałej sytuacji jest odstąpienie kierownictwa naszej partii od 
posługiwania się w praktyce twórczymi zasadami marksizmu-leninizmu, w wynizu 
czego utracona została miara tego, co dobre i co złe, co jest dopuszczalne, A co nie. 
Odrzucając obowiązek posługiwania się marksistowską analizą i oceną zjawisk, za- 
częto na szeroką skalę posługiwać się zasadą dorabiania różnych teorii w celu wyja- 
śnienia negatywnych zjawisk powstających w gospodarce i życiu społeczno-politycz- 
nym. 

Doprowadziło to do wyjałowienia życia wewnątrzpartyjnego i rozbrojenia ideowe- 
go oraz ideologicznego części naszej partii; do niedopuszczalnej tolerancji wobec licz- 
nie narastających zjawisk obcych istocie i charakterowi socjalistycznego państwa 
w gospodarce, w życiu społecznym oraz postępowaniu niektórych osób na staro- 
wiskach kierowniczych; do uruchomienia różnego rodzaju działań pozornych, których 
rzeczywistym calem było chyba ukrywanie prawdy, zaś rezultatem spychanie parti: 
na jałowy bieg, co powodowało w społeczeństwie sukcesywną utratę zaufania do jej 
polityki. 

Jeżeli stawiamy sobie pytanie, kiedy i jak to się stalo, że mogły w naszej partii 
zacząć działać takie mechanizmy — to odpowiedzi, moim zdaniem, naieży szukać już 
w przyjętej metodzie wychodzenia z kryzysu grudniowego. Pamiętamy, że opanowy- 
wanie kryzysu grudniowego przebiegało w sposób następujący: po częściowych zmia- 
nach w składzie Biura Politycznego dokonanych na VII Plenum KC, a następnie 
w rządzie, przyjęto hasło „nowe kierownictwo partii i rządu”, obciążając odpowie- 
dzialnością za wydarzenia grudniowe tow. Gomułkę i pozostałych członków Biura Po- 
litycznego, którzy odeszli. 

W tym duchu dokonana została ocena wydarzeń grudniowych na VIII Pie:um KC 
— ocena, która dała początek obecnego unieruchomienia partii, ponieważ nie uwzględ- 
niła wszystkich złożonych aspektów zachowania się partii w czasie konfliktu spo- 
łecznego, jak na przykład tepo, że ludzie, którzy annażują się w coś. co okazuje się 
pomyłką — pamiętają długo, zwłaszcza jeśli czynią to na czyjeś polecenie. 


A tak przecież było w czasie tych grudniowych wydarzeń, że tysiące członków partii, 
którzy z polecenia kierownictwa partii przeciwdziałali strajkom, w pewnym momencie 
dowiedzieli się, że faktycznie występowali przeciwko słusznym interesom kiasy ro- 
botniczej. Na tle dramatu osobistego w naszym województwie w 1971 r. oddało legi- 
tymacje ponad 5000 członków i kandydatów partii. 

Wielkim błędem tego okresu było, że wytworzono atmosferę identyfikowar:a s'ę 
z nowym kierownictwem, a nie z socjalizmem. Wyeliminowa!o to już na samym po- 
czątku lat siedemdziesiątych możliwość wyvrażania jakichkolwiek krytycznych ocen 
wobec lansowanej wówczas polityki, zw!aszcza gospodarczej. 

Wytworzony został uklad, na który skladał się tow. Gierek, tow. Jaros'ewicz. nowe 
kierownictwo i naród. Partia jazo całość utracila swo.e m.ejsce w życiu spo:ecz:0-7o- 
litycznym. Nowa strategia rozwo'owa radziła sobie dobrze hez partii do czerwca 
1976 r. Doniero wtedy zauważono, że jeavną siłą, która manże obronić kierownictwo, 
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może być partia, choc:aż decyzji © zm.auie struktury cen nie raczono nawet podać 
tej partii do wiadomości. 

Po 1976 r. partia była już doceniana, ale wyłącznie jako siła, która miała obo- 
wiązek udzielania bezwzględnego poparcia polityce kierownictwa partii. Natomiast jej 
głosy były wysłuchiwane niechętnie. Z tego też względu aktualnie najważniejszą spra- 
wą jest odbudowa zaufania i więzi kierownictwa partii z całą partią, a następnie 
zaufania do polityki partii w społeczeństwie. 


Komitet Centralny naszej partii stoi w obliczu potrzeby pilnego rozwiązania dwóch 
zadań. Po pierwsze, przyjęcia koncepcji wyprowadzenia kraju z bardzo trudnej i na- 
dal komplikującej się sytuacji gospodarczej i politycznej i, po drugie, znalezienia ta- 
kich sposobów wychodzenia z kryzysu, wdrażając które tworzyć będziemy równo- 
cześnie podstawy do stuprocentowej gwarancji, że już nigdy więcej nie dojdzie do 
podobnej sytuacji. | 
_ To drugie zadanie jest nie mniej ważne od pierwszego. Gwarancji domaga się cała 
partia i społeczeństwo, a ponadto musimy zdać sobie sprawę z tego, że limit kryzy” 
sów z powodu błędów w planowaniu, kierowaniu i zarządzaniu, kultu jednostki, utra- 
ty zaufania itp. — został już wyczerpany. Tak więc ewentualny kolejny kryzys — je- 
żeli obecny nie przybierze takiego charakteru — może być tylko kryzysem zaufa- 
nia do socjalizmu jako ustroju, z wszystkimi jego konsekwencjami. 


Poszukując dróg wyjścia z obecnej sytuacji, uważam, że powinniśmy w pierwszej 
kolejności zająć 1 podać do wiadomości partii i społeczeństwa jasne i pryncypialne 
stanowisko Komitetu Centralnego wobec błędów, które doprowadziły do obecne- 
go kryzysu łącznie z tymi, które nie pozwoliły opanować go w pierwszej fazie orar 
wobec skomplikowanej sytuacji dnia dzisiejszego, wynikającej z nałożenia się na sie- 
bie trzech nurtów społeczno-politycznych. 


Są nimi: duch odnowy całokształtu życia, w tym również i wewnątrzpartyjnego, 
organizowanie się zgodnie z podpisanymi porozumieniami nowych związków zawo- 
dowych i wreszcie próby wykorzystania powstałego zamętu przez ludzi nieprzy= 
jaznych i wrogich socjalizmowi w naszym kraju. 


Tylko z jasnego podejścia do wyżej wymienionych zagadnień może zrodzić się czy- 
telna dla każdego linia postępowania naszej partii na okres najbliższy, linia, którą 
kierownictwo partii musi bardziej energicznie potwierdzać w praktycznym działaniu. 
Takiej linii od 1 lipca wyraźnie brak. 


W dalszej kolejności należy zająć się odświeżeniem całej koncepcji budowania so- 
cjalizmu w Polsce. W tej koncepcji partia i całe społeczeństwo muszą odnależć sze- 
reg zdewaluowanych wartości, takich na przykład jak: sprawiedliwość społeczna, 
zgodność słów z czynami, wysokie morale kadr kierowniczych, uczciwość, prawdo- 
mówność itd. Koncepcje w tym zakresie, łącznie z propozycjami dalszego rozwoju 
gospodarczego, można by przygotować i podjąć w dyskusji poprzedzającej Nadzwy* 
czajny Zjazd partii. 

Warunkiem wszelkiego powodzenia jest odbudowa siły moralnego i politycznego 
oddziaływania kierownictwa naszej partii na jej członków i społeczeństwo. Chcę w tym 
miejscu wyraźnie stwierdzić, że zaufanie do kierownictwa partii wśród zdecydowanej 
większości jej członków, w wyniku przedłużającego się kryzysu — zmalało. Człon= 
kowie partii uważają, że z niewiadomych powodów utraciło ono zdolność aktywnego 
działania. Opinia w tym względzie nie uległa wyraźnej poprawie po pierwszej części 
"VI Plenum KC. 

Nie chodzi tu o kwestionowanie przyjętej koncepcji politycznego rozwiązania kon- 
fliktu; taka koncepcja generalnie jest aprobowana. Chodzi jednak o to, że tej słusz= 
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nej formuły nie można sprowadzać tylko do podpisanych porozumień. Ten faxt zo- 
stał już dokonany dawno. Chodzi o to, że podpisane porozumienia wytworzyły cał? xo- 
wicie nową sytuację społeczno-polityczną, w której nie tylko członkowie partii, lecz 
1 całe społeczeństwo nie może się odnaleźć. Nie sprzyja to stabilizacji, którełj ludzie 
pragną. Odwrotnie, obecna sytuacja zaczyna wzmagać niepokój. 

Wydaje się, że jednym z głównych powodów przedłużającego się w kraju napięc'a 
1 narastającego bałaganu groźnego dla normalnej pracy jest brax jasnego stanowisxa 
kierownictwa partii do zjawisk, jakie zrodził bądź ujawnił kryzys. 

Rezultat jest taki, że kraj trwa w permanentnej dyskusji dotyczącej tego, jax I ce 
powinno funkcjonować w naszym kraju. Dyskusja taka jest potrzebna. Chodzi s to 
jednak, aby nie odbywała się oną kosztem pracy. A ponadto cały obraz sytuacji speo- 
łeczno-politycznej I działalności gospodarczej w naszym knaju zaczyna wyglądać tax, 
jak byśmy byli krajem bez władzy i organizacji życia. 

Myślę, że n.e ma co ukrywać, iż taka sytuacja nie ma nic wspólnego z rozwojem 
demokracji. Takiej demoxzracji nie wytrzymałaby naimocniejsza gospodarza świats, 
a co dopiero nasza. | 

Jesteśmy zgodni co do tego, że obecny kryzys jest najcięższy. Powstaje jednak py- 
tanie, czy nie można go było opanować w pierwszej fazie rozwoju. 

Na to pytanie pozwolę sobie udzielić dwóch odpowiedzi. Pierwsza — można byłe 
sytuację opanować. Dowód — w Szczecinie stnajk wybuchł 18 sierpnia. Do tego cnasu 
nie było żadnej najdrobniejszej przerwy w pracy. Na szersze uzasadnienia nie ma 
czasu. Odpowiedź druga brzmi: opanowanie sytuacji było niemożliwe, ponieważ wy- 
magało przyjęcia koncepcji rozwiązania kryzysu, a nie przetrzymania, za czym z upo- 
rem opowiadało się ówczesne kierownictwo partii, nie dostrzegając istoty kryzysu 
i strasznych skutków dla partli i kraju. 

Motywacje taxiego postępowania są chyba zrozumiałe. Przyjęcie bowiem konespefi 
rozwiązania kryzysu wymagało ujawnienia przyczyn kryzysowej sytuacji oraz poka- 
zania odpowiedzialnych. A jakie były w tym zakresie chęci widzieliśmy na IV Plenum. 

. Biorąc pod uv.agę, Że główre podłoże kryzysu oraz przyczyny jego eskalacji zro- 
dziły się w Biurze Politycznym, obowiązkiem Komitetu Centralnego jest zająć w tej 
sprawie stanowis<o. Wnioski zgłosił tow. Grabski = popieram je. 

Proporuję również rozważyć, czy w tej trudnej sytuacji nie należałoby powiększyć 
składu Biura Politycznego na okres do Zjazdu Nadzwyczajnego, dobierając do jego 
składu sprawczonych działaczy. Być może w takim składzie Biuro Polityczne mozłoby 
pracować skuteczniej oraz dobrze przygotować Nadzwyczajny Zjazd PZPR. 

Uważam również, że kierownictwo partii powinno spowodować, aby w trybie pll- 
nym rozpatrzone zostały wszystkie sprawy personalne związane z istotnym naru- 
szeniem norm prawnych I moralnych, po to, aby zakończyć okres plotek bulwersują- 


cych opinię publiczną, uwolnić partię od tych ludzi, którzy jej sziodzą, i zabrać się do 
normalnej pracy, bez której podpisane porozumienia mogą się stać bezwartościowy- 


„mi papierami. 


Tow. WIT DRAPICH 


Najważniejszą sprawą jest wyprowadzenie partii i kraju z kryzysu, osiągnięcie sta- 
bilizacji i wejście na właściwe drogi dalszego socjalistycznego rozwoju kraju. 

Referat wygłoszony przez I sekretarza KC daje dobre podstawy do działania parti! 
w obecnej sytuacji. 
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Popieram tezy referatu i głosy w dyskusji mówiące o konieczności zmian w życiu 
wewnątrzpartyjnyra, państwowym i społecznym oraz o gwarancjach iustytucjonal- 
nych zabezpieczających prawidłowe funkcjonowanie demokracji socjalistycznej, pra- 
worządności i sprawiedliwości społecznej. 

Głównym ogniwem jest odnowa partii, przywrócenie leninowskich norm demokra- 
cji wewnątrzpartyjnej, zasad moralności socjalistycznej, odbudowa na trwałe więzi 
z klasą rocotniczą £ narodem, przywrócenie wiarygodności i zaufania. Choć jest to 
proces trudny — jest on realny, gdyż to nie partia i masy członkowskie, lecz ludzie 
pełniący wysokie funkcje partyjne i państwowe popełniali błędy, dokonywali wypa- 
czeń i odchodzili od zasad. Komiiet Centralny musi w pierwszym rzędzie wypro- 
stować | usunąć błędy z naszej polityki, rozliczyć tych, którzy tego dokonali, 1 wiem, 
$e jest to pragnienie całej partii i będzie ważnym impulsem do działania i odbudowy. 

Ważne są tu nie tyle słowa, lle fakty i czyny. Takim faktem jest pełne wykonanie 
zobowiązań wobec klasy robotniczej i konsekwentne prowadzenie rozpoczętego już 
procesu odnowy całego naszego życia we wszystkich dziedzinach. 

Przychodzi nam dziatać w bardzo trudnej sytuacji gospodarczej. Wymaga to dzia- 
łania | ogromnej pracy całej partii, całej klasy robotniczej, całego narodu, aby re- 
zultaty umowy społecznej miały wymiar realny. 

Krytyka sposobu sprawowania władzy i poszukiwanie dróg odnowy nie mogą nie 
ebjąć dotychczasowych metod sprawowania przewodniej roli partii we Froncie Jed- 
ności Narodu. Także w funkcjonowaniu FJN odbiły się błędy i deformacje wy- 
nikające z teatralizacji i fasadowości życia publicznego, niedoceniania sojuszników 
partii, które musimy przezwyciężyć. 

W problematyce Frontu Jedności Narodu znajduje swój wyraz jedna z historycznie 
najdonioślejszych kwestii teoretycznych I praktycznych ruchu robotniczego — kwestia 
sojuszy. 

Można powiedzieć, że sukcesy ruchu ściśle były związane s właściwą, klasową 
i demokratyczną polityką sojuszy; tak jak niepowodzenia pozostawały w wyraźnym 
związku z niedocenianiem znaczenia sojuszy czy też z lekceważeniem ich mechaniz- 
mów i zasad. 

Znaczenie sojuszu sprawującej przewodnią rolę partii z wszystkimi siłami stoją- 
cymł na zruncie socjalizmu wzrasta szczególnie w okresie kształtowania się państwa 
ogólnonarodowego, staje się to bowiem praktyczną kwestią bazy społecznej władzy, 
kwestią możiiwości szerokiego udziału w jej sprawowaniu. Kwestią więmi parti 
z masami. 

Front Jedności Narodu — zgodnie z naszymi założeniami — ma być wyrazem 


współczesnych sojuszy partii z ZSI., SD 4 innymi siłami, ma też być szeroką płasz- 


ezyzną uczestnictwa we władzy. VW czasie generalnej konfrontacji praktyki z zało- 
żeniami mus.my dokonać oceny i przewartościowania raszego stosunku do Frontu 
Jedności Narodu. | 

Analizując przebieg, przyczyny | skutki kryzysu, nie możemy nie zadać sobie pyv- 
tania, czy mimo oczywistych błędów wytrzymała tę ciężką próbę formuła Frontu 
Jedności Narodu. 

Słusznie wskazujemy olbrzymie Koszty kryzysu, koszty gospodarcze, społeczne, 
polityczne | moralne. Rzeczowa ocena wymaga jednak wydobycia z wydarzeń tego 
lata także tych zjawisk, które potwierdziły nasz socjalistyczny system wartości i które 
świadczą o społecznej sile procesu odnowy. 

Wydaje się, że jednym z takich zjawisk jest głębokie pragnienie zachowania jed- 
ności narodu przy uznaniu zasadności ogromnej większości robotniczych żądań 4 słu- 
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szności robotniczej oceny sytuacji kraju. Takie było stanowisko wielu strajkujących 
załóg. 

O tym, że pragnienie jedności było powszechne, świadczy jednomyślna, pełna ulgi 
reakcja społeczeństwa na wieść o zawarciu porozumienia między rządem a strajku- 
jącymi. 

Potwierdza to jedynie słuszne, przyjęte przez plenum KC polityczne rozwiązanie 
konfliktu przez dialog i porozumienie. To rozwiązanie zachowało jedność narodu 
1 nasze sojusze z różnymi siłami społecznymi. 

Można więc stwierdzić, że idea jedności narodu okazała się raz jeszcze nadrzędzią 
wartością narodową. Tej wartości broniła partia, nasi sojusznicy, wszystkie siły spo- 
łeczne stojące na gruncie socjalistycznego rozwoju kraju. 

Nie został podważony przez żadną z politycznych czy społecznych sił występujących 
w duchu jedności socjalistyczny kierunek rozwoju naszego kraju, nie została podwa- 
żona zasada przewodniej roli partii ani inne fundamenty ustrojowe, nie zostały pod- 
ważone sojusze Polski i zasady jej polityki międzynarodowej. 

W kolejnym, ciężkim kryzysie potwierdziła się więc trwałość naszego układu poli- 
tycznego, którego wyrazem jest Front Jedności Narodu. 

Z doświadczeń kryzysu powinniśmy zatem wyciągnąć i taki wniosek: możemy i mu- 
simy do naszych sojuszników, do wszystkich sił FJN mieć zaufanie, okazywać im 
szacunek i traktować w praktyce — nie tylko w deklaracjach -- jako partnerów 
w sprawowaniu władzy. Wykorzystać powinniśmy w pełni dla procesu odnowy, sta- 
bilizacji społecznej i ekonomicznej te wszystkie możliwości, które zawierają sie 
w formule Frontu Jedności Narodu. | 

Krytycznej analizy i istotnej zmiany wymagają przede wszystkim dotychczasowe 
metody sprawowania przez naszą partię jej przewodniej roli we Froncie. Musimy 
samokrytycznie stwierdzić, że nieraz — jako partia — odstępowaliśmy od metod 
dyskusji i przekonywania, że nie dopuszczaliśmy wątpliwości, co do słuszności na- 
szych decyzji i programów, że siły FJN, organizacje społeczne i same komitety 
Frontu traktowaliśmy w sposób sformalizowany, nie docenialiśmy należycie samo- 
dzielności myśli, nie wykorzystując w ten sposób wartości, które w formowanie i reali- 
zację polityki mogłyby wnieść autentycznie działające siły FJN. Większą wagę przy- 
wiązywaliśmy do deklaracji jedności i jej ceremoniału niż do rzeczywistego tej jed- 
ności stanu. 

Sposobem istnienia i funkcjonowania Frontu Jedności Narodu może być tyłko 
otwarty, uważny, uczciwy i życzliwy dialog. Zbyt często dialog ten zastępowaliśmy 
monologiem. 

Dążąc do umocnienia przewodniej roli partii i do rzeczywistej jedności narodu dla 
socjalizmu, koncepcję tę traktującą jedność w sposób jednostronny i fasadowy musimy 
zdecydowanie przezwyciężyć. | 

Płaszczyzna Frontu jest dla sprawującej przewodnią rolę partii najbardziej na- 
turalną płaszczyzną dla dyskusji międzypartyjnej, uzgodnień stanowiska partii ze 
stanowiskiem stronnictw politycznych i innych działających w ramach FJN sił dla 
budowania porozumienia i współdziałania. 

Przedstawicielstwo partii w organach Frontu zapewniać powinno warunki reali- 
zacji jej przewodniej roli, niezbędne są w związku z tym istotne zmiany w składzie 
OK FJN, jego Prezydium. 

W obecnej sytuacji nabiera znaczenia rola Frontu I jego komitetów jako płaszczyzny 
dyskusji ze społeczeństwem, szczególnie z bezpartyjnymi, płaszczyzny polemik, uzgad- 
niania stanowisk, konfrontacji interesów. Płaszczyzna FJN może być wykorzystana 
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do prowadzenia szerokiej dyskusji, m. in. nad drogami przezwyciężania obecnych 
trudności, nad problenami moralności społeczeństwa i postaw obywatelskich, demo- 
Kracji socjalistycznej, doskonalenia systemu rządzenia i zarządzania, problemami so- 
cjalistycznej kultury. W ramach FJN mogą i powinny być także dyskutowane pro- 
blemy regionalne i terenowe. Niezbędne wydaje się stworzenie forum takiej dyskusji, 
którym stać się powinien m. in. organ prasowy FJN. 

Tworząc warunki dialogu i rzeczowej dyskusji, zapewniając skuteczność głosu 
opini; publicznej wiele możemy zrobić dla demokracji socjalistycznej, dla stworzenia 
w łaścrwego układu stosunków między władzą i obywatelem. 


Ostatnie wydarzenia wykazały, że istnieje w społeczeństwie głęboka potrzeba de- 
mokracji i ugruntowana świadomość demokratyczna. Jest to rezultat rozwoju socja- 
listycznych stosunków społecznych, rezultat traktowania przez nasz naród ideałów 
socjalizmu jako naturalnych, słusznych, własnych. 

Wszelkie nasze działanie musi uwzględniać osiągnięty poziom świadomości spo- 
łecznej. Musi być nacechowane partnerstwem i ufnością wobec wszystkich ep: 
działających w budowie socjalizmu sił i obywateli. 


Więcej powinniśmy polegać na sile samodzielności i Ries: ogniw i działaczy 
FJN. wszystkich obywateli. 


Potrzeba nam wszystkim odrodzenia autentyzmu udziału w demokracji socjelistycz= 
nej, odrodzenia autentyzmu wszelkiej działalności społecznej, także we Froncie Jed- 
ności Narodu. 


Tyłko w ten sposób zdołamy skupić i wykorzystać dla kraju ogromny poiencjał 
aktywności społecznej, jaki tworzy patriotyzm współczesnych Polaków. 

Wiele słów krytyki wywołuje działalność rad narodowych, w tym osłabienie ich 
wiezt ze społeczeństwem. Jest to tradycyjna sfera współdzialania FJN z radami. Nie 
można nie uznać słuszności tej krytyki. W ostatnich kampaniach wyborczych za- 
czeliśmy odchodzić od sprawdzonych wzorów socjalistycznego demokratyzmu. Ogra- 
niczona została społeczna konsultacja kandydatur oraz liczha zebrań przedwybor- 
czych. Było to wszystko fragmentem szerszego zjawiska, którego niepisaną dewizę 
stanowiło przekonanie, że problemy nie wypowiedziane publicznie, choćby na zebra- 
niu wyborców, nie istnieją. Kultywowanie tego przekonania prowadziło do narastan:a 
i kumulowania napięć, które nie znajdowały rozwiązania w instytucjach demokracji 
socjalistycznej; prowadziło też do spadku autorytetu tych instytucji i ograniczenia 
gotowości społecznego współdziałania. 

Podniesienie autorytetu rad narodowych wymaga wielu kompleksowych działań - 
zmieniających ich pozycję i udział w systemie państwowego planowania i zarządzania, 
a także ich wzajemne relacje z terenowymi organami administracji. Działania te zo- 
stały już zapoczątkowane decyzjami rządu. - 

W tej sytuacji ważnym zadaniem jest zbliżenie rad do społeczeństwa poprzez więź 
radnych z wyborcami, poprzez zbieranie, wyjaśnianie i przekazywanie postulatów 
oraz troskę o właściwy do nich stosunek władz. 

Rady powinny w imieniu społeczności lokalnych sprawować stałą, systematyczną, 
mającą na względzie interes obywateli kontrolę społeczną administracji. Wykonywa- 
nie tej funkcji przedstawicielstwa jest niemożliwe bez społecznego wsparcia. 

Jednym s podstawowych nurtów dyskusji o odnowie stanowią rozważania o potrze- 
bie i kształcie samorządów społecznych. 

Front Jedności Narodu jest płaszczyzną działania lokalnych samorządów — 
w osiedlach mieszkaniowych w miastach oraz we wsiach. Zdajemy sobie sprawę 
w pełni ze słabości samorządu, jak również z tego, że główne Źródła iej słabości leżą 
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poza samorządem — w scentralizowanym svstemie zarządzania gospodarką miejską, 
w zbiurokratyzowaniu działania społecznego, w formalnym często traktowaniu po- 
trzeby samorządności przez różne organa, organizacje i instytucje, w tym niekiedy 
także przez instancje partyjne. Musimy dążyć do stworzenia takiego systemu zarzą — 
dzania, który wymuszałby uwzględnianie opinii społecznej. Musimy także umoc::ić 
gwarancje polityczne i prawne samorządności. Samorząd nie może być dodatkiem do 
administracji, jego działalność nie może ograniczać się do wykonywania pomocniczych 
funkcji, nie może być przedmiotem manipulacji. Musi być rzeczywistym, samodzie!—- 
nym, odważnym i skutecznym reprezentantem społeczności miejskich. Jedność spo— 
łeczeństwa najmocniej cementuje się w demokratycznie kształtującym się, racjona!- 
nym * skutecznym dziaianiu zbiorowym. Samorządnie zorganizowana społeczność od 
działuje na postawy ludzi. W umacnianiu samorządu widzieć więc trzeba jedno 
z najważniejszych zadań Frontu Jedności Narodu. 

Wydaje się celowe podjęcie prac nad ustawą o samorządzie mieszkańców miast. 
Pełnego uregulowania prawnego wymaga także sprawa samorządu wiejskiega Jest 
to sprawa bardzo pilna i ważna. 

Wydaje się, że należy stworzyć kolegialne organy wykonawcze zebrania wiejskiego 
= rady wiejskie. Powinny one mieć uprawnienia do wydawania wiążących admini- 
strację opinii we wszystkich ważnych dia wsi sprawach — w tym także w sprawach 
rozdziału środków produkcji, również ziemi z PFZ. 

Samorząd wiejski stać się powinien elementem naszego systemu politycznego jako 
najnizsze ogniwo FJN — podornie jak obecnie samorząd mieszkańców miast. 

Skoro FJN uosabia jedność wszystkich obywateli, działalność we Froncie musi być 
też otwarta dla wszystkich patriotów — członków partii, stronnictw politycznych 
4 obywateli bezpartyjnych. Przed bezpartyjnymi otworzyć musimy w komitetach 
FJN, w różnych ogniwach samorządu rzeczywiste możliwości udziału w życiu pub- 
licznym. Musimy nie tylko uważnie wysłuchiwać głosu bezpartyjnych, ale takie 
angażować ich do działania, w tym także do pełnienia funkcji kierowniczych, sza 
pewnić realizację ich słusznych postulatów — w ten sposób zwiększając ich wpływ 
na hieg spraw publicznych. 

Frent Jedności Narodu powinien w swym kształcie uwzględniać wkład, łaki do 
zapewnienia jedności narodu wnosi Kościół katolicki i kościoły innych wyznań. 
Istnieją także pełne możliwości rozszerzenia udziału w aktywności w ramach FJN 
działaczy stowarzyszeń katolickich i chrześcijańskich. 

Front Jedności Narodu musi być otwarty dla wszystkich, którzy przestrzegają 
łego fundamentalnych zasad = zasad konstytucyjnych, dla których szacunek został 
potwierdzony w porozumieniach rządu z przedstawicielami strajkujących załóg ro- 
botniczych. 

Organy Frontu stanowić powinny rzeczywistą reprezentację i forum dyskusfi | wy- 
pracowywania jedności wszystkich sił politycznych i społecznych stojących na gruncie 
socjalizmu. 

W ciągu 36 lat Front Jedności Narodu mime popełnianych błędów sprawdzili się 
$ako formuła naszego życia politycznego odpowiadająca potrzebom budownictwa 80 
cjalirmu, zgodna z polską tradycją ustrojową, uwzelędniającą pluralizm światopeo> 
glądowy i różnorodność organizacyjną sił stoiących na gruncie socjalizmu, Sprawdzi? 
stę Front także generalnie jako płaszczyzna rozwoju aktywności Ac: P> 

rozmaitszych lokalnych inicjatyw, działalności społeczrnikowskiej. 


Z trwałości Frontu jako elementu ustroju, z potrzeby zwiększenia jego rol, a takte 
s szacunku do sił Front tworzących wynika postulat ustabilizowania zasać orge- 
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mizacji 1 działania FJN poprzez ustanowienie jego statutu, tak jak jest to w innych 
państwach socjalistycznych. 

W takiej instytucjonalizacji chodziłoby e to, aby zachowując możliwości elastycz- 
nego działania zapewnić stałość reguł np. powoływania organów Frontu, zapewnić 
właściwą rolę sesjom plenarnym jego komitetów itp. 

W dążeniu do umocnienia pozycji ustrojowej Frontu rozważyć należałoby rozsze- 
rzenie jego ustawowych uprawnień i politycznych gwarancji jego roli w zdemokra- 
tyzowanym procesie wyborczym, w konsultacji społecznej, w występowaniu z inicja- 
tywą ustawodawczą. | 

Partla nasza od zarania swej walki nie była osamotniona, działała w sojuszach 
4 ścisłej więzi z masami. Dziś sprawa sojuszy nabiera nowego zmaczenia, jest to 
element siły i przyszłości socjalizmu. 


Tow. ZDZISŁAW DREWNIOWSKI 


W ostatnim okresie z troską, powagą i głęboką refleksją zastanawiamy się nad 
przyczynami zaistnia$ych zjawisk. Musimy sobie odpowiedzieć na wiele trudnych py- 
tań, zmieniamy sty! pracy, odrzucamy zie przyzwyczajenia, przywracamy podstawo- 
we cechy postawy partyjnej. Za częsty brak wrażliwości na sprawy ludzi krytykuje 
nas klasa robotnicza, a wykorzystuje to przeciwnik ideologiczny i polityczny. 

Stąd zagadnienia ideologii, zasad i pryncypiów ustroju socjalistycznego, leninow= 
skiego oceniania zjawisk społecznych, umiejętności przewidywania i zmieniania, a nie 
interpretowania już zaistniałych faktów (co jest zawsze spóźnione i prowadzi do wia- 
domych skutków) muszą się stać w praktyce naszej partii sprawą najważniejszą. 

Chodzd też o to, aby poza rozpatrywaniem w pracy ideologicznej problemów gospo- 
darczych podejmować szerzej problematykę teorii marksizmu i leninizmu. Nie może- 
my tylko w chwilach kryzysu przypominać sobie o leninowskich normach życia wew- 
nątrzpartyjnego, lecz musimy pamiętać o potrzebie i obowiązku prowadzenia takiej 
pracy w naszej partii na co dzień. 

Zawsze, kiedy odchodziliśmy od leninowskich pryncypiów, kraj i partia przeżywa- 
. ły głęboki kryzys. Tak było w 1956 r., w 1940 r., tak jest obecnie. I nigdy do końca 
nie wyciągnięto wniosków z BÓBTZEJNIEK kryzysów, nigdy też na użytek praktyki 
partyjnej nie sformułowaliśmy ocen całościowych, konsekwentnie przestrzeganych, 
tak by nie dopuścić do sytuacji kryzysowych. 

|Istotnege znaczenia nabiera także wypracowanie nowych jakościowo torm bezpo- 
średniej rozmowy ze społeczeństwem, jak również lepszego wykorzystania prasy, ra- 
dia i telewizji. Nie pomogą nawet najlepsze programy i plany, jeśli nie będą kon= 
sekwentnie realizowane i kontrolowane. Decentralizacja, proces, który został zapo- 
ezątkowany, musi być bezwzględnie kontynuowany. Mieliśmy za wiele przykładów 
świadczących e podejmowaniu ważnych decyzji bez konsultacji i rozeznania, jak 
przyjmie je społeczeństwo. Dotyczy to m. in. odgórnego, niejednokrotnie sztucznego 
ustalania wskaźników produkcyjnych, niewłaściwego lokowania inwestycji, różnie 
płacowych w przedsiębiorstwach tej samej branży. I tu przejdę do konkretnych przy- 
kładów. Murarz w Przemyskim Kombinacie Budowlanym zarabia średnio 5500 zł, 
' podczas gdy w innych miastach (Będzin) placa ta kształtuje się w granicach 11 tys. zł. 
Podobnie jest w innych branżach. W pionie handlu różnice występują nawet na te- 
renie województwa, np. znaczne różnice między uposażeniem sprzedawców WPHW 
1 WZSR. Najwięcej nieprawidłowości nagromadziło się w systemie kierowania i za- 
rządzania — zwłaszcza na linii administracja centralna I terenowa. Nie do przyjęcia 
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jest, by rozstrzyganie większości spraw dotyczących istotnych problemów terenowych 
leżało wyłącznie w rękach ministerstw, a nie organów wojewódzkich. W obowiązują- 
cym Obecnie systemie nawet takie dziedziny, jak gospodarka komunalna, mieszka- 
niowa, komunikacja, wykonawstwo budowlane i inne dziedziny życia zarządzane są 
centialnie, bez dostatecznej znajomości potrzeb społecznych terenu. Niech WRN, ma- 
jąc do tego pełne środki i możliwości, decyduje o ty:n, co budować i w jakiej kolej- 
nosci. 

Nie do przyjęcia jest też dokonywanie przez resorty, zjednoczenia, kombinaty, 
związki krajowe i organizacje międzywojewódzkie — bez uzgodnienia i uzyskania po- 
zytywnych opinii instancji wojewódzkiej i WRN — zmian planów rocznych w trak- 
cie ich realizacji. Narusza to bowiem zbilansowane terenowo zadania j środki, po- 
woduje, iż plan terenowy nazajutrz po sesji WRN staje się bezużyteczny. Uważam 
jednccześnie, że proces decentralizacji musi być zjawiskiem powszechnym i obow:ą- 
zywać nie tylko na linii centrala — województwo, ale też ocejmować szczebel pod- 
stawowy, jakim jest gmina, o której za szybko i bez pokrycia mówiliśmy, że jest 
gospodarzem terenu. 

Niezbędne, moim zdaniem, jest również nadanie uprawnień władzom terenowym 
w zakresie planowania działalności gospodarczej i socjalnej zakładów oraz filii wcho- 
dzących w skład przedsiębiorstw, których siedziba znajduje się na innym terenie. 
Zakłady te stanowią swoistą kolonię jednostek macierzystych, a w nich — jak wy- 
kazu:e praktyka — najwięcej jest nabrzmiałych, nie załatwionych problemów spoe 
łecznych i pracowniczych. 

Inny ważny problen, to realizowanie zasady wyrównywania dysproporcji rozwoju 
nowo powstałych województw, a więc praktycznej realizacji postanowień XVII Ple- 
num KC. Generain.e założenia wyrównywania dysproporcji w rozwoju ekonomicz- 
nym i poziomie życia mieszkańców nie są realizowane, mimo ogromu wysiłków czy- 
nionych przez władze wojewódzkie. Spotykamy się z zarzutami, że w kraju panuje 
dzielnicowość, gdyż jedne regiony są bardziej uprzywilejowane od innych. Czy długo 
jeszuze o uzyskaniu surowców i nakładów decydować będzie tzw. siła przebicia? Po 
co więc istnieje rozdzielnik i planowanie centralne, skoro i tak się go nie respektuje. 
Codziennie dziesiątki samochodów wyjeżdżają z województwa w poszukiwaniu to- 
warów na terenie całcyo kraju wg porzekadła „ratuj się kto może i jak może”. Np. 
niektóre przedsiębiorstwa sprowadzają cement własnymi środkami lokomocji z od- 
ległości ponad 400 km. Koszt transportu w takich przypadkach przekracza wartość 
cementu. Czy stać nas na takie gospodarowanie sprzętem i paliwem zakupywanymn 
za dewizy? Inny przykład dotyczy rozdzielnictwa masy mięsnej. 


Jak mówiłem. społeczeństwo z chwilą utworzenia województwa powszechnie liczyło 
na szybkie uzyskanie możliwości odrobienia wieloletnich zaniedbań. Niestety, w wo- 
jewództwie wystąpił regres w stosunku do tempa rozwoju innych województw wcho- 
dzących w skład makroregionu południowo-wschodniego. O ogromie dysproporcji 
najlepiej świadczy fakt, że Komisja Makroregionu Polski Południowo- Wschodniej 
przedstawiła w kwietniu br. Komisji Planowania przy Radzie Ministrów opinię odno- 
śnie umocnienia oddziaływan.a planu centralnego na aktywizację gospodarczą woje- 
wództwa przemyskiego. Wystąpiono również o opracowanie dodatkowych instrumen= 
tów. które pozwolą przyspieszyć proces jego zagospodarowania — chciałbym tu pod- 
kreślić precedensowy charakter tej decyzji. 

To. co powiedziałem, nie oznacza, że w województwie przemyskim nic się nie zrobiło. 
Wręcz przeciwnie, zanotowaliśmy znaczne osiągnięcia we wszystkich dziedzinach roz- 
woju społeczno-gospodarczego, mimo iż otrzymywane dotacje były zdecydowanie za 
małe w stosunku do potrzeb. Wynikłe stąd nienadążanie z rozbudową infrastruktury 
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mus'ało w sposób negatywny odbić się na całokształcie naszej gospodarki. Przez 
36 lat nastąpił odpływ ludności (szczególnie mężczyzn) w wieku produkcyjnym w inne 
regicny kraju na skutex braku rozwoju przemysłu i nierozwijania infrastruktury 
technicznej i społecznej. Niski stopień urbanizacji nie stwarzał warunków do stabili- 
zacji rodzinnej i zawodowej. Sprawy te wielokrotnie sygnalizowaliśmy wiadzom cen- 
tralnym, ale najczęściej — bez rezultatu, Niewiele mógł też zdziałać wojewoda — gdyż 
w niektórych ministerstwach ukształtował się taki styl zarządzania, iż kierownicy 
resortów z reguły byli dla nich „nieobecni”. Skutkował jedynie telefon od I sexreta- 
rza KW. Wśród bardzo wielu nie rozwiązanych problemów podnoszonych przez za- 
łogi naszych zakładów pracy na czoło wysuwają się trzy podstawowe zagadnienia. Są 
to: mieszkania, zaopatrzenie rynku i płace. 


Chciałbym tu szerzej omówić problem mieszkaniowy. Nasz udział w budownictwie 
mieszkaniowym w skali kraju za ostatnie 5 lat wynosi 3 promilje. Rozmiary budownic- 
twa mieszkaniowego ustalone były na poziomie najniższym w kraju. Rozwarcie 
między potrzebami a stopniem ich zaspokojenia rośnie. Każdego roku spółdzielczość 
mieszkaniowa rejestruje dwa razy więcej kandydatów, niż uzyskuje mieszkań. W ro- 
ku kieżącym lista przydziału mieszkań w ogóle nie jest realizowana. Dodatkowe zde- 
nerwowanie społeczeństwa budzą tzw. poślizgi, występujące szczególnie w budownic= 
twie mieszkaniowym. I najwyższy już chyba czas, aby rok gospodarczy w budownic- 
twie kończył się 31 grudnia. Przy obecnie realizowanym planie budowy mieszkań 
przez wszystkich inwestorów okres wyczekiwania wydłużył się do 12 lat, a z listy 
budownictwa powszechnego do 17 lat. 


Przez 5 lat tłumaczyliśmy, że nie mamy warunków zwiększenia zakresu budowy 
mieszkań, ponieważ nie mamy fabryki domów. W lutym b. roku została w Przemyślu 
uruchomiona fabryka domów, ale plan mieszkań dla województwa przemyskiego na 
przyszły rok jest niższy o 30 proc. niż w 1979 r., zaś decyzją Ministerstwa Budow- 
nictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych — bez jakiejkolwiek konsultacji, a na- 
wet poinformowania o tym urzędu wojewódzkiego — produkcja z naszej fabryki ma 
być skierowana do innego województwa. Problem ten z całą ostrością wystąpił pod- 
czas rozmów ze strajkującymi i nie było zakładu ani załogi, która by za ten stan rze- 
czy nie obwiniała władz wojewódzkich. W kwestiach tych niejednokrotnie występo- 
waliśmy do władz centralnych, lecz bezskutecznie. Jeszcze w 1978 r. przekazaliśmy 
opracowany komple<sowy program budownictwa mieszkaniowego i towarzysząceco 
oraz uzbrojenia terenów na lata 1980 do 1990. Do dnia dzisiejszego nie otrzymaliśmy 
nań odpowiedzi. 


Rolnictwo I gospodarka żywnościowa stanowią podstawowy dział produkcji na- 
szego województwa. Potrzeba intensyfikacji produkcji zbiega się z niełatwą sytuacją 
gospodarczą w całym kraju, skomplikowaną dodatkowo niekorzystnymi warunkami 
atmosferycznymi, np. tegorocznymi powodziami. W województwie pod wodą znalazło 
się blisko 50 tys. ha użytków rolnych, w wyniku czego odnotowaliśmy znaczny spadek 
produkcji roślinnej. 


Aktualnie podejmujemy wiele różnorodnych działań, których celem jest ogranicze- 
nie występujących niekorzystnych zjawisk m. in. w spadku pogłowia zwierząt. Ostry 
deficyt pasz, jaki notujemy, powoduje, że np. cena ziemniaków wynosi od 800 do 1000 
zł za jeden kwintal na czarnym rynku, przy dużym ich deficycie w sklepach państwo- 
wych. 


Jest grupa problemów, których siłami województwa nie jesteśmy w stanie roz- 
wiązać. W pierwszej kolejności należą do nich sprawy lepszego wykorzystania natu- 
ralnych przyrodniczych warunków produkcji rolnictwa. Jednym z podstawowych 
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czynników ograniczających wzrost i stabilność plonów jest fakt nieuregulowania sto» 
sunków wodnych na prawie 50 tys. ha użytków rolnych. 

Jeśli szybko przywrócimy do intensywnego użytkowania tę ziemię — to bez dodat- 
kowych nakładów na produkcję uzyskamy z każdego hektara co najmniej dodatkowo 
10 q ziarna. Są to w warunkach województwa przemyskiego, ze względu na wysoką 
jakość gleb, najbardziej opłacalne inwestycje. 

Tymczasem od 1977 r. ograniczono moc przerobową przedsiębiorstwa melioracyjne- 
go, zmniejszając również nakłady na realizację, a w związku z tym zamiast jej przy- 
spieszenia nastąpił wyraźny regres. 

Drugi podstawowy problem to nadmierne rozdrobnienie gruntów, utrudniające ich 
racjonalne wykorzystanie. Aktualnie istnieje potrzeba uregulowania rolniczej prze- 
strzeni produkcyjnej na areale 130 tys. ha, którego to problemu bez pomocy władz 
centralnych nie rozwiążemy. 


Problemem specyficznym dla województw Polski południowo-wschodniej są tzw. 
grunty mienia gminnego, których w województwie jest ponad 14 tys. ha, często eksten- 
sywnie użytkowane. W tej sprawie konieczne jest wydanie aktu prawnego upraw- 
niającego administrację terenową do decydowania © sposobie wykorzystania tych 
gruntów. 

Inny poważny problem to systematyczne ograniczanie dostaw dlą województwa 
środxów i materiałów do produkcji rolnej — rozdzielanych centralnie. W celu spra- 
 wiedliwego podziału środków produkcji w skali kraju niezbędne jest opracowa- 
nie zasad ich przydziału: na przykład dzielenie pasz przeriysłowych w zależności od 
sprzedanego państwu żywca. 

Wraz z rozwojem rolnictwa I wzrostem produkcji winna być zsynchronizowana roz- 
budowa tzw. drobnego przemysłu spożywczego w branżach: owocowo-warzywrnej, 
mlec.arskiej, piekarniczej, chłodniczej iip., tak acy stworzyć rezerwy w mocach pro- 
dukcyjnych w stosunku do szczytowej podaży surowców oraz sytuacji tzw. „Klęski 
urodzaju”, jak również dla lepszego ti ciągłego zaopatrzenia ludności w artykuły wy- 
sokiej jakości, ograniczenia strat, nadmiernych przewozów i związanych z tym ko- 
sztów. 

Pragnę również podkreślić, że Komitet Wojewódzki podejmował wiele inicjatyw 
dla podjęcia decyzji centralnych umożiiwiających lepsze wykorzystanie naszych dob- 
rych gleb. M. in. w kwietniu 19879 r. przedłoży!iśmy na posiedzeniu Biura Politycznego 
KC kierunki doskonalenia gospodarki ziemią w naszym województwie. Mimo że wnio- 
ski te zostały zaakceptowane, rząd nic nie uczynił ra rzecz ich realizacj. 


Wiele nadziei pokładaliśmy w decyzji Prezydium Rządu z 1976 r. w sprawie za- 

gospodarowania ziem w województwach wschodnich. Jednakże i w tym przypadku 
nie przystąpiono do ich realizacji. 
. Sporo kontrowersji budzi również praktyczna realizacja reformy ©światy | wy- 
chowania, głównie ze względu na nierealność zabezpieczenia odpowiedniej bazy dy- 
_daktycznej oraz sprawnego dowozu młodzieży do szkół. Jest ona drastycznym przy- 
kładem rozmijania się założeń planu z warunkami jego reaiizacji. W województwie 
przemyskim blisko 50 proc. szkół podstawowych mieści się w budynkach oddanych 
do użytku przed I wojną światową. Większość tych obiektów nie nadaje się do użyt- 
kowania. W celu przygotowania niezbędnej na poziomie minimalnych potrzeb bazy 
lokalowej dla realizacji powszechnej 10-letniej szkoły średniej zachodzi potrzeba mo- 
dernizacji t uzupełnienia bazy lokalowej szkół, przedszkoli, placówek opiekuńczo- 
„wychowawczych i mieszkań dla nauczycieli. 

Około 75 proc. dzieci dowożonych jest do zbłorczych szkół szkolnymi środkami tran- 
sportu oraz specjalnymi przyczepami holowanymi przez traktory i furmanki. Brak 
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części zamiennych i możliwości przeprowadzenia remuutów pojazdów szkolnych sta- 
now! realną groźtę załamania się systemu dowożenia uczniów do szkół zbiorczych. 


Inny problem, który z każdym rokiem nabrzmiewa i który może okazać się źródłem 
koninktu społecznego o dużej skali, to sprawa węgla. Sytuacja jest bardzo zła. Węgla 
brak place opałowe puste, na niektórych jest trochę brykietów i miał. Ludzie stoją 
nocami w kolejkach. Miasta naszego województwa posiadają w połowie starą sub- 
stancję mieszkaniową opalaną węglem, mieszka w nich 16 proc. emerytów i rencl- 
stów, którzy nie mają szans na zakup węgla. Niech wreszcie ten nabrzmiały problem 
społeczny znajdzie rozwiązanie z inicjatywy partii. 


Uważamy jednocześnie, że najwyższy czas przestać mówić o zwiększeniu wydajności 
pracy — trzeba ją ściśle egzekwować. 


Z tej trybuny wielokrotnie padały słowa, że dzielić można tyle, ile się wypracuje. 
Wszyscy wiemy, jak wiele mówiono na temat lekceważenia obowiązków, potępiano 
brakoróbstwo i niewłaściwe wykorzystanie czasu pracy. Teraz więc, gdy wszystkim 
łudz'om pracy umożliwia się lepsze zarobki, lepszą organizację, należy również ściśle 
przestrzegać jej wykonania. Jest to niezbędne zarówno dla realizacji postulatów, jak 
również dla wytwarzania dóbr, którymi trzeba będzie spłacać zaciągnięte pożyczki. 
Nadeszła pora, aby bardziej zdecydowanie przeciwstawiać się pasożytnictwu społecz- 
neinu. 


Na fali ostrej krytyki, którą objęte zostały prawie wszystkie sfery naszego życia, 
w wielu przypadkach te czy inne reala przedstawione były w sposób niezgodny 
z prawdą. Obok słusznych żądań i postulatów klasy robotniczej, obok krytyki błędów 
t deformacji w zarządzaniu krajem dały się słyszeć głosy negujące 36-letni dorohek 
Polski Ludowej — a przecież były też osiągnięcia. To są fakty, których prawdziwości 
nikt i nic nie może podważyć. Jest to punkt wyjścia do stwierdzenia, że społeczeństwo, 
które w tak krótnim okresie dokonało tak wiele, zdo!ne jest do wyjścia obronną ręką 
z kazdej, nawet najbardziej skomplikowanej sytuacji 


"W województwie przemyskim krótkotrwałe przerwy w pracy miały różnoraki cha- 
raktei, zaś zgłaszane postulaty w większości mogły być i były załatwiane we wła- 
snym zakresie. Znamienne, iż strajkujący partyjni i bezpartyjni — formułując po- 
stulaty — w więxszości nawiązywa.i wprost do treści zawartych w programie naszej 
partii. Nie chcieli tego programu zmienić, lecz domagali się jego pełnej realizacji. 
I jeśli wśród strajkujących znaleźli się członkowie partii, to w przeświadczeniu, że 
strajk nie jest skierowany przeciwko socjalizmowi i partii, ale przeciw złym prake 
tykom dnia codziennego. 


Wiele spraw zostało ukazanych bez osłonek. Szczególną uwagę zwracano na rażąc 
ce nieprawidłowości w zapewnieniu socjalno-bytowych warunków pracy. Chcialbym 
powiedzieć, że załogi wielu instytucji, przedsiębiorstw i zakładów naszego weoje- 
wództwa pracują w warunkach bardzo trudnych, najczęściej nie jest to wina dyrek= 
cji, ale władz wojewódzkich. Najlepszy przykład może stanowić kolejarska załoga 
gortu przeładunkowego Żurawica-Medyka, gdzie wymienione sprawy stanowią ra- 
brzmiały od lat problem. 


Ale w ciężkich dla całego kraju dniach lipca I sierpnia oraz września kolejarze nie 
przerywając pracy z poświęceniem i ofiarnością przeładowywa!li dwukrotnie więcej 
ton towarów, zwłaszcza wówczas, gdy strajkowały porty. Mówimy dzisiaj otwarcie, 
że obecny kryzys nie pojawił się nagie. Wręcz przeciwnie, narastał on już od roiowy 
lat siedemdziesiątych. Wiele decyzji władz centralnych nie uzyskało społecznej ax- 
ceptacji, a ich uporczywa realizacja doprowadziła w efekcie do brzemiennej w sxut- 
ki sytuacji. 
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Trzeba bowiem powiedzieć, że to, co wypracowaliśmy niemałym wysiłkiem całege 
narodu, w dużej mierze zostało zmarnowane w wyniku przejawów skraj::.ego wolun- 
taryzmu w kierowaniu i zarządzaniu, 

Było też wiele niedomagań w pracy instancji wojewódzkiej i administracji. Nie- 
domagania te widzieliśmy i widzimy. Kadra naszego województwa nie miała dużego 
dośw:adczenia i wiele błędów popełniliśmy sami. Niezbędna jest nam teraz pełna 
mobilizacja do dobrej pracy. 

Wiele problemów musimy rozwiązać sami. Nie leży w naszej tradycji „polowanie 
na czarownice”. Nie idzie dziś o żadne grupowe czy środowiskowe rozrachunki. 
Idzie o nazwanie po Imieniu zła. 


Jesteśmy przekonani, że istnieje też pilna potrzeba zmiany stylu i metod pracy 
naszej partii, ukierunkowanie jej na indywidualizację kontaktów z członkami partii 
i załogami. Jest to w tej chwili zadanie najpilniejsze. Musimy również w pracy partii 
zaostrzyć kryteria wobec kadr partyjnych na wszystkich szczeblach. Mniej adm.n:- 
strować, więcej wsłuchiwać się w inicjatywę oddolną, gdyż nikt z nas nie ma mono- 
polu na rację i mądrość. Musimy pamiętać, że naczelnym zadaniem wszystkich człon- 
ków partii jest upowszechnianie i przestrzeganie zasad szeroko pojętej demokracj: 
socjalistycznej, uwzględniającej nie tylko prawa, ale i obowiązki. W przeciwnym razie 
zawsze dochodzić będzie do anarchii w życiu. 


Obecny kryzys społeczno-polityczny wykazał też m. in. niedrożność transmisji mie- 
dzy władzą a społeczeństwem. Mam tu na myśli m. in. rzetelność informacji dla in- 
stancji partyjnych. W wielu przypadkach były one spóźnione i niepełne. Jest nie do 
przyjęcia, aby ludzie otrzymywali najpierw informacje z rozgłośni zachodnich, późn:ej 
zaś dop'ero z naszych środków przekazu. 


Abvśmy mogli działać z wyprzedzeniem — musimy mieć informację dokładną 
1 szybką. W tym względzie słuszne pretensje mają do nas członkowie partii, którzy 
wycnodzą z założenia, że źródłem informacji dla nich ma być instancja partyjna. 
Niestety, sytuacja w tym zakresie nie uległa jeszcze jak dotąd większej poprawie 


Dobrym zwyczajem politycznym, który ukształtował się w pierwszych latach po- 
grudniowych zmian, były konsultacje społeczne najważniejszych problemów gospo- 
darczych. Niestety ich realizacja rozmijała się z praktyką życiową. Dostarczały one 
swo'stego alibi dla arbitralnych decyzji władz administracyjnych. Trzeba więc przy- 
wrócić konsultacjom ich faktyczną rangę i rolę. Chodzi też o to, żeby konsultacja 
była odbiciem autentycznego głosu ludzi pracy, a nie echem własnych słów. 


Kończąc praznę podkreślić, że województwo przemyskie jako integralna cześć kraju 
nie pozostało na uboczu toczących się wydarzeń. Wielokrotnie mówiliśmy, że w zde- 
cydowanej większości żyją tam i pracują ludzie ofiarni i uczciwi, i teraz dają wyraz 
swemu zaufaniu do partii. Przypomnieli oni jedynie o odpowiedzialności za konsek- 
wentną realizację partyjnego programu rozwoju ojczyzny. 


Muszę jednak powiedzieć, że obok tego poparcia istnieje atmosfera krytyki błędów 
i uważnego śledzenia tego, jak są i będą w przyszłości rozwiązane problemy nurtujące 
ludzi pracy. Tak jak w całym naszym kraju, społeczeństwo województwa przemy- 
skiego wierzy, że partia sprosta temu zadaniu i stanie na czele procesu odnowy. 
Członkowie partii oczekują, iż VI Plenum KC wytyczy kierunki działania partii w no- 
wych warunkach, że określi stopień odpowiedzialności winnych za doprowadzenie do 
obec:'':ego kryzysu, że wskaże główne kierunki wyjścia z trudnej sytuacji gospodar- 
czel Be: dokonania tego nie będzie można mówić o przywróceniu partii autorytetu, 
o odiiowie życia społecznego i dźwignięciu kraju z kryzysu gospodarczego. 
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Tow. JAN GLUZA 


Dobrze, że nastał czas szczerości. Także i ja utrzymam się w tym tonie, choć może 
gorzkim, ale wypływającym, tak jak i u innych, z poczucia odpowiedzialności. 

Na wstępie chcę powiedzieć, że jestem pod złym wrażeniem wystąpień tow. tow. Łu- 
kaszewicza, Grudnia i Wrzaszczyka, Wywołały one u mnie i u wielu osób, z którymi 
rozmawiałem w kuluarach, zdenerwowanie. Głosy tych towarzyszy były pozbawione 
skromności, samokrytycyzmu i poczucia rzeczywistości. Na ogół bili się w „cudze pier- 
si”. To nie była postawa komunistów =— członków KC. 

Moje wystąpienie pisałem na gorąco — pod wpływem referatu Biura Politycznego 
i dyskusji — nie było więc konsultowane. Myślę jednak, że mam prawo mówić co czur 
ję, o czym myślę, tkwię bowiem w życiu partyjnym i społecznym, a funkcje kierow- 
nicze w aparacie partyjnym pełnię od 1968 r. na szczebiach KZ, KP, a obecnie KW. 
A więc przeżyłem tak jak większość z obecnych te kilka „zakrętów” (1968, 1970, 1976 
i obecny). 

Podzielam poglądy i oceny zawarte w referacie Biura Politycznego, zwłaszcza 
w kwestiach przyczyn i mechanizmów, które doprowadziły do deformacji, a w kon- 
sekwencji do obecnego kryzysu. Popieram także sugestie, recepty i kierunki wyni- 
kające z tej sytuacji. Nie rozwijając tematu, podzielam też poglądy wyrażone w tych 
kwestiach przez tow. Wrońskiego z „Ursusa”. Własne propozycje, oczywiście do roz- 
ważenia, przedstawię na końcu. 


Chciałbym jednak powiedzieć, czego mi brakuje w tych ocenach, co niepokoi i co 
w moim przekonaniu nie zostało dopowiedziane. Zgadzam się z krytyką, a także 
i z samokrytyką zawartą w referacie tow. Kani tyczącą się sposobów i klimatu funk- 
cjonowania byłego (do IV i V Plenum KC) składu Biura Politycznego i jego stosun- 
ku do członków KC i rządu. Sądzę jednak, że nie tylko ja, ale aktyw naszej partii 
t jej członkowie oczekiwali, że będzie to krytyka bądź samokrytyka głębsza. Powe 
szechnie pytają bowiem członkowie partii, jak mogło dojść do tego, że tow. Jarosze- 
wicz zmajoryzował nie tylko rząd, lecz = poza I sekretarzem, tow. Gierkiem — take 
że Biuro Polityczne. 

Choć dziś niektórzy towarzysze mówili inaczej, jakoby wydziały, a nawet pracowni- 
cy wywierali na premiera skuteczne presje (w co osobiście nie wierzę) uważam, że 
IX Zjazd wypowie się o jego dalszej odpowiedziałności. Tow. Moczar mówił, i świad- 
czą o tym przedstawione dokumenty, że niektórzy towarzysze z władz partyjnych 
i rządowych kryli M. Szczepańskiego. Co z tym zrobimy? Należałoby w takich spra- 
wach, jeśli zostaną dowiedzione, wyciągnąć konsekwencje. 

Dalej, jak mogło dojść do takiego wypaczenia pracy Komisji Planowania, że tow. 
Wrzaszczyk — tak mówi aktyw gospodarczy, także ministrowie — był ponad resorta- 
mi i ponad Prezydium Rządu, z wszystkimi ujemnymi konsekwencjami takiego usta- 
wienia, jak błędy w planowaniu i ujemne konsekwencje w gospodarce, narzucanie 
nierealnych planów, ich niezbilansowanie, tworzenie planów „pod życzenie” itp.? Peł-. 
ne światło na ten temat zawarte było w wystąpieniu tow. Olszowskiego. 

Jak mogło dojść do tego, że jeden sekretarz KC miał decydujący wpływ na ideo- 
logię i propagandę, w tym zgubną w skutkach i potępioną przez społeczeństwo „pro- 
pagandę sukcesu”? Doliczyć trzeba też do tego deformacje w polityce kulturalnej 
i brak koncepcji oraz metod prowadzenia pracy ideowo-politycznej, co rzeczywiście 
rozbrajało partię, a instancje terenowe zmuszało do improwizowania nie zawsze wła- 
ściwego. 

Tow. Łukaszewicz, w swym wystąpieniu zaczęliście od wykazu zakresów swej od- 
powiedziainości, ale potem szybko przeszliście na inne „podwórko”. Czemu nie pre- 
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zentowaliście ich wcześniej? Sygnałów dotyczących braków w pracy ideowo=polle 
tycznej i w polityce kuituralnej dostarczaliśmy wam cnyba wieie. 

Apelowałbym o ujęcie teco w dokumentach i wyciągnięcie konsekwencji personale 
nych tak, jak to postulował tow. Grauoski, którego wnioski popieram. 

Nie mówiliśmy też o tym — a jestem przekonany, że należało — iż byli przed 
ipo VIII Zjeździe działacze zasiadający na tej sali, którzy mieli odwagę i prezento- 
wali inne zdanie, mieji dobre koncepcje, cieszyli się autorytetem w partii. Ale tch 
usunięto! Myślę tu o tow. tow. Olszcwskim, Barcikowskim, Grabskim, Frelxu, Kusia- 
ku, Klasie, a może byli też inni. Jeśli to nieprawda to sprostujcie. Zbyt głośno jed- 
nak było i jest o tym. Aje potwierdzeniem tej prawdy jest powierzenie im niedawne 
bardzo odpowiedzialnych funkcji. To dobrze, to napawa optymizmem. Ale przy tym 
temacie jedna uwaga: trzeba ukazać okoliczności ich odejścia i powrotu. Oświetlenie 
tego jest potrzebne w imię prawdy, która przetnie szkodliwe i niesłuszne spekulacje 
o kontynuowaniu przez KC potępionej powszechnie „karuzeli kadrowej”. 

O co jeszcze pytają ludzie — członxowie PZOR i bezpartyżni? Powiem bez ogró- 
dex, ich językiein, choć nie jest mi łatwo, bo dotyczy zasłużonych, długoletnich dzia- 
łaczy Chodzi mi tu o towarzysza ponoszącego bezpośrednią odpowiedzialność za do- 
puszczenie do osłabienia ruchu związkowego i deformacje w nim, a także e rolę po- 
szczególnych współautorów obecnej pięciojatxi, pianu niefortunnego w komstrukcji 
i w celach, zresztą też niekonsekwentnie później poprawi:anego. 

Kilka zdań o wypowiedzi tow. Grudnia, której nie rozumiem. Nie wiem, czy byliście 
przeciw reformie podziału kraju, aie wiem, że dążyiiście do maksymalizacji obsza” 
ru województwa katowickicgo. Dyłem w okresie warażania reforyiy I sekretarzem 
KM w Jaworznie. Pamiętam, jak wałczyliście o obszar, co mówiliście o zaniedbaniach 
włączonej części krakowskiej i opolskiej — o rzekornio ziym stylu pracy krakowskiej 
organizacji partyjnej. Jeśli chodzi o dawny aparat, do którego mieliście tyle uwag, 
czy był on ziy, czy może za mało „u!egly”, czy może obawialiście się, że jest krytyczny? 
_ Wybaczcie tych kilka siów o sprawach peiscnalnych, ale gdybym o tym nie mówił, 
byłbym nieuczciwy wouvec głosów człcnrów i astywu partii, myślę, że nie tylko kra- 
kowskiego. Dodam jeszcze, że nikt na tej sali nie jest bez winy, choć zróżnicowanej. 
Ja też, bo tez ulegałem amokowi epoki suxcesu i tylzo sukcesu. Sukcesy były, choć co- 
raz mniejsze od 1975 r., ale przemiiczajisniy tzudno:ci, i to boli najbardziej, bo nas 
paraliżowało. 

Mówiłem o sprawach personalnych wieie, nioże zbyt wiele. Wcale nie oznacza to, że 
część obrad poświęconą sprawom osób uważam za najważniejszą. 


Najważniejsze jest przed nami. Co robić, na czym się koncentrować, eo wyelimino- 
w'ać, z czego się oczyścić? Słowem, co dalej czynić, by odzyskać zaufanie całej partii, 
klasy robotniczej, społeczeństwa, by wychodzić z ogromnych i jak dotąd pogłębiają- 
cych się trudności. 


- Taki program przedstawiony został w referacie. Popieram go i sądzę, że poprą 
i wzbogacą go instancje i organizacje, podobnie jak wzbogaca go obecna dyskusja. 
Ale pełny program to tezy na zjazd — takie tezy, które byłyby realne, bez ukrywania 
trudności, tezy dobrze i wszechstronnie przedyskutowane przez partię i społeczeń- 
stwo. Ale zanim to nastąpi, za najważniejsze na dziś — obok rzetelnej pracy naro- 
du, sprawnego kierowania gospodarką, dotrzymywania zobowiązań wobec załóg 
— uważam odrowę życia wewnątrzpartyjnego, realizowaną w całej strukturze partl!, 
w konstruktywnym, krytycznym i samokrytycznym klimacie, ścisłej więzi furkcjo- 
nariuszy partii z członkami, w klimacie wzajemnego szacunku i faktycznej zgod- 
ności słów z czynami. Po nowemu musimy pracować z młodzieżą, nie komenderować 
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nią, ale f nie „prowadzić za rękę”. Zapowiedziane reformy planowania, zarządzania 
i administracji, zmiany w funkcjonowaniu instytucji demokracji socjalistycznej wpro- 
wadzejmy w życie, ale konsultujmy to z terenem i liczmy się z nim. 

I ostatnia sprawa: przed nami 1981 r., jak i nowa pięciolatka. Tow. J. Pińkowski mó- 
wił o przygotowaniach planów na nowe okresy. Ale niech to będą pierwsze od pięciu 
lat plany realne, wewnętrznie spójne, zbilansowane, choć na pewno nieefektowne. Ta- 
kie są przecież realia. 

W planach tych musimy zapewnić osiąganie obiecanych społeczeństwu celów z ża- 
chowaniem ich hierarchii. Nie będzie to łatwe, ale trzeba uczciwie przedstawić to na- 
rodowi. Takie postępowanie opłaci się £ na pewno wyzwoli nową energię społeczną, 


Tow. JERZY GROCHMALICKI 


Dokonujemy na dzisiejszym pienum oceny sytuacji politycznej i społeczno-gospo- 
darczej, ażeoy ujawnić przyczyny, które legiy u podstaw ostrego kryzysu sprawową- 
nia wiadzy, doprowadziły do osłabienia autorytetu partii w społeczeństwie, nader- 
wały więź na linil władza-obywatel. 

Ważniejsze od wielomiesięcznego stawiania przez licznych ludzi pytań, jek do tego 
doszło, jest wyznaczenie kierunków wyjścia 2 impasu, przywrócenie wiary klasy 
robotriczej w swoją partię i przewodniej roli partii w socjalistycznym społeczeńst- 
wie. 

Fala strajków i żądań, jakie zrodziły narastające od 1978 r. przejawy deformacji 
życia społecznego | gospodarczego, w sposób dobitny przypomniała, iż nie wolno 
bezkarnie odstępować od podstawowych zasad ustroju socjalistycznego, Partia musi 
być w praktyce działania awangardą klasy robotniczej I przywódcą mas ludowych. 
Musi rozumieć naród, mieć z ludźmi szeraii, żywy kontakt 1 zabezpieczać jego pod- 
„stawowe interesy. 

W programie partii muszą być jasno sformułowane cele, które zamierza ona osiąg£- 
nąć w wielu dziedzinach działalności, I cele te powinny być akceptowane przez ogół 
obywateli Prożram ten musi być mocno osadzony w realiach stosunków społeczno- 
-politycznych i esonomicznych państwa, których granicą jest z jednej strony ogólny 
poziom kultury narodu ukształtowany przez historię, z drugiej zaś zdolność wytwa- 
rzania i osiągnięty poziom dochodu narodowego. 

Realizacją programu partia musi kierować, włączając w jego urzeczywistnianie 
wszystkie społeczne siły swojego narodu. W tym zrozumieniu związki zawodowe 
i organizacje społeczne powinny przekazywać masom wiedzę © celach zawartych 
w programie, o motywacjach, jakie towarzyszyć winny jego urzeczywistnianiu. W 
takim ujęciu jasno widać rolę członków partii, polegającą na przekonywaniu bez- 
partyjnych współobywateli o słuszności polityki partii i jej programu. Widać także 
jasno rolę kolektywów partyjnych i ich przywódców, którzy korzystając ze zbioro- 
wej mądrości członków partii winni poza inspiracją działań na rzecz realizacji prag- 
ramu organizować kontrolę skuteczności działania w wyniku niej, jak również w wy- 
niku krytyki powstających zjawisk negatywnych wprowadzać niezbędne korekty. 

Nie ma tu miejsca na dyrygowanie działaczami organizacj społecznych. Ich wie- 
dza, zaangażowanie 1 samodzielność pomnażają siły partii, są niezbędne w realizacji 
funkcji ludowładztwa. 


Dzłałalność ukształtowanego przez partię rządu służyć musi najlepiej interesom 
ludzi pracy. W działalności gospodarczej obowiązywać musi zasada centralnego pla- 
"nowania. W planach gospodarczych zaś nadrzędnym celem musi być troska o czło- 
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wieka, zabezpieczenie jego żywotnych interesów na dzisiaj i przyszłość. Polityka partii 
i rządu powinna zapewnić likwidację napięć powstających w procesie rozwoju kraju 
zarówno w bazie ekonomicznej, jak i w nadbudowie. 

Jak zatem odnieść się do tego, czego w ostatnich latach byliśmy świadkami? 


Z niepokojem i zatroskaniem obserwowaliśmy rujnowanie równowagi rynkowej 
1 lekceważenie konsumpcji — podważanie obiektywnego prawa jedności bytu i świa- 
domości. Ratunku szukało kierownictwo partii i rządu w nadmiernej centralizacji 
decyzji, w odchodzeniu od leninowskich zasad, w zaniechaniu posługiwania się kon- 
trolą i naprawiania błędów pod wpływem wysłuchiwania krytyki. 


Rekompensatą za pogarszające się warunki życia ludzi miał być pozorny w tych 
warunkach rozwój demokracji socjalistycznej. Rozciąganie sukcesu rozwoju Polski 
faktycznie osiągniętego w pięciolatce 1971—1975 na całą dekadę lat siedemdziesią- 
tych stanowiło kamuflaż dla objawów narastajacego rozregulowania gospodarki i po- 
garszających się nastrojów społeczeństwa. Partia, która od VI Zjazdu miała auten- 
tyczną więź z narodem, twardo protestowała przeciw wypaczeniom w dyskusji przed 
VIII Zjazdem. Znalazło to również odbicie w obywatelskiej debacie przed wyborami 
do Sejmu i WRN. 

Tymczasem receptą na narastające kłopoty gospodarcze, spowodowane głównie — 
jak to dzisiaj określamy — „woluntaryzmem inwestycyjnym” i nadmiernym zadłuże- 
niem kraju, miał być wzrost efektywności gospodarowania, wzrost niemożliwy do o- 
siągnięcia w rozregulowanym systemie ekonomicznym, w którym plany gospodarcze 
nie miały pokrycia w surowcach, materiałach, energii. 

Wszystko to razem wzięte prowadziło do deformacji psychiki ludzi, do wypacza- 
nia pojęcia prawdziwych wartości, do niewiary w skuteczność działania. Kompromisy 
w sferze nadbudowy, „organizowanie” pozornej demokracji powodowały wtórne ne- 
gatywne odbicie w bazie ekonomicznej. Rozluźniające się poczucie dyscypliny społe- 
cznej potęgowane szeroko obserwowanymi zjawiskami protekcjonizmu, kumoterstwa 
i korupcji powodowało spadek wydajności pracy. Wszystko to razem rzutowało na 
wytaźne obniżenie poziomu wypracowywanego w kraju dochodu narodowego. 

Szanować i miłować swój naród, to znać jeso zaiety i wady, to umieć się z nim 
porozumieć, umieć go wysłuchiwać j jemu służyć. Wtedy, gdy polityka kierownictwa 
partii odbiega od rzeczywistości, gdy jest niezrozumiała dla podstawowej masy człon- 
ków partii i aktywu, powstaje luka, w którą przenika wróg ustroju, tworzą się prze- 
ciwności, rodzi się poczucie niespraw:edliwości. Nie sposób zaprzeczyć sporym osiąg- 
nięciom minionego okresu, ale stwierdzić trzeba, że uzyskane rezultaty nie były wy- 
starczające i zostały osiąrnięte zbyt wysokimi nakładami środków. Prawda o warun- 
kach życia ludzi w kraju jest twarda, a często i przykra. 


Drastyczny brak mieszkań, złe zaopatrzenie rynku, tłok w autobusach, nie wszędzie 
należycie zagospodarowana ziemia i brak żywności, szeroko obserwowane marnotraw- 
stwo utrudniają życie, denerwują ludzi, rodzą rozgoryczenie, protest. Poczucie nie- 
sprawiedliwości rodziły przyczyny obiektywne, bo przecież trudno to, czego jest za 
mało. podzielić sprawiedliwie. Można uczciwie powiedzieć, że tego, czego jest ma!o, 
do końca sprawiedliwie podzielić się nie da. 

Ale poczucie niesprawiedliwości rodził także brak leninowskich norm w życiu 
partii i społeczeństwa, brak krytyki i szybkiego na nią reagowania, powierzchowna 
kontrola, zbyt liberalne podejście do egzekwowania obowiązków i odpowiedzialności 
oraz przymykanie oczu na niezasłużone przywileje niektórych ludzi zajmujących kie- 
row!:icze stanowiska lub ich znajomych. 

Żądamy dziś sprawiedliwości społecznej — i słusznie. Musimy mieć jednak wszyscy 
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świadomość, że sprawiedliwości społecznej nie można realizować tylko z pozycji 
władzy, że musi ona istnieć wszędzie tam, gdzie żyją i pracują ludzie. Nie gromadź- 
my, zwłaszcza my, członkowie partii, wiedzy o niesprawiedliwości. Nie prowadźmy re- 
jestru błędów i niedomagań, żeby najczęściej po niewczasie wytknąć je skompromi- 
towanemu towarzyszowi czy obywatelowi. 

Z całą pewnością określone piętno na sposób zachowania się wielu członków partii 
wywarła propaganda sukcesu uprawiana Wówczas, gdy go już nie było. Niewiarę w 
odnowę stosunków społecznych, pokonanie narosłych trudności gospodarczych budzi- 
ła technologia ich usuwania. Jak jest trudno — to narada aktywu centralnego i prog- 
ram centralny, narady aktywu wojewódzkiego i programy wojewódzkie, Wszystko 
słowa i papier! 

Działania pozorne wywoływane przez kierownictwo partii i rządu pogarszały ist- 
niejącą sytuację ekonomiczną, doprowadzały do wzrostu kosztów utrzymania, do u- 
bożenia kraju i obywateli. Wrócić musimy do słusznej zasady: partia kieruje, a rząd 
rządzi. : 

Teraz uświadamiamy sobie w trakcie wewnątrzpartyjnej dyskusji, że kierownicza 
i kontrolna funkcja partii nie były przez ostatnie iata właściwie realizowane, że za- 
chwiana została proporcja między inspiracją a kontrolą. Zbyt często byliśmy przytła- 
czani problemami ekonomicznymi w partii. Byliśmy zmuszeni do podejmowania róż- 
nego rodzaju interwencji do tego siopnia, że od pamiętnej zimy ubiegłego roku Ko- 
mitet Wojewódzki stał się praktycznie biurem przyjmowania i załatwiania inter- 
wencji z licznych zakładów pracy. 

To prawda, że wobec niemocy zjednoczeń i ministerstw był to jeden ze skutecz- 
nych sposobów realizacji zaopatrzenia mater.alowo-surowcowego, utrzymania pro- 
dukcji. Zajmując się tymi sprawami, mniej uwagi mogliśmy poświęcić działaliości 
kontrolnej. Taka sytuacja jest na dalszą metę nie do przyjęcia. Musimy w pracy in- 
stancji i organizacji partyjnych więcej czasu poświęcać działalności kontrolnej, 
a większą konsekwencją i systematycznością kontrolować realizację własnych po- 
stanowień i decyzji. | 

Potrzeba nam w działalności partyjnej na zewnatrz więcej kontroli, a mniej wyrę- 
czania ogniw administracji gospodarczej lub innych. Życie dowiodło, że w trudnej 
sytuacji wyręczanie obraca się zawsze przeciwko partii. Nie wyręczając ludzi na kie- 
rowniczych stanowiskach, uczmy ich odpowiedzialności za wyxonywaną pracę, kon- 
sekwentnie i według zasady, że im wyższe stanowisko, tym wyższa związana z nim 
odpowiedzialność. : | 

Jeżeli chcemy przywrócić więź partii z kiasą robotniczą, z ludźmi pracy, musimy 
przejąć nurt walki o sprawiedliwość społeczną — nurt szeroki, słuszny, dominujący 
dzisiaj w klasie robotniczej. Nie ukrywajmy gorzkiej prawdy, że w stosunkach społe- 
cznych rozpanoszyła się nawet nie zasada, a prawo kumoterstwa i protekcji, postawa 
sobiepańska i ważniacka. Nie brakuje przykładów nadużywania stanowisk do ce- 
lów prywatnych na różnych szczeblach kierowania i zarządzania. Przywracajmy €- 
nergicznie przestrzeganie zasad moralnych i prawnych. Nie może być w partii ludzi, 
którzy dla celów osooistych gotowi są zasłaniać się jej autorytctem. | 

Dla likwidacji napięć społecznych olbrzymie zi:aczenie ma przywrócen:e równowa- 
gi rynkowej, w tym zwłaszcza zasezpieczenie zaopatrzenia spoleczeństwa w żywność. 
Dwie wymienione wyżej sprawy: przywracanie sprawiedliwości i równowasi rvn- 
kowej ora? aktywne rozwiązywarie kwestii miesznaniowej — stworzą korzystne 
warunki do zmian w świadomości spolecznej. 

Nie rezygnujemy dzisiaj z aktywnego oddziaływania na świadomość ludzi. Musimy 
przywracać rozsądek, zw.erając partyjne szeregi w walce z przeciwnikiem politycz- 
nym, z demagogią i anarchią. 
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Wymaga to operatywnego kierowania ze szczebla Biura Politycznego partii, ale 
też uktywnej pracy instancji wojewódzkich, terenowych i zakładowych. Czekać ną 
IX Zjazd bezczynnie nie możemy, choć nowy program na nowe czasy, które nade- 
szły, jest nam pilnie potrzebny. 


Tow. TADEUSZ HAŁADAJ 


W partii zawsze, a obecnie jeszcze bardziej niż zawsze, dominować musi troska 
oe nasz kraj, o sprawy jego mieszkańców. Stąd nie jest przypadkiem, że żyjemy tymi 
samymi problemami, którymi żyje nasz naród. Zawsze wtedy, gdy od rozwiązywania 
problenów, którymi żyje społeczeństwo, oddalamy się bądź pozorujemy ich rozwiąza- 
nie, następuje zimny prysznic, który otrzeźwia nawet najbardziej upojonych sukcesa- 
mi. Rzecz tylko w tym, że jak dotąd prysznice nie obmywał na zawsze. 

Dziś bardziej niż kiedykolwiek potrzeba — mówią o tym partyjni i bezpartyjni 
==» by był on ostatnim. Czy tak będzie, jest powodem troski i sporów jednych oraz 
różnego zabarwienia nadziei innych uczestników powszechnej narodowej debaty. 

Wielkie oczekiwania wiązane są również z dzisiejszymi obradami. I niezależnie 
od ich realności — zwłaszcza w sferze zmian sytuacji gospodarczej — przyświeca nam 
cel podstawowy, by oczekiwania te jak najlepiej spełnić. 

W tym też duchu chcę przedstawić kilka opinii i uwag. Na wstępie pragnę stwier- 
dzić, iż dobrze się stało, że w referacie skorygowano sformułowaną na IV Plenum 
na te obecnego kryzysu politycznego tezę, która winą za obecny stan obarcza całą 
partię, stawia m. in. zarzut zerwania przez nią więzi z klasą robotniczą, gdyż tezę tę 
zdecydowanie odrzucają członkowie i dołowy aktyw partii. W kwestii tej formułowa- 
ny jest pogląd, że kierownictwo partii oderwało się od partii, że słuszna krytyka 
i wnioski płynące z dołu były niedostrzegane, ignorowane czy wręcz odrzucane, bo 
coraz bardziej nie przylegały do zadowolenia z sukcesu. Prowadziło to m. in. do zani- 
kania krytyki i szczerości w partii, do tłamszenia w sobie spraw, które coraz bardziej 
przepajały goryczą 1 nieufnością. Ujście dla nich otworzył dopiero zdecydowany, 
strajkowy protest. 

Za ten stan część winy ponosi także aktyw Średni — my w województwach, gmi- 
nach — który nie dość ostro stawiał sprawy utrudniające zycie społeczeństwa. Faktem 
jest, że nie było ku temu atmosfery. Posłużę się choćby takim przykładem: przekaza- 
nego przez kierownictwo województwa tarnobrzeskiego, na ręce przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie Ministrów raportu o drastycznych dysproporcjach 
rozwoju województwa z racji wielkich nakładów tylko na przemysł — nikt poważnie 
nie potraktował. Podobnie było z próbami wyegzekwowania od resortów środków na 
udział, partycypację w ramach inwestycji służących infrastrukturze społecznej. To 
tylko drobne przykłady, które wskazują tzw. niemożność w kwestiach dla ludzi naj- 
ważniejszych. Dziwne, że w słusznych sprawach gospodarczych trudno było liczyć 
na pomoc wydziałów KC, a próba pomocy z ich strony przesądzała zwykle na nie- 
korzyść los stawianych spraw. 

Obserwacje te nasuwają jasny wniosek, że funkcjonariusze władzy muszą anga- 
żować się w sprawy, a nie w układy, co było tak modne. Smutne jest — zademonstro- 
wali to niektórzy byli członkowie kierownictwa — że nawyki „pałacowych gier” są 
s:lniejsze od potrzeby zadumania się nad sytuacją i przyszłością kraju. 

Wracając do aktywu terenowego, chcę jeszcze podkreślić drugi element jego sła- 
bości Mianowicie to, że z racji szczupłego zakresu informacji 1 tendencyjnych ocen 
centralnych zbyt łatwo przyjmował on — bądź nie miał siły i argumentów, aby 
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odrzucić — tak często używaną formułę obiektywnych trudności, za którą ukrywano 
takze, jest to od jakiegoś czasu oczywiste, nieudolność kierowania, opieszałość, 
w podejmowaniu decyzji czy wręcz ich brak, a również decyzje błędne, szkodliwe dla 
gospodarki. 


To zmylenie aktywu na pewien czas było możliwe także dlatego, że duża część 
prog'amów partii w sprawach społecznych i socjalnych była dobra, że wypaczano je 
lub zmeniano dopiero w toku realizacji woluntarystycznymi decyzjami bea kon- 
sultacji publicznego oka. Dlatego tak w kierowaniu partią, jak i państwem dowarto- 
ściować musimy jak najszybciej rolę kolektywnego rozpatrywania problemów, 
przywrócić funkcię krytyki i obiektywnej informacji z dołu do góry i z góry na dół. 
Dziś jak nigdy potrzeba w partii szczerych rozmów i ocen, Oczyszczających ją 
i umacniających, prowadzonych z myślą o rozwiązaniu naszych polskich spraw. 


Ale gdy na przykład mówimy o słusznym robotniczym proteście, o warunkach dla 
pracy nowych związków zawodowych tam, gdzie chcą one działać zgodnie z poro- 
zumieniem, to wyczuwa się, że wielu spośród mówiących, tak dla siebie, pozostawia 
wątpliwość, czy rzeczywiście jest to słuszne? Rzecz w tym, żeby takie podejście nie 
budziło wzajemnej nieufności, by w szczerych rozmowach, dyskusjach następowała 
połaryzacja poglądów umacniająca naszą jedność i pozwalająca na utrzymanie przez 
partię oblicza awangardy klasy robotniczej, by partia pozyskiwała siły własne 
i, szerzej, społeczne zdolne do walki z próbami wrogiej socjalizmowi działalności, 
którą tu i ówdzie chce się wmontować w szczere, robotnicze intencje. W tym celu 

musimy być wszędzie, gdzie toczy się dyskusja, bo gdy nas brakuje, to ludzie przyj- 
mują za prawdę nie tylko to, co jest słusznie krytykowane, ale także to, co e: 
niesłuszne, fałszywe czy wręcz wrogie. 


Nie odkrywam tu tajemnicy, że obecnie dyskusja, rozmowy z ludźmi są ważną 
formą walki politycznej, której front nie zanika, lecz rozszerza się. W sytuacj:, 
kiedy członkowie partii są wraz z całą partią pod ostrzałem krytyki, kiedy ich 
umiejętność spokojnego dialogu i twardej polemiki jest niewielka, ta forma wala 
politycznej wymaga szczególnej troski i stałego umacniania. 


Potrzeba tu informacji 1 argumentów, ale potrzeba także umiejętności sporów 
wśród swoich po to, aby umieć wygrać je z innymi Przy czym pamiętać należy, by 
nie pójść drogą taką, jak np. w sprawie zmian struktur w ruchu młodzieżowym, 
gdzie nie liczyła się waga argumentów, a liczba argumentujących. Chodzi więc o to, 
aby mieć odwagę i cierpliwość przekonywać ludzi, a nie manipulować ich przekona- 
niami. 


Okres ostrych napięć społecznych jeszcze trwa, i choć w swym zasadniczym nurcie 
nie godzą one w pryncypia naszego ustroju, to jednak obok gospodarki boleśnie do- 
tykają naszej partii, jej aktywu. Ten fakt starają się wykorzystać wrogowie socjali- 
zmu Z tego wzzlędu, jak i po to, aby uzyskać zaufanie i wiarygodność, musimy we 
własnych sumieniach i w partii dokonać jak najszybciej rzetelnej oceny postaw 
i odpowiedzialności. To jaśniej pokaże, gdzie nieprawidłowości 1 wina, a gdzie 
plotka i nieczyste intencje oraz pozwoli konsekwentnie usuwać z naszego życią nie- 
prawidłowości i wynaturzenia, a jednocześnie stanowczo bronić zarówne naszych . 
racji. jak i ludzi uczciwych, oddanych partii. 


Fala strajków, która przeszła także przez nasze województwo, odkryła wiele lo- 
kalnych problemów i zaniedbań, ukazała, co ma negatywny wpływ na atmosferę 
czy wyniki pracy w konkretnych środowiskach, odkryła nieudolność czy obojętność 
niektórych ludzi w spełnianiu swoich obowiązków Są to ważne punkty wyjścia 
dla pracy I aktywności ogniw partii, dla sprawowania przez nią kierowniczej roli 
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w swoich środowiskach, dla odtworzenia szczerego, codziennego kontaktu i dialogu 
z wszystkimi ludźmi pracy. Sprawy te bardzo szczerze i konkretnie podejmujemy 
z naszym aktywem. W tym też duchu prowadzimy konfrontację pracy wszystkich 
ogniw partii i postaw jej członków z ustaleniami statutu PZPR. W codziennych roz- 
mowach staramy się zaszczepić aktywowi — a od niego przecież tak dużo obecnie za- 
leży — wiarę nie tylko w konieczność, ale i w możliwość partyjnej ofensywy, dla 
której ważnym impulsem będą ustalenia obecnego plenum. Nie zmieni to opinii, 
że jak najszybciej należy pójść na zjazd, bo partia nie może działać z dnia na dzień, 
bo z dnia na dzień nie można kierować ani polityką, ani gospodarką, tym bardziej 
Jeśli tak wiele dróg trzeba wytyczać na nowo. 


Bardzo często mówi się o gwarancjach politycznych na przyszłcść. Obok potrzeby 
rotacji kadr kierowniczych nasuwa mi się w odniesieniu do partii np. potrzeba udzia- 
łu w pracach Biura Politycznego niezawodowych polityków spośród członków KC, 
głównie robotników. Wybierani na część kadencji w ilości przynajmniej 25 proc. 
składu wnosiliby oni, jak sądzę, autentyczne opinie dołowych ogniw partii wobec 
ważnych decyzji, a ich krótsza kadencja byłaby także gwarancją ostrości spojrzenia. 
Sądzę również, że powinniśmy odbudować konsultacyjno-inspirującą rolę komisji 
plenum KC w odniesieniu do wykonawczych organów partii. Poprawiłoby to za- 
chwiane czasem relacje między aparatem i aktywem partii, W całej partii powinniś- 
my zwrócić uwagę, na ile dostateczny jest udział robotników i rolników w pracach 
egzekutyw naszych instancji i POP. Przywrócenia właściwej rangi wymagają kon- 
sultacje partyjne i społeczne. 

Partia wiąże nadzieje z młodym pokoleniem. Oczekuje ono od partii umożliwienia 
partnerskiej roli w życiu społecznym, rzetelnego rozwiązywania licznych problemów 
i potrzeb młodzieży i młodych rodzin. I jeśli nawet w ostatnim okresie zostały zamaza- 
ne tak potrzebne wzorce postępowania, jeśli młodzież jest nieufna wobec ocen i war- 
tości, powinna poznać — a sądzę, że tego oczekuje — prawdę zarówno o zagroże- 
niach swojej przyszłości, jak i potrzebie własnej wytężonej pracy na rzecz usunięcia 
tych zagrożeń. Stwórzmy jej więc szansę na poznanie całej prawdy o dzisiejszej 
rzeczywistości. Będzie to szansą pozyskania młodych do udziału w budowaniu 
własnej przyszłości rzetelną pracą, coraz wyższą wiedzą. Stwórzmy także możliwości 
wyboru na młodzieżowym gruncie różnych form demokracji oraz możliwości auten- 
tycznego, partnerskiego udziału młodzieży we wszystkich formach socjalistycznej 
demokracji. I wreszcie wierzmy z całym przekonaniera, że młodzi są za socjalizmem, 
że chcą, by był on jak najbliższy swego idealnego, teoretycznego modelu. Spełnijmy 
w tym duchu całą ideowo-wvychowawczą powinność partii wobec młodzieży oraz 
kierowniczą rolę wobec całego narodu. 

Uważam, że w kwestiach gospodarczych dalece niedostatecznie obrazujemy istnie- 
jącą sytuację i powagę zagrożeń, jakie stwarza ona na przyszłość. Zagrożenia te nie- 
stety ciągle rosną. Dokonywane z konieczności rozwiązania na rzecz poprawy po- 
ziomu życia rażąco kłócą się z podstawowymi zasadami ekonomii, zaś dalsze strajki 
prowadzić mogą do chaosu gospodarczego. Myślę więc, że obok pracy nad wieloma 
kierunkowymi rozwiązaniami w naszej gospodarce także rozstrzygnięcia bieżące 
należałoby jako pewne alternatywy poddawać pod rozwagę społeczeństwu. Dotyczy 
to np. takiego rozszerzenia środków na konsumpcję, które groziłoby zahamowaniem 
technicznego rozwoju naszej gospodarki i koniecznością za lat kilka ponownego 
„Skoskowego” inwestowania, co jest zawsze kosztowniejsze. 


Coraz groźniej wygląda sprawa zadłużenia na Zachodzie, którego negatywne skutki 
społeczeństwo odczuwać będzie przez szereg najbliższych lat, tym bardziej że są 
to dziś głównie kredyty na konsumpcję. W moim przekonaniu jest to także sprawa 
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do społecznych rozważań. Jeśli dziś coraz częściej słyszy się głosy, że powiększanie 
zadiużenia to zakładanie sobie stryczka na szyję, rodzi się pytanie, może niepopular= 
ne, ale trzeźwe, czy tego stryczka nie przesunąć na brzuch i nie zastosować jako pasa, 
zwłaszcza dla grup o najwyższej stopie życiowej. Ze ściśniętym nieco brzuchem łatwiej 
jest żyć niż ze ściśniętym gardłem. 

Podobne pytanie dotyczyć będzie — oby możliwie szybko — sprawy wielu nie- 
słusznych dotacji do cen, które zamienione na płace, pozwoliłyby m. in., jak sądzę, 
przeciąć błędne koło na styku produkcja — konsumpcja wcale niemałej ilości 
drobnych gospodarstw, które dziś wolą wozić z miasta niż do miasta wiele artykułów 
żywnościowych, zwłaszcza deficytowe mięso. Jeśli w tym miejscu hamuje nas np. 
kwestia wartości i stabilizacji pieniądza, to myślę, że ważniejsza jest dziś sama sta- 
bilizacja złotego niż poziomu, na jakim ona nastąpi. 

Stoimy także przed koniecznością pewnych przemieszczeń w zatrudnieniu, które, 
choć trudne, trzeba będzie zrobić. Są to sprawy bardzo złożone i dotyczące całego spo- 
łeczeństwa. Dlatego sądzę, że słuszne jest pytanie, czy nasze społeczeństwo nie doj- 
rzało do faktycznego udziału w takich właśnie zasadniczych dla jego dzisiejszego 
i jutrzejszego życia decyzjach? Myślę, że tak, i że ten udział będzie uczył odpowiedzial- 
ności. Bardziej zrozumiałe stawać się będą dzięki niemu także wymogi tak potrzebnej 
dyscypliny i wydajności pracy. 

Maksymalnie wszechstronny wysiłek musimy podjąć w celu łagodzenia sytuacji 
rynkowej. 

Pragnę podzielić pogląd, że specjalną uwagę od zaraz i bardzo konkretnie musimy 
poświęcić sprawom rolnictwa. Trzeba zapewnić mu środki produkcji t opłacalność 
tak, by we wszystkich sektorach chciało się i mogło produkować na słusznych €eko- 
nomicznie zasadach, aby najlepsze warunki były dla najlepiej produkujących. Decyzje 
w tym zakresie podejmować powinien przede wszystkim Sejm i samorządy wiejskie. 
Przy dokonywaniu ważnych przedsięwzięć jest niezmiernie ważne, aby ich sens 
i logikę dobrze znał i rozumiał aktyw partii. Na to musi wystarczyć czasu w trakcie 
przygotowań wszystkich ważniejszych reform naszej gospodarki. 


Praktykowane w ostatnich latach założenie, że ludzie tym lepiej wszystko wiedzą 
i potrafią, im wyżej są w hierarchii społecznej, w hierarchii rządzenia — nie wytrzy» 
mało próby czasu. Jest ono bowiem z gruntu niesłuszne, zwłaszcza w naszych warun- 
kach ustrojowych, gdzie liczy się nade wszystko zbiorowa mądrość, gdzie naród jest 
właścicielem socjalistycznego państwa. Nadmierna centralizacja w zarządzaniu i ży- 
ciu społecznym, elementy dyrvgowania w partii, zatracenie demokratycznego charaż- 
teru centralizmu — to nie tylko podłoże błędnych decyzji, ale także bariera dla 
oddolnej inicjatywy, bardzo często bariera dla socjalistycznej demokracji, która musi 
być iednym z podstawowych mechanizmów korygujących nieprawidłowości rządzenia 
państwem i kierowania w naszej partii. 

Jak najszybsza odbudowa rangi różnych ogniw demokracji socjalistycznej, jej od- 
formalizowanie, przywrócenie należnych uprawnień, to ważne zmiany dla odtworze- 
nia autentycznego dialogu ze społeczeństwem i pobudzenia należnego społeczeństwu 
współdecydowania, a zarazem i współodpowiedzialności. Jest to równie pilne w za- 
kładach pracy, jak i na wsi, zwłaszcza w związkach zawodowych, ale także w radach 
narodowych i organizacjach młodzieżowych, spółdzielczych i również na samym szczy= 
cie drabiny — w Sejmie. Warunkiem jest tu tylko to, by demokrację łączyć z odpo- 
wiedzialnością, by demokracja mieściła się w ramach służby socjalistycznej Polsce. 


Z wielu ocen wynika potrzeba istotnego zwiększenia bieżącej kontroli pracy rządu, 
co nie zawsze chyba zdolny jest zrobić Sejm. W wielu krajach socjalistycznych tę bie- 
żącą kontrolę sprawuje Rada Państwa jako organ prezydialny Sejmu. Ona też, odpo» 
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wiednio uformowana, mając do dyspozycji wraz z całym Sejmem NIK oraz rady 
niższego szczebla, mogłaby obok bieżącego nadzoru pracy rządu prowadzić kanaiem 
rad narodowych konsultacje określonych decyzji. Pozwoliłoby to Biuru Politycznemu 
1 Sekretariatowi KC więcej czasu poświęcić na problemy pracy ideowo-politycznej 
i koncepcyjnej. 

Podzielam pogląd, że I sekretarze KW, KM, KM-G i KZ nie muszą pełnić funkcji 
przewodniczących rad narodowych i KSR. Ewentualnie w radach funkcja ta mogłaby 
być corocznie przekazywana w grorie czterech wiceprzewodniczących, reprezentują. 
cych partię, oba stronnictwa i bezpartyjnych. Zastanowienia także wymaga to, czy 
członkowie kierownictw urzędów wojewódzkich (wojewodowie i dyrektorzy wydzia- 
łów) nie powinni — podobnie jak rząd — składać mandatów z chwilą wyboru nowej 
rady. Umocniłoby to pozycję rady i jej komisji. W toku zamierzonych reform konie- 
czne jest jak najszybsze zsynchronizowanie skali odpowiedzialności ze skalą możli- 
wości podejmowania decyzji i ich realizacji na szczeblach wojewódzkich i podstawo- 
wych. 

Może byłoby dobrze, by strategiczna rola Komisji Pianowaria przy RM była mo- 
cniej osadzona na składzie wiceministrów do spraw rozwoju z poszczególnych resor- 
tów. Mogłoby to równocześnie wpłynąć na lepsze ukszta!itowanie pionów rozwojo- 
wych dbających o efektywność tego rozwoju w poszczególnych resortach. Może ła- 
twiej byłoby wtedy uniknąć groźnych dysproporcji w rozwoju gospodarki Jednocze- 
śnie Komisja Planowania mogłaby być mniejszą, ale sprawniejszą instytucią nie 
wyręczającą resortów, lecz wyznaczającą im poprzez rząd ramy i kryteria dzialania. 
W tym wielostronnym porządkowan:u gospodarki i życia społecznego poważna rola 
przypadnie naukom społecznym, ich służebnej roli wobec potrzeb narodowych i prze- 
mian aspołecznych. Sama zaś partia, jej aktyw musi wykorzystać całe swoje doświad= 
czenie i wiedzę społeczną, by wygrać najważniejszą walkę, waikę o ludzkie serca 
4 umysły, a więc o to, co jest prawdziwą szansą dla Polski. 

Wybaczcie mi, towarzysze, taką bardzo osobistą refleksję na koniec: zawsze nosiłem 
w sobie obraz świętości, której na imię Polska, obraz nadziei, której na imię partia. 
Nie miałem świadomości, jak mocno w ostatnim czasie obrazy te były brukane. Nie 
miałem świadomości, że robią to także ludzie, którvch ordarzono najwyższym zaufa- 
niem którym powierzono najzaszczytniejsze ozow.ązki. Dziś noszę w sobie żal ko- 
mun'sty i wstyd człowieka. Szukam ozdrowieńnczego żaru serc ludu pracującego 
I wierzę, że przywróci on blask tej świętości i nadz.el. 


Tow. JÓZEF KLASA 


W moim wystąpieniu chciałem odnieść się tylko do dwóch problemów, bezpośred- 
nio związanych z bieżącą pracą organizacji partyjnych. 

Pierwszy, to kilka uwag o najbliższych zadaniach stojących przed prasą, radiem 
1 telewizją. Drugi związany jest z aktuainą sytuacją w ruchu związkowym. 

Zdaję sobie sprawę, jak trudnej pracy podjąłem się w Komitecie Centralnym, 
nkceptując propozycję wzięcia na siebie obowiazków kierownika Wydziału Prasy, 
Radia i Telewizji. Uczyni'em to, ponieważ z inicjatywą wystąpił tow. Kania. Wiem, 
że bez waszej pomocy, głównie bez pomocy komitetów wojewódzkich, bez waszego 
zrozumienia i zaangażowania nie będziemy mogii spełnić wielkich oczekiwań partii 
w stosunku do prasy, radia i telewizji. 

Mamy pełną świadomość, że środki masowero przekazu mogą mieć duży wpływ na 
proces odnowy, przywracania demokratyzmu w naszym życiu publicznym. Muszą ake 
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tywnie i mądrze pomagać w przezwyciężeniu kryzysu zaufania, w tym także kryzysu 
zaufania do słowa pisanego. Muszą również podjąć walkę polityczną i ideologiczną 
z przeciwnikami socjalizmu, którym — niestety — stworzyliśmy sami w przeszłości 
warunki do przejęcia krytyki wynaturzeń w naszym życiu gospodarczym, społecz- 
nym i politycznym. Dotychczas często przeciwnicy wyręczali nas w obnażaniu zła 
i deformacji naszego życia. 


Przeżywamy okres wielkiej krytyki pochodzącej z różnych stron — często gorzkiej 
— ale uzasadnionej faktami. Krytykowani jesteśmy za to, że mówiliśmy społeczeń= 
stwu połowę prawdy, za jej przeinaczanie, za nieumiejętne, nieprzekonywające u- 
powszechnianie osiągnięć, za ukrywanie niedostatków, za spóźnioną i niąpełną in- 
formację. | 

Musimy przywrócić zaufanie narodu do naszego słowa pisanego. Niebywała fala 
strajków ujawniła, jak bardzo ludzie nie ufali temu, co pisaliśmy, temu, co mówiliś- 
my, nawet wtedy, kiedy byliśmy absolutnie szczerzy, kiedy mówiliśmy pełną praw- 
dę. Myślę, że jeszcze długo przyjdzie nam zbierać taki plon „propagandy sukcesu”, 
Szkoda, że tow. Łukaszewicz, składając werbalną samokrytykę przed plenum, nie 
odniósł się do tych problemów. 


Mamy bardzo ważne i pilne zadanie o charakterze strategicznym, zupełnie dla nas 
nowe oddzielać od zdrowego, robotniczego nurtu w ruchu związkowym przeciwni- 
ków socjalizmu, izolować ich od klasy robotniczej. Wiem, że to trudna praca, wyma- 
gająca wielkich umiejętności — i prasa, radio oraz telewizja muszą ją skutecznie 
podjąć. Nikt tego nie zrobi za partię, w której rękach są i muszą pozostać środki ma- 
sowego przekazu. Aby sprostać obecnym wymaganiom, musimy się wiele uczyć. 
Dotychczasowym językiem i dotychczasowymi metodami obciążonymi uproszczenia- 
mi, widzeniem sytuacji w czarno-białych kolorach, nie możemy się dłużej posługiwać. 
Od lat zastępowaliśmy poważną pracę ideową i polityczną sloganami i hasłami. 


Ważnym zadaniem będzie utrzymanie stałej, bezkompromisowej krytyki schorzeń 
w partii i państwie. Prasa, radio i telewizja muszą nie tylko ujawniać deformacje, ale 
i wskazywać sposoby ich przezwyciężania. | 

Środki masowego przekazu powinny raz na zawsze zrzucić dawniej często praktyko> 
wane tanie schlebianie, koniunkturalne traktowanie problemów politycznych, ideo- 
wych i gospodarczych według zapotrzebowania poszczególnych osób. 


Mam pełną świadomość, że w nowej sytuacji Wydział Prasy, Radia i Telewizji będzie 
musiał pracować inaczej: mniej, jak najmniej posługiwać się nakazami, zakazem i po- 
leceniami, a więcej inspirować, przekonywać środowisko dziennikarskie. Przeżywa 
ono dzisiaj również własny dramat. Musimy mu pomóc. Było ono przecież zniewala- 
ne, często wymuszano na nim pisanie nieprawdy, prezentowanie uproszczonych po» 
glądów. Wymuszano presją, fałszywą argumentacją, że leży to w interesie partii i kra- 
ju — a nawet groźbą. Oczywiście byli i tacy dziennikarze, którzy sami prześcigali 
się w pochlebstwach, lizusostwie i oportunizmie. 


Środowisko dziennikarskie w olbrzymiej większości jest dzisiaj szczerze związane 
z Polską socjalistyczną i szczerze pragnie odnowy. Najgorsze w tej sytuacji byłoby 
dąsanie się na nie, obrażanie się, etykietowanie. Z tym środowiskiem — tak jak z 
klasą robotniczą — partia musi prowadzić poważny dialog. Powinna czynić wszystko, 
aby mieć w nim sojusznika i bardzo dbać, aby nie narastała wzajemna nieufność 
między aparatem partyjnym a dziennikarzami, gdyż to wyrządziłoby wielką szkodę 
sprawie odnowy, przezwyciężeniu kryzysu. Nazbierało się wśród dziennikarzy dużo 
goryczy. Całe lata musieli chwalić głęboką i wszechstronną mądrość przywódców, za- 
chwycać się ich działaniem. 
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A teraz chciałbym pow.edzieć parę słów na inny temat, też bardzo skrótowo. Uwa- 
żam, ze nie wolno wybrać obecn.e innej drogi, jak kontynuowanie porozumienia spo- 
łecznego. Od dialogu zapoczątkowanego na Wybrzeżu nie ma odwrotu. Jest to bo- 
wiem w swej istocie dialog nie z kim innym, lecz z klasą robotniczą. Tak myślą 
robotnicy, również partyjni. 

Powinnością instancji partyjnych obecnie jest pozyskiwanie sojuszników wśród 
ruchu odnowy, wśród klasy robotniczej, inteligencji, młodzieży, chłopstwa. Chciał- 
bym wyrazić nadzieję, że w całej partii zwycięży przekonanie, iż jest to jedyna dro- 
ga. Inaczej możemy zaprzepaśc.ć szansę na rzeczywiste przezwyciężenie obecnego 
kryzysu. Nie jest ważne, jaką nazwę będzie ten ruch nosił „nowe, samorządne związ- 
ki” czy dotychczasowe „odrodzone”. Jedne i drugie muszą być z nami — taki jest 
wymóg czasu. 

Jakie widzę praktyczne działania? 

Po pierwsze, musimy zwalczać narosłą już wzajemną nieufność. Zacznijmy to cd 
siebie, bo przecież my ponosimy główny ciężar odpowiedzialności za kraj. Jeżeli bę- 
dzie służyć to sprawie socjalizmu — pokora nie przynosi ujmy komuniście. 

Po drugie, musimy szczerze zaprosić ten wielki ruch odnowy do współdziałania w 
realizacji pozytywnego programu. 

Jak to robić? Proponuję m.in. wprowadzić praktykę zapraszania na posiedzenia 
egzekutyw instancji różnych szczebli, nie wyłączając wojewódzkich, ludzi, którzy 0- 
statnio zdobyli sobie autorytet w fabrykach lub utrzymali dotychczasowy. Słuchajmy 
ich opinii, nie dla okazania gestu odwołujmy się do nich, korzystajmy z ich rad. Do- 
tyczy to zarówno partyjnych, jak i bezpartyjnych. Jestem przekonany, że oprócz 
uzyskania ich poparcia wiele się od nich będziemy mogli nauczyć. Mówiąc o dialogu 
z ludźmi © wysokim autorytecie spoza instancji partyjnych, spoza dotychczasowego 
grona aktywu, z bezpartyjnymi, myślę także o kadrze inżynieryjno-technicznej, o in- 
telektualistach, naukowcach, rolnikach, rzemieślnikach. Należy również szukać moż- 
liwości nawiązania szczerego dialogu 2 Kościołem na wszystkich jego szczeblach, 
wszędzie tam, gdzie pojawi się szansa współdziałania w przezwyciężaniu kłopotów 
i trudności, 

Takiej pracy musiny się uczyć. Będą ją mogli podjąć tylko ludzie wierzący w jej 
powodzenie, ta część aktywu, która nie straciła autorytetu. Pracy tej nie wolno nam 
„odfajkowywać”. Pogłębilibyśmy tylko kryzys zaufania. Niestety, część axtywu nie 
bedzie mogła być wykorzystana do takiej aktywności. Nie zawsze ze swej własnej 
winy. 

Wielką przeszkodą w prowadzeniu dialogu byłoby obecnie demonstrowanie i popi- 
sywanie się schematyczną, werbalną pryncypialnością, którą — niestety — niejedno- 
krotnie uprawialiśmy. Obserwuje się, że różni towarzysze czynią to do Qziś z róż- 
nych powodów. Jedni myślą, że tax trzeba, inni — bo taki mają styl bycia, bo ina- 
czej nie potrafią, a jeszcze inni — żeby ukryć za tą fasadą swój oportunizm, swoją 
bezczynność. 


Być może nie czas dzisiaj wyciągać niektóre sprawy sprzed pięciu, sześciu lat. Part::, 
znajdującej się obecnie w tak trudnej sytuacji, nie jest to dzisiaj potrzebne Sądzę 
jednak, że byłoby może dobrze w spolcojniejszej atmosferze powrócić do licznych 
manipulacji programowych i persona!nych w połowie lat siedemdziesiątych. Byłby to 
dobry przyczynek do wyjaśnienia początków odchodzenia ówczesnego kierownictwa 
partii od uchwał VI Zjazdu. Jeśli szukamy przyczyn deformacji w partii, to powin- 
niśmy także zwrócić uwagę, że jednym z ich źródeł był sposób traktowania aktywu, 
wybieranych funkcjonariuszy partii, przez niektórych towarzyszy z kierownictwa 
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partii i rządu. Był to bowiem sposób zadziwiający. Brakowało w nim komunistycz= 
nej pryncypialności w ocenie ludzi. Często zastępowano ją polityką rozgrywek perso- 
nalnych, zapominając o najzwyczajniejszej przyzwoitości w stosunkach międzyludza- 
kich. 


Tow. LEON KŁONICA 


Pytanie, jakie każdy odpowiedzialnie myślący działacz partii musi dziś postawić, 
brzmi: jak wyjść z kryzysu? Z kryzysu politycznego, społecznego i gospodarczego. 
Jest to pytanie podstawowe, bowiem ©d decyzji, jakie w oparciu o uzgodnioną odpo- 
wiedź podejmujemy, zależy bardzo wiele. Dlatego tak ważne jest skoncentrowanie 
uwaji na pozytywnym formułowaniu naszych zadań i szybkim podejmowaniu de- 
cyzj'. Każdy dzień zwłoki może tylko sytuację pogarszać. Wszyscy zdajemy sobie spra- 
wę, że prawidłowa odpowiedź na postawione pytanie wymaga krytycznej diagnozy 
przyczyn, które wywołały kryzys. Sądzę, że wiemy dostatecznie dużo, aby podjąć 
prawidłowe decyzje zarówno dla okresu najbliższego, a jest on w istocie najtrud- 
niejszy, jak i dla właściwego sformułowania długookresowego programu rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju oraz działania partii. 


Podstawowe oceny zawarte są w informacji Ii w referacie Biura Politycznego. 
Wzbcegaciła ją znacznie prowadzona dyskusja. Główną sprawą jest jednak ustalenie 
„Co robić”? 

Dwie kwestie wysuwają się tu na czoło i decydować będą o przezwyciężeniu kry- 
zysu. 

bo pierwsze, szybkość procesu odrodzenia aktywności naszej partii, bo przecież 
znajdujemy się nadal w głębokiej defensywie. Podstawowe znaczenie ma nakreślenie 
ofensywnego programu działania partii i rozwoju społeczno-gospodarczego kraju, 
zdolnego odbudować wiarę w szar:se rozwoju Polski, zmobilizować partię i całe spo- 
łeczeństwo wokół jego realizacji. Jest to główny warunek pełnej i powszechnej spo- 
łecznej akceptacji kierowniczej roli partii. 


Odrodzenie aktywności partii uzależnione jest z kolei od jej zdrowego, moralnego 
olicza jako siły, która ma na swych sztandarach wypisav:e ideały sprawiedliwości 
i husiamizmu. Uwolnienie partii od tych, którzy zdradzili te ideały, jest pilnym zada- 
niem Trzeba to zrobić szybko. Po to chociażby, aby skutecznie obronić kadry dobre 
— tak partyjne, jak gospodarcze. I jeśli nawet będzie to operacja bolesna, to zadanie 
to nusimy przeprowadzić. Równocześnie musimy w partię, w jej system organizacji 
i działalności wbudować len.nowskie mechanizmy centralizmu demokratycznego, któ» 
re uniemożliwiać będą nawroty wypaczeń. Dlatego tak pilne i ważne jest zwołanie 
ziazdu, który winien zająć stanowisko w tak zasadniczych kwestiach w tym zakresie, 
jak przykładowo: prawidłowe mechanizmy sprawowania kierowniczej roli partii, 
rola i miejsce stronnictw sojuszniczych, samorządu ro»otniczego, spółdzielczego 
i chłąpskiego, zasada rotacji na stanowiskach partyjnych i państwowych, charakter 
i funkcje instancji partyjnych i państwowych, zasada doboru kadr aparatu partyj- 
nego j kadr kierowniczych itp. 


Po drugie. usunąć trzeba i to jak najszybciej główne hamulce rozwojowe gospo- 
darki, wycofać się z rozwiązań nieracjonalnych, z programów bez pokrycia, których 
w nowej sytuacji nie jest w stanie udźwignąć gospodarka narodowa. Tak się składało, 
że w całym powojennym okresie przysłowiową iskrą powodującą eksplozję narasta- 
jących napięć społecznych była sytuacja na rynku żywnościowym. Tak stało się 
i w tym roku. Sądzę, że nie najważniejsza była sprawa podjętej próby wprowadzenia 
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nowych cen na artykuły mięsne. Po prostu rynek żywnościowy od szeregu lat „trzesze 
czy w szwach”. 

Wskutek permanentnego, silnieiszego pobudzania popytu na żywność niż produx= 
cji rolnej występuje narastajacy niedobór żywności. Jest on dodatkowo pogiębiony 
niewydolnością przemysłu pracującezo dla rynku. W całym powojennym okresie nie 
gostał zrealizowany żaden program zaopatrzenia rolnictwa w środki produkcji. Ogra- 
niczałe toe możliwość wzrostu produkcji rolnej i przeciwdziałania wananiom pionów 
w następstwie zmian pogodowych. 

Jeżli chcielibyśmy syntetycznie ocenić zachodzące w rolnictwie procesy, musirzy 
stwierdzić, że zwłaszcza od połowy lat siedemdziesiątych ujawniają się wyraźnie neza- 
tywne tendencje. Przejawiają się one w kilku płaszczyznach: 

=— w sferze produkcji występuje wyraźnie malejące tempo wzrostu, coraz groż- 
miejsze jest „rozwieranie się nożyc” między poziomem produkcji zwierzęcej a roślin- 
nej, co pociąga za sobą rosnący z roku na rok import zbóż, wreszcie ujawnia się 
brak postępu w poprawie wykorzystania środzów produkcji I malejąca efektywność: 

— w sferze społeczno-ekonomicznej notujemy braxs poprawy struxtury agrarnej 
gospodarki indywidualnej, gwałtowie zraniejszanie się zasobów pracy w wyn:ku 
bezpowrotnej migracji najbardziej akivwnych grup ludności rolniczej, co powoduje 
szybkie pogarszanie się „jakości” zasobu pracy i zwyczaje niedobory pracy w dużej 
liczbie gospodarstw; 

— w sferze reakcji motywacyjnych obserwujemy postępujace wygasanie aktyw= 
ności produkcyjnej rolników indywidualnych, zmniejszenie ilości gospodarstw pro- 
wadzących chów inwentarza żywego, wyzasające w nieżtórych rejonach kraju zaine 
teresowańie ziemią; 

— w sferze infrastruktury moralnej jaskrawo ujawnia się postępujący proces de- 
moralizacji stosunków na styku rolnik a sfera obsługi, ujawnia się również depre- 
cjacja I spadek rangi zawodu rolnika. 

Już tylko te procesy i zjawiska o wyraźnie negatywnym charakterze nakazują cd- 
rzucjć próby dotychczasowych sposobów ich wyjaśniania. Niepowodzenia rolnictwa 
nie są następstwem tylko nieurodzajów, ale przede wszystkim wadliwej koncepcji 
rozwoju sił wytwórczych i błędów polityki rolnej. 

Także sytuacja produkcyjna rolnictwa w bieżącym roku jest niesłychanie skam= 
plikowana i trudna. Jest to najgorszy rok z całego mijającego dziesięciolecia Z uwa- 
gi na znaczny spadek zasobów paszowych grozi nam spadek produkcji zwierzęcej, 
który ujawni się w 1981 r. i będzie ksziałiował sytuację w latach dalszych. Nie za- 
żegna spadku tej produkcji zdecycowany ostatnio — bardzo wysoki import zbóż 
(8,5 mln ton) w roku gospodarczym 1980/1981, Import ten może jedynie zamortvzno- 
wać regres, bowiem jest już dziś oczywiste, że podaż żywca w 1981 r. kędzie mniej- 
sza w stosunku do bieżącego roku. Zadaniem rolnictwa jest, aby regres ten by? jak 
najmniejszy. 

Produkcja żywności nie stała się „narodowym przemysłem”, jak to określiła do 
niosła uchwała XV Plenum KC z 1974 r. A jest to konieczność społeczna i polityczna. 
Jest to również konieczność gospodarcza. Szybkie zdynamizowanie rolnictwa i pro- 
dukcji żywności jest kluczem do wyprowadzenia całej gospodarki narodowej i życa 
społecznego z kryzysu. Trzeba nam pilnie tworzyć warunki wchodzenia na tę 
drogę. Jest to tym pilniejsze, że na wsi coraz szerzej daje znać o sobie pogar- 
szająca się atmosfera społeczno-polityczna. Ma ona związek z ogólną sytuacją gospo- 
darczą kraju, coraz gorszymi warunkami zaopatrzeniowymi, wreszcie z niebezp.ecz» 
nie załamującą się sytuacją dochodową ludności. 
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Mówił o tym m. in. tow. Róg-Świostek. Jak dotąd podjęliśzny decyzje o wyrów- 
naniu spadku dochodów ludności zatrudnionej w gospodarce uspołecznionej oraz ren- 
cistow i emerytów. Jest to przyrost siły nabywczej znacznie przekraczający 100 
rald zł. Tymczasem poziom dochodów ludności roiniczej liczony w bezwzględnych 
wielkościach gwałtownie się znaniejsza. W nastękstwie nieurodzaju 1980 r. dochody 
te zmniejszą się o co najmniej 30 mld zł. A przecież rośnie szybko stopa kosztów 
produscji i utrzymania. Grożl:a nasilenia procesów inilacyjnych tym bardziej szkome 
piikuje sytuację exonornicziią wsi. Rolnictwo ł wieś czeka na wiarygodne decyzje, 
na konkretne i realne przedsięwzięc:a, kióre decydować będą o© wyrwaniu produkcji 
rolniczej ze stanu stagnacji. 

Nie ulega wątpliwości, że musi nastąpić publiczne otwarcie nowej polityki rolnej, 
jak to zapowiedziano w referacie Biura Politycznego na dzisiejszym plenum. Nie- 
zbędne jest głębokie i krytyczne przeanalizowanie popełnionych błędów, nawet 
nie po to, avy kogokolwiek „rozliczać”, ale po to, aby trafnie dobierać właściwe 
środki dziaiania. W sposób zdecydowany należy wziąć rozbrat z rozwiązaniami wad- 
liwymmi, odciąć się od fetyszy i mitów, wyeliminować fałsz danych i informacji, na 
których często opieraliśmy nasze decyzje. 

Syntetyczr.ie rzecz ujraując przyczyn naszych niepowodzeń w realizacji programu. 
poprawy wyżywienia narodu szuxać należy: 

— w niedorozwoju bazy materialnej w działach i gałęziach pracujących na rzecz 
rolnictwa i przetwórstwa płodów rolnych = 6 czym mówił w swym wystąpieniu 
tow S$. Kania; 

—» w wadliwej instrumentacji ekonomicznej, w szczególności utrzymyweniu nmie- 
racjonalnej struktury cen skupu, cen detalicznych na żywność i osen zaopatrzenio- 
wych; 

— w nieracjonalnych systemach zarządzania gospodarką, a więc w całkowicie nie- 
skutecznych metodach hierarchiczno-nakazowych zarządzania, patologicznej centra- 
lizach godzącej w samodzielność podmiotów gospodarczych 4 błędnych PEDRA 
pianowania oraz dystrybucji środków produkcji; 

— w procesie ograniczania samorządrości załóg pracowniczych, zetatyzowania ore 
gan'zacji spółdzielczych i saniorządowych wsi, w biurokratyzacji życia społeczne- 
Bo, 

— w wypaczeniach polityki gruntowej, godzących w stabilność warunków rozwo» 
jowych; 

— w wadliwie skonstruowanych systemach ekonomiczno-finansowych dla jJedno- 
s.ek sektora uspoiecznionego, kiędach w poiityce alokacji inwestycji i w koncepcjach 
rozmieszczenia produkcji rolnej i bazy przetwórczej w kraju. 

Jesii więc chcemy wyrwać produkcję rolną ze stanu stagnacji — w pierwszym - 
rzędzie winniśmy szybko usunąć te podstawowe hamulce rozwojowe. 

Co więc należy podiać? 


Zanim odpowiera ra to pyztanie chcę się zastrzec, że mam pełną świadomość trude 
ności wynikających ze skomplikowanej sytuacji politycznej, społecznej i gospodarczej 
kraju. 


Po pierwsze, należy piinie i zasadniczo poprawić opłacalność produkcji rolnej 
w całym rolnictwie. Moim zdaniem musimy szybko szonkretyzować propozycje 
zmiany cen na podstawowe płody rolne — zboża, żywiec wołowy i mleko — zgode 
nie z zapowiedzią prezesa Rady Ministrów na spotkaniu z rolnikami w dniu 24 wrze- 
śnia 1980 r. w Belwederze. Do końca bieżącego roku przedstawić powinniśmy rówe= 
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nież do dyskusji i konsultacji koncepcję systemu regulowania cen rolnych w miarę 
wzrostu kosztów produkcji i kosztów utrzymania, co oznacza uruchomienie podo>ne- 
g0 typu badań, jak to przyjęto w odniesieniu do warunków bytu pracujących w go- 
spodarce uspołecznionej. 

Po drugie, maksymalnie — na ile będzie to możliwe — trzeba zwiększyć stru- 
mień zasilania rolnictwa, zwłaszcza indywidualnego, w środki produkcji pochodzenia 
przemysłowego, jest bowiem paradoksem, iż w miarę rozwoju przemysłu coraz mniej- 
Szy odsetek jego produkcji trafia do rolnictwa. Nie zapominamy o potrzebie efek- 
tywności wykorzystania postawionych do dyspozycji rolnictwa środków produkcji. 
Wiemy, że nie jest z tym dobrze. Podejmujemy politykę międzysektorowej i między- 
regionalnej realokacji tych środków. Ale nie złagodzi to olbrzymiej luki zaopatrze- 
niowej. Niezbędna jest zasadnicza zmiana struktury gospodarki narodowej, jej reo- 
rientacji na rzecz rolnictwa i wyżywienia. Chodzi o wprowadzenie zmian w makro- 
strukturze przemysłowej i przeprofilowanie struktury produkcji wybranych branż 
i gałęzi na rzecz zaspokojenia rosnących potrzeb rolnictwa i przetwórstwa rolno- 
-Spożywczego. Decyzje w tym zakresie należy podjąć szybko, uwzględniając przy 
tym odpowiednio i selektywnie wybrany dobór priorytetów. 


Po trzecie, pierwszoplanowym zadaniem jest umocnienie atinosfery stabilizacji roz- 
wojowej, zwłaszcza dla gospodarki indywidualnej, oraz zapewnienie racjonalnych 
podstaw ekonomicznych gwarantujących pełną opłacalność produkcji. Trzeba upo- 
rządkować sprzeczną z prawami ekonomicznymi politykę cen detalicznych żywności, 
cen skupu płodów rolnych i cen zaopatrzeniowych. Obecna ich struktura dezinte- 
grująco i paraliżująco oddziałuje na całą gospodarkę narodową. Szczególnie do- 
kuczliwy jest problem poziomu cen detalicznych na żywność. Prawda: trzykrotnie 
już (w 1970, 1976 i 1980 r.) podejmowaliśmy próby uporządkowania cen. Niestety ro- 
biliśmy to źle. Nie można tego problemu rozwiązać bez udziału społeczeństwa, tez 
niezbędnej jawności, bez uprzedniego przygotowania. To był nasz błąd polityczny. 
Błąd merytoryczny tkwi jednak w mniemaniu, że jest obojętne, czy poziom dochodów 
ludności realizujemy w drodze utrzymywania niskich (a więc dotowanych) cen na 
artykuły żywnościowe, czy też w drodze uksztaitowania poziomu płac i dochodów 
odpowiadających kryteriom ilości i jakości pracy. To dla gospodarki narodowej o: 0- 
jętne nie jest. Obecny stan rzeczy zaciemnia kryteria ocen sprawności działania, nie 
sprzyja wzrostowi wydajności pracy, powoduje katastrofalne napięcia na rynku. 
A w samym rolnictwie powoduje narastanie negatywnych zmian w. struk- 
turze produkcji 1 po prostu wymusza nieracjonalność. wróćmy uwasę, że 
zamrożenie cen detalicznych na żywność spowodowało bardzo szybkie tempo dera- 
turalizacji spożycia na wsi, produkcja rolna na samozaopatrzenie przestała się całko- 
wicie opłacać, z produkcji zwierzęcej wycofało się ok. 30 proc. ogółu gospodarstw. 
Stale rosnący popyt na mięso wymuszał najdroższą formę produkcji, a więc nakrę- 
cał spiralę zbożochłonności i importochłonności produkcji. Ubytki produkcji zwie- 
rzęcej w gospodarstwach chłopskich musieliśmy bowiem rekompensować forsow= 
nym jej rozwojem w gospodarstwach uspołecznionych i o większej skali. Przesądzi- 
ło to o nieracjonalnej strukturze inwestowania, konieczne były bowiem nowe stano= 
wiska (stąd budownictwo ferm) przy coraz więxszej liczbie nie wykorzystanych sta- 
nowisk w gospodarce chłopskiej. Prowadziło to również do nieefektywnego wykorzy- 
stania zasobu ziemi, choćby z braku możliwości przetwarzania znacznego zasobu pasz 
marg:nalnych znajdujących się w gospodarstwach, które zaniechały chowu zwierząt. 
Struktura cen godziła i godzi w ekonomikę gospodarstw wielkotowarowych, wymu- 
szając nieodpowiednią strukturę produkcji i pociągając za sobą nieuchronny wzrost 
kosztów i dotacji. Widzę konieczność ogłoszenia w możliwie najbliższym czasie za- 
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sady reform polityki cen i poddania jej pod ogólnonarodową dyskusję. To ma nie tyl- 
ko związek z wymogami gry politycznej, ma to znaczenie dla orientacji produkcyjnej 
wsi. 

Szczególnie ważne dla stabilizacji rolników jest położenie kresu występującym je- 
szcze zjawiskom nieracjonalności w realizowanej polityce gruntowej, obrotu ziemią 
oraz prowadzonych scaleń i wymiany gruntów. Nagromadziło się w minionym okresie 
wiele wypaczeń godzących w stabilność warunków rozwojowych. 

Podobnie konieczne jest wdrożenie nowych systemów ekonomiczno-finansowych 
i nowych mechanizmów motywacyjnych dla jednostek sektora uspołecznionego. Ce- 
lem tych zmian jest pobudzanie poprawy efektywności gospodarowania i racjonaliza- 
cji produkcji. | 

Pragnę poinformować, że w tych wszystkich zakresach mamy już nie tylko wyreo- 
biony pogląd, ale daleko zaawansowane konkretne propozycje rozwiązań. 


Po czwarte, należy pilnie dostosować politykę inwestycyjną w rolnictwie do no» 
wych wymogów, podporządkowując strukturę nakładów w głównej mierze jakoś- 
ciowemu przezbrojeniu rolnictwa. Chodzi tu o ukierunkowanie strumienia inwesty= 
cyjnego na ogniwo poprawy efektywności gospodarowania, na zmniejszenie strat bio- 
logicznego plonu, na lepsze wykorzystanie tego, co się rodzi na polu, wreszcie na pode 
noszenie produktywności ziemi, W najbliższych latach, przy akromnych szansach 
wzrostu zaopatrzenia rolnictwa w plonotwórcze środki produkcji — głównym źródłem 
postępu produkcyjnego musi się stać efektywność gospodarowania. Zdajemy sobie 
sprawę z szeregu niekonsekwencji i błędów popełnionych w inwestowaniu rolnictwa. 
Nie wszystkie środki zostały racjonalnie wykorzystane. Nie byliśmy wolni od „radosnej 
twórczości”, do dziś straszą różne „pomniki” centralnych i regionalnych inicjatyw 
w postaci pustych ferm zwierzęcych w gospodarstwach zespołowych i zespołach bez 
ziemi Konieczne jest oparcie procesu inwestycyjnego na racjonalnych kryteriach 
nowego systemu ekonomicznego. 

Po piąte, jak w żadnej sferze — tak w rolnictwie niezwykle pilnym zadaniem jest 
wdrożenie gruntownych zmian w metodach zarządzania i sterowania jego rozwojem. 
Trzeba samokrytycznie ocenić, że metody hierarchiczno-nakazowe nie przyniosły 
żadnego pozytywnego efektu. Dlatego najszybciej jak można niezbędne jest odejście 
od dyrektywnych metod planowania i zarządzania, a szersze wykorzystanie takich 
instrumentów, jak ceny, system kredytowy, system kontraktacji, doradztwa fachowe» 
go itp. Opowiadamy się za decentralizacją rozumianą jako przemieszczenie upraw- 
nień decyzyjnych do poziomu przedsiebiorstw, a nie do terenowych organów admini= 
stracji państwowej. Te ostatnie oraz wszelkie ogniwa pośrednie w zarządzaniu muszą 
przystosować się do nowych funkcji, funkcji służebnych i koordynacy jno-nadzor- 
czych, a nie funkcji zarządzania gospodarczego. Decentralizacja zarządzania powinną 
również oznaczać zwiększenie uprawnień resortów w zakresie kierowania polityką 
gospodarczą, zapewniając jedność uprawnień i obowiązków. 

I wreszcie niezbędne jest pełne odrodzenie rzeczywistej samorządności. Chodzi 
więc © autentyczne postawienie na szsmorząd rolniczy, robotniczy i spółdzielczy. Do- 
tychczasowe metody zarządzania praktycznie zlikwidowały tę formę współuczest= 
mictwa ludności rolniczej w rozwoju rolnictwa i kraju. Osłabiona została płaszczyze 
na ludowładztwa, pozbawiliśmy się w ten sposób mechanizmów obronnych przed na- 
rastaniem zjawisk patologii społecznej i marnotrawstwa. Jeśli chcemy wymagać od 
ludzi odpowiedzialności, trzeba pozostawić im szerokie pole do decydowania. Są 
to zresztą zależności nierozdzielne. Z tego względu trzeba przyspieszyć prace nad 
nową ustawą o przedsiębiorstwie, znowelizować ustawę o samorządzie robotniczym, 
nadać nowe treści ustawie o spółdzielczości i samorządzie wiejskim. 
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* Już tylko wymienione aspekty wskazują, że pow.nniśmy szeroko wyjść z nowymi 
rozwiązaniami w polityce rolnej. Nie bęcę w swych ocenach osamotniony, jeśli jesze 
cze iaz powtórzę, że zdynamizowan.e rolnictwa i otwarcie gospodarki narodowej na 
zaspokojenie potrzeb tej sfery gospodarki stanowi jedyny skuteczny sposób wyjśc:a 
2 kryzysu społeczno-gospodarczego, w jakim znalazł się kraj. 

- Omówione tu główne sprawy pozwolą na podięcie odpowiedzialnego i konkretnego 
dialogu ze wsią w nadchodzących miesiącach jesienno-zimowych. Dialog ten trzeba 
oprzeć na gruncie rzeczowym, bo to decydować będzie o wiarygodności naszych in- 
tencji. Dlatego tak ważny jest czynnik czasu, a już jesteśmy moim zdaniem spóźnie- 
ni. Nie wolr:io nam doprowadzić do sytuacji, że „mądry Polak po szkodzie”. W tyrma, 
co mówię, chodzi nie tylko o żywność. Chodzi o sprawy podstawowe dia narodu i par= 
til. 


Tow. JAREMA MACISZEWSKI 


Ogromna większość z nas ma prawo do wypowiedzenia wielu gorzkich słów. Każdy 
2 nas ma obowiązek samokrytycznego spojrzenia na wiasną pracę, wiasze niedc- 
magania, błędy i siabości., Ale nad tym wszystkim górować musi na tej sali i w całej 
partii poczucie odpowiedzialności i obowiązku Polaka, komun.sty, obywatela, wyraża- 
jące się przede wszystkim w poszukiwaniu dróg wyjścia z kryzysu, we współtworze- 
niu programu przezwyciężenia błędów i ich skutków, w konsekwentnej jego realiza- 
cji. Zarys takiego programu został tu przedstawiony i wymaga on uzupełnień, uszcze- 
gółowienia, pełnego przełożenia na język każdego środowiska. 

Głównym ogniwem procesu stabilizacji życia w naszym kraju, głównym ogniwen 

dalszych procesów rozwojowych jest nasza partia. Od jej zdolności działania zależy 
wszystko. Partia przeżyła i przeżywa jeszcze wstrząs. Z powodzi słów krytycznych, 
gorzkich, zdenerwowanych, a czasem nawet histerycznych — trudno się zresztą im 
dziwić = zaczyna jednak wyłaniać się już nurt inn;z: charakteryzuje się cn próbami 
poszukiwania odpowiedzi na pytanie, co robić daiej, jakirai metodarni pracować, dzia- 
łać, by cdzyskać wiarygodność i zaufanie społeczno, by prawidłowo, po leninowsku 
realizować przewodnią rolę partii, by stanąć na czeie piocesu naprawy. 
"Nurt ten wyraża dażenie do odnowy i konsolidacji partii, wyraża wierność pryn- 
cypiom naszej ideologii. Jest wyrazem konsolidacyjnych tendencji i dążeń. Jest nae 
szym — Komitetu Centralnego — obowiązkiem pomóc całej partii w sa:noodnalezie- 
niu się, w przezwyciężeniu zwatpienia, kunktatorstwa w działaniu. Dohrze, że powie- 
dziano, że to nie partia, nie jej aktyw zakładowy oderwał się od mas, że winą 
spada na ogniwa kierownicze. Z ofensywnymi działaniami politycznymi nie wolne 
nam zwiexać. Opowiadam się za podjęciem na tym plenum decyzji o zwołaniu zjazdu, 
za upoważnieniem Biura Poiltycznego do przedstawienia na następny:u plenum jego 
przybliżonego terminu i projektu składu Komisji Zjazdowej. wpływają do wydziałów 
KC setki uchwał i rezolucji organizacji partyjnych, tworzonych dużyin często wysił- 
kiem inteiektualnym i emocjonalnym towarzyszy. Zaczyna funkcjonować zbiorowa 
mądrość partii. Musimy szybko nadawać jej bieg. Opowiada:n się już za powołaniera 
stałych bomisji problemowych Komitetu Centralnego, kióre zwiększą wpiyw każdego 
członka centralnej instancji na bieżącą politykę partii, 

Należy podjąć — w oparciu o uchwały plenum — szerori dialog ze społeczeństwem; 
drogi wyjścia z kryzysu uczynić wspólną troską wszystkich Polaków. 

Są to sprawy chyba dziś najważniejsze. 

Na zakręcie historii, w chwilach szczególnie trudnrch uławniają się ludzkie charak= 
tary i postawy. Gorzua reflelisja, troska otywatelska i partyjna, poczucie odpowie= 
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dzialności, dążenie do odnalezienia najwłaściwszej drogi rozwiązywania trudnych 
spraw, z jednej strony. Z drugiej jednak obserwować można radykalne metamorfozy 
pogiąców, postaw, brak umiaru, a czasem i zwykłej sprawiedliwości w ocenach zja- 
wisk, faktów i luczi, tendencje do nieuprawnionych, jednobokich uogólnień. 

|„Jent oczywiste, że na fali zdrowej krytyki i konstruktywnej dyskusji pojawia się 
piana: totalna negacja dorobku partii i narodu, wątpienie w nasze racje ideowe. Po- 
jawiają się tacy, którzy prześcigają się, kto dalej pluje, spóźnieni prorocy, „naprawia. 
cze” zapatrzeni tylko w osobisty interes, posiadający wyostrzony zmysł powonienią, 
lzusi i karierowicze, ongiś oczekujący na kazde skinienie władzy, dziś najgłośniej 
pomstujący na lizusćw. Piana ta musi spiynąć z naszego Życia, a sprzyjać temu będą 
shrawiediiwe oceny ostatniego dziesięciolecia. Inaczej tocząca się fala może pzze- 
rodzić się w niszczący żywioł i zamiast spłukać błędy i nieprawości naruszy trwałe 
wartości naszego życia narodowego. Do tego dopuścić nie wola. 

Wszystzie nasze działania muszą zmierzać do przezwyciężenia wszystkich naszych 
wewnętrznych słabości. Mówiono o rozmagnesowaniu partii, o jej demobilizacji. Wpłye 
nęło na ten stan rzeczy wieie czynników: odejście w praktyce od ideologicznych, 
ideowych motywacji działań w słerze ekonomiki, spychanie instancji partyjnych do ro- 
21 rad radzorczych gospodarki, a nade wszystko panujący w Komitecie Centralnym 
dworszi klimat powodujący czasem tak duszną atniosferę, że nie było czym oddychać. 

Istnienie układów nieformalnych, racje personalne, a nie merytoryczne, tzw. siła 
przebicia nie wynikająca z siły argumentacji — wszystko to ów klimat pogiębiało. 
Praxstyki te muszą znikaąć z naszego życia politycznego. Odbudować musimy w całej 
pein idcową i ideologiczną motywację działań wszystkich członków i działaczy partii, 
Ułatwi nam to przeciwstawienie się rosnącej penetracji przeciwiiza pouitycznego, au- 
tentycznego wroga socjalizmu i wroga Polsid tym samym. Jest on obecny w naszym 
Życiu społecznym, wspomagany przez siły zewnętrzne inspiracją, zachętą, zatrutym 
słovrem drukowanym i płynącym w eterze, a także wyzn.ernymmi wartościami material- 
nymi. | | 

Odżyły — a raczej odmroziły się — siły dawnego ustroju tkwiące jeszcze pąd po- 

serychnią naszeco życia społecznego. Ich wewnętrzne zróżnicowanie — od skrajnych 
anarcho-goszystów, stojących na posran.czu prograriu terrorystycznego, po Łiasycz= 
ną nacjonalistyczną prawicę społeczną — nie może przesłonić faktu, że siła ich od- 
działywania na sroieczeństwo, dawniej znikoma, mogła urosnąć do istotnego zag:0- 
żenia. | | | | | 

Musimy jedna: umieć dobrze rozpoznawać autertycznego przeciwnika i odróżniać 
go wyraźnie od ludzi zbłąkanych, zdezorvientowanych, rozgoryczonych, ale pragnących 
tego samego, czego pragnie partia — dobra Polski i Polaków. 


NMlusi do caiego społeczejisiwa dotrzeć ta prawda, że ci, którzy godzą w socjalian, 
w sojusz poisko-radziecki, którzy kwestionują kierowniczą rolę partii - godzą wprost 
w narodowy i pażstwowy interes Polsmti. 


Prowadziliśmy z siłami antysocjalistycznymi uporczywą skiki« metodami SAGE: 
mu 1 nie w zaciszu gabinetów, ale w bezpośrednich politycznych konfrontacjach. Do. 
świadczenia z obszaru nauki i szkolnictwa wyższego dowodzą, że siły antysocjalistycz- 
ne wtedy i tylko wtedy mają możność wyraźnej w nim penetracji, gdy słabnię prae- 
honująca siła naszej argumentacji, gdy okazuje się nasza nieanoc w usuwaniu merytę- 
rycznych słabości, błędów i niodomagań. 


Społeczeństwo po 1976 r. słusznie odczuwało, że polityka ekonomiczna rządu jest 
w istocie zbiorem doraźnych, n.espójnych decyzji na tydzień, na miesiąc, na kwartał, 
bez perspektywy i myśli przewodniej. 
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W partii potęgowało się odczucie, że administracja gospodarcza nie traktuje 
poważnie jej uchwał kieruukowo słusznych i odzwierciedlających tak potrzeby spo- 
łeczne, jak i rozwojowe. Odczytywano, że uchwały te są przede wszystkim materia- 
łem propagandowym, a nie programem działania. 

W opracowywanie programów wkładaliśmy wiele sił, organizowaliśmy wiele zespo- 
łów ludzkich. Wierzyliśmy głęboko, że będą one realizowane. W wielu przypadkach 
była to niestety para w gwizd. 

Rozziew między stanowiskiem partii a praktyką pogłębiał się — słabła w ten spDo- 
sób kierownicza rola partii, słabła więź jej ogniw kierowniczych z klasą robotniczą. 
Robotniczy protest uświadomił to w całej pełni. Musimy dokonać wielkiej pracy poli- 
tycznej, by całe społeczeństwo, a zwłaszcza klasa robotnicza zrozumiały w całej pełni, 
że to właśnie osłabienie kierowniczej roli partii, wypaczenia w relacjach partia — ad- 
ministracja państwowa i gospodarcza były jedną z podstawowych przyczyn kryzysu. 
Zgodna z zasadami leninizmu realizacja kierowniczej roli partii jest — i będzie 
w przyszłości — jednym z podstawowych gwarantów prawidłowego funkcjonowania 
państwa socjalistycznego oraz organizacji życia społecznego. Mówiąc o kierowniczej 
roli partii, mam na myśli całą partię, całą jej statutową strukturę, wszystkie jej or- 
ganizacje i instancje. 

W toku realizacji programu VI Zjazdu trzeta było w o wiele większym stopniu brać 
pod uwagę złożoność układu psychicznego naszego narodu. Mamy jako narodowa zbio- 
rowość nie tylko piękne cechy ł powszechnie znane zalety, jak umiłowanie ojczyzny 
i gotowość do największych poświęceń, ale także historycznie uformowane i nie prze- 
zwyciężone do końca przywary i zastarzałe kompleksy. Najgłębszy patriotyzm 
— a świadczy o tym cała nasza wielka narodowa spuścizna — wręcz nakazuje, w imię 
przyszłości narodu, w imię jego najpełniej rozumianego dobra — konsekwentnie prze- 
zwyc'ężać wszystko to, co prowadzić może na manowce. Z serdecznym bólem, ale i tro- 
ską najgłębszą trzeba mówić pełnym głosem nie tylko o drogach, ale i o bezdrożach 
naszej narodowej historii, o niedorozwoju świadomości państwowej oraz kultury eko= 
nomicznej i technicznej społeczeństwa, o niedostatecznym rozumieniu racji państwa, 
o przejawach partykularyzmu, o skłonnościach do wybujałego indywidualizmu, anar- 
chizuwania, przewagi emocji nad racjami. 

Wiele z tych wad, o których pisali z goryczą i boleścią Frycz-Modrzewski i Sta- 
szic, Słowacki i Norwid, Żeromski i Wyspiański — mimo wielkiego postępu dokonane- 
go w ciągu 36 lat władzy ludowej — pozostało żywych, tkwi w naszej strukturze 
psychicznej i często daje o sobie znać. To też stanowi realny element sytuacji. 


Nałożyły się na to nowe zjawiska w sferze świadomości spowodowane między irny- 
mi szaleńczvm i w istocie nie kontrolowanym tempem procesu urbanizacyjnego ostat- 
niego dziesięciolecia, antyagrarnym charakterem industrializacji. W miejsce tradycyj- 
nych subkultur chłopskiej i robotniczej nie powstały jeszcze nowe wraz z nowym So- 
cjalistycznym systemem wartości i systemem moralnym. Znajdują sżę ciągle w stadium 
powstawania, tworzenia się. 

W takich warunkach jedną z podstawowych przesłanek przezwyciężenia kryzysu 
i budowy socjalizmu są: silna władza mająca społeczne poparcie, wyraźne rygory spo- 
łeczne strzeżone sprawiedliwym prawem jednakim dla wszystkich, egzekwowanym 
sprężyście i umiejętnie przy równocześnie maksymalnym wykorzystaniu demokra- 
tycznych form samoorganizowania się społeczeństwa. 


Ze wszystkich niebezpieczeństw, jakie naszemu narodowi zagrażać mogą, jednym 
z najważniejszych są — jak dowodzą tego nasze dzieje ojczyste — anarchia i chaos, 
rozluźnienie więzi społecznych, utrata zdrowego rozsądku £ instynktu państwowego. 
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Mimo bardzo złożonej sytuacji, mimo realnych niebezpieczeństw i piętrzących się 
trudności w pierwszym rzędzie nasza partia może i musi otrząsnąć się z tego, co ha- 
muje prężność jej działania, osłabia wolę i skuteczność walki o pełne urzeczywist- 
nienie ideałów socjalizmu, o przyszłość Polski. 

Tego oczekuje od nas naród. To zależy także w dużej mierze od nas — otec- 
nych na tej sali. 


Tow. JÓZEF MAJCHRZAK 


Biuro Polityczne przedstawiło w referacie tow. Kani na dzisiejsze posiedzenie 
plenarne ocenę aktualnej sytuacji politycznej w kraju i w partii oraz ocenę Źró- 
deł i przyczyn, które się na ten stan złożyły, a także plany najbliższych dzia- 
łań : zamierzeń Biura Politycznego i rządu. Każdy z nas tu siedzących miał w okre- 
sie ostatnich tygodni sporo czasu i niemało okazji do głębokich przemyśleń i re- 
fleksji. Ma więc swój stosunek do tego, co dziś w referacie powiedziano. 

Zgadzam się z zawartymi w nim ocenami i kierunkami działania. Należę do 
tej grupy aktywu partyjnego, która przeżywa wraz z naszą partią piąty już kry- 
zys, piąty okres trudności. Zawsze byłem, jako kadrowy działacz, w pierwszej linii 
frontu. Ten okres, który obecnie przeżywamy, różni się od lat pięćdziesiątych, 1936, 
1970 tym, że trwa dłużej, że jest bardziej dramatyczny, spotęgowany wielokrotnością 
podobnych okresów w latach ubiegłych. To zdecydowało o głębokości wstrząsu wśród 
członków partii i społeczeństwa, Poza tym różnica sprowadza się także do tego, 
że okres ten przeżywamy w 6 wiele trudniejszej sytuacji gospodarczej, że prze- 
żywamy go w okresie naruszania przez część działaczy wolnych związków zawo- 
dowych treści porozumienia; różni się tym, że następuje eskalacja żądań, że prze- 
żywamy te trudności w o wiele bardziej złożonej i napiętej sytuacji międzyna- 
rodowej. 

Zgadzam się w tym względzie z tow. Putramentem i tow. Skalskim, że jesteśmy 

w okresie „dwuwładzy” i z tego musimy wyciągnąć określone wnioski. 
. Mówimy, że przyczyną tego, co się dzieje, co przeżywamy były deformacje w ży= 
ciu gospodarczym i działalności partii. Istnieje, moim zdaniem, nierozerwalna je- 
dność tych przyczyn. Osobiście uważam, że decydującą przyczyną jest deformacja 
w pracy partii, a szczególnie jej kierownictwa. Skutki tej deformacji rzutowały 
na pracę instancji terenowych, rządu i innych organów zarządzania. 


Kierownictwo partii w sposób autokratyczny sterowało pracami Komitetu Cen- 
tralnego, Biura Politycznego, zaś w wyniku takiej postawy większość członków 
Biura Politycznego, poza niextórymi, milczała lub przytakiwała każdej propozycji — 
słusznej czy nie. Nieliczna grupa, która odważała się wypowiedzieć swoje zdanie, 
była izolowana i usuwana, co miało miejsce na VIII Zjeździe naszej partii. 


Chciałem tu wspomnieć samokrytycznie, że i my nie ustrzegliśmy się niestety 
słabości w stylu i metodach pracy partyjnej w terenie, zwłaszcza w dużych za- 
kładach pracy, w środowiskach. Zagonieni sprawami ekonomicznymi, interwencja- 
mi zaopatrzeniowymi — nie widzieliśmy, że umyka nam 2 pola widzenia wycho= 
wanie ij zasady partyjności zawarowane w statucie. 

Jedynym, prawie jedynym, kryterium żywotności i aktywności organizacji partyj- 
nej był przyrost liczby kandydatów przyjmowanych nierzadko na wiecach, przy 
pomijaniu niekiedy podstawowego kryterium jakości i oddania słusznej sprawie 
partii. Uważam, że błędem było hasło rzucone przed VIII Zjazdem, że na VIII 
Zjazd musimy iść z S$-milionową partią. Odbiło się to na jakości jej szeregów. 
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Nasuwa się pytanie: czy my jako członkowie Komitetu Centralnego ponos!my 
za axtuainy stan w kraju i partii odpowiedzialność? Trzeca stwierdz:ć, że ta od- 
powiedzialność na nas — członkach Komitetu Centralnego — ciąży ra pewno, aie 
jest ona niejedńakowa. Ponosimy ją, bo zgadzaliśmy się z faktem, że kilka osós 
z centralnego kierownictwa potrafiło tax manipulować metodą układow ł persora.- 
nych nacisków, że z biegiem czasu pewna część z nas, siedzących tu, mówiła ra 
pożądaną melodię, druga część wolała milczeć lub mówić bardzo przyczyi:kowo. 
Było i tak, że wielu z nas, malących do siebie zaufanie, o wielu sprawach mówiło 
w wąskich grupach. My też, wielu z nas, na różowo malowaliśmy sytuację. 

Przeczytajmy swoje poprzednie wystąpienia, pomyślmy, czym się one różnią od 
obecnych i dlaczego. Muszę samokrytycznie stwierdzić, że i ja san nie zawsze 
z uporem | końsekwencją doprowadzałem pewne sprawy do końca. Porażeni by- 
liśmy atmosferą, jaka panowała w Biurze Politycznym, a pczede wszystkim ule- 
giością, nadmierną wiarą w nieomylność i autorytet I sekretarza. Wszystko to zem- 
ściło sie i wycisnęło piętno na pracy partii, na pracy organizacji partyjnych, które 
dzisiaj zatraciły orientację, a wiele z nich nawet zdolność do działania, Wszyscy 
jesteśmy, zwłaszcza w zakładach, które przeszły przez strajk, ale nie tylko, pod 
pręsierzem ostrej krytyki. 

Najważniejszą sprawą jest odnalezienie się na nowe w partii, w każdej ergani- 
zacji. Proces ten — bardze powoli — w naszej wojewódzkiej organizacji partyjnej 
następuje. 
 Zagubiły się także niektóre Grganizacje partyjne na tle różnych haseł dotyczę- 
cych ruchu związkowego. Myślę, że właśnie na tle walki e naprawdę samorządne, 
zaangażowane w spnawy człowieka pracy związki zawodowe powinniśmy zaktywi- 
zować całą partię, zwłaszcza w zakładach pracy. Ludzie muszą wiedzieć, że nikomu 
bardziej niż naszej partil nie chodzi o takie związki zawodowe, które — nie tra- 
ctąc swojego kluczowego charakteru — sprawy ludzi pracy mieć będą przede 
oszystkim w programie swojego działania. Aby to osiągrąć, muszą być samorząd- 
ne. S!iusznie to precyzuje referat. Jednakże to, co się dzieje w terenie i © czym 
ostatnio informuje telewizja I prasa — przychodzi nie tak łatwo. Do haseł robot- 
riczych, siusznych w swojej intencji, jak I założeniach, dołączają się siły, które 
rie wspólnego z oczekiwaniamii ludzi pracy nie mają. Jak sobie z tym poradzić? 
Jak pokrzyżować dzizłania przeciwnika? — oto pytania, na które musimy sobie 
odpowiedzieć. Co zmieni nastroje, co uspokoi rozdyskutowane społeczeństwo | ra- 
aowoli jego oczekiwania? Na pewno praca wyjaśniająca i pełna Informacja ode- 
grają nieriażą rolę. Ale, moim zdaniem, nie ilość i jaxość przemówień będzie de= 
cydować. Przede wszystxim o zmianie nastrojów i atniostery decydować będzie roz- 
ważne, ale nie odsładane, rozwiązywanie spraw w dziedzinie planowania i zarzą- 
dzania całą gospodarką kraju. Najlepsza demokracja przy pustych półkach w skle- 
pach nie poprawi nastrojów w społeczeństwie. Rozwiązywanie problemów gospodar- 
czych, w tym także spraw rynku, pełna reaNzacja tego, co przyjęliśmy na siebie do 
rozwiązania I załatwienia w podpisanych porozumien:ach i szerokiej dyskusji, peł- 
ra informacja © tym, co I jak załatwimy — będzie najlepszym argumentem w roz- 
mowie ze społeczeństwem i będzie przywracać wiarę w słowo, osłabiać siłę argu- 
mentacji wroga. Do tego potrzebny jest spokój, realizacja panów produkcyjnych, 
lepsza wydajność pracy, lepsza dyscyplina. 

Zgadzam się z tow. Kanią, że nikt 33-milionowego narodu na utrzymanie nie 
weżmie. Wyciągając wnioski z błędnej koncepcji, jaką kierował się rząd w mirio- 
nym okresie, przeznaczając równocześnie środki na rozwój wszystkich dziedzin go- 
spodarki narodowej, co w praktyce znaczyło nierozwinięcie właściwie żadnej — 
uważam, że rależy szoncentrować możliwie wszystkie przeznaczone na rozwój ge 


spodarki środki na dwie główne dziedziny. Po pierwsze — na rolnictwo i pełną 
wresecie realizację programu żywieriiowego, w czym zawarta i rozwiązana zostanie 
kwestia zaopatrzenia rynku, a także systematycznego ZONIERZE RA zboża 
ipasz . 

Mówiono tu, że rolnictwo polskie jest w stanie wyży sie naród i to jest prawe 
da. Ale jak to osiągnąć — choćby na przykładzie bydgoskiego rolnictwa — jeśli 
jest ono ciągle niedoinwestowane? Niech o tym świadczą cyfry. W porównaniu 
z 1975 r. wyraźnemu obniżeniu uległo zaopatrzenie województwa w podstawowe 
środki do produkcji rolnej. Dostawy na przykład pasz są niższe o 21 proc., tj. o 33 
tys. tom, nawozów mineralnych o 14 proc. tj. o 34,5 tys. ton, i węgla o 5 proc., 
te znaczy o 32 tys. ton. 

Po drugie — skierować środki na rozwój własnych surowców, na rozwój wsdóbyc 
cia węgla, siarki, miedzi, naszego kujawskiego kamienia, soli i inrych Kopalin, 
a także na ich przetwarzanie. Rozwój tych dwóch gałęzi gospodarki narodowej po- 
prawi sytuację wewnętrzną kraju, wpiynie na rozwój eksportu, a także poprawę 
bilansu płatniczego Polski. 

Po trzecie, wprowadzić usta!ienia, instytucjonalne forniy dotyczące tego, kto ma 
prawo zaciągać kredyty i do jaxich granic, na co mają być przeznaczone zacią» 
zane kredyty. Gdybyśmy mieli taki system wcześniej, nie byłoby dzisiaj dyskusji 
e Hucie „Katowice”, o telewizorze kolorowym i 6 szeregu innych zakupionych 
licencjach. 

W ocenie przyczyn i poszukiwania dróg wyjścia pilnujmy, aby nie wylać dziecką 
s kąpielą. Mamy w okresie 36-lecia naszej władzy ludowej, sprawowania kierow 
niczej roli partii w naszym państwie niemały dorobek odczuwalny w każdej dzie- 
dzinie. Nie przekreślajmy tego, byłoby to niesprawiedliwe. | 

Podejmując nasze działania i oceny, wytyczając drogi wyjścia z sytuacji — nie 
zapominajmy ani na chwilę o tym, w jakich reaiiach politycznych, w jakiej sy» 
tuacji politycznej działamy. Chodzi o to, aby krytyczńż 1 samokrytyczne oceny 
zmierzały rzeczywiście do poprawy socjalistycznej rzeczywistości, do odzyskania 
autorytetu partii, jej moralnej I ideowej sily. Istrieje konieczność uwolnienia się 
w organizacjach partyjnych od ludzi zden:oraljizowanych, niezgodnych miana człone 
ka partii — przy równoczesnej obronie ludzi uczciwych przed nieuzasadnionymi za- 
rzutami, przed oszczerstwami. Byłoby na ręzę wrogim siłom, gdydyśmy się wzą- 
jemnie pozagryzali | 

Ogromne jest oczekiwanie na wyniki plenum, na podjęte przez plenum kierunki 
działania partii i na wnioski wovec winnych. Zdaję sobie sprawę, że nieprosta 
to sprawa, ale nie możemy wrócić niy, jako sekretarze, do organizacji partyjnych 
ztym stwierdzeniem, że winien jest tylko „towarzysz woluntaryzm”. W związku 
z tym zgadzam się z wnioskami persona'nymi sformułowanymi w wystąpieniu 
tow. Grabskiego. Wychodzę bowiem z założenia leninowskiej tezy e kolegialności 
iindywidualnej odpowiedzialności. 


Bardzo nieprzyjemnie dla działacza partyjnego zabrzmiały wypowiedzi niektórych 
członków byłego kierownictwa, które charakteryzowały się „odbijaniem piłeczki”, 


Niewiele zrozumieli z tego, co się stało w Polsce i zachowali się tak, jak gdyby bylś 
na naradzie sekretarzy propagandy. Żenująca to sprawa. 


Jesteśmy dopiero na początku drogi. Mimo ataków na członków partii 1 aktyw 
naszej wojewódzkiej organizacji — zdecydowana więśszość członków partii i aktywu 
zachowuje dobrą, aktywną postawę. Taką postawę zachowuje szczególnie aktyw 
robotniczy, kadra gospodarcza 4 adrninistracja, nasza intejigencja i młodzież, Sy- 


stematycznie i z uporem stabilizujemy sytuację gospodarczą i społeczną w woje- 
wództwie, wykonaliśmy zadania za 9 miesięcy w 99,9 proc., a produkcję na rynek 
w 103,2 proc., dając na rynek poiadplanową produkcję wartości 700 mln złotych. 

Członkowie naszej wojewódzkiej organizacji postulują możliwie szybkie zwołanie 
1X Zjazdu. 


Tow. JERZY MAJEWSKI 


Chciałbym przedstawić mój punkt widzenia na niektóre przyczyny powstania sy- 
tuacji, w jakiej doszło do tak ostrego robotniczego protestu, a także wnioski wyni- 
kające z tego na przyszłość. 

Uważam, że przyczyny społecznego niezadowolenia są niezwykle złożone. Tkwią 

one między innymi w sferze zagadnień społeczno-politycznych, w metodach i stylu 
działania partii oraz organów władzy i administracji. Chciałbym jednak mówić 
przede wszystkim o przyczynach leżących w sferze gospodarczej. Uważam, że istot- 
ne znaczenie miało tu przede wszystkim niedostateczne zaopatrzenie ludności, jek 
również silnie odczuwane przez załogi dotkliwe braki w zaopatrzeniu przemysiu, 
budownictwa, zakładów usługowych. 
_ Szczególnie dały się we znaki społeczeństwu permanentne niedostatki na rynku 
artykułów spożywczych, w tym głównie, choć nie tylko, mięsa i jego przetworów, 
a także wielu artykułów przemysłowych powszechnego użytku. Dokonanie najprost- 
szych i najbardziej niezbędnych zakupów stało się bardzo utrudnione, wymaga 
wielu godzin stania w kolejkach. Pochodnymi tej sytuacji, dodatkowo ją zaostrzają 
cymi, stały się: nie kontrolowany wzrost cen oraz narastanie spekulacji, powodujące 
spadek realnych dochodów ludności. 


Duże braki w zaopatrzeniu przedsiębiorstw przemysłowych i usługowych oraz bu- 
downictwa, przy jednoczesnym obniżeniu się dyscypliny pracy i nieporządkach orga- 
nizacyjnych, spowodowały spadek wydajności pracy, a w ślad za tym — zmniejszenie 
dochodu narodowego. 

Zachodzi pytanie, jak doszło do takiego stanu, który narastał od lat i ostatnio 
doprowadził do eksplozji społecznego niezadowolenia. Zachodzi pytanie, dlaczego mi- 
mo przeznaczenia w latach siedemdziesiątych, a zwłaszcza w pierwszej ich połowie, 
olbrzymich nakładów na rozwój naszej gospodarki nie potrafiliśmy zapewnić społe- 
czeństwu możliwości zakupu bez kolejek = w normalnych, ludzkich warunkach — 
podstawowych artykułów spożywczych. Dlaczego nie zdołaliśmy zapewnić podstawo- 
wego warunku w produkcji, usługach czy budownictwie, jakim jest zbilansowanie 
zadań ze środkami niezbędnymi do ich wykonania. 

Takich pytań „dlaczego” można oczywiście stawiać więcej, ale nie o to chodzi. 

Jedną z głównych przyczyn zaistniałego stanu był woluntaryzm w podejmowaniu 
decyzji gospodarczych. Możra powołać się na szereg przypadków, gdy Biuro Poli- 
tyczne, często na wniosek rządu, podejmowało bez dostatecznego przygotowania i uza- 
sadnienia decyzje o realizacji bardzo kosztownych przedsięwzięć gospodarczych, 
przede wszystkim inwestycyjnych. Po rozpoczęciu ich realizacji okazywało się nieje- 
dnokrotnie, że koszty tych przedsięwzięć były znacznie wyższe od pierwotnie zakłada- 
nych i to zarówno w środkach obiegowych, jak i dewizach. Rosły więc wydatki i zadłu- 
żenie państwa za granicą, rozszerzał się front inwestycyjny, malała efektywność 
ponoszonych nakładów. 

Tego rodzaju nie przemyślane przedsięwzięcia, niekiedy — jak na nasze warunki — 
gigantyczne, były niestety praktyką dość częstą. W ślad za „górą” uprawiały ją rów= 
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nież, choć w mniejszej skali, liczne województwa, tworząc przy tym różne „progra- 
„my” nie mając pokrycia ani w możliwościach finansowych, ani, co istotniejsze, wy- 
konawczych. 

Często mówiło się o preflerowaniu inwestycji z dziedziny rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej czy budownictwa mieszkaniowego, zapowiadano „manewr” na fron- 
cie inwestycyjnym, aie rzeczywistość była inna: faktyczne preferencje miały inwesty- 
cyjne „giganty”, pochłaniające znaczne środki materialne, dewizy i moce przerobo- 
we, których w rezultacie nie starczało na realizację podstawowych celów społe- 
cznych. 

Podejmowanie przez kierownictwo partii jednostkowych decyzji w sprawach gospo- 
darczych miało tę zią stronę, że zacierała się odpowiedzia]ność za szkody i straty, jakie 
powstawały w wyniku decyzji przynoszących straty. Potwierdzają to zresztą dobit- 
nie niektóre wypowiedzi w dyskusji na obecnym plenum. Każdy z nas może wymie- 
nić przedsięwzięcia inwestycyjne, które przyniosły gospodarce straty. Przykładem są 
licencje, których nie byliśmy i nie będzieny w stanie prawidłowo wykorzystać. 
Dotyczy to choćby zakupu licencji na produkcję autobusu miejskiego, bardzo koszto= 
wnego i nieefektywnego w naszych warunkach klimatycznych, drogowych i eksplo- 
atac;y nych. 

Zastanawiając się nad działaniami, które wykiuczyłyby powstanie w przyszłości 
sytuacji, z jaką mamy obecnie do czynienia, uważam, że sprawą kluczową jest zmia- 
na stylu pracy kierowniczych ogniw partii. I w tej sprawie chcę mówić o sferze za= 
gadn:eń społeczno-gospodarczych. Najogólniej biorąc, rzecz sprowadza się do prze- 
strzegania zasady, że „partia kieruje, a rząd rządzi”. Chodzi jednak o to, jak tę zasa- 
dę rozumieć i jak stosować ją w praktyce. 


Kierownicza rola partii powinna polegać na wytyczaniu ogólnych kierunków rozwo- 
ju „połeczno-gospodarczego oraz kierunków polityki gospodarczej, przez ustalanie 
podstawowych piorytetów i preferencji dla określonych dziedzin i branż, przede 
wszystkim z punktu widzenia zaspokajania najbardziej istotnych potrzeb społecznych, 
potrzeb ludzi pracy. Z realizacji tak nakreślonych zadań rząd powinien być rozlicza= 
ny. Zasada ta powinna obowiązywać również na niższych szczeblach zarządzania. Je- 
dnocześnie zaś z pełną konsekwencją powinna być przestrzegana zasada zbilansowa- 
nia zadań ustalanych w planach społeczno-gospodarczych z przeznaczonymi na ich 
realizację środkami materialno-technicznymi. 


Jak te sprawy wyglądały dotychczas? Owszem, były ustalane generalne kierunki 
rozwcju społeczno-gospodarczego, ustalano też priorytety i preferencje. Lecz jedno- 
cześnie podejmowano decyzje, że w określonym, niekiedy bardzo krótkim terminie 
trzeha wybudować na przykład wielką hutę, kombinat produkcji ciągników, zakłady 
telewizji kolorowej itp. 


Takie i podobne zadania miały rzeczywiste i bezwzględne priorytety, pilnowano ich 
iealizacji jak przysłowiowego oka w głowie. Gdyby to były sprawy pojedyncze, nie 
przyniosłyby może gospodarce większych szkód. Ponieważ jednak inwestycji tych 
było wiele, brały w łeb wszystkie inne preferencje, łącznie z zadaniami dotyczącymi 
budownictwa mieszkaniowego czy gospodarki żywnościowej. 


Jeżeli chcemy, żeby w naszej gospodarce był porządek, musimy z takimi praktyka- 
mi skończyć — i to radykalnie. Trzeba raz na zawsze skończyć z nagminnym dotąd 
wpiowadzaniem do planów społeczno-gospodarczych w ciągu roku dodatkowych za= 
dań inwestycyjnych (poza przypadkami szczególnymi, jak np. likwidacje awarii), trze- 
ba skończyć z rozpoczynaniem dorażnych zadań wynikających z opracowania ostat- 
nio bardzo często różnych „programów” czy zobowiązań podejmowanych w imię uzyse 
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kania wątpliwej popularności, dogodzenia czyimś ambicjom. Wszystko, co dotyczy in- 
westycji, powinno być decydoware tylko i wyłącznie w ramach prac nad planami 
pięcioletnim i rocznymi. 

Jak wspomniałem, drogą do uporania się z obecnymi trudnościami jest podniesienie 
społecznej dyscypliny i wzrost wydajności pracy. Uważam, że w sprawach tych mu- 
simy w bardzo krótkim czasie osiągnąć zasadniczy postęp, wręcz przełom. Nastąpić 
to musi na wszystkich szczeblach gospodarowania i zarządzania. Problem jest bar- 
dzo złożony i na jego rozwiązanie nie można dać jednej prostej recepty, ponieważ ra- 
rosło tu wiele różnych niedobrych nawyków i nieprawidiowości, 

ZA sprawę zasadniczą ł nrajpiiniejszą w tej kwestii uważam potrzebę bezwzględnego 
egzeswowania odpowiedzialności — od wszystkich, na każdym stanovisku pracy. Oz- 
nacza to zarazem potrzebę skończenia w sprawach ocen ludzi i całych zespołów 
z obłudą i wzajemnym kadzenien!: z doiu do góry i z góry w dół. Niedobre praktyki 
ł zwyczaje, jakie w tej mierze panują, nie sprzyjają kształtowaniu właściwych po- 
staw ludzi, nie sprzyjają zaprowadzeniu dyscypliny, ładu i porządku w gospodarce. 

Nie ma ludzi idealnych, bez wad i biędów. Tym bardziej nie ma I nie może być 
idealnych grup czy zespołów pracowniczych. Wszędzie, na każdym stanowisku, ra 
każdym odcinku działalności, w każdym zespole: robotniczym, technicznym, admini- 
ztracyjnymi, czy politycznym — są ludzie pracujacy lepiej i gorzej, są też ludzie za- 
niedbujący się w pracy i popełniający błędy. Trzeba więc, abyśmy mówili sobie 
naw/ajem prawdę o naszej pracy, jej wynikach, a także o brakach i błędach. Trzeba 
to mówić każdemu bez względu na rodzaj wykonywanej pracy czy zajmowane sta- 
nowisko, a w:ęc zarówno ministrowi, wojewodzie, dyrektorowi czy majstrowi, jak też 
robotnikowi czy rolnikowi. Ludzie tylko chwaleni wcześniej czy później tracą samo- 
krytycyzm, wypaczają się. 

Zasadę mówienia rzetelnej prawdy musimy wprowadzić poczynając od najwyższych 
ogniw a więc od nas, od Komitetu Centralnego. Musimy tu właśnie, przede wszyst= 
kim tu, stworzyć atmosferę mówienia szczerze, krytycznie i samokrytycznie o wszy- 
stkim co dotyczy spraw kraju, partii, nas samych i wszystkiego, za co odpowiadamy 
przed całą partią, przed całym narodem. Towarzysze zabierający głos w takim duchu 
nie mogą być potępiani, jak to się w tym gronie zdarzało. 

Jestem przekonany, że powszechne wprowadzenie w całej partii, od góry do dołu, w 
stosunkach międzyludzkich takiej wiaśnie atmosfery, atmosfery szczerości i rzetelno- 
ści, będzie jednym z ważnych czynników przywrócenia jej siiy kierowniczej dla po-> 
konania stojących przed krajem trudności. 


Tow. ZYGMUNT NAJDOWSKI 


Ocena zawarta w materiałach, generalnie słuszna, określa, dlaczego nastąpił pre- 
test polityczny, nie odpowiada jednak na podstawowe pytanie: dlaczego kryzysy po- 
lityczne w Polsce mają cykliczny charakter. Odpowiedź na to pytanie będzie wska- 
zywać istotne źródła tego, że kierownictwo partii cyklicznie edchodzi od lent- 
nowskich norm życia partyjnego i że dopiero klasa robotnicza przypomina nam © 
konieczności przestrzegania tych norm. 

Chciałbym spróbować odpowiedzieć na ważny niezmiernie problem: czy jako Ko- 
mitet Centralny możemy uchylić się od odpowiedzialności? Oczywiście nie może KC 
odpowiadać za konkretne błędne decyzje inwestycyjne itp., ale nie możemy uchy- 
lić się od odpowiedzialności za dopuszczenie do naruszania podstawowych norm ty- 
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Jeśli Komitet Centralny od tej odpowiedzialności by się uwolnił — to musieli- 
byśrny partii powiedzieć, że nie mamy poczucia odpowiedzialności. To poczucie odpo- 
wiedzialności nie powinno nas paraliżować, ale, chociaż to nie jest łatwe, powinno 
nas aktywizować. 

Chciałbym jasno powiedzieć, że Komitet Centralny sam musi zagwarantować so- 
bie warunki do spełniania swej statutowej roli. Oczywiście Biuro Polityczne zobo- 
wiązane jest do tworzenia tych warunków, ale nie możemy oczekiwać wyłącznie 
od Biura Politycznego, by troszczyło się o uprawnienia Komitetu Centralnego. 


Konieczne są dwa warunki, które trzeba spełnić, by Komitet Centralny spełniał swe 
zobowiązania wobec partii. 

Po pierwsze, konieczne jest, by członkowie KC mieli możliwość wyrabiania sobie 
własnego poglądu na omawiane i dyskutowane sprawy. Dlatego aparat KC powinien 
zapewnić członkon KC dostęp do informacji. Bez dostępu do informacji, bez moż- 
liwości kształtowania własnej opinii — niemożliwe są autentyczne dyskusje. 

Po drugie, aby Komitet Centralny mógł swe funkcje speiniać właściwie, koniecz- 
ne jest zapewnić autentyczny wybór do Komitetu Centralnego. 

Kandydowanie do KC, ale również KW i innych instancji nie może automatycznie 
wynikać z tytułu pełnienia jakiejkolwiek funkcji — np. ministra. Do Komitetu Cen- 
ralnego zjazd powinien wybierać nie według statystycznych wskaźników, lecz wede 
ług wartości osobistej. 

Myślę, że w obecnej sytuacji niezbędne jest opracowanie z prawdziwego zdarze- 
nia regulaminu obrad KC. Wydaje mi się, że np. posiedzenia KC powinny odbywać 
się w z góry ustalonych terminach — a porządek obrad proponowany powinien 
być zarówno przez Biuro Polityczne, jak również z inicjatywy członków KC. 


Biuro Polityczne musi systematycznie informować Komitet Centralny © swej 
pracy, a członkowie Biura Politycznego posiadający inne zdanie — w swym prze- 
konaniu w ważnych sprawach — mają obowiązek informowania o tym KC. Tylko 
w ten sposób unikniemy sytuacji, że w czasie kryzysowego plenum dowiadywać 
się będziemy, że poszczególni członkowie Biura Politycznego byli innego zdania, ale 
ich nie słuchano. 

Chciałbym podnieść drugi temat — roia państwa. Ostatnio wiele mówiliśmy o tym, 
że państwo jest najwyższym dobrem, ale jednocześnie szczególnie gorliwie lekcewa- 
żyliśmy to państwo. Cóż to bowiem jest państwo? Jest to system prawa — organa 
je stanowiące, wykonujące i kontrolujące. A jak my szanujemy prawo? Wpierw 
uchwalamy ustawę o planie społeczno-gospodarczym, a potem idziemy do KSR, 
proponując dyskusję i wprowadzanie zmian do tego planu. Kogoś nie szanujemy: 
albo Sejmu, albo KSR. 


Prawo jest regulatorem sytuacj konfliktowych i gwarantuje w państwie porzą- 
dek. Nie wolno nikomu zawieszać działania prawa — nawet w najtrudniejszych sy- 
tuacjach. A niestety, zdarzało się to. Kiedy sprawę konsultacji społecznych uzna- 
liśmy za zasadę konstytucyjną, zaprzestaliśmy prowadzenia nawet pozornych kon- 
sultacj. Brak poszanowania prawa mści się również dzisiaj. | i 

Jednym z źródeł kryzysów jest fakt, że rolnictwg nasze (jak sądzę nie tylko z 
własnej winy) nie jest w stanie wyżywić społeczeństwa. Proponuję więc, by, gdy 
tylko zaistnieją ku temu polityczne warunki, Komitet Centralny przedyskutował 
problem polityki rolnej. Potrzebne są bowiem rozważne, ale i odważne decyzje. 

Podobnie konieczne jest odważne przedyskutowanie niektórych istniejących prob- 
lemów ekonomicznych, by podjąć rozważne działania. Do takich spraw zaliczyłbym: 
przy obecnym zadłużeniu np. przemyślenie sprawy wymienialności pieniądza. W pla» 
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nowaniu wypracować trzeba taki system, który zagwarantuje planowanie według po- 
trzeb, a nie według obłożenia mocy produkcyjnych. 

Z dzisiejszego plenum nie możemy wyjść, dopóki nie powiemy, co ma partia ro- 
bić w najbliższej przyszłości i jak przygotować się do nieuniknionej walki politycz= 
nej. Walki, w której nie wolno zaprzepaścić tego. co w tym kryzysie jest naj- 
cenniejsze — tzn. faktu, że klasa robotnicza znowu przywołała kierownictwo partii 
do norm leninowskich, ale nie pozwolić do zepchnięcia partii na margines życia spo- 
łecznego i politycznego kraju — a jest to groźba całkiem nieteoretyczna. 

Nawiasem mówiąc, sądzę, że po dzisiejszym plenum zweryfikować musimy pos- 
lądy na ludzi, których zaliczaliśmy do opozycji politycznej. Trzeba bowiem od- 
różnić tych, którzy kierowali się motywaini wrogości wobec socjalizmu, od tych 
którzy zgłaszali tylko sprzeciw wobec metod sprawowania wiadzy. Tym ostatnim 
jako partia możemy tylko przyznać rację i wspólnie z nimi naprawić Rzeczpospolitą. 


Tow. JÓZEF PAJESTKA 


Nie chcę zajmować się krytyką błędów polityki ubiegłego okresu, bo mówiono już 
na ten temat bardzo dużo. Podzielam podstawowe oceny zawarte w tym względzie 
w reteracie Biura Politycznego wygłoszonym przez tow. S. Kanię. Warto może dodać, 
że w środowisku ekonomistów polskich krytyka błędnych linii i cech polityki była 
formułowana już od dłuższego czasu. Między innymi na tzw. „czwartkach zjazdo- 
wych” ekonomistów w PTE dawano ocenę sytuacji kraju i błędów w polityce gospo- 
darczej niezwykle bliską tego, co formułujemy obecnie. Mieliśmy jednak zakaz pubii- 
kowania i wszelkiego kolportowan:a materiałów z tych dyskusji. Również literatura 
naukowa przedstawiała i analizowała wiele spraw. 

W ;kazujemy dziś woluntaryzm jako jedną z podstawowych przyczyn popełnianych 
błędów. Warto może zwrócić uwagę w tym kontekście, że opisałem to zjawisko przez 
przedstawienie tzw. „syndromu degeneracji woluntarystycznej” kilka lat temu. Arty- 
kuł zawierający tę analizę został zatrzymany przez cenzurę, jak zresztą i wiele innych 
dających diagnozę negatywnych zjawisk i tendencji. Pokazał się z wielkim opóźnie- 
niem w książce w 1979 r. Zostawiając na boku krytykę, chcę sformułować uwagi do- 
dając pewne elementy do diagnozy przeszłego okresu. 

Chcę najpierw wyrazić opinię, że wybuch niepokojów, niezadowolenia i frustracji, 
który leżał u podstaw powstałego konfliktu politycznego, był znacznie głębszy, niż 
mogłoby to być uzasadnione sytuacją ekonomiczną kraju i błędami, które do niej 
doprowadziły. Był on niewątpliwie autentyczny i wywołany kryzysem gospodarczym, 
ale obok przedstawianych przyczyn miał jednak również głębsze podłoże. Na dwie 
sprawy chcę tu zwrócić szczególną uwagę. 

Pierwszą chcę nazwać „ideologią wzorców życia”. Jest to złożony problem i mogę 
tu w skrócie omówić tylko jego dwa podstawowe aspekty. Pierwszym jest zjawisko 
wielkiego wzrostu oczekiwań, aspiracji i żądań konsumpcyjnych. Jego źródła są 
stare i sięgają wstecz do początków naszego socjalistycznego rozwoju. Przejawiło się 
ono politycznie w 1956 r. i wiele razy również później. Nie zgadzam się z oceną tow. 
Wror.skiego, że przyczyną jest tu podstawowa linia VI Zjazdu — orientacji na czło- 
wieka. na zaspokajanie potrzeb ludzkich. Socjalizm nie może mieć innej orientacji, 
a podkreślenie tej właśnie na początku lat siedemdziesiątych było również w pełni 
uzasadnione politycznie. Sprawa nie polega na istnieniu aspiracji I oczexiwań, lecz 
na tym, że przejawiają się one jako roszczenia w stosunku do społeczeństwa jako 
całości, w stosunku do państwa — a nie do siebie, do swych własnych wysiłków, 
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Trzeba to odmienić w ideologii społecznej i przede wszystkim w mechanizmach społe- 
czno-ekonomicznych. Nie myślano wiele na ten temat i tego nie robiono — i w tym 
leży podstawowy problem. Zajmowaia się tym literatura ekonomiczna, ale na poli- 
tykę nie miała ona wielkiego wpływu. 

Drugi aspekt omawianej sprawy — to nowe zjawiska w kształtowaniu się wzorców 
życia Długa historia człowieka pokazuje, że takie potrzeby, jak potrzeba ekspresji, 
twórczości, partycypacji, wolności, sprawiedliwości, harmonii i piękna — są wielkirni 
potrzebami ludzkimi napędzającymi postęp. Jeżeli potrzeby te się ignoruje, m. in. 
wskutek pewnych cech działania systemu społeczno-ekonomicznego, powstają nie- 
zadowolenie, niepokój, alienacja, frustracja — mające negatywny wpływ na motywa- 
cje i zdolności ludzkie oraz wpływające hamująco na postęp. Jest to dziś problem bar- 
dzo aktualny w skali światowej i leży on u podłoża wielu kryzysów, również poten- 
cjalnych. 

Nie ulega dla mnie wątpliwości, że leży on również u podłoża naszych współczes- 
nych niepokojów i frustracji. Jego źródła sięgają poza lata siedemdziesiąte, choć 
w tych latach technokratyzm i centralizacja przyczyniły się wielce do tłamszenia 
wskazanych potrzeb ludzkich. Zwrot dążeń ludzi w kierunku tych potrzeb wyraźnie 
się nasila i trzeba to widzieć w ostatnich tendencjach społecznych. Nasila się również 
wyczulenie na wartości etyczne. To właśnie brak odróżniania prawdy od fałszu 
w polityce oficjalnej, to przedstawianie jako sprawiedliwe tego, co sprawiedliwym 
nie jest — były źródłem ostrych postaw emocjonalnych ludzi, wrogo oceniających 
politykę. Trzeba te sprawy wyraźnie widzieć w przyszłości i silnie wyczulić na nie 
politykę. 

Drugą sprawę chcę nazwać „kształtem socjalistycznego społeczeństwa”. Mówiono 
w tej dyskusji wielokrotnie o fatalnym, powtarzającym się cyklu biędów i wypaczeń 
j gwałtownych na nie reakcjach kiasy robotniczej. Zapytywano, kicdy skończą się tego 
rodzaju powtarzające się zjawiska, prowadzące do kryzysów — 1956, 1968, 1940, 1976 
i 1980 r. Zwróćmy jednak uwazę na to, że wspomniane kryzysy miały u podłoża pew- 
ną wspólną sprawę, aczkolwiek przejawiała się ona w sposób specyficzny w różnych 
fazach naszego rozwoju. Był właśnie tą sprawą kształt społeczeństwa socjalistycznego, 
W 1956 r. formułowano postulat reformy ekonomicznej, samorządów robotniczych, 
większej demokratyzacji, choć oczywiście również postulaty odnośnie polityki gospo- 
darczej. W 1970 r. problem reformy systemu gospodarowania i związane z tym po- 
stulaty demokratyzacji powróciły znowu. Aktualnie, w 1980 r., ponownie obok postu- 
latów konsumpcyjnych wysuwane są sprawy reiormy gospodarczej, demokratyzacji, 
nowej roli związków zawodowych. Osólnie stwierdzić trzeba, że na kolejnych eta- 
pach powracała sprawa odejścia od takiego kształtu socjalizmu, który został przyję- 
ty dla pierwszego oxresu industrializacji i wypracowania takiego, który lepiej odpo- 
wiada dalszym potrzebom rozwoju i lepiej pasuje społeczeństwu. 

Współcześnie silnie krytykuje się funkcjonowanie związków zawodowych. A prze- 
cież nie był to „wynalazek” lat siedemdziesiątych, lecz element systemu działającego 
od początku lat pięćdziesiątych. Prawdą jest, że system pierwotny, wprowadzony na 
początku lat pięćdziesiątych, jest bardziej przestarzały i niesposobny obecnie niż 
w latach sześćdziesiątych. Dlatego też jego krytyka jest bardziej ostra, a dla ludzi 
wydaje się on coraz bardziej niesprawny i nieznośny. Można bez wątpienia formuło- 
wać pod adresem polityki lat siedemdziesiątych zarzut, że nie potrafiła ona wvpraco- 
wać takiego kształtu stosunków i instytucji socjalistycznych, które pasują potrzebom 
współczesności i odpowiadają ludziom. Uznać jednak trzeba, że nie udawało się to 
również wcześniej, co oznacza, że jest to problem niezwykle złożony. Aczkolwiek 
historyczne obserwacje krytyczne w tym względzie są w pełni uzasadnione, siła tej 
krytyki wzmocni się, jeżeli wykażemy, że problem ten konsekwentnie rozwiążemy 
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w przyszłości. Dziś jest to jednak sprawa jeszcze otwarta. Przedstawiane tu propozycie 
zmian instytucjonalnych w partii i państwie idą bez wątpienia w słusznych kierun- 
kach i czuje się silną determinację realizacji. Sprawą główną jest jednak nasza zaoil- 
ność do przeprowadzenia prawdziwej relormy gospodarczej. 

Kwestią dla kraju podstawową jest jednak nie tylko diagnoza przyczyn zaistniaiej 
sytuacji i źródeł błędów, ale rzeczywista ocena stanu i środków polityki niezbędnych 
dla sprostania sytuacji. Sprawa nie wygląda bowiem tak, że usunięcie przyczyn bię- 
dów ozdrowi sytuację. Jest ona znacznie bardziej złożona. Nowe kierownictwo otrzy- 
mało w „spadku” sytuację, której nie miało żadne uprzednie kierownictwo polityczne 
kraju. Sytuacja jest trudna dziś, ale będzie jeszcze bardziej trudna w zimie i w przy- 
szłym roku. Nie formułuję tych ocen z pozycji defetyzmu czy pesymizmu, ale realizrnu. 
Uważam też, że naród może sprostać zaistnieaiej sytuacji i przekształcić ją w nowe 
ozdrowienie. Jest to w pełni możliwe, ale też niełatwe. Podstawą dla planowania 
politvcznego musi być jednak ocena, że czeka nas zła sytuacja, że będzie się ora 
pogarszać zanim zacznie się polepszać. 


Dla sprostania wyzwaniu, które stoi przed nami, trzeba przede wszystkim utrzymy- 
wać w pełni realistyczną ocenę sytuacji. Kierownictwo polityczne kraju nie powinr.o 
dawać się łudzić lekkimi ocenaimni, iż „sytuacja się poprawia”. Takie pocieszające oce- 
ny będą przedstawiane. Również poprzedniemu kierownictwu przedstawiano oceny, 
że „nie jest tak źle”, a ludziom pokazującym, że jest źle, przydawano określenie 
„czarnowidztwa”. To, że produkcja wróci do poprzedniego poziomu, aczkolwiek bardzo 
ważne, absolutnie nie jest rozwiązaniem naszej sytuacji. Trzeba bowiem, aby odwró- 
ciły się trendy pogarszania nierównowagi i pogarszania efektywności. Powrócenie do 
„normalnego” poziomu produkcji jest tylko wskaźnikiem, że nie grozi szybkie załama- 
nie się. nie jest natomiast w żadnym stopniu prornostykiem dla rozwiązania sytuacji, 
która bezwzględnie wymaga odwrócenia trendów pogarszania efektywności gospo- 
daarvwania. 

Zsadzam się z przedstawianymi w dyskusji ocenami, że trzeba jak najszybciej 
sprowadzić wydatki do realnych możliwości gospodarczych kraju. W przeciwnym 
razie grozi nam duży, dalszy wzrost zadłużenia z wszyst«imi tego konsekwencjami 
ekonomicznymi i politycznymi. Tu jednak powstaje najbardziej zasadniczy problen. 
Jest nim siła moralno-polityczna kierownictwa, zdoina przekonać naród o niezbęd- 
ności poświęceń w imię wspólnego dobra. Wiarysodność kierownictwa musi być 
przede wszystkim wykazana działalnością państwową. Aktualnie aparat państwowy 
nie jest zdolny do przeprowadzenia niezbędnych ograniczeń w działalności inwe- 
stycyjnej. W konsekwencji wciąż płyną m:liony i miliardy na te budowy inwestycyj- 
ne, które będą musiały być wstrzymane. Kierownictwo polityczne musi tu wyegze- 
kwować natychmiastowy nacisk na aparat państwowy. To samo dotyczy przedsię- 
wzięć ograniczających wydatki aparatu administracyjnego, zmniejszających wielkie 
różnice w wynagrodzeniach itd. Konsekwencja w realizacji tego rodzaju przedsię- 
wzięć wzmocni pozycję moralno-polityczną kierownictwa w wprowadzanłu innych 
ograniczeń. 

Za sprawę podstawową uważam jednak przeprowadzenie reformy gospodarczej. 
Musimy ją postawić w sposób inny, niż to robiliśmy w przeszłości. Mieliśmy w prze- 
szłości możliwości wyboru w zakresie rozwiązań reformy gospodarczej i czas dla jej 
przygotowania. Aktualnie sprawa wygląda inaczej. Sprawy, które były w przesziości 
otwarte, są już obecnie silnie zdeterminowane. Przy powstałych tendencjach w dzia- 
łalności związków zawodowych nie widzę innego wyjścia, niż jak najszybsze usamo- 
dzielnienie przedsiębiorstw i oparcie ich działalności, również w dziedzinie wzrostu 
zarobków, na samofinansowaniu, 
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Musimy stwierdzić zupełnie wyrażnie, że skuteczność działań adninistracyjnych 
w dziedzinie np. likwidacji zbędnego zatrudnienia, ograniczania wzrostu zarobków itp. 
nieswykle się osłabiła. Praktycznie nie widzę możliwości rozwiązywania podstawo- 
wych spraw ekonomicznych na tej drodze. Główne rozwiązania ekonomiczne mogą 
być skutecznie realizowane, jeżeli zostaną wsparte siłą działania związków zawodo- 
wych i samorządów robotniczych oraz autorytetem organów reprezentatywnych — 
przede wszystkim Sejmu. To prowadzi do podstawowego wniosku. Dla sprostania 
za'stniałej sytuacji i zagwarantowania zdrowego rozwoju kraju niezbędne jest prze- 
prowadzenie głębokiej reformy gospodarczej. Reforma ta nie może mieć, jak to już 
wskazywano w dyskusji, charakteru formy technokratycznej czy „menedżerskiej”. 
Musi to być relorma gięboka, zmieniająca działanie zarówno władz centralnych, jak 
i wszystkich organizmów gospodarczych. Powstaje tu problem naszej gotowości 
i zdolności do przeprowadzenia takiej reformy. Jest to wciąż problem otwarty. Sądzę 
jednak, że nowe kierownictwo jest w stanie podjąć ten problem i rozwiązać go. 
Na tej podstawie oczekiwać można odwrócenia się tendencji do spadku efektywności 
gospodarowania i przejścia — po okresie przejściowym, niezbędnym do uzyskania 
stabilizacji ekonomicznej — do ponownego wzrosiu ekonomicznego. 


Tow. KAZIMIERZ ROKOSZEWSKI 


Pytań, na które mamy odpowiedzieć na tym plenum, jest strasznie dużo. Tak due 
żo, że do wielu z nich trzeba będzie nam wracać na następnych posiedzeniach KC 
przed zjazdem, na zjeździe i po zjeździe. Oczekiwania i nadzieje, że to plenum da 
odpowiedź na wszystkie pytania, są na dzisiaj niemożliwe do spełnienia dlatego, że 
ani Komitet Centralny, ani instytucje socjalistycznego państwa nie są w stanie z pune 
ktu teoretycznego, politycznego, ideologicznego ł społecznego udzielić na nie natyche 
miast, od zaraz wyczerpującej i zadowalającej wszystkich odpowiedzi. To, co się stało, 
wyszło poza dotychczasowe doświadczenia teorii i praktyki. Pytania, aczkolwiek 
brzmią nieraz tak samo, wypełnione są przecież innymi treściami ł intencjami, Do 
spraw i problemów wczorajszych życie, szybki bieg wydarzeń dodaje nowe wyriae 
gające natychmiastowych rozstrzygnięć. Nie skończyła się fala żądań płacowych wys 
muszanych przez strajxi. Nakłada się na nią fala polityczna w czystyn? nurcie robote 
niczym, inteligenckim, chłopskim, ale z niemałą dozą brudnej piany warcholstwa, 
anarchii oraz eskalowanego działania sił antysocjalistycznych wewnętrznych i zew= 
nętrznych. | 

W stanie, w jakim znajduje się nasza gospodarka, należy spodziewać się następnej 
fall ekonomicznej wynikającej z nierównowagi rynkowej z wszystkimi tęgo konseke 
wencjami w postaci niezadowolenia społecznego, procesów inflacyjnych, pasożytnice 
twa przejawiającego się w cenach kształtowanych na „czarnym rynku”, Biuro Poli. 
tyczne przedstawiło tak w doręczonym materiale, jak i w referacie wygłoszonym 
przez I sekretarza zarówno ocenę tego stanu rzeczy, jak I zarys głównych kierunków 
programu na najbliższą przyszłość, licząc na to, że zarówno ocena, jak nade wszystke 
program zostaną przez nas — ezłonków centralnej instancji partyjnej — uzupełnione, 
Zgadzam się w pełni z referatem Biura wygłoszonym przez I sekretarza, tow. 
St. Kanię. 

Moje stanowisko wobec oceny. Sądzę, że niezależnie od tego, jakie są uogólnienia, 
naciski, przy wszystkich deformacjach, błędach, moralnych wypaczeniach, przestępe 
stwach nie można mówić — bo to nieprawda — że cała partia oderwała się od klasy 
robotniczej, od społeczeństwa, od ludzi pracy. Niesłuszna była ocena przedstawiona 
na IV Plenum, a przez nas jako KC przyjęta. Robotnicy-członkowie partii nigdy 
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mie mogą oderwać się i nie oderwali się od swej klasy, podobnie jak od innych 
"warstw ludzi pracy. Słuszna natomiast była i jest ocena VI Plenum z pierwszej i dru- 
giej fazy — obecnie przykra i dosadna, ale prawdziwa — że to kierownictwo partii, 
że to my, uwikłani w mechanizm „socjalistycznej” dworskości, zakazów i nakazów, 
zurzędniczenia, ministrantowania, swoistego kultu i prymatu jednostek do takiego 
stanu dopuściliśmy. 

Rzecz, moim zdaniem, w mechanizmach, które do tego doprowadzają, bo przecież 
w każdych warunkach zarówno w 1956 r. i 1970 r., jak i w chwili obecnej winien za 
ten stan rzeczy nie był socjalizm, lecz odstępstwa od niego. Winni są ludzie, a ściślej 
niech każdy odnosi to do siebie, bo to jest i konkretne, partyjne i prawdziwe. To 
nieprawda, że każdy z nas nic nie wiedział, nic na ten temat nie mówił, choć stopień 
swo.stego wtajemniczenia był różny. Mówiliśmy między sobą w różnego rodzaju ko- 
lektywach, tylko nie — poza nielicznymi wyjątkami — na forum KC. 

Przecież po 1970 r. wszyscy przyrzekaliśmy sobie głośno i wewnętrznie, to nigdy 
nie może się powtórzyć. Aktualność uchwał VI Zjazdu zachowała swą moc. I trzeba 
nam do tych postanowień wrócić i konsekwentnie je przestrzegać przy całej odmien- 
ności sytuacji w partii, stosunku partia — klasa robotnicza, sytuacji politycznej, ideo- 
logicznej i ekonomicznej. Mamy rok 1980, uchwały VI Zjazdu aktualne, ale sytuację 
inną. Klasa robotnicza ma prawo korygować swą partię. Uznaliśmy protest klasv 
robotniczej za autentyczny. Jeżeli tak, to nasz stosunek do tego ruchu musi być po- 
chodną tego stanowiska. Oddzielmy wrogów socjalizmu, którzy się do tego ruchu 
przypisali, a związki zawodowe traktujmy bez manipulacji, z należytą powagą. Prze- 
cież te 21 punktów, które podpisaliśmy, i umowa społeczna, jaką zaakceptowaliśmy, 
zostały nam zabrane, ale obecnie już niezależnie od autorstwa są naszą wspólną wła- 
snością. Wszystkie te punkty były w trakcie dyskusji przed VIII Zjazdem formuło- 
wane zarówno w partii, jak i w klasie robotniczej, wśród ludzi pracy. Rzecz zatem 
w iealizacji tych postanowień. 

Myśmy żyli przez wiele lat mirażami. Marzenia i życzenia braliśmy za rzeczy- 
wistość. Dzisiaj tym mirażom i marzeniom ulega sama klasa robotnicza, a przynaj- 
mniej jej część. Podniesienie płac bez wydajniejszej pracy, w ramach pracy spo- 
wolsionej, nie może przynieść korzystnych zmian w poziomie życia. Brutalność życia 
wynikająca z praw ekonomicznych, których do aresztu zamknąć się nie da, zdruzgoce 
wszystkie złudzenia, jeżeli nie będziemy pracować, po prostu dobrze i solidnie pra- 
cow ać. 

„Nie” rozlegające się jak Polska długa i szeroka, wynikające z autentycznego sprze- 
ciwu, troski, konstruktywizmu, pomieszane jest z hasłami niesłusznymi, wrogimi i to 
nieraz zawartymi w ustach tych, którzy do tego nie mają najmniejszego prawa poli- 
tycznego i moralnego. Zagraża to nie tylko gospodarce narodowej, lecz autentycznie 
zagraża instytucji państwa. Nikt nikogo i nigdy nie powinien straszyć. Nasze porze- 
kadło „strachy na Lachy” trwoży Europę, spędza sen z powiek ogromnej większości 
Polaków, choć duża część ludzi i niemała część członków partii liczy na cud, że „jakoś 
to będzie”. Część zajadłych przeciwników socjalizmu w desperacji gotowa jest na 
wszystko. 

Cudu być nie może i nie będzie. Wyjście z sytuacji jest tylko jedno: przez lepszą 
pracę. zwiększoną dyscyplinę i udział samej klasy robotniczej w wymuszaniu wyższej 
wydajności pracy. Jest to wyjście w procesach decentralizacyjnych, w autentycznym 
udz ale samej klasy robotniczej w zarządzaniu, ale i w poszanowaniu, i przestrzeganiu 
postanowień władzy, kierownictw administracyjnych i gospodarczych. Musimy przed 
społeczeństwem postawić sprawę otwarcie. Czynimy to, ale trzeba nam to powtarzać — 
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że chcemy dotrzymać zobowiązań, że są one możliwe do spełnienia w dłuższym okre- 
sie, ze najbliższe lata, a zwłaszcza jesień, zima i wiosna roku przyszłego będą 
bardzo trudne, że kasa państwowa jest pusta, że zaciągane kredyty nie mogą być 
przejadane i że rzeczywiście nie ma na świecie państwa, które chciałoby na swój 
koszt Polaków utrzymywać. Realizacja zobowiązań umowy zależy od obu stron, nie 
tylko od rządu, ale od samych robotników. Trzeba to mówić i powtarzać, jakby to nie 
było przyjmowane, zwłaszcza w niektórych środowiskach, a nawet wśród części klasy 
robotniczej i także wśród nieraz mniej doświadczonych członków partii. 

Musimy jeszcze bardziej konsekwentnie odsłaniać działanie sił socjalizmowi wro- 
gich. Różne ich nurty, od endecji poczynając poprzez chadecję, rewizjonizm dawny 
i współczesny, anarchosyndykalizm, zlewają się w jedność, stanowiąc bardzo niebez- 
pieczną siłę, 

Co jest naszą słakością? Jest nią to, że nasza partia zajęta jest rozrachunkiem, któ- 
rego uniknąć się nie da, wzajeninymi pretensjami w większości słusznie kierowanymi 
ku „górze”, że jest ana pod wielkim ostrzałem i naciskiem środowisk. Przez wiele 
lat oduczyliśmy się sami i naszych towarzyszy walki politycznej. Wiele faktów, o któ 
rych członkowie partii słyszą, w których prawda pomieszana jest ze zwykłymi oszczer- 
stwami, obezwładnia ich. Wszyscy czekają na materiały obecnego plenum, na argu> 
menty, na pomoc przez uchwały, na jeszcze większą jedność, oleasywność i stanowe 
czość działania kierownictwa. Uważam, że po plenum KC jako członkowie KC i za- 
stępcy, cały aparat partyjny KC, członkowie KW i aparat partyjny KW powinniśmy 
pojechać na zebrania podstawowych organizacji do wielkich zakładów pracy. 

Myślę, że warto i trzeba sięgnąć do rezerw starego, wypróbowanego robotniczego 
aktywu cieszącego się uznaniem i szacunkiem w swoich środowiskach. Nie pomijając 
dyskusji o przeszłości, bo pominięcie tego jest niemożliwe, główny nurt tej wymiany 
poglądów trzeba kierować na sprawy danego zakładu, sprawy produkcji, pracy, 
walki politycznej. Byłem na spotkaniu z sekretarzami OOP w Zakładzie im. 1 Maja 
w Pruszkowie i na spotkaniu z aktywem PKP we Wrocławiu. Wiem, jakie to 
trudne, ale jest to niezbędne. Trzeba nam być w kiasie robotniczej. Jedynie to 
jest naszą siłą, niezależnie od osądu, jak surowy by on nie był. 


Okopanie się w KC, KW, KM — narady, odprawy — to nie na dziś, Partia, 
klasa robotnicza i całe społeczeństwo bardzo sobie cenią fakt, że w tym tak długo 
i z takim natężeniem utrzymującym się kryzysie nie użyto siły. Jest to duża wartość, 
mocny argument. Jest on też w partii i wśród klasy roltotniczej bardzo doceniany. 
Wśród ludzi daje o sobie znać zmęczenie, znużenie, dążenie do stabij:zacji, do silnej 
władzy socjalistycznego państwa, do normalnego życia nawet w trudnościach, ale 
w spokoju, w trosce o to, by sytuacja nie wymknęła się z rąk. 

Jako wieloletni kierownik Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC czuję się zobo- 
wiązany ustosunkować się do krytyki środków masowego przekazu, która ma miejsce 
w partii i poza partią, w różnych środowiskach, w tym także w środowisku dziennie 
karskim. Krytyka ta jest ostra, gdyż wyrządzone szkody są trudne do określenia. 
Przyjmuję ją osobiście z wszystkimi jej konsekwencjami, za cenę przeżyć, które 
działaczowi w takich chwilach towarzyszą, mimo że nie był on konstruktorem kone 
cepcji. Liczą się fakty i jedynie one są wartością, która odmierza partyjną sprawie- 
dliwość. 

Kiedy wsłuchuję się w tę w pełni zasadną krytykę środków masowego przekazu, 
można dojść do wniosku, że to posłuszni lub mniej posłuszni dziennikarze byli 
głównymi winowajcami. Zgodnie z zasadą osobistej odpowiedzialności nie chcę swo- 
jej w niczym pomniejszać. Muszę jednak w imię prawdy i partyjności powtórzyć to, 
co powiedziałem na naradzie pierwszych sekretarzy KW i kierowników wydziałów KC 
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jeszcze pod okecność tow. Gierka, że propaganda w ogóle, a propaganda prasową, 
radi::wa i telewizyjna w szczególności powinna być funkcją zjawisk ekonomicznych 
tł politycznych. Tej funkcji nie pełniia, bo jej konstruktorzy nie chcieli, aby to czyn:ła. 
Jest w tym i moja partyjna odpowiedzialność. Propagaraa prasowa, radiowa i teie- 
wizyjna zawsze jest taka, jakiej sobie życzy i jaką chce mieć kierownictwo partii 
i państwa. Obecnie robić to jest znacznie trudniej, inne to czasy, inne wymogl. 
Osobiście uważam, że prasa polska, polscy dziennikarze zrobili bardzo dużo sygnali- 
zując w swej twórczości pewne zjawiska znacznie wcześniej. Prawda, że czynili to 
„na 'amulcach"”, przy samoograniczeniach redakcyjnych, wewnętrznych i zewnętrz- 
nych, ale z dostateczną wyrazistością i czytelnością. 


Gdzie tkwił błąd zasadniczy? W rzetelności informacji dla dziennikarzy. Niby te 
dziennikarze nawet w tej informacji byli uprzywilejowani. Regulanności kwartalnych 
spotkań najwyższego kierownictwa partii, I sekretarza KC z tym środowiskiem za- 
zdrościły inne grupy, nawet aparat KC. Spotykali się z nimi członkowie Biura Poli- 
tycznego KC, sekretarze KC, wicepremierzy, ministrowie, kierownicy wydziałów, od- 
powiedzialni towarzysze. Eralem w tych spotkaniach aktywny udział ze wszystkim, 
co było w nich dobre i zie. Podobnie, choć z mniejszą resularnością, działo się na 
szczeblu wojewódzkim. Dopracowaśmy się w większości spraw słusznej i stale ak- 
tualnej uchwały o krytyce prasowej, a rzeczywistość była rzeczywistością. 


Informacja i publicystyka rozmiialy się ze społecznymi odczuciami Najpełniejsze 
jej przyleganie do rzeczywistości miało miejsce przed VIII Zjazdem po to, by po 
nim znów powrócić w stare koryto. Nie, towarzysze, za sytuację ekonomiczną kraju, 
za kryzys gospodarczy, polityczny i społeczny nie wińmy, jak to uczynił tow. 
Wrzaszczyk, dziennikarzy, którzy tak pisali, jak pisali. Oni po prostu realizowali 
to, czego chciało kierownictwo pa:lii i państwa, o co się do nich zwracaliśmy. 
To myśmy większość z nich ubrali w stroje dyspozycyjności, reallzacji naszych 
koncepcji ze szkodą dla sprawy i dia nich samych. Mzśmy, jak to okazuje się 
Gziś, mówili im, posługując się danymi statystycznymi i ocenami, niepeluią prawdę, 
a nawet nieprawdę. Miejmy odwagę o tvm powiedzieć, przyznać się do tego. Czego 
by o dziennikarzach nie powiedzieć, to w swej olbrzymiej większości i dzisiaj, w tych 
trudnych czasach są oni z partią. Większość z nich przy różnych tendencjach znów 
jest na pierwszej linii frontu, zderzają się, polemizują i przekonują, prowadzą dia- 
log. Jest im bardzo trudno. Przeżywają swoje ludzkie I partyjne dramaty, mają wąt- 
pliwości i rozterki, są pod wielkim naciskien zanówień naszych i społeczeństwa, 
decydenta poiityczneżo, wydawcy i ludzi, Prewda, że część z nich w dążeniu do „oczy- 
szczenia” politycznego zagubiła się. Wiąkszość jedna: chce pisać © sprawach, które 
będą partii w tej sytuacji pomagać. Myśmy się w naszych politycznych decyzjach 
spóźniali, oni chcieli © wielu kwestiach pisać wcześniej. 


Niezależnie od pewnych ekstremów, które występują także w tym środowisku, ocena 
partii musi być wobec dziennikarzy partyjnie sprawiediiwa. Pisać jest im trudniej. 
To nie jest tak, że dziennikarz wejdzie pod prysznic, założy śwleżą koszulę i garnitur 
i już może z pełną gotowością pisać inaczej i tak, jak byśmy chcieli. W tym środo- 
wisku nastąpiło tekże rozchybotanie ideologiczne i polityczne, toczy się walka. Nie- 
którzy dziennikarze są w swoistym amoku. Tego, czego dziś potrzebuje to środowisze 
— tak mi się wydaje — to więcej informacji niż kiedykolwiek. Oni chcą rozumieć na- 
sze cele, nasze rozwiązania, nasze zamierzenia. 


Nie mogę nie ustosunkować się do kierownictwa radia i telewizji. Wydział z tytułu 
swej nazwy miał sprawować polityczne kierownictwo nad tą instytucją. Nigdy jednak 
nie był w stanie tej funkcji pełnić wskutek politycznej, ekonomicznej £ administra= 
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cyjnej autonomii, którą posiadało kierownictwo tej instytucji. Próba wejścia do tej 
instytucji przez partię, przez pracowników wydziału nie miała szans realizacji. Próba 
podięta przez sekretarza KZ, pracownika wydziału tow. Więcha, skończyła się jego 
uzasadnioną rezygnacją wobec niemożliwości wypełniania uchwał Sekretariatu KC. 
Mecenat był bardzo wysoki £ bardzo wpływowy. NIK nie był w stanie przezeń się 
przebić, mimo że łamano konstytucyjne zasady. Nie zdołałem przezeń się przebić ani 
ja, ani inni towarzysze, w tym duża część kierownictwa partii świadoma tej autonomii, 
na której przegrywała partia i party jność. 

Moje wnioski i propozycje: 

Po pierwsze, to co możemy i powinniśmy zrobić, to iść s prawdami ! argumentami 
s dzisiejszego plenum do aktywu, do członków partii. Padają pytania, s czym iść? 
Z oceną i tym programem, które Biuro Polityczne przedstawiło. Najważniejsze —- to 
być wśród ludzi, przekonywać, dyskutować, być obecnym, cierpliwie tłumaczyć. Dziś 
żywe słowo przybrało na wartości. Musimy być obecni w tej dyskusji, która jeszcze 
w poważnej mierze toczy się obok nas. Nie uruchomiliśmy wszystkich sił aktywu, apa- 
ratu partyjnego, członków instancji. Przenawiamy ciągle do siebie, zamknęliśmy się 
w skorupie starego stylu, który nie odpowiada ani wymogom, ani potrzebom. Wyczekie 
wanie w każdej sprawie na dyrektywę i instrukcję, do czego mimo krytyki tak się 
przyrwyczałliśmy, paraliżuje nas i obezwładnia. Trzeba nam być w swojej klasie 
niezależme od stanu umysłów, rozgorączkowania i krytycznych osądów. 


Po drugie, kadry partyjne, aktyw domaga się swoistej weryfikacji, chce mieć pełną 
jasność ocen zaufania instancji nadrzędnej i członków partii ze swego środowiska, 
Te uwiarygodnienie zaufania odbywa się codziennie, w walce, bez żadnej taryfy 
ulgowej. Takie postępowanie narzuca nam potrzeba chwili, teraźniejszość i przyszłość. 

„Po trzecie, bez pracy 1 wartości z niej pochodzących wszystko jest złudne, Perma- 
nemtne strajki I żądania płacowe zniszczą nie tylko gospodarkę, ale I państwa. W prze- 
szłości nadużywa!liśmy słów ojczyzna, socjalimn, Polska; kledy dziś się je wymawia, 
przywraca się im pełną wartość. Trzeba nam, poprzez uporczywe działanie partii — 
wszystkich ludzi myślących kategoriami państwa I narodu, odpowiedzialności za kraj 
— przywrócić wartość pracy. Ta działalność będzie rozstrzygać 6 jutrze Polski, jutrze 
narodu, partii i socjalizmu. 


Tow. ZYGMUNT RYBICKI 


Zgadzając się z ocenami oraz propozycjami zawartymi w referacie, jak I podstawo» 
wymi myślami dominującymi w dotychczasowej dyskusji, praznę zgłosić jedynie pew- 
ne uwagi uzupełniające. Dotyczą one przede wszystkim tych kwestii, które odnoszą 
się zarówno do genezy kryzysu, jaki przeżywamy, jak do dróg 1 metod jego prze- 
zwycieżenia, 

.Po pierwsze, podzielam w pełn: pogląd, że w chwili obecnej doraźne zagadnienia 
gospodarcze niają najistotniejsze znaczenie. Bez ich rozwiąeania byłoby bardzo trud- 
no prowadzić efektywny dialog ze społeczeństwem, podejmować z jego poparciem 
rozwiązania długofalowe, które przecież obejmować muszą również mechanizmy 
wzrostu wydajności pracy oraz świadomej dyscypliny społecznej. Konflikt, mający 
ostry wyraz ekonomiczny, ma w mołm przekonaniu głębokie podłoże w sferze ideo- 
logii oraz polityki. 


Mówiono tu wielokrotnie e naruszeniu przez kierownictwo naszej partii ścisłej 
więzi ze społeczeństwem, a w tym i z samą partią, rozumianą jako trzymilionowa 
awangarda. Podzielam ten pogląd, odrzucając równócześnie pomawiańie całej partii, 
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że to ona zerwała swe więzi z ludźmi pracy miast i wsi, klasą robotniczą, pracująe= 
cym chłopstwem czy podstawowymi grupami inteligencji. Prawdą jest natomiast, że 
partia nie potrafiła „sama z siebie” dostatecznie wcześnie rozpoznać źródeł rysują- 
cych się i pogłębiających szczelin pomiędzy kierownictwem i społeczeństwem oraz 
skutecznie temu przeciwdziałać. Obciąża to w poważnym stopniu członków partii 
reprezentujących nauki społeczne, a więc i mnie osobiście. Jest bowiem raczej pod- 
stawą mej goryczy, a nie twierdzenia „a ja mówiłem” fakt, że zarys analizy oraz 
wniosków przedstawionych przeze mnie w nr 2 „Nowych Dróg” z 1971 r. pozostaje 
ciągle jeszcze aktualny. Nie są usprawiedliwieniem również i inne wypowiadane lub 
publikowane uwagi. Sprawdzianem bowiem słuszności teorii marksistowskiej jest 
praktyka, a miarą oceny działalności członka partii — jego faktyczny udział w reali- 
zowaniu linii partii bez względu na bardziej czy mniej realne przeszkody oraz za- 
grożenia. Uwagę tę odnoszę w pierwszej kolejności do siebie, ale nie tylko. 

"Konieczność pilnego rozwiązywania skomplikowanych zjawisk ekonomicznych nie 
może przesłonić wymogów dokonywania całościowych i długookresowych analiz. 
Musi być to dokonane w partii i przez partię. Trzeba oczywiście lepiej wykorzysty= 
wać wielki potencjał intelektualny nauk społecznych, lecz odsyłanie tych spraw tyl- 
ko gronom uczonych, nawet najbardziej kompetentnych, nie może przynieść pełnego 
rozwiązania. Stąd: wniosek, że inspirowanie oraz organizowanie analiz rozwoju spo- 
łeczno-politycznego musi stanowić przedmiot troski naczelnej instancji PZPR i jej 
„aparatu wykonawczego. 

Po drugie, ideologiczne i polityczne podłoże konfliktów społecznych nie znajduje 
jeszcze pełnego rozeznania. A jest to sprawa pierwszoplanowa. Partyjni i bezpartyj- 
ni patrioci polscy, których jest tak wielu, zdolni są w moim przekonaniu do wielu 
wyrzeczeń, a nawet czasowego obniżenia poziomu życia lepiej sytuowanych grup 
społecznych. Warunkiem tych wyrzeczeń jest oczyw.ście pełna świadomość celów 
działania i środków przezwyciężania istniejącej sytuacji. Nie wierzę natomiast, aby 
ktokolwiek ze świadomych obywateli zrezygnował dzisiaj chociaż z części aspiracji 
do «spółdecydowania w sprawach ogólnych kraju, społeczeństwa i państwa. Socja- 
lizm rozbudził te aspiracje na nie spotykzną dotychczas skalę i musi je spełniać. 
Wyjściem naprzeciw tym aspiracjom jest coraz pełniejszy rozwój socjalistycznej demo- 
kracii we wszystkich jej aspektach, a mianowicie: politycznej, społecznej, ekonomicz= 
nej oraz kulturowo-obyczajowej. Dzisiaj wiemy dobrze, że nawet bardzo dobre za- 
spokajanie bytowych potrzeb ludności, gdy»y miało już miejsce. również nie rozwią- 
ztwałoby całości problemu. Bardzo silne jest bowiem dążenie do udziału w życiu 
politycznym szerokich rzesz społecznych. 

Po trzecie, jako jedno z podstawowych źródcł naszych trudności widzę niedostat- 
ki w konsekwentnym wcielaniu w życie zasad marksizmu-jeninizmu. Na fali prze- 
mian początku lat siedemdziesiątych odeszliśmy od inspirowania i organizowania po- 
głęb:onych studiów nad teoretycznymi podstawami naszego działania. Można przy- 
toczyć wiele przykładów na potwierdzenie tej tezy. Jednym z nich jest zagadnienie 
państwa socjalistycznego, które nie może być traktowane jako najwyższe dobro na- 
rodu polskiego. Państwo bowiem, jak uczy marksizm, jest zjawiskiem historycznym. 
Jest to ważna, w pewnych okresach nawet bardzo ważna forma organizacji spo- 
łeczeństwa. Naród polski jest głęboko przywiązany do idei państwowości. Tak bowiem 
zostuł ukształtowany historycznie. Każde państwo działa według koncepcji określo- 
nych sił polityczno-społecznych. Nasze państwo ma działać zgodnie z interesami 
mas pracujących, reprezentowanych przede wszystkim przez naszą partię. 

Budzą również wątpliwości takie hasła, jak np. „Partia kieruje, a rząd rządzi”. 
Rządzenie bowiem w języku polskim nie odnosi się do funkcji rządu, który jest na- 
czenym organem administracji. Rząd więc administruje i zarządza. Wskazane tu 


876 


hasło wyłącza z mechanizmu politycznego organy przedstawicielskie, zgodnie z usta- 
leniami których oraz pod ich kontrolą administracja realizować ma swoje funkcje. 
Jest to sprawa pryncypiów ustrojowych, a nie tylko języka politycznego, choć i ten 
ma ważne znaczenie. lego nowego języka politycznego musimy się uczyć ń toe bąr- 
dzo skutecznie. 

Uwikłanie partii w administrowanie prowadzi ją do biurokratyzowania się wew- 
nętrznego, dominacji aparatu nad instancjami oraz przejawów technokratyzmu. Par- 
tia traci w takich warunkach swe wielkie walory arbitra, którego każde współcze- 
sne społeczeństwo potrzebuje. PZPR jest partią rządzącą, inspiruje więc aparat pań- 
stwowy w określonym kierunku, dba o to, by członkowie partii jednoznacznie reali- 
zowali ustalenia partii oraz prowadzi polityczną kontrolę. Nie może więc partia iden- 
tyfikować się z każdym szczegółowym rozstrzygnięciem administracji państwowej. 

Ustalenie właściwych relacji partia — państwo ma kapitalne znaczenie zarówne 
teoretyczne, jak i praktyczne. Pamiętać przy tym ciagle należy, że państwo jest tyl 
ko jedną, a nie wyłączną formą organizacji współczesnego społeczeństwa. Niedoce- 
nianie tego faktu drogo nas kosztuje. 

Po czwarte, partii zagrażać zaczęły nawarstwienia śrobńoniiesżtzańekia: Model 
konsumpcji uległ w społecznej świadomości pewnym niejasnościom. Brak dostatecz- 
nie jednoznacznej interpretacji hasła: „Aby Polska rosła w siłę, a ludziom Żyło się 
dostatniej” wywoływał nadmierny wzrost nastrojów konsumpcyjnych i był pomostem 
przenikania do partii elementów drobnomieszczańskich. A przecież Lenin tworzył 
ustrój socjalistyczny jaro ustrój charakteryzujący się wyższością stosunków spo- 
łecznych. 

Przywrócenie w naszym działaniu właściwego miejsca problemom ideologicznym 
ma bardzo ważne znaczenie. Odnosi się to również do praktycznej działalności partii 
w naszym kraju. Partia nie może się odideologizować. A do przejawów tego prowa- 
dzi m. in. identyfikowanie się partii z wszystkimi rozstrzygnięciami administracji 
oraz braki w dostatecznym przeciwdziałaniu naleciałościom drobnomieszczańskich 
postaw konsumpcyjnych. | 

Po piąte, jednym z haseł naszego działania jest demokratyzacja i wzrost samorcząś- 
nych form działania. Mechanizm demokratyczny określa sposób dochodzenia do roe- 
strzygnięć oraz metoay społeczno-politycznej kontroli działania. Demokracja nie ma 
nic wspólnego z anarchizującą tendencją do samowolnego traktowania obowiązku 
jednoznacznej realizacji ustaleń podjętych przez większość, System instytucji socja- 
listycznej demokracji jest komplementarny, a więc przeciwstawny wobec skutecz- 
nej administracji. 

Demokratyzm nie oznacza również pełnej decentralizacji. Nie wszystkie kompeten- 
cje nadają się do zdecentralizowania, jak i nie wszystko może być scentralizowane. 
Polska cierpiała niejednokrotnie z powodu braku silnej władzy centralnej. Wbrew 
pozorom w ostatnich latach nie mieliśmy silnej władzy centralnej. Była ona bowiem 
uwikłana w masę szczegółowych decyzji, co uniemożliwiało sterowanie procesami. 
W socjalizmie silną władzą może być tylko władza demokratyczna, oparta na zau- 
faniu spojeczeństwa, na jego stałym uczestnictwie. 

Antydemokratyczne jest rozdzielanie praw i odpówiedziainości. Uczciwie należy 
też powiedzieć, co oznacza samorząd. Opiera się on bowiem na samodzielnym roz= 
wiązywaniu spraw reprezentowanych środowisk. Aby to robić, należy tworzyć wła- 
ściwy klimat polityczny oraz demonstrować zapotrzebowanie na ludzką aktywność. 

W tym kontekście wypowiadam się za względną stabilizacją rozwiązań instytucjo= 
nalnych. Nie widzę żadnych racjonalnych przesłanek w rewidowaniu podziału tery= 
torialnego. Nie mógł on zdać jeszcze w pełni egzaminu. Wynika to zarówno £ krót- 
kiego czasu, jak i z warunków dotychczasowego funkcjonowania. 
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Demokracja oznacza zwiększenie odpowiedzialności i samodzielnego myślenia. Nie 
jest to więc dobre rozwiązanie dla jednostek czy zespołów słabych. Demokracja wje 
maga też rozszerzenia wiedzy i stale rosnącej aktywności. 

Podstawowym warunkiem naszych poczynań musi być partia. Jej funkcjonowanie 
jest kluczem do rozwiązania każdej sytuacji. Może ona tylko działać sxutecznie wte- 
dy, gdy umocnimy jej jedność w podstawowych sprawach ideologicznych. Taką jed- 
ność osiąga się w dyskusji, w której punktem wyjścia musi być zróżnicowanie sta- 
nowisk szczegółowych. Dyscyplina partyjna wymaga jednoznacznego realizowanią 
postanowień przyjętych przez większość. Nasze plenum w istotny sposób przyczynia 
się do wypracowania takiego właśnie stanowiska. 


Tow. JAN SOKOŁOWSKI 


Referat Biura Politycznego prezentuje ocenę głębokiego kryzysu politycznego i eko= 

nomicznego, jaki ze Wamy wspólnie w ostatnim okresie. Nie sposób się 2 n-ą 
nie zgodzić. 
' Kryzys ten dotknął i nasze województwo, Niezadowolenie społeczeństwa i załóg 
pracowniczych wyrażało się u nas w strajkach i przestożach solidarnościowych, ostrej 
krytyce dotychczasowych mechanizmów sprawowania władzy i zarządzania gospodar- 
ką, lawinowym wysuwaniu żądań, wniosków i postulatów przekraczających w wie- 
lu przypadkach granice realności oraz w jednoznacznej krytyce dotychczasowej dzia- 
łalności ruchu związkowego. Tylko w okresie półtora miesiąca zgłoszono ponad 4 tyg. 
wniosków, z czego więcej niż połową pod adresem administracji zakładowej. 

„Charakter, przebieg i zasięg wydarzen w województwie kształtowane były przece 
wszystkim przez ludzi dotąd mało znanych ze swych pogiądów, w tym głównie przez 
ludzi młodych, niexciedy członków partii. Mieliśmy rówziież przypadki inspirowania 
tych wydarzeń przez siły opozycyjne. 

Ostrość i szybkość następujących po sobie wydarzeń, nawet w środowiskach o due 
żej aktywności partyjnej, zaskoczyły nasz aktyw i zepchnęły go ra pozycje drugo- 
płanowe i atakowane. Brak jasnego, precyzyjnego stanowiska centrainych wiadz 
w początkowym okrezie proces ten poziębiał. 

W tej sytuacji działania, które podejmowała wojewódzka instancja w Tarnowie, 
smierzały do: 

„== Utrzymania, a w wielu przypadkach odzyszania wpływu organizacji partyjnych 
na rozwój i przebieg wydarzeń, a zwłaszcza na tryb i sposób rozpatrywania ł za- 
łatwiania słusznych żądań i postylatów pracowniczych, 

=— przeciwdziałania próbom wypaczania istoty i sensu porozumień społecznych, wy- 
rażających mię s jednej strony w tendencjach do utrudniania przebudowy ruchu 
związkowego, s drugiej — w próbach przenikania do niego eiementów antysocjai- 
stycznych, 

+ zespalania w nowej sytuacji sił partii poprzez zabezpieczenie autentycznej de- 
mokracji i jawności życia party nego, 

| — zjednywania sprzymierzeńców dla linii partii oraz skierowania wyzwolonej | xa- 
modzielnej inicjatywy załóg w kierunku utrzymania normalnego rytmu pracy, nie- 
zbędnego w doisonującym się procesie odnowy. 

Wielu członków partii, zwłaszcza ofiarny aktyw, odczuwa gorycz. Tyle przecież dy- 
skutowaliśmy o słusznych programach, szermowaliśmy hasłami, które zyskiwały Sspo- 
łeczną akceptację i szybko się dewaluowały nie będąc realizowane. O wszystkim de- 
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cydowały bowiem przyczyny o:iektywre. Wielu aktywistów czuje się oszukanymi 
przez kierownictwo — mów.ą o tym wprost na spotkaniach i zesraniach. Sami są 
atakowani przez bezpartyjnych i osoby nie kryjące się obecnie ze swoją wrogością 
do partii. Niemała ich część jest załamana. Oczekuje na dyrektywy nie wykazując 
samodzielnej inicjatywy. Skrajnym przejawem tego jest złożenie w województwie 
blisko 100 legitymacji partyjnych. 

Konsekwencje powstałego kryzysu politycznogo przytłaczają część członków partii, 
choć przecież jasne jest, że odpowiedzialność za to, co się stało, musi być zróżnico- 
wana Nie może każdy czionek parti ponosić w równej mierze odpowiedzialności za 
kierownictwo krajem. | | 

Wielu dyskusjom w naszym województwie towarzyszyła 1 towarzyszy nada] go- 
rycz z powodu za.stniałej sytuacji. Nie jest to jednak zwątpienie. Wierzymy głę- 
boko w słuszność idei socjalizmu. | 

Z tego, co się stało, wyciągamy wnikliwie wnioski. Jest to kolejna nauka, jaką na- 
ród dał swej ludowej władzy. Jest to surowy eg”amin dla aktywu partyjnego i go- 
spodarczego, z którego wnioski musimy wyciązać wszyscy, na każdym stanowisku 
pracy. | 

Podpisanie umów na Wybrzeżu przyjęliśmy z ulgą i oceniamy je jako wyraz zdro- 
wego rozsadku i wielkiej odrowiedzialności za losy naszego kraiu i dalszych jego 
socjalistycznych przeobrażeń. Musimy pamiętać o tym, że optymizm narodu szybko 
mija, szczególnie gdy trzecta nadrabiać zaległości przy trudnościach nie mniejszych 
niż przed podpisaniem umów. Całemu społeczeństwu trzeba powiedzieć wprost oczy 
wistą prawdę o tym, że w reauizacjii porozumień nie ma stron. Jest wspó.ne zobowią- 
zanie i jeden cel, do którego musimy zmierzać. 


Jak ważną rolę mają do spełnienia w życiu politycznym i społecznym kraju związ= 
ki zawodowe, wiemy nie od dziś, aie orecnie wszyscy z cają WWSDZINCA: to zrozu- 
mieli. 

Pod adresem starych zwiaęzxów zułoszono najwięcej bolesnych uwag, ale adresatem 
ich jest przede wszystkim partia i administracja państwowa. W tej sytuacji wielu 
działaczy związkowych i partyjnych zaeubiło się bezpowrotnie. Część nadal nie rozu- 
mie zachodzących zmian w ruchu zawodowym i przyjęła postawę zachowawczą. 


Nie czas roznamiętywać przeszłości, ale od początku wydarzeń w tej kwestii nie po- 
siadaliśmy wypracowanej stratec.i postępowania. Jej kontury dopiero obecnie się ry= 
sują, nie można jedna: sprawy pozostawić własnemu biegowi. 


Sytuacja w tarnowskim ruchu zawodowym zmienia się z dnia na dzień. W świa- 
domości znacznej liczby załóg zapbanowały związki niczałeżne, choć struktury ich nie 
zostały jeszcze wykształcone. Sprzyjało temu opuszczanie rad zakładowych przez ich 
zarządy fłówne. 

Mimo wzrostu axtywności ścisłych kierownictw rad zakładowych w przedsiębior- 
stwach, w których dominują już nowe zwiazki, szeroki aktyw tych rad i grup zwiaz- 
kowych nie podjął dyskusji i wa!ki o własne pozycie. Wystębują przypadki odwołye 
wania się nowych związków do doświadczeń starych działaczy, będących poza nieza- 
leżnymi samorządnymi związkami zawodowymi. Na dziś sprawą najważniejszą jest 
to, aby o wyborze do nowych władz związkowych decydował prawdziwy autorytet 
kandydatów, a nie demazowia i krzyk sali. 

W składzie osób deklarujących się do nowych związków znajduje się w poszcze. 
gólnych zakładach od 50—80 proc. stanu zakładowych organizacji związkowych. Ko- 
niutety zakładowe nawiązały rovocze kontakty z tymczasowymi komitetami założye 
cielskimi niezaieżnych samorzadnych związków zawodowych. Dyrekcje zapewniły im 
niezbędną bazę i środki techniczne. 
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Nie krępujemy działalności tej organizacji, wierząc postanowieniom ich aktywi- 
stów, iż cele nasze są zbieżne. Obecnie komitety założycielskie niezależnych samo- 
rządnych związków zawodowych działają w 20 zakładach i instytucjach. Ostatnio 
aktywiści niezależnych samorządnych związków zawodowych miasta Tarnowa utwo- 
rzyli mędzyzakładowy komitet. 

W wielu zakładach nie dokonano żadnych zmian w składach rad, darząc je pełnym 
zaufaniem. Załogi tych przedsiębiorstw, kierując się rozwagą, doskonalą związkowe 
działania, tuk by w dążeniu do nowego nie zgubić wieloletnich doświadczeń i własne- 
go dorobku. 

Oczywiste było nie od dziś, iż przyczajone ośrodki rodzimej opozycji wykorzystują 
z premedytacją każdą chwilę słabości władz. Przez 4 lata traktowaliśmy je jako mar- 
gines polityczny. I w takim przeświadczeniu utwierdzaliśmy społeczeństwo i partię. 
Dziś elementy te zakłócają proces odnowy podjęty przez klasę robotniczą i stojąc za 
jej plecami usiłują go zepchnąć na antysocjalistyczne tory. 

Na tej płaszczyźnie musimy bezkompromisowo demaskować ludzi wrogich socja- 
lizmowi. Najwyższa już pora, aby wrogom socjalizmu żyło się w Polsce socjalistycznej 
gorzej, aby przestali czuć się bezkarnie. 

Państwo stwarza własnym obywatelom możliwości działania w różnych sferach 
aktywności: politycznej, społecznej, gospodarczej, kulturalnej, samorządowej itp. 

Należy w tym miejscu przypomnieć, że nie będzie ono silne, jeśli ma słabą go- 
spodarkę, a działające instytucje nie cieszą się zaufaniem, gdy prawo jest naruszane, 
a społeczeństwo trawi zwątpienie co do własnych perspektyw. 

Mamy za sobą trudny okres, a przed sobą spiętrzone trudności gospodarcze i poli- 
tyczne. Aby w tych warunkach rozwiązać wszystkie złożone problemy, potrzebna jest 
odbudowa autorytetu, prestiżu i sprawności funkcjonowania wszystkich instrumen- 
tów naszezo państwa. Potrzebna jest przede wszystkim odbudowa i przywrócenie 
autorytetu władzy. 

Odzyskanie zaufania społeczeństwa do poczynań władzy wymaga spełnienia co naj- 
mniej trzech warunków, 

Po pierwsze — przedstawienia społeczeństwu KSGLEBIWEGO: wykonalnego programu 
rekonstrukcji gospodarki. 

Po drugie — rozwinięcia faktycznej, szeroko rozumianej demokracji socjalistycznej. 

Po trzecie — odbudowanie u członków partii wiary w to, że tylko ona jest zdolna 
właściwie pokierować wysiłkiem narodu i w konsekwencji wyprowadzić kraj z obec- 
nych trudnosci. 

Warto w tym miejscu przyponnieć leninowski pogląd na uwarunkowania siły pań- 
stwa, a zwłaszcza na znaczenie demokracji socjalistycznej, zawarty w stwierdzeniu, 
że „państwo jest silne wówczas, kiedy masy o wszystkim wiedzą, o wszystkim mogą 
wydać sad i wszystko czynią świadomie”. 

Nam nie są potrzebie nowe instytucje demokracji. Sedno tkwi w tym, aby lepiej 
funkcjonowały obecne organy przedstawicielskie. Nie stanowią one obecnie forum dia 
wyzwalacia autentycznych inicjatyw poszczególnych środowisk. Społeczeństwo musi 
uzyskac szerszy wpływ na rozwiązywanie własnych problemów, a ogniwa samorządu 
— możliwość egzekwowania uprawnien, które na ogół posiadają. 

W dokuiieniach partyjnych i rządowych potrzeby społeczne i zgłoszone wnioski 
traxtowal.śniy zwykle priorytetowo, choć w praktyce działania nie miały one na!e- 
żyteeo miejsca. Mam tu na myśli realizację tak istotnych programów, jak program 
wyżywienia narodu, budownictwa mieszkaniowego, ochrony zdrowia społeczeństwa 
czy program poprawy zaopatrzenia rynku. Nie można powiedzieć, że w tych dziedzi- 
nach nie osiaznęliśmy postępu. Bylaby to ocena krzywdząca. Jest on jednak dalesi 
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od oczekiwań społecznych, bowiem pomimo ustaleń nie były to dziedziny prioryteto- 
we, w każdym razie nie w województwie tarnowskim. 

Głabokiej analizy wymaga także sposób sprawowania przez partię kierowniczej 
roli w państwie i funkcjonowania władzy państwowej. Na tym tle rodzi się problem 
odpowiedzialności za decyzje. Jeśli doprowadzimy do pełnej realizacji w praktyce za- 
sady „partia kieruje, a rząd rządzi”, wówczas jako partia nie będziemy odpowia- 
dać za każdą decyzję władzy wykonawczej. Chociaż z odpowiedzialności za losy kra- 
ju nikt nas nie zwolni i zwolnienie takie jest niemożliwe. 

Demokratyzacja życia w naszym kraju jest nierozerwalnie związana z demokraty- 
zacją funkcjonowania partii. Podstawowym jej warunkiem jest swoboda dyskusji 
i krytyki. Na naszych zebraniach, konferencjach i zjazdach musi być zagwarantowa- 
na w praktyce zasada rzeczowej, nieskrępowanej krytyki, stanowiącej skuteczną zapo- 
rę przeciw deformacjom w życiu partyjnym i łamaniu norm statutowych. 

Tylko odpowiednio funkcjonujące mechanizmy demokracji wewnątrzpartyjnej 
stworzą warunki do odbudowy autorytetu partii w społeczeństwie i kształtowania je- 
go kultury politycznej. Demokracji muszą uczyć się rządzący i rządzeni. O tym, iż 
rządzeni stanowią większość i mają prawo społecznej kontroli władzy — często za- 
pominano, a dziś ci rządzeni domagają się imiennego wskazania winnych obecnego 
kryzysu. 

Z drugiej strony emocje rodzą wiele oskarżeń podsycanych przez wrogie elementy 
i często niczym nie uzasadnionych. Narastają tendencje, aby w każdym działaczu 
partyjnym widzieć winnego, podejrzewać go o nadużycia i złą wolę. Jest to dla nas, 
działaczy, przykre, ale wynika również z faktu, że dochodzenia w sprawach osób bez- 
przykładnie łamiących normy życia partyjnego zbytnio się przeciągały. 

Zbyt wolno i ogólnikowo lub w ogóle o tych sprawach nie informowaliśmy społe- 
czeństwa. Rodzi to plotki i domysły, a także niebezpieczne uogólnienia w ocenach 
postaw moralnych członków partii. 

Nie możemy pozwolić na rozbijanie partii, jej kadr i aktywu. Musimy bronić tych, 
których bezzasadnie się oskarża i równocześnie konsekwentnie ujawniać i przykładnie 
karać tych, którzy wykorzystują stanowiska i mandaty partyjne dla własnych korzy- 
ści. 

Mamy świadomość, że najbliższe miesiące będą jeszcze bardziej złożone i trudne 
dla naszej gospodarki. Potwierdza to sytuacja w przemyśle województwa, który 
zwiększa zadłużenia zarówno w stosunku do rynku, jak i eksportu, a ma on przecież 
istotne znaczenie dla kraju. Trudna sytuacja w zaopatrzeniu surowcowo-materiało- 
wym oraz wymuszane przerwy i strajki spowodowały, że za okres 9 miesięcy b. roku 
ponad 20 przedsiębiorstw naszego województwa nie wykonało zadań planowych, 
Skomplikowaną sytuację w realizacji zadań potęgują coraz częstsze wyłączenia ener- 
getyczne. Tylko w ostatnim dniu września łączne ograniczenia mocy wyniosły 107 me- 
gawatów, tj. ok. 1/3 ogólnego zapotrzebowania województwa na energię. 

Pogorszeniu uległo również zaopatrzenie rynku. Obecnie stoimy przed problemem 
pokrycia podstawowych potrzeb ludności nie tylko w mięso, ale i ziemniaki, któ- 
rych tegoroczne zbiory są bardzo słabe. W województwie spadł również skup żywca, 
zboża i mleka. 

W tej sytuacji, gdy nie stać gospodarki na pełne zaopatrzenie rynku, tym bardziej 
spraw.edliwie dzielić musimy to, czym dysponujemy. Do tej pory nie zawsze tak było, 
W czasie nie tylko ostatnich dyskusji społeczeństwo województwa otwarcie formułoe 
wało zarzuty, iż podział masy towarowej dokonywany centralnie był nie tylko nie- 
sprawiedliwy, ale często trudny do wytłumaczenia. 

Zhyt często w naszej historii stan zaopatrzenia rynku był jednym z głównych powo» 
dów zaburzeń w kraju. Nie wyciągnęliśmy z tego właściwych wniosków. Naszę per- 
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spektywiczne kierunki inwestowania nie zachowywały właściwych proporcji pomię- 
dzy sterą rolnictwa i przemysłu. W samym przemyśle stanowczo za mało zrobiliśmy 
również na rzecz zwiększenia produkcji rynkowej i eksportowej. 

W tej sytuacji rząd musi szybko przedstawić jasne propozycje działania w tym za- 
kresie. Szczególnie wieś często przypamina z goryczą, że Polską rządzą ludzie wywo- 
dzący się z tego środowiska i jak na ironię unikają rozwiązania jego prot:lemów. Rol- 
nicy oczekują od nas głównie podstawowych środków do produkcji rolnej, ale i gwa- 
rancji pełnej stabilności realizowanych kierunków polityki rolnej. Żądają sprawiedli- 
wego podziału środków pomiędzy sektor uspołeczniony i indywidualny. 

Rolnictwo polskie posiada pełne możliwości wyżywienia narodu. Jeśli mamy w tym 
celu tworzyć określone preferencje, to winny ore zmierzać do pozostawania na wsi 
ludzi młodych, z inicjatywą, którzy potrafią uczciwie i nowocześnie gospodarować, 
imternsywnie wykorzystując ziemię. 

W warunkach tarnowskich chodzi głównie © wodę dla wsi, przyspieszanie meliora- 
cji i scalanie ziemi, pomoc w budownictwie oraz w rozwoju usług bytowych i pro- 
dukcyjnych. Są to najpilniejsze problemy tarnowskiej wsi, a więc w naszych wa- 
runkach większości społeczeństwa województwa. 

Widzimy je w ścisłym związku z podstawowynii problemami mieszeańców tarnow= 
skich miast. Tempo rozwoju budownictwa mieszkaniowego jest oocenie niższe niż 
w latach poprzednich. Jest limitowane tempem uzbrojenia terenów i warunkuje roz- 
wój całej infrastruktury społecznej. Pogłębia to napięcia społeczne i wymaga kon- 
secwentniejszych niż dotychczas rozstrzygnięć centralnych. 

Mamy świadomość wielkiej odpowiedzialności, jaką każdy z nas posiada uczestni- 
czące w obradach VI Plenum. Każdy z nas przyniósł ne tę salę ogrom problemów wy- 
rosłych w niecodziennej i dramatycznej sytuacji ostatnich dni. 

Odpowiedzialność naszą potęguje nie ukrywane, niecierpliwe oczekiwanie partii 
i społeczeństwa na wypracowanie przez nas strategii dalszego działania. Krytyczną 
oceną ostatnich lat naszej pracy problemów nie rozwiążemy. W oparciu o kierunko- 
we decyzje dzisiejszego plenum podejmiemy te problemy w codziennej działa!ności 
ozniw partii w naszym województwie z przeświadczeniem, iż stratepia wypracowana 
przez całą partię i przyjęta przez kolejny ziazd zapewni dalszy pomyślny rozwój 
polityczny i gospodarczy kraju. 


Tow. HENRYK SZABLAR 


Niezwykle trudno jest dziś jednoznacznie określić źródła kryzysu. Nie sposób wia- 
rygodnie, jednoznacznie 1 odpowiedzialnie odpowiedzieć na natarczywe pytanie: 
skąd wyrastają korzenie kryzysu. 

Te korzenie są rozległe, sięgają różnych lat i rozmaitych obszarów życia. To nie 
jest jeden rdzeń. Jest ich cały gąszcz. Ale sądzę, że jeden z nich — bodajże czy nie 
najsilniejszy — tkwi jednak w składzie osohowym Piura Politycznego t KC, w opor- 
tunistycznych postawach znacznej części jego członków. 


Na dzisiejszym plenum to zjawisko osądzamy. 
Trudność w określeniu źródeł obecnego krvzysu polega także i na tvm, iż znaj- 


dujemy się ciągle jeszcze w trakcie jezo trwania. Nie są znane dziś — i nie dają się 
przewidzieć — wielorakie skutki obecnego kryzysu. Słowem skończona ocena przy- 
czyn. źródeł kryzysu jest dziś niereałra. Trzera na to i czasu, i głębokich analiz, zaś to, 
co jest zawarte w materiałach, referacie, to, co powiedziano w dyskusji, satysfakcjonu= 
je obecnie oczekiwan:a. 
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Stoimy dziś w obliczu największego i najgroźniejszego kryzysu w powojennej 
historii naszego kraju. Kryzys trwa, trudno dziś jeszcze dokładnie określić, które 
deco stadum przechodzimy. Sądzę, że trudne bądź najtrudniejsze dni mogą być 
jeszeza przed rami. Nie możemy dziś przewidzieć dalszego rozwoju wydarzeń. Bo- 
wiem uarunkuje je wiele czynników gospodarczych, społecznych i politycznych, 
W syt:'acji dn.a dzis.e'szego nie ma żadnych elementów optymistycznych: 

— stan gospodarczy państwa jest katastrofalny, wskazuje na to sytuacja w produ- 
kcji, sytuscja na rynku oraz szokujący swymi rozmiarami poziom zadłużenia; 

— w storze spoiecznej występuje sporo zjawisk niekorzystnych; najbardziej gro- 
Źny jest fakt, iż społeczeństwu nie w pełni uświadamiano powazę sytuacji, rozmia- 
ry zagrożenia; dGodatkowo obserwuje się zjawisi:o osłabienia dyscypliny społecznej, 
dalszy spadek prestiżu władzy; i 

— komplikuje się sytuacja polityczna. Charakteryzuje ją z jednej strony — osła» 
bienie ideowej zwartości partii, z drusiej zaś — nasilą się aktywność elementów 
opozycyjnych, atakujących partię z różnych pozycji. W życiu politycznym pojawiają 
się niekiedv tendencje chadeckie, podejmowane są próby zepchnięcia różnych struk- 
tur społecznych na prawo. 

D>:ś we wszystkich oreanizacjach partyjnych, we wszystkich środowiskach społecz- 
nych toczy sie aktywna dyskusja nad przyczynami i skutkami trwającego kryzysu. 
Jest to dvskusja ważna i potrzebna ala przyszłości. Sama dyskusja jednak nie czymś 
życia lenszym. Niezbędne są zatem czyny, niezbędne jest działanie, działanie z my» 
ś.ą o dniu dzisiejszym i jutrze. 

Musi być to działanie zespolone, bez podziału na działania w sferze politycznej 
i gospodarczej, bowiem dzis wyjątkowo silnie się one splatają. Sytuacja polityczna 
rodzi skutki gospodarcze, zaś te określają sytuację polityczną, 

Czas najwyższy, by niektóre ogniwa rządu wyzwoliły się z obezwładniającego 
letargu, by zaczęty zarządzać, porządkować rozreguloweany system gospodarczy pań- 
stwa Nasze życie gospodarcze wymaga zasadniczych reform; trzeba uściślić w miarę 
szybko ich kierunek i wprowadzać sukcesywnie rozwiązania choćby cząstkowe. Roz 
poczęto działania nad odnową ruchu zawodoweeco. Jeśli nie zreformujemy życia go. 
spodarczego, nie zwiększymy samodzielności jednostek gospodarczych, to odnowa 
ruchu zawodowego bęazie zahamowana, a gospodarka będzie nadal pogrążała się 
w cl:aosie. 

W procesie oczekiwanej dziś normalizacji życia ważne znaczenie mają czynniki 
polityczne, bowiem ore legły też u podstaw obecnego kryzysu. Dalszy rozwój sytu- 
acji w naszyrn araju jest zależny od tego. jak szybko będzie postępowała konsoli- 
dacja partii, ja szynxo będzie wzrastała pozycja partii w społeczeństwie. 

Musimy odrović ogromne straty poniesione przez partię w latach minionej deka- 
dy, odbudować zniszczone zauianie społeczeństwa do partii, odbudować zniszczone 
zaufanie partii go Komitetu Centralnego. 

Rormiary tych zniszczeń są godre konkwistadorów. Partia jest dziś otoczona niee 
wiarą i chłodem. Nie za ideologię, lecz za praktykę ostatnich lat, pełną obłudy i wy- 
racyeń. Ta degradacja srołeczna partii wyzwoliła w szerokich rzeszach jej zaanga» 
żowanych ideowo członków ostrą falę krytyki wobec naczelnych ogniw organizacyje 
nych partii, bowiem w nich tkwi klucz obecnego kryzysu. Członkowie organizacji 
warszawskiej dómacają się usunięcia z Komitetu Centralnego ludzi skompromito- 
wanych narvszaniem zasad etycznych 1 moralnych, a także ludzi, którzy ponoszą 
bezpośrednią odpowiedzialność za zaistniałe deformacje w życiu partii i działalności 
rządu W rządzie potrzeba dziś więcej ludzi kompetentnych, doświadczonych, o więk- 
szej politycznej i społecznej wrażliwości i odpowiedzialności. W materiałach nam 
dostarczonych, w referacie oraz w toku dyskusji wiele mówiono o drogach wyjścią | 
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z obecnego kryzysu. Z większością tych opinii zyadzam się. Są one zbieżne z ocenarani 
wyrażanym na licznych zebraniach orzanizacji rocotniczych, instytucji naukowych, 
środowisk kultury, oświaty i innych. Nie będę zatem ich powtarzał. 

Jest rzeczą oczywistą, że partia nigdy nie oderwała się od kiasy rototniczej i nigdy 
nie oderwała się od życia. Bo partia Łez klasy robotniczej, tez ludzi pracy nie może 
istnieć. Jest ich immanentną częścią. Natomiast oderwali się od partii, od życia nie- 
którzy ludzie pełniący funkcje w partii. I to stało się powodem wypaczeń. Rzeczą 
słuszną zatem — także i w moim przekonaniu — jest stworzyć w partii zabezpie- 
czen'a strukturalne bądź inne mechanizmy kontroli, które nie dopuscłyvdy GO. . -- 
szania leninowskich norm życia partii. Może to być np. okrcślen.e ilości lat pełnienia 
kierowniczych funkcji. 

Muszą nastąpić istotne zmiany metod i stylu działania partii. Staliśmy się ośrcd- 
kiem dyspozycji administracyjnych, a nie centrum dyszozycji politycznej. Dlatego 
popełniano błędy, dlatego wystąvił wolłurtaryzm. Mus.my rauczyć się Sprawuna.ia 
władzy, sprawowania kierowniczej roli partii. Partii powinni być znami czlonkowie 
jej kierownictwa nie tylko z fotografii i życiorysów. Powinna być znana ogółowi 
członków partii ich postawa wobec toczącego się życia, powinr:y być znane ich po- 
glądy, koncepcje działania. Publiczne prezentowanie swoich ocen, pogiądow, koncepcji 
i zamierzeń będzie czynnikiem kształtowania więzi władzy ze społeczeństwem. Więż 
bowiem to nie kategoria formalna, a emocjonalna. Więzi nie można sfotograiow1, 
można jedynie ją tworzyć i czuć. W kontaktach b. kierownictwa więcej było formal- 
nego „odwiedzania chorych”, niż rozumienia trosk ludzi. 

Partia nasza przeżyła już kilka kryzysów, kilka zakrętów. Różne były ich przyczyny, 
różny przebieg, różne skutki. Cechą wspólną były zmiany ekipy. Także wspólną ce- 
chą większości zakrętów było istnienie lozby wywierającego wpływ na decyzie 
zgodnie z swymi interesami i potrzenvami. To funkcjonujące poza strukturą oficjalrą 
lobby, w ostatniej dekadzie skoncentrowane w centrum, ogarnęło swoim wpływem 
wszystkie węzłowe decyzje ekonomiczne, inwestycyjne, kadrowe. Manipulowalo ce- 
cyzjami, tworząc różne dogodne dla siebie kontiguracje i ukiady personalne. W ra- 
mach tego lobby działy się różne sxandale. 

Podortne zjawiska nie mogą w partii zcarzyć się po::ownie. Musi być realicowina 
sprawiedliwa polityka gospodarcza i polityka inwestycy na, sprawiedliwy rozdz:ał 
dóbr i świadczeń wolny od regionzinych przywilejów i preferencji Musi być sp:a- 
wiedliwa, odpow.adająca potrzeiiom gospodarczym i politycznym, politysa kadrowa. 
Dccvzje w tych sprawach muszą być podejmowane w giemiach formairych. a nie 
w u«cładach koteryjnych. 

Dziś dla nas zadaniem najważniejszym i najpilniejszym jest wyjść z ciężk.ejto kry- 
zysu Potrzebny jest do tego rozrachunek z przesziością : prosium na przyszłość. Po- 
trze»ny jest wiarygodny autor programu i prężna władza wykonawcza. Ocenę sytuacji 
i jej przyczyn — z ukazaniem jej ostrości — trzeba otwarcie i jasno przedstawić 
społ:czeństwu. 

Plenum dzisiejsze było bardzo oczekiwane. Czy oczcexiwaria te zostaną spe.nione, 
zależeć to będzie od decyzji, jakie podejmiemy. Reierat wyzłoszony przez tow. 
S. Kanię jest pozytywnie przyjmowany przez aktyw wars”'awski. Ocenia się, iż odpo- 
wiada zapotrzebowaniu spolecznemu. Dyskusia dzisiejsza rasycona jest dramaty- 
zmem, jak zresztą sytuacja, w której się znajdujemy. 

Przepraszam, ale zgadzam Się z wyrażonym na tej sali stwierdzeniem, iż m.ała 
ona miejscami surrealistyczny charakter. Do kogo na tej sal kierują zarzut serwiliz- 
mu i lizusostwa najznakom:tsi wyśonawcy tej koncercji życia wewnątrzparty jnego, 
rze można — kłasycy tej myśli? Do kogo i w jaxim celu zułussają korcepcje uzdro- 
wien'a kraju ludzie, którzy swoją działalnością dcprowadzili kraj do rulny gospodar- 
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czej do stanu zagrożenia naszej suwerenności? Jakie byli członkowie kierownictwa 
mają moralne prawo formułować zadania w sprawie odnowy życia wewnątrzpartyj- 
aego życia społecznego, jeśli sami doprowadzili je niemal do stanu śmierci klinicz- 
nej? 

Partia musi rozpocząć pracę. Lecz trudno będzie ruszyć z miejsca z ciężarem nie 


rozliczonej odpowiedzialności, ciężarem, który rzuca nas na kolana, W tej pozycji nie 
da się ani iść szybko naprzód, ani sprawować władzy. 


Towarzyszu Kania! Liczne rzesze członków partii odnoszą się do Was z ufnością, 
udzielają Wam pełnego poparcia, z nadzieją przyjmują Wasze słowa, lecz dokumen- 
tom dzisiejszego plenum potrzebny jest także wiarygodny, zbiorowy autor. Komitet 
Centralny w obecnym składzie tej wiarygodności nie daje. W trosce © dobro partii 
potrzebne są zatem na dzisiejszym posiedzeniu konkretne decyzje dotyczące członków 
byłego kierownictwa partii, w tym także członków centralnych władz, którzy pracują 
w rządzie. Rząd w obecnym składzie także przestał być gremium wiarygodnym. 
W jego składzie są bowiem także bezwzględni wykonawcy koncepcji, które określa 
się jako wypaczenia. Najbliższe posiedzenie Sejmu powinno dokonać niezbędnych 
zmian. Uważam, iż w składzie KC znajduje się nadmiernie duża liczba ludzi pełnią- 
cych kierownicze stanowiska w rządzie: ludzi, którzy niekiedy nie posiadają politycze 
nej wyobraźni, 


Tow. EUGENIUSZ SZYR 


Zgadzam się w pełni z referatem Biura Politycznego, natomiast mam uwagi do 
materiału na plenum KC zawierającego moim zdaniem szereg sformułowań wyma- 
gających korekty lub uzupełnień. Dotyczy to m. in. analizy polityki inwestycyjnej 
w ostatniej dekadzie. Należałoby również rozważyć, czy rzeczywiście polityka rolna 
była bezbłędna, czy prawidłowy był zwłaszcza w latach 1973—1977 stosunek do 
chłopów małorolnych, czy nie było przesady w podkreślaniu decydującego znaczenia 
gospodarstw specjalizowanych. Krytyce powinno się również poddać politykę miesz- 
kaniową 1 metody komenderowania spółdzielczością mieszkaniową, a także nad- 
mierne forsowanie niedojrzalej technicznie i kosztownej ekonomicznie prefabrykacji 
wielkopłytowej. 


Nie można ograniczyć informacji o podejmowanych próbach oceny złego stanu 
gospodarki i określenia dróg wyjścia z sytuacji tylko do opracowań wydziałów KC. 
Było takich opracowań wiele i z różnych źródeł. W materiale szeroko omówiono dłu- 
gofalowe przyczyny obecnego kryzysu. Ale nie znalazłem w nim oświetlenia beze 
pośrednich przyczyn wybuchu pierwszych strajków, które były reakcją na podwyżkę 
cen mięsa, przeprowadzoną metodą zaskoczenia, bez konsultacji, a nawet bez uchwa- 
ły Rady Ministrów. W tym samym czasie zaczęto wprowadzać nowe tabele płac 
w przemyśle maszynowym bez odpowiedniego skonsultowania załóg. Należało wyco- 
fać się bezzwłocznie z obu decyzji i w ten sposób spróbować zażegnać rozprzestrze- 
nianie się strajków. 


Kolejna uwaga dotyczy działań podejmowanych w ostatnim okresie. Można stwiere 
dzić przypadki opóźnień, objawy nienadążania za szybkim rytmem wydarzeń. Widać 
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to wyraźnie na przykładzie ustawy o związkach zawodowych, której pierwsza were 
s,a była wprawdzie zredagowana w pośpiechu, aie za o zawieraia ustalenia o nie- 
prawidłowej treści. Kolejze wersje poprawiono, ale bcz przygotowania i przestu= 
aiowania astów prawnych i informacji o praktycznych doświadczeniach innych kra- 
jów. Opóźnienia wystąpiły również w podejmowaniu inicjatywy — a nie tylko okre- 
śieniu możliwości — tajnych wyborów do rad zaxładowych i odnowienia branzowych 
związków zawodowych przez ponowny wybór władz, znianę statutu, podkreślenie 
samorządnego charakteru związków, dając tenu wyraz m. in. przez wystąpienie 
z CRZZ. Stało się to dopiero pod naciskiem „dołów” i bez wyraźnego stanowis<a 
aktywu partyjnego w związkach zawodowych, co i jak robić, jak działać enerzicz= 
nie i skutecznie, aby odnowa związków branżowych była szybka i przekonywająca. 


Nie wykorzystano możliwości oddelegowania na jaxiś czas dobrych, doświadczo- 
nych politycznie i organizacyjnie działaczy partyjnych z innych prac i stanowisk Go 
udzielenia pomocy związkom zawodowym w charaxterze konsultantów, ekspertów 
itp. W ogóle nie wydaje się słuszne ograniczenie organizacji pracy w okresie nade 
zwyczajnych wydarzeń tylo do tradycyjnych układów i do etatowego aparatu pare 
tyjnego. Duża jest liczżąa aktywistów, którzy mogli i mogą działać w komisjach, 
zespołach, grupach powoływanych przez KC i KW. Nie bvło jednak takiej mobilizecjh 
kadr, co bez wątpienia osłabiło tempo organizacii pracy partyjnej i państwowej. 

Szczególnie dotkliwy był, i w dużym stopniu jeszcze jest, brak dostatecznej ine 
formacji wewnątrzpartyjnej. Nie mają jej zresztą również członkowie KC. W klinia- 
cie niepokoju społecznego, usilnego kolportażu wszelkiego rodzaju plotek i pomó- 
wień, brak informacji utrudnia lub uniemożliwia członkom partii szybkie reagowa- 
nie na rozprzestrzeniane fałszywe informacje, prostowanie i demaskowanie kłamstw. 

W dyskusji poruszono problem podobieństwa 4 różnie kryzysów politycznych 
w latach 1956, 1970, 1976 i 1980. Najistotniejsza różnica między sytuacją po grudniu 
1970 r. a obecną tuwi w dziedzinie możliwości poprawy gospodarxi i osiątnięcia 
poprawy zaopatrzenia rynku oraz wzrostu produkcji. W 19/1 r. mieliśmy jeszcze 
znaczne rezerwy, sprzyjała nam koniunktura gospodarcza w handlu światowym, 
skala nierównowagi rynkowej była znacznie mniejsza. W ostatnich latach z roku ra 
rok pozłębiały się dysproporcje i to na szerokim froncie: inwestycje, bilans płatni- 

zy, rynek, transport, energetyka, rolnictwo, budownictwo. W aajbliższym roxu gro- 
zi nam dalsze pogorszenie sytuacji exononiicznej. Olbrzymie podwyżki płac i świad- 
czeń społecznych nie mają pokrycia w zwiększeniu produkcji w IV kwariele br., nie 
ma też przesianex dla osiągiiięcia tego ceiu w przysziym ro:xu. Nie było już przecież 
równowagi rynkowej w oxresie przed tymi podwyżkarn.. Rok gospodarczy 1900/1852 
w rolnictwie jest jednym z najgorszych. Sian zadłużeria wymaga prze'naczenia ca- 
łego eksportu z nawiązką na spłacenie rat, należności i odsetek. Źródłem pokrycia 
importu mogą być tylko kredyty handlowe i finansowe. Uzyskanie tak dużych kre- 
dytów jest rzeczą niezmiernie trudną, ponadto w następnym roku spowodują one 
dalsze zwiększenie płatności rat i odsetex, Produkcja węgla, miedzi i innych towa- 
rów eksportowych, a także przeznaczonych dla kraju, może ulec na skutek przyję- 
tego sposobu skrócenia czasu pracy wyraźnemu obniżeniu. 

Zachowanie osiągniętego poziomu życia jest w tej sytuacji głównym ceiea wy> 
siików narodu w najbliższym czasie. Przez najbliższe kilka lat możemy liczyć tylko 
na stopniowe łagodzenie niedokorów rynkowych, na efexty szybkiego wprowadzenia 
reform i demotkratvzacię zarządzania gospodarką, ograniczenia nadmiernych docho= 
dów I zarobków i uruchomienia wszelkich innych dostępnych rezerw. Będzie to ied- 
nak proces złożony i stosunkowo powolny, zarim wyjdziemy na prostą. Problemom 
tym musimy poświęcić bardzo dużo uwagi 1 wysiików w czasie dyskusji przedzja!r- 
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dowej i przygożowywania rozwiniętego programu działań gospodarczych w latach 
1931—19853. 

Teza o całkowitym pierwszeństwie doraźnych rozwiązań na rzecz poprawy sytua- 
cji rynkowej i eksportu nie może być przyjmowana dosłownie. Nie można w żad- 
nym przypadku tracić z pola widzenia dalszego rozwoju kraju ani też decydować 
sią na takie zmiany w strukturze produkcji, które mogą doprowadzić do wtór- 
nych, bardzo ujemnych skutków. Nie powinniśmy też opierać planów na kruchych 
nadziejach, w których poxaźne miejsce zajmuje nadzieja na zwiększenie kredytów 
finansowych. Trzeźwy realizm w ocenie stanu ekonomiki i jej możliwości stanowi, 
moim zdariem, podstawę, a także bodziec do ujawnienia i wykorzystania rzeęczy- 
wistych rezerw gospodarczych. 


Przedstawienie pełnej, surowej prawdy o stanie gospodarki I jej rezerw jest jed- 
nym z warunków poprawy zaufania i przyciąznięcja szerokich rzesz społeczeństwą 
do wspólnego z nami poszukiwania dróg it sposobów lepszej realizacji pianów, uzye 
szania oszczędności materiałowych | finansowych. 


Jak uzyskać zrozumienie i poparcie dia czekających nas uporczywych wysiłków, 
siąk wytworzyć atmosferę cierpiiwości wobec piętrzących się kłapotów produkcyj- 
nych, importowych, zacpatrzeniowych dziś, kiedy każdy stavia sobie pytanie, jax 
mogło do tego dojść i jaką odpowiedzialzość poncs.my wszyscy, a zwlaszcza kierowe= 
nictwo partii i rządu, za spiętrzenie się zjawisk kryzysu exor.omicznego, spoleczne= 
go i moralnego, za utracenie więzi ze znaczną częścią klasy robotniczej? 


Uzyskanie zrozumienia 4 szerokiego, masowego poparcia jest możliwe tylko praeg 
odnowienie i oczyszczenie partii, przez ustanowienie gwarancji statutowych, orga- 
nizacyjnych, kadrowych i instytucjonalnych demokracji wewnątrzpartyjnej, przez 
uruchomienie wszystkich samorządnych sił i organizacji społecznych, wszystkich deo- 
stępnych form udziału mas pracujących w rządzeniu państwem. To jest teraz opinia 
powszechna. 

Zanim przejdę do omówienia tego tematu, praznę zatrzymać się nieco nad działa- 
niami partii w miesiącach letnich br. Materiał na plenum KC jak gdyby mimochodem 
porusza sprawę bięców popełniozych w tym okresie. Biuro Polityczne i I sekretarz 
KC mieli chyba w pamięci gorz«ie doświadczenie lat 1940 i 1956, mogli więc pode 
jąć ayskusję na temat szyokich i radykalnych poczynań w celu rozładowania na- 
pięć i w oparciu o partyjną samokrytykę przystąpić do realizacji śmiałych dalexo- 
siężnych reform. Nożna hyło i należało jeszcze w lipcu i do połowy sierpnia przy- 
stąpić do zmian personalnych, możra było zapowiedzieć konkretne decyzje w celu 
uzdrowienia partii i zmiany metod pracy jej kierownictwa, można było I na pewne 
należało zwolać Komitet Centralny, nie ograniczać się tylko do krytylsi ruchu zawo- 
dowego, lecz proklamować odnowę, przywrócenie lub wprowadzenie samorządności 
organizacji społecznych I zawodowych, zapewnienie rzeczywistego samorządu robot= 
niczego it spółdzielczego. Można było zapowiedzieć rozgraniczenie funkcj partii i rzą- 
du, partii i związków zawodowych, ruchu młodzieżowego itp. Można było jeszcze 
w lipcu konkretnie określić kierunki ustanowienia właściwej roli Sejmu, rad naro- 
dowych, Najwyższej Izby Kontroli. Były to przecież postulaty nurtujące od wielu 
lat — zwłaszcza od 1976 r., kiedy polityka partii i rządu znalazła się na rozstajnych 
drogach — coraz szersze rzesze członków partii, terenowego it centralnego aktywu. 
Na co więc czekaliśmy? Czy na to, aby wiele decyzji politycznych znalazło się 
dopiero w tekście porozumień? Jest to teraz pytanie już tylko retoryczne. Przyczyna 
tkwi w chwiejności i słabości ówczesnego kierownictwa, w dażeniu do klajstrowamia 
różnie zdań oraz braku odwagi w dokonywaniu zmian personalnych. 


Podczas obrad VIII Zjazdu PZPR niezadowolenie mas partyjnych zostało skwitoe 
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wane tylko odwołaniem członka Biura Politycznego — prezesa Rady Ministrów. Ani 
ta zmiana, ani skądinąd w pełni uzasadnione późniejsze odwołanie dalszych człon= 
ków Biura Politycznego i zastępców członków Biura Politycznego, którzy ponoszli 
znaczną część odpowiedzia!lności za wadliwe funkcjonowanie partii, rządu i gospo- 
darki, nie mogły wpłynąć na rozładowanie konfliktu bez zmiany na stanowisku 
I sekretarza, bez publicznej samokrytyki, odważnych decyzji, bez programu głębo- 
kich zmian w funkcjonowaniu partii, państwa i gospodarki. 


Partię i szerokie kręgi społeczne interesują, obok zmiany składu osobowego kie- 
rownictwa partii, przede wszystkim ujawnienie i usunięcie przyczyn I układów pro- 
wadzących do nieprawidłowego doboru kadr na kluczowe stanowiska, sprzyjających 
samowolnemu, nieodpowiedzialnemu podejmowaniu decyzji, których skutki ciążyć 
będą na gospodarce i życiu kraju jeszcze przez wiele lat. 

W kolejności stojących przed nami dramatycznie pilnych zadań na czoło wysuwa 
się ożywienie i uzdrowienie partii przez wprowadzenie leninowskich zasad demokra- 
cji wewnątrzpartyjnej, przywrócenie dyscypliny w realizacji podejmowanych uchwał, 
wzbogacenie życia ideowego i pracy politycznej w masach. Od tego głównie zależy 
obecnie przezwyciężenie dezorientacji w społeczeństwie, zablokowanie demagogicz- 
nej eskalacji żądań ekonomicznych, polityczna izolacja różnych elementów antysoe= 
cjalistycznych i skupienie energii całego "Poręcze WA na łagodzeniu i opanowaniu 
groźnej sytuacji gospodarczej. 

Bez pretensji do wyczerpania tematu pragnę przedłożyć szereg wniosków w spra- 
wie wprowadzenia i ustalenia zasad demokracji wewnątrzpanrtyjnej. 

© Ustanowić w pełni demokratyczne zasady wyboru władz partyjnych wszystkich 
szczebli. Komitet Centralny powinien wybierać członków Biura Politycznego w taj- 
nym głosowaniu, zapoznawszy się uprzednio z ich poglądami, zwłaszcza na metody 
i kierunki prac tej instancji. Wprowadzić zasadę rotacji kadr we władzach partyj- 
nych, zwłaszcza w Biurze Politycznym. 

© Komitet Centralny powinien mieć prawo i obowiązek oceny pracy Biura Pol- 
tycznego 1 podejmować uchwały w tej sprawie. Członkowie KC powinni mieć za- 
pewniony dostęp do informacji, powinni być konsultowani przez Biuro Polityczne 
przed podejmowaniem ważnych decyzji, działać w okresie między posiedzeniami 
KC w komisjach problemowych, a nawet organizacyjnych. 

© Zaniechać praktyki narzucania kandydatów na stanowiska kierownicze w ir- 
stancjach t organizacjach terenowych. Znieść instytucję etatowych pracowników 
aparatu KC pełniących funkcje I sekretarzy POP w ministerstwach. 

© Opracować nowe zasady polityki kadrowej, skupiając uwagę przede wszystkim 
na doborze kadr do pracy partyjnej. Zaniechać nacisku na obsadzanie wszelkich sta- 
nowisk kierowniczych w organach administracji I w gospodarce przez członków par= 
ti Decydować powinny kwalifikacje, patriotyczna postawa, umiejętności i zalety 
moralne kandydatów. 

© Skoncentrować pracę etatowego aparatu partyjnego na działalności wewnątrz- 
partyjnej i obsłudze sekretariatów instancji i komisji partyjnych. Do etatowej pracy 
w aparacie partyjnym kierować głównie towarzyszy © dużym doświadczeniu i za- 
sługach także na zasadach delegacji z dotychczasowego miejsca pracy. Zwiększyć 
zasadniczo udział aktywistów nieetatowych w pracach instancji i tworzyć w tym ce- 
lu ciała kolegialne: komisje, zespoły, biura itp. Zapewnić w ten sposób warunki 
pracy społecznej m. in. zasłużonym działaczom partyjnym, którzy odeszli na emery- 
turę lub z innych powodów zostali usunięci od aktywnej pracy w partil. 

© Stworzyć formalne i faktyczne warunki dla swobodnej dyskusji w partii l jej 
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instancjach, ustalić prawo do odrębnych poglądów i ich obrony także przez odwoła-= 
nie się do nadrzędnej instancji. 

© Opracować odrębne zasady doboru, wysuwania i kształcenia aktywu robotni- 
czego i chłopskiego oraz zwiększenia udziału i roli tego aktywu we wszystkich in= 
stancjach partyjnych, w organizacjach zawodowych i społecznych. 

Zmiany nie wymagające rewizji statutu partii powinny być wprowadzane od razu 
jaxo zalecenia Komitetu Centralnego. 


W nowym świetle kształtuje się obecnie treść pojęcia „kierownicza rola partii” 
i formy, w których ona ma się wyrażać. Kierownicza rola partii wynika z jej ciężaru 
gatunkowego w życiu politycznym i społecznym kraju, wywodzi się ze stuletniej tra- 
dycji polskiego ruchu robotniczego, rewolucyjnego i narodowowyzwoleńczego, 
z niespornie wielkich dokonań socjalistycznego budownictwa, z ugruntowania i utrwa- 
lenia niepodległości i bezpieczeństwa kraju. 

Nie zawsze jednak partia stała na wysokości zadania. Trzeba było przezwycię- 
żać kolejne kryzysy polityczne, z których partia wychodziła wzmocniona, ale tylko 
na krótki czas. Nie zmieniły się bowiem gruntownie metody i styl pracy Biura 
Politycznego, KC, instancji i organizacji partyjnych. Wprawdzie każdy kolejny etap 
przynosił pewien postęp w demokratyzacji stosunków wewnątrzpartyjnych i w roz- 
woju demokracji socjalistycznej, ale w tym samym czasie zmieniały się szybko siły 
wytwórcze, struktura społeczna, poziom kultury i kwalifikacji zawodowych. Rodzi= 
ło to nowe wymagania, którym nie mogły sprostać przestarzałe i zbiurokratyzowae 
ne formy i metody funkcjonowania partii i państwa. 


Wadliwa polityka społeczna i gospodarcza, groźne wypaczenia w pracy rządu brały 
swe źródło m. in. w utożsamianiu kierowniczej roli partii z funkcjami władzy usta- 
wodawczej I wykonawczej. Przyjęty tryb aprobowania szczegółowych decyzji oraz 
planów i programów rządowych przez Biuro Polityczne ograniczał lub uniemożliwiał 
kontrolę pracy Rady Ministrów, a tym bardziej Prezydium Rządu przez Sejm i jego 
organy. Instancje terenowe partii były traktowane powszechnie, lecz ze szczególnym 
nasileniem na Śląsku jako centrum władzy i doraźnych interwencyjnych decyzji. 
Na dalszy plan schodziły rola organów wykonawczych i ustawodawczych, rad naro» 
dowych, komisji radnych, samorządu robotniczego, samorządu społecznego, spółe 
dzielczego itp. 

Poftyczne, ideowe, moralne przywództwo partii zostało w dużym stopniu zastą« 
pione przez bezpośrednie szczegółowe rządzenie i zarządzanie. Zapomniano o zasa- 
dzie, że uchwały instancji partyjnych stanowią zalecenie dla działalności członków 
partii, a nie dyrektywę wiążącą dla pozostałych stronnictw politycznych, organizae 
cji społecznych i zawodowych, nie mówiąc już o organach władzy ustawodawczej. 

Komitet Centralny i Biuro Polityczne określają w swoich uchwałach kierunki, 
zwłaszcza strategiczne, polityki społecznej, państwowej i gospodarczej. Uchwały te 
nie powinny jednak moim zdaniem zawierać bezpośrednich dyrektyw dla rządu i in- 
nych organów władzy wykonawczej. Członkowie partii w Radzie Ministrów mają do- 
statecznie mocną pozycję, aby podejmować, rozwijać, konkretyzować linię, wytycze 
ne i uchwały centralnych instancji partyjnych. Zadaniem członków partii zatrudnio= 
nych w organach państwa i gospodarki, w związkach zawodowych i spółdzielczości 
w mieście 1 na wsi jest realizować linię i uchwały partii, posługując się przede 
wszystkim metodą przekonywania, argumentacji, dyskusji. 

W tym samym czasie, kiedy partia słusznie wprowadziła pewną tolerancję dyskue 
sji ideologicznych o charakterze światopoglądowym, w dalszym ciągu stosowano za. 
sady nietolerancji wobec dyskusji we własnych szeregach. O tym, jak potrzebna 
jest ta dyskusja, mówił już tow. Tejchma. Fałszywa polityka w zakresie propagan- 
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dy, nauki i kuitury prowadziła do realizowania kierowniczej roli partii za pumocą 
metod dyrygowania, cenzurowania, sankcji personalnych. Właśnie w tax czuliya 
ovszarze, jak nauka, kultura, sztuka, liczą się nie racja władzy i siła nakazu, lecz 
uczciwość intelektualna, wysoki poziom kultury osobistej, głędooka dociexliwosć, idec- 
wość i czystość mora!na rozriówcy partyjnego, która budzi szacunek także u opo- 
nentów. W sferze nadtudowy powinniś:ny podjąć wa!kę o partyjne, ideologiczne 
oddziaływanie, torować drogę młodym talertom, śmiało podnosić kontrowersyjne 
tematy, uczynić publicystykę na wysokim poziornie najlepszym pomocnikiem partii 
Właściwie pojęta kierownicza rola partii we wszystkich dziedzinach życia społecz- 
nego, gospodarczego i kulturalnego powinna być przedmiotem nieustających wysżłe 
ków, stałego działania *v masach, stale sprawdzana w zmieniających się okoliczne- 
ściach I na nowo zdobywana. 

Odrębnego rozpatrzenia wymaga sposób przejawiania się kierowniczej roli partii 
w stosunku do związtów zawodowych jaxo powszechnej organizacj mas pracuja- 
cych  Zanieciiać naieży riesłusznej, niezgodnej z leninowskirai zasadami praxtyxi 
traktowania władz i organizacji związkowych jako ogniw bezpośrednio kierowanych 
I nadzorowanych przez instancje partyjne. Roli czionków partii we władzach i or- 
gan'zacjach związkowych również nie można sprowadzić do biernego odbierania 
i realizowania uchwał partyjnych. Członkowie partii w związkach zawodowych po- 
winni także aktywnie oddziaływać na politykę instancji partyjnych, reprezentować 
i bronić słusznych interesów swojego środowiska, przedstawiać pogiądy i postulaty, 
przekazywać informacje o stanie nastrojów, krytyczne opinie pracowników itp. 


Odnowione i nowe związki zawodowe stać się mogą dynamiczną, prężną siłą spo- 
łecznego oddziaływania. Obeimują one poprzez rady zakiadowe i samorząd robotni= 
czy riezwykle szeroki zakres działalności i zagadnień. Obok obrony interesów pra- 
cujących i walki z biurokratycznymi wypaczeniamit w funkcjonowaniu organów 
państwowych i gospodarczych będą one coraz mocniej oddziaływać na wykorzysta” 
rje I rozwój sił wytwórczych, wśród których najcenniejszym czynnikiem są ludzie, 
ich postawa i stosunek do środków produkcji, ich wzajenina współpraca i solidare 
NOŚĆ. 

Z uczuciem goryczy i wstydu przypominamy sobie leninowskie tezy 6 związkach 
zawodowych przyjęte przez XI Zjazd REP(b) (Komunistycznej Partii Bolszewików 
Rosji) w 1922 r. Blisko 60 lat minęło od tego czasu, a my nie tylko nie rozwinęliśmy 
teoretycznych pogiądów na rolę związków zawodowych, lecz w praktyce pogodzie 
liśmy się z ich atrofią, z ich przekształceniem w organizację działającą w cieniu 
partii, skupiającą uwagę głównie na problemach urządzeń socjalnych, uczestnictwie 
we wprowadzaniu w życie ustalonych przez rząd zmian w płacach i świadczeniach 
społecznych, w organizowaniu słabego zresztą ruchu współzawodnictwa pracy. 

Rozbicie organizacyjne ruchu związkowego w Polsce stało się obecnie faktem 
Nowe i odnowione związki zawodowe mają jednak zbliżone lub identyczne cele i zało- 
żenia Tworzy to naturalne przesłanki dla współdziałania, jeśli na przeszkodzie nie 
staje doktrynerstwo jednych i podatność drugich na wpływy antysocjalistycznych 
ośrodków. 

Ważną przesłanką tego współdziałania jest przestrzeganie zasady branżowej orze> 
nizacji związków zawodowych. Zgodnie z tą zasadą działa dziś przytłaczająca więk» 
szość związków zawodowych na świecie. Współpraca ł koordynacja działalności 
branżowych związków zawodowych przyjmuje postać federacji e mniej lub bardziej 
luźnym charakterze. Funkcje i zadania władz federacji różnią się w zależności 64 
sytuacji w poszczególnych krajach, zawsze jednak powinny być ustalane na zasadach 
pełnej dobrowolności, 
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Jest również powszechnym dążeniem, aby w przedsiębiorstwie działała jedna raca 
zakładowa jażo wspólne przedstawicielstwo pracowników także wówczas, gdy należą 
oni do różnych związków zawodowych. Wytory odbywają się według list kandyda> 
tów wysuniętych przez poszczególne grupy związkowe. Zgodnie z obowiązującą do 
dziś ustawą o radach zakładowych z 1945 r. przedstawicielstwa takie były wybiera= 
ne także wówczas, gdy pracownicy wystawiali oddzielne listy kandydatów z ramie- 
nia członków PPR lub PPS. 


Wiele jest nowych, nie rozstrzygniętych spraw 1 zagadnień, które przynosi z sobą 
4akościowo nowy etap rozwoju ruchu zawodowego. Stanowi to wdzięczne pole do 
dyskusji partyjnej I dla prac naukowych i zachętę do włączenia się najlepszych kadr 
do udziału w tej wielkiej przebudowie życia społecznego w Polsce. 


Jednym z podstawowych warunków spełnienia kierowniczej roli partii jest dbałość 
e poziom etyczno-moralny, zwłaszczą członków partii pełniących odpowiedzialne 
funxcje w aparacie państwowym i gospodarczym. Fakty nadużywania kierowniczych 
stanowisk dla czerpania korzyści osobistych stanowią jak gdyby pochodną zjawisk 
oderwania się niektórych działaczy od mas, hołdowania stylowi dvgnitarskieniu, noe 
delowi wystawnego życia nawet na pokaz, koleżeństwa notabli w małych I dużych 
ośrodkach. Sprzyjała temu także nadmierna rozpiętość zarobków, szafowanie pre= 
miami i nagrodami. Sankcje partyjne i służbowe, a w przypadku wyraźnego narusze- 
nia prawa — także karne, powinny zapobiec powtórzeniu się tych chorobliwych 
objawów. 

W obecnej trudnej, krytycznej sytuacji wszystko zależy od zdolności partii do sa- 
mouzdrowienia, do przeprowadzania z żelazną konsekwencją proklamowanych zmian 
1 reform. Nadszedł czas wzmożonej axtywności 1 ożywienia tętna organizacyjnego 
i ideologicznego życia partii. Porvstają pierwsze przesłanki dla przekształcenia partił 
w masowy związek ideowych ludzi — godnych niiana komunistów, 


Tow. WŁODZIMIERZ TRZEBIATOWSKI 


Dyskusja nad tłem I przebiegiem wydarzeń ostatnich miesięcy ujawniła wiele oko» 
lczności, które przyczyniły się do powstania trwającego jeszcze kryzysu politycznego 
i ekonomicznego. Wydaje się, że diagnozę tych poważnych wydarzeń już mamy, 
Teraz chodzi o terapię, która jest jednak znacznie trudniejsza i chyba będzie trwałą 
wiele lat zarówno dla odzyskania zaufania, jak i pokonania trudności gospodarczych, 


Wskutek generalnej podwyżki płac nożyce równowagi gospodarczej znowu się roze 
chyliły. Jeżeli będą wypiywały dajsze żądania podwyżek płac, poparte strajkami, 
zrozi nam widmo galopującej inilacji. Liczenie na intensywny wzrost wydajności 
pracy, a także poważną podwyżkę exsportu wydaje się iluzoryczne, sę pozostają 
oszczędności, ale one saine nie wystarczą. 

Dotychczas nie mamy konkretnego planu wybrnięcia z obecnej sytuacji ekonomicze 
nej, a konieczna jest długofalowa polityka w tym zakresie. Należałoby zbadać szcze» 
gółowo, czy model systemu węgierskiego czy jugosłowiańskiego również w naszych 
warunkach nie wniósłby postępu i przyczynił się do lepszego powiązania zatrudnio» 
nych z ich warsztatem pracy, a tym samym mógł uczulić ich na dobre funkcjonoe 
wanie zakładu i zachęcić do lepszej wydajności pracy. 

Wówczas również decyzja wywoływania strajków, które by swymi kosztami obcią» 
żały zakład, nie przychodziłaby łatwo. Obecnie stnajki, w przeciwieństwie do ustroju 
kapitalistycznego, odbywają się kosztem całego społeczeństwa i powinny być u nas 
bronią, do której sięga się w ostateczności. 
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Nasza gospodarka stoi więc przed bardzo trudnymi latami, a kryzys zaufania do 
partii i obniżenie jej prestiżu pogłębiają te trudności i rozzuchwalają elementy anty- 
socjalistyczne. Odzyskanie zaufania i prestiżu partii wysuwa się więc na pierwsze 
miejsce. Kryzys obecny postawił pod pręgierzem opinii publicznej sprawę uczciwości 
niektorych członków partii, którzy realizując wielkie zadania gospodarcze lub speł- 
niając swoje obowiązki służbowe dopuszczali się nadużyć dla korzyści osobistych. 


Pierwszym warunkiem odzyskania zaufania społeczeństwa musi być przekonanie 
go, że jesteśmy partią czystych rąk. Dlatego trzeba wyciągnąć najsurowsze konsez- 
wencje wobec wspomnianych osobników, podając je zarazem jak najszybciej do 
wiadomości publicznej. Kary powinny być szczególnie surowe dla członków partii. 
Złodzieje grosza publicznego, łapownicy i im podobni kombinatorzy muszą być wy- 
paleni gorącym żelazem z grona członków partii oraz z naszego społeczeństwa w ogóle. 

Kilkanaście albo dwadzieścia lat temu miała miejsce w Warszawie afera mi.qsna, 
w ktorej zapadł wyrok z najwyższym wymiarem kary. Był on przyjęty przez opinię 
publiczną pozytywnie, gdyż chodziło o wytępienie zła zasadniczego. Obawiam się, 
że obecnie powodów do takich wyroków byłoby więcej, gdyż upadek uczciwości, 
zasad moralnych i etycznych postąpił dalej i to jest bardzo niepokojące. Niepokoi też 
szeroki zasięg i rozpowszechnienie nieuczciwości tak w sprawach drobnych, jax« 
i w sprawach poważnych, co opinia publiczna wiąże z naszą za to odpowiedzialnością. 
Mów'łem na ten temat już 5 lat temu na plenum KC, apelując o wychowanie sDo- 
łeczre młodzieży nie tylko od strony praw, ale także obowiązków obywatelskich. 


Jestem za wprowadzeniem powszechnego obowiązku pracy, proponowanym przez 
tow. Pustelnika ze Szczecina. Tysiące młodych i starszych ludzi obija się bez pracy 
jako niebieskie ptaki, żyjąc z wszelkiego rodzaju nielegalnych kombinacji handlowych, 
od handlu dewizami do wykupywania towarów z handlu państwowego włącznie. 
Taka warstwa jest zakałą naszego ustroju socjalistycznego i żeruje na nim w cy 
niczny sposób, wyłączając się z rynku pracy. Należy znależć pilnie odpowiednie 
środki zaradcze. 

Usłyszeliśmy od I sekretarza zapowiedź zdecydowanego oczyszczenia szeregów partii 
z tego elementu, który przynosi nam wstyd. Wszelka pobłażliwość jest tutaj nie do 
pomvślenia. Uzdrowienie musimy rozpocząć przede wszystkim od nas samych. Jest 
konieczne informowanie KC i opinii publicznej, jakie kroki zostają w tym kierunku 
podiste. Sądzę, że jest to nie tylko moje przekonanie, ale że podzielają je v'szyscy 
ucze'wi członkowie partii. Uważam, że na najbliższym plenum KC Komisja Kontroli 
Partyjnej powinna zdać sprawę z poczynionych kroków i działalności w swej walce 
z tego rodzaju wykroczeniami, które kompromitują dobre imię partii i odbierają nam 
kredyt moralny na świecie. 


Tow. WŁODZIMIERZ WESOŁOWSKI 


Chriałbym wypowiedzieć się w dwóch sprawach: roli nauk społecznych w dz:ałal- 
ności partii oraz stosunków między klasą robotniczą t partią Myślą zasadniczą mo- 
jego wystąpienia jest teza, że konsekwentny rozwój demokracji socjalistycznej jest 
jedyną drogą wyjścia z obecnego kryzysu, gwarancją przyszłego rozwoju partii I kra- 
ju. Inne metody działania, a zwłaszcza ewentualne zamknięcie drogi dla procesu de- 
mokratycznego, są zwodnicze i grożą cofnięciem się w naszym rozwoju. 

Mówiło się już w naszej dyskusji o niedostatecznym wykorzystaniu opracowań nau- 
kowych. Ogólnie można powiedzieć, że ośrodki naukowe nie otrzymywały dostatecz- 
nej zachęty do podejmowania i opracowywania nabrzmiałych problemów. Były na- 
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wet wręcz zniechęcane do wypowiadania się. Zwłaszcza rząd i Komisja Planowania 
okazywały wyraźną arogancję wobec opracowań naukowych. W pracach KC — na 
niestórych przynajmniej odcinkach — sytuacja była trochę lepsza. Ale mimo to wy- 
korzystanie analiz i sygnałów było połowiczne. 


We wszystkich naukach społecznych 1 w wielu różnorodnych kręgach dyskutowano 
nabrzmiewające problemy, szukano rozwiązań. Od lat sygnalizowano stałe pogarsza” 
nie się sytuacji, formułowano przestrogi o nieuchronnym wybuchu społecznym, je- 
śli «.endencje nie zostaną zdecydowanie odwrócone. Niestety wszystko to było lekce- 
ważuBe. 


Tax na przykład w ciągu całej dekady intensywnie pracował Komitet Polska „2000 
przy Prezydium PAN, w którym powstało wiele fundamentalnych opracowań; sta- 
rano się w nich rozpoznać kluczowe problemy naszego rozwoju i możliwości ich 
efektywnego rozwiązania. Dotyczyło to m. in. problemów konsumpcji, mieszkalnict- 
wa i sieci osiedleńczej, systemu oświaty i wychowania, patologii społecznej, ogól- 
nych i szczególnych funkcji polityki społecznej. W niewielkiej ilości przypadków 
opracowania te brano pod uwagę w strategicznych decyzjach partii. 


W wielu instytutach uczelnianych i resortowych, a także w naukowych placówkach 
partyjnych analizowano takie niekorzystne tendencje pojawiające się w poszczegól- 
nych dziedzinach życia społecznego i gospodarczego, jak: drastyczny spadek efektyw= 
ności gospodarowania, niedopuszczalny wzrost zadłużenia, wzrost rozpiętości płac, 
pogarszająca się sytuacja materialna wielu rodzin, pogarszanie się stanu zdrowia spo- 
łeczeństwa, niekorzystne zmiany w politycznych postawach ludności przejawiające 
się w spadku popularności partii. Reakcja kierownictwa na te sygnały nie zawsze 
była negatywna, ale zawsze spóźniona. Spotkania I sekretarza z naukowcami, choć 
odnosiły pewien skutek psychologiczny = uświadamiały mu problemy — miały nikłe 
skutki faktyczne, nie wywoływały określonych działań, które korygowałyby złe ten- 
dencje w życiu gospodarczym | społecznym. 

Zniekształcone informacje płynące kanałami administracyjnymi i technokratyczne 
wizje rozwoju społecznego kierowały działaniami długofalowymi i bieżącymi. Do te- 
go „przykładano” czasem, jakby dla ozdoby, niektóre twierdzenia materializmu histo- 
rycznego. To coś, czego było brak w zapleczu decyzyjnym kierownictwa, to konkret- 
no-historycznych analiz zjawisk gospodarczych, politycznych, kulturowych, brak 
konkretnej wiedzy o uwarunkowaniach I mechanizmach funkcjonowania zjawisk spo- 
łecznych, o interesach i dążeniach całych klas i grup zawodowych, o realnych warun- 
kach ich pracy i życia, o niepokojach i frustracjach. 


Marksizm był pojmowany abstrakcyjnie i używany głównie w płaszczyźnie propa- 
gandowej, a nie jako narzędzie analizy rzeczywistości. W konsekwencji dominowało 
ogólne przekonanie o tym, że wystarczy sformułować dobre i szlachetne cele rozwo- 
Ju, a rozwój nastąpi sam. Ale już prosta niemożność realizowania nadmiernej ilości 
tzw. kompleksowych programów gospodarczych i społecznych (modernizacja prze- 
mysłu, gospodarka żywnościowa, budownictwo, zdrowie, oświata) pokazywała utopij- 
ność t szkodliwość takiego sposobu myślenia. Brak zsynchronizowania między sobą 
wymienionych programów, przy wielkim woluntaryzmie inwestycyjnym, obciąża 
ciężkim grzechem myś! programową i centralny ośrodek planistyczny. 


Kulał coraz bardziej system gospodarczy, aż rozregulował się w najwyższym stop= 
niu. Nieefektywny był system polityczny, aż sam zablokował się co do możliwości 
generowania trafnych decyzji. Smutna to prawda dla nas, członków KC, że zmiana 
nastąpiła pod presją nie naszych działań. Ale optymistyczny wymiar ma fakt, że 
klasa robotnicza przywołała nas do myślenia i działania, Wina za spóźnienie — i to 


wieloletnie — obciąża nas jednak przede wszystkim jako najwyższą statutową wla- 
dzę między zjazdami partii. 

"Wielu towarzyszy mówiło tu o konieczności zmian statutowych I zmian obyczaju 
partyjnego, aby nigdy już więcej nie powtórzyła się taka sytuacja. Do tego, co Już 
w tym zakresie powiedziano, chciałbym dodać jeden, w moim przekonaniu bardzo 
ważny postulat: stałego zaopatrywania członków KC w dobrą, wszechstronną, anali- 
tyczrną informację o stanie gospodarki i społeczeństwa. Nie ma demokracji bez infor= 
macji, nie ma rozsądnych decyzji bez znajomości rzeczy. Plenum KC nie mogło 
rozsydnie dyskutować wielu spraw, bo zazwyczaj otrzymywało — w formie tez lub 
referatu — materiał już przetworzony i ułożony z punktu widzenia proponowanych 
wniosków. 

To, co jest potrzebne KC do uczestniczenia w dyskusji, to różnorodność opracowań 
analitycznych sygnalizujących nabrzmiewające problemy, wszechstronnie naświetla- 
jących istniejącą sytuację i różnorodne możliwe kierunki działania. Takich oprąco- 
wań winien cn otrzymywać dużo (chciałoby się powiedzieć „na wyrost”), pochodzą- 
cych 2 różnych ośrodków, charakteryzujących się nawet odmiennym sposobem widze- 
nia spraw. Wtedy członek KC będzie mogł i musiał wyrobić sobie własny pogląd za 
sprawę. Do tej pory wyrabiał go sobie tylko w oparciu e wycinkowe obserwacje, 
fragmentaryczne dane statystyczne, syynały reporiażowe. Nie był to wystarczający 
materiał do przemyślenia spraw, do wyrobienia sobie kompetentnego i zdecydowa= 
nego pogiądu. Nic dziwnego, że wobec wie:u zazżadiiień członek KC stawał bezradny, 
ponieważ był zaopatrzony w niedostateczną wiedzę i izformację. 


Niożna by pomyśleć o stworzeniu w KC specjalnej komórki zbierającej, selekcjo= 
nującej i rozsyłającej ważne informacje i opracowania analityczne dla członków KC. 
Ia propozycja współgra z sugestią, która tutaj padła, aby w ramach KC powołać 
zespoły zajmujące się systematycznie określonymi zagadnieniami. Moja propozycja 
uzupełnia także sugestię, aby zwięxszyć udział towarzyszy z produkcji w składzie KC. 
Należy im koniecznie zapewnić dopływ informacji i opracowań, gdyż inaczej znaj- 
dą się w czasie dyskusji w gorszej sytuacji niż pracownicy instytucji centralnych, 
k.órzy siłą rzeczy mają ułatwiony dostęp do informacji ł analiz. 

"TY związku z tym nasuwa się jeszcze uwaga e dużym zraczeniu infonnacji I wie 
dzy dia kształtowania się oblicza członza KC, a także każdego członka partii 
w środowisku, w którym działa on codziennie. Nie chodzi tu tylko © większą siłę jęgo 
oddziaływania na współtowarzyszy pracy w konkretnych sprawach. Rzecz idzie 
o ozólniejszą kwestię osobistego autorytetu i osobistej wiarygodności. Kształtowanie 
zaufania środowiska do siebie może się opierać jedynie na wyczuwalnej przez innych 
autentyczności poglądów. Powielanie standardowych, „ustalonych” poglądów prowa- 
dziło do daleko posuniętej anonimowości działaczy partyjnych, do zatarcia ich wła- 
snego oblicza. Tymczasem w ozólnym obrazie członka partii, a zwłaszczą człon:a 
instancji, nie może zabraknąć dowodów jego właszego myślenia, szczególnych xzalin- 
teresowań, specyficznych postaw. Wiąże się to taxże ze sprawą ofensywności działa- 
n'a. Nie ma autertycznej ofensywności bez osobistych przemyśleń; bez nich nie ma 
też poczucia wiary w siebie i poczucia własnej godności. W świetle tych uwag wyda- 
je się konieczne zrewidowanie niektórych utartych poglądów i zwyczajów dotyczą- 
cych kwestii jedności partii. W płaszczyźnie myślenia ta jedność jest potrzebna 
w kwestiach zasadniczych, w stosunku do podstaw ustrojowych naszego społeczeń- 
stua Nie powinna obejmować ona spraw szczegółowych, bo, jak się okazało, bloku> 
je to postęp i podrywa wiarygodność członków partii. Zasada dyskusyjności nie jest 
do zrealizowania bez takiego rozumienia kwestii jedności. 


Przechodzę do drugiego zagadnienia. TV skrócie dotyczy ono rol klasy i rei pertl 
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w życiu politycznym kraju, a w płaszczyźnie najogólniejszej — stosunku między 
przodującą roią klasy robotniczej i kierowniczą rolą partii w ustroju socjalistycz= 
nym. Zagadnienie to wymagać będzie przemyśleń opartych na nowych doświadcze- 
niacn. Nove przemyślenia są niezbędne do tego, aby nasza przyszła praktyka mie 
blądziła, a także nie była wstydliwie oceniana jako odstępstwo od zasad marksizmu- 
„ieninizmu. 

Klasa robotnicza przyspieszyła swymi wystąpieniami proces odnowy partii. Straj- 
kujący robotnicy — jak sformułował to tow. Kania — to nie drapieżni konsumenci, 
to raczej zawiedzeni w swych oczekiwaniach obywatele. To wielkie oddziały klasy 
robotniczej, socjalistycznej w swym charakterze, kumulujący duży potencjał działa- 
nia politycznego. 

W pracach socjologicznych, od dawna i wielokrotnie, zwracano uwazę na narastąa- 
nie jakościowo nowych cech w polskiej klasie robotniczej pod wpływem wzrostu Jej 
wykształcenia, kwalifikacji, odmłodzenia, przyswojenia socjalistycznego systemu war- 
tości Musimy sobie powiedzieć, że ten wielki potencjał politycznego działania drze- 
miący w klasie robotniczej nie był właściwie wykorzystywany i ukierunkowywany. 
System polityczny, uformowany w innych czasach i społecznych warunkach, nie 
stwarzał dostatecznych ram dla uzewnętrznienia wielorakich potrzeb I bardziej samo 
dzielnych działań. Dodatkowo, z powodu nietrafnych wyobrażeń o istocie życia polie 
tycznego społeczeństw, ogromny akcent kładliśmy na funkcje mobilizacyjne wszyste 
kich organizacji politycznych i społecznych, nie doceniając ich funkcji artykulacyj- 
nych (czyli wyrażania różnorodnych potrzeb, interesów, aspiracji). Wiązało się to 
zresztą z innym wygodnym dla każdego kierownictwa wyobrażeniem o tym, że cała 
mądrość skupia się zawsze „na górze” systemu politycznego, a doły jedynie powinny 
uczestniczyć w wykonywaniu poleceń mających swe źródło w owej mądrości. 

Tymczasem nie można nikogo mobilizować bez przerwy, nie dając ujścia jego oepl- 
niom i dążeniom. W tym sensie tylko mobilizacja połączona z artykulacją ma szanse 
sukcesu. Wymaga to wymazania elitarnego przekonania o szczególnej predestynacji 
kierowników wszystkich szczebli do wyłącznego określania zadań, domagających się 
podjęcia i ścisłego przestrzegania ustalonych metod ich wykonywania. 


W ciągu ponad 35 lat powstało u nas nowe społeczeństwo; uformowała się nowa 
klasa robotnicza, nowa inteligencja, przeobraża się chłopstwo. Z tych faktów musimy 
definitywnie wyciągnąć wszystkie konsekwencje, także te, które odnoszą się do płasze 
czyzny życia politycznego. Dia nowego spojrzenia na stosunki między klasą robote 
nmiczą t partią ważne jest także to, że nasz przemysł i całe życie społeczne stanowi 
dziś złożony i zróżnicowany mechanizm, w którym występują różnorodne oddziały 
klasy robotniczej o swoistych funkcjach, specyficznych potrzebach i interesach, kon- 
kretnych dążeniach i aspiracjach. W tej sytuacji dialektyka stosunków między przo- 
dułącą w społeczeństwie klasą a kierowniczą politycznie siłą, czyli dialektyka sto- 
sunków miedzy klasą robotniczą i naszą partią, nabiera nowych aspektów, staje się 
bogatsza, intensywniejsza, ale także, powiedziałbym, bardziej subtelna. Nie można 
w tej sytuacji wyobrażać sobie kierowniczej roli partii jako bezpośredniego wskazye 
wania każdemu oddziałowi robotników, w każdej chwili ( w każdej sprawie — jak 
działać. Grozi to uwikłaniem się w pragmatyzm, wyręczanie innych organizacji, 
gro zatarciem, a nie umocnieniem roli przywódczej. Kierownicza rola musi być 
przesunięta na wyższy szczebel oddziaływania i tam właśnie umocniona. Jest to szcze- 
bel ldeowego przywództwa i ogólnoprogramowego kierownictwa. 


W takiej sytuacji umacnia się też i odwrotna zależność, która ostatnie była dras 
stycznie pomniejszona — oddziaływanie klasy robotniczej na partię. Trzeba pamiętać, 
że zasady socjalistycznej organizacji życia społecznego mają swe źródło nie tylko w 


teovii naukowego socjalizmu, Mają one swe głębokie zakorzenienie w systemie pracy 
klasy robotniczej, w jej warunkach życia i w jej psychologii. Muszą więc być staie 
otwarte i drożne kanały przekazywania praktycznych doświadczeń klasy do partii. Jest 
to źródło ciągłego wzbogacania naszej myśli teoretycznej. 


Daleki jestem od idealizowania klasy robotniczej, od przypisywania każdemu jej 
członkowi wyłącznie cech pozytywnych. Mówię tutaj o charakterystyce globalnej i ten- 
dencjach dominujących, bo one muszą być podstawą strategicznych działań partii. 
Jako socjolog świadomy jestem ogromnego zróżnicowania w klasie robotniczej, nie 
tylko zróżnicowania branżowego, zawodowego, kwalifikacyjnego, ale także tdeolo- 
£icznego i moralnego. Właśnie to zróżnicowanie winno być brane pod uwagę w uszcze- 
gólowionych programach działania, w jego wariantach, a nie w jego istocie i gene- 
ralnym kierunku. 


,W tym kontekście chciałbym wypowiedzieć się w sprawie związków zawodowych, 
zwłaszcza tych „nowych”, takich jak „Solidarność”. Niepokoi mnie fakt, że także 
w naszej dyskusji pojawiają się oceny będące świadectwem podejrzliwości i sugeru- 
jace oparcie naszego działania na tcj podejrzliwości. Jest zrozumiałe, że w sytuacji 
ostrego społecznego napięcia i prób wykorzystania tego napięcia niezgodnie z intere- 
sem klasy robotniczej pojawiły się zadrażnienia i podejrzenia. Pojawiła się tenden- 
cja do traktowania nowych związxów jako „ciała obcego” w naszym systemie, a cza- 
se.n wręcz „podrzutka”, 


Nie wolno nam zakładać, że wszystko, co nowe, jest obce ustrojowi, zwłaszcza gdy 
tym nowym jest jakaś zbiorowa forma aktywności i organizacji szerokich kręgów 
kłasy robotniczej. Ta nowa forma to prawda, stawia nam określone „wyzwanie”, 
wyzwanie „partnerstwa”, ale nie dotyczy ono pryncypiów ustrojowych, tylko dotych- 
czasowych wyobrażeń o stosunkach między poszczególnymi strukturami systemu po- 
ltycznego. Koncepcja partnerstwa wymagać będzie opracowania także w postaci 
analiz naukowych. Będzie to potrzebne, tym bardziej że zasadę tę formułują również 
związki młodzieży i inne stowarzyszenia. Wiąże się ona z vgólniejszą zasadą wew- 
nątranej samorządności poszczególnych struktur organizacyjnych. Wydaje się, że tu- 
taj dojść musimy do podobnej generalnej konkluzji, jaką wypowicdziałem już wcze- 
ściej. Partnerstwo, które zasłada wewnętrzną samodzielność różnorodnych organiza- 
cii, spowoduje potrzebę nowego sprecyzowania zasady kierowniczej roli partii w spo- 
leczeństwie. W swej nowej wykładni winno pozi:aw.ć tę zasadę ukrytego zwierzch- 
nictwa lub szczegółowej ingerencji, tego, co w partyjnym żargonie nazywa się „usta- 
wianiem”, Sądzę, że autentyczne, ideowe i ozólnoprogramowe przywództwo partii 
w społeczeństwie oraz jego jakość nabieraią w tej porspektywie znaczenia kluczo- 
wego. 


Tow. ZBIGNIEW ZIELIŃSKI 


Obradujemy w krytycznym dla kraju i naszej partii momencie. Świadomość tego 
powoduje, że mówię z ciężkim sercem. Pozwólcie jednak na kilka refleksji. Pogłę- 
bione są one moimi osobistymi odczuciami z kilkunastu ostatnich tygodni, jako że 
dane mi było brać bezpośredni udział w rozwiązywaniu sytuacji strajkowych w kilxu 
newralgicznych miejscach w kraju. Szczególnie gorzkie i tragiczne są te odczucia 
płynące z 22 dni pobytu w Gdańsku. W pełni podziejam oceny zawarte w materiale 
na plenum i referacie Biura Politycznego co do charakteru konfliktu i dróg wycho- 
dzenia z niego. Mówię to z głębokim przekonaniem, że innych dróg nie była 
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Odchodzenie w polityce społecznej i gospodarczej od podstawowej linii VI Zjazdu 
i w konsekwencji jej wypaczenie — o czym już wielu towarzyszy mówiło — zrodzi!o 
różnego rodzaju sprzeczności społeczne i konflikty. Powodem tego był technokra- 
tyzm i woluntaryzm, które od dłuższego czasu charakteryzowały sty] w rządzeniu kra- 
jem. 

Władza przekonana o swojej nicomylności i mądrości, lekceważąc opinię społecz” 
ną, podejmowała często decyzje nie akceptowane przez naród. Nastąpił zanik społe- 
cznej kontroli nad aparatem zarządzającym, w tym także zanik kontroli partyjnej. 


Demokracja w życiu społeczeństwa i partii została poważnie ograniczona. To właś- 
nie regres w demokratycznym sposobie zarządzania krajem był podstawową przy- 
czyną wzrastających napięć spolecznych oraz zw SR AARD się trudności SDA: 
czych. 

Krvzys, który dziś boleśnie przeżywamy, narastał od lat. Popełniono wiele bi sd 
i przeprowadzając dziś ich analizę musimy na przebytą drogę spojrzeć krytycznie, ale 
i samokrytycznie. Nikt nie może czuć się zwolniony od odpowiedzialności za podejmo- 
wane decyzje i za popełnione błędy. Tu się nic nie da na nikogo przerzucić. 


Autorstwo tych błędów i odpowiedzialność za nie nie rozkładają się jednakowo na 
wszystkich. Chociaż wszyscy czujemy ich ciężar, czuję go osobiście. Różny w kierow- 
nictwie partii i państwa był wpływ na decyzje. Określony styl kierowania wymuszał 
podpurządkowanie. Mimo formalnych możliwości wypowiadania się I przedstawiania 
opinii, byliśmy skrępowani w kierownictwie — a jeszcze bardziej krępowało to a- 
parat KC — swego rodzaju dworskim protokołem. | 

Nie byłbym w zgodzie z własnym sumieniem i faktami, gdybym powiedział, źe 
w pionie ekonomicznym KC nie zdawaliśmy sobie sprawy z rozwoju sytuacji, dokąd 
ona zmierza. Mówiliśmy o tym i przedstawialiśmy opinie, chociaż — można to powie- 
dzieć samokrytycznie = czasem nadmiernie wygładzone. Formułowanie tych opinii 
dla aparatu stanowiło niemalże przysłowiowe chodzenie po linie. Nie wszyscy jednak 
w kierownictwie, a zwłaszcza szef rządu i Komisji Planowania, chcieli słuchać ve 
opini* i sygnałów o nieprawidłowościach. 


Próbą skorygowania błędnych decyzji i powrotu do linii VI Zjazdu były przygoto- 
wania do IX Plenum KC. Przyciągnęliśmy do tego szeroki aktyw partyjny w centrali 
1 województwach, który z ufnością i pełnym przekonaniem okazywał gotowość do pod- 
jęcia wysiłków dla naprawy sytuacji. Słuszność takiego działania była powszechnie 
uznana i akceptowana. 

Nie chciałbym przeceniać wagi tych inicjatyw, ale wydaje mi się, że gdybyśmy wów- 
czas wykazali więcej konsekwencji i bezkompromisowości, to problemy, z SEE 
dzisiaj borykamy się, byłyby przynajmniej w części rozwiązane. 

Wysłuchaliśmy wczoraj dłuższego wystąpienia tow. Wrzaszczyka. Nie chcę podej- 
mować polemiki z tym, co powiedział Wystąpienie to ma dla mnie jednoznaczną wy- 
mowę i nie mogę w nim znaleźć współbrzmienia z treściami i kierunkami zawartya« 
mi w referacie Biura Politycznego. Ciśnie się na usta jedno pytanie: dlaczego, tow. 
Wrzaszczyk, nie zaprezentowaliście tych ocen wcześniej, chociażby na VIII Zjeździe? 
Przecież wy właśnie osobiście odcinaliście dopływ informacji o stanie gospodarki dla 
KC i jego aparatu, dla komitetów wojewódzkich. Ogarnia człowieka zdumienie, że 
tak łatwo dziś przerzuca się odpowiedzialność na pion ekonomiczny KC. Macie rów- 
nież swoje osobiste „zasługi” w manipulowaniu statystyką. | 


Dziedziny, które wymagały i nada] wymagają szczególnie pilnego i starannego zaję- 
cia się — to przede wszystkim siera planowania, kierowania ij funkcjonowania naszej 
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gospodarki. Znamy losy koncepcji 1 wyniki działalności komisji partyjno-rządowej 
powołanej do uporządkowania tych spraw. Zostały one sparallżowane stanowiskiem 
ówczesnego premiera, który hołdując tradycyjiiym metodom administrowania i Kko- 
menderowania stawiał bariery na drodze postępu koniecznego w metodach zarrą- 
dzania. | 


Chcąc poprawić sprawność i efektywność funkcjonowania całej gospodarki, musi= 
my zwiększyć samodzielność przedsiębiorstw i organizacji gospodarczych w powiąza- 
niu że zwiększeniem odpowiedzialności kadry kierowniczej na wszystkich szczebiach 
i rzeczywistym udziałem żałóg w zarządzaniu przedsiębiorstwami. W konsekwencji 
muszą się zmienić w sposób zasadniczy styl I metody kierowania gospodarxą. Po- 
dzielam wymienione tu poglądy, że moralną platformą doskonalenia gospodarki siać 
się powinien rozwój samorządności. 


Obecnie stoimy wobec konieczności dokonania głębokiej reformy gospodarczej. Po- 
wołanie komisji partyjno-rządowej oraz przyjęty przez nią program prac budzi na- 
dzieję na przyszłość, chociaż w dalszym ciągu wyczuwa się nieufność wielu ludzi co 
do szczerości intencji w zapowiadanych zmianach. Możliwie szybkie wdrożenie nie> 
których elementów reformy i systematyczne jej kontynuowanie odbudowaiooy zauła- 
nie społeczeństwa. 


Kluczowe znaczenie dla wyjścia z kryzysu będzie miała jednak praca wewnątrz 
partii i rozszerzanie jej wpływu na bezpartyjnych, na działalność związków zawod?- 
wych ł organizacji społecznych. Z aktualnych doświadczeń wynika wiele wniosków 
i doświadczeń, niekiedy przykrych. Powinna to być dla nas wszystkich lekcja, z której 
powinniśmy wyjść silniejsi umiejętnością działania wśród ludzi. 


Trzeba przyznać, że działaliśmy dotąd wykorzystując formalny autorytet parti. 
Jednak w miarę narastania skutków wynikających z odstępstw od linii partii i słusz- 
nych programów malał naturalny autorytet partii, aż w końcu wystąpiło zjawisko 
kryzysu zaufania do kierownictwa i do całej partii. 


Dzisiaj zaistniały nowe warunki, w których sposób działania partii wymaga rady- 
kalnej zmiany. Od autokratycznego decydowania przejść musimy do dialogu i walki 
o społeczną akceptację koncepcji i ideałów w aparciu o demokratyczne mechanizmy. 


W tej nowej sytuacji niewspółmiernie wzrasta rola organizacji partyjnych. Powo- 
dzenie w walce zależeć będzie głównie od wzrostu aktywności politycznej członków 
partii w organach przedstawicielskich i samorządach, w kierownictwie administra= 
cyjnym. Bez identyfikacji członków partii w każdej sytuacji z a:xsceptowarą przez na- 
ród polityką partii nie może być mowy o więzi partii ze społeczeństwem. Członkowie 
partii muszą być rzetelnie informowani i uzbrojeni w argumentacje jednakowo 
brzmiące w Warszawie i w terenie. 

Kształtować nam trzeba umiejętność I odwagę aktywnego prezentowania progra= 
mów i idei. Tylko tak tworzyć można warunki dla odbudowania autorytetu całej 
partii i odzyskania zaufania społeczeństwa. 

Podstawową sprawą jest ścisłe przestrzeganie leninowskich norm życia partyjnego, 
leninowskich zasad demokracji — poczynając od Komitetu Centralnego, a kończąc na 
organizacjach partyjnych. Skuteczniej zadbać powinniśmy o siłę i czystość szeregów 
naszej partii, o to, by w partii pozostali I mieli do niej wstęp ludzie o komunistycznych 
przekonaniach, gotowi do działania w każdych warunkach. 


Jedność działania | zwartość szeregów partyjnych jest nam teraz bardziej potrzebna 
niż kiedykolwiek. Musimy bowiem energicznie i skutecznie oddziaływać na rozwój 
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sytuacji społecznej, politycznej i gospodarczej. Mamy obecnie do czynienia ze swoi- 
s:ym paradoxsem. Z iednej strony wystąpił spadek dyscypliny społecznej i zawodowej, 
jest duża podatusość ludzi na dernagovię często wymierzoną przeciwko socjalizmowi 
i partii Z drugiej zaś sirony społeczeństwo oczekuje i spodziewa się, że w najbliż- 
szym czasie zajdą w Kraju zmiauy na lensze. 

Te oczekiwania spełnić musimy na bazie reaizacji zawartych porozumień. Mamy 
trudną, niezmiernie złożoną sytuację w gospodarce. Nie chcę się powtarzać, była już o 
tym mowa. Jednakże nasze potencjalne możliwości są niemałe i będą możliwe do 
wykorzystania pod warunkiem, że na wszystkich odcinkach życia społeczno-politycz- 
nego i gospodarczego przejdziemy do ofensywy. Potrzebna nam jest dziś dobra pro- 
pasanda, potrzekne są rzeczowe dyskusje, ale nade wszystko potrzebne są konkretne, 
przynoszące efexty działania naszej partii 
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VII PLENUM KC PZPR 


1i 2 grudnia br. odbyło się w Warszawie VII plenarne posiedzenie Ko- 
mitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obradom 
przewodniczył I sekretarz KC tow. Stanisław Kania. 


Na porządku dziennym obrad: 


Referat Biura Politycznego KC PZPR „Zadania partii w walce o socjali- 
styczny charakter odnowy życia społecznego”. 

Informacja o sytuacji gospodarczej i zadaniach w tej dziedzinie. 

Dyskusja. 

Sprawy organizacyjne. 

Przyjęcie uchwał. 

Plenum zatwierdziło porządek i regulamin obrad oraz powołało 20-osobo- 
wą Komisję Wnioskową. 

Referat Biura Politycznego „Zadania partii w walce o socjalistyczny 
charakter odnowy życia społecznego” wygłosił I sekretarz KC PZPR Sta- 
nisław Kania. 

Informację o sytuacji gospodarczej i zadaniach w tej dziedzinie przed- 
stawił członek Biura Politycznego KC PZPR, prezes Rady Ministrów Jó- 
zef Pińkowski. 

Następnie rozpoczęła się dyskusja. 

W pierwszym dniu obrad głos zabrali: członek KC, elektromechanik w 
Mazowieckich Zakładach Rafineryjnych i Petrochemicznych w Płocku — 
Antoni Wróbel; członek KC, komentator „Trybuny Ludu” — Ryszard Woj- 
na, członek KC, I sekretarz KW PZPR w Zielonej Górze — Mieczysław 
Hebda; zastępca członka KC, górnik-brygadzista w Kopalni Węgla Kamien- 
nego „Siemianowice” — Jerzy Romanik; zastępca członka KC, dyrektor 
Huty im. Lenina w Krakowie — Eugeniusz Pustówka; członek KC, naczel- 
ny redaktor „Polityki” — Mieczysław F. Rakowski; członek KC, nasta- 
wiaczka maszyn w Zakładach Przemysłu Bawełnianego im. J. Marchlew- 
skiego w Łodzi — Janina Zalewska; członek KC, sekretarz KW PZPR w 
Szczecinie — Stanisław Miśkiewicz; członek KC, starszy mistrz w Zakła- 
dach Metalowych „„Predom-Mesko” w Skarżysku Kamiennej, woj. kielec- 
kie — Ignacy Drabik; członek KC, obuwniczka, brygadzistka produkcji w 
Radomskich Zakładach Przemysłu Skórzanego „Radoskór” — Zofia Grzyb; 
zastępca członka Biura Politycznego KC, rektor AGH w Krakowie — Ro- 
man Ney. 

W drugim dniu obrad głos zabrali: członek KC, starszy mistrz w Racibor- 
skiej Fabryce Kotłów „Rafako w Raciborzu, woj. katowickie — Andrzej 
Eosowski; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Poznaniu — 
Jerzy Rusiak; członek KC, przewodnicząca Krajowej Rady Kobiet Pol- 
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skich 1 Zarządu Głównego Ligi Kobiet — Eugenia Kempara; członek KC, 
wiceminister Obrony Narodowej, szef Głównego Zarządu Politycznego WP 
— gen. dyw. Józef Baryła; zastępca członka KC, maszynista kolejowy 
węzła PKP w Kielcach — Jan Buraś; zastępca członiia KC — Włodzimierz 
Lejczak; członek KC, marynarz, bosman w PLO w Gdyni — Czesław Droz- 
dowicz; członek KC, wiceprezes Związku Literatów Polskich — Jerzy Put- 
rament; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Tarnowie — Stanisław Opał- 
ko; zastępca członka KC — Adam Glazur; członek KC, minister Spraw 
Wewnętrznych — Mirosław Milewski; zastępca członka KC, brygadzista 
budowlany z Kombinatu Budownictwa Miejskiego „(Varszawa-Wschód” — 
Albin Siwak; członek KC, redaktor naczelny „Nowych Dróg” — Stanisław 
Wroński; członek KC, pierwszy rozlewacz w Hucie „Zawiercie”, woj. kato- 
wickie — Bolesław Kowalczyk; I sekretarz KW PZPR w Wałbrzychu — 
Józef Nowak; członek KC, prezes NIK — Mieczysiaw Moczar; zastępca 
członka KC, majster Lokomotywowni PKP w Lublinie — Józef Janiszew- 
ski; członek KC, prezes Zarządu Głównego Polskiego Towarzystwa Eko- 
nomicznego — Józef Pajestka; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR 
w Skierniewicach — Janusz Kubasiewicz; członek KC, mistrz obróbki skra- 
waniem w Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego PZL w Kaliszu — Woj- 
ciech Jarecki; członek KC, I sekretarz Komitetu Krakowskiego PZPR — 
Krystyn Dąbrowa; członek KC, narzędziowiec w Szczecińskiej Stoczni Re- 
montowej „Gryfia” w Szczecinie — Edward Pustelnik; zastępca członka 
KC, minister Handlu Zagranicznego i Gospodarki Morskiej — Ryszard Kar- 
ski; członek KC, sekretarz KW PZPR w Suwałkach — Zbigniew Białecki; 
zastępca członka KC, przewodniczący FSZMP i przewodniczący ZSMP — 
Andrzej Kołtek; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Radomiu — Janusz 
Prokopiak; zastępca członka KC — Zbigniew Głowacki; zastęoca członka 
KC, kierownik Wydziału Zagranicznego KC PZPR — Wacław Piątkowski; 
członek KC, sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR — Henryk Szab- 
lak; członek Prezydium Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR, sekretarz 
naukowy PAN — Jan Kaczmarek; członek KC, ambasador PRL w ZSRR 
- Kazimierz Olszewski; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w 
Chełmie — Henryk Świderski; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Gdań- 
sku — Tadeusz Fiszbach; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Tar- 
nobrzegu — Tadeusz Haładaj; członek KC — Maria Milczarek; członek KO, 
prezes Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej, gmina Pakość, woj. bydgoskie 
=» Roman Bajerski; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Nowym Sączu 
=» Henryk Kostecki. 


W dalszym ciągu obrad członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR 
Kazimierz Barcikowski przedstawił w imieniu Komisji Wnioskowej VI 
Plenum projekty uchwał. 

Plenum Komitetu Centralnego podjęło uchwałę „Zadania partii w wal- 
ee o socjalistyczny charakter odnowy życia społecznego”. 

Przyjęto uchwałę w sprawie zwołania IX Zjazdu PZPR powołując rów- 
nocześnie 218-osobową Komisję Zjazdową ze Stanisławem Kanią jako 
przewodniczącym. 
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Uchwalono powołanie 6 problemowych komisji Komitetu Centralnego: 
organizacyjnej, ideologicznej, ekonomicznej, rolnej, ruchu zawodowego, 
młodzieżowej. 

Przyjęto następnie regulamin wyborów władz i delegatów Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej. 

W imieniu Komisji Wnioskowej, powołanej na poprzednim VI Plenum, 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR Stefan Olszowski zwrócił 
się o przyjęcie do wiadomości sprawozdania z prac Komisji Wnioskowej. 
Sprawozdanie to zostało doręczone uczestnikom obrad. 

Następnie Stefan Olszowski przedstawił propozycje w sprawie odpowie- 
dzialności personalnej, 

W tym punkcie S. Olszowski odczytał nadesłany do Komitetu Central- 
nego, na ręce I sekretarza, Stanisława Kani, list Edwarda Gierka z prośbą 
o odwołanie go ze składu KC PZPR z powołaniem się za zły stan zdrowia. 

Przyjęto uchwałę w sprawie odpowiedzialności personalnej Edwarda 
Gierka i Piotra Jaroszewicza. 

Przyjęto uchwałę dotyczącą zobowiązania byłych członków kierownictwa 
partii do rezygnacji z mandatów poselskich. 

Przyjęto uchwałę dotyczącą odpowiedzialności partyjnej Adama Glazura 
i Włodzimierza Lejczaka za ostre zaniedbania w pracy kierowanych przez 
nich resortów. 

W dalszej części obrad w imieniu Biura Politycznego, I sekretarz KO 
PZPR Stanisław Kania przedstawił propozycje w sprawie zmian w skła” 
dzie Bfura Politycznego i Sekretariatu KC. 

O zwolnienie z funkcji członków kierownictwa zwrócili się Władysław 
Kruczek i Alojzy Karkoszka — z uwagi na stan zdrowia oraz Stanisław 
Kowalczyk wiceprezes Rady Ministrów i Andrzej Werblan wicemarszałek 
Sejmu PRL — z uwagi na wnioski o ograniczenie liczby członków Biura 
Politycznego, pełniących funkcje państwowe. 

Komitet Centralny zwolnił W. Kruczka, A. Karkoszkę, 8. Kowalczyka 
1 A. Werblana z funkcji członków Biura Politycznego. A. Werblan zwolnie- 
ny został również z funkcji sekretarza KC. 

2" Werblan złożył oświadczenie, przedstawiając motywy swojej de- 
cyzji. 

Stanisław Kania podziękował tym towarzyszom, życząc, aby w miarę 
swych sił aktywnie służyli partii i socjalistycznej Polsce. 

Na członków Biura Politycznego powołano: Mieczysława Moczara — pre- 
zesa Najwyższej Izby Kontroli i Tadeusza Grabskiego — sekretarza KC; 
na zastępcę członka Biura Politycznego powołano Tadeusza Fiszbacha — 
I sekretarza KW PZPR w Gdańsku, na sekretarza KC powołano Romana 
Neya — zastępcę członka Biura Politycznego, rektora AGH w Krakowie. 

Stanisław Kania pogratulował nowo wybranym towarzyszom. 

Na zakończenie obrad przemówienie wygłosił I sekretarz KC PZPR 
Stanisław Kania. 

Plenum zakończyło się odśpiewaniem „Międzynarodówki”. 


Zadania partii 

w walce 

o socjalistyczny charakter 
odnowy życia społecznego 


Referat Biura Politycznego KC PZPR 


wygłoszony przez I sekretarza KC 
tow. STANISŁAWA KANIĘ 


Towarzyszki i towarzysze! Dzisiejsze plenum Komitetu Centralnego po- 
święcamy przede wszystkim sprawom partii, jej głównym zadaniom 
w obecnej, bardzo trudnej i złożonej sytuacji politycznej w kraju. Trwa 
bowiem nadal kryzys polityczny, występuje destabilizacja gospodarki 
i państwa, waży się przyszłość narodu. Od postawy partii, jej zdolności 
do działania i zwartości w decydującej mierze zależy kierunek procesów 
społecznych przebiegających w naszym kraju, zależy los socjalizmu. 

VI Plenum Komitetu Centralnego określiło drogę przezwyciężenia głę- 
bokiego kryzysu, jaki przeżywamy, oraz wytyczyło kierunki działań zmie- 
rzających do normalizacji życia i do stworzenia podstaw dla dalszego roz- 
woju. Partia i społeczeństwo przyjęły uchwały VI Plenum z aprobatą 
wiążąc z nimi swoje nadzieje i oczekiwania. 

Czy wydarzenia ostatnich dwóch miesięcy te nadzieje potwierdziły? Od- 
powiedź na to pytanie nie jest jednoznaczna. Zrobiliśmy wszyscy od dołu 
do góry wiele, aby uchwały VI Plenum wcielić w życie. Główne wysiłki 
skupiły się na realizacji zobowiązań, jakie z upoważnienia V Plenum KC 
zostały podpisane z przedstawicielami załóg robotniczych. Rząd podjął de- 
cyzje w sprawie podwyżek płac i zarobków dla wszystkich pracujących, 
ogromną większość tych decyzji skonsultował i zawarł w porozumieniach 
z przedstawicielstwami związkowymi. Przyspieszono realizację podwyżek 
płacy, w tym także minimalnych, postanowiono też podwyższyć zasiłki ro- 
dzinne. 

Podjęte zostały wysiłki dla zapobieżenia pogarszaniu się sytuacji rynko- 
wej. Dokonuje się w tym celu zmian w strukturze produkcji krajowej. 
Sięgnięto po dodatkowy import i po kredyty zagraniczne. 

Szczególne znaczenie ma pomoc ekonomiczna Związku Radzieckiego, 
w ramach której otrzymujemy dodatkowe dostawy surowców, materiałów, 
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paliw, artykułów żywnościowych oraz kredyty w walutach wymienialnych 
o łącznej wartości 1 mld 300 mln dolarów. Wysoko cenimy pomoc innych 
bratnich krajów socjalistycznych, w tym zwłaszcza NRD. Prowadzone są 
także rozmowy gospodarcze — i uzyskano szereg korzystnych porozumień 
z niektórymi krajami kapitalistycznymi. 

Rozszerzono zakres i poprawiono warunki pomocy finansowej dla mło- 
dych małżeństw. 

Przygotowano i przedłożono do konsultacji zasady wprowadzenia 5-dnlo- 
wego tygodnia pracy. 

W szybkim tempie prowadzi się prace nad reformą gospodarczą. Opra- 
cowano już tzw. małą reformę, czyli program zmian systemowych, które 
wymagają niezwłocznego wprowadzenia. 

Aby sprostać konsekwencjom wysokiego wzrostu funduszu płac, doko- 
nano już, a w zasadniczy sposób znajdzie to wyraz w planie 1981 r. 
i w przyszłym planie 5-letnim, zmian w podziale dochodu narodowego, re- 
dukując program inwestycyjny, a w pierwszym rzędzie nakłady na inwe- 
stycje wielkie, kapitałochłonne o długim okresie realizacji. 

Zostały opracowane wytyczne polityki rolnej: Komitetu Centralnego 
PZPR i NK ZSL określające środki aktywizacji produkcyjnych wysiłków 
wsi i wzrostu wydajności rolnictwa. Uruchomiliśmy nowe bodźce dla roz- 
woju produkcji rolnej i żywności. 

Został opracowany projekt racjonowania mięsa i tłuszczów zwierzęcych, 
podjęto szereg kroków w celu polepszenia zaopatrzenia rynku w podstawo- 
we artykuły niezbędne dla niżej i średnio zarabiającej części ludności kosz- 
tem zwiększenia eksportu dóbr wyższego rzędu, takich jak samochody 
i telewizory kolorowe. 

Nader istotne zmiany następują w życiu społecznym i politycznym. Do- 
konała się głęboka przebudowa ruchu związkowego. Odbyły się zjazdy 
wszystkich branżowych związków zawodowych. Kształtują się nowe me- 
tody ich pracy. Powstają też nowe związki zawodowe. Szeroko rozwinął się 
Niezależny Samorządny Związek Zawodowy „,Solidarność”, który dzięki 
zakończeniu procesu rejestracyjnego otrzymał pełną legalność. 


Zmieniły się metody działania Sejmu, jego rola wzrasta odpowiednio 
do konstytucyjnych uprawnień. Istotne zmiany zachodzą w pracy tere- 
nowych organów przedstawicielskich. Bogatsza staje się współpraca naszej 
partii ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym i Stronnictwem Demo- 
kratycznym, sprzyjamy umocnieniu pozycji bezpartyjnych. Powołana zo- 
stała i podjęła działalność Komisja Wspólna Rządu i Episkopatu. 

Trwa proces przywracania leninowskich norm w życiu partii. W dysku- 
sjach dominuje autentyzm i szczerość. Do instancji partyjnych powołano 
dodatkowo wielu przodujących robotników i rolników. Partia nasza sku- 
tecznie przywraca respektowanie zasad sprawiedliwości społecznej, wy= 
sokich norm moralnych w życiu publicznym. Konsekwentnie też rozwią- 
zujemy wiele trudnych, nabrzmiałych problemów ludzi pracy. 

W ciągu dwóch miesięcy dokonano poważnych zmian kadrowych. Ponad 
500 osób odeszło 3 funkcji kierowniczych, w większości z powodu niezdol- 
ności do sprostania nowym warunkom i wymaganiom. W tych stosunkowo 
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nielicznych przypadkach, gdy w grę wchodziły obciążenia natury etyczno- 
-moralnej, sprawy były skierowane do komisji kontroli partyjnych lub 
organów wymiaru sprawiedliwości. Równocześnie wielu działaczom przy- 
wrócono cześć, oczyszczono z pomówień i nieprawdziwych oskarżeń. 

Zgodnie z zaleceniem VI Plenum odstępuje się od praktyki łączenia 
funkcji I sekretarzy komitetów partyjnych z funkcjami przewodniczących 
rad narodowych. 

Trudny egzamin zdają socjalistyczne związki młodzieży. Uczą się one 
skutecznie działać w ramach samorządnej aktywności młodzieży, w trudnej 
walce politycznej i ideologicznej. 

Zostały podjęte I zaawansowane prace nad nowymi regulacjami praw- 
nymi, zwłaszcza nad ustawami o związkach zawodowych, o samorządzie 
robotniczym, o szkołach wyższych, o kontroli prasy. 

Kierownictwo partii skutecznie zapewniało sprzyjające warunki między- 
narodowe dla rozwiązywania trudnych problemów wewnętrznych. Utrzy- 
mywaliśmy w tej sprawie stałą więż z naszymi przyjaciółmi i sojusznika- 
mi, a przede wszystkim z kierownictwem KPZR. Złożyliśmy wizytę w Mo- 
skwie i odbyliśmy w jej toku rozmowy z tow. Leonidem Breżniewem, Ni- 
kołajem Tichonowem i innymi radzieckimi przywódcami. 

Rozumiemy dobrze internacjonalistyczną troskę i niepokój, jaki w brat- 
nich partiach wzbudza sytuacja w Polsce. Stanowimy przecież niezwykle 
ważny człon socjalistycznej wspólnoty. Jesteśmy wdzięczni, zwłaszcza to- 
warzyszom radzieckim, za zaufanie do naszej partii, za zrozumienie cha- 
rakteru naszych trudności i przekonanie, że znajdziemy korzystną dla so- 
cjalizmu w Polsce i dla całej wspólnoty drogę wyjścia z kryzysu. 

Pomyślnie też rozwijają się nasze stosunki z krajami kapitalistycznymi, 
zwłaszcza z tymi, z którymi łączy nas tradycyjna i szeroka współpraca. 


Ogólnie można powiedzieć, że niepokojowi, z jakim obserwowane są 
w świecie trudności przeżywane przez Polskę, towarzyszy zgodne z inte- 
resem pokoju i odprężenia życzenie, aby zostały one rozwiązane w sposób 
konstruktywny, w duchu linii VI Plenum KC naszej partii. 


Towarzysze! Nawet ten niepełny przegląd spraw załatwionych lub pod- 
jętych w ciągu ostatnich dwóch miesięcy świadczy o niezłomnym dążeniu 
naszej partii do realizacji uchwał VI Plenum, do urzeczywistnienia dzieła 
socjalistycznej odnowy. Wiemy jednak, że oczekiwania partii i społeczeń- 
stwa są znacznie większe. 

Równocześnie z całą otwartością podkreślam, że proces socjalistycznej 
odnowy napotyka niemałe przeszkody. 

Jedne z nich tkwią w konserwatywnych oporach, w niezrozumieniu 
istoty zmian, jakie w naszym kraju nastąpiły. Te opory będziemy zdecydo- 
wanie przezwyciężać. Linia socjalistycznej odnowy, odbudowy zaufania 
klasy robotniczej i linia porozumienia ze społeczeństwem jest niepodwa- 
żalna. Leży to w żywotnym interesie socjalizmu, stanowi wyraz naszej 
narodowej i internacjonalistycznej odpowiedzialności. Od linii odnowy nie 
ma odwrotu. 


10 


VII Plenum KC PZPR 


Dlatego właśnie trzeba tę linię chronić przed wszystkimi zagrożeniami 
materialnych warunków jej realizacji, dla jej demokratycznego charakteru 
i jej socjalistycznych treści. 

Mamy do czynienia ze spiętrzeniem I groźnym narastaniem ogromnych 
przeszkód. Sytuacja polityczna w kraju pozostaje niezmiernie skompliko- 
wana, brzemienna w wielorakie niebezpieczeństwa. Wciąż utrzymują się 
silne napięcia. Występuje duża nerwowość, podniecenie. Trwają rozgorącz- 
kowane dyskusje. Nastroje społeczne są dalekie od stabilizacji. 


Przeżywamy rok wyjątkowo niekorzystnych anomalii klimatycznych 
i wręcz wyjątkowego nieurodzaju. Ostre są trudności w energetyce. Zde- 
zorganizowany jest front inwestycyjny. Wielkie zaległości występują w bu- 
downictwie mieszkaniowym. Daleko do wykonania planowanych zadań 
eksportu. 


Bodajże najgorzej wyglądają sprawy zaopatrzenia rynku. Jest on rozre- 
gulowany. Zaopatrzenie jest nierównomierne i wysoce niedostateczne. Na 
niektórych terenach nie ma ciągłości sprzedaży podstawowych artykułów 
żywnościowych. Taka jest prawda, którą miliony obywateli znają z codzien- 
nej, dokuczliwej praktyki. 


W tej sytuacji elementarnym nakazem jest unikanie wszystkiego, co 
potęguje trudności, przeszkadza w ich łagodzeniu. Niestety, wiele zakła= 
dów, nawet całe gałęzie produkcji o wielkim znaczeniu dla gospodarki na- 
rodowej nie osiągnęły jeszcze normalnego rytmu pracy. Na taki stan składa 
się wiele przyczyn. Niektóre z nich nie zależą od załóg i w tym sensie po- 
siadają charakter niejako obiektywny. Wymienić tu można trudności zao- 
patrzeniowe, energetyczne i szereg innych. Jednak niemniej istotne źródła 
niepełnego wykorzystania potencjału wytwórczego tkwią we wciąż poja- 
wiających się strajkach, w napięciach społecznych, przede wszystkim zaś 
w obniżeniu dyscypliny i w rozprzężeniu, jakie występuje w części zakła- 
dów pracy. 


Szerokie koła społeczeństwa żywiły nadzieję, że rejestracja nowych 
związków zawodowych spowoduje spadek napięcia. W niektórych regio- 
nach i miejscowościach, w wielu zakładach zaczęło się to potwierdzać i po- 
twierdza się nadal. Określiliśmy wielokrotnie pozytywny stosunek do „So- 
lidarności”. Przedstawiciele kierownictwa partii i rządu, w tym ja oso- 
biście, spotykaliśmy się z jej czołowymi działaczami. Na podstawie tych 
spotkań i rozmów uważam, że istnieje realna możliwość, by wzajemne sto- 
sunki ułożyć z pożytkiem dla dobra kraju. 


Mamy oczywiście świadomość, że nie może to być proces ani łatwy, ani 
bezkolizyjny, że brak i władzy, i związkom na tym polu doświadczeń, że 
tu i ówdzie mogła wystąpić wzajemna nieufność, a nawet błędy, że nowy, 
powstały niezwykle szybko ruch związkowy cechuje niecierpliwość i emo- 
cjonalność. Mieliśmy i mamy nadal nadzieję, że atmosiera rozmów i poro- 
zumień umożliwi wypracowanie racjonalnych metod współpracy i współ- 
działania. Dlatego też z dużym spokojem przyjmowaliśmy wiele akcji, 
wystąpień, a nawet publicznych oświadczeń, które nie służyły wzajemnemu 
sgaufaniu. Nikt nie może zarzucić nam braku cierpliwości, gotowości do 
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kompromisu, a nawet ustępstw mających na celu zapobieżenie sytuacjom 
skrajnym, groźnym dla bezpieczeństwa i spokoju wewnętrznego kraju. 

Niestety płaszczyznę porozumienia zaciemniają wciąż nowe niekorzystne 
zjawiska. W szczególności podtrzymywana jest przez szereg ogniw regio- 
nalnych i branżowych „Solidarności” atmosfera strajkowa i wielka pochop- 
ność w posługiwaniu się groźbą strajku. 

Można zrozumieć motywy, które rodzą wśród robotników nastroje straj- 
kowe dla poparcia żądań płacowych i socjalnych. Wielu ludziom pracy żyje 
się wciąż bardzo trudno. Istnieją zadawnione, narosłe od lat dysproporcie 
w systemie płac. Problemy te wymagają załatwienia i będą musiały być 
załatwione. Sprawa polega jednak na tym, że obecna sytuacja gospodarcza 
czyni niemożliwe natychmiastowe zadośćuczynienie wszystkim, nawet 
słusznym żądaniom. Uprzedzaliśmy i uprzedzamy, iż w dziedzinie zwięk- 
szania funduszu płac zostały już dawno przekroczone wszelkie racjo- 
nalne granice, a dalsze rozwieranie nożyc między wypłatami i dostawami 
towarów na rynek obraca się przeciwko bezpośrednim interesom ludzi 
pracy. Dlatego też po to, aby prawo do strajku miało jakikolwiek sens — 
trzeba w tej chwili bronić prawa do spokojnej pracy. Tę prawdę powin- 
niśmy uporczywie i rzeczowo wyjaśniać. 

Nie znajdują natomiast żadnego usprawiedliwienia strajki o charakterze 
prestiżowym lub wręcz politycznym. Również budzą głęboki niepokój 
próby wymuszania groźbą strajku, a nawet przy pomocy okupacji pomiesz- 
czeń i budynków oficjalnych — zmian wojewódzkich władz państwowych 
i politycznych oraz kierownictw niektórych zakładów. Szereg akcji od- 
bywa się w atmosferze ultymatywności żądań, niedopuszczalnej presji 
i arogancji w stosunku do władz oraz współtowarzyszy pracy. 


Tendencja do narzucania swojego stanowiska, a nawet do wywoływania 
ekscytacji, przenoszona bywa również na ulice miast czy do różnych 
obiektów użyteczności publicznej w formie rozmaitych ulotek, napisów, 
haseł oraz różnego rodzaju naruszania przepisów i samowoli. Wszystko 
to świadczy, iż niektóre osoby i organizacje „Solidarności” wykraczają 
poza określony w statucie zakres swej działalności jako związku zawodo- 
wego. Pamiętając niedawne, jakże zdecydowane stanowisko tego związku 
w sprawie niedotykalności tekstu rejestrowanego statutu — działania takie 
wydają się tym bardziej zastanawiające. Stanowi to więc naruszenie 
prawa, uzurpowanie sobie atrybutów należnych wyłącznie władzy pań- 
stwowej, a, jak wiadomo, w żadnym państwie i w naszym również dwu- 
władzy nie ma i być nie może. 

Wiemy, jesteśmy przekonani, że przeważająca większość działaczy, 
członków i sympatyków „Solidarności” nie ma nic wspólnego z tą niebez- 
pieczną tendencją i liczymy, że w tym kierunku nie pójdzie. 


Sedno problemu polega na tym, że do niektórych ogniw tego, w swej 
istocie robotniczego ruchu, ruchu ludzi pracy wcisnęły się i wnoszą nefga- 
tywne inspiracje grupy i osoby powiązane z ośrodkami imperialistycznej 
dywersji za granicą, mające wrogie socjalizmowi i władzy ludowej cele. 
Reprezentują one różne kierunki i odcienie. Trwa ostra walka klasowa. Do- 


12 


VII Plenum KC PZPR 


raźnie, taktycznie przeciwnicy socjalizmu podszywają się pod dążenia 
klasy robotniczej, bo jest to im wygodne jako odskocznia do następnych 
etapów. Klasie robotniczej jest z nimi nie po drodze. Siły te chcą bowiem 
demontażu i w rezultacie podważenia i obalenia socjalistycznej państwo- 
wości Polski. Jest to zamiar w swej istocie antyrobotniczy, kontrrewolu- 
cyjny. 

Nie mówimy tego bez podstaw. Świadczą o tym liczne oświadczenia 
i publikacje naszych przeciwników. Ale nie to jest głównym argumentem. 
Główne to, co czynią dziś, jak próbują wykorzystywać nastroje i żywiołowe 
odruchy niektórych grup społecznych, przedłużając tym samym wynisz- 
czający nasz kraj kryzys. W chwili obecnej stosunek do sprawy wyjścia 
z kryzysu i stabilizacji jest głównym kryterium poczucia odpowiedzialności 
za spokój i bezpieczeństwo Polski. 

A spokój ten, będąc jednym z podstawowych warunków pomyślnego 
przebiegu procesu odnowy, jest wciąż poważnie zagrożony. 

Powtórzmy jeszcze raz nasze zasadnicze stanowisko. Komitet Centralny, 
zgodnie z oczekiwaniami i dążeniami ogromnej większości aktywu i człon- 
ków partii, wybrał w kryzysie lipcowo-sierpniowym linię porozumienia 
i odnowy. Była to decyzja o daleko idących konsekwencjach systemowych. 
Oznaczała głęboką przemianę w zakresie i metodach sprawowania prze- 
wodniej roli partii, oznaczała powierzenie organizacjom społecznym samo- 
rządnej i niezależnej pieczy nad szerokim zakresem dziedzin życia publicz- 
nego, a w szczególności ruchu zawodowego, młodzieżowego, działalności 
kulturalnej i naukowej. Wzięliśmy kurs na rozwój socjalistycznej demokra- 
cji, a jednocześnie na poszerzenie bazy politycznej władzy ludowej, na 
partnerstwo z ZSL i SD, na znaczne zwiększenie udziału bezpartyjnych 
w sprawowaniu władzy. Są to zmiany bardzo istotne. 

Naiwnością byłoby sądzić, że zostały one na partii wymuszone. Bez 
świadomego poparcia dla tych zmian w Biurze Politycznym, w Komitecie 
Centralnym, w szerokich kręgach aktywu partii byłyby one niemożliwe. 

Obraliśmy taką drogę nie wskutek iluzji, że zażegnamy w ten sposób 
masową falę strajków, a później wszystko wróci w stare koryto. Kierowa- 
liśmy się dążeniem do zdobycia dla socjalizmu w naszym kraju mocniej- 
szego społecznego oparcia oraz stworzenia bardziej nowoczesnych, efek- 
tywnych mechanizmów jego funkcjonowania. 

Zdawaliśmy sobie sprawę, że głęboki zwrot dokonywany w warunkach 
napięcia i konfliktu może wywołać również ataki na socjalizm i partię. 
Liczyliśmy jednakże na siły rozsądku w naszym społeczeństwie, na ich 
dojrzałość w rozumieniu interesów kraju. Zadeklarowaliśmy i podjęliśmy 
współpracę z wszystkimi i z każdym, kto do takiej współpracy gotów był 
stanąć, niezależnie od jakichkolwiek różnic, które nas dzieliły lub mogły 
dzielić. W przeważającej większości przypadków spotkaliśmy się z goto- 
wością rzetelnego współdziałania, w tym również ze strony Kościoła kato- 
lickiego. 

Właśnie w imię linii porozumienia i odnowy musimy z całą stanowczością 
przeciwstawiać się siłom, które w krótkowzroczności lub z zamysłu utrud- 
niają wyjście z kryzysu, sprzyjają anarchizacji życia spolecznego. Trzeba 
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pamiętać, że zjawiska anarchii łatwo wywołać, a niezmiernie trudno okieł- 
znać. | 


Nadeszła najwyższa pora na otrzeźwienie, na zrozumienie, że podstawo- 
wym warunkiem i szansą dla dalszych pomyślnych narodowych losów jest 
niezwłoczne zaprzestanie działalności podważającej i osłabiającej funkcjo- 
nowanie ludowego państwa i, co więcej, grożącej w konsekwencji desta- 
bilizacją pokojowego ładu w Europie. Działamy z wielką cierpliwością i roz- 
wagą, ale nikt nie może liczyć na wahanie i pobłażliwość ze strony naszej 
partii i władzy ludowej w obronie socjalistycznej ojczyzny. Obrona socja- 
lizmu jest obroną najwyższych wartości narodowych, obroną racji Polski. 


Towarzysze! Mimo niezwykle trudnej sytuacji nadal istnieją warunki, 
aby przezwyciężyć obecny kryzys. Przede wszystkim ogromna większość 
narodu jest tym żywotnie zainteresowana, pragnie demokratycznych 
zmian, ale chce uniknąć rozprzężenia, anarchii, zamieszek, wszystkiego, co 
grozi narodową katastrofą. Kluczem do rozwiązania jest przywrócenie 
ofensywności i ideologicznej zwartości partii w realizacji socjalistycznej 
odnowy, w walce z zagrożeniem socjalizmu. | 

Niestety sytuacja pod tym względem nie jest też korzystna. 

W organizacjach partyjnych występuje znaczne ożywienie, ale mimo to 
partia jako całość w nowej sytuacji jeszcze się nie odnalazła. W postawie 
wielu towarzyszy, niekiedy całych organizacji partyjnych, emocje górują 
nad rozwagą, a gorzkie oceny przeszłości — nad wypracowaniem kon- 
struktywnych wniosków i określeniem zadań na przyszłość. 


Partia nie może być ani klubem dyskusyjnym, ani luźnym zrzeszeniem 
sympatyków. Jest ona silna zarówno autentyzmem wewnętrznej demokra- 
cji, jak i dyscypliną. Zarówno dyskusją, jak i jednolitym działaniem, wyko- 
rzystywaniem praw, jak i wypełnianiem obowiązków przez wszystkich 
członków. Centralizm demokratyczny był i pozostanie podstawową zasadą 
życia wewnątrzpartyjnego, a zarazem ważnym źródłem siły partii, jej 
zwartości i jedności. 

Bez wyrastającej z przekonania jedności, bez świadomej dyscypliny, bez 
sprawnej egzekutywy wykonawczej partia marksistowsko-leninowska nie 
może spełniać dobrze swych funkcji. Jest to również konieczny warunek 
rozwijania w partii rzeczywistej demokracji. 

Jedność działania, swoboda dyskusji i krytyki, oto nasza definicja — pi- 
sał Lenin. Tylko taka dyscyplina godna jest demokratycznej partii przo- 
dującej klasy. 

Demokracja w partii jest kluczem do demokracji w społeczeństwie, we 

ch ogniwach życia społeczno-politycznego. Wypływa stąd zasadni- 
czy obowiązek partii w procesie odnowy: tworzyć wzorce socjalistycznego 
demokratyzmu. 

Jest więc zrozumiałe, że właśnie w kierunku rozwoju demokracji wew- 
nątrzpartyjnej zwraca się myśl organizacji partyjnych, że to jej przede 
wszystkim dotyczą płynące do KC z całego kraju propozycje zmian w sto- 
sunkach wewnątrzpartyjnych i w statucie partii. 
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Wyrażając uznanie dla wielu inicjatyw, które odpowiadają dojrzałym 
potrzebom naszej praktyki partyjnej i wspierają dyskusje prowadzone na 
te tematy w Komitecie Centralnym, chcielibyśmy w pozytywny. sposób 
odnieść się do niektórych wniosków. 

Należy do nich propozycja określenia najważniejszych spraw zastrzeżo- 
nych do wyłącznej kompetencji zjazdu oraz odpowiednio konferencji i ze- 
brań sprawozdawczo-wyborczych, a także posiedzeń plenarnych Komitetu 
Centralnego i komitetów partyjnych różnych szczebli. Propozycja taka wy- 
nika z woli przeciwdziałania nawrotom praktyki, w której wiele spraw 
objętych uchwałami zjazdów i posiedzeń plenarnych KC znajdowało póź- 
niej inne rozwiązania, podejmowane w wąskim gronie. 

Wiele wniosków dotyczy skupienia decyzji w ręku wybieralnych instan- 
cji partyjnych, zwiększenia roli ich członków i szerokiego aktywu, okre- 
ślenia prawidłowych relacji między aktywem i organizacjami podstawo- 
wymi a funkcyjnym aparatem partyjnym. Na uwagę zasługują w tym kon- 
tekście propozycje dotyczące zawarcia w statucie zapisu zobowiązującego 
wszystkie instancje partyjne do powołania stałych komisji. Przedkładamy 
dziś propozycje w sprawie powołania takich komisji w ramach Komitetu 
Centralnego. 

Wiele propozycji dotyczy wyraźnego określenia zasad pełnienia wy- 
bieralnych funkcji partyjnych, ustalenia liczby kadencji, w których funkcje 
te mogą być pełnione itd. Jest to sprawa ważna i bardzo złożona. Powin- 
niśmy ją rozpatrzyć w toku dyskusji przedzjazdowej, żeby przyjąć na 
zjeździe dojrzałe postanowienia. 

Uchwały wielu organizacji i instancji partyjnych postulują zmianę re- 
gulaminu wyborów władz i delegatów w naszej partii. Projekt uwzględ- 
niający te propozycje przedkładamy dzisiejszemu plenum KC. 

Jedna z istotnych zmian statutowych, którą rozpatrzy partia w toku 
dyskusji przedzjazdowej, dotyczy połączenia dotychczasowych komisji re- 
wizyjnych i komisji kontroli partyjnej w komisje kontrolno-rewizyjne wy= 
bierane przez zjazdy i konferencje. Będą one miały obowiązek składania 
odrębnych sprawozdań na zjeździe i konferencjach wojewódzkich. 

Zgodnie ze stanowiskiem wielu organizacji proponujemy również, aby 
-— tam, gdzie połowa członków instancji za tym się opowie — dokonywać 
wyboru I sekretarzy, egzekutyw i sekretariatów w głosowaniu tajnym, 

Wiele organizacji wyraża przekonanie, że warunkiem demokracji 
w partii jest demokratyczny tryb pracy Komitetu Centralnego, Biura Po- 
litycznego i Sekretariatu, rzeczywista kolegialność i ścisła więź z szerokim 
aktywem, wciąganie szerokich zespołów towarzyszy do procesu przygoto- 
wywania decyzji. Podzielamy to stanowisko i staramy się wyprowadzi 
s niego praktyczne wnioski. z 

W ostatnich tygodniach w wielu ośrodkach kraju powstały Inicjatywy 
bezpośredniej współpracy i wymiany poglądów w wielu kwestiach pomię» 
dzy komitetami partyjnymi zakładów przemysłowych, uczelni i instytucji. 
Jest to nowy przejaw aktywności organizacji partyjnych. Wyraża się w nim 
chęć wniesienia własnego wkładu w program i politykę partii. Instancje 
wojewódzkie i miejskie winny tym inicjatywom wychodzić naprzeciw, ak- 
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o djszod w nich uczestniczyć, starać się nic nie uronić z cennego kapitału 
yskusji. 

Jednocześnie musimy przeciwstawić się zdecydowanie tworzeniu poza- 
statutowych struktur organizacyjnych. Każdy, kto wszedł na tę drogę, musi 
się z niej cofnąć. Frakcyjność i działalność rozłamowa nie mogą być 
w partii tolerowane. Jedynie połączenie wysiłków Komitetu Centralnego, 
instancji terenowych i organizacji podstawowych może przynieść postęp 
w kształtowaniu i realizacji nowej polityki partii. 

Sytuacja, która ukształtowała się pod wpływem przeżywanego przez nas 
kryzysu, stawia na porządku dnia sprawę granic partyjności. Mieści się 
w tych granicach szeroko rozumiana demokracja, a przede wszystkim 
prawo i obowiązek krytyki, zgłaszania wniosków i propozycji, wyrażania 
i obrony swego zdania. 

Z drugiej zaś strony w partii muszą być przestrzegane zasady, wedle 
których ustalony program, linia polityczna i uchwały podejmowane w za- 
sadniczych sprawach obowiązują wszystkich jej członków. Warunkiem wy- 
pełnienia przez partię tej przewodniej roli jest ideologiczna jednoznacz- 
ność, opierająca się na zasadach marksizmu-leninizmu. 

Dlatego, przyjmując kurs na demokratyczną odnowę życia wewnątrzpar- 
tyjnego — odnowę, której kierunek powinien wspierać przemiany zacho- 
dzące w kraju — będziemy stanowczo występować przeciwko przejawom 
ideowego kapitulanctwa, naruszaniu jedności ideologicznej oraz zdolności 
partii do działania. Z równym zdecydowaniem winniśmy zwalczać 
w naszych szeregach konserwatyzm myślenia i niezrozumienie nowych wa- 
runków i potrzeb. Z całą stanowczością musimy dziś przeciwstawiać się gło- 
szeniu haseł nie mających nic wspólnego z socjalizmem, podrywających 
jedność, ideologiczną zdolność partii do działania. 

Od wszystkich organizacji partyjnych i od każdego członka partii wy- 
magać musimy dziś bardziej niż kiedykolwiek zajmowania aktywnego sta- 
nowiska wobec spraw i poglądów nurtujących ludzi pracy. Komitet Cen- 
tralny i wojewódzkie instancje partyjne mają obowiązek okazywania orga- 
nizacjom partyjnym pomocy w pracy ideowej, w ideologicznym ich uzbra- 
janiu do walki o sprawę partii i socjalizmu. Pomocy tej jest za mało, a jej 
jakość i aktualność wciąż pozostawiają wiele do życzenia. Będziemy to po- 
prawiać. 

Jednocześnie organizacje partvjne muszą więcej brać na własne barki. 
Jest to ważny warunek podniesienia poziomu pracy ideologicznej, przezwy- 
ciężenia zastoju, jaki trwał w tej dziedzinie przez wiele lat. 


Towarzyszki i towarzysze! Partia nasza była twórcą programu, który 
określił kierunek rozwoju Polski Ludowej. Wszystko, co stanowi dorobek 
naszego kraju, wszystko, co dziś posiadamy, zostało stworzone walką i pra- 
cą narodu, któremu przewodziła nasza partia. Udział ludowego Wojska 
Polskiego w berlińskim zwycięstwie zapewnił historyczną satysfakcję i po- 
lityczną skuteczność wysiłku zbrojnego wszystkich polskich żołnierzy 
i wszystkich bojowników ruchu oporu. Przywróciliśmy Macierzy i zespoli- 
liśmy z nią ziemie zachodnie. Rozwinęliśmy gospodarkę, uprzemysłowili- 
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śmy i zurbanizowaliśmy kraj. Dokonaliśmy rewolucyjnego postępu w dzie- 
dzinie oświaty i kultury. Podnieśliśmy warunki materialnego bytu, w tym 
również zapewniając pełne zatrudnienie kolejnym, wchodzącym w dojrzałe 
życie pokoleniom. Jest to niezaprzeczalny, przełomowy dorobek naszego 
narodu. Ale kierunek polityczny tego wysiłku, jego program określiła nasza 
partia. Rozwój kraju dokonywał się w myśl polityki PZPR, przy wielkim 
wkładzie jej aktywu i rzesz członkowskich. I tego dorobku każdy członek 
partii nie ma powodów ani się wyrzekać, ani wstydzić. Stanowi on powód 
do naszej dumy. 

Są to prawdy niepodważalne. Przypominamy je w okresie, w którym 
partia skupila się na naprawie błędów swej polityki. Jest naszą niezłomną 
wolą błędy te przezwyciężać. 

Nie wolno jednak godzić się z tym, aby słuszna krytyka błędów prze- 
kształcała się w negowanie i odrzucanie rzeczywistego dorobku przeszłości, 
dorobku partii i całego narodu. Prowadziłoby to do przekreślania socjaliz- 
mu, torowało drogę próbom innego ukształtowania zasad ustrojowych 
i miejsca Polski w świecie. Byłby to kierunek samobójczy, zgubny. 

Przewodnia rola naszej partii jest fundamentalną zasadą naszego ustroju, 
niepodległości, bezpieczeństwa i pokojowego rozwoju naszej ojczyzny. 


Towarzysze! Na zebraniach partyjnych i w szerokich kołach społecznych 
z naciskiem podnoszona jest sprawa odpowiedzialności za błędy w politvce, 
a także za konkretne decvzje, które stały się przyczynami obecnej trudnej 
sytuacji. VI Plenum KC zajęło stanowisko w tej sprawie wskazując, że od- 
powiedzialność ta umiejscawia się przede wszystkim w centralnych ogni- 
wach partii i władzy państwowej. Z tego też tytułu podjęto decyzje orga- 
nizacyjne w stosunku do szeregu członków kierownictwa partii i państwa 
w latach siedemdziesiątych. Zdajemy sobie przy tym sprawę, że niezbęd- 
ne jest dalsze wyjaśnianie i wnioski w tej sprawie. Propozycje takich wnio- 
sków zawiera projekt uchwały przygotowany na dzisiejsze plenarne po- 
siedzenie przez Komisję Wnioskową. 

Przy rozstrzyganiu problemów odpowiedzialności trzeba odróżnić odpo- 
wiedzialność polityczną, związaną z podejmowaniem błędnych decyzji i z 
naruszaniem zasad życia wewnątrzpartyjnego, od odpowiedzialności praw- 
nej. Konsekwencje odpowiedzialności politycznej mogą być wyłącznie po- 
lityczne. W najpoważniejszych przypadkach powinno to prowadzić do wy- 
dalania z partii i pozbawienia wszystkich funkcji publicznych. 

Sprawą odrębną i inną jest odpowiedzialność prawna. W naszym kraju, 
tak jak w każdym cywilizowanym państwie, wiąże się ona wyłącznie z na- 
ruszeniem prawa. Odpowiedzialność prawna powinna i musi dotyczyć tych, 
którym łamanie prawa zostanie udowodnione. Dotyczy to zwłaszcza 
wszystkich przypadków korupcji, bezprawnie uzyskanych korzyści mate- 
rialnych oraz nadużywania w tym celu pozycji służbowej. Komisje kontroli 
partyjnej, a także odpowiednie organy państwowe we wszystkich spra- 
wach, w których istnieją ku temu podstawv, prowadzą odpowiednie docho- 
dzenia. O pierwszych wynikach tych badań opinia społeczna została poin- 
formowana przez CKKP, a także przez prezesa NIK w czasie ostatniej de- 
baty sejmowej. 
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W sprawach tego typu nie możemy pozwolić sobie na żadne pobłażanie. 
Uczciwość stanowić musi elementarny wymóg w stosunku do działaczy 
partyjnych, państwowych i gospodarczych wszystkich szczebli. Ci, którzy 
tworzyli klimat tolerancji moralnej, i ci, którzy zeń korzystali, muszą po- 
nieść tego pełne i sprawiedliwe konsekwencje. 

Wypowiadając się w tej sprawie Komitet Centralny powinien zająć jedno- 
cześnie jasne i zdecydowane stanowisko wobec ujawniających się dość 
szeroko tendencji do anarchicznego traktowania kwestii odpowiedzialności, 
do rozciągania jej na całą kadrę kierowniczą, na szerokie rzesze działaczy 
partyjnych, państwowych, na aparat partyjny. 

W warunkach poważnych wypaczeń demokracji wewnątrzpartyjnej 
wpływ członków instancji partyjnych na decyzje był zróżnicowany, a prze- 
ciwstawianie się tendencjom szkodliwym mogło mieć tylko ograniczony, 
odcinkowy charakter. Ale nawet i w tych warunkach zdecydowana więk- 
szość działaczy i pracowników partyjnych starała się z poczuciem obo- 
wiązku i w najlepszej wierze wypełniać swoje zadania, przyczyniać się do 
rozwoju kraju, realizować słuszne treści polityki partii i jednocześnie po- 
mniejszać skalę oraz skutki błędów. 

W ciągu ostatnich tygodni przeprowadziliśmy wiele zmian kadrowych 
na różnych szczeblach, w centrali i w terenie, w instancjach partyjnych 
i we władzach państwowych. W wielu przypadkach zmiany te wywoływane 
są przez mechanizmy demokracji wewnątrzpartyjnej i społecznej, która 
w praktyce przywraca rangę zasadzie wybieralności. 

Jednym z ważnych zadań jest stworzenie wokół zmian kadrowych wła- 
ściwego klimatu, przeciwstawianie się nagonkom i pomówieniom. Powin- 
niśmy wysiłkiem całej partii kształtować taką atmosferę, w której odejście 
z kierowniczych funkcji partyjnych i państwowych staje się rzeczą nor- 
malną, podobnie jak przejście z wyższej na niższą funkcję lub od dzia- 
łalności głównie politycznej do pracy zawodowej. Jest to jeden z najważ- 
niejszych warunków rozwoju prawidłowej polityki kadrowej. 


Obecnie w wielu organizacjach podstawowych towarzysze domagają się 
wyborów. Instancje partyjne mogą wyrażać na to zgodę. W niektórych 
organizacjach dotychczasowe władze zwracają się do towarzyszy o wyraże- 
nie wotum zaufania, uzależniając od tego decyzję co do zebrania sprawoz- 
dawczo-wyborczego. Popieramy taką praktykę. 


Przeprowadzenie obecnie wyborów powszechnie w całej partii nie było- 
by jednak właściwe. Wielu organizacjom potrzeba po prostu czasu, aby 
odnaleźć się w nowej sytuacji, odzyskać równowagę, bez czego zebranie 
sprawozdawczo-wyborcze nie mogłoby dobrze spełnić swej statutowej roli. 
Sytuacja jest zróżnicowana — i odpowiednio do niej należy decydować 
o tej bardzo ważnej sprawie. 

Jeśli chodzi o głosy domagające się przeprowadzenia w partii kampanii 
weryfikacji, to nadal sądzimy, że nie byłoby to obecnie celowe. Musimy 
dbać o to, aby partia nie straciła żadnego uczciwego towarzysza. Ale też 
powinniśmy uznać za normalne, że odchodzą ci, którzy nie czują się na 
siłach, by stawić czoła wymogom, jakie stawia partia i jej statut. 
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Dewizą naszej partii w budowaniu swoich szeregów dziś i na przyszłość 
— muszą być jakość i wysokie wymagania. Optymistyczną wymowę ma 
fakt, że obecnie w trudnych warunkach politycznych wstępuje do naszej 
partii niemało robotników, chłopów, inteligentów, nie na zasadzie naboru, 
jak bywało, lecz świadomej, ideowej decyzji. 


Towarzysze! Partia nasza, wszystkie jej organizacje i instancje powinny 
stać na czele procesu socjalistycznej odnowy. Jego potrzeba dojrzewała 
w partii od dawna. Wyzwolił i przyspieszył ją robotniczy protest, któremu 
wyszły naprzeciw decyzje Komitetu Centralnego. Partia jest gwarantem 
powodzenia socjalistycznej odnowy. Powinna być źródłem inicjatyw w jej 
kształtowaniu i realizacji, całą swoją siłą wspierać dążenia klasy robotni- 
czej i społeczeństwa do przywrócenia socjalizmowi wszystkich jego war= 
tości. 

W dyskusji, jaka toczy się dziś w całej partii, naczelne miejsce zajmuje 
problem konfliktów społecznych, ich przyczyn i dróg przezwyciężenia. Łą- 
czy się z tym ściśle postulat stworzenia gwarancji, mechanizmów zabezpie- 
czających przed nagromadzeniem się niezadowolenia społecznego, przed 
powtarzaniem się kryzysów. Nasza partia musi mieć odpowiedź na sta- 
wiane dzisiaj pytania i dać rękojmię zapobiegania krvyzysom w przyszłości. 
Ma to zasadnicze znaczenie na dziś i na przyszłość dla partii, dla budow- 
nictwa socjalizmu w naszym kraju. 

Tu mówimy o wielkich konfliktach społecznych, ale przecież życie niesie 
na co dzień różne sprzeczności, a nawet napięcia; na tle stosunków między 
kadrą kierowniczą a pracownikami, na tle naruszania zasad sprawiedliwego 
podziału funduszu i świadczeń socjalnych, na tle oceny ludzi. Ważnym 
obowiązkiem organizacji partyjnych staje się reagowanie już na pierwsze 
sygnały pojawiającego się niezadowolenia, a nie czekanie, aż konflikt na- 
brzmieje. Wtedy bowiem, a dowodzi tego praktyka ostatnich miesięcy, nad 
racjami górują emocje, dialog staje się niezmiernie utrudniony. 


Ważne jest, aby organizacje partyjne zajmowały w sytuacjach spornych 
zawsze głęboko pryncypialne stanowisko, kierując się zasadą sprawiedli- 
wości społecznej i moralnymi kryteriami socjalizmu. Musi stać się pow- 
szechną praktyką, iż każde ogniwo naszej partii jest reprezentantem inte- 
resów ludzi pracy, interesu społecznego. Dobrze rozumiana dziś pomoc ze 
strony partii dla administracji, to także korygowanie w porę błędów lub 
pochopnie podjętych decyzji. 

Nowa ustawa o związkach zawodowych powinna wnieść na trwałe do 
praktyki regulowania stosunków pracy i przewidzieć określone zasady 
prawne rozwiązywania konfliktów. Tym samym stworzony zostanie mecha- 
nizm ich rozładowywania w sposób zgodny z zasadami prawa, 


Szanowni towarzysze! W świetle tych rozważań trzeba nawiązać do wy» 
darzeń z grudnia 1970 r. Zbliża się ich dziesiąta rocznica i nasza partia 
wraz z całym narodem wróci skupioną myślą do tej narodowej tragedii. 
VIII Plenum KC w początku 1971 r. oraz VI Zjazd PZPR dokonały ucz- 
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ciwej, rzetelnej oceny tych wydarzeń. W pełni tę ocenę podtrzymujemy. 
Pamięć o nich nie powinna i nie może dzielić. Na odwrót — powinna ona 
jednoczyć naród, klasę robotniczą, władzę ludową w działaniu wspólnym, 
aby już nigdy nie doszło do takiej tragedii. 

Wierzymy, że historyczne doświadczenia naszego narodu, jego kultura 
moralna nie pozwolą, aby pamięć tej tragedii posłużyła krótkowzrocznej 
chęci jątrzenia i odwetu, lecz sprawią, że będzie ona żródłem nauk dla 
przyszłości. | 

Partia nasza z doświadczeń grudnia 1970 r. wyciągnęła wnioski. O tym, 
że stosujemy je w praktyce, świadczy podejście partii do rozwiązywania 
ostrego konfliktu latem bieżącego roku. Wniosek główny to właśnie rozwią- 
zania środkami politycznymi, to nasza niezłomna wola realizacji sierpnio- 
wych porozumień i podjęcie przez partię procesu odnowy życia społecz- 
nego, tak aby wszyscy obywatele czuli się równoprawnymi, by wykony- 
wali swoje obowiązki w poczuciu spokoju i bezpieczeństwa. 


W coraz szerszych kołach naszego społeczeństwa narasta pragnienie spo- 
koju i normalizacji życia. Ludzie uświadamiają sobie coraz lepiej powagę 
sytuacji, w jakiej znajduje się kraj. Coraz szerzej też toruje sobie drogę 
zrozumienie, że socjalistyczna odnowa życia społecznego, która stanowi 
szansę i nadzieję naszego narodu, może być urzeczywistniana tylko w wa- 
runkach stabilizacji gospodarki, życia politycznego i społecznego. 

Możemy i powinniśmy w skali ogólnokrajowej i w każdym regionie, 
w każdym zakładzie oraz instytucji budować szeroki sojusz sił rozsądku 
i odpowiedzialności. Sojusz pracy i walki — pracy nad konsekwentną rea- 
lizacją socjalistycznej demokratyzacji oraz walki przeciwko rozprzężeniu 
i anarchii. Sojusz ten jest otwarty dla wszystkich. Jest on otwarty dla 
wszystsich, którzy są gotowi współdziałać w realizacji socjalistycznej odno- 
wy w warunkach normalizacji i stabilizacji. 


W pierwszym rzędzie zwracamy się do sojuszniczych stronnictw — ZSL 
i SD. W naszych stosunkach dokonują się duże zmiany w kierunku po- 
głębiania partnerstwa. Stoimy na stanowisku, że wszystkie merytoryczne 
sprawy naszej wspólnej polityki powinny być między partią i stronnictwa- 
mi gruntownie omawiane w celu wypracowania wspólnego stanowiska. 
Stanowisko to będzie wspólnie bronione, wspólnie propagowane i wspólnie 
realizowane. 


Z większą aktywnością i konsekwencją realizować trzeba wytyczne VI 
Plenum 0 rozszerzaniu udziału bezpartyjnych w życiu publicznym 
i we współodpowiedzialności za sprawowanie władzy. Na wszystkich szcze- 
blach, od sejmowego i rządowego poczynając, poczynione zostały w tym 
kierunku ważne kroki. Trzeba je kontynuować. W szczególności należy 
w ciągu najbliższego półrocza przeprowadzić z inicjatywy partii przegląd 
i ocenę kadr kierowniczych w administracji i gospodarce. W wyniku tego 
przeglądu niezbędne będą zmiany w tych wszystkich przypadkach, kiedy 
obecni kierownicy nie radzą sobie należycie z zadaniami. W toku zmian 
instancje i organizacje naszej partii zadbać powinny o znaczne zwiększenie 
udziału bezpartyjnych w pracy kierowniczej. 
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Bezpartyjni, patrioci, stojący na gruncie socjalizmu, stanowią znaczną 
większość społeczeństwa, w tym także specjalistów różnych dziedzin. Dążyć 
powinniśmy do optymalnego wykorzystania całego potencjału talentów 
i uzdolnień naszego narodu w pracy kierowniczej. Nieuzasadnione ograni- 
czenia w tej dziedzinie poważnie zawężały wykorzystanie możliwości ka- 
drowych, rodziły frustracje i napięcia. 

Jestem przekonany, że nasz apel o sojusz sił rozsądku i odpowiedzialności 
w pracy nad socjalistyczną odnową spotka się z żywym oddźwiękiem w śro- 
dowiskach twórczych, wśród uczonych i twórców kultury, wśród nauczy- 
cielstwa. Wyciągając wnioski z kryzysu partia zainicjowała szeroki rozwój 
samorządności w szkołach wyższych, w życiu naukowym, w działalności 
kulturalnej. Podjęliśmy na wszystkich szczeblach, i w centrum, i w terenie, 
współpracę z przedstawicielami tych środowisk we wdrażaniu praktycznym 
zmian oraz w przygotowywaniu ich ustawowego uprawomocnienia. 

Wielkie nadzieje wiążemy z rosnącą rolą ruchu zawodowego, zarówno 
związków branżowych, jak i nowych, a przede wszystkim „Solidarności ”. 

Nasz stosunek do ruchu zawodowego jest jasny. Popieramy przebudowę 
branżowych związków zawodowych. Widzimy ich odpowiedzialną rolę 
w życiu społeczno-gospodarczym. 

Pragniemy rzetelnie i wszechstronnie współpracować z „Solidarnością”. 
Doceniamy i szanujemy jej związkową niezależność i samorządność. Bę- 
dziemy przezwyciężać we własnych szeregach zahamowania lub opory wo- 
bec współpracy z „Solidarnością”. Opowiadamy się za współpracą wszyste= 
kich związków zawodowych. 

Jedynym warunkiem tej współpracy jest wspólny interes ludzi pracy 
i dobro kraju. 

Wielu członków naszej partii należy obecnie do NSZZ „Solidarność”. Od 
towarzyszy tych oczekujemy aktywnego działania na gruncie statutu 
związkowego, określania swego stanowiska we wszystkich sprawach doty= 
czących zachowania socjalistycznego oblicza związku. 


Zachęcamy członków partii działających w różnych związkach zawodo= 
wych, by mając na uwadze nadrzędny interes klasy robotniczej, wszyst- 
kich ludzi pracy, kształtowali praktykę współdziałania i wzajemnego zaufa- 
nia. 

Organizacje partyjne w zakładach powinny dbać o realizację porozumień 
zawartych między zakładami a administracją, o tworzenie instytucjonal- 
nych płaszczyzn współpracy, a także przestrzeganie zasad demokracji umo- 
żliwiających swobodne wypowiadanie się wszystkim tym, którzy przedsta- 
wiają konstruktywne propozycje, dążą do normalizacji. 

Właśnie dla konsekwentnej realizacji porozumień, dla urzeczywistniania 
demokratycznie przyjętych postanowień niezbędna jest sprawna, ciesząca 
się wysokim autorytetem administracja państwowa i gospodarcza. Trosz- 
czyć się będziemy o właściwy dobór jej składu, o prawidłowe, nacechowane 
kompetencją i szacunkiem dla człowieka metody jej działania, ale ko- 
nieczne jest także ze strony wszystkich respektowanie ustalonych prawem 
zasad podległości służbowej i zawodowej, dyscypliny produkcyjnej i oby- 
watelskiej, 
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Towarzysze! Dziś musimy powiedzieć, że system naszej pracy z mło- 
dzieżą był mało skuteczny. 

Wyciągamy z tego daleko idące wnioski. W życiu młodego pokolenia 
wielką rolę pełnią socjalistyczne związki młodzieży — Związek Socjali- 
stycznej Młodzieży Polskiej, Socjalistyczny Związek Studentów Polskich 
ij Związek Harcerstwa Polskiego. Partia uważa je za ważne ogniwo w ideo- 
wym wychowaniu młodzieży, za sojusznika i partnera partii. Ruch mło- 
dzieżowy skuteczniej powinien angażować młodych w dokonujące się prze- 
miany, rozwijać życie ideowe, walczyć o awans społeczny i zawodowy mło- 
dych, troszczyć się o interesy młodego pokolenia. 

W naszej pracy z młodzieżą za wiele było mentorstwa, za mało auten- 
tycznej wymiany poglądów, odpowiedzi na nurtujące młodzież problemy. 
Wyciągamy z tego wnioski na przyszłość. W pracy tej kierować się będzie- 
my leninowską koncepcją ideowego przewodnictwa partii oraz organiza- 
cyjnej samodzielności ruchu młodzieżowego. 


Szanowne towarzyszki I towarzysze! Natychmiast po znalezieniu wyjścia 
z najostrzejszej fazy konfliktu strajkowego, na pierwszym posiedzeniu VI 
Plenum KC w dniu 5 września wystąpiliśmy z propozycją zwołania IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu partii. Propozycja ta została rozwinięta na drugiej 
sesji VI Plenum i znalazła szerokie poparcie w partii, świadczące o jej 
słuszności. Podzielamy opinie zawarte w uchwałach i rezolucjach organi- 
zacji partyjnych postulujących szybkie zwołanie zjazdu. Rozumiemy mo- 
tywy i intencję tych propozycji. Wynikają one z głębokiej troski o przy- 
szłość kraju, o utrwalenie procesu odnowy, o umocnienie partii. 

Zjazd stanowi najwyższe forum, na którym rozstrzyga się decyzje © zna- 
czeniu strategicznym dla procesu budownictwa socjalistycznego. IX Zjazd 
powinien dokonać wnikliwej oceny sytuacji, określić zadania, jakie stoją 
przed naszą partią, odnieść się do doświadczeń i charakteru dokonującej 
się odnowy. Wszystko to powinno służyć umacnianiu sojuszu robotniczo- 
-chłopskiego, służyć umacnianiu jedności narodu, tworzeniu płaszczyzny 
wspólnym działań sił patriotycznych — w kierunku zapewnienia pomyśl- 
nego rozwoju kraju. 

Istota programu socjalistycznej odnowy, którego realizację rozpoczęli- 
śmy, ale który musimy w najbliższych tygodniach w ogólnopartyjnej dy- 
skusji sprecyzować do końca, polega przede wszystkim na wszechstronnym 
rozwoju demokracji socjalistycznej. 

Dyskusja ta winna poprzedzić wybory delegatów na zjazd. Wybory be- 
wiem, jeśli mają wyłonić reprezentację polityczną procesu socjalistycznej 
odnowy, muszą odbywać się na podstawie jasno określonych stanowisk po- 
litycznych, a nie tylko pod znakiem wymiany starego aktywu na nowy. 

Uwzględniając te wszystkie uwarunkowania i wymogi statutu, Biuro 
Polityczne proponuje zwołanie IX Zjazdu w terminie stosunkowo krótkim, 
mobilizującym, ale zapewniającym zarazem jego rzetelne i właściwe przy- 
gotowanie. Proponujemy zatem odbycie IX Zjazdu na przełomie I i II 
kwartału 1981 r. Dokładną datę ustaliłby Komitet Centralny na plenarnym 


posiedzeniu w styczniu 1981 a 
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Na dzisiejszym plenum proponujemy powołanie Komisji Zjazdowej, re- 
prezentującej podstawowe środowiska społeczno-zawodowe ludzi pracy. 
Zadaniem Komisji będzie opracowanie do stycznia przyszłego roku projek- 
tu dokumentów IX Zjazdu, a przede wszystkim tez programowych oraz 
zmian w statucie partii. 

Komisja Zjazdowa powinna tak zorganizować swoją pracę, aby mogła 
korzystać z bogatego dorobku toczącej się obecnie w naszej partii i w kraju 
dyskusji. Powinna, przy udziale komisji problemowych Komitetu Central- 
nego, wykorzystać te wszystkie propozycje, które płyną z podstawowych 
organizacji partyjnych, z wszystkich środowisk społeczno-zawodowych, od 
członków partii I obywateli naszego kraju. W swej działalności Komisja 
Zjazdowa kierując się demokratycznymi zasadami zasięgać będzie opinii 
szerokich kręgów społecznych i zespołów doradczych, inicjować dyskusję 
nad poszczególnymi tematami, organizując niezbędne ekspertyzy, informu- 
jąc szeroko o przebiegu swych działań partię i opinię publiczną. 

Dziś zwracamy się do partii, do sojuszniczych stronnictw politycznych, 
związków zawodowych, ruchu młodzieżowego, organizacji społecznych i sa- 
morządowych, do wszystkich Polek i Polaków o aktywny udział w two- 
rzeniu programu partii, o zgłaszanie wniosków i propozycji do Komisji 
Zjazdowej. 


Szanowne towarzyszki i towarzysze! Od blisko 3 miesięcy pełnię z waszej 
woli funkcję I sekretarza Komitetu Centralnego. Wespół z członkami Biura 
Politycznego i Sekretariatu KC staramy się podołać ogromnemu ciężarowi 
odpowiedzialności. 

Tu, w Komitecie Centralnym, zbiegają się nici wszystkich spraw kraju 
— spraw nabolałych, trudnych, skomplikowanych. Na żadną z nich nie ma 
prostego rozwiązania, łatwej odpowiedzi. 

Docierają do nas pretensje idące w sprzecznych kierunkach — od jed- 
nych za to, że jesteśmy zbyt konserwatywni i za powoli posuwamy się 
w kierunku odnowy, od innych, że ustępujemy i idziemy za daleko. Są 
też głosy krytykujące rzeczywiste niedomagania w naszej pracy. Wysłu- 
chujemy opinii partii i opinii publicznej, wyciągamy z nich wnioski. Wspie= 
rajcie nas, towarzysze, swą myślą, inicjatywami i radami, gotowością bra- 
nia na siebie trudnych zadań. 

Działamy pod presją wydarzeń, które niesie każdy dzień. Brzemię trud- 
ności dźwiga wraz z nami wielka rzesza działaczy i członków partii, nasi 
przyjaciele z sojuszniczych stronnictw i bezpartyjni. Wyprowadzenie kraju 
na prostą drogę możliwe jest tylko pod warunkiem porozumienia i zespo- 
lenia wszystkich odpowiedzialnych sił narodu. W szeregach naszej partii 
ponad goryczą, rozterkami i emocjami musi wziąć górę komunistyczna 
ideowość, jedność, poczucie odpowiedzialności rodzące aktywność na każ- 
dym polu, każdego dnia i w każdej sytuacji. 

Z nawału trosk i kłopotów stopniowo wyłania się perspektywa skutecz 
nej naprawy i dalszego rozwoju naszej socjalistycznej ojczyzny. Uczyńmy 
na * aby tę perspektywę uczynić realną, by szansy tej nie zaprze- 
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Jest wiele oczekiwań i pytań o program działania. Opracowujemy sze- 
reg programów. Trzeba na to czasu. Podejmujemy i wdrażamy różne 
decyzje stanowiące fragmenty wielkiego programu naprawy i rozwoju Rze- 
czypospolitej. 

Aby wszystkie te zamierzenia mogły zostać spełnione i wcielone w życie, 
musi być realizowany jako ich niezbędny warunek nasz program na dziś. 
Ten program to realizacja socjalistycznej odnowy w warunkach normalnej 
pracy, ładu i porządku, to sojusz sił rozsądku i odpowiedzialności dla de- 
mokracji, przeciw anarchii, to wypracowanie właściwych metod współ- 
pracy i współdziałania władzy i samorządnych organizacji ludzi pracy, 
zwłaszcza związków zawodowych. Musimy łączyć w praktyce realizację 
tego programu z dyskusja przedzjazdową i z przygotowaniem samego 
zjazdu. 

Taka jest najwyższa potrzeba socjalistycznej Polski, Musimy jej sprostać 
— i sprostamy, zwierając szeregi, rozwijając siły w pracy i walce, w walce 
politycznej, w pomnażaniu zdobyczy socjalistycznej odnowy naszego życia. 


Sytuacja gospodarcza 
i zadania w tej dziedzinie 


Informacja prezesa Rady Ministrów 
tow. JÓZEFA PINKOWSKIEGO 


Towarzyszki i towarzysze! Sytuacja polityczna w naszym kraju kształ- 
tuje się w dużym stopniu pod wpływem tego, co się dzieje w gospodarce. 
Mówił o tym I sekretarz KC tow. Stanisław Kania. Ostre trudności gospo- 
darcze, jakie przeżywamy, rzutują ujemnie na funkcjonowanie zakładów 
i przedsiębiorstw, handlu i usług, są dotkliwie odczuwane przez ogół ludzi 
pracy i całe społeczeństwo. 

Trudności w naszej gospodarce narastały od lat. Sytuację gospodarczą 
kraju dodatkowo pogorszyły w ostatnim okresie katastrofalnie niskie wy- 
niki w produkcji rolnej. Jej poziom w bieżącym roku będzie o 12 proc. niż- 
szy od wyników uzyskanych w ubiegłym roku i ukształtuje się poniżej 
1973 r., a więc jak przed 8 laty. Rzutuje to na zaopatrzenie rynku w arty- 
kuły żywnościowe i przemysłu w surowce, tym bardziej że poważnie zwięk- 
szyła się siła nabywcza społeczeństwa i znacznie wzrosła w tym okresie 
liczba ludności kraju. 

Jednocześnie nastąpiło w ostatnim czasie istotne obniżenie wydajności 
pracy w przemyśle, co — obok trudności zaopatrzeniowych i energetycz- 
nych — spowodowało poważny spadek poziomu produkcji przemysłowej 
oraz dalsze pogorszenie powiązań zaopatrzeniowo-kooperacyjnych. Nadal 
pomimo pewnej poprawy rozmiary produkcji kształtują się poniżej istnie- 
jących możliwości. 

Sytuację komplikuje bardzo to, że produkcja wielu podstawowych wy- 
robów wpływających na funkcjonowanie całej gospodarki i zaopatrzenie 
ludności będzie w roku bieżącym znacznie niższa od planowanej. I tak: 
węgla kamiennego o ok. 12 mln ton, wyrobów walcowanych o ok. 600 tys. 
ton, energii elektrycznej o 3 mld kWh, cementu e 1,8 mln ton, celulozy 
o 33 tys. ton. 

W rezultacie pomimo dużych wysiłków większości załóg pracowniczych 
nie osiągamy jeszcze zadowalającej poprawy w przywracaniu normalnego 
rytmu pracy. Są przemysły, które skutecznie pokonują trudności i osiąga- 
ją wyniki zbliżone do planu. Należą do nich przemysł lekki, drzewno- 
-papierniczy, w znacznej części przemysł chemiczny. Ale inne gałęzie nadal 
nie przezwyciężyły trudności. Największe trudności występują w przemy- 
słach maszynowych. W resorcie maszyn ciężkich i rolniczych do wykonania 
tegorocznego planu zabraknie ok. 6 mld zł produkcji, z tego najwięcej w 
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przemyśle stoczniowym, gdyż ok. 3 mld zł, w resorcie przemysłu maszy- 
nowego zabraknie do planu ok. 12 mld zł. Niedobory, sięgające ok. 3 mld zł, 
powstaną w przemyśle spożywczym. Związane to jest przede wszystkim 
z gorszym zaopatrzeniem surowcowym. 

Oceniamy wstępnie, że w skali całego bieżącego roku produkcja prze- 
mysłowa ukształtuje się na poziomie zbliżonym do roku ubiegłego, pod- 
czas gdy planowany był wzrost o ok. 3 proc. 

Tegoroczna produkcja budowlano-montażowa w gospodarce uspołecznio- 
nej będzie o ok. 7 proc. niższa niż w roku ubiegłym. Szczególnie niekorzyst- 
nie przebiega realizacja zadań budownictwa mieszkaniowego. W 1980 r. 
przekaże się do użytku 220—240 tys. mieszkań, jednakże w ramach planu 
bieżącego roku tylko ok. 180 tys. mieszkań. 

Niekorzystne wyniki w rolnictwie i przemyśle, a także w innych dzia- 
łach produkcji materialnej spowodują, że wytworzony dochód narodowy 
będzie mniejszy niż w roku ubiegłym o ok. 3 proc. 

W tej niepomyślnej sytuacji powstało poważne zagrożenie dla poziomu 
życia. Aby to zagrożenie zmniejszyć, rząd podejmował działania mające 
na celu zwiększenie oszczędności budżetowych, pozyskanie dodatkowych 
towarów żywnościowych z importu oraz lepsze zagospodarowanie zapasów. 
Niemożliwe okazało się jednak pełne zrekompensowanie niedoborów i strat 
produkcyjnych, co przy równoczesnym wzroście pieniężnych przychodów 
ludności spowodowało pogłębienie nierównowagi i wzrost napięć na rynku. 

Saldo naszych obrotów z krajami kapitalistycznymi ulegnie pogorszeniu 
w stosunku do planu o ok. 3,5 mld zł dewizowych. Wiąże się to w znacznej 
mierze ze zwiększeniem, ponad założenia planu, importu zbóż i pasz oraz 
artykułów żywnościowych, a także ze zmniejszeniem naszego eksportu. 

Jak wynika z tych danych sytuacja gospodarcza kraju jest nad wyraz 
poważna. Pomimo realizowanych wielostronnych przedsięwzięć jej stan 
nie ulega poprawie. Społeczeństwo pragnie stabilizacji. Jednakże stabili- 
zacja uwarunkowana jest, przede wszystkim, zgodną pracą całego narodu. 
Nie ma innych możliwości przezwyciężenia trudności i zmniejszenia bra- 
ków trapiących całe społeczeństwo, jak podniesienie jakości i sprawności 
pracy, przywrócenie normalnego jej rytmu oraz zapewnienie niezbędnej 
dyscypliny realizacji zadań produkcyjnych. Jeśli nie uda nam się tego uzy- 
skać, grozi narastanie zaległości produkcyjnych, rozprzężenie gospodarki 
oraz niemożność — pomimo najlepszych chęci organów władzy — realizacji 
przyjętych zobowiązań dotyczących poprawy położenia ludzi pracy. Prze- 
dłużanie takiej sytuacji spowoduje nieuchronnie narastanie chaosu i zagro- 
żenie dla interesów ludzi pracy, uniemożliwia wyprowadzenie kraju ze sta- 
nu stagnacji. 

Rząd bieżącymi decyzjami dokumentuje konsekwentną realizację zawar- 
tych porozumień. Dyrekcje zakładów pracy, zjednoczenia i resorty rozpa- 
trują tysiące różnych postulatów pracowniczych. Ich realizacja jest i będzie 
stale rozliczana. Obecnie nie ma istotnych powodów usprawiedliwiających 
wywoływanie nowych strajków, a ich nieprzemyślane proklamowanie może 
tylko zaostrzać trudności, jakie społeczeństwo dotkliwie odczuwa. 

Uważamy, że związki zawodowe, z którymi rząd pragnie prowadzić part 
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nerską współpracę, powinny również rozważyć tę sytuację i same zdecy= 
dowanie przeciwstawiać się dezorganizacji gospodarki, bowiem grozi to 
nieobliczalnymi skutkami. W atmosferze rzeczowej dyskusji możemy roz- 
ważyć każdą kwestię socjalną, poszukiwać rozsądnych, realistycznych roz- 
wiązań, przeciwdziałajmy jednak temu, co spycha nasz kraj w skrajną, 
coraz trudniejszą sytuację. 

Najwyższy czas, by przywrócić spokój i atmosferę sprzyjającą wspólne- 
mu rozwiązywaniu przez całe społeczeństwo i rząd problemów, które decy= 
dować będą o żywotnych sprawach narodu. 


Szanowni t-warzysze! Kluczowe znaczenie mają działania zmierzające 
do łagodzenia napięć w zaopatrzeniu rynku. Sytuacja w tej dziedzinie nie 
była już w poprzednim okresie dobra. W bieżącym roku pieniężne dochody 
ludności wzrosną o ok. 140 mld zł, tj. o 10 proc., w roku przyszłym należy 
się liczyć z ich dalszym wzrostem o ok. 17 proc. Taki wzrost dochodów 
ludności wywołuje dodatkowy, gwałtowny wzrost popytu na towary i usłu- 
gi, stwarza głęboką nierównowagę rynkową. Nie może więc i nie powinien 
być powiększany. 

Dążąc do poprawy sytuacji rynkowej podjęliśmy szereg doraźnych dzia- 
łań, zwłaszcza w dziedzinie zaopatrzenia ludności w żywność. Zapewnimy 
dostawy podstawowych artykułów żywnościowych w grudniu na poziomie 
równym, a w niektórych asortymentach nawet wyższym niż w roku ubieg= 
łym. I tak np. dostawy mąki będą o ok. 50 tys. ton, tj. o ok. 18 proc. wyższe; 
ryżu o 1,5 tys. ton, tj. wyższe o 23 proc.; kasz o 1,0 tys. ton, tj. o 4 proc. 
wyższe; tłuszczów jadalnych o 3,7 tys. ton, tj. o 6,4 proc. wyższe; jaj 
o ok. 15 proc. więcej. Dostawy mięsa i przetworów mięsnych łącznie z dro- 
biem ukształtują się na poziomie grudnia roku ub., pomimo głębokiego 
spadku tegorocznego skupu żywca, gdyż o 150 tys. ton w stosunku do 
1979 r. 

Zdajemy sobie sprawę, że nie we wszystkich przypadkach szybko rosną- 
ce zapotrzebowanie na artykuły żywnościowe będzie mogło być w pełni 
zaspokojone. Trzeba też otwarcie powiedzieć, że z uwagi na poważny spa- 
dek krajowej produkcji rolnej i rosnące ceny żywności na rynkach świa- 
towych czekają nas trudne miesiące. Podejmujemy działania, aby zapewnić 
zaopatrzenie w podstawowe produkty żywnościowe. Jest to możliwe jedy- 
nie na drodze zwiększenia krajowej produkcji żywności, lepszego, efek- 
tywniejszego jej wykorzystania oraz stworzenia takiego systemu rozdziału, 
który w sposób możliwie sprawiedliwy i sprawny zapewni podział ograni- 
czonych zasobów żywności wśród ogółu konsumentów. Na tym koncentrue 
jemy naszą uwagę. 

Jeśli idzie o mięso i tłuszcze zwierzęce, przedstawiliśmy pod społeczną 
dyskusję propozycje wprowadzenia systemu kartkowego. Zdajemy sobie 
sprawę z niedogodności kartkowego systemu sprzedaży dla społeczeństwa 
i dla handlu. Uważamy jednak, że w warunkach poważnego spadku pro- 
dukcji zwierzęcej jest to jedyny sposób zapewnienia każdej rodzinie mi- 
nimum deficytowych artykułów żywnościowych. Kartki na mięso i jego 
przetwory oraz tłuszcze zwierzęce proponujemy wprowadzić na okres 
przejściowy. 
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Równocześnie przeciwdziałamy dalszemu załamaniu się hodowli. Dlatego 
podjęliśmy decyzję o bardzo wysokim imporcie zbóż i pasz. Wydatnie pod- 
nieśliśmy ceny skupu dostarczanych przez wieś produktów, co zapewni 
opłacalność produkcji zwierzęcej. Podejmowane są kroki dla ochrony stada 
podstawowego trzody chlewnej i bydła, lepszego zagospodarowania mate- 
riału hodowlanego oraz inne, mające na celu stworzenie warunków do 
szybkiej odbudowy hodowli. Są to najważniejsze zadania rolnictwa i im 
jest podporządkowywana cała praca na wsi. 

W dalszych działaniach na rzecz zaopatrzenia rynku żywnościowego 
będziemy zmierzać zarówno do lepszego zagospodarowania surowców rol- 
niczych, jak i mobilizacji środków niezbędnych dla uzupełniającego impor- 
tu żywności. Rząd upoważnił ministra Handlu Wewnętrznego i Usług 
do rozwijania wielostronnej wymiany i eksportu przemysłowych towarów 
rynkowych w zamian za import żywności. Przewidujemy, że w 1981 r. 
można będzie uzyskać tą drogą dodatkowe dostawy artykułów żywnościo- 
wych wartości ponad 20 mld zł. 

Sądzę, że uzyska aprobatę społeczeństwa propozycja, aby w obecnej 
trudnej sytuacji żywnościowej poszukiwać dalszych możliwości zwiększe- 
nia dostaw artykułów spożywczych na rynek przez przeznaczanie na do- 
datkowy eksport niektórych przemysłowych towarów rynkowych, nie ma- 
jących zasadniczego znaczenia dla poziomu życia większości rodzin. 


W istniejących warunkach koncentrować będziemy uwagę przede wszys- 
tkim na pokryciu potrzeb społeczeństwa na podstawowe towary przemy- 
słowe. Pod takim kątem zamierzamy przeprowadzać zmiany w strukturze 
produkcji rynkowej. Dokonywać się one muszą w ścisłej współpracy prze- 
mysłu z handlem. Nie może być produkcji nie zamówionej, na skład lub 
dla nieokreślonego odbiorcy. Ważną rolę w kształtowaniu struktury pro- 
dukcji mają same załogi. Jest to ważna płaszczyzna przejawiania odpowie- 
dzialności za zaopatrzenie ludności. Chcielibyśmy, aby ta kwestia znalazła 
się w centrum uwagi załóg przy kształtowaniu planów na rok przysziy 
i realizacji bieżących zadań produkcyjnych. 

Dla ogólnej sytuacji pieniężno-rynkowej istotne znaczenie ma przyspie- 
szenie rozwoju usług. Ich podaż nie zaspokaja społecznych potrzeb. Za- 
pewnimy lepsze zaopatrzenie materiałowe zakładów usługowych. Stwo- 
rzone zostaną warunki do poprawy rentowności usług. 

Mimo działań podejmowanych na rzecz zwiększenia dostaw towarów 
i usług dla ludności, równowaga pieniężno-rynkowa w przysziym roku 
ulegnie dalszemu pogorszeniu z uwagi na przewidywany duży wzrost 
przychodów pieniężnych ludności. Dlatego też ważne jest podejmowanie 
kroków zachęcających do oszczędzania oraz stabilizacji rynku. W tym 
celu podjęto m. in. decyzję o podwyższeniu oprocentowania wkładów 
oszczędnościowych. Rozszerzone i uatrakcyjnione zostaną formy oszczędza- 
nia, zwłaszcza oszczędzania docelowego. 

Zgodnie z powszechnym odczuciem społecznym przygotowywane są de- 
cyzje zmierzające do ograniczenia wysokich, społecznie nie uzasadnionych 
dochodów oraz do zmniejszenia ich rozpiętości. W tym celu zmienimy do- 
tychczasowe zasady podatku wyrównawczego. 
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Wiemy, że obecny system płac ma wiele słabości. Społeczny charakter 
ostatnich regulacji płacowych nie pozwolił na poważniejszą rekonstrukcję 
i udoskonalenie systemu wynagradzania. To ważne zadanie powinniśmy 
stopniowo rozwiązywać w latach przyszłego pięciolecia. Do połowy 1981 
r. opracowane będą we współdziałaniu ze związkami zawodowymi zasady 
polityki płac na lata 1981—1985. Powinny one zapewnić społecznie uzasad- 
nione zniwelowanie różnic w poziomach płac, tj. różnie między płacą naj- 
niższą i najwyższą, odpowiednie proporcje płac różnych grup społeczno- 
-zawodowych uzasadnione kwalifikacjami, wkładem pracy i jej efektami, 
zlikwidowanie tak ostro krytykowanych kominów płacowych i wszelkich 
przejawów nieuzasadnionych rozpiętości w dochodach. Mechanizm rekom- 
pensowania wzrostu kosztów utrzymania, nad którym trwają prace, po- 
winien zapewnić ochronę płacy realnej. 

W ramach dokonywanych usprawnień systemu ekonomiczno-finansowe- 
go i kierowania gospodarką zmieniać będziemy zasady gospodarowania 
funduszem płac, tak aby wiązał się on ściślej z wynikami ekonomicznymi 
przedsiębiorstw. Równocześnie tworzyć będziemy warunki do prowadzenia 
bardziej samodzielnej polityki płacowej w zakładach pracy, opartej o zasa- 
dę płacy sprawiedliwej, zgodnej z wkładem pracy. Służyć temu będzie 
przygotowywana ocena kształtujących się aktualnie relacji płac i systemów 
wynagrodzeń. 

Lepszą podstawę dla sprawiedliwej polityki płac i świadczeń socjalnych 
zapewni opracowanie i wdrożenie w 1981 r. do praktyki tzw. minimum 
socjalnego, opartego na badaniach kosztów utrzymania. 

W ramach prac nad reformą systemu emerytalnego, której realizację 
zaczniemy w przyszłym roku, przygotowywane są projekty nowelizacji 
ustawy o zaopatrzeniu emerytalnym. W tym przypadku idzie również 
o stopniową likwidację tzw. starego portfela, określenie warunków okre- 
sowej rewaloryzacji rent i emerytur w związku ze wzrostem kosztów 
utrzymania, a także zniwelowania nieuzasadnionych rozpiętości w wysoko- 
Ści rent i emerytur. 

W całej naszej polityce społecznej ugruntowywać będziemy zasady spra- 
wiedliwości społecznej. Według tej zasady będziemy usuwać nieprawidło- 
wości narosłe w polityce płac i polityce socjalnej oraz kształtować nowe 
ich treści zgodnie z istotą i celami socjalistycznego społeczeństwa. 


Towarzysze! Wiele gorących dyskusji wywołuje kwestia mieszkaniowa. 
Mamy w tej dziedzinie nadal duże nie zaspokojone potrzeby. Społeczeń- 
stwo nasze jest zbiorowością ludzi młodych, charakteryzuje się wysokim 
odsetkiem nowych małżeństw, co sprawia, że brak mieszkań jest odczu- 
wany szczególnie dotkliwie. 

Pomimo znacznego obniżenia w roku przyszłym ogólnych nakładów in- 
westycyjnych postanowiliśmy utrzymać je co najmniej na dotychczasowym 
poziomie — w odniesieniu do budownictwa mieszkaniowego. Dotyczy to 
także inwestycji w ochronie zdrowia, w oświacie i kulturze. Zmniejszając 
zakres budownictwa przemysłowego dokonamy przesunięcia istotnej części 
jego potencjału wykonawczego na budownictwo mieszkaniowe, poprawia- 
jąc jednocześnie zaopatrzenie w materiały budowlane. 
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Przeważająca większość realizowanego w miastach uspołecznionego bu- 
downictwa mieszkaniowego oparta jest o elementy wytwarzane w fabry= 
kach domów. Jest wiele słusznej krytyki rozwiązań technologicznych i ar- 
chitektonicznych budynków wznoszonych tym systemem. Sprawą bardzo 
ważną jest więc właściwe wykorzystanie możliwości fabryk domów, do- 
konywanie ich stopniowej modernizacji, rozbudowa przemysłu materiałów 
budowlanych i innych dziedzin przemysłu mieszkaniowego. Wszystko to 
warunkuje nie tylko ilościowy wzrost, ale — co niemniej ważne — jako- 
ściowy postęp w budownictwie mieszkaniowym. Podejmując prace nad 
programem rozwoju budownictwa mieszkaniowego na przyszłe pięciolecie, 
rząd zwrócił się do środowisk naukowych i stowarzyszeń technicznych 
z prośbą o aktywny udział w jego opracowaniu. Spotkało się to z pozytyw- 
ną odpowiedzią. Zgłaszane wnioski i propozycje w pełni wykorzystamy. 


Tworzymy dogodniejsze warunki dla rozwoju budownictwa indywidual- 
nego. Znajdzie to praktyczny wyraz w zwiększeniu dostaw materiałów 
budowlanych oraz rozszerzeniu pomocy kredytowej przy równoczesnej 
poprawie jej warunków. Decyzje w tej sprawie będą podjęte jeszcze w 
grudniu br. 


Za niezbędne uznajemy także dokonanie zmian w polityce rozdziału 
mieszkań. Uważamy, że mieszkania wznoszone w ramach spółdzielni mie- 
szkaniowych powinny być dzielone przede wszystkim wśród ich członków, 
pod nadzorem samych spółdzielców. Oczekujemy od spółdzielczości miesz- 
kaniowej zapewnienia w pełni sprawiedliwego przydziału mieszkań. Dla 
rodzin gorzej sytuowanych przewiduje się rozszerzenie pomocy finansowej 
na wkład własny do spółdzielni mieszkaniowych oraz dogodne warunki 
spłaty zaciągniętych kredytów. 

Nasilimy walkę ze zjawiskami spekulacji mieszkaniami, wzmacniając 
państwową i społeczną kontrolę nad gospodarką lokalową. W warunkach 
znacznego jeszcze deficytu mieszkań prawo rodziny do posiadania jednego 
tylko mieszkania musi być powszechnie przestrzegane. 


Zadaniem szczególnej wagi jest polepszenie ochrony zdrowia społeczeń- 
stwa. Narosłe w tej dziedzinie zaniedbania spotykają się z uzasadnioną 
krytyką społeczną. Wychodzimy z założenia, że mimo trudności gospodarn- 
czych ta sfera działalności powinna być traktowana w sposób zapewniający 
stopniową, widoczną poprawę. Rząd podjął decyzję w sprawie interwen- 
cyjnego zakupu za granicą leków i surowców dla ich produkcji. W IV 
kwartale bieżącego roku dostawy leków wzrastają o ponad 0,5 mid zł, 
tj. o ok. 12 proc. W 1981 r. zakłada się wzrost dostaw wyrobów farmaceu- 
tycznych z produkcji krajowej o 9 proc. Ponadto zakup leków gotowych 
z krajów kapitalistycznych zwiększy się o ok. 43 proc. Jednocześnie doko- 
namy importu leków z krajów socjalistycznych o łącznej wartości 400 mln 
zł dewizowych. Zobowiązano resorty przemysłowe do zwiększenia produk- 
cji sprzętu i aparatury medycznej. Dla poprawy sytuacji w tej dziedzinie 
ograniczyliśmy w roku bieżącym eksport przeznaczając dodatkowe ilości 
narzędzi i sprzętu medycznego na zaopatrzenie placówek krajowej służby 


zdrowia, 
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Chcemy też poprawić warunki opieki zdrowotnej, m. in. przez wzrost 
wydatków rzeczowych oraz stawek żywieniowych w placówkach służby 
zdrowia i opieki społecznej. 

Całość zamierzeń rządu, mających na celu istotną poprawę opieki zdro- 
wotnej, zawarta będzie w przygotowywanym obecnie kompleksowym pro- 
gramie rozwoju ochrony zdrowia i opieki społecznej na lata 1981—19858, 
w tym rozwoju przemysłu farmaceutycznego oraz produkcji sprzętu i ape- 
ratury medycznej. 

Z warunkami życia ściśle wiąże się sprawa wypoczynku i przejścia na 
pięciodniowy tydzień pracy. Propozycje w tej sprawie przedstawiono do 
dyskusji. Dotychczasowy przebieg dyskusji koncentruje się w dużym stop- 
niu wokół powszechnej wolnej soboty dla wszystkich pracujących i więk= 
szego niż w propozycjach skrócenia tygodniowego czasu pracy. Zbyt mało 
miejsca w dyskusji zajmują natomiast sprawy organizacji pracy, tak aby 
można było w ramach 5-dniowego tygodnia osiągnąć niezbędny wzrost 
produkcji w roku przyszłym. Dalsze skracanie czasu pracy przy braku 
postępu w organizacyjnym i technicznym zabezpieczeniu produkcji może 
spowodować jej spadek. Istnieją takie zagrożenia zwłaszcza w odniesieniu 
do przemysłów wydobywczych i pracujących w pełnym cyklu trzyzmia- 
nowym, co wpłynęłoby ujemnie na całą naszą gospodarkę i zaopatrzenie 


Stoimy na stanowisku, że w dyskusji nad pięciodniowym tygodniem. 
pracy należy wypracować takie rozwiązania, aby pogodzić zwiększenie 
możliwości wypoczynku z zapewnieniem odpowiedniego poziomu produk» 
cji. 


Towarzysze! Społeczeństwo nasze nurtuje powszechnie problem, jak 
wejść na drogę usuwania narosłych dysproporcji i zapewnienia harmonij- 
nego rozwoju kraju? Co powinniśmy w tej mierze czynić? Główną płasz- 
czyzną decydującą o przywracaniu globalnej równowagi jest zwiększenie 
wydajności naszej gospodarki oraz zapewnienie właściwych proporcji w 
tworzeniu i podziale dochodu narodowego. 

Wymaga to przede wszystkim lepszego wykorzystania możliwości pro- 
dukcyjnych w przemyśle, rolnictwie i w innych dziedzinach wytwórczości. 
Równocześnie musimy uzyskać liczącą się obniżkę kosztów produkcji. 

Najważniejsze jest jednak, aby zadania produkcyjne kształtować w opar- 
ciu o realne możliwości zaopatrzenia surowcowo-materiałowego, w energię, 
w elementy i zespoły pochodzące z kooperacji itp. 

Mówiąc o 1981 r. pragnę podkreślić, że będzie on bardzo trudny. Wynika 
to przede wszystkim z bardzo złego, wręcz katastrofalnego nieurodzaju, 
jego wpływu na produkcję artykułów żywnościowych w roku przyszłym. 
Wynika to również z bardzo dotkliwego zmniejszenia krajowej produkcji 
paliw i surowców — głównie węgla, miedzi i innych. Wreszcie pragnę. 
wskazać poważne trudności importowe z krajami kapitalistycznymi 
wiążące się z naszym zadłużeniem, ustalając cele i zadania planu musimy 
się z tymi istotnymi czynnikami liczyć. 

Z uwagi na to proponujemy, aby w kształtowaniu planów na najbliższy 
okres i na rok przyszły nie nastawiać się na wzrost ilościowy. Natomiast 
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powinniśmy skoncentrować uwagę załóg, zjednoczeń i resortów na tworze- 
niu odpowiednich warunków produkcyjnych przedsiębiorstw, aby zmniej- 
szyć napięcia, osiągnąć poprawę w kooperacji, w zaopatrzeniu w części 
zamienne, określić realne możliwości oszczędności materiałowych i zapew- 
nić poprawę jakości produkcji. Na tej drodze możemy osiągnąć istotny po- 
stęp w naszej gospodarce, o ile zachowane będą równocześnie podstawowe 
relacje ekonomiczne. 

W tym celu zapewnione zostanie zaopatrzenie surowcowo-materiałowe 
w pierwszej kolejności dla zakładów produkujących podstawowe artykuły 
rynkowe oraz towary mogące być przedmiotem opłacalnego eksportu. Po- 
winno to umożliwić poprawę struktury produkcji i zapewnić wzrost pro- 
dukcji rynkowej i eksportowej, wyższy od produkcji przemysłu ogółem. 

Zapewniliśmy między innymi w listopadzie i grudniu dodatkowe środki 
w wysokości 800 mln zł dewizowych na uzupełniający import materiałów 
i elementów kooperacyjnych. Ze Związku Radzieckiego uzyskujemy w ro- 
ku bieżącym dodatkowe dostawy niektórych ważnych surowców przemy- 
słowych, m. in. bawełny, apatytów i amoniaku. Zapewnione zostały zwięk- 
szone dostawy wielu surowców o podstawowym znaczeniu również w roku 
przyszłym. 

Dokonujemy zasadniczego zwrotu w podejściu do spraw rozwoju rol- 
nictwa. Celem naszym jest stworzenie nowoczesnej bazy materialno-tech- 
nicznej gospodarki rolnej. Raz jeszcze pragnę stwierdzić, iż linią przewod- 
nią następnej pięciolatki będzie rozwój rolnictwa i przemysłu rolno-spo- 
żywczego. Już w przyszłym roku, pomimo trudnej sytuacji gospodarczej 
kraju, zwiększone będą dostawy środków produkcji dla rolnictwa, w szcze” 
gólności nawozów mineralnych, w skali umożliwiającej podniesienie w 
1981 r. nawożenia o 10 kg na 1 ha użytków rolnych. Zwiększone zostaną 
dostawy maszyn, narzędzi rolniczych, części zamiennych i materiałów bu- 
dowlanych. Musimy ukształtować w przemyśle i całej gospodarce warun- 
ki do lepszego uwzględniania potrzeb rolnictwa. Priorytety rozwojowe 
rolnictwa i gospodarki żywnościowej, określone w stanowisku Biura Poli- 
tycznego i Prezydium NK ZSL, muszą znaleźć potwierdzenie w inicjaty- 
wach i planach produkcyjnych przedsiębiorstw i w końcowym efekcie 
w zwiększonych dostawach dla wsi. 

Stworzone zostaną preferencje dla lepszego wykorzystania potencjału 
przemysłu drobnego i rzemiosła. W tym celu zapewnimy lepsze warunki 
dla zagospodarowania surowców lokalnych, jak też poprawę zaopatrzenia 
ze źródeł scentralizowanych. Usunięte zostaną bariery limitowe i formal- 
noprawne ograniczające wykorzystanie potencjału produkcyjnego prze- 
mysłu drobnego i rzemiosła. 

Podejmujemy trudne zadania. Dlatego też jest niesłychanie ważne, aby 
organizacje partyjne, organizacje związkowe, a nade wszystko cała admi- 
nistracja gospodarcza, począwszy od ministerstw, zjednoczeń, aż do dyrek- 
cji przedsiębiorstw, a także mistrzów i brygadzistów — rozwinęły działa- 
nia zmierzające do zapewnienia lepszej organizacji zadań produkcyjnych, 
lepszego wykorzystania możliwości każdego zakładu pracy. 


Jeśli idzie o sferę podziału dochodu narodowego — to podstawowym za* 
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daniem w tej dziedzinie jest ochrona poziomu życia społeczeństwa. Aby to 
zapewnić, musimy poważnie zmniejszyć środki przeznaczone na inwestycje 
oraz znacznie pogłębić oszczędności w gospodarowaniu wszelkimi środka- 
mi, zwłaszcza przeznaczonymi na cele nie związane z warunkami życia 
ludzi. 

W tym celu dokonaliśmy analizy inwestycji kontynuowanych oraz nowo 
rozpoczynanych i obecnie na podstawie zaleceń rządu podejmowane są 
przez ministrów i wojewodów konkretne decyzje w sprawie ograniczania 
i wstrzymywania inwestycji. Nie wszędzie spotyka się to ze zrozumieniem, 
a jest to przecież w istniejącej sytuacji konieczne. 

Zmiany dokonywane w sferze inwestycji są bardzo złożone. Chodzi bo- 
wiem nie tylko o obniżenie poziomu nakładów, lecz także o zapoczątkowa- 
nie takich zmian w strukturze inwestycji, aby preferowały one gospodarkę 
żywnościową, zaopatrzenie rynku, budownictwo mieszkaniowe i ochronę 
zdrowia. Idzie również o to, aby zatrzymanie realizacji części inwestycji 
nie wpłynęło w perspektywie ujemnie na warunki rozwoju kraju. Dlatego 
też przyjęto, że część z zatrzymanych inwestycji będzie mogła być kon- 
tynuowana, gdy sytuacja gospodarcza kraju ulegnie poprawie. Proponuje- 
my, aby w przyszłym roku obowiązywał zakaz rozpoczynania nowych in- 
westycji przemysłowych poza imiennie określonymi przez Radę Ministrów. 

Wielką rezerwą jest zagospodarowanie maszyn i urządzeń zakupionych, 
a dotychczas nie zainstalowanych. Wartość tych maszyn wynosi obecnie 
ok. 50 mid zł, z czego z importu pochodzi ok. 2/3 tej wartości. Obciążają one 
gospodarkę, powiększają zapasy i nie przyczyniają się do tworzenia do- 
chodu narodowego. W oparciu o dokonywane analizy widzimy możliwość 
zainstalowania w 1981 r. nie wykorzystywanych dotychczas maszyn o war- 
tości ok. 20 mid zł. 

Aby w przyszłości zapobiec tego typu zjawiskom, wzmocniona zostanie 
przez rząd kontrola zawieranych kontraktów na dostawę maszyn i urzą- 
dzeń z zagranicy. Równocześnie dostosowana będzie odpowiednio do zmian 
w programie inwestycyjnym ich produkcja w kraju. 


Towarzysze! Jednym z kluczowych problemów gospodarki jest stopnio- 
we rozwiązywanie narosłych w minionych latach trudności. wynikających 
z nadmiernego zadłużenia państwa wobec zagranicy. 


Nasze trudności byłyby jeszcze większe, gdyby nie pomoc i dodatkowe 
dostawy towarów ze strony krajów socjalistycznych, a zwłaszcza Związku 
Radzieckiego. Rozwój współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej ze 
Związkiem Radzieckim i innymi krajami socjalistycznymi posiada zasad- 
nicze znaczenie dla przezwyciężenia naszych trudności. Jest to współpraca 
owocna i pożyteczna, posiadająca fundamentalne znaczenie dla dalszego 
rozwoju kraju. Zapewnia nam ona stabilność dostaw surowców i materia- 
łów, w tym tak decydujących dla gospodarki, jak ropa naftowa, gaz, rudy, 
bawełna, wyroby przemysłu chemicznego, a także warunki do korzystnej 
kooperacji i specjalizacji produkcji. 

Rozszerzenie tej współpracy będzie jednym z podstawowych zadań przy 
opracowaniu planów na rck przyszły i pięciolatkę. 
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Bardzo ważną kwestią jest powiększanie obrotów z krajami kapitalistycz- 
nymi. Sytuacja płatnicza w handlu z tymi krajami jest niezwykle poważna 
i praktycznie import z tego obszaru jest uzależniony od wielkości kredy- 
tów, jakie zdołamy uzyskać, oraz od możliwości spłaty naszych zobowią- 
zań. Stąd też wielkość importu z krajów kapitalistycznych musi wypływać 
z realnie ocenianych możliwości i cała gospodarka musi się do tego przy- 
stosować. Wypływa z tego zadanie takiego ukształtowania planu na rok 
przyszły, aby mieć środki na import surowców i materiałów. 

Sytuacja ta stwarza konieczność stałej aktywizacji opłacalnego eksportu. 
Dla zapewnienia warunków realizacji tego celu niezbędne jest: 

— wykorzystanie wszelkich możliwości wzrostu produkcji przeznaczo- 
nej na eksport, gdzie nie koliduje to z potrzebami rynku wewnętrznego; 

— stworzenie skuteczniejszego systemu premiowania załóg przedsię- 
biorstw produkujących na eksport i ich kooperantów oraz załóg przedsię- 
biorstw handlu zagranicznego. Dokonamy weryfikacji obowiązujących za- 
sad i stworzymy fundusz premiowy zachęcający do zwiększania produkcji 
eksportowej; 

— wzmocnienie koordynacyjnych funkcji Ministerstwa Handlu Zagra- 
nicznego i Gospodarki Morskiej w zakresie wymiany towarowej z zagra- 
'nicą w celu rozszerzania rynków zbytu, stosowania jednolitej polityki 
traktatowej, kredytowej i płatniczej państwa i wzmocnienia dyscypliny 
w realizacji zadań eksportowych i importowych. 


Towarzysze! Przedstawiłem bieżące działania rządu i węzłowe problemy 
wynikające z prac nad planem na rok przyszły. 
''W naszej pracy koncentrujemy wiele uwagi również na następujących 
sprawach: 

po pierwsze — na przygotowaniu reformy gospodarczej i warunków 
jej urzeczywistnienia, 

po drugie — w ramach prac nad planem 5-letnim na opracowaniu 3-let- 
niego programu przywracania równowagi i stabilizacji gospodarczej kraju. 

Reforma gospodarcza jest przedsięwzięciem o podstawowym znaczeniu 
dla usprawnienia funkcjonowania gospodarki. Obecnie trudno jeszcze 
przesądzić o ostatecznym kształcie reformy. W komisji i jej zespołach trwa- 
ją prace. Ustalane są kierunkowe założenia. Za konieczne uznaje się wy- 
pracowanie takich rozwiązań, które zapewniłyby szeroki zakres samodziel- 
ności przedsiębiorstw i rzeczywistego współudziału samorządu robotnicze- 
go w zarządzaniu nimi. 

Osiągnięcie celów reformy wymaga znacznego rozszerzenia uprawnień 
i odpowiedzialności przedsiębiorstw, likwidacji stosowanych wobec nich 
wielu dyrektyw zadaniowych i limitów, uczynienia z wyniku finansowego 
jednego z podstawowych kryteriów podejmowanych decyzji. 

Wymaga to także racjonalizacji systemu cen zaopatrzeniowych, aby 
mogły one właściwie spełniać funkcje narzędzi rachunku ekonomicznego. 

Integralną częścią prac nad reformą będzie program doskonalenia struk- 
tur organizacyjnych, ich uproszczenie i wyeliminowanie zbędnych ogniw 
i szczebli zarządzania. 
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Dotychczasowa dyskusja wskazuje, że konieczne będą istotne usp 
nienia organizacji szczebla centralnego. Dotyczy to zwłaszcza ministe 
branżowych, organów funkcjonalnych i sztabowych rządu, co sprzyjałoby 
umocnieniu centralnego kierowania w sprawach strategicznych, a równo- 
cześnie rozszerzało płaszczyzny społecznego udziału w procesie planowa- 
nia i rozdziale środków na poszczególne cele. 


Tezy zawierające główne przewodnie idee reformy będą przedstawione 
opinii społecznej w najbliższych tygodniach. 


Równocześnie z pracami nad docelową koncepcją reformy, wprowadza” 
my od 1981 r. istotne zmiany w zarządzaniu gospodarką. Sprowadzają się 
one do tego, że: 

— kierownictwa przedsiębiorstw i samorząd robotniczy uzyskują znacz- 
nie rozszerzone uprawnienia do ustalania planów swej działalności, 

— liczba wskaźników przekazywanych przedsiębiorstwom przez jed- 
nostki nadrzędne ograniczona zostanie o połowę w porównaniu ze stanem 
dotychczasowym, 

— zniesione zostanie limitowanie zatrudnienia, 

— fundusz płac zaoszczędzony w wyniku zmniejszenia zatrudnienia po- 
zostanie do wykorzystania w przedsiębiorstwie, 

— zwiększenie funduszu płac przedsiębiorstw uzależnione zostanie od 
wzrostu produkcji netto w gałęziach przetwórczych lub ilościowego wzro- 
stu produkcji w gałęziach surowcowo-wydobywczych, 

— przedsiębiorstwa uzyskają szerokie uprawnienia i możliwości w za- 
'kresie dysponowania posiadanym funduszem płac. 


Przedsięwzięcia te wychodzą naprzeciw postulatom zakładów pracy. 
Oczekujemy, że już obecnie, przy omawianiu planów na rok przyszły, wy- 
zwolą one nową inicjatywę załóg i kierownictw przedsiębiorstw, nacelowa- 
ną na wzrost wydajności i efektywności pracy, że przyczynią się do wydat- 
nego zwiększenia produkcji na rynek i eksport. 

Jeśli idzie o 3-letni program przywracania równowagi ekonomicznej 
i stabilizacji gospodarczej kraju, nad którym podjęliśmy prace, to za wcze- 
Śnie jest jeszcze na jego prezentację. Prace są bowiem w toku. Powiem 
więc ogólnie, że działania nasze w tym okresie powinny przynieść usunię- 
cie wielu z podstawowych dysprceporcji w gospodarce kraju. Węzłowymi 
zadaniami będzie tu osiągnięcie zasadniczej poprawy sytuacji rynkowej, 
wywołanie i umocnienie rozwojowych tendencji produkcyjnych w rolnie- 
twie, uporządkowanie sytuacji w inwestycjach, przygotowanie i zrealizo- 
wanie reformy płac, zasiików rodzinnych i emerytur, co określi nowy 
kształt naszej polityki społecznej, przygotowanie i poważne zaawansowa= 
nie reformy gospodarczej, co przyczyni się do usprawnienia funkcjonowa- 
nia gospodarki i zwiększenia jej efektywności. Ważnym zadaniem będzie 
również rozwinięcie zdolności eksportowy ch gospodarki. 


Towarzysze! Realizacja naszych zamierzeń w sferze społecznej i gospo- 
darczej w dużym stopniu zależy od zapewnienia postępu w pracy admini- 
stracji wszystkich szczebli. 

Musi ona sprostać nowym warunkom społecznym, rozwinąć partner- 
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skie działania wobec rozwijających się różnorodnych form samorządności, 
wobec zróżnicowanego ruchu związkowego. Rząd zmierza do podniesienia 
poziomu zawodowego i etycznego administracji wszystkich szczebli, do 
wzrostu jej uprawnień i jej odpowiedzialności, do sprawnego i skutecz- 
nego jej funkcjonowania. W tym też celu przeprowadzimy począwszy od 
1981 r. istotną decentralizację uprawnień gospodarczych w systemie wła- 
dzy i administracji państwowej. 


Administracja została poddana w ostatnich tygodniach surowemu egza- 
minowi. Niektóre ogniwa nie zdały go z powodu niekompetencji, rutynzar- 
stwa, braku wrażliwości na ludzkie sprawy i oportunizmu. Ujawniły się 
przypadki nieuczciwości, korupcji, nadużywania stanowisk do czerpania 
osobistych korzyści. W stosunku do takich pracowników administracji wy- 
ciągamy surowe konsekwencje. Administracja państwowa musi być kom- 
= i sprawna, musi reprezentować wysokie morale i autorytet spo- 
eczny. 

Ogromna większość pracowników administracji to oddana socjalistycz- 
nemu państwu kadra pracownicza, zdolna do działań w obecnych warun- 
kach, do realizacji zadań, które wytycza partia w procesie odnowy i jakie 
stawiają przed administracją przedstawicielskie organa władzy państwo- 
wej. 

W pracy administracji musimy ugruntowywać takie zasady podejmowa- 
nia decyzji, w których jest miejsce na korzystanie z opinii społecznej, na 
kolegialność, na zasięganie opiniii ekspertów i doradców, jest miejsce na 
ryzyko, ale wyraźnie określona jest indywidualna, osobista odpowiedzial- 
ność kierownika. Odpowiedzialność tę będziemy z całą konsekwencją egze- 
kwować. 

Doskonaląc system funkcjonowania gospodarki i państwa, zmniejszać 
będziemy liczebność administracji i upraszczać jej strukturę organizacyj- 
ną, obniżać jej koszty. Wiele budynków administracyjnych jest już obec= 
nie przekazywane na cele społeczne. Podejmować będziemy działania zmie- 
rzające do likwidowania przerostów zatrudnienia w administracji państwo- 
wej i gospodarczej. Nie powinno być przy tym obawy o zatrudnienie. Go- 
spodarka nasza nawet w okresie poważnych zmian strukturalnych, przed 
jakimi stoimy, wymagać będzie racjonalnego wykorzystania wszelkich za- 
sobów pracy. 

Problemem szczególnej wagi, przed którym stoimy wszyscy, jest bu- 
dowa społecznego zaufania do władzy i i umocnienie jej autorytetu. 


Budowa zaufania zakłada zarówno szeroką, społeczną kontrolę i kon- 
sultację, jak i zwiększoną dyscyplinę społeczną w realizacji podejmowa- 
nych decyzji. Wiąże się więc z właściwym rozumieniem i rozszerzaniem 
socjalistycznej demokracji. 

Rozwiązanie istniejących problemów nie będzie możliwe, jeśli nie prze- 
zwyciężymy występującej jeszcze wobec działalności władzy państwowej 
nieufności, niechęci. bądź jałowej negacji. Tylko przy wzajemnym zaufa- 
niu i współdziałaniu na linii władza — obywatel możliwe jest w pełni 
sprawne i skuteczne działanie w interesie kraju i narodu. 
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Przy wypełnianiu swych konstytucyjnych obowiązków rząd widzi w 
związkach zawodowych swego najważniejszego partnera. Dlatego też bę- 
dziemy pogłębiać i rozwijać współdziałanie z całym ruchem związkowym, 
z branżowymi związkami i NSZZ „Solidarność”. Partnerstwo wymaga 
pogłębiania współdziałania w rozwiązywaniu problemów ludzi pracy i w 
rozwoju kraju. Na tych zasadach pragniemy współpracować z samorządem 
robotniczym, wiejskim, spółdzielczym, z samorządem środowisk twórczych, 
z wszystkimi ogniwami samorządności obywatelskiej. Jedynie zespolenie 
wszystkich sił społecznych w naszym kraju, kierujących się dobrem so- 
cjalistycznej ojczyzny, jest gwarancją przezwyciężenia problemów, które 
stoją przed nami. Niezbędny jest w tym celu ład i porządek, poszanowanie 
praw przez ogół obywateli. Wszystko to warunkuje spełnienie najważniej- 
szych społecznych oczekiwań. 

Państwo stanowi w naszych. socjalistycznych warunkach ustrojowych 
wspólne dobro całego narodu. Jest wspólną organizacją całego społeczeń- 
stwa. Troską każdego obywatela musi być to, aby organizm państwowy 
był silny i zdrowy pod każdym względem. Od sprawności działania pań- 
stwa we wszystkich jego strukturach, począwszy od wpływu na produkcję 
i zaopatrzenie, po komunikację, służbę zdrowia czy oświatę, zależy poziom 
życia, rozwój kraju, bezpieczeństwo i warunki pokojowego bytu. Wszystko, 
co osłabia działanie państwa w jego podstawowych funkcjach, godzi nie- 
uchronnie w żywotne interesy narodu. Dlatego też wszyscy, którym leży 
na sercu dobro Polski, dobro naszej socjalistycznej ojczyzny, powinni prze- 
ciwstawiać się wszelkim próbom osłabiania ludowego państwa i jego or- 
ganów, wszelkiej działalności godzącej w socjalistyczne zasady ustrojowe 
Polski Ludowej. Podzielamy poglądy coraz powszechniej wyrażane, że 
sama administracja musi być konsekwentna i zdecydowana w działaniach 
mających na celu zabezpieczanie interesów społeczeństwa i państwa. 


Ogrom trudności, jakie ma nasz kraj do pokonania, zmusza do koncen- 
tracji wszystkich wysiłków, wszelkich środków będących w dyspozycji 
państwa na tym, co umożliwi pomyślne przezwyciężenie powstałego kry= 
zysu. 

Zdajemy sobie sprawę z wysokich wymogów i oczekiwań społecznych 
związanych z pracą rządu. Staraliśmy się podjąć nabrzmiałe problemy 
i rozwinąć działania nad ich rozwiązaniem zgodnie z postanowieniami VI 
Plenum KC. Jest na pewno wiele spraw, które powinny być rozwiązywane 
szybciej i skuteczniej. Mając na celu wywiązanie się z tych zadań, pragnę 
z całą mocą podkreślić, że rząd uczyni wszystko, co sprzyjać będzie stabili- 
zacji życia kraju i zapewnieniu normalnego rytmu pracy. Oparciem dla rzą- 
du w tych staraniach jest cała partia, jej doświadczone, ofiarne i zaanga- 
żowane kadry, są wszystkie siły społeczne aktywnie przeciwstawiające się 
anarchii i chaosowi, ofensywnie występujące przeciw wszelkim próbom 
destabilizacji naszego życia, wspierające odnowę życia społeczno-gospo= 
darczego kraju, a równocześnie dobrze rozumiejące, że proces ten toczyć się 
może prawidłowo tylko w warunkach wysokiej dvscypliny społecznej 
i produkcyjnej i że może to być tylko proces twórczej kontynuacji socjali- 
stycznego rozwoju Polski. 
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Zadania partii w walce o socjalistyczny charakter 
odnowy życia społecznego 


Komitet Centralny ocenił sytuację w kraju i przyjmuje przedstawione 
w referacie Biura Politycznego zadania partii w walce o socjalistyczny 
charakter odnowy życia społecznego. Komitet Centralny wzywa całą partię 
do zespolenia w ich realizacji. Zadania te powinny równocześnie stanowić 
podstawę do formułowania planów działania instancji i podstawowych orga- 
nizacji partyjnych w okresie przygotowań do IX Zjazdu partii. 


Komitet Centralny opowiada się za aktywnym kontynuowaniem przyję- 
tej na VI Plenum linii odnowy życia politycznego kraju, linii porozumienia 
i współpracy z wszystkimi patriotycznymi siłami w rozwiązywaniu na- 
brzmiałych problemów społecznych i gospodarczych. Jest to linia rzeczywi- 
stego rozwoju demokracji socjalistycznej, odrodzenia ruchu zawodowego 
i społecznego, rozwoju samorządności robotniczej, linia reform gospodar- 
czych, naprawy błędów i odnowy moralnej, a także niezbędnych zmian 
w sposobie sprawowania przewodniej roli partii. Kierunek ten ma poparcie 
ogółu członków partii, podstawowych organizacji partyjnych i instancji 
partyjnych wszystkich szczebli. 

Wcielając w życie tę linię, partia odwołuje się do współdziałania najszer- 
szych kręgów społeczeństwa, wszystkich ludzi dobrej woli, którym leży na 
sercu najwyższe dobro naszego narodu, socjalistyczna ojczyzna. 


I 


Komitet Centralny uważa, że w chwili obecnej najważniejszą sprawą jest 
przywrócenie normalnego rytmu pracy i życia kraju, osiągnięcie politycz- 
nej i społecznej stabilizacji na gruncie socjalistycznej odnowy. 

Platforma VI Plenum, podjęte w oparciu o nią działania partii i rządu 
stwarzają warunki dla demokratycznego przezwyciężenia kryzysu, w jakim 
znalazł się kraj. Wśród społeczeństwa, zmęczonego nieustannym napięciem, 
narasta pragnienie spokoju. Zapewnienie normalizacji życia jest dziś najpil- 
niejszą potrzebą, a równocześnie koniecznym warunkiem kontynuacji i po- 
wodzenia procesu odnowy. 

Jednakże nadal podejmowane są działania zmierzające do wykorzystania 
uzasadnionego niezadowolenia ludzi pracy, wywołanego błędami i trudną 
sytuacją społeczno-gospodarczą, do podtrzymywania, a nawet nasilania na- 
pięć. 

Niektóre ogniwa NSZZ „Solidarność” w dalszym ciągu prowadzą agitację 
strajkową i nadużywają prawa do strajku. Wysuwane są coraz to nowe po= 
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stulaty płacowe i socjalne, nie uwzględniające w ogóle możliwości ekono- 
micznych państwa. 

Różne wrogie grupy polityczne, prowadzące działalność wymierzoną 
przeciw partii i podstawowym założeniom ustrojowym socjalistycznego 
państwa, czynią wszystko, aby doprowadzić do chaosu, awanturnictwa poli- 
tycznego i zepchnąć proces odnowy z socjalistycznej drogi. Grupy te pró- 
bują spychać nowe związki zawodowe na ślepe tory opozycji politycznej. 

1, Komitet Centralny stwierdza, że brak stabilizacji, utrzymujące się 
niepokoje i napięcia nie tylko hamują proces odnowy, lecz również stwa- 
rzają realne zagrożenie wewnętrznego spokoju, fundamentalnych intere- 
sów narodu i państwa polskiego. Obowiązkiem partii jest zewrzeć szeregi, 
zdecydowanie zwalczać siły wrogie dążące do dezorganizacji życia i anar- 
chii, uświadamiać całemu społeczeństwu istniejące zagrożenia. Komitet 
Centralny zobowiązuje organa władzy do zapewnienia ładu i bezpieczeń- 
stwa wewnętrznego. 

Konieczny jest dziś sojusz wszystkich sił najszerzej pojętego frontu jed- 
ności narodu dla odwrócenia istniejących zagrożeń, dla konsekwentnego 
przeprowadzenia procesu odnowy, dla zapewnienia nowych możliwości roz- 
woju naszej ojczyzny — Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

2. Za szczególnie pilne zadanie Komitet Centralny uważa przywrócenie 
normalnego rytmu pracy i lepsze wykorzystanie potencjału produkcyjnego 
kraju, osiągnięcie stabilizacji gospodarczej. 

Budowany w oparciu o ocenę możliwości, przy aktywnym udziale samo- 
rządu robotniczego i kierownictw przedsiębiorstw, plan na rok 1981 powi- 
nien być realny, wewnętrznie spójny i rzetelnie zbilansowany. Komitet 
Centralny partii uznaje, że priorytetowymi celami tego planu powinny być: 

— ochrona poziomu spożycia oraz dążenie do poprawy warunków życia 
grup najniżej uposażonych; 

-- poprawa zaopatrzenia rynku w podstawowe artykuły żywnościowe 
i przemysłowe; 

— uzyskanie rzeczywistej poprawy w budownictwie mieszkaniowym; 

— polepszenie zaopatrzenia surowcowo-materiałowego gospodarki, 
wzmocnienie powiązań kooperacyjnych, w tym zabezpieczenie koniecznych 
dostaw importowych surowców i materiałów na drodze aktywizacji akspor- 

l 

— dostosowanie nakładów inwestycyjnych do obecnych możliwości, 
a więc ich zmniejszenie, przy nadaniu priorytetu rolnictwu i gospodarce 
żywnościowej oraz budownictwu mieszkaniowemu i ochronie zdrowia. 

Przyspieszyć należy przebudowę struktury produkcji w celu lepszego 
dostosowania jej do potrzeb społecznych. 

Niezbędne jest wdrożenie ostrego reżimu oszczędnościowego w całej go- 
spodarce i w wydatkach administracyjnych państwa. 

3. Komitet Centralny zobowiązuje rząd do opracowania — w ramach pla- 
nu S-letniego — 3-letniego planu przywrócenia równowagi ekonomicznej 
i stabilizacji gospodarczej kraju. Plan ten powinien określać kierunki kon- 
centracji środków i zmiany strukturalne niezbędne dla poprawy sytuacji 
pieniężno-rynkowej, wyzwolenia i rozwinięcia tendencji rozwojowej rol- 
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nictwa, pokrycia potrzeb materiałowo-surowcowych i energetycznych, 
rozwinięcia zdolności eksportowej gospodarki i poprawy bilansu płatnicze- 
go państwa. 

4. Należy jak najszybciej zakończyć prace nad projektem kompleksowej 
reformy gospodarczej. Jej podstawowe założenia należy poddać ogólnospo- 
łecznej dyskusji nie później niż w styczniu 1981 roku. Komitet Centralny 
wypowiada się za szybkim wdrażaniem tych konkretnych rozwiązań czę- 
ściowych, które są zgodne z ogólnym kierunkiem reformy — umocnieniem 
strategicznych funkcji planu centralnego, rozszerzeniem uprawnień władz 
wojewódzkich i samodzielności przedsiębiorstw oraz zwiększeniem roli sa- 
morządu robotniczego — a więc mają kluczowe znaczenie dla rozwoju ini- 
cjatywy produkcyjnej załóg i gospodarności władz terenowych. 

Niezbędne jest przyspieszenie działań operatywnych, zmierzających do 
odbiurokratyzowania zarządzania, decentralizacji uprawnień, poprawy wa- 
runków funkcjonowania przedsiębiorstw i przywrócenia im inicjatywy go- 
spodarczej. 


II 


Komitet Centralny za szczególnie ważne zadanie uznaje konsekwentne 
umacnianie w praktyce życia społecznego socjalistycznych zasad sprawied- 
liwości, eliminowanie zjawisk sprzecznych z poczuciem sprawiedliwości 
i ładu moralnego. 

1. Komitet Centralny zobowiązuje rząd do przygotowania i poddania pod 
ogólnospołeczną dyskusję założeń generalnej reformy płac, idącej w kie- 
runku pełnego wdrożenia socjalistycznej zasady podziału płac według 
pracy, zwłaszcza zaś społecznie oczekiwanego zmniejszenia różnic w pozio- 
mie wynagrodzeń, a także uproszczenia systemu i wzmocnienia motywacyj- 
nych funkcji płac. 

2. Należy kontynuować wysiłki na rzecz poprawy poziomu życia rodzin 
o najniższych dochodach. 

W ciągu roku 1981 rząd powinien zakończyć opracowanie i wprowadzić 
minimum socjalne oraz zapoczątkować od 1981 roku realizację reformy rent 
i emerytur oraz zasiłków rodzinnych. 

3. Skuteczniej niż do tej pory chroniony być musi poziom życia ludzi 
przed skutkami wzrostu cen. Zobowiązuje się rząd do opracowania oraz 
wdrożenia w roku 1981 mechanizmu rekompensowania wzrostu kosztów 
utrzymania, należy zapewnić udział czynnika społecznego w kontroli cen. 

4. Bezwzględnie eliminować trzeba przypadki niesprawiedliwego do- 
stępu do dóbr deficytowych. Rząd powinien kontynuować działania na 
rzecz stworzenia systemu przedpłat i społecznie akceptowanych form re- 
glamentacji deficytowych artykułów. 

5. Szczególnie ważne jest zapewnienie sprawiedliwej polityki mieszkanio- 
wej. Rząd i spółdzielczość mieszkaniowa doskonalić powinny zasady roz- 
działu mieszkań. Wielką w tym rolę odgrywać powinna kontrola społeczna 
organów samorządowych spółdzielczości mieszkaniowej. Kategorycznie 
wcielić należy w życie zasadę, iż jedna rodzina ma prawo tylko do jednego 
mieszkania. 
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6. Należy również udoskonalić przepisy w kierunku ograniczenia i elimi- 
nowania możliwości uzyskiwania wysokich, nie usprawiedliwionych rze- 
czywistym wkładem pracy, często spekulacyjnych dochodów. 


III 


Podstawowym warunkiem przezwyciężenia obecnego kryzysu i zapew- 
nienia socjalistycznego charakteru odnowy życia jest umocnienie przewod- 
niej roli partii w społeczeństwie oraz wzrost jej siły wewnętrznej. Wymaga 
to pełnego przywracania leninowskich norm życia partyjnego. 

Wszystkie ogniwa PZPR bezwzględnie przestrzegać powinny zasad cen- 
tralizmu demokratycznego, stanowiącego podstawę jedności działania i poli- 
tycznej zwartości partii. 

1. Komitet Centralny uważa za niezbędne doskonalenie wszystkich me- 
chanizmów i gwarancji demokracji wewnątrzpartyjnej. Stosunki w partii 
tworzyć powinny wzorce demokracji i współdziałania ludzi w życiu społe- 
czno-politycznym. Zdecydowanie eliminować trzeba z życia i działalności 
partii formalizm i fasadowość. Umacnianiu kolegialności w pracy instancji 
i organizacji partyjnych towarzyszyć musi dążenie do rozszerzania udziału 
podstawowych organizacji partyjnych i członków partii w wypracowywa- 
niu programów, uchwał i decyzji. 

Przywrócić trzeba w pełni jawność życia wewnątrzpartyjnego, zapew- 
nić wszelkie warunki autentycznej dyskusji, krytyki i samokrytyki. 

Komitet Centralny jest zdania, że demokracja wewnątrzpartyjna powin- 
na uzyskać dodatkowe gwarancje w przepisach statutu. Powinny one doty- 
czyć przede wszystkim zakresu spraw zastrzeżonych do decyzji zjazdu 
i konferencji partii, kompetencji organów wybieralnych i organów wyko- 
nawczych instancji partyjnych, zasad wyboru organów kontrolnych partii, 
zasad ograniczających łączenie funkcji w instancjach partyjnych i admini- 
stracji państwowej. 

Ważnym czynnikiem umacniania demokratycznych zasad życia partyj- 
nego stać się powinien przyjęty przez Komitet Centralny nowy regulamin 
wyboru władz i delegatów PZPR. 

2. Demokracja partyjna wynikająca z zasad centralizmu demokratyczne- 
go stanowi ważny czynnik umacniania jedności politycznej i siły ideolo- 
gicznej partii. Rozwój demokracji wewnątrzpartyjnej prowadzić powinien 
do przezwyciężenia zjawisk łamania lub nieprzestrzegania statutowych 
norm i zasad oraz uchwał instancji. Wspierając inicjatywy organizacji par- 
tyjnych i rozwijając dyskusję nad wszystkimi węzłowymi problemami 
życia wewnątrzpartyjnego partii i sprawowania przez nią kierowniczej roli 
w społeczeństwie, dbać trzeba, by inicjatywy te rozwijały się na gruncie za- 
sad statutowych, by nie osłabiały jedności partii i nie otwierały drogi do 
frakcyjności. 

Partia musi być silna zarówno wewnętrzną demokracją, jak i dyscypliną, 
zarówno dyskusją, jak i jednolitym działaniem, zarówno wykorzystywa- 
niem praw, jak i wypełnianiem obowiązków. 

3. Konieczne jest kontynuowanie procesu dostosowywania stylu i metod 
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pracy partyjnej do nowych potrzeb i warunków działalności społeczno-po- 
itycznej. 

Umacniać należy znaczenie wybieralnych instancji partyjnych, zwię- 
kszać rolę ich członków i szerokiego aktywu oraz kształtować prawidłowe 
stosunki między aktywem i organizacjami podstawowymi a funkcyjnym 
aparatem partyjnym. Etatowy aparat partyjny powinien być przede wszy- 
stkim organizatorem działalności aktywu społecznego oraz wykonawcą 
zadań zleconych przez instancje. 

Szczególnym obowiązkiem instancji partyjnych jest udzielanie najdalej 
idącej pomocy POP oraz uwzględnianie ich ocen i opinii w podejmowaniu 
i rozwiązywaniu wszystkich istotnych problemów politycznych i społecz- 
nych. 

Umacnianie autorytetu podstawowych organizacji partyjnych w życiu 
zakładów pracy, wsi i instytucji stanowi podstawowy warunek skuteczności 
działania partii. 

Komitet Centralny stoi na stanowisku, iż wszędzie tam, gdzie domagają 
się tego członkowie podstawowych organizacji partyjnych, lub gdzie uznają 
to za niezbędne ich egzekutywy, instancje partyjne powinny wyrażać zgo- 
dę na przeprowadzenie zebrań sprawozdawczo-wyborczych POP lub ze- 
brania takie inicjować. 

4. Niezbędne jest przezwyciężenie zaniedbań i odrodzenie działalności 
ideologicznej partii. Komitet Centralny uznaje przy tym za niezmiernie 
ważne zintensyfikowanie badań oraz pogłębianie i upowszechnianie mar- 
ksistowsko-leninowskiej wiedzy o prawidłowościach budownictwa socjali- 
stycznego. 

W wewnątrzpartyjnej pracy szkoleniowej ukazywać trzeba istotę prze- 
mian dokonujących się obecnie w naszym kraju i zadań partii. W pierw- 
szej kolejności powinno się w niej podjąć problematykę leninowskich norm 
życia partyjnego, zwłaszcza centralizmu demokratycznego jako podstawy 
działalności PZPR, kierowniczej roli partii w procesie rozwoju demokracji 
socjalistycznej i umacniania samorządności społecznej, a także aktualne 
problemy ruchu związkowego oraz problemy polityki społeczno-gospodar- 
czej. 

Działalność ideologiczna partii umacniać powinna patriotyczne i Interna- 
cjonalistyczne zasady funkcjonowania PZPR, utrwalać świadomość funda- 
mentalnego znaczenia sojuszu z ZSRR i innymi krajami socjalistycznymi 
dla niepodległości, suwerenności, bezpieczeństwa i pomyślnego rozwoju 
Polski. 

5. Umacnianie ideowej jedności partii wymaga przezwyciężenia poglądów 
i opinii sprzecznych z jej linią oraz marksistowską analizą sytuacji w kraju. 

Sprzeczne z tą linią są tendencje zachowawcze, wynikające z niezrozu- 
mienia zachodzących zmian, a także dogmatyczna interpretacja socjalis- 
tycznego charakteru odnowy życia społeczno-gospodarczego oraz demokra- 
tyzacji form i metod sprawowania władzy. 

Sprzeczne z tą linią i zasadami partyjności jest uleganie postawom ja- 
łowej negacji, totalnego odrzucania dorobku przeszłości, lekceważenia 
zasad ideowych. Członkowie partii mają obowiązek przeciwstawiać się ten- 
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dencjom demagogicznym i nieodpowiedzialnym, kwestionującym kierow= 
niczą rolę partii oraz zasady demokracji socjalistycznej. 

Praca ideologiczna w partii musi pomóc przezwyciężyć występujący 
wśród części członków partii stan rozterki ideowej, rozgoryczenia błędami 
i przedłużającym się kryzysem. Ukazując perspektywy odnowy życia 
powinna przywracać wiarę w ideały socjalizmu, mobilizować do działania 
w imię troski o przyszłość kraju. Wyjaśniać należy także genezę oraz dema- 
skować charakter i przejawy działalności sił antysocjalistycznych w Polsce. 

6. Głębokiej i zdecydowanej przebudowie powinien ulec system we- 
wnątrzpartyjnej działalności informacyjnej. Komitet Centralny zobowiązu- 
je Sekretariat KC do szybkiego opracowania kompleksowego systemu tej 
działalności. 

Informacja wewnątrzpartyjna musi być szybka, operatywna, lepiej nadą- 
żać za wydarzeniami, a także wyprzedzać zamierzone działania. Powinna 
ona zapewniać zarówno przekazywanie ocen, decyzji i dyrektyw od KC 
i instancji terenowych do aktywu i podstawowych organizacji partyjnych, 
jak t pełny przepływ opinii i wniosków POP i członków PE do wszy 
stkich instancji partyjnych wyższych szczebli. 


IV 


Komitet Centralny stoi na stanowisku pełnego I konsekwentnego okreś- 
lania personalnej odpowiedzialności za błędy w polityce, a także za kon- 
kretne decyzje, które stały się przyczyną obecnej trudnej sytuacji. 

1. Komitet Centralny uważa, że niezbędne jest dalsze działanie na rzecz 
wyciągania wszystkich wniosków w stosunku do osób odpowiedzialnych za 
błędne decyzje, naruszanie leninowskich norm życia partyjnego i zasad 
moralnych komunisty. Należy je podejmować bardziej konsekwentnie 
i zdecydowanie. 

Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne i Centralną Komisję 
Kontroli Partyjnej do przedstawienia sprawozdania w tej sprawie na na- 
stępnym posiedzeniu plenarnym KC. 

'2. Komitet Centralny zobowiązuje wszystkie instancje I organizacje par- 
tyjne do usunięcia ze stanowisk kierowniczych osób, którym udowodnio- 
no nadużycie zajmowanego stanowiska dla osiągnięcia osobistych korzyści, 
nieudolnych w sprawowaniu funkcji, wykazujących niewłaściwy stosunek 
do kolektywów pracowniczych. 

W stosunku do tych, którzy zawiedli zaufanie, naruszyli pryncypia ideo- 
we i zasady moralne, a którzy są członkami PZPR, wyciągać należy wnioski 
partyjne. 

Komitet Centralny zobowiązuje wszystkie instancje i organizacje partyj- 
ne do szybkiego rozpatrzenia zarzutów wysuniętych pod adresem członków 
partii i podjęcia odpowiednich decyzji. Proces ten powinien przebiegać 
szybciej. 

3. Równocześnie chronić należy członków partii I obywateli oskarżanych 
niesłusznie. Stawanie w obronie ludzi ofiarnych, zaangażowanych, pra- 
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wych f czystych moralnie jest obowiązkiem całej partii, organów władzy 
państwowej i społeczeństwa. 


1 


Partia z całą konsekwencją zmierza do tego, by rozwój demokracji so- 
cjalistycznej stał się podstawowym kierunkiem odnowy życia społeczno-po- 
litycznego kraju. Dążymy do rozszerzenia społecznej bazy ludowego 
państwa, umacniania sojuszu robotniczo-chłopskiego, rozwoju partnerskiej 
współpracy z sojuszniczymi stronnictwami politycznymi — ZSL i SD oraz 
zwiększenia udziału bezpartyjnych w życiu publicznym, we współodpo- 
wiedzialności za sprawowanie władzy. 

1. Kierownicza rola partii w państwie powinna się realizować głównie 
przez działalność członków partii w organach przedstawicielskich państwa, 
w instytucjach samorządu społecznego i w organizacjach społecznych. 

Komitet Centralny uznaje za konieczne rozszerzenie uprawnień Sejmu 
i wszystkich organów przedstawicielskich państwa, zwiększenie ich wpły- 
wu na pracę i obsadę personalną organów wykonawczych. Rada Państwa 
powinna przyspieszyć prace nad projektem zmian w ustawie o radach naro- 
dowych, rozszerzających kompetencje tych przedstawicielskich organów 
władzy i umacniających ich rolę jako najważniejszych organów samorządu 
ogólnospołecznego. 

Członkowie partii działający w organizacjach samorządu robotniczego 
i samorządu mieszkańców oraz w organizacjach spółdzielczych i organiza- 
cjach społecznych powinni dbać, aby respektowane były uprawnienia i de- 
mokratyczne zasady działania wszystkich tych ogniw oraz aktywnie pre- 
zentować w nich linię partii. 

Komitet Centralny uznaje za ważne dla rozwoju I umocnienia samorząd- 
ności społecznej opracowywane obecnie projekty ustaw o samorządzie ro- 
botniczym, wiejskim i spółdzielczości. 

2. Komitet Centralny opowiada się za polityczną jednością ruchu związ- 
kowego, pojmowaną jako jedność celów, interesów klasowych pracujących 
i socjalistycznej platformy programowej. Z założeniami tymi nie jest sprze- 
czne i nie powinno prowadzić do ich naruszania istnienie różnych form 
organizacyjnych ruchu związkowego. 

Ruch związkowy powinien stanowić niezmiernie ważne i konstruktywne 
ogniwo demokracji socjalistycznej, wzbogacać nowymi formami udział mas 
w społecznej kontroli, uczestniczyć w rozwiązywaniu wszystkich istotnych 
problemów społeczno-gospodarczych kraju i zakładów pracy. Sprzyjać te- 
mu powinna nowa ustawa o związkach zawodowych. Zadaniem członków 
partii w ruchu związkowym jest aktywne działanie na rzecz realizacji za- 
wartych porozumień, tworzenie płaszczyzn partnerskiego współdziałania 
i współpracy pomiędzy związkami a administracją gospodarczą w interesie 
ludzi pracy, a jednocześnie przeciwdziałanie nadużywaniu prawa do straj- 
ku, eskalacji nierealnych żądań i roszczeń płacowych oraz obniżaniu wy- 
dajności pracy i dyscypliny społecznej, przeciwdziałaniu wszystkiemu, co 
hamuje normalizację życia społeczno-politycznego w naszym kraju. Zada- 
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niem członków partii jest również zwalczanie wrogich socjalizmowi po- 
staw i poglądów, izolowanie od aktywnej działalności w ruchu związkowym 
osób, które swoim postępowaniem godzą w zasady ustrojowe Polski Ludo- 
wej. 

3. Komitet Centralny zobowiązuje wszystkie organizacje i instancje par- 
tyjne do pogłębienia pracy ideowo-wychowawczej wśród młodzieży, szer- 
szego podjęcia problemów nauki i spraw socjalno-zawodowych ludzi mło- 
dych. Zobowiązuje się rząd do opracowania raportu o warunkach startu ży- 
ciowego i zawodowego młodzieży. 

Ogromna rola w wychowaniu młodzieży, w tworzeniu warunków dla ak- 
tywnego uczestnictwa społecznego spoczywa na organizacjach młodzieżo- 
wych — Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej, Socjalistycznym 
Związku Studentów Polskich i Związku Harcerstwa Polskiego, skupionych 
w Federacji SZMP. 

Partia opowiada się zdecydowanie za silnymi, mającymi poparcie spo- 
łeczne, samorządnymi i samodzielnymi związkami młodzieży. Będziemy 
wspierać działania, które służą umacnianiu społecznego, socjalistycznego 
charakteru. związków młodzieżowych, wyzwalają postawy ideowe, zaanga- 
żowanie nacechowane bezinteresownością, wolą walki ze złem, wzorową 
pracą i nauką, pozwalają skupić wokół związków młodzieży czołówkę mło= 
dego pokolenia Polaków. Opowiadamy się za jednością ideowo-polityczną 
polskiego ruchu młodzieżowego. 

Opracowując program społeczno-gospodarczego rozwoju kraju i reformę 
gospodarczą, szeroko należy uwzględnić w tym programie żywotne potrze- 
by młodego pokolenia, jego potencjał i kwalifikacje. 

W pracy partii, instancji i organizacji podstawowych należy dbać o to, 
aby młodzież i jej organizacje traktowane były w sposób podmiotowy i par- 
tnerski, by rozszerzony był udział młodzieży w życiu publicznym kraju, 
działalności partii, w pracy organów przedstawicielskich państwa i samoe 
rządu społecznego. 

Zobowiązuje się wszystkie instancje i ogniwa naszej partii, by tworzyły 
warunki dla powszechnego uczestnictwa młodzieży w wypracowywaniu 
programu IX Zjazdu PZPR. 

4. Polityka kadrowa musi być podporządkowana wymogom obecnego 
etapu rozwoju kraju i potrzebie postępu społecznego, usprawnienia metod 
zarządzania i kierowania. Podstawowym kryterium doboru kadry kierow- 
niczej muszą być wysokie kwalifikacje zawodowe, czynna akceptacja zasad 
ustrojowych socjalizmu oraz wysokie walory moralne. 

Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne do pilnego opracowania 
znowelizowanych zasad polityki kadrowej. 

W I półroczu 1981 r. przeprowadzić należy, z inicjatywy i pod kierownie- 
twem instancji i organizacji partyjnych, przegląd i ocenę kadr kierowni- 
czych w administracji i gospodarce. W toku niezbędnych zmian kadrowych 
zapewnić należy zwiększenie udziału obywateli bezpartyjnych w pracy kie- 
rowniczej. 

Komitet Centralny potwierdza swe stanowisko zajęte na VI Plenum 
w sprawie potrzeby zwołania IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 
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Zgodnie z artykułem 29 Statutu PZPR Komitet Centralny postanawia 
zwołać IX Nadzwyczajny Zjazd partii na przełomie I i II kwartału 1981 
roku. Komitet Centralny upoważnia Biuro Polityczne do podjęcia niezbęd- 
nych prac związanych z przygotowaniem zjazdu i powołuje Komisję Zjaz- 
dową, której zadaniem będzie przygotowanie projektów dokumentów pro- 
gramowych, stanowiących podstawę dyskusji przedzjazdowej. 

Zobowiązuje się Komisję Zjazdową do wnikliwego analizowania ocen, 
wniosków i propozycji zgłaszanych w dyskusji i właściwego ich spożytko- 
wania w dokumentach przygotowanych na zjazd. 

Najbliższym zadaniem, które podjąć musi Komisja Zjazdowa, jest opra- 
cowanie projektu dokumentów IX Zjazdu, w tym przede wszystkim tez 
programowych oraz propozycji zmian w Statucie PZPR. Komisja Zjazdowa 
powinna tak zorganizować pracę, aby w pełni spożytkować bogaty dorobek 
dyskusji toczącej się obecnie w partii i kraju. Powinna ona zasięgać opinii 
szerokich kręgów społecznych i zespołów doradczych, inicjować dyskusję 
nad poszczególnymi tematami, a zarazem dokładnie informować o przebie- 
gu swych działań partię i opinię publiczną. 

Komitet Centralny zwraca się do partii, do sojuszniczych stronnictw poli- 
tycznych, związków zawodowych, ruchu młodzieżowego, organizacji spo- 
łecznych. i samorządowych, do całego społeczeństwa o aktywny udział 
w tworzeniu programu partii, o zgłaszanie propozycji do Komisji Zjazdo- 
wej. 


KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Warszawa, dnia 2 grudnia 1980 roku. 


Odezwa 
Komitetu Centralnego PZPR 


Rodacy! 


Ważą się losy narodu i kraju! Przedłużające się niepokoje doprowadzają 
naszą ojczyznę do krawędzi gospodarczego i moralnego wyniszczenia. Na- 
dal znajdujemy się w fazie ostrego kryzysu politycznego. Jego skutki mogą 
okazać się groźne dla naszych podstawowych narodowych interesów. 

Wszystkich Polaków ogarnia głęboka obawa o dalsze losy ojczyzny, o za- 
chowanie ciężko wypracowanych owoców powojennego trudu, o dzień ju- 
trzejszy polskich rodzin. 

Nadszedł czas skupienia się wszystkich realistycznie Gyśiących: ludzi 
w naszym kraju wokół wspólnej linii rozsądku i odpowiedzialności. Linia 
ta została zapoczątkowana przez VI Plenum KC PZPR. Ostatnie posiedze- 
nie Komitetu Centralnego z całą mocą ją potwierdza i rozwija. Partia od- 
wołuje się do zbiorowej mądrości narodu. Nie zmarnujmy wielkiej wspól- 
nej szansy! Nadzieje na odnowę mogą być realizowane tylko na gruncie 8o- 
cjalizmu. Rozwój ludowładztwa oraz gwarancje niepodległości mogą -się 
umacniać tylko w ramach socjalistycznego państwa. 


Nasza partia nieodwracalnie wzięła kurs na przywracanie blasku ideałom 
sprawiedliwości społecznej i normom moralno-etycznym, na troskę o wy= 
soką godność człowieka. 

Komitet Centralny PZPR na VII plenarnym posiedzeniu w pełni po- 
twierdził przyjętą przez nowe kierownictwo linię odnowy życia polityczne= 
go w kraju. Jest to linia konsekwentnej realizacji postulatów klasy robot- 
niczej, rolników, inteligencji, wszystkich środowisk. Jest to płaszczyzna 
wspólnych działań naszej partii ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym 
i Stronnictwem Demokratycznym. Jest to kierunek na pełne przestrzega- 
nie zawartych porozumień i ustaleń ze związkami zawodowymi, ze stowa- 
rzyszeniami naukowymi i twórczymi. 


Partia opowiada się jednocześnie za dalszym pogłębieniem stosunków 
1 rozszerzaniem płaszczyzny współdziałania dla dobra ojczyzny i narodu 
między państwem i Kościołem katolickim, 

Uczyńmy wszystko, by dzieło odnowy mogło rozwijać się w duchu zawam- 
tych porozumień. Aby tak się stało, niezbędne jest zapewnienie przez klasę 
robotniczą i wszystkich ludzi pracy socjalistycznego nurtu nowo narodzo- 
nych form demokracji samorządowej. 


Nie mogą być one nadużywane przeciwko własnemu, socjalistycznemu 
państwu, jego podstawom ustrojowym. A są jednak w Polsce ludzie, któ- 
rzy nie ukrywają swoich kontrrewolucyjnych zamiarów. Pokrzyżujmy ich 
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plany. Nie możemy dopuścić do tego, by stali się siewcami anarchii i chaosu. 
Zło wyrządzone naszemu krajowi przez nieodpowiedzialny woluntaryzm 
nie może być z każdym dniem pogłębiane przez sobiepańską samowolę. Po- 
tępiona przez nas arogancja władzy nie może być zastępowana arogancją 
nowego typu, lekceważącą porządek prawny i zawarte porozumienia. 

Ciągnące się od pięciu miesięcy akcje strajkowe, rozprzężenie i niska wy- 
dajność pracy prowadzą do stałego pogarszania i tak niezmiernie trudnej 
sytuacji gospodarczej, godząc we wspólny interes i oddalając szansę wyj- 
ścia z kryzysu. 


Obywatele! 


Przeciwstawiajmy się dalszej eskalacji niepokoju! Twórzmy front roz- 
sądku i odpowiedzialności w obronie socjalistycznej odnowy! 

Partia nasza przygotowując się do Nadzwyczajnego Zjazdu zwraca się do 
wszystkich, którym leżą na sercu losy Polski: okażcie czynną pomoc wy- 
siłkom podejmowanym na rzecz wspólnego dobra! Tylko odważna myśl 
i rzetelna praca mogą wydobyć nasz kraj z niebezpiecznej sytuacji! Ani 
godziny więcej na wyniszczające strajki! Całą energię i wszystkie siły skie- 
rujmy na wydajną pracę ku dobru Rzeczypospolitej! 

Umacniajmy miejsce Polski w świecie — potwierdźmy raz jeszcze soju- 
sze z naszymi socjalistycznymi sąsiadami — gwarancje naszych granic 
i niepodległego bytu narodowego. 

Partia, będąca przewodnią siłą polityczną naszego społeczeństwa, dekla- 
ruje swą otwartość i gotowość do współpracy z wszystkimi, którzy pragną. 
by w kraju powrócił spokój, by stworzone zostały warunki dla lepszego 
życia narodu. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 


Uchwała VII Plenum KC 
w sprawie zwołania IX Zjazdu PZPR 


Zgodnie z artykułem 29 Statutu PZPR Komitet Centralny postanawia 
zwołać IX Nadzwyczajny Zjazd partii na przełomie pierwszego i drugiego 
kwartału 1981 roku. 


Komitet Centralny powołuje Komisję Zjazdową w załączonym składzie. 


Przewodnictwo Komisji Zjazdowej Komitet Centralny powierza I sekre- 
tarzowi KC, towarzyszowi Stanisławowi Kani. 


Komisja Zjazdowa ze swego składu powoła Prezydium i Sekretariat Ko- 
misji oraz określi zasady swej pracy. 


Zadaniem Komisji Zjazdowej będzie przygotowanie projektu dokumen- 
tów programowych, stanowiących podstawę w dyskusji przedzjazdowej. 


Zobowiązuje się Komisję Zjazdową do wnikliwego analizowania ocen, 
wniosków i propozycji zgłaszanych w dyskusji i właściwego ich wykorzy= 
stania w dokumentach przygotowywanych na zjazd. 


Komisja Zjazdowa w swej pracy kierować się powinna potrzebą zapew- 
nienia udziału szerokich kręgów członków partii w wypracowywaniu pro- 
gramu IX Zjazdu. W tym celu Komisja będzie na bieżąco rozpatrywała 
propozycje organizacji partyjnych przesyłane do Komitetu Centralnego, a 
także, w miarę potrzeb, powoła zespoły robocze, w których skład wchodzić 
mogą działacze i eksperci nie będący członkami Komisji. 


W miesiącu grudniu br. podstawowe organizacje partyjne w oparciu o 
materiały VII Plenum KC ustalą na zebraniach partyjnych problemy, któ- 
re ich zdaniem winny być tematem prac Komisji Zjazdowej. Terenowe in- 
stancje partyjne przekażą te problemy do Sekretariatu Komisji. Materiałv 
przekazane z POP Komisja Zjazdowa wykorzysta w trakcie opracowania 
projektu tez na IX Zjazd oraz propozycji zmian w Statucie PZPR. 


Komitet Centralny upoważnia Biuro Polityczne do podjęcia niezbędnych 
prac organizacyjnych związanych z przygotowaniem zjazdu. 


VII PLENUM KC PZPR 
Warszawa, grudzień 1980 r. 


Mowe Drogi — 6 


Skład Komisji Zjazdowej 


Józef Adamek — członek KĆ, górntłe, 
instruktor strzałowy w KWK „Wał- 
brzych” 

Maria Adamus — nastawiaczka ma» 
szyn w  Częstochowskich Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego „Ceba” 


Zdzisław Andruszkiewicz — członek 
CKR, prezes Robotniczej Spółdzielni 
Wydawniczej „Prasa-Książka-Ruch” 


Edmund Apolinarski — ezłonek KC, 
dyrektor w POHZ w Osowej Sieni, 
woj. leszczyńskie 

Stanisław Arasimowicz — członek KC, 
mistrz pomiarów elektrycznych i izola- 
cji w Zespole Elektrowni „Pątnów-Ada= 
mów-Konin” 

Ireneusz Bagiński — mistre w Zakła- 
dach Przemysłu Bawełnianego „Boruta” 
E Zgierzu, woj. łódzkie 

Zdzisław Balicki — zastępca członka 
KC, przewodniczący Komitetu d/s Radia 
ij Telewizji 

Adam Bałdys — ezłonek KC, KWK 
„Czerwone Zagłębie” w Sosnowcu 


Kazimiers Barcikowski — członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR, 

Zdzisław Bartel — I oeckretarz KZ 
PZPR węzła PKP Posnań Główny 

Józef Baryła — członek KC, wicemi- 
nister Obrony Narodowej, szef GZP WP 

Henryk Bednarski — [I ocknetarz 
KW PZPR w Bydgoszczy 

Wiesław Bek — zastępca członka KC, 
naczelny redaktor „Trybuny Ludu” 


Zbigniew Białecki — ezłonek KC, 
I sekretarz KW PZPR w Suwałkach 


Józef Błajet — członek KC, mistrz 
KMPMB „Zremb-Makrum” w Bydgosz- 
czy 


Zygmunt Bosiakowski — I sekretarz 
Komitetu Uczelnianego PZPR SGPiS 
w Warszawie 

Andrzej Bosowski — członek KC, 
starszy mistrz w „Rafako” w Raciborzu, 
woj. katowickie 

Stefan Bratkowski — prezes Stowa- 
rzyszenia Dziennikarzy Polskich 

Ryszard Bryk — zastępca członka KC, 
I sekretarz KW PZPR w Siedlcach 

Jan Buraś — członek KC, maszyni- 
sta trakcji spalinowej na węźle PKP 
w Kielcach 

Józef Buziński — członek KC, I se- 
kretarz KW PZPR w Bielsku-Białej 

Władysław Byrski — ślusarz AZPB 
„Andropol? w Andrychowie, woj. biel- 
skie 

Zdzisław Cackowski — dyrektor In- 
stytutu Filozofii UMCS w Lublinie 

Marian Chrawik — operator urządzeń 
przeładunkowych taśmowca węglowego 
w porcie szczecińskim 

Stanisław Ciechan — wypalacz klin- 
kieru w  Kombinacie  Cementowym 
„Chałm” 

Lech Ciupa — I sekretarz KW PZPR 
w Koninie 

Kazimiers QCypryniak —  sastępca 
członka KC, I sekretarz KW PZPR w 
Szczecinie 

Tadeuss Osechoewics — I sekretarz Ko- 
mitetu Łódzkiego PZPR 

Józef Czyrek — esłonek KĆ mini- 
ster Spraw Zagranicznych 

Bogdana Dazskiewies — ([ sekretarz 
KZ PZPR Stoczni Północnej im. Boha- 
terów Westerplatte w Gdańsku 

Krystyn Dąbrowa — członek KC 
I sekretarz Komitetu Krakowskiego 
PZPR 


Ignacy Drabik — członek KC, starszy 
mistrz w Zakładach Metalowych 
„Predom-Mesko” w Skarżysku Kamien. 
nej, woj kieleckie 


Wit Draplich — członek KC, wice- 
przewodniczący OK FJN 


. Zdzisław Drewniewski — zastępca 
członka KC, I sekretarz KW PZPR w 
Przemyślu 
Rugeniusz Duraczyński — I sekretarz 
KZ PZPR w Polskiej Akademii Nauk 
Andrzej Dziasek — mistrz odlewni 
żeliwa w Śremie, woj. poznańskie 


Danuta Dzida — rolniczka, wieś Gróde 
ki, gm. Turobin, woj. zamojskie 


Adam Fiedor — I sekretarz KZ 
PZPR w Zakładach Azotowych „Pułae 
wy”, woj lubelskie 


Tadeusz Fiszbach — zastępca członka 
Biura Politycznego, I sekretarz KW 
PZPR w Gdańsku 


Stanisław Gabrielski — członek Se- 
kretariatu KC, kierownik Wydziału 
Organizacji Społecznych, Sportu i Tu- 
rystyki KC 
- Gerard Gabryś — członek KC, górnik 
strzałowy KWK  „Barbara-Chorzów”, 
woj. katowickie. 


Witold Gadomski — zastępca członka 
KC, I sekretarz KW PZPR w Kielcach 


Zygmunt Gajewski — członek KC, 
wytapiacz-brygadzista pieców marte- 
nowskich w Hucie „Warszawa” 

Begdan Gawroński — zastępca człon- 
ka KC, I sekretarz KW PZPR w Kąa- 
|| | 

Mariana Gawroński — rolnik, wieś 
Niszczewice, gm. Złotniki Kujawskie, 
woj. bydgoskie 

jaa Główezyk — dziennikarz, redak- 
tor naczelny „Życia Gospodarczego” 

Jerzy Golis — I sekretarz KW PZPR 
w Jeleniej Górze 


Stetan Góralik — członek KC, I 89= 
kretarz KM PZPR w Bielsku-Białej 


YII Pienum KC PZPR 


Stanisław Górny — starszy mistra w 
PZL „Hydral” we Wrocławiu 


Tadeusz Grabski — członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC PZPR 


Bernard Grajek — I sekretarz KZ 
PZPR w Zakładach Chemicznych „Or- 
canika-Zachem” w Bydgoszczy 


Zdzisław Grzelak — dyrektor Między» 
uczelnianego Instytutu Nauk Politycze 
nych w Łodzi 


Zofia Grzyb — członek KC, członek 
CKKP, brygadzistka w Radomskich Za» 
kładach Przemysłu Skórzanego „Rado- 
skór” w Radomiu 


Tadeusz Haładaj — zastępca członka 
KC, I sekretarz KW PZPR w Tarno- 
brzegu 
_ Mieczysław Hebda — członek KC, 
I sekretarz KW PZPR w Zielonej Górze 


Henryk Jabłoński — członek Biura 
Politycznego, przewodniczący Rady 
Państwa 

Mieczysław Jagielski — członek Biue 
ra Politycznego, wiceprezes Rady Mi- 
nistrów 

Bogusław Jamróz — członek KC, 
starszy mistrz w Przedsiębiorstwie Ro» 
bót Inżynieryjnych „Budostal 5” w 
Krakowie 

Stanisław Janicki — kierownik Za- 
kładu Farmacji Stosowanej w AM w 
Gdańsku 


Józef Janiszewski — zastępca członka 
KC, majster Lokomotywowni w Lublie 
nie 


Wojelech Jarecki — członek KO, 
mistrz w Wytwómi Sprzętu Komunika- 
cyjnego „PZL-Kalisz” 

Wojciech Jaruzelski — członek Biura 
Politycznego, minister Obrony Narodo- 
wej 


- Kazimiers Jarząbek — członek KC, 
brygadzista walcowni w Hucie im. 
B. Bieruta w Częstochowie 
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VII Pilenum KC PZPR 


Stanisław Kamieniarz — spawacz 
elektryczny w Fabryce Maszyn Wiert- 
niczych i Górniczych „Glinik”, woj. no- 
wosądeckie 

Jerzy Kamieniecki — naczelny redak= 
tor „Ideologii i Polityki” 

Jan Kamiński — członek KC, pre- 
zes Zarządu Głównego Centralnego 
Związku Spółdzielni Rolniczych „Samo- 
pomoc Chłopska” 

Władysław  Kandefer — zastępca 
członka KC, I sekretarz KW PZPR w 
Krośnie 

Stanisław Kania — I sekretarz KC 
PZPR 

Franciszek Karp — I sekretarz KW 
PZPR w Rzeszowie 

Antoni Karpiak — członek KC, szy- 
per w PPPiUR „Barka” w Kołobrzegu, 
woj. koszalińskie 

Maria Karwala — zastępca członka 
KC, rolniczka, wieś Kubice, gm. Nowe 
Miasto, woj. ciechanowskie 

Jerzy Kawalerowicz — reżyser filmo- 
wy, honorowy przewodniczący ZG Sto- 
warzyszenia Filmowców Polskich 

Kazimierz Kąkol — członek CKR, pu- 
blicysta 

Eugenia Kempara — członek KC, 
przewodnicząca Krajowej Rady Kobiet 
Polskich i ZG Ligi Kobiet 

Józef Kępa — członek KC, minister 
Administracji, Gospodarki Terenowej 
i Ochrony Środowiska 

Henryk Kisiel — członek KC, wice- 
prezes Rady Ministrów, przewodniczą- 
cy Komisji Planowania przy Radzie Mi- 
nistrów 

Stanisław Kociołek — I sekretarz Ko- 
mitetu Warszawskiego PZPR 

Elżbieta Kołodziej — brygadzistka w 
Hucie „Silesia” w Rybniku, woj. kato- 
wickie 

Andrzej Kołtek — zastępca członka 
KC, przewodniczący Rady Głównej 
FSZMP i Zarządu Głównego ZSMP 
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Danuta Konwerska — mistrz w dzia» 
le formowni i odlewni Zakładów Ce- 
ramiki Stołowej we Włocławku 


Aleksander Kopeć — członek KC, wi- 
ceprezes Rady Ministrów 

Jan Kopeć — rolnik, wieś Kociny, gm. 
Opatowiec, woj. kieleckie 
"Marian Koralewski — starszy mistrz 
w Gdańskiej Stoczni Remontowej 


Hienryk Kostecki — członek KC, 
I sekretarz KW PZPR w Nowym Sączu 
Janina Kostrzewska — brygadzistka- 
„monter układów elektrycznych w 
CKSAiP „Mera-Elwro” we Wrocławiu 


Alfons Kościński — I sekretarz KZ 
PZPR w  Grudziądzkich Zakładach 
Przemysłu Gumowego „Stomil” w Gru- 
dziądzu, woj. toruńskie 

Tadeusz Kościowski — członek KC, 
rolnik, wieś Bielany, gm. Łomazy, woj. 
bialsko-podlaskie 

Marian Kotarba — mistrz w Hucie 
im. Lenina w Krakowie 

Edward Kowalczyk — rolnik, wieś 
Błogoszcz, woj. siedleckie 


Władysław Kozdra — członek KC, 
I sekretarz KW PZPR w Koszalinie 


Ludwik Krasucki — publicysta 

Władysiaw Kruk — zastępca członka 
Biura Politycznego, I sekretarz KW 
PZPR w Lublinie 

Sławomir Krupa — inżynier elektryk 
w Zakładach Azotowych w Kędzierzy- 
nie-Kożźlu, woj. opolskie 

Adam Krzysztoporski — wiceminister 
Spraw Wewnętrznych 

Janusz  Kubasiewicz —— zastępca 
członka KC, I sekretarz KW PZPR w 
Skierniewicach 

Jerzy Kuberski — członek KC, mini- 
ster, kierownik Urzędu d/s Wyznań 

Marian Kucharczyk — członek Egze- 
kutywy KZ PZPR, mistrz w Zakładach 
„PZL—WZM” w Warszawie 

Stanisław  Kukuryka — zastępca 
członka KC, prezes Zarządu CZSBM 


Zdzisław Kurewski — sekretarz KC 
PZPR 

Andrzej Kurs — dyrektor Wydaw- 
nictwa Literackiego w Krakowie 

Jerzy Kusiak — zastępca członka KC, 
I sekretarz KW PZPR w Poznaniu 

Leszek Lisowski —  elektromonter, 
brygadzista w OBR Pomorskie Zakłady 
Aparatury Elektrycznej „Ema-Apator” 
w Toruniu 

Zdwieław Luciński — zastępca człon- 
ka KC, I sekretarz KW PZPR w Cie- 
chanowie 

Ryszard Łabuś — zastępca członka 
KC, I sekretarz KW PZPR w Gorzo- 
wie Wlkp. 

Władysława Łabuzińska — członek 
KC, malarz na szkle w HSG „Horten- 
sja” w Piotrkowie Tryb. 

Zofia Ładyńska — członek CKKP, re- 
tuszer w Żyrardowskich Zakładach 
Przemysłu Lniarskiego 

Irena Łaszkiewicz — starszy specja- 
lista d/s produkcji zwierzęcej w PGR 
Pieniężno, woj. elbląskie 

Tadeusz Łomnicki — członek KC, rek- 
tor Państwowej Wyższej Szkoły Tea- 
tralnej w Warszawie 

Adam Łopatka — prezes ZG ZPP, dy- 
rektor Instytutu Nauk Prawnych PAN 


Genowefa Maciejewska — członek 
KC, starszy mistrz w Zakładach Prze- 
mysłu Odzieżowego „Elpo” w Legnicy 

jan Stanisław Majka — zastępca 
członka KC, składacz ręczny w Zakła- 
dach Graficznych „Tamka” w Warsza- 
wie 

Władysław Markiewicz — sekretarz 
naukowy Wydziału I Nauk Społecznych 
PAN 

Józef Masny — członek KC, I sekre- 
tarz KW PZPR w Opolu 

Marian Mazur — I sekretarz KZ 
PZPR w Państwowej Fabryce Wago- 
nów „Pa-Fa-Wag” we Wrocławiu 

Ludwik Maźnicki — członek KC, 
I sekretarz KW PZPR w Zamościu 


VII Plenum KC PZPR 


Józef Miksa — rolnik, przewodniczący 
RSP Wróblew, woj. łódzkie 

Mirosław Milewski — członek KO, 
minister Spraw Wewnętrznych 

Józef Mitak —  ślusarz-brygadzista 
Stoczni Szczecińskiej im. A, Warskiego 

Mieczysław Moczar — członek Biura 
Politycznego, prezes Najwyższej Izby 
Kontroli 

Stanisław Moslala — I sekretarz KZ 
PZPR w Hucie „Małapanew” w Ozimku, 
woj. opolskie 

Jerzy Muszyński — przewodniczący 
Centralnej Komisji Rewizyjnej 

Zygmunt Najdowski — członek KC, 
I sekretarz KW PZPR w Toruniu 


Jerzy Nawrocki — rektor Politechniki 
Gliwickiej 

Roman Ney — zastępca członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC PZPR, 
rektor AGH w Krakowie 


Michał Niedźwiedź — zastępca człon= 
ka KC, I sekretarz KW PZPR w Pile 


Józef Nowak — I sekretarz KW PZPR 
w Wałbrzychu 

Jadwiga Nowakowska — członek KC, 
mistrz w ZPDz „Femina” w Łodzi 


Jan Nowakowski — dyrektor Zespołu 
Szkół Rolniczych w Białej Piskiej, woj. 
suwalskie 

Stefan Olszowski — członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC PZPR 

Stanisław Opałko — członek KC, 
I sekretarz KW PZPR w Tarnowie 

Andrzej Ornat — naczelnik Związku 
Harcerstwa Polskiego 

Witold Ożanewski — mistrz w Stocz- 
ni im. Komuny Paryskiej w Gdyni 

Józef Pajestka — członek KC, pre- 
zes Zarządu Głównego PTE 

Stefania Paruzel — członek KC, 
brakarz kontroli technicznej w Fabryce 
Rękawiczek i Odzieży Skórzanej w Mia- 
stku, woj. słupskie 

Wojciech Parzychowski — tokarz w 
Płockiej Stoczni Rzecznej 
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VYI Plenum KC PZPR 


Jerzy Pawłowski — starszy mistrz w 
WSK „PZL-Rzeszów” 

Michał Piechocki — I sekretarz KW 
PZPR w Słupsku 

Antoni Piela — członek CKR, PRE A 
nik miasta Przeworsk, woj. przemyskie 

Antoni Pierz — członek KC, mistrz 
w Zakładach Włókien Chemicznych 
„Chemitex-Stilon” w Gorzowie Wikp. 

Czesław Pińczak — rolnik, wieś Za- 
mysłowo, gm. Stęszew, woj. poznańskie 

Józef Pińkowski — członek Biura 
Politycznego, prezes Rady Ministrów 

Jerzy Plewnia — gómik KWK „Wie- 
czorek” w Katowicach 

Tadeusz Porębski — I sekretarz KW 
PZPR we Wrocławiu 

Janusz Prokopiak — członek KC, 
1 sekretarz KW PZPR w Radomiu 

Jersy Pryma — rencista, działacz ru- 
chu robotniczego w Łodzi 

Tadeusz Przystacz — ślusarz w Sa- 
nockiej Fabryce Autobusów „Autosan”, 
woj. krośnieńskie 

Jerzy Putrament — członek KC, na- 
czelny redaktor „Literatury”, wicepre- 
zes ZG ZLP 

Wiktor Radey — piecowy Huty „Ced- 
ler” w Sosnowcu 

Antoni Rajkiewicz — dyrektor In- 
stytutu Polityki Społecznej Uniwersy- 
tetu Warszawskiego 

Mieczysław F. Rakowski — członek 
KC, redaktor naczelny „Polityki” 

Barbara Rogala — zastępca kierowni- 
ka wydziału w NZPO „Rokita” 

"Józef Rojek — technik-mechank w 
Hucie Szkła Okiennego w Sandomierzu, 
woj. tarnobrzeskie 

Ryszard Romaniewicz — I sekretarz 
KW PZPR w Legnicy 

Jerzy Romanik — zastępca członka 
KC, górnik-brygadzista KWK  „Sie- 
mianowice”, woj. katowickie 

Janusz Roszkowski — zastępca człon- 
ka KC, redaktor naczelny PAP 


Mieczysław Róg-Świostek — członek 
KC, naczelny redaktor „Chłopskiej 
Drogi” 

Tadeusz Sawie -— przewodniczący 
ZG Socjalistycznego Związku Studen- 
tów Polskich 

Tadeusz Sawicki — I sekretare Ko- 
mitetu Uczelnianego WSP w Opolu 


Eugeniusz Seremeż — stolarz mistrz 
montażu w Dolnośląskiej Fabryce Ma- 
szyn Włókienniczych „Polametex-Dofa- 
ma” w Kamiennej Górze, woj. jelenie- 
górskie 

Albin Siwak — zastępca członka KC, 
brygadzista w Kombinacie Budownie- 
twa Miejskiego w Warszawie-Wechód 

Florian Siwicki — członek KC, wice- 
minister Obrony Narodowej 


Stanisław Składowski — zastępca 
członka KC, I sekretars KW PZPR w 
Piotrkowie Tryb. 

Zbigniew Skoczylas — Członek KC, 
I sekretarz KZ PZPR w ChZPIP w Che- 
dzieży, woj. pilskie 

Jerzy Smyczyński — zastępca eszłon- 
ka KC, I sekretarz KW PZPR w Ostre- 
łęce 

Henryk Sobierajski — rolnik, wieś 
Mierzanów, gm. Rusiec, woj. sieradzkie 

Ryszard Socha — zastępca członka 
KC, I sekretarz KW PZPR w Blałej 
Podlaskiej 

Stanisław Sokołowski — rolnik, wież 
Cedry, gm. Stawiski, woj. łomżyńskie 

Mieczysław Solecki — członek CKKP, 
I sekretarz KW PZRP w Lesznie 

Władysław Stadnicki — rolnik, wieś 
Szczaniec, woj. zielonogórskie 

Tadeusz Stasiak — zastępca członka 
KC, I sekretarz KW PZPR w Siera- 
dzu 

Eugeniusz Stawiński — członek CKR, 
działacz społeczny z Warszawy 

Stanisław Stefański — członek CKKP, 
wiceprzewodniczący Komitetu d/a Radia 
i Telewizji 


Eugeniusz. Surowiec — I sekretarz 
KZ PZPR w Hucie Kościuszko” w 
Chorzowie 

Henryk Szafrański — członek KC, 
członek Rady Państwa, działacz ruchu 
robotniczego 

JEdward Szczepański — maszynista 
koparki Cementowni „Odra” w Opolu 

Waldemar SŚzpaliński — zastępca 
ezłonka KC, I sekretarz KW PZPR w 
Łomży 

Edward Szymański — członek KO, 
I sekretarz KW PZPR we Włocławku 

Eugeniusz Szyr — członek KC, mini- 
ster Gospodarki Materiałowej 


_ Albin Szyszka — przewodniczący ZG 
Związku Zawodowego Pracowników 
Łączności 

Henryk Świderski — zastępca członka 
KC, I sekretarz KW PZPR w Chełmie 

Jan Świderski — aktor Teatru „Ate- 
neum” w Warszawie 

Ryszard Taraszkiewios — adiunkt, 
ezłonek egzekutywy KU PZPR Uniwer- 
zytetu Jagiellońskiego 

Józef Tejchma — członek KC, mini- 
ster Kultury i Sztuki 

Franciszek Tekliński — członek KC, 
prezes Zarządu Centralnego Związku 
Rolniczych Spółdzielni Produkcyjnych 

Tadeusz Tkaczyk — telemonter w 
Kolejowych Zakładach Łączności w 
Bydgoszczy 

Lesław Tokarski — dziennikarz, re- 
daktor naczelny „Perepektyw” 

Hearyk Tomczak — mistrz zmianowy 
w Ostrołęckich Zakładach Celulozowo- 
-Papierniczych 

jerzy Tuszyński — maszynista węzła 
PKP w Szczecinie 

jan Urbanowicz — zastępca członka 
KC, wojewoda koszaliński 

Józef Urbanewicz — członek KC, wi- 
ceminister Obrony Narodowej 

Jerzy Urbański — wiceprzewodniczą- 
ey CKKP 


YII Plenum KC PZPR 


Franciszek Uryga — rolnik, gmina 
Czechów, woj. tarnowskie 

Jan Waberzak — I sekretara KZ 
PZPR Kombinatu PGR Manieczki, woj. 
poznańskie 

Alfred Wałek — I sekretarz KW 
PZPR w Płocku 

Andrzej Wasilewski — członek KC, 
dyrektor Państwowego Instytutu Wy- 
dawniczego w Warszawie 

jerzy Waszczuk — zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR 

Roman Weber — sternik maszyny na. 
pędowej w walcowni bruzdowej Huty 
„Pokój”, woj. katowickie 

Andrzej Werblan — członek KC, wi- 
eemarszałek Sejmu PRL 

Włodzimierz Wesołowski — zastępca 
członka KC, I zastępca dyrektora In- 
stytutu Podstawowych Problemów 
Marksizmu-Leninizmu przy KC PZPR 

Jerzy J. Wiatr — profesor Instytutu 
Socjologii Uniwersytetu Warszawskiego 

Waldemar Wierebiej — spawacz, bry= 
gadzista w POM Biskupiec, woj. 
olsztyńskie 

Wacław Wilczyński — dyrektor ln- 
stytutu Ekonomii Politycznej Akademii 
Ekonomicznej w Poznaniu 

Konstanty Wiśniewski — zastępca 
członka KC, rektor Akademii Medycz- 
nej w Białymstoku 

Ryszard Wojna — członek KC, koe 
mentator „Trybuny Ludu” 

Edmund Wojnowski — zastępca 
członka KC, I sekretarz KW PZPR w 
Olsztynie 

Emil Wojtaszek — zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR 

Jerzy Wojtecki — sekretarz KC PZPR 

Stanisław Wroński — członek KC, 
naczelny redaktor „Nowych Dróg” 

Zygmunt Wroński — członek KC, 
rdzeniarz w Zakładach Mechanicznych 
„Ursus” w Warszawie 


VII Plenum KC PZPR 


Sylwester Zawadzki — prezes Naczel- 
nego Sądu Administracy jnego 


Stefan Zawodziński — zastępca człon- 
ka KC, I sekretarz KW PZPR w Bia- 
łymstoku 

Gustaw Zemła — artysta rzeźbiarz e 
Warszawy 

Stanisław Zieliński — członek KC, 
stolarz w Fabryce Lokomotyw | Wago- 
nów Zakładów Przemysłu Metalowego 
„H. Cegielski” w Poznaniu 

Zbigniew Zieliński — członek Sekre- 
tariatu KC PZPR, kierownik Wydziału 


Przemysłu, Budownictwa i Transportu 
KC 

Sylwester Zintała — mistrz tokarski 
w Zakładach Elektrotechniki Motoryza- 
cyjnej „Zelmot” w Warszawie 

Andrzej Żabiński — członek Biura 
Politycznego, I sekretarz KW PZPR w 
Katowicach 

Franciszek Żukowski — monter śrub 
nastawnych w Zakładach Mechanicz- 
nych „Zamech” w Elblągu 

Halina Żychlińska — I sekretarz KZ 
PZPR w Zakładach Przemysłu Baweł- 
nianego im. Armii Ludowej w Łodzi 


Uchwała VII Plenum KC PZPR 


W związku z odpowiedzialnością za błędy w polityce społeczno-gospodar- 
czej i ideologicznej, a także za niesluszne decyzje, które stały się przyczy- 
nami obecnej kryzysowej sytuacji oraz wskazaniem VI Plenum KC PZPR, 
że odpowiedzialność ta umiejscawia się przede wszystkim w centralnych 
ogniwach partii i władzy, VII Plenum KC PZPR uznaje za niezbędne okreś- 
lić odpowiedzialność partyjną tow. Edwarda Gierka i tow. Piotra Jarosze- 
wicza. 

Sprawa tow. Edwarda Gierka nie mogła być rozpatrzona przez VI Ple- 
num Komitetu Centralnego z powodu jego choroby. Tow. Edward Gierek 
również w obecnym plenum mimo zaproszenia nie uczestniczy. 


Komitet Centralny PZPR stwierdza, że: 


1 Niemożliwe jest dalsze odkładanie rozpatrzenia odpowiedzialności 
e tow. Edwarda Gierka. Był on w ciągu ponad 9 lat I sekretarzem Komi- 
tetu Centralnego. Wiele słusznych, akceptowanych społecznie decyzji oraz 
przedsięwzięć politycznych, społecznych i gospodarczych w latach siedem- 
dziesiątych dokonało się z jega inicjatywy i przy jego współudziale. Doty- 
czy to w szczególności wyjścia z kryzysu grudniowego, podjęcia i zaawan- 
sowania szeregu programów gospodarczych i socjalnych. 


Jednocześnie na tow. Edwardzie Gierku ciąży poważna osobista odpo- 
wiedzialność za samowolę w polityce ekonomicznej i społecznej, za ignoro- 
wanie praw ekonomicznych i nieliczenie się z opiniami krytycznymi. Naj- 
ważniejszym błędem tow. Edwarda Gierka było stworzenie sprzecznego 2 
zasadami partii układu stosunków i metod działania w kierownictwie partii. 
Sprzyjał on intryganctwu oraz zastępowaniu rzeczywistej demokracji po- 
zorami. Komitet Centralny, Biuro Polityczne i Sekretariat absorbowane 
były sprawami drugorzędnymi, a sprawy o zasadniczym znaczeniu roz- 
strzygane były poza nimi. Tow. Edward Gierek ponosi także odpowiedzial- 
ność za poważne błędy w polityce kadrowej na szczeblu centralnym. 


W związku z powyższym Komitet Centralny PZPR postanawia: 
— odwołać towarzysza Edwarda Gierka ze składu Komitetu Centralne- 
go. 


9 Rozpatrzenia wymaga także sprawa odpowiedzialności tow. Piotra Ja- 
* roszewicza. Mając dominujący wpływ na politykę społeczno-gospodar= 
czą w całym dziesięcioleciu, w szczególności odegrał on kluczową rolę w 
lansowaniu przekraczającej możliwości kraju i niespójnej wewnętrznie po- 
lityki inwestycyjnej i w powiększaniu zadłużenia kraju. Poważna odpowie- 
dzialność ciąży na tow. Piotrze Jaroszewiczu za forsowanie czerwcowego 
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projektu zmiany cen w 1976 r., a co ważniejsze — za przeciwstawianie się 
wszelkim próbom poważnych zmian polityki społeczno-gospodarczej. 
Apodyktyczny i autokratyczny styl kierowania towarzysza Piotra Jaro- 
szewicza prowadził do pochopnych decyzji gospodarczych i kadrowych, ig- 
norowania opinii partyjnej i nieliczenia się z głosami krytyki. 
W związku z tym Komitet Centralny postanawia: 


' == £obowiązać Centralną Komisję Kontroli Partyjnej do rozpatrzenia 
sprawy tow. Piotra Jaroszewicza i powzięcia decyzji co do jego przynależ= 
ności do partii, wnikliwego zbadania jego odpowiedzialności oraz zasadnoś- 
ci zarzutów o nadużywaniu stanowiska oraz poinformowania partii i opi- 
nii publicznej o wynikach. 


Uchwała VII Pienum KC PZPR 


W związku z decyzją podjętą przez VI Plenum KC PZPR o wykluczeniu 
z Komitetu Centralnego byłych członków kierownictwa partii — VII Ple- 
num KC PZPR zobowiązuje towarzyszy Edwarda Babiucha, Jerzego Łuka- 
szewicza, Tadeusza Pykę, Jana Szydlaka, Tadeusza Wrzaszczyka, Zdzisława 
Żandarowskiego do rezygnacji z mandatów poselskich, jakie z rekomenda- 
cji Komitetu Centralnego PZPR otrzymali w wyborach do Sejmu PRL. 

Komitet Centralny zobowiązuje tow. Edwarda Gierka do rezygnacji z 
mandatu poselskiego i z funkcji członka Rady Państwa, jakie z rekomen- 
dacii KC PZPR otrzymał w wyborach do Sejmu PRL. 

VI] Plenum Komitetu Centralnego PZPR zobowiązuje również tow. 
Piotra Jaroszewicza do złożenia mandatu, jaki z rekomendacji KC otrzymał 
w wyborach do Sejmu PRL. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 
Warszawa, grudzień 1980 r. 


Uchwała Vil Plenum KC PZPR 


_Komitet Centralny PZPR postanawia odwołać ze składu zastępców człon- 
ków Komitetu Centralnego PZPR towarzyszy: 

Adama Glazura — b. ministra Budownictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych — za niewłaściwe kierowanie resortem i karygodne zanied- 
bania w wykonywaniu planów budownictwa mieszkaniowego i przemysło- 
wego oraz współudział w przedkładaniu nierzetelnych danych statystycz= 
nych dotyczących budownictwa. 

Włodzimierza Lejczaka — b. ministra Górnictwa — za tolerowanie 
nieprawdziwych danych dotyczących wydobycia węgla oraz jego jakości, 
praktykę fikcyjnego obrotu węglem, co było kilkakrotnie dokumentowane 
przez Najwyższą Izbę Kontroli. 

Komitet Centralny PZPR zobowiązuje Centralną Komisję Kontroli Par- 
tyjnej do zbadania zarzutów o nadużywaniu przez Adama Glazura stano- 
wiska służbowego z podaniem wyników prac Komisji do publicznej wia- 


domości. 
KOMITET CENTRALNY PZPR 
Warszawa, grudzień 1980 r. 
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Przemówienie tow. Stanisława Kani 


na zakończenie 
VII Plienum KC PZPR 


Szanowne towarzyszki i towarzysze! 


VII Plenum dobiega końca. W dyskusji głos zabrało 48 towarzyszy. Ob- 
rady trwały długo, jest już późna pora. Pozwólcie więc, że nie ustosunkuję 
się do każdego ze zgłoszonych w czasie obrad wniosków. Jest to po prostu 
dzisiaj niemożliwe. Zamierzamy je przeanalizować na jednym z najbliż- 
szych posiedzeń Biura Politycznego. Postaramy się również możliwie szyb- 
ko poinformować o zajętym stanowisku. 

Dyskusja na plenum była dyskusją ludzi odpowiedzialnych i głęboko za- 
troskanych o przyszłość spraw nam najdroższych — Polski i socjalizmu. 
Była ona krytyczna wobec Biura Politycznego, rządu, jego organów. Ko- 
mitet Centralny, podejmując problemy w sposób krytyczny i rzetelny, 
umacnia swoją pozycję najwyższej władzy partii w okresie między zjazda- 
mi. Jest to partii bardzo potrzebne. Jest to istotny element w rozwoju sy- 
tuacji w naszym kraju, rozwoju prowadzącego do umocnienia siły wew- 
nętrznej partii. Nasza dyskusja potwierdziła, że nie ma innej drogi niż li- 
nia VI Plenum Komitetu Centralnego. Przy różnych akcentach w tej spra- 
wie Komitet Centralny był jednomyślny, że jest to linia rozwiązywania 
konfliktów poprzez dążenie do porozumienia, rozwiązywania konfliktów 
środkami politycznymi poprzez konfrontację polityczną. Jest to linia socja- 
listycznej odnowy. | | 

Czym jest kurs odnowy? Jaka jest jego polityczna treść? Z samej nazwy 
wynika, że nie idzie o kurs nowy, że przywracamy fundamentalne warto- 
ści socjalizmu, przywracamy ideologiczne wartości leninizmu w życiu na- 
szej partii, że orientujemy się na rozwój socjalistycznej demokracji, połą- 
czonej z poszanowaniem prawa i umacnianiem dyscypliny. Jest to jedno- 
cześnie kurs na umocnienie pozycji klasy robotniczej w życiu partii i pań- 
stwa, na umocnienie przewodniej roli partii, na unowocześnienie zarządza- 
nia i kierowania socjalistyczną ekonomiką i socjalistycznym państwem. 
Jest to przywracanie blasku ideom sprawiedliwości społecznej, normom 
etyczno-moralnym. Jest to wreszcie orientacja na kształtowanie głęboko 
humanistycznych, socjalistycznych stosunków między ludźmi, troska o wy- 
sokie poszanowanie godności człowieka zarówno jako pracownika, jak 
i obywatela. 

Kursem takiej odnowy pójdziemy jako partia marksistowsko-leninow= 
ska, jako partia walcząca w naszych polskich warunkach o socjalistyczne 
ideały. Na tej drodze nie zabraknie nam cierpliwości w przekonywaniu 
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społeczeństwa, przekonywaniu robotników, dochodzeniu z nimi do poro- 
zumienia. Dotyczy to ludzi pracy, całego robotniczego trzonu „Solidarno- 
Ści”, a więc podstawowej masy członkowskiej. Będziemy tworzyć warunki 
dla rozwoju ich konstruktywnej działalności, w imię obrony robotniczych 
praw i interesów, sprzyjać ich aktywności w realizacji statutowych zadań. 
Takich przykładów na szczęście widzimy coraz więcej — mówiliście o nich 
towarzysze w dyskusji. 

Zgodnie stwierdziliśmy na obecnym posiedzeniu, że socjalistycznej od- 
nowie grożą różne niebezpieczeństwa, że trzeba wezwać partię i wszystkich 
naszych sojuszników do walki o linię wytyczoną na VI Plenum. W tym ce- 
lu musimy sami działać konsekwentniej, zmieniać pewne nawyki, przezwy- 
ciężać niedowład niektórych ogniw władzy. Było to przedmiotem krytyki. 
Ale to, co jest zasadnicze dziś, to, co najbardziej grozi naszej socjalistycznej 
odnowie, to przede wszystkim chaos w gospodarce narodowej, nieodpowie- 
dzialne posługiwanie się strajkami. Jest wiele przejawów samowoli, która 
prowadzi do anarchii, jawnie antysocjalistycznej działalności, wręcz do 
kontrrewolucji. Tę niestabilną sytuację zaostrza działalność przeciwników 
socjalizmu. O tym słusznie towarzysze mówili w dyskusji, wskazując m.in. 
reakcyjne, skrajnie nacjonalistyczne oblicze tzw. Konfederacji Polski 
Niepodległej, która wysuwa program obalenia siłą ustroju socjalistycznego 
w Polsce. 


Z drugiej strony czołowy przedstawiciel KOR tak wyraża swoje na> 
dzieje: „Proszę sobie wyobrazić, że w Polskich Kolejach Państwowych, 
w których cały ruch podporządkowany jest jednemu, odgórnie ustalonemu 
rozkładowi jazdy, wprowadzono nagle pewną ilość pociągów kursujących 
zgodnie z rozkładem jazdy ustalonym demokratycznie przez kolejarzy czy 
pasażerów. Takimi właśnie pociągami są niezależne związki zawodowe 
w systemie, w którym całe życie społeczne sterowane jest przez partyjno= 
-panstwową centralę”. Z powyższego logicznie wynika, że w takiej sytua- 
cji musi nastąpić zderzenie pociągów pędzących według różnych rozkładów 
jazdy. W tym miejscu należy postawić pytanie. Czy ktoś z działaczy „Soli- 
darności” zgodzi się na takie pojmowanie roli swojego związku? Kto chce 
przekształcić nowe związki w pociąg pędzący ku zderzeniu? Ku katastro- 
fie? 

Wielką odpowiedzialność ponoszą wobec narodu, jego historii wszyscy 
ci, którzy igrają z takim niebezpieczeństwem. Nasz głos niech będzie gło- 
sem otrzeźwienia i stanowczej przestrogi. Anarchia nigdzie na świecie nie 
jest i w Polsce być nie może matką porządku. Nie pozwolimy, żeby w to- 
gach obrońców interesów robotniczych prowadzono działalność sprzeczną 
z tym właśnie celem, sprzeczną z socjalizmem. Można nie być zwolenni- 
kiem socjalizmu, można go nie lubić, ale niebezpieczne jest, kiedy próbu- 
je się godzić w jego podstawowe zasady ustrojowe, w jego racje klasowe 
1 narodowe, to już inna sprawa. Tacy ludzie powinni się czuć w Polsce źle. 
Mówił Lenin, że ta tylko rewolucja jest coś warta, która potrafi się sama 
bronić. Nasza polska rewolucja wniosła do historii ruchu robotniczego wiel- 
kie wartości. Dowiodła, że kiedy jest zagrożona potrafi się bronić skutecz- 
nie. 


61 


VII Plenum KC PZPR 


Wygraliśmy naszą rewolucję, obroniliśmy władzę ludową nie tylko dlate- 
go, że byliśmy silni orężem, ale dlatego, że stały za nami głębokie histo- 
ryczne racje, dlatego, że chcieliśmy budować inny świat, inne życie niż to, 
które było udziałem robotników i chłopów w latach władzy burżuazji. 

Byliśmy dotychczas niezwykle cierpliwi, zdaniem niektórych towarzy- 
szy może zbyt tolerancyjni i kompromisowi. Nasze stanowisko wynikało 
z troski o spokój wewnętrzny. Pragniemy spokoju. Spokój potrzebny jest 
narodowi. Dziś jednak sytuacja jest inna, niż była jeszcze półtora miesiąca 
temu. Dziś wyraźnie widać, co to anarchia i jakie szkody Polsce przynosi. 
z dostrzega to krytycznie i szczerze pragnie spokoju i stabili- 
zac 

Komitet Centralny otrzymuje tysiące listów, w których wyraża się z jed- 
nej strony jednoznaczne poparcie dla linii VI Plenum Komitetu Central- 
nego, linii porozumienia, ale równocześnie niepokój o skutki szerzącego się 
rozprzężenia. Znacznym echem odbił się apeł kobiet ze Zduńskiej Woli 
Otrzymujemy niemało listów od weteranów, od robotników, od matek, od 
młodych ludzi, wyrażających niepokój o rozwój sytuacji w kraju. A więc 
jest potrzeba i są warunki, żeby działać bardziej stanowczo i będziemy 
działać stanowczo, zgodnie z linią, jaką przyjęliśmy na VI Plenum Komi- 
tetu Centralnego i którą potwierdziliśmy jednoznacznie dzisiaj. 

Zwracamy się do zwolenników socjalizmu, do wszystkich patriotów, do 
ludzi dobrej woli: twórzmy razem front rozsądku i odpowiedzialności 
w obronie najwyższych wartości narodowych, w obronie spokoju wew- 
nętrznego. Jeśli tego zabraknie, powtórzmy to jeszcze raz — wszystko inne 
może utracić sens. 

W naszej dyskusji poświęciliśmy sporo uwagi sytuacji w gospodar 
ce. Jest ona, jak wiadomo, trudna. Nie chodzi tu o pogłębianie pesymizmu, 
ale przede wszystkim o poszukiwanie dróg wyjścia — wyjścia na drogę 
zwiększenia wydajności, lepszego zarządzania, lepszego gospodarowania. 
Nie brakło dzisiaj krytyki skierowanej pod adresem Biura Politycznego 
irządu zato, że co prawda dużo jest decyzji doraźnych, brakuje natomiast 
rozwiązań długofalowych o charakterze programowym. Uważamy, że 
w możliwie niedługim czasie powinien powstać, jak to proponowano, pro- 
gram stabilizacji gospodarki narodowej. Nie jest to zadanie łatwe. Musimy 
więc podjąć wiele trudnych decyzji. 

Praw ekonomicznych oszukać się nie da, zlekceważone dzisiaj, dadzą 
o sobie znać jutro ze zdwojoną, zwielokrotnioną siłą. To jest oczywiste. 
Kiedy jednak chcemy podjąć niektóre decyzje, okazuje się, iż wszystko to, 
co od strony ekonomicznej jest konieczne, nie jest możliwe do wprowadze- 
nia ze społecznego punktu widzenia. Jest pilną potrzebą, by szczególna 
uwaga zwrócona została na treści społeczne opracowywanych planów 
«— ochronę poziomu spożycia, zwłaszcza w odniesieniu do grup społeczeń- 
stwa najniżej uposażonych, oraz na poprawę zaopatrzenia rynku, na spra- 
wiedliwy, społecznie kontrolowany podział podstawowych dóbr konsump- 
cyjnych, przede wszystkim artykułów żywnościowych. 

Nikt obecnie nie może zapewnić w Polsce obfitego zaopatrzenia. Trze- 
ba jednak wprowadzić na rynku większy porządek, m. in. związany z ra= 
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cjonowaniem żywności i skuteczną kontrolą cen. Uważamy, że w sytuacji 
głębokiego braku równowagi rynkowej trzeba dać pierwszeństwo artyku= 
łom o podstawowym znaczeniu. Na rynku występować może nawet duży 
niedostatek dóbr konsumpcyjnych wyższego rzędu, jak choćby samochodów 
czy telewizorów kolorowych, nie można sobie pozwolić natomiast na dłu- 
go trwający niedostatek artykułów o podstawowym znaczeniu, a taką sy- 
tuację mamy obecnie. Istnieje również pilna potrzeba ustalenia górnej gra- 
nicy płac i rent. 

Potrzebne jest nam śmielsze, rozsądne działanie na rzecz przeznaczania 
niektórych budynków administracyjnych i innych pomieszczeń na cele 
socjalne czy mieszkaniowe. Władza może jeszcze przez wiele lat działać 
w skromniejszych warunkach. To nie powinno odbić się na efektywności 
zarządzania i kierowania. 

Potrzebne jest też bardziej zdecydowane stosowanie środków oszczędno- 
ściowych w administracji państwowej i gospodarczej. Stać nas np. na po- 
ważne ograniczenie liczby samochodów służbowych i związanych z tym wy- 
datków. Moglibyśmy przyjąć zasadę, że wszystkie wygospodarowane w ten 
sposób środki pójdą na wzbogacenie rynku. Potrzebna jest też nasza duża 
wrażliwość nie tylko na sytuację rynkową, na zaopatrzenie ludności, lecz 
także na warunki pracy, bytu, podróżowania. Zwłaszcza teraz, kiedy mamy 
zimę, trzeba zrobić wszystko, żeby w jakimś dniu nie usprawiedliwiać się 
i nie wydawać komunikatów, że to znowu zaskoczyła nas zima stulecia, 


W wyniku cięć inwestycyjnych, szeregu zmian w profilu produkcji, jak 
również dążenia do oszczędności etatowych w różnych ogniwach admini- 
stracji i gospodarki powstanie konieczność odpowiednich przesunięć pra- 
cowników, połączona niejednokrotnie z przekwalifikowaniem. Trzeba 
będzie uczynić wszystko, aby proces ten był jak najmniej społecznie dotkli- 
wy, aby zapewniał pełne zatrudnienie oraz możliwie największą satysfak- 
cję zawodową. W tym też procesie należy dążyć do tego, aby jak najwię= 
cej dobrych specjalistów znalazło się bezpośrednio w produkcji, by ich 
wiedza i energia spożytkowane zostały we właściwy sposób. Bierzmy, to- 
warzysze, te sprawy w swoje ręce. Są one ważne dla człowieka i po- 
prawy jego sytuacji. 

Nasze nadzieje zwracają się, jak to podkreślano w dyskusji, ku partii, 
ku organizacjom partyjnym. Towarzysze mówili wiele o warunkach nie- 
zbędnych, żeby nasze organizacje partyjne odzyskały możliwość bardziej 
efektywnego działania. Sens partyjnego działania zarówno w tym zbioro- 
wym, jak i indywidualnym wymiarze to przecież przeobrażanie życia. 

We własnym otoczeniu należy szukać tego, co zmienić w ludzkich poglą- 


dach, w warunkach pracy i życia, usuwać to, co niesprawiedliwe, co obce 
naszym ideałom i zasadom moralnym. 


Ważne jest i to, żeby każda organizacja postawiła sobie po VII Plenurs 
pytanie: co własnymi siłami możemy w swoim środowisku zmienić na spo- 
łeczną korzyść? Musi to być podstawowe pytanie i dla szeregowego człon- 
ka partii, i dla sekretarza Komitetu Centralnego. Będziemy wzmagać ak- 
tywność naszej partii przed zbliżającym się zjazdem, którego termin i prob- 
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lematykę zatwierdzono na dzisiejszym plenarnym posiedzeniu Komitetu 
Centralnego. 

Liczymy bardzo na wsparcie ze strony środków masowego przekazu. Nie- 
mało tam jest zjawisk pozytywnych. Słuszny i potrzebny jest krytycyzm 
w oświetlaniu rzeczywistych niedostatków w naszym życiu politycznym 
i gospodarczym. Chodzi jednak o to, żeby z ekranów telewizyjnych, z an- 
ten radiowych, z łamów naszej prasy nie wyłaniał się tylko jeden — pła- 
ski, czarny obraz naszej rzeczywistości. Tak jak kiedyś składała się ona nie 
tylko z osiągnięć, tak dziś składa się nie tylko z niedostatków. Powinniśmy 
pokazywać także i to, co budzi optymizm, co jest świadectwem dorobku 
oraz przeobrażeń naszego życia, aby było ono zawsze bardziej sprawiedli- 
we, czyste moralnie, po prostu socjalistyczne. 

Naszą sytuacją są zatroskani wszyscy nasi przyjaciele. I sojusznicy, i to- 
warzysze z komunistycznych i robotniczych partii. Polska jest przedmiotem 
zainteresowania całego świata. Niemało jest powodów do takiego zatro- 
skania. Kierownictwo radzieckie udziela nam wielostronnej pomocy. Ostat- 
nio otrzymałem list od tow. Leonida Breżniewa, w którym informuje o du- 
żej radzieckiej pomocy na zakup zbóż za granicą, o dostawach towarów. 
Ceniny sobie tę pomoc, zwłaszcza że przychodzi w tak trudnych dla nas 
czasach, stanowiąc jednocześnie świadectwo moralnego wsparcia naszej 
partii, naszego kierownictwa, naszej władzy. Otrzymałem również list od 
tow. Ericha Honeckera, w którym informuje o przyznaniu nam znacznej 
nieoprocentowanej pożyczki. Bardzo sobie cenimy tę pomoc. 

Jestem głęboko przekonany, że pokonamy trudności, że wyjdziemy, jak 
to się mówi, na prostą, że utrzymamy i umocnimy przewodnią rolę partii, 
odbudujemy w powszechnej skali jej wysoki autorytet i wpływy. Będzie 
to proces niełatwy. Jest jednakże naszą patriotyczną i internacjonalistyczną 
powinnością, byśmy cel ten osiągnęli własnymi siłami, byśmy zrobili to 
sami. Partia nasza dowiodła takiej możliwości nieraz w swojej historii. 
Marksistowsko-leninowska Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. mobili- 
zując wszystkie swoje siły, od szeregowych członków partii po Komitet 
Centralny, budując sojusz sił rozsądku i odpowiedzialności, jest w stanie 
zrealizować to, o czym wszyscy myślimy, do czego wszyscy dążymy: żebw 
Polska wyszła z kryzysu, aby rozwijała się pomyślnie na socjalistycznej 
drodze. 


EDWARD GIERER Dnia 1.XII.1980 r. 


Do KC PZPR 
Warszawa 


(na ręce I Sekretarza KC PZPR 
Tow. Stanisława Kani — z prośbą o odczytanie) 


Szanowni Towarzysze, 


Mimo najszczerszych chęci, już po raz trzeci z rzędu nie mogę brać 
udziału w plenarnym posiedzeniu Komitetu Centralnego. Obawiam się, że 
moja obecność na następnych posiedzeniach stoi również ze względów zdro- 
wotnych pod znakiem zapytania. Nie pozwala mi to niestety na bezpo- 
średnie ustosunkowanie się w najbliższym czasie do ewentualnych uwag 
oraz czynionych mi zarzutów, dotyczących mej działalności jako I Sekre- 
tarza KC PZPR w okresie od końca grudnia 1970 r. do pierwszych dni 
września tego roku; nie pozwala mi to także wnosić uwag oraz wniosków 
do bieżącej polityki Partii i państwa. 

Wiem, że wielu Towarzyszy oczekuje moich wyjaśnień oraz wniosków 
wynikających z oceny zaistniałych faktów. Dokonam tego szczegółowo 
w przyszłości, po uzupełnieniu niezbędnych do tego celu informacji. Tak 
jak całej Partii, tak i mnie również chodzi bowiem o możliwie obiektywne 
wyjaśnienie wszystkich zjawisk politycznych, społecznych, gospodarczych 
i innych, które występowały w życiu naszego Narodu i Partii w całej mi- 
jającej dekadzie. Głęboka analiza tych zjawisk wymaga także pewnego dy- 
stansu czasowego. Myślę, że dopiero wtedy uda się dokładniej niż w chwili 
obecnej ustalić przyczyny licznych prób podważania i wręcz negacji nie- 
wątpliwego, mimo wszystko, ogromnego dorobku minionego dziesięciolecia. 

Mimo przeżywanych trudności, na które jak Towarzysze wiedzą złożyło 
się szereg zarówno obiektywnych, jak i subiektywnych przyczyn, lata sie- 
demdziesiąte przyniosły, moim zdaniem, dalszą konsolidację Narodu; doko- 
naliśmy otwarcia na świat, rozbudzone zostały nowoczesne ambicje, pod- 
niósł się standard cywilizacyjny życia. Dzięki inicjatywom pokojowym na- 
szej Partii i państwa poważnie umocniła się rola naszego kraju w świecie. 
Wystarczy rozejrzeć się po Polsce, by przekonać się jak bardzo się ona 
zmieniła na korzyść. W niczym nie pomniejsza to faktu, że wciąż jeszcze 
wielu ludziom żyje się źle, że nie wystarcza mieszkań, że dokuczliwie dają 
o sobie znać zaniedbania, stanowiące naszą narodową spuściznę. 

Na początku br. rozpoczęto szereg prac nad realizacją uchwał VIII Zjazdu 
Partii. Osobiście poświęcałem tym sprawom wiele czasu, zwracając szcze- 
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gólną uwagę na problem rodzin wielodzietnych, nisko uposażonych, renci- 
stów i emerytów oraz kobiet pracujących. Wiem, że rezultaty starań jakie 
czyniłem były niewspółmierne do potrzeb. 


Nie było mi łatwo. Proszę mi wierzyć, że z różnych przyczyn, o których 
nie pora mówić, żaden rok kończącej się dekady nie był łatwy. Było to 
m. in. powodem, iż od dłuższego już czasu szczerze nosiłem się z zamiarem 
zwolnienia się z funkcji I Sekretarza KC. Dawałem temu wyraz wielo- 
krotnie w rozmowach z Członkami Biura Politycznego i Sekretariatu KC, 
zwracając ich uwagę na siały wzrost obciążenia pracą, przy równocześnie 
pogarszającym się stanie mego zdrowia. Uważałem, iż na I Sekretarza KC 
należy wybrać osobę młodszą, o lepszej niż ja kondycji fizycznej. Po raz 
pierwszy chęć zwolnienia się z funkcji I Sekretarza KC zgłosiłem na pierw- 
szym po VII Zjeździe Partii posiedzeniu plenarnym. Do sprawy tej wra- 
całem wielokrotnie. Czyniłem to nie z lęku przed pracą czy też przed od- 
powiedzialnością. Uczucie to zawsze było mi obce. Rosnącej liczebnie, mło- 
dej wiekiem i wykształconej Partii trzeba było poświęcać coraz więcej 
czasu na wychowanie partyjne, na co nie pozwalały mi zarówno wyczer- 
pujące się siły, jak i brak dostatecznej pomocy kolektywu. 


Dużą wagę przywiązywałem do właściwego określenia generalnej kon- 
cepcji rozwoju naszego kraju w oparciu o ustalenia ze zjazdów i plenar- 
nych posiedzeń Partii. I choć starałem się tak przygotowywać plany pracy 
Biura Politycznego i Sekretariatu, by dominowała w nich kontrola wyko- 
nania ustalonych zadań, to właściwa ich realizacja napotykała na szereg 
trudności. Z potrzeby usuwania tych przeszkód już dwa lata temu naro- 
dziła się z inicjatywy Biura Politycznego konieczność przygotowania 
projektu kompleksowej reformy gospodarczej. 


Osobiście czuję się odpowiedzialny za większość isiotnych dla Kraju 
decyzji, które zapadały w latach siedemdziesiątych. Czy były one słuszne? 
Odpowiedź na to pytanie jest trudna i zależy od punktu widzenia — tego 
podczas podejmowania tych decyzji i tego obecnie. Jedno jest pewne: reali- 
zowali je dobrze lub źle, na różnych szczeblach konkretni ludzie, którym 
zaufaliśmy, ludzie, którzy działali w ramach nie najdoskonalszych przecież 
struktur. 

Chciałbym Towarzysze byście byli przekonani, że zawsze chciałem 
dobrze, że interes Polski i Narodu był dla mnie najważniejszy. Dobra 
Polski upatrywałem w jej socjalistycznym ustroju, w jej sojuszu obronnym 
z ZSRR, we wspólpracy z potężnym naszym sojusznikiem i przyjacielem, 
którego surowce stanowią życiodajne źródło dla rozwoju socjalistycznej 
gospodarki, a rynek zbytu decyduje o naszym istnieniu. Zawsze starałem 
się, tak jak tylko umiałem najlepiej, uczciwie służyć klasie robotniczej 
z której wyszedłem, oraz socjalistycznej Polsce. 

W styczniu przyszłego roku ukończę 68 rok życia, w marcu minie 55 lat 
od chwili podjęcia przeze mnie pracy zawodowej, zaś w kwietniu przypada 
50-lecie mojej przynależności i aktywnej działalności partyjnej w Polsce 
i na obczyźnie. Przepracowałem 18 lat jako górnik w kopalniach francu- 
skich i belgijskich. W aparacie partyjnym przepracowałem łącznie 35 lat. 
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Przez 23 lata byłem nieprzerwanie członkiem Biura Politycznego Partii, 
a przez osiatnie ponad 9 lat I sekretarzem KC PZPR. 

Ponieważ, jak to już nadmieniłem, stan zdrowia ogranicza moje możli- 
wości, zwracam się do Was szanowni Towarzysze z uprzejmą prośbą 
o zwolnienie mnie z obowiązków członka KC PZPR. 

Pragnę Was jednocześnie zapewnić, że w miarę moich sił i możliwości, 
do końca mych dni będę starał się służyć sprawie klasy robotniczej i so- 
cjalistycznej Polski, sprawie, której poświęciłem całe swe życie. 


E. GIEREK 


PS. W załączeniu przesyłam ocenę mego stanu zdrowia, wydaną prezes 
opiekujących się mną lekarzy specjalistów. 


INSTYTUT KARDIOLOGII Warszawa, dnia 17 10 1980 r. 
04-628 Warszawa 
ul. Alpejska 42 
tel. 15-30-11 


Opinia lekarska 


Niżej podpisani, z których jeden leczy Tow. Edwarda Gierka od 18 lat, a drugi 
od 1973 r., oświadczają co następuje: Najdawniejszą i podstawową chorobą Tow. 
Edwarda Gierka jest pylico-gruźlica płuc, która w latach 1974/76 uległa uaktywnieniu 
i wymagała długiej chemioterapii. Pacjent przeprowadził kurację nie przerywając 
pracy. W trakcie tego leczenia wystąpiły objawy toksycznego uszkodzenia wątroby. 
W przebiegu długoletniej choroby zaznaczyła się retrakcja prawej połowy klatki 
piersiowej i ograniczenie pojemności pluc. 

W październ:ku 1979 roku wystąpił ostry zespół korzeniowy w kończynie dolnej 
lewej, który był następstwem niestabilności kręgosiupa wykazującego radiologiczne 
wady rozwojowe i znielkształcająco-zwyrodnieniowe. Unieruchomił całkowicie pa- 
cjenta na szereg tygodni. Był leczony w tym okresie farmakologicznie, fizykoterapeuw- 
tycznie, baineoklimatycznie z zastosowaniem terapii manualnej. Po ustąpieniu 
ostrych objawów prowadzono systamatyczne usprawnienie narządu ruchu. Istniejące 
zmiany w kręgosłupie mogą spowodować ponowne wystąpienie ostrego zespołu ko- 
rzeniowego, unieruchamiającego chorego. 

Od roku 1968 zaczęły się zaznaczać objawy miażdżycy aorty i zalecono choremu 
odpowiednie leczenie. Poraimo systematycznie prowadzonego leczenia zapobiegaw= 
czego w dniu 05.1X.1980 r. wystąpił zawał serca. W pierwszym tygodniu choroby 
pojawiły się objawy niewydolności krążenia i zaburzenia rytmu serca, które udało 
się opanowac. Przy braku innych czynników ryzyka (nadciśnienie, cukrzyca, palenie 
tytoniu) nagłe wystąpienie ostrej niewydolności wieńcowej z zawałem należy na- 
szym zdaniem odnieść do kumulacji nadmiernych czynników stresowych, które po- 
Jjawiły się w tym i poprzedzającym okresie. 
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Biorąc pod uwagę obecne znaczne inwalidztwo płucno-sercowe Tow. Edwarda 
Gierka oraz świadomi naszej odpowiedzialności za stan jego zdrowia, wyrażamy 
opinię, że nie może on już — bez szkody dla zdrowia, a nawet niebezp.eczeństwa 
życia — podejmować wysilającej pracy ani być narażanym na silniejsze emocje. Stian 
zdrowia pacjenta wymaga stałej obserwacji i systematycznego leczenia. 


. Prof. Marian Śliwiński 

. Prof. Dymitr Aleksandrow 

Prof. Kornel Gibiński 

. Prof. Włodzimierz Januszewicz 

. Prof. Maria Hoffmanowa 

. Doc. Wanda Rydlewska-Sadowska 
. Prof. Stanisław Rudnicki 

. Prof. Donat Tylman 
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Społeczne uwarunkowania 
i konsekwencje kryzysu 


ZBIGNIEW SUFIN 


Głębia kryzysu, jaki przeżywa kraj, wymaga analizy jego przejawów 
i uwarunkowań w trzech płaszczyznach: politycznej, ekonomicznej i społe- 
cznej. Uwzględnianie współzależności zjawisk politycznych, ekonomicz- 
nych i społecznych jest niezbędnym warunkiem wyprowadzenia kraju 
z trudności. 

Tematem licznych publikacji są dociekania na temat przejawów i przy= 
czyn deformacji w życiu politycznym i gospodarczym. Mniej jest chyba roz- 
ważań o społecznych aspektach kryzysu, o tym, jak deformacje w życiu po- 
litycznym i błędy w polityce gospodarczej wpływały na stan społeczeństwa, 
jego świadomość i warunki życia, system wartości, postawy i zachowania. 
Trzeba więc poświęcić więcej uwagi społecznym uwarunkowaniom i kon- 
sekwencjom. 

Od wielu lat zwiększał się dystans między jakością funkcjonowania sy- 
stemu politycznego, gospodarczego i społecznego a wymaganiami rozwoju 
społeczeństwa, rozwoju przejawiającego się we wzroście poziomu intelek- 
tualnego klasy robotniczej i chłopstwa oraz przeobrażeniach inteligencji, 
wzroście świadomości politycznej znacznej części społeczeństwa, rozsze- 
rzeniu się skali potrzeb materialnych i kulturalnych wszystkich warstw 
społeczeństwa, wzroście aspiracji do lepszego poinformowania o sprawach 
publicznych i szerszego uczestnictwa w życiu politycznym. 

Chociaż założeniem polityki społeczno-gospodarczej w latach siedem- 
dziesiątych była nadrzędność celów społecznych, to w praktyce były one 
ujmowane dość wąsko; sprowadzano je głównie do zadań o charakterze 
socjalno-bytowym. Nasuwa się wniosek o konieczności rozróżniania celów 
socjalnych i celów społecznych dotyczących realizacji socjalistycznych za- 
sad równości, sprawiedliwości społecznej i demokratyzmu, kształtowania 
pożądanych cech sposobu życia. 

W świetle badań społecznych w warstwie celów socjalnych, obok kształ- 
towania dochodów, rozwoju usług oraz budownictwa mieszkaniowego, 
ogromne znaczenie miały w odczuciu wszystkich grup ludności sprawy 
związane z ochroną zdrowia, funkcjonowaniem oświaty, rozwojem infra- 
struktury (urządzenia komunalne, transport, łączność, rekreacja). Szeroką 
krytykę wzbudzało zepchnięcie na dalszy plan celów kulturowych. 
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Jednym z głównych źródeł konfliktów społecznych stały się zakłócenia 
w przemianach poziomu życia. Korzystne zmiany na początku lat siedem- 
dziesiątych wytworzyły nadmierne oczekiwania szybkiej poprawy warun- 
ków życia, a tymczasem zaspokajanie wielu potrzeb stawało się coraz trud- 
niejsze. W sytuacji licznych braków rynkowych wielu ludzi zaczęło zdoby- 
wać, a nie wypracowywać sobie, różnego rodzaju dobra, rozwinęło się łapo- 
wnictwo, kumoterstwo, wzajemne świadczenie sobie różnego rodzaju 
„usług”, nadużywanie uprawnień i przywilejów. 


Wśród osób mających łatwiejszy dostęp do różnego rodzaju dóbr wytwo- 
rzyła się psychoza przyspieszonego dobrobytu za wszelką cenę. Tolerowa- 
nie nieuczciwego dorabiania się przez osoby pełniące kierownicze funkcje 
na wyższych szczeblach było zachętą dla osób pełniących funkcje kierowni- 
cze na niższych szczeblach. Demoralizacja społeczna związana z pogonią za 
przyspieszonym dobrobytem stopniowo rozszerzała się na inne warstwy 
społeczeństwa. Wzrastające trudności zaopatrzeniowe potęgowały ten pro- 
ce3. 


Badania przeprowadzone przez Instytut Podstawowych Problemów Mar- 
ksizmu-Leninizmu w drugiej połowie 19/9 r. wykazały bardzo wysokie 
rozpiętości między posiadanymi i pożądanymi dochodami. Średnio wśród 
robotników był pożądany wzrost dochodów na 1 osobę w rodzinie o 80 
proc. a wśród inteligentów o 64 proc. W zbadanej reprezentacji załóg 
164 przedsiębiorstw, obejmującej ponad 19 tys. pracowników, średni przy- 
rost płac był pożądany: wśród robotników o 48 proc., wśród pracowników 
inżynieryjno-technicznych o 46 proc. i wśród pracowników administracyj- 
nych o 38 proc. W tym świetle wysokie roszczenia płacowe strajkujących 
pracowników nie były zaskoczeniem. 


"W ostatnich latach z coraz większym nasileniem występowało dążenie 
do „przeskakiwania” poziomu życia. Sprzyjały temu wybujałe aspiracje 
oraz nasilenie się tzw. wtórnego podziału, który umożliwiał poszczególnym 
osobom lub nawet grupom udział w podziale dochodu narodowego większy, 
niż wynosił ich udział w jego tworzeniu wskutek menipulowania deficyto- 
wymi dobrami i sprzecznymi przepisami, wskutek możliwości płynących 
z zajmowanych stanowisk, stosunków itp. 


Brak ujednoliconej kategoryzacji poziomów życia powodował, że zarów- 
no w polityce społeczno-gospodarczej, jak i w publicznych dyskusjach 
nie występowało odwoływanie się do rzeczywistego stanu zróżnicowań 
w poziomie życia społeczeństw, do określania skali rozpiętości i nierówno- 
mierności poziomu życia między poszczególnymi warstwami 1 wewnątrz 
warstw społecznych. Zróżnicowania w poziomie życia ludzie ujmowali 
zazwyczaj nie w sposób analityczny lecz wartościujący, wskazując najczę= 
ściej różne przejawy nieuczciwego dorabiania się. Występowała też niechęć 
do samooceny własnego położenia i identyfikacji z określonym poziomem 
życia. 


Wydaje się, że pod koniec lat siedemdziesiątych można było wyodrębniać 
w naszym społeczeństwie cztery poziomy życia: poziom minimalny, poziom 
podstawowy, poziom względnego dostatku i poziom najwyzszy. 
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Poziom minimalny — to społecznie najbardziej niezbędny poziom kon= 
sumpcji, zapewniający jednostkom i rodzinom zaspokojenie elementarnych 
potrzeb materialnych oraz niezbędny rozwój umysłowy i uczestnictwo 
w życiu społecznym, wynikające z podstawowych wymogów rozwoju spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. 

Tak zdefiniowany poziom minimalny jest równoznaczny z koncepcją 
minimum społecznego i zgodnie ze statystycznymi obliczeniami normatyw 
tego minimum wynosił pod koniec lat siedemdziesiątych przeciętnie ok. 
2000 zł na osobę w rodzinie i 2500 zł dla osób samotnych. Szacuje się, że 
poniżej standardu elementarnego było ok. 9—10 proc. ludności pracowni- 
czej. 

Można przyjąć, że poczuciu standardu elementarnego w ocenach subiek- 
tywnych odpowiadało stwierdzenie „pieniędzy wystarcza nam jedynie na 
najtańsze jedzenie i ubranie”. Deklaracje takie, jak to wykazały badania 
IPPM-L w 1979 r., występowały u 23,6 proc. robotników i 9,6 proc. inteli- 
gencji. Konsumpcja na minimalnym poziomie cechuje się całkowitym 
brakiem swobody wyboru potrzeb. 


Poziom podstawowy — to poziom konsumpcji zapewniający zaspokoje- 
nie niezbyt szerokiego wachlarza potrzeb jednostki i rodziny, przy du- 
żym jednak reżimie budżetu domowego i minimalnym marginesie swobody 
wyboru. Wewnątrz standardu podstawowego można wydzielić kilka grup. 
Z reguły różnicuje je wykształcenie, zawód, stanowisko, region itp. Stan- 
dard ten pod koniec lat siedemdziesiątych obejmował najliczniejszą popu- 
lację pracowników, można szacować, że ok. 50 proc. 

Wyrazem subiektywnym tego standardu była niewątpliwie ocena „żyje- 
my bardzo oszczędnie, aby odłożyć na poważniejsze zakupy”. Deklaracje 
takie występowały w 1979 r. u 41 proc. populacji badanych robotników 
i 37 proc. inteligencji. Standard podstawowy, podobnie jak minimalny, na- 
rażony jest przede wszystkim na gwałtowne wahania cen na towary zaspo- 
kajające najniezbędniejsze potrzeby. Rodziny żyjące na tym poziomie ska- 
zane są na długotrwałe oszczędzanie (,„ciułanie'”) lub spłaty kredytu kon- 
sumpcyjnego. Ze względu na długotrwały okres oszczędzania, efektyw- 
ność tego oszczędzania jest z reguły niska, gdyż obniżają ją wielokrotne 
zmiany cen w toku procesu oszczędzania, 


Poziom względnego dostatku — to poziom konsumpcji pozwalający na 
zaspokojenie szerokiego wachlarza potrzeb. Jego cechą wyróżniającą jest 
znaczący w skali miesięcznej fundusz swobodnej decyzji, elastyczność prze- 
stawienia struktury wydatków, możliwość dokonywania poważnych wydat- 
ków (np. na dobra trwałe, wczasy zagraniczne itp.), jednak pod warunkiem 
systematycznego gromadzenia oszczędności. 

Wyrazem subiektywnym tego standardu była deklaracja ,,żyjemy oszczę= 
dnie i starcza nam na wszystko”. W 1979 r. tak oceniało swoją sytuację 
26,5 proc. robotników i 36,6 proc. inteligentów. W badaniach GUS standard 
dostatni został oszacowany dla 1978 r. na powyżej 4500 zł miesięcznie 
na osobę. 

Trzeba jednak stwierdzić, że gospodarstwa domowe znajdujące się 
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w takich przedziałach dochodowych zgłaszały nadal wysokie w liczbach 
bezwzględnych aspiracje dochodowe. 

Biorąc pod uwagę, że standard względnego dostatku w dużym stopniu 
opiera się na efektach oszczędzania, zmiany cen oraz zmiany warunków 
zaopatrzenia rynku szczególnie w dobra trwałe w drugiej połowie lat sie- 
demdziesiątych były podstawowym zagrożeniem dla tego standardu. 


Poziom najwyższy — to pełny poziom zaspokojenia wszystkich potrzeb 
jednostki i rodziny przy dużym funduszu swobodnej decyzji w dochodach 
bieżących, jak i zakumulowanych, przy szybkiej mobilności tego funduszu 
w zależności od nowo powstających potrzeb. Wyrazem subiektywnym tego 
standardu była odpowiedź „starcza nam na wszystko bez specjalneco 
oszczędzania”. W 1979 r. tak odpowiedziało 6,6 proc. zbadanych robotników 
i 12,7 proc. inteligentów. Standard dobrobytu pozwalał w naszych warun- 
kach również na elementy konsumpcji luksusowej. 


Zakłócenia w przemianach poziomu życia w drugiej połowie lat siedem- 
dziesiątych, najogólniej mówiąc, przejawiały się w tym, że od pewneco 
czasu zahamowany został awans z poziomu najniższego do poziomu pod- 
stawowego oraz nastąpił przyspieszony wzrost odsetka rodzin żyjących 
na poziomie najwyższym. Wskutek tendencji inflacyjnych w ostatnich la- 
tach nastąpił także regres sytuacji rodzin żyjących na poziomie podstawo- 
wym oraz przesunięcie wielu rodzin z poziomu względnego dostatku do 
poziomu podstawowego. Wzrastające trudności rynkowe spowodowałv 
wzrost poczucia pogorszenia się warunków życia we wszystkich warstwach 
społecznych. 

- Znamienny fakt, że w czasie strajków roszczenia płacowe z największym 
nasileniem występowały wśród pracowników mających dochody powyżej 
poziomu średniego, wytłumaczyć można chyba po części i tym, że subiek- 
tywnie bardziej dotkliwie odczuwają oni braki wielu artykułów na rynku 
imają bardziej rozwinięte aspiracje do wyższego standardu życia. 

Niezadowolenie wszystkich grup społecznych powiększane jest zarów-= 
no przez trudności rynkowe, jak i wzrost cen. Trzeba jednak mieć na uwa- 
dze różne oddziaływanie obu tych czynników. Braki rynkowe wpływają 
negatywnie na wszystkie warstwy społeczne, natomiast wzrost cen na artv- 
kuły podstawowe pogarsza w największym stopniu sytuację osób o naj- 
niższym poziomie warunków życia. Osoby o wyższych dochodach „,,jakoś” 
sobie przedtem radziły z trudnościami rynkowymi. Wprowadzenie okreso- 
wego racjonowania najbardziej deficytowych artykułów będzie zapewne 
lepiej przyjęte teraz przez większość społeczeństwa jako rozwiązanie spra- 
wiedliwsze, aniżeli rozwiązanie inflacyjne. Galopująca inflacja jeszcze 
bardziej spotęgowałaby wtórny podział, wzrost spekulacji, łapownictwa. 

Konsekwentna realizacja socjalistycznych zasad powinna być podstawą 
zasadniczej zmiany polityki gospodarczej i społecznej w najbliższym pięcio- 
leciu. Trzeba dążyć do przezwyciężenia drastycznych braków rvnkowych, 
zagwarantowania minimum socjalnego i skoncentrowania wysiłku na za- 
pewnieniu przyzwoitego poziomu życia podstawowych środowisk luczi 
pracy jako poziomu dominującego. Wymaga to określenia podstawowego 
standardu w najważniejszych sferach życia: płace i dochody, warunki mie- 
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szkaniowe, dystrybucja dóbr i usług, świadczenia socjalne, ochrona zdro- 
wia, komunikacja i łączność, dostęp do dóbr kulturalnych. Wszystko to, co 
będzie przekraczało standard podstawowy, powinno być odpowiednio opo- 
datkowane zgodnie z zasadą — im wyższy standard, tym większe opłaty. 
Środki uzyskiwane z opodatkowania standardów wyższych od podstawo- 
wego powinny być przeznaczane na stopniowe podwyższanie warunków 
życia szerokich mas. 

Określenie podstawowych standardów w wymienionych dziedzinach nie 
będzie rzeczą łatwą. Powinni dokonać tego specjaliści z określonych dzie- 
dzin przy szerokim współudziale społeczeństwa. Określenie podstawowych 
standardów nie powinno mieć charakteru czysto normatywnego, modelowe- 
go. Trzeba wyjść od analizy obecnego stanu, np. w mieszkalnictwie, świad- 
czeniach socjalnych, ochronie zdrowia, i określić, co zrobić, aby potrzeby 
społeczeństwa w tym zakresie były masowo zaspokajane. Społeczną apro- 
batę zyskałyby na pewno następujące działania: 

— stała troska o warunki życia i potrzeby socjalne rodzin i osób 
mających najniższe dochody; 

— ograniczenie wysokich dochodów; 

— ukaranie osób, które w sposób nieuczciwy zagarnęły różne dobra, 
a w tych przypadkach, w których będzie to uzasadnione, zmuszenie do spła- 
cania dóbr, które sobie „załatwiono”, a nie zapracowano; 

— ograniczenie przywilejów materialnych związanych z zawodem 
i stanowiskiem; 

— wprowadzenie „ochrony” cen na zestaw dóbr wchodzących do pod- 
stawowego poziomu życia oraz znaczne zróżnicowanie cen na dobra po- 
wyżej poziomu podstawowego. 

Odwołując się do socjalistycznych zasad propozycje w tym zakresie 
powinny być przedmiotem publicznej dyskusji. Realizacja przyjętych usta- 
leń wymaga rzetelnej kontroli społecznej, w tym także kontroli związków 
zawodowych i organizacji samorządowych. 


Ye 


Narastające trudności gospodarcze, deformacje w życiu politycznym, za- 
kłócenia w stosunkach społecznych nie mogły nie mieć negatywnego wpły- 
wu na przemiany świadomości społecznej. Szczególnie niekorzystny wpływ 
miały rozbieżności między postulowanymi celami i ideałami a realną rze- 
czywistością. W propagandzie wytworzona została swoista nadbudowa 
powinnościowa. Oddziaływanie ideologiczne sprowadzało się głównie do 
postulowania tego, co być powinno. Jeżeli ukazywane były krytyczne przy- 
kłady z życia, które stawały się coraz silniejszym sygnałem narastającego 
kryzysu, to robiono to jednak w sposób przyczynkarski, jako przykład, że 
nie jest właśnie tak, jak być powinno. Zamiast dogłębnej analizy przyczyn 
zjawisk negatywnych i poczynań modyfikujacych rzeczywistość formuło= 
wano konkluzje rozpływające się w ogólnikowych postulatach. 

Prowadzone badania wykazywały, że w 1979 r. w porównaniu z 1975 
r. w świadomości społecznej znacznie nasiliło się przeświadczenie o takich 
negatywnych zjawiskach, jak alkoholizm, sprzedawanie towarów spod lady, 
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marnotrawstwo, arogancja i nieuprzejmość między ludźmi, zła organizacja 
pracy, klikowość, kumoterstwo, łapownictwo. Wyrażano coraz większe 
obawy nie tylko o pogarszające się warunki życia, ale także o pogarszające 
się stosunki społeczne, o stan społecznej moralności. Niepokoje te, chociaż 
ujawniane były kierownictwu i niekiedy publikowane, nie wywoływały 
pożądanych reakcji. 

Skuteczność oddziaływania na świadomość, postawy i zachowania ludzi 
zależy w dużej mierze od dobrego funkcjonowania systemu informacji. 
Od wielu lat system informacji w naszym kraju nie spełniał takiego zada- 
nia, gdyż informacja wykorzystywana była głównie dla interpretowania 
faktów, a nie dla ukazywania przejawów i uwarunkowań zjawisk gospo- 
darczych, społecznych, politycznych, kulturalnych, pobudzania do dyskusji 
wokół istniejących problemów i mobilizowania do działań nad ich rozwią- 
zaniem. 

Zmiany w tym zakresie, polegające na dostosowywaniu ilości 1 jakości 
informacji do zainteresowań społeczeństwa oraz na rzetelności informowa- 
nia, są istotnym czynnikiem procesu odnowy życia społecznego, co pot- 
wierdzają doświadczenia ostatnich miesięcy. 

Powinnościowe ujmowanie wielu spraw społecznych sprzyjało wytwarza- 
niu się deklaratywnego stosunku do norm i zasad życia społecznego, która 
w wielu środowiskach traciły swoją moc jako regulatory zachowań. 

Doniosłą sprawą jest więc przezwyciężanie deklaratywizmu. Utrwalanie 
wartości norm i zasad w świadomości ludzi nie dokonuje się w sposób 
spontaniczny i bezkonfliktowy, lecz w procesie ścierania się postaw egoi- 
stycznych i postaw prospołecznych, w przezwyciężaniu tendencji do przed- 
kładania interesów grupowych ponad interesy ogólnospołeczne. 

Silnej wrażliwości na normy moralne oraz zasady równości i sprawiedl- 
wości społecznej naszego społeczeństwa nie zawsze towarzyszy aktywne 
przeciwstawianie się postępowaniu sprzecznemu z tymi normami i zasada- 
mi. Jeżeli stosunek do wartości i norm przejawiał się tylko w ich deklaraty- 
wnej akceptacji, to wpływ tak uznawanych wartości i norm na postępowa- 
nie ludzi był w rzeczywistości niewielki. Były one przyjmowane jako ogól- 
na powinność — „tak być powinno”. Inny jest stosunek do akceptowanych 
norm i wartości, gdy są one silnie uwewnętrznione, gdy stają się rzeczywi- 
stymi regulatorami zachowań, a podporządkowanie się im wynika nie tyl- 
ko z nacisku zewnętrznych czynników, np. presji opinii społecznej, ale jest 
wyrazem rzeczywistych przekonań i staje się motywem postępowania. 

Jeżeli jednak takie sprzeczne z normami postępowanie spotyka się na 
każdym kroku ze społecznym potępieniem, to wywołuje obawę przed ła- 
maniem norm moralnych i zasad społecznych. Jeżeli przeciwnie — sprzecz- 
ne z normami społecznymi i zasadami postępowanie jednostki czy grupy 
społecznej nie spotyka się ze społecznym potępieniem 1 w przeświadcze- 
niu działającej jednostki staje się postępowaniem skutecznym, pozwalają- 
cym na przykład osiągnąć pewne korzyści materialne nie rzetelną pracą, 
lecz różnymi manipulacjami — to uznawane na zasadzie ogólnej powinno- 
ści wartości, normy i zasady nie są odrzucane, lecz jak gdyby „„zawieszane”. 

Badając świadomość i postawy ludzi wobec norm i wartości oraz ich 
rzeczywiste zachowania stwierdzamy dość często przejawy „zawieszania” 
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wartości, norm i zasad. Przyczyny takiego „zawieszania”, lecz nie odrzuca- 
nia wartości, norm i zasad, tkwią nie tylko w świadomości ludzi i moty- 
wach ich postępowania, ale także w różnych czynnikach sytuacyjnych, 
w układach warunków społecznych, w jakich działają. Dopiero równoczes- 
ne oddziaływanie na świadomość ludzi i odpowiednie przekształcanie wa- 
runków może zmienić deklaratywny stosunek do wartości, norm i zasad 
w stan charakteryzujący się ich interioryzacją i potrzebą urzeczywistnia- 
nia. 

W kształtowaniu świadomości I postaw, zwłaszcza młodej generacji, sze- 
rzej trzeba wykorzystać rodzinę, ukazując na konkretnych przykładach jej 
rolę w kształtowaniu ładu moralnego. 

Podstawowe znaczenie ma wpojenie przez rodzinę zasad niezbędnych 
do tego, by być rzetelnym człowiekiem i dobrym obywatelem. Rodzina 
może zrobić najwięcej dla przezwyciężenia egoizmu i sobkostwa, uczyć 
widzenia zależności między tym, co bierze się od innych, od społeczeństwa, 
i tym, co daje się innym. Dobra rodzina jest szkołą kolektywizmu, solidar- 
ności i umiejętności współdecydowania o sprawach wspólnych. 

W obliczu dotkliwie odczuwanych ujemnych zjawisk w życiu społecz- 
nym — przedkładania interesów własnych nad interesy społeczne, nieucz- 
ciwego dorabiania się, nadużywania pełnionych funkcji i stanowisk — nie- 
zbędne jest, by walka z tymi negatywnymi zjawiskami miała także wymiar 
rodzinny, by w rodzinach toczyły się dyskusje i spory o wartości, normy 
i zasady postępowania. Potępianie w rodzinie postępowania sprzecznego 
ze społecznymi normami i zasadami ma sankcję najsilniejszą, może być 
najbardziej skuteczne. Rodzina często uczy doskonalenia własnej postawy 
i wyciągania wniosków z niewłaściwego postępowania swojego i innych. 
Środowisko rodzinne niejednokrotnie ugruntowuje przekonanie, że zawsze 
opłaca się uczciwość i rzetelność, także wtedy, gdy postępowanie sprzeczne 
z tymi zasadami daje doraźne korzyści. | 

W odnowie moralnej ważną rolę odegrać może Kościół, którego autory- 
tet moralny jest powszechnie u nas uznawany i którego nauka społeczna, 
jak to ostatnio przypomniał ksiądz prymas Wyszyński, kładzie tak duży na- 
cisk na prawa i obowiązki człowieka, jego miejsce w gospodarce narodowej 
i rodzinie. W utrwalaniu wartości moralnych, rzetelnej pracy i kultury 
współżycia społecznego działania Kościoła są zbieżne z interesami socjali- 
stycznego państwa. 


* 


Deformacje w stosunkach społecznych miały swe przyczyny w zanika- 
ntu demokratycznych i samorządowych form działania w wielu dziedzi- 
mach życia społecznego. W miarę postępów w budownictwie socjaliz- 
rnu powinien następować wzrost współuczestnictwa społecznego we wszy- 
stkich dziedzinach życia. Niedostateczny rozwój tego procesu stał się jedną 
z przyczyn zaniku autentycznej aktywności społecznej. Szczególnie było to 
widoczne w środowiskach pracy. Z badań przeprowadzonych w 1979 r. 
w 164 przedsiębiorstwach wynika, iż z większym nieco nasileniem (40 proc.) 
występowała aktywność pracowników przejawiająca się w zwracaniu się do 
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zwierzchników z interwencją lub pomysłami w sprawach produkcyjnych, 
socjalnych i innych. Wśród osób, które przejawiały aktywność w tej formie, 
był znacznie większy odsetek pracowników inżynieryjno-technicznych 
(66,7 proc.) aniżeli robotników (36,6 proc.) i pracowników biurowych 
(35 proc.). Z nieco mniejszym nasileniem (35,7 proc.) występowało zwraca- 
nie się pracowników do organizacji społecznych, politycznych z ich osobi- 
stymi sprawami lub sprawami innych pracowników. I znowu większą ak- 
tywność w tej formie wykazywali pracownicy inżynieryjno-techniczni 
(56 proc.) aniżeli robotnicy i pracownicy biurowi (35,7 proc.). 


Wydawać by się mogło, że występowanie na zebraniach z uwagami 
i wnioskami jest najbardziej powszechną formą aktywności, która wystę 
pować powinna z jednakowym nasileniem we wszystkich grupach praco- 
wniczych. Tymczasem wyniki badań wykazywały, iż w ubiegłym roku 
w takich wystąpieniach uczestniczyło 54,4 proc. zbadanych pracowników 
inżynieryjno-technicznych oraz 33,1 proc. robotników i 24,6 proc. pracow- 
ników administracyjno-biurowych. 


Wyraźna była również przewaga pracowników inżynieryjno-technicz- 
nych, gdy chodzi o tak bardzo istotne dla działalności samorządu robot- 
niczego formy aktywności, jak udział w przygotowywaniu materiałów na 
posiedzenia samorządu robotniczego, organizacji politycznych, społecznych, 
związkowych oraz pełnienie różnych funkcji w samorządzie robotniczym 
i organizacjach społecznych. W przygotowywaniu różnych materiałów 
w największym procencie uczestniczyli pracownicy inżynieryjno-technicz- 
ni (37,7 proc.), a w mniejszym pracownicy biurowi (24,5 proc.) i najmniej- 
szym robotnicy (12,8 proc.) Pracownicy inżynieryjno-techniczni (47,8 
proc.) byli także częściej wybierani do organizacji społeczno-politycznych 
niż pracownicy biurowi (34,7 proc.) i robotnicy (27,6 proc.). 


W świetle wyników badań w 164 przedsiębiorstwach wyraźna była ten- 
dencja przejawiająca się w nierównomiernym udziale poszczególnych ka- 
tegorii pracowników w różnych formach aktywności pracowniczej. Kadra 
inżynieryjno-techniczna, jak wiadomo, odgrywa decydującą rolę w zarzą- 
dzaniu procesami produkcyjnymi. Okazuje się, że w wielu spośród zbada- 
nych przedsiębiorstw była ona również dominującą siłą w działalności sa- 
morządu robotniczego oraz organizacji politycznych i społecznych. Często 
zapewne wynikało to z faktu, iż osobom kierującym produkcją oraz działa!- 
nością organizacji politycznych, społecznych, związkowych najłatwiej przy- 
chodziło pozyskanie do różnych form działalności społecznej pracowników 
inżynieryjno-technicznych. Widzieli oni przede wszystkim tych, którzy sa- 
mi włączali się do takiej działalności, a nie dostrzegali tych pracowników, 
których trzeba było pozyskać do współzarządzania pracowniczego. Nie 
podejmowali wysiłku, aby zainteresować działalnością w samorządzie robo- 
tniczym i organizacjach społecznych większą liczbę robotników, którzy 
— jak to wykazały wydarzenia — nie byli biermą masą. Przedtem in- 
teresowali się także sprawami zakładu, mieli do nich aktywny stosunek, 
jeżeli oczywiście byli o tych sprawach poinformowani, jeżeli wciąsarno 
ich do dyskusji, do rozważań o różnych sposobach rozwiązywania produk- 
cyjnych, socjalnych, społecznych problemów zakładu pracy. Doskonalenie 
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działalności samorządu robotniczego wymagać będzie szerszego wciągania 
robotników do różnych form współzarządzania. 

Gioźnym zjawiskiem był wzrost profesjonalizacji działalności społecz- 
nej. Polegało to na kumulowaniu różnych funkcji i ról społecznych przez 
te same osoby. Nazywano ich działaczami, ale wielu z nich stało się jak 
gdyby aktywistami zawodowymi, przeciążonymi nadmiernie różnymi zada- 
niami społecznymi, o które niejednokrotnie sami zabiegali dla większego 
prestiżu wpływów i nierzadko korzyści osobistych. Ci, którzy stali się zruty- 
nizowanymi działaczami-profesjonalistami, zazwyczaj nie mieli czasu na 
osobiste kontakty, rozmowy i dyskusje z szeregowymi członkami organiza- 
cji, w których działali. Preferowali oni działania sformalizowane, często 
mocno zbiurokratyzowane, kosztem autentycznej działalności społecznej 
w środowisku pracy i miejscu zamieszkania. Trzeba liczyć się z faktem, że 
profesjonalizacja działalności społecznej może z czasem odradzać się 
w niejednym środowisku, także w nowych związkach zawodowych. 

Rozszerzenie współuczestnictwa społecznego wymaga rozwinięcia samo- 
rządności we wszystkich jej formach. Osiągnięcie tego możliwe jest nie 
tylko poprzez jednorazowe akty, lecz w procesie systematycznie dokonywa- 
nych zmian i udoskonaleń. Dla osiągnięcia pożądanych efektów w tym pro- 
cesie konieczne jest uwzględnienie następujących kwestii: 

— Konieczne jest zahamowanie negatywnej selekcji w procesie wyłania- 
nia reprezentantów w związkach zawodowych, organizacjach samorządo- 
wych, stowarzyszeniach, organizacjach społecznych i politycznych. Z tego 
punktu widzenia wprowadzone muszą być, zgodnie ze zgłaszanymi postula- 
tami, określone korekty w procedurach wyborczych i statutach tych orga- 
nizacji, aby na reprezentantów wybierani byli ludzi o wysokich walorach 
moralnych, ideowych i społecznych, osoby mające autorytet u innych 
— w wyniku należycie uzasadnionych rekomendacji i autentycznej dysku- 
sji poprzedzającej akt wyborczy. 

— Konieczne jest umocnienie wszelkimi sposobami (m. in. poprzez różne 
formy wyróżnień społecznych) zasady, że pełnienie każdej funkcji kierow- 
niczej jest przede wszystkim służbą społeczną, a nie możliwością dobrego 
urządzenia się w życiu. 

— Duże znaczenie będzie miało rozszerzenie uprawnień organizacji 
samorządowych w procesie powoływania i odwoływania kierowników za- 
kładów pracy, instytucji oraz kontrolowania ich działalności. Ważną rolę 
mogłyby odegrać przy tym konkursy na stanowiska kierownicze oraz przy- 
jęcie zasady, że w każdym przypadku przy obsadzaniu kierowniczego sta- 
nowiska powinny być rozpatrywane przynajmniej dwie kandydatury. De- 
cyzje o wyborze kierowników instytucji i organizacji społecznych w dro- 
dze konsultacji czy głosowania powinny być podawane do publicznej wia- 
domości, aby umacniać w ten sposób nawyk do stosowania demokratycz- 
nych procedur w życiu społecznym. 

— Niezbędne jest przywrócenie autonomii samorządowej wszystkim 
organizacjom spółdzielczym, zwiększenie rzeczywistego wpływu członków 
spółdzielni na sprawy będące przedmiotem działania danej spółdzielni. 

— Zwiększona musi być troska związków zawodowych i organizacji 
samorządowych o zgodność działania zakładów pracy i instytucji z socja- 
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listycznymi zasadami. Duże znaczenie powinno mieć informowanie o tym, 
że podejmowane decyzje i ustalane programy były konsultowane, opinio- 
wane przez związki zawodowe, samorząd, organizacje społeczne, z poda- 
niem — na co przede wszystkim zwracano uwagę w tych konsultacjach, 
opiniach. 

— W procesie demokratyzacji życia ogromne znaczenie powinna mieć 
troska o to, by wśród ludzi posiadających rzeczywisty autorytet i zaufanie 
byli członkowie partii, oraz większa troska członków partii o sprawy ludz- 
kie t zabieganie o to, by w spornych sytuacjach uwzględniane były interesy 
wszystkich grup zgodnie z zasadami sprawiedliwości społecznej, większa 
troska o to, by interes grupowy nie przeważał nad interesem ogólnospołecz- 
nym i aby nie zatracane było myślenie kategoriami obywatelskimi. 


3 


W wielu środowiskach przedstawiane są żądania usuwania z kierowni- 
czych stanowisk i karania osób odpowiedzialnych za błędne, woluntarysty- 
czne decyzje w polityce gospodarczej i społecznej, ludzi, którzy nadużywali 
stanowisk dla osobistych korzyści. Trzeba mieć świadomość tego, że ,,roz- 
liczanie” takich ludzi musi być dokonywane równocześnie z wyłanianiem 
na kierownicze stanowiska jednostek pozytywnych, uczciwych, rzetelnych, 
cieszących się zaufaniem społeczeństwa. 

Wymiana osób na kierowniczych stanowiskach w partii, administracji 
państwowej i gospodarczej oraz w organizacjach społecznych nie może być 
żywiołowa i niesprawiedliwa, dlatego powinna się opierać na pewnych 
ogólnych zasadach, jakimi należałoby się kierować w przeprowadzaniu wy- 
jaśnień i zmian kadrowych będących istotnym elementem procesu odnowy. 

Pierwszą zasadą powinno być rozróżnienie odpowiedzialności moralnej, 
politycznej i prawnej w ocenie konkretnych jednostek i grup kierowni- 
czych. 

W odpowiedzialności moralnej trzeba uwzględniać dwa aspekty: moralną 
świadomość i moralną postawę działacza, kierownika oraz osąd moralny 
środowiska (organizacji partyjnej, załogi zakładu, społeczności lokalnej, 
całego społeczeństwa). Osąd moralny środowiska, zastosowany w porę, 
może powstrzymać ocenianego przed negatywnym działaniem. Jest on 
niezbędny, by ocena była sprawiedliwa, gdy na przykład po dokładnych 
wyjaśnieniach okazuje się, iż zasadne są tylko zarzuty natury moralnej, 
np. nieuczciwa, niesprawiedliwa ocena innych ludzi, arogancja, dygnitar- 
stwo itp. 

Trzeba również uznawać moralne prawo każdego, kto jest poddawany 
społecznemu osądowi, do obrony własnej godności i własnych przekonań. 
Szczególne znaczenie ma to w sytuacji, gdy osoby na kierowniczych stano- 
wiskach same podają się do dymisji. Należy wówczas informować o moty- 
wach ich rezygnacji. Będzie to mieć duże znaczenie dla kształtowania się 
kultury politycznej w naszym kraju, przeciwdziałając częstym mniema- 
niom, że zmiany kadrowe sa przedmiotem różnych machinacji. 

W rozpatrywaniu odpowiedzialności politycznej uwzględniać należy na- 
stępujące aspekty: 
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— w jakiej mierze postępowanie danej jednostki było determinowane 
błędami ogólnie realizowanej polityki, a w jakim stopniu indywidualnymi 
błędami oraz jakie były rzeczywiste rozmiary tych błędów? 

— jaki był styl działania ocenianej osoby, czy w postępowaniu danego 
kierownika, działacza występował woluntaryzm, kierowanie się przede 
wszystkim interesami osobistymi i grupowymi i nieliczenie się z interesa- 
mi społecznymi, działania pozorne, fałszowanie informacji, niewykonywa- 
nie uchwał i decyzji ciał kolegialnych (egzekutywy, plenum itp.)? 

— w jakiej mierze osoba pełniąca kierowniczą funkcję była kompetentna 
w swojej działalności, czy posiadała wymagane kwalifikacje i doświadcze= 
nie w pracy kierowniczej, politycznej? Mianowanie na dane stanowisko 
osoby niekompetentnej, np. w ramach układów klikowych, obciąża przede 
wszystkim tych, którzy o tym zadecydowali. 

Gdy chodzi o odpowiedzialność prawną działaczy politycznych, to na- 
leży przyjąć zasadę, że ich działalność podlega w takim samym stopniu 
ocenie przez prawo, jak postępowanie wszystkich innych pracowników. 
Odpowiedzialność prawną pracowników określa kodeks pracy i odpowied- 
nie paragrafy kodeksu karnego. 

Często zarzuty dotyczą nadużywania stanowiska dla osobistych korzyści 
i nieuczciwego bogacenia się. W takiej sytuacji niezbędne są szczegółowe 
wyjaśnienia dla potwierdzenia zasadności zarzutów. 

Trzeba rozróżniać interesy osobiste i interesy grupowe, zwłaszcza przy 
podejmowaniu błędnych decyzji. Np. decyzja inwestycyjna, która okazała 
się błędna z gospodarczego i politycznego punktu widzenia, mogła być pod- 
jęta jako wynik nacisku grupy interesu, a osobiste korzyści członków tej 
grupy różniły się znacznie. Wydaje się, że wymiar odpowiedzialności poli- 
tycznej w takiej sytuacji powinien być określany przede wszystkim roz- 
miarami korzyści grupowych i rozimiarami strat spolecznych. 

Nagminnym zjawiskiem w przeszłości było manipulowanie przez osoby 
pełniące kierownicze funkcje przepisami, normami, planami, środkami ma- 
terialnymi, ludźmi. Nie zawsze jednak celem tych manipulacji były osobi- 
ste korzyści. Często takie manipulacje były stosowane ze względu na obiek- 
tywne trudności. Manipulatorski styl kierowania powodował jednak wiele 
szkód natury gospodarczej, społecznej i politycznej i stał się jedną z przy- 
czyn kryzysu zaufania. 

W ocenach nie może zabraknąć rozważań, czy ci, którym obecnie powie- 
rzane są kierownicze stanowiska, mogą sprostać wymogom wynikającym 
z dokonujących się przeobrażeń politycznych, gospodarczych i społecznych, 
czy będą posiadać rzeczywisty autorytet i zaufanie społeczeństwa. 

Drugą ważną zasadą w ocenie kadr kierowniczych powinno być ustala- 
nie rozmiarów i stopnia ich odpowiedzialności, by ocena była obiektywna 
i sprawiedliwa. 


Rozrachunek nie może być żywiołowy, trzeba unikać niebezpieczeństwa 
rzutowania rozgoryczenia społecznego i ogólnego krytycyzmu na ocenę 
konkretnych osób. Inny stopień odpowiedzialności moralnej, politycznej 
czy prawnej wiąże się z przejawami niedbalstwa i niestaranności w wyko- 
nywaniu kierowniczych funkcji, a inny z nadużywaniem stanowiska dla 
osobistych korzyści. Właściwe kary (porządkowe, służbowe, dyscyplinarne, 
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karno-represyjne) muszą być zastosowane za niewłaściwe organizowanie 
pracy, brak kontroli, powierzanie zadań osobom nie posiadającym odpo- 
wiednich kwalifikacji, niewykonywanie uchwał wyższych instancji, fał- 
szowanie sprawozdań, woluntaryzm w podejmowaniu decyzji, które dopro- 
wadziły do poważnych strat materialnych. 

Ocena każdej osoby, wobec której stawiane są zarzuty, musi być wnikli- 
wa, wyczerpująca, obiektywna, sprawiedliwa i dlatego postępowanie wy- 
jaśniające nie może być zbyt pospieszne. W uzasadnionych przypadkach 
należałoby stosować procedurę zawieszania w czynnościach do czasu wyja- 
śnienia zarzutów. 

Trzecią ogólną zasadą przy ocenie kadr kierowniczych, wobec których 
formułowane są zarzuty, powinno być założenie, iż celem wyjaśniania 
działalności poszczególnych osób nie powinna być tylko weryfikacja i zmia- 
na kadr, lecz również dogłębna diagnoza deformacji w życiu gospodarczym, 
społecznym i politycznym, aby w oparciu o wiedzę z takiej diagnozy usta- 
lać mechanizmy i gwarancje zabezpieczające przed podobnymi deforma- 
cjami w przyszłości. 


Nauka polska 
na drogach odnowy 


WITOLD NOWACKI 


Nauka i nasza debata o jej stanie są jednym z elementów decydujących 
o naprawie Rzeczypospolitej. Zależy ona przede wszystkim od odbudowy 
zaufania do państwa i partii, od wykorzystania tkwiących w narodzie 
zasobów wiedzy, talentu, inicjatywy i ideowej żarliwości; od instytucjo- 
nalnych gwarancji zapewniających rozwój demokracji socjalistycznej. 

Zapowiedź powszechnie postulowanych działań w tym kierunku przy- 
niosły obrady i uchwała VI Plenum Komitetu Centralnego Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej. 

Moja wypowiedź poświęcona jest przede wszystkim krytyce negatyw- 
nych zjawisk, które zapleniły się w życiu kraju szczególnie silnie w latach 
ostatnich. Ich ujawnienie, zrozumienie ich źródeł i możliwie szybkie przez- 
wyciężenie otwiera perspektywę odnowy. Krytyka sytuacji w nauce, za 
której rozwój Polska Akademia Nauk ponosi szczególną odpowiedzialność, 
jest niezbędna, by nauka uwolniona z krępujących ją ograniczeń mogła — 
jak to pięknie zapisano w uchwale II Kongresu Nauki Polskiej — służyć 
narodowi i być „wszędzie obecna”. 

Nasze stanowisko jest samokrytyczne i krytyczne i krytykę pragnie 
wywołać. Nie znaczy to, że zapominamy o sukcesach nauki w Polsce Lu- 
dowej. Wszystko, co zostało napisane, podyktowane było dążeniem, by 
nauka polska służyła narodowi na miarę swoich rzeczywistych możliwości; 
by była taką siłą twórczą, która przeobraża świat zewnętrzny i wzbogaca 
świat wewnętrzny człowieka. Chodzi również o to, aby partia, silna świa- 
domością mas, pełniła swoją przewodnią rolę w interesie całego narodu. 
I to właśnie upoważnia J„olską Akademię Nauk do przedstawienia swych 
opinii I postulatów również i pod jej adresem. 


1. Istota i charakter wydarzeń 
lipcowo-sierpniowych 


Zacznijmy od próby odpowiedzi na pytania zasadnicze. Co się w Polsce 
stało? Jak doszło do wypadków lipcowo-sierpniowych? Jakie są drogi wyjś- 
cia z zaistniałej, nadal niebezpiecznej, sytuacji? W jaki sposób skutecznie 
zapobiec powstawaniu w przyszłości okoliczności bezpośrednio zagrażają- 
cych bytowi narodu i bezpieczeństwu państwa? 
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Przyczyny tego, co się w Polsce stało i co wciąż jeszcze się dzieje, są z pe- 
wnością złożone. Nawet najpełniejsza jak dotąd próba odpowiedzi na 
wspomniane zasadnicze pytania, zawarta w materiałach VI Plenum KC 
PZPR, nie jest, bo nie mogła być, całkowicie wyczerpująca i dokładna. 
Ważne jest jednak to, że w referacie Biura Politycznego i w niektórych 
przemówieniach na plenum wyraźnie wskazywano potrzebę podjęcia grun- 
townych badań naukowych nad przyczynami niemal cyklicznie pojawiają- 
cych się w naszym kraju kryzysów społeczno-gospodarczych i politycznych. 


Zadanie to wymagać będzie czasu, wszelako powinniśmy podjąć je bez 
zwłoki. Wydaje się, że do jego wykonania jesteśmy dostatecznie przygoto- 
wani pod względem kadrowym, merytorycznym i warsztatowym. Nauki 
społeczne wykształciły bowiem odpowiednie metody i techniki badania 
skomplikowanych zjawisk i procesów społecznych, w zasadzie potrafiły one 
także rozpoznać podstawowe prawidłowości ekonomiczne i mechanizmy 
psychospołeczne determinujące bieg wydarzeń i wyjaśniające postawy, 
zachowania i aspiracje ludzi. Dysponujemy zresztą wieloma cennymi opra- 
cowaniami diagnostycznymi, prognozami i ekspertyzami od lat gromadzo- 
nymi przez Komitet „Polska 2000” oraz inne komitety PAN, a także eks- 
pertyzami indywidualnymi. 


Na tym miejscu formułujemy próbę doraźnej, zwięzłej odpowiedzi na 
wspomniane pytania. Jest ona konieczna dla zrozumienia aktualnej sytua- 
cji nauki i określenia zadań Polskiej Akademii Nauk na najbliższą przysz- 
łość. Nasze diagnozy i propozycje programowe uwzględniają w szerokim 
zakresie opinie i postulaty, które napłynęły na ręce władz PAN od człon- 
ków Akademii, od wydziałów, oddziałów, komitetów i placówek nauko- 
wych PAN oraz towarzystw naukowych. Wielu uczonych zabierało w tych 
sprawach głos publicznie na forum Sejmu, na łamach prasy, na licznych 
spotkaniach konsultacyjnych, na posiedzeniu Prezydium PAN w dniu 30 
września br. Ten szeroki nurt dyskusji stanowi dowód, iż nauka polska ży- 
je życiem narodu i pragnie mu służyć zawsze i w każdej sytuacji. Rozwi- 
nięty program doraźnych i długofalowych działań nauki polskiej i program 
działalności Polskiej Akademii Nauk będzie więc wspólnym dziełem całego 
polskiego świata nauki. 


. Fala strajków, która w ciągu lipca i sierpnia 1980 r. przetoczyła się przez 
cały kraj, była protestem klasy robotniczej przeciwko biurokratyczno-te- 
chnokratycznym i nakazowo-manipulatorskim wypaczeniom w sprawowa- 
niu władzy i zawiadywaniu gospodarką. Wypaczenia te były źródłem cięż- 
kich błędów w polityce społecznej i gospodarczej, w systemie społeczno- 
-politycznym I infrastrukturze moralnej społeczeństwa. 


W nauce wspomniane wypaczenia odbiły się niekorzystnie przede wszy- 
stkim na warunkach pracy naukowej, dydaktycznej i wychowawczej, na 
niewydolności centralnego systemu sterowania nauką i techniką, na nie- 
dostatecznym wykorzystaniu w praktyce zarówno wyników badań, jak 
opinii i ekspertyz naukowych, a także na obniżeniu poziomu kształcenia 
w szkołach wyższych oraz obniżeniu poziomu zawodowego i etyczno-mo- 
ralnego części kadry naukowej. 


Nauka polska na drogach odnowy 


W dramatycznej sytuacji klasa robotnicza i władza wykazały odwagę, 
wyobraźnię i poczucie odpowiedzialności. W wyniku rozmów „jak Polak 
z Polakiem” doszło do podpisania swoistej umowy społecznej, która poło- 
żyła kres otwartemu konfliktowi społeczno-politycznemu i zapoczątkowa= 
ła trudny, ale konieczny proces odnowy moralnej i społeczno-politycznej. 


2. Przyczyny kryzysu 


Powtórzmy raz jeszcze, że przyczyny kryzysu — jak to wskazuje jego 
zasięg, długotrwałość i intensywność — były natury kompleksowej. Obja- 
wiły się one przede wszystkim w daleko posuniętej dezorganizacji pod- 
stawowych dziedzin gospodarki narodowej: w nadmiernie rozciągniętym 
froncie inwestycyjnym (przy uporczywym preferowaniu przemysłu cięż- 
kiego), zaniedbaniu transportu, energetyki, przemysłu lekkiego, rolnictwa, 
a także tak ważnej w nowoczesnym społeczeństwie szerokiej sfery usług. 


Decyzje w sprawach budowy niezwykle kosztownych wielkich inwesty- 
cji przemysłowych, zmieniających w sposób drastyczny proporcje między 
podstawowymi działami gospodarki narodowej, naruszających strukturę 
zatrudnienia i dezorganizujących zaopatrzenie i kooperację, były często 
podejmowane arbitralnie, bez uwzględnienia reguł rachunku ekonomicz- 
nego Nie liczono się z faktem, iż gospodarka narodowa stanowi system 
naczyń połączonych. 

Woluntarystyczne podejście do problemów uprzemysłowienia kraju 
znajdowało także wyraz w lekceważeniu obiektywnych praw przyrodni- 
czych. Doprowadzono do nieodwracalnych często zmian w Środowisku na- 
turalnym, które zagrażają zdrowiu ludności, a nawet przyszłych pokoleń. 


Arbitralna polityka cen i płac pogłębiała niemal z dnia na dzień infla- 
cję. Odnosiło się przy tym wrażenie, że zjawisko to, dostrzegane przez 
wszystkich i boleśnie odczuwane przez wszystkie gospodarstwa domowe 
w kraju, uchodzi uwadze i sterowanej przez nie propagandy masowej. 
Słowo „inflacja” stanowiło tabu. Odnoszono je tylko do kapitalizmu, nie 
dostrzegając oczywistego faktu, iż w warunkach gospodarki wolnorynko- 
wej inflacja stanowi jeden z regulatorów równowagi ekonomicznej, nato- 
miast w gospodarce socjalistycznej jest czynnikiem dysharmonizującym 
politykę finansową i socjalną państwa, gdyż niejako automatycznie otwie- 
ra drogę do deprecjacji pieniądza oraz do spekulacji i nadużyć. 

Niezawinione przez pracowników przestoje w pracy, spowodowane nie- 
dostatkami kooperacji, brakiem surowców, części zamiennych itp., trud- 
ności z dojazdem do pracy, nieprzejrzyste i w dodatku różne dla różnych 
gałęzi przemysłu i stanowisk zasady wyznaczania ilości pracy i sposobu 
jej wynagradzania, drastyczny brak rynku artykułów pierwszej potrzeby 
i upokarzające kolejki przed sklepami — wszystkie te niedomagania sta- 
nowiły od szeregu lat obiektywne podłoże, na którym rodziły się zrazu 
objawy zobojętnienia i frustracji, a następnie zbiorowe akty protestu 
i otwartego buntu. 

Dysharmonizacja gospodarki narodowej z kolei sprawiła, 12 szeroko za- 
krojony, ambitny program socjalny, który miał być znamieniem pogrud- 
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niowych czasów, jednoznacznie zorientowanych na człowieka i zaspokoje- 
nie jego materialnych i duchowych potrzeb, nie został wykonany. Co wię- 
cej, w dziedzinie zaspokojenia niektórych pilnych potrzeb, którym — jak 
to wynikało z badań socjologicznych — ludzie pracy przypisywali bez- 
względne pierwszeństwo, w szczególności w zaspokojeniu potrzeb miesz- 
kaniowych, nastąpił wyraźny regres. Okres oczekiwania na mieszkanie 
wydłużył się, a liczba oczekujących rodzin wzrosła. Pewne posunięcia w 
polityce socjalnej rządu, które mogły budzić autentyczną nadzieję na wy- 
datne polepszenie warunków bytowych mas, takie, na przykład, jak obję- 
cie świadczeniami społecznej służby zdrowia ogółu pracujących, podniesie= 
nie rent i emerytur oraz najniższych zarobków, pozostały w dużym stopniu 
obietnicami. Ich dobrodziejstwo zniwelował bowiem w praktyce fatalny 
stan szpitalnictwa, niesprawne i mało wydajne lecznictwo otwarte, brak 
podstawowych lekarstw i postępująca inflacja. 

Nastąpił niekontrolowany wzrost kosztów utrzymania. Mimo nalegań ze 
strony nauki władze nie dopuściły do rozwinięcia badań nad tzw. minimum 
socjalnym, które stworzyłyby punkt wyjścia do podjęcia działań zmierzają- 
cych do likwidacji sporych obszarów ubóstwa, jakie ciągle jeszcze w Pol- 
sce występują. 

Również w dziedzinie socjalnej nawet nie tyle występujące i przykro 
odczuwane braki stały się źródłem wzrastającego niezadowolenia — społe- 
czeństwo jest na ogół świadome tego, że znajdujemy się wciąż jeszcze na 
dorGbku — co niesłowność władzy, drastyczne rozmijanie się słów i czy- 
nów. 

Pogłębiający się w społeczeństwie stan depresji i rezygnacji wypływa- 
jacy w znacznym stopniu ze świadomości, że gdyby nie nieudolne zawiady- 
wanie państwem i jego gospodarką sytuacja społeczno-ekonomiczna kraju 
nie musiałaby być tak beznadziejna, jak stała się poczynając od połowy lat 
siedemdziesiątvch, kiedy znamiona nadciągającej katastrofy widoczne by- 
ły już gołym okiem. 

Społeczeństwo nawet bez ciągłego, natrętnego przypominania mu o 
tym, iż należymy do pierwszej dziesiątki najbardziej rozwiniętych krajów 
świata, zdawało sobie sprawę z tego, iż w Polsce dokonał się w pierwszych 
pogrudniowych latach znaczący postęp w uprzemysłowieniu kraju i w mo- 
dernizacji środków produkcji. Jednocześnie tym boleśniej odczuwało ono, 
że ten ogromny potencjał jest niewłaściwie spożytkowany, a często zgoła 
marnotrawiony wskutek technokratycznego sposobu planowania i zarzą- 
dzania gospodarką narodową. Nakazowy, maksymalnie scentralizowany 
system kierowania, ignorujący prawa ekonomiczne i najprostsze zalecenia 
nauki o organizacji i zarządzaniu, powodował nieobliczalne straty mate- 
rialne. Były one tym bardziej deprymujące, że wielkie inwestycje i przed- 
sięwzięcia modernizacyjne, zrealizowane za miliardowe pożyczki zagrani- 
czne, nie tylko nie spłaciły się — jak tego oczekiwano — z zyskiem dla 
kraju, lecz odwrotnie, stały się dla niego trudnym do udźwignięcia obcią- 
żeniem, o którym nikt nie jest dziś w stanie powiedzieć, jak i kiedy można 
będzie się go pozbyć. 

Ustanowiony w ostatnich latach system planowania I zarządzania gospo- 
darką narodową wydaje się czymś paradoksalnym w zestawieniu z fak- 
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tem, że Polska — cokolwiek by nie powiedzieć o wadach i niedostatkach 
naszego systemu oświatowego — stała się tymczasem krajem ludzi wyksz- 
tałconych. W 1978 r. liczba ludzi z wyższym wykształceniem przekroczyła 
1 milion, a z wykształceniem średnim 5 milionów. Ten ogromny potencjał 
wiedzy i kwalifikacji tkwiących w narodzie nie był należycie wykorzysta- 
ny i w znacznej części zużywał się bezproduktywnie w różnego rodzaju 
działaniach pozornych. 

Wysoce niepomyślny — mówiąc oględnie — stan rzeczy w sferze gospo- 
darczej, socjalnej i w zarządzaniu rodził w skali masowej zjawiska demo- 
ralizacji i dezorganizacji społecznej. W warunkach zdysharmonizowanej 
gospodarki, socjalnego upośledzenia całych wielkich grup pracowniczych 
w mieście i na wsi, powszechnej niewiary w zdolność władzy wyprowadze- 
nia kraju z trudności gospodarczych, pogłębionych dodatkowo niekorzystną 
sytuacją ekonomiczną w świecie — zaczęło upadać morale pracy, co prze- 
jawiało się w gwałtownym wzroście fluktuacji załóg, nie usprawiedliwionej 
absencji i niedbalstwa, upadła dyscyplina obywatelska i zawodowa, jak 
również zastraszające rozmiary przybrało pijaństwo i inne zjawiska patolo- 
giczne. Doszło do bardzo poważnych odstępstw od zasad moralnych i zaha- 
mowania właściwych socjalizmowi dążeń egalitarnych. Pojawiły się groź- 
ne zjawiska nadużywania władzy, łamania praworządności, nadużywania 
uprawnień dla czerpania korzyści materialnych. Szeroko rozprzestrzeniło 
się zjawisko klikowości i wzajemnego popierania. 

Im bardziej bezsilne w skutecznym zwalczaniu szerzącego się zła oka- 
zywały się władze polityczne i administracyjne, tym usilniej i uporczywiej 
starała się propaganda masowa sztucznie upiększać rzeczywisty obraz kra- 
ju, tym bardziej usiłowała zagłuszać krytykę społeczną i wezwania do roz- 
sądku i umiaru, tym bardziej zdecydowanie szerzyła mit o mądrości przy= 
wódców i skłaniała opinię publiczną do świadczenia należnych im hołdów. 
O infatylizmie i prostactwie tzw. propagandy sukcesu wypowiedziano w 
ostatnim czasie tyle gorzkich, uszczypliwych i bez reszty dyskredytują- 
cych ją sądów, że nie miałoby sensu rozwodzić się nad nią. 

Pozostaje rzeczą niezrozumiałą, jak mogło kierownictwo państwa nie 
dostrzec, zwłaszcza po 1976 r., groźby nadciągającego kryzysu i zachować 
niczym nie zmącone, przy każdej okazji demonstrowane w masowych 
środkach przekazu beztroskie samopoczucie. A przecież nie brakowało gło- 
sów ostrzegawczych, w tym także głosów różnych organów kolegialnych 
Polskiej Akademii Nauk oraz poszczególnych jej członków. 


Główna przyczyna sprawcza owej beztroski i zarazem bezsiły kierowni- 
ctwa w obliczu nadciągającego kryzysu tkwi w strukturze władz politycz- 
nych i państwowych oraz wynikającym z niej wadliwym ich funkcjonowa- 
niu. Tym błędem strukturalnym jest brak. sprawnego systemu kontroli 
i egzekwowania odpowiedzialności najwyższych szczebli władzy, a w szcze- 
gólności brak zwrotnego sprzężenia z opinią narodu. 

Szczególnie złowrogie skutki pociągnął za sobą pogłębiający się w ciągu 
ostatnich lat proces biurokratyzacji zarówno w łonie partii, jak i w sferze 
jej wzajemnych stosunków ze społeczeństwem, z sojuszniczymi stronnict- 
wami i organizacjami masowymi, takimi jak związki zawodowe, spółdziel- 
czość, organizacje młodzieżowe, stowarzyszenia społeczno-kulturalne itp. 
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Zgłaszając tę krytykę pod adresem partii, Polska Akademia Nauk czyni 
to ze świadomością, iż bez konstytucyjnie zawarowanej przewodniej roli 
PZPR nie może istnieć i rozwijać się prawidłowo socjalistyczne państwo 
polskie. Właśnie dlatego, poczuwając się — jako instytucja powołana do 
życia przez Sejm PRL — do odpowiedzialności za to państwo i za jego po- 
myślność, PAN nie może nie zająć stanowiska w kwestii tak zasadniczej, 
jaką jest sposób sprawowania przez partię przywództwa politycznego w 
naszym kraju i odzyskania przez nią nadwerężonego zaufania społeczne- 
go. 

Wbrew zapewnieniom składanym społeczeństwu po tragedii grudniowej 
przez ówczesne kierownictwo, iż odtąd partia będzie kierować, a rząd bę- 
dzie rządzić — faktycznie nastąpiło ponowne sprzęgnięcie funkcjonalne i w 
znacznej mierze także personalne aparatu partyjnego z aparatem admini- 
stracyjno-państwowym. W ten sposób wytworzył się system wzajemnych 
zależności i asekuracji, przejawiający się w ciągłym tzw. uzgadnianiu. 
System ten mógłby funkcjonować jeszcze względnie sprawnie w sytua- 
cjach, kiedy obaj partnerzy są dostatecznie mądrzy, sprawni i uczciwi oraz 
gdyby podlegali skutecznej kontroli społeczeństwa, natomiast prowadzi do 
zupełnej niemocy, kiedy w warunkach praktycznego braku społecznej kon- 
troli i wszelkiej odpowiedzialności spotykają się ludzie nieudolni lub bezi- 
deowi konformiści i karierowicze. 

Zarówno w partii, jak i w organach państwowych systematycznie malało 
znaczenie funkcji z wyboru, a zwiększały się kompetencje osób mianowa- 
nych czy powoływanych. 

Uzdrowienie sytuacji w partii 1 administracji państwowej jest — fak 

to na VI Plenum — warunkiem koniecznym usprawnienia ca- 
łego mechanizmu decyzyjnego, uczynienia go bardziej przejrzystym, pod- 
dającym się kontroli społecznej i osądowi publicznemu. 

Wymienione tu w największym skrócie nieprawidłowości wywierały tak- 
Że niekorzystny wpływ na działalność PAN i ograniczały jej samorządne 
uprawnienia. 


3. Drogi wyjścia z kryzysu 


Jakie są drogi wyjścia z obecnego kryzysu? Jakich trzeba gwarancji, 
aby zapobiec nawrotom trudnych sytuacji? 

Gwarantem odnowy jest rozwój demokracji socjalistycznej I przywróce- 
nie właściwej roli organom przedstawicielskim, przede wszystkim Sejmo- 
wi PRL. 

Jedną z przyczyn utraty przez władzę wiarygodności w narodzie jest 
zdeprecjonowanie zawarowanej konstytucyjnie nadrzędnej roli Sejmu w 
strukturze państwa PRL. Sejm powinien spełniać swoją powinność naj- 
wyższego prawodawcy Rzeczypospolitej, strażnika praworządności i wy- 
raziciela opinii i woli narodu. Przywrócenie Sejmowi jego konstytucyjnej 
nadrzędności jest nieodzownie konieczne dla harmonijnego funkcjonowania 
państwa i nie stoi w sprzeczności z zasadą przewodniej roli klasy robotni- 
czej i jej partil. 
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Jak najbardziej zasadne są starania zmierzające do przywrócenia rozmai- 
tym organizacjom i stowarzyszeniom utraconych przez nie właściwych im 
funkcji, poprzez które społeczeństwo może i powinno spełniać przysługują- 
cą mu w państwie socjalistycznym rolę autentycznego współrządcy i go- 
spodarza kraju. Odrodzenie się niezależnego ruchu związkowego pozwala 
żywić nadzieję, iż ludzie pracy znajdą w nim wreszcie rzeczywistego ob- 
rońcę swoich praw. 

Organizacje młodzieżowe, w tym także organizacje studenckie, powinny 
stać się prawdziwą, nie manipulowaną z zewnątrz szkołą przysposobienia 
do samodzielnego uczestnictwa w życiu politycznym, społecznym i kultue 
ralnym swego kraju. 

Niezbędne jest odradzanie się instytucji samorządu społecznego w mieś- 
cie, na wsi i w zakładach pracy, przy czym nie powinny powtórzyć się nig- 
dy więcej próby instrumentalnego ich traktowania. To samo dotyczy 
spółdzielczości, posiadającej w naszym kraju bogate tradycje. Niestety, 
wskutek centralistyczno-biurokratycznych eksperymentów przeprowadza- 
nych na jej żywym ciele, w znacznym stopniu tradycje te zaprzepaszczono. 

Reformy i demokratyzacja życia społeczno-politycznego, wyzwalające 
twórczą energię narodu i stanowiące mechanizmy samoregulujące i rozła- 
dowujące nieuchronnie powstające konflikty i napięcia społeczne, po- 
winny być wprowadzane z rozwagą, ale konsekwentnie. 

Wielkie rezerwy, które należy jak najszybciej uruchomić, znaleźć moż- 
na w racjonalnym wykorzystaniu zasobów wiedzy, talentu i inicjatywy 
tkwiących w całym naszym narodzie, we wszystkich jego warstwach, 
wśród partyjnych i bezpartyjnych, wierzących i niewierzących. 

Postęp w demokratyzacji systemu społeczno-politycznego naszego pań- 
stwa nakazuje odejście od sztywnego, nomenklaturowego sposobu obsa+ 
dzania stanowisk, zwłaszcza na niższych i średnich szczeblach zarządzania. 
Wydaje się konieczne obsadzenie niektórych z tych stanowisk drogą ot- 
wartych konkursów, co między innymi przyczyniłoby się do aktywizacji 
społecznej i obywatelskiej szerszych kręgów obywateli. 

W obecnej sytuacji najważniejszą sprawą jest uzdrowienie gospodarki 
narodowej, przy czym kluczowe znaczenie mieć będzie uzdrowienie sytua- 
cji w rolnictwie. Doświadczenie bowiem wykazuje, że braki na rynku żyw- 
nościowym rodzą raz po raz groźne sytuacje społeczne, a kolejki przed 
sklepami stanowią główną uciążliwość dla milionów rodzin w Polsce. 

Należy dokonać takich zmian w rolnictwie, w szczególności w gospodar= 
ce ziemią, które sprzyjać będą intensyfikacji produkcji roślinnej i zwierzę- 
cej zarówno w sektorze państwowym i spółdzielczym, jak przede wszystkim 
w gospodarstwach indywidualnych. Należy uznać indywidualne gospodar 
stwa za równouprawniony i trwały sektor naszego rolnictwa I dać temu 
wyraz w odpowiednich aktach prawnych. Należy konsekwentnie umacniać 
samorządność chłopów, zapewnić im w jak najszerszym stopniu dostęp 
do środków produkcji. Jest to najskuteczniejsza droga do szybkiej popra” 
wy rynku żywnościowego. 

Wysiłek nauki i praktyki trzeba nakierować na rozwiązywanie głównego 
problemu gospodarczego, jakim jest zanamowanie inflacji oraz wykorzysta” 
nie tzw. rezerw, a Ściśle mówiąc, położenie tamy marnotrawstwu, 
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Na pilne rozwiązanie czeka również problem cen. Środowisko naukowe 
dostrzega pułapki i niebezpieczeństwa jednoczesnego podnoszenia płac 
1 zamrażania cen jako na dłuższą metę uniwersalnej metody uzdrawiania 
gospodarki narodowej. Wzrost ilości pieniądza na rynku musi pociągnąć 
za sobą zaostrzenie deficytu towarów. 


Konieczna jest więc powściągliwość w wysuwaniu żądań płacowych. 
Wyjście z istniejącego kryzysu powinno iść w kierunku stabilizacji złotów- 
ki jako miernika wartości w działalności gospodarczej i wymianie handlo- 
wej oraz jako podstawy realnego rachunku ekonomicznego, który powinien 
towarzyszyć wszystkim przedsięwzięciom gospodarczym. 


Aby ten postulat zrealizować, trzeba m.in. w większym stopniu wyko- 
rzystać zalecenia psychologii społecznej, wskazującej sposoby uruchomie- 
nia najważniejszych rezerw: rezerw tkwiących w ludziach, w ich wiedzy, 
umiejętnościach, inicjatywie, zmyśle racjonalizatorskim i poczuciu solidar- 
ności, która każe załogom pracować wydajnie i rytmicznie, w poczuciu du- 
my i etyki zawodowej. 


Wyzwolenie tego typu motywacji nie zależy od ciągle powtarzanych a- 
peli i płaskiego dydaktyzowania, lecz od respektowania praw obywatel- 
skich, od mechanizmów sprawowania władzy, planowania i zarządzania, 
od rozwoju demokracji socjalistycznej. 


Zadaniem nauki jest udzielanie pomocy nie tylko w doraźnym rozwią- 
zywaniu powyższych problemów egzystencjalnych, lecz także nakreślenie 
w oparciu o zdobytą wiedzę i przeżyte doświadczenia przyszłościowej wizji 
rozwoju naszego społeczeństwa. Powinniśmy podjąć systematyczne prace 
nad długofalowym programem kształtowania jego przyszłości. Jedną z ta- 
kich prac jest już przygotowany przez Komitet Badań i Prognoz „Polska 
2000” projekt kompleksowej, wielowariantowej ekspertyzy pt. „Społeczeń- 
stwo polskie przełomu XX i XXI wieku”, 


4. Źródła trudności w nauce polskiej 


Powstaje pytanie: czy deformacje, które określiliśmy jako przyczyny 
sprawcze kryzysu lipcowo-sierpniowego, wywarły na Rai wpływ równie 
niszczycielski, jak na inne dziedziny naszego życia? Czy doprowadziły do 
kryzysu całej nauki? 


Nauka nie jest, rzecz jasna, odizolowaną sferą rzeczywistości, funkcjonu- 
je przecież w określonych warunkach i klimacie. Schorzenia dotykające 
cały system musiały się również odbić niekorzystnie, jednakże z różną siłą 
i różnymi skutkami, na nauce. 


Zauważmy przy tym, że schorzenia te nie sposób uznać za specyficzny 
punkt ostatniego dziesięciolecia. Niektóre epizody w historii PRL, jak na 
przykład rok 1968, bodaj silniej zaważyły na sytuacji nauki, jej struktu- 
rach organizacyjnych, jej roli społecznej i jej stosunku do pozostałych klas 
i warstw społecznych, w szczególności do klasy robotniczej, aniżeli na 
społeczeństwie jako całości. 
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Z drugiej strony przyczyny, które wywołały kryzys drugiej połowy lat 
siedemdziesiątych, nie odcisnęły się na rozwoju nauki tak destrukcyjnie, 
jak to miało miejsce w sierze gospodarczej i społecznej. 

Trudno by wskazać dyscyplinę naukową, w której nastąpił uwiąd pozna- 
nia na skutek ingerowania czynników pozanaukowych w sam proces po- 
znawczy, jak to miało np. miejsce w latach pięćdziesiątych w niektórych 
działach naszej biologii. 

Większość dyscyplin naukowych znalazła na tyle dogodne warunki roz- 
woju, że mogła zachować wysoki poziom merytoryczny i dotrzymać kroku 
postępowi ogólnoświatowemu. Upadek niektórych, raczej nielicznych, dzie- 
dzin nauki tłumaczy się nie tyle niekorzystnym bezpośrednim oddziaływa- 
niem czynników zewnętrznych, ile raczej swoistą logiką ich wewnętrzne- 
go rozwoju. Nieprzypadkowo najczęściej w stanie zastoju czy zgoła kryzy- 
su znajdują się u nas te dyscypliny, które również w skali międzynarodo- 
wej przeżywają przejściowe lub strukturalne trudności. W wielu dziedzi- 
nach pozycja nauki polskiej pozostala bardzo silna, a nawet eksponowana, 
o czym świadczyć mogą funkcje powierzane naszym uczonym w organiza- 
cjach międzynarodowych i przyznawane im zaszczytne wyróżnienia. 

Jak omówione wyżej biurokratyczno-manipulatorskie wynaturzenia 
wpływają na wewnętrzny klimat, stan i możliwości nauki polskiej? Co na- 
leży zmienić lub ulepszyć, by nauka mogła lepiej spełniać spoczywające 
na niej zadania i wywierać bardziej odczuwalny wpływ na rozwój socjali- 
stycznego społeczeństwa? Jesteśmy bowiem w pełni świadomi tego, iż nau- 
ka i jej twórcy powinni czynnie współuczestniczyć w tworzeniu warun- 
ków niezbędnych dla pomyślnego rozwoju socjalistycznego państwa, jego 
gospodarki i kultury. 

Jest to problematyka szeroko dziś dyskutowana nie tylko w środowi- 
skach naukowych. Na pierwszy plan wysuwa się problem przywrócenia 
zaufania oraz wiarygodności słów i czynów we wzajemnych stosunkach 
nauki i władzy, a także w stosunkach wewnątrzśrodowiskowych. 

Ludzie nauki w Polsce maią pełną świadomość znaczenia nauki dla roz- 
woju kraju i swoich względem niego obowiązków. Władze polityczne i pań- 
stwowe wiele razy podkreślały znaczenie nauki i zrozumienie dla jej po- 
trzeb, co mogło stać się trwałą płaszczyzną współpracy uczonych i decy- 
dentów. Obiecujące pod tym względem zalsżki partnerskiego dialogu zaz= 
naczyły się w początkach lat siedemadziesiątych. 

Poczynając od 1974 r. narastać zaczęło w środowisku naukowym prze- 
konanie o niezgodności między deklaracjami a rzeczywistym stosunkiem 
państwa do potrzeb nauki polskiej. Nigdy w powojennej historii Polski nie 
wypowiedziano z oficjalnych trvbun tak wielu deklaracji o roli nauki, jak 
w minionym dziesięcioleciu; nigdy też nie obserwowaliśmy takich rozbież- 
ności słów i czynów, zwłaszcza w sferze zapewnienia warunków rozwoju 
warsztatów pracy naukowej. 

Zahamowana została realizacja ucnwał i postulatów II Kongresu Nau- 
ki Polskiej, z którymi wiązano duże nadzieje. Systematycznie obniżał się 
udział wydatków na naukę w dochodzie narodowym Polski, a zwłaszcza 
udział inwestycji w nauce w stosunku do caiości nakładów inwestycyjnych 
państwa. Drastyczne ograniczenia dewizowe doprowadziły do regresu 
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w wyposażeniu laboratoriów badawczych oraz w dopływie zagranicznej li- 
teratury naukowej. 

Środowiska naukowe zdawały sobie sprawę z przyczyn obiektywnych 
powodujących wzrost trudności gospodarczych w skali światowej; rozu- 
miały konieczność zaciskania pasa. Ale właśnie dlatego drażniły je niekon- 
sekwencje „manewru gospodarczego”, które powodowały, iż po 1974 r. roz- 
poczęto nowe wielkie inwestycje, hojnie dotowano niektóre programy go- 
spodarcze, drastycznie ograniczając Środki na inne cele. 

Wiele zbędnych napięć powodowała nieprzemyślana polityka kadrowa. 
Zbyt często na odpowiedzialne stanowiska powoływano ludzi nieodpowie- 
dzialnych, niedostatecznie przygotowanych do pełnienia swych funkcji, 
nie cieszących się uznaniem i zaufaniem środowiska. Zjawiska te nasiliły 
się zwłaszcza po wydarzeniach 1968 r. 

Utrudnienia w nauce spowodowały sztuczne parawany tajności, utrud- 
niające, względnie uniemożliwiające dostęp do różnego rodzaju źródeł i in- 
formacji, bez których nie jest możliwe uprawianie nie tylko historii naj- 
nowszej czy ekonomii (m.in. badań nad minimum socjalnym i budżetami 
rodzinnymi), ale także wielu innych dyscyplin. 

Szczególnie krytycznie odnosi się środowisko naukowe do sposobu funk- 
cjonowania cenzury i zakresu jej ingerencji w dziedzinę publikacji nauko- 
wych. Działalność ta w sposób istotny ograniczała swobodę krytyki nauko- 
wej odnoszącej się do negatywnych zjawisk w życiu społecznym i gospo- 
darczym. Na skutek fałszywie rozumianych względów bezpieczeństwa pań- 
stwa doszło np. do poważnych opóźnień w rozwoju polskiej szkoły karto- 
graficznej. 

Przedstawiciele środowiska naukowego powinni mieć możliwość czynne- 
go uczestniczenia w zapowiedzianych pracach nad ustawą o działalności 
cenzury, dbając o to, aby publikacje naukowe uzyskały w ramach tej 
ustawy niezbędny obszar swobody. Należy także rozważyć celowość po- 
wołania przez Prezydium Polskiej Akademii Nauk stałej grupy ekspertów 
uprawnionych do interwencji w przypadkach nieuzasadnionych decyzji 
esnzury w stosunku do publikacji naukowych. 

- W eelu uzdrowienia stosunków pomiędzy nauką i organami władzy pań- 
stwowej niezbędne jest zapewnienie właściwej rangi prognozom i eksperty- 
som naukowym. Obok należytego współdziałania w ukierunkowywaniu 
doradztwa naukowego potrzebne są prawne gwarancje należytego wyko- 
rzystywania ekspertyz i opinii naukowych w procesach decyzyjnych. 
W pełni podzielamy pogląd zawarty w referacie wygłoszonym na VI Ple- 
num KC PZPR o konieczności ujawniania wobec społeczeństwa poglądów 
zawartych w ekspertyzach i opiniach. 

Dla prawidłowego rozwoju całej nauki sprawą niezmiernie ważną jest 
właściwy klimat polityczny, jawność życia naukowego, prawo do różno- 
rodności opinii i swobody ich wypowiadania, „otwartość” naszej nauki wo- 
bec nauki światowej. 

Dla środowiska naukowego, zwłaszcza w zakresie nauk przyrodniczych 
i stosowanych, probierzem stosunku państwa do nauki jest stworzenie jej 
©dpowiednich warunków rozwoju, a więc rozmiar środków przeznaczo- 


Nauka polska na drogach odnowy 


nych na badania, na inwestycje w nauce, aparaturę, poprawę sytuacji ma- 
terialnej itp. Postulaty dotyczące zwiększenia nakładów na naukę i pod- 
wyżki uposażeń muszą być jednak konfrontowane z realnymi możliwościa” 
mi państwa. 

Dla usunięcia źródeł obecnego kryzysu w nauce i w stosunkach z wła- 
dzami potrzebne są działania wielopłaszczyznowe, obejmujące m. in.: 

— tworzenie instytucjonalnych gwarancji demokratyzacji życia społecz- 
nego, w tym także stosunków w instytucjach naukowych, 

— stworzenie nauce polskiej takich warunków działania i rozwoju, aby 
mogła ona skutecznie odpowiadać na potrzeby kraju i wnosić godny wkład 
do nauki światowej, 

-— wprowadzenie skutecznych mechanizmów sprzyjających innowacjom 
w gospodarce narodowej, umożliwiających praktyczne wykorzystanie 
osiągnięć naukowych, 

— kształtowanie przez kierownicze organy partyjne i państwowe atmo- 
sfery zaufania do nauki, szczerości we wzajemnych stosunkach i roboczego 
współdziałania przy podejmowaniu ważkich dla społeczeństwa decyzji. - 


5. Nauka a społeczeństwo i gospodarka 


W okresie minionych 35 lat nauka polska w służbie społeczeństwu przy- 
czyniła się do podniesienia poziomu wykształcenia, rozwoju gospodarki 
i kultury narodowej i umacniania w świecie pozycji naszego kraju. Oceny 
osiągnięć dokonał w 1973 r. II Kongres Nauki Polskiej, a w ostatnim okre- 
sie zostały one poddane ponownej analizie przez komitety naukowe PAN, 
której wyniki podsumowano na 51 Sesji Zgromadzenia Ogólnego w grud- 
niu 1979 r. Pomimo różnorodnych trudności wielu polskich uczonych i wie- 
le szkół naukowych zdobyło niekwestionowany autorytet w kraju ł za gra” 
nicą, wynikający z dorobku naukowego, aktywności i postawy moralnej. 

Doceniamy także wielki wysiłek polskiego społeczeństwa na rzecz roz- 
woju naszej nauki, jej bazy kadrowej i materialnej, zwłaszcza w 
pierwszych kilkunastu lat naszej powojennej państwowości, gdy rozwój 
nauki odbywał się w warunkach ogromnych trudności wywołanych znisg= 
czeniami wojennymi i koniecznością odbudowy kraju. 

Jeżeli obecnie podejmujemy krytykę sytuacji, w jakiej znajduje się na- 
sza nauka, to czynimy to nie dla kwestionowania dotychczasowego jej do» 
robku, lecz dla znalezienia sposobów pełniejszego wykorzystania potencja” 
łu intelektualnego narodu polskiego i rzeczywistego uczestniczenia nauki 
w rozwiązywaniu stojących przed Polską problemów. 

Dla poprawy atmosfery wokół nauki i podniesienia jej prestiżu w oczach 
społeczeństwa oraz szerszego i bardziej odczuwalnego jej wpływu na roz- 
wój gospodarki i kultury narodowej istotne znaczenie ma m. in. właściwe 
rozumienie pojęcia i istoty nauki. 

Często słowo „nauka” służy jako określenie działalności nie mającej nie 
wspólnego z tworzeniem obiektywnej, sprawiedliwej wiedzy. Terminem 
„nauka” obejmowana jest niesłusznie niezwykle skądinąd ważna działal- 
ność techniczna (projektowo-konstrukcyjna) oraz instytucje zajmujące się 
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taką działalnością (biura konstrukcyjne i projektowe, niektóre ośrodki 
badawczo-rozwojowe), często nie zatrudniające w ogóle pracowników na- 
ukowych. 

Należy rozróżniać pojęcie nauki od pojęcia techniki nie po to, aby osłabić 
ich wzajemny związek i oddziaływanie, ale po to, aby ten związek i oddzia- 
ływanie wzmocnić. Wąsko utylitarne i instrumentalne rozumienie nauki 
i jej utożsamianie z techniką, występujące często u działaczy gospodar- 
czych, nie przyczynia się do rozwoju właściwej współpracy między nauką, 
techniką i przemysłem. 

Dla zacieśnienia związków nauki z życiem istotne znaczenie mają bodź- 
ce moralne i materialne. Wobec przeobrażeń, jakim ulega współczesna nau- 
ka, uprawiana przez tysiące badaczy uzbrojonych w kosztowne urządzenia, 
a także wobec znaczenia badań dla gospodarki i obronności kraju, nie wy- 
starczają tradycyjne sposoby rozumienia motywacji działalności badaw= 
czej, oparte w przeszłości niemal wyłącznie na cechach osobowych bada- 
cza, jego ciekawości poznawczej i twórczej ambicji. Tworzony świadomie 
przez państwo system motywacji dla tej działalności musi obejmować 
bodźce moralne i materialne dostatecznie silne, aby skłaniały do przeła- 
mywania różnorakich trudności, z którymi zwykle spotyka się postawa ak- 
tywna, wykraczająca poza przeciętność. 

Bodźce moralne w nauce związane są z popularyzacją w społeczeństwie 
autorów rzeczywiście wybitnych osiągnięć i tworzeniem wokół nich klima- 
tu społecznego uznania. Charakteryzująca ostatnie lata nadmierna insty- 
tucjonalizacja twórczości naukowej ogranicza jednak olbrzymi zasób mo- 
ralnych stymulatorów twórczej działalności. Z punktu widzenia tych sty- 
mulatorów trzeba też spojrzeć na skuteczność systemu nagród naukowych, 
szczególnie nagród państwowych. Ponadto w środkach masowego przekazu 
należy szerzej prezentować ludzi młodych, twórczych, choć w mniejszym 
stopniu uhonorowanych tytułami naukowymi. Stosowana często praktyka 
nadmiernego eksponowania tych samych ludzi, wywodzących się z wąskie- 
go grona uczonych, jest negatywnie oceniana przez społeczeństwo. Wielką 
szkodę nauce polskiej przynosi natomiast popularyzowanie pseudoosiąg- 
nięć lub wręcz propagowanie fałszywych poglądów przy zachowaniu pozo- 
rów argumentacji naukowej. 

Należy podjąć wszelkie możliwe wysiłki, aby twórcy wybitnych osiąg- 
nięć naukowych, niezależnie od wieku i tytułów, czuli się potrzebni i do- 
ceniani. Powinni oni mieć świadomość, że system organizacyjny nauki bę- 
dzie w sposób elastyczny i skuteczny służył ich potrzebom. Ludziom wybit- 
nym należy także tworzyć warunki pracy. umożliwiające odpowiadający 
ich talentowi wkład w rozwój kraju. 


Społeczna rola nauki zależy od wykorzystania jej wyników w prakty- 
ce. Nauka działa w złożonym systemie organizacyjnym, a upraszczanie je- 
go pojmowania prowadzi do wielu nieporozumień. Uproszczenia te wynika- 
ją najczęściej z niedoceniania funkcji ogniw pośrednich między wynikami 
badań i produkcją, składających się na to, co potocznie nazywamy syste- 
mem wdrożeń. Nie uwzględnia się ponadto faktu, że nauka wpływa na ży- 
cie społeczne i gospodarcze w różnorodny sposób, bezpośrednio I pośrednio. 


Nauka polska na drogach odnowy 


Ten skomplikowany system sprzężeń powinien skłaniać do ostrożności przy 
formułowaniu ocen dotyczących efektywności badań, społecznej wagi ba- 
dań podstawowych itp. 


Władze polityczne i państwowe podejmowały w przeszłości niejednokrot- 
nie próby usprawnienia związków pomiędzy nauką i życiem gospodarczym. 
Nigdy jednak nie były to rozwiązania kompleksowe i konsekwentne, 
a słuszne niekiedy propozycje były osłabiane lub niweczone przez biuro- 
kratyczne wypaczenia i ograniczenia. W wielu wypadkach zamiast usuwać 
rzeczywiste przyczyny trudności, co musiałoby się wiązać z decyzjami 
kosztownymi lub w pewnych środowiskach mało popularnymi, szukano 
środków zaradczych w inflacji przepisów formalnych. Doprowadziło to do 
zbiurokratyzowania systemu kierowania działalnością badawczą. Na drodze 
nakazów i zakazów nie uzyska się pożądanych rezultatów, a przeciwnie, do- 
prowadzono do pogłębiania trudności i objawów powszechnego zniechęce- 
nia tak po stronie nauki, jak i gospodarki. 


Zjawiska te były szczególnie boleśnie odczuwane przez placówki Polskiej 
Akademii Nauk i szkoły wyższe, a więc środowiska zainteresowane rozwo- 
jem badań podstawowych. Doszło do paradoksalnej sytuacji, w której także 
na terenie Polskiej Akademii Nauk część badań podstawowych była wstyd= 
liwie ukrywana pod hasłami pseudoutylitarnymi, a wyniki działalności 
placówek i zespołów badawczych niejednokrotnie oceniano z punktu wi- 
dzenia prymitywnie rozumianej użyteczności. 

Powszechnie wysuwany jest przez środowisko naukowe postulat, aby na- 
wiązane zostały faktyczne, a nie pozorne związki nauki z gospodarką na- 
rodową, aby nauka była konsultowana w podstawowych sprawach strategii 
społeczno-gospodarczej, dotyczących m. in.: 

— wyboru kierunków rozwoju kraju i kształtowania wzajemnych pro- 
porcji różnych dziedzin gospodarki; 

— właściwej eksploatacji i wykorzystania zasobów naturalnych kraju; 

— ochrony środowiska przyrodniczego i racjonalnego zagospodarowania 
przestrzennego Polski; 

— decyzji dotyczących zakupu i wykorzystania licencji zagranicznych; 

— opracowania i wdrożenia efektywnego modelu ekonomiczno-finanso- 
wego gospodarki, a zwłaszcza przedsiębiorstw przemysłowych i rolniczych; 

— polityki społecznej, systemu płac i cen, opieki zdrowotnej itp. 

Rola nauki w życiu narodu nie zamyka się wyłącznie w kręgu wdrożeń 
techniczno-produkcyjnych i ekspertyz służących polityce gospodarczo-spo- 
łecznej i oświatowo-kulturalnej. Rola ta polega równocześnie na współdzia- 
łaniu w realizacji szerokiego programu edukacji narodu, w kształtowaniu 
społecznej i indywidualnej świadomości. Chodzi tu e sprawy różnorodne, 
ale ściśle powiązane. A więc o nowoczesny pogląd na świat w zakresie, w 
jakim kształtuje go nauka; o rozumienie współczesnej cywilizacji, a zwłasz- 
cza problemów i zadań takiego sterowania jej rozwojem, aby służyła ona 
jak najlepiej ludziom; o umacnianie poczucia tożsamości narodowej, a za- 
razem o zwalczanie szkodliwego partykularyzmu, zwłaszcza zaś fanatyz= 
mów różnego rodzaju, zagrażających ogólnoludzkiej wspólnocie; o rozbu- 
dzanie i rozwijanie zainteresowań poznawczych, pozwalających znajdo- 
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wać swoistą radość w szukaniu prawdy; o umacnianie przekonań, iż w 
Życiu ludzkim ważne jest nie tylko to, co przynosi różnoraką korzyść, ale 
i to, co jest wartością samoistną, nieinstrumentalną. 

Społeczeństwo oczekuje także od nauki zajęcia stanowiska w sprawach 
oświaty, kultury, ochrony zdrowia i innych żywotnych kwestiach dotyczą- 
cych bytu i świadomości naszego narodu. Szczególnie zdecydowanie prag- 
niemy w tym miejscu zasygnalizować potrzebę ponownych przemyśleń 
dotyczących reformy systemu oświaty, której wprowadzanie w życie bu- 
dzi wiele zasadniczych zastrzeżeń. Uważamy, że zagadnienie to powinno 
zostać omówione na odrębnej sesji Zgromadzenia Ogólnego Polskiej Aka- 
demii Nauk. 


6. Planowanie, finansowanie i sprawozdawczość z badań 


Środowisko naukowe od wielu już lat akceptuje zasadę dokonywania wy= 
boru najważniejszych w danym okresie celów badawczych i związany z nią 
system planowania badań i środków. Dotyczy to zarówno programów rzą- 
dowych i problemów węzłowych, jak i ogólnokrajowego (międzyresortowe- 
go) planu badań gospodarczych. W pełni doceniane są także korzyści pły- 
nące z zasady przedmiotowego finansowania dużych problemów badaw- 
czych, zwłaszcza gdy w ich rozwiązywaniu uczestniczą placówki naukowe 
zgrupowane w różnych resortach. 

System ten, powstały zresztą w wyniku długofalowych dyskusji w sa- 
mym środowisku naukowym, uległ jednak istotnym wypaczeniom, a sposób 
jego realizowania spotyka się z powszechną krytyką. Nie jest on należycie 
dostosowany do potrzeb badań podstawowych w wielu dziedzinach nauk 
humanistycznych i przyrodniczych. Szczególnie ostrej krytyce podlegają 
wymienione niżej negatywne zjawiska: 

1) system przedmiotowego finansowania badań został istotnie znie- 
kształcony w wyniku wprowadzenia różnorodnych limitów, nieuzasadnio- 
nych narzutów i ograniczeń uniemożliwiających racjonalne dysponowanie 
środkami przez koordynatorów programów i problemów badawczych; sy= 
stemem tym objęto nadmiernie szeroki obszar badań, niesłusznie rozcią- 
gając jego działanie na dziedziny, które powinny być finansowane na zasa- 
dach podmiotowych; 

2) część planów koordynacyjnych stała się w znacznym stopniu zbiorem 
różnego rodzaju rutynowych opracowań placówek badawczych i rozwojo- 
wych, stanowiąc wygodną formę dofinansowywania prac pozbawionych 
ryzyka i wartości odkrywczej, często nie mających nie wspólnego z bada- 
niami naukowymi; 

3) nadmiernie rozbudowano formalną stronę planowania i kontroli na 
niekorzyść ocen merytorycznych; działalność ta pochłania kadrze nauko- 
wej zbyt wiele czasu, nie przynosząc w zamian korzyści w sferze podno- 
szenia poziomu prac i ich wartości naukowej; 

4) występuje brak elastyczności i koniecznego zróżnicowania metod pla- 
nowania i finansowania. Nie sposób uzyskać uznania dla oczywistych po- 
stulatów, by np. inaczej (mniej szczegółowo i na dłuższy okres) planować 
badania podstawowe, a inaczej badania stosowane i prace wdrożeniowe; 
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inaczej planować programy badawcze za 100 tys. zł, a inaczej za miliard 
zł, inaczej prace teoretyczne, a inaczej doświadczalne. 

Nieuwzględnianie tych uwag prowadzi do marnotrawstwa czasu i środ- 
ków, kompromituje ideę planowania, zmusza małe wyspecjalizowane pla- 
cówki przyrodnicze lub humanistyczne, które mogłyby pracować w opar 
ciu o budżet, do sztucznego „podwieszania się” pod plan badań podstawo- 
wych. Wydaje się konieczne uelastycznienie systemu finansowania badań, 
zwiększając zakres finansowania podmiotowego w szkołach wyższych 
i w części placówek Polskiej Akademii Nauk. 

W dziedzinie planowania badań wiele szkód — zarówno materialnych, 
jak i moralnych — przynosi nieprzestrzeganie podstawowej zasady zgod- 
ności zadań i środków, zastępowanej swobodnym uznaniem decydentów 
wysokiego szczebla, zwłaszcza w Komisji Planowania. Stosowana w plano- 
waniu zasada kolejnych przybliżeń oznaczała w tych warunkach niepew- 
ność celów, zadań i środków. Zdarzało się, że zatwierdzone nakłady były 
w trakcie realizacji planów zmieniane. 

Należy ponadto podkreślić, że formalnie stosowane hierarchie ważności, 
preferencje finansowe, wydawnicze itd., zarezerwowane dla badań obję- 
tych wielkimi programami, powodują, że nowatorskie prace wykonane 
w placówkach w ramach tzw. planów własnych nie mogą uzyskać należy- 
tych środków i możliwości upowszechniania nawet wówczas, gdy uzyskany 
wynik jest obiecujący z punktu widzenia potrzeb praktyki. 

Te przykładowo wspomniane bolączki i niedomagania są ogólnie znane 
i od lat krytykowane, ale wykazują zdumiewającą moc trwania. Należy wy- 
razić nadzieję, iż olbrzymia energia społeczna, jaką wyzwoliła krytyka biu- 
rokratycznych metod zarządzania zarówno gospodarką, jak I nauką, okaże 
się wystarczającą siłą, by wprowadzić również w planowaniu nauki odpo- 
wiednie zmiany. Niezbędne jest przy tym zwiększenie zaufania do koordy= 
natorów problemów i programów badawczych oraz kierowników placówek. 
Chodzi m. in. o zwiększenie ich samodzielności w zakresie uprawnień fi- 
nansowych oraz we wprowadzaniu zmian do planów koordynacyjnych. Na= 
leży również zasadniczo uprościć sprawozdawczość formalną, która w ostat- 
nim okresie nadmiernie obciąża wykonawców badań. 

Jest rzeczą oczywistą, że system planowania nauki jest wbudowany 
w system planowania i zarządzania gospodarką i że naprawa tego systemu 
wymaga czasu. Jednakże już obecnie należy uchylić przepisy i wymagania 
przeczące zdrowemu rozsądkowi. W tym celu Prezydium PAN powołało 
komisję, która zaproponuje doraźny, realistyczny program najpilniejszych 
reform w omawianym zakresie. Pilność tego zadania jest oczywista: już 
niedługo powinniśmy przystąpić do realizacji kolejnego planu 5-letniego. 


| 7. Organy kierowania nauką na szczeblu centralnym 

Jest to kolejny temat ogromnie kontrowersyjny i złożony, który 
— w największym skrócie — należy tu zasygnalizować. 

Od czasu powołania drugiego obok Akademii organu naczelnego, jakim 
był w latach 1963—1972 Komitet Nauki i Techniki, a od 19/2 r. Minister- 
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stwo Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki, otwarty jest problem po- 
działu kompetencji. Obowiązujące w tym zakresie przepisy prawne pozo- 
stawiają zbyt wiele luk i dowolności w interpretacjach, a realizowana 
w praktyce zasada ścisłej współpracy między PAN i MNSZzWiT nie wyklu- 
cza sporów. 

W ostatnich latach byliśmy świadkami stopniowego ograniczania samo- 
dzielności i uprawnień Akademii w dziedzinie programowania i sposobu 
realizacji procesu badawczego, również w dziedzinie badań podstawowych. 
Wyrażało się to w narastaniu ingerencji Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki zarówno w sferze planowania i finansowania badań, 
jak i w dziedzinie zasad funkcjonowania placówek badawczych, sposobu 
rozliczeń, sprawozdawczości itp. Przejawiała się przy tym tendencja do 
nadmiernej unifikacji rozwiązań organizacyjnych, planistycznych, finan- 
sowych itp. w całym polu nauki, przy bardzo zróżnicowanym przecież cha- 
rakterze zadań poszczególnych placówek. Sytuacja taka była wielokrotnie 
przedmiotem krytyki środowiska naukowego, jednakże skuteczność tej 
krytyki była nader ograniczona. 

Nie chodzi jednak tylko o rozgraniczenie kompetencji. Chodzi o sprawę 
znacznie szerszą i ważniejszą: o wypracowanie zarówno strategii rozwoju 
nauki, jak i techniki. Temu zadaniu MNSzWiT, obarczone olbrzymimi za- 
daniami i obowiązkami w dziedzinie kierowania szkołami wyższymi, spro- 
stać nie może. Trudno sobie wyobrazić, aby można było z pozycji tego re- 
sortu skutecznie koordynować działalność badawczą i innowacyjną tak 
ważkich dziedzin życia gospodarczego, jak przemys! maszynowy, górnic- 
two, energetyka itp. 

Dlatego wysuwamy postulat, aby Prezydium PAN wystąpiło z wnios- 
kiem o powołanie przez Sejm reprezentatywnej dla wszystkich pionów 
nauki komisji dla rozpatrzenia tego problemu i zaproponowania rozwiązań 
bardziej odpowiadających obecnym potrzebom. 


8. Problemy polityki kadrowej 


Nauka polska dysponuje znaczącym potencjałem intelektualnym. Jego 
możliwości nie są jednak w pełni wykorzystane z powodu niedostatków 
organizacyjnych, niewłaściwego wyposażenia warsztatów badawczych, bra- 
ku drożności między nauką i praktyką oraz nie dość konsekwentnej poli- 
tyki kadrowej. Polityka ta powinna służyć ujawnianiu i rozwojowi talen- 
tów, tworzeniu optymalnych warunków pracy uzdolnionym badaczom oraz 
przesuwania do innych rodzajów działalności ludzi nie uzyskujących nale 
żytych wyników w pracy badawczej lub wykazujących niegodną uczone- 
go postawę etyczno-moralną. 

Odnosząc się z uznaniem do osiągnięć i postaw większości polskich uczo- 
nych nie można lekceważyć negatywnych zjawisk zachodzących w części 
środowiska naukowego, takich jak karierowiczostwo, konflikty środowisko- 
we, utrącanie ludzi zdolnych i bezkompromisowych, uprawianie działal- 
ności pozorowanej itp. Wielu wybitnych pracowników nauki mówi z nie= 
pokojem o nasilaniu się tych zjawisk, postulując bardziej zdecydowane 
przeciwdziałanie im ze strony władz i samego środowiska naukowego. 
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Niemal połowa pracowników naukowych zatrudnionych obecnie w szkol- 
nictwie wyższym i placówkach badawczych posiada tytuł lub stopień nau- 
kowy. Środowisko naukowe jest jednak zgodne w opinii, że system nada- 
wania stopni naukowych nie gwarantuje właściwego poziomu doktoratów 
i habilitacji, ponieważ niektóre rady wydziałowe i rady naukowe obniżają 
poniżej dopuszczalnych granie swoje w tym zakresie wymagania. Źródła 
tych negatywnych zjawisk tkwią w samym środowisku naukowym i tam 
też powinny być przezwyciężane przejawy protekcjonizmu, braku pryncy- 
pialności i nierzetelności ocen. W związku z tym doskonalenia wymaga 
system Kontroli sprawowanej w tym zakresie przez Centralną Komisję 
Kwalifikacyjną do spraw kadr naukowych. Niezbędne jest także dalsze 
umacnianie roli CKK w procesie doboru samodzielnych pracowników nau- 
kowych. 


Działalność dydaktyczna i badawcza na rzecz wielu dziedzin gospodarki 
narodowej wymaga nie tylko odpowiedniego przygotowania teoretyczne» 
go, lecz również doświadczenia zawodowego, które można uzyskać wyłącze 
nie poprzez bezpośredni kontakt z organizacjami gospodarczymi przemysłu 
i rolnictwa. 


Rozwój naukowy pracowników wyższych uczelni, zwłaszcza w dyscypli- 
nach eksperymentalnych, jest utrudniony przez ich nadmierne obciążenie 
obowiązkami dydaktycznymi. Ponieważ zmniejszenie pensum dydaktycz- 
nego wiązałoby się z zaangażowaniem nowych pracowników, co w obec- 
nych warunkach ekonomicznych nie jest możliwe, należy postulować włą> 
czenie do prac dydaktycznych w wyższych uczelniach pracowników nauko- 
wych zatrudnionych w placówkach PAN. Dydaktyka prowadzona w nie- 
wielkim zakresie stymuluje rozszerzanie wiedzy i sprzyja rozwojowi nau- 
kowemu. Proponowane rozwiązanie pozwoliłoby wykorzystać dla potrzeb 
kształcenia poważny potencjał intelektualny skupiony w placówkach Aka- 
demii. Należy więc stworzyć warunki prawne i organizacyjne umożliwia= 
jące wydziałom wyższych uczelni i placówek PAN zawieranie bezpośred- 
nich porozumień przewidujących nieodpłatne uczestniczenie pracowników 
PAN w zajęciach dydaktycznych zainteresowanych wydziałów wyższych 
uczelni. 


Celowe wydaje się uchylenie wobec najbardziej twórczych pracowników 
naukowych ograniczeń obowiązujących w zakresie łączenia pracy nauko- 
wej z wykonywaniem funkcji konsultantów i ekspertów w gospodarce na- 
rodowej. Ułatwiłoby to współpracę szkół wyższych i placówek naukowych 
z gospodarką narodową. 


Od wielu lat nie jest w Polsce rozwiązany problem przepływu kadr nau- 
kowych pomiędzy instytucjami naukowymi i regionami kraju. Decyduje tu 
brak mieszkań, niechęć do zmiany środowiska wielkomiejskiego na środo- 
wisko prowincjonalne, bez tradycji naukowych i kulturalnych, opór po- 
szczególnych uczelni i placówek badawczych do przyjmowania dobrze 
przygotowanych ludzi „z zewnątrz” oraz często trudności ze znalezieniem 
pracy dla współmałżonka. Należv zatem stworzyć system skutecznych 
bodźców, a także zmodyfikować pragmatykę pracowniczą w kierunku 
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ułatwienia wymiany pracowników i podniesienia poziomu kadr w mniej- 
szych ośrodkach naukowych. 

Jednocześnie należy podkreślić, że niepokój dużej części środowiska na- 
ukowego budzą tendencje do nadmiernego rozrostu sieci szkolnictwa wyż- 
szego. Można zrozumieć aspiracje nowo utworzonych województw, dążą- 
cych do utworzenia na swoim terenie wyższych uczelni. Nie mogą to jednak 
być szkoły kadłubowe, źle obsadzone i niezdolne do normalnego funkcjono- 
wania. 


$. Potrzeby materialne nauki 


Stoimy u progu nowej pięciolatki. W fazę końcową powinny wejść prace 
nad 5-letnim planem badań naukowych. Ocena potrzeb materialnych na- 
uki staje się przeto sprawą pilną i niezwykle istotną. 

Z uwagi na sytuację kraju, Polska Akademia Nauk powinna się zwrócić 
do wszystkich środowisk i placówek naukowych o formułowanie postula- 
tów płacowych, potrzeb inwestycyjnych oraz zapotrzebowania na środki 
bieżące do badań z jak najdalej posuniętą powściągliwością i rozwagą. 

Polska Akademia Nauk powinna zwrócić się jednocześnie do rządu Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej z apelem, aby uzasadnione potrzeby nauki 
polskiej zostały zaspokojone. Jest bowiem granica, której przekroczenie 
oznacza nieodwracalne marnotrawstwo kwalifikacji i niepełne wykorzysta- 
nie majątku, jaki reprezentuje baza materialna i doświadczalna nauki. Ta- 
ka granica została w wielu przypadkach już przekroczona: 

— większość uczelni i placówek naukowych cierpi na wielką ciasnotę, 
która obniża efektywność badań naukowych i procesu dydaktyczno-wy- 
chowawczego; 

— brak często drobnych środków dewizowych unieruchamia urządzenia 
wartości wielu tysięcy dolarów; 

— zahamowany został dopływ zagranicznej literatury naukowej; utrzy- 
mywanie się takiej sytuacji skazywałoby naukę polską na degradację i pro- 
wincjonalizm; 

— katastrofalna jest sytuacja książki naukowej wobec niewydolności ba- 
zy poligraficznej i ograniczeń papieru. Czasopisma naukowe o ugruntowa- 
nej od wielu dziesiątków lat pozycji w świecie tracą dziś tę pozycję na 
skutek 2—3-letnich opóźnień w publikacji kolejnych tomów. 

Proponujemy, aby w oparciu o wcześniejsze prace Komitetu Naukoznaw- 
stwa Polska Akademia Nauk przygotowała w trybie pilnym dla zaintereso- 
wanych władz ekspertyzę w sprawie określenia minimalnego poziomu wy» 
datków na naukę w Polsce w latach 1981—1985, uwzględniając najpilniej- 
sze potrzeby z zakresu bazy lokalowej i wyposażenia warsztatów badaw- 
czych. 

Budżet nauki powinien być ustalany w drodze konsultacji i merytorycz- 
nych rozmów przedstawicieli środowisk naukowych z kierownictwem Ko- 
misji Planowania i innych organów naczelnych państwa oraz w porozu= 
mieniu z Komisją Nauki i Postępu Technicznego Sejmu PRL, a nie — jak 
dotychczas bywało — w drodze arbitralnych, jednoosobowych decyzji, któ» 
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re nie liczyły się z rzeczowymi argumentami i odbierały sens uczciwym 
ocenom potrzeb i kalkulacjom kosztów. 

Jest to powszechnym postulatem członków i władz Polskiej Akademii 
Nauk, aby jej budżet, obejmujący również środki na realizację koordyno- 
wanego przez nią ogólnokrajowego planu badań podstawowych, stanowił 
wydzieloną część budżetu państwa, uchwalanego w drodze ustawy przez 
Sejm PRL. 

Środowiska naukowe zgłaszają także szereg postulatów płacowych. Są 
one słuszne, albowiem uposażenia w placówkach badawczych są stosunko- 
wo niskie, a ponadto w systemie płac pracowników naukowych zatrudnio- 
nych w różnych pionach organizacyjnych nauki i różnych instytucjach na- 
ukowych nagromadziło się wiele oczywistych błędów i niczym nie uspra- 
wiedliwionych różnic. Powoduje to niezadowolenie, poczucie niedoceniania 
pracy naukowej oraz odpływ uzdolnionych pracowników do innych działów 
gospodarki. Pracę uczelni i instytutów naukowych, a zwłaszcza zakładów 
doświadczalnych pracujących dla potrzeb samej nauki (aparatura) i gospo- 
darki, dezorganizuje odpływ doświadczonych robotników, techników i labo- 
rantów, którzy za tę samą pracę otrzymują w przemyśle znacznie wyższe 
wynagrodzenie. 

Środowiska naukowe sygnalizują również wiele uwag związanych ze sta- 
hem bezpieczeństwa i higieny pracy, zasadami tworzenia funduszu socjal- 
nego i mieszkaniowego, koniecznością zrównania doktorantów w upraw- 
nieniach pracowniczych, socjalnych i płacowych z asystentami i złóż 
asystentami, zapewnienia młodej kadrze praw do urlopu naukowego od 
3—5 lat oraz poprawy opieki lekarskiej. 

Sprawy płacowe i socjalne są w grupie pracowników nauki na tyle za- 
niedbane, iż należy poświęcić im należną uwagę i opracować — przy udzia- 
le organizacji związkowej — realistyczny program ich stopniowego rozwią= 
zywania. 


%* 


Polska Akademia Nauk ma szczególne obowiązki w zakresie upowszech- 
niania nauki. Powinna ona inspirować różnorakie akcje upowszechniania 
nauki zarówno przez słowo mówione, jak i drukowane. Jest także obo- 
wiązkiem Akademii sygnalizować przeszkody hamujące rolę nauki w życiu 
narodu, a zwłaszcza kryzys wydawniczy, który sprawia, iż książka nauko- 
wa i popularnonaukowa staje się coraz trudniej dostępna, jest wreszcie 
obowiązkiem Akademii walczyć o to, by system szkolny, zwłaszcza szkoły 
wyższej, służył nie tylko zdobywaniu dyplomów zawodowych, ale także 
prawdziwemu studiowaniu nauki samej oraz wdrażaniu do badań nauko- 
wych. Należałoby także rozważyć bezpośrednią akcję Akademii w społe- 
czeństwie, która mogłaby polegać na rozbudowie Wszechnicy, na sesjach 
naukowych, powszechnie interesujących, i na podstawowych dla kultury 
narodowej wydawnictwach, zwłaszcza encyklopediach problemowych. 

Polska Akademia Nauk powinna roztoczyć opiekę nad zaniedbanym 
w .naszym. kraju muzealnictwem przyrodniczym. Warszawa jest jedyną 
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stolicą europejską, w której nie ma N arodowego Muzeum Przyrodniczego. 
J egu powołanie staje się pilną koniecznością wobec postępującej dewasta- 
cji środowiska naturalnego. Pilną koniecznością jest również zabezpiecze- 
nie przed zniszczeniem istniejących czynnych kolekcji przyrodniczych. Sie- 
dzibą Narodowego Muzeum Przyrodniczego i ośrodkiem upowszechniania 
nauki powinien stać się odbudowany z funduszów społecznych Zamek Ujaz- 
dowski w Warszawie. 


Stan upowszechniania nauki, w szczególności słabe wykorzystywanie te- 
lewizji w tym celu, budzi poważne zaniepokojenie społeczności naukowej. 
Niektóre audycje telewizyjne mają charakter antynaukowy. Należy podjąć 
energiczne działania zmierzające do uzdrowienia sytuacji i w tej dziedzi- 
nie, tak ważnej dla kształtowania kultury naukowej społeczeństwa. 


* 


Na zakończenie pragniemy powrócić do tezy wyjściowej tego referatu: 
perspektywę odnowy całej nauki polskiej, jak i odnowy Polskiej Akademii 
Nauk, upatrujemy w naszym aktywnym włączeniu się w nurt demokra- 
tycznych przemian, które, jak słusznie powiedziano, nie są „gestem władzy 
wobec społeczeństwa, lecz wielką i rosnącą potrzebą socjalizmu”. 

Demokracja, jak i przewodnia rola partii w nauce muszą brać za punkt 
wyjściowy dwie podstawowe prawdy: 

— nauka musi być samorządna w tym znaczeniu, że nikt z zewnątrz nie 
może jej zapewnić wewnętrznej spoistości i rzeczywistej integracji ani 
wysokiego poziomu i oryginalnych wyników. Muszą to zrobić sami pra- 
cownicy naukowi. A „pracownik naukowy to taki człowiek, do którego za- 
wodowych obowiązków należy brak posłuszeństwa w myśleniu. Na tym po- 
lega jego służba społeczna, aby pełniąc swoje zawodowe czynności nie byt 
w myśleniu posłuszny (...), ani synodowi, ani komitetowi, ani ministrowi, 
ani cesarzowi, ani Panu Bogu. Jeżeli jest posłuszny, jeżeli swoje poglądy 
zmienia na rozkaz (...) sprzeniewierza się swoim obowiązkom, tak jak sprze- 
niewierza się inżynier, który dla świętego spokoju, albo dla zysku, albo 
przez lenistwo, albo przez małoduszność (...) zastępuje (...) drewnem gra- 
nit... (1). 


Te twarde i szorstkie słowa muszą tu być dziś przypomniane i wypowie- 
dziane, ponieważ wiele mieliśmy w ostatnich latach przykładów posłuszeń- 
stwa i dyspozycyjności”, których ofiarą była prawda naukowa i rzeczywi- 
sty interes narodu. 

Czy oznacza to negowanie społecznych funkcji nauki i przewodniej roli 
klasy robotniczej i jej partii? 

Wprost przeciwnie! 


(1) S. Ossowski: Marksizm ś twórczość naukowa w społeczeństwie socjalistycznym, 
Warszawa 1957, str. 92—93. 
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Bo trzeba znowu przypomnieć tu drugą prawdę: 

— że „nikt nie potrafi zapewnić wpływu klasie robotniczej na naukę, 
jeżeli tego nie zrobią sami uczeni z wewnętrznego impulsu wynikającego 
z ich duchowego związku z klasą robotniczą. Impulsu tego nie można wy- 
musić przy pomocy sztucznych, mechanicznych środków. Nikt również nie 
potrafi zastąpić prawidłowego uczciwego w dziele wiązania nauki z realiza- 
cją socjalizmu (2). 


(2) J. Chałasiński: Drogi i bezdroża socjalizmu w nauce polskiej, „Kultura i Spo- 
łeczeństwo” nr 1/1957. 


Tekst oparty został na referacie przygotowanym przez Komisję Redakcyjną po- 
wołaną uchwałą ścisłego Prezydium PAN z dnia 2.09.1980 r. w składzie: czł. rzecz. 
PAN Zofia Kielan-Jaworowska, czł rzecz. PAN Zdzisław Kaczmarek. czł. rzecz PAN 
Jan Karol Kostrzewski. czł. rzecz. PAN Ryszard Manteuffel (przewodniczacy). czł. 
rzecz. PAN Władysław Markiewicz, czł. czecz. PAN Andrzej Trautman i czł. rzecz. 
PAN Maciej Wiewiórowski. W pracach Komisji Redakcyjnej uczestniczyli Edward 
Hałoń i Eimund Kujawski. 

W referacie wykorzystano materiały ze spotkań konsultacyjnych w wydziałach. 
oddziałach, komitetach i placówkach naukowych PAN, wnioski nadesłane przez 
członków i pracowników PAN oraz stenogram obrad plenarnego zebrania Prezydium 
*. z dnia 30.09.1980 . 

uwagi na objętoś minięty został rozdział ostatni dotyczący wewn ch 
problemów PAN. > s RZ że 


Polityka społeczna 
— kilka propozycji 


ANDRZEJ TYMOWSKI 


Rozważania poniższe odbiegają od powszechnie przyjętych wzorców. Nie 
przytacza się w nich danych statystycznych, nie tworzy naukowej obudowy 
przez odnośniki do takich czy innych przyczynków w mniejszym lub więk- 
szym stopniu dotyczących poruszanej problematyki. Więcej nawet, moim 
zamiarem nie jest udowadnianie podanych syntez i stwierdzeń. Traktuję 
je raczej jako końcowy produkt czy plon różnych (m.in. własnych) prac 
poświęconych rozmaitym problemom polityki społecznej w naszym kraju. 
I na tej podstawie przedkładam do dyskusji koncepcję kompleksową tej 
polityki, założenia ujęte w formie tez na dziś i jutro. Oczywiście tezy te 
wymagają na przyszłość bardziej konkretnego ujęcia, przełożenia na język 
bardziej planistyczno-statystyczny. Już jednak w swej obecnej formie mo- 
gą one służyć jako zarys założeń tej polityki, oczywiście pod warunkiem 
ich społecznej akceptacji. 

Punktem wyjścia do tych rozważań jest jasne uświadomienie trudności 
i ograniczeń, na jakie natrafia obecnie i będzie napotykać w najbliższych 
latach gospodarka, a więc i polityka społeczna w naszym państwie. Nie 
wchodząc w szczegóły, trzeba więc przypomnieć o tym, iż ogromny wysiłek 
inwestycyjny ostatniego dziesięciolecia nie może być w pełni wykorzystany 
z powodu popełnionych błędów. Został bowiem dokonany w sposób niez- 
harmonizowany między poszczególnymi działami i gałęziami naszej gospo- 
darki oraz uzależnił ją w dużym stopniu od importu materiałowego i ko- 
operacyjnego z Zachodu. Ten program inwestycyjny zrealizowano w po- 
ważnej części w oparciu o kredyty zagraniczne, co przy niskiej dotychczas 
efektywności tych inwestycji pociągnęło za sobą m.in. stale wzrastający 
stopień zadłużenia naszego kraju i konieczność regulowania ogromnych 
kwot w formie odsetek. Dla pokrycia tych długów konieczny jest eksport, 
który już osiągnął rozmiary stawiające przed gospodarką kraju ogromne 
zadania i z konieczności ograniczające środki przeznaczone na spożycie 
i cele społeczne. 


Wzrost płac i pieniężnych świadczeń społecznych finansowano w ostat= 
nich latach w dużym stopniu drogą procesów inflacyjnych. Niedostatecz- 
ność równoważenia podaży z popytem spowodowała daleko idącą desta- 
bilizację rynku, czego skutki w formie kolejek, pościgu za towarem 
i spekulacji dotknęły praktycznie ogromną większość społeczeństwą zaró» 
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wno w mieście, jak na wsi. Powzięcie racjonalnych decyzji utrudnia fakt 
oparcia wszelkich kalkulacji na systemie cen uniemożliwiającym ustalenie 
rzeczywistych kosztów produkcji i nie uwzględniającym stosunku podaży do 
popytu. Trudności pogłębia także fakt istniejącego od lat bardzo nieefekty- 
wnego systemu zarządzania i kierowania gospodarką. 

Trudności te pogłębiły w ostatnim czasie czynniki od nas niezależne, tj. 
wyjątkowy nieurodzaj w rolnictwie obejmujący ziemniaki i buraki cukro- 
we oraz, już w mniejszym stopniu, zboża. Postawiło to przed gospodarką 
narodową dodatkowe zadania importu szeregu produktów (czy też ich sub- 
stytutów) normalnie nawet eksportowanych. Osobna sprawa to koszty 
gospodarcze strajków, często długotrwałych, w wielu ośrodkach. 

W tym stanie rzeczy proces odnowy i przemian polityczno-społecznych, 
jaki został zapoczątkowany w naszym kraju pod wpływem wystąpień klasy 
robotniczej Wybrzeża i Śląska, odbiega od warunków, jakie towarzyszyły 
wydarzeniom w październiku 1956 i grudniu 1970 r. Wychodzenie 2 kry= 
zysu dokonuje się w nieporównanie trudniejszych warunkach gospodar= 
czo-społecznych. Gospodarczych, gdyż w obecnej sytuacji wbrew powsze- 
chnym dezyderatom i oczekiwaniom nie można oczekiwać natychmiasto= 
wego faktycznego wzrostu stopy życiowej czy zniknięcia trudności na ryn= 
ku i z uzyskaniem mieszkań. Wprost przeciwnie, trzeba liczyć się z konie= 
cznością pokonywania wielu trudności zaopatrzeniowych, które mogą się 
przejściowo nawet zwiększać. Nie da się uniknąć pewnego obniżenia 
stopy życiowej grup społecznych lepiej sytuowanych. Nawet najprawidło= 
wsze rozwiązania systemowe dadzą wyniki dopiero po dłuższym okresie. 


Z drugiej strony niezadowolenie i zniecierpliwienie spowodowane wielo- 
letnimi trudnościami rynkowymi doszło do stanu, w którym konieczność 
liczenia się z nim jako jednym z najistotniejszych wymiarów nowej rze- 
czywistości jest niezbędnym warunkiem trafności bieżących posunięć z 
dziedziny polityki społecznej. Wieloletnia propaganda sukcesu nie znajdu- 
jącego odbicia w życiu codziennym klasy robotniczej i w ogóle ogromnej 
większości klas pracujących jest w dużej mierze odpowiedzialna za ten 
stan. Społeczeństwo może być uspokojone konkretnymi posunięciami go- 
spodarczymi i ich zauważalnymi w dniu codziennym efektami, a nie dal- 
szymi obietnicami dotyczącymi nieokreślonej przyszłości. Przy opracowy» 
waniu zasad polityki na dziś i jutro trzeba sobie z tego zdawać aprawę. 


W istniejących warunkach przy opracowywaniu bieżących i długofalo- 
wych zadań polityki społecznej niezbędne jest, z jednej strony, uwzględ- 
nienie konieczności jej daleko idącej aktywizacji, z drugiej — liczenie się 
z realiami sytuacji gospodarczej kraju. Trzeba wysuwając postulaty liczyć 
się zawsze z możliwościami faktycznych ich realizacji, a jednocześnie wy- 
chodzić naprzeciw oczekiwaniom społeczeństwa, rozwiązywać trudności, z 
jakimi ma ono do czynienia na co dzień. 


Przeznaczone na ten cel środki muszą być efektywnie wykorzystane dla 
zaspokojenia słusznych postulatów zgłaszanych przez poszczególne grupy 
społeczne żyjące w trudnych warunkach, dla pokrycia potrzeb w kolej- 
ności uznanych społecznie priorytetów. Wydaje się, że w tym zakresie 
możemy dokonać wiele, nawet nie uruchamiając dalszych środków, lecz 
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tylko dokonując daleko idącej rewizji obowiązujących od dawna prefe- 


= 


* 


Racjonalna polityka społeczna musi kierować się pewnymi ogólnymi za- 
sadami. Z jednej strony dotyczą one hierarchizacji potrzeb, z drugiej — 
sposobu ich zaspokajania. Podstawowym założeniem winno być zapewnie- 
nie wszystkim gruwom społecznym i rodzinom (gospodarstwom domowym) 
możności osiągnięcia warunków materialnych umożliwiających pokrycie 
potrzeb co najmniej na poziomie minimum socjalnego. Wysokość tego mi- 
nimum musi mieć charakter postulatywny, to jest kształtować się powyżej 
sytuacji materialnej osób najgorzej sytuowanych. Minimum tak rozumia- 
ne powinno stać się realistycznym celem do osiągnięcia w stosunkowo 
krótkim okresie (najwyżej planu 5-letniego). Wielkość tego minimum musi 
podlegać stałej ewolucji w miarę ogólnego wzrostu stopy życiowej, przy 
czym tempo podnoszenia poziomu minimum socjalnego powinno wyprze- 
dzać przeciętny wzrost stopy życiowej celem długofalowej egalitaryzacji 
poziomu życia — w przypadku znaczniejszego obniżenia się stopy życiowej 
społeczeństwa może być także konieczne ograniczenie wzrostu minimum. 

Należy podkreślić, iż znaczenie tego określenia wysokości minimum so- 
cjalnego znalazło wyraźniejszy akcent w porozumieniu zawartym w Szcze- 
cinie, gdzie strona rządowa zobowiązała się do przedłożenia opracowania 
takiego minimum do końca bieżącego roku. Oczywiście powinno to być 
efektem pracy nie jakiegoś pojedynczego badacza czy instytutu, lecz re- 
zultatem opracowań komisji, w której muszą uczestniczyć przedstawiciele 
związków zawodowych i innych organizacji społecznych, w tym reprezen- 
tanci rolników i emerytów. Istotne jest w szczególności, aby opracowania 
dotyczące koszyka i wielkości minimum socjalnego były skonsultowane z 
załogami zakładów pracy, aby wyniki naukowych dociekań spotkały się ze 
społeczną aprobatą. Pisałem już na ten temat na tych łamach („Nowe 
Drogi” nr 7/1979), więc tylko raz jeszcze podkreślam konieczność społecz- 
nego uznania ustalonych wielkości. W opracowaniu należy także zapropo- 
nować rozwiązanie spraw ludności wiejskiej, co stanowi metodologicznie 
zagadnienie skomplikowane. 

Przy ustalaniu wielkości minimum socjalnego trzeba pamiętać, iż po- 
winno ono być ustalone w takiej wielkości, aby zapewniało pokrycie po- 
trzeb uznanych społecznie za bezwzględnie uzasadnione. Polityka socjal- 
na musi dążyć do zapewnienia go właśnie jako minimum, gdyż stopa życio- 
wa osób żyjących tylko z pracy winna być zawsze wyższa niż tych, którzy 
żyją tylko w oparciu o świadczenia społeczne. Poziom dochodów z pracy 
powinien przewyższać dochody oparte na świadczeniach socjalnych, ponie- 
waż płaca musi zachować charakter stymulujący. 

VI Plenum KC PZPR z problemem minimum społecznego ściśle połą- 
czyło w swych uchwałach problem ustalenia także — czego od lat domagał 
się autor tego przyczynku — ustalenia także wielkości tzw. maksimum. 
Polityka społeczna powinna z góry założyć, jakie są społecznie dopusz- 
czalne różnice w poziomie stopy życiowej w kraju. Byłoby wskazane, aby 
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wielkość dopuszczalnych rozpiętości pomiędzy „minimum” a „maksimum” 
była z góry założona w planach społeczno-gospodarczych, sądzę, że propor- 
cja ta powinna wykazywać się powolną tendencją malejącą. 

Należy przy tym podkreślić, iż wysokość „maksimum” powinna być po- 
dana, podobnie jak wielkość minimum socjalnego, do wiadomości publi- 
cznej, być wielkością jawną i powszechnie znaną. Także przy jej ustalaniu 
— nie wymaga ona obliczania konkretnego koszyka, wystarczy tylko u- 
stalić górną wielkość — powinny uczestniczyć czynniki społeczne. Uważne 
przysłuchanie się opinii społecznej wskazuje, że wielkość ta znajdzie ak- 
ceptację, jeśli będzie obejmować szczegółowo wszystkie akceptowane od- 
chylenia związane z różnymi dodatkami czy usługami rzeczowymi za pra- 
ce na pewnych stanowiskach. 

Wielkość płacy maksymalnej czy dochodów, podobnie jak i wielkość 
maksymalnej renty czy emerytury, powinna być jasno określona. Wielkie 
i drażniące odchylenia, jakie powstały w ostatnich latach, nie mogą być 
dalej tolerowane. Konieczne jest nawet zablokowanie czy opodatkowanie 
części rent, jakie zostały przyznane z mocy takich czy innych przepisów, 
lecz nie są co do swej wysokości społecznie akceptowane. Również tu 
wypowiedzenie się czynników społecznych, przedstawicieli różnego rodzaju 
związków i organizacji społecznych wydaje się bardzo uzasadnione. Moż- 
na z góry zaręczyć, iż opinie tych organizacji będą sprzeczne z niektórymi 
stanami faktycznymi obowiązującymi w tym zakresie. Uzyskane tą drogą 
środki powinny być w wyraźny sposób przeznaczone na fundusze służące 
sfinansowaniu pokrycia potrzeb osób najuboższych. 

Konieczne jest bardzo ścisłe zgranie założeń polityki dochodów ludności 
za pracę (płace, dochody z własnych gospodarstw rolnych i warsztatów, z 
pracy twórczej) z polityką podziału świadczeń społecznych. Sądzę, że polity- 
ka świadczeń powinna niwelować zbyt wielkie rozbieżności, jakie mogłyby 
powstawać w zakresie kształtowania dochodów za pracę (spowodowane 
między innymi różnicą w ilości osób utrzymywanych przez pracującego). 
Osiągnąć to można, z jednej strony, przez dofinansowanie grup społecz- 
nych gorzej sytuowanych drogą odpowiednich świadczeń pieniężnych (za- 
siłki rodzinne, chorobowe, zapomogi itp.), z drugiej przez politykę podat- 
kową wobec nadmiernych, zwłaszcza w ewidentny sposób nieuzasadnio- 
nych kominów w dochodach. 

Jeśli chodzi o emerytury, to popieram zasadę, by je traktować jak do- 
chody z pracy, a ich wysokość związać z wahaniami realnego poziomu 
płac. 

Należy przy tym podkreślić, iż społeczeństwu trzeba wytrwale wyjaś- 
niać, jakie świadczenia w ramach funduszów socjalnych winny być z zało- 
żenia egalitarne, a jakie muszą być zróżnicowane, ponieważ wynikają z 
pracy. Na przykład zróżnicowanie zasiłków rodzinnych w zależności od 
miejsca pracy było społecznie nie do obrony, robotnicy słusznie domagali 
się zlikwidowania w tym zakresie wszelkich preferencji. Wszystkie dzieci 
winny być traktowane podobnie i wszelkie różnice w tym zakresie należy 
znieść. 

Inaczej jest natomiast z rentami czy emeryturami; tu różnice muszą ist- 
nieć w rozsądnych granicach, gdyż są one wynikiem różnic wkładu pracy 
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wnoszonej w rozwój społeczeństwa i kraju. Natomiast konieczne jest zlik- 
widowanie uprawnień specjalnych, z których korzystają nawet wnukowie 
(Dz. U. nr 42 poz. 269 z 1972 r.). Sądzi się powszechnie, że przestrzeganie 
przepisów z tytułu dekretu o powszechnym zaopatrzeniu emerytalnym 
przy zawartym w nim zróżnicowaniu wysokości rent i emerytur jest do- 
statecznym zapewnieniem na starość godnych warunków bytu dla osób, 
które zajmowały wysokie stanowiska. Tworzenie im specjalnych, dodatko- 
wych, a nie określonych ściśle uprawnień nie jest społecznie uzasadnione. 
Czyż ostatnie wydarzenia, tak mocno podkreślające winę poszczególnych 
osób za zaistniały stan rzeczy, nie są najlepszym dowodem niesłuszności 
'przywilejów płynących ze wspomnianej ustawy? 


% 


Polityka społeczna ma za zadanie stopniowe podnoszenie stopy życio- 
wej grup najgorzej sytuowanych i dążenie do długofalowej, realistycznie 
rozumianej egalitaryzacji warunków bytu. Ponieważ tendencja ta powinna 
być drogowskazem tej polityki, konieczne jest włączenie w jej kształto- 
wanie i realizację całego społeczeństwa, stałe informowanie go o zamierze- 
niach i osiągniętym postępie. Jest to szczególnie istotne obecnie, gdyż w 
procesie odnowy duża rola przypada m.in. właśnie samorządnym i nieza- 
leżnym związkom zawodowym, w tym masowemu NSZZ „Solidamość”. 
Stąd ogromne znaczenie jawności informacji w tym zakresie, upowszech- 
niania danych statystycznych i wyjaśniania, co one oznaczają, gdyż duża 
część społeczeństwa nie jest jeszcze merytorycznie przygotowana do ko- 
rzystania z suchej informacji statystycznej w tym zakresie. 


Nie były dotychczas uwzględniane szerokie opinie e takich czy innych 
kierunkach rozwoju polityki społecznej, o wyznaczaniu takich czy innych 
priorytetów. Stąd konieczność rozwijania badań opinii społecznej i ko- 
rzystania z ich wyników. Wiele do powiedzenia mają organizacje zawodo- 
we i społeczne, jeśli rzeczywiście utrzymują więź ze swymi członkami. Ko- 
nieczna jest stała i jawna kontrola zgodności podejmowanych działań z o- 
gólnymi założeniami polityki społecznej. 

Przy urzeczywistnianiu założeń polityki podziału funduszów spożycia 
konieczne jest zagwarantowanie przezroczystości ich podziałów. W ostat- 
nich latach jedną z powszechnie krytykowanych różnie w warunkach ży- 
cia był fakt różnej dostępności do dóbr i usług oraz korzystanie z nich po 
różnych cenach. Pozornie te same dochody dawały faktycznie zupełnie in- 
ne rezultaty w zależności od tego, kto nimi dysponował. Istniał złoty lekki 
i ciężki. Ten sam samochód, domek bądź mieszkanie kosztowały zupełnie 
inne kwoty osoby uprawnione do przywilejów bądź ich rodziny — I zwyk- 
łych śmiertelników. Znane są np. powszechnie częste nadużycia I niezgod- 
ności z przepisami, jakie miały miejsce przy rozdziale talonów samochodo- 
wych, tym bardziej że przydziałów dokonywano często bez kontroli społe- 
cznej i podania do publicznej wiadomości. Generalne uzdrowienie stosun- 
ków w tym zakresie jest jednym z ważnych zadań odnowy stosunków spo- 
łecznych. 
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Osobnym problemem, którego rozwiązanie jest konieczne, jeśli rzeczy- 
wiście chce się przeprowadzić daleko idącą odnowę sytuacji moralnej spo- 
łeczeństwa, jest odzyskanie choć części majątku w tej czy innej formie za- 
właszczonego przez osoby na różnych stanowiskach. Słowa wypowiedzia- 
ne publicznie na posiedzeniu KW PZPR w Bydgoszczy, iż sprawcy mogą 
liczyć na sprawiedliwość, ale nie na pobłażliwość, są cenną wskazówką, 
jak w tym zakresie postępować. Warto może tylko zaznaczyć jeszcze, iż 
zasięg zjawiska — choć ograniczonego jedynie do wąskiej grupy osób na 
stanowiskach, wymaga zdecydowanych kroków. Zagadnienie musi być 
wyjaśnione do końca. Dokonywane po wszechstronnym zbadaniu każdej 
sprawy rewindykacje mogą być jednym ze źródeł finansowania potrzeb 
polityki społecznej. Konsekwentne postępowanie w tych sprawach jest 
społecznie wyjątkowo ważne. 


% 


Wielką wagę ma opracowanie hierarchii celów polityki społecznej. O- 
czywiście wszystkiego nie można zrobić naraz, tym bardziej w okresie 
tak trudnym dla naszej gospodarki. Ale należy i można przyjąć za powsze- 
chnie obowiązujący priorytet wszystkie posunięcia mające na celu zaspo- 
kojenie potrzeb podstawowych społeczeństwa. Mają one pierwszeństwo 
przed rozwiązywaniem problemów środowisk lepiej sytuowanych. W tym 
zakresie można dotychczasowej praktyce wiele zarzucić, gdyż najpierw 
wydano ustawę o specjalnych emeryturach dla osób na stanowiskach, 
a dopiero w dwa lata potem zaczęto powiększać świadczenia dla ogółu osób 
na emeryturze, korzystających ze świadczeń w ramach powszechnej usta- 
wy. Jest też poruszana powszechnie na zebraniach sprawa rozbudowy €- 
litarnych ośrodków i urządzeń wczasowych, daleko odbiegającego od 
standardu krajowego budownictwa niektórych instytucji centralnych oraz 
cen, po jakich nabywano te mieszkania w Warszawie. Tego rodzaju fakty 
są zauważane przez społeczeństwo i wywołują negatywny rezonans, roz- 
chodząc się szeroką famą po kraju. Zbyt jaskrawe różnice w stopie życio- 
wej płynące z tego źródła są społecznie nie do przyjęcia, przy czym plotki 
z reguły wyolbrzymiają stan rzeczywisty. 

Toteż — niezależnie od względów merytorycznych — konieczne jest 
likwidowanie „luksusowych przywilejów”, wszelkiego ,,aroganckiego pie- 
niądza”. Poziom maksimum musi być społecznie znany i akceptowany. 
Wydaje się, iż do rozważenia jest koncepcja obowiązujących w niektórych 
krajach mieszkań służbowych, z których jednak korzysta się tylko w okre- 
sie piastowania urzędu. 

Zwracam na to uwagę, gdyż łatwość, z jaką niektóre osoby doszły do 
majątków piastując różnego rodzaju urzędy, jest niepokojąca, jeśli porów- 
na się ich stan posiadania z wysokością dochodów pieniężnych. Pada na ten 
temat wiele pytań. Jasna odpowiedź na nie jest konieczna, co słusznie 
podkreślał na VI Plenum Stanisław Miśkiewicz, I sekretarz KZ ze 
Stoczni Szczecińskiej. Nie może tu być niedomówień, sytuacja musi być 
wyjaśniona do końca. Klarowność źródeł dochodów i pochodzenia majątku 
osobistego jest niezbędnym warunkiem uspokojenia opinii partyjnej i spo- 
łecznej, likwidacji podejrzeń, które z uwagi na brak wyjaśnienia sprawy 
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kierowane są niesprawiedliwie do wszystkich osób na stanowiskach kie- 
rowniczych. 

Winni takich czy innych nadużyć muszą ponieść konsekwencje, gdyż 
inaczej proces odnowy będzie już u zarania skażony, a łyżka dziegciu zep- 
suje beczkę miodu, jak mówi stare przysłowie. 


* 


Na zakończenie przedstawiam do dyskusji pogląd, że instrumentami po- 
lityki społecznej mogą być między innymi: 

1) odpowiednia wysokość funduszy socjalnych w stosunku do dochodów 
z pracy, m.in. celem zapewnienia zadowalającej socjalnie stopy życiowej 
osób nie mogących pracować. Zagwarantowanie odpowiednich proporcji 
w tej mierze jest jednym z podstawowych celów polityki społecznej jako 
obrończyni interesów grup najgorzej sytuowanych i dotkniętych przez nie- 
szczęścia losu; 

2) rozdział funduszów społecznych w formie gwarantującej efektywność 
rozdzielanych środków. Założenie to ma charakter podstawowy: o formie 
podziału funduszy socjalnych powinna decydować efektywność w urzeczy- 
wistnianiu celów, jakie stoją przed polityką społeczną. Konieczne jest przy 
tym, z jednej strony, skoordynowanie akcji rozdziału funduszy socjalnych 
na różnych szczeblach i, z drugiej strony, niedopuszczanie do dubłowania 
się uprawnień osób zainteresowanych do korzystania z tych świadczeń z 
różnych źródeł; 

3) ustalenie zakresu świadczeń w ramach tzw. spożycia społecznego. Ist- 
nieje opinia, że powinny one dotyczyć tych potrzeb, jakie muszą być za- 
spokajane niezależnie od preferencji jednostek — rodzin mogących odło- 
żyć je na plan dalszy ze szkodą społeczną. Konieczne jest wszakże jasne 
stwierdzenie, iż muszą one dotyczyć potrzeb powszechnie odczuwanych 
(choćby tylko przez określone grupy, jak niewidomych, inwalidów itp.) 
i nie mogą być obracane na pokrycie konsumpcji wybranych grup społecz- 
nych. 

Przykładem jest sprawa sportowców wyczynowych. Sport jest potrzeb- 
ny, wyniki na poziomie międzynarodowym wymagają samozaparcia i og- 
romnej pracy. Powinno to znajdować wyraz w odpowiedniej wysokości 
wynagrodzeń i premii, a więc drogą różnie w płacach, wypłacanych z od- 
dzielnych funduszy, a nie funduszy przedsiębiorstw, nadmiernych upraw- 
nień do świadczeń rozdzielanych w ramach funduszów spożycia spo- 
łecznego, kosztem obniżania standardu tych świadczeń dla szerokich kre- 
gów społecznych. Fundusze spożycia społecznego winny służyć wyłącznie 
rozwojowi sportu masowego. 

4) istotne jest uświadomienie sobie i stałe powtarzanie, iż celem naszej 
gospodarki winien być wzrost stopy życiowej wyrażający się wzrostem 
realnych możliwości konsumpcyjnych ludności, a nie zwiększanie jej do- 
chodów pieniężnych. Zwiększanie dochodów pieniężnych ludności — obo- 
jętne, czy dokonywane w formie wzrostu dochodów z płac, czy świadczeń 
pieniężnych — jest tylko wtedy zwiększaniem stopy życiowej, kiedy to- 
warzyszy temu zwiększanie na rynku podaży towarów i usług, jakie lud- 
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ność chce i może zakupić. Niestety nie rozumieli tego uprzednio decyden- 
ci W ostatnim pięcioleciu wzrost płac i świadczeń pieniężnych był w 
dużym stopniu finansowany procesami inflacyjnymi. 

Zwiększanie dochodów bez odpowiedniego powiększania możliwości 
rynkowych jest de facto działaniem pozornym, które ma dużo złych stron, 
Nie prowadzi bowiem do zwiększania możliwości faktycznego zaspokajania 
swych potrzeb przez płacobiorcę czy świadczeniobiorcę, w sposób negaty- 
wny oddziałuje na wydajność pracy i sytuacje gospodarstw domowych. 
Prawdę tę trzeba bez niedomówień uświadomić społeczeństwu. Jest w tym 
duża rola dla odrodzonych związków zawodowych. 


Podstawą kształtowania polityki społecznej winno trwale stać się poro- 
zumienie ze społeczeństwem, proponowanie, wyjaśnianie i uzgadnianie, 
szeroka informacja i stały obieg myśli. Powstanie nowych związków zawo-= 
dowych i ogólny proces aktywizacji demokratycznych form życia społecz- 
nego ułatwią ośrodkom kierowniczym kraju codzienną więź z czynnikami 
społecznymi, wspólne dochodzenie do wspólnie realizowanych decyzji, u- 
jawnianie w porę sprzeczności i napięć. Takie postępowanie będzie gwa- 
rancją powodzenia, nieodchodzenia polityki społecznej od rzeczywistych 
potrzeb i woli ogółu. 


Teoria ekonomiczna socjalizmu 


a rozwój społeczno-gospodarczy 
Polski 


ZDZISŁAW BOMBERA 


Sprawy gospodarcze, tym razem już nie odcinkowe, fragmentaryczne, 
ale dotyczące gospodarki narodowej jako całości, a więc cele i tempo jej 
rozwoju, struktura produkcji, organizacja, sposób funkcjonowania, między- 
narodowe powiązania towarowe i walutowe itd. są dziś przedmiotem szcze- 
gólnego, publicznego zainteresowania szerokich kręgów społecznych. Jest 
ono w pełni zrozumiałe, stanowi pokłosie wydarzeń lipcowo-sierpniowych 
oraz kontynuację i daleko idące pogłębienie dyskusji o stanie naszej go- 
spodarki, jaka miała miejsce przed VIII Zjazdem PZPR. Bodźcem do niej 
jest także trudna nadal sytuacja w zaopatrzeniu rynku oraz różnych dzie- 
dzin gospodarki. 

W dyskusjach tych często stawiamy sobie pytanie: czy można było obec- 
nych perturbacji i załamania gospodarczego oraz ich społecznych konsek- 
wencji uniknąć? Odpowiedź na to pytanie może dziś mieć jedynie teore- 
tyczne znaczenie. Fakty są bowiem dokonane, a na plan pierwszy wysuwa 
się potrzeba analizy przyczyn, które doprowadziły do takiej sytuacji gospo- 
darczej i społecznej. 


k 


Polityka jest wielką siłą społeczną. Ale może to być siła twórcza nio- 
sąca postęp i może to być siła tłamsząca i niszcząca postęp. Przypomnijmy, 
co pisał Fryderyk Engels ostrzegając przed takim niebezpieczeństwem: 

„Oddziaływanie władzy państwowej na rozwój ekonomiczny może być tro- 
jakiego rodzaju. Może ono działać w tym samym kierunku, powodując 
wówczas szybkie tempo rozwoju; może ono przeciwdziałać rozwojowi eko- 
nomicznemu, a wówczas musi ono w czasach dzisiejszych załamać sięf...); 
może ono wreszcie zagradzać rozwojowi ekonomicznemu pewne drogi i kie- 
rować go na inne — ten wypadek sprowadza się w rezultacie do jednego 
z dwu poprzednich. Jest jednak rzeczą jasną, że w przypadku drugim t trze- 
cim władza polityczna może wyrządzić rozwojowi ekonomicznemu wielką 
szkodę i powodować masowe trwonienie sił i materiałów (1). 


(1) K. Marks, F. Engels: Dzieła wybrane t. II, Warszawa 1949, str. 471. 
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Paradoks sytuacji, który wystąpił w latach 1970—1980, polegał na tym, 
że strategia rozwoju społeczno-gospodarczego przyjęta na początku naj- 
prawdopodobniej była prawidłowa. Nie można jej oceniać inaczej, gdyż 
wiele jej istotnych elementów zostało w sposób rażący naruszonych, bez 
merytorycznej rewizji. Ale strategii tej też nie należy idealizować, skoro 
zabrakło w niej elementu egzekwującego. 


Start do dekady lat 1971—1980 zapowiadał się optymistycznie. Prze- 
zwyciężone zostały przyczyny ekonomiczne i społeczne hamujące rozwój 
gospodarki w końcu lat sześćdziesiątych. Gospodarka ruszyła i nabrała dy- 
namiki. Wykorzystano w tym celu rezerwy minionego dziesięciolecia i no- 
we czynniki i motywy aktywności gospodarczej. Jednakże niebawem, 
prawdopodobnie już po trzech latach, sytuacja zaczęła się komplikować. 
Tymczasem optymizm w ośrodkach decyzyjnych umacniał się. 


Wzrastały globalne nakłady inwestycyjne, zwiększał się udział akumu- 
lacji w dochodzie narodowym i stale utrzymywał się na wysokim pozio- 
mie Udział ten kształtował się następująco: 1971 — 29,3 proc., 1972 — 
31,6 proc., 1973 — 35,2 proc., 1974 — 38 proc., 1975 — 35,5 proc., 1976 — 
34,5 proc., 1978 — 30,8 proc. 

W latach 1971—1975 przekroczenie założonych w uchwale VI Zjazdu 
nakładów inwestycyjnych wyniosło 34 proc, a w bieżącym pięcioleciu 
przekroczenie to będzie również pokaźne. To wielkie, jedno z największych 
w świecie przyspieszenie inwestycyjne wymusiło zmiany w strukturze pro- 
dukcji, aby gospodarka mogła sprostać olbrzymiemu zapotrzebowaniu na 
dobra inwestycyjne. Przemysł pracował w coraz większym stopniu sam 
dla siebie. Kurczyły się moce wytwórcze zaangażowane w wytwarzanie 
dóbr służących zaspokojeniu bieżących potrzeb konsumpcyjnych społeczeń- 
stwa. Równocześnie zbyt szeroki front inwestycyjny zaczyna się rwać. 
Pogłębiają się bariery zaopatrzeniowo-materiałowe. Zerwane zostają pro- 
porcje gospodarcze. Zapotrzebowanie na materiały i surowce oraz liczne 
gotowe wyroby przekracza możliwości ich zaspokojenia. W wyniku wzrostu 
płac i zatrudnienia rośnie fundusz płac, ale nie zwiększa się odpowiednio 
produkcja rynkowa. | 

Od 1976 r. tempo wzrostu dochodu narodowego zaczyna spadać i wresz- 
cie w 1979 r. w stosunku do 1978 r. przyjmuje wartość ujemną (spadek 
e 2,3 proc.). Jeszcze wcześniej, od 1973 r., pojawiła się inna niekorzystna 
relacja, a mianowicie dochód narodowy podzielony był większy od dochodu 
narodowego wytworzonego i różnica ta ciągle powiększała się. | | 

Paradoks sytuacji polegał również na tym, że niejako intencją polityki 

arczej minionych lat i jej rozejścia się ze strategią przyjętą na VI 
jeździe partii — było przyspieszenie gospodarcze, a w ostatecznym rezul- 
tacie skutki tej polityki spowodowały zahamowanie rozwoju gospodarki. 

Przyczyna tego stanu rzeczy (co wskazują dane) znajdowała się w nad- 
miernym udziale akumulacji w dochodzie narodowym. Dochód narodowy 
jest źródłem zaspokojenia konsumpcyjnych potrzeb bieżących społeczeń- 
stwa i akumulacji, czyli tworzenia potencjału wytwórczego dla zaspoko- 
jenia potrzeb przyszłych. Nadmierny udział akumulacji w dochodzie na- 
rodowym musiał w konsekwencji doprowadzić do ograniczenia konsumpcji. 
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Istnieją przy tym dwa aspekty tego problemu. Pierwszy polega na tym, 
że nie mógł w pełni być wykorzystany potencjał wytwórczy już istnieją- 
cy w dziale wytwarzającym środki konsumpcji, z uwagi na niedostatek 
zaopatrzenia materiałowego i surowcowego. Drugi problem wiąże się z tym, 
że zabrakło dostatecznych środków na inwestycje w tym dziale — zarówno 
na nowe, jak i na modernizacyjne. W rezultacie nie tylko nie przybliżała 
się, lecz wciąż oddalała perspektywa zrównoważenia rosnących dochodów 
ludności i wraz z tym popytu na dobra konsumpcyjne, z ich produkcją (a 
zwłaszcza dostawami na rynek wewnętrzny). 

To, że gospodarka nasza wykazuje dużą „skłonność do inwestowania” 
nie jest jej wadą, wręcz przeciwnie — jest to jej zaletą. W krajach o od- 
miennym systemie stosunków ekonomicznych i społecznych teoria ekono- 
mii i polityka gospodarcza wiele energii wkładają w pobudzanie inwe- 
stycji, w „nakręcanie maszyny gospodarczej”. W gospodarce działają jed- 
nak obiektywne prawa produkcji społecznej, których nie można bezkarnie 
naruszać. Prawa te zostały u nas naruszone, a główną tego przyczynę 
skłonni jesteśmy dziś upatrywać w woluntaryzmie i w polityce gospodar- 
czej tzw. centrum, która w praktyce rozmijała się z kierunkami przyjętymi 
na VI Zjeździe PZPR. 

Rozdęcie frontu inwestycyjnego i dopuszczenie w działalności inwe- 

stycyjnej wielu żywiołowych elementów powodowało obniżenie efektyw- 
„ności ekonomicznej nowych inwestycji; wydłużały się cykle inwestycyjne, 
nie dotrzymywano terminów oddawania obiektów do eksploatacji. 
_W polityce przemysłowej podejmowano inicjatywy mające cechy gigan- 
tomanii. Jednym z jej przejawów była polityka w stosunku do terenowego 
przemysłu drobnego. Koncentracja produkcji jest jedną z prawidłowości 
rozwoju gospodarczego. Ale i ten proces wymaga głębszego poznania i ste- 
rowania z punktu widzenia funkcji społecznych. 

Poważne zastrzeżenia budzi struktura nakładów inwestycyjnych w mi- 
nionych latach. Obserwujemy w naszej gospodarce wzrost materiałochłon- 
ności i energochłonności. Zużycie stali i energii elektrycznej na jednostkę 
produkcji odbiega od optymalnych wielkości. Niestety w polityce i dzia- 
łalności inwestycyjnej nie zawsze były preferowane rozwiązania techno- 
logiczne, dzięki którym można uzyskać zmniejszenie stalochłonności i ener- 
gochłonności produkcji. Nie inwestycje w ogóle wywołały obecne pertur- 
bacje gospodarcze, lecz nadmierny ich udział w dochodzie narodowym 
oraz sposób realizacji procesów produkcyjnych, ekonomicznych i społecz- 
nych. 

Jednym ze źródeł odnowy potencjału wytwórczego i struktury produkcji 
były kredyty zagraniczne. W końcu lat siedemdziesiątych osiągnęły one 
znane powszechnie rozmiary, których konsekwencją jest głęboki ujemny 
bilans płatniczy kraju. Ani zaciąganie kredytów, ani ujemny bilans płatni- 
czy nie są złem samym w Sobie. Znane są jednak ograniczenia dla zacią- 
gania kredytów zagranicznych. Odnoszą się one do udziału kredytów w do- 
chodzie narodowym bądź stosunku pomiędzy roczną sumą spłaty kredytu 
a sumą dochodów z eksportu. Granice te również zostały naruszone. 


W rezultacie nadmiernego udziału akumulacji w dochodzie narodowym, 
nieprawidłowości w wyborze kierunków inwestowania oraz przekroczenia 
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ograniczeń w zaciąganiu kredytów zagranicznych wystąpiła deformacja w 
celach rozwoju społeczno-gospodarczego z punktu widzenia kryteriów 
techniczno-ekonomicznych i preferencji społecznych. Dopiero następstwem 
deformacji strategii rozwoju społeczno-gospodarczego było wszystko inne, 
w tym przede wszystkim zerwanie proporcji gospodarczych. 

I oto jeszcze jeden z paradoksów: chociaż nieustannie akcentowano 
strategiczną rolę planowania centralnego, to w istocie planowanie takie po- 
zostawało w sferze postulatów, a nie zadań głównego organu planującego 
w państwie. 

Planowanie centralne oparte na rozpoznaniu zasobów ekonomicznych, 
bilansach, przepływach międzygałęziowych winno przede wszystkim za- 
gwarantować proporcje makroekonomiczne zorientowane na cele rozwoju 
gospodarczego. Jednakże woluntaryzm planistyczny, stanowiąc pochodną 
arbitralnych decyzji dotyczących wyborów ekonomicznych, w których ce- 
le (potrzeby) rozmijały się z warunkami i możliwościami, rodził negatyw- 
ne skutki ekonomiczne i spoleczne. Do jego skutków ekonomicznych trze- 
ba zaliczyć już nie tylko niską efektywność ekonomiczną gospodarowania, 
lecz wręcz marnotrawstwo mocy wytwórczych, urządzeń, surowców i ma- 
teriałów. Ileż to zakładów produkcji finalnej nie osiąga pełnej produkcji, 
gdyż zaniedbano rozwój produkcji półfabrykatów, podzespołów itp.? Ileż 
to ciągników i różnego rodzaju pojazdów było i jest unieruchomionych 
z powodu braku akumulatorów? Ileż maszyn i urządzeń jest unieruchomio- 
nych z powodu braku nieraz drobnych części zamiennych? 

Woluntaryzm w planowaniu przyczyniał się do pogłębiania sprzeczności 
w sferze produkcji, kooperacji i podziału. Zauważmy przy tym, że w służ- 
bach planistycznych pracują tysiące ludzi, których praktycznie wyłączono 
z pełnienia właściwej im roli. Podejmując działania mające na celu wyj- 
Ście z perturbacji gospodarczych nie można zaniedbać sprawy reorientacji 
ich postaw zawodowych i społecznych. 


Woluntarystyczna polityka nie była zainteresowana w wykorzystaniu 
nauki dla kształtowania rzeczywistości społeczno-gospodarczej. Tu również 
mieliśmy do czynienia ze zjawiskiem podobnym do tego, które określamy 
dziś jako „propagandę sukcesu”. Również w nauce chciano mieć wsparcie 
dla woluntarystycznej polityki, co znajdowało wyraz w klasycznej formie 
apologetyki koncepcji gwałtownego przyspieszenia wzrostu gospodarczego 
w oderwaniu od rozwoju i postępu społecznego, dla tzw. planu otwartego, 
naruszającego ciągłość i harmonijność procesów reprodukcji społecznej, czy 
otwarcia gospodarki dla niefrasobliwych rozmiarów kredytów zagranicz- 
nych, co w środowisku ekonomistów znajdowało i wciąż jeszcze w niejed- 
nym przypadku znajduje swoich adoratorów. 

Jest to nie tylko kwestia etyki zawodowej ekonomistów. Mamy np. Insty- 
tut Planowania i wiele innych instytutów i ani jednej odpowiadającej rygo- 
rowi naukowego poznania rzeczywistości analizy planu pięcioletniego. Tru- 
dno też zrozumieć, dlaczego w Polskiej Akademii Nauk nie ma ośrodka ba- 
dań w dziedzinie ekonomii politycznej, a tam powstają programy „Polska 
2000”. 

W naukach ekonomicznych mamy również do czynienia z niedostatka- 
mi o charakterze metodologicznym, teoriopoznawczym. Do zaniedbanych 
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dziedzin teorii należy badanie współzależności zjawisk, praw ekonomicz- 
nych i tendencji, które właściwe są socjalistycznej gospodarce. Wiele re- 
form gospodarczych w tym właśnie miało również przyczyny swoich sła- 
bości. Mogło wydawać się, że przykładowo reformy cen oparte były na 
przesłankach teorii ekonomicznej. Ale w przesłankach tych eksponowano 
relacje ekonomiczne, rzeczowe, a zaniedbano relacje podmiotowe, ludzkie, 
społeczne. Elementem składowym programowanych reform gospodarczych 
musi być poznanie świadomości ekonomicznej gospodarującego społeczeń- 
stwa. 


* 


Bezsporną prawdą w marksizmie-leninizmie jest to, że polityka ma pry- 
mat nad ekonomiką. Jednak ona sama jest syntezą ekonomiki, wyrazem, 
odzwierciedleniem. Rozerwanie tego związku jedności polityki i ekonomiki 
prowadzi właśnie między innymi do następstw, które obecnie absorbują 
tak powszechnie naszą uwagę. 

Socjalizm to pierwszy ustrój społeczny świadomie budowany. Stąd też 
tak wielkie znaczenie i odpowiedzialność teorii i wyjątkowa odpowie- 
dzialność polityki. Teoria społeczna, w tym ekonomia polityczna, winna być 
poddana ostrym rygorom prawdy. Dla działań społecznych nie jest to jed- 
nak wystarczające. Należy bowiem równocześnie zagwarantować adekwat- 
ność polityki względem teorii, bo inaczej — jak nauczyło nas doświadcze- 
nie — ich drogi rozejdą się. 

Jest to sprawa szersza, wykraczająca poza bezpośrednie zainteresowanie 
nauk ekonomicznych. Proces rozwoju społeczno-gospodarczego ma, jak 
wiadomo, charakter dialektyczny. Pomiędzy zjawiskami tego procesu na- 
stępują określone, wzajemne współzależności. 


Celem gospodarczej działalności ludzi jest, jak wiadomo, 
dóbr i usług, które służą zaspokojeniu ich potrzeb materialnych i ŚRO: 
wych. Tak sformułowany cel możemy określić celem końcowym czy osta- 
tecznym gospodarowania w każdym czasie i miejscu. Przy tym trzeba pa- 
miętać, że określenie takie abstrahuje od historycznych warunków, w któ- 
rych mają miejsce produkcja, podział, wymiana i konsumpcja. Dlatego wy- 
raża ono naturalny cel działalności gospodarczej społeczeństwa w ogóle. 
Gospodarowanie odbywa się zawsze w historycznie zdeterminowanych wa- 
runkach społecznych. Stąd cel naturalny w zasadzie nie realizuje się bez- 
pośrednio. Co zatem i kto decyduje o transformacji celu naturalnego w eel 
społecznie uwarunkowany? 

Cel gospodarowania społecznie uwarunkowany zależy przede 
od dominującego typu własności środków produkcji w danej formacji spo- 
łecznej i klasy z nim związanej. Własność środków produkcji to podstawo- 
wa przesłanka organizująca gospodarkę, która staje się również wyznacz- 
nikiem celu gospodarowania. Rodzaj własności środków produkcji należy 
też do podstawowych kryteriów wyróżniających poszczególne sposoby pro- 
dukcji. Zatem każdy sposób produkcji ma jemu właściwy cel gospodarowea- 
nia, w tym zawiera się metodologiczne podejście do wyjaśnienia problemu, 
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co modyfikuje naturalny cel produkcji. Własność, jak wiadomo, nie jest 
bezimienna. Właścicielami są ludzie łączący się w oparciu o stosunek wła- 
sności środków produkcji w klasy, warstwy i grupy społeczne. Przy tym 
cel gospodarowania nie realizuje się automatycznie, lecz zawsze w związku 
z uwarunkowaną obiektywnie przez stosunki ekonomiczne i w różnym 
stopniu uświadomioną wolą działania, u podstaw której znajdują się inte- 
resy jednostkowe, grupowe o klasowym charakterze. 

W socjalizmie właścicielem środków produkcji staje się społeczeństwo, 
a państwo jest ich dysponentem z jego upoważnienia. Gospodarstwo spo- 
łecznego właściciela będzie wyrażało jego interes w takim rozwoju pro- 
dukcji co do tempa i struktury, żeby osiągnąć możliwie najwyższy poziom 
zaspokojenia materialnych i duchowych potrzeb społeczeństwa. Cel gospo- 
darowania w socjalizmie wyraża jego podstawowe prawo mówiące, że 
trwała jest tu tendencja do zaspokajania stale rosnących potrzeb, co jest 
możliwe tylko przy ciągłym wzroście i doskonaleniu produkcji. 

_ Podstawowe prawo ekonomiczne formacji socjalistycznej stanowi naj- 
głębszą syntezę wywodzącą się z jej podstaw ekonomicznych, społecznych 
i humanistycznych. Wskazując jako cel potrzeby społeczeństwa — czyni je 
głównym motorem działań gospodarczych. Prawo podstawowe, podobnie 
jak inne prawa ekonomiczne, przejawia się jako tendencja, jako dominan- 
ta rozwoju społeczno-gospodarczego. Jest to prawo mające charakter splo- 
tu działań ludzkich. O jego respektowaniu i stopniu realizacji przesądzają 
nie tylko przesłanki obiektywne, konstytuujące socjalizm, ale w równym 
stopniu ważny jest czynnik świadomej woli indywidualnego i zbiorowego 
działania ludzi. Zatem prawo to toruje sobie drogę poprzez przezwyciężanie 
sprzeczności, które właściwe są i bazie, i nadbudowie socjalistycznej for- 
macji. Sprzeczności te trzeba poznawać, analizować i oceniać oraz właściwie 
rozwiązywać. | 

Myślę, że warto w tym miejscu wskazać zjawiska, które określamy jako 
idealizację potrzeb. Idealizacja potrzeb może mieć swe źródła w postawie 
polityka czy społeczeństwa wobec sił wytwórczych i stosunków ekonomicz- 
nych. W pierwszym przypadku chodzi o przeszacowanie lub zbagatelizo- 
wanie rachunku realnych możliwości wytwórczych. W związku z tym po- 
trzeby w praktyce gospodarczej jawią się jako dobre życzenia. W drugim 
przypadku idealizacja potrzeb polega na oderwaniu tej kategorii od realnie 
istniejącej struktury stosunków własności i klasowo-warstwowych. Potrze- 
by przejawiają się poprzez interesy klas i grup społecznych. W płaszczyź- 
nie kojarzenia interesów winna być ustalona hierarchizacja potrzeb. Tu- 
taj wymagają rozstrzygnięcia wybory: np. budować szkołę czy browar, 
rozwijać rolnictwo czy motoryzację indywidualną. Dziś, jak nigdy przed- 
tem, istnieje wyzwanie do idącego w tym kierunku uzdrowienia planowa- 
nia gospodarki narodowej jako całości. 

Cel gospodarowania w socjalizmie znajduje bowiem swoją konkretyzację 
w planie gospodarki narodowej. Plan staje się konfrontacją możliwości 
wytwórczych dóbr i usług oraz bieżących i przyszłych potrzeb. Konfronta- 
cja ta powinna zmierzać do takiego wyzyskania zasobów, żeby osiągnąć op- 
timum realizacji celu. Podstawowe zadanie planu — można założyć — spro- 
wadza się do maksymalizacji dochodu narodowego przy danych zasobach 
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wytwórczych. Dochód narodowy bowiem jest źródłem zaspokojenia bieżą- 
cych potrzeb konsumpcyjnych, a również źródłem akumulacji czy zaspoko- 
jenia potrzeb przyszłych w zakresie konsumpcji. Im dochód narodowy jest 
większy, tym możliwości w jednej i drugiej dziedzinie są większe. Przy tym 
nie chodzi tutaj tylko o wielkość, masę dochodu narodowego, ale również 
o jego strukturę rzeczową. 

Struktura rzeczowa nowo wytworzonych produktów winna być zgodna 
z działaniem praw reprodukcji społecznej, zapewniając jej bezkolizyjną 
ciągłość. Dziś przemysł natrafia na barierę surowcowo-materiałową, a w 
związku z tym jego moce wytwórcze nie mogą być w pełni wykorzysta- 
ne. Rozwiązanie tego problemu przez import surowców i materiałów zwię- 
ksza ujemny bilans płatniczy kraju. 

Pożądana struktura rzeczowa może być (w zasadzie powinna) osiągana na 
drodze wymiany międzynarodowej i takie założenie ogólne jest słuszne. 
Ale jaka ma ona być w całości? Powinna być dostosowana do zmieniających 
się warunków i potrzeb społecznych. Formułowanie tej struktury wymaga 
znajomości wiedzy o racjonalnych preferencjach indywidualnych i społecz- 
nych w zakresie konsumpcji. Te zaś, wewnętrznie uzgodnione, składają się 
na postulowany model konsumpcji społeczeństwa w danym czasie i miej- 
scu. 

Ciągle powtarza się pytanie, czy istnieje socjalistyczny model konsump- 
cji? Otóż modelu takiego nie można po prostu wymyśleć, trzeba go odtwo- 
rzyć z realiów bytu materialnego i stanu świadomości danego społeczeń- 
stwa, eliminując płytkie naśladownictwo oraz irracjonalne tendencje 
w konsumpcji. Nigdzie bardziej przekonywająco, jak właśnie w tym przy- 
padku, nie przemawia teza nauki, że planowanie to proces społeczny. Tylko 
w ten sposób można zagrodzić drogę nastawieniu technokratycznemu i wo- 
luntaryzmowi. | 

Plan produkcji zasadzający się na potrzebach społecznych nie może pow- 
stać za biurkiem, w oderwaniu od autentycznych realiów bytu społeczne- 
go. Nie w teorii ekonomicznej socjalizmu i postawie ogólnospołecznej znaj- 
dowała swoje uzasadnienie praktyka preferowania spożycia indywidual- 
nego kosztem spożycia zbiorowego, która prowadziła w konsekwencji do 
zaniedbań w infrastrukturze społecznej czy budownictwie mieszkanio- 
wym. Praktyka taka bliższa jest teorii egoizmu gospodarczego, którą znaj- 
dujemy w klasycznej ekonomii burżuazyjnej. 

% 
- Gospodarka socjalistyczna posiada określoną organizację, która stanowi 
w znacznym zakresie wykładnik poziomu rozwoju sił wytwórczych oraz 
charakteru stosunków ekonomicznych. Pod wpływem zmian obu tych 
czynników i ona podlega modyfikacjom. W jej strukturze organizacyjnej 
występują podmioty gospodarujące — przedsiębiorstwa wyodrębnione pod 
względem organizacyjnym, ekonomicznym i posiadające osobowość praw- 
ną. Jednostki te, wyjąwszy układ pozaprodukcyjny, działają na zasadach 


rozrachunku gospodarczego. Dysponując cząstką własności ogólnonarodo- 
wej, bądź będąc przedsiębiorstwami w ramach grupowych form własnoś- 
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ci, stosują się one do zasady pokrywania nakładów działalności wytwórczej 
przychodami ze sprzedaży własnych wyrobów. 

W związku z występowaniem w gospodarce socjalistycznej wyodrębnio- 
nych jednostek ekonomicznych powstaje teoretyczny i praktyczny problem 
transformacji celu ogólnego gospodarki jako całości do wyodrębnionych 
jednostek produkcyjnych. Chodzi o to, żeby jednostki gospodarujące reali- 
zowały cele ogólnospołeczne w przypadających im częściach. Mówiąc ina- 
czej chodzi o to, żeby cele ich były zbieżne, a nie przeciwstawne do celu 
ogólnego, ekonomicznego. Postulat taki określa się mianem integracji lub 
koordynacji celów. 

Czasem spotyka się poglądy, że realizacja celu gospodarki kapitalistycz- 
nej opiera się na pewnym samoczynnym mechanizmie identyfikującym cel 
ogólny z celem podmiotu gospodarującego. A równocześnie stwierdza się, 
że mechanizmu takiego nie posiada gospodarka socjalistyczna. Z poglądem 
tego rodzaju trudno się zgodzić. W jednym i drugim przypadku cel jest 
przecież obiektywnie uwarunkowany. Oznacza to, że i cel gospodarki so- 
cjalistycznej nie jest celem zewnętrznym, ale odzwierciedleniem obiek- 
tywnych tendencji tej ekonomiki. Mechanizm integracji celów jednostek 
gospodarczych w socjalizmie opiera się z jednej strony na jednolitych co 
do charakteru stosunkach ekonomicznych, a z drugiej — na właściwej tej 
gospodarce zasadzie planowania w skali makroekonomicznej. Nie rozwiązu- 
je to, oczywiście, wszystkich trudności integracji celów, ale stwarza trwałe 
przesłanki dla takiego procesu. 

Problem praktyczny będzie się sprowadzał do wyboru konkretnych 
mierników oceny gospodarności przedsiębiorstw. Mierniki te powinny od- 
powiadać trojakiego rodzaju postulatom. Po pierwsze — powinny być ade- 
kwatne dla ustalenia stopnia zgodności celu jednostek z celem ogólnoeko- 
nomicznym. Po drugie — powinny zapewnić porównywalność wyników 
w układzie stosunków poziomych pomiędzy podmiotami gospodarującymi. 
Po trzecie — powinny stanowić podstawę wszechstronnej oceny gospodar= 
ności przedsiębiorstw. 

Stosowane są w praktyce m. in. mierniki syntetyczne, będące kategoria- 
mi towarowo-pieniężnymi, takie przykładowo, jak rentowność, zysk. Zale- 
ty tych mierników polegają na tym, że są one wielkościami wynikowymi 
z porównania nakładów i przychodów, a ich jednorodność zapewnia 
względną porównywalność ocen przedsiębiorstw w różnych działach go- 
spodarki. Ale i one nie są bez wad i to istotnych. Określony zysk na przy- 
kład może być wynikiem gospodarności, obniżenia kosztów produkcji, ale 
też może powstać z układu zawyżonych ocen. Posługiwanie się kategoria= 
mi towarowo-pieniężnymi stanowi potencjalną możliwość partycypowania 
przedsiębiorstw w nie zasłużonych dochodach. Stąd dla oceny zgodności ce- 
łów podmiotów gospodarujących z celem ogólnoekonomicznym trzeba po- 
sługiwać się zespołem mierników ekonomicznych oraz miernikami z zak- 
resu preferencji społecznych. Ale właśnie ze względu na potrzebę uwzględ- 
nienia preferencji społecznych, które nie zawsze przecież poddają się eko- 
nomicznej kalkulacji, rachunek ekonomiczny, choć jest decydującą pod- 
stawą podejmowania decyzji gospodarczych, nie może mieć arbitralnego 
charakteru w każdym przypadku. 
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Celem ogólnym gospodarowania w socjalizmie, zgodnie z jego podsta- 
wowym prawem, jest zaspokojenie potrzeb społeczeństwa w zakresie dóbr 
materialnych i kulturalnych możliwie na najwyższym poziomie w odnie- 
sieniu do rozporządzalnych zasobów pracy żywej i uprzedmiotowionej. 
W związku z tym podstawowym kierunkiem poszukiwań optymalizacyj- 
nych w gospodarowaniu będzie ich zasadnicza adekwatność do celu ogólne- 
go, który jest jedyny i wyłączny. W organizowaniu działań gospodarczych 
zamiar taki można osiągnąć poprzez wybór określonej wielkości ekonomicz- 
nej do roli kryterium optymalizacji (funkcji celu). Chodzi zatem o wybór 
takiej wielkości ekonomicznej, która podlegałaby maksymalizacji w odnie- 
sieniu do całej gospodarki narodowej. Dodatkowy postulat może dotyczyć 
transformacji tego rodzaju kategorii do szczebli pośrednich w strukturze 
organizacyjnej gospodarki oraz przedsiębiorstwa. 

Nie chodzi tu o to, żeby wielkości te ze szczebli przedsiębiorstw sumo- 
wały się w agregat makroekonomiczny. Wymagana jest jednak spójność 
pomiędzy kategoriami ekonomicznymi, które pełnią funkcje celu w skali 
gospodarki narodowej i w skali przedsiębiorstw. Poprzez ustalenie funkcji 
celu uzyskujemy możliwość bliższej konkretyzacji celu ogólnego. Przy 
tym funkcji celu nie należy utożsamiać z celem ogólnym, który jest jeden. 
Natomiast funkcje celu mogą być różne, zależnie od warunków, w 
odbywa się gospodarowanie, a także — właściwości wielkości ekonomicz- 
nych, które są w dyspozycji. W literaturze ekonomicznej najczęściej roz- 
ważane są dwie propozycje. Dotyczą one takich wielkości ekonomicznych, 
jak fundusz spożycia i dochód narodowy. 

Według koncepcji pierwszej celem, a także kryterium optymalizacji 
powinna być maksymalizacja funduszu spożycia w jednostkach 
przy założeniu pewnych warunków ograniczających, które dotyczą adek- 
watności struktury funduszu spożycia do potrzeb społeczeństwa, określe- 
nia czasu maksymalizacji funduszu spożycia, zagwarantowania procesów 
reprodukcyjnych. Przy tym czasem uważa się, że kryterium optymalizacji 
może być tylko jedno, co — jak się wydaje — jest konsekwencją błędnego 
założenia, które dotyczy identyfikacji kryterium optymalizacji z celem 
ogólnym. 

Zdaniem wielu autorów koncepcja funduszu spożycia — jako funkcja ce- 
lu — zawiera wiele wad. Po pierwsze, fundusz spożycia nie obejmuje 
wszystkich składników potrzeb, ponieważ pewna część potrzeb znajduje 
swoje źródło zaspokojenia w usługach niematerialnych, które nie są wli- 
czane do dochodu narodowego. Po drugie, kryterium to, nawet przy wa- 
runku ubocznym zabezpieczenia potrzeb akumulacji, nie zagwarantuje dy- 
namiki rozwojowej w długim okresie dlatego, że będzie ono nadmiernie 
preferowało przeznaczenie akumulacji na zwiększenie produkcji środków 
konsumpcji. W rezultacie zagrożone mogą być interesy konsumpcji w przy- 
szłych okresach. Po trzecie, kryterium to byłoby trudne do zastosowania 
na pośrednich szczeblach zarządzania — w zjednoczeniach i przedsiębior- 
stwach, a zwłaszcza w tych, które wytwarzają środki produkcji. 

Koncepcja dochodu narodowego przyjmuje zasadę jego maksymalizacji, 
ale również przy założeniu warunków ubocznych, jak zapewnienie intere- 
sów bieżącego dobrobytu społecznego i dalszego rozwoju produkcji, czyli 
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zadań w dziedzinie akumulacji. Pod adresem tej koncepcji wysuwane są 
również istotne zarzuty. Po pierwsze, wskazuje się, że sama wielkość do- 
chodu narodowego jeszcze nie przesądza o stopniu zaspokojenia potrzeb. 
Po drugie, kryterium to nie emancypuje struktury produkcji, co ma istot- 
ne znaczenie dla struktury zaspokojenia potrzeb. Po trzecie, kryterium tó 
ma również swoje wady przy zastosowaniu go na szczeblach niższych za- 
rządzania. I tak produkcja czysta, odpowiednik dochodu narodowego na 
szczeblu przedsiębiorstwa, zależy od akumulacji zawartej w cenie oraz od 
struktury kosztów i udziału w niej kosztów osobowych. Zastrzeżenie kry- 
tyczne polega na tym, iż brak jest obiektywnych podstaw dla ustalania tych 
wielkości, a w związku z tym produkcja czysta nie może być w pełni przy- 
datna dla potrzeb rachunku ekonomicznego. 

Spory wokół wyboru funkcji celu nie zrodziły, jak dotychczas, propozy= 
cji jednoznacznego rozwiązania problemu. W każdym bowiem przypad- 
ku obok propozycji funkcji celu formułowane są warunki uboczne i do- 
piero przy ich założeniu może być aprobowana maksymalizacja danej 
wielkości ekonomicznej. Interesująca jest na tym tle uwaga Oskara Lange, 
który pisał: „bliższa analiza... pokazuje, że oba te kryteria nie tak bardzo 
się różnią, jak to mogloby się wydawać na pierwszy rzut oka: przy pewnych 
założeniach prowadzą do tego samego rezultatu”(2). I tak, jeśli założyć, że 
maksymalizacji podlega fundusz spożycia, to jako warunki ograniczające 
trzeba przyjąć do rachunku ekonomicznego wielkość akumulacji, uwzględ- 
niając horyzont czasowy. Podobnie w przypadku maksymalizacji dochodu 
narodowego jako warunek ograniczający trzeba przyjąć możliwy i wyma- 
gany poziom wzrostu spożycia. 

Zakładając rozróżnienie kryterium celu od celu ogólnego, uzyskujemy 
możliwość wyboru najbardziej odpowiedniej wielkości ekonomicznej dla 
maksymalizacji celu ogólnego, przyjmując określone ograniczenia. Poza 
tym kryteria celu w skali makroekonomicznej nie muszą być identyczne, 
jak w skali mikroekonomicznej. W odniesieniu do przedsiębiorstwa za kry- 
terium celu można przyjąć różne wielkości ekonomiczne, a także takie 
kryteria, jak zysk czy rentowność, przyjmując równocześnie warunki og- 
raniczające. Chodzi bowiem o to, żeby funkcja celu nie przekształcała się 
w cel samoistny. 


% 


Strategia rozwoju społeczno-ekonomicznego kraju obejmuje cel general- 
ny lub ważne cele równorzędne długookresowej polityki gospodarczej oraz 
środki osiągnięcia celu (celów), czyli sposoby realizacji celów (działania 
operacyjne). Strategia rozwoju społeczno-gospodarczego nie może być ni- 
czym innym, jak przełożeniem na użytek praktyki podstawowego prawa 
socjalistycznego sposobu produkcji. 

Potrzeby społeczne zawierają składnik ekonomiczny, który w znacznym 
stopniu determinuje zaspokojenie innych potrzeb. Właściwą rangę muszą 
mieć również potrzeby w zakresie kultury i zabezpieczenia socjalnego 
poszczególnych jednostek i całego społeczeństwa. Słowem, potrzeby doty= 


6% O. Lange: © socjalizmie i gospodarce socjalistycznej, Warszawa 1966, str. 442, 
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czą tego wszystkiego, co warunkuje wszechstronny rozwój osobowości jed- 
nostki i zbiorowości społecznej. Cele te mogą być osiągane poprzez racjo- 
nalne wykorzystanie społecznych zasobów (ludzie, moce wytwórcze, przy- 
roda, nauka). 

Racjonalne wykorzystanie zasobów w procesie budownictwa socjalisty- 
cznego opiera się łącznie na społecznych i ekonomicznych kryteriach ich 
wartościowania. Rozwój gospodarczy nie jest i nie może być celem samym 
dla siebie, ani też dla korzyści wąskich grup społecznych, a jedynie środ- 
kiem realizacji celu generalnego w interesie ogółu społeczeństwa. Przy tym 
chodzi o tak rozumiany rozwój gospodarczy, który łączy wzrost produkcji 
z przemianami w stosunkach ekonomicznych i prowadzi do postępu społecz- 
nego. Stąd też w socjalizmie obowiązywać musi dualny charakter kryte- 
riów, na podstawie których następuje ocena i aprobata celów gospodar- 
czych. Potrzeby jednostkowe, jak i społeczne ogólnie charakteryzują się 
zharmonizowaną wewnętrzną ich strukturą, dlatego że składniki potrzeb 
względem siebie są przede wszystkim komplementarne, wzajemnie się do- 
pełniają i uzupełniają. Substytucyjność, zastąpienie jednego składnika in- 
nym odgrywa znacznie mniejszą rolę. Oczywiście możliwa jest do ustalenia 
i ustala się w praktyce — przy określonym poziomie rozwoju sił wytwór- 
czych — hierarchię potrzeb. Ale nie oznacza to, że któreś z nich mogą być 
w sposób trwały wyłączone. Wyżywienie i ubranie, praca t odpoczynek, 
kultura itp. nie znajdują substytutów. Substytucja może dotyczyć wewnę- 
trznej struktury pewnych potrzeb, przykładowo: wyżywienia, transportu, 
wypoczynku. Np. transport może być rozwiązywany na drodze sprawnej 
komunikacji publicznej lub w jego relacji do środka transportu indywidual- 
nego, Skłanianie ludzi poprzez ceny do konsumpcji dóbr trwałego użytku 
kosztem ograniczenia poniżej norm, choćby kalorycznych, konsumpcji wła- 
ściwej, nawet gdy spotyka się z pewną społeczną aprobatą, prowadzi do 
ujemnych skutków, deformując warunki egzystencji jednostek i grup spo- 
łecznych. 

Jeśli zatem przyjąć, że ogół potrzeb jednostkowych i społecznych podle- 
ga prawom komplementarności, co potwierdza tezę, że charakteryzują się 
one zharmonizowaną wewnętrzną strukturą, to wynikają z tego określone 
konsekwencje dla sformułowania podstawowych przesłanek strategii roz- 
woju społeczno-gospodarczego. Daje to wysoką rangę postulatowi koniecz- 
ności harmonijnego rozwoju gospodarki i kultury w całokształcie uwarun- 
kowań społecznego bytu ludzi. 

. Skoro wielorakie potrzeby społeczne w stosunku do siebie mają przede 
wszystkim charakter komplementarny, to uzasadnionym strategicznym po- 
stulatem staje się rozwój harmonijny gospodarki. Harmonijny rozwój spo- 
łeczno-gospodarczy musi uwzględnić szeroki zestaw składników, które 
stanowią jego uwarunkowanie i łączą warunki obiektywne rozwoju oraz 
postulaty socjalne, a więc m. in. potrzeby ludzkie, przestrzeń geograficz- 
ną, środowisko przyrodnicze z zasobami przyrody, gospodarkę, naukę, tech- 
nikę i technologię, stosunki społeczne oraz miejsce kraju w międzynarodo- 
wym podziale pracy. Gdy ustalone są cele generalne, to kierowanie roz- 
wojem społeczno-gospodarczym powinno polegać na takim harmonijnym 
ułożeniu wewnętrznej struktury wyżej przedstawionych składników, żeby 
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można było osiągnąć możliwie maksymalny stopień realizacji celu gene- 
ralnego. | 

Motywem działań społecznych — jak zawsze — są potrzeby i chęć ich 
zaspokojenia. Potrzeby mogą być opisane m. in. następująco: jako potrzeby 
zaspokojone, potencjalne i postulowane. Te pierwsze mogą być poznane 
przez badania empiryczne dotyczące ich charakteru i stopnia zaspokoje- 
nia. Analizowanie potrzeb, zestawianie i ocenianie ich struktury może wy-= 
kazać składniki racjonalne i nieracjonalne. Potrzeby potencjalne są to ta- 
kie, na które istnieje zapotrzebowanie i znane też są sposoby wytwarzania 
dóbr, które służą ich zaspokojeniu, ale aktualny poziom rozwoju sił wyt- 
wórczych nie pozwala jeszcze na ich urzeczywistnienie. Wreszcie potrzeby 
postulowane możliwe są do ustalania na drodze badań potrzeb bieżących 
i potencjalnych, a oparciem dla ich przewidywania jest nauka oraz znane 
i możliwe do przewidzenia metody wytwórcze i nowe wyroby. Ekonomicz- 
ne nauki stosowane prowadzą w tych dziedzinach rozpoznanie na własnym 
polu badań. Jednak wyniki tych badań rzadko są publikowane, a zatem nie 
docierają do opinii publicznej i zawodowego środowiska nauki. 


* 


Nauka, badania teoretyczne i stosowane stają się w dobie współczesnej 
niezastąpionym czynnikiem rozwoju społeczno-gospodarczego. Trzeba jed- 
nak pamiętać, że pomiędzy badaniami naukowymi a rozwojem społeczno- 
-gospodarczym istnieją dwukierunkowe zależności. Potrzeby tego rozwoju 
wyznaczają cele i kierunki badań naukowych. Konieczna jest zatem kon- 
centracja środków materialnych i kadr na tych tematach, które bezpośred= 
nio łączą się z preferowanymi dziedzinami gospodarki i kultury. Zależność 
odwrotna polega na tym, że nauka wskazuje szanse rozwojowe w nowych 
dziedzinach bądź rewolucjonizuje tradycyjne dziedziny wytwórczości. Po- 
trzebna jest zatem polityka naukowa, której zadanie polega między inny= 
mi na zharmonizowaniu programu badań naukowych z wytyczaniem ce- 
lów i kierunków rozwoju społeczno-gospodarczego. 

Nauka, jako uznany składnik sił wytwórczych, staje się decydującym 
czynnikiem rozwoju społeczno-gospodarczego. K. Marks w teoriach war- 
tości dodatkowej pisał, że „produkt pracy umysłowej — ceni się zawsze da- 
leko poniżej jej wartości, ponieważ czas pracy niezbędny do jej odtworze= 
nia nie pozostaje w żadnym stosunku do tego czasu pracy, który jest ko= 
nieczny do oryginalnej twórczości naukowej”(3). 

Jeżeli efekty dodatnie odkryć naukowych i ich zastosowań są niewspół- 
mierne do nakładów, to staje się rzeczą zrozumiałą, że dopiero rewolucja 
naukowo-techniczna otwiera na szeroką skalę tendencje rozwoju intensyw= 
nego, a więc nowe szanse wysokiego poziomu społecznej wydajności pra- 
cy. Czy też inaczej — „integralnej efektywności produkcji”. Nadaje to też 
nowy sens pojęciu „czynnika osobowego”. Trzeba go rozumieć pełniej ani- 
żeli masę pracy czy fundusz płac i inne związane z nim kategorie ekonomi- 
czne. Rozwój osobowości człowieka, jego intelektualnych możliwości, to 


(3) K. Marks: Teorie wartości dodatkowej, część pierwsza, Warszawa 1959, str. 367. 
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główny składnik twórczy osobowego czynnika rozwoju społeczno-gospo= 
darczego możliwy do ustalenia w kategoriach wymiernych pomnażanego 
społecznego bogactwa(4). 

W zespole omawianych składników gospodarka zajmuje specyficzną po- 
zycję. Jest ona „konsumentem” środowiska, pracy, przestrzeni itp., ale rów= 
nocześnie źródłem materialnego bogactwa społecznego. Z punktu widzenia 
„czystej postaci” praw gospodarowania winno się w gospodarowaniu doko- 
nywać wyborów, podejmować decyzje maksymalizujące efekty ekonomicz- 
ne. A więc porównywać nakłady i elekty, czyli postępować zgodnie z za- 
sadą gospodarności. Rzecz jednak w tym, że w warunkach gospodarki 
socjalistycznej mamy do czynienia ze swego rodzaju korektami decyzji 
gospodarczych, którymi są kryteria społeczno-ekonomiczne tej racjonal- 
ności. Stąd prawa techniczno-bilansowe — ważne oparcie opcji i decyzji 
gospodarczych — nie są dla nich wystarczające. 

W warunkach gospodarki socjalistycznej prawo wartości, prawo popytu 
1 podaży zachowują walor obiektywny, ponieważ gospodarka ta jest to- 
warowa. Ale wiadomo, że nieumiejętne wykorzystanie tych praw może 
prowadzić do nieracjonalności, dewastacji czynników wytwórczych, erozji 
gleby, hamowania naukowych badań i wykorzystania ich wyników w pro- 
dukcji itp., czyli do naruszenia obiektywnych prawidłowości rozwoju śro- 
dowiska przyrodniczego i osobowości samego człowieka. Lokalizacja obiek- 
tów przemysłowych, tam gdzie istnieje infrastruktura techniczna i jest 
skupiony przemysł, będzie w kosztach inwestycyjnych tańsza, ale czy zła- 
godzi to problem przyrastających kosztów spoiecznych? A w ogóle chodzi 
o to, by dawać pierwszeństwo wartości użytkowej przed wartością wy* 
mienną i pieniężną. 

Popyt również nie jest wystarczającym wyznacznikiem konsumpcji spo- 
łecznej. Zwłaszcza wówczas, gdy rozwój gospodarczy opiera się na wyni- 
kach badań naukowych. On właśnie powinien być kształtowany w oparciu 
o kryteria zewnętrzne. Również dzisiaj, kiedv są tak poważne problemy 
z zaspokojeniem popytu, teza ta nie traci, a wręcz przeciwnie — zyskuje na 
znaczeniu. Obecnie np. mamy do czynienia z wielkim popytem na pralki 
automatyczne. Ale czy popyt ten jest racjonalnie uzasadniony? Gdyby usłu- 
gi pralnicze były rozbudowane, a ich jakość zadowalająca. jak to jest 
w wielu krajach, popyt na pralki automatyczne nie pojawiłby się u nas 
s taką siłą. 

Rozwój gospodarczy odbywa się w czasie. To proces ciągły. W istocie 
rzeczy mamy do czynienia z nieprzerwanym procesem odtwarzania mate= 
rialnych i społecznych warunków bytu ludzkiego. Ale proces rozwojowy 
społeczny i gospodarczy nie biegnie według zwykłego rozumienia praw pro- 
porcjonalności. Rewolucja naukowo-techniczna nie jest zwykłym przedłu= 
żeniem rewolucji przemysłowej. W wymiarze czasu mieszczą się i zasoby, 


(4) „Nauka zaczyna dziś oddzłaływać powszechnie jako bezpośrednia siła wytwór= 
eza, natomiast przemysł przekształca się w całości w wtechniczne zastosowanie nau- 
kie, mamy przed sobą przemianę procesu wytworczedo *z prostego procesu roboczego 
na proces naukowy»”. K. Marks: Grundrisse der Kritik der politischen Ekonomte, 
str. 587, 568. Cyt za: Radowan Richta i zespół: Cywilizacja na rozdrożu. Konsekwen- 
cje rewolucji naukowo-technicznej dla spoleczenstwa ś cziowieka, Warszawa 1941, 
str. 43 
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i potrzeby. Niemożliwe do wykonania zadania gospodarcze i w związku 
z tym nie zaspokojone w założonych terminach potrzeby — są źródłem na- 
pięć społecznych hamujących postęp ekonomiczny. Koszty tych napięć są 
duże, zatem nie jest możliwe zbyt drastyczne dzielenie pokoleń na pro- 
ducentów i konsumentów. 

Inwestycje, akumulowana część dochodu narodowego, nie mogą być trak- 
towane jako ograniczenie konsumpcji. Podobnie jak czas wolny nie po- 
winien być traktowany wyłącznie jako ograniczenie czasu pracy. Czło- 
wiek bowiem jest nierozdzielny również względem społecznej wydajności 
pracy. W czasie wolnym następuje regeneracja jego intelektualnych pre-= 
dyspozycji oraz sił i zdolności do pracy. Uchylenie czterobrygadowego sy= 
stemu pracy w górnictwie polega na innym, aniżeli on zakładał, rozdziele- 
niu czasu pracy od czasu wolnego. Nominalny czas pracy ma się zmniej- 
szyć o 16——18 proc. Nie oznacza to jednak, że w takim samym stopniu 
spadnie produkcja. Można założyć, że właściwie usytuowany czas wolny 
zrekompensuje ubytek czasu nominalnego pracy. 

Stosunki społeczne, ekonomiczne i pozaekonomiczne, obiektywnie uwa» 
runkowane, nie są zwykłą funkcją stopnia rozwoju sił wytwórczych i choć 
mocno na nich oparte podlegają własnym prawom ewolucji i zmian. W wye 
niku rewolucji przemysłowej dokonały się istotne przesunięcia w struktue 
rze klasowej. Stąd przewidywanie przejścia do rewolucji naukowo-tech- 
nicznej winno opierać się nie tylko na programie rozwoju sił wytwórczych, 
ale powinno zawierać również hipotezę zmian struktury społecznej. Wy= 
soki poziom społecznego charakteru sił wytwórczych w skali państwa i w 
zasięgu międzynarodowym, powszechność ogólnospołecznej formy własno- 
ści środków produkcji, przezwyciężanie alienacji pracy — ustanowią prze= 
słanki uformowania się społeczeństwa bezklasowego. 

Cele strategiczne rozwoju społeczno-gospodarczego realizowane są zaw- 
sze w określonych warunkach istnienia struktur społecznych. Struktury te 
— jak wiadomo — tworzą się na podłożu stosunków własności i społecz- 
nego podziału pracy. Stąd też realizacja celów strategicznych zależna jest 
nie tylko od materialno-technicznych zasobów i możliwości, ale również 
od zróżnicowanego do nich stosunku, który ujawnia się właśnie w struke 
turach społecznych. 

Urzeczywistnienie socjalizmu zakładać musi w sposób ciągły uzgadnia- 
nie i kojarzenie zmieniających się zainteresowań i interesów ekonomicz- 
nych w społeczeństwie. Jest rzeczą oczywistą, że nie można zbudować 
skutecznego mechanizmu funkcjonowania gospodarki socjalistycznej bez 
odwołania się do ekonomicznej motywacji działań uczestników procesów 
gospodarowania. Kategorie: „potrzeby” i „interes” są z sobą ściśle sprzę- 
żone, bo wyrastają z tego samego podłoża stosunków ekonomicznych, ale 
nie są one tożsame. Jakościowe zmiany w obu tych kategoriach nie doko- 
nują się równolegle. Potrzeby występują jako tendencja trwała, są one 
wzbogacane © nowe możliwości i aspiracje. I chociaż kategoria potrzeb 
jest wielkością agregatową, to jej elementy są mierzalne ilościowo i ja- 
kościowo. 

Interesy ekonomiczne w społeczeństwie socjalistycznym poddane są 
zmienności struktur społecznych. Na miejsce jednych, które zanikają bądź 
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ulegają modyfikacji, powstają nowe, a wszystko to dzieje się na podłożu 
zmian w stosunkach własności. Interesy tworzą się bowiem na tej podsta- 
wie. Stąd też kategoria potrzeb jako tendencja umacnia się i rozszerza za- 
kres występowania pod wpływem upowszechniania się ogólnonarodowej 
własności środków produkcji oraz pogłębia się proces ich realnego uspo- 
łecznienia. 

Strategia rozwoju społeczno-gospodarczego adekwatna do podstawowego 
prawa socjalizmu winna być budowana na podstawie kategorii potrzeb, zaś 
interesy ekonomiczne pełnią funkcje instrumentalne. Stanowią one klucz 
do drzwi, przez które wchodzimy do gospodarki i wyważamy racje doty- 
czące tego, co, ile i dlaczego może znaleźć się w ,„koszyku potrzeb”. 

Ustalenie racji wyborów ekonomicznych poprzez ujawnienie interesów 
klas i grup społecznych, ich kojarzenie i uzasadnianie nie może dokony* 
wać się bez tarć, protestów oraz polemik. Chodzi jednak o to, aby proces 
ten poprzedzał wprowadzenie zadań do narodowego plasu rozwoju społe- 
czno-gospodarczego. Społeczna, demokratyczna procedura dokonywania 
wyborów ekonomicznych poprzez kojarzenie interesów jest sposobem kon- 
kretyzacji celu ekonomicznego socjalizmu w danym czasie i miejscu. Ujaw- 
nienie się sprzeczności interesów w toku realizacji nieakceptowanych za- 
dań sprzeczności te przeradza w konflikty społeczne powodujące straty 
materialne i moralne. Mamy tego aktualnie przykłady, które raz jeszcze 
przypominają, że niedopuszczalne jest lekceważenie prawidłowości rozwo- 
ju i że woluntaryzm nie może być zły bądź dobry, zawsze jest zły i w osta- 
tecznym rachunku zawsze jest hamulcem rozwoju. 


Demokracja 
= warunki i perspektywy 


KAROL B. JANOWSKI 


Podstawowym czynnikiem określającym zasięg i efektywność demokra- 
cji socjalistycznej jest polityka Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Jej działalność, efekty organizacyjne, ideowe i polityczne osiągane przez 
partię i jej członków podlegają stałemu osądowi społecznemu. 

Niezaprzeczalną aktualność zachowały słowa Lenina: „Jesteśmy przecież 
tylko kroplą w morzu mas ludowych, toteż rządzić możemy jedynie wtedy, 
gdy trafnie wyrażamy to, co lud sobie uświadamia. W przeciwnym razie 
partia komunistyczna nie będzie przewodzić masom i cała maszyna się 
rozleci”(1). Są to słowa o ogromnym dramatyzmie, ich przypominanie 
i przytaczanie uzmysławia, iż rola i miejsce partii w społeczeństwie, speł- 
niana przez nią rola przewodnia to nie tylko konstytucyjny zapis, lecz 
przede wszystkim praktyka partii w systemie rzeczywistej demokracji. 

Głębia i zasięg obecnego kryzysu skłaniają do uważnego przyjrzenia 
się tym mechanizmom socjalistycznego systemu politycznego w Polsce, 
których wadliwość ujawniła się w postępującym rozchodzeniu się głoszo- 
nych pryncypiów socjalistycznych z powszechnie widzianą rzeczywisto- 
ścią. Mimo istnienia rzeczywistych, aczkolwiek odczuwanych z coraz mniej- 
szą intensywnością osiągnięć, w społeczeństwie narastało przeświadczenie 
o nieliczeniu się z potrzebami mającymi niejednokrotnie wymiar podsta- 
wowy, przy jednoczesnym osiąganiu nadmiaru dóbr przez nieliczne grupy 
społeczne na drodze przywilejów i „chodów”. Stan frustracji był pogłębia- 
ny świadomością lekceważenia zbiorowych przemyśleń, co znalazło zwłasz= 
cza wyraz w zaprzepaszczeniu dorobku krytycznej dyskusji przed VIII 
Zjazdem. Praktyka podważała prawdziwość hasła o wspólnej odpowie- 
dzialności, które poczęło oznaczać ponoszenie przez ludzi pracy negatyw= 
nych konsekwencji za błędne decyzje podejmowane bez ich udziału. Pogłę- 
biający się rozziew między deklaracjami i praktyką oddalał wizję socjaliz- 
mu jako ustroju stwarzającego warunki dla wszechstronnego rozwoju 
człowieka, zaspokajania jego potrzeb materialnych i duchowych. Protest 
robotników był skierowany nie przeciwko socjalizmowi, lecz przeciwko 
jego wypaczeniom. 

W kolejnych kryzysach: 1956, 1970, a zwłaszcza w ostatnim, wyraźnie 


; (1) W. L Lenin: Dzieła t. 38, str. 311. Ę 


125 


KAROL B. JANOWSKI 


występował postulat pogłębienia demokracji socjalistycznej i stworzenia 
instytucjonalnych gwarancji zapewniających jej rzeczywiście ludową treść. 
Oznacza to, iż demokracja jako typ rządów zapewniających wzrastający 
udział większości społeczeństwa w rozstrzyganiu o sprawach w skali za- 
równo ogólnopaństwowej, jak i lokalnej uzyskał w świadomości społecznej 
walor cechy nieodłącznej od socjalizmu. 

Rewolucja socjalistyczna, przynosząc zasadnicze przeobrażenia społecz- 
no-ekonomiczne i polityczne, tworzy nowe formy wspólnoty opartej na 
jednolitym lub podobnym stosunku do własności środków produkcji. Uspo- 
łecznienie to, przynosząc zasadnicze zmiany w usytuowaniu ludzi w sto- 
sunkach produkcji, tworzy przemożne zapotrzebowanie na adekwatne do 
tych stosunków mechanizmy podejmowania decyzji. Jeśli nawet w tym 
procesie występują zahamowania, przeszkody, potknięcia i błędy, to jednak 
uspołecznienie środków produkcji tworzy podstawy dla demokracji so- 
cjalistycznej. 

Akceptowany przez większość społeczeństwa socjalistyczny system war- 
tości stymuluje dążenie do udziału w rozstrzyganiu o sprawach społecz- 
nie i państwowo ważnych. W ten sposób kategoria państwa nabiera szcze- 
gólnej wyrazistości, co czyni realną perspektywę przewidywaną przez 
Konstantego Grzybowskiego, „w której Polak będzie się identyfikował 
z wlasnym państwem, będzie je uważał za swoje państwo, państwo takie, 
jakiego chce, będzie o państwie mówił «my», a nie «oni». W narodzie, który 
nie tylko w swych masach, ale także poza nimi przyzwyczaił się o pań- 
stwie mówić «oni», ta przemiana jest szczególnie trudna, wymaga realiz- 
mu oceny możliwości, jakie na danym etapie istnieją ze strony społeczeń- 
stwa. Wymaga bardziej niż gdzie indziej liczenia się z nastrojami społe- 
czeństwa. Wymaga bardziej, niż gdzie indziej liczenia się z nastrojami 
przez tych, których potocznie nazywa się władzą”(2). 

Socjalizm rodzi przesłanki podmiotowości społeczeństwa. Wszelkie bo- 
wiem materialne i ideowo-polityczne podstawy nowego ustroju uzasad- 
niają odrzucenie podziału na rządzonych i rządzących. Podział ten, wy> 
wołując wyobcowanie gremiów kierowniczych, oznacza traktowanie spo- 
łeczeństwa jako przedmiot manipulacji, jako adresata jedynie poleceń, 
apeli i wezwań, bez możliwości ich konfrontowania z jego własnymi dąże- 
niami. Demokracja jako proces narastających przeobrażeń wiodących do 
coraz bogatszych, powszechniejszych form samorządowych, do rozszerza- 
jącego się udziału w podejmowaniu decyzji państwowych jest powszechnie 
akceptowana, pożądana i oczekiwana przez społeczeństwo. 

Wyższe aspiracje polityczne społeczeństwa polskiego, skłaniające je do 
niepozostawania na uboczu rozstrzyganych spraw, wyrastają zarówno na 
gruncie zmian w strukturze społecznej, jak i wzrostu wykształcenia, 
umożliwiającego lepsze rozpoznawanie mechanizmów życia gospodarczego 
ij społecznego. Każde odstępstwo od zasad zdrowego rozsądku, wycinko- 
wość i woluntaryzm spotykają się z krytyczną reakcją wyrażającą wzra- 
stające kompetencje i potrzebę uczestniczenia. Rosnące aspiracje w dzie- 
dzinie politycznej znajdują wyraz w upowszechnieniu się zainteresowania 
polityką oraz dążeniu do szerszego udziału w różnych formach demokracji 


(2) K. Grzybowski: Ojczyzna, naród, państwo. Warszawa 1970, str. 216. 
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Dopiero na gruncie socjalizmu rodzi się autentyczny nurt, naturalna 
skłonność do przezwyciężenia wyobcowania się władzy. Jeśli te naturalne 
skłonności są hamowane, władza nie jest uznawana za „swoją”, pogłębia 
się niezadowolenie i frustracja, ogarniające coraz szersze kręgi społeczeń- 
stwa. Zyskiwanie akceptacji społecznej na drodze stosowania procedury 
demokratycznej nie jest luksusem przekraczającym obecne możliwości. 
Jest wręcz koniecznością, albowiem decyzje nawet uzasadnione i słuszne, 
jeśli ich sens nie jest rozumiany i uznany przez POPRZEZ napotyka- 
ją niejednokrotnie opory na etapie realizacyjnym. 

W socjalizmie demokracja stanowi naturalny mechanism regulacji. 
Prawdą jest, iż zniknęły antagonistyczne sprzeczności i różnice interesów, 
będące źródłem konfliktów nieprzezwyciężalnych na drodze pokojowej, 
których likwidację może dopiero przynieść rewolucja. Jednakże i społe- 
czeństwo socjalistyczne nie jest monolitem. Wyrazem występującego zróż- 
nicowania jest struktura klasowo-warstwowa, różnice pokoleniowe, za- 
szłości i tradycje historyczne, różnego rodzaju resentymenty, różnice świa- 
topoglądowe etc. Niezauważanie tych zróżnicowań i wewnętrznych 
sprzeczności i traktowanie ich wyłącznie jako czynników destrukcyjnych 
w stosunku do socjalizmu stało się jedną z przyczyn obecnego kryzysu. 

Proces rozwiązywania sprzeczności nie jest łatwy, nie może jednak odby= 
wać się poprzez stosowanie środków administracyjnych. Zasadnicze zna» 
czenie ma prowadzenie dialogu i dyskusji ze społeczeństwem, przekony= 
wanie go do racji władzy. Fakt ten stwarza szczególne zapotrzebowanie na 
drożność kanałów artykulacji, ujawniania i ścierania się interesów nieanta- 
gonistycznych. Dialektyka rozwoju nie polega na niedostrzeganiu wystę> 
pujących sprzeczności i uważaniu ich za „wstydliwe” dla socjalizmu, lecz 
na uznaniu, iż również w socjalizmie są one motorem rozwoju. W tym 
miejscu zresztą zbiegają się drogi i funkcje nauki i polityki. „Zadaniem 
nauk społecznych jest rozpoznanie istoty sprzeczności w rozwoju «so- 
cjalistycznego narodu ludzi pracy», ich genezy, mechanizmów, struktury, 
tendencji rozwojowych, konsekwencji spolecznych. Zadaniem poiityki — 
wykorzystując wiedzę dostarczaną przez naukę, ich rozwiązywanie, niedo- 
puszczenie do tego, aby przerodziły się one w konflikt ż stały się hamulcem 
narodowego i społecznego rozwoju i postępu '(3). 

Nie uda się rozwiązać żadnego problemu bez uświadomienia sobie złożo- 
ności, wielopłaszczyznowości i wielopodmiotowości rozwoju społecznego, 
widzenia go w dialektycznych uwarunkowaniach i powiązaniach. Wynika 
z tego postulat nieukrywania różnicy opinii i nastawień, postulat widze- 
nia rzeczywistych, a nie wymyślonych niebezpieczeństw zagrażających 


socjalizmowi. 
Demokracja jest nieodzowna jako płaszczyzna znajdowania rozwiązań 
zgodnych z interesem dominującej siły społecznej — klasy robotniczej. 


Wymaga to większej przejrzystości procesu podejmowania decyzji i pod- 
dawania go ogólnospołecznej kontroli, albowiem jawność tego procesu, 
możliwość oceny jego różnych uwarunkowań i zależności sprzyjają znaj- 
dowaniu rozwiązań odzwierciedlających dążenia i oczekiwania większości. 


(3) M. Orzechowski: Socjalistyczny naród polski — jedność i sprzeczności. „Nowe 
Drogi” nr 2/1980, str. 64. 
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Warto tu przypomnieć pogląd Lenina, według którego: „Z demokratycz- 
nym t socjalistycznym centralizmem ani szablonowość, ani ustanawianie 
schematów z góry nie mają nic wspólnego. Jedność w sprawach podsta- 
wowych, zasadniczych, istotnych nie zostaje naruszona, lecz zostaje zapeu- 
niona przez różnorodność szczegółów, właściwości lokalnych, sposobów uję- 
cia sprawy, metod urzeczywistnienia kontroli (4). 


Centralnym problemem socjalizmu jest człowiek, wszechstronne zaspo- 
kajanie jego różnorodnych potrzeb w powiązaniu z interesem społeczeń- 
stwa. Myślenie kategoriami społecznymi — i zgodne z nim działanie — jest 
wręcz być, albo nie być socjalizmu. Nie może się to odbywać poza konkretną 
praktyką przekonującą człowieka o tym, że jego miejsce w społeczeństwie, 
zaspokajanie jego potrzeb jest warunkowane właśnie zbiorowym myśle- 
niem i wysiłkiem. Jeżeli ludzie biorą udział w podejmowaniu decyzji, mają 
możliwość sprawowania kontroli, wysuwania uwag krytycznych, odczuwa- 
ją ważność swojego działania, odnajdują dla siebie miejsce na różnych 
płaszczyznach współdecydowania, decyzje zrodzone w tych warunkach 
zyskują ich akceptację, ludzie czują się za nie odpowiedzialni. Doświadcze- 
nie przekonuje, iż wiarygodność i poparcie zyskują tylko takie rozwiązania 
i rozstrzygnięcia, które wychodzą naprzeciw oczekiwaniom społecznym. 
W przeciwnym razie rodzą wątpliwości, niechęć, a nawet opór. 


Kierowanie procesami gospodarczymi, społecznymi i politycznymi wy- 
maga stałego konfrontowania potrzeb i możliwości ich zaspokojenia. Nie 
chodzi przy tym o minimalizowanie zamierzeń, lecz o takie ich formuło- 
wanie, by potencjał znajdujący się w dyspozycji społeczeństwa stwarzał 
warunki dla ich realizacji. Trudności narastające w drugiej połowie lat 
siedemdziesiątych, których skutki tak dramatycznie dziś odczuwamy, były 
rezultatem czynników wewnętrznych, zaniku kolektywnego myślenia, nie- 
chęci do rozszerzania grona kompetentnych osób mogących wyrazić rze- 
czową i bezstronną opinię, a także ograniczanie informacji o stanie spraw. 
Tworzyło to mechanizm pogłębiający trudności. Niewłaściwa diagnoza ich 
przyczyn, widzenie ich w uwarunkowaniach zewnętrznych, zwalniało od od- 
powiedzialności i skłaniało do posługiwania się metodami nie odpowiadają- 
cymi wytworzonej sytuacji. Wyjście widziano w zastosowaniu pozornie 
najskuteczniejszych rozwiązań — pogłębianiu i rozszerzaniu systemu na- 
kazowo-centralistycznego, którego funkcjonowanie wspierane było poczu- 
ciem nieomylności. W ten sposób strumień decyzji omijał społeczeństwo, 
pozostawiając rządzonej tak zbiorowości tylko rolę wykonawcy podjętych 
poza nią decyzji. 

Sytuacja ta zrodziła protest mimo istnienia rozbudowanego systemu 
instytucji i form demokratycznych, mimo głoszenia przy każdej niemal 
sposobności deklaracji o rozwoju i pogłębianiu demokracji. Rzeczywistość 
dostarczała bowiem dowodów świadczących o teatralizacji, manipulowaniu, 
wprowadzaniu w błąd, wręcz oszukiwaniu społeczeństwa, tłumieniu kryty- 
ki, zawężaniu i ograniczaniu pola działania instytucji demokratycznych. 
Przykładem mogą być pozorowane konsultacje. 


(4) W. I. Lenin: Dzieła t. 26, str. 415—416. 
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Rodziło to mechanizm podwójnego życia — oficjalnego i prywatnego, 
wywoływało rozziew między szumnymi słowami o wspólnej odpowiedzial- 
ności, wspólnym losie, jedności moralno-politycznej, spełnieniu warunków 
umożliwiających wkroczenie w etap budowy rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego a rzeczywistością. Właściwą dla demokracji inicjatywę 
i żywiołowość zastępowano reżyserią i fasadowością. Głosy krytyki za- 
głuszano uporczywą propagandą sukcesu. Wystąpiły tendencje do ogra- 
niczania zasięgu i skuteczności procedury demokratycznej. Prowadziło 
to do faktycznego minimalizowania roli Sejmu, rad narodowych, samo- 
rządu robotniczego, spółdzielczego, mieszkańców, związków zawodowych, 
zaniku aktywności w organizacjach społecznych; osiągnięcie wysokiego 
stopnia niekompetencji i nieracjonalności stało się jedną z przyczyn prote- 
stu, ale i przesłanką programu odnowy na przyszłość. 

Warunkiem jest demokratyzm życia wewnątrz partii. W demokratycz- 
nym stylu mieści się jawność życia partyjnego, tworzenie klimatu dla rze- 
czywistego ścierania się poglądów przed podjęciem decyzji, unikanie roz- 
ciągania zasady jednomyślności na etapy przygotowania decyzji, gdyż nie 
sprzyja to ich jakości, grozi uproszczeniami, jednostronnością, nieuwzględ- 
nianiem różnorodności wariantów, uwag krytycznych, sygnałów pochodzą- 
cych z różnych źródeł. Ten system przenosi się na stosunki ze społeczeń- 
stwem, izolując od niego decydentów. „Jedność działania, swoboda dysku- 
sji i krytyki — oto nasza definicja”(5) — podkreślał Lenin, upatrując w 
swobodzie dyskusji, wyrażania opinii, wielostronnym spojrzeniu na roz- 
patrywane problemy, ścieraniu się racji, poglądów i stanowisk warunek 
zdrowej atmosfery i przesłankę słusznych rozwiązań. | 

Zlekceważenie tych wskazań w praktyce ostatnich lat rodzi powszechnie 
zgłaszane dziś postulaty domagające się stworzenia w partii i poza partią 
mechanizmów gwarantujących funkcjonowanie procedury demokratycz- 
nej. Najważniejszym z nich jest system wyłaniania władz partyjnych. Za- 
sada centralizmu demokratycznego, dając władzom partyjnym znaczne pre- 
rogatywy, może prowadzić do ich wyrywania się spod kontroli partii. Gdy 
dominuje mechanizm prowadzący do wyboru narzuconych z góry kandy- 
datow z pominięciem procedury demokratycznej, to wybrane grono nie 
czuje się związane z wyborcami, nie czuje wobec nich odpowiedzialności, 
kierując uwagę przede wszystkim na zgodność postępowania z dyrekty- 
wami organów wyższych. Tworzy to z czasem zaporę nie dopuszczającą 
do swobodnego obiegu informacji i opinii oraz do ograniczenia oddolnej 
krytyki. Powoduje to zanik poczucia więzi z ..dołami” partyjnymi, prowa- 
dząc do lekceważenia, arogancji i poczucia nieomylności. 

Warto też zwrócić uwagę, że władza wybrana na drodze demokratycznej 
czuje nie tylko presję swych wyborców. Jest to także źródło jej siły, prze- 
konania, że w sytuacjach progowych, krytycznych. może liczyć na po- 
parcie członków odpowiedzialnych za wyniesienie ze swojego grona do 
funkcji ważnej w strukturze partii. 

Przewodnia rola partii w społeczeństwie to nie schematyczny, dany raz 
na zawsze sposób myślenia i działania, przeciwnie — to uwzględnianie 


OG) W. I Lenin: Dzieła t. 11, str. 313. 
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rzeczywistości w jej bogactwie, różnorodności i ruchu. Umacnianie w spo- 
łeczeństwie i państwie kiercwniczej roli partii nie może odbywać się 
poprzez przejmowanie przez partię rozległej siery kompetencji zawaro- 
wanych konstytucyjnie dla poszczególnych instytucji systemu, Ich ograni- 
czenie 1 zastępowanie traci sens zarówno z punktu widzenia politycznego, 
jak i sprawnościowego, nie znajdując zrozumienia u wykształconego spo- 
łeczeństwa, wspierającego w praktyce cele socjalizmu. 

Odchodzenie od metod demokratycznych sprawia, że partia wikła się 
w rozstrzygnięcia, które przysługują władzom państwowym, nie pozosta- 
wiając miejsca na rzeczywiste kierownictwo polityczne, a więc kierunko- 
we, Strategiczne rozstrzyganie spraw. Powoduje to też utracenie przez 
partię bojowości. Partia odzwyczaja się od walki, albowiem to, co winna 
osiągać na drodze żmudnej działalności politycznej, jest osiągane poprzez 
kanały instytucjonalne, zwalniając członków partii od bezpośredniego od- 
działywania na masy. Z czasem następuje „zurzędniczenie” partii Ze 
swej strony ogniwa aparatu państwowego czują się zwolnione z odpowie- 
dzialności za podejmowane zadania, pozbywają się samodzielności. W osta- 
tecznym rachunku podobna praktyka nie pozwala partii na skuteczne po- 
budzanie aktywności i inicjatywy społecznej, a także na sprawowanie rze- 
czywistej kontroli. Jej spełnianie wymaga dystansu, którego brakuje w 
przypadku zbytniego przenikania się mechanizmów decyzyjnych między 
partią i państwem. 

Podnoszenie samodzielności władz państwowych, sprawności ich działa- 
nia winno odbywać się przy równoczesnym zwiększaniu decydującego 
wpływu instytucji przedstawicielskich. partii sojuszniczych, poszanowaniu 
dla niezależnych ekspertyz, partnerskiej współpracy z różnymi członami 
systemu politycznego tak, by odgrywały one rzeczywistą funkcję form 
i kanałów artykułujących różnorodne nastawienia i opinie. 

Szczególnie dogodną płaszczyzną dla realizacji przewodniej roli partii 
są organy przedstawicielskie. Powinno to dokonywać się przede wszyst- 
kim poprzez działających w nich czionków partii, którzy jednak nie powin- 
ni być limitowani drcebiazgowymi dyrextywami. Sprawą kluczową jest, 
by odbywało się to przy stałej więzi i konsultacji ze społeczeństwem. 

Demokratyczny styl, metody oddziaływania, mobilizowania, formuiowa- 
nia celów i zadań oraz egzekwowania ich wykonania przynoszą efektv 
społeczne w postaci samodzielności i inicjatywy, wydobywając aktywność 
niemożliwą do pobudzenia środlzami administracyjnymi. 

Demokratyczny mechanizm podejmowania decyzji zapewnia drożność 
systemu politycznego. Nie przesadzając ostatecznych kierunków nowych 
regulacji prawnych należy zzuważyć, iż praktyka społeczna zrodzona z oży- 
wienia społeczno-polityczneco pozytywnie wyprzedza procedurę prawną: 
można tu wskazać zgoła nową strukturę związkową, dla której ogólne 
ramy tworzą Konstytucja PRL i porozumienia w Gdańsku, Szczecinie i Ja- 
strzębiu, zaś rozwiazznia prawne są dopiero tworzone niejako in statu na- 
scendi. Dotyczy to także odnowy ruchu m:odzieżowcego oraz samorządno- 
Ści wiejskiej i środowiskowcj. Rozbijanie zastygłych struktur wiedzie do 
zarzucania rutyny i przyzwyczajeń. Prosiowaniu się ludzi towarzyszy 
autentyczny pęd do wyrażania swojego nastawienia; żywiołowość jest reak- 
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cją na zbytnie przeorganizowanie, jakkolwiek ten stan rzeczy budzi niepo- 
kój u ludzi, którzy traktują każde wyjście poza dotychczasowe ramy jako 
tendencje podważające zasady ustroju. Proces przewartościowania, które= 
mu podlega struktura myślenia gremiów kierowniczych i całego społeczeń- 
stwa oraz metody i formy działania, ujawniania aktywności i inicjatywy, 
nie został jeszcze zakończony. Jedno jest wszakże pewne — nie może on 
być hamowany. Nowe czynniki muszą być uwzględniane w ustawach 
o związkach zawodowych, radach narodowych, statucie przedsiębiorstw, 
a także w ustawie prasowej oraz prawnym uregulowaniu funkcjonowania 
cenzury. 

Niezwykle ważną sprawą jest przemyślenie potrzeby dokonania zmian 
w trybie wyłaniania przedstawicieli do Sejmu i rad narodowych. Dotych- 
czasowy bowiem tryb ukształtowany w warunkach ostrej walki klasowej 
jest nastawiony na rozwiązywanie sprzeczności antagonistycznych i za- 
pewnienie gwarancji socjalistycznego kierunku działalności organów 
przedstawicielskich. „Powstaje jednak pytanie, czy ani na jożę, nie rezyg- 
nując z fundamentalnej zasady zabezpieczenia socjalistycznego kierunku 
rozwoju (...), nie należałoby szukać rozwiązań, lttóre wzbogacą istniejący 
system wyborczy o możliwości wyrażania preferencji wobec zgłaszanych 
na listach wyborczych kandydatów do organów lokalnych”(6). Wydaje 
się, iż ten postulat można zasadnie cdnieść do całego systemu wyłaniania 
przedstawicielskich organów władzy państwowej (postulat ten dotyczy 
w równym stopniu organizacji partyjnych, związkowych, młodzieżowych 
etc.), jakkolwiek jego realizacja wymagałaby daleko idących zmian w me- 
todach pracy politycznej, postawach i aktywności członków i działaczy 
partyjnych i państwowych. Nowe rozwiązania umożliwiałyby wyborcom 
wyraźniejsze określenie stosunku do kandydatów, co skłaniałoby ich do 
utrzymywania autentycznej więzi z wyborcami. 

Sięganie do opinii społeczeństwa nie tylko na temat programu wybor- 
czego, ale również na temat kandydatów wywarłoby zapewne pozytywny 
wpływ na zacieśnienie więzi między społeczeństwem i jego przedstawicie- 
lami, skłaniałoby do szerszego uwzględniania obok kryteriów politycznych, 
społeczno-zawodowych, poziomu wykształcenia również cech osobowych, 
jak odwaga, wrażliwość na sprawy ludzkie, zaangażowanie, własna inicja- 
tywa i konsekwencja w dzia!taniu. Pozwalałoby to także na większe uspo- 
łecznienie trybu wyłaniania kandydatów, ich akceptacji, wzmagając i roz- 
szerzając jednocześnie aktywność i zaangażowanie po stronie wyborców 
i kandydatów. W ten sposób zwiększyłaby się presja na przedstawicieli po- 
przez podnoszenie wymagań; zagwarantowane przez Konstytucję prawo 
obywateli żądania od swych mandatariuszy informacji i sprawozdań zy- 
skałoby konkretne warunki realizacji. 

Docenianiu walorów demokracji musi towarzyszyć konsekwentne sto- 
sowanie jej reguł w praktyce. Deklaracjom poparcia nie zawsze towarzy- 
szą już praktyczne kroki. Wymaga to wykrywania, analizowania i prze- 
zwyciężania przeszkód utrudniających urzeczywistnianie demokracji, two- 
rzenia atmosfery politycznej sprzyjającej sięganiu do mechanizmów de- 


(6) S. Zawadzki: Z zagadnień demokracji socjalistycznej, „Nowe Drogi” nr 9/1976, 
str. 47, 
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mokratycznych, wydobywania argumentów przemawiających za ich sto- 
sowaniem. 

Rozwój demokracji to proces zakładający zmienność form i działań, 
instytucji, ale i struktury ludzkiego myślenia. To nowe spojrzenie wymaga 
cierpliwości i odstąpienia od dotychczas panującego systemu nakazowo-dy- 
rektywnego. Ogrom czekających nas reform gospodarczych wymaga zasad- 
niczego zreformowania świadomości, sposobów myślenia całego bez wyjąt- 
ku społeczeństwa. Powszechna edukacja, obejmująca wszystkich człon- 
ków społeczeństwa — zwłaszcza przedstawicieli władz, kadrę kierowniczą, 
ale także obywateli i szeregowych pracowników — okazuje się nadał nie- 
ho: albowiem demokracja wymaga nieustannego uczenia się i wraż- 

wości. 

Oczywiście treści takiej edukacji rozkładają się różnie w odniesieniu do 
przedstawicieli władzy i ogółu obywateli, jakkolwiek nie ma tu, jak wy- 
kazuje praktyka, ściśle zakreślonych granic. Pamiętając o umowności tej 
granicy, władze państwowe, kierownicy muszą się uczyć cierpliwości, 
otwartości na głosy społeczeństwa, wrażliwości na jego sprawy, a przede 
wszystkim przyswajania sobie świadomości, że państwo to nie abstrakcja, 
wyalienowany ze społeczeństwa twór, lecz najszersza organizacja powoła- 
na do służenia społeczeństwu i chronienia jego interesów. W społeczeń- 
stwie zaś nader ważną sprawą jest, przy utrzymaniu wysokiej tempera- 
tury życia politycznego, uzmysłowienie sobie granic i możliwości demo- 
kracji, ale jednocześnie wyrobienie nawyku patrzenia na ręce władzy. 

Obie strony tego nieustannego procesu powinny pamiętać, że władza 
nie kontrolowana, pozostawiona sobie, ma tendencję do alienowania się, 
dlatego tak wielką rolę odgrywa tu demokracja. Ciągłe rozwijanie samo- 
rządności, korzystnych warunków do współdecydowania i współzarzą- 
dzania wymaga powszechnego uświadomienia sobie równorzędności tych 
przedsięwzięć w stosunku do realizacji celów społeczno-gospodarczych. 
Więcej — ich osiąganie, podwyższanie efektywności działań gospodarczych 
jest uwarunkowane właśnie demokratyczną atmosferą, konsekwentnym 
stosowaniem procedury demokratycznej. 

Problem rozwoju i rzeczywistego pogłębiania demokracji jest otwarty 
dla dyskusji i polemik, a przede wszystkim działań. To nie tylko kwestia 
przywracania właściwych treści istniejącym instytucjom i formom demo- 
kracji, to tworzenie nowego mechanizmu myślenia i działania, z którego 
pobudzaniem i ujawnianiem czekać na lepsze czasy nie można. Albowiem 
nie jest to dodatek czy luksus, ale najgłębsza, najbardziej ludzka potrzeba 
socjalizmu. 


PROBLEMY-DYSKUSIE 


Kryzys w gospodarce 
— przyczyny i drogi wyjścia 


MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI 


Narastające od kilku lat trudności gospodarcze, coraz bardziej się potęgu- 
jąc, stały się podstawą wybuchu konfliktu społecznego w ostatnich miesią- 
cach Kraj nasz znalazł się w stanie kryzysu społeczno-gospodarczego. Cha- 
rakter tego kryzysu i jego przyczyny były rozpatrywane na VI Plenum 
KC PZPR. Oceny sformułowane w materiałach plenum, co wskazywali jego 
uczestnicy, wymagają jeszcze pogłębienia i uzupełnienia. 

Podejmując ten temat ograniczę się do analizy przyczyn kryzysu tkwią- 
cych, moim zdaniem, w błędnych kierunkach polityki gospodarczej lat 
siedemdziesiątych. Są to poglądy dyskusyjne, które będą podlegać weryfi- 
kacji w toku dalszej debaty partyjnej, społecznej i naukowej. Jak już 
o tym pisałem na łamach „Życia Gospodarczego” za słówne z przyczyn 
kryzysu uważam: 1. Nadmierne i w części nietrafione inwestycje. 2. Nad- 
mierne zadłużenie gospodarki narodowej. 3. Niewłaściwe kierunki politvki 
rolnej. 4. Nadmierny w stosunku do realnego pokrycia wzrost płac i docho- 
dów ludności. 5. Niewłaściwą politykę cen i politykę inflacji. 6. Atrofię cen= 
tralnego planowania i sterowania funkcjonowaniem gospodarki. 

Przyczyny te zostaną kolejno omówione wraz z zarysowaniem ich eko- 
nomicznych i społecznych skutków. Pozwoli to w końcowej części artykułu 
naszkicować kierunki wyjścia z obecnego kryzysu i stopniowego ustabili- 
zowania gospodarki. 


Początki lat siedemdziesiątych 


Zmiany kierunków polityki gospodarczej dekady lat sześćdziesiątych, 
które miały być kontynuowane w latach następnych, zapoczątkowały tra- 
giczne wydarzenia grudniowe 1970 r. Ekonomiczne podłoże tych wydarzeń 
zdeterminowało przyjęcie nowych kierunków polityki gospodarczej, zat- 
wierdzonych na VI Zjeździe PZPR. 

Przypomnijmy, że po wielkim zrywie i wysiłku uprzemysłowienia lat 
1950—1956, kiedy to dochód narodowy wzrósł o ponad 60 proc., oraz po 
okresie wyrównania proporcji (do 1960 r.), gospodarkę naszą w dekadzie 
1961—1970 cechowało umiarkowane tempo wzrostu. Wzrost dochodu naro-+ 
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dowego utrzymywał się na poziomie 6 proc. rocznie. Był to wzrost niższy, 
aniżeli przeciętnie w krajach RWPG oraz minimalnie wyższy od tempa 
wzrostu w krajach Europy Zachodniej. 

tarsi czytelnicy pamiętają zapewne, że w latach planu 6-letniego wysu- 
nięto w Polsce hasło: doścignąć Włochy, a następnie — F rancję (pod wzglę- 
dem poziomu gospodarczego). Ale w latach 1960—1970 nie tylko nie do- 
ścigaliśmy tych krajów, lecz przeciwnie, poziom ich gospodarki oddalał się 
od naszego, pozostawaliśmy w tyle. Jest to zrozumiale, skoro bowiem 
w Polsce wzrost dochodu narodowego był, przeciętnie biorąc, tylko nieco 
wyższy niż w krajach zachodnich, a jednocześnie dochód na mieszkańca był 
tam znacznie wyższy — to rozpiętość poziomu musiała zwiększyć się i to 
znacznie. 

Rozbudzone nadzieje stały w rażącej sprzeczności z niskim wzrostem 
stopy życiowej społeczeństwa. Chociaż w latach 1960—1970 dochód naro- 
dowy na jednego mieszkańca wzrósł pokaźnie, bo o 63 proc., to jednak 
wskutek szybszego wzrostu produkcji dóbr inwestycyjnych niż produkcji 
dóbr konsumpcji wzrost płacy rea!nej wynosił zaledwie 1,8 proc. rocznie. 
Był to jeden z najniższych wskaźników wzrostu w krajach europejskich. 

Zarysowane w końcu tej dekady plany na 1971—1975 r. zakładały jeszcze 
niższe tempo wzrostu płac. Przyjmowano, że wzrost płacy nominalnej wy- 
niesie 12 proc., co uwzględniając wzrost cen oznaczałoby wzrost płacy real- 
nej poniżej 2 proc. rocznie. Udział inwestycji netto miał wynieść 21,3 proc., 
co przy dalszym utrzymywaniu się szybszego tempa wzrostu działu I niż 
II oznaczało ograniczenie możliwości pokaźniejszego zwiększenia spożycia, 
rozwoju budownictwa mieszkaniowego, produkcji dóbr wyższego rzędu 
(np. samochody osobowe). Budziło to wraz z innymi zjawiskami niezado- 
wolenie. Społeczeństwo pragnęło przyspieszenia wzrostu gospodarczego w 
celu przyspieszenia wzrostu poziomu płac i stopy życiowej. 

Nowe kierownictwo wyciągnęło po wydarzeniach grudniowych 1970 
r. trafne wnioski, przyjmując kurs na przyspieszenie wzrostu gospodarcze- 
go i stopy życiowej. VI Zjazd PZPR wyszedł z założenia, iż systematyczny 
wzrost poziomu życia społeczeństwa stanowi naczelne zadanie polityki 
społeczno-gospodarczej. Ta koncepcja zyskała aprobatę społeczną i przynio- 
sła w pierwszych latach ewidentne sukcesy. Złożyły się na to zarówno 
śmiałe posunięcia nowego kierownictwa, jak i sprzyjające okoliczności. 

Uruchomiono wtedy rezerwy ilościowe tkwiące w gospodarce, zwłaszcza 
w rolnictwie(1l). Zahamowanie wzrostu produkcji hodowlanej w latach 
1965—1970 (w celu zmniejszenia importu zbóż) oznaczało istnienie nie wy- 
korzystanego potencjału produkcyjnego, który przy odblokowaniu tego 
embarga i dostarczeniu środków (pasz treściwych) mógł dać i dał szybki 
wzrost hodowli. Wykorzystano rezerwy nagromadzonego majątku produk-= 
cyjnego i zasobów pracy, zwiększając inwestycje, zwłaszcza uzupełniające 
nakłady w niedoinwestowanych gałęziach produkujących na rynek. Wyko- 
rzystano nagromadzone, wprawdzie niewielkie, rezerwy dewiz, sięgając 
jednocześnie do pożyczek zagranicznych. Przeznaczono je nie tylko na 
zwiększenie inwestycji, lecz i bezpośrednie zaopatrzenie rynku. Udział im- 


(1) Szerzej o tej sprawie zob. Z. Mikołajczyk: Nad problemami gospodarki lat siee 
demdziesiątych, „Życie Gospodarcze” nr 40,1980. 
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portu rynkowego w spożyciu ludności, licząc w bieżących cenach detalicz- 
nych, wzrósł z 6,9 proc. w 1970 r. do 9,2 proc. w 1972 r. Sprzyjającymi 
ckolicznościami był dobry urodzaj w rolnictwie w latach 1971—1973 oraz 
koniunktura i korzystny układ cen na rynkach zagranicznych w 1971— 
—1972 r. 


Wskutek wymienionych przyczyn osiągnięto wyraźne rezultaty. Tempo 
dochodu narodowego pokaźnie wzrosło, a wskaźnik wzrostu płacy realnej 
skoczył z 1,7 proc. w 1970 r. do 5,7 proc. w 1971 r. i 6,5 proc. w 1972 roku. 
Osiągnięcie tak dobrych rezultatów przy znacznym jednak podniesieniu 
stopy akumulacji (do 31,6 proc. w 1972 r.), wyczerpywaniu się wewnętrz- 
nych rezerw oraz zarysowującej się dekoniunkturze na Zachodzie — naka- 
zywało nie przyspieszać już tempa wzrostu. Stało się jednak inaczej. 
Zwiększano dalej wzrost stopy akumulacji przy jednoczesnym szybkim 
wzroście zadłużenia. Przyniosło to dalszy wzrost stopy życiowej, który 
wszakże był już osiągany na kruchych podstawach. 

Według oficjalnych enuncjacji i danych statystyki wzrost płacy realnej 
wyniósł w latach 1971—1975 41,4 proc. Liczbą tą szermowano oficjalnie 
nie biorąc pod uwagę, że od 1973 r. dokonywał się niekontrolowany wzrost 
cen, którego ówczesne metody obliczeń nie były w stanie uchwycić. W rze- 
czywistości wzrost ten był znacznie niższy i nie wyniósł więcej niż 30 proc. 
Niemniej jednak był to wzrost wyższy niż kiedykolwiek. Ale, jak zazna- 
czyliśmy poprzednio, był on zbudowany na kruchych podstawach, grożą- 
cych załamaniem się tego trendu. Co jeszcze ważniejsze, natarczywa pro- 
paganda sukcesu trzymała się uparcie wskaźnika 40 proc. wzrostu płacy 
realnej. W odczuciu społecznym, wobec wzrostu cen, przekreślało to jaki- 
kolwiek walor prawdy tego wskaźnika. 

To samo dotyczyło innych niewątpliwych osiągnięć tego okresu. Spożycie 
mięsa i przetworów mięsnych wzrosło w latach 1970—1975 o 17 kg, 
ale na rynku popyt ciągle przewyższał, i to znacznie, podaż mięsa. Toteż 
sądzono, iż i w tej dziedzinie nastąpiło pogorszenie. To samo dotyczyło 
budownictwa mieszkaniowego. Wprawdzie w latach 1971—1975 wybudo- 
wano o ok. 200 tys. mieszkań więcej niż w poprzednim pięcioleciu, to jed- 
nak wejście w wiek produkcyjny wyżu demograficznego i przemieszczenie 
ze wsi do miast ok. 2 mln ludzi sprawiło, że okres wyczekiwania na miesz- 
kania uległ wydłużeniu. I w tym przypadku propaganda sukcesu nie próbo- 
wała korygować czy wyjaśniać, wprowadzając na właściwe tory odczucie 
społeczne. Wszystko mogłoby potoczyć się inaczej, gdyby osiągnięcia te nie. 
były efemeryczne i gdyby w następnych latach, nawet w mniejszej skali, 
mogły być kontynuowane. Musiało jednak stać się inaczej, gdyż od 1973 
r., a ściślej mówiąc już od 1972 r. kierunki polityki gospodarczej zboczyły 
na błędne tory. 

Dzisiaj, gdy znamy te błędne kierunki polityki gospodarczej, każdemu 
nasuwa się pytanie, czym były one uwarunkowane i które z nich odegrały 
główną rolę. Jedno jest niewątpliwe: ówczesne kierownictwo państwa i ca- 
łej gospodarki podjęło w 1972 r. decyzje o dalszym gwałtownym przyspie- 
szeniu wzrostu gospodarczego. U podstaw tych decyzji mogły leżeć różne 
względy. Mogły do tego zachęcać sukcesy lat 1971—1972, a także dobre 
chęci liczenia na „cud gospodarczy”, w czym mieli udział nieliczni „ekono- 
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miści dworscy” przyklaskując tezie, że gwałtowne przyspieszenie wzrostu 
gospodarczego jest w pełni realne i możliwe do utrzymywania na diuższą 
metę. Można jednak sądzić, że decydującą rolę odegrał w tym woluntarvzrmi 
owczesnych kierowników państwa nie liczący się z obiektywnymi prawi- 
dłowościami ekonomii. Woluntaryzm ten nie znajdował czujników sygnali- 
zujących i barier zabezpieczających przed zboczeniem na błędne tory. Resz- 
tki tych barier zostały zresztą bezwzględnie i skutecznie usunięte. Istotną 
rolę odegrały w tym branżowe grupy nacisku, które bez opamiętania parły 
do gwałtownego wzrostu inwestycji. 

Przyjęte pod koniec 1972 r. błędne kierunki polityki gospodarczej, stano- 
wiące woluntarystyczne naruszenie uchwał VI Zjazdu, tworzyły swoisty 
splot. Dwa były podstawowe. Pierwszy przyjmował, że można bardzo wyso- 
ko — bez ujemnych skutków — i to w krótkim czasie podnieść stopę aku- 
mulacji. Drugi przyjmował, że można w zbliżonym stopniu podnieść wzrost 
płac. Pierwszy zakładał, że będzie to możliwe głównie dzięki sięgnięciu do 
pożyczek zagranicznych(2). Drugi zakładał, że wysoki wzrost płac pobudzi 
do wysokiego wzrostu wydajności pracy. Efekty pierwszego i drugiego 
— tak prawdopodobnie zakładano — miały przynieść wysoki wzrost pro- 
dukcji na rynek wewnętrzny i na eksport. Dzięki temu gospodarka miała 
trwale wkroczyć na ścieżkę wysokiego tempa wzrostu gospodarczego i sto- 
py życiowej. Biłędy te, oparte na woluntarystycznych przesłankach. deter- 
minowały pochodne błędy polityki gospodarczej, których całokształt kolej- 
no omówimy. 


Polityka inwestycyjna 


topę akumulacji netto podniesiono już wysoko w 1972 r. (do 31.6 proc. 
z 27,9 proc. w 1970 r.) i postanowiono ją, kierując się wymienionymi przy- 
czynami, dalej podnosić. Wzrosła ona do 35,2 proc. w 1973 r. i 388 proc. 
w 1974 i 1975 r. Stopa akumulacji brutto w tych latach osiagnęła 42 proc.. 
a uwzględniając niższe ceny dóbr inwestycyjnych niż dóbr konsumpcji 
— wyniosła zapewne ok. 50 proc. Oznacza to, że około połowę dochodu 
narodowego podzielonego brutto przeznaczano na akumulację. Bvła to 
praktycznie granica, powyżej której, czerpiąc z pożyczek zagranicznych, 
stopy akumulacji nie można już było podnieść. 

Statystyka międzynarodowa wykazuje, że był to jeden z najwyższych 
poziomów akumulacji na świecie. Jeszcze wyższą stopę akumulacji brutto. 
wynoszącą ok. 45 proc., osiągnęła Japonia. Ale osiągnięcie tego poziomu 
dokonywało się tam stopniowo w ciągu kilkunastu lat. Rozłożenie wzrostu 
stopy akumulacji na dłuższy czas, jak to uczyniła Japonia, pozwoliło na za- 
chowywanie proporcji i równowagi gospodarczej oraz efektywne wykorzy- 
stanie nakładów inwestycyjnych. Gwałtowne przyspieszenie inwestycyjne 
w Polsce musiało prowadzić do ostrego naruszenia proporcji gospodarki 
i jej równowagi. 

(2) Wydaie się jałowe rozważanie, czy możliwość sięgnięcia do znacznych sum kre- 
dytów zagranicznych była praprzyczyną decvzji o gwałtownym zwiększaniu stopy 
inwestycji, czy też sięgnięcie do tych kredytów było skutkiem decyzji o przyspieszenu 
inwestycyjnym. 
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W tym jednak czasie nie dostrzegano groźby naruszenia proporcji gospo- 
darki i równowagi ekonomicznej. Uznano natomiast, że przyjęte decyzje, 
oznaczające odejście od postanowień VI Zjazdu, trzeba usankcjonować, na- 
dając im walor kolejnego sukcesu. Dokonano tego na I Konferencji Partyj- 
nej 22—23 października 1973 r. Ale fakty wykazują, że decyzje o nadmier- 
nym wzroście inwestycji, gwałtownym wzroście zadłużenia oraz przyspie- 
szeniu wzrostu płac w stosunku do wzrostu wydajności pracy przyjęto już 
w końcu 1972 r. i na początku 1973 r.(3). Konferencja odbyła się po podję- 
ciu tych decyzji i ich początkowych skutkach ujemnych, będąc pierwszą 
w tym okresie ceremonią uświęcającą woluntarystyczne decyzje. W prak- 
tyce zresztą odejście od założeń VI Zjazdu było większe, niż zostało to 
przyjęte na Konferencji. Nie brano w ogóle pod uwagę niebezpieczeństwa 
naruszenia równowagi gospodarczej, a następnie załamania się trendu 
wzrostu i wkroczenia gospodarki w fazę kryzysu. Nie brano też pod uwagę 
implikacji społecznych, chociaż w tym okresie stawały się już one ewiden- 
tnie widoczne w formie coraz dłuższych kolejek przed sklepami z mięsem 
i ostrego braku niektórych innych towarów na rynku. 


Trzeba zarazem podkreślić, że niebezpieczeństwo powstania trudności 
gospodarczych, jako skutek nadmiernego przyspieszenia wzrostu gospo- 
darczego, było znane zarówno z praktyki, jak i teorii. Udowodnił to już 
dawno nasz wybitny ekonomista M. Kalecki w swej pracy Zarys teorii 
wzrostu gospodarki socjalistycznej. Pisał on, wbrew temu, co imputowali 
mu niektórzy okazjonalni krytycy, że gdy tempo wzrostu dochodu naro- 
dowego „przekracza pewien poziom, produkcja szeregu gałęzi gospodarki 
narodowej, zwłaszcza surowcowych, nie nadąża za popytem na skutek 
czynników techniczno-organizacyjnych”. Czynniki te, to przede wszystkim 
ograniczone zasoby naturalne oraz długie okresy budowy niektórych obiek- 
tów, zwłaszcza w przemyśle produkującym surowce i materiały. 

Na niebezpieczeństwo zbyt wysokiego przyspieszenia inwestycyjnego 
próbowali wskazywać nasi ekonomiści (m. in. na łamach „Życia Gospodar- 
czego”, a także „Nowych Dróg” po 1975 r.). Głosy te nie zostały jednak 
wzięte pod uwagę. Natomiast akceptację zyskiwały te wprawdzie nielicz- 
ne publikacje, w których wykazywano, że stać nas na 10-proc. tempo wzro- 
stu dochodu narodowego przez najbliższe dwadzieścia lat, że tak wysokie 
tempo może nie rodzić trudności gospodarczych(4). Wprawdzie bezzasad- 
ność tych tez została naukowo udowodniona(5), co nakazywało je odrzucić 
i przyjąć wariant niższego, określonego zresztą na VI Zjeździe tempa wzro- 
stu akumulacji, ale tak się nie stało. Głosy rozwagi pozostały bez echa. 

Nakłady inwestycyjne w gospodarce uspołecznionej wzrastały gwałtow- 
nie z 217 mld zł w 1971 r.i 273 mld zł w 1972 r. do 500 mld w 1975 r.i 572 


(3) W 1973 r. stopa akumulacji brutto osiągnęła już szczyt, wynosząc 41,7 proc. in- 
f!iacja została nakręcona w początkach 1973 r.; od tego czasu datuje się wzrost cen 
jako skutek szybszego wzrostu dochodów pieniężnych ludności niż dostaw na rynek. 
Także i decyzje o szybkim wzroście zadłużenia podjęto wcześniej. 

(4) Zob. R. Rurarz: Przesłanki przyspieszenia rozwoju kraju, „Nowe Drogi” nr 
10/1972. 


(5) Zob. M. Nasiłowski: Warunki rozwoju gospodarczego Polski do 2000 roku, 
„Gospodarka Planowa” nr 8/1974. 
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mld zł w 1976 r. (w cenach bieżących)(6). W porównaniu z 1972 r. oznaczało 
to wzrost o ponad 100 proc. Tak gwałtownego wzrostu tempa inwestycji 
w tak krótkim czasie gospodarka nie mogła racjonalnie absorbować i wy- 
korzystać. Front robót inwestycyjnych został nadmiernie rozciągnięty; 
każda jednostka gospodarcza chciała skorzystać z boomu inwestycyjnego 
i „zaczepić się o plan”, nie bacząc na to, czy dana inwestycja jest w pełni 
zasadna i kiedy zostanie ukończona. W tych okolicznościach zaangażowanie 
inwestycyjne na lata następne z 300 mld zł w 1971 r. wzrosło do astrono- 
micznej sumy ponad biliona złotych w 1976 r. 

Tak wielki skok inwestycyjny sprawił, że zaczęło brakować mocy prze- 
robowych. Wartość rozpoczętych a nie przekazanych do eksploatacji inwe- 
stycji (tzw. zamrożenie) wzrosła ze 150 mld zł w 1971 r. do 490 mid zł 
w 1976 r., co stanowiło 85 proc. poniesionych w tym roku nakładów inwe- 
stycyjnych w gospodarce uspołecznionej. Tak duży wzrost zamrożenia był 
także skutkiem podjęcia wielu inwestycji o długich okresach budowy. 

Co najważniejsze, wielki skok inwestycyjny determinował działanie 
w pośpiechu, często bez dostatecznego rozeznania, co wraz z innymi przy- 
czynami sprawiło, że podjęto wiele decyzji nietrafnych, a znaczna część 
zamówień została nieskoordynowana, co w sumie doprowadziło do ogrom- 
nego marnotrawstwa środków. (Świadczyły o tym wymownie niszczejące 
maszyny i urządzenia na placach budów). 

Wreszcie, co jest również ważne, wielkie przyspieszenie inwestycji 
w tak krótkim okresie musiało prowadzić do oderwania mocy wytwórczych 
od bazy surowcowej. Co więcej, znaczna część zainstalowanych mocy pro- 
dukcyjnych była uzależniona od dostaw surowców i materiałów z zagrani- 
cy. Importochłonność produkcji w omawianych latach poważnie wzrosła; 
dotyczyło to głównie importu z krajów kapitalistycznych. Import zaopa- 
trzeniowy z tych krajów wyrażony w odsetkach wartości produkcji finalnej 
wzrósł z 6,8 proc. w 1970 r. do 12 proc. w 1976 r. Były to kolejne bariery, 
które wraz z innymi musiały doprowadzić do załamania się boomu inwestv- 
cyjnego, stając się następnie podstawą wkraczania naszej gospodarki 
w fazę kryzysu. 


Polityka kredytowa 


Kurs na przyspieszenie inwestycyjne musiał wiązać się z przejściem do 
aktywnej polityki kredytowej. Jest bowiem zrozumiałe, że tak wysokie 
przyspieszenie nie mogło dokonać się bez zaciągania kredytów zagranicz- 
nych. Decyzje dotyczące sięgnięcia do pożyczek zagranicznych 1 tempa 
wzrostu ich sum były przez cały czas otoczone ścisłą tajemnicą. O ich efek- 
tach można było pośrednio dowiadywać się, porównując sumy eksportu 
i importu. Bezpośrednio liczby dotyczące szacunkowych sum zadłużenia 
podawały źródła zachodnie. Otóż zadłużenie Polski na Zachodzie. które pra- 
ktycznie w 1970 r. nie istniało (nie licząc kredytów zbożowych). wyniosło 
w 1973 r. już 2,5 mld dol. i rosło nadal szybko w następnych latach, osiąga- 
jąc w 1976 r. sumę 11 mld dol. 


(8) Wszystkie liczby podaję w zaokrągleniu (według Roczników Statystycznych 
GUS). 
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Zaciągane pożyczki szły w znacznym stopniu na sfinansowanie wzrostu 
inwestycji. Wskazują to pośrednio liczby o udziale importu w nakładach 
inwestycyjnych, który z 14 proc. w 1972 r. wzrósł przeciętnie do ponad 
22 proc. w latach 1973—1976. Przy czym wzrost tego udziału przypadał 
wyłącznie na import z krajów kapitalistycznych. Główna jego część doty- 
czyła importu maszyn i urządzeń. Udział nakładów na import z krajów 
kapitalistycznych w ogólnych nakładach na maszyny i urządzenia wzrósł 
z 15,5 proc. w 1970 r. do średnio 37 proc. w latach 1973—1975(7). 


Kredyty zagraniczne szły nie tylko na zakup maszyn i urządzeń. Wielkie 
przyspieszenie inwestycji i towarzyszące mu nieuchronnie, jak już wyka- 
zaliśmy, nienadążanie bazy surowcowej zmusiło do zaciągania coraz więk- 
szej części kredytów na zakup niezbędnych surowców. Obliczenia wykazu- 
ją, że około połowa kredytów zaciągniętych w krajach kapitalistycznych 
została w pięcioleciu 1971—1975 wykorzystana na import maszyn i urzą- 
dzeń; druga połowa została przeznaczona na tzw. import zaopatrzeniowy. 
Nie był to tylko import surowców dla szybko rozwijającego się przemysłu. 
Zaciągano też kredyty na import konsumpcyjny, zwłaszcza zbóż. 


Sięganie do pożyczek zagranicznych było niewątpliwie słuszne. Ale ko- 
rzystanie z nich na szerszą skalę wymagało troskliwości w ich efektyw- 
nym wykorzystywaniu, a przede wszystkim nieprzekroczenia bariery wy- 
sokości zadłużenia, kiedy może ona grozić ujemnymi skutkami dla gospo- 
darki. Okazało się wkrótce, że te dwa podstawowe warunki nie zostały speł- 
nione. Gwałtowne przyspieszenie inwestycyjne siłą rzeczy utrudniało ra- 
cjonalne wykorzystanie zakupionych na kredyt maszyn i urządzeń, a wraz 
z brakiem surowców i zaciąganymi na ten cel kredytami — zadłużenie 
przekroczyło dopuszczalną granięę. 


Nie można powiedzieć, by nie były znane granice zadłużenia. Wiadomo 
od dawna, że Międzynarodowy Fundusz Walutowy przyjmuje, iż bezpie- 
czną dla gospodarki granicą zadłużenia jest suma, której obsługa (spłata 
kredytów i odsetek) nie przekracza 25 proc. wpływów z eksportu. Oblicze- 
nia wykazują, że bariera ta została przekroczona w połowie dekady. Ko- 
nieczność zaciągania dalszych kredytów — będąca funkcją kontynuowania 
rozpoczętych i podejmowania nowych inwestycji, niezbędnego importu 
surowców oraz zaciągania pożyczek na umarzanie najpilniejszych zobo- 
wiązań — doprowadziła do tego, że w 1978 r. ponad połowę wpływów z ek- 
sportu w twardej walucie pochłaniała obsługa zadłużenia w krajach kapi- 
talistycznych. 

Zaciąganie pożyczek zagranicznych nakazuje skrupulatnie przestrzegać 
zasady przeznaczania znacznej ich części na inwestycje proeksportowe 
— tzn. umożliwiające wzrost eksportu, aby osiągniętymi z tego tytułu środ- 
kami spłacać zaciągnięte kredyty. I na tej zasadzie, zwanej samospłatą, 
nasz bank przydzielał jednostkom gospodarczym znaczną część kredytów 
przeznaczonych na zakup dóbr inwestycyjnych w krajach kapitalistycz- 
nych. Ale wkrótce okazało się, że samospłata jest w przeważającej części 
nierealna. Okazało się, że jednostki gospodarcze składały mylące zapew- 


(T) Podaję według obliczeń B. Wojciechowskiego zawartych w pracy: Racjonaliza- 
cja elssportu, Warszawa 1960 (maszynopis powielany). 
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nienia bądź też błędnie oceniały możliwości zbytu towarów na rynkach 
zagranicznych o wymienialnej walucie. 

Możliwości czerpania pożytku z sięgania do kredytów zagranicznych przy 
nadmiernym korzystaniu z tych źródeł oraz ich nieracjonalnym wykorzy- 
staniu stały się jedną z głównych przyczyn kryzysu i trudności wyjścia 
z niego. Błędy te bowiem, prowadząc do ogromnych kosztów obsługi wyso- 
kiego zadłużenia i uzależniając niemałą część naszej produkcji od importu 
zaopatrzeniowego z krajów kapitalistycznych, znalazły bezpośrednio wyraz 
w skutkach zmuszających do ograniczania importu i, w konsekwencji, 
w spadku tempa wzrostu produkcji oraz niewykorzystaniu posiadanych 
zdolności produkcyjnych(8). 

Trudno powiedzieć, czy błędy te tkwiły w fałszywej teorii, że w warun- 
kach inflacji wysoki wzrost zadłużenia nie jest groźny, gdyż inflacja niwe- 
luje jego ciężary dla gospodarki sprawiając, iż stopa oprocentowania 
(wskutek wzrotu cen) może stać się realnie bardzo niska czy nawet zerowa. 
Być może teza ta, lansowana przez czynniki rządowe i formułowana w nie- 
których publikacjach, służyła jako usprawiedliwienie popadania w nadmier- 
ne długi. Krytyka tej koncepcji nie mogła ujrzeć światła dziennego. gdvż 
sprawy zadłużenia były objęte klauzulą tajemnicy państwowej. Zresztą 
głosy przestrogi ekonomistów i w tej sprawie pozostałyby prawdopodobnie 
bez echa. 


Polityka rolna 


W polityce rolnej po grudniu 1970 r. słusznie dokonano zwrotu, przyj- 
mując kurs na wzrost produkcji hodowlamej. W poprzednich latach obrano 
kierunek na redukcję importu zbóż. W tym celu zwiększono nakłady na 
wzrost produkcji zbóż przy jednoczesnym zahamowaniu wzrostu hodowli 
(pogłowie trzody w latach 1965—1970 nie wzrastało, utrzymując się na 
poziomie 13—14 mln sztuk). Prowadziło to do niedoborów mięsa na rynku, 
wzrostu jego cen, oznaczając zarazem niewykorzystanie rezerw rolnictwa. 
Począwszy od 1971 r. sytuacja uległa zmianie. Nie rezygnując z dalszego 
podnoszenia produkcji zbożowej, poczęto jednocześnie zwiększać import 
zbóż i pasz, umożliwiając pokaźny wzrost pogłowia zwierząt. Pogłowie 
trzody chlewnej wzrosło z 13,4 mln sztuk w 1970 r. do 21,5 mln sztuk 
w 1974 r. Wraz z rozwojem pozostałej hodowli pozwoliło to podnosić spo- 
życie mięsa i podrobów na 1 mieszkańca z 53 kg w 1970 r. do 70,3 kg 
w 1975 r. 

Ale na tym słusznym kierunku ciążyła już wtedy taka koncepcja społecz- 
nej przebudowy rolnictwa, według której na obecnym etapie główną drogą 
tej przebudowy jest pegeeryzacja, tj. forsowanie ilościowego rozwoju pan- 
stwowych gospodarstw rolnych oraz preferowanie wzrostu produkcji 
w tvch gospodarstwach. Koncepcja ta wskutek jednostronności, jeszcze 
bardziej pogłębianej w realizacji, zaciążyła na wszystkich dziedzinach poli- 
tyki rolnej prowadząc w drugiej połowie lat siedemdziesiątych do stagnacji 
produkcji. A nie trzeba podkreślać, że każdy błąd w polityce rolnej ma 


(8) Szerzei o tych sprawach zob. W. Rydygier: Złudzenia i rzeczywistość, „Życie 
Gospodarcze” nr 41/1980. 
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ważkie znaczenie, gdyż wydatki na żywność stanowią wysoki odsetek 
w wydatkach ludności na spożycie dóbr materialnych i usług (średnio po- 
nad 40 proc. w latach 1971—1975). 


Z najważniejszych blędów polityki rolnej tego okresu należy najpierw 
wymienić przyjęcie kursu na rozwój wielkostadnej hodowli w gospodarce 
uspołecznionej, Już w latach 1971—1975 hodowla w gospodarce uspołecz- 
nionej, dzięki jej preferowaniu, wzrastała znacznie szybciej niż w gospo- 
darce chłopskiej. (W tych latach 1/3 przyrostu pogłowia trzody przypadała 
na gospodarkę uspołecznioną). W następnych latach, po załamaniu się 
hodowli trzody w 1975 i 1976 r., nie dążono już de facto do odbudowy jej 
pogłowia w gospodarce chłopskiej, a posiadane środki skierowano na dal- 
szy rozwój tej hodowli w gospodarce uspołecznionej. Obecnie obsada trzo- 
dy chlewnej na 100 ha jest wyższa w gospodarce uspołecznionej niż indy- 
widualnej. 

Ten kurs miał ujemne skutki. Wymagał ogromnych nakładów inwesty- 
cyjnych na budownictwo inwentarskie, co odciągnęło znaczną część środ- 
ków na wzrost produkcji rolnej. Wielkostadna produkcja zwierzęca jest 
u nas wysoce zbożochłonna; szacuje się, że wskutek różnych przyczyn jed- 
nostkowe zużycie pasz w hodowli gospodarki uspołecznionej jest o 50 proc. 
wyższe niż w gospodarce indywidualnej. Oznacza to po prostu windo- 
wanie importu zbóż. Mógłby on być mniejszy, a produkcja żywca mogłaby 
być znacznie większa i zaopatrzenie rynku w mięso lepsze, gdyby nie pre- 
ferowano jednostronnie tak szybkiego rozwoju hodowli w gospodarce uspo- 
łecznionej(9) i stwarzano warunki rozwoju tej hodowli w gospodarce indy- 
widualnej. 

Drugim błędem było dopuszczenie do stagnacji produkcji zbożowej. Od 
1974 r. produkcja zbóż nie wykazuje tendencji wzrostu. Przyczyna tkwi 
nie tylko w kolejnych latach niekorzystnych warunków klimatycznych, 
lecz także w zastoju produkcji nawozów sztucznych i zahamowaniu wzro- 
stu ich importu oraz w spadku powierzchni zasiewów. Dostawy nawozów 
sztucznych dla rolnictwa wykazują niewielką tendencję spadkową począw- 
szy od roku gospodarczego 1975—1976. Wiązało się to z koniecznością po- 
kaźnej redukcji importu nawozów potasowych (jako skutek nadmiernego 
zadłużenia). Ale spadek ten nie dotknał gospodarki uspołecznionej, gdzie 
nawożenie utrzymano na dość wysokim poziomie (ok. 300 kg na 1 ha). 
Spadkiem tym obciążono gospodarkę indywidualną, zmniejszając nawoże- 
nie z 161 do 150 kg na 1 ha. Co się tyczy spadku powierzchni zasiewów. to 
jest on głównie skutkiem spadku udziału zbóż w strukturze zasiewów sek- 
tora uspołecznionego(10). 

Wspomniane czynniki stały się przyczyną nadmiernego wzrostu importu 
zbóż. W 1970 r. wynosił on (wraz ze śrutą i makuchami) 2.7 mln ton, wzra- 
stając do 4.4 mln ton w 1974 r. i 8 mln ton w 1978 r. W pierwszym okresie 
wzrost ten był uzasadniony szybkim zwiększaniem pogłowia trzody (z 13,4 


(9) K. Bajan: Problemy polityki rolnej, Warszawa 1974, PWE, str. 205. 


(10) © omawianych sprawach produkcji hodowlanej i roślinnej szczesotowo trak- 
tuje Z. Grochowski w artykule: Slcqd wziąć zboża i mięso, „Życie Gospodarcze” 
nar 41/1980, 
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mln sztuk w 1970 r. do 21,5 mln w 1974 r.). W następnym okresie nastąpiło 
załamanie pogłowia, po odbudowie jego stanu osiągnęło ono w 1978 r. licz- 
bę prawie identyczną jak w 1974 r. (21,7 mln sztuk). Tymczasem import zbóż 
wzrósł w tym czasie o 3,6 mln ton. W tym czasie pogłowie trzody w gospo- 
darce indywidualnej zmalało o 2,3 mln sztuk, natomiast w gospodarce 
uspołecznionej wzrosło o 2,5 mln sztuk. To było główną przyczyną, 
wraz ze spadkiem produkcji zbóż o 1,4 mln ton, wysokiego wzrostu importu 
zbóż(11). 

Trzecim z najważniejszych błędów polityki rolnej było niedostateczne 
zwracanie uwagi na przebudowę struktury agrarnej oraz niewłaściwe me- 
tody jej przebudowy. Przyjęcie, że socjalistyczna przebudowa rolnic- 
twa dokona się głównie drogą przejmowania ziemi od chłopów, determino- 
wało, podobnie zresztą jak w poprzedniej dekadzie, niedostateczne zwraca- 
nie uwagi na przebudowę struktury agrarnej, a w pewnym okresie zaha- 
mowanie tej przebudowy wydaniem zarządzeń ograniczających przejmo- 
wanie ziemi przez indywidualne gospodarstwa. W konsekwencji utrzymu- 
je się u nas niezwykle zacofana, rozdrobniona struktura agrarna. Niewielu 
zdaje sobie z tego sprawę, że jest ona bardziej rozdrobniona niż 60 lat te- 
mu i że obecnie należymy w Europie do wyjątków pod tym względem(12). 


Istota niewłaściwych metod przebudowy struktury agrarnej polega na 
tyrn, że procesy koncentracji gruntów dokonują się przeważnie drogą 
„wypadania gruntów”, tzn. przekazywania ich przez słabnące gospodar- 
stwa na Państwowy Fundusz Ziemi. Wskutek tego niemały odsetek grun- 
tów cechuje niska produkcyjność (zarówno przed przejęciem gruntów przez 
państwo, jak i po przekazaniu ich innym użytkownikom). Także to zmniej- 
sza globalną produkcję i hamuje tempo jej wzrostu. Ponadto ta metoda 
przebudowy struktury agrarnej jest najdroższa; pochłania ogromne środki 
bez skutków po stronie wzrostu produkcji. 

Wreszcie czwartym z najważniejszych błędów polityki rolnej, mającym 
już długie tradycje, jest ciągle niedostateczne zaopatrzenie rolnictwa 
w przemysłowe środki produkcji. W ostatnich latach luka między zaopa- 
trzeniem a popytem na te środki uległa pogłębieniu. Jest faktem bezspor- 
nym, że żaden z programów w zakresie dostaw przemysłowych środków 
produkcji dla rolnictwa, uchwalonych na XV Plenum KC w 1974 r., nie 
został w pełni wykonany, nie mówiąc już o wspomnianym regresie w dosta- 
wach nawozów sztucznych. 

Takie są główne przyczyny pogorszenia, które znalazło zsyntetyzowany 
wyraz w niedostatecznych postępach produkcji rolnej, w braku poprawy, 
począwszy od 1975 r., zaopatrzenia rynku w artykuły żywnościowe oraz 
coraz wyższych kosztach produkcji rolnej, co zmusiło do bardzo wysokiego 
wzrostu dotacji dla rolnictwa i obciążenia budżetu państwa, a tym samym 
uszczuplenia środków na inne cele (zwłaszcza socjalne). 


(11) Szacuje się, że wymienione przemieszczenie produkcji zwierzęcej z gospodar- 
ki indywidualnej do uspołecznionej spowodowało wzrost zużycia pasz treściwych 
o ok. 1 min ton (zob. Z. Grochowski, cyt. art.). 

(12) Zob. M. Mieszczankowski: O przemianach struktury agrarnej, „Życie Gospo- 
darcze” nr 1/1980. 
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Polityka płac i dochodów pieniężnych 


Omówione dotychczas główne błędy polityki gospodarczej dotyczyły 
bezpośrednio produkcji, a więc zarazem i podaży na rynek. Druga grupa 
błędów dotyczyła kształtowania siły nabywczej ludności, znajdując bez- 
pośredni wyraz w popycie na rynku. Podstawową rolę odgrywała w nich 
polityka płac. Jest zrozumiałe, że odgrywała ona również ważki wpływ na 
produkcję, zwłaszcza na wydajność pracy. 

Jak już zaznaczyliśmy, VI Zjazd partii przyjął słuszny kierunek na zwię> 
kszenie stopy wzrostu płac realnych. Kierunek ten zaczął przynosić ewi- 
dentne rezultaty; płace poczęły rosnąć szybciej niż dawniej, mając realne 
pokrycie w podaży dóbr na rynek. Wkrótce jednak ten słuszny kierunek 
został zdeformowany. Podjęto decyzje nadmiernego, w stosunku do wzro- 
stu wydajności, przyspieszenia wzrostu płac i dochodów pieniężnych. 

Jest od dawna bezsporną tezą teorii ekonomii, sformułowaną zresztą 
na podstawie istniejących doświadczeń, stwierdzenie, że przyspieszenie 
wzrostu gospodarczego wymaga czasowego ograniczenia wzrostu konsum- 
pcji jako niezbędnego warunku niedopuszczenia do stanu ostrej nierówno- 
wagi na rynku. (Przyspieszenie wzrostu konsumpcji jest następstwem za- 
kończenia wysiłku inwestycyjnego i nadejścia okresu „żniw inwestycyj- 
nych”). Przestrzeganie tych reguł jest głównie uzasadnione tym, że przy- 
spieszenie inwestycyjne zmusza do przesunięcia pewnej części pierwotnie 
przeznaczanych na produkcję rynkową surowców na potrzeby szeroko za= 
krojonych inwestycji. 

Co niemniej ważne, długie okresy budów sprawiają, że nie dając przez 
ten czas gotowej produkcji wywołują duży przyrost siły nabywczej na 
rynku w formie płac zatrudnionych w sektorze inwestycyjnym. (Oblicza 
się, że płace bezpośrednich uczestników procesu inwestycyjnego i gałęzi 
z nimi związanych wynosiły od 300 do 400 mln zł na każdy zainwestowany 
miliard złotych). Wzięcie pod uwagę tego aspektu także nakazywało umiar 
w polityce wzrostu płac. Zwiększony strumień płac pracowników zatrud- 
nionych na budowach, płynąc na rynek, nie mógł bowiem znaleźć pełnego 
pokrycia we wzroście podaży i groził naruszeniem równowagi rynkowej. 


Tych żelaznych prawidłowości ekonomicznych nie wzięto pod uwagę. 
Przyjęto kurs na połączenie wysokiego przyspieszenia inwestycyjnego 
z wysokim przyspieszeniem wzrostu płac i dochodów pieniężnych. I jak to 
zwykle bywa, znaleźli się ekonomiści, którzy uzasadniali słuszność tego 
kursu. Pisali mianowicie, że nie ma sprzeczności między inwestvcjami 
a konsumpcją. że w socjalizmie inwestycje same się finansula, że dotych-= 
czasowa teoria ekonomii mówiąca inaczej jest błędna(13). (Także i tutaj 
głosy naukowców wykazujące bezzasadność tych tez zostały zignorowane). 

Można domniemywać, że ówcześni decydenci przyjmując ten kurs zakła- 
dali, iż czasowa lukę w podaży na rynek (w stosunku do wzrostu płac) mia- 
ły wypełnić dobra uzyskane dzięki pożyczkom, następnie zaś lukę tę mia- 


(13) Zob. A. Krawczewski: Błędy teorii — korekty praktyki. „Życie Gospodarcze” 
nr 49/1972 oraz W. Iskra; Teoria wzrostu gospodarczego w podręcznikach ekonomit, 
„Nowe Drogi” nr 12/1972, str. 88—89. 


143 


MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI 


ły, jak zakładano, zapewnić „żniwa inwestycyjne”. I można by usprawiedli- 
wić te założenia, gdyby jednocześnie starano się utrzymać wzrost pienięż- 
nych dochodów ludności w takiej relacji do podaży dóbr konsumpcyjnych, 
która nie naruszałaby równowagi rynkowej. Tymczasem tempo wzrostu 
tych dochodów stało się o ok. 40 proc. wyższe od podaży dóbr konsumpcyj- 
nych(14). 

Wystąpienie tej rażącej dysproporcji datuje się od 1973 r. Wiąże się ona 
z przyjęciem woluntarystycznej koncepcji sprzężenia zwrotnego, według 
której wysokie podniesienie płac miało być „per se” bodźcem wysokiego 
wzrostu wydajności pracy. Woluntaryzm tej koncepcji polegał na tym, że 
nie związano dostatecznie wzrostu płac ze wzrostem efektów pracy oraz że 
przyjęta skala wzrostu płac przekraczała obiektywnie możliwości podnie- 
sienia wydajności pracy. W konsekwencji wzrost przeciętnej płacy stał się 
znacznie wyższy niż wzrost wydajności pracy. Dość wskazać, że relacja 
wzrostu przeciętnej płacy do wzrostu wydajności pracy w przemyśle, 
kształtująca się jak 0,7:1 w 1972 r. (tyle samo wynosiła w dekadzie 1960— 
—1970), zwiększyła się do 1,1 w 1973 r. i aż do 1,63 w 1974 r. oraz 1.46 
w 1975 r.(15). To wielkie pchnięcie płac, nie uzasadnione żadnymi obiek- 
tywnymi społecznymi i ekonomicznymi przesłankami, miało niezwykle 
ujemne w swych skutkach następstwa. 

Oderwanie wzrostu płac od wzrostu wydajności osłabiało lub wręcz ni- 
welowało bodźce wzrostu wydajności pracy. Szybki wzrost płac, mając 
w znacznej części żywiołowy charakter (tzn. bez odpowiedniego przygoto- 
wania i kontroli), prowadził do poszarpania systemu płac opartego na nor- 
mach i taryfikatorach, co także osłabiało bodźce wydajności pracy i moty- 
wacje dobrej roboty. Co więcej, prowadziło to do nieuzasadnionego wzrostu 
zróżnicowania płac nie tylko między gałęziami produkcji, lecz także między 
poziomem plac pracowników o tych samych kwalifikacjach zatrudnionych 
w różnych gałęziach. Prowadziło to do szerzenia się zjawiska fluktuacji 
kadr. narażając gospodarkę na ogromne straty. (Na wszystkie te ujemne 
zjawiska miało także przemożny wpływ przyspieszenie inwestvcyjne, któ- 
re wywołało brak siły roboczej, zwłaszcza na wielkich budowach, prowa- 
dząc do nadmiernie wysokiego poziomu płac na tych budowach). 

Doświadczenia wielu krajów od dawna wykazywały, że szybszy wzrost 
płac niż wydajności pracy prowadzi nieuchronnie do zjawisk inflacyjnych. 
Znacznie wyższy wzrost płac niż wydajności pracy w Polsce musiał pro- 
wadzić na niektórych odcinkach rynku do ostrej, jawnej inflacji (wzrost 
cen o 50—100 proc.). ana niektórych do utajonej inftacji, znajdował wyraz 
w braku towarów, kolejkach przed sklepami, w sprzedaży „Spod lady” itd. — 
słowem prowadził do dezorganizacji rynku i chronicznej nierównowac:. 
W omawianej dziedzinie miało to także inne ujemne konsekwencje, gdyż 
wzrost cen, niwelując znaczenie wzrostu płac, zniechęcał do wzrostu wy= 
dajności pracy. Nie zachęcał do tego także brak towarów na rynku, pro- 


(14) W 1977 r. w por. z 1972 r. wzrost dochodów ludności z tytułu wynagrodzeń za 
prace był wyższy o 50 proc. od wzrostu produkcji przedmiotów spożycia. 

(15) Opłacenie wydainości pracy ujęte jako relacja wzrostu osobowego funduszu 
płac netto do przyrostu dochodu narodowego podzielonego w cenach stałych wyno- 
siło w IST1 r. oraz 1972 r. — 0,9, wzrastając w 1973 r. do 1,1, w latach 1974—1976 


współczynnik ten wzrósł do 1,4. 


114 


Kryzys w gospodarce — przyczyny i drogi wyjścia 


wadząc do postaw: ,„Mniej zarobię, ale mniej się napracuję”. Prowadziło 
to również do frustracji społecznych; sądzono bowiem dość powszechnie, że 
wzrost cen redukował wzrost płac i że stopa życiowa nie wzrastała, a nawet 
ulegała obniżeniu. Słowem — niewiele się polepszyło, a nawet sytuacja 
uległa pogorszeniu. 

Tak więc koncepcja „sprzężenia zwrotnego” dała wręcz odwrotny skutek. 
Wystąpiło zjawisko faktycznego sprzężenia zwrotnego prowadzące nie do 
zwiększenia tempa wydajności pracy — jako skutek przyspieszenia wzro- 
stu płac — lecz do stępienia wzrostu wydajności pracy i dobrej roboty, do 
wzrostu fluktuacji kadr i spadku efektywności gospodarowania. 


Polityka cen i polityka inflacji 


Główne błędy w polityce cen polegaly na dopuszczeniu do pogarszania 
się ich struktury, co utrudniało racjonalizację konsumpcji, oraz na dopusz- 
czeniu do nierównowagi rynkowej i do jej pogłębiania. Wiązało się to ścisie 
z błędami w polityce płac. Oznaczało to zarazem nakręcanie spirali infla- 
cyjnej, która uzyskala w następnych latach samodzielny byt. Brak prób 
przeiwania tej spirali obciąża również kierownictwo naszej gospodarki. 

Niewłaściwe posunięcia w politvce cen omawianego okresu datują się już 
od początków 1971 r. Zmiana struktury cen rynkowych dokonana w grud- 
niu 1970 r. bvła słuszna. Została jednak błędnie przeprowadzona (rażąco 
niska i niesprawiedliwa społecznie rekompensata), co wywołało masowy 
sprzeciw klasy robotniczej. Zamiast po grudniu naprawić te błędy, doko- 
nać niezbędnej rekompensaty, która uzyskałaby aprobatę społeczną, 
i utrzymać podniesiony poziom cen żywności — idąc po linii najmniejszego 
oporu przywrócono poprzedni poziom cen żywności. Początkowo, przy 
szybkim wzroście poaaży mięsa i umiarkowanym wzroście plac, nie przy- 
niosło to perturbacji na rynku. Ale wkrótce sytuacja ulegla zmianie. Wpra- 
wdzie podaż micsa i produktów mięsnych, a więc i spożycie szybko się 
zwiększyły (o 32 proc. na jednego mieszkańca w latach 1971—1975), lecz 
jeszcze szybciej wzrastał efektywny popyt, co było funkcją wzrostu pie- 
niężnych dochodów ludności aż o 06.5 prec. w tvm czasie. Przy nie zmienio- 
nych cenach mięsa prowadziło to do ostrych braków na rynku i kolejek 
przed sklepami. 

Kontynuacją była ..operacja cenowa” z czerwca 1976 r. Można wvrażać 
zdziwienie. że nie wyciągnięto w tej materii wniosków z grudnia 1940 r., 
przeprowadzając zmianę cen w 1976 r. w rażąco błedny sposób. Musiało to 
wywołać sprzeciw spoleczny, powodujac natychmiastowe wycofanie się. 
Ale w owym roku i w następnych latach podaż mięsa (w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca) już nie wzrastała. Przy dalszym wzroście dochodów 
pieniężnych prowadziło to do stanu chronicznego kryzysu na rynku mięs- 
nym. 

O inflacji możemy mówić począwszy od 1973 r. W ciągu 5 lat 1973—1917 
ceny towarów i uslug konsumpcyjnych wzrosły o 24,2 proc.; przeciętny 
roczny wzrost wynosił więc 4,4 proc. W rzeczywistości wzrost ten był 
znacznie wyższy, gdyż indeks cen nie uwzględniał „cichych” ich podwyżek. 
W następnych latach wzrost ten został znacznie przyspieszony; wedlug oli- 
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cjalnych danych wyniósł w 1978 r. 8,1 proc., a w 1979r. 7 proc. Było to już 
głównie skutkiem działania spirali inflacyjnej. 

Wystąpienie począwszy od 1973 r. procesów inflacji zastało politykę cen 
zupełnie nieprzygotowaną. Poszła ona znów po najmniejszej linii oporu, 
przekazując stanowienie cen coraz większej części wyrobów przemysło- 
wych w ręce producentów. Doprowadziło to do chaosu w strukturze cen, do 
nieuzasadnionych, skokowych podwyżek cen wielu produktów. Zarazem 
nie prowadziło to do wypełnienia luki inflacyjnej. Brakowało oficjalnego 
uznania zjawiska inflacji i koniecznego uznania rekompensaty wzrostu ko- 
sztów utrzymania. Prowadząc do cichych podwyżek cen, koncepcja ta na- 
kazywała zarazem powstrzymywać się, dopóki to możliwe, od jawnych pod- 
wyżek cen, tzn. cen tych wyrobów, których ustalanie pozostało w gestii 
państwa(16). Prowadziło to do występowania okresowych ostrych braków 
na poszczególnych odcinkach rynku. ZŻażegnywano je czasowo w stosunku 
do części produktów oficjalnymi, z reguły wysokimi podwyżkami cen. Te- 
go 1odzaju chroniczny brak towarów na rynku dotyczył dominującej częś- 
ci produktów (z wyjątkiem alkoholu i niektórych innych wyrobów). Miało 
to i ma wszechstronnie ujemne skutki społeczne, które wskazałem omawia- 
jąc politykę cen. 

Spadek siły nabywczej pieniądza, będący odwrotnością inflacyjnego 
wzrostu cen, a zwłaszcza skokowe podnoszenie cen części produktów — 
wszystko to doprowadziło do załamania się stopy oszczędności. Przyrost 
oszczędności w instytucjach bankowych uległ w 1975 r. znacznemu zmniej- 
szeniu; spadek tego przyrostu pogłębił się w 1916 r.(17). Ten dodatkowy 
strumień efektywnego popytu, któremu nie przeciwdziałano w dostateczny 
sposób, wraz z uruchomieniem dodatkowych rezerw pieniężnych nie prze- 
chowywanych w kasach oszczędności, wpłynął na jeszcze większe narusze- 
nie równowagi rynkowej, determinując w niemałym stopniu dalszy wzrost 
cen. 

W latach 1975—1976 zaczęło już występować zjawisko spirali inflacyj- 
nej, tzn. samopodtrzymywania się tendencji wzrostu cen. Nadmierny w sto- 
sunku do wzrostu wydajności społecznej wzrost płac wywołuje wzrost cen; 
ten z kolei wywołuje tendencje naporu na płace jako zrozumiałe dążenie 
do rekompensaty wzrostu cen. To z kolei prowadzi do dalszego wzrostu 
cen. Co więcej, wzrost płac, będąc elementem kosztów, prowadzi do wzro- 
stu kosztów produkcji, rodzi powszechną tendencję wśród producentów 
i w dziedzinie usług do podnoszenia cen. To znów wywołuje reakcję pro- 
wadzącą do dalszego wzrostu płac. I tak raz nakręcona inflacja zaczyna pro- 
wadzić, po linii spiralnej, swój samodzielny żywot. Do tego doszły w tych 


(16) Brak oficjalnego uznania inflacji znajdował też wyraz w zmianach nazwy 
tych samych produktów i wraz z tym ich cen (np. kawę ziarnista sprzedawano jako 
„Super”, następnie „selekt”, a później „extra selekt”). Znajdowało to wyraz (także 
w naklejkach „nowość” na tego samego rodzaju produktach, co rzekomo uzasadniało 
wzrost ich ceny. Wszystko to można by traktować humorvstycznie, gdyby nie fakt. 
że rozdrażniało to społeczeństwo i tak już zdenerwowane chaosem na rynku. 

(17) Przyrost oszczędności w następnych latach był nadal niższy, aniżeli w szczyto- 
wym 1974 r. Wiązało się to z dalszym spadkiem siły nabywczej pieniądza. nie rekom= 
pensowanym w pełni przez stope procentową od „oszczędności. (Siła nabywcza zło- 
tówki „konsumenckiej” była w 1979 r. o 1/3 niższa niż w 1972 r.). 
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latach inne dodatkowe czynniki, które potęgowały wzrost cen(18). W 1978 
i 1979 r. inflacja stała się już dwucyfrowa, tzn. przeciętny wzrost poziomu 
cen wynosił ponad 10 proc. rocznie (wg oficjalnej statystyki ok. 8 proc. 
rocznie). Władze rządowe nie podjęły poważniejszych prób opanowania tej 
sytuacji. 

Inflacja mimo swych ujemnych aspektów może być tolerowana przez 
społeczeństwo, jeśli jest zabezpieczona rekompensatą wzrostu kosztów 
utrzymania (jako skutku wzrostu cen), a na rynku jest stan równowagi, 
tzn. efektywny popyt równa się podaży. (Dowodzi tego przykład Węgier 
czy Jugosławii, gdzie wzrost cen jest bardzo wysoki.) Nasze władze upor- 
czywie trzymały się zasady niewprowadzenia systemu, który rekompen- 
sowałby ludziom pracy inflacyjny wzrost cen, utrzymując równocześnie 
stan ostrej nierównowagi na rynku. Zapowiedzi o odejściu od tej zasady 
nie zostały zrealizowane. Jest zrozumiałe, że budziło to napięcia społeczne. 


Planowanie i zarządzanie 


Społeczno-ekonomiczną klamrą, w ramach której występowały omówio- 
ne błędy i niedomagania, były słabości centralnego planowania i sterowa- 
nia funkcjonowaniem gospodarki. Pogłębiały one te niedomagania i błę- 
dy, ale zarazem miały autonomiczne znaczenie, kreujące inne, nie mniej 
istotne błędy. Najogólniej mówiąc polegały one na dopuszczeniu do powsta- 
nia wielkich dysproporcji w naszej gospodarce, a następnie dopuszczeniu do 
wygasania wzrostu produkcji i stopy życiowej, co doprowadziło do załama- 
nia się gospodarki, do wkroczenia w fazę kryzysu. 


Rola planu zaczęła słabnąć począwszy od 1973 r., gdy dokonano niesko- 
ordynowanego i niezharmonizowanego odejścia od wytycznych planu 5- 
-letniego przyjętych na VI Zjeździe. Nowe, skorygowane zadania, określo- 
ne już po fakcie na I Konferencji Partyjnej, też nie były przestrzegane, co 
prowadziło do dalszego narastania dysproporcji gospodarczych. Plany były 
coraz bardziej niezbilansowane. Nie prowadzono skutecznych działań zmie- 
rzających do zdyscyplinowania planów. Wielką rolę odegrały w tym wo- 
luntarystyczne decyzje kierownictwa, podejmowanie wielu decyzji poza 
planem (tzw. „dzikie inwestycje ). Nieraz dotyczyło to i wielkich inwe- 
stycji, które post factum wprowadzano do planu, łamiąc dalej i tak już 
niekompletne jego zbilansowanie. Istotną rolę odegrały w tym branżowe 
grupy nacisku, które kierując się w tym swymi partykularnymi interesa- 
mi wymuszały decyzje prowadzące do nadmiernego napinania zadań i po- 
głębiania dysproporcji. W warunkach rozprzężenia systemu ekonomiczno- 
„finansowego praktycznie nie było żadnych narzędzi, które mogłyby jako 
tako zabezpieczać wykonanie przyjętych zadań oraz równowagę gospo- 
darki i jej efektywność. 

Wielki skok inwestycyjny, oznaczający odejście od przyjętych na VI 
Zjeździe założeń planu na lata 1971—1975, znalazł ze strony kierownictwa 


(18) Inflacja jest zjawiskiem złożonym, bliższe jej omówienie przekracza ramy ar- 
tykułu. Procesy polskiej inflacji poddałem analizie w pracy: Czynniki wzrostu cen po 
1972 r., Warszawa 1948, wyd. Instytutu Finansów. 
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centralnego planowania wyraz w koncepcji „otwartego planu”. Istocie tej 
koncepcji nie można by wiele zarzucić (plany przecież mogą ulegać kory- 
gowaniu), gdyby nie to, że w praktyce uświęcała ona wypuszczanie z rąk 
steru procesów rozwojowych. Gwałtowne zwiększenie procesu inwestycji 
zmusiło do całkowitego przekazania ich w gestię resortów i zjednoczeń. Za- 
razem usunięto niemal wszelkie tamy wobec skłonności do nadmiernych 
inwestycji. Każdy resort brał przeto, co mógł i ile mógł, częstokroć na wy- 
rost, by nie być ubiegniętym przez innych. W konsekwencji część inwesty- 
cji, używając żargonu planistów, okazała się nietrafiona. Jednocześnie wy- 
stąpiło zjawisko zmarnotrawienia części importowanych maszyn i urzą- 
dzeń, które nie zostały zainstalowane i zmarniały na placach budów. By- 
wało i tak, że sprowadzana na gwałt samolotami droga aparatura zalega!a 
magazyny dworców lotniczych. 

Jeśli centrum planistyczne może w powyższych przypadkach wska- 
zywać resorty i zjednoczenia jako winowajców, to nie może tego powie- 
dzieć o inwestycjach strategicznych, których imienna lista była w jego 
gestii. A nietrafione inwestycje i marnotrawstwo występowały również 
i w tej części procesów rozwojowych. Co jeszcze ważniejsze, nie zadbano 
o prawidłowe kierunki tych procesów, dopuszczając do wzrostu kapitało- 
chłonności inwestycji i prowadząc do wzrostu materiałochłonności i ener- 
gochłonności produkcji oraz wzrostu jej transportochłonności. (Syntetycz- 
nym wyrazem wzrostu kapitałochłonności są dane wykazujące, że na 100 
zł przyrostu dochodu narodowego trzeba było w latach 1965—1970 zużyć 
nakładów inwestycyjnych na środki trwałe w produkcji materialnej za 
138 zł, a w latach 1971—1975 suma tych nakładów wzrosła do 341 zł)(19). 

Największą jednak słabością centralnego planowania był brak zbilanso- 
wania produkcji, zaopatrzenia w materiały i energię oraz zharmonizowania 
procesów rozwojowych z potrzebami produkcji. Dopuszczano do nadmier- 
nego powiększania parku maszynowego i urządzeń produkcyjnych, nie 
zwracając dostatecznej uwagi na to, czy będą dla nich niezbędne surowce 
i energia. Zakładano, że „jakoś to będzie”, że niech tylko powstaną fabry- 
ki, to ich zaopatrzenie „jakoś” się rozwiąże. Rzeczywistość w drastyczny 
sposób obnażyła te błędy. Przestoje zakładów wskutek braku energii elek- 
trycznej, a nierzadko i surowców, były gorzkim i kosztownym tego świa- 
dectwem. 

Istotne słabości wystąpiły także w zakresie sterowania funkcjonowaniem 
gospodarki. Dokonania tzw. reformy wogowskiej nie można zaliczyć do u- 
danvch. Tkwiło to już w niezbyt trafnie opracowanej konstrukcji systemu 
WOG. Konstrukcja ta nie była dostosowana do warunków, w których przy- 
szło jej funkcjonować, zwłaszcza w warunkach procesów inflacyjnych. Nie- 
mniej mogłaby ona przynieść pewne pozytywne rezultaty, gdyby nie ro- 
snące napięcia gospodarcze zmuszające do dekompozycji systemu WOG. 
W konsekwencji oddalaliśmy się od wewnętrznie spójnego systemu funk- 
cjonowania gospodarki. Był to system-hybryda, wykazujący prawie 
wszystkie wady systemu dyrektywnego, zwłaszcza marnotrawstwo, straty 


(19) Suma ta będzie nieco niższa, jeśli odejmiemy zamrożenie nakładów na ko- 
niec danego okresu oraz jeśli dodamy wartość nakładów z poprzednich lat wchodzą- 
cych do produkcji w początku danego okresu. 
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na brakach i niskiej jakości produktów oraz wywołujący nowe mankamen- 
ty, zwłaszcza wzrost kosztów produkcji i cen oraz spadek efektywności 
gospodarowania. 

Sprawy te są już dostatecznie znane, nie będę ich przeto szerzej oma- 
wiać. Chciałbym jednak jeszcze raz podkreślić, że nawet konsekwentnie 
wprowadzony w życie system WOG nie mógł przynieść bardziej znaczących 
efektów. Był to bowiem system „menedżerski”, dotyczący kadry kierowni- 
czej przedsiębiorstw, nie doprowadzony do stanowisk pracy, brygad robot- 
niczych itd. Siła jego działania nie mogła więc być znaczna. Potrzebę opra- 
cowania innego systemu, uwzględniającego także robotników jako podmiot 
gospodarczy, wskazuje się nie od dzisiaj. Ostatnie wydarzenia i zawarte 
porozumienia stanowią wiążące słowo w tej kwestii. 


Manewr gospodarczy 


W 1976 r. stało się już jaskrawo widoczne, że wysokiego tempa wzrostu 
gospodarczego nie da się utrzymać, że gospodarkę cechują napięcia i dys- 
proporcje, że naruszona została równowaga gospodarcza w podstawowych 
dziedzinach. Przyjęto wtedy na V Plenum z 1—2 grudnia 1976 r. decyzje 
o dokonaniu manewru gospodarczego. Jednakże manewr ten został w mi- 
nimalnym stopniu wprowadzony w życie. Ani jedno z głównych jego za- 
łożeń nie zostało urzeczywistnione. Natomiast praktyka procesów gospo- 
darczych okazała się odwrotna, niż przyjęte założenia manewru. 

Przyjęto założenie, że nakłady inwestycyjne ulegną ustabilizowaniu 
(niewielkiemu zmniejszeniu w skali roku). Tymczasem stało się przeciw= 
nie. W 1977 i 1978 r. nakłady inwestycyjne nadal zwiększaiy się w gospo- 
darce uspołecznionej. W sumie nakłady w latach 1976—1980 miały być 
o 43 proc. większe niż w poprzednim pięcioleciu; będą jednak większe o ok. 
60 proc. Był to podstawowy błąd tego okrusu. W 1976 r. istniała jeszcze 
szansa zapobieżenia wielu występującym dziś napięciom w gospodarce, 
gdyby dokonano radykalnego skrócenia nadmiernie rozciągniętego frontu 
robót inwestycyjnych. Stało się jednak inaczej. Nie zrezygnowano z żad- 
nej rozpoczętej wielkiej inwestycji. Ich kontynuowanie nie pozwalało 
zmniejszyć w istotniejszy sposób stopy inwestycji. Manewr w tym zakre- 
sie ograniczył się do „skubania” drobnych inwestycji, zwłaszcza w „słab- 
szych” resortach. W konsekwencji udział w dochodzie narodowym (po- 
dzielonym) nakładów inwestycyjnych netto na środki trwałe uległ w latach 
1976—1978 w porównaniu z latami 1973—1975 tylko minimalnej reduk- 
cji(20). Stopa akumulacji brutto z 41,3 proc. w 1975 r. uległa obniżeniu za- 
ledwie do 38,4 proc. w 1978 r. Dopiero kryzysowa sytuacja w 1979 r. zmu- 
siła do bardziej istotnej redukcji stopy akumulacji. 

Trudności w dziedzinie zaopatrzenia produkcji w materiały i surowce 
próbowano rozwiązać zaleceniem poważnego obniżenia zużycia materiałów 
i surowców na jednostkę produkcji. Ale pozostało to na papierze; nie podję- 
to żadnych kroków motywujących działania w tym kierunku. Trudności 
surowcowe nadal się pogłębiały. 


(20) Udział tych nakładów wynosił w 1974 r. 27 proc.. a w 1975 r. — 28,4 proc, by 
w 1976 r. wynieść 27,6 proc., w 1977 r. — 27,2 proc. i w 1978 r. — 26,1 proc. 
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Wymieniona sytuacja była podstawową determinantą, że manewr gospo- 
darczy spalił na panewce także w innych dziedzinach, że nie zrealizowano 
żadnego z ważniejszych zamierzeń. 

Według założeń manewru gospodarczego miało dokonać się przejście 
od ujemnego do dodatniego salda w obrotach handlu zagranicznego oraz 
zmniejszenie zadłużenia. Miało to być skutkiem realizacji założenia, iż eks- 
port wzrośnie o 75 proc., a import o 25 proc. Założenie tak wysokiego 
wzrostu eksportu było fikcją. Okazało się, że przemysł nie dysponuje 
dostateczną ofertą eksportową (eksport był wyższy o 27,2 proc. w 1979 r. 
niż w 1975 r.). Obsługa długów pochłaniała coraz większą część wpływów 
z eksportu, redukując środki na niezbędny import. Mimo drastycznej re- 
dukcji stopy wzrostu importu, wymieniona sytuacja w dziedzinie inwesty- 
cji i zaopatrzenia oraz importu zbóż determinowała nadal import wyższy 
od eksportu. Oznaczało to, że nadal żyjemy na kredyt, że nadal zadłużamy 
gospodarkę(21). Zaciąganie dodatkowych pożyczek było niezbędne, aby wy- 
wiązać się z zobowiązań płatniczych i utrzymać minimum niezbędnego im- 
portu. W konsekwencji zadłużenie osiągnęło w końcu 1979 r. 19,4 mld dol.; 
obsługa tego długu pochłaniała lwią część wpływów z eksportu w twardej 
walucie. 

Według oficjalnych oświadczeń miało nastąpić wypracowanie takich me- 
chanizmów cenowych i płacowych, które dawałyby ludziom pracy niezbęd- 
ne poczucie stabilizacji i pewności. Zapowiedziano także przywrócenie rów- 
nowagi rynkowej. Stało się jednak inaczej. Spirala płac i cen uzyskała 
samodzielny byt i władze straciły nad nią kontrolę. Zaplanowane zaha- 
mowanie wzrostu cen spotkało się ze stanem niemożności. Ceny poczęły 
szybko rosnąć, a wzrost płac już nie nadążał za nimi. W 1978 r. zanotowa- 
no oficjalnie spadek płacy realnej. Można sądzić, że wystąpił on także 
w 1979 r. i wystąpi w roku bieżącym. 

Zapowiedź przywrócenia równowagi rynkowej opierała się według zało- 
żeń manewru na zaplanowaniu wzrostu produkcji przemysłowej o ok. 
50 proc. i wzroście produkcji rolnej o 16—18 proc. (przy redukcji importu 
zbóż w 1980 r. do 3 mln t). Ale w rolnictwie dopuszczono do stagnacji pro- 
dukcji, import pasz i zbóż wzrósł do 8 mln ton w 1978 i 1979 r. Co się tyczy 
produkcji przemysłowej, to wzrosła ona o ok. 25 proc. Oczekiwane „żniwa 
inwestycyjne” nie nadeszły; wielkie nakłady inwestycyjne poniesione 
w poprzednich latach nie rzuciły zwiększonej masy towarów na rynek. 
Była to skutkiem sumy błędów polityki gospodarczej, a zwłaszcza nadmier- 
nych i w części nietrafionych inwestycji oraz wysokiego zamrożenia i zmar- 
nowania części nakładów inwestycyjnych, a także nadmiernego zadłużenia 
redukującego przyrost importu, a w konsekwencji braku surowców i ener- 
gii. Wszystko to zmniejszało przyrosty podaży towarów na rynek, co wraz 
z wpływem inflacji prowadziło do pogłębiania się chaosu na rynku; nie- 
równowaga rynkowa nabrała ostrego i chronicznego charakteru. 

Zapowiedziano także doskonalenie systemu funkcjonowania gospodarki 
i wiele innych przeciwdziałających trudnościom posunięć. I one także nie 
zostały zrealizowane. Wszystko to doprowadziło w 1979 r. do stanu jawne- 


(21) Zob. M. Krzak: Zadłużenie i konsumpcja, „Polityka” nr 42/1980. 
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go kryzysu. Po raz pierwszy dochód narodowy uległ zmniejszeniu (płaca 
realna spadła już w poprzednim roku). Brak surowców i energii elektrycz- 
nej prowadził do przestojów zakładów i wielkich strat gospodarczych. Za- 
opatrzenie rynku w produkty żywnościowe, zwłaszcza w produkty mięsne, 
stało się gorsze, niż kiedykolwiek. Brak realnej perspektywy poprawy 
w wymienionych oraz innych dziedzinach życia społeczno-gospodarczego 
prowadził do nabrzmiewania konfliktu społeczno-ekonomicznego, który 
w końcu musiał wybuchnąć. 


Drogi wyjścia 


Przedstawiona analiza głównych błędów wskazuje zarazem generalne 
kierunki wyjścia z kryzysu gospodarczego. Błędy te doprowadziły do nie- 
korzystnych zmian w gospodarce o charakterze strukturalnym. Dlatego też 
wyjście z obecnego kryzysu nie może dokonać się szybko. Zwłaszcza że 
nie dysponujemy tzw. płytkimi rezerwami, które można by uruchomić 
w celu wyrównania dysproporcji i przywrócenia równowagi gospodarczej. 

Pierwszym z najważniejszych kierunków działania, dającym zarazem 
główne rezerwy, jest skrócenie frontu robót inwestycyjnych. Wartość po- 
niesionych nakładów na rozpoczęte, a niezakończone inwestycje wynosiła 
w 1979 r. 666 mld zł; ich ukończenie kosztowałoby w latach następnych 
1188 mld zł. Gospodarka nasza nie byłaby w stanie temu podołać. Trzeba 
przeto zmniejszyć nakłady inwestycyjne. Jak wiadomo planuje się wstrzy- 
manie realizacji szeregu największych, bardzo kapitałochłonnych inwesty- 
cji o długich cyklach realizacji i zmniejszenie wolumenu nakładów 
inwestycyjnych o ok. 100 mld zł w 1981 r. Zmniejszenie to pozwoli 
zwiekszyć dostawy materiałów i surowców dla produkcji rynkowej oraz 
dla rolnictwa. 


W ramach tak skróconego frontu trzeba będzie dokonać zmiany wewnę- 
trznej struktury robót inwestycyjnych. Nakłady na inwestycje trzeba prze- 
de wszystkim przeznaczyć na te rozpoczęte przedsięwzięcia, które mogą być 
szybko zakończone i dawać produkcję na rynek oraz poprawić zaopatrzenie 
rolnictwa. Powinny być także zwiększone nakłady na te inwestycje moder- 
nizacyjne, które zwiększałyby produkcję rynkową i dostawy dla rolnictwa. 
Trzeba również część zwolnionych mocy przerobowych i środków przezna- 
czyć na zwiększenie budownictwa mieszkaniowego. 


Jeżeli zmniejszenie nakładów inwestycyjnych stanowi główne źródło 
Środków o charakterze rezerwy, to główne ogniwo, na które należy skie- 
rować uwagę i poważną część tych rezerw — stanowi rolnictwo. Już to 
dlatego, że społeczeństwo odczuwa najbardziej kryzys na rynku produktów 
żywnościowych, zwłaszcza mięsa, a także dlatego, iż rolnictwo, zwłaszcza 
indywidualne, dysponuje poważnymi rezerwami wzrostu produkcji. Zu- 
życie nawozów sztucznych w gospodarce indywidualnej jest niewysokie 
(150 kg na 1 ha użytków rolnych) i zwiększenie tego nawożenia może dać 
pokaźne przyrosty produkcji roślinnej. (Przy niższym nawożeniu jego 
zwiększenie daje stosunkowo znaczny wzrost produkcji.) Pogłowie trzody 
chlewnej w gospodarce indywidualnej zmniejszyło się w ostatnich latach 
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o 2,3 mln sztuk. Przy dostarczeniu odpowiednich środków gospodarka ta 
może zwiększyć to pogłowie w ciągu 2—3 lat o 3—4 min sztuk. Rolnictwo 
indywidualne dysponuje też rezerwami w hodowli bydła i produkcji mle- 
ka, nie mówiąc już o produkcji warzyw. Chodzi o to, aby te rezerwy uru- 
chomić. 

Uruchomienie tych rezerw wiąże się z koniecznością zwiększenia dostaw 
środków produkcji dla rolnictwa (maszyn, narzędzi, nawozów sztucznych, 
cementu itd.). I w tej sprawie decyzje zostaly już podjęte. Należałoby 
wszakże rozpatrzyć, czy nie można bv zwiększyć dostaw nawozów sztucz- 
nych dla gospodarki indywidualnej. W tym celu trzeba by zwiększyć im- 
port nawozów potasowych oraz przeznaczyć dla indywidualnego rolnictwa 
część puli nawozów przyznawanej sektorowi uspołecznionemu. 

Trzeba także przyjąć kurs na rozwój hodowli, zwłaszcza trzody chlew- 
nej, w gospodarce chłopskiej. W tym celu należałoby ograniczyć hodowlę 
wielkostadną w gospodarce uspołecznionej, dotyczyć to powinno części 
tej hodowli, która jest wysoko nierentowna i paszochłonna. Pozwoliłoby to 
'przesunąć część dostaw pasz treściwych dla gospodarki chłopskiej, co wraz 
ze wzrostem produkcji roślinnej przyniosłoby w efekcie liczący się wzrost 
pogłowia zwierząt, zwłaszcza trzody chlewnej. 

Trzeba również zmienić metody przebudowy struktury agrarnej w kie- 
runku przyspieszenia upełnorolnienia gospodarstw indywidualnych. Grun- 
ty z Państwowego Funduszu Ziemi powinny być przekazywane głównie 
gospodarstwom chłopskim. Przejmowanie ziemi przez PGR należy zredu- 
kować do najniezbędniejszego minimum. Rozwój samorządu rolniczego 
sprawi zapewne, że odmiennie ukształtuje się profil działalności kółek rol- 
niczych jako ogniwa różnorodnych form kooperacyjnej działalności rol- 
ników. Wszystko to byłoby ważkim czynnikiem wzrostu produkcji rolnej, 
stopniowego wychodzenia jej z zastoju. 

W dziedzinie produkcji przemysłowej podstawowe kierunki działania — 
to dokonanie konwersji produkcji oraz wydobycie wewnętrznych rezerw. 
Wiadomo że produkcja środków produkcji została nadmiernie rozbudowa- 
na i na jej część nie ma obecnie zbytu. Zmniejszenie nakładów inwesty- 
'cyjnych także zmniejszy zapotrzebowanie na te środki. Należy przeto wszę- 
dzie tam, gdzie to jest możliwe i wskazane, dokonać przestawień na pro- 
dukcię środków konsumpcji, co pozwoli zwiększyć dostawy na rynek. 

Jednocześnie są podstawy, aby sądzić, że przemysł dysponuje znacznymi 
rezerwami w zakresie oszczędniejszego wykorzystania surowców, zmniej- 
szenia strat na brakach oraz polepszenia jakości towarów. Szacuje się, że 
gdyby przemysł obniżył jednostkowe zużycie materiałów i surowców tylko 
o 1 proc. oraz zmniejszył o 1/3 straty na brakach — to wartość dodatkowej 
produkcji z tego tytułu wyniosłaby 40—50 mld zł. Ale wykorzystanie tych 
rezerw zależy od stworzenia warunków umożliwiających ich wydobycie. 
To samo dotyczy rezerw wzrostu wydajności pracy, którymi dysponuje 
przemysł. 

Aktywizacja produkcji przemysłowej, wydobycie jej rezerw wiąże się 
przede wszystkim ze zwiększeniem samodzielności przedsiębiorstw oraz 

uruchomieniem systemu motywacji, który praktycznie przestał istnieć. 
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Władze zapowiedziały już tzw. małą reformę gospodarczą, zwiększającą 
zakres samodzielności przedsiębiorstw. Ale nie zapewnia to jeszcze bodź- 
ców do uruchomienia rezerw i wzrostu produkcji. W tym celu trzeba uza- 
leżnić wzrost funduszu płac przedsiębiorstw od wzrostu produkcji czystej 
i obniżki kosztów materiałowych (lundusz płac wzrastałby w określonej 
proporcji do wzrostu produkcji czystej). Wraz ze zniesieniem limitu 7a- 
trudnienia stwarzałoby to silne motywacie do wygospodarowania środków 
na wzrost płac. Oczywiście pod warunkiem, że wzrost płac będzie opartv 
na zasadzie samolinansowania (państwo zapewniałoby tylko środki na 
wzrost płac rekompensujący wzrost kosztów utrzymania). Ten system mo- 
tywacji można by wprowadzić już od 1 stycznia 1981 r., nie czekając na 
bardziej generalne rozwiązania pizygotowywanej reformy gospodarczej. 

Wszystkie wymienione posunięcia dotyczące inwestycji i produkcji, oz- 
naczające także aktywizację drobnej produkcji, rzemiosła i usług, należa- 
łoby wesprzeć działaniami ze siwony handlu zagranicznego. Niestety możli- 
wości w tej dziedzinie nie są znaczne. Po ostatnich wydarzeniach zaciąg- 
nęliśmy już dodatkowe kredyty. Można jeszcze — i zapewne będzie trzeba 
— ubiegać się o pewne sumy kredytów na import pasz, by nie dopuścić 
do załamania hodowli zwierząt oraz złagodzić najbardziej jaskrawe napię- 
cia na rynku. Ale czy możemy dalej się zadlużać? Główny akcent na- 
leżałoby położyć na wzrost cplaca!neżo eksporiu, co dałoby dodatuc- 
we środki na wzrost importu i tym samym wzrost produkcji oraz popza- 
wę zaopatrzenia rynku. W tym celu należy możliwie szybko uruchomić sy- 
stem motywacji stymulujący wzrost eksporiu. Jednocześnie należałoby, 
ubiegać się o dwuletnie przesunięcie spiaty rat i odsetek od kredytów 
udzielanych przez instytucje państwowe. Zmniejszyłoby to częściowo cię- 
żar obsługi długów, ułatwiając stabilizacię naszej gospodarki. 

Rvnek cechuje stan ostrej, odczuwanej nieustannie nierównowagi. Lu- 
ka inflacyjna, która wynosiła w pierwszej połowie roku ok. 50 mld zł, 
wzrosła w ostatnich miesiącach, jako wynik podwyżek płac, do ok. 200 mld 
zł w skali roku. Lukę tę można zapełnić tylko stopniowo. W tej sytuacji 
konieczne jest wprowadzenie reglamentowania sprzedaży mięsa, cukru 
i masła, co już zostało przez rzad zapowiedziane. Jednocześnie dla pozosta- 
łej puli tych produktów należałoby ustalić komercyjne ceny równowagi. 
Uspokoiłoby to najkardziej newralgiczny odcinek rynku. Jednocześnie 
wraz z kontrolą cen ponad 100 produktów pierwszej potrzeby, których po- 
ziom pozostałby w ciągu roku prawdopodobnie bez zmiany, należałoby pod- 
nieść ceny towarów luksusowych, zwłaszcza importowanych, oraz ceny 
części używek, alkoholu i papierosów, a być może i części innych produk- 
tów oraz usług. 

Działania zmierzające do przywracania równowagi rynkowej należy we- 
sprzeć działaniami polityki dochodów pieniężnych ludności. Jest to także 
uzasadnione względami sprawiedliwości społecznej. Należy wprowadzić 
progresywne opodatkowanie płac i emerytur o wysokości powyżej 15 tys. 
zł miesięcznie. Trzeba także wprowadzić podatek dochodowy od pewnej gra- 
nicy dochodów uzyskiwanych przez prywatnych producentów, rzemieślni- 
ków. ajentów i usługodawców. Dochody znacznej ich części są wysoce nad- 
miecne i nie znajdują ani ekonomicznego, ani społecznego uzasadnienia. 
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Oczywiście skala tego podatku nie powinna podrywać działalności płat- 
ników ani hamować dalszego rozwoju rzemiosła i usług. Należy również 
postulować wprowadzenie jednorazowej daniny majątkowej od wszystkich 
posiadających indywidualne nieruchomości, w tym także domków letnisko- 
wych (z wyłączeniem własnościowych mieszkań spółdzielczych). Danina 
ta przy wyższych kwotach mogłaby być rozłożona na raty. Trzeba też opo- 
datkować wyżej dochody z podwójnego zatrudnienia oraz dodatkowych 
źródeł zarobków. 

Wymienione główne kierunki działania należy wzbogacić o cały zestaw 
działań uzupełniających. Wymienimy: stymulowanie wzrostu oszczędza- 
nia, zwłaszcza docelowego oszczędzania (na kupno samochodów itd.); po- 
pieranie rozwoju budownictwa jednorodzinnego, przeprowadzenie jedno- 
razowej akcji kontroli mieszkań w celu wykrycia pustostanów oraz użyt- 
kujących dwa mieszkania; obniżenie czarnorynkowego kursu walut wymie- 
nialnych drogą podniesienia ceny wódek w Pewexie bądź wycofania ich 
ze sprzedaży; prowadzenie szerokiej akcji odzyskiwania wtórnych surow- 
ców, obejmującej także zbiórkę makulatury, złomu itp. przez mło- 
dzież szkolną; czasowe ograniczenie importu niektórych towarów; dalszą 
redukcję wydatków na reprezentację, na organizowanie zjazdów. różnego 
rodzaju imprez okolicznościowych, wyjazdy służbowe oraz prywatne za 
granicę. 

Program wyjścia z kryzysu dokonywałby się jednocześnie z porządkowa- 
niem zarządzania państwem i sterowania gospodarką, wcielaniem w życie 
reformy gospodarczej. W tej dziedzinie już teraz należy zwrócić szczególną 
uwagę na inwestycje, tak aby wydanie każdej złotówki było trzykrotnie 
sprawdzone, czy jest celowe i przyniesie oczekiwane rezultaty. Wymaga 
to umocnienia centralnego planowania kojarzonego z samodzielnością i sa- 
morządnością przedsiębiorstw. 

Całokształt przedsięwzięć zmierzających do wyjścia z kryzysu powinien, 
moim zdaniem przybrać kształt kompleksowego 2-letniego planu stabiliza- 
cji gospodarki. Jego głównym celem byłoby przywrócenie równowagi ryn- 
kowej oraz podniesienie poziomu konsumpcji, przywrócenie właściwych 
proporcji w gospodarce umożliwiających jej normalne funkcjonowanie, 
stworzenie warunków trwałego, zrównoważonego wzrostu gospodarczego, 
wzrostu stopy życiowej oraz sprawiedliwego podziału dochodu społecznego. 
Można sądzić, że skonkretyzowanie tego planu uzyskałoby akceptację spo- 
łeczną i przyniosło aktywny udział wszystkich pracujących w jego realiza- 
cji. 
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Obecnie sytuację ekonomiczną Polski cechuje głęboka nierównowaga go- 
spodarcza. Przejawia się to w tym, że: 

po pierwsze — występuje znaczna dysproporcja między aparatem pro- 
dukcyjnym, określającym potencjał wytwórczy, a możliwościami w zakre- 
sie surowców, materiałów i energii; zresztą w obrębie środków pracy 
i przedmiotów pracy także występują określone dysproporcje; 

po drugie — zachwiane są właściwe relacje między działem I produkcji 
społecznej (produkcja środków produkcji) a działem II produkcji społecznej 
(produkcja środków konsumpcji); 

po trzecie — długoletni rozziew między dochodem narodowym wytwo- 
rzonym i dochodem narodowym podzielonym skumulował zadłużenie kra- 
ju i wywołał niezwykle trudną sytuację płatniczą kraju; 

po czwarte — różnica między strumieniem dóbr i usług konsumpcyjnych 
a strumieniem dochodów, przy danych cenach, wywołała wielką różnicę 
między popytem i podażą, a więc stan silnego naruszenia równowagi ryn- 
kowej w postaci tzw. luki inflacyjnej. 

Przyczyny tego stanu rzeczy są rozliczne. Generalnie rzecz biorąc tkwią 
one w określonej socjologii i psychologii społecznej funkcjonowania cen- 
tralnych politycznych i gospodarczych ośrodków decyzji. Praprzyczyną, 
moim zdaniem, jest tu nieprzestrzeganie leninowskich zasad funkcjonowa- 
nia partii. Zapominano często o słowach wielkiego Lenina: „Marksizm wy- 
maga od nas jak najściślejszej, dającej się w sposób obiektywny sprawdzić 
oceny układu stosunków klasowych i konkretnych właściwości każdego mo- 
mentu historycznego” (1). 

Tak więc prowadzono błędną politykę w zakresie wzrostu gospodarczego 
1 zasad funkcjonowania gospodarki narodowej. „Romantyzm” inwestycyj-= 
ny prowadził do nadmiernego obciążenia dzielonego dochodu narodowego 
akumulacją, wywołał niską i spadającą efektywność inwestycji, a w rezul- 
tacie spadającą efektywność produkcji społecznej, przejawiającą się prze- 
de wszystkim w niskiej dynamice społecznej wydajności pracy(2). Oczywi- 
ście zewnętrznym przejawem strukturalnych wad gospodarki naro- 


(1) W. L. Lenin: Listy o taktyce, Dzieła t. 24, str. 25. 

(2) Sprawy te są obecnie przedmiotem szerokiej i żywej dyskusji społecznej. Moim 
zadaniem nie jest systematyczna analiza z zakresu diagnozy. Chcę tylko przypomnieć, 
że w kwestiach funkcjonowania gospodarki narodowej i efektywności produkcji 
społecznej wyrażałem moje poglądy także na łamach „Nowych Dróg” w artykułach: 
W sprawie oceny efektów pracy przedsiębiorstwa (nr 10 z 1977 r.) i Efektywność pro- 
dukcji społecznej (nr 4 z 1980 r.). 
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dowej stawał się coraz bardziej nasilający się proces zachwiania równowa- 
gi rynkowej, a jej ogląd i osad kształtował społeczną ocenę efektów 
wzrostu gospodarczego Polski lat siedemdziesiątych. 

Zadaniem artykułu jest przedstawienie do dyskusji zarysu mojej kon- 
cepcji przywrócenia równowagi rynkowej, która sprowadza się do propo- 
zycji przeprowadzenia w odpowiednim czasie reformy płac i cen. Aby 
uniknąć nieporozumień, chcę podkreślić, że sprawa wymagałaby od po- 
czątku szerokiej debaty społecznej. 


k 


W lata siedemdziesiąte wkroczyła gospodarka polska z określoną nierów- 
nowagą rynkową. Chociaż napięcia rynkowe raz byly słabsze, innym razera 
ostrzejsze, nie było nigdy zdrowej równowagi rynkowej w zakresie dóbr 
i usług konsumpcyjnych. Rynek z reguły był płytki. Sytuacja ta była głów- 
nym czynnikiem sprawczym uniemożliwiającym ukształtowanie popraw- 
nej, bliskiej pożądanemu wzorcowi konsumpcji, struktury spożycia. Nie 
służyła ona racjonalizacji i optymalizacji wyborów konsumpcyjnych. 

Potem przyszedł dość szeroki program płacowy, który spełnił swą mocną 
popyt kreujący funkcję. Wielki program inwestycyjny i osiągnięcie nie- 
spotykanej w historii polskiej gospodarki stopy obciążenia dochodu naro- 
dowego akumulacją dopełniały działanie popytogennych czynników. Błędy 
w wyborze priorytetów inwestycyjnych i struktury inwestycji, a w szcze- 
gólności zbyt szeroki „,„front” inwestycyjny opóźniały efekty podażowe. 

Na początku lat siedemdziesiątych czynniki po stronie podaży dóbr kon- 
sumpcyjnych były względnie korzystne. Kształtowały je efekty produkcyj- 
"ne z wykorzystania dość płytko leżących rezerw, kilka lat dobrej sytuacji 
w zakresie produkcji rolnej, ujemne saldo bilansu handlowego i płatnicze- 
go. Ten ostatni z czynnika dla utrzymania równowagi rynkowej pozytyw- 
nego, w drugiej połowie lat siedemdziesiątych zaczął przekształcać się w 
negatywny. Wiązało się to z koniecznością zmniejszenia ujemnego bilansu 
handlowego — w kierunku dojścia do sytuacji większego dochodu narodo- 
wego wytworzonego od dochodu narodowego podzielonego, warunkującej 
spłaty zadłużenia i bieżącą jego obsługę. Po nieudanej reformie cen z 19;6 
r, ze względu na nieprzygotowanie do tej operacji partii i społeczeń- 
stwa, wystąpiło w społeczeństwie, a raczej się pogłębiło zjawisko zwane 
„alergią na ceny”. 

Dla zachowania bilansu dochodów i wydatków ludności oczywiście zmie- 
niano ceny. Ale podnoszono nie ceny tych towarów, których ceny należało 
podnieść, lecz ceny tych towarów, gdzie ceny podnieść było można. Relacje 
cen towarów i usług konsumpcyjnych, które i tak były dość dalekie od 
racjonalności, nabrały wręcz karykaturalnego wyrazu. Uwzględniając po- 
ziom rozwoju gospodarczego naszego kraju powstała dość dziwaczna sytu- 
acja, iż dobra, które powinny być względnie tanie — są drogie, i odwrotnie, 
te, które powinny być względnie drogie — są tanie. Ceny detaliczne straciły 
swój związek z kosztami produkcji, albo szerzej ze społecznie niezbędnymi 
nakładami pracy. Ceny przestały pełnić w sposób właściwy wszystkie ze 
swych funkcji: agregacyjną, informacyjną, dystrybucyjną itd. 
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Gięboka nierównowaga rynkowa doprowadziła do sytuacji, w której 
o poziomie zaspokojenia potrzeb decydują mniej dochody, jeśli rozumieć je 
w normalnych granicach, a raczej dostęp do towaru. Ostry konflikt społe- 
czny w lipcu-sierpniu doprowadził do dalszego pogorszenia równowagi ryn- 
kowej. Z jednej strony strajki i spadek rytmiki produkcji ograniczyły po- 
daż, z drugiej — wzrost płac, co razem doprowadziło do ostrego powięk- 
szenia rozmiarów luki inflacyjnej. Powiększa się, jak to się określa, nawis 
inflacyjny w gospodarce narodowej. Sytuacja ta jest niezwykle groźna 
z punktu widzenia bieżącego zaspokojenia potrzeb i utrzymania aktualne- 
go poziomu życia, ale zarazem zwrotnie będzie oddziaływała niekorzystnie 
na motywacje produkcyjne i w efekcie na rezultaty produkcji i podaży. 


%* 


Rozwiązanie tej niezwykle trudnej sytuacji tkwi oczywiście przede 
wszystkim w procesie produkcji, zmianie struktury produkcji, wymaga po- 
prawy jej efektywności, obniżki kapitałochłonności oraz materiałochłon- 
ności itd. Produkcja bowiem kreuje jednocześnie i podaż, i popyt(3). Ale, 
moim zdaniem, czynnikiem niezbędnym jest także przeprowadzenie gene- 
ralnej i jednoczesnej reformy płac i cen. Niżej przedstawiam jedynie 
ogólną ideę tej reformy i jej generalny zarys. Jej podstawowym założeniem 
musi być doprowadzenie do większej adekwatności płac i dochodów z pra- 
wem podziału według pracy i uzyskanie poprawniejszej struktury płac 
oraz stworzenie relacji cen bardziej zgodnych z relacjami społecznie nie- 
zbędnych nakładów pracy. 

Punktem wyjścia proponowanej reformy płac i cen jest przyjęcie założe- 
nia, że średnia statystyczna płaca realna, akcent logiczny jest tu położony 
na średnią płacę realną, nie ulega zmianie. W tej sytuacji pierwszym kro- 
kiem jest podniesienie średniej płacy nominalnej o 100 proc., a więc jej po- 
dwojenie. Odpowiednio ulegają powiększeniu średnie dochody sfer działal- 
ności poza sferą gospodarki uspołecznionej (w dalszej części pisząc o płacy 
mam na myśli także i operację w zakresie dochodów w tej sferze), które 
wynikają z odpowiedniej regulacji cen na towary i usługi wytwarzane 
przez sektor nieuspołeczniony(4). Współczynnik pomnożenia płacy jest 
progresywny, a więc większy od dwóch, idąc od średniej płacy statystycz- 
nej ku płacy minimalnej, dla której osiąga swe maksimum. I odwro- 
tnie, współczynnik pomnożenia płacy jest degresywny, a więc mniejszy od 
dwóch, idąc od średniej płacy statystycznej ku płacy maksymalnej, dla 
której osiąga swe minimum. Wynikiem tego byłoby zmniejszenie względ- 
nego rozstępu między nową płacą minimalną i maksymalną, a więc uzyska- 
no by spłaszczenie płac, czyli większy egalitaryzm płacowy. 


(3) Problemy te, o szczytowym znaczeniu dla długofalowego rozwiązania sprawy, 
nie są przedmiotem moich rozważań. Uwagę skupiam na problemie generalnej refor- 
my płaci cen 

(4) Oczywiście od przyjętych zasad polityki dochodowej będzie zależało, czy wsnół- 
czynnik pomnożenia ma wynosić dwa, czy też więcej, a raczej mniej. W artykule 
przyjmuję tę samą zasadę co do płac w celu zwartości modelowego przedstawienia 
koncepcji. 
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Od razu nasuwa się podstawowe pytanie: dlaczego podwajać statystyczną 
średnią płacę nominalną? Odpowiedź jest oczywista, niezbędna jest rezer- 
wa, tzn. obszerny margines manewru, w ramach którego mogłyby być po- 
djęte działania w celu poprawy struktury płac, to po pierwsze, i po drugie, 
co jest najważniejsze, pozwoliłoby to na zmianę relacji cen (środków kon- 
sumpcji i środków produkcji, jak i w obrębie każdej z tych grup). 


Jednocześnie uległyby zmianie ceny dóbr i usług. W zakresie cen dóbr 
i usług konsumpcyjnych ich zmianę należałoby tak przeprowadzić, aby nie 
naruszała ona poziomu średniej statystycznej płacy realnej, ale zostalby 
oczywiście naruszony poziom płacy realnej w poszczególnych grupach do- 
chodowych w kierunku jej wzrostu w niższych grupach dochodowych i jej 
spadku w wyższych grupach dochodowych. Tak więc wyrażnie zarysowuje 
się ocena w sprawie poniesienia społecznych kosztów tej operacji. 


Pozostając na początku naszych rozważań w zakresie dóbr konsump- 
cyjnych niezbędne jest omówienie problemu zmiany ich cen w podziale 
na dobra żywnościowe i nieżywnościowe. Jeśli idzie o dobra żywnościowe 
to ogólny wskaźnik podniesienia cen tych dóbr musiałby być nie mniejszy 
niż wynika to z odwrotności udziału wydatków na zakup tych dóbr w 
budżetach rodzinnych. Raczej skłaniałbym się ku myśli, iż ów wskaźnik 
podniesienia powinien być nieco wyższy. Zatem wskaźnik średniej zwyż- 
ki cen na dobra nieżywnościowe byłby nieco niższy, aniżeli wynikałoby to 
z odwrotności udziału wydatków na te dobra w budżetach rodzinnych. 
Efektem tego postępowania byłoby uzyskanie bardziej nowoczesnej relacji 
między cenami dóbr żywnościowych i nieżywnościowych. Polegałaby ona 
na względnym podrożeniu żywności i względnym potanieniu innych dóbr 
konsumpcyjnych. Spowodowałoby to kształtowanie się bardziej pożądanego 
wzorca konsumpcji, w którym z danych nakładów na wytworzenie dóbr 
konsumpcyjnych uzyskano by większe efekty, czyli mogłaby nastąpić 
znaczniejsza racjonalizacja ekonomiczna konsumpcji. 


Oczywiście sprawa przedstawia się tak generalnie, tzn. wówczas gdy od- 
nosimy do siebie ogólny średni poziom cen dóbr żywnościowych i innych 
dóbr i usług konsumpcyjnych, przy założeniu takiej ich relacji do średniej 
płacy nominalnej, że ogólny poziom średniej płacy realnej nie uległby zmia- 
nie w stosunku do jej poziomu przed reformą. Bardziej różnorodne i skom- 
plikowane procesy cenowe musiałyby wystąpić w obrębie struktury du5r 
żywnościowych i nieżywneściowych. Owa różnorodność procesów wynika- 
łaby przede wszystkim stąd, że w obecnym systemie cen występują bardzo 
znaczne, a często wręcz rażące różnice w akumulacyjności poszczególnych 
towarów i usług. Nie proponuję wyrównania akumulacyjności (tzn. stopy 
nadwyżki ekonomicznej — stosunku między produktem dodatkowym a ko- 
sztami produkcji), ale znaczne ograniczenie jej różnic. W ten sposób można 
by wyeliminować dopłaty z budżetu państwa do żywności i innych dóbr 
konsumpcyjnych(5). | 

Rczważania nasze dotyczą cały czas konsumpcji indywidualnej, tzn. tej, 


(5) Dopłaty te wbrew pozorom doprowadzały do dalszej dvferencjacji płac 1 do- 
chodów realnvch. Przejawiało się to szczesólnie wiedy, gdy zbyt mała była rozpiętość 
cen między niższymi i wyższymi gatunkami żywności. 
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gdzie w ramach przedstawionej podaży, o jej wielkości i strukturze decy- 
dują konsumenci poprzez wydatkowanie swoich dochodów. Inną kwestią 
jest udział w konsumpcji społecznej, partycypacja, która nie zależy od 
aochodu, ale wynika stąd, iż jest się czlonkiem społeczeństwa socjalistycz- 
nego. 

Tak więc ceny różnych towarów żywnościowych i innych dóbr konsump- 
cyjnych podlegałyby zmianom w różnym stopniu: jedne ostro zostałyby 
podniesione, drugie odnotowałyby umiarkowany wzrost, jeszcze inne mo- 
głyby być pozostawione na tym samym poziomie lub nawet obniżone. Za- 
leżałoby to przede wszystkim od ich kosztów produkcji, a także okre- 
ślonych preferencji wynikających z zasad polityki spolecznej. W obrębie 
tej samej grupy dóbr, tzn. zaspokajających mniej więcej te same lub po- 
dobne potrzeby można wskazać czynniki określające zróżnicowanie cen; 
należą do nich różnice w wartości użytkowej, jakości, w cenowych i docho- 
dowych elastycznościach popytu. 

Ilustracją niech będzie problem zróżnicowania cen wyrobów mięsnych, 
a ściślej wędlin. Obecna rozpiętość cen między wędlinami różnych gatun- 
ków jest zbyt mała. Gdyby założyć, że istnieje pełna ogólna i asortymento- 
wa podaż w stosunku do popytu, przy danych dochodach i cenach, to nie- 
wątpliwie popyt kierowałby się ku wyższym gatunkom. Dlatego też wydaje 
się być słuszne i konieczne większe zróżnicowanie cen wędlin w zależ- 
ności od ich gatunków i rodzajów. Relacja cen między krańcowymi gatun- 
kami, tzn. najniższym i najwyższym powinna wyrażać się stosunkiem np. 
1:10 czy też 1:8, tzn. w sumach bezwzględnych np. 50 zł i 500 zł czy też 50 
zł i 400 zł. Jednocześnie należy bardziej przestrzegać reżimów technolo- 
gicznych, powrotu do tradycyjnie sprawdzonych receptur, lepszej jakości. 
To co obecnie występuje w tym zakresie jest często wręcz horr endalnym 
marnotrawieniem tak cennego surowca, jakim jest mięso. 


Podobne rozumowanie można przeprowadzić w odniesieniu do innych to- 
warów. Większe zróżnicowanie cen (ich „rozciągnięcie ) stworzyłoby pod- 
stawę bardziej przemyślanych i racjonalnych wyborów dokonywanych 
przez gospodarstwa domowe. Zmiana zaś relacji cen między dobrami żyw- 
nościowymi a innymi dobrami konsumbcyjnymi pozwoliłaby, peakreślmy 
to jeszcze raz, na racjonalizację konsumpcji indywidualnej. 


* 


_ Proponowana skala zmian w zakresie płac i cen dóbr konsumpcyjnych 
stwarza bardzo korzystne warunki na pr zeprowadzenie generalnej reformy 
także w zakresie cen środków produkcji czy, jak to się przyjęło określać, 

w zakresie cen zaopatrzeniowych. Moim zdaniem generalna zmiana w za- 
kresie płac i cen dóbr konsumpcvjnych jest koniecznym warunkiem udanej 
reformy cen zaopatrzeniowych. Dzisiaj bowiem występuje już nie dwupo- 
ziomowość cen, ale raczej ich wielopoziomowość. Ten stan rzeczy łamie 
istotę rachunku ekonomicznego, czyniąc go formalnym. Reforma cen środ- 
ków produkcji stworzyłaby podstawy faktycznego rachunku ekonomiczne- 
go, bowiem ceny stałyby się czytclne i przejrzyste. szczególnie co do ko- 
sztów amortyzacji i kosztów materiałowych (przedmiotów pracy), a więc 
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i obciążenia akumulacją poszczególnych dóbr. Nie trzeba dodawać, iż mia- 
łoby to wprost podstawowe znaczenie dla wyborów ekonomicznych, nie- 
zależnie od przyjętego modelu funkcjonowania gospodarki narodowej. Ce- 
ny mogłyby poprawnie pełnić swe aktywne i bierne funkcje. 


%* 


Jest zrozumiałe, że proponowana reforma płac i cen jest wysoce skompli- 
kowaną operacją ekonomiczną i organizacyjną. Uwzględniając związki róż- 
nych dziedzin gospodarki narodowej i procesów społeczno-ekonomicznych 
jej skutki byłyby wielostronne i rozliczne. Tu chcę wspomnieć o kwestii 
zasobów pieniężnych ludności ulokowanych w instytucjach oszczędnościo- 
wo-pożyczkowych. 

Podniesienie ogólnego poziomu cen powoduje spadek siły nabywczej 
pieniądza. Skala spadku siły nabywczej pieniądza wynosi tyle co odwrot- 
ność wskaźnika cen, bowiem wskaźnik siły nabywczej pieniądza jest od- 
wrotnością wskaźnika cen (kosztów utrzymania). Dlatego też musi być 
dokonana swoista rewaloryzacja, a raczej aktualizacja zasobów pieniężnych 
ludności zgromadzonych w instytucjach oszczędnościowo-pożyczkowych. 
Stopa, według której miałoby być dokonane podniesienie wartości nomi- 
nalnej wkładów oszczędnościowych, byłaby malejąca w stosunku do wielko- 
ści zasobu pieniężnego, a więc degresywna. Jej konkretne wartości liczoo- 
we musiałyby być dokładnie i ściśle wyliczone dla każdego przedziału za- 
sobów pieniężnych z uwzględnieniem m.in. problemu podniesienia skłon- 
ności do oszczędzania. 

Również można by rozważyć problem przeprowadzenia reformy waluto- 
wej, tzn. dokonania denominacji pieniądza. Powodem takiej reformy walu- 
towej byłyby, oczywiście, względy ściśle techniczne. 


%* 


Powstaje jeszcze na zakończenie konieczność udzielenia odpowiedzi na 
dwa pytania: kiedy? i jak? przeprowadzać proponowaną reformę płac i cen. 

Co się tyczy pierwszego pytania to tu już istnieją pewne fakty, a miano- 
wicie ustalenie o niepodnoszeniu cen mięsa i jego przetworów do jesieni 
1981 r. Zresztą przygotowanie szczegółów reformy wymaga sporo czasu. 
Wydaje się więc logiczne, że proponowana reforma płac i cen powinna być 
integralną częścią przygotowywanej reformy gospodarczej. 

Drugie pytanie ma odpowiedź prostą, ale sam problem jest dalece nie- 
prosty. Pierwszy warunek to jednoczesność reformy płac i cen. Drugi — 
to jej bardzo skrupulatne przygotowanie. Trzeci warunek to przeprowadze- 
nie szerokiej. autentycznej rozmowy społecznej. Projekt reformy płac i cen 
musiałby być poddany szerokiej ocenie społecznej, a jej uzgodnienie ze 
społeczeństwem mogłoby nastąpić np. przez plebiscyt. Myślę, że równocześ- 
nie niezbędna byłaby tu szeroka akcja wyjaśniająca, prawdziwa wielka 
edukacja ekonomiczna w sprawie korzyści, jakie odniosłyby gospodarstwa 
domowe i całe społeczeństwo z tej reformy. W sprawie jej przeprowadze- 
nia, zasad, terminu itd. musi być uzyskane autentyczne consensus omnium. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Reagan prezydentem 


Po wyborach w USA 


LONGIN PASTUSIAK 


Rozmiary porażki prezydenta Cartera i Partii Demokratycznej w 
wyborach prezydenckich, w wyborach do Kongresu i wyborach stanowych 
rodzą różne pytania dotyczące nie tylko przyczyn klęski demokratów, ale 
również jej skutków dla przyszłej polityki wewnętrznej i zagranicznej Sta- 
nów Zjednoczonych. Dla nikogo bowiem nie może być obojętne, jaka poli- 
tyka prowadzona będzie w najbliższej przyszłości i kto w USA będzie 
wytyczał nie tyle deklaratywne, co rzeczywiste cele amerykańskiej 
strategii politycznej. Stany Zjednoczone są wielkim mocarstwem, obecnym 
politycznie, militarnie i gospodarczo w różnych rejonach świata. I choć 
relatywnie pozycje amerykańskie słabną, co jest szczególnie widoczne przy 
porównaniu możliwości i wpływów tego kraju w świecie obecnie i przed 
30 laty, to nadal jednak Stany Zjednoczone są pierwszą potęgą gospodarczą 
współczesnego świata i najpotężniejszym mocarstwem militarnym świata 
kapitalistycznego. USA są też nadal ośrodkiem rozległej sieci sojuszy wie- 
lostronnych i dwustronnych, łączących je z państwami kapitalistycznymi 
różnych kontynentów. Wojska i bazy amerykańskie pozostają rozlokowane 
w różnych zakątkach globu ziemskiego: 325 tys. w Europie, 133 tys. na Da- 
lekim Wschodzie i w rejonie Pacyfiku, 16 tys. w Ameryce Łacińskiej i 24 
tysiące na innych obszarach. 

W oparciu o swą pozycję Stany Zjednoczone mogą przyczynić się w spo- 
sób istotny do pogłębienia odprężenia, ale mogą również w decydującej 
mierze wpłynąć na zamrożenie stosunków Wschód—Zachód. Mogą wzmoc- 
nić infrastrukturę współpracy, ale mogą też ją osłabić. Mogą wreszcie za- 
hamować wyścig zbrojeń, bądź też rozpętać go do jeszcze bardziej szaleń- 
czych rozmiarów. 

Możliwości te istnieją w każdej sytuacji. Nigdy jednak sprawa wyboru 
między nimi nie skupiła tak dalece uwagi, jak obecnie, po wyborach prezy- 
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denckich. Po okresie wahliwej i niekonsekwentnej polityki administracji 
Cartera do władzy przychodzi prezydent i ekipa wyznające filozofię kon- 
serwatywną. Władzę obejmuje partia, która atakowała administrację de- 
mokratyczną z pozycji prawicowych. Biorąc pod uwagę, że stosunki 
Wschód—Zachód, a zwłaszcza stosunki radziecko-amerykańskie i tak już 
przeżywają głęboki kryzys, jest rzeczą naturalną, że wiele ludzi na świecie 
zadaje sobie dziś pytanie, jaki wariant polityki wybierze administracja re- 
publikańska. Czy zwycięży tradycyjny pragmatyzm i realizm amerykań- 
ski? Czy też Reagan stanie się więźniem swej retoryki wyborczej i brnąć 
będzie w kursie prawicowo-konserwatywnym? 

Przypomnijmy wyniki wyborów. 

W dniu 4 listopada 1980 r. z ok. 160 mln uprawnionych do głosowania 
do urn wyborczych poszło 84 mln wyborców. Frekwencja wyborcza wynio- 
sła zaledwie 52,3 proc. Od kilkunastu już lat frekwencja wyborcza w USA 
spada, co niezbyt chyba dobrze świadczy o funkcjonowaniu demokracji 
amerykańskiej. W 1980 r. znalazło w tym ponadto wyraz niezadowolenie 
społeczeństwa amerykańskiego z kandydatów obu głównych partii poli- 
tycznych. Z konfrontacji tej zdecydowanie zwycięsko wyszedł Ronald 
Reagan, który uzyskał 43,2 mln głosów (51,1 proc.), gdy Carter zebrał zaled- 
wie 35 mln (41 proc.), Anderson — kandydat niezależny, musiał się zadowo- 
lić 5,6 mln głosów (7 proc.). Reszta przypadła innym, nie liczącym się w 
walce o fotel prezydencki kandydatom. 

Przygniatająca przewaga Reagana jest szczególnie widoczna przy porów- 
naniu głosów elektorskich. 90 proc. tych głosów przypadło kandydatowi 
republikanów. W 538-osobowym kolegium elektorskim Reagan uzyskał 489 
głosów, a Carter jedynie 49. Carterowi odmówiły zaufania nie tylko wszyst- 
kie duże stany przemysłowe USA, ale również stany południowe, tradycyj- 
nie związane z Partią Demokratyczną. Jimmy Carter — pierwszy od ponad 
100 lat prezydent z Południa, uzyskał poparcie tylko swej rodzinnej Georgii 
jako jedynego stanu południowego. Reagan uzyskał większość aż w 44 sta- 
nach USA, 

Demokraci doznali także porażki w wyborach do Kongresu. Spektakular- 
ny sukces republikanie odnieśli w Senacie, przejmując po raz pierwszy od 
26 lat kontrolę nad izbą wyższą Kongresu USA. W nowym Senacie zasiadać 
będzie 52 republikanów, 47 demokratów i jeden niezależny. W Izbie Repre- 
zentantów republikanie zwiększyli swój stan posiadania o 33 miejsca. Prze- 
wagę zachowali jednak nadal demokraci w stosunku 243—192. Z Izby Re- 
prezentantów wyeliminowanych zostało przy tym wielu czołowych działa- 
czy Partii Demokratycznej, zajmujących wpływowe stanowiska przewod- 
niczących komisji. 

Krajobraz po bitwie wyborczej należy jeszcze uzupełnić informacją 
o dotkliwych stratach demokratów w walce o stanowiska gubernatorskie. 
W dniu 4 listopada w 34 stanach wybrano gubernatorów. Republikanie 
zwyciężyli w 21 stanach, demokraci zaś w 13. Demokraci mają obecnie 
gubernatorów w 26 stanach, republikanie zaś w 24. Republikanie odrobi!i 
w ten sposób straty poniesione w wyniku afery Watergate, która dopro- 
wadziła do tego, iż w 1976 r. dysponowali oni tylko 12 stanowiskami gu- 
bernatorów., 
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Jak widać, Partia Republikańska wydobyła się z klęski, jaką poniosła w 
1974 r. w wyniku afery Watergate, płacąc jeszcze za tę aferę również w wy 
borach prezydenckich 1976 i kongresowych 1978 r. Partia wyraźnie odno- 
wiła swoje siły. Dysponując nadal poparciem finansowym poważnych grup 
wielkiego kapitału, potrafiła zmienić swoje oblicze, odciąć się od skandali 
prezydentury Nixona i przedstawić się w wyborach jako partia „zdrowej 
konserwatywnej odnowy”. Ale wybory 1980 r. przejdą do historii USA nie 
tylko jako Waterloo Partii Demokratycznej. Stanowią one również zdecy- 
dowaną klęskę trendów liberalnych, zarówno w jednej, jak i drugiej partii. 
Swe mandaty w Senacie stracili tacy znani przedstawiciele liberalnego 
skrzydła obu partii, jak Frank Church, Birch Bagh, Jacob Javits, John 
C. Culver, Warren G. Magnuson, George McGovern, Gaylord Nelson. 


Konserwatyzm i nowy nacjonalizm amerykański 


Wyników wyborów w 1980 r. i rozmiarów zwycięstwa republikanów 
nie można w pełni zrozumieć, jeśli nie uwzględni się atmosfery i nastrojów 
społecznych oraz problemów, na bazie których nastroje te wyrastały 
i utrwalały się w Stanach Zjednoczonych. 

Kampania wyborcza 1980 r. toczyła się w warunkach nastrojów, które 
sami Amerykanie nazywają „nowym nacjonalizmem” lub też „nowym pa- 
triotyzmem”. Jest to zjawisko złożone, które polega m.in. na eksponowaniu 
dumy narodowej, lojalności wobec państwa, na apologetyce wobec systemu 
społeczno-politycznego USA, na dążeniu do bardziej agresywnej obrony 
wąsko pojętych interesów narodowych, na usztywnieniu postaw różnych 
kół politycznych wobec problemów międzynarodowych, w tym przede 
wszystkim wobec stosunków Wschód—Zachód. Zjawisku nowego nacjo- 
nalizmu towarzyszył również wzrost tendencji konserwatywnych w odnie- 
sieniu do rozwiązań problemów społecznych trapiących współczesną Ame- 
rykę (opieki społecznej, równych praw dla kobiet, prawa do przerywania 
ciąży itp.). 

Nowy nacjonalizm nie pojawił się przypadkowo. Wyrósł on na gruncie 
reakcji społeczeństwa amerykańskiego na kryzysy i niekorzystne zjawiska, 
jakie dotknęły Stany Zjednoczone w dekadzie lat siedemdziesiątych. Ale 
reakcje te były w niemałym stopniu manipulowane i kanalizowane w kie- 
runku nacjonalistyczno-konserwatywnym przez odpowiednie siły poli- 
tyczne. 

Przypomnijmy, że w latach siedemdziesiątych Stany Zjednoczone prze- 
żywały cały kompleks różnorodnych kryzysów: wyjście z klęski wietnam- 
skiej, afera Watergate, liczne skandale korupcyjne i skandale związane z 
nadużyciem władzy (CIA, FBI, skandale w Kongresie, praktyki korupcyjne 
wielkich koncernów, jak ITT, Lockheed itd.). Do tego należy dodać kryzys 
gospodarczy lat 1973—1975, osłabienie pozycji dolara w międzynarodowym 
systemie walutowym. Wewnątrz kraju recesji towarzyszyła inflacja, wyso- 
kie bezrobocie wraz z całym bagażem nie rozwiązanych problemów społecz- 
nych. Na arenie międzynarodowej opinia amerykańska uświadomiła sobie 
niemożność wygrania wyścigu strategicznego z ZSRR, boleśnie odczuła 
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brak możliwości wywarcia skutecznej presji na Iran przetrzymujący za- 
kładników amerykańskich, jak też liczne inne niepowodzenia amerykań- 
skiej polityki zagranicznej. Wśród wielu Amerykanów te klęski i niepowo- 
dzenia rodziły poczucie frustracji i były czymś poniżającym — obrazą du- 
my i godności narodowej Stanów Zjednoczonych. 


Wszystko to stwarzało podatną glebę dla prawicy i konserwy, szermują- 
cych tezą o zagrożeniu świata zachodniego ze strony ZSRR i o konieczności 
odbudowy potęgi Ameryki jako rycerza mającego ten świat obronić. Inten- 
sywne zbrojenia Stanów Zjednoczonych i towarzysząca im propagandowa 
otoczka antyradziecka usztywniały postawy społeczne. Utrwalano pogląd, 
że odprężenie jest ulicą jednokierunkową, a więc rzekomo korzystną jedy- 
nie dla krajów socjalistycznych. Wiemy z psychologii, że wzrost poczucia 
zagrożenia na ogół sprzyja usztywnieniu postaw, wzrostowi nacjonalizmu 
i wąsko pojmowanego patriotyzmu. 

Ten trend wyraźnie zarysował się w ciągu ostatnich dwóch lat i co waż- 
niejsze — przybierał na sile. Potwierdzają to sondaże amerykańskich 
ośrodków badania opinii publicznej. 

Z drugiej strony wśród wielu wyborców amerykańskich w 1980 r. zaczął 
utrwalać się pogląd, że liberalizm ze swą retoryką o roli mediacyjnej pań- 
stwa i pewną ograniczoną praktyką zmierzającą w tym kierunku nie jest 
w stanie skutecznie rozwiązać nabrzmiałych problemów gospodarczych 
i społecznych. Toteż wyniki wyborów w 1980 r. są w znacznym stopniu 
wotum nieufności wobec koncepcji państwa opiekuńczego. Choć trudno w 
chwili obecnej nazwać Stany Zjednoczone państwem opiekuńczym (wel- 
fare state), to jednak faktem jest, że w ciągu ostatnich kilkunastu lat pro- 
gramy społeczne, choć nieporównywalnie skromniejsze niż np. w Europie 
Zachodniej, były stopniowo rozszerzane. Wzbudziło to nadzieje tych 
warstw, które są na najniższych szczeblach drabiny społecznej. W praktyce 
jednak programy te stosunkowo ograniczone nie były w stanie efektywnie 
rozwiązać palących problemów, a wśród zamożniejszych warstw spotkały 
się z rosnącym oporem i oskarżeniem o marnotrawstwo środków. Na tym 
gruncie utrwalało się przekonanie, że liberalizm przynosi jedynie straty 
i tylko „zdrowy konserwatyzm” może uchronić lepiej sytuowane warstwy 
od łożenia środków publicznych na tych, którzy według typowej dla wielu 
przeciętnych Amerykanów mentalności są uważani za „nierobów”, „dar- 
mozjadów”. Niech więc te warstwy nieuprzywilejowane, rozumowano, Ssa- 
me zadbają o własne sprawy w oparciu przede wszystkim o własne siły, 
a nie o siły i środki publiczne. 

Wiadomo że syty głodnego nie zrozumie. Nieco lepiej sytuowane war- 
stwy, do których jakby nie było należy znaczna część wyborców amerykań- 
skich, zaniepokojone wzrastającymi podatkami gotowe były poprzeć kon- 
cepcję obniżenia stopy podatkowej, połączonej ze zmniejszeniem środków 
przeznaczonych na cele publiczne. 

Atutem Reagana w walce wyborczej była wreszcie sama administracja 
Cartera z całym bagażem niepowodzeń, w szczególności w polityce wew- 
nętrznej. W debacie telewizyjnej z Carterem Reagan apelował do wybor- 
ców, aby idąc do urn zadali sobie pytania: „Czy powodzi ci się lepiej niż 
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4 lata temu? Czy łatwiej ci jest dziś wyjść i kupić w sklepach różne rzeczy 
niż 4 lata temu? Czy Ameryka jest szanowana jak dawniej na całym świe- 
cie?... Kraj ten nie musi być w sytuacji, w jakiej się znajduje. Wszystko to 
może zostać rozwiązane. Chciałbym dziś rozpocząć krucjatę i chciałbym, 
przy waszej pomocy, przewodzić tej krucjacie, która polegałaby na zdjęciu 
rządu z grzbietu wielkiego narodu” — powiedział Reagan. 

Wszystkie ważniejsze wskaźniki gospodarcze 1980 r., czwartego roku 
prezydentury Cartera, były gorsze aniżeli w 1976 r., tzn. w momencie, gdy 
Carter obejmował fotel prezydencki. W 1980 r. dochód narodowy USA (w 
cenach stałych) jest niższy o 1,5 proc. w porównaniu z rokiem poprzednim, 
inflacja osiągnęła 13,6 proc., bezrobocie 7,7 proc. zatrudnionych. Wszystko 
to musiało rzutować na nastroje Amerykanów idących do urn wyborczych. 

W 1980 r. zachwiał się tradycyjny optymizm amerykański. Coraz więcej 
Amerykanów było zdania, że przeszłość była lepsza niż teraźniejszość, a te- 
rażniejszość jest lepsza niż przyszłość. 

Ronald Reagan ze swą konserwatywną filozofią, akcentujący niekonsek- 
wencje i brak kompetencji, słabość przywództwa Cartera w tak trudnych 
dla Ameryki czasach, trafił więc w nastroje wielu ludzi. Reagan nie 
oferował wielkich programów, wprost przeciwnie — mówił o potrzebie 
„prostych” rozwiązań. Zapewniał, że przywróci przywództwo amery- 
kańskie w świecie, utrwali bezpieczeństwo kraju. Stawka na zbrojenie 
i posługiwanie się twardą retoryką wobec ZSRR schlebiała wyborcom 
i podnosiła ich na duchu. Obietnica redukcji podatków, zmniejszenia inge- 
rencji rządu, redukcji aparatu biurokratycznego, zahamowania inflacji — 
wszystko to mógł obiecać Reagan. Natomiast obietnice prezydenta, który 
przez cztery lata miał szansę coś zrobić na rzecz poprawy sytuacji, a nie 
uczynił tego, nie mogły brzmieć wiarygodnie. 


Profil polityczny Reagana 


Ronald Reagan przeszedł znamienną ewolucję swych poglądów i swej 
przynależności partyjnej. Jeszcze do 1962 r. uważał się za demokratę. Dziś 
jest prezydentem-elektem z ramienia Partii Republikańskiej. Reagan — 
obecnie symbol konserwatyzmu, niegdyś był człowiekiem o zdecydowanie 
liberalnych, a nawet lewicujących poglądach. Będąc na uczelni organizował 
strajki młodzieżowe. Do Hollywood przybył jako aktywny zwolennik poli- 
tyki „Nowego Ładu” Franklina Delano Roosevelta, polityki reform, walki z 
bezrobociem i wyprowadzenia kapitalizmu amerykańskiego z wielkiego 
kryzysu ekonomicznego przełomu lat dwudziestych i trzydziestych. Reagan 
był również członkiem organizacji pod nazwą Americans for Democratic 
Action (ADA), będącej liberalną przybudówką Partii Demokratycznej. Dziś 
Reagan niechętnie wspomina te lata i tę przeszłość polityczną. W debacie 
telewizyjnej z Carterem w 1980 r. mówił, że były to „głupawe” (foolish) 
lata jego życia. 

Po przybyciu do Hollywood Reagan zostaje aktorem i aktywnie angażuje 
się w działalność związkową aktorów hollywoodzkich. Przez sześć jedno- 
rocznych kadencji pełni funkcję przewodniczącego Screen Actors Guild. 
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Jako przewodniczący organizacji związkowej aktorów Reagan skutecznie 
bronił ich interesów, negocjował z producentami korzystne kontrakty, wal- 
sa o ulgi podatkowe dla aktorów, o lepsze warunki pracy, o rangę dla za- 
wodu. 

Ale już w tej roli Reagan pokazał również po raz pierwszy swoje konser- 
watywne oblicze. W końcu lat czterdziestych w Stanach Zjednoczonych 
prowadzona była ostra nagonka na komunistów i na ludzi o przekonaniach 
liberalnych. Sławetny senator Joseph McCarthy organizował polowania na 
czarownice. McCarthy głosił, że właśnie w Hollywood, w przemyśle filmo- 
wym komuniści i ich sympatycy mają swój przyczółek. Komisja do spraw 
Działalności Antyamerykańskiej prowadziła dochodzenia w sprawie wpły- 
wów lewicowych w środowisku artystycznym. Jako świadek strony oskar- 
żającej w październiku 1947 r. zeznawał również Reagan. Oświadczył on 
wówczas m.in.: „Nie wierzę, aby komuniści kiedykolwiek posługiwali się 
światem filmowców jako miejscem propagowania swojej filozofii czy ideo- 
logii”(1). Było to więc dość powściągliwe oświadczenie, jak na ówczesną 
atmosferę szczucia przeciw siłom postępowym. Tym niemniej Reagan jako 
przewodniczący związku Screen Actors Guild usuwał z niego członków, 
którzy demonstracyjnie odmawiali oczyszczenia siebie z fałszywych zarzu- 
tów o komunizm lub sympatie komunistyczne. 

Przekonania polityczne Reagana przesuwają się wyraźnie na prawo w 
latach 1954—1962, kiedy podpisał on lukratywny kontrakt z koncernem 
General Electric Corporation na reklamę produktów tej firmy. Prowadzi 
nie tylko programy telewizyjne opłacane przez ten koncern, ale także na 
jego zlecenie jeździ po kraju wygłaszając setki przemówień. Zachwala w 
tych przemówieniach nie tylko produkty General Electric, ale także kapi- 
talizm amerykański, wielkie koncerny, system prywatnej inicjatywy. Ata- 
kuje rząd za ingerencję w sprawy businessu. Lou Cannon w cytowanej już 
pracy pisał na ten temat: „Po ośmiu latach poruszania się w systemie Ge- 
neral Electric Reagan zyskał opinię godnego zaufania, a nawet wyjątkowe- 
go rzecznika wielkiego businessu amerykańskiego” (2). 

W 1964 r. Reagan poparł kandydaturę Barry Goldwatera na stanowisko 
prezydenta. Wygłosił wówczas przemówienie transmitowane w ogólno- 
krajowym programie telewizyjnym. Przemówienie było emocjonalne i de- 

iczne. Jeden jego fragment zyskał niemal rangę wersetu biblijnego. 
Przyrównał Stany Zjednoczone do osamotnionej wyspy wolności otoczonej 
wrogim morzem. „Znajdujemy się tutaj — powiedział Reagan — na jedy- 
nej wyspie wolności, która pozostała na całym Świecie. Nie można z niej 
c i nie ma dokąd uciec. Albo obronimy wolność, albo zginie ona bezpo- 
wrotnie”. 

Przemówienie przysporzyło Reaganowi reklamy. Kilku kalifornijskich 
businessmanów zwróciło się do niego, aby ubiegał się o stanowisko guben- 
natora Kalifornii. Był już postacią znaną, miał dar wygłaszania przemó- 
wień, posiadał związki z wielkim kapitałem. Mógł więc liczyć na słinanso- 
wanie kampanii wyborczej. 


(1) Lou Cannon: Political Profiles — Ronald Reagan, Washington 1980, str. 20 
(2) Tarnże, str. 20. 
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W 1966 r. i 1970 r. Reagan dwukrotnie zwycięża w wyborach guberna- 
torskich. W kampaniach wyborczych prezentuje się jako polityk konser- 
watywny. Jako szef władzy wykonawczej Kalifornii również realizuje po- 
litykę konserwatywną. Dokonywał drastycznych cięć w budżecie na cele 
oświaty, szkolnictwa wyższego, opieki społecznej. Gdy napotykał opór, 
szedł jednak na kompromisy. Obniżał podatki od własności, podnosił nato- 
miast podatki od dochodu. Mimo że zapowiadał redukcję podatków w 
kampanii wyborczej, w praktyce w okresie jego gubernatorstwa podatki 
per capita wzrosły z 426 dolarów do 768 dolarów, a budżet stanowy wzrósł 
z 4,6 mld dol. do 10,2 mld dolarów. Reaganowi udało się jednak przyhamo- 
wać wzrost biurokracji stanowej. Podkreśla się, że potrafił otoczyć się 
ludźmi kompetentnymi, choć o wyraźnym obliczu konserwatywnym. 

Polityka gospodarcza i społeczna Reagana jako gubernatora nie była w 
praktyce tak konserwatywna, jak jego program wyborczy. Reagan musiał 
dostosowywać się do realiów. Potrafił iść na kompromisy, choć cały czas 
podtrzymywał swój wizerunek polityka o obliczu konserwatywnym. Może 
to stanowić również pewną podstawę do próby odpowiedzi na pytanie: ja- 
kim będzie prezydentem? 

W walce o fotel prezydencki Reagan wyraźnie forsował konserwatywne 
idee zarówno w polityce wewnętrznej, jak i zagranicznej. 


W polityce wewnętrznej proponował m.in. zmniejszenie kontroli rządu 
nad gospodarką oraz ograniczenie wydatków budżetowych, zwłaszcza na 
cele socjalne, przestrzeganie zasady zrównoważonego budżetu federalnego 
i większą kontrolę podaży pieniądza. Domagał się zmniejszenia podatków. 
Reagan mówił o potrzebie utrzymania wartości dolara. Rząd — jego zda» 
niem — powinien stworzyć zachętę dla businessu, aby rozwijał on produk= 
cję energii w USA, co rozwiąże kryzys energetyczny. Postulował bardziej 
zdecydowane zwalczanie przestępczości. W ciagu ostatnich lat — stwier- 
dził Reagan — za każdym razem, gdy dochodziło do konfliktu między pra- 
wami obywatela a „zwiększającą się potęgą rządu, nasi przywódcy opowia- 
dali się za zwiększeniem potęgi rządu. Nadszedł czas, abyśmy znów respek- 
towali wolności osobiste naszych obywateli, wolności, na których zostało 
zbudowane nasze społeczeństwo ”(3). Zdjąć biurokrację rządową z grzbietu 
społeczeństwa — to efektowne powiedzenie Reagan powtarzał w kampanii 
wyborczej 1980 r. Reaganowi chodziło nie tylko o zmniejszenie ingerencji 
rządu w sprawy businessu, ale i o to, aby władze federalne, stanowe i lokal- 
ne mniej przeznaczały środków na cele społeczne. 


W polityce zagranicznej program Reagana miał również oblicze zdecy= 
dowanie konserwatywne. Domagał się on intensyfikacji propagandy ame- 
rykańskiej na zagranicę, m.in. poprzez „Głos Ameryki”, Radio Wolna Euro- 
pa oraz Liberty. Oskarżał Cartera o „zaniedbanie” programu rozbudowy 
potencjału zbrojeniowego USA. Żądał jeszcze większego wzrostu wydat- 
ków zbrojeniowych, przeciwny był ratyfikacji SALT II i domagał się, aby 
sojusznicy USA przeznaczali więcej środków na zbrojenia. Zarzucał m.in. 
Carterowi, że doprowadził do sytuacji, w której ZSRR ma przewagę nad 


(3) Ronald Reagan: More Rewards, Less Government, „International Herald Tri- 
bune”, 17—18 V 1980. 


167 


LONGIN PASTUSIAK 


Stanami Zjednoczonymi w każdym rodzaju broni, a swoją kampanią w 
kwestii praw człowieka zraził „tradycyjnych sojuszników i przyjaciół 
Ameryki”, takich — wyjaśnijmy — jak południowoamerykańscy dykta- 
torzy. Politykę zagraniczną administracji Cartera określił jako politykę 
„uspokojenia i bezcelowości”. Skuteczność polityce zagranicznej — głosił 
Reagan — może jedynie przywrócić wiara w „przyszłość Ameryki”, w wol- 
norynkową gospodarkę i w zdolność „zachowania pokoju światowego i za- 
pewnienia naszego bezpieczeństwa narodowego”. 

Reagan lansował koncepcję „pokoju przez siłę”. Głosił, że rzekomo ce- 
lem ZSRR jest „odniesienie pełnego zwycięstwa nad Stanami Zjednoczony- 
mi w każdej dziedzinie i na każdym polu”. Twierdził, że Stany Zjednoczone 
mogą i powinny uzyskać przewagę nad Związkiem Radzieckim. 


W sprawach bliskowschodnich Reagan szedł dalej w swym poparciu dla 
Izraela niż Carter. Izrael określił jako ważny czynnik strategiczny w obro- 
nie interesów USA na Bliskim Wschodzie. Ostro atakował Kubę i nawoły- 
wał do bardziej zdecydowanego zwalczania „rządów marksistowskich” w 
trzecim świecie. Reagan popierał rozwój stosunków z Chinami oraz eks- 
port technologii amerykańskiej, która może być również zastosowana do 
celów wojskowych (,,dual-purpose technology '). 

„Jeśli istnieje jakieś centralne filozoficzne zagadnienie, które może sta- 
nowić swego rodzaju drogowskaz dla przyszłej polityki zagranicznej Rea- 
gana, brzmi ono następująco: Wierzy on, że przy zdecydowaniu i poczuciu 
celu narodowego Stany Zjednoczone mogą odzyskać tę samą względną do- 
minację — czyli pozycję — jaką zajmowały w latach bezpośrednio po II 
wojnie światowej” — pisał publicysta amerykański Stephen Klaidman(4). 
Jeżeli takie są rzeczywiste poglądy Reagana, byłyby to niebezpieczne 
złudzenia. 


* 


Z doświadczenia wiemy, że grupy rządzące w USA, a w szczególności 
czołówkę Partii Republikańskiej, cechuje pragmatyzm. Inną odpowie- 
dzialność ponosi outsider ubiegający się o fotel prezydencki, inną zaś 
człowiek zajmujący ten fotel. Należy też pamiętać, że pole manewru każde- 
go polityka, a więc również prezydenta największego mocarstwa kapitali- 
stycznego, jest ograniczone określonymi realiami. W mniejszym stopniu 
dotyczy to polityki wewnętrznej, chociaż i w tej dziedzinie działają trwałe 
czynniki, które prawdopodobnie będą hamować zapędy najbardziej ekstre- 
mistycznych zwolenników „wolnej gry sił rynkowych” i demontażu wszel- 
kich form ingerencji państwa w życie ekonomiczne kraju. Z jednej strony 
taka polityka mogłaby grozić znacznym zaostrzeniem konfliktów społecz- 
nych i radykalizacją licznych grup i warstw nieuprzywilejowanych. Z dru- 
giej zaś strony określone aspekty interwencji państwa w życie ekonomicz- 
ne odpowiadają interesom niektórych wpływowych grup wielkiego kapita- 


(4) Stephen Klaidman: Carter and Reagan Grow Closer on Foreign Policy Positions, 
„International Herald Tribune”, 30 X 1980. 
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łu i grupy te niewątpliwie będą wywierały nacisk w kierunku utrzymania 
tych elementów interwencjonizmu. 

Jeśli zaś chodzi o politykę zagraniczną USA, to tutaj działanie czynni- 
ków trwałych, niezależnych od poglądów i filozofii człowieka sprawującego 
najwyższy urząd w Waszyngtonie, jest jeszcze silniejsze. Należy do nich 
przede wszystkim układ sił światowych, którego radykalnie zmienić nawet 
takie mocarstwo jak USA nie jest w stanie. Należy do nich układ stosun- 
ków z sojusznikami, z których interesami i stanowiskiem również nie moż- 
na się nie liczyć. Należy wreszcie do nich dynamika i kierunek procesów 
zachodzących w świecie — zwłaszcza zaś w trzecim świecie — których 
zatrzymanie też przekracza możliwości Stanów Zjednoczonych. 


Centralnym problemem polityki zagranicznej USA jest i pozostanie rów- 
nież dla prezydenta Reagana układ stosunków z ZSRR. A na tym obszarze 
szczególnie wyraziście działają realia, których pominąć nie sposób. Toteż 
warto zwrócić uwagę, że już w końcowym etapie kampanii wyborczej, kie- 
dy wzrosły realne szanse zwycięstwa Reagana, w wielu kwestiach, a 
zwłaszcza w sprawie SALT II i rokowań z ZSRR, zajmował on bardziej 
umiarkowaną niż na początku pozycję. Przypomnijmy również, że opowia- 
dał się on przeciw rejestracji wojskowej poborowych, przeciw embargu na 
sprzedaż zboża dla ZSRR i akcentował potrzebę nie tylko kontroli zbrojeń, 
ale faktycznej redukcji zbrojeń w kontekście rokowań SALT. 

Widać więc wyraźnie, że już w końcowym okresie kampanii kandy- 
dat Reagan świadomie zostawiał sobie otwarte furtki dla podjęcia rokowań 
i prowadzenia dialogu z ZSRR. Jak szybko i jak dalece zechce je wyko- 
rzystać prezydent Reagan — pokaże najbliższa przyszłość. Przejawem ta- 
kich tendencji realistycznych są chyba kontakty nawiązane ostatnio przez 
republikanów ze Związkiem Radzieckim jeszcze przed oficjalnym obję- 
ciem urzędu przez nowego prezydenta. 
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Kierownicza rola partii klasy robotniczej jest z racji swej historycznej, ogólnospo- 
łecznej i ogólnopaństwowej wagi funkcją polityczną. Jednakże każdy aktywny oby- 
watel może się przekonać w praktyce codziennej, a mniej uważny — w okresach 
ostrych napięć społecznych, iż polityka jest skoncentrowanym wyrazem ekonomiki, 
jak to celnie ujął Lenin, zaś inny teoretyk i praktyk rewolucji dodał: zajmować się 
polityką bez ekonomiki — to znaczy nie zajmować się niczym. Dlatego też słuszną 
rzeczą jest zastanowić się, jak powinna wyglądać w praktyce kierownicza rola parhi 
robotniczej w sterze ekonomicznej. 


% 


Po raz kolejny w praktyce politycznej ostatnich dziesięcioleci powraca dziś kwestia 
formy sprawowania kierowniczej roli w państwie przez partię klasy robotniczej. Po- 
szukiwane są rozwiązania, które uniemożliwiłyby cykliczne powtarzanie się zjawiska 
określanego mianem odrywania się partii od klasy robotniczej i narodu, a instancji 
partyjnych od mas członkowskich. Aby znaleźć remedium, należy odkryć przyczyny. 
Co sprawia, że wbrew deklaracjom i dobrym chęciom działaczy struktura niweczy 
ich zamiary? 
| W każdym nowoczesnym i demokratycznym państwie istnieją trzy rodzaje insty- 
tucji podejmujących trzy rodzaje decyzji. Administracja (państwową i gospodarcza) 
kieruje (zarządza), czyli podejmuje bieżące, fachowe i efektywne decyzje wykonawcze 
natury organizacyjnej i technicznej. Organy przedstawicielskie rządzą, czyli wydają 
ogólne decyzje zapewniające właściwe funkcjonowanie państwa i społeczeństwa, oraz 
kontrolują administrację. Wreszcie główna klasa społeczna (zwykle za pośredmictwem 
swej partii) panuje, to znaczy dba o realizację w długim okresie swoich obiektywnych 
interesów. Czyni to poprzez podejmowanie bardzo ogólnych, podstawowych decyzji 
polityczno-ustrojowych oraz poprzez polityczną kontrolę organów ustawodawczych 
i wykonawczych. 

Jak te sprawy wyglądają u nas? Doktrynalnie tak, jak zostało to opisane, w rze- 
czywistości inaczej. Zródło tej odmienności I przyczyna wypaczeń tkwią na szczeblu 
administracji. Jest to zaiste system instytucji przypominających schyłkowy okres bi- 
zantyjski, a pod względem rozdęcia instancyjno-personalnego i stopnia nieefektyw- 
ności może się z nim równać w Europie jedynie administracja włoska. Biurokratyza- 
cja naszego aparatu administracyjnego osiągnęła już stan modelowy, kiedy to naj- 
ważniejszą jego funkcją staje się realizacja własnego interesu kastowego, a © m 
tym idzie — sprawa udowodnienia własnej niezbędności. Polega to na skupieniu się 
na prawdziwym lub fałszywym zdawaniu sprawy z wykonywania swoich powin- 
ności, a nie — jak być powinno — na faktycznym i efektywnym ich spełnianiu. 
Obieg pseudodokumentów zastępuje realne działanie. W tej sytuacji jako środek za- 
radczy stosuje się centralizację — a właściwie koncentrację — decyzji na coras wyż- 
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szych szczeblach. Komisja Planowania zamieniła się w superministerstwo, w straż 
pożarną biegającą od pożaru do pożaru, od jednej dziury w budżecie do drugiej. 
Oczywiście pozbawianie średnich i niższych szczebli administracji ich kompetencji 
nie jest żadnym wyjściem, gdyż pozbawia je równocześnie odpowiedzialności, albo 
inaczej — zwiększa ich nieodpowiedzialność. Dlatego też w tym punkcie następuje 
pierwszy etap eskalacji: aby ratować codzienne funkcjonowanie społeczeństwa i pań- 
stwa, wzywa się na pomoc partię. Z początku polega to na delegowaniu najlepszych 
działaczy do pracy w administracji, ale szybko okazuje się, że nawet najwspanialsze 
jedrostki nie pokonają struktury, w której przychodzi im działać; odwrotnie — 
struktura nagina je do siebie. Wówczas pozostaje ostateczna eskalacja: partia jako 
całość włącza się w bieżące zarządzanie krajem. Daje to następujące efekty: kolizja 
kompetencji między administracją a instancjami partyjnymi, dalszy wzrost nieodpo- 
wiedzialności administracji, rosnące zamieszanie, wreszcie konsekwencje najpoważ- 
niejsze: odejście partii od myślenia o przyszłości (do czego jest powołana) oraz biuro- 
kratyzacja partii w wyniku podjęcia się działań czysto administracyjnych. Admini- 
strowanie zawsze łączy się ze zbiurokratyzowaniem. A biurokratyzacja zawsze ozna- 
cza alienację. Zarówno organizacji, jak i jej funkcjonariuszy. 


Jeśli powyższa diagnoza jest prawdziwa — to najważniejsza dla partii konkluzja 
brzmi prosto: partia nie może spełniać funkcji administracyjnych. Stwierdzenie to 
nie jest żadnym odkryciem, stanowiło to bowiem ważny element dyskusji przed 
ina VI Zjeździe PZPR. Jednakże należy wyraźnie określić warunki konieczne do 
spełnienia, by tę konkluzję urzeczywistnić. Otóż, aby partia już nigdy nie musiała 
dublować ize szkodą dla siebie i budownictwa socjalizmu) administracji, należałoby 
przedsięwziąć następujące kroki. 

Po pierwsze, powinien zostać stworzony nowoczesny, sprawny, niesprzeczny wew- 
nętrznie system planowania i zarządzania gospodarką narodową. Ustawy o przede 
siębiorstwie, o samorządzie robotniczym i © związkach zawodowych (drugą spośród 
trzech ich funkcji jest według W. I. Lenina obrona pracowników przed biurokratycz- 
nymi wypaczeniami państwa socjalistycznego) powinny być integralną częścią zało- 
żeń tego nowego systemu. Po drugie — dla bieżącej i okresowej kontroli admini- 
stracji państwowej muszą być wykorzystane, zgodnie z założeniami ustrojowymi 80- 
cjalizmu, organy przedstawicielskie i samorządowe. Musi być uczyniony właściwy 
użytek z ciał, które we wczesnym okresie państwa radzieckiego nosiły miano komu- 
nistycznych frakcji rad, a które u nas mają swoje odpowiedniki w Klubie Posel- 
skim PZPR w Sejmie oraz w radnych partyjnych, zasiadających w składzie rad na- 
rodowych. Oczywiście oprócz kontroli — która jest rzeczą wtórną — Sejm i rady 
narodowe powinny umacniać swą funkcję ustawodawczą we właściwych im grani- 
cach przestrzennych. 

Skoro już zgodzimy się w kwestii tego, czym partii mie wolno być — nieuchronnie 
zbiurokratyzowanym dublerem administracji — pozostaje do rozstrzygnięcia sprawą 
pozytywnego określenia decyzji polityczno-ekonomicznych, których ciężar partią kla- 
sy robotniczej musi wziąć na siebie w imię swej historycznej misji, | 


* 


Istnieją dwa rodzaje politycznych decyzji ekonomicznych. Pierwszy rodzaj decyzji, 
to posunięcia krótkoterminowe. średnioterminowe i wiele długoterminowych, mające 
Ba oelu po prostu zaspokojenie bieżących potrzeb społeczeństwa, utrzymanie w ruchu 
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gospodarki i zapewnienie jej zwykłego (ilościowego) wzrostu, w drodze reprodukcji 
prostej lub — najczęściej — rozszerzonej. 

Do drugiego rodzaju należą niektóre najważniejsze decyzje długoterminowe o cha- 
rakterze perspektywiczno-historycznym, zmierzające do przekształceń struktury spo- 
łeczno-ekonomicznej narodu. 

Wydaje się, że do podejmowania decyzji gospodarczych pierwszego rodzaju pre- 
destynowane są organy władzy ludowej (Sejm i rady narodowe), w których zasia- 
dająca większość partyjna gwarantuje zachowanie ogólnego kierunku rządzenia zgod- 
nego z linią partii, Sejm i rady narodowe oraz organizacje partyjne w organach ad- 
ministracji i przedsiębiorstwach powinny też zintensyfikować kontrolę nad zgodno- 
ścią zarządzeń wykonawczych i praktyki kierowania gospodarką z wolą przedsta- 
wicieli narodu. 

Natomiast przeznaczeniem i obowiązkiem partii robotniczej jest wypracowanie 
ogólnych koncepcji społeczno-ekonomicznych, wytyczanie kierunków perspektywicz- 
nych przemian struktury społeczno-ekonomicznej i podejmowanie w związku z tym 
podstawowych decyzji polityczno-ekonomicznych w sferze gospodarki, mających na 
celu urzeczywistnienie tej zamierzonej (planowanej) struktury społecznej. Oczywiste 
jest, iż w momentach podejmowania i rozpoczęcia realizacji takich decyzji stanowią 
one bezpośrednią ingerencję w bieżącą politykę gospodarczą, wykonywaną bezpo- 
średnio przez organy władzy i administracji państwa socjalistycznego pod inspirującą 
kontrolą partii, jednakże powinny to być jedyne bezpośrednio ingerujące w gospo- 
Qarkę decyzie partii. 

Siłą partii komunistycznej powinny być dwa elementy: jej baza społeczna I jej 
nadbudowa teoretyczna, czyli marksistowsko-leninowska teoria rozwoju społecznego. 
Harmonijne połączenie tych dwóch elementów zawsze było i będzie warunkiem speł- 
niania przez partię jej kierowniczej roli, a z kolei warunkiem tego połączenia jest 
pełny rozkwit demokracji wewnątrzpartyjnej. 

Z jednej strony ogrom doświadczeń, przemyśleń i wniosków z dyskusji członków 
partii skupionych w swoich podstawowych organizacjach stanowi (w połączeniu 
z aktualnymi ekspertyzami naukowymi) bezcenny materiał empiryczny dla Komitetu 
Centralnego i jego wydziałów oraz instytutów naukowych. Z drugiej strony instancje 
te i instytuty powinny być forum dyskusyjnym, rozwijającym twórczo socjalizm 
naukowy i wypracowującym wspomniane decyzje polityczno-ekonomiczne w kierunku 
zgodnym z obiektywnym interesem klasy robotniczej. 


Podsumowując dotychczasowe rozważania: chodzi o to, aby decyzje dotyczące bie- 
żących 'nteresów mas pracujących wydawały organy władzy ludowej, a działający 
w nich członkowie partii powinni zapewnić urzeczywistnianie jej lini. Decyzje te 
byłyby realizowane (pod kontrolą merytoryczną organów przedstawicielskich, związ- 
ków zawodowych i organizacji samorządowych oraz kontrolą polityczną partii) przez 
zreformowaną, efektywną administrację centralną i terenową. Przyjęcie takiego mo- 
delu uwalniałoby wreszcie partię od nawrotów biurokratyzacji, kierowałoby ogromny 
potencjał jej wiedzy i energii na realizację obiektywnego interesu klasy robotniczej, 
w końcu przyniosłoby partii niebagatelną korzyść taktyczną: odcięcie się od nieunik- 
nionych, drobnych błędów w codziennym gospodarowaniu oraz — co ważniejsze 
— niestwarzanie sobie dłużej przez partię możliwości popełniania takich błędów. 
Nie może to. rzecz jasna, nastąpić z dnia na dzień, lecz jednak musi stać się szybko. 

Jeśli idąc konsekwentnie dalej zaakceptowany zostanie również proponowany ta 
podział pracy w zakresie podejmowania decyzji polityczno-ekonomicznych i partią 
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zachowa dla swej wyłączności jedynie decyzje strategiczne, dotyczące sterowania 
przemianami struktury społeczno-ekonomicznej, to warto przykładowo zastanowić 
się przez chwilę nad jednym z dylematów, przed którym partia już stanęła i od 
rozstrzygnięcia którego będzie zależał charakter rozwoju społecznego w naszym kraju. 


Kapitalistyczny sposób produkcji, którego bezpośrednim celem i siłą napędową jest 
zysk, charakteryzuje się cyklicznymi kryzysami nadprodukcji. Natomiast w socjali- 
stycznym sposobie produkcji ciągle występuje niedostatek dóbr, szczególnie konsump- 
cyjnych, co przez wiele lat słusznie tłumaczono jako konsekwencję zwycięstwa re- 
wolucji nie w najwyżej rozwiniętych państwach systemu kapitalistycznego, lecz 
w jego „najsłabszych ogniwach”. Stąd wzięła się ilościowa i jakościowa przewaga 
rozwojowa i produkcyjna sektora A (produkcja środków produkcji) nad sektorem B 
(produkcja środków spożycia), nie wspominając o sektorze usług. Jednakże z uspo- 
łecznionego charakteru gospodarki socjalistycznej wynika bezpośredni cel gospoda- 
rowania w naszym ustroju — jest nim zaspokajanie potrzeb społeczeństwa. Dlatego 
jedna z kwestii, które właśnie partia musi rozstrzygnąć, brzmi: czy nie osiągnęliśmy 
już takiego poziomu rozwoju sił wytwórczych, że przy odpowiadającym mu pod 
względem jakości i efektywności systemie planowania i zarządzania możemy sobie 
pozwolić na lepsze zaspokojenie potrzeb społecznych. 


Realnie rzecz biorąc, niechęć do rozwijania sektora B jest spowodowana związaną 
z tym koniecznością zwiększenia roli niektórych czynników rynkowych (Ściśle: pro- 
dukcja powinna odpowiadać wielkości i strukturze popytu, a nie z góry ustalonym 
wskaźnikom), a co za tym idzie — zwiększeniu skali niepewności w planowaniu 
i zarządzaniu. Jednakże niepewność tę można w znacznym stopniu zredukować za 
pomocą naukowego prognozowania popytu. Dlatego też oficjalny powód niechęci 
do rozwijania sektora środków spożycia — wierność pryncypiom ustroju ekonomi- 
cznego, wśród których doktrynalna ważność planu zajmuje czołowe miejsce — jest 
nie tylko iluzoryczny, ale wręcz sprzeczny z fundamentalną zasadą ustrojową: celem 
produkcji jest zaspokajanie potrzeb społecznych. 


Drugą realną przyczyną niechęci do rozwijania sektora B, chociaż nie przedsta- 
wianą otwarcie, a często nawet nie uświadamianą, jest obawa, że uszczuplenie zasięgu 
władzy ekonomicznej państwa naruszy panowanie polityczne. Jest to bardzo powazny 
błąd teoretyczny, gdyż panowanie polityczne tak czy inaczej należy zawsze do wła- 
ścicieli środków produkcji, czyli — w warunkach ustroju socjalistycznego — do ludu 
pracującego, a nie do jego reprezentantów, którzy jedynie sprawują władzę w imienia 
ludu. Pomijanie różnicy między panowaniem klasowym (ekonomicznym, politycznym, 
ideologicznym) a władzą należy uznać za wypaczenie marksistowsko-leninowskiej 
teorii społeczeństw klasowych. Oto przykład jednego z wielkich dylematów, które 
partia musi rozstrzygnąć. 


W wirze spraw dnia dzisiejszego nie wolno stracić z pola widzenia tego celu nad- 
rzędnego, do którego partia została powołana przede wszystkim: kierowanie przemia- 
nami socjalistycznymi w kierunku społeczeństwa bezklasowego. Partia musi się stać 
ponownie, jak przed laty, wielkim ośrodkiem rozwoju i wymiany myśli marksistow= 
sko-leninowskiej, a partyjne organy teoretyczne — jedną z podstawowych płasz- 
czyzn tej wymiany, odchodząc od jałowego celebrowania rocznie. Partia, jej Komitet 
Centralny ze swymi wydziałami, jej instancje terenowe muszą stać się trustem móz- 
gów wyposażonych w ideowość komunistyczną, kontrolujących teraźniejszość i wy- 
tyczających drogę w przyszłość. 
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Dotychczas z racji swojej funkcjonalnej ważności i wszechobecności partia przyj- 
mowała odpowiedzialność za wszystkie decyzje o wymiarze państwowym, a często 
— w wyniku nadmiernej ingerencji w sprawy szczegółowe lub nawet błahe — za 
wiele innych decyzji. Dlatego z tysięcy głosów i dziesiątków publikowanych wypo- 
wiedzi zwykłych obywateli wyłania się pogląd, iż w gruncie rzeczy partia jest odpo- 
wiedzialna za wszystkie skutki decyzji mających wymiar społeczny: za sukcesy i za 
porażki, za postęp i za błędy. Toteż wyrażona na początku niniejszego artykułu 
opinia, że jeśli chodzi o system gospodarczy, to „przyczyna wypaczeń tkwi na szczeblu 
administracji”, odnosi się do przyczyny bezpośredniej, a nie do pierwotnej. Ta bo- 
wiem ma korzenie w sposobie funkcjonowania partii. Problem dotyczy w istocie 
aparatu partii, a przesłanki t<wią w samej strukturze, składzie osobowym i stopniu 
ważności funkcjonalnej aparatu. Z powodów historyczno-politycznych (patrząc z per- 
spektywy dnia dzisiejszego) za sprawą uwarunkowań wewnątrzpartyjnych i wzorów 
zapożyczonych ukształtował się model partii robotniczej, w której zarysowała się 
i pogłębiała z czasem przewaga aparatu (a więc funkcjonariuszy nominowanych, wy- 
konujących funkcje administracyjne na forum partii) nad ciałami wybieralnymi, czyl 
komitetami, wobec których zresztą zasada autentycznej wybieralności bywała po- 
ważnie naruszana. Można podać przykład komitetów wojewódzkich PZPR obecnej 
kadencji składających się w ok. 70 proc. z pracowników aparatu (czyli administracji 
partyjnej) i administracji państwowej. Już to jedno stwierdzenie powinno wystar- 
czyć za formalne udokumentowanie tezy o wymknięciu się aparatu spod kontroli mas 
ezłonkowskich, którym powinien on służyć. I ono jedno może być przykładem drogi 
aparatu ku jego biurokratyzacji. Kontrolowani stali się kontrolującymi. 


Nasuwa się nieodparcie pytanie e sposoby zmiany tego stanu rzeczy. Co należy 
uczynić, aby aparat nie autonomizował się w stosunku do mas członkowskich? Wa- 
runków koniecznych do spełnienia można wstępnie wymienić co najmniej sześć: 

a) aparat etatowy powinien być zredukowany ilościowo (zaniechanie przez partię 
podejmowania decyzji ekonomicznych o wymiarze innym niż strategiczno-perspek- 
tywicznym, a zatem zmniejszenie pensum zadań powinno ułatwić tę operację); 

b) wprowadzenie kadencji i rotacji na stanowiskach etatowych, urealnienie możli- 
wości odwoływania przez plena instancji w trakcie kadencji funkcjonariuszy nie 
spełniających oczekiwań; 

e) poddać aparat etatowy ściślejszej kontroli instancji (na przykład wprowadzić 
zasadę wybieralności kierowników wydziałów, lub zlikwidować to stanowisko, a pe- 
wierzyć wykonywanie funkcji kierowników wydziałów członkom egzekutyw — m 
szczeblu KW lub sekretarzom — na szczeblu KC — jako osobom z wyboru); 

d) wzmocnić pozycję instancji, między innymi poprzez zmianę proporeji w ich 
składzie członkowskim (należy radykalnie zmniejszyć ilość pracowników aparatu i ad- 
ministracji państwowej w składach komitetów); 

e) delegaci na zjazd (i na konfecencje przedzjazdowe, e ile zachowana zostanie 
sasada wyborów pośrednich) powinni zachowywać swoje mandaty aż de wyboru 
delegatów na kolejny zjazd; 

f) przyjmcwać do aparatu etatowego partii ludzi z co najmniej 10-letnim stażem 
pracy zawodowej — i to takich, którzy spełniają łącznie dwa warunid: charaktery- 
zują się wybitnymi osiągnięciami zawodowymi 1 wypróbowanym obliczem ideowo- 
moralnym. 


Chodzi mianowicie e to, że aparat biurokratyzuje się nie tylko z winy czynników 
strukturalnych, e których do tej pory była mowa (relacja aparat — komitet, pre- 
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porcje składu członkowskiego w komitetach), ale również z powodów czysto perso- 
nalnych, indywidualnych. Tysiące komunistów — członków partii 1 wielu marksi- 
stów-teoretyków stwierdza zgodnie, iż w partii niepokojąco dużą grupę stanowią 
ludzie obcy ideowo lub bezideowi. Otóż o ile w naszym społeczeństwie nie stworzono 
do tej pory rozbudowanej i pojemnej struktury awansu społecznego poziomego, bę- 
dącego niezmiernie istotnym czynnikiem gratyfikacji społecznej przede wszystkim dla 
przedstawicieli zawodów robotniczych (obecnie jedynym sposobem uhonorowania zna- 
komitego w swoim fachu robotnika awansem społecznym jest posadzenie go za biur- 
kiem, czyli awans pionowy, sztucznie odrywający tego robotnika od jego klasy, wręcz 
deklasujący go, zurzędniczający), o tyle najważniejszym kanałem awansu pionowego, 
szczególnie istotnego dla przedstawicieli wielu tak zwanych zawodów „tnteligenckich”, 
pozostaje partia robotnicza. 

W pierwszych latach rewolucji socjalistycznej mechanizm awansowania ludzi wy- 
łącznie poprzez rekomendację partii nie podlegał dyskusji, ponieważ w sytuacji sła- 
bości aowego państwa, oporu klas wywłaszczonych i znikomego stopnia interna- 
lizacji zasad i celów socjalizmu w umysłach ludzkich, ważne stanowiska w strukturze 
władzy, administracji i gospodarki musiały być obsadzone przez ludzi sprawdzonych 
przez partię i oddanych klasie robotniczej. Jednakże z biegiem lat sytuacja zmieniła 
się do tego stopnia, że nawet ludzie nie wyznający materialstycznego światopoglądu 
i krytykujacy rzeczywistość społeczną czynią to w kontekście zasad i celów socja- 
lizmu, aarzekając na odstępstwa od zasad i zbyt wolne osiąganie celów, lecz w żadnym 
razie nie negując tych wartości. Mimo tak korzystnych zmian w świadomości i w dą> 
żeniach społecznych, członkostwo partii nadal pozostało jedynym x liczących się 
na skalę masową środkiem awansu pionowego. Jest to jeden z przykładów skostnie- 
nia struktury i petryfikacji praktyki partii. Fakt ten spowodował niezwykle nega- 
tywne konsekwencje dla partii. Partia robotnicza (wraz ze stronnictwami sojuszni- 
czymi) jest obecnie nie tylko mechanizmem awansu w strukturze władzy, co jest zja- 
wiskiem zrozumiałym, słusznym i powszechnym w nowoczesnych społeczeństwach. 
Stała się ona niestety, w wyniku skojarzenia słusznej teoretycznej zasady swojej 
kierowniczej roli z błędną, dogmatyczną polityką kadrową, również podstawowym 
kanałem awansu pionowego w hierarchii zawodowej, w hierarchii materialnej i w 
hierarchij prestiżu. Na skutek tego do partii napłynęło wielu ludzi, którzy swoją 
przynależność do niej i działalność w niej traktują formalnie w sposób instrumental- 
no-egoistyczny; dla których motywację stanowi własne dobro i awans w czterech 
wspomnianych wymiarach, a nie przesłanki ideowe, dla których wejście do aparatu 
jest środkiem realizacji osobistych interesów, a nie celem służby społecznej. 

Mamy sytuację niekorzystną, gdyż pod pozorami jedności partia zawiera w sobie 
pewną liczbę członków, którzy osłabiają ją ideowo, moralnie, politycznie i funkcjo- 
nalnie, którzy w warunkach nie systemu partii hegemonistycznej, lecz w warunkach 
systemu wielopartyjnego z całą pewnością znaleźliby się w szeregach każdej Innej 
partii, lecz nie komunistycznej. Oczywiście stwierdzenie to w żadnym wypadku nie 
oznacza sugestii, że dla oczyszczenia partii robotniczej z ludzi niepożądanych należa- 
łoby zmienić system partyjny; taki krok byłby politycznym cofnięciem się w minioną 
formację społeczną i jako taki w ogóle nie może być rozważany. Ale właśnie dlatego 
należy użyć wszelkich innych środków, w tym wyżej wypunktowanych, ze szczegól- 
nym uwzględnieniem ostatniego, a także zmienić politykę kadrową partii i państwa 
w kierunku szerszego wykorzystania na wyższych szczeblach fachowych i uczciwych 
osób bezpartyjnych. Tylko tak można przyczynić się do radykalnego zmniejszenia 
zagrożenia aparatu partii biurokratyzacją i alienacją ze strony czynników personal- 


170 


Listy de redakcji 


nych, subiektywno-indywidualnych. Ewentualne protesty przeciwko zaproponowanym 
punktom będą dowodem słuszności przedstawionej diagnozy, dowodem, iż ugodzono 
w partykularne interesy ludzi traktujących partię jako własny dożywotni folwark. 
Jednak nie chodzi tu o tak częsty u nas atak na ludzi, lecz na ich postawy, za- 
winione w przeważającej mierze przez mechanizmy, które powstały wiele lat temu, 
w których stworzeniu ludzie ci nie brali udziału. I te mechanizmy trzeba zmienić 


Na koniec tego wątku rozważań, po raz kolejny w ciągu ostatnich trzydziestukilku 
lat, należy przypomnieć wagę i sens leninowskiej zasady centralizmu demokratycz- 
nego: w dyskusji i w przygotowaniach do działania tyle poglądów, ilu dyskutantów; 
jedność „tylko” w działaniu, ale za to autentyczna i bezwzględna. Aby taka formuła 
była realna, potrzebna jest nie tylko czystość szeregów partyjnych, nie tylko demo- 
kracja i kontrola wewnątrzpartyjna, o których to sprawach była wyżej mowa. Po- 
trzebna jest również — szczególnie w momencie przejścia od zindywidualizowanej 
dyskusji do kolektywnego działania — wielka kultura polityczna i kultura osobista. 


I wreszcie trzeba pamiętać, iż w warunkach systemu jednopartyjnego lub partii 
łegemonistvcznej partia robotnicza musi działać tak, jak gdyby obok miała 100 partii 
opozycyjnych, jak to wyraził J. Kadar. W tym celu partia musi działać demokrea- 
tycznie, mus; racjonalnie stosować zasadę centralizmu demokratycznego, musi być 
silna jednością swych członków. A jedność ta wypływa z ich wspólnej, czystej teore- 
tycznie bazy ideowej. 

Jak te sprawy wyglądają dziś. Otóż nie ma wątpliwości co do tego, że na dalszych 
etapach rozwoju ustroju socjalistycznego, jego planowej budowy, a zatem działal- 
ności światowej, ex definitione wzrasta i będzie wzrastać rola uczenia się założeń 
teoretycznych, ich internalizacji. A zatem z punktu widzenia funkcjonalności społlecz- 
nej materiaiizmu dialektycznego i historycznego oraz krzewienia zawartych w nim 
ideałów humanistycznych podstawowe stają się trzy pytania: jaki jest zasięg i prze- 
ciętny poziom jego upowszechnienia w społeczeństwie, jakie jest jego odbicie w ideo- 
logii, jaki zest stopień zbieżności doktryny z praktyką? 

I. Materializm dialektyczny i materializm historyczny wypracowały własne podej- 
ścia do takich nauk szczegółowych, jak filozofia (teoria bytu i teoria poznania), eko- 
nomia polityczna, różne działy prawa, historia, socjologia, politologia (socjologia sto- 
sunków politycznych) itd. Dogłębne poznanie tych dziedzin, czy choćby jednej 
z nich, wymaga wielu lat studiów i siłą rzeczy dostępne jest tylko niewielu specja- 
listom w przedmiocie tych nauk. Ocena ich fachowości byłaby w pełnym stopniu 
związana z oceną polityki naukowej partii i państwa w odniesieniu do nauk spo- 
łecznych, która choć nie pozbawiona poważnych słabości nie wchodzi w zakres ni- 
niejszych rozważań. W tym miejscu należy stwierdzić tylko, co następuje: z racji 
niewielkiego zakresu upowszechnienia teorii rozwoju społecznego w jej naukowej 
postaci (co wynika z objętości przedmiotowej tej teorii, wysokiego stopnia jej ab- 
strakcji, ergo ogólnych wymagań intelektualnych i predyspozycji kierunkowych, które 
muszą spełniać osoby, poświęcające się jej studiowaniu i rozwijaniu) tym bardzej 
wzrasta konieczność i ważkość udostępnienia jej szerokim kręgom społeczeństwa 
w formie ideologii, to znaczy w formie skróconej, ułatwionej, uproszczonej i propa- 
gandowej — lecz nie zwulgaryzowanej. 


II. Warunkiem, aby społeczeństwo zainteresowało się ideologią, musi być jej atrak- 
cyjność. Warunkiem, aby została ona bez reszty zaakceptowana, musi być jej wia- 
rygodność w dwóch płaszczyznach: na płaszczyźnie zdroworozsądkowej i na płasz- 
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czyźnie konfrontacji tej ideologii z praktyką polityczną, uzasadnioną wecbalnie przez 
tę ideologię. 

Ideologia marksistowsko-leninowska w wymiarze eselów perspektywicznych, jakie 
stawia przed społeczeństwem i jego członkami, jest dla tego społeczeństwa niezwykle 
atrakcyjna, toteż nie dziwnego, iż cele te zostały powszechnie zaakceptowane i zinter- 
nalizowane. Niestety treści szczegółowe ideologii marksistowsko-leninowskiej zostały 
w trakcie oddziaływania propagandowego 1 agitacyjnego na masy zwulgaryzowane; 
uproszczenie przeszło w prostactwo pojęciowe, a ułatwienie w zubożenie idei. Nawet 
poziom szkoleń ideologiczno-politycznych dla członków, aktywistów i działaczy par- 
tyjnych pozostawia wiele do życzenia, a niektóre głoszone tam tezy nie tylko nie 
mają wiele wspólnego z nauką marksistowską, ale wręcz stają w opozycji do zdrowego 
rozsądku I są sprzeczne z potocznymi obserwacjami społecznymi słuchaczy. W pew- 
nej mierze wynika to z niedostatecznego poziomu kadry prowadzącej szkolenia, lecz 
w znacznie większym stopniu jest rezultatem szczególnej koncepcji tych szkoleń. 
Polega ona na ukrytym założeniu, iż praca ideologiczna w partii i w szerszych kręgach 
społeczeństwa ma służyć nie tyle popularyzacji idei marksistowsko-leninowskich, ile 
uzasadnieniu bieżącej — a przecież nie zawsze słusznej — polityki partii. Jest to 
rozmagnesowywanie kompasu przez wędrowca. Jest % koncepcja nie do przyjęcia, 
tym bardziej że czyni z ideologii — a pośrednio z całej nauki marksistowskiej — to, 
czego tak bardzo obawiał się K. Marks. Mianowicie z roli narzędzia służącego pozna- 
niu i zmienianiu rzeczywistości sprowadza marksizm do poziomu rzeczy niespraw- 
dzalnej, rzeczy do wierzenia na słowo, dogmatu — czyli religii. Jednak marksizm 
to nie religia, w marksizm nie można wierzyć lub nie wierzyć, marksizm można znać 
lub nie. Tylko ten jest marksistą, kto zna marksizm. A tych jest niewielu w parti 
i poza nią. 

Aby nie pozostawiać niedomówień, trzeba udzielić odpowiedzi na pytanio: ezy tylko 
ten jest komunistą, kto zna marksizm? Nie! Zacytowany przykład robotnika z Szu- 
szenskoje wciąż zachowuje swoją moc, robotnicy jako klasa wciąż zachowują swoją 
rewolucyjność, co tak dobitnie udowadnia praktyka, i ona też powinna być jedynym 
weryfikatorem i podstawą oceny, czy działalność jednostek jest w swej istocie komu- 
nistyczna. Chociaż oczywiście powinno się dążyć do tego, aby owa komunistyczność 
była świadoma, podbudowana znajomością teorii. Jest to postulat szczególnie ważny 
w odniesieniu do inteligencji partyjnej, powinien być stosowany wobec niej jako 
imperatyw. W Polsce rola inteligencji jest często pojmowana w kategoriach posłan- 
nictwa dziejowego, który to pogląd wypływa z przekonania, iż inteligencja jest no- 
sicielem naszej tożsamości narodowej, co z kolei ma swoje źródło w roli, jaką ode- 
grała inteligencja w okresie zaborów. Jednakże nie wolno zapominać, że na prze- 
strzeni rozwoju społeczeństw klasowych pozycja społeczna Inteligencji zawsze była 
równocześnie jednoznaczna i dwuznaczna. Jednoznaczna — ponieważ inteligencja jako 
warstwa zawsze zajmowała stanowisko służebne wobec kolejnych klas panujących; 
dwuznaczna —- ponieważ często nie było i nie jest pewne, czy poszczególni człon- 
kowie warstwy inteligenckiej służą klasie panującej s przekonania czy z wyracho- 
wania, jeśli wolno użyć tych potocznych określeń. A maksymalnie możliwy stopień 
takiej pewności jest szczególnie pożądany w państwie robotniczo-chłopskim. 

IIL. Nie lepiej w niektórych okresach wyglądała do tej pory konfrontacja ideologii 
z praktyką. Wystarczy ograniczyć się do jednego przykładu, mianowicie do sposobu 
przepływu informacji społecznej, szczególnie w kierunku „góra — dół”. Jeśli tylko 
informacja nie dotyczy tajemnicy wyjątkowej wagi, a jedynym powodem nieudzie- 
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lenia jej społeczeństwu jest fakt, iż jest to informacja niepomyślna albo niewygodna, 
to taka postawa jest przejawem idealizmu w najbardziej wulgarnej postaci, przeja- 
wem myślenia magicznego lub wręcz zabobonnego. I jeżeli zjawiska opisane w po- 
przednim akapicie zostały określone jako wulgaryzacja marksizmu, to stworzenie 
z premedytacją antynomii między rzeczywistością a ideologią prowadzi do kompro- 
mitacji marksizmu, bo w takim starciu zawsze wygra rzeczywistość. Trudno o większą 
szkodę wyrządzoną partii i idei. 
x 


Powyższe uwagi nie pretendują do miana analizy przeszłości i teraźniejszego stanu 
partii, lecz mają na celu wykazanie konieczności dokonania takiej analizy, zapro- 
ponowanie jej kierunków oraz kierunku wyjścia z kryzysu. Ten ostatni kierunek. 
określony w tytule, nie będzie chyba uznany za wsteczny. „Komuniści mają obowiązek 
nie przemiiczeć słabych stron swego ruchu, lecz otwarcie je krytykować, aby tym 
szybciej it radykalniej się ich wyzbywać”. (W. 1. Lenin: Dzieła t. 31, str. 177). 
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gospodarcza 
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KALETA JÓZEF — W kierunku spójnego systemu planowania i za- 
rządzania gospodarką 
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SALWEROWICZ EDWARD — Ważna dziedzina budownictwa miesz- 
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SKRZEKOT JÓZEF — Modernizacja — niektóre problemy 
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SOBCZAK KRZYSZTOF — Kierunki rozwoju produkcji zwierzęcej 

SPRUCH WIESŁAW — Z zagadnień kierowania postępem naukowo- 
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SUFIN ZBIGNIEW — Społeczne uwarunkowania j konsckwencje 
kryzysu 

SZYMAŃSKI EDWARD M. — Niezbędny czynnik postępu 

SZYNDZIELORZ KAROL — Groźba dla Europy 
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TIMOFIEJUK IGOR — Propozycja reformy płac i cen 
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moeralno-polityczna narodu 
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WOJTASZEK EMIL — Sojusz, przyjaźń, współpraca 

WOJTECKI JERZY — Twórcza kontynuacja polityki rolnej 

WOŚ AUGUSTYN — Problemy socjalistycznej przebudowy rolnictwa 

WOŚ AUGUSTYN, ZEGAR JÓZEF ST. — Problemy finansowania roz- 
woju rolnictwa 

WRÓBLEWSKI ZENON — Rola i ranga Sejmu 

WRZASZCZYK TADEUSZ — Problemy funkcjonowania gospodarki 
narodowej w układach terytorialnych 
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